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Mojej	nie ży jącej	Ma mie,	He le nie	Za jas	z	domu	Czer nek,	oraz	Hen‐
ry kowi	Schönke rowi	–	dwoj gu	oświę ci mianom,	którzy	ni gdy	się	nie
spotkali,	a	powinni	byli.
Ta	powieść	jest	w	jakimś	sensie	ich	nie moż li wą	roz mową.



	

	

	

Ja	so bie	wma wia łem,	że	to	po wie trze	jest	mar twe.	Że	śmierć	cho dzi	w	po wie trzu.

Zygmunt	Fe iler,	wypowiedź	na	stronie	www.oszpicin.pl

	

mu simy	za tem	wie dzieć
po liczyć	do kład nie
za wo łać	po	imie niu
opa trzyć	na	dro gę

Zbigniew	Her bert,	Pan	Co gito	o	po trze bie	ścisło ści

http://www.oszpicin.pl
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Dzieci	się	bawią
	

	

czy	nie	widzicie?	ta	zga sła	świe ca	jest	czar tem.

K.K.	Ba czyński



1

Wi dzia łem	tego	czło wie ka	za le dwie	trzy	razy.	Może	czte ry,	ale	czwar te go	razu	nie
je stem	 pe wien.	 Za wsze,	 bez	 wzglę du	 na	 po godę,	 miał	 na	 sobie	 czar ny	 ka pe lusz
i	długi	brą zo wy	płaszcz	z	dobrej	weł ny,	z	futrza nym	koł nie rzem,	ja kie	no si ło	się	pół
wie ku	wcze śniej.	Czwar te go	razu	nie	je stem	pe wien,	ponie waż	nie	wi dzia łem	twa ‐
rzy.	 Trudno	 po wie dzieć,	 czy	 miał	 wte dy	 jeszcze	 ja ką kol wiek	 twarz,	 ale	 ta kie
stwier dze nie	 na	 sa mym	po czątku	wysta wia	mnie	 na	 śmieszność.	Tra cę	wia rygod‐
ność,	a	do	opo wie dze nia	tej	hi storii	bę dzie	mi	bar dzo	potrzebna.	Znacznie	bar dziej
niż	usta la nie,	czy	za	czwar tym	ra zem	miał	twarz,	czy	jej	nie	miał.	Mówię	poważnie.
Pierw szy	raz	spotka łem	go	w	roku	1994,	we	wrze śniu,	pod czas	peł ni	księ życa.	Nie,

żadne	wampi ry,	nic	z	tych	rze czy.	Naj zwyczaj niej	wra ca łem	z	wyjazdu	do	Sępni,	gdzie
ktoś	podobno	coś	zna lazł,	 a	ponie waż	praw dopodobnie	 to	coś	było	złote,	ukrył	 i	nie
chciał	oddać.	W	tych	okoli cach,	gdzie	ostatnia	woj na	oprócz	pa mią tek	bezprzykładnej
ma ka bry	 rozrzuci ła	 rów nież	 tu	 i	 ów dzie	 trochę	 złota,	 tego	 ro dza ju	 sensa cje	 budzi ły
szcze gól ne	za inte re sowa nie.	Nie mal	każda	rodzi na	mia ła	na	 ten	 te mat	swoje	opowie ‐
ści,	la ta mi	ukła da ne	z	faktów,	domysłów	i	plotek	głę boko	za nurzonych	w	ludzkiej	po‐
trze bie	prze kształ ca nia	pra gnień	w	le gendę.	Wia domość	o	skar bie	w	Sępni	prze ka blo‐
wał	 mi	 pan	 Bo lek	 Czech,	 je dyny	 po li cjant	 na	 tamtej szym	 po ste runku,	 gdy	 tyl ko	 po
uprzej mym	 donosie	 od	 są sia dów	wyruszył	 na	wieś.	 Od	 razu	 za dzwonił	 do	 re dakcji.
„Dzienni karz	powi nien	się	dowie dzieć	pierw szy,	nie?”,	wyja śnił	ze	śmie chem	kie rują ‐
ce	nim	motywy,	ale	 ja	wie dzia łem	swoje.	Li czył	na	 to,	że	za ła twię	 jego	cór ce	pra cę.
Kończyła	po loni stykę	w	Kra kowie	i	podobnie	jak	ar mia	ko le ża nek	i	kole gów	szuka ła
ja kie gokol wiek	za ję cia,	by	nie	umrzeć	z	gło du.	Huma ni ści	tak	mają.	Z	po gar dą	odrzu‐
ca ją	przyziemny	pragma tyzm,	a	potem	pła czą.	Cóż,	nikt	nie	obie cywał,	że	bę dzie	ła two.
Sta ry	ka wa ler	Wła dek	Borowiec,	ope ra tor	kopar ki	z	sępniańskiej	spół dziel ni	rol ni ‐

czej,	kopał	 rowy	pod	 funda ment	nowej	wia ty.	Miał	pod	nią	 sta nąć	 świe żo	za kupiony
kombajn,	który	nie	mie ścił	się	w	sta rych	ga ra żach	ze	wzglę du	na	re we la cyj nie	sze roki
na gar niacz	do	zbóż	–	po nad	sześć	me trów!	Ta kie go	jeszcze	tu	nie	wi dzie li	i	trze ba	było
wybudować	osobne	sta nowi sko,	z	odpowiednio	wzmoc nionym	podłożem.	Około	połu‐
dnia	Bo ro wiec	po rzucił	swoje	za ję cie	i	zniknął,	a	mieszkańcy	są sia dują ce go	z	pla cem
domu	na tychmiast	za dzwoni li	do	pre ze sa.	Nie	potra fi li	wyja śnić,	w	 ja kim	celu	pil nie



obser wowa li	 pra cę	 ope ra tora,	 twier dzi li,	 że	 tak	 tyl ko,	 z	 nudów.	W	 ich	 prze kona niu
Wła dek	zna lazł	coś	bar dzo	cenne go	(„Tor bę	ze	złotem,	pa nie!”)	i	pole ciał	to	schować.
Matka	i	dwóch	synów	opowia da li	z	prze ję ciem,	na wza jem	sobie	prze rywa jąc	i	usta la ‐
jąc	na	bie żą co	szcze góły.	Przysię ga li	na	 rany	Chrystusa,	że	ope ra tor	biegł	po chylony,
trzyma jąc	się	za	brzuch,	gdzie	na	pew no	coś	ukrywał.	Pre zes	za dzwonił	do	star sze go
aspi ranta	Cze cha,	a	ten	do	mnie	i	we	trój kę	poszli śmy	szukać	Borow ca	z	wor kiem	zło‐
ta.
Zna leźli śmy	go	po	godzi nie,	w	sa dzie	za	domem,	gdzie	ostrzył	szpa del.
–	Borowiec,	cze go	nie	pra cuje cie?	–	spytał	ostro	pre zes.
Mężczyzna	na tychmiast	zła pał	się	za	brzuch.
–	Ze bra ło	mnie,	pa nie	pre ze sie.	Musia łem.
Kie dy	mówił,	jego	oczy	la ta ły	na	wszystkie	strony,	jakby	naj cie kaw sze	rze czy	dzia ły

się	gdzieś	za	na szymi	ple ca mi.
–	Ale	już	wam	prze szło?	–	ci snął	prze łożony.
Borowiec	 nie	 umiał	 wyja śnić,	 dla cze go	 nie	 wró cił	 do	 pra cy.	 Nie	 po wie dział,	 do

cze go	mu	na ostrzona	łopa ta.	Odpowia dał	pół słów ka mi	i	zer kał	w	bok.
Ja	 nie	 pyta łem	 o	 nic.	 Za uwa żyłem	 tyl ko,	 że	 ło pa tę	 u	 góry,	 w	miej scu	mocowa nia

trzonka,	oble pia ły	resztki	świe żej	zie mi.	Dzień	był	słoneczny	i	suchy,	co	zna czyło,	że
ktoś	 nią	 kopał	 cał kiem	 nie daw no,	 w	 cią gu	 ostatniej	 godzi ny.	 Podczas	 gdy	 pre zes
i	 Czech	 usi łowa li	 wydobyć	 z	 nie go	 ja kieś	 infor ma cje,	 ruszyłem	 na	 ob chód	 ogrodu.
W	tej	sa mej	chwi li	usłysza łem	za	sobą	wście kły	krzyk.	Bo rowiec	zosta wił	swoich	roz‐
mów ców	i	rzucił	się	za	mną	ze	ste kiem	wyzwisk,	z	któ rych	zrozumia łem,	że	to	jego	zie ‐
mia	i	nie	mam	pra wa	po	niej	chodzić.	Za nim	zdoła łem	zro bić	zdzi wioną	minę,	za czął
szar pać	mnie	za	bluzę.	Nie	je stem	gi gantem,	ale	potra fię	się	bro nić,	więc	go	prze wró‐
ci łem	na	tra wę	i	wykrę ci łem	ręce	na	ple cy.	Char czał	jak	wście kły	zwierz,	kie dy	rozglą ‐
da łem	się	po	ogrodzie.
Je śli	mar twy	przedmiot	może	stać	głupio,	to	tak	wła śnie	sta ła	beczka	na	deszczów kę

w	rogu	szopy.	Nie	pod	za rdze wia łą	końców ką	rynny,	tyl ko	pół	me tra	da lej.	Pod	rynną
widnia ło	 je dynie	 odci śnię te	 w	 podłożu	 kół ko.	 Odsunę li śmy	 beczkę	 i	 na szym	 oczom
uka zał	się	pla cek	rów niutko	ukle pa nej	zie mi.	Do pie ro	co	na ostrzoną	ło pa tą	odgar ną łem
wierzchnią	war stwę	i	wyją łem	nie wiel kie	za wi niątko.	Tamci	trzyma li	Władka	Borow ‐
ca	we	dwóch,	ale	i	tak	się	wyrwał,	ska cząc	na	mnie	z	obłę dem	w	oczach.	Moje	cia ło
za re agowa ło	 samo	–	 nie mal	 bezwiednie	 ude rzyłem	go	 trzonkiem	naj pierw	w	krocze,
a	potem	w	kark.	Kie dy	zgiął	się	wpół	i	opadł	na	ko la na,	star szy	aspi rant	Czech	skuł	go



na	wszel ki	wypa dek	kaj danka mi.	W	 trój kę	po chyli li śmy	 się	nad	zna le zi skiem.	W	na ‐
tłuszczonej	 szma cie	 znaj dował	 się	 srebr ny	 re wol wer	 z	 drew nia nymi	 okła dzi na mi	 na
kol bie	i	pustym	bę benkiem.	Oczywi ście,	fa cet	nie	miał	pozwole nia	na	broń	i	nie	chciał
powie dzieć,	jak	wszedł	w	jej	posia da nie.	Do pie ro	kie dy	pre zes	za pytał,	czy	to	zna le zi ‐
sko	z	pla cu	budowy,	uśmiechnął	się	sze roko	i	odparł,	że	tak.
Za bra li	go	do	komendy	w	Oszpi cynie,	żeby	spi sać	ze zna nia	i	spo rzą dzić	oskar że nie

o	 nie le gal ne	 posia da nie	 broni,	 a	 ja	 popyta łem	 jeszcze	 są sia dów	 o	 tor bę	 ze	 złotem,
a	kie dy	zrobi ło	się	ciemno,	ruszyłem	z	po wrotem	do	domu.	W	drodze	myśla łem	o	pyta ‐
niu	pre ze sa,	a	wła ści wie	podpowie dzi,	i	posta nowi łem	za pa mię tać	ten	epi zod.
Nie	był	to	re we la cyj ny	ma te riał	na	ar tykuł,	ot,	ta kie	tam	igraszki	lokal sów	z	wojenną

hi storią	w	tle,	dla te go	trochę	zde gustowa ny	i	zły	posta nowi łem	się	od stre sować	i	wró‐
ci łem	do	mia sta	okrężnie,	przez	Szer szeń.	Mia łem	tam	ta kie	miej sce,	gdzie	odda wa łem
się	pew nej	przyjemności.	Nie,	nic	z	rze czy	za ka za nych,	po	pro stu	lubię	si kać	na	ło nie
na tury.	Wie lu	fa ce tów	lubi.	U	mnie	to	rodzaj	drob ne go	prywatne go	ob rządku,	tro chę	jak
u	dzi kich	zwie rząt,	które	zna czą	sobie	te rytorium.	Moim	te rytorium	była	gro bla	mię dzy
sta rymi	 sta wa mi,	 porosła	 drze wa mi	 po	 obu	 stronach.	 Środkiem	 bie gła	 wą ska	 droga
z	błotni stymi	kole ina mi,	które	ni gdy	do	końca	nie	wysycha ły.	Za par kowa łem	na	wydep‐
ta nym	skraw ku	pobocza	i	ruszyłem	mię dzy	sta wy.	Wie czór	rozlał	się	po	wodzie	ole istą
ma zią.	Nad	la sem	unosił	się	księ życ	i	rzucał	na	staw	swoje	obo la łe	odbi cie.	Było	nie ‐
sa mowi cie	ci cho.	Żadne go	chlupotu	fal,	żadne go	plusku	ryb,	na wet	żaby	za mil kły.	Na ‐
gle	nie bo	tuż	nad	księ życem	prze ciął	me te or.	Szedł	nie mal	po ziomo	i	ża rzył	się	ja sno,
by	 na	 koniec	 buchnąć	 moc niej szym	 płomie niem,	 jak	 fla ra,	 i	 zga snąć.	 Przez	 mo ment
jeszcze	nad	ho ryzontem	ma ja czyła	świetl na	kre cha,	a	po tem	zni kła.	Wrze śniowa	per se ‐
ida!	Są	rzad kie	i	zwykle	sła be.	Po	na cie sze niu	oczu	uro czym	wi dowi skiem	za wróci łem
do	 sa mochodu,	 spoj rzaw szy	 w	 lewo,	 gdzie	 cią gnę ły	 się	 błotni ste	 ko le iny	 wiodą ce
w	czar ny	tunel	pod	księ życem,	skle piony	korona mi	dę bów	i	olch.	Nie	wiem,	dla cze go
to	zrobi łem.	Może	po	pro stu	spodoba ła	mi	się	ciemność	pod	da chem	z	dę bowych	li ści,
których	błyszczą ca	powierzchnia	połyski wa ła	dro bi na mi	żół te go	świa tła.	Może	w	ab ‐
solutnej	ci szy	usłysza łem	ja kiś	dźwięk.	A	może	dostrze głem	ruch,	nie	wiem.	Po	prostu
zrobi łem	to:	przysta ną łem	i	wpa trywa łem	się	w	tę	nie prze niknioną	cze luść.
Ktoś	stał	pod	drze wem.
Chyba	wie dzia łem,	że	tam	stoi,	jeszcze	za nim	zoba czyłem	go	w	świa tłach	sa mocho‐

du,	któ ry	da le ko	za	mną	brał	za kręt.	Snop	świa tła	omiótł	okoli cę	 jak	 la tar nia	mor ska
w	przyspie szonym	tempie,	ale	to	wystar czyło.	Ktoś	stał	i	pa trzył	na	mnie.	Błysnął	czar ‐
ny	ka pe lusz,	wą ska,	ostra	twarz,	jak	u	ludowe go	świątka,	prosty	płaszcz	z	grubym	koł ‐



nie rzem.	Oczy...	wyda wa ło	mi	się,	że	są	czer wone.	Odle głość	wynosi ła	ja kieś	piętna ‐
ście	me trów,	a	jednak	wi dzia łem	go	wyraźnie.
Świa tła	sa mochodu	zni kły	i	wróci ła	mar twa	ci sza.	Nie	mia łem	przy	sobie	la tar ki	ani

ni cze go	do	obro ny,	mój	nóż	myśliw ski	został	w	ba gażni ku	po lone za.	Ja	się	jeszcze	nie
ba łem,	ale	moje	cia ło	już	tak.	Po	skórze	bie ga ły	dro binki	dreszczy.	W	ta kich	chwi lach
człowie kowi	zwykle	przychodzą	do	głowy	dwie	na wza jem	wyklucza ją ce	się	 re akcje.
Albo	rzucasz	się	do	ucieczki,	albo	sto isz	nie ruchomo	z	na dzie ją,	że	gość	sobie	pój dzie.
Każde	z	rozwią zań	ma	swoje	mi nusy.	Ucieczka	prowokuje	pogoń,	a	cze ka nie	w	miej scu
daje	prze wa gę	prze ciw ni kowi.	Chyba	dla te go	posta nowi łem	do	nie go	podejść.	Ale	po
co?	„Prze pra szam,	czy	pan	przypadkiem	nie	chce	mnie	za bić?	Bo	je śli	tak,	to	pozwoli
pan,	że	za cznę	ucie kać”.	Oczy	usi łowa ły	prze bić	się	przez	księ życową	poświa tę	i	roz‐
poznać	kształ ty	w	na pię tej	czer ni.	Ruszyłem	powoli	i	był	to	chyba	naj wol niej szy	marsz
w	moim	życiu.	Sta wia łem	kro ki	do	przo du,	ale	jakbym	szedł	do	tyłu.	Kie dy	pod	butem
chrupnę ła	zła ma na	ga łązka,	wszystkie	wło sy	sta nę ły	mi	dęba.	Nie uchronnie	zbli ża łem
się	do	gra ni cy	świa tła	i	cie nia,	owal	księ życa	prze słoni ły	korony	pora sta ją cych	gro blę
drzew.	Oswa ja łem	się	z	mrokiem,	spię ty	do	gra nic	wytrzyma łości	 i	gotowy	pod	byle
pre tekstem	 zwiać	 na	 szosę	 do	 sa mochodu.	Wi dzia łem	 już	 za rys	 pnia,	 odle gły	 o	 trzy,
czte ry	me try...
Ni kogo	nie	było.	Drepta łem	na	pal cach,	gotów	w	każdej	chwi li	uskoczyć	czy	za sło‐

nić	się,	nie	wiem.	Oczy	z	wol na	przyzwycza ja ły	się	i	wi dzia ły	co raz	wię cej,	wpa trując
się	w	ciemność	jak	w	ekran,	na	którym	za raz	po ja wi	się	upior na	postać.	Nie	po ja wił
się	 nikt.	 Z	 trudem	 posta wi łem	 kil ka	 kroków,	 z	wycią gnię tymi	 rę ka mi,	 jakbym	 chciał
rozgar nąć	tę	błotni stą	czerń.	Ci sza.	Nic.	Ni kogo.
Musia ło	 mi	 się	 przywi dzieć.	 Wycofa łem	 się	 tyłem	 w	 krąg	 księ życowe go	 świa tła

i	dopie ro	tam	zo rientowa łem	się,	że	cały	czas	ści skam	w	dło ni	pęk	kluczy,	jak	ka stet.
Sze dłem	 do	 sa mochodu,	 wciąż	 oglą da jąc	 się	 za	 sie bie.	Wszystko	 jakby	 wra ca ło	 do
nor my.	Cie pły	wrze śniowy	wie czór	na	powrót	wygła dził	się	w	piękny	obra zek,	z	księ ‐
życem	 w	 tle.	 Gdzieś	 da le ko	 za szcze kał	 pies.	 Wra cał	 też	 spokój.	 Zwol ni łem	 kroku.
Przed	 wej ściem	 do	 sa mochodu	 nie mal	 dla	 for mal ności	 obej rza łem	 się	 ostatni	 raz
i	moją	uwa gę	przycią gnął	płyną cy	środkiem	sta wu	przedmiot.
Spokoj nie.
Zda rza	się,	że	ludzie	wrzuca ją	do	wody	rozma ite	rze czy.
Nie które	z	nich	nie	toną,	tyl ko	pływa ją	po	po wierzchni	do	cza su,	aż	ktoś	je	wyłowi

albo	rozpadną	się	ze	sta rości.
La tem	dzie ci	ką pią	 się	w	 tych	sta wach	 i	 jedno	z	nich	za pomnia ło	za brać	kół ko	do



domu.
Jest	koniec	wrze śnia,	nie	ką pią	się	od	mie sią ca.
Guma	jest	trwa ła.
Środkiem	 oświe tlone go	 księ życem	 sta wu	 płynę ła	 dmucha na	 dzie cię ca	 za baw ka.

O	tej	po rze	trzci ny	są	jeszcze	zie lone,	ale	już	do rodne,	oka za łe,	z	sze roki mi	li ść mi,	któ ‐
re	trą cone	naj słabszym	powie wem	wia tru,	ocie ra ją	się	o	sie bie	z	sze le stem.	Brą zowe
pał ki	gną	wierzchoł ki	ku	zie mi	 i	na pi na ją	 ło dygi,	gotowe	w	każdej	chwi li	wystrze lić
w	górę	lub	opaść.	Te raz	pa nowa ła	kompletna	mar twota.	Pochylone	groma dy	trzcin	wy‐
glą da ły	jak	kolumna	zgar bionych	uchodźców,	za stygłych	w	pół	kro ku.	A	jed nak	gumo‐
wa	za baw ka	sunę ła	 jednostaj nie	po	błyszczą cej	powierzchni	wody,	pcha na	przez	nic.
Mia ła	kształt	żaby,	z	sze roko	rozca pie rzonymi	ła pa mi	i	kul fonia stym,	nie zgrabnym	łbem
z	przo du.	Nie	przypomi na ła	na dmuchi wa nych	kółek	ze	skle pów,	poza	tym	była	cienka,
jakby	za	chuda.	Nie	mo gła by	utrzymać	na	po wierzchni	na wet	cał kiem	ma łe go	dziec ka.
W	pierw szej	chwi li	pomyśla łem,	że	jest	sła bo	na dmucha na,	ale	chyba	nie	do	końca	o	to
chodzi ło.	Coś	było	nie	tak	z	ła pa mi.	Ster cza ły	dziar sko	na	czte ry	strony,	śmiesznie	dłu‐
gie	i	sztyw ne	jak	pa tyki.	Kie dy	tak	płynę ło	przed	sie bie,	kół ko	na praw dę	przypomi na ło
żabę.	Wiel ką	żabę,	z	grzbie tem	prze strze lonym	na	wylot	ar matnią	kulą.
Za pomi na jąc	 o	 nie daw nym	 stra chu,	 po sze dłem	 groblą	 do	 miej sca,	 skąd	 naj le piej

było	wi dać	 suną cy	po	wodzie	obiekt,	 i	usia dłem	na	miękkiej	 tra wie,	nie	 spuszcza jąc
z	nie go	oka.	Za okrą glony	łeb	na	prze dzie	rozgar niał	wodę.	Spod	tyl nych	łap	rozchodzi ‐
ły	się	smukłe	prążki	fal,	któ re	tworzyły	za	że glują cą	żabą	re gular ny	sto żek.	Płynę ła	pro‐
sto	na	mnie.	Bezgłośnie.	Jednostaj nie.	Jak	łódź.
Za trzyma ła	się	pięć	me trów	od	brze gu.	W	bla sku	księ życa	wi dzia łem	sztyw ne	przed‐

nie	łapy,	obły	tułów	z	wiel ką	dziurą	pośrodku	oraz	wpa trzone	we	mnie	oczy.	Czer wo‐
ne.	Kto	wpadł	na	idiotyczny	pomysł,	by	zie lonej	ża bie	doma lować	czer wone	oczy?	Wi ‐
dzie li ście	kie dyś	coś	ta kie go?	Te	nie wątpli wie	były	czer wone.	Pod płynę ła	i	znie rucho‐
mia ła	przede	mną,	jak	nie my	świa dek	nie zna ne go.
Wzdrygną łem	 się	 i	 od ruchowo	 podcią gną łem	 do	 góry	 stopy.	 W	 tym	 momencie

dmuchnął	wiatr.	Trzci ny	ożyły	i	wokół	mnie	rozległ	się	sze lest	pa pi rusowych	szep tów.
Gładkie	dotychczas	lustro	wody	pofał dowa ło	się	i	chlupnę ło	o	brzeg,	łeb	żaby	uniósł
się	i	opadł.	Trwa ło	to	se kundę,	ale	wystar czyło.	Ze rwa łem	się	i	pobie głem	do	sa mo‐
chodu.	Mój	cień	biegł	nie co	szybciej.	Dopa dłem	po lone za,	prze krę ci łem	kluczyk	w	sta ‐
cyj ce	i	głośno	poga nia łem	rzę żą cy	rozrusznik.	Coś	krzycza łem,	ale	nie	pa mię tam	co.	Na
pew no	klą łem	na	 ten	nie szczę sny	me cha nizm.	Kie dy	wreszcie	 odpa lił,	wrzuci łem	 je ‐
dynkę	i	z	rykiem	sil ni ka	wydosta łem	się	na	szosę.	Gna łem	środ kiem	drogi	w	kie runku



mia sta,	pa trząc	w	luster ko,	czy	koszmar na	żaba	mnie	nie	ści ga.	Na gle	prze sta łem	zer ‐
kać,	zdję ty	nowym	stra chem,	że	go	zoba czę	za	ple ca mi,	na	tyl nym	sie dze niu.	Czer wone
oczy,	ostry	nos,	lekko	rozchylone	w	uśmie chu	usta...	te	same	co	u	dmucha nej	za baw ki.
Doda łem	gazu	 i	powta rza łem	na	głos	 ja kieś	słowa,	chyba	 imiona	szkol nych	kole gów,
żeby	nie	myśleć.
Żaba	na	wodzie	mia ła	twarz	mężczyzny	spod	drze wa.
Po	po wrocie	do	domu	za mkną łem	się	w	sypial ni,	pa dłem	w	ubra niu	na	łóżko	i	pró ‐

bowa łem	po ukła dać	 te	ka wał ki	w	sensow ną	ca łość.	Mężczyzna	pod	drze wem	i	dmu‐
cha na	 żaba.	 Ci sza	 i	 na gły	 po dmuch.	 Ciemność	 i	 świa tło	 księ życa.	 Pary.	 Bra kowa ło
trze cie go	skład ni ka,	łączni ka,	spoiwa.	Do szedł szy	w	ner wowych	rozwa ża niach	do	tego
punktu,	przypomnia łem	sobie	 jeszcze	 je den	 szcze gół.	Żaba	na	czub ku	 łba	mia ła	 znak,
dwa	trój ką ty	rów noboczne	złą czone	wierzchoł ka mi.	Coś	jak	pozioma	klepsydra.
Na	trze ci	ele ment	ukła danki	musia łem	za cze kać	pięć	lat.
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Śmier ci	 sympa tycznych	 państwa	Ko la now skich	 początkowo	 nie	 po świę ca no	 nad ‐
mier nej	uwa gi.	Przez	całą	je sień	1994	roku	w	centrum	za inte re sowa nia	znaj dował
się	worek	 ze	 złotem,	 jaki	 rze komo	wykopał	Wła dek	Borowiec	 na	 pla cu	 sępniań‐
skiej	spół dziel ni	rol nej.	Nie mal	co dziennie	do	re dakcji	„Gło su	Oszpi cyna”	dzwonił
ktoś	z	nową	re we la cją,	której	był	„ab solutnie	pe wien”	i	na	którą	miał	„nie zbi te	do‐
wody”.	Te	sensa cje	–	a	ra czej	do nie sie nia,	bo	mia ły	wie le	wspól ne go	z	do nosa mi	–
tra fia ły	 oczywi ście	 do	mnie,	Woj cie cha	 Ja romi na,	 dzienni ka rza	 pi szą ce go	 ar tykuł
o	skar bie	z	Sępni.
–	Proszę	pana,	 tu	nie	ma	co	owi jać	w	ba weł nę!	–	 twier dzi ła	ka te gorycznie	pew na

nobli wa	dama.	–	Wszyscy	wie dzą,	że	tamci	gro szem	nie	śmier dzą,	a	na gle	dom	za czę li
budować!	To	ja	się	pytam:	za	co?	Skąd	wzię li	pie nią dze?
–	No	wła śnie,	skąd?	–	gra łem	głupka.
–	Jak	to	skąd?	Wykopa li!
–	A	gdzie	wykopa li?
–	To	 już	wa sza	 robota,	 dowie dzieć	 się	 gdzie.	Od	 tego	 są	 dzienni ka rze	 –	 burknę ła

i	się	rozłą czyła.
Inny	pan	z	ko lei	był	pe wien,	że	jego	są siad	re gular nie	no ca mi	pe ne truje	te ren	za	do‐

mem	z	wykrywa czem	me ta li	 i	kartką	w	ręku.	„Musi	mieć	ja kiś	plan,	co	nie?”	–	pytał
podchwytli wie,	chcąc	ko niecznie	wzbudzić	moją	cie ka wość.	Połkną łem	ha czyk	i	poje ‐
cha łem	 do	 są sia da	 na	 rozpozna nie.	 Oka za ło	 się,	 że	 ow szem,	 chodził	 wie czora mi	 po
ogrodzie,	ale	la tem,	gdy	zwal czał	śli ma ki,	a	na	kartce	miał	instrukcję	stosowa nia	środ‐
ka	che miczne go.	Star sze	mał żeństwo	z	przed mie ścia	chcia ło	mnie	koniecznie	na mówić
na	re wi zję	z	asystą	poli cji	u	pew ne go	pana	na prze ciw ko,	po nie waż	„tam	się	straszne
rze czy	dzie ją	w	piw ni cy”.	Kie dy	ode sła łem	ich	na	komi sa riat,	za pe rzyli	się,	że	nie	są
żadnymi	donosi cie la mi	i	że	to	ja	powi nie nem	za ła twiać	„podobne	spra wy”.
Po	kil kuna stu	ta kich	te le fonach	stra ci łem	ocho tę	na	ich	odbie ra nie,	dla te go	kie dy	za ‐

dzwoni ła	tamta	kobie ta,	początkowo	ją	zlekce wa żyłem.
–	Kogo,	pani	zda niem,	powi nie nem	tym	ra zem	odwie dzić?	–	spyta łem,	żując	buł kę

z	szynką.



–	Mnie	–	odpar ła	zupeł nie	poważnie.
–	O!	Czy	my	się	zna my?	Nie ważne,	pozna my	się.	Już	jadę!
–	Proszę	nie	żar tować.	Pa mię ta	pan	nie szczę śli wy	wypa dek	sprzed	 trzech	 tygodni?

Babcia	i	dzia dek	prze je cha ni	przez	wła snych	wnuków?
–	Oczywi ście.	O	co	chodzi?
–	Je stem	matką	tych	chłop ców	–	od par ła	głosem	z	dna	stud ni,	a	ja	od	razu	odło żyłem

buł kę	na	stół	i	wzią łem	do	ręki	długopis.	Doskona le	pa mię ta łem	tamten	wypa dek.
Na	początku	paździer ni ka	 star si	 państwo	za bra li	wnuki	na	dział kę,	podje cha li	 pod

domek	i	wysie dli,	żeby	otworzyć	drzwi.	Kie dy	oboje	zna leźli	się	przed	sa mochodem,
je den	z	sie dzą cych	w	środ ku	bra ci	bliźnia ków	błyska wicznie	prze skoczył	z	tyl ne go	sie ‐
dze nia	za	kie row ni cę,	prze sunął	automa tyczną	skrzynię	bie gów	na	D	i	wci snął	gaz.	Po ‐
li cjanci	nie	umie li	sobie	wyobra zić,	jak	siedmiola tek	zdołał	tak	szybko	dosię gnąć	stopą
pe da łu,	w	każdym	ra zie	wysoko	orurowa ny	nis san	pa trol	przygniótł	star szych	państwa
Kola now skich	do	ścia ny	domku.	Zmar li	przed	przybyciem	le ka rza.	Pogotowie	za wia ‐
domił	je den	z	dział kowi czów,	za alar mo wa ny	hukiem	gnie cionej	bla chy	i	miażdżonych
kości.	Na	wi dok	ma sa kry	za chował	na	tyle	zimną	krew,	by	pobiec	do	budynku	admi ni ‐
stra cji	ogródków	dział kowych	i	za dzwo nić.	Kie dy	wró cił	na	miej sce	tra ge dii,	chłopcy
na dal	 sie dzie li	 w	 sa mochodzie.	 Nic	 nie	 mówi li,	 tyl ko	 pa trzyli	 przed	 sie bie.	 Le karz
uznał,	że	są	w	szoku,	i	za czął	de li katnie	ich	pytać.	Ten	zza	kie row ni cy	nie	umiał	powie ‐
dzieć,	dla cze go	to	zrobił.	Po	prostu	zrobił,	i	tyle.	Ża den	z	nich	nie	pła kał.
Pierw szy	na	miej sce	przybył	wte dy	Ma riusz	Wę grzyn,	zna jomy	po li cjant.	Od	nie go

usłysza łem	tę	hi storię.	„Możesz	sobie	wyobra zić	dziec ko,	z	które go	wiel ka	pompa	wy‐
ssa ła	życie?	Oni	tak	wyglą da li”.	Słucha jąc	mar twe go	głosu	ko bie ty	po	drugiej	stronie
słuchaw ki,	przypomnia łem	sobie	tamte	słowa	aspi ranta	Wę grzyna.
–	Na	kie dy	jest	to	za prosze nie?	–	spyta łem,	unosząc	się	na	krze śle.
–	Na	te raz.	Cze ka my	z	mę żem.
Za wi ną łem	resztę	buł ki	w	pa pier,	schowa łem	do	ple ca ka	i	ruszyłem	do	wyj ścia.
Wysze dłem	na	korytarz	budynku	ra tusza,	gdzie	dzię ki	pre zydentowi	mia sta	mie li śmy

na	drugim	pię trze	 re dakcję.	Znak	 tyleż	 jego	uprzej mości,	 co	 chę ci	 kontroli	 lokal nych
me diów.	 Zbie ga jąc	 po	 schodach,	 na tkną łem	 się	 na	 rad ne go	 Łopatkę.	 Usi łowa łem	 go
wymi nąć,	ale	za grodził	mi	drogę.
–	I	co,	zna lazł	pan	ten	skarb?	–	za pytał.	Są	tacy	ludzie,	w	któ rych	śmie chu	słychać

pi łowa nie	prze ciw ni ka	na	pół.	Radny	do	nich	na le żał.
–	Nie	–	od par łem	i	chcia łem	pójść	da lej,	ale	przysta wił	mi	pa lec	do	pier si.	Jak	pi ‐



stolet.
–	Pa mię taj,	synu,	że	od	ko pa nia	w	tym	mie ście	jest	Ło patko	–	po wie dział	z	uśmie ‐

chem.	A	potem	na gle	spo ważniał	i	pchnął	mnie	tym	swo im	pal cem.	–	Zro zumia łeś,	co
mówię?
–	Trudno	nie	zrozumieć.	Łopatka,	do	kopa nia.
Prze ci sną łem	się	mię dzy	ba lustra dą	a	jego	wypię tym	brzuchem	i	zbie głem	po	scho‐

dach.	Prze chylił	się	i	krzyknął	za	mną:
–	 Jak	 coś	 znaj dziesz,	 Ja romin,	 naj pierw	przyjdź	do	mnie.	 Inne	pomysły	od ra dzam.

Słysza łeś?
Oczywi ście,	że	słysza łem,	ale	nie	mia łem	za mia ru	od powia dać.	Powta rzał	to	kil ka ‐

krotnie	w	 cią gu	 ostatnich	 tygodni,	 bynaj mniej	 nie	w	 for mie	 grzecznej	 proś by.	Al fred
Łopatko	był	w	tym	mie ście	nie	tyl ko	radnym,	ale	i	biznes me nem	budow la nym,	co	pró‐
bował	ukryć,	prze ka zując	dyrektor ski	sto łek	jedne mu	z	za ufa nych	kumpli,	o	czym	wszy‐
scy	wie dzie li.	Miał	też	w	kie sze ni	po zosta łych	radnych,	a	pre zes	spół dziel ni	rol ni czej
w	Sępni	 był	 jego	 krew nym.	Za inte re sowa nie	 owia nymi	 le gendą	 zna le zi ska mi	w	 tych
okoli cach	zda wa ło	się	wzbudzać	w	nim	nie opa nowa ną	gorączkę.
Podje cha łem	pod	ele ganc ką	wil lę.	Sta ra	uli ca	prowa dzi ła	w	dół	mia sta	 i	da lej	do

sztuczne go	zbior ni ka	wodne go,	z	przysta nią	dla	łodzi	i	ka wiar nią	na	pię trze	nad	jacht‐
klubem.	Mój	 ciemnozie lony	polonez	wśród	 par kują cych	 tu	 sa mochodów	pre zentował
się	jak	ubo gi	re zydent	przy	pańskim	stole.	Jak	łachmyta	na	we se lu.	Kundel	na	wysta wie
psów	 ra sowych.	Na	 pod jeździe	 u	Kola now skich	 stał	 słynny	 nis san	 pa trol,	 któ ry	wi ‐
docznie	na dal	przed sta wiał	dla	nich	większą	war tość	niż	świe żo	na byta	trauma.	Za nim
zdoła łem	gruntow nie	za sta nowić	się	nad	tym,	skąd	ci	wszyscy	ludzie	wzię li	ta kie	auta
na	 sa mym	 początku	 gospodar czej	 trans for ma cji	 postsowiec kie go	 kra ju,	 drzwi	 się
otwar ły	i	sta nę ła	w	nich	ubra na	na	czar no	blondynka.	Ze szła	do	mnie	po	trzech	scho‐
dach	i	pierw sza	wycią gnę ła	rękę.
–	Ewa	Kola now ska.	Dzię kuję,	że	pan	przyje chał.
Mia ła	drob ną,	okrą głą	twarz,	ład nie	za rysowa ne	usta	i	proste	wło sy,	obcię te	po wy‐

żej	ra mion.	Po	powi ta niu	za łożyła	kosmyk	za	pra we	ucho	i	poprowa dzi ła	mnie	do	środ‐
ka.	Sze dłem	za	nią	po	stopniach,	ma jąc	przed	nosem	rytmicznie	pra cują ce	pod	ob ci słą
spódni cą	 pośladki	 i	 myśląc	 o	 tym,	 jak	 erotyczna	 potra fi	 być	 ża łoba.	 Onie śmie lony
błyszczą cymi	pod łoga mi,	chcia łem	w	przed pokoju	zdjąć	buty,	ale	powstrzyma ła	mnie.
Oba wy	o	stan	podłóg	w	sa lonie	oka za ły	się	płonne,	po nie waż	wca le	nie	tam	mnie	po‐
prowa dzi ła,	lecz	do	ga bi ne tu	po	pra wej	stro nie,	gdzie	w	fote lu	cze kał	jej	mąż.	Wysoki,
na	krótko	ostrzyżony	sza tyn,	przedsta wił	się	jako	Ryszard	Kola now ski.	Na	sto li ku	sta ła



kawa	i	ciastka.	Kobie ta	sta rannie	za mknę ła	drzwi.	Usia dłem.
–	Cze mu	za wdzię czam	 to	miłe	za prosze nie?	–	 spyta łem,	kie dy	 już	na la no	mi	kawy

i	podsunię to	her batni ki.	Na tychmiast	zja dłem	dwa.
–	Cho dzi	o	to,	że	nie	wie my...	–	za czę ła	ko bie ta,	ale	zgubi ła	wą tek	i	nie	umia ła	wy‐

brnąć	z	tej	fra zy.	Z	głośnym	chrzę stem	wyła mywa ła	sobie	nadgarstki	w	dłoniach.
–	Chodzi	o	na szych	synów	–	podjął	jej	mąż.	–	Coś	dziw ne go	się	z	nimi	dzie je.	Nie

wie my,	jak	to	wyja śnić.
Uniosłem	fi li żankę	z	kawą	do	ust	i	cze ka łem	na	dal szy	ciąg,	ale	te raz	za mil kli	oboje.

Z	oczywi stych	dla	dwudzie stopię ciolatka	powodów	Ewa	budzi ła	moje	większe	za inte ‐
re sowa nie,	więc	spoj rza łem	na	nią.
–	Ma cie	państwo	na	myśli	 tych	dwóch	chłop ców,	którzy	spo wodowa li...	 to	zna czy

przyczyni li	się	do	śmier ci...	–	Te raz	ja	nie	umia łem	skończyć	zda nia.
–	Moich	 ro dzi ców	–	dokończył	Ryszard.	–	Piotrusia	 i	Pa weł ka.	Oni,	 jak	by	 to	po‐

wie dzieć,	nie	są	nor mal ni.
Znowu	za milkł,	a	 ja	wciąż	pa trzyłem	tyl ko	na	nią.	Zgi na ła	nad gar stek,	aż	rozle ga ło

się	ci che	pstryknię cie,	wte dy	zgi na ła	drugi,	pstryk,	i	tak	w	kół ko.	Wzrok	mia ła	skie ro‐
wa ny	gdzieś	w	dół	na	lewo,	pod	stolik	z	kawą	i	ciastka mi.	Za łożyła	nogę	na	nogę,	smu‐
kłe	łydki	w	kształ cie	odwrócone go	V	pre zentowa ły	się	fe nome nal nie.
–	Nic	dziw ne go,	że	za chowa nie	odbie ga	od	nor my	–	ode zwa łem	się	po	chwi li	da ‐

remne go	ocze ki wa nia	 na	 konkre ty.	 –	Taka	 trauma	musia ła	 odbić	 się	 na	 ich	 psychi ce.
Dziw ne	byłoby,	gdyby	się	nie	odbi ła.	Oba wiam	się	jednak,	że	to	za da nie	ra czej	dla	te ‐
ra peuty	niż	dzienni ka rza.	Czy	chłopcy	są	pod	opie ką	psychologa?
Kie rowa łem	pyta nie	 do	matki,	 ale	 znowu	ode zwał	 się	 oj ciec.	 Jako	 gło wa	 rodzi ny

poczuwał	się	do	prowa dze nia	rozmowy.	A	może	po	prostu	był	odważniej szy	od	niej.
–	To	nie	jest	tego	rodza ju	dziw ne	za chowa nie,	o	ja kim	pan	myśli.	Nie	chodzi	o	szok,

w	każdym	ra zie	nie	 taki,	 ja kie go	można	by	się	spodzie wać.	Wła ści wie	 to	oni	są	cał ‐
kiem	spo koj ni,	cza sa mi	jakby	na wet	trochę	za	spo koj ni.	Śpią	nor mal nie,	dobrze	je dzą,
ba wią	się	z	ko le ga mi,	cho dzą	do	szkoły	i	nie	mamy	żad nych	skarg	od	na uczycie li.	Sło‐
wem,	wszystko	jest	w	porządku.
–	Ale	nie	jest	–	rzuci ła	ko bie ta	i	po ki wa ła	głową,	jakby	chcia ła	samą	sie bie	utwier ‐

dzić	w	prze kona niu,	że	ma	 ra cję.	Po tem	odchyli ła	 się	do	 tyłu	 i	zmie ni ła	nogi,	kła dąc
lewe	kola no	na	pra wym.	Błysnę ły	bia łe	majtki.	Szybko	odwróci łem	wzrok.
–	 Czy	 ze chcie li by	 państwo	 podać	 mi	 wię cej	 szcze gółów?	 Na	 ra zie	 to	 wszystko

brzmi	dosyć	enigma tycznie,	pomi ja jąc	fakt,	że	na dal	nie	rozumiem,	dla cze go	zwra ca cie



się	akurat	do	mnie.
Wymie ni li	krótkie	spoj rze nia	i	tym	ra zem	to	ona	zde cydowa ła	się	na	dłuższą	prze mo‐

wę.	Zrozumia łem,	że	te le fon	do	mnie	był	jej	pomysłem	i	uwa ża ła	za	stosow ne	te raz	się
z	nie go	wytłuma czyć.	Byłem	wów czas	dosyć	pew nym	sie bie,	nie co	bezczel nym	mło‐
dzieńcem,	świat	stał,	a	może	sie dział	przede	mną	otwo rem	i	mogłem	z	nie go	brać,	na
co	mia łem	ochotę.	Gdybym	wte dy,	w	1994	roku,	wie dział	to,	co	wiem	dzi siaj,	nie	słu‐
chał bym	jej	i	wyszedł bym	na tychmiast,	a	naj pew niej	wyniósł	się	z	mia sta	jeszcze	tego
sa me go	dnia,	by	przez	na stępne	lata	z	sukce sem	wspi nać	się	po	szcze blach	dzienni kar ‐
skiej	ka rie ry.	Ale	życie	nie	ofe ruje	nam	aż	ta kich	przywi le jów.	Kie dy	już	wie my,	jest	za
późno.	Albo	odwrotnie:	kie dy	można	 jeszcze	coś	zrobić,	nie	mamy	po ję cia,	 co	by	 to
mogło	być.
–	Za czę ło	się	dwa	tygodnie	po	po grze bie	te ściów.	Mąż	po szedł	do	pra cy,	a	ja	zosta ‐

łam	w	domu,	 ponie waż	Piotruś	miał	 lekką	gorączkę	 i	 pozwoli łam	 im	obu	nie	 iść	 do
szkoły.	Wyda wa ło	się,	że	ja koś	ochło nę li śmy	po	tra ge dii,	chłop cy	dali	sobie	z	nią	radę,
tak	przynaj mniej	twier dził	psychia tra.	Poszli	do	szkoły,	wróci li	do	kole gów,	wszystko
wyglą da ło,	no...	jakby	dobrze.	Wte dy	Pio trek	dostał	tej	go rączki.	Myśla łam,	że	prze zię ‐
bie nie,	ale	nie	miał	ka ta ru	ani	bólu	gar dła,	nie	kaszlał,	tyl ko	sama	go rączka.	Zwykle	na ‐
tychmiast	za ra ża li	się	od	sie bie,	ale	Pa we łek	był	zdrowy.	Położyłam	jedne go	do	łóżka,
drugie mu	puści łam	film	na	wi deo	i	ze szłam	do	kuchni.	Po	godzi nie	poszłam	spraw dzić,
co	 się	 dzie je,	 bo	 ja koś	 podej rza nie	 ci cho	 się	 zrobi ło.	W	progu	omal	 nie	 ze mdla łam.
Obaj	sie dzie li	na	ka na pie,	a	na	ekra nie	szedł	film	o...	o...	–	wes tchnę ła	z	ję kiem	i	spoj ‐
rza ła	na	mnie.	Jej	rozchylone	war gi	na	uła mek	se kundy	połą czyła	nitka	śli ny,	co	wzmo‐
gło	moje	za inte re sowa nie.	Powier ci łem	się	na	krze śle.
–	Jaki	film?
–	To	było...	na gra nie	stamtąd.	Spod	domku.
–	Spod	ja kie go	domku?
–	Oni	oglą da li	śmierć	swoich	dziadków!	–	jęknę ła.	–	Ro zumie	pan?	Film	o	przygnia ‐

ta niu	ich	do	ścia ny	–	za szlocha ła.	–	Nie,	ja	tego	nie	wytrzymam!
Mąż	prze chylił	się	przez	opar cie	fote la	i	ob jął	ją	ra mie niem.	Wtuli ła	twarz	w	jego

nie bie ski	swe ter	 i	 łka ła	ci cho.	Pa trzyłem	chwi lę	na	obo je	 i	do pie ro	kie dy	do	moje go
mózgu	 –	 za ję te go	 dotychczas	 łydka mi	 i	 war ga mi	 z	 nitką	 śli ny	 –	 do tar ły	 jej	 słowa,
wzdrygną łem	 się.	 Brzmia ły	 absur dal nie.	 Kobie ta	 spra wia ła	 wra że nie	 nor mal nej,	 to
zna czy	 nor mal nie	 prze ję tej,	 nie	 było	 powodu	 jej	 nie	wie rzyć.	 Z	 drugiej	 stro ny	 –	 nie
sposób	było	jej	wie rzyć.
Kie dy	 trochę	 ochłonę ła,	 a	 ja	 zbie ra łem	 się	 do	 za da nia	 pytań,	 powstrzyma ła	mnie,



unosząc	dłoń.	Lekko	ode pchnę ła	męża.	Wzię ła	głę boki	wdech,	jakby	mia ła	wypić	setkę
wódki	jednym	haustem.
–	To	jeszcze	nie	wszystko.	Film	był	nie my,	bez	dźwię ku,	i	się	powta rzał.	Sa mochód

rusza,	 przygnia ta	mamę	 i	 tatę,	 oboje	wyba łusza ją	oczy,	 z	ust	 chlusta	krew,	 sa mochód
odska kuje,	a	oni	pa da ją	jak	szma cia ne	lal ki.	I	znowu	od	początku.	Myśla łam,	że	osza le ‐
ję!	Wie	pan,	jak	co fa li	ta śmę?	–	Po krę ci łem	głową,	ale	ona	nie	zwra ca ła	na	mnie	uwa ‐
gi.	Mó wi ła	do	sie bie.	–	Piotruś	kla skał	w	dłonie,	Pa we łek	śmiał	się	z	ucie chy	i	 film
szedł	od	nowa.	Za	trze cim	ra zem	wrza snę łam	na	całe	gar dło	i	ekran	na	se kundę	zgasł,
a	potem	poja wił	się	film	ani mowa ny,	ten	z	ta śmy.	Później	spraw dzi łam,	w	kie sze ni	od‐
twa rza cza	znaj dowa ła	się	ka se ta	z	Króli kiem	Bugsem,	którą	tam	włożyłam.
Skończyła	 i	 ciężko	 opa dła	 na	 fotel.	Oszo łomiony,	 za sta na wia łem	 się	 przez	 chwi lę

nad	 tym,	 co	 wła śnie	 usłysza łem,	 a	 Ko la now scy	 spuści li	 głowy.	 Sami	 wyglą da li	 jak
dzie ci.	 Hi storyj ka	 brzmia ła	 na	 tyle	 nie praw dopodobnie,	 że	 nie mal	wia rygodnie.	 Jest
taki	rodzaj	bzdury,	która	wyda je	się	nie możli wa	do	wymyśle nia	i	musi	być	praw dzi wa.
Nie	wie dzia łem,	jak	im	powie dzieć,	że	to	idiotyzm.	Za miast	tego	spyta łem:
–	Czy	chłopcy	to	ja koś	później	tłuma czyli?
–	Nie,	ni cze go	nie	pa mię ta li.	Albo	świetnie	uda wa li.	Nie	mam	poję cia,	po	co	mie li ‐

by	to	robić,	może	to	wszystko	dzia ło	się,	nie	wiem,	poza	ich	świa domością...
Ode tchnę ła	 i	 za kryła	 dłońmi	 twarz,	 jakby	 opowie dze nie	 strasznej	 rze czy	 ob ce mu

człowie kowi	 przyniosło	 jej	 ulgę.	 Fe nomen	 spowie dzi.	 Ryszard	 Kola now ski	 dziel nie
znosił	fakty	z	peł ną	ubole wa nia	miną,	a	ja	się	za sta na wia łem,	czy	jej	wie rzy,	czy	tyl ko
uda je.	Gdyby	miał	ją	za	wa riatkę,	wca le	bym	mu	się	nie	dzi wił.	Tak	myśla łem	wte dy,
bo	dzi siaj	już	nie.
Kie dy	chwi la	się	wysyci ła	i	na le ża ło	ją	za kończyć,	się gną łem	dla	odprę że nia	po	fi li ‐

żankę,	siorbną łem	łyk	chłodnej	już	kawy	i	spyta łem:
–	Powie dzia ła	pani	„za czę ło	się”.	Czy	jest	jeszcze	coś?
Poki wa ła	głową	 i	 lekko	uniosła	dłoń	ku	mę żowi	na	znak,	 że	pa nuje	nad	 sobą.	Po‐

słusznie	odsunął	się	na	swój	fotel.
–	O	tamtym	nie	dało	się	z	nimi	rozma wiać.	Ni cze go	nie	pa mię ta li	i	dzi wi li	się,	o	co

mi	chodzi.	Nie	je stem	psychologiem,	ale	nie	za uwa żyłam	żadnych	oznak	kłamstwa	czy,
bo	ja	wiem,	zmyśle nia.	Matka	ta kie	rze czy	u	swoich	dzie ci	na tychmiast	rozpozna.	Prze ‐
cież	oni	mają	po	sie dem	lat!	Po tem	za czę łam	podej rze wać,	że	to	ze	mną	było	coś	nie
tak,	i	da łam	spokój.	Po	trzech	tygodniach,	kie dy	już	pra wie	za pomnia łam,	tamto	wróci ‐
ło.



–	Oglą da nie	fil mu?	–	spyta łem	odruchowo.
–	Nie.	Coś	inne go.	Z	psem.	Rysiek,	ty	opowiedz.
Kola now ski	 z	 przygnę bioną	 miną	 łyknął	 wody	 ze	 szklanki,	 jakby	 chciał	 na oli wić

struny	głosowe,	i	przedsta wił	zda rze nie	z	psem.	Za czą łem	notować.
–	Mie li śmy	suczkę,	foks te rie ra,	na zywa ła	się	Kora.	Pew ne go	dnia	we szła	na	drze wo

i	skoczyła	w	dół.	Na bi ła	się	na	prę ty	ogrodze nia	i	zgi nę ła	na	miej scu.
–	Czy	foks te rie ry	chodzą	po	drze wach?
–	Pan	sobie	kpi.
–	Nie	kpię.	Po	prostu	próbuję	zrozumieć	nie zrozumia łe.
–	Ni gdy	 nie	 chodzi ła	 po	 drze wach,	 bo	 psy	 tego	 nie	 potra fią.	 Foks te rie ry	 rów nież.

Ale	tamte go	dnia	wdra pa ła	się	po	pniu	jak	kot,	doszła	do	końca	grubej	ga łę zi	i	skoczy‐
ła.	Prowa dził	ją	Pa we łek,	nasz	syn.
–	Co	pan	rozumie	przez	„prowa dził”?
Oj ciec	 miał	 świa domość,	 że	 moc no	 wykra cza	 poza	 gra ni ce	 zdrowe go	 rozsądku.

Wes tchnął.
–	Stał	pod	drze wem	i	powta rzał	pod	nosem	„hop,	hop”.	Wiem,	jak	to	brzmi.	Gdybym

nie	wi dział	i	nie	słyszał,	sam	bym	nie	uwie rzył.	Ale	dokładnie	tak	było:	Pa we łek	stał
nie opodal	sta rej	ja błoni	i	powta rzał	„hop,	hop”.	Jak	tre ser.	Kora	prze szła	na	poziomy
konar,	się ga ją cy	nie mal	ogrodze nia,	a	kie dy	kla snął	i	krzyknął	głośniej	„hop!”,	sko czy‐
ła.	Prę ty	prze szły	przez	nią	na	wylot.	Gdy	podbie głem,	już	się	nie	rusza ła.
–	Chcia ła	prze skoczyć	za	ogro dze nie?	–	spyta łem,	czując	mro wie nie	w	kar ku.	Wy‐

obra zi łem	sobie	prze bi te go	psa	i	krew	ście ka ją cą	po	me ta lowych	prę tach.
–	Nie	mam	poję cia,	cze go	chcia ła	–	cią gnął	Ko la now ski.	–	Nie	o	nią	cho dzi,	tyl ko

o	moje go	syna.	Kie dy	Kora	spa dła	na	prę ty,	odwrócił	się	do	mnie	z	uśmie chem.	Pod ‐
bie głem	do	niej	i	stwier dzi łem,	że	nie	żyje,	więc	rzuci łem	się	za	chłopcem.	Już	go	nie
było.	Wpa dłem	do	domu	i	pobie głem	na	górę	do	ich	pokoju,	a	oni	sie dzie li	na	ka na pie
i	oglą da li	baj kę.	Obaj!	Porwa łem	Pa weł ka	za	rękę	i	szarp ną łem	z	ca łej	siły,	zrzuca jąc
go	na	pod łogę.	Zrobił	wiel kie	oczy,	jakby	w	ogóle	nie	ro zumiał,	o	co	cho dzi.	Potem	za ‐
czął	pła kać.	Ude rzyłem	go	w	twarz	tak	moc no,	że	za toczył	się	pod	te le wi zor.	Stuknął
głową	w	kant	nogi	od	stoli ka	i	ze mdlał.	Boże	świę ty!
Za słonił	twarz	dłońmi	i	te raz	sam	wyglą dał	na	ko goś,	kogo	na le ża ło	przytulić.	Żona

sie dzia ła	nie ruchomo,	a	ja	za sta na wia łem	się,	co	z	tym	wszystkim	począć.	Albo	robi li
mnie	w	ba lona,	a	wte dy	powi nie nem	wyjść,	trza ska jąc	drzwia mi,	albo	mó wi li	praw dę,
a	ta	nie	mie ści ła	się	w	żadnym	z	do puszczal nych	pla nów	dzia ła nia.	Chyba	jed nak	nie



uda wa li.	Nie	wyglą da li	na	oszustów,	tyl ko	na	parę	poważnych,	dorosłych	ludzi,	których
dzie ci	za czę ły	wypra wiać	nie sa mowi te	rze czy.	Zresztą	po	cóż	mie li by	oszuki wać?	Nie
zna li	mnie,	ja	też	wi dzia łem	ich	pierw szy	raz	na	oczy.	Nic	nas	nie	łą czyło.	Do	te raz.
Kie dy	ochłonę li	trochę,	prze sze dłem	do	konkluzji.
–	Prze pra szam	bar dzo,	wszystko	to	brzmi	nie zwykle	cie ka wie	i	fa scynują co,	ale	cze ‐

go	wła ści wie	państwo	ode	mnie	ocze kuje cie?
Kobie ta	podniosła	na	mnie	zmę czony	wzrok.
–	A	co	mie li śmy	zro bić?	Za dzwonić	na	po li cję	 i	powie dzieć,	 że	na sze	dzie ci	naj ‐

pierw	za bi ły	dziadków,	a	po tem	oglą da ły	sobie	film	z	egze kucji?	A	jak	im	się	znudzi ło,
dla	od świe że nia	wra żeń	za bi ły	na sze go	psa,	ka żąc	mu	wła zić	na	drze wo?	Nie	wiem,	na
ile	pan	nam	wie rzy,	podej rze wam,	że	w	ogó le,	ale	poli cja	z	pew nością	ode bra ła by	to
po	swoje mu,	we zwa ła by	pogotowie.	Do	nas,	nie	do	dzie ci.
Faktycznie.
–	Powiedzmy,	że	wie rzę,	ale	na dal	nie	poj muję,	dla cze go	wła śnie	 ja	–	powie dzia ‐

łem,	rozkła da jąc	ręce.	Kobie ta	rozpogodzi ła	się	i	odpar ła	szybko:
–	Czyta łam	pana	ar tykuł	o	tym	dziec ku,	które	rzuca ło	noża mi.
–	A,	tak.	I	co	z	tego?
–	Wi dzi	pan,	to	może	mieć	z	tym	coś	wspól ne go.
Dwa	tygodnie	wcze śniej	na pi sa łem	krótki	za baw ny	tekścik	o	synku	zna jome go.	Dzie ‐

ciak	w	wie ku	sze ściu	lat	rzucał	noża mi	do	celu	jak	sta ry	nożow nik.	Nie	wia domo,	kie ‐
dy	się	na uczył.	Rodzi ce	byli	pod	wra że niem,	 ja	 też,	więc	po peł ni łem	ar tykulik	o	nie ‐
zna nych	możli wościach	na szych	pociech:	mały	za pychacz	na	pół	kolumny	z	mora łem,	że
powinni śmy	rozwi jać	lokal ne	ta lenty.
–	I	pani	przypuszcza,	że	to	ja koś	łą czy	się	z	tre surą	psów?
Wzruszyła	ra miona mi.	Jej	za czer wie nione	oczy	znowu	na bra ły	bla sku,	kie dy	pod nio‐

sła	się	i	za rzą dzi ła:
–	Niech	pan	pozwoli	za	mną.
Wyszli śmy	z	ga bi ne tu	i	przez	sa lon	ruszyli śmy	schoda mi	na	pię tro.	Ona	pierw sza,	ja

za	 nią,	 z	wi dokiem	na	pra cują ce	pośladki,	mąż	na	 końcu.	Otwar ła	 drzwi	 do	 jedne go
z	pokoi	i	uj rza łem	chłopców	na	ka na pie	przed	te le wi zorem.	Wyglą da li	jak	naj bar dziej
nor mal ni	 chłop cy	 pod	 słońcem.	Na	 ekra nie	 Lord	Va der	ma chał	 świe tli stym	mie czem
przed	nosem	mi strza	Obi-Wana.
–	Cześć,	chłopa ki!	–	za woła łem,	a	oni	spoj rze li	chmur nie.	Dopie ro	kie dy	mama	wy‐



łą czyła	wi deo,	przyj rze li	mi	się	uważniej.
–	Za	kim	je ste ście,	za	Va de rem	czy	Obi-Wa nem?	–	spyta łem,	żeby	prze ła mać	lody.
–	Za	Va de rem	–	 od par li	 zgodnie,	 jakby	 to	 było	 oczywi ste.	Tymcza sem	oj ciec	wy‐

szedł	zza	moich	ple ców	z	tar czą	do	rzutek.	Zdjął	obra zek	i	za wie sił	ją	na	ścia nie,	a	jed‐
ne mu	z	chłopców	wrę czył	spory	nóż	z	brą zową	rączką.	Był	to	woj skowy	ba gnet	–	taki
sam	mia łem	w	domu.
–	Pa weł ku,	pokaż	panu.
Mały	wstał	z	ka na py,	zwa żył	w	dłoni	ba gnet,	zła pał	go	za	klingę	i	pra wie	nie	mie ‐

rząc,	 rzucił.	 Nóż	 świ snął	w	 powie trzu	 i	wbił	 się	 dokładnie	w	 dzie siątkę.	 Pa trzyłem
przez	 chwi lę,	 onie mia ły,	 po	 czym	pod sze dłem	do	 tar czy.	Od	 spodu	 była	 de ska	 i	 nóż
prze bił	 ją	 nie mal	do	 sa mej	 ścia ny.	Trochę	 się	pomę czyłem,	nim	go	wyją łem.	Robiąc
dobrą	minę	do	złej	gry,	krzykną łem	z	uśmie chem:
–	Bra wo,	mały!	Lord	Va der	cię	tego	na uczył?
Nie	ode zwał	się,	tyl ko	zer knął	nie pew nie	na	ro dzi ców.	Sta li	z	ponurymi	mi na mi,	jak

na	pogrze bie.	Podsze dłem	do	chłopca	i	we soło	pokle pa łem	go	po	ra mie niu.	Byłem	je ‐
dynym	rozba wionym	stworze niem	w	tym	domu.
–	Je steś	świetny,	na praw dę.	Mógł byś	to	powtórzyć?
Mały	nie	za sta na wiał	się	ani	przez	se kundę.	Schwycił	ba gnet,	wziął	za mach	i	rzucił.

Tym	ra zem	nie	tyl ko	tra fił	dokładnie	w	to	samo	miej sce,	ale	ude rze nie	oka za ło	się	tak
sil ne,	że	ostrze	prze szło	na	wylot	 i	rozłupa ło	 tar czę	na	dwie	po łów ki,	które	z	hukiem
spa dły	 na	 podłogę.	 Nóż	 tkwił	 w	 ścia nie.	 Prze sta łem	 się	 uśmie chać.	Mały	 prze stą pił
z	nogi	na	nogę	i	spytał:
–	Mamo,	mogę	już	iść?
Kola now ska	bez	 słowa	ski nę ła	głową.	Mąż	 stał	nie poruszony	 jak	głaz	 i	pa trzył	na

mnie.	 Ja	prze ska ki wa łem	wzrokiem	z	 chłop ców	na	 rodzi ców	 i	 z	 rodzi ców	na	 chłop‐
ców,	czując,	jak	beztroski	uśmiech	spływa	z	mojej	twa rzy	ni czym	ma ki jaż	z	klauna.
W	 ten	 oto	 spo sób	 w	 paździer ni ku	 1994	 roku	 zo sta łem	 dzie cię cym	 de tektywem

w	Oszpi cynie.	Śledztwo	mia ło	potrwać	piętna ście	lat	i	zmar nować	mi	życie.
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Tamte go	dnia	nie	wróci łem	do	re dakcji,	 lecz	prosto	od	Kola now skich	poje cha łem
do	Łozów,	nie wiel kiej	wsi	mię dzy	Oszpi cynem	a	Sępnią,	gdzie	mieszkał	Grze siek
Wilk.	To	jego	synek	był	tym	sa morodnym	ta lentem	w	dzie dzi nie	nożow nic twa.	Tyl ‐
ko	taki	trop	przyszedł	mi	do	głowy.	Przez	całą	drogę	rozmyśla łem	o	tym,	co	wła śnie
usłysza łem	i	zoba czyłem	na	uli cy	Brze gi,	u	 pogrą żonej	w	 rozpa czy	 ro dzi ny	Ko la ‐
now skich,	której	ja kaś	wyjątkowo	złośli wa	odmia na	losu	do	świe żej	ża łoby	po	ro‐
dzi cach	dołożyła	obłęd	wła snych	dzie ci.	Na je cha nie	autem	na	dziadków,	doprowa ‐
dze nie	psa	do	okrutne go	sa mobój stwa,	 rzuca nie	noża mi...	co	 tak	dzia ła?	 Pierw sza
myśl,	że	chodzi	o	rzadką	chorobę	psychiczną,	była	kuszą ca,	ale	na	dłuższą	metę	nie
wytrzymywa ła	krytyki.	Obaj	na raz?	Może	to	schorze nie	dopa da	wyłącznie	bliźnia ‐
ków?	Kola now scy	sta now czo	twier dzi li,	że	pyta ny	o	to	psychia tra	za prze czył.	Nie
ma	ta kich	chorób.	Może	się	nie	znał...
Na uce	z	pew nością	zna ne	są	zdol ności	mental ne go	wpływa nia	na	zwie rzę ta,	 rodzaj

psychicznej	suge stii,	z	wyda wa niem	rozka zów	włącznie.	Nie wykluczone,	że	podobnie
można	wyja śnić	na gły	 ta lent	 do	 rzuca nia	 noża mi,	 choć	 jego	 poja wie nie	 się	 u	 dwóch
chłopców	w	tym	sa mym	miej scu	i	cza sie	dość	istotnie	re dukowa ło	wia rygodność	ta kie ‐
go	wytłuma cze nia.	Za bi cie	wła snych	dziadków	nie	mie ści ło	się	w	żadnych	ra mach.
Wła ści wie	Kola now scy	nie	wyja śni li	mi,	cze go	ode	mnie	chcą.
Twier dzi li,	że	za le ży	im	na	dys kre cji,	co	było	zrozumia łe.	Li czyli,	że	moje	dzienni ‐

kar skie	śledztwo	pomoże	im	zna leźć	źródło	tych	„anoma lii”,	jak	je	na zwa li,	a	 tym	sa ‐
mym	wyle czyć	 dzie ci.	 Tak	 się	 wyra zi li:	 wyle czyć.	 Okej,	 my,	 dwudzie stopię cioletni
dzienni ka rze,	przed	którymi	świat	stoi	otwo rem,	może my	się	pod jąć	każde go	za da nia,
na wet	le cze nia	sa dystycznej	pa ra noi	u	dzie ci,	proszę	bar dzo.	Pozosta wa ło	pyta nie	„za
ile?”,	dyktowa ne	re alia mi	nowej,	ka pi ta li stycznej	 rze czywi stości.	O	pie nią dzach	 jed‐
nak	nie	było	mowy.	W	odpowie dzi	na	moje	aluzje	pani	Kola now ska	zdobyła	się	na	pe ‐
łen	uroku	uśmiech	i	stwier dzi ła,	że	tak	sensa cyj ny	ma te riał	z	pew nością	wzboga ci	moje
za wodowe	doświadcze nie.	Jej	mąż	na tychmiast	dorzucił	coś	o	prze wi dywa nej	gra tyfi ‐
ka cji,	ale	bez	konkre tów.	Przypomnia łem	sobie	wypa sione go	nis sa na	pa trola.	Prze nio‐
słem	wzrok	na	nią,	da jąc	do	zrozumie nia,	że	wszel kie	pogłę bia nie	moich	doświadczeń
w	 tym	mie ście	 jest	 bar dzo	mile	wi dzia ne.	Bezwstydne,	wiem,	 ale	 tak	wte dy	 szkoli li



dzienni ka rzy.	Nie	to	co	dzi siaj.
Grześ ka	Wil ka	za sta łem	na	boisku	LZS	Sęp nianka,	gdzie	za wzię cie	tre nował.	Koniec

paździer ni ka	był	wil gotny	i	chłodny,	świat	rozma zał	się	za	fil trem	brudnej	mgły,	której
mokre	szma ty	oble pia ły	drze wa	w	sa dach	i	ba dyle	w	przydomowych	ogródkach.	Pod‐
biegł	zdysza ny	i	na	moje	pyta nie	o	syna	za wa hał	się,	uciekł	wzrokiem	w	bok,	a	potem
odparł,	że	już	wszystko	w	porządku.
–	Prze szło	mu?
–	Tak.
–	Je steś	pe wien?	–	dopytywa łem,	wpa trując	się	w	te	jego	rozbie ga ne	oczy,	podobne

do	oczu	Władka	Borow ca	przyła pa ne go	 ze	 sztychów ką	w	 ogrodzie.	 –	 Tak	 po	 prostu
prze stał?
Poki wał	głową	i	pobiegł	z	powrotem	na	boisko.	Rozcza rowa ny,	posta nowi łem	prze ‐

konać	się	na	wła sne	oczy	i	poje cha łem	do	Wil ków.
Kie dy	ich	odwie dzi łem	poprzednim	ra zem,	mały	Domi nik	rzucał	każdym	nożem,	jaki

mu	się	podsunę ło	pod	nos,	czy	to	był	wiel ki	maj cher	do	kroje nia	chle ba,	czy	mały	no‐
żyk	do	obie ra nia	ziemnia ków.	To	na wet	mogła	być	faj na	za ba wa,	gdyby	nie	jego	prze ‐
ra ża ją ca	cel ność.	Tra fiał	we	wszystko,	w	co	chciał.	Grze siek	później	opowia dał	mi	z
głupią	miną,	jak	na	szufla dzie	ze	sztuć ca mi	za łożył	kłódkę.
–	Żona	trochę	się	boi.
–	Żona?	–	zdzi wi łem	się.	–	A	ty	nie?
Uśmiechnął	się	smutno,	jakbym	go	przyła pał	na	kłamstwie.
–	Wiesz,	głupio	bać	się,	że	twój	sze ścioletni	syn	rzuci	w	cie bie	nożem.
Ja sne,	że	głupio.	Ale	w	ten	sposób	się	przyznał.	Do	stra chu.	Bo	mały	Domi nik	znie ‐

nac ka	może	mu	wbić	nóż	w	ple cy.	Wte dy	to	brzmia ło	na wet	cał kiem	śmiesznie	i	chyba
głów nie	z	tego	powodu	na pi sa łem	tamten	ar tykulik,	który	zwrócił	uwa gę	pięknej	pani
Kola now skiej.	Te raz	nie	było	już	tak	śmiesznie.
I	na gle	mu	prze szło?
Wil kowie	mieszka li	w	sta rym	par te rowym	domu	z	ce gły,	nie gdyś	czer wonej,	a	te raz

nie mal	czar nej.	Po	za błoconym	podwórzu	 ła zi ły	smętne	kury,	pies	na	 łańcuchu	omiótł
mnie	nie chętnym	spoj rze niem,	szczeknął	dwukrotnie	dla	for mal ności	 i	wlazł	z	powro‐
tem	 do	 budy.	 Na	 drzwiach	 pokrytych	 łuszczą cą	 się	 far bą	 wi sia ła	 ciężka	 kołatka	 w
kształ cie	 końskie go	 strze mie nia.	 Cała	 posia dłość	 dobitnie	 dowodzi ła,	 że	 pił ka rze	 na
wsi	to	hobbyści	i	kopią	pił kę	z	pa sji,	nie	dla	pie nię dzy.
Za stuka łem.	W	środku	rozle gło	się	szura nie	i	drzwi	się	uchyli ły.



Na	mój	wi dok	pani	Wil kowa,	nie ładna	sza tynka	o	byle	 jak	spię tych	włosach,	okrą ‐
głej	twa rzy	i	zmę czonych	oczach,	spuści ła	wzrok	i	oznaj mi ła,	że	męża	nie	ma.
–	Wiem.	Chciał bym	chwi lę	porozma wiać	z	pa nią.
–	A	o	co	chodzi?
Usi łowa ła	spoj rzeć	har do,	ale	nie	bar dzo	 jej	wyszło	 i	ucie kła	wzrokiem	w	bok,	na

prze jeżdża ją cy	drogą	sa mochód.
–	O	Domi ni ka.	Grze siek	mówił,	że	już	nie	rzuca	noża mi.
–	Nie.
Nie	wyglą da ła	wca le	na	ucie szoną	ozdrowie niem	syna.	Prze ciw nie,	można	było	po‐

myśleć,	że	Domi nik	za mie nił	noże	na	gra na ty.
–	To	chyba	bar dzo	dobrze!	–	krzykną łem	mimo	to	z	entuzja zmem,	ale	ona	tyl ko	roz‐

cią gnę ła	usta	w	rozpaczli wej	próbie	uśmie chu.
–	Mogę	wejść	i	poga dać	z	nim?
–	Z	kim?	–	spyta ła	pół przytomnie.
–	No	z	Domi ni kiem!
–	Wola ła bym	nie.
Powie dzia ła	to	z	rozpa czą.	Coś	się	wyda rzyło,	byłem	pe wien,	na le ża ło	się	tyl ko	do

tego	 cze goś	 odpowiednio	 dobrać.	Wła śnie	 gorączkowo	 ukła da łem	w	 głowie	 sprytne
zda nie,	które	otworzy	mi	drzwi,	gdy	z	głę bi	domu	dobiegł	donośny	huk	i	pisk.	Kobie ta
jęknę ła	 i	 zni kła	w	 sie ni.	Odcze ka łem	chwi lę	 i	 posze dłem	 za	 nią.	Uzna łem,	 że	 rumor
oraz	uchylone	wej ście	dają	mi	ta kie	upraw nie nia.
W	kuchni	na	podłodze	le ża ło	prze wrócone	krze sło	z	opar ciem.
Przed	nim	sie dział	sze ścioletni	Domi nik	z	wi del cem	wbi tym	w	podłogę	mię dzy	ko ‐

la na mi.	Matka	ner wowymi	 rucha mi	zbie ra ła	 na	 ścier kę	 resztki	 je dze nia,	 jakby	 to	 był
dowód	prze stępstwa.	Na	mój	wi dok	chcia ła	coś	powie dzieć,	ale	zre zygnowa ła.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spyta łem.
–	Tak.	Niech	pan	już	sobie	idzie.
Powie dzia ła	to	tonem,	z	któ re go	dla	młode go	i	tro chę	bezczel ne go	dzienni ka rza	wy‐

ni ka ło	jedno:	te raz	nie	na le ży	sobie	iść.
–	Jest	pani	pew na,	że	wszystko	w	porządku?	–	mówi łem	do	niej,	ale	pa trzyłem	na

dziec ko.	Domi nik	miał	zmętnia łe	i	jakby	nie wi dzą ce	oczy,	a	spod	wbi te go	w	de ski	wi ‐
del ca	wysta wa ły	kła ki	czar nej	sier ści	z	odrobi ną	krwi.	Rozej rza łem	się	po	 kuchni	w
poszuki wa niu	 jej	wła ści cie la,	ale	 je dyną	sensow ną	odpowiedź	podsunął	mi	 uchylony



w	oknie	lufcik.	Spoj rza łem	na	matkę.
–	Co	to	było,	kot?
Nie	odpowie dzia ła.	Wte dy	mały	Domi nik	poruszył	się,	odsłonił	zęby	w	szczer ba tym

uśmie chu	i	po ka zał	mi	wyrwa ny	z	podłogi	wi de lec,	chwa ląc	się	dobrze	wykona ną	ro‐
botą.	Usi łował	wstać.	Podparł	się	 rę ka mi	i	uniósł	naj pierw	tyłek,	 jak	raczkują ce	nie ‐
mow lę,	a	dopie ro	potem	ode rwał	 ręce	od	podłogi	 i	 się	wyprostował.	Kobie ta	z	 gło‐
śnym	ję kiem	dopa dła	do	nie go,	porwa ła	na	ręce	i	krzyknę ła,	że bym	się	na tychmiast	wy‐
nosił.	Zoba czyłem	jednak	wystar cza ją co	dużo	–	chłopiec	nie	zdołał	się	wyprostować.
Przez	se kundę	chwiał	się	na	miękkich	nogach,	a	na stępnie	pole ciał	na	bok	 jak	 kłoda.
Przed	runię ciem	na	podłogę	uchroni ły	go	sil ne	ręce	matki.	Cały	czas	się	uśmie chał.
–	Co	mu	się	sta ło?	–	krzykną łem,	ma jąc	przed	ocza mi	trzę są ce	się	ko la na,	które	nie

potra fi ły	utrzymać	cię ża ru	sze ściolatka.	Kie dy	wi dzia łem	go	poprzednim	ra zem,	bie gał
po	domu	zdrów	jak	ryba.
–	Niech	się	pan	wynosi!!!	–	wrza snę ła	Wil kowa	na	całe	gar dło	i	ucie kła	z	dziec kiem

do	pokoju.	Rozwa ża łem,	czy	nie	pójść	za	nią,	ale	zre zygnowa łem	i	 ruszyłem	do	wyj ‐
ścia.	W	progu	zde rzyłem	się	z	Grześ kiem	Wil kiem.
–	Co	mu	się	sta ło?	–	powtórzyłem	pyta nie,	wska zując	pal cem	za	sie bie.	Powie trze

zgęstnia ło	od	na pię cia.
–	Cze go	tu	szukasz?	–	warknął,	ignorując	moje	pyta nie.
–	Chcia łem	się	upew nić,	 że	z	Domi ni kiem	wszystko	w	porządku	po	 tym...	wiesz...

rzuca niu	noża mi.	Wi dzę,	że	nie.
–	Nie	twoja	za sra na	spra wa.
Pchnął	mnie	lekko	do	kuchni	i	pra wie	nie	słuchał	pospiesznych	wyja śnień.	Bez	wda ‐

wa nia	się	w	szcze góły	chcia łem	opowie dzieć	o	podobnym	przypadku	 sponta niczne go
nożow nic twa	u	inne go	chłopca,	ale	bez	powodze nia.	Pa trzył	na	uchylone	drzwi	do	po‐
koju,	gdzie	 zniknę ła	 żona	z	 synem,	 a	 na	mnie	 na cie rał	 ca łym	 rozgrza nym	 po	 tre ningu
cia łem.	 Był	 pra wie	 o	 głowę	 wyższy	 i	 szer szy	 w	 ra mionach,	 nie	 mia łem	 większych
szans.	Rozpoczą łem	ne gocja cje.
–	Grze siek,	uspo kój	się.	Chcia łem	tyl ko	poga dać.	Co	się	tu	u	was	dzie je?	Na	co	on

jest	chory?
Trochę	ochłonął.	Ja kieś	resztki	rozsądku	podpowie dzia ły	mu,	że	prze gi na.
–	Powie dzia łem:	nie	two ja	spra wa.	Słysza łeś,	że	masz	się	wynosić,	i	naj le piej	bę ‐

dzie,	jak	to	zrobisz	od	razu.
Uniosłem	ręce,	podda jąc	się	bez	wal ki,	ale	ga da łem	da lej.



–	Ja sne,	już	spa dam.	Powiedz	mi	przynaj mniej,	na	co	on	choruje.
Bo	to	ja kaś	choroba,	praw da?	Ostatnio	bie gał	jak	źre bak...
Chcia łem	jeszcze	powie dzieć,	że	ta kie	rze czy	na	pew no	można	 le czyć	 i	żeby	poszli

do	or tope dy,	ale	gdy	zza	ścia ny	doszedł	szloch	pani	Wil kowej,	Grze siek	pobiegł	do	po‐
koju.	W	progu	za trzymał	się	na	se kundę,	odwrócił	i	wymie rzył	we	mnie	pa lec.
–	Nie	ma	cię	tu.
Może	w	innych	okolicznościach	chwytał bym	się	awa ryj nych	rozwią zań,	by	posta wić

na	swoim,	ale	w	 jego	głosie	kryła	 się	 grożą ca	 śmier cią	 sta now czość.	W	 oczach	 też.
Wzruszyłem	 ra miona mi	 i	 zrobi łem	w	 tył	 zwrot.	Z	 sypial ni	 dochodzi ły	 okrzyki,	 jęki	 i
szlochy...	Wybie głem.
Mgła	trochę	się	prze rze dzi ła,	ale	za czął	wiać	zimny	wiatr.
Za pią łem	kurtkę	pod	szyję	i	posze dłem	wzdłuż	pło tu	do	za par kowa ne go	za	za krę tem

sa mochodu.	Wciąż	mia łem	 przed	 ocza mi	 na pię tą	 twarz	 Domi ni ka,	 gdy	 z	 uśmie chem
próbował	sta nąć	na	nogi,	a	ze	szpa ry	mię dzy	zę ba mi	wypływa ła	mu	strużka	śli ny.	Jak	u
de bi la.	Mały,	 nie zdar ny	 stworek,	który	był	 już	mówią cym	 i	 chodzą cym	 człowie kiem,
ale	się	cofnął.	Do	cze go?	I	dla cze go?
Na	mur ku	be tonowe go	si losu	na	obor nik	sie dział	czar ny	kot	 i	 li zał	zra niony	koniec

ogona,	postrzę piony	jak	sznurów ka	w	sta rym	bucie.
Zoba czył	mnie,	zje żył	się	i	uciekł	za	stodołę.	Za piał	kogut,	ale	 ten	dźwięk	w	ogóle

nie	pa sował	do	mgli ste go	paździer ni kowe go	popołudnia.
Wstrzą sną łem	się	od	chłodu.	Za mglona	wieś	pogrą ża ła	się	w	 ja kimś	bezna dziej nym

smutku,	mokra	i	bezradna	jak	wyłowiony	topie lec.
Sze dłem	do	sa mochodu	wol nym	krokiem	i	próbowa łem	ogar nąć	myśla mi	zda rze nia	z

ostatnich	godzin.	Wszystko	to	było	dzi waczne,	głupie,	straszne	i	za ra zem	przygnę bia ją ‐
ce.	Jak	ta	mgła.	Czy	mgłę	można	zrozumieć?	Nie,	trze ba	 ją	prze cze kać.	Do	wie czora,
kie dy	bia łe	mle ko	zmie nia	się	w	czar ne	mle ko.
Powrotna	droga	wiodła	obok	za grody	Borow ców,	więc	za sze dłem	od	tyłu	za	szopę

do	miej sca,	gdzie	Wła dek	miał	za kopa ny	re wol wer.
Beczka	sta ła	z	powrotem	na	swoim	miej scu,	pod	rynną,	peł na	wody.
Ktoś	podłożył	pod	nią	dwie	de ski,	żeby	się	nie	za pa dła	w	świe żo	rozkopa nej	zie mi.

Ostrożnie	posta wi łem	nogę	na	błotni stych	grudach.
But	za pa dał	się	w	miękkie	podłoże	o	pstroka tym,	czar no-żół tym	za bar wie niu.	Humus

pomie sza ny	z	gli ną.	Miej sce	zryto	na	co	naj mniej	metr,	znacznie	sze rzej	niż	wte dy,	gdy
nie for tunny	(albo	for tunny)	ope ra tor	kopar ki	ukrywał	swoją	nie le gal ną	broń.	Rozej rza ‐



łem	się	dokoła.
Ni kogo	nie	było	i	przez	chwi lę	wa ha łem	się,	czy	nie	po szukać	w	szopie	łopa ty	i	nie

spraw dzić,	co	tam	te raz	jest.	Osta tecznie	zre zygnowa łem	z	 tego	pomysłu.	Gdyby	mnie
tu	ktoś	przyła pał,	mógł bym	mieć	kłopoty	większe	niż	z	wście kłym	Grześ kiem	Wil kiem.
Wie dzia łem	jedno:	kopa li.	Czyli	re wol wer	był	przykryw ką,	wła ści wy	schowek	znaj ‐

dował	się	pod	nim.
Za kopa li	albo	wykopa li.
Skarb	z	Sępni.
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Kie dy	parę	dni	później	Ewa	Kola now ska	za dzwoni ła	po	raz	drugi,	nie	za sta na wia ‐
łem	się	ani	przez	se kundę.	Był	mo kry	począ tek	li stopa da,	na	podjeździe	wil li	przy
uli cy	Brze gi	wa la ły	się	zgni łe	li ście,	pokrywa ły	też	dach	i	ma skę	nis sa na	stoją ce go
w	ogrodzie,	pod	tym	sa mym	drze wem,	z	które go	spa dła	na	druty	nie szczę sna	foks te ‐
rier ka	Kora.
Odsta wi li	 i	 nie	używa ją,	 po myśla łem.	Ga łę zie	 zwi sa ły	nad	 sa mochodem,	 jakby	go

pil nowa ły:	zgar bione go	star ca	szuka ją ce go	pod	drze wem	opa dłych	owoców.
Kobie ta	otwar ła	drzwi,	za nim	na ci sną łem	dzwonek.	Uśmie cha ła	się,	ale	jej	oczy	po‐

zosta ły	puste.	Zupeł nie	 jakby	ktoś	 inny	 od	 środka	 ste rował	 jej	 re akcja mi.	Na	 twa rzy
widnia ły	śla dy	le dwie	obe schłych	i	nie dba le	wycie ra nych	rę ka wem	łez.	Nie	zdą żyłem
spytać,	co	się	sta ło,	kie dy	wzię ła	mnie	za	rękę	i	powiodła	ku	drzwiom	do	piw ni cy.	Jej
dłoń	była	wil gotna	 i	zimna	 jak	ryba.	Za	na szymi	ple ca mi	drzwi	wej ściowe	 za mknę ły
się	z	ci chym	trza skiem	i	w	przedsionku	zrobi ło	się	mrocznie.
Prze krę ci ła	wyłącznik	świa tła	i	za czę ła	schodzić,	jedną	ręką	sunąc	po	nie otynkowa ‐

nej	ścia nie,	w	drugiej	ści ska jąc	kur czowo	moją,	jakby	to	była	lina	ase kura cyj na.	Odru‐
chowo	pochyli łem	głowę	przed	zwi sa ją cymi	pa ję czyna mi,	na	które	ona	 nie	 zwra ca ła
uwa gi.	Gdy	 zna leźli śmy	 się	 na	 dole,	 skrę ci ła	 w	 pra wo,	 włą czyła	 kolej ne	 świa tło	 i
pchnę ła	mnie	lekko	do	przodu,	a	sama	schowa ła	się	za	moimi	ple ca mi.
–	W	co	 się	ba wi my?	–	za pyta łem	pół głosem.	Chcia łem,	by	 za brzmiał	 aksa mitnie	 i

uwodzi ciel sko,	ale	ona	zupeł nie	go	zi gnorowa ła	i	poka za ła	brodą,	bym	szedł	da lej.
Czułem	się	dziw nie	w	 tej	pantomi mie	ge stów	 i	na strojów.	Na dzie ja	na	przygodę	 z

atrakcyj ną	żoną	oszpi cyńskie go	mieszcza ni na	z	wol na	ustę powa ła	miej sca	nie spokoj nej
czuj ności.	W	koryta rzu	stał	za kurzony	 sta roświec ki	 rower.	Byłem	 trochę	 spię ty,	więc
dla	odprę że nia	klepną łem	skórza ne	siodeł ko.	„Nie	martw	się,	sta ry,	ruszymy	jeszcze	w
drogę!”.
Dosze dłem	do	uchylonych	drzwi,	na ma ca łem	za	fra mugą	włącznik	 i	kie dy	rozbłysło

świa tło,	zer kną łem	do	środ ka.	Na	drew nia nych	pół kach	sta ły	w	rzę dach	słoiki	z	prze ‐
twora mi,	w	ol brzymich	ilościach,	jak	za pa sy	zgroma dzone	na	prze trwa nie	woj ny.	Re ‐
ga ły	zaj mowa ły	całą	ścia nę,	a	kie dy	uchyli łem	sze rzej	drzwi,	dostrze głem	podobne	na



obu	ścia nach	po	pra wej	i	le wej.	Ar mia	słoików	w	różnych	rozmia rach	i	kolorach.
Domyśli łem	się,	że	to	ma ryna ty	przygotowywa ne	la ta mi	przez	rozje cha ną	babcię	Ko ‐

la now ską.	Pachnia ło	wil gotnym	kurzem,	ki szonym	ko prem	 i	 jeszcze	czymś,	 cze go	nie
umia łem	zi dentyfi kować.	Za kurzony	łe bek	go łej	ża rów ki	rzucał	mdłe	świa tło,	więc	nie
od	razu	za uwa żyłem.
Kobie ta	 pchnę ła	mnie	w	 lewo.	 Sama	 zosta ła	 w	 pobli żu	 drzwi,	 gotowa	 w	 każdej

chwi li	uciec.	Tak	mi	się	zda wa ło.
Re ga ły	opie ra ły	się	o	ścia nę,	a	od	frontu	wzmac nia ły	 je	grube	kwa dra towe	słupki,

tak	 zwa ne	 kantów ki,	 o	 boku	 około	 dzie się ciu	 centyme trów.	 Na	 każdej	 ścia nie	 trzy:
dwie	po	bokach	i	jedna	na	środku.
Od	nich	do	muru	szły	poprzeczki	wspie ra ją ce	de ski	półek.	W	środ kowej	kantów ce

re ga łu	za	drzwia mi	tkwił	długi	sta lowy	pręt,	podobny	do	tych,	z	któ rych	zrobione	było
ogrodze nie.	Pod	nim	tkwił	przytwier dzony	do	słupka	oka za ły	szczur.	Zwi sał	głową	w
dół,	za trzyma ny	w	bie gu	 jak	na	 stopklatce,	wzdłuż	 tułowia	dyndał	 odwi nię ty	 ogon	w
kształ cie	 inte raktyw ne go	 zna ku	 za pyta nia.	 Od	 rozwar te go	 w	 śmier tel nym	 uśmie chu
pyszczka	bie gła	do	podłogi	ciemna	strużka,	rozle wa jąc	się	na	be tonie	w	pla mę.
Zrobi łem	krok	w	przód	i	dotkną łem	końców ki	prę ta.	Tkwił	moc no.
Musiał	zostać	pchnię ty	ze	sporą	siłą,	więc	na tychmiast	przyszedł	mi	do	głowy	Kola ‐

now ski.	Nie	było	go	jednak	w	domu.	Szarpną łem	pręt,	ale	na tychmiast	zre zygnowa łem.
Wyobra zi łem	 sobie	 szczurze go	 trupa	 opa da ją ce go	 z	 głośnym	 pla śnię ciem	 w	 ka łużę
wła snej	krwi.	Wycofa łem	się	tyłem	i	sta ną łem	obok	Ewy.
–	Dla cze go	on	to	zrobił?
Nie	ode zwa ła	się,	sta ła	na dal	nie ruchomo.
–	Czy	mąż	nie	słyszał	o	trutkach	na	szczury?	W	skle pie	gospodar czym	wi dzia łem	też

wiel kie	me ta lowe	pułapki,	podobno	skuteczne...
Kil ka	se kund	za ję ło	 jej	prze tra wie nie	moich	słów,	po	czym	na gle	zrozumia ła	 i	po‐

trzą snę ła	głową.	Sierp	ja snych	włosów	za kołysał	się	wokół	ucha.	Je den	wą ski	kosmyk
za cze pił	się	na	policzku	i	pozostał	tam	jak	mi kroport.	Wyobra zi łem	sobie,	jak	biorę	ten
kosmyk	w	dwa	pal ce	i	za kła dam	za	cie niutką	muszlę	jej	ucha...
–	To	nie	mój	mąż.
Tym	ra zem	ja	potrzą sną łem	głową,	moc no	i	z	nie dowie rza niem.
–	Na praw dę?!	Więc	kto?	Chyba	nie	chce	pani	powie dzieć,	że	ta lenty	synów	zyska ły

nowy	wymiar...
Odwróci łem	się,	szuka jąc	w	jej	oczach	za prze cze nia	swoich	podej rzeń,	a	wte dy	wy‐



da rzyło	się	coś	absolutnie	dziw ne go.	Za rzuci ła	mi	ręce	na	szyję	i	moc no	przywar ła	ca ‐
łym	cia łem	do	moje go,	na deptując	przy	oka zji	na	moją	pra wą	stopę.	Jej	usta	zna la zły
się	tuż	przy	moim	uchu,	gorą cy	oddech	ła skotał	mał żowi nę.
–	Nie na wi dzę	szczurów	–	szepnę ła.
Wte dy,	w	la tach	dzie więć dzie sią tych,	dzienni ka rze	byli	dosyć	bezczel ni,	no	ale	nie

aż	tak.	Sta łem	ze sztyw nia ły,	bojąc	się	wykonać	 ja ki kol wiek	ruch.	W	końcu	na tura	za ‐
dzia ła ła	 i	nie zgrabnie	obją łem	jej	ki bić.	Przylgnę ła	do	mnie	moc niej	 i	za pew ne	 tyl ko
grubej	je siennej	odzie ży	za wdzię cza li śmy	fakt,	że	nie	poczułem	twar dych	sutków	na	jej
ster czą cych	pod	swe trem	pier siach,	a	ona	nie	poczuła	moich	na brzmie wa ją cych	spodni.
Oddycha łem	szybko,	próbując	nad	sobą	za pa nować.	Na	mojej	szyi	wi sia ła	prze stra szo‐
na	i	podnie cona	kobie ta,	obok	mnie	wi siał	przybi ty	przez	nią	do	re ga łu	szczur,	na	pod ‐
łodze	le ża ła	paczka	z	druta mi	do	ogrodze nia.	Były	pod	ręką,	wystar czyło	odwrócić	się
i	się gnąć.
–	Kie dy	to	się	skończy?	–	spyta ła	szeptem	i	rozluźni ła	nie co	uchwyt.
„Co	się	skończy?”,	chcia łem	odpa rować,	ale	nie	mogłem.
Podnie ce nie	trzyma ło	mnie	w	kleszczach	i	choć	mia łem	ochotę	ode pchnąć	ją	i	uciec,

rów nocze śnie	bar dzo	nie	chcia łem	tego	robić.
Chyba	coś	wyczuła,	bo	ponow nie	przywar ła	moc no	i	chuchnę ła	mi	w	ucho	gorą cym

powie trzem.	Prze krę ci łem	głowę	i	wte dy	mój	wzrok	padł	na	szczura.
–	Wszystko	bę dzie	dobrze	–	wychar cza łem	i	z	trudem	ze bra łem	siły,	by	odkle ić	ją	od

sie bie	i	utorować	sobie	drogę	do	wyj ścia.
Się gną łem	do	kar ku,	 jakbym	odpi nał	ka mi zel kę	ra tunkową	po	uda nych	ćwi cze niach

na	wypa dek	ka ta strofy,	i	schwyci łem	Ewę	za	nadgarstki.
Ustą pi ła.	Jej	ręce	opa dły	ze	mnie	jak	podpory	od	star tują cej	ra kie ty,	już	nie potrzeb‐

ne.	Odsunę ła	się.	Sil ni ki	odpa lono,	ale	nikt	nie	odle ciał.
Cofną łem	się	ku	drzwiom,	a	wte dy	na gle	spyta ła	rze czowo:
–	Mógł byś	to	sprzątnąć?
Pa trzyła	mi	prosto	w	oczy,	a	jej	sze roko	otwar te	powie ki	w	ogóle	nie	mruga ły.	Pod‐

nie ce nie	ule cia ło	ze	mnie	jak	bą bel ki	z	nie wypi te go	szampa na,	szybko	i	bezpow rotnie.
Pozosta ło	jeszcze	zdzi wie nie	i	ten	nie okre ślony	nie pokój,	że	dzie je	się	coś	poza	na szą
kontrolą.	Kie dy	sta ra łem	się	uspokoić	oddech,	wpa trywa ła	się	we	mnie	zimnym,	nie ‐
ludzkim	wzrokiem.	Przyglą da li ście	się	kie dyś	w	dzie ciństwie	szkla nym	oczkom	pluszo‐
we go	mi sia?	Ja	czę sto.	Błysk	świa tła	i	iluzja	żywej	re akcji.	Ale	tyl ko	iluzja,	na	uła mek
se kundy.	Miś	nie	żyje,	blask	jest	sztuczny,	a	ję zyczek	uszyto	z	czer wone go	fil cu.



Ta kie	mniej	wię cej	były	wbi te	we	mnie	oczy	Ewy	Kola now skiej.
I	wysunię ty	spomię dzy	warg	skra wek	czer wie ni.
Trwa li śmy	w	bezruchu	kil ka	se kund	i	wte dy	za mruga ła	ża rów ka.
One	 tak	 robią	 tuż	 przed	 prze pa le niem	 się.	 Nie	 cze ka łem,	 aż	 w	 piw ni cy	 za padną

ciemności,	tyl ko	odsuną łem	Kola now ską	na	bok,	zła pa łem	za	ster czą cy	drut	w	miej scu,
gdzie	było	ja kieś	di zaj ner skie	spłaszcze nie,	i	obróci łem	w	obie	strony.	Puścił.	Wyrwa ‐
łem	go	ra zem	ze	zwi sa ją cym	trupkiem	gryzonia,	mi ną łem	obser wują cą	mnie	kobie tę	 i
pobie głem	ku	wyj ściu.	Ża rów ka	znowu	za mruga ła,	tym	ra zem	w	koryta rzu.	Kie dy	roz‐
błysła	na	nowo,	uj rza łem	w	głę bi	piw ni cy	jedne go	z	synów	Kola now skich.	Uśmie chał
się.	Zwol ni łem	na	uła mek	se kundy,	żeby	coś	powie dzieć	albo	zro bić,	ale	ponie waż	nie
mia łem	po ję cia	co,	pobie głem	schoda mi	w	górę.	W	holu	potkną łem	się	o	próg	 i	omal
nie	runą łem	na	wycie raczkę,	podpie ra jąc	się	wycią gnię tym	przed	sie bie	prę tem.	Pysk
szczura	zosta wił	na	ganku	krwa wą	smugę.
Za	nis sa nem	pa trolem,	w	ką cie	ogrodu	znaj dowa ła	się	na gra biona	ster ta	suchych	li ‐

ści.	Ci sną łem	w	nią	prę tem	ze	zwło ka mi	 i	pobie głem	do	 furtki.	W	progu	domu	 sta ła
pani	Kola now ska	 i	ma cha ła	mi	dłonią	na	poże gna nie,	 jakby	na sza	randka	na le ża ła	do
cał kiem	uda nych.
Uśmiechnię ta.	Kompletnie	nie zbor ne.
Coś	krzykną łem,	nie	pa mię tam	co,	i	odje cha łem.
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Wiem,	ucie kłem.	Naj zwyczaj niej	w	świe cie	spie tra łem	się	i	nie	umia łem	sobie	wy‐
ja śnić	cze go	wła ści wie.	Na czel ne mu	zresztą	też	nie.
Słuchał	mnie	z	za cie ka wie niem	psychia try.
–	 Cze kaj,	 jeszcze	 raz.	Wzię ła	 cię	 za	 rękę,	 sprowa dzi ła	 do	 piw ni cy,	 a	 tam	wi siał

prze bi ty	włócznią	szczur.
–	Nie	włócznią,	tyl ko	zwykłym	me ta lowym	prę tem.
–	Dobrze,	prę tem.	I	ona	powie dzia ła,	że	to	zrobi ła,	ponie waż	nie na wi dzi	szczurów.
–	Nie	do	końca	–	prostowa łem	cier pli wie	 i	 z	 nie chę cią.	 –	Nie	 powie dzia ła,	 że	 to

zrobi ła.	Wywnioskowa łem	z	jej	słów	i	za chowa nia.
Mówi ła,	że	to	nie	jej	mąż.
–	Okej,	ale	nie	przyzna ła	się,	więc	twoje	podej rze nie	wyni ka	wyłącznie	z	wła snych

impli ka cji,	które	prze szły	w	kompli ka cje.
Ude rze nie	było	sil ne,	nie	mogła	tego	zrobić	kobie ta	ani	dziec ko,	więc	musiał	to	być

jej	mąż.	A	ponie waż	to	nie	był	jej	mąż,	co	sama	za zna czyła,	dosze dłeś	do	wniosku,	że
to	ona.	Dla te go	się	prze stra szyłeś.
Ja nusz	Kar piński	 pa trzył	 na	mnie	 spod	 przymrużonych	 powiek	 w	 ocze ki wa niu,	 że

wreszcie	dostrze gę	nie logiczność	swojej	re la cji,	względnie	pal nę	coś	ta kie go,	co	mnie
osta tecznie	pogrą ży.
–	Nie	chodzi	o	nią!	To	zna czy	chodzi,	ale	w	innym	sensie.	Ona	była	ja kaś	taka...	nie

chcę	powie dzieć	„dziw na”,	ale	nie	mam	żadne go	lepsze go	słowa.	Za dzwoni ła,	by	po‐
ka zać	mi	kolej ną	nie zwykłość	zwią za ną	z	jej	syna mi,	ale	tak	na praw dę	przybi ła	w	piw ‐
ni cy	szczura	 drutem	do	re ga łu	ze	słoika mi,	a	mnie	 sprowa dzi ła	 tam	 po	 to,	 żeby...	 no
wła śnie	nie	wiem.	Żeby	się	pochwa lić?	Postra szyć?
–	I	w	tym	celu	za rzuci ła	ci	ręce	na	szyję	–	uzupeł nił	Kar piński,	marszcząc	nos.	Nie ‐

za wodna	ozna ka	nie dowie rza nia	i	dystansu.
Wie dzia łem,	do	cze go	zmie rza.
–	Nie!	Ona	sama	była	wystra szona,	autentycznie,	tego	się	nie	da	 tak	 ła two	ode grać.

Bała	się	i	cze ka ła,	aż	też	się	prze stra szę.	Tak	to	wyglą da ło.	Ba daw czo	mi	się	przyglą ‐



da ła,	spraw dza ła,	ja kie	wra że nie	wywar ło	na	mnie	całe	to	piw niczne	wi dowi sko.	Wie
pan,	była	w	środku	i	jednocze śnie	na	ze wnątrz.
–	W	piw ni cy	i	w	ogrodzie?
–	Nie.	Trochę	była	sobą,	a	trochę	pa trzyła	na	sie bie.
–	Ba daw czo	ci	się	przyglą da ła,	pa trząc	z	ze wnątrz	na	sie bie...
–	Eee,	to	bezna dziej ne	–	zi rytowa łem	się.	–	Pan	jest	fotogra fem,	a	fotogra fia	jest	pła ‐

ska.
–	Za	to	Ewa	Kola now ska	cał kiem	wypukła	–	od parł,	ale	już	sobie	po sze dłem,	prze ‐

rywa jąc	tę	nie ade kwatną	wymia nę.	Zresztą	nie	powie dzia łem	mu	wszystkie go.	Pomi ną ‐
łem	na sze	podnie ce nie,	tam,	w	piw ni cy,	które	omal	nie	skończyło	się	ner wowym,	szyb‐
kim	 seksem	 na	 stoją co.	 Pomi ną łem	 twarz	ma łe go	Kola now skie go	 po	 drugiej	 stronie
piw niczne go	podzie mia.	Na gle	się	prze ra zi łem:	wi dział	nas	przytulonych	do	sie bie,	do‐
nie sie	o	tym	ojcu	i	lada	chwi la	będę	miał	na	kar ku	za zdrosne go	męża!	Nic	się	nie	wy‐
da rzyło,	a	dosta nę	po	zę bach...
Usia dłem	na	krze śle	i	żeby	się	skupić,	próbowa łem	pozbie rać	fakty.	Chłopcy	od	Ko‐

la now skich	rzuca ją	noża mi	jak	za wodowi	mor der cy.	Wcze śniej	na je cha li	sa mochodem
na	dziadków,	za bi ja jąc	oboje	na	miej scu.	Na stępnie	oglą da li	film	z	tra giczne go	zda rze ‐
nia	i	cofa li	ta śmę	kla śnię ciem,	co	jednak	jest	na	tyle	nie wia rygodne,	że	na le ży	to	uznać
za	projekcję	oszołomionej	matki.	Synek	Wil ków	też	rzucał	noża mi	jak	za wodowy	mor ‐
der ca,	ale	prze stał,	za	to	stra cił	wła dzę	w	no gach	i	chodzi	jak	pa ra li tyk.	Do	tego	chyba
zi diociał.	Wła dek	Borowiec	coś	zna lazł	i	za kopał	pod	beczką	na	deszczów kę.	Twier ‐
dził,	 że	 re wol wer.	 Potem	 ktoś	 inny	 kopał	w	 tym	 sa mym	 miej scu.	 Ewa	 Kola now ska
prze stra szyła	się	gryzonia	w	piw ni cy,	które go	sama	(praw dopodobnie)	za bi ła,	więc	za ‐
dzwoni ła	po	mnie,	trudno	powie dzieć	po	co.	Tyle	 fakty.	A	 te raz	emocje.	Bliźnia cy	od
Kola now skich	w	ogóle	 nie	 prze ję li	 się	 za bi ciem	wła snych	 dziadków,	 a	 hi pote tyczny
fil mik	we dług	re la cji	matki	służył	im	do	za ba wy.	Je den	z	nich	ob ser wował	nas	w	piw ‐
ni cy,	z	uśmie chem.	Ona	rów nież	się	uśmie cha ła	przy	poże gna niu.
Mały	de bil	Domi ni czek	też	się	uśmie chał	na	podłodze,	chociaż	mę czył	się	strasznie,

żeby	wstać.	Z	cze go	oni	wszyscy	się	śmie ją?
Popraw ka.	Oni	się	nie	śmia li,	tyl ko	uśmie cha li,	a	to	nie	to	samo.
Śmiech	odprę ża,	jest	wyzwa la ją cy	i	swobodny,	na tomiast	uśmie chem	można	zra nić.

Albo	i	za bić.	Bywa	jak	sma gnię cie	ba tem.	Kie dy	człowiek	po	prostu	się	śmie je,	robi	to
dla	sie bie,	podczas	gdy	uśmiech	jest	komuni ka tem	skie rowa nym	do	kogoś.	W	tym	przy‐
padku	do	mnie.	Co	zrozpa czony	i	udrę czony	człowiek	może	komuni kować	uśmie chem?



Że	coś	jest	nie	tak.	Bar dzo	nie	tak.
Wszystko	to	ra zem	nie	trzyma ło	się	kupy,	moja	głowa	po	spotka niu	z	Ewą	Kola now ‐

ską	w	piw ni cy	też	nie.	Z	dzienni kar skie go	doświadcze nia	wie dzia łem,	że	dobrym	spo‐
sobem	na	uporządkowa nie	da nych	jest	próba	za pi sa nia	ich	w	ja kiejś	sensow nej	konfi ‐
gura cji.	Otwar łem	mały	note book,	przywie ziony	z	Nie miec	po	wa ka cyj nej	pra cy	przy
owocach,	 z	 które go	 byłem	 bar dzo	 dumny,	 po	 czym	wpi sa łem	wiel ki	 tytuł	 „Skarb	 w
Sępni”.	Przyj rza łem	mu	się	krytycznie,	usuną łem	i	na pi sa łem	inny:	„Dzie ci	rzuca ją	no‐
ża mi”.	Przypomnia łem	sobie	uśmiech	ma łe go	Wil ka	ze	zwi sa ją cą	z	war gi	śli ną	i	znowu
cofną łem.	Wystuka łem	pal ca mi	„Dzie ci	się	ba wią”.	Tak,	ten	mi	się	spodobał.
–	Jak	ci	idzie?	–	spytał	na czel ny	i	moja	ulga	prysła	w	jednej	se kundzie.	Skuli łem	się

i	odpar łem:
–	Wła śnie	za czynam.	Ze bra łem	już	ma te ria ły...
–	Ja kie	ma te ria ły?
Przystą pi łem	do	wyja śnia nia,	ale	prze rwał	mi	nie cier pli wie:
–	Nie	bę dzie	żadne go	pi sa nia	o	skar bie	w	Sępni.	Tego	te ma tu	nie	ma.
–	Jak	to	nie	ma?	–	zdzi wi łem	się	te atral nie,	by	zyskać	na	cza sie.
–	Tam	nie	było	żadne go	skar bu,	Ja romin.	Ludzkie	ga da nie	plus	pobudzona	przez	bie ‐

dę	wyobraźnia.	Zero	konkre tów.
–	A	Wła dek	Borowiec?
–	 Borowiec	 zna lazł	 re wol wer,	 uznał,	 że	 wyglą da	 na	 spraw ny,	 i	 za brał	 do	 domu.

Wiesz,	dla	chłopa	z	wioski	pod	la sem	ta kie	zna le zi sko	to	też	skarb.	Jak	dobrze	podej ‐
dzie,	to	i	dzi ka	ustrze li.
Re daktor	 Kar piński	 mówił	 to	 wszystko	 spokoj nym	 i	 nie co	 na tar czywym	 głosem.

„Nie	zaj muj	się	tym,	to	nie	dla	cie bie”,	brzmiał	komuni kat.
A	potem	się	uśmiechnął.
Dzień	uśmiechnię tych	komuni ka tów.
–	Na pisz	coś	o	no wym	moście	na	Sowie.	Słysza łeś,	mam	na dzie ję,	o	uchwa le	rady

mia sta?
Ow szem,	słysza łem	o	pla nach	budowy	mostu,	wi dzia łem	na wet	pla ny	ar chi tektonicz‐

ne	i	bar dzo	nie	podoba ło	mi	się,	że	obwodni ca	wokół	mia sta	prze chodzić	mia ła	przez
moje	ulubione	sta wy.
Za chwa la nie	tej	inwe stycji	ni jak	nie	le ża ło	w	moim	inte re sie.
–	Bierz	się	do	roboty.	A	o	tym	–	poka zał	pal cem	na	ekran	note booka	z	wiel kim	tytu‐



łem	o	ba wią cych	się	dzie ciach	–	za pomnij.
Kar piński	pochylił	się	i	poczułem	odór	cze goś,	co	mogło	być	na	wpół	prze tra wioną

ja jeczni cą	na	ce buli.	Zni żył	głos	do	szeptu	i	powtórzył:
–	Woj tek,	zostaw	to.
–	Pole ce nie	służbowe	czy	proś ba?
–	Jedno	i	drugie.
Ści snął	mnie	za	ra mię	i	odszedł	do	swoje go	ga bi ne tu.	Pa trzyłem	na	jego	odda la ją ce

się	ple cy	i	myśla łem	o	jego	peł nym	troski	szepcie,	w	którym	bra kowa ło	je dynie:	„Dla
twoje go	dobra”.	Moja	dłoń	bezwiednie	powę drowa ła	ku	myszce,	by	usta wić	kur sor	na
końcu	za pi sa nej	fra zy,	a	na stępnie	za zna czyć	cały	 tytuł.	Pa lec	wska zują cy	na	kla wi szu
DELETE	dokończył	dzie ła.
Jeszcze	przez	chwi lę	za sta na wia łem	się	nad	tym,	że	w	słowach	sze fa	nie	było	proś by

ani	pole ce nia,	tyl ko	groźba,	ale	da łem	za	wygra ną.	Tak	bę dzie	le piej.	Uniknę	dal szych
kompli ka cji	z	rodzi ną	Kola now skich	i	może	uda	mi	się	przywrócić	nor mal ne	re la cje	z
Wil ka mi.	To	cał kiem	mili	ludzie,	ale	ze stre sowa ni	chorobą	syna.
Wyją łem	z	szufla dy	teczkę	z	ma te ria ła mi	na	posie dze nie	rady	mia sta	i	pochyli łem	się

nad	pla nem	mostu.	Obwodni ca	szła	przez	łąki,	potem	za krę ca ła	lekko	w	lewo	i	bie gła
da lej	w	kie runku	dużych	za kła dów	che micznych.	Prze ci na ła	mój	staw	dokładnie	przez
środek.
Za sta na wia łem	się,	czy	podzie lą	go	na	dwa	mniej sze,	czy	w	ogóle	za sypią.	Tak	mi

ze szło	do	popołudnia.	Powoli	za pomi na łem	o	piw ni cy	Kola now skich.
		Prze glą da łem	pa pie ry,	a	na	pustym	ekra nie	prze nośne go	komputer ka	mi gał	sa motny

kur sor.	Wte dy,	na	początku	lat	dzie więć dzie sią tych,	byłem	młody	i	bezczel ny,	ale	głupi.
Nie	wie dzia łem	jeszcze,	że	rze czy	usunię te	są	sil niej sze	od	za pi sa nych.
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Kie dy	wysze dłem	z	pra cy	po	pią tej,	było	już	pra wie	ciemno.	Bure	chmury	dały	so‐
bie	spokój	i	ruszyły	gdzieś	da lej,	a	spod	ich	grubej	war stwy	na	za chodzie	biła	gra ‐
na towa	łuna.	Pas	ni czyje go	nie ba,	bez	nocy	i	bez	dnia.	Ta	pierw sza	szła	dopie ro	od
wschodu,	ten	drugi	już	odstą pił	od	swoich	roszczeń	i	zgasł.	Sta ną łem	na	środku	ryn‐
ku	i	rozej rza łem	się	wkoło,	jakbym	tra fił	tu	pierw szy	raz.	W	mokrych	ka mie ni cach
tu	 i	ów dzie	pa li ło	 się	 świa tło,	ktoś	krę cił	 się	po	pokoju	albo	kuchni,	brał	coś	do
ręki	i	odkła dał.	Było	zimno,	a	na	myśl	o	mo jej	pustej	gar sonie rze	w	bloku	zrobi ło
mi	się	 jeszcze	zimniej.	Nie	chcia łem	tam	wra cać,	 przynaj mniej	nie	 te raz.	 Czy	 się
ba łem?	Nie,	wte dy	jeszcze	nie.
Komiczną	myśl	o	cza ją cym	się	na	mnie	za	 rogiem	Ryszar dzie	Kola now skim	trudno

było	na zwać	stra chem.
Skrę ci łem	do	ka wiar ni.	Mie ści ła	się	w	daw nym	skle pie	że la znym	U	Budzi ły	i	na zy‐

wa ła	się	Kofe	Inka,	ponie waż	tak	mia ła	na	imię	żona	wła ści cie la,	Paw ła	Kopcia.	Po‐
gra tulowa łem	mu	kie dyś	pomysłowej	na zwy,	a	on	w	re wanżu	posta wił	mi	kawę	 i	 tak
za czę ła	 się	 na sza	 sympa tyczna	 zna jomość.	 Ro dowi ty	 oszpi cynia nin,	 daw ny	 ho ke ista,
który	po	otrzyma niu	kopnia ka	łyżwą	w	nos	za mie nił	upra wia nie	spor tu	na	biznes.	Z	cał ‐
kiem	nie złym	skutkiem,	zwa żyw szy	na	fakt,	że	ka wiar nia	ni gdy	nie	świe ci ła	pustka mi,	a
wie czora mi	trudno	było	zna leźć	wol ny	stolik.
Mnie	się	uda ło	i	usia dłem	w	ką cie,	tuż	przy	wej ściu	do	toa le ty,	za mówiw szy	kawę,	a

po	krótkim	na myśle	rów nież	brandy.	Wyda ła	mi	się	przydatnym	doradcą	w	myśle niu,	a
ra czej	nie myśle niu	o	ostatnim	dniu.	Spi sa ła	się	na	 tyle	dobrze,	że	za mówi łem	jeszcze
jedną,	która	oka za ła	się	doradczynią	nie	gor szą	od	poprzedniczki	i	do	komple tu	bra ko‐
wa ło	tyl ko	trze ciej.	Al ler	guten	Dinge	sind	drei,	 jak	mówią	Niemcy,	a	Rosja nie:	Boh
troj cu	lubit.	Trze cia	wypogodzi ła	mnie	do	tego	stopnia,	że	za pomnia łem	o	sile	swoich
pie nię dzy	i	za mówi łem	czwar tą.
Tę	przyniósł	mi	już	osobi ście	sam	wła ści ciel.
–	Dosta łeś	spa dek	czy	wyla li	cię	z	roboty?	–	spytał	bez	ogródek,	dzwoniąc	kie lisz‐

kiem	w	szkla ny	blat.	Odsuną łem	mu	krze sło	nogą.
–	Sia daj.	Sobie	nie	przyniosłeś?	Na	koszt	fir my.



–	Nie	piję	–	odparł.	–	Ina czej	bym	zbankrutował.
–	Aż	tak	lubisz?
–	Nie,	ale	połowa	mia sta	pi ła by	ze	mną	na	koszt	 fir my.	Co	u	cie bie?	Zna la złeś	 ten

skarb	z	Sępni?
Na	dźwięk	tych	słów	je den	z	klientów	na tychmiast	odwrócił	gło wę	w	na szą	stronę.

Zmrużył	oczy	i	lustrował	nas	wzrokiem	przez	parę	se kund.
–	Jak	usią dziesz	i	pochylisz	się	ku	mnie,	to	ci	odpowiem.	Nie	będę	krzyczał	na	całą

knaj pę.
–	To	jest	ka wiar nia	–	sprostował	Pa weł.
–	Ka wiar nia	z	pi wem	to	już	chyba	knaj pa,	praw da?
–	Do	brandy	nie	trze ba	pić	kawy,	można	 też	piwo,	praw da?	–	za oponował,	ale	po‐

słusznie	odsunął	krze sło	 i	 usiadł	 obok.	Fa cet	przy	 są siednim	 sto li ku	 obej rzał	 się	 po‐
now nie.
–	Nie	 tyl ko	 nie	 zna la złem,	 ale	wła śnie	 za broni li	 mi	 szukać.	 Sta ry	 powie dział,	 że

mam	sobie	dać	spokój.	„Nie	ma	tego	te ma tu,	Ja romin!”.
–	Zna czy	się,	że	nasz	radny	Łopatko	wziął	spra wy	w	swoje	ręce!
Jak	zwykle.	Ale	to	wła ści wie	dobra	wia domość	–	ucie szył	się.	–	W	pew nym	sensie

zna la złeś	ten	skarb.
Fa cet	znad	piwa	spoj rzał	po	raz	trze ci	i	wte dy	uświa domi łem	sobie,	że	skądś	znam

tę	twarz.	Ostry	nos,	na	który	kie dyś	mówiono	„krogul czy”,	grube	czar ne	brwi	 i	wysu‐
nię ta	war ga...	 tak.	Wi dzia łem	go	za	oknem	w	skle pie	 jubi ler skim	na	osie dlu	Mura rzy.
Ukła dał	na	wysta wie	pudeł ka	z	bi żute rią.	Miał	długie	za gię te	pal ce	i	wyglą da ło	to	tak,
jakby	te	wszystkie	kosztow ności	nie	tyle	wysta wiał,	co	gra bił.
–	 W	 pew nym	 sensie	 –	 mrukną łem,	 przyglą da jąc	 się	 obej mują cym	 szklankę	 piwa

szponom.
–	I	co,	dasz	sobie	spokój?	–	spytał	Kopeć	z	uśmie chem.	–	Jak	cię	znam,	 to	pew nie

nie.
Skrzywi łem	się.
–	Proszę	cię,	 jak	do	mnie	mówisz,	nie	uśmie chaj	się.	Mam	dość	na	dzi siaj	zna czą ‐

cych	uśmie chów.	Znasz	tego	gościa?
Pa weł	na wet	nie	spoj rzał	we	wska za nym	prze ze	mnie	kie runku,	 tyl ko	pochylił	 się	 i

szepnął:
–	Jubi ler	Szpindel.	Piękna	postać	Oszpi cyna.	Nada wał by	się	do	opowie ści	wi gi lij ‐



nej	prosto	z	Dic kensa.	Mój	kuzyn	praktykował	kie dyś	u	nie go	przez	dwa	 lata	 i	uciekł.
Do	dzi siaj	nie	wia domo	dla cze go.	–	Pa weł	 jeszcze	bar dziej	zni żył	głos.	–	Nie	chcesz
go	poznać,	praw da?
Odchyli łem	się	na	krze śle	i	dopi łem	czwar tą	brandy.	Człowiek	o	na zwi sku	Szpindel

ostenta cyj nie	odwrócił	się	od	nas	i	pochylił	nad	swoją	szklanką,	ale	odniosłem	wra że ‐
nie,	że	wciąż	na słuchuje.
Odsta wi łem	głośno	kie li szek.
–	Wiesz,	szepty	też	mi	dzi siaj	nie	naj le piej	robią.	O	czym	tu	u	cie bie	można	poga dać

zwyczaj nym	głosem?	O	pogodzie?
–	Nie	musi my	ga dać.	Posiedź	jeszcze	chwi lę,	a	potem	idź	do	domu.
Bo	chyba	nie	przyje cha łeś	sa mochodem,	co?
Pokrę ci łem	głową,	choć	mój	polonez	stał	pięć dzie siąt	me trów	stąd.
–	Przej dę	się.	Muszę	coś	wymyślić	w	spra wie	nowe go	mostu.
Wiesz,	wystrza łowy	ma te riał	na	pierw szą	 stronę	 o	 tym,	 jak	 te raz	 cię ża rów ki	 będą

jeździć	środkiem	sta wu.	Dodaj my:	piękne go	sta wu.
–	Nie	ma rudź	–	odparł	Pa weł.	–	Też	 lubię	 na sze	 sta wy	 i	mam	 do	 nich	 sentyment,

uczyłem	się	tam	grać	w	hoke ja.	Temu	mia stu	potrze ba	jednak	nowocze snej	obwodni cy,
ina czej	cię ża rów ki	rozja dą	to	ma low ni cze	sta re	centrum.	Są	też	 inne	korzyści.	Bę dzie
lepszy	dojazd	do	szpi ta la	za kła dowe go.	Na wia sem	mówiąc,	muszę	tam	za raz	poje chać.
–	Ktoś	ci	za chorował?	–	spyta łem	odruchowo,	żeby	podtrzymać	rozmowę.	Za inte re ‐

sował	mnie	Szpindel,	a	konkretnie	jego	szponia ste	 ręce,	które	obej mowa ły	szklankę	z
pi wem.	Było	w	 nich	 coś	 fa scynują ce go,	 ja kiś	 nie zwykle	 skuteczny	 i	 pew ny	 uchwyt.
Nie wątpli wy	i	inte gral ny.	Wzorzec	uchwytu.	Pa trzyłem	z	nie co	już	pi ja ną	uwa gą,	dla te ‐
go	w	pierw szej	chwi li	nie	dotarł	do	mnie	sens	odpowie dzi	Paw ła.
–	Żona	poje cha ła	na	ba da nia	z	synem.	Ma	ja kieś	proble my	z	gar dłem	czy	coś	 ta kie ‐

go.	Przez	te le fon	twier dzi ła,	że	prze stał	mówić.
I	chyba	ma	coś	z	noga mi.	Dobra,	to	ja	lecę.	Nie	za ma wiaj	już	wię cej	i	idź	do	domu,

dobrze?	Nie	wyga niam	cię,	ale...
Wstał	i	ruszył	w	stronę	kontuaru,	gdzie	rzucił	parę	słów	jednej	z	kel ne rek,	poka zując

na	mnie.	Praw dopodobnie	pole cił	 jej	anulować	mój	 ra chunek,	prze ciw	cze mu	zwykle
prote stowa łem,	ale	dzi siaj	mi	się	nie	chcia ło,	ponie waż	moją	uwa gę	przycią ga ły	długie
i	za gię te	pal ce	 jubi le ra	Szpindla.	Obej mowa ły	 szklankę	 tak,	 jakby	 ją	chcia ły	pochło‐
nąć.
Wreszcie	uniosły	ją	w	górę,	prze chyli ły	i	reszta	piwa	zni kła	w	cze luści	gdzieś	mię ‐



dzy	krogul czym	nosem	i	ster czą cym	jak	kosa	podbródkiem.
Odsta wił	pustą	szklankę,	wstał	i	wyszedł.	Był	wysoki	i	chudy	–	faktycznie	jak	z	Dic ‐

kensa.
Pa weł	skończył	rozmowę	z	kel ner ką,	wło żył	kurtkę	i	skie rował	się	do	wyj ścia.	Na ‐

gle	za dzwoni ło	mi	w	uszach.	„Chyba	ma	coś	z	noga mi”.
Ze rwa łem	się	i	pobie głem	za	nim.
–	Możesz	powtórzyć,	co	powie dzia łeś	o	swoim	synu?	Że	co	mu	się	sta ło?
Za trzyma ny	w	pół	kroku	Pa weł	popa trzył	na	moją	dłoń	cią gną cą	go	za	rę kaw.
–	Spokoj nie.	Powie dzia łem,	że	żona	go	wzię ła	na	ba da nia,	bo	ma	coś	z	gar dłem.
–	Ale	da lej!	Coś	o	nogach.
Wzruszył	ra miona mi	i	za piął	kurtkę	pod	szyję.
–	Nie	wiem	dokładnie.	Chyba	za czął	utykać.	Za raz	się	dowiem.
–	Słuchaj,	Pa weł...	mogę	z	tobą	poje chać?
Skrę ci li śmy	z	rynku	w	cia sną	uliczkę	bie gną cą	do	par kingu,	zupeł nie	ciemną.	Pa weł

na gle	 uskoczył	w	 bok,	 a	 potem	wykonał	 kla syczne go	 pił kar skie go	 kopa.	 Rozległ	 się
ostry	pisk	i	coś	z	pla skiem	odbi ło	się	od	ścia ny.
–	Kur wa	mać,	z	 tymi	szczura mi!	Pier dol ca	można	dostać!	U	cie bie	na	Manhatta nie

też	ich	jest	tyle?	Gonią	jak	króli ki!	Na	za ple czu	nie	można	na	mi nutę	zosta wić	otwar ‐
tych	drzwi.	Nor mal nie	sa ne pid	mnie	za mknie.
Za wa ha łem	się	i	w	moim	brandy	brain	za pa li ła	się	 jeszcze	 jedna	mała	 lampeczka,

ale	wte dy	nie	zwróci łem	na	nią	większej	uwa gi.
A	Manhattan	dla te go,	że	tak	na zywa no	w	Oszpi cynie	 je dyne	dwa	wie żow ce,	wybu‐

dowa ne	obok	sie bie	na	skar pie	pod	mia stem.	Wi dok	na	łąki	był	z	nich	olśnie wa ją cy.
–	To	 co,	weźmiesz	mnie?	 –	 na tar łem	 pod nie cony	myślą	 o	 chorych	 nogach	ma łe go

Kopcia.	Doszli śmy	do	sa mochodu	i	wte dy	Pa weł	za trzymał	się,	spoj rzał	na	mnie	i	po‐
wie dział	poważnie:
–	Nie	gnie waj	się,	sta ry,	ale	wolał bym	nie.	To	rodzinna	spra wa.
Uniosłem	ręce	do	góry.
–	Okej,	ja sne,	nie	ma	o	czym	mówić.	Daj	znać,	jak	poszło.
Poże gna li śmy	się	i	wróci łem	na	Rynek	Sta re go	Mia sta.	Z	okien	ka wiar ni	pa da ły	dłu‐

gie	smugi	żół te go	świa tła,	cie płe	i	za chę ca ją ce.
Zrobi łem	trzy	kroki	w	ich	kie runku,	ale	za wróci łem	i	posze dłem	do	polone za.	Wsia ‐

dłem,	prze krę ci łem	klucz	w	sta cyj ce,	a	potem	go	wyją łem	i	wysia dłem.	Nie	bądź	głupi,



powie dzia łem	sobie	cał kiem	sta now czo	 i	bezdyskusyj nie.	Zgodzi łem	się	ze	 sobą,	 za ‐
bra łem	z	tyl ne go	sie dze nia	grubą	kurtkę	i	ruszyłem	pie chotą	na	ukos	przez	rynek.
La tar nie	usi łowa ły	wypeł niać	swoje	za da nie	i	rozle wa ły	wokół	sie bie	bla de	ka łuże

imi ta cji	oświe tle nia,	rozma za ne	wszechobec ną	li stopa dową	mgłą.	Mi ną łem	wiel ką	ka ‐
mie ni cę	z	wie życzką,	apte kę	na	rogu	i	za głę bi łem	się	w	nie wiel ki	park	na	tyłach	daw ‐
ne go	pomni ka	boha te rów,	po	prze mia nie	ustrojowej	zre dukowa ne go	do	postumentu.
Bez	na pi sów.	Z	bra ku	lamp	tu	było	jeszcze	ciemniej,	tyl ko	re flektory	rzadko	prze jeż‐

dża ją cych	sa mochodów	oświe tla ły	za ułek	krótki mi	błyska mi.	W	jednym	z	nich	mi gnął
mi	tuż	przy	ścia nie	podłużny	cień.
Nie	mia łem	spor towej	żył ki	Paw ła	Kopcia	i	nie	próbowa łem	na wet	powtórzyć	jego

pił kar skie go	wyczynu,	godne go	LZS	Sępnianka.
Odsuną łem	się	od	ścia ny	 i	sze dłem	bokiem	po	drugiej	stronie	uliczki,	 pa trząc	 cały

czas	na	pra wo.	„Nie na wi dzę	szczurów”,	szepnę ła	mi	do	ucha	Ewa	Kola now ska	w	piw ‐
ni cy	i	w	tej	chwi li	byłem	go tów	absolutnie	się	z	nią	zgodzić.	Zwol ni łem	kro ku	i	pil nie
obser wowa łem	chodnik	przy	murze.	Dla te go	na	dźwięk	ludzkie go	głosu	podskoczyłem
jak	opa rzony.
–	Trze ba	się	spie szyć,	kole go.
		Odwróci łem	się.	Ser ce	wa li ło	mi	od	wypi tej	brandy.	Na	ław ce	sie dział	mężczyzna

w	ka pe luszu.
Z	la ską.
W	pierw szej	chwi li	pomyśla łem	o	tamtym	ta jemni czym	osobni ku	na	grobli,	ale	to	nie

on.
Ten	był	ni ski,	gruby,	a	jego	ka pe lusz	miał	krótkie	 i	pogię te	 rondo,	z	które go	krople

ście ka ły	na	kla py	czar nej	ma rynar ki	i	ukrytą	pod	nią	ka mi zel kę.	Sta ry	Cygan.
–	Dla cze go	mam	się	spie szyć?	–	spyta łem,	rozej rzaw szy	się	na	boki.	Moje	ni kłe	ra ‐

czej	doświadcze nia	z	Cyga na mi	sprowa dza ły	się	do	za łoże nia,	że	 le piej	na	nich	uwa ‐
żać,	ale	w	pobli żu	nikt	się	nie	cza ił,	sie dział	sam.	Wycią gnął	la skę	w	kie runku	tak	pil ‐
nie	obser wowa nej	ścia ny	i	powie dział	z	prze kona niem:
–	Bierz	się	do	roboty!
		W	jego	sposobie	mówie nia	była	ja kaś	wada,	i	nie	chodzi ło	o	akcent.
Ra czej	o	se ple nie nie,	spowodowa ne	chyba	bra ka mi	w	uzę bie niu,	coś,	co	w	połą cze ‐

niu	ze	świ sta niem	przez	wąsy	spra wia ło	wra że nie	ni	 to	beł kotu,	ni	ga worze nia	ma lu‐
cha.	Gdyby	nie	ponura	li stopa dowa	aura	i	łomoczą ce	w	pi ja nej	pier si	ser ce,	może	wi ‐
dok	 sta re go	Cyga na	w	ob wi słym	ka pe luszu	 i	 z	 krótki mi	nóżka mi	pod	 ław ką	by	mnie



uba wił.	Nie	było	mi	jednak	do	śmie chu.	On	za	to,	czymś	rozwe se lony,	powtórzył	z	sa ‐
tys fakcją:
–	Bieś sie	do	loboty!
–	Do	ja kiej	roboty?	Czy	my	się	zna my?
Nie	odpowie dział.	Podpie ra jąc	brodę	na	gał ce	la ski,	spoglą dał	fi luter nie,	za dowolo‐

ny	z	moje go	za skocze nia,	jakby	osią gnął	efekt,	o	który	mu	chodzi ło.	Rozej rza łem	się	po
par ku.	Byli śmy	sami.	Deszcz	prze stał	pa dać,	ale	z	drzew	ka pa ła	woda	i	wil goć	prze ni ‐
ka ła	wszystko	jak	eter.
Nie	odpowie dział,	więc	sam	szuka łem	odpowie dzi.	O	czym	on	mówi,	 o	 szczurach

czy	o	dzie ciach?	A	może	o	jednych	i	drugich?	Co	on	o	mnie	wie?	Krę ci ło	mi	się	w	gło‐
wie	od	tych	za ga dek.	Skąd	wie	o	mo ich	poszuki wa niach?	Dla cze go	mam	się	spie szyć?
I	dla cze go	ja?
–	Dla cze go	ja?	–	spyta łem	na	głos.
–	A	dla cie go	ja	jeś tem	Ci gan?	–	odpowie dział	pyta niem.	Jego	świ drują ce	oczy,	czar ‐

ne	 jak	wę gle,	wpa trywa ły	się	we	mnie,	gdy	 tymcza sem	fi luter ny	uśmiech	zgasł	za stą ‐
piony	na głym	smutkiem.
Odwróci łem	się	i	zrobi łem	krok,	a	wte dy	wyse ple nił	na	poże gna nie:	–	Pil nuj	dzie ci.
Nie	za trzyma łem	się,	chcia łem	się	uwol nić	od	 tego	 cygańskie go	 sfinksa	 za	 sie dem

groszy,	ale	on	powie dział	jeszcze	raz:
–	Pil nuj	dzie ci...	zie mi...
Odda li łem	się	już	na	parę	me trów	i	nie	dosłysza łem,	czy	powie dział	„w	zie mi”	czy

„z	zie mi”,	„pod	zie mią”	albo	może	„przed	zie mią”.	Przyspie szyłem	kroku,	czując,	 jak
głowa	za czyna	mi	pę kać	z	bólu	i	słowa	sta re go	Cyga na	wypie ra	z	niej	ma rze nie	o	 ta ‐
bletce	prze ciw bólowej.	W	polone zie	mia łem	za pa sowy	li stek	z	aspi ryną	 i	za wa ha łem
się,	czy	nie	wrócić,	ale	ponow ne	przej ście	obok	ław ki	z	za gadkowym	rozmów cą	chwi ‐
lowo	prze kra cza ło	moje	możli wości.
Przyspie szyłem	kroku,	byle	jak	naj szybciej	zna leźć	się	w	domu.
Mi ną łem	 plac	 Kostkie wi cza	 i	 wzdłuż	 klasztor ne go	 muru	 zmie rza łem	 w	 kie runku

oszpi cyńskie go	Manhatta nu.	Mogłem	jeszcze	pójść	skrótem	–	 ścieżką	obok	cmenta rza
komunal ne go,	 ale	 zre zygnowa łem.	Omiotłem	 tyl ko	wzrokiem	bla dą	 łunę	 od	 lamp	 na ‐
grobnych,	pozosta łość	po	Za duszkach,	i	wal cząc	z	prze ni kli wym	kłuciem	w	skroniach,
podą żyłem	sze rokim	chodni kiem.	Ta	dro ga	bie gła	z	kolei	obok	daw ne go	cmenta rza	ży‐
dow skie go.	Nad	zwa li stą	ścia ną	kir kutu	górowa ły	korony	drzew	wyra sta ją cych	prosto
ze	szcze lin	w	popę ka nych	ma ce wach:	strze li stych	 topól	 i	pę ka tych	 lip,	wykar mionych



boga tą,	życiodaj ną	gle bą.	Ludzki	las.
Co	ten	Cygan	ga dał	o	zie mi?
Skrę ci łem	w	pra wo	do	sie bie.	Wie czór	gnił	na	 dobre,	wszę dzie	 unosił	 się	 za pach

rozkła du	na mokłych	li ści,	pomie sza ny	z	chłodnym	odde chem	idą cej	od	łąk	nocy.	Gdzieś
tam	na	ich	drugim	brze gu	rozcią ga ły	się	moje	sta wy,	dla	których	gni cie	sta nowi ło	mo‐
dus	ope randi,	a	życie	rozwi ja ło	się	w	nich	buj nie	tyl ko	dzię ki	usta wicznej	śmier ci.
Przed	wej ściem	do	klatki	schodowej	mi nę ła	mnie	kobie ta	z	dziec kiem.
Prowa dzona	 za	 rękę	 dziew czynka	 uśmiechnę ła	 się	 spod	 czer wonej	 ka puzy.	 Za nim

zniknę ły	 za	 blokiem,	 poma cha ła	mi	 jeszcze	 na	 poże gna nie,	 że bym	 nie	myślał,	 że	 jej
sympa tia	dla	mnie	sta nowi	przypadkowy	zbieg	okoliczności.	 Jeszcze	 je den	 ta jemni czy
uśmiech	i	kogoś	za bi ję.	Nie	mia łem	cier pli wości,	by	cze kać	na	windę,	i	wbie głem	na
pią te	pię tro,	prze ska kując	po	trzy	stopnie.	Wpa dłem	do	kuchni,	porwa łem	butel kę	wody
i	szybki mi	łyka mi	popi ja łem	rozgryzione	ta bletki.	Wzią łem	dwie,	na	wszel ki	wypa dek.
Roze bra ny	do	sa mych	sli pek,	wśli zną łem	się	pod	koł drę	i	za ci sną łem	powie ki,	cze ka ‐
jąc,	aż	proszki	za czną	dzia łać.	Chcia łem	jak	naj szybciej	za snąć	i	za pomnieć	o	tym	cho‐
ler nym,	peł nym	uśmie chów	dniu.
Nie	za sną łem.	Za myka łem	oczy,	a	potem	je	otwie ra łem,	by	spoj rzeć	w	okno	i	upew ‐

nić	się,	że	na dal	jest	noc.	We	śnie	przychodził	sta ry	Cygan	i	powta rzał	„śpieś sie”.	Od
za chodniej	strony,	tam,	gdzie	muzeum,	wi dzia łem	poma rańczową	łunę.	Całą	noc,	aż	do
rana.
W	 środ ku	 nocy	 usłysza łem	dudnie nie	 końskich	 ko pyt.	 Le śną	 drogą	 pę dził	 chłopski

wóz	bez	woźni cy,	rozpryskując	błoto.	Ciężkie,	pocią gowe	konie	bie gły	 jak	sza lone,	a
ich	char kot	rytmicznie	zgrywał	się	z	dzwonie niem	podków	ude rza ją cych	o	rozkołysa ne
or czyki.	 Były	 mar twe,	 w	 świe tle	 księ życa	 błyszcza ły	 ich	 bia łe,	 pozba wione	 skóry
czaszki.	Na	platfor mie	podska ki wał	sza ry	tłumok,	który	mógł	być	za kuta nym	w	płaszcz
dziec kiem.	Trzę sąc	się	na	wybojach,	wóz	zniknął	za	za krę tem,	ale	dudnie nie	nie	usta ‐
wa ło.	„Śpieś sie,	śpieś sie”,	powta rzał	sta ry	Cygan.
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Nie wie le	o	mnie	wie cie,	praw da?	Byłem	w	tym	mie ście	od	nie speł na	roku	i	zdą ży‐
łem	je	polubić.	Za raz	po	Bożym	Na rodze niu	przyje cha łem	poszukać	mieszka nia	do	wy‐
na ję cia,	ponie waż	pra cę	w	re dakcji	mia łem	rozpocząć	w	ponie dzia łek	trze cie go	stycz‐
nia.	„Głos	Oszpi cyna”	nie	zaj mował	szcze gól nie	wysokiej	pozycji	na	 li ście	moich	za ‐
wodowych	ma rzeń	i	tytuły	pra sy	kra kow skiej	lokowa ły	się	nie mal	bez	wyjątku	wyżej.
Jak	się	kończy	dzienni kar stwo	na	Uni wer syte cie	Ja giel lońskim,	to	ma	się	aspi ra cje	nie ‐
co	 większe	 niż	 ga ze ta	 zwyczaj ne go	 ma łopol skie go	 mia steczka	 średniej	 wiel kości.
„Spraw dzisz	się	tam,	na bie rzesz	doświadcze nia	i	wrócisz	z	tar czą”,	skwi towa ła	matka
moje	wa ha nia	i	ule głem.
No,	jednak	nie	cał kiem	zwyczaj ne go	mia steczka.	Na zwa	„Oszpi cyn”	na	ca łym	świe ‐

cie	funkcjonowa ła	nie mal	jako	synonim	Holokaustu,	z	powodu	naj większe go	obozu	za ‐
gła dy	i	utworzone go	po	woj nie	na	jego	miej scu	muzeum.	Urodzi łem	się	i	wychowa łem
w	Kra kowie,	 sześć dzie siąt	ki lome trów	 stąd,	 ale	 ni gdy	wcze śniej	 tu	 nie	 byłem,	więc
kie dy	 mia łem	 podjąć	 de cyzję	 o	 prze prowadzce,	 wal czyły	 we	 mnie	 dwa	 sprzeczne,
rów nie	sil ne	prze kona nia.	Ludzie	na	ca łym	świe cie	dzie lą	się	na	tych,	którzy	koniecznie
muszą	choć	raz	w	życiu	przyje chać	i	zoba czyć	to	miej sce,	oraz	tych,	którzy	za	nic	tu	nie
przyja dą.	Wszyscy	na tomiast	zgodnie	sta wia ją	peł ne	zdumie nia	pyta nie:	„jak	można	tam
żyć?”.	Też	 je	sta wia łem,	 a	 kie dy	mój	 promotor	 z	 pew nym	 za że nowa niem	 skła dał	mi
propozycję	pra cy	w	tym	nie	cał kiem	zwyczaj nym	mia steczku,	pyta nie	ze	zdumie wa ją ce ‐
go	prze szło	w	funda mental ne.	Co	za de cydowa ło?	Głos	matki,	ja sne,	ale	nie	tyl ko.
Rady	rodzi ców	mają	to	do	sie bie,	że	są	do	bólu	prze wi dywal ne	i	nie	trze ba	ich	sły‐

szeć,	by	je	znać.	Poza	tym	w	wie ku	dwudzie stu	czte rech	lat	od	głosu	matki	zwykle	waż‐
niej szy	jest	wpływ	innej	kobie ty,	na wet	gdy	jest	się	synem	wychowywa nym	bez	ojca.
Ta	 inna	mia ła	 rude	włosy,	 pie gowa te	 pier si,	 długi	 nos,	 była	 Żydów ką	 i	 zosta wi ła

mnie	na	pią tym	roku	studiów,	wyjeżdża jąc	do	Szwe cji	z	moim	naj lepszym	 przyja cie ‐
lem.	Na wia sem	mówiąc,	Ukra ińcem	spod	Sa noka.	Na sza	ostatnia	rozmowa	toczyła	się
na	kra kow skich	Plantach,	w	dusznym	za pa chu	kwitną cych	kaszta nów.
Dwukrotnie	 obe szli śmy	 dokoła	 Sta re	Mia sto,	 rozma wia jąc	 nie zwykle	 poważnie	 o

mi łości,	 li te ra turze,	muzyce,	ma lar stwie,	życiu	 i	 innych	 ba na łach,	 które	w	 tym	wie ku



wyda ją	 się	 naj ważniej sze.	 Bar dzo	mi	 na	 tej	 dziew czynie	 za le ża ło.	 Pa te tyczny	 marsz
wkoło	daw nych	murów	obronnych	traktowa łem	jak	osta teczny	egza min	przed	de cyzją	o
wspól nej	przyszłości,	więc	sta ra łem	się,	jak	mogłem.	Cytowa łem	Ba czyńskie go,	opi sy‐
wa łem	obra zy	Rembrandta,	ana li zowa łem	kwar te ty	Schuber ta	i	Bóg	wie	co	jeszcze	wy‐
ga dywa łem,	byle	 za imponować	 lub	 przynaj mniej	 dorów nać,	 co	w	wyobra że niu	mło‐
dzieńców	nie mal	za wsze	ozna cza:	uwieść.	Ona	słucha ła	i	komentowa ła,	ale	z	pew nym
roztar gnie niem.	Mil kła	w	pół	słowa	i	ucie ka ła	ocza mi	na	bok,	jakby	si ka ją cy	pod	mu‐
ra mi	miej ski mi	kra kow ski	jamnik	był	bar dziej	inte re sują cy	od	nie źle	zorientowa ne go	w
kul turze	ma gi stranta	dzienni kar stwa.	Kie dy	wreszcie	prze rwa łem	swoje	po pi sy	i	za py‐
ta łem	ją	o	tego	jamni ka,	za trzyma ła	się,	spoj rza ła	na	mnie	za łza wionymi	ocza mi	i	od‐
par ła:
–	Woj tek,	ja	nie	mogę	żyć	w	tym	kra ju.
Sta li śmy	 akurat	 na	 sze rokiej	 alej ce	 w	 pobli żu	 ho te lu	 Royal,	 wysoki	 bal da chim	 z

kaszta nów	powa lał	nar kotycznym	aroma tem,	do	tego	przyłą czyły	się	jeszcze	bzy	–	było
prze pięknie.	Wcią ga łem	 to	wszystko	 jak	naj lepszy	 towar	 i	 le wi towa łem	w	mi łosnym
unie sie niu,	absolutnie	prze kona ny,	że	ona	też.	A	tu	taki	fa jans...
–	No	co	ty,	Lida.	Spójrz	wokół	sie bie,	weź	głę boki	od dech,	po czuj	w	so bie	to	cu‐

dow ne	powie trze.	Jak	można	nie	kochać	ta kie go	piękne go	świa ta!	Uwierz	mi,	szczę ście
jest	bar dzo	proste...
Ta kie	głupoty	ga da łem.	Ona	na tychmiast	je	wychwyci ła,	ponie waż	była	bystra.	Jak	to

dzienni kar ka.
–	Boże,	jaki	ty	głupi	je steś.
A	potem,	wi dząc	moją	zdzi wioną	minę,	odwróci ła	się	na	 pię cie	 i	 ruszyła	 szybkim

krokiem.	Dogoni łem	ją	i	schwyci łem	za	rękę.
Szarpnę ła	się.
–	Zostaw	mnie!	Nie	będę	brać	żadne go	odde chu,	rozumiesz?	Nie	chcę!
–	Daj	 spokój,	 Lidka,	 nie	 odchodź	 tak.	 –	 Czułem,	 że	 coś	 się	 osta tecznie	 de cyduje,

więc	odpa li łem	naj potężniej szą	racę:	–	Kocham	cię.
Nie	za re agowa ła.	Ma sze rowa ła	ener gicznie	jak	aktywistka	na	ma ni fe sta cji	o	pra wa

kobiet,	podczas	gdy	ja	truchta łem	przy	niej	i	bre dzi łem	coś	o	pięknej	wiośnie	i	jej	za ‐
pa chach.	Wreszcie	się	za trzyma ła.	Uniosła	pa lec	i	syknę ła	mi	w	twarz:
–	Tu	wszę dzie	w	powie trzu	jest	śmierć.
I	ode szła.	Sta łem	przez	chwi lę	wbi ty	w	as falt	alej ki	absur dal nym	na	mój	osąd	ar gu‐

mentem,	przede	wszystkim	jednak	jej	odra zą	do	tego,	co	mó wi łem.	Na sze	świa ty	zupeł ‐



nie	do	sie bie	nie	pa sowa ły	i	wła śnie	mi	to	oświadczyła	z	całą	swoją	rudą	sta now czo‐
ścią.	Posta łem	z	pięć	mi nut,	a	kie dy	stopy	ze chcia ły	się	wreszcie	odkle ić	od	pod łoża,
powlokłem	się	przed	sie bie	noga	za	nogą.	Lidka	zni kła	gdzieś,	prze pa dła,	i	przez	parę
dni	jej	nie	wi dzia łem.
Na tkną łem	się	 na	 nią	 przypadkowo,	 na	 przystanku	 tramwa jowym	 pod	 fil har monią.

Sta ła	schowa na	za	 ta bli cą	re kla mową	 i	 ca łowa ła	 się	 z	 tym	Ukra ińcem	 spod	 Sa noka.
Mi ną łem	ich	na	sztyw nych	nogach,	nie	odwra ca jąc	głowy,	 i	wsia dłem	do	pierw sze go
tramwa ju,	jaki	nadje chał.
Dotar łem	do	końcowej	pę tli,	chyba	gdzieś	na	pe ryfe riach	Nowej	Huty,	potem	prze ‐

sie dzia łem	 całą	 tra sę	 powrotną	 do	Ci che go	Ką ci ka	 na	 ostatnim	 sie dze niu	 ostatnie go
wa gonu,	a	potem	jeszcze	raz	do	Huty	i	z	powrotem.	Nie	pa mię tam,	o	czym	myśla łem,
chyba	o	ni czym.
Ga pi łem	się	w	okno,	śli zga łem	wzrokiem	po	mi ja nych	osie dlach,	 ludziach	prze cho‐

dzą cych	obok	sie bie	obojętnie,	pustych	polach	Mogi ły	i	doj rze wa ła	we	mnie	stra ceńcza
re fleksja,	że	Lidka	mia ła	ra cję.
Wszę dzie	czai	się	śmierć.
Ni gdy	później	już	nie	rozma wia li śmy.	Wyje cha ła	pod	koniec	wa ka cji,	kie dy	pra co‐

wa łem	w	Niemczech,	zbie ra jąc	owoce.	Po	powrocie	przez	mie siąc	pi łem	za	swoje	 i
pi sa łem	bezna dziej ne	wier sze,	a	w	paździer ni ku	zgodzi łem	się	na	 tę	pra cę	w	„Głosie
Oszpi cyna”.
Tak	 było	 ponad	 rok	 temu.	A	 te raz	 był	 li stopa dowy	 pora nek,	 pe łen	 ludzkiej	 nę dzy,

jeszcze	bar dziej	prze gni ły	niż	poprzedni	wie czór.
Le ża łem	sztyw ny	w	prze poconej	po ście li	i	wsłuchi wa łem	się	we	wła sną	gło wę,	któ‐

ra	 na brzmie wa ła	 nowym	 bólem.	 Przez	 watę	 snu	 prze dzie ra ły	 się	 do	 świa domości
wczoraj sze	fra zy,	 jak	okrzyki	ha la bardni ków	na	murach	 twier dzy:	„nie na wi dzę	szczu‐
rów”;	„kur wa	mać,	z	tymi	szczura mi!”;	„nie	ma	te ma tu”;	„śpieś sie...	pil nuj	dzie ci...”.	 I
dudnie nie.
Tyl ko	skąd	taki	kac?	Prze cież	wypi łem	raptem	czte ry	kie liszki	brandy!
W	odpowie dzi	 ułożyłem	 ja kieś	 skompli kowa ne	 i	 nie	 cał kiem	 zbor ne	 rów na nie,	w

którym	rolę	osta teczne go	wyni ku	odgrywa ło	wyra że nie	„efekt	psychosoma tyczny”.	By‐
łem	zi rytowa ny	piw ni cą,	podnie cony	Ewą	Ko la now ską,	wście kły	na	sze fa	i	za intrygo‐
wa ny	sta rym	Cyga nem.
Wystar czyłoby	na	kaca	i	bez	pi cia.
Wyja śnie nie	doda ło	mi	otuchy	na	tyle,	że	zwlokłem	się	z	łóżka	i	ruszyłem	do	kuchni



na	poszuki wa nie	wody.	Była	w	kra nie.	Na la łem	i	wypi łem	dwie	szklanki,	aż	mnie	ze ‐
mdli ło.	Kie dy	w	ła zience	na	kola nach	obej mowa łem	oburącz	muszlę	kloze tową	i	mój
wzrok	padł	na	kołyszą ce	się	lustro	wody,	przypomnia ły	mi	się	hi storie	o	szczurach,	któ‐
re	potra fią	wę drować	rura mi	ka na li za cyj nymi.	Ze rwa łem	się	na	rów ne	nogi	i	za trza sną ‐
łem	kla pę	se de su.	Prze niosłem	się	do	umywal ki	 i	 tam	dokończyłem	dzie ła	oczyszcze ‐
nia.	 Trochę	 pomogło.	 Za pa rzyłem	 gorzkiej	 her ba ty,	wzią łem	 gorą cy	 kubek	 w	 drżą ce
dłonie	i	usia dłem	na	ta bore cie	przy	oknie,	z	wi dokiem	na	podmiej skie	łąki.
Snuła	się	mgła.	Wła ści wie	nie	mgła,	a	 rozpylona	mżaw ka,	coś	pomię dzy	chmurą	a

deszczem.	W	powie wach	sła be go	wia tru	wiła	się	nad	mokrą,	burozie loną	tra wą,	która
po	pierw szych	przymrozkach	zbrą zowie je	i	wyschnie,	a	na stępnie	zgni je	pod	śnie giem.
Ścieżką	na	ukos	biegł	bia ły	kundel,	z	nosem	przy	zie mi,	jak	to	 robią	psy	 idą ce	czyimś
tropem.	W	pew nej	chwi li	za trzymał	się,	podniósł	pysk	i	za wył	donośnie.	Opuścił	łeb	i
rozej rzał	 się,	 jakby	 chciał	 spraw dzić	 efekt,	 potem	za wył	 jeszcze	raz	 i	 pobiegł	 da lej.
Prze biegł	uli cę	Podbor ską	i	zniknął	mię dzy	bloka mi.	Ścieżka	była	pusta.	Łykną łem	her ‐
ba ty,	za sta na wia jąc	się,	czy	taka	sią pią ca	mżaw ka	wzmac nia	psie	wycie,	czy	je	wytłu‐
mia.
Powinna	tłumić,	ale	słysza łem	je	tak	wyraźnie,	jakbym	stał	tuż	obok.
Spraw dzi łem	okno,	było	za mknię te.	W	głowie	mi	wyje,	pomyśla łem	i	upi łem	kolej ny

łyk.	Cień	popra wy.	Krucha,	ale	jednak	postę pują ca	sta bi li za cja.
Na	ścieżce	 poja wił	 się	 człowiek	 i	 ser ce	mi	 podskoczyło.	 Za raz	 potem	 żołą dek,	 a

przez	skronie	prze szła	igła	na głe go	bólu.	Rozpozna łem	syl wetkę	i	moją	kruchą	sta bi li ‐
za cję	dia bli	wzię li.	Wysoki	 i	 lekko	przygar biony,	z	długim	nosem	i	 jeszcze	dłuższymi
pal ca mi	u	się ga ją cych	nie mal	do	kolan	rąk.	Jak	on	się	na zywa?	Szpindel.	Szedł	jak	wa ‐
riat:	robił	kil ka	szybkich	kroków,	potem	przysta wał,	rozglą dał	się	i	znowu	ruszał	ścież‐
ką	przed	sie bie.	Marsz,	przysta nek,	obrót	głową,	marsz.
Krogul czym	nosem	krę cił	na	wszystkie	strony	 jak	 ra da rem	 usi łują cym	 zła pać	 ja kiś

sygnał.	Wreszcie	przysta nął,	spoj rzał	pod	nogi,	kopnął	coś,	po chylił	się	i	poma cał	ręką,
po	czym	wstał	i	odszedł,	tym	ra zem	już	bez	za trzymywa nia.	Pobiegł	przed	sie bie	bie ‐
giem	człowie ka,	który	zna lazł	to,	cze go	szukał.
		Odprowa dzi łem	go	wzrokiem,	a	potem	zrobi ło	mi	się	nie dobrze.
Wpa trzony	w	po żół kłą	mi skę	umywal ki,	wyrzuca łem	z	sie bie	nie czystości,	a	 kie dy

wreszcie	odczułem	ulgę,	posta nowi łem	spraw dzić	to	coś,	o	co	za cze pi ła	noga	jubi le ra
Szpindla.	Naj pierw	jednak	musia łem	wykonać	nadludzki	wysi łek	 i	ubrać	się.	 Fa tal ny
kac.	Nie	pij cie	wie czorem	brandy	z	kawą.
Zimny	pora nek	za dzia łał	orzeźwia ją co.	Dosze dłem	do	ścieżki	i	pochylony	spraw dza ‐



łem	metr	po	me trze.	Po	chwi li	coś	zna la złem	–	be tonowy	słupek,	podobny	do	tych,	ja ‐
ki mi	geome trzy	zna czą	gra ni ce	dzia łek,	tyl ko	trochę	szer szy	i	trój kątny	w	prze kroju.	Był
cał kowi cie	wkopa ny	w	zie mię,	a	but	Szpindla	za pew ne	za cze pił	o	je den	z	na rożni ków,
wysta ją cy	za le dwie	centymetr	nad	powierzchnią.	Ła two	było	go	prze oczyć	albo	wziąć
za	zwykły	ka mień.	Odgar ną łem	zgni łą	tra wę	i	próbowa łem	zdra pać	war stwę	zie mi	za ‐
krywa ją cą	resztę	słupka,	ale	udepta ny	grunt	nie	podda wał	się	ła two.	Od	dłuba nia	pal ‐
ca mi	w	pochylonej	pozycji	zrobi ło	mi	się	znowu	nie dobrze	i	pobie głem	do	mieszka nia.
Moc ne	posta nowie nie,	by	po	kolej nej	 ablucji	 powrócić	 i	 dra pać	 da lej,	 na potka ło	 na
zde cydowa ny	opór	or ga ni zmu.	Wycieńczony	pa dłem	na	łóżko	i	wle pi łem	oczy	w	sufit.
Chyba	za sną łem,	ponie waż	obudził	mnie	te le fon.	Dzwonił	jak	alarm	prze ciw lotni czy

i	nie	dał	się	zi gnorować.	Spoj rza łem	na	ze ga rek.
Wpół	 do	 dzie sią tej.	 Spa łem	 ponad	 godzi nę.	W	 drodze	 do	 biur ka,	 skąd	 dochodził

straszli wy	dźwięk,	ukła da łem	odpowie dzi.	 Je śli	 szef,	 to	za raz	będę	w	 re dakcji.	 Je śli
Pa weł	Kopeć,	to	może	się	wreszcie	cze goś	dowiem	o	chorobie	jego	synka.	Je śli	Kola ‐
now ska,	to	mnie	nie	ma.	Gdy	ostrożnie	podniosłem	słuchaw kę,	rozległ	się	w	niej	głos
Kar pińskie go:
–	Wybie rasz	się	tu	dzi siaj?
–	No.	A	co?
Sta ra łem	się	mówić	nor mal nie.	Każdy	na	kacu	tak	robi.	Musi	za	tym	stać	ja kieś	po‐

czucie	winy.
–	To	się	pospiesz.	Jest	coś	akurat	dla	cie bie.
–	Co	pan	ma	na	myśli?	–	spyta łem,	trąc	czoło	lewą	dłonią.
Ulokowa ny	gdzieś	w	pła cie	czołowym	ból	dzia łał	jak	prze słona	na	oczy	i	wszystko

wi dzia łem	trochę	 nie wyraźnie.	 Coś	 dla	mnie?	 Znowu	 ta	 nie zrów nowa żona	 kobie ta	 z
uli cy	Brze gi?	Co	tym	ra zem	wymyśli ła?
Dziec ko	w	pie kar ni ku?
–	Znowu	dzie ci?
Po	drugiej	stronie	rozległ	się	krótki	szcze kli wy	śmiech.
–	Bingo.
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Obie ca łem	wam	rze tel ną	opowieść,	bez	ście my	i	me ta fi zyki,	więc	 bę dzie	 bar dziej
wia rygodnie,	 je śli	 ten	na stępny	przypa dek	opowie	ktoś	 inny.	Matka.	Prze słuchi wał	 ją
aspi rant	Ma riusz	Wę grzyn	w	komendzie	w	Oszpi cynie	po	tym,	jak	już	doszła	do	sie bie
i	była	w	sta nie	mó wić.	Na	szczę ście	Ma riusz	wpadł	na	ge nial ny	w	swej	prostocie	po‐
mysł,	by	na grać	jej	wypowiedź	w	ca łości	na	ukryty	pod	biur kiem	ma gne tofon.
Później	pożyczył	mi	tę	ta śmę	i	sie dzia łem	pół	dnia	i	całą	noc,	by	ją	spi sać,	słowo	po

słowie.	Przy	ka wie,	ale	bez	brandy.	Cza sa mi	cofa łem	ta śmę	dzie sięć	 razy,	wsłuchując
się	w	dudnią cy	jak	spod	zie mi	głos	de li katnej	kobie ty,	która	nor mal nie	mówi ła	wyso‐
kim,	śpiew nym	sopra nem.
–	Mogłaby	pani	opowie dzieć	wszyst ko	od	począt ku?
–	No	tak.	To	znaczy	od	kie dy?
–	Od	same go	rana.
–	Tak,	od	rana.	Wstałam	jak	zwy kle	koło	szóstej,	żeby	zrobić	mę żowi	śniadanie.	On

wy chodzi	do	pracy	na	siódmą.	Tak,	Łukaszek	spał
w	swoim	łóżecz ku,	w	sy pial ni.	Tata,	to	znaczy	teść,	też,	w	dużym	pokoju.
Chodzi li śmy	ci cho,	żeby	 ich	 nie	 obudzić.	 Kroiłam	 chleb,	 żół ty	 ser,	 kieł basę	 kra‐

kowską,	Staszek	się	mył.	Gotowałam	wodę	na	her batę.	Mój	mąż	pije	rano	her batę	z
cy try ną	i	cukrem.	Nie	lubi,	żeby	była	gorąca,	to	uchy li łam	okno.	No	 tak,	żeby	ostu‐
dzić.	Na	dworze	było	jesz cze	ciemno,	tyl ko	ta	łuna...
–	Jaka	łuna?
–	No	tak...	ta	nad	muzeum.
–	Ma	pani	na	my śli	światła	latar ni?
–	[Oburze nie]	Jakich	latar ni?	Tam	nie	ma	żadnych	latar ni!	Łuna	nad	drze wami,	od

tamtej	strony.
–	Zostawmy	to.	Co	było	dalej?
–	No	więc	tak,	było	to,	że	mąż	wy szedł.	O	wpół	do	siódmej.
Zrobi łam	sobie	kawy,	usiadłam	w	kuchni	przy	oknie	 i	patrzy łam.	Na	 tę	 łunę.	 Nie

lubię	jej.	Boję	się.



–	Co	pani	jesz cze	wi działa?
–	Zaczę ło	się	robić	jasno.	Oni	spali,	to	znaczy	Łukaszek	i	teść.
Trochę	mnie	to	zdzi wi ło,	bo	zawsze	wstawali	zaraz	po	mnie.	Ale	było	mokro	i	zim‐

no,	niż,	to	pewnie	dlate go	śpią,	tak	pomy ślałam.	No	tak,	śpią.
Pod	drze wem	stał	człowiek.
–	Kto	to	był?
–	Nie	wiem.	Wy soki,	w	płasz czu	i	kape luszu.	Patrzył	na	mnie.
Schowałam	się	do	pokoju,	a	potem	znowu	wyj rzałam	i	już	go	nie	było.
No	to	mi	ulży ło.
–	Która	to	była	godzi na?
–	No	właśnie,	tak.	Jak	oni	o	siódmej	dalej	śpią,	my ślę,	 to	nic	w	domu	nie	zrobię.

Ani	prania	nie	nastawię,	ani	nie	posprzątam,	obia du	też	nie	ugotuję,	bo	nic	nie	mam
w	 lodówce.	No	 i	wte dy	pomy ślałam	o	warzywniaku.	 Tam	 za raz	 za	 naszym	blokiem,
wie	pan.	Jancia	otwie ra	o	szóstej	i	mogłabym	szybko	wy skoczyć	coś	kupić.	 [Jęk]	Po
co	ja	to	pomy ślałam?
–	I	co,	wy szła	pani	do	skle pu?	Która	była	godzi na?
–	No	tak,	mo gło	być	jakieś	pięt naście	po	siód mej.	Oni	cią gle	spali,	wiem,	bo	za‐

glądałam	do	sy pial ni	i	do	duże go	pokoju.	Spali,	przy się gam!
–	Spokoj nie,	pani	Gaweł.	Nikt	pani	nie	oskar ża.	Proszę	opowiadać	dalej.
–	[Głośne	wes tchnie nie]	Tak,	poszłam	do	warzywniaka,	za	rogiem.
Nie dale ko.	My ślałam,	że	wrócę	za	dzie sięć	mi nut.	Bo	to	bli sko	jest,	tak?
Za	rogiem.	Idzie	się	chodni kiem	i	zakrę ca,	a	potem	zaraz	jest	sklep.
Bli ziut ko,	przy się gam.	I	tam	w	skle pie	stał	ten	człowiek	w	płasz czu	i	kape luszu,	coś

kupował.	Stanę łam	za	nim	i	cze kałam,	aż	skończy.	Ile	tak	moż na	gadać?	Dwie	mi nu‐
ty?	Trzy?	A	on	gadał	i	gadał.	O	ziemniakach	coś,	że	jak	za	płyt ko	w	zie mi,	to	światło
dochodzi	i	robią	się	zie lone.
Więc	no,	żeby	mu	wy brać	odpowiednie.	Tak	mówił,	że	ziemniaki	muszą	być	„odpo‐

wiednie”.	Wy bie rał	i	wy bie rał,	a	ja	cze kałam.	Pani	Jan cia	też	prze wracała	oczami	 i
mu	 te	 ziemniaki	 ładowała	 do	 siat ki,	 potem	wyj mowała	 i	 wkładała	 inne,	 te,	 co	 on
chciał.	Wszyst ko	z	zabandażowaną	ręką.	Z	dzie sięć	mi nut	to	trwało.	Ja	się	zaczę łam
de ner wować	 i	powie działam,	żeby	się	pospie szył,	bo	 tu	 ludzie	 cze kają,	 tak.	 Nie	 re ‐
agował.	Aż	wresz cie	się	wkurzy łam	i	zawołałam:	„Niech	się	pan	pospie szy,	do	dia‐
bła!”.	Tak	powie działam,	„do	diabła”.	A	wie	pan	dlacze go?



–	Dlacze go?
–	Bo	te raz	my ślę,	że	to	był	diabeł.	On	wszyst ko	tak	zaplanował
i	spe cjal nie	mnie	w	tym	skle pie	przy trzy mał.	Że bym	nie	zdąży ła.
–	[Chrząknię cie	poli cjanta]	Dobrze.	Co	było	dalej?
–	Dalej?	No	tak,	jak	ja	mu	powie działam	„do	diabła”,	to	on	się	odwrócił	i	powie ‐

dział:	„Zamknij	się,	kobie to.	 Idź,	pil nuj	dzie ci”.	Tak	powie dział,	 strasz nym	głosem.
To	ja	się	pana	py tam,	cze mu	tak	powie dział?	Bo	wie dział.	Musiał	wie dzieć.
–	Sądzi	pani,	że	miał	z	tym	coś	wspól ne go?
–	No	tak,	na	pewno	miał.	Nie moż li we,	żeby	to	się	wszyst ko	tak	zbie gło.
–	Ale	czy	zna	pani	jakieś	fak ty,	które	by	wskazy wały	na	jego	udział
w...	nie szczę ściu?	Wi działa	go	pani	póź niej?	Krę cił	się	w	pobli żu	miesz kania?
–	No	tak,	nie	wi działam.	Ale	to	na	pewno	on.
–	Dobrze.	Co	było	dalej?
–	W	końcu	kupił	te	ziemniaki	i	wy szedł.	W	drzwiach	się	obrócił
i	tak	popatrzył	na	mnie,	jak by	mnie	chciał	prze palić	na	wy lot.	Ta kie	oczy	miał	świ ‐

drujące,	jak	ogień.
–	Ogień?
–	Tak.	Czer wone	były.
–	[Chrząknię cie]	Nie	ma	ludzi	z	czer wony mi	oczami.
–	Wiem!	Ale	mówi łam	już	panu,	że	to	diabeł.
–	Zostawmy	to.	Czy	jesz cze	coś	się	w	skle pie	wy darzy ło?
–	Oczy wi ście!	Szczury.
–	Jakie	szczury?
–	Te,	co	po gry zły	panią	Jan cię	w	rękę.	Na	zaple czu.	Po kazy wała	mi	bandaż.	Mu‐

siała	zde zynfe kować	spi ry tusem.	Trzy	ją	ugry zły	naraz,	jak	się gała	do	skrzy ni	z	jabł ‐
kami.	Mówi ła,	że	sie działy	tam	spe cjal nie	i	cze kały	na	nią.	Wszyst kie	trzy.	Wy ciągnę ‐
ła	rękę,	a	one	jak	na	komendę:	cap,	cap,	cap!	Jak	wście kłe	psy.	Kazałam	jej	zrobić
badanie	na	wście kli znę.	Obie cała,	że	na	pewno	zrobi.	No	a	potem	kupi łam	czer wo‐
nych	buraków,	trochę	mar chewki,	ce bulę,	se ler,	natkę	pie trusz ki,	bo	jesz cze	wy gląda‐
ła	świe żo,	tak,	i	jesz cze	ziemniaki.	Bez	wy bie rania,	zwy czaj nie	nabrałam	do	siat ki	ta‐
ki mi	krót ki mi	wi dłami	w	kształ cie	 łopat ki,	z	kul kami	na	końcach.	Zamiast	Janci,	co
miała	ten	bandaż	na	ręce.	Pięć	kilo.
[Chwi la	ci szy]



–	I	co	dalej?
–	Nic.	Tak	się	zastanawiam,	czy	te	szczury	nie	były	z	nim	w	zmowie.
–	Słucham?
–	Bo	jak by	one	nie	pogry zły	pani	Janci	i	ona	nie	musiała	mi	pokazy wać	tej	zaban‐

dażowanej	ręki,	tobym	kupi ła	co	trze ba	i	poszła	do	domu.	Może	bym	wte dy	zdąży ła...
–	Suge ruje	pani,	że	człowiek	w	kape luszu,	który	kupował	przed	panią	ziemniaki	w

skle pie	warzywnym,	spe cjal nie	wy puścił	szczury	do	magazy nu,	żeby	pogry zły	sprze ‐
dawczy nię?	I	żeby	on	zdążył	w	tym	czasie	dokonać	zbrodni?
–	No	tak!	A	dlacze go	by	nie?	Przez	to	by łam	tam	pół	godzi ny	zamiast	pięć	mi nut.

Zdąży łabym...
–	Na	co?
–	[Wes tchnie nie	kobie ty]	Niech	mnie	pan	już	nie	mę czy,	panie	porucz ni ku.
–	Je stem	aspi rantem.	Nie	doszli śmy	jesz cze	do	naj waż niej sze go.
Proszę	się	sku pić,	za pomnieć	o	diable	i	spró bować	opo wie dzieć	po	kolei,	co	pani

następnie	robi ła.
–	Nic.	Wzię łam	zakupy	i	poszłam	do	domu.
–	[Długa	ci sza]	Pani	Gaweł,	musi	nam	pani	o	tym	opowie dzieć.
Wszyst ko,	co	pani	pamię ta.
–	No	dobrze.	We szłam	do	miesz kania,	postawi łam	zakupy	na	podłodze	w	przedpo‐

koju,	zdję łam	buty	i	zamknę łam	drzwi	na	zamek.
–	Były	zamknię te,	kie dy	pani	wchodzi ła?
–	No	tak.	Zamknię te.	Prze cież	zamy kałam.
–	I	nie	zauważy ła	pani	ni cze go	podej rzane go?	Jakichś	śladów	włamania,	obcych

osób	na	klat ce	schodowej?
[Ci sza,	potem	głos	Wę grzyna]
–	Skoro	nie	wi działa	pani	ni cze go	podej rzane go,	skąd	przy pusz cze nie,	że	zrobił	to

męż czy zna	w	kape luszu?
–	I	płasz czu,	z	czer wony mi	oczami.
–	W	płasz czu.	Więc	skąd?	Jak	się	dostał	do	środka?
–	Nie	powie działam,	że	wszedł	do	środka	i	to	zrobił,	tyl ko	że	miał
z	tym	coś	wspól ne go.	Poza	tym	diabeł	może	wejść	przez	zamknię te	drzwi.
–	[Z	iryta cją]	Niech	pani	wresz cie	da	spokój	z	tym	diabłem!



Prze cież	to	idiotyzm!	[Pauza]	Prze praszam.	Proszę	mówić	dalej.
–	We szłam	do	kuchni	z	zakupami,	postawi łam	je	na	tabore cie,	ziemniaki	na	podło‐

dze	 przy	 zle wie.	 Na	 parape cie	 stała	 szklanka	 z	moją	nie dopi tą	 kawą.	 Upi łam	 łyk.
Była	zimna.
–	Czy	to	się	pani	wy daje	waż ne?
–	Co?
–	To,	że	kawa	była	zimna.
–	Prosił	pan,	że bym	opowie działa	wszyst ko,	co	pamię tam.	No	 to	mówię,	 że	 kawa

była	zimna.	Odstawi łam	szklankę	i...	i...
–	I...?
–	We szłam	do	pokoju.
[Długa	ci sza]
–	Pani	Gaweł...?	Naj le piej	po	kolei.	Da	pani	radę.
–	[Prze rwa,	potem	głę boki	wydech]	Dobrze.	We szłam	do	pokoju	i	zobaczy łam	ojca,

to	znaczy	te ścia,	le żące go	w	swoim	łóż ku,	z	głową	dziwnie	unie sioną	do	góry.	Jak by
wi siała	w	powie trzu.	Z	szyi	ście kała	na	podusz kę	krew,	wszę dzie	jej	było	peł no.	Jedna
ręka	le żała	na	brzuchu,	druga	opadała	na	podłogę.	Oczy	miał	otwar te	i	wy trzesz czo‐
ne,	mówi	się	o	takich,	że	wy łażą	z	or bit.	Ję zyk	wy peł zał	z	uchy lonych	ust	jak	śli mak
ze	skorupy.	Wy glądał	obrzy dli wie.	Nie	to	że bym	nie	lubi ła	swoje go	te ścia,	o	zmar łych
tak	nie	wol no	mówić,	ale	w	tamtym	momencie	budził	we	mnie	prawdzi we	obrzy dze ‐
nie.	Nie	chciałabym	tak	wy glądać	po	śmier ci.
W	pewnej	chwi li	wy dało	mi	się,	że	poruszył	 ję zy kiem,	ale	 to	mogło	być	złudze nie

wy ni kające	z	fak tu,	że	miałam	w	oczach	łzy.	Mój	syn	Łukasz	sie dział	na	fote lu	i	bawił
się	wędką	dziadka.	Trzy mał	w	ręku	wy gię ty	w	łuk	kij	 i	 powoli	 krę cił	 kołowrot kiem.
Koniec	uchwy tu	tkwił	zablokowany	w	opar ciu	fote la.	Szło	mu	z	tru dem,	ponie waż	żył ‐
ka	była	już	moc no	napię ta	i	w	pokoju	roz le gały	się	poje dyncze	klik nię cia	zapadki.
Klik,	klik,	klik.	Głowa	te ścia	wy kony wała	wte dy	mi ni mal ny	ruch,	drgnię cie.	Może

dlate go	wy dawało	mi	się,	że	ję zyk	w	ustach	się	rusza.
Zrozumiałam	wte dy,	co	ich	łączy.	Pode szłam	bli żej	i	wte dy	dostrze głam	żył kę	bie ‐

gnącą	od	poty li cy	te ścia	do	kinkie tu	za	wer sal ką,	a	potem	zakrę cającą	i	dochodzącą
do	szczy tu	wędki.	Łukaszek	ści skał	ople ciony	uchwyt	w	prawej	rącz ce,	a	 lewą	naci ‐
skał	korbkę.	Kie dy	krzyk nę łam,	odwrócił	się	 i	 zobaczy łam	na	 jego	 twarzy	 uśmiech.
Powie dział:	„Złowi łem	rybkę!”.	Bawił	się	w	wędkarza.
–	Co	pani	wte dy...



–	Chwi lecz kę,	jesz cze	nie	skończy łam!	Chciał	pan	usły szeć	wszyst ko,	co	pamię tam.
Wy ję łam	mu	wędkę	z	rąk	i	zwol ni łam	żył kę,	a	wte dy	głowa	taty	opadła	na	zakrwawio‐
ną	podusz kę.	Ję zyk	się	schował,	a	pod	unie sionym	podbródkiem	 zobaczy łam	 długie
czer wone	nacię cie,	z	 które go	 spły wała	 krew	na	 szy ję	 i	 da lej,	 na	 pościel.	Odpię łam
błyst kę	na	kar ku	te ścia	i	zdję łam	z	nie go	śmier tel ną	pę tlę.	Sprawdzi łam	puls,	ale	ni ‐
cze go	nie	wy czułam,	choć	ciało	było	 jesz cze	cie płe.	Chciałam	ze mdleć,	ale	nie	mo‐
głam.	Łukaszek	sie dział	na	pod łodze	i	patrzył	na	mnie	sze roko	otwar ty mi	oczami.	W
ustach	miał	nit kę	śli ny.	Dopie ro	kie dy	w	 jego	oczach	bły snę ło	światło	zrozumie nia,
zaczął	głośno	płakać.	Wzię łam	go	na	ręce	i	wy niosłam	do	sy pial ni.	Potem	zadzwoni ‐
łam	po	pogotowie	i	do	was.
[Ci sza]
–	Czy	syn	coś	mówił?	Komentował	w	jakiś	sposób	całe	zdarze nie?
Może	wspomi nał	o	 osobach	 trze cich?	Ktoś	 go	 odwie dził	 pod	 pani	nie obec ność?

Pomagał	zapiąć	żył kę	na	szyi?
–	Pan	jest	dur niem.	Nic	wię cej	nie	powiem.
–	Hm,	proszę	się	zastanowić.
[Długa	ci sza,	potem	kliknię cie	i	za trzyma nie	ta śmy.]
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Wła śnie	tej	ostatniej	prze mowy	Bar ba ry	Ga weł	słucha łem	dzie sięć	razy,	wyła pując
już	nie	zna cze nia,	ale	brzmie nia.	Jej	głos	opadł	o	kil ka	tona cji,	dosłow nie.	Mówi ła	jak
z	głę bokie go	dołu,	monotonnie	i	płynnie,	pozba wiona	emocji,	które	jeszcze	kil ka	mi nut
wcze śniej	nie	pozwa la ły	jej	ze brać	myśli	i	ka za ły	bre dzić	coś	o	dia błach.	Re la cjono‐
wa ła	fakty	z	bezna miętną	rze czowością,	jakby	mówił	za	nią	automat.	Ale	automa ty	nie
używa ją	fi gur	w	rodza ju	„mówi	się	o	ta kich,	że	wyła żą	z	or bit”	ani	nie	silą	się	na	me ta ‐
fory	 i	porów na nia.	„Mogło	 to	być	złudze nie	wyni ka ją ce	z	 faktu,	że	mia łam	w	oczach
łzy”.	Cóż	za	fe nome nal na	fra za	w	ustach	matki,	której	syn	wła śnie	udusił	wędką	wła ‐
sne go	dziadka!
I	jeszcze	to	„klik,	klik,	klik”.	Gdybym	miał	wytypować	podej rza ne go	wyłącznie	na

podsta wie	tego	na gra nia,	bez	wa ha nia	wska zał bym	Bar ba rę	Ga weł,	a	nie	na	przykład
mężczyznę	w	ka pe luszu,	z	czer wonymi	ocza mi.	Oczy	uznał bym	za	zmyśle nie	i	ście mę,
gdyby	nie	 to,	że...	 że	 sam	 je	wi dzia łem.	Bo	co	do	 tego,	że	ona	spotka ła	 tego	sa me go
człowie ka	co	ja	wte dy	we	wrze śniu	na	grobli,	nie	mia łem	wątpli wości.	Zmie nia ło	 to
dosyć	istotnie	mój	dotychcza sowy	sposób	myśle nia	o	ca łej	spra wie.
Za raz	 po	 intrygują cym	 te le fonie	 popę dzi łem	 do	 re dakcji,	 a	 na stępnie	 na	 miej sce

zbrodni.	Gaw łowie	mieszka li	na	osie dlu	w	pobli żu	muzeum	i	rze czywi ście	z	ich	okna
wi dać	było	w	odda li	 da chy	ba ra ków,	wie że	strażni cze	 i	 za krzywione	 słupy	 z	 drutem
kol cza stym.
Piękny	pej zaż	na	po południowy	odpoczynek	po	znoj nej	pra cy	dla	dobra	 ludzkości.

Co	 praw da,	 wi dywa łem	 lepsze.	 Podczas	 nie daw nej	 wycieczki	 rowe rowej	 mi ja łem
nowo	wybudowa ny	dom	z	ogrodem,	z	które go	rozcią gał	się	wi dok	na	słynną	bra mę	i
tory	kole jowe.	W	nie dziel ne	przedpołudnie	 rodzi na	wra ca	z	kościoła,	sia da	z	kawą	 i
plac kiem	ra bar ba rowym	na	ta ra sie	i	za żywa	rozkoszy	siel skie go	życia	z	pa nora mą	kre ‐
ma toriów	w	tle.	Fa scynują ce.	Pla cek	nie co	kwa śny,	ale	kawę	można	dosłodzić.	Dzie ci
bie ga ją	po	 traw ni ku,	ska czą	za	 pił ką	 i	 huś ta ją	 się	 na	 drew nia nej	 huś taw ce.	 Jej	 rama
konstrukcyj na	przypomi na	szubie ni cę.
Ale	tyl ko	trochę,	nie	za	bar dzo.
		Przez	okno	zdoła łem	je dynie	zer knąć,	ponie waż	służbi sty	poste runkowy	prze pę dził



mnie	 z	mieszka nia,	 twier dząc,	 że	 prze szka dzam	w	prowa dze niu	 czynności	 śled czych.
Na	szczę ście	na	mój	wi dok	pani	Ga weł	z	nie zrozumia łych	wzglę dów	rozpromie ni ła	się
i	życzli wie	zgodzi ła	przyjąć	mnie	później,	kie dy	już	sobie	pój dzie	„całe	to	śledztwo”.
Głos	mia ła	wysoki,	 ła godny	 i	 cie pły.	Sie dzie li	 z	mę żem	na	ka na pie	 i	 trzyma li	 się	 za
ręce.	Łuka szek	ba wił	się	pla sti kowym	pi stole tem.
Za raz	potem	uda łem	się	do	przyszpi tal nej	kostni cy,	gdzie	 za wie ziono	cia ło	 se niora

rodzi ny	Gaw łów.	 Pra cują cy	 tam	 stróże,	 nie ja ko	w	 ra mach	 doskona le nia	 kompe tencji
za wodowych,	pozba wie ni	są	wszel kich	skrupułów,	dzię ki	cze mu	wie le	można	 z	 nimi
za ła twić	za	pomocą	prostych	ge stów	nie zobowią zują cej	ludzkiej	wdzięczności.
Na la ny	fa cet	z	beczkowa tym	brzuchem	schował	flaszkę	za	pa zuchę	i	wpuścił	mnie	do

środka.
–	Tyl ko	szybko,	za raz	będą	go	brać	na	kroje nie.
Odchyli łem	prze ście ra dło	i	powstrzymując	odruchy	wymiotne,	przyj rza łem	się	 twa ‐

rzy	zmar łe go.	Była	 tak	bia ła,	że	aż	nie bie ska,	pomi ja jąc	prę gę	na	szyi,	 jeszcze	 trochę
czer woną,	ale	już	wła ści wie	fiole tową.	Na cię cie	było	głę bokie	i	długie	na	całą	sze ro‐
kość	twa rzy,	aż	pod	mał żowi ny	uszne,	gdzie	żył ka	da lej	już	nie	zdoła ła	ciąć	i	zosta wi ła
na	skórze	dwie	fał dy.	Na	środku	rozcię cia	wi dzia łem	fragmenty	chrzą stek	z	grdyki.
–	Dobra	żył ka,	szczupa kowa	–	usłysza łem	za	ple ca mi	i	wzdrygną łem	się.	Dole ciał

mnie	odór	prze tra wione go	al koholu	i	powrócił	problem	umywal ki.
–	Co	pan	chce	przez	to	powie dzieć?
Pra cow nik	kostni cy	podszedł	bli żej.
–	 Pa nie,	 to	 była	 co	 naj mniej	 trzydziestka	 piątka	 albo	 na wet	 czter dziestka.	 Gruba.

Cieńsza	by	strze li ła	jak	nic.
–	Zna	się	pan	na	łowie niu	ryb,	co?	–	spyta łem,	prze chodząc	na	wszel ki	wypa dek	na

drugą	stronę	stołu,	gdzie	mie ścił	się	me ta lowy	zlew.
Dzię ki	temu	odda li łem	się	też	od	złożone go	odde chu	stróża.
–	Od	 dziec ka	 łowię.	Na	 bla chę	 też,	 chociaż	 szczupa ki	 naj le piej	 to	 na	 żyw ca.	Ale

trze ba	mieć	przypon	z	ple cionki.
–	 Ja sne	–	przytakną łem,	nie	ma jąc	poję cia,	co	 to	 jest	 przypon	 z	 ple cionki.	 –	 Taka

czter dziestka,	jak	pan	powie dział,	może	prze ciąć	szyję?
–	Może.	Tyl ko	trze ba	mieć	kupę	siły,	żeby	tak	za ciąć.	Dziec ko	nie	da	rady,	nie	ma

kija.
Cze ka łem	 na	 dal sze	 praw dy	 z	 ga tunku	 tych	 nie podwa żal nych,	 eks pert	 jednak	 nie

spie szył	 się.	 Ba dał,	 na	 ile	mnie	 stać.	Wyją łem	 dwa dzie ścia	 tysię cy	 złotych.	 Za	 tyle



można	było	wte dy	kupić	książkę.
Albo	pół	li tra	wódki,	za leżnie	od	za inte re sowań.	Schował	i	powie dział:
–	Nor mal nie	żył ka	nie	prze tnie	skóry.	Wrzyna	się	w	cia ło,	ale	nie	prze ci na.	Musi	być

coś	jeszcze.
Ce dził	 słowa	 po woli,	 sycąc	 się	 swo ją	 chwi lową	 prze wa gą.	Rzadkie	 inte lektual ne

sa tys fakcje	prosta ków.	Cze ka łem	i	cze ka łem,	wreszcie	spyta łem	prze ni kli wie:
–	Co?
–	Wi dzisz	pan,	on	musiał	naj pierw	tę	skórę	na	szyi	na ciąć.	Ja	 to	wi dzę	 tak:	wziął

nóż,	przysta wił	do	szyi,	prze je chał	de li katnie	po	skó rze,	a	potem	włożył	żył kę	w	na cię ‐
cie.	I	dopie ro	wte dy	za cią gnął.	Ale	żeby	aż	tak?	Nie możli we.
Pokrę cił	z	po wątpie wa niem	głową	i	odszedł,	uzna jąc	wi docznie,	że	powie dział	wy‐

star cza ją co	dużo.	Pocze ka łem	 jeszcze	 trochę,	 spoj rza łem	w	wyłupia ste	 oczy	 trupa,	 a
potem	od	drzwi	rozległ	się	okrzyk	stróża:
–	Dobra,	zmykaj	pan!	Ka retka	przyje cha ła!
Poka zał	mi	brodą	drugie	wyj ście	za	me ta lowym	zle wem,	przez	które	wymkną łem	się

na	tyły	kostni cy,	wprost	do	szpi tal ne go	par ku.
Przez	przymknię te	drzwi	słysza łem	wchodzą cych	ludzi,	więc	odcze ka łem	jeszcze	mi ‐

nutę,	a	potem	ścieżką	mię dzy	drze wa mi	wysze dłem	na	uli cę	pięć dzie siąt	me trów	da lej.
Odpa li łem	polone za	i	wró ci łem	do	re dakcji.	Te raz	prio ryte towym	ce lem	było	jak	naj ‐
szybsze	skontaktowa nie	się	z	Ewą	Kola now ską.
Ode bra ła	po	pierw szym	dzwonku.	Jakby	sie dzia ła	w	sa lonie	z	ręką	na	słuchaw ce.
–	Słucham?
–	Dzień	dobry,	mówi	Woj tek	Ja romin.	Czy	mogli byśmy	się	spotkać?	Mam	coś	nowe ‐

go.
–	Coś	nowe go	w	czym?	–	spyta ła	chłodno.	Za skoczony	re akcją,	a	ra czej	jej	bra kiem,

potrze bowa łem	 kil ku	 se kund	 na	wymyśle nie	 odpowie dzi.	 Poprosi łem	 o	 rozmowę	 w
czte ry	oczy,	a	ona	naj pierw	spyta ła,	czy	to	musi	być	koniecznie	dzi siaj,	potem	zaś	 ła ‐
ska wie	się	zgodzi ła,	za zna cza jąc,	że	ma	tyl ko	chwi lę.	Podzię kowa łem	i	poje cha łem.
Zmrozi ło	mnie	od	progu,	kie dy	usłysza łem	powścią gli we:
–	Dzień	dobry	panu.	Proszę	wejść.
Albo	za pomnia ła,	że	ostatnio	szepta ła	do	mnie	czule	po	 imie niu,	 albo	 posta nowi ła

rozpocząć	na szą	grę	wstępną	od	po czątku.	Dla	wygody	przyją łem	drugą	wer sję	i	dosto‐
sowa łem	się.



–	Dzień	dobry.	Prze pra szam,	że	 na chodzę	 pa nią	 znie nac ka,	 ale	 poja wi ły	 się	 nowe
fakty	w	związku	z	pani...	z	tym,	co	przyda rzyło	się	pani	i	pani	dzie ciom.
–	Mnie?	–	zdzi wi ła	się	tak	autentycznie,	że	mnie	za tka ło.	–	Moim	dzie ciom?	Co	pan

ma	na	myśli?
–	Mogę	wejść?	Nie	chciał bym	tu,	na	schodach...
–	Proszę	–	odpar ła	miękko	i	odsunę ła	się	na	tyle,	bym	mógł	prze ci snąć	się	do	środ‐

ka.	Sta ną łem	w	obszer nym	wej ściu	do	sa lonu,	cze ka jąc	na	za prosze nie,	ale	się	nie	do‐
cze ka łem.	Zosta li śmy	w	przedpokoju!
–	Cóż	to	za	re we la cje	ma	pan	dla	mnie,	pa nie	dzienni ka rzu?
Skupi łem	się.	Jak	chłodno,	to	chłodno.
–	Dzi siaj	rano	doszło	do	ma ka bryczne go	wypadku	w	na szym	mie ście.	Mały	chłopiec

udusił	swoje go	dziadka	wędką	na	szczupa ki.
A	skoro	coś	podobne go	przytra fi ło	się	pani	synom,	Pa weł kowi	i	Piotrusiowi,	pomy‐

śla łem,	że	mogłoby	to	być	dla	pani	inte re sują ce.	Dla	mnie	w	każdym	ra zie	jest...
Nie	 wie dzia łem,	 co	 da lej	 mówić,	 cała	 bezczel ność	 młode go	 dzienni ka rza	 poszła

gdzieś	w	ma li ny,	a	ona	sta ła	wyprostowa na,	z	za łożonymi	rę ka mi	i	błą ka ją cym	się	po
twa rzy	uśmieszkiem.
Naj wyraźniej	ją	to	ba wi ło.	Prze rwa łem,	a	potem	pal ną łem:
–	Czy	chłopcy	na dal	rzuca ją	noża mi?
–	Noża mi?	No	wie	pan.	–	Odwróci ła	się	te atral nie	 i	krzyknę ła	za	sie bie:	–	Ryszar ‐

dzie!	Pozwól	tu	na	chwi lę!
Na	pię trze	stuknę ły	drzwi	 i	po	schodach	zszedł	do	nas	Ryszard	Kola now ski.	Podał

mi	dłoń	na	powi ta nie	i	uprzej mie	spytał,	w	czym	może	pomóc.
–	Pan	twier dzi,	że	nasi	chłopcy	rzuca ją	ja ki miś	noża mi.	Może	ty	zrozumiesz,	o	czym

jest	mowa.	Czyżby	coś	mnie	omi nę ło	podczas	ostatniej,	i	je dynej,	wi zyty	pana	Wojtka	u
nas?
Je dynej!	Jakby	mnie	tu	wczoraj	nie	było!	Dochodzi łem	do	sie bie	po	 jej	bezczel nym

kłamstwie,	 podczas	 gdy	 pan	 Ryszard	 spokoj nie	 wyja śniał,	 że	 nic	 ta kie go	 sobie	 nie
przypomi na	 i	 o	 ile	 dobrze	pa mię ta,	 rozma wia li śmy	wów czas	 o	 kłopotach	 z	 dzieć mi,
które	cza sem	opacznie	 rozumie ją	potrze bę	komuni ka cji	ze	zwie rzę ta mi,	co	może	 pro‐
wa dzić	do	przykrych	konse kwencji.
–	Ale	pan	Woj tek	nie	jest	jeszcze	szczę śli wym	mę żem	i	oj cem,	więc	rozumiem	jego

ogra ni czone	 doświadcze nie	w	 tym	wzglę dzie	 –	 za kończył,	 pa trząc	mi	w	 oczy	 z	 nie ‐



wzruszoną	uprzej mością.
Spoglą da łem	to	na	nie go,	to	na	nią.
–	Spróbuję	ina czej.	Wspomi na ła	pani	o	tym,	że	kie dyś	chłopcy	oglą da li	 film	przed‐

sta wia ją cy	śmierć	star szych	państwa	Kola now skich.
Je den	z	nich	kla śnię ciem	prze wi jał	ta śmę	w	odtwa rza czu	wi deo,	a	drugi	bił	mu	bra ‐

wo	i	obaj	doskona le	się	ba wi li.	Podczas	dzi siej sze go...
nie szczę śli we go	wypadku	doszło	do	nie co	podobne go	za chowa nia	ma łe go	chłopca,

który...
Kola now ska	prze rwa ła	mi	sta now czo.
–	Prze pra szam	bar dzo,	ale	mam	tego	dosyć!	Czy	pan	słyszy,	co	mówi?	Prze cież	to	ja ‐

kaś	pi ra mi dal na	bzdura!	Kla śnię ciem?	Ta śmę	w	odtwa rza czu?	Dopraw dy,	nie	wiem	jak
ty,	Ryszar dzie,	ale	ja	chyba	nie	mam	ochoty	słuchać	pana.	Za	chwi lę	pew nie	jeszcze	się
dowiem,	że,	bo	ja	wiem,	włócznią	za bi jam	szczury	w	piw ni cy!
Tego	już	było	za	wie le.	Za ci sną łem	zęby	i	wymamrota łem,	że	przykro	mi	z	powodu

ca łe go	nie porozumie nia	 i	 nie	mam	wię cej	nic	 do	 powie dze nia.	Nie	 było	 sensu	 da lej
dys kutować,	co	oboje	zgodnie	i	prze konują co	dali	mi	do	zrozumie nia.	Ukłoni łem	się	 i
odwróci łem	na	pię cie,	by	jak	naj szybciej	opuścić	ten	zwa riowa ny	dom.	„Odprowa dzę
pana,	Ryś ku”,	usłysza łem	za	ple ca mi	głos	i	za raz	potem	stukot	wysokich	obca sów.
Doszli śmy	do	drzwi	wej ściowych.	Położyłem	dłoń	na	klamce,	ale	nie	zdą żyłem	jej

na ci snąć.	Ewa	Kola now ska	zła pa ła	moc no	moją	rękę	i	we pchnę ła	sobie	pod	sukienkę.
Majtki	w	kroczu	były	wil gotne.
–	Zobacz,	jaka	je stem	podnie cona	–	wydysza ła	mi	prosto	w	ucho.	–	Świetnie	się	spi ‐

sa łeś,	króliczku.	Przyjdź	jeszcze.
Z	prze ra że niem	zer kną łem	za	sie bie.	Kola now ski	wchodził	po	schodach	na	górę,	wy‐

star czyło,	żeby	się	odwrócił...
Wyrwa łem	dłoń	spod	sukienki	i	wypa dłem	na	ga nek.	Pa mię ta łem	o	wysta ją cym	na ‐

rożni ku	wycie raczki,	przez	który	ostatnio	omal	nie	wywi ną łem	orła	na	schody,	ale	i	tak
się	potkną łem.	Pod	noga mi	za mi gota ła	mi	brą zowa	pla ma	na	be tonie.	Zła pa łem	rów no‐
wa gę	i	pobie głem	do	sa mochodu.	Za trza skując	furtkę,	za uwa żyłem,	że	pod	ja błonią	nie
ma	już	nis sa na	pa trola.	Ster ta	suchych	li ści	na dal	le ża ła	w	ką cie	ogrodu,	ale	bez	prę ta
ze	szczurem.	Uprzątnę li	śla dy.
Ewa	sta ła	na	szczycie	schodów	i	we soło	ma cha ła	do	mnie	ręką.
Oczywi ście	z	uśmie chem.	Kompletnie	nie zbor ne.
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Za nim	odda łem	ta śmę	Wę grzynowi,	słucha łem	jej	i	słucha łem,	do	sa me go	rana.	Za ‐
sta na wia ły	mnie	te	zmia ny	tembru	głosu.	Raz	brzmiał	śpiew nie	 i	wysoko,	 jak	 to	u	pa ‐
pla ją cej	blondynki,	innym	ra zem	zni żał	się	do	ni skie go	basu.	W	pierw szej	chwi li	są dzi ‐
łem,	że	coś	jest	nie	tak	z	na gra niem,	z	głowi cą	w	ma gne tofonie	albo	z	mi krofonem,	ale
głos	prze słuchują ce go	ją	aspi ranta	brzmiał	nor mal nie.	Tyl ko	u	niej	były	te	za chwia nia,
fale,	jakby	mówi ły	na	prze mian	dwie	osoby.	 I	 te	czę ste	powtórze nia	„tak”	 i	„no	 tak”,
zbyt	czę ste.	Naj ważniej sze	jednak	wyda ły	mi	się	emocje.	Kobie ta	prze chodzi ła	od	na ‐
tural ne go	w	jej	sta nie	wstrzą su,	nie mal	szoku	–	kie dy	człowiek	nie	pa nuje	nad	sobą	i
szlocha,	wzdycha,	nie	kończy	zdań	–	do	spokoj nej	i	bezna miętnej	re la cji,	jakby	czyta ła
nudne	spra wozda nie.	Wte dy	wła śnie	włą czał	się	ten	bur kli wy	bas.	„W	pew nej	chwi li
wyda wa ło	mi	się,	że	poruszył	ję zykiem,	ale	to	mogło	być	złudze nie	wyni ka ją ce	z	faktu,
że	mia łam	w	oczach	łzy”.	Tak	nie	mówi	człowiek	prze ję ty	śmier cią	bli skiej	osoby.	Ale
w	ta kim	ra zie	kto	to	mówił?
Człowiek	w	płaszczu	i	ka pe luszu,	z	czer wonymi	ocza mi.	Dia beł.
Ona	go	wi dzia ła	tak	samo	wyraźnie	jak	ja,	a	na wet	le piej.	Oczywi ście,	nie	prze szło

mi	na wet	przez	myśl,	by	tego	dia bła	traktować	poważnie,	aż	ta kim	wa ria tem	wów czas
nie	byłem.	Po	prostu	fa cet	był	w	tę	hi storię	wplą ta ny,	na le ża ło	 je dynie	usta lić,	 jak	 i	z
której	strony.	A	czer wone	oczy	musia ły	być	efektem	ja kiejś	rzadkiej	ce chy	osobni czej,
podobnej	chociażby	do	tej	u	al bi nosów.	Tak,	to	było	sensow ne	wytłuma cze nie.
Za pi sa łem	na	kartce:	ALBINOS.
Kie dyś	na	za ję ciach	z	kompozycji	uczono	nas,	że	za nim	się	przystą pi	do	pi sa nia	tek‐

stu,	na le ży	wyzna czyć	sobie	podsta wowe	współ rzędne,	kie runki,	w	ja kich	podą żać	bę ‐
dzie	myśl.	Naj le piej	w	 tym	 celu	 skupić	 się	 na	 wybra nym	 przed miocie	 i	 spróbować
spoj rzeć	na	nie go	z	możli wie	wie lu	per spektyw.	Taki	kubizm	inte lektual ny.	Każda	rzecz
jest	wie lowymia rowa,	wystar czy	 ją	 trochę	obrócić,	a	 za cznie	wyglą dać	 ina czej.	 Sie ‐
dzia łem	więc	nad	kartką	i	wypi sywa łem	różne	„przedmioty	spra wy”,	by	na stępnie	 łą ‐
czyć	je	 li nia mi,	strzał ka mi,	 łuka mi	i	szukać	wza jemnych	za leżności.	Po	dwóch	godzi ‐
nach	ta kiej	za ba wy	mia łem	przed	nosem	kupę	pa pie rów	za ba zgra nych	tak	gę sto,	że	nie
było	 już	 wia domo,	 co	 się	 z	 czym	 łą czy.	 Ina czej	 mówiąc,	 wszystko	 się	 łą czyło	 ze



wszystkim.	Oprócz	 jedne go	ha sła.	Tyl ko	„słupek”	nie	miał	żadne go	 odnie sie nia.	 Tak,
słupek.	Za kre śli łem	go	czer wonym	kół kiem	i	posta wi łem	wykrzyknik,	nie	ma jąc	poję ‐
cia	dla cze go.
Nie	było	innej	rady,	jak	ubrać	się	i	pójść	na	łąki	jeszcze	raz.	Kie dy	za pi na łem	kurtkę,

za dzwonił	te le fon.	Mama.
–	Przyje dziesz	na	nie dzie lę?	Kur cza ka	kupi łam.	Zrobię	ci	rosół.
–	Nie	wiem	jeszcze,	mamo.	Dużo	pra cy.
		W	słuchaw ce	za pa dła	zna czą ca	ci sza,	opa trzona	nie uchronnym	w	ta kich	momentach

wes tchnie niem.
Syn	ni gdy	nie	sprosta	ocze ki wa niom	matki.	Zwłaszcza	gdy	 jest	 je dyna kiem.	Mówi ‐

łem	już,	że	je stem	je dyna kiem	i	że	wychowywa łem	się	bez	ojca?	Ni gdy	go	nie	wi dzia ‐
łem.	Matka	pomi ja ła	ów,	co	by	nie	powie dzieć,	funda mental ny	dla	mnie	problem	mil ‐
cze niem	i	w	tej	 jednej	kwe stii	pre zentowa ła	zwycię ską	nie ustę pli wość.	W	akcie	uro‐
dze nia	w	rubryce	„oj ciec”	ka za ła	wpi sać	„Jan”,	ale	ni gdy	ani	słowem	nie	wspomnia ła
o	tym,	że	zna ła	kogoś	o	ta kim	imie niu.	Kie dy	pyta łem	o	to	jej	bra ta,	wuja	Le ona,	odpo‐
wia dał	na	bar dzo	różne	sposoby,	z	których	naj le piej	pa mię tam	dwa,	ponie waż	naj czę ‐
ściej	 je	powta rzał.	Pierw sza	odpowiedź	 brzmia ła:	 „Hi storia	 bywa	 nie	 tyl ko	 okrutna,
lubi	też	pła tać	fi gle”,	i	za wie ra ła	ja kieś	mętne	aluzje	do	dzia łal ności	poli tycznej	matki
w	młodości.	Druga	na tomiast	za wie ra ła	głów nie	troskę	o	stan	mego	ducha:	„Le piej,	że ‐
byś	nie	wie dział”.	Na	moje	szcze niac kie	prote sty,	że	to	nie uczci we	i	mam	pra wo	wie ‐
dzieć	coś	o	swoim	ojcu,	oboje	zgodnie	odpowia da li	wzrusze niem	ra mion.
Obie ca łem	ma mie,	że	przyja dę,	odłożyłem	słuchaw kę	i	wysze dłem	na	dwór.	Mżaw ‐

ka	osta tecznie	zde cydowa ła	się	przejść	w	stan	mgły.
Wbi łem	się	w	nią	rozgrza nym	od	myśle nia	czołem	i	powoli	spływa ła	na	mnie	ulga

chłodu.	Uli ca mi	je cha ły	sa mochody,	chodni ka mi	szli	 ludzie,	z	drzew	spa da ły	krople	 i
ostatnie	li ście,	brą zowe	i	gotowe	do	rychłe go	rozkła du.	Je sień.	Po	tej	stronie	wszystko
nor mal nie,	tak	jak	powinno	być.
Ale	po	tamtej,	na	którą	nie opatrznie	prze sze dłem,	nie	pa sowa ło	nic.
Wil kowie,	Kola now scy,	Pa weł	Kopeć	i	Bar ba ra	Ga weł	wcią gnę li	mnie	w	se rię	ab‐

sur dal nych	zda rzeń	i	opowie ści	po	to	tyl ko,	by	na stępnie	się	z	nich	wycofać,	zosta wia ‐
jąc	mnie	z	bólem	głowy	i	plą ta ni ną	nie czytel nych	powią zań	na	za ba zgra nych	kartkach.
Sieć	była	tak	gę sta,	że	prze sta wa ła	być	sie cią,	a	sta wa ła	się	kłę bowi skiem.
Wi dzia łem	kie dyś	nad	morzem	ryba ków	pra cują cych	przy	sie ciach.
Rozwie si li	na	płocie	kłę by	sznurów	i	cier pli wie	prze kła da li	przez	nie	drew nia ne	pa ‐



tyczki.	Nie	pa trzyli	na	ca łość.	Każdy	z	nich	skupiał	się	na	jed nym	węźle,	a	kie dy	uda ło
mu	się	go	rozplą tać,	prze chodził	do	na stępne go,	i	tak	aż	do	skutku.	Długo,	cier pli wie	i
bez	 ner wowych	 ruchów.	Uzna łem	 to	 za	 dobry	wzór	 do	 na śla dowa nia.	Uchwycić	 się
jednej	nici	i	spróbować	wyplą tać	ją	z	kłę bowi ska.	Za cznij my	od	naj prostszej.	Ale	któ‐
ra	to	jest?	Sta ną łem	przed	przej ściem	dla	pie szych,	by	prze puścić	autobus	miej ski	z	nu‐
me rem	10	 i	na pi sem	PODBORZE.	To	wła ści wie	przedmie ścia	Oszpi cyna,	na	 drodze
do	Sępni.	Tak,	ta	nić	wyda ła	mi	się	naj mniej	splą ta na	i	od	niej	posta nowi łem	za cząć.
Trój kątne go	słupka	nie	było.	Ktoś	go	wykopał	i	w	tym	sa mym	miej scu	we tknął	 inny

słupek,	kwa dra towy,	z	wyżłobionym	pośrodku	krzyżem,	taki,	 ja kich	używa	się	w	geo‐
de zji	do	zna kowa nia	gra ni cy	dział ki.	Obok	wbi to	kołek	z	wierzchoł kiem	poma lowa nym
bia łą	far bą.
Rozglą da łem	się	w	zdumie niu	po	za mglonej	łące	i	dostrze głem	kolej ne	koł ki	za kre ‐

śla ją ce	wyraźny	prostokąt.	Wyglą da ło	na	to,	że	ktoś	kupił	ten	te ren.	Ma sze rowa łem	po
mokrej	tra wie	od	słupka	do	słupka,	odruchowo	mie rząc	odle głości	kroka mi,	i	za sta na ‐
wia łem	się	nad	zna cze niem	tego	nowe go	faktu,	a	ra czej	jego	miej scem	w	splą ta nej	sie ‐
ci	za leżności	i	powią zań.	Dział ka	była	długa	na	pięć dzie siąt	me trów	i	sze roka	na	czter ‐
dzie ści,	czyli	mia ła	dokładnie	dwa	tysią ce	me trów	kwa dra towych,	dwa dzie ścia	arów.
Tamten	słupek,	wkopa ny	w	miej sce	 trój kątne go,	znaj dował	się	pośrodku	dział ki,	a	 ja
zupeł nie	nie	 ro zumia łem	powodów	tego	do datkowe go	ozna kowa nia.	Trzy	me try	da lej
był	drugi,	identyczny.
Od	uli cy	wyglą da ło	 to	 jak	boisko	szkol ne	z	 za zna czoną	 bramką	 do	 gra nia	w	 pił kę

nożną.	Przedepta łem	całą	dział kę,	ale	drugiej	bramki	nie	zna la złem,	więc	chyba	jed nak
nie	to.	Może	bra ma...
Na gle	poczułem,	że	coś	mnie	ła skocze	w	łydkę,	i	podskoczyłem	z	krzykiem.	Za	mną

stał	bia ły	pie sek	 i	 ra dośnie	mer dał	ogonem.	Ser ce	wa li ło	mi	 jak	młot,	ale	on	się	 tym
naj wyraźniej	nie	przej mował.
–	Idźże,	głupi	kundlu!	–	krzykną łem	i	pie sek	odbiegł	na	kil ka	kroków,	ale	wrócił,	gdy

zoba czył,	że	stoję	w	miej scu.	Za ma chał	ogonem	i	szczeknął.	–	Cze go	chcesz?
Dia bli	wie dzą,	co	pies	rozumie,	a	cze go	nie,	ale	ten	naj wyraźniej	coś	z	moje go	pyta ‐

nia	zrozumiał,	ponie waż	odbiegł	znowu	na	parę	me trów	i	machnął	ogonem.	Ja	też	zro‐
zumia łem	i	ruszyłem	za	nim,	a	on	szczeknął	za dowolony.	Prze szli śmy	na	drugi	koniec
dział ki,	ten	naj bar dziej	odda lony	od	szosy.	Tam	kundel	położył	się	na	tra wie	 i	obrócił
na	grzbiet.	Ni gdy	nie	mia łem	psa,	ale	wie dzia łem,	że	taki	gest	ozna cza	za prosze nie	do
za ba wy.	Po tar mosi łem	go	więc	po	brzuchu,	a	on	z	ra dości	wysta wił	ję zyk	i	prze wrócił
się	na	bok,	zmusza jąc	mnie	do	przyklęknię cia	na	 jednym	kola nie.	Wte dy	coś	usłysza ‐



łem.	Rozej rza łem	się	za skoczony,	ale	 ten	dźwięk	dobie gał	 jakby	spod	zie mi.	Pochyli ‐
łem	się.	Tak,	to	stamtąd	dochodzi ło	dudnie nie.
Dobrze	mnie	zrozumcie.	To	nie	jest	tak,	że	opi suję	tu	ja kieś	moje	wymysły	albo	uro‐

je nia,	żeby	opowieść	była	 cie kaw sza.	Usi łuję	 tyl ko	 spoj rzeć	 na	 przedmiot	 z	 różnych
per spektyw.	I	trzymam	się	tyl ko	faktów.	Pochyli łem	się	nad	kundlem	le żą cym	na	tra wie
i	usłysza łem,	 jak	pod	zie mią	coś	dudni.	Gdyby	 to	się	dzia ło	w	 jednej	 z	 europej skich
me tropolii,	pomyślał bym,	że	pode	mną	bie gnie	li nia	me tra	albo	innej	kolei	podziemnej.
Byłem	jednak	na	łą kach	pod	Oszpi cynem.	Drugie	przypuszcze nie	wią za ło	się	z	pobli ‐
ski mi	kopal nia mi	wę gla	ka mienne go,	których	koryta rze	mogły	się gać	aż	dotąd.	Odrzuci ‐
łem	 ten	pomysł	z	 tego	proste go	powodu,	że	kopal nia ne	wyrobi ska	znaj dowa ły	 się	na
głę bokości	kil kuset	me trów,	skąd	ża den	dźwięk	nie	mógł by	dotrzeć	aż	na	powierzchnię.
Poza	tym	to	nie	było	to.	Nie	słysza łem	wybuchu	ani	rytmiczne go	łomotu	ma szyn	gór ni ‐
czych,	tyl ko	coś	jakby	bul got.	Pies	znie ruchomiał	i	pa trzył	na	mnie	z	wywa lonym	ję zo‐
rem.	Szcze rze	mówiąc,	wyglą dał	okropnie,	 jak	 zde chły.	Ale	 jego	 oczy	 były	 zupeł nie
przytomne	i	uważne.	Ludzkie.	Pa trzył	i	ba dał,	czy	też	to	słyszę.
Ski ną łem	lekko	głową	na	potwier dze nie,	a	wów czas	ze rwał	się	i	pobiegł	przed	sie ‐

bie.	W	tej	sa mej	chwi li	na	ścieżce	poja wił	się	wysoki,	przygar biony	człowiek	o	dłu‐
gich	rę kach	za kończonych	rozca pie rzonymi	pal ca mi.	Ebe ne zer	Scrooge.	Jubi ler	Szpin‐
del.
–	Co	pan	wypra wia!	–	warknął	nie mi le.	–	Proszę	się	wynosić	z	mojej	dział ki.
Pode rwa łem	się	na	nogi	i	otrze pa łem	kola na.
–	Myśla łem,	że	to	zwykła	ścieżka	przez	łąki.	Wszyscy	tędy	chodzą.
Ścią gnął	krza cza ste	brwi	 tak,	że	 ra zem	z	krogul czym	nosem	tworzyły	kar na wa łową

ma seczkę	ja kie goś	Panta lone.
–	Chodzi li.	Już	nie	wol no.	To	te ren	prywatny.
Podsze dłem	do	nie go	z	wycią gnię tą	 ręką	 i	 przedsta wi łem	 się.	Nie	 podał	mi	 dło ni.

Przyglą dał	mi	się	spode	łba	i	poruszał	usta mi,	jakby	mu	tam	w	środku	buszowa ła	mała
jaszczur ka.	Cze ka łem,	aż	spomię dzy	warg	wysunie	się	ogon.
–	Kie dy	pan	ją	kupił,	wczoraj?	Dwa	dni	temu	nie	było	tu	żad nych	słupków.	To	zna ‐

czy	był	je den,	ale	inny.
–	Nie	twoja	spra wa,	synu.	Że gnam.
Zrobił	krok	do	przo du	i	wyda ło	mi	się,	że	lada	moment	wycią gnie	te	swoje	długa śne

łapy	 i	 za cznie	mnie	 dusić.	 Cofną łem	 się	 i	 posze dłem	 ścieżką	 ku	 szosie.	Nie	mia łem
ochoty	za dzie rać	z	tym	mrocznym	typem.



Kie dy	zna la złem	się	poza	dział ką,	odpowie dzial ny	za	bezczel ność	komponent	mojej
dzienni kar skiej	duszy	ka zał	mi	się	odwrócić	i	krzyknąć:
–	To	jedna	z	tych	złotonośnych	dzia łek?	Bę dzie cie	kopać?
–	Wynoś	się!	–	ryknął.	Machnął	rę ka mi	jak	sza man,	który	prze pę dza	złe go	ducha.
Par skną łem	nie szcze rym	re chotem	i	pobie głem	do	domu.	Pie sek	biegł	ja kiś	czas	przy

mnie,	potem	za wrócił	na	 łąki.	Gdy	chwi lę	później	sie dzia łem	w	kuchni	przy	oknie,	 z
kubkiem	w	dłoni,	wi dzia łem	przez	mgłę	zgar bioną	postać	snują cą	się	po	 tra wie	 i	za ‐
wzię cie	 z	 kimś	 dys kutują cą,	 nie	wia domo	 tyl ko	 z	 kim.	 Szpindel	ma sze rował	 wzdłuż
gra nic	dział ki	i	rozma wiał.	Wte dy	zrozumia łem,	że	to	świr.



11

Rosół	sma kował	wyśmie ni cie,	pie czeń	w	 sosie	 chrza nowym	 rów nież,	 nie	mówiąc
już	 o	 czer wonych	 buraczkach	 z	 ukrę conym	 przez	 mamę	 ma jone zem.	 Tego	 ze	 skle pu
wciąż	 nie	 uzna wa ła.	 Pa trzyła	 na	mnie	 smutnym	wzrokiem	 i	 koniecznie	 chcia ła	 wie ‐
dzieć,	czy	mi	sma kuje.
Pyta ła	trzykrotnie.
–	Mamo,	czy	tego	nie	wi dać?	Popatrz,	grzeczny	chłopczyk	wszystko	zjadł.
Postuka łem	wi del cem	w	pusty	ta lerz,	poma za ny	czer wono-bia łymi	smuga mi	po	sosie

i	buraczkach.	Uśmiechnę ła	się	na	dwie	se kundy	 i	znowu	posmutnia ła.	Uli cę	Józe fa	za
oknem	wypeł nia ło	ni skie	li stopa dowe	słońce,	mętne	jak	mocz	cukrzyka	i	zimne	jak	jego
nie dokrwione	pal ce	u	nóg.	Przez	chwi lę	za sta na wia łem	się,	czy	umówić	się	z	kole ga mi
w	jednej	z	knajp,	które	wokół	Rynku	Głów ne go	mnożyły	się	w	za chwyca ją cym	tempie,
a	 pierw sze	poja wia ły	się	 rów nież	 na	Ka zi mie rzu,	 ale	 po	 na myśle	 da łem	 spokój.	Od
cza su	za kończe nia	studiów	nie	kontaktowa łem	się	z	żadnym	z	nich,	trochę	z	bra ku	ocho‐
ty,	trochę	z	powodu	Lidy.	Nie	wie dzia łem,	co	wcze śniej	na opowia da ła	na szym	wspól ‐
nym	zna jomym	i	szcze rze	mówiąc,	nie	chcia łem	wie dzieć.
Wystar cza ło	mi	moc no	uza sadnione	podej rze nie,	że	były	to	rze czy	nie mi łe.	Spoj rza ‐

łem	za	okno.	Nie.	Nie	za dzwonię.
–	Wychodzisz?	–	spyta ła,	odga dując	moje	rozter ki.	Wzruszyłem	ra miona mi.
–	Chyba	nie.	Je stem	zmę czony.
–	Połóż	się	na	chwi lę.	Jak	wsta niesz,	zrobię	ci	dobrej	her ba ty.
Upie kłam	pier nik.
Pogła dzi ła	mnie	po	dłoni	i	wyszła	z	brudnymi	na krycia mi	do	kuchni.	Podniosłem	się

ciężko,	poczła pa łem	do	swoje go	pokoju,	za cią gną łem	za słony	 i	pa dłem	w	ubra niu	na
łóżko.	Byłem	na praw dę	zmę czony.	Poprzedniej	nocy	spa łem	krótko	 i	źle,	za afe rowa ny
próba mi	ułoże nia	oszpi cyńskich	faktów	w	zbor ną	nar ra cję	i	zrozumie nia,	co	się	wła ści ‐
wie	dzie je.	Wcze śniej	wpa dłem	tyl ko	na	chwi lę	do	re dakcji,	by	powie dzieć,	że	idę	do
domu	pra cować	nad	nowym	tekstem.	Szef	na wet	na	mnie	nie	spoj rzał,	wzruszył	ra mio‐
na mi	i	wyszedł	do	ma gi stra tu.	Nie	chciał	ze	mną	rozma wiać	i	ja	też	nie	chcia łem	roz‐
ma wiać	z	ni kim.	Tak	się	chwi lowo	ukształ towa ły	moje	re la cje	z	Oszpi cynem.	Usia dłem



przed	ster tą	pokre ślonych	pa pie rów	i	usi łowa łem	poskła dać	w	ca łość	coś,	co	w	naj ‐
śmiel szych	na wet	pomysłach	w	ca łość	skła dać	się	nie	chcia ło.
A	kie dy	w	nie dzie lę	 przed	południem	 podniosłem	 opuchnię te	 od	wga pia nia	 się	w

cha os	 powie ki	 i	 uj rza łem	 za	 oknem	 trupiobla dą	 za wie si nę,	 na wet	 ucie szyłem	 się	 na
myśl	o	rosole	z	kur cza ka.
Mój	wysłużony	polonez	w	 drodze	 z	Oszpi cyna	 do	Kra kowa	 dziel nie	 prze bi jał	 się

przez	mgłę,	char cząc	 i	 poskrzypując	 na	 dziurach,	 jakby	 łoskotem	 chciał	 sobie	 dodać
odwa gi.	Z	grobli	na	sta wach	przed	Sępnią	pozosta ły	 tyl ko	nie wyraźne	rysunki	drzew,
ster czą ce	ze	skłę bione go	mle ka	jak	maszty	La ta ją ce go	Holendra,	który	dziw nym	tra fem
utknął	w	śródlą dowej	sa dzaw ce.	Nie	mogłem	sobie	odmówić	przyjemności.	Zje cha łem
z	drogi	i	wkroczyłem	w	tę	nie okre śloność.
Wi dać	było	w	tej	mgle	naj wyżej	na	dzie sięć	me trów.	Chłód,	wil goć,	krople	na	ga łę ‐

ziach.	To	ten	dąb?	Chyba	tak.	Po drepta łem	wokół	pnia,	nie	ma jąc	poję cia,	cze go	szu‐
kam,	a	na stępnie	w	gąszczu	mokrych	trzcin	odda łem	się	temu,	po	co	przysze dłem.	Ulga.
Lekkość.	Chwi la	za pomnie nia.
Kie dy	wróci łem	na	groblę,	kil ka	me trów	przede	mną	stał	pie sek.
W	pierw szej	chwi li	myśla łem,	że	to	ten	sam	kundel	z	łąk	pod	mia stem.
Prze krzywił	 łe bek	 i	 przyglą dał	mi	się	z	 uwa gą,	 nie ruchomy	 jak	 odpustowa	 fi gur ka

pie ska,	którą	można	wygrać	na	strzel ni cy.
–	Hej,	pie sku!	–	za woła łem	i	klepną łem	dłonią	w	udo,	ale	nie	za re agował.	–	Skąd

się	 tu	wzią łeś?	–	za ga iłem	 i	 zrobi łem	 krok	w	 jego	 stronę,	 a	wte dy	warknął	 groźnie.
Zrobi łem	kolej ny	i	we soły	kunde lek,	z	którym	dwa	dni	wcze śniej	ba wi łem	się	w	naj ‐
lepsze,	wyszcze rzył	kły	z	ostrze gaw czym	char kotem.
Na gle	wydał	mi	się	większy	i	ma syw niej szy,	a	po	chwi li	zoba czyłem	na	jego	boku

rude	 łaty.	 To	 był	 inny	 pies	 i	 na gle	 oble ciał	 mnie	 strach.	 Pochylił	 łeb	 i	 war czał	 jak
wście kły	brytan,	cho ciaż	był	kudła tą	suczką	z	ele ganc ko	przystrzyżonym	wło siem,	jak
to	się	praktykuje	na	przykład	u	foks te rie rów.	Po	se kundzie	skoczył.
Ucie kłem.	Całą	drogę	prze konywa łem	się,	że	to	efekt	moje go	nie wyspa nia	i	ogól ne ‐

go	prze mę cze nia.	Kie dy	 już	uzna łem	ła cia tą	 foks te rier kę	za	przywi dze nie,	za myśli łem
się	nad	tym,	że	w	sce nie	pod	drze wem	na	grobli	jeszcze	coś	się	nie	zga dza ło.	Tyl ko	co?
Dopie ro	gdy	wjeżdża łem	do	Kra kowa,	a	mgła	cał kiem	się	rozwia ła	i	rodzinne	mia sto
przywi ta ło	mnie	ja skra wym	słońcem,	zrozumia łem.	Wszystko	wkoło	oble pia ła	mgli sta
wil goć	i	chłód,	ale	tra wa	pod	drze wem	była	zwię dła.
I	cie pła.	Tak,	wsze dłem	pod	drze wo	i	owionę ło	mnie	suche	cie pło...



Obudził	mnie	de li katny	dotyk.
–	Woj tuś,	nie	śpij	tyle.	Her ba ta	gotowa.
Mama	sie dzia ła	na	brze gu	 łóżka	ze	smutną	 twa rzą	 i	gła dzi ła	mnie	po	policzku.	Ze ‐

rwa łem	się	trochę	za	szybko	 i	głowę	prze szył	mi	na gły	ból.	Prze tar łem	dłońmi	twarz,
by	ze trzeć	z	niej	watę	snu.
–	Spa łem?
–	Pra wie	dwie	godzi ny.	I	krzycza łeś	przez	sen.
Otwar łem	sze rzej	oczy.	Słońce	zdą żyło	schować	się	za	ka mie ni ca mi	Ka zi mie rza	i	w

pokoju	pa nował	pół mrok.
–	Co	krzycza łem?
–	Uspoka ja łeś	ja kie goś	psa.	Żeby	nie	gryzł,	bo	je steś	swój.	Wy	tam	ma cie	psa?
–	Nie,	mamo.	Co	z	tą	her ba tą?
W	kuchni	na	stole	cze kał	szkla ny	dzba nek	ze	złoci stym	płynem	i	ta lerz	z	pokrojonym

pier ni kiem.	Za bra łem	się	do	nie go	z	na głym	ape tytem.	Matka	na łożyła	mi	od	razu	dwa
ka wał ki	i	usia dła	na prze ciw ko,	żeby	pa trzeć.
–	Za pa rzyłam	zie loną,	jak	lubisz.	Na	pew no	tam	nie	masz	cza su	zrobić	sobie	porząd‐

nej	her ba ty.
Nie	odpowie dzia łem,	żułem	tyl ko	miękkie,	puszyste	cia sto	 i	popi ja łem	aroma tyczny

płyn.	Mama	pa trzyła	i	pa trzyła,	a	z	jej	twa rzy	nie	zni kał	wyraz	czuj nej,	smutnej	uwa gi.
Wreszcie	spyta ła:
–	Masz	tam	kłopoty,	praw da?
Skąd	one	to	wie dzą?	Możesz	cały	świat	okła mać	i	la ta mi	funkcjonować	w	fał szywej

rze czywi stości,	ale	matki	nie	oszukasz.
Spoj rzy	ci	w	oczy	i	już	wie.	A	ty	wiesz,	że	za prze cza nie	nie	ma	sensu	i	je dynie	po‐

gor szy	sytuację.	Matka	to	twoje	lustro.	Cała	sztuka	w	tym,	byś	umiał	się	w	nim	prze glą ‐
dać.
Prze łkną łem	ostatni	kęs,	popi łem	her ba tą	 i	możli wie	 naj bar dziej	 neutral nym	 tonem

zre la cjonowa łem	 oszpi cyńskie	 wyda rze nia.	 Gdzie	 prze wa ża ły	 fakty,	 opi sywa łem
wszystko	 z	 naj drobniej szymi	 szcze góła mi,	 na tomiast	 miej sca	 naj bar dziej	 ryzykow ne
ogra ni cza łem	do	mi ni mum,	wspie ra jąc	się	krytycznym	dystansem.	Opowieść	Ewy	Ko‐
la now skiej	o	fil mi ku	ze	śmier ci	jej	te ściów	przedsta wi łem	jako	wymysł	zrozpa czonej	i
nadwrażli wej	kobie ty,	dodatkowo	prze stra szonej	nożow ni czymi	ta lenta mi	synów.	Spo‐
ro	miej sca	poświę ci łem	spra wie	skar bu	w	Sępni,	choć	za strze ga łem	się,	że	nie	wi dzę



związku	mię dzy	tymi	spra wa mi.	„Wszystko	się	łą czy”,	wtrą ci ła	ci cho	matka.	W	swojej
re la cji	pomi ną łem	trzy	rze czy:	kół ko	na	wodzie,	sta re go	Cyga na	 i	 rękę	pod	 sukienką.
Za kończyłem	z	sumiennym	za pew nie niem,	że	chodzi	mi	tyl ko	o	na pi sa nie	rze tel ne go	ar ‐
tykułu	i	wła śnie	pra cuję	nad	uporządkowa niem	ze bra nych	ma te ria łów,	których	jest	dużo
i	które	są	z	różnych	pa ra fii.	Tak	się	wyra zi łem:	„pa ra fii”,	żeby	podkre ślić	wła sny	dy‐
stans.
Skończyłem	i	na łożyłem	sobie	solidny	ka wa łek	pier ni ka,	a	matka	przypa trywa ła	mi

się	w	mil cze niu.	„Boże,	to	mia sto”,	szepnę ła	wreszcie.
Jej	pal ce	de li katnie	gła dzi ły	ser we tę,	usi łowa ła	wyprostować	proste.
–	Wie rzysz	w	to?	–	spyta ła,	odwra ca jąc	wzrok	ku	oknu.	Za padł	zmierzch	i	włą czyły

się	la tar nie	na	uli cy.	Świa tło	na tural ne	prze szło	w	sztuczne.	Mówi ła	„tam”	 i	„to	mia ‐
sto”,	żeby	nie	używać	na zwy	„Oszpi cyn”.	Oprócz	sa mych	mieszkańców	nikt	na	ca łym
świe cie	nie	umiał	 tej	na zwy	wypowie dzieć	nor mal nie.	Gdyby	ktoś	wątpił	w	zwią zek
mię dzy	słowem	a	rze czą,	to	tu	miał	dowód.
–	Ale	w	co?
Jej	ostry	profil	na	 tle	gra na towe go	nie ba	przypomniał	mi	okładkę	 ja kiejś	płyty,	ale

nie	mogłem	sobie	przypomnieć	ja kiej.	Kie dy	zno wu	się	ode zwa ła,	da le ko	za	oknem,	w
szpa rze	mię dzy	jej	rozchylonymi	usta mi,	błysnę ła	ma leńka	złoci sta	kropeczka.	Jowisz.
–	W	to	wszystko,	co	pomi ną łeś.
Za gryzłem	war gi,	a	 potem	 ogar nę ła	mnie	 na gła	 złość.	Ona	 też	mi	wszystkie go	 nie

mówi ła.	Ba,	ukrywa ła	naj ważniej sze	rze czy!	Do	dzi siaj	nie	wiem,	kim	je stem	i	po	co	w
ogóle	przysze dłem	na	świat!	Za cią łem	się	w	środku	 i	posta nowi łem	brnąć	w	za prze ‐
cza nie.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.
Chcia łem	jeszcze	do dać,	że	moje	za inte re sowa nie	ogra ni cza	się	do	na pi sa nia	dobre ‐

go	ar tykułu,	ale	odpuści łem.	Obrona	przed	za rzuta mi,	których	nikt	nie	sta wia,	 jest	do‐
wodem	winy,	a	nie	nie winności.
Czyżby	coś	wie dzia ła?
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	za le ży	ci	na	praw dzie	–	odpar ła	smutno.
Całe	życie	ze szło	jej	na	smutku,	które go	nie na wi dzi łem	i	nie	rozumia łem.	W	cza sach

li ce al nych	mia łem	na wet	domowy	program	rozwe se la nia	matki	za	pomocą	nie zmor do‐
wa ne go	i	per ma nentne go	poczucia	humoru,	ale	da łem	spokój	pew ne go	dnia,	gdy	opo‐
wie dzia łem	dow cip	o	 izra el skiej	wycieczce	w	autobusie	 na	 gaz.	 Spiorunowa ła	mnie
wte dy	wzrokiem	i	 odpar ła,	 że	 przy	 na stępnym	 dow ci pie	 o	 Żydach	 spoliczkuje	mnie.



„Nie	ucz	się	od	 idiotów”,	doda ła,	gdy	za skoczony	wyja śni łem,	że	 ten	ka wał	opowie ‐
dział	nam	na uczyciel	na	lekcji	wychowaw czej.	Od	tamte go	cza su	chyba	już	nie	zdoby‐
łem	się	w	domu	na	ża den	żart.
		Za le ży	mi	na	praw dzie,	tłuma czyłem	ma mie,	dla te go	ogra ni czam	się	do	faktów	i	w

mia rę	możli wości	uni kam	fanta zjowa nia,	w	prze ci wieństwie	do	nie których	mieszkań‐
ców	„tego	mia sta”.	Poki wa ła	głową	i	taktow nie	nie	drą żyła	te ma tu,	a	ja	się	za sta na wia ‐
łem,	czy	pre cyzyj ne	rzuca nie	noża mi	przez	ma łe go	Wil ka	oraz	synów	Kola now skiej	na ‐
le ży	do	porządku	faktów	czy	fanta stycznych	urojeń.
Wi dzia łem	na	wła sne	oczy.	Powoli	za czą łem	się	wycofywać.
–	Mamo,	muszę	wra cać.	Jutro	rano	idę	na	po sie dze nie	rady	mia sta	i	powi nie nem	się

przygotować.	Pla ny	mostu	są	wyma ga ją ce	–	za żar towa łem	nie udol nie.	Mówi łem,	że	w
domu	żar ty	mi	nie	wychodzą.
–	Nie	wiem,	czy	dobrze	zrobi łam,	posyła jąc	cię	tam	–	wes tchnę ła.
Za prote stowa łem.
–	Nie	po sła łaś	mnie,	mamo.	Sam	chcia łem.	Nie	od bie raj	mi	pra wa	do	wła snych	de ‐

cyzji.
–	Je steś	pe wien,	że	to	twoja	de cyzja?	–	spyta ła	i	nie	cze ka jąc	na	mój	kolej ny	protest,

wsta ła	i	wyszła	do	sypial ni.	Myśla łem,	że	się	obra zi ła,	ale	po	chwi li	wróci ła.	Poda ła
mi	wyrwa ny	z	ze szytu	ka wa łek	kartki.
–	Za dzwoń	do	nie go	i	opowiedz	o	swoich	sensa cjach.	Może	ci	coś	podsunie.
Zer kną łem	na	za pi sa ne	rów niutkim	pi smem	na zwi sko	i	numer	te le fonu.	Mama	uczyła

się	jeszcze	w	szkole	ka li gra fii.
	
Henryk	Hirsz
	
33-25635
	
–	Dla cze go	mi	to	da jesz?	Co	to	za	fa cet?
Przyglą da łem	się	na zwi sku	na	 kartce	 i	mój	wpra wiony	w	 kombi na toryce	mózg	 od

razu	za czął	je	umieszczać	w	myślowych	dia gra mach.	Wzruszyła	ra miona mi.
–	Po	prostu	zna jomy	z	cza sów	studenc kich.	Wiem,	że	tam	mieszka.
Kie dyś	był	mi łym	człowie kiem,	dla te go	cię	do	nie go	wysyłam.	–	Za wa ha ła	się,	po

czym	doda ła:	–	I	nic	nie	kombi nuj,	bo	ni cze go	wię cej	tam	nie	ma.



Nie	wie dzia łem,	czy	mówi	o	moich	oszpi cyńskich	sensa cjach,	czy	swoich	związkach
z	rze czonym	Henrykiem	Hir szem.	Drugi	wa riant	wydał	mi	się	cie kaw szy.
–	Czy	to	mój	oj ciec?
–	Nie!
Odpowiedź	była	sta now cza.	Ponie waż	matka	pa trzyła	mi	w	oczy,	 skwi towa łem	 jej

re akcję	ironicznym	uśmie chem	z	na dzie ją,	że	w	 ten	sposób	uda ło	mi	się	doprowa dzić
do	re mi su.
Byłem	wte dy	nie	tyl ko	bezczel ny	i	na iw ny,	ale	też	głupi.	Nie	mia łem	szans	na	re mis.
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Posie dze nie	 rady	mia sta	 prze bie gło	 cał kowi cie	 nie zgodnie	 z	 pla nem.	Mia ło	 być	 o
nowym	moście	na	Sowie,	a	było	o	wszystkim	na raz,	a	zwłaszcza	o	tym,	co	mnie	obcho‐
dzi ło	 naj bar dziej.	 Lubię	 być	 za ska ki wa ny	 przez	 okoliczności	 –	 komponent	 ryzyka	 w
dzienni kar skiej	duszy.
Woźny	usa dził	mnie	na	krze seł ku	pod	ścia ną,	nie da le ko	bur mi strza	i	jego	se kre ta rzy,

skąd	mia łem	dobry	 ogląd	 sytuacji.	 To	 były	 cza sy	 jeszcze	 bez	 konfe rencyj nych	 sys te ‐
mów	na gła śnia nia	i	mi krofonów	przed	nosem	każde go	radne go,	więc	 je śli	ktoś	chciał
coś	powie dzieć,	musiał	wstać	i	krzyczeć	na	całą	salę.	Mi krofon	miał	tyl ko	prze wodni ‐
czą cy	rady	i	to	on	rozda wał	przywi le je	za bie ra nia	głosu,	przynaj mniej	na	początku.
Za czę ło	się	od	przedsta wie nia	pla nów	budowy	obwodni cy	wokół	mia sta.	 Ich	część

sta nowił	nowy	most	i	projekt	prze dzie le nia	sta wu	Wój towiec	na	dwie	połów ki	–	jedna
z	 nich	mia ła	 zostać	 cał kowi cie	 za sypa na,	 a	 powsta ła	 w	 ten	 sposób	 grobla	 sta nowić
rów nocze śnie	 na syp	 pod	 szosę.	Dokładnie	w	moim	 ulubionym	miej scu.	Dwóch	mło‐
dych	ar chi tektów	rozda ło	wszystkim	kopie	pla nów,	a	potem	je den	z	nich	rze czowym	i
monotonnym	 gło sem	 za głę bił	 się	 w	 szcze góły.	 Ar gumenty	 były	 prze wi dywal ne	 i
wszystkim	doskona le	zna ne:	chodzi ło	o	odcią że nie	sta re go	centrum	z	wą ski mi	uliczka ‐
mi,	w	których	nie	mie ści ły	się	cię ża rów ki,	a	przy	oka zji	zbudowa nie	wygodnej	 infra ‐
struktury	dla	na ra sta ją ce go	ruchu	turystyczne go	przy	muzeum.	Trze ci	ważny	ar gument	to
udrożnie nie	tra sy	prze lotowej	ze	Ślą ska	w	Be ski dy,	idą cej	przez	Oszpi cyn	i	fundują cej
mieszkańcom	komuni ka cyj ne	hor rendum	w	każdy	weekend	od	wiosny	do	 je sie ni.	Coś
tam	notowa łem,	średnio	słucha jąc,	ponie waż	większość	z	 tych	spraw	była	mi	 już	do‐
skona le	zna na,	podobnie	jak	pozosta łym	ze bra nym.	Kie dy	opowie ści	o	kosztorysach	 i
sponsorach	znudzi ły	mnie	 do	 reszty,	 za czą łem	 przyglą dać	 się	 twa rzom	 oszpi cyńskich
radnych.
Część	z	nich	zna łem.	Na	przykład	Al fre da	Łopatkę,	który	wyszcze rzył	się	do	mnie	w

uśmie chu,	a	jego	oczy	mówi ły:	„prę dzej	czy	później	zjem	cię,	Ja romin”.	Wokół	nie go
sie dzia ło	kil ku	przydupa sów	prze rzuca ją cych	się	za pew ne	bar dzo	za baw nymi	komenta ‐
rza mi	kwi towa nymi	zbiorowym	re chotem.	Da lej	od	prze wodni czą ce go	sie dzia ła	grupa
na	oko	nie co	 inte li gentniej sza,	skupiona	 na	 pla nach	 i	 za wzię cie	 coś	 notują ca.	Wśród
tamtych	 twa rzy	 rozpozna łem	 na uczycie la	 hi storii	 z	 miej scowe go	 li ceum,	 broda cza	 o



bar dzo	pochlebnej	opi nii	za rów no	wśród	uczniów,	jak	i	rodzi ców.	Słucha jąc,	pochylał
ni sko	głowę,	a	w	jego	pal cach	wi rował	długopis	wpra wia ny	w	ruch	pulchnymi	pal ca ‐
mi.	Na zywał	się	Piotr	Ste fa now ski	i	w	roku	osiemdzie sią tym	na le żał	do	grona	za łoży‐
cie li	oraz	naj aktyw niej szych	członków	tutej szej	Soli dar ności.	Pomyśla łem,	że	powi nie ‐
nem	kie dyś	z	nim	porozma wiać.
Trze cią	grupę	radnych	sta nowi li	 śmieszni	 fa ce ci	w	cia snych	ma rynar kach	 i	wymię ‐

tych	koszulach,	z	cienki mi	kra wa ta mi	pod	szyją	i	twa rza mi	bez	wyra zu.	Spra wia li	wra ‐
że nie	 nie	 tyle	 peł nowar tościowych	 ludzi,	 ile	 form	gotowych	 przyjąć	 każdą	 treść	 pod
poli tyczną	lub	fi nansową	pre sją.	Ta kie	fute ra ły	na	poglą dy.	Domyśla łem	się,	że	sta no‐
wi li	sza rą	stre fę	 idei,	wypeł niacz	do	za gospoda rowa nia	przez	zręcznych	de ma gogów.
Nie	pa trzyli	na	 re fe renta,	 tyl ko	wodzi li	wzrokiem	po	sali,	ofe rując	swoje	usługi	przy
naj bliższym	głosowa niu.
To	oni	są	solą	de mokra cji:	ludzie	bez	poglą dów,	do	wyna ję cia.
Kie dy	już	obej rza łem	sobie	wszystkich	i	za ją łem	się	rysowa niem	skompli kowa ne go

motywu	roślinne go	w	swoim	notatni ku,	rozległ	się	donośny	głos	radne go:
–	Pa nie	prze wodni czą cy!	Zostaw my	te	ta bel ki	i	cyfer ki,	prze cież	wszystko	jest	w	pa ‐

pie rach.	Porozma wiaj my	o	praw dzi wych	proble mach	mia sta!
To	 był	 Ste fa now ski.	 Długopis	 za stygł	 mu	 w	 pal cach,	 oczy	 błyszcza ły	 mie sza ni ną

oburze nia	i	rozba wie nia.
–	Co	pan	ma	na	myśli?	Czy	za tłoczone	uli ce	i	za groże nie	dla	na szych	dzie ci	na	przej ‐

ściach	dla	pie szych	to	nie	są	praw dzi we	pro ble my	mia sta?	–	spytał	surowo	prze wodni ‐
czą cy	i	dla	wzmoc nie nia	efektu	zmarszczył	brwi.	Ste fa now ski	nie	dał	się	zbić	z	tropu.
–	Dla	 na szych	 dzie ci,	 pa nie	 prze wodni czą cy,	wi dzę	 większe	 za groże nie	 gdzie	 in‐

dziej.	Ostatnio	dzie ją	się	dziw ne	rze czy.
W	sali	na tychmiast	zrobił	się	ruch.	Ludzie	za czę li	szemrać	mię dzy	sobą,	jedni	z	prze ‐

ję ciem,	 inni	 z	 głupa wymi	 uśmie cha mi.	Wi dać	 było,	 że	 te mat	 tra fił	 na	 podatny	 grunt.
Odłożyłem	 motyw	 roślinny	 i	 ła komie	 nadsta wi łem	 ucha.	 Na reszcie	 za czę ło	 się	 coś
dziać.
–	 Co	 sta ry	 ka wa ler	 wie	 o	 dzie ciach?	 –	 mruknął	 ba sem	 Łopatko,	 czym	 wzbudził

skwa pli wą	we sołość	u	swoich	kompa nów.
–	I	pe dał	–	dorzucił	je den	z	nich,	a	 reszta	przytaknę ła	z	za dowole niem.	Spoj rza łem

na	Ste fa now skie go.	Jego	pogodna	twarz	nie	drgnę ła,	był	przyzwycza jony.
–	Domyślam	się	–	podjął	prze wodni czą cy	–	że	chodzi	panu	o	dwa	tra giczne	wypadki

z	udzia łem	dzie ci,	do	ja kich	ostatnio	u	nas	doszło.	Ale	o	czym	mie li byśmy	dys kutować?



To	 spra wa	dla	poli cji,	 ewentual nie	dla	psychologów	 rodzinnych.	Poza	 tym	 dwa	wy‐
padki	to	jeszcze	nie	se ria.
I	co	by	ona	mia ła	zna czyć?	–	Za wie sił	głos	i	potoczył	wzrokiem	po	ze bra nych	w	po‐

szuki wa niu	sprzymie rzeńców.	–	Że	na sze	dzie ci	są	mor der ca mi?
–	Na	przykład	–	pal nął	w	odpowie dzi	Ste fa now ski	i	za wrza ło.
Roze spa na	sala	w	se kundę	obudzi ła	się	i	z	fer worem	ruszyła	do	wal ki	o	coś,	co	trud‐

no	było	jednoznacznie	na zwać.	Niby	chodzi ło	o	do bre	imię	„na szych	dzie ci”,	ale	chyba
bar dziej	o	to,	żeby	nie	poruszać	tego	proble mu.	Moje	za inte re sowa nie	rosło	jak	krzywa
wzrostu	gospodar cze go	po	trans for ma cji.	„Skandal!”,	„hańba!”,	słychać	było	ze wsząd.
Ktoś	krzyknął:	„Wara	od	na szych	dzie ci!”,	jakby	Ste fa now ski	był	notorycznym	kidna pe ‐
rem	albo	pe dofi lem.	„To	porządne	mia sto!”,	rozle gło	się	z	innej	strony.	Prze wodni czą ‐
cy	rady	dla	for mal ności	uci szał	towa rzystwo,	ale	na	jego	twa rzy	ma lowa ło	się	coś	w
rodza ju	sa tys fakcji.
Ste fa now ski	podniósł	rękę	i	trzymał	ją	nie wzrusze nie	w	powie trzu	tak	długo,	aż	pro‐

wa dzą cy	nie	mógł	jej	zi gnorować	i	oddał	mu	głos.
Na uczyciel	wstał.
–	Te	gwał tow ne	krzyki	i	prote sty	dowodzą,	że	problem	nie	tyl ko	istnie je,	ale	jest	do‐

brze	rozpozna ny	i	dotyczy	wie lu	z	nas.	–	Tu	spoj rzał	zna czą co	na	Ło patkę.	–	W	mie ście
dzie je	się	coś	nie dobre go	i	wie	o	tym	do skona le	każdy,	kto	ma	w	domu	małe	dziec ko.
Po	dwóch,	a	wła ści wie	trzech	wypadkach	śmier tel nych	oraz	kil ku	innych	nie wyja śnio‐
nych	zda rze niach	rodzi ce	za czę li	z	nie pokojem	przyglą dać	się	swoim	pocie chom.	Po‐
dobne	oba wy	dochodzą	do	nas	od	przedszkola nek	i	na uczycie lek	szkół	podsta wowych.
Biorą	ma sowo	zwol nie nia,	 ponie waż	 nie	 chcą	 pra cować	 z	 dzieć mi.	Ostatnio	 je den	 z
uczniów	wyznał	mi	w	se kre cie,	że	u	nie go	w	domu	pa nuje	dziw na	psychoza	w	związku
z	młodszą	siostrą.	Wszyscy	nie ustannie	ją	obser wują,	podglą da ją,	nie	zosta wia ją	sa mej
bez	opie ki,	a	na wet	nie	chcą	zosta wać	z	nią	w	poje dynkę	w	mieszka niu.	Wyzna cza ją
sobie	przy	niej	dyżury!
„Dla cze go?”,	spyta łem	moje go	ucznia.	Wie cie	państwo,	co	mi	odpowie dział?	Że	się

jej	boją.	Siedmioletniej	dziew czynki!	Je że li	pan	prze wodni czą cy,	który	sam	ma	dwoje
wnuków	w	podobnym	wie ku,	nie	wi dzi	w	tym	żadne go	pro ble mu,	to	gra tuluję	sa mopo‐
czucia.	Ja	wi dzę.
Skończył,	ale	nie	usiadł,	tyl ko	stał	na dal	z	rę ka mi	opar tymi	na	bla cie	pre zydial ne go

stołu	 i	wpa trywał	 się	w	 prze wodni czą ce go.	W	 sali	 za pa dła	mar twa	 ci sza.	Każdy	 na
swój	 użytek	 prze tra wiał	 w	 sobie	 słowa	 Ste fa now skie go	 i	 po	 wie lu	 twa rzach	 wi dać
było,	że	pro blem	nie	jest	im	obcy.	Ktoś	głośno	prychnął,	ktoś	inny	obej rzał	się	z	głupa ‐



wym	 uśmieszkiem	w	 stylu	 „ale	 jatka,	 co?”,	 ale	większość	 sie dzia ła	 w	 mil cze niu	 ze
spuszczonymi	głowa mi.	Prze wodni czą cy	potarł	dłonią	brodę,	 jakby	ście rał	z	niej	nie ‐
wi dzial ną	 pa ję czynę,	 i	 wła śnie	 chciał	 coś	 od powie dzieć,	 gdy	 rozległ	 się	 chra pli wy
głos:
–	To	ja kieś	bzdury.
Wszyscy	spoj rze li	na	Łopatkę.	Poruszył	brwia mi,	odcze kał	chwi lę,	po	czym	powtó‐

rzył:
–	To	brednie!	Co	pan	wła ści wie	suge ruje,	pa nie	Ste fa now ski?	Że	na sze	dzie ci	nas

za bi ja ją	ce lowo?	Że	tu	jest	ja kaś	„psychoza”,	jak	pan	to	na zywa,	i	powinni śmy	ją	roz‐
strzygnąć	na	posie dze niu	rady	mia sta?	To	nie nor mal ne!	A	jaki	problem?	Że	co?	Proszę
bar dzo,	niech	pan	to	powie	wprost:	jak	się	ten	problem	na zywa?
Wstał,	 tak	samo	podparł	się	 rę ka mi	i	pa trzył	Ste fa now skie mu	buńczucznie	w	 oczy.

Mie rzyli	się	przez	chwi lę	wzrokiem	jak	dwa	niedźwie dzie	w	Ta trach	przed	poje dyn‐
kiem	o	kosz	na	śmie ci,	aż	wreszcie	na uczyciel	odparł	ze	spokojem:
–	Świetnie,	że	to	pan	wła śnie	za re agował	na	moje	słowa,	pa nie	Łopatko.	Jako	je den

z	 czołowych	 tutej szych	 ar che ologów	 ama torów	 doskona le	 zda je	 pan	 sobie	 spra wę	 z
prze szłości	mia sta	 i	 tego,	 jak	 rzutuje	 ona	 na	 te raźniej szość.	A	 jako	 dzia dek	 chłopca,
który	trzy	dni	temu	udusił	wędką	swo je go	drugie go	dziadka,	wie	pan	rów nież	do skona ‐
le,	na	czym	pole ga	tak	zwa na	psychoza,	choć	usi łuje	pan	jej	nie	dostrze gać.	Proszę	spy‐
tać	cór ki.
Cór ki!	A	więc	Bar ba ra	Ga weł	jest	cór ką	Ło patki!	Za notowa łem	tę	cenną	wia domość

w	swoim	ze szyci ku	i	podkre śli łem	podwój ną	li nią.
–	To	bezczel ność!	–	za pie nił	się	Ło patko.	–	Pan	mnie	obra ża!	Nic	panu	do	mojej	ro ‐

dzi ny,	a	 je śli	 jeszcze	 raz	na ruszy	pan	powa gę	rodzinnej	ża łoby,	za ła twi my	to	 ina czej.
Ostrze gam	pana!
–	Niech	się	pan	 tak	nie	unosi	–	cią gnął	nie wzruszony	Ste fa now ski,	a	 ja	z	 rozkoszą

chłoną łem	wi rują ce	w	powie trzu	jony	awantury.
Wreszcie	mój	 oso bi sty	 i	 dzi waczny	 te mat	 oszpi cyńskich	 dzie ci	wypłynął	 na	 forum

publiczne.	 I	 jak	się	oka za ło,	cał kiem	nie źle	się	 tu	za domowił.	–	Krzyk	jest	dowodem
winy,	nie	ra cji.	A	co	do	ob ra ża nia,	pan	sam	sie bie	naj bar dziej	obra ża,	gra jąc	tu	przed
nami	głupka	z	sa moza par ciem	godnym	lepszej	spra wy	–	za kończył	na uczyciel	hi storii	i
lekko	pochylił	się	do	przodu,	jakby	resztę	chciał	dopowie dzieć	cia łem.
Tego	już	Łopatko	nie	mógł	znieść.	Z	pie kiel nym	ja zgotem	odsunął	me ta lowe	krze sło

i	ruszył	ku	Ste fa now skie mu	z	za ci śnię tymi	pię ścia mi.



–	Ja	ci,	kur wa,	dam	ar che ologa!	–	wydyszał	przez	rozsze rzone	nozdrza.
Wszyscy	wsta li,	a	dwóch	z	jego	kole gów	pospie szyło	za	nim	w	ce lach	koncylia cyj ‐

nych.	W	ostatniej	chwi li	schwyci li	go	za	ręce,	kie dy	wycią gnął	je	przed	sie bie,	by	ode ‐
pchnąć	obrońców	i	dopaść	Ste fa now skie go	w	ce lach	zupeł nie	nie koncylia cyj nych.	Ten
stał	bez	ruchu	i	cze kał.	W	prze ci wieństwie	do	innych	zna nych	mi	hi storyków	był	to	ka ‐
wał	 chło pa	 i	 rozstrzygnię cie	 star cia	 z	 wście kłym	 Ło patką	 wca le	 nie	 wyda wa ło	 się
oczywi ste.
–	Spokoj nie,	pa nowie!	Proszę	o	spokój!	Ci sza!	Wra caj cie	na	swoje	miej sca!	–	ape ‐

lował	przez	mi krofon	prze wodni czą cy,	ale	z	mier nym	skutkiem,	ponie waż	wszyscy	oto‐
czyli	dwóch	gotują cych	się	do	star cia	radnych.	Ja	też	wsta łem	i	wła śnie	mia łem	do	nich
dołą czyć,	gdy	ktoś	zła pał	mnie	za	łokieć.
–	Zostaw	–	powie dział	star szy	mężczyzna	w	wytar tej	ma rynar ce	i	usa dził	mnie	z	po‐

wrotem	na	krze śle.	–	Naj pierw	niech	się	poką sa ją	mię dzy	sobą.
Usia dłem	posłusznie,	ponie waż	jego	głę boki	i	miękki	głos	miał	w	sobie	coś	nie sły‐

cha nie	koją ce go.	Mężczyzna	przycupnął	na	są siednim	krze śle	i	spokoj nie	przypa trywał
się	rej wa chowi	skłę bionych	gar ni turów,	w	jaki	za mie ni ło	się	posie dze nie	 rady	mia sta
poświę cone	 ulże niu	 doli	 mieszkańców.	 Wyglą dał	 na	 ja kieś	 sześć dzie siąt	 lat,	 może
pięć dzie siąt	pięć,	z	dobrze	już	posi wia łymi	włosa mi	i	wą ską,	porytą	bruzda mi	twa rzą.
Wysta wał	z	niej	ostry	nos	 i	wydatne	war gi,	z	 których	dol na,	 bar dziej	mię si sta,	 lekko
zwi sa ła,	 odsła nia jąc	moc ne	 żół te	 zęby.	Kie dy	 spoj rzał	 na	mnie,	 zoba czyłem	 w	 jego
oczach	czar ną	otchłań,	bez	podzia łu	na	źre ni ce	i	tę czów ki.	Bia łe	gał ki	z	czar nymi	kół ‐
ka mi	pośrodku.	Był	nie co	podobny	do	jubi le ra	Szpindla.
–	Kim	pan	jest?	–	spyta łem	jak	dziec ko	w	przedsta wie niu	Mały	Książę.
–	 Jeszcze	 nie	 –	 odparł	 za gadkowo.	 –	 Przyjdź	 do	mnie.	 Naj le piej	 po	 rozmowie	 z

Gaw łową.
Za nim	zdą żyłem	się	zdzi wić,	skąd	zna	moje	naj bliższe	pla ny,	prze wodni czą cy	na ka ‐

zał	wszystkim	 powrót	 na	 swoje	miej sca	 i	 tym	 ra zem	 jego	 autorytet	 zna lazł	 posłuch.
Radni	za czę li	sia dać,	szura jąc	krze sła mi,	co	na	moment	znowu	wywoła ło	ogól ny	har ‐
mi der,	a	potem	za pa dła	 ci sza.	Prze wodni czą cy	ski nął	 ręką	młode mu	 ar chi tektowi,	 by
kontynuował	swoje	wywody,	ale	za nim	ten	zdą żył	się	ode zwać,	ktoś	krzyknął:
–	Co	w	mie ście	robi ła	hra bi na	Kublic ka?
Głos	dobiegł	od	strony	zwolenni ków	na uczycie la	Ste fa now skie go.
On	 sam	 pokrę cił	 tyl ko	 głową.	 Za notowa łem	 na zwi sko	KUBLICKA	 i	 otoczyłem	 je

kół kiem.



–	Proszę	nie	prze rywać!	–	za grzmiał	prze wodni czą cy.	Chwiej ny	spokój	został	jed nak
znowu	na ruszony	i	szwy	ze bra nia	pruły	się	da lej.
–	W	mie ście	jest	pla ga	szczurów!	–	krzyknął	ktoś	inny.	–	Może	tym	się	zaj mie my?!
–	Zaj mij cie	się	sobą	–	odpa lił	 je den	z	kompa nów	Łopatki,	 je śli	 dobrze	 pa mię tam,

Józef	Gruda.	–	Wam	potrzebne	le cze nie!
–	Szczury	pogryzły	dzie ci!	–	Czyjś	głos	wywołał	kolej ną	falę	komenta rzy	i	dys kusji

w	podgrupach.	–	Za ra za	jest	w	mie ście!
–	Sami	je ste ście	za ra za!	Do	wa riatkowa	z	wami!
Pysków ka	 wszczę ła	 się	 na	 nowo	 i	 chłoną łem	 ją	 z	 podnie ce niem,	 za pomi na jąc	 o

moim	są sie dzie,	który	na gle	wstał	i	oświadczył,	że	wychodzi.
–	Znowu	ni cze go	nie	za ła twię.
–	Gdzie	mam	pana	szukać?	–	rzuci łem	za	nim.
–	Ktoś	ci	chyba	musi	wska zać	drogę,	nie?	–	odparł,	odsła nia jąc	żół te	zęby	w	gryma ‐

sie,	po	czym	od wrócił	się	i	odszedł.	Chcia łem	pobiec	za	nim,	ale	wte dy	za	rękę	zła pał
mnie	bur mistrz,	nasz	dobroczyńca	i	loka lodaw ca.
–	Tyl ko	nie	próbuj	tego	opi sywać,	synu	–	mruknął	z	prze kona niem	godnym	capo	di

tut ti	capi.	–	Je śli	chcesz	za chować	tę	posa dę	–	dodał,	gdybym	nie	zrozumiał.	Rozumia ‐
łem	doskona le	i	o	posa dę	na	ra zie	byłem	spokoj ny.	Chcia łem	opi sać,	ale	nie	to.
Wybie głem	 z	 budynku.	 Rynek	 mia sta	 na dal	 spowi ja ła	 li stopa dowa	mgła.	 Ostatnio

słońce	w	ogóle	nie	wychodzi ło.	Rozej rza łem	się,	jednak	mężczyzny	w	wytar tym	gar ni ‐
turze	ni gdzie	nie	było.	Wróci łem,	żeby	porozma wiać	z	 na uczycie lem,	 który	z	 za wodu
hi storyka	uczynił	sobie	klucz	do	 tego,	co	się	dzie je,	ale	 i	 jego	nie	za sta łem.	Nie ste ty,
zdą żył	już	opuścić	obra dy	ze	swoimi	akoli ta mi	i	poszedł	sobie.	Odwróci łem	się	na	pię ‐
cie	i	mia łem	wyjść,	gdy	znowu	ktoś	mnie	zła pał	za	rękę.	Może	to	ja kaś	lokal na	tra dycja
rozpoczyna nia	rozmów	kuluarowych,	to	szar pa nie	za	łokieć.
–	Przyj dziesz	do	mnie	jutro,	Ja romin.	Mam	z	tobą	do	poga da nia.
Radny	Łopatko.	Mistrz	dobre go	wychowa nia	i	pokojowe go	współ istnie nia	na rodów.
–	To	za prosze nie	czy	rozkaz?	–	spyta łem	z	bezczel nym	dzienni kar skim	uśmie chem.
–	Na zywaj	sobie,	jak	chcesz.	Jutro	rano	o	ósmej.
–	O	ósmej	to	ja	się	prze wra cam	na	drugi	bok.
–	To	se,	kur wa,	na staw	budzik.	Bo	jak	nie,	to	ja	cię	prze wrócę	na	drugi	bok	tak,	że

wię cej	nie	wsta niesz.
Rozjuszony	war czał	do	mnie,	 jakbym	był	pierw szym	za stępcą	 jego	głów ne go	prze ‐



ciw ni ka,	Ste fa now skie go.
–	Miłe,	na	pew no	przyj dę.	A	będą	cia steczka	do	kawy?	Prosił bym	kre mów kę	od	Ko‐

łaczkowej.	Albo	dwie.
Nie	cze ka łem	na	odpowiedź,	ła two	mogłem	ją	sobie	wyobra zić.
Typy	pokroju	Łopatki	są	nie	tyl ko	or ga nicznie	prymi tyw ne,	ale	i	do	bólu	prze wi dy‐

wal ne.	Jak	teksty	di sco	polo.
Plan	na	na stępny	dzień	mia łem	gotowy.	Łopatko,	Ste fa now ski,	człowiek	w	wytar tym

gar ni turze,	hra bi na	Kublic ka.	I	Hirsz.
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Po	powrocie	do	re dakcji	zła pa łem	za	te le fon	 i	wybra łem	numer	szkoły.	Posta nowi ‐
łem	kuć	że la zo	póki	gorą ce,	a	dzi siej szy	ka wa łek	wyda wał	się	rozpa lony	do	czer wono‐
ści.	Ode bra ła	se kre tar ka	i	poprosi łem	o	rozmowę	z	na uczycie lem	hi storii.
–	Pan	profe sor	jest	te raz	na	lekcji.	Kończy	dziś	późno	i	ra czej	nie	znaj dzie	cza su	na

spotka nie	 –	 poinfor mowa ła	mnie	 suchym,	 sta now czym	 głosem.	 Zdzi wi ło	mnie,	 że	 w
dniu	posie dze nia	rady	Ste fa now ski	ma	lekcje.
–	Nie daw no	wi dzia łem	go	w	ra tuszu,	więc	chyba	dzi siaj	nie	pra cuje	w	szkole	–	za ‐

ryzykowa łem.	Za pa dła	ci sza,	 a	na stępnie	 rozległ	 się	krótki	ka szel.	Symptomy	ner wo‐
we go	poszuki wa nia	wykrę tów.
–	To	są	za ję cia	poza	har monogra mem.	A	kto	wła ści wie	mówi?
–	 Woj ciech	 Ja romin	 z	 „Głosu	 Oszpi cyna”.	 Byłem	 dzi siaj	 na	 posie dze niu	 rady.

Chciał bym	dopytać	profe sora	o	kil ka	szcze gółów.
		W	słuchaw ce	usłysza łem	szura nie,	trzeszcze nie,	podwój ne	stuknię cie,	a	potem	do‐

biegł	z	niej	głos	Ste fa now skie go:
–	Je śli	cho dzi	o	moją	wymia nę	zdań	z	pa nem	Łopatką,	nie	mam	nic	wię cej	do	po‐

wie dze nia.	Tę	spra wę	uwa żam	za	za mknię tą.
Ze	sposobu	mówie nia	biły	spokój	i	opa nowa nie.	Sil ny	człowiek.
Cie ka we,	jak	długo	wytrzyma.	Czułem,	że	czas	mi	wycie ka	przez	pal ce.
–	Chciał bym	porozma wiać	o	dzie ciach.
		Za mknął	usta,	ponie waż	usłysza łem	świst	powie trza	prze dzie ra ją ce go	się	z	nosa	na

wol ność	przez	jego	si wie ją cy	za rost.
Wa hał	się.
–	A	konkretnie?
–	Dla cze go	za bi ja ją.
Znowu	ten	świst,	tym	ra zem	dłuższy,	a	potem	konkret.	Ste fa now ski	lubił	konkre ty.
–	Nie	tutaj.	U	mnie	w	domu,	o	ósmej.	Ma cie re wi cza	5/2.
		Za notowa łem,	podzię kowa łem,	rozłą czyłem	się	i	głę boko	ode tchną łem.	To	już	było

coś.	Moje	pla ny	pogrze ba nia	w	brudach	tego	mia sta	na bie ra ły	rumieńców.	Kto	to	opu‐



bli kuje,	to	już	inna	spra wa,	pomyśla łem	i	w	tym	momencie	zza	moich	ple ców	dole cia ło
zna czą ce	chrząknię cie.	Obróci łem	się	sztyw ny	jak	robot.
–	Byłeś	w	ra tuszu?	–	spytał	na czel ny,	kła dąc	mi	rękę	na	ra mie niu.
Ostrożnie	przytakną łem.
–	To	bierz	się	do	roboty,	na	środę	chcę	mieć	ar tykuł.	A	na	dzi siaj	dwie	krótkie	notat‐

ki	z	obu	te ma tów.
–	Czyli?
–	Most	i	szczury.	Rozumiem,	że	projekt	de ra tyza cji	mia sta	prze szedł?
–	Tak	–	przytakną łem,	kur cząc	się	w	środku.	Ja kiej	de ra tyza cji?
–	No	to	raz-dwa	–	komende rował	Kar piński.	–	I	na rysuj	do	tego	ja kieś	gryzonie.
Szef	wyszedł,	a	ja	zer kną łem	na	moje	szpar ga ły	i	za klą łem	ci cho.
Dwie	notatki	na	dzi siaj,	niech	to	szlag.	Trze ba	było	odłożyć	inne	spra wy	na	później.
Uli ca	Ma cie re wi cza	mie ści ła	się	w	sa mym	środku	sta re go	osie dla	mieszka niowe go,

wybudowa ne go	jeszcze	w	cza sie	woj ny	przez	Niemców	i	prze zna czone go	dla	robotni ‐
ków	tutej szych	za kła dów	che micznych.	Per fi dia	na zi stów	pole ga ją ca	na	utworze niu	fa ‐
bryki	che mi ka liów	w	tym	sa mym	mie ście,	w	którym	powstał	naj większy	kompleks	ko‐
mór	ga zowych,	za iste	godna	 jest	nie tzsche ańskiej	 re fleksji	nad	człowie kiem.	Plan	 nie
został	zre ali zowa ny	do	końca,	ele menty	fa bryki	posłużyły	po	woj nie	do	zbudowa nia	za ‐
kła dów	produkują cych	głów nie	synte tyczny	kauczuk	i	poli chlorek	wi nylu,	na tomiast	po‐
nie miec kie	bloki	za ini cjowa ły	powsta nie	wiel kie go	osie dla.
Komuni ści	za chowa li	projekt	hi tle row ski,	nie co	go	tyl ko	modyfi kując.
Ste fa now ski	otworzył	na tychmiast	po	dzwonku.	Szybko	uści snął	mi	 dłoń	 i	 za mknął

sta rannie	drzwi	na	podwój ny	za mek,	po	czym	poprowa dził	mnie	do	obszer ne go	ga bi ne ‐
tu	z	oknem	wychodzą cym	na	nie wiel ki	skwer.	Zer knął	na	ciemność	za	szybą,	za cią gnął
grube	za słony	i	usa dził	mnie	na	pę ka tym	skó rza nym	fote lu,	który	mógł	mieć	na wet	sto
lat.	Sta ra	skóra	skrzypnę ła	pod	moim	tył kiem.
–	Na pi je	się	pan	her ba ty?	–	spytał	uprzej mie,	ale	 jego	oczy	mówi ły,	że	szkoda	mu

cza su	na	jej	przygotowa nie.
–	Nie,	dzię kuję.	Chyba	że	zrobi	pan	rów nież	dla	sie bie.
–	Ja	już	pi łem	–	za kończył	te mat	her ba ty	i	bez	ce re gie li	prze szedł	do	sedna.	–	Co	pan

wie?
Popra wi łem	się,	zmusza jąc	 fotel	do	skrzypie nia	 i	sta rannie	dobie ra jąc	słowa,	opo‐

wie dzia łem	o	trzech	zna nych	mi	przypadkach:	Kola now skich,	Kopciów	i	Wil ków.	Przy



dwóch	pierw szych	ki wał	rytmicznie	głową,	 jakby	pozytyw nie	we ryfi kował	po da wa ne
prze ze	mnie	fakty,	na tomiast	przy	opowie ści	o	ma łym	Domi ni ku,	który	naj pierw	rzucał
noża mi,	a	potem	utra cił	 ten	 ta lent	wraz	ze	spraw nością	nóg,	za intrygowa ny	nadsta wił
ucha.
–	W	Łozach	–	za myślił	się.	–	To	nie da le ko	od	miej sca,	gdzie	ten	traktorzysta	wyko‐

pał	złoto.
Potwier dzi łem	i	wniosłem	popraw kę,	że	tego	zło ta	nikt	do tychczas	nie	wi dział,	tyl ko

ludzie	ga da ją.	Wzruszył	ra miona mi.
–	Ni gdy	go	nie	wi dać.	Zni ka,	jak	tyl ko	się	poja wi.	Jest	nie wi dzial ne.
Czułem	się	trochę	jak	na	prze słucha niu,	więc	żeby	uwol nić	się	spod	jego	spoj rze nia,

doda łem	parę	słów	o	tym,	co	się	wyda rzyło	u	rodzi ny	Gaw łów.
–	Pomyśla łem,	że	czte ry	przypadki	to	już	nie	przypa dek	–	cią gną łem	–	dla te go	kie dy

wspomniał	pan	na	posie dze niu	rady	mia sta	o	dzie cię cej	psychozie,	posta nowi łem	po‐
dzie lić	się	z	pa nem	swoimi...
wątpli wościa mi.	Wła ści wie	to	chętnie	usłyszał bym,	co	pan	wie	na	ten	te mat.
Za kończyłem	i	cze ka łem	na	jego	odpowiedź.	Nie	docze ka łem	się.
Pa trzył	wciąż	na	mnie	i	skubał	pal ca mi	siwy	za rost,	a	potem	rzucił	ni	to	pyta nie,	ni	to

twier dze nie.
–	Nie	powie dział	mi	pan	wszystkie go.
Otwar łem	usta,	by	za prote stować,	ale	mnie	uprze dził.
–	Rozumiem	pana.	 Jako	młody	czło wiek,	mieszka ją cy	 tu	 rap tem	od	kil ku	mie się cy,

ma	pan	peł ne	pra wo	poszuki wać	ra cjonal nych	odpowie dzi	i	prowa dzić	dzienni kar skie
śledztwo	zgodnie	z	 re guła mi	zdrowe go	rozsądku.	Za kła dam,	że	 te	 trzy	przypadki,	 po‐
skła da ne	w	ca łość,	two rzą	w	pańskiej	młodej	wyobraźni	cał kiem	cie ka wy	ma te riał	li ‐
te rac ki,	być	może	na wet	na	książkę	o	tym,	jak	straszna	hi storia	odci ska	dziś	swoje	pięt‐
no	na	życiu	tego	nie szczę sne go	mia sta.	Ro zumiem	też,	że	nie które	przypadki	–	te	pomi ‐
nię te	przez	pana	–	wymyka ją	się	zgrabnej	 li te rac kiej	 for mule	 i	wiodą	pańską	nar ra cję
na	ma now ce.	 Ina czej	mówiąc,	 chciał by	 pan	 opi sać	 to,	 co	 się	 dzie je,	 ale	wyda rze nia
prze kra cza ją	pańskie	możli wości.
–	Nie	wiem,	o	czym	pan	mówi	–	bąkną łem.
Przybli żył	twarz	do	mojej.
–	Cuda	się	dzie ją,	praw da?
Cze kał.	Chcia łem	przyznać	mu	ra cję,	z	drugiej	strony	oba wia łem	się	kompromi ta cji



na	wstę pie.	Nie	mia łem	poję cia,	na	ile	ten	człowiek	rozma wia	ze	mną	poważnie,	a	na
ile	robi	ze	mnie	dur nia,	by	później	obśmiać	przed	na czel nym.	Byłem	tu	nowy,	młody	 i
ra czej	sam.
Nie ufność	 na le ża ła	 do	 że la zne go	 re per tuaru.	 Z	 trze ciej	 stro ny	 to	wła śnie	 ten	 czło‐

wiek	dał	mi	do	ręki	ar gument,	że	moje	nie ja sne	i	–	dobrze,	powiedzmy	to	–	dzi waczne
doświadcze nia	podzie la ne	są	przez	innych.
Bi łem	się	z	myśla mi,	co	mu	powie dzieć	z	ga le rii	zda rzeń	(szczur	prze bi ty	prę tem,	ta ‐

śma	wi deo	z	za bój stwa	sta rych	Kola now skich,	Cygan	na	ław ce	i	tak	da lej),	a	tymcza ‐
sem	on	wstał	ener gicznie	z	ka na py	i	ruszył	do	przedpokoju.
–	Niech	pan	pozwoli	za	mną	–	rzucił	przez	ra mię.	Posłusznie	ruszyłem	za	nim.
Wyszli śmy	na	klatkę	schodową	oświe tloną	tyl ko	jedną	sła bą	ża rów ką.	Poprowa dził

mnie	brudnymi	schoda mi	na	drugie	pię tro.	Po	drodze	pra wie	na	pew no	wi dzia łem	dwa
wiel kie	szczury,	umyka ją ce	przed	nami	gdzieś	w	głąb	koryta rza,	 i	 za sta na wia łem	 się,
czy	w	tym	mie ście	chociaż	je den	dom	jest	od	nich	wol ny.	Zna leźli śmy	się	przed	sze ro‐
ki mi	odra pa nymi	drzwia mi	i	na uczyciel	na ci snął	dzwonek.	Po	drugiej	stronie	 rozle gło
się	szura nie	kapci,	szczęknął	za mek.
W	uchylonych	drzwiach	uka za ła	się	bla da	twarz	kobie ty	w	średnim	wie ku.	Wyglą da ‐

ła	na	zmę czoną.	Nie,	gorzej:	wyglą da ła	jak	zmora.	Albo	jak	człowiek	ciężko	chory.
–	Dobry	wie czór,	pani	Szwa grzykowa.	Wpuści	nas	pani	na	chwi lę?
To	mój	uczeń.
Kobie ta	 obrzuci ła	 mnie	 nie chętnym	 spoj rze niem,	 a	 ja	 posta ra łem	 się	 o	 naj mil szy

uśmiech,	na	jaki	stać	było	moją	za skoczoną	twarz.
Uczeń?	Tak	szybko?
–	Pana	to	za wsze,	pa nie	Piotrze.
Otwar ła	sze rzej	drzwi	i	zrobi ła	nam	miej sce.	We szli śmy	do	duszne go	przedpokoju,

w	 którym	 rozchodził	 się	 za pach	 sma żone go	mię sa,	 ka pusty	 i	 cze goś	 jeszcze,	 o	 czym
wola łem	nie	myśleć.	Sta ną łem	pod	ścia ną,	a	oni	odbyli	krótką	na ra dę.
–	Dobrze,	ale	tyl ko	jedno	–	zde cydowa ła	pani	Szwa grzykowa	i	mój	nowy	na uczyciel

wprowa dził	mnie	do	pierw sze go	pokoju	na	pra wo.
Kobie ta	za mknę ła	za	nami	drzwi	i	opar ła	się	o	nie	ple ca mi.	Przy	ma łym	stoli ku	sie ‐

dzia ło	dwoje	dzie ci,	chłopiec	i	dziew czynka.	Oboje	coś	za wzię cie	rysowa li.	Ona	mia ‐
ła	na	oko	sześć	lat,	on	może	osiem.
–	 Da mian,	 wyjdź	 na	 chwi lę	 –	 za rzą dzi ła	 matka	 i	 chłopiec	 posłusznie	 wyszedł.

Dziew czynka	z	prze chyloną	do	okna	głów ką	i	wysunię tym	nie co	ję zykiem	na dal	zaj mo‐



wa ła	się	rysowa niem.	Ubra na	już	była	w	różową	pi żamkę,	po	obu	stronach	stoli ka	sta ły
rozście lone	łóżeczka.
–	Moni siu,	przywi taj	się	z	pa nem	Piotrem.
Dziec ko	 nic	 nie	 powie dzia ło,	 nie	 podniosło	 na wet	wzroku	 znad	 rysunku.	 Kobie ta

wes tchnę ła.	Ste fa now ski	pokle pał	 ją	uspoka ja ją co	po	ra mie niu	 i	podszedł	do	stoli ka.
Wydobył	z	kie sze ni	pudeł ko	za pa łek,	położył	na	stoli ku,	wyjął	ze	środka	jedną	i	wbił	ją
na	sztorc,	siar ką	do	góry.	Pudeł ka	wykonywa no	wte dy	jeszcze	z	cie niutkiej	sklej ki	i	bez
trudu	można	je	było	prze dziura wić.	Z	tekturowymi	tak	się	nie	da.
Dziew czynka	popa trzyła	na	pana	Piotra,	uśmiechnę ła	się	jak	pojętna	uczenni ca,	a	na ‐

stępnie	wpa trzyła	się	w	pudeł ko.
Przez	chwi lę	nic	się	nie	dzia ło.	Już	wypuszcza łem	z	płuc	wstrzyma ny	oddech,	 gdy

na gle	za pał ka	buchnę ła	ja snym	płomie niem.
Pani	Szwa grzykowa	jęknę ła	ci cho.	Ste fa now ski	podszedł	do	stoli ka,	zdmuchnął	pło‐

mień	i	pogła dził	dziew czynkę	po	włosach.	Ga pi łem	się	za skoczony	na	osma lony	ki kut
za pał ki,	a	on	spoj rzał	na	mnie	z	unie sionymi	brwia mi,	jakby	chciał	za pytać,	czy	mi	się
podoba ło.
Matka	wyrzuci ła	z	sie bie	peł ne	ża łości	pyta nie:
–	Pa nie	Piotrze,	kie dy	to	się	skończy?
–	Nie	wiem,	pani	Szwa grzykowa.	Na praw dę	nie	wiem.
Kobie ta	prze niosła	obola ły	wzrok	na	mnie	i	poczułem	się	w	obowiązku	coś	powie ‐

dzieć,	by	uza sadnić	swoją	obec ność.
	
–	Pra cuje my	nad	tym,	proszę	się	nie	mar twić.
Za brzmia ło	idiotycznie.
Mimo	to	wie dziona	ja kimś	nie zrozumia łym	dla	mnie	za ufa niem	kobie ta	ode tchnę ła	z

ulgą.	Mia łem	se rię	pytań	na	końcu	ję zyka,	Ste fa now ski	jednak	przymknął	oczy	i	pokrę ‐
cił	w	mil cze niu	głową.	Nie	 te raz.	Podzię kował	kobie cie,	 uca łował	 ją	 szar manc ko	w
dłoń	i	wyszli śmy	na	ciemną	klatkę	schodową.
Wyłącznik	na	drugim	pię trze	nie	dzia łał	 i	 schodzi li śmy	 po	 ciemku,	 a	 ja	 sta wia łem

kroki	ścier płymi	od	na pię cia	sto pa mi,	cze ka jąc,	kie dy	na depnę	na	ośli zły	ogon	i	rozle ‐
gnie	się	pisk.	Na	szczę ście	nic	ta kie go	nie	za szło.
–	Każde	z	czwór ki	dzie ci	ma	coś	–	wyja śnił	Ste fa now ski,	gdy	z	powrotem	usia dłem

w	skrzypią cym	fote lu.	–	Da mian,	który	wyszedł,	odkrę ca	wzrokiem	kur ki	z	wodą,	 co



cie ka we,	tyl ko	w	wannie.
Z	pozosta łej	dwój ki	 jedno	wer tuje	kartki	w	książkach,	a	drugie	 też	za pa la	za pał ki.

Wszystko	ocza mi,	rozumie	pan?	Jak	w	baj ce.	Na wet	na	chwi lę	nie	można	ich	zosta wić
sa mych	w	domu.	Żal	mi	tej	kobie ty,	na praw dę.
Jest	u	kre su	wytrzyma łości.	A	mąż	pije	–	za kończył	fi lozoficznie,	jakby	to	miał	być

ja kiś	morał.
–	Była	z	nimi	u	le ka rza?	–	spyta łem,	przypomi na jąc	sobie	Paw ła	Kopcia	i	jego	syn‐

ka.	Powi nie nem	spróbować	jednak	z	nim	porozma wiać.
Ste fa now ski	za świ stał	przez	za rost.
–	Wie	pan,	 jacy	są	le ka rze.	Ni cze go	nie	po wie dzą,	bez	wzglę du	na	to,	czy	potra fią

posta wić	sensow ną	dia gnozę,	czy	nie.	W	tych	przypadkach	ra czej	nie.	Bo	jaka	tu	może
być	 dia gnoza:	 dzie cię ca	 te le ki ne za?	 Ma giczne	 zdol ności?	 Zresztą	 podczas	 wi zyt	 w
przychodni	ta lenty	się	nie	ujaw ni ły,	żadne	z	nich	nie	zdoła ło	się	popi sać.	Szcze rze	mó‐
wiąc,	gdybym	był	le ka rzem,	też	bym	ode słał	kobie tę	do	domu,	wcze śniej	 ją	porządnie
ochrza nia jąc,	żeby	sobie	nie	stroiła	żar tów	ze	służby	zdrowia.
–	Ochrza ni li	ją?
–	Trochę	–	przyznał	nie chętnie.	–	Od	tego	cza su	boi	się	z	kimkol wiek	o	 tym	rozma ‐

wiać.	Oprócz	mnie,	ponie waż	wysłucha łem	jej	do	końca	i	obie ca łem	zna leźć	ja kąś	po‐
moc.	Dzi siaj	to	pan	wystę pował	w	roli	kolej ne go	wcie le nia	jej	na dziei.	Proszę	tego	nie
ba ga te li zować.
A	mąż	pije	–	za kończył	fi lozoficznie.
Sie dzie li śmy	chwi lę	w	mil cze niu	i	każdy	po	swoje mu	prze tra wiał	nową	daw kę	dzie ‐

cię cych	fe nome nów.	Kłę bi ły	mi	się	w	głowie	naj bar dziej	sza lone	pomysły,	od	fil mów
dla	młodzie ży	peł nych	szcze niac kiej	cudow ności	i	cza rów	za	sie dem	groszy	aż	do	po‐
nurych	wi zji	rodem	z	ame rykańskich	hor rorów.	Ste fa now ski	przyglą dał	mi	się	z	uwa gą
na uczycie la	ocze kują ce go	wła ści wej	odpowie dzi.	Zda wa łem	przed	nim	pierw szy	egza ‐
min.
–	Cze goś	tu	jednak	nie	rozumiem	–	za czą łem	ostrożnie.	–	To	zna czy	wie lu	rze czy	nie

rozumiem,	 ale	 dziw na	wyda je	mi	 się	 re akcja	 ludzi.	 Prze cież	 je śli	 praw dą	 jest	 to,	 o
czym	pan	mówił	na	posie dze niu	rady	mia sta,	że	ludzie	boją	się	wła snych	dzie ci,	to	dla ‐
cze go	 nie	 chcą	 o	 tym	 rozma wiać?	Dla cze go	 uda ją,	 że	 tego	 nie	 ma?	 Le karz,	 za miast
ochrza niać	pa nią	Szwa grzykową,	powi nien	połą czyć	ten	przypa dek	z	pozosta łymi	i	szu‐
kać	rozwią zań,	bo	ja	wiem,	źródła	tych	anoma lii.
Radny	Ło patko	po wi nien	za jąć	się	 tym	choć by	po	to,	by	chro nić	wła sny	tyłek.	Nie



wia domo,	jaki	na stępny	numer	wywi nie	jego	wnuczek.
Domyślam	się,	że	ta kich	hi storii	jest	znacznie	wię cej.	Całe	mia sto	wie	i	nikt	nie	re ‐

aguje?	Prze cież	coś	z	tym,	do	dia bła,	trze ba	zrobić!
–	Tak,	jest	ich	znacznie	wię cej	–	potwier dził.	–	A	pan	co	by	zrobił?
–	Nie	wiem	–	odpar łem	bez	na mysłu.	–	Ale	coś	na	pew no.
Ci cho	sapnął	przez	nos.	Na gle	przyszła	mi	do	głowy	wła ści wa	odpowiedź.
–	A	pan	cze go	ocze ki wał	po	ra dzie	mia sta?	Co	wła ści wie	chciał	pan	osią gnąć?
–	Nie	wiem	dokładnie	–	przyznał.	–	Po	prostu	mia łem	potrze bę	powie dze nia	tego,	co

wszyscy	usi łują	prze mil czeć	i	za mieść	pod	dywan.
–	Zmie rzył	mnie	kosym	spoj rze niem.	–	Pan,	zda je	się,	ma	podobny	problem.
–	Ale	co	to	jest?	Co	oni	ukrywa ją?
–	Wła śnie	tego	chcia łem	się	dowie dzieć,	prowokując	Łopatkę	do	awantury.	Li czy‐

łem,	że	stra ci	nad	sobą	kontrolę	 i	 pal nie	 coś	 ta kie go,	 cze go	mógł bym	się	 uchwycić	 i
pójść	da lej.	Mia łem	ci chą	na dzie ję	na	usłysze nie	choć by	 jedne go	konkre tu	w	spra wie
słynnych	wykopa lisk	 prze prowa dza nych	 pod	 płaszczykiem	 ro bót	 ziemnych	 pod	 nowe
budowy.
Już	pan	pew nie	doszedł	do	 tej	mą drości:	w	okoli cy	króluje	ci sza.	Mowa	nie	służy

mówie niu,	tyl ko	umac nia niu	wszechwładnej	ci szy	spo wi ja ją cej	to	mia sto	jak,	nie	przy‐
mie rza jąc,	dzi siej sza	mgła.	Oni	wszyscy	mil czą,	bo	 jedno	nie opatrzne	słowo	mogłoby
uruchomić	la wi nę	zda rzeń,	nad	którymi	nikt	nie	bę dzie	w	sta nie	za pa nować.	Mie li śmy
próbkę	w	posta ci	tego	nie szczę sne go	Borow ca.	Le dwie	machnął	parę	razy	łyżką	kopar ‐
ki	i	pobiegł	do	domu,	a	już	ruszyła	fala	domysłów,	plotek,	donosów,	aż	skończyło	się
aresztowa niem.	Nie	ma	żadnych	faktów,	 a	 konse kwencje	 poważne.	Dla te go	 chcia łem
sprowokować	Łopatkę,	żeby	coś	zdra dził.
–	Ale	się	nie	uda ło.
–	Nie	 uda ło	 się.	 Stoję	w	miej scu.	 Stoimy	–	 popra wił	 się	 i	 ob da rzył	mnie	 bla dym

uśmie chem,	a	potem	ciężko	podniósł	się	z	ka na py.	–	Po wi nie nem	jednak	zrobić	panu	tej
her ba ty.
–	 To	ma	 ja kiś	 zwią zek	 z	 prze szłością	 Oszpi cyna,	 praw da?	 –	 spyta łem,	 gdy	 mi jał

mnie	w	drodze	do	kuchni.
Nie	 zdą żył	 odpowie dzieć.	 Rozległ	 się	 głośny	 brzęk	 tłuczone go	 szkła	 i	 za słona	 w

oknie	wydę ła	się	jak	ude rzona	pię ścią,	a	na stępnie	coś	z	hukiem	upa dło	na	drew nia ną
podłogę.	Błyska wicznie	osłoni łem	głowę	rę ka mi	i	zsuną łem	się	z	 fote la.	Na	 czwora ‐
kach	podpeł złem	do	okna.



Przez	dziurę	w	szybie	usłysza łem	szybkie	kroki.	Ktoś	ucie kał	przez	 traw nik	mię dzy
bloka mi.	Obok	moje go	łokcia	le żał	na	podłodze	wiel ki	otoczak.	Wyj rza łem	ostrożnie,
ale	w	mgli stym	świe tle	je dynej	la tar ni	nic	nie	było	wi dać.	Wycofa łem	się	i	bie giem	ru‐
szyłem	do	wyj ścia.
Ste fa now ski,	 bla dy	 jak	 ścia na,	 chciał	 mnie	 powstrzymać,	 krzycząc	 coś	 o	 nie bez‐

piecznych	ludziach,	ale	nie	słucha łem.	Niosła	mnie	adre na li na	i	na pię cie	na groma dzone
wskutek	rozmowy	z	na uczycie lem.	Wście kły	wypa dłem	na	uli cę	przed	blokiem	i	rozej ‐
rza łem	się	w	obie	strony.
Ruszyłem	w	lewo.	Mi ną łem	murowa ny	śmietnik	i	wła śnie	chcia łem	do	nie go	zaj rzeć,

gdy	w	ciemności	usłysza łem	przed	sobą	krzyk.	Pobie głem	do	wylotu	uli cy	i	zoba czyłem
par king	przed	daw nym	Pe we xem,	za mie nionym	te raz	na	mi ni mar ket.	Sta ło	tam	kil ka	sa ‐
mochodów	i	kie dy	za sta na wia łem	się,	który	to	z	nich,	duży	fiat	125p	ryknął	poluzowa ną
rurą	wyde chową	i	odje chał	z	pi skiem	opon.	Pobie głem	za	nim,	ale	na wet	nie	zdoła łem
odczytać	ta blic	re je stra cyj nych.	Chyba	był	nie bie ski.
Rozdygota ny	rozglą da łem	się	wkoło,	myśląc	co	da lej,	gdy	przede	mną	z	mroku	wyło‐

nił	się	ja kiś	człowiek.	Utykał	na	jedną	nogę	i	poję ki wał	z	bólu,	a	kie dy	mnie	za uwa żył,
na tychmiast	umilkł	i	skrę cił	w	lewo.
–	Pa nie,	kto	to	był?	–	za woła łem.	Mężczyzna	jednak	nie	odpowie dział	i	przyspie szył

kroku.	Ucie kał	przede	mną,	a	kie dy	posta nowi łem	go	dogonić,	usłysza łem	syre nę	 i	zza
za krę tu	wyskoczył	sa mochód	z	mi ga ją cym	nie bie skim	kogutem.	Za ha mował	gwał tow nie
przede	mną	i	ze	środka	wypadł	młody	poli cjant.
–	Co	pan	tu	robi?	Jak	się	pan	na zywa?
–	Neil	Armstrong.	Wła śnie	spa dłem	z	księ życa.	Pan	nie?
–	Proszę	o	dokumenty.
Poli cjant	za	kie row ni cą	otworzył	okno	 i	przyglą dał	mi	się	 intensyw nie.	Poka za łem

ręką	ciemność.
–	Nie ważne,	chłopie!	Gońcie	ich!
–	To	my	tu	je ste śmy	od	de cydowa nia,	nie	pan.	Nie	odpowie dział	mi	pan	na	pyta nie,

co	tu	robi.
–	Ści ga łem	chuli ga na,	który	wybił	okno	w	mieszka niu.	Wła śnie	odje chał	dużym	fia ‐

tem.	Ucie ka.	Bę dzie my	tu	sta li	i	dys kutowa li	czy	poje dzie cie	za	nim?
Chłopak	pa trzył	na	mnie	z	ukosa.	Oni	tak	robią,	żeby	so bie	do dać	powa gi.	Pochyla ją

głowę	i	zer ka ją	na	cie bie	spode	łba.	W	ich	wyobra że niu	ma	to	być	groźne.
–	Na	ra zie	rozma wiam	z	pa nem.	Jeszcze	raz	pytam,	skąd	pan	się	tu	wziął.



Opowie dzia łem	szybko	o	wi zycie	u	zna jome go,	ka mie niu,	tupocie	nóg	i	odjeżdża ją ‐
cym	sa mochodzie.	Na	za kończe nie	wspomnia łem	o	świadku,	które go	chyba	potrą ci li	 i
który	gdzieś	tu	powi nien	być.
Poli cjant	rozej rzał	się	z	kwa śną	miną	po	pustym	par kingu.
–	 Faktycznie,	 cały	 par king	 świadków	 –	 wes tchnął.	 –	 No	 to	 chodźmy	 obej rzeć	 to

okno.	Proszę	wsia dać.
Otworzył	mi	tyl ne	drzwi	ra diowozu	i	ge stem	dłoni	za prosił	do	środka.
–	On	tymcza sem	zni ka.	O	to	wam	chodzi?	–	spyta łem	z	łokciem	na	drzwiach.
Bez	słowa	poka zał	mi	brodą,	że	mam	wsia dać.	Nie	pozosta ło	mi	nic	inne go,	jak	wy‐

konać	 pole ce nie,	 i	 poje cha li śmy	we	 trój kę	 pod	 blok	 Ste fa now skie go.	 Cze kał	 na	 nas
przed	wej ściem	do	klatki	schodowej.
Obok	nie go	sta ło	kil koro	są sia dów,	mię dzy	innymi	pani	Szwa grzykowa.
–	Kto	to	był?	–	spytał	na uczyciel,	wi dząc	mnie	gra molą ce go	się	z	pojazdu.
Odpar łem,	że	nie	zdą żyłem	się	przyj rzeć,	ponie waż	pa nowie	 poli cjanci	 koniecznie

musie li	obej rzeć	mój	dowód	oso bi sty,	a	te raz	chcą	obej rzeć	dziurę	w	oknie.	Ste fa now ‐
ski	poki wał	głową,	 jakby	moja	sar ka styczna	uwa ga	w	ogóle	go	nie	 za skoczyła.	 Poli ‐
cjanci	pole ci li	ludziom	rozejść	się	i	za bra li	nas	obu	do	mieszka nia	profe sora.
Wykorzystując	chwi lę,	gdy	na sze	oczy	spotka ły	się,	Ste fa now ski	wykonał	le dwie	do ‐

strze gal ny	gest	prze cze nia,	co	mia ło	zna czyć,	że bym	nie	mówił.	Potakną łem,	nie	wie ‐
dząc	wła ści wie,	na	co	się	zga dzam.	Jedno	było	pew ne	–	za wią zał	się	spi sek.
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Prze słuchi wa li	nas	do	pół nocy	i	po	trzy	razy	za da wa li	te	same	pyta nia,	jakbyśmy	to
my	byli	głów nymi	podej rza nymi	w	spra wie.
Naj pierw	mnie	to	okropnie	irytowa ło	i	doci na łem	im	ile	wle zie	uwa ga mi	w	rodza ju:

„No,	pan	to	ma	głowę,	pa nie	poste runkowy!”,	później	już	tyl ko	się	głupio	uśmie cha łem.
Poważny	i	skupiony	profe sor	Ste fa now ski	na	powta rza ne	w	kół ko	pyta nia	odpowia dał
wyczer pują co	i	cier pli wie,	jakby	bał	się	na ruszyć	ja kiś	ko deks	honorowy.	Rozumia łem
go.	Jako	nie	tyl ko	sza nowa ny	na uczyciel	li ceum,	ale	i	radny	nie	mógł	sobie	pozwolić	na
prowoka cje	wo bec	po li cji.	 Ja	mogłem,	ponie waż	byłem	wte dy	młody,	na iw ny	 i	 bez‐
czel ny.	I	głupi.
Rozumia łem	go	rów nież	z	inne go	powodu.	Nie	potrze ba	było	wiel kiej	prze ni kli wo‐

ści,	by	do strzec	zwią zek	po mię dzy	kłótnią	w	ra dzie	mia sta,	ka mie niem	a	traktowa niem
nas	przez	poli cję.	Mówi łem	już,	że	spra wy	lubią	się	ukła dać	w	trój ką ty.	Fi lozofowie
na zywa ją	 to	 ter tium	comparationis,	czyli	 „trze cia	 część	 porów na nia”,	 ponie waż	 po‐
zwa la	dostrzec	wspól ny	ele ment	dwóch	ze sta wionych	przedmiotów.	Mówi łem	też,	że
dwa	przypadki	nic	jeszcze	nie	zna czą,	ale	trze ci	–	wspól ny	–	za mie nia	zbieg	oko liczno‐
ści	w	se rię.	Kie dy	poli cjanci	wyszli,	za bie ra jąc	ze	sobą	ka mień	w	cha rakte rze	„dowo‐
du	 rze czowe go”,	 jak	 się	 wyra zi li,	 poże gna łem	 Ste fa now skie go	 bez	 zbędnych	 słów.
Obaj	wie dzie li śmy,	że	se ria	na	ten	dzień	wyglą da ła	na stę pują co:	Ło patko	–	ka mień	–
poli cja.
Kie dy	na stępne go	dnia	o	świ cie	uda łem	się	na	wymuszone	spotka nie	z	radnym	Al fre ‐

dem	Łopatką,	rozwa ża łem	ten	trój kąt	na	wszystkie	strony	i	po sta nowi łem	za chować	da ‐
le ko	posunię tą	ostrożność.
A	jednak	mnie	za skoczył.	Za le dwie	usia dłem	na	krze śle	i	ro zej rza łem	się	po	nie gu‐

stow nie	 urzą dzonym	 ga bi ne cie	 (ogromne	 jak	 trans atlantyk	 biur ko	 z	 wiel ką	 lampą	 na
złoconej	nodze,	ki czowa te	pej za że	na	ścia nach,	bufia sty	fotel	pre ze sa	z	czar nej	skóry,
na	podłodze	czer wony	dywan),	ude rzył	mnie	w	twarz	pyta niem:
–	Skąd	pan	znasz	Hir sza?
Zdumiony	opa dłem	na	krze sło,	a	Łopatko	zmrużył	oczy,	za inte re sowa ny	efektem,	jaki

wywar ło	jego	pyta nie.	Rój	domysłów	za wi rował	przede	mną:	zdra da	matki,	pod słuch,



nie opatrznie	zosta wiona	na	biur ku	kartka...	Skąd	ten	fa cet	wie dział?	Czyżby	jego	mac ki
się ga ły	aż	tak	da le ko?	Ale	wła ści wie	jak	da le ko?	Dokąd?	Pomógł	mi	sam	radny.
–	Sie dzie li ście	ra zem	w	ra tuszu.	Cze go	od	pana	chciał?
		Więc	to	był	Henryk	Hirsz!	Na gle	uświa domi łem	sobie,	że	poprzednie go	wie czoru

nie	za da łem	Ste fa now skie mu	dwóch	naj ważniej szych	pytań:	o	Hir sza	wła śnie	i	o	hra bi ‐
nę	Kublic ką.
A	prze cież	po	to	mię dzy	innymi	tam	posze dłem.
–	Dzię kuję	za	pomoc.	Na reszcie	wiem,	kto	się	do	mnie	dosiadł.
Może	mi	pan	jeszcze	wyja śni,	kim	jest	hra bi na	Kublic ka?
Znowu	zmrużył	oczy,	szuka jąc	w	moim	pyta niu	podstę pu.	Żyje my	w	dwóch	wymia ‐

rach,	 tym	wymówionym	i	 tym	prze mil cza nym,	ale	Łopatko	na le żał	do	mi strzów	 prze ‐
chodze nia	z	jedne go	w	drugi.	Był	pe wien,	że	wszyscy	tak	mają.
–	Prze cież	to	ona	cię	przysła ła	do	Oszpi cyna,	co	nie?
Wysunął	war gi	do	przodu	i	odsłonił	zęby,	co	mia ło	mnie	poinfor mować,	że	jest	zbyt

szczwa nym	li sem,	bym	go	mógł	wywieść	w	pole	w	 tak	prymi tyw ny	sposób.	Pozwoli ‐
łem	mu	tak	myśleć	 i	 też	 się	wyszcze rzyłem.	Usi łował	 ukryć	wście kłość,	 ale	 ludziom
tego	pokroju	ten	numer	zwykle	nie	wychodzi.
–	Nic	mnie	ta	baba	nie	obchodzi!	Ga daj,	cze go	się	dowie dzia łeś	o	skar bie.
Obchodzi ła	go,	 i	 to	bar dzo.	Wzrokiem	uciekł	na	ścia nę,	pomię dzy	ma lar skie	ki cze,

które	naj wyraźniej	peł ni ły	 funkcję	 re laksa cyj ną.	 Je den	 z	 nich	 przedsta wiał	 ośnie żoną
chatkę	na	le śnej	pola nie,	a	drugi...
przyj rza łem	się.	Tak,	drugi	przed sta wiał	groblę	mię dzy	sta wa mi,	z	ławą	szuwa rów,

pał ka mi	trzcin	i	le cą cą	nad	nimi	kaczką	oraz	poje dynczym	drze wem	w	tle.	Tak,	z	dużym
praw dopodobieństwem	była	to	moja	grobla.	Usi łowa łem	odczytać	ini cja ły	ma la rza,	ale
jak	wia domo,	oni	się	podpi sują	nie czytel nie.	Uj rza łem	tyl ko	ini cja ły:	KF.
–	Skoro	pana	nie	obchodzi,	to	niech	mi	pan	coś	o	niej	powie.
Podniósł	się	z	wes tchnie niem	i	podszedł	do	pół ki	z	książka mi.
Wzią łem	je	za	atra py,	same	grzbie ty	z	 tektury,	przykle jone	dla	wywoła nia	złudne go

wra że nia,	że	gospodarz	ga bi ne tu	zna	czynność	czyta nia	z	autopsji,	ale	myli łem	się.	To
były	praw dzi we	książki.	Wyjął	je den	z	oka za łych	al bumów	i	rzucił	na	blat.
–	Nie	będę	strzę pił	ję zyka.	Sam	se	poczytaj.
Ciężki	wolumin	nosił	tytuł	Rody	szlachec kie	Małopol ski.
W	al fa be tycznym	ukła dzie	pre zentował	krótkie	 hi storie	 poszcze gól nych	 rodzin	 zie ‐



miańskich,	 z	 ryci na mi	 pa ła cyków	 i	 dworów	 oraz	 por tre ta mi	 daw nych	 wła ści cie li	 w
kontuszach	 i	ga lowych	mundurach	różnych	są siednich	 impe riów.	Szybko	prze rzuci łem
strony	na	K	i	zna la złem	ha sło	KUBLICCY	oraz	szkic	skromne go	prostokątne go	dwor ku
z	jedną	wie życzką,	który	coś	mi	przypomi nał.	Nim	zdą żyłem	cokol wiek	odczytać,	Ło‐
patko	ode brał	mi	książkę	i	włożył	z	powrotem	na	pół kę.
–	To	mój	egzemplarz.	Znajdź	se	wła sny.	Posłuchaj,	 synuś	 –	 prze szedł	 do	 sedna	w

wyszuka nym	stylu.	–	Domyślasz	się,	bo	je steś	łebski	chłopak...	Łebski	je steś,	co	nie?	–
upew nił	się	re torycznie,	a	ja	skwa pli wie	przytakną łem,	że	je stem	łebski.	Mój	dzienni ‐
kar ski	nos	mi	podpowia dał,	że	trze ba	przyta ki wać.	–	No	więc	domyślasz	się,	że	nie	ma
żadne go	skar bu.	Ludzie	nie	mogą	za pomnieć,	co	się	tu	dzia ło	w	cza sie	woj ny.	Pa trzą	na
te	druty	w	muzeum,	na	ba ra ki	i	nie	potra fią	się	pogodzić	z	prze szłością.	Dla te go	opo‐
wia da ją	baj ki.	Bo	wi dzisz,	baj ki	są	faj ne,	jak	się	chce	za pomnieć	o	faktach.	A	ja kie	są
fakty?	Ano	 ta kie,	 że	za	okupa cji	wszyscy	 tu	handlowa li	 żydow skim	złotem,	 nie którzy
na wet	zbi li	na	tym	nie złe	ma jątki;	bo	to	jest	życie,	co	nie?	Jak	daje	oka zję	do	za robie ‐
nia,	 trze ba	z	niej	korzystać.	Cały	świat	stoi	na	 ta kim	myśle niu,	cze mu	tu	mia łoby	być
ina czej?
Za wie sił	głos,	że bym	miał	czas	doce nić	głę bię	jego	wywodów.
Podszedł	do	okna,	uchylił	fi rankę	i	rzucił	okiem	na	rynek	mia sta.	Moje	oczy	powę ‐

drowa ły	za	nim.	Mgli sty	pora nek	szykował	się	do	przej ścia	w	mgli ste	południe.	Kolej ‐
ny	dzień	bez	szans	na	rozpogodze nie,	pomyśla łem	smętnie.	Łopatko	odwrócił	się.
–	Ale	 to	daw ne	dzie je,	chłopcze	–	kontynuował	 tonem	sta re go	 sze ryfa,	 który	 przy‐

ucza	młode go	za stępcę	do	trudne go	za wodu.	Moje	uszy	słucha ły	jego	słów,	a	oczy	usi ‐
łowa ły	wychwycić	w	 jego	 twa rzy	drgnie nia	za prze cza ją ce	 temu,	co	mówił.	–	Dzi siaj
nic	z	 tamtych	wa runków	nie	pozosta ło,	 tyl ko	 ludzie	nie	mogą	za pomnieć.	Dla te go	 jak
tyl ko	dzie je	się	coś,	co	ma	zwią zek	z	dziurą	w	zie mi,	na tychmiast	urucha mia ją	te	swoje
baj ki	o	 skar bie.	To	może	 też	mieć	 coś	wspól ne go	 z	 bie dą	 –	 za kończył	 fi lozoficznie,
znowu	da jąc	mi	czas	na	re fleksję.
–	Tak,	z	bie dą	–	zgodzi łem	się.	„Albo	z	bogac twem”,	dopowie dzia łem	w	myślach,

ma jąc	przed	ocza mi	wiel kie	ma ga zyny	jego	fir my.
–	To	dobrze,	że	się	rozumie my	–	rzekł	z	ulgą.	–	Wi dzi	pan,	nie	chciał bym,	żeby	wy‐

ssa ne	z	pal ca	ar tykuły	o	ja kimś	pożydow skim	zło cie	w	zie mi	ze psuły	mi	uczci wy	biz‐
nes.	Le gal ny,	uczci wy	biznes	–	powtórzył	z	na ci skiem.
–	To	zna czy?	–	spyta łem.	Prze chodził	z	„ty”	na	„pan”	i	z	powrotem	ze	swobodą	he ‐

ge mona	dys kur su.
–	Jak	pan	wie,	prowa dzę	fir mę	budow la ną.	Ja sne,	prze pi sa ną	na	szwa gra,	ale	o	tym



też	pan	nie	musi	pi sać,	co	nie?	–	Za śmiał	się	nie szcze rze	jak	Me fi sto	w	prowincjonal ‐
nym	te atrze.	–	Żyje my	w	cza sach	trans for ma cji,	dobrej	trans for ma cji,	czyli	ta kiej,	w	ra ‐
mach	której	trze ba	zburzyć	wie le	sta re go	i	wybudować	jeszcze	wię cej	nowe go.	Oba li ‐
li śmy	komunę	i	musi my	nadrobić	dzie siątki	stra conych	lat.	Na reszcie	je ste śmy	u	sie bie,
rzą dzi my	się	po	swoje mu	i	dla	sie bie.	Chce my	żyć	i	pra cować	dla	jutra,	a	nie	bez	prze ‐
rwy	grze bać	się	w	prze szłości,	pła kać	nad	zmar łymi	i	 snuć	 roje nia	o	 skar bach,	 ja kie
nam	zosta wi li.	Obwodni cę	wokół	Oszpi cyna	bę dzie	budować	moja	fir ma.	Nikt	jeszcze
o	tym	nie	wie,	ale	ja	już	wiem.	Tak	dzia łam,	dla te go	do	cze goś	w	życiu	dosze dłem.
–	Znowu	śmiech.	–	Te raz	 ty	 też	 już	wiesz.	A	 żeby	 taka	 robota	 szła	w	 spokoju	 do

przodu,	nie	można	jej	cią gle	rzucać	kłód	pod	nogi.
Wi dzisz,	ja	chcę	budować,	iść	przed	sie bie	i	nie	oglą dać	się	na	to,	że	ktoś	tam	kie dyś

coś	komuś...	A	jak	w	połowie	roboty	za cznie	się	znowu	ga da nie	o	skar bach,	wszystko
sta nie.	Trze ba	bę dzie	wstrzymać	pra ce,	za wa lić	ter mi ny	i	ode słać	robotni ków	do	domu
po	to,	żeby	na	ich	miej sce	przyszła	ja kaś	komi sja	hi storyków,	ar che ologów,	strażni ków
pa mię ci	 i	kogo	 tam	jeszcze	przygna	wiatr	sensa cji.	Nic	z	 tego	dobre go	nie	wyniknie,
poza	opóźnie nia mi.	A	kto	za	to	za pła ci?	No	wła śnie:	ja!
Za kończył	prze mowę	i	wle pił	we	mnie	okrą głe	oczka	ob wie dzione	sporym	wał kiem

pre ze sowe go	dobrobytu.	Chciał	zoba czyć,	czy	mnie	prze konał.	Ponie waż	nic	nie	mówi ‐
łem,	dopre cyzował	swoje	ocze ki wa nia.
–	Dla te go	chcę	wie dzieć,	co	 ludzie	ga da ją.	Żeby	za pobiec	de mol ce,	za nim	do	niej

doj dzie.	Rozumiesz,	Ja romin?
Mówił	suge styw nie	i	do	rze czy.	Pra wie	mnie	prze konał.	Nie	chcia łem	mu	jednak	da ‐

wać	za wcza su	sa tys fakcji,	więc	za miast	potwier dzić,	spyta łem:
–	Czy	to	dla te go	na zywa ją	pana	ar che ologiem	ama torem?
Za gryzł	war gi	 i	cień	wście kłości	prze mknął	mu	po	 twa rzy	 jak...	 jak	szczur.	Szybko

nad	sobą	za pa nował.	Był	dobrze	przygotowa ny	do	rozmowy.
–	O	to	powi nien	pan	spytać	tego	profe sor ka,	Ste fa now skie go.	On	to	wymyślił.
Pomil cze li śmy	 chwi lę.	 Wysłucha łem	 tego,	 co	 miał	 do	 powie dze nia,	 pozosta ło	 mi

dojść	do	tej	drugiej	infor ma cji,	prze mil cza nej.
–	Co	ma	z	tym	wszystkim	wspól ne go	Henryk	Hirsz?
–	Nic	–	odparł	na tychmiast.	–	On	mnie	też	nie	obchodzi.
Poki wa łem	głową,	żeby	myślał,	że	się	zga dzam.	Za ter kotał	te le fon	i	Łopatko	w	mil ‐

cze niu	wysłuchi wał	ja kiejś	intrygują cej	infor ma cji.	Na	za kończe nie	wyszcze rzył	zęby	i
bez	sło wa	odłożył	słuchaw kę.	Wsta łem,	by	się	po że gnać,	a	on	spytał,	czy	się	zrozumie ‐



li śmy.
–	Tak,	myślę,	że	tak	–	zgodzi łem	się	uprzej mie.	Podsze dłem	do	stoli ka	w	rogu	ga bi ‐

ne tu	i	wzią łem	do	ręki	sta ry	za bytkowy	ka ła marz.
–	Co	to	jest?
–	Pa miątka	rodzinna	–	odparł	bez	wa ha nia.
–	Ładne	–	uśmiechną łem	się,	a	po	jego	twa rzy	znów	bie ga ły	cie nie.
Obej rza łem	ukośną	 rysę	 na	 szkle	 ka ła ma rza	 i	 potar łem	 pal cem	 złoty	 uchwyt	 przy‐

kryw ki	w	kształ cie	ma leńkiej	me nory.	Może	i	rodzinna,	ale	ra czej	nie	 twojej	 rodzi ny,
pomyśla łem.	Je śli	przodkowie	Łopatki	poszli	kie dykol wiek	do	syna gogi,	 to	 ra czej	po
to,	żeby	ją	podpa lić.
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Kie dy	tyl ko	z	powrotem	zna la złem	się	w	re dakcyj nym	pokoju,	chwyci łem	za	te le fon
i	wybra łem	numer	Henryka	Hir sza.	Ode brał	dopie ro	po	pią tym	dzwonku.	Za prosił	mnie
do	sie bie.	Pobie głem	przez	za wil gocony	rynek,	mi ja jąc	podupa da ją cy	dom	towa rowy	o
na zwie	Tę cza.	Jak	mi	wyja śniał	na czel ny,	za adaptowa no	w	tym	celu	sta ry	bunkier,	wy‐
budowa ny	przez	 hi tle row ców	nie	wie dzieć	 cze mu	na	 środku	głów ne go	pla cu	mia sta.
Koja rzył	się	ze	wszystkim,	tyl ko	nie	z	tę czą.
Chyba	że	daw ny	pe ere low ski	urzędnik	miał	na	myśli	ja kieś	oszpi cyńskie	pojedna nie,

choć	trudno	dociec	kogo	z	kim.	Mieszka nie	Hir sza	mie ści ło	się	w	odra pa nej	ka mie ni cy
po	 drugiej	 stro nie	 nie wiel kie go	 pla cyku	 obok	 kościoła	 pa ra fial ne go.	 Wchodząc	 do
brudnej	bra my,	mi ną łem	po	le wej	podłużny	budynek	z	wysoki mi,	za okrą glonymi	u	góry
okna mi	i	wiel kim	szyl dem	HURTOWNIA	DYWANÓW.	Podobno	kie dyś	była	 tu	syna ‐
goga.	Wyście łaj my	drogę	Me sja szowi.	Nie złe.
Przez	bra mę	prze sze dłem	na	kwa dra towe	podwórze,	które go	głów ną	ozdobę	sta no‐

wił	murowa ny	śmietnik	pod	sza rą,	pozba wioną	okien	ścia ną.	Z	sze le stu	śmie ci	wnio‐
skowa łem,	 że	 jest	 licznie	 za mieszka ny.	 Wyda wa ło	 mi	 się	 na wet,	 że	 w	 uchylonych
drzwiczkach	raz	i	drugi	mi gnął	łysy	ogon.	Wej ście	do	mieszkań	w	ofi cynie	mogło	bez
żadnej	dodatkowej	sce nogra fii	za grać	w	fil mie	wojennym.	Wła ści wie	wyglą da ło	 tak,
jakby	woj na	na dal	tu	trwa ła.
–	 Szybko	 to	 panu	 poszło	 –	 powie dział	Henryk	 Hirsz,	 kie dy	 już	 wpuścił	 mnie	 do

mieszka nia.	W	prze ci wieństwie	do	czę ści	wspól nej	ka mie ni cy	było	tu	czysto	i	schlud‐
nie,	pachnia ło	zioła mi.	Usa dził	mnie	przy	stole	w	obszer nej	kuchni	i	bez	pyta nia	na lał	z
czaj niczka	gorą cej	her ba ty.
–	Mia łem	numer	te le fonu	od	matki	–	wyja śni łem.	–	Tyl ko	nie	wie dzia łem,	że	to	pan.
–	Ja	wie dzia łem	–	odparł	i	przyj rzał	mi	się	uważnie.	Przez	moment	mia łem	wra że ‐

nie,	że	szuka	cze goś	w	moich	rysach.	–	A	więc	to	ty.
–	Prze pra szam,	jaki	„ty”?	–	spyta łem	i	myśl	jak	błyska wi ca	prze cię ła	moje	nie bo.	–

Czy	pan	znał	moje go	ojca?
Henryk	Hirsz	uśmiechnął	się	sze rzej	i	łyknął	her ba ty	z	cie niutkiej	fi li żanki	w	nie bie ‐

skie	kwia ty.	Cały	her ba cia ny	ze staw	wyglą dał	jak	ilustra cja	do	Piosenki	o	por ce lanie



Mi łosza.
–	Zna łem.	Ale	–	uniósł	dłoń,	wi dząc,	że	otwie ram	usta	–	naj pierw	po wiedz	mi,	co

wiesz.	Mogę	ci	mówić	po	imie niu,	praw da?	Ja	je stem	Henryk.	Albo	He noch,	 jak	wo‐
lisz.	Je steś	chrze ści ja ni nem?
W	pierw szym	odruchu	uzna łem	to	pyta nie	za	nie stosow ne	i	na zbyt	inge rują ce	w	moją

prywatność.	Zosta łem	ochrzczony,	dosyć	dobrze	pa mię tam	pierw szą	komunię,	zwłasz‐
cza	rower	od	 chrzestnych,	 ale	 nie	wie dzia łem	wła ści wie,	 czy	 to	wystar czy,	 aby	 być
chrze ści ja ni nem.	Do	kościoła	 nie	chodzi łem	od	pią tej	 kla sy	 podsta wów ki	 i	 wszel kie
na ga bywa nia	mamy	w	tej	kwe stii	zbywa łem	opryskli wą	odmową.
De ner wowa li	mnie	księ ża	i	ta	atmos fe ra	sztucznej	podniosłości,	spod	której	wyła ził

ni ski,	 ziemski	 inte res.	Wola łem	 dzienni kar stwo	 –	 podobna	 chytrość,	 tyl ko	 z	 otwar tą
przyłbi cą.	Ale	pyta nie	było	dobre	w	tym	sensie,	że	nie	umia łem	na	nie	odpowie dzieć.
–	Nie	wiem	–	przyzna łem.	–	Czy	to	te raz	ważne?
–	W	tym	kra ju	to	za wsze	jest	ważne.	Cza sem	bar dzo	ważne.
A	nie kie dy	de cyduje	o	życiu	 lub	śmier ci.	Pytam	z	cie ka wości,	bo	He noch	 jest	uni ‐

wer sal ny:	żydow ski,	chrze ści jański	i	is lamski.	O	czym	chcia łeś	ze	mną	rozma wiać?
Zbył	moje	pyta nie	o	ojca,	czym	mnie	zi rytował	i	wpę dził	w	wątpli wość,	czy	w	ogóle

za czynać	te mat	dzie ci.	Podją łem	go	 tyl ko	dla te go,	że	w	usta nowionej	wła śnie	mię dzy
nami	re la cji	wybrzmia ła	nie pi sa na	umowa:	 ja	powiem	jemu,	on	powie	mnie.	 Iryta cja
powoli	ustę powa ła	cie ka wości.	Może	matka	w	ten	za woalowa ny	sposób	chcia ła	mnie
na prowa dzić	na	wie dzę,	której	sama	nie	umia ła	z	sie bie	wykrztusić?
Po	raz	drugi	w	cią gu	doby	za bra łem	się	do	streszcza nia	wyda rzeń	w	rodzi nach	Kola ‐

now skich,	Wil ków,	Gaw łów	i	Kopciów.	Podobnie	 jak	u	Ste fa now skie go,	 i	 tym	ra zem
mia łem	wra że nie,	że	słucha ją cy	chce	się	dowie dzieć	cze goś	nie	ode	mnie,	lecz	o	mnie.
Oni	obaj,	Ste fa now ski	i	Hirsz,	już	wie dzie li.	Ile?	Tego	z	kolei	ja	nie	wie dzia łem,	więc
snując	swoją	opo wieść	na	nowo,	dorzuci łem	tro chę	z	po przednio	prze mil cza nych	fak‐
tów.
Powie dzia łem	 o	 szczurze	w	 piw ni cy,	 o	 dzi wac twach	Ewy	Kola now skiej,	 która	 to

wyrzuca ła	mnie	 z	 domu,	 to	 jak	 kochanka	 uwodzi ła	 rozwi browa ną	 zmysłowością.	 Im
dłużej	mówi łem,	tym	większa	ulga	na	mnie	spływa ła,	jakbym	odre agowywał	ukrywa nie
faktów	przez	innych.	Fe nomen	spowie dzi.	Wspomnia łem	też	o	Cyga nie	na	ław ce.
–	Sta ry	Mal dor	cię	dopadł?	–	mruknął	Hirsz.	–	Na wia sem	mówiąc,	to	wa riat.
Swoją	uwa gę	skwi tował	chrypią cym	 re chotem,	 chociaż	 dla	mnie	 nie	 było	 ni cze go

śmieszne go	w	mojej	sytuacji	pionka	w	rę kach	nie rozpozna nych	sił.



–	Czy	nie	mógł by	mi	pan	powie dzieć...	nie	mógł byś	mi	po	prostu	powie dzieć,	o	co	w
tym	wszystkim	chodzi?	Co	się	dzie je	z	dzieć mi	w	tym	mie ście?	To	ja kaś	za ra za?	Klą ‐
twa?	Zbiorowa	choroba	psychiczna?
–	Pew nie	wszystkie go	po	trochu	–	odparł,	wysuwa jąc	dol ną	war gę.
–	A	ty	jak	są dzisz?
Znowu	się	zi rytowa łem.	Przysze dłem	do	człowie ka,	który	wie	znacznie	wię cej	ode

mnie,	wyja śni łem	swoje	rozter ki	z	poukła da niem	faktów,	proszę	o	pomoc	w	rozwi kła ‐
niu	dzi wacznej	i	groźnej	za gadki,	a	on	kluczy	i	odkła da	istotę	rze czy.
–	Nic	nie	są dzę	–	z	trudem	powstrzyma łem	się	przed	krzykiem.	–	Przysze dłem	tu,	bo

wła śnie	nic,	do	ja snej	chole ry,	nie	są dzę,	i	 li czyłem	na	ja kieś	wyja śnie nia!	Czy	ktoś	z
was	mógł by	mi	wreszcie	pomóc,	za miast	ba wić	się	mną?	Cze go	wy	ode	mnie	wła ści ‐
wie	chce cie?	Jaka	jest	moja	rola	w	tej	wa szej	rozgryw ce?
Wykrzyki wa łem	pyta nia,	nie siony	na	fali	na groma dzonej	we	mnie	od	kil ku	dni	złości.

Czułem	się	jak	ktoś,	komu	nor mal na,	co dzienna,	na	po zór	oswojona	rze czywi stość	na ‐
gle	za czyna	wymykać	się	z	rąk,	a	otocze nie	daje	mu	do	zrozumie nia,	że	tak	wła śnie	jest
dobrze	i	tak	powinno	być.	Podobnie	czuje	się	początkują cy	jeździec,	kie dy	koń	pod	nim
na gle	rusza	ga lopem,	wodze	wysuwa ją	się	z	dłoni,	kola na	trzeszczą	pod	cię ża rem	roz‐
kołysa ne go	cia ła	i	odbywa	się	rozpaczli wa	wal ka	o	utrzyma nie	w	siodle,	a	 instruktor
woła,	że	wszystko	świetnie.	Mój	 te mat	dzie ci	wła śnie	za czął	pode	mną	 ga lopować	 i
nie	potra fi łem	go	ogar nąć.	Le dwie	trzyma łem	się	w	siodle.
Hirsz	wysłuchał	tego	w	spo koju,	choć	powi nien	się	ob ra zić.	Kie dy	za mil kłem,	pod‐

niósł	się	z	krze sła	i	ski nął	dłonią,	że bym	mu	towa rzyszył.
Pokój	za	kuchnią,	dokąd	mnie	za prowa dził,	na	pierw szy	rzut	oka	przypomi nał	ma ga ‐

zyn	w	bi bliote ce	albo	w	muzeum	–	wszę dzie	sta ły	paczki,	pudła,	stosy	tekturowych	te ‐
czek	i	luźnych	pa pie rów,	za pi sa nych	ręcznie	i	na	ma szynie.	Za sta wione	nimi	było	także
ciemne	biur ko	pod	oknem	i	dwa	krze sła	pod	ścia ną.	Z	jedne go	z	nich	Henryk	zdjął	ster ‐
tę	ma szynopi sów	i	za chę ca ją co	klepnął	dłonią	w	za kurzoną	bor dową	ta pi cer kę.	Usia ‐
dłem	tyłem	do	okna	i	wte dy	dopie ro	do strze głem	w	ką cie	po koju	dziew czynkę	w	czer ‐
wonej	sukience.	Przykuc nę ła	przy	 jednym	z	pudeł	 i	w	pół mroku	prze glą da ła	 jego	za ‐
war tość.	Bra ła	 do	 ręki	 nie wiel ki	 kar tonik,	 który	mógł	 być	 zdję ciem,	wpa trywa ła	 się
przez	chwi lę,	po	czym	odkła da ła	na	bok	i	bra ła	na stępny.	Robi ła	to	tak	ci cho	i	dys kret‐
nie,	że	nie mal	nie	istnia ła.	Hirsz	de li katnie	położył	jej	rękę	na	ra mie niu	i	poka zał	drzwi
do	są siednie go	pokoju.	Dziew czynka	bez	słowa	wsta ła	 i	wyszła.	Podczas	 tych	 trzech
se kund,	gdy	ma sze rowa ła	przez	za gra cony	ga bi net,	wi dzia łem	jej	profil.	Czar ne	krę co‐
ne	włosy,	 lekko	 zgar biony	 nos,	 drobne	 usta	 i	 dłonie	 z	 długi mi	 pal ca mi.	Mogła	mieć



dwa na ście,	naj wyżej	trzyna ście	lat.	Nie	odwróci ła	się,	być	może	w	ogóle	mnie	nie	wi ‐
dzia ła.	Wyszła	i	bezgłośnie	za mknę ła	za	sobą	drzwi.
–	To	Sara,	moja	wnuczka	–	wyja śnił	Hirsz,	na potkaw szy	moje	pyta ją ce	spoj rze nie.	–

Je stem	jej	je dynym	krew nym.	To	zna czy	w	Pol sce.
–	Gdzie	są	jej	rodzi ce?	–	spyta łem.
–	W	Izra elu	–	odparł,	ucie ka jąc	wzrokiem.	–	Wszyscy,	których	tu	nie	ma,	są	w	Izra ‐

elu.	–	Uśmiechnął	 się,	 jakby	cie szyło	go	do rzuca nie	mi	nowych	za ga dek	do	 kolekcji.
Podszedł	do	stosu	te czek	na	biur ku	i	klepnął	wymow nie	dłonią.	–	Ści ślej	rzecz	biorąc,
wszyscy,	których	mam	tutaj,	są	w	Izra elu.
–	Zbie rasz	infor ma cje	o	Żydach	w	Izra elu?
–	O	oszpi cyńskich	Żydach	w	Izra elu	–	dopre cyzował,	ignorując	moją	ironię.	–	Tych

oca la łych.	Jest	ich	jeszcze	trochę,	wła ści wie	cał kiem	spora	garstka.	Tobie	może	się	to
wydać	za baw ne,	ale	wiesz...	te	teczki	mogłyby	być	cał kiem	puste.
–	Nie	 o	 to	mi	 chodzi ło	 –	 po spie szyłem	 z	wyja śnie niem.	 –	Chcia łem	 tyl ko	 powie ‐

dzieć,	że...
Prze rwał	mi	 ruchem	ręki	 i	 za mil kłem.	Z	 tych	nie zręczności	nie	 było	 dobre go	wyj ‐

ścia.	Mówie nie	o	Żydach	w	Oszpi cynie	mia ło	w	 sobie	cię żar,	które go	nikt	nie	umiał
udźwi gnąć.	Ze sta wie nie	tych	dwóch	słów,	„Żydzi”	i	„Oszpi cyn”,	odbie ra ło	mó wie niu
sens.	A	ponie waż	wie dzia łem	o	tych	spra wach	nie wie le,	wła ści wie	nic,	posta nowi łem
mil czeć.
Oka za ło	się	to	naj lepszym	rozwią za niem,	bo	Henryk	za czął	mówić.
–	Urodzi łem	się	w	 tym	mie ście	wiosną	roku	 tysiąc	dzie więć set	czter dzie ste go,	do‐

kładnie	czter na ste go	czerw ca.	Podobno	dzień	był	piękny,	słoneczny,	je den	z	tych	pierw ‐
szych	czerw cowych	upa łów	za powia da ją cych	lato	i	wa ka cje.	Poród	odbywał	się	tu,	w
tym	pokoju,	łóżko	sta ło	w	tamtym	ką cie,	gdzie	przed	chwi lą	ba wi ła	się	Sara.	Wiem	to
nie	od	rodzi ców,	bo	oboje	zgi nę li	w	obozie,	ale	od	są siadki.	Słysza ła	wszystko	przez
otwar te	okno	i	opowie dzia ła	mi	wie le	lat	później,	w	li ście	przysła nym	z	Jaffy.	Leży	w
jednej	z	tamtych	te czek.	W	tym	sa mym	li ście	jest	jej	hi storia.	Nie	mam	za mia ru	cię	te ‐
raz	za nudzać,	ale	jedno	może	być	dla	cie bie	cie ka we.	Poród	za czął	się	po	południu,	a
ta	 są siadka,	 panna	Peszka	Klaj man,	wcze śniej	 poje cha ła	 na	wycieczkę	 rowe rową	 za
mia sto.	Kie dy	wra ca ły	z	kole żanką	przez	pola	po	drugiej	stronie	mia sta,	za	rze ką,	zoba ‐
czyły	zbie gowi sko	na	ol brzymim	pla cu	obok	ma ga zynów	i	podje cha ły	bli żej,	żeby	się
dowie dzieć,	kim	są	dziw ni	bia li	ludzie	stoją cy	w	długim	sze re gu.	Nie miec ki	war tow ‐
nik	odpę dził	je	na tychmiast,	ale	zdą żyły	do strzec	tłum	na gich	mę skich	ciał	usta wionych



do	kontroli.	To	był	pierw szy	 trans port	więźniów,	 Pola ków	 z	wię zie nia	w	 Tar nowie.
Urodzi łem	się	tego	sa me go	dnia,	kie dy	powstał	obóz.
Za milkł	i	odwrócił	wzrok	w	stronę	okna.	Zrobi łem	to	samo	i	przyglą da łem	się	brud‐

nej	szybie	w	odra pa nych	drew nia nych	ra mach,	które	mogły	być	świadka mi	tamte go	wy‐
da rze nia	 przed	 pięć dzie się ciu	 czte re ma	 laty.	 Wą skie,	 prostokątne	 kwa te ry	 za myka ne
były	na	nie wiel kie	 klamki	w	kształ cie	 kor bek	wygię tych	w	 „S”.	Wyobra zi łem	 sobie,
jak	przez	otwar te	przy	upa le	okno	dochodzi	do	są siednich	mieszkań	krzyk	rodzą cej	ko‐
bie ty,	jak	zmę czona	i	prze ję ta	Peszka	Klaj man	za trzymuje	się,	zsia da	z	 rowe ru,	opie ra
go	szybko	o	 ścia nę	 i	 bie gnie	 dowie dzieć	 się,	 co	 się	 dzie je.	 Star sze	 kobie ty	 każą	 jej
wyjść,	bo	to	nie	jest	wi dok	dla	nie za mężnej	dziew czyny,	ale	ona	i	tak	podsłuchuje	za
ścia ną	do	momentu,	kie dy	rozle ga	się	prze ni kli wy	płacz	noworodka.
Potem	bie gnie	do	sie bie	opowie dzieć	o	wszystkim	matce	i	nie	wie,	od	cze go	za cząć:

od	na rodzin	nowe go	Żyda	w	ich	ka mie ni cy	czy	od	tych	na gich	mężczyzn	na	pla cu.
Powi nie nem	ja koś	o	 to	za pytać,	ale	za bra kło	mi	słów.	On	zda wał	sobie	spra wę	ze

sta nu	moje go	ducha	i	odpowia dał	na	pyta nia,	których	nie	umia łem	za dać.
–	Dotrwa ła	w	obozach	do	końca	woj ny,	wróci ła	do	Oszpi cyna	 tyl ko	 po	 to,	 by	 się

prze konać,	że	ni kogo	z	jej	rodzi ny	ani	zna jomych	nie	ma,	i	za raz	potem	wyje cha ła	do
Izra ela.	Zmar ła	w	ubie głym	roku.
Wcze śniej	 zdą żyła	mi	przysłać	 ten	 list.	Nie	mo gła	uwie rzyć,	 że	 żyję	 i	 że	 ją	 zna la ‐

złem.	–	Popa trzył	mi	w	oczy,	od czytując	z	nich	kolej ne	pyta nie,	i	kontynuował:	–	Tak,
szukam	ich.	Po	ca łym	świe cie.	Chcę	im	zrobić	muzeum.	Wszystkim,	 to	zna czy	 i	 tym,	 i
tamtym.	Dla te go	poja wi łem	się	na	wczoraj szej	ra dzie	mia sta,	gdzie	miał	być	dys kuto‐
wa ny	mój	wnio sek	 o	 zwrot	 syna gogi	z	 prze zna cze niem	 na	muzeum	Żydów	 oszpi cyń‐
skich.
To	ten	budynek	z	pół okrą głymi	okna mi	obok	na szej	ka mie ni cy.	Tak,	 ten	ze	skła dem

dywa nów.	Oczywi ście,	dys kusji	na	ra dzie	mia sta	nie	było.
Za miast	niej	poja wi ła	się	inna,	o	czym	doskona le	wiesz.
Hirsz	za milkł	i	splótł	dłonie	mię dzy	kola na mi,	pa trząc	w	okno.
Rówie śnik	obozu	za gła dy	w	Oszpi cynie,	a	wła ści wie	brat	bliźniak,	bo	urodzony	w

tym	sa mym	miej scu	i	cza sie,	sie dział	przede	mną	bar dziej	jak	mroczna	ilustra cja	prze ‐
szłości	 niż	 jak	 re al ny	 człowiek.	W	pół cie niach	 za pa da ją ce go	 zmierzchu	 przypomi nał
jedną	z	 tych	monochroma tycznych	fotogra fii	z	pudła	Sary,	 trochę	rozma za nych	 i	miej ‐
sca mi	zbyt	ciemnych,	by	dało	się	 rozpoznać	szcze góły,	ale	one	się	nie	 li czyły.	Ważne
było	studium	ca łości,	ukryty	za	nimi	cały	świat.	Świat,	który	zniknął,	przywa lony	gi gan‐



tycznym	 doświadcze niem	 gra nicznym	Holokaustu,	 gdzie	 za bra kło	miej sca	 dla	 garstki
oszpi cyńskich	 Żydów.	 Tam,	 w	 pół mroku	 mieszka nia	 Henryka	 Hir sza,	 w	 li sto pa dzie
1994	roku	po	raz	pierw szy	się gną łem	głę biej,	pod	podszew kę	zda rzeń,	 i	przez	chwi lę
trzyma łem	w	ręku	gładki	drew nia ny	klocek	do	rozplą tywa nia	wę złów.
Nie	umia łem	go	użyć.
–	Jest	tu	jeszcze	ktoś	oprócz	cie bie?	–	spyta łem	ostrożnie.
Poka zał	ręką	za	sie bie,	na	za mknię te	drzwi	do	drugie go	pokoju.
–	Sara.	I	na	pew no	jeszcze	ktoś,	ale	o	tym	nie	wiem.	Szcze rze	mówiąc,	ufam,	że	 ty

mi	pomożesz.
Znowu	obrzucił	mnie	tym	swoim	dziw nym	spoj rze niem,	a	ja	mia łem	kompletny	mę ‐

tlik	w	głowie.	Coś	się	z	czymś	 łą czyło,	coś	wska zywa ło	na	coś	 inne go,	suge rowa ło	 i
podpowia da ło,	ale	nie	umia łem	z	tej	mie sza ni ny	wątków	ułożyć	ni cze go	sensow ne go.
Posta wi li	mnie	w	środku	ja kiejś	prze pa dłej,	nie	mojej	pa mię ci	i	chcą,	że bym	rozplą tał
wszystkie	nici.	Chole ra,	nie	je stem	żadnym	pie przonym	ryba kiem!
–	Dla cze go	ja?	–	spyta łem	Hir sza	tak	jak	parę	dni	wcze śniej	sta re go	Cyga na.	Jak	on

się	na zywa?	Mal dor.	Jak	ze	śre dniowiecznej	kroni ki	anda luzyj skiej.
Henryk	Hirsz	nie	odpowie dział	od	razu.	Pod szedł	do	okna,	wyj rzał	na	sza re	podwó‐

rze,	 a	 potem	 wrócił	 do	 biur ka	 i	 położył	 dłoń	 na	 swoich	 teczkach.	 Gła dził	 je	 przez
chwi lę	z	czułością,	jak	kolekcjoner	gła dzi	swoje	ukocha ne	zbiory.	Na	jego	czole	poja ‐
wi ła	się	pionowa	bruzda.
–	Oni	mówią.	Cały	czas.	Tyl ko,	wi dzisz,	nie	potra fię	ich	zrozumieć.	–	W	ciemności

pokoju	jego	twarz	rysowa ła	się	na	tle	okna	ostro	jak	pogański	totem.	Pa trzył	przed	sie ‐
bie,	w	sza re	mle ko	po dwórza,	ale	 jego	wzrok	się gał	gdzieś	znacznie	da lej,	 tam,	skąd
przyszła	krę cą ca	się	w	nie ruchomym	oku	 łza.	Nie	strzą snął	 jej	powie ką.	Pocze kał,	aż
spłynie	do	środka	i	zosta nie	wchłonię ta	przez	twar de	od	nie ustanne go	bólu	cia ło.	Na ‐
miastka	pła czu.	Mi nuta	ulgi	w	nie prze pra cowa nej	ża łobie.
–	Czy...	ona	ich	słyszy?	–	spyta łem,	poka zując	na	za mknię te	drzwi.
–	Tego	też	nie	wiem.	A	ona	mi	nie	powie.	Jest	nie mową.
Aha.	Opa dłem	na	krze sło,	które	skrzypnę ło	pode	mną,	jak	jeszcze	jedna	ofia ra	ta jem‐

nic.	Zza	okna	dobiegł	bla sza ny	rumor.	Uniosłem	wzrok.	Za	szybą,	powoli	 i	dostoj nie,
przede fi lował	chwiej nym	krokiem	nie ogolony	mężczyzna	w	rozpię tej	kurtce	 i	 fur mań‐
skim	 kaszkie cie	 na	 głowie.	 Był	 tak	 pi ja ny,	 że	 prze mieszcza nie	 ku	 doce lowej	 bra mie
uda wa ło	mu	się	tyl ko	dzię ki	moc ne mu	opar ciu	o	ścia nę.	Za nim	zniknął,	za trzymał	się,
obrócił	 ku	 nam	 twarz	 i	 odci snął	 na	 szybie	wiel kie	 nie zgrabne	 łapsko.	 Jak	 symptom.



Piętno	wła sności	i	ozna cze nie	wroga.
Pa trzyli śmy	za	nim	 jak	 za hipnotyzowa ni,	 dopóki	 nie	 zniknął	w	 cze luści	 bra my	 na ‐

prze ciw ko.	Wi dział	mnie	tutaj?	U	Hir sza?	U	Żyda?
–	Nie	odpowie dzia łeś	mi	na	pyta nie.	Dla cze go	ja?
Odcze kał	chwi lę,	jakby	mi	da wał	czas	do	na mysłu	nad	tym,	cze go	się	doma gam.	Po‐

tem	 odwrócił	 się	 i	 podszedł	 do	 pudła	 ze	 zdję cia mi	 prze kła da nymi	 nie daw no	 przez
Sarę.	Chwi lę	po grze bał	i	podał	mi	je den	kar tonik.	Rzut	oka	wystar czył,	żeby	nogi	się
pode	mną	ugię ły.	Opar łem	się	o	ścia nę,	jakbym	sam	był	pi ja kiem	wra ca ją cym	do	domu
z	bar dzo	da le kiej	wypra wy,	w	której	rze czywi stość	nie bezpiecznie	mie sza ła	się	z	uro‐
je niem	i	koszma rem.	Jak	u	pi ja ka.
Na	czar no-bia łym	zdję ciu,	trochę	nie ostrym,	jakby	je	wywoła no	po	la tach	z	nie co	już

wybla kłe go	 ne ga tywu,	 dwóch	 uśmiechnię tych	 mężczyzn	 obej mowa ło	 się	 za	 ra miona
nad	brze giem	rze ki.	Jednym	z	nich	był	wysoki	mężczyzna	w	brą zowym	płaszczu	i	czar ‐
nym	ka pe luszu.	Drugim	z	nich	byłem	ja.
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–	Zdję cie	zosta ło	zrobione	praw dopodobnie	wiosną	trzydzie ste go	dzie wią te go,	parę
mie się cy	przed	wybuchem	woj ny,	na	plantach	nad	Sową	–	powie dział	wol no	Henryk
Hirsz,	kie dy	już	dosze dłem	ja koś	do	sie bie	i	usia dłem	z	po wrotem	na	krze śle.	–	Fryde ‐
ryk	Kublic ki	przyje chał	wte dy	do	Oszpi cyna	pochwa lić	się	swoim	nowym	na bytkiem,
czyli	pra gą	lady.	Wi dzisz	ją	w	tle,	z	błyszczą cym	da chem	i	uchylonymi	tyl nymi	drzwia ‐
mi.	Na wia sem	mówiąc,	wie dzia łeś,	że	tu	przed	woj ną	była	fa bryka	sa mochodów?	Tak,
i	 to	cał kiem	nie złych.	Kil ka	egzempla rzy	na	pew no	gdzieś	 jeszcze	stoi	w	 stodołach	 i
szopach.	Mam	na dzie ję	na	zna le zie nie	przynaj mniej	jedne go	z	nich.
–	Mógł byś	da lej?	–	jękną łem	ci cho.
Z	 wszystkich	 spraw	 sa mochód	 Pra ga	 naj mniej	 mnie	 te raz	 inte re sował.	 W	 głowie

mia łem	mę tlik,	a	żołą dek	przypomniał	sobie	o	swojej	sła bości	do	otwar te go	se de su	 i
rwał	się	w	jego	kie runku.	Fa cet	w	płaszczu	i	ka pe luszu,	hra bia	Fryde ryk	Kublic ki,	mło‐
dy	spadkobier ca	zie miańskiej	rodzi ny	z	Kre sów,	która	w	XIX	wie ku	prze ję ła	Sępnię,
mieszkał	przed	woj ną	w	dwor ku	z	ma łymi	bula stymi	wie życzka mi.
Szkic	tej	posia dłości	w	al bumie	u	Łopatki	wydał	mi	się	zna jomy,	bo	obec nie	mie ści ‐

ła	się	tam	szkoła	podsta wowa.	Daw ny	dworek	stał	w	Sępni,	a	plac	ma new rowy,	gdzie
Wła dek	Borowiec	kopał	rów	pod	wia tę	dla	nowe go	kombaj nu,	sta nowił	kie dyś	część
dwor skie go	par ku.
Mój	dzia dek	ze	strony	ojca,	Abra ham	Zyl bersztajn,	przyjaźnił	się	 z	 hra bią	Kublic ‐

kim.
–	 Je steś	 tak	podobny	 do	 swoje go	 dziadka,	 że	 od	 razu	 cię	 rozpozna łem	w	 ra tuszu.

Abra ham	Zyl bersztajn	 pla nował	 uruchomić	w	Oszpi cynie	 ja kiś	mały	 inte res	 i	 szukał
wspól ni ka	z	pie niędzmi,	a	Kublic ki	za wsze	obnosił	się	z	bogac twem,	sza stał	pie niędz‐
mi	na	pra wo	i	 lewo,	 twier dząc,	że	 tego	 jedne go	mu	ra czej	ni gdy	nie	braknie.	O	 jego
źródłach	dochodu	nic	mi	nie	wia domo,	ale	przypuszczam,	że	to	wła śnie	ich	po łą czyło:
potrze ba	i	możli wości.	Podobno	zosta ła	na wet	za kupiona	dział ka	pod	budowę	fa bryki
na wozów,	gdzieś	nad	je ziorem,	na	końcu	uli cy	Brze gi.
Drgną łem.	Uli ca	Brze gi	przypomnia ła	mi	o	nie daw nej	nie for tunnej	wi zycie	u	Kola ‐

now skich.	Wie dzie li,	że	mój	dzia dek	był	oszpi cyńskim	Żydem?	Dla te go	tak	pogrywa li?



Ale	co	by	im	to	mia ło	dać?	Ści sną łem	skronie	pal ca mi,	żeby	zła godzić	ból.	Nie	umia ‐
łem	tego	wszystkie go	pojąć,	od	myśle nia	tyl ko	rosło	mi	ci śnie nie	w	mózgu	 i	za czyna ‐
łem	się	bać,	że	coś	mi	tam	pęknie.	Zresztą	nie	wiem,	może	już	pę kło.
–	Opowiedz	mi	o	dziadku.	Co	się	z	nim	sta ło?
–	Nie	wiem,	Wojtku	–	odparł	smutno	i	klepnął	dłonią	w	stos	te czek.	–	Tu	w	każdym

ra zie	go	nie	ma.	Zniknę li	oboje	z	żoną	w	cza sie	woj ny	i	temu	akurat	nie	powi nie neś	się
dzi wić.	Co	cie ka we,	Kublic ki	też	zniknął.
Hirsz	za wie sił	głos	 i	przyj rzał	mi	się	uważnie.	Cze kał.	Wkurza ło	mnie,	 że	 za miast

opowie dzieć	mi	wszystko	od	razu,	znowu	cią gnie	opowieść	gdzie	indziej.	Jego	ka mien‐
ny	wzrok	jednak	nie	pozosta wiał	wątpli wości,	musia łem	odpowie dzieć.
–	Ja	go	wi dzia łem.
Nie	wiem,	dla cze go	nie	zdzi wi łem	się,	że	on	się	nie	zdzi wił.
Wi docznie	 ja kieś	 kloc ki	 tej	 ukła danki	 wska ki wa ły	 na	 swoje	 miej sce	 bez	 na sze go

udzia łu.	Henryk	Hirsz	ode tchnął	z	ulgą	 i	wypogodził	się.	Był	wyraźnie	za dowolony	z
moje go	wyzna nia,	a	na wet	ura dowa ny,	co	jednak	nie	zda rza	się	tak	czę sto	w	przypadku
spotka nia	z	duchem.
Przyszła	kolej	na	mnie	i	moją	opowieść.	Dobie ra łem	słowa	ostrożnie,	żeby	wypaść

wia rygodnie,	choć	co	w	tym	przypadku	ozna cza ła	wia rygodność,	 też	nie	bar dzo	wie ‐
dzia łem.	Opi sa łem	księ życ,	kome tę,	 cień	pod	 drze wem	 i	 dzie cię ce	 kół ko	 na	wodzie.
Przy	tym	ostatnim	Henryk	prze rwał	mi	ruchem	ręki	i	poszedł	znowu	grze bać	w	pudle	ze
zdję cia mi.	Po	chwi li	wrócił	z	jednym	z	nich	i	podsunął	mi	pod	nos.
Ponie waż	na	dworze	za padł	już	zmrok,	a	klosz	na	sufi cie	rzucał	sła be	świa tło	z	jed‐

nej	ża rów ki,	za pa lił	lampkę	na	biur ku	i	wska zał	mi	krze sło.
Usia dłem	i	pochyli łem	się	nad	fotogra fią.
Grupka	dzie ci	na	traw ni ku,	w	pla żowych	kostiumach	i	sa mych	ką pie lów kach,	z	ręcz‐

ni ka mi,	wia de reczka mi	do	pia sku,	łopatka mi,	obok	nich	dwie	dorosłe	dziew czyny,	za ‐
pew ne	wychowaw czynie.	Za	nimi	w	tle	duży	ni ski	budynek	z	dwuspa dowym	da chem,	a
także	huś taw ka.
Dzie ci	uśmie cha ją	się,	jedno	z	nich	ma cha	rączką,	rozma za ną	na	kli szy.
Stoją ca	na	skra ju	po	le wej	stronie	dziew czynka	w	ka pe lusi ku	na	gło wie	trzyma	pod

pa chą	dmucha ne	kół ko	w	kształ cie	żaby.	Le dwie	dosze dłem	do	sie bie	po	spotka niu	 z
dziadkiem	i	hra bią	Kublic kim,	a	mój	żołą dek	znowu	skoczył	do	góry	jak	sza lony.
–	Ta kie?	–	spytał	Henryk,	stuka jąc	pal cem	w	za baw kę	na	zdję ciu.
Poki wa łem	głową	i	głośno	prze łkną łem	śli nę.



–	Co	to	jest?	–	spyta łem.
–	Przedszkole	żydow skie.	Dzie ci	z	tak	zwa nych	dobrych	ro dzin	na	wa ka cyj nej	pół ‐

kolonii.	Rok	szkol ny	się	skończył,	a	ro dzi ce	na dal	muszą	prowa dzić	inte re sy,	więc	wy‐
na ję li	przedszkolanki	na	wa ka cje,	żeby	zaj mowa ły	się	ich	pocie cha mi.	Jak	wi dzisz,	ro‐
bią	to	skutecznie.	Dzie ci	uśmiechnię te,	za dowolone,	cie szą	się,	bo	jest	piękna	pogoda	i
idą	nad	Sowę	poba raszkować	w	wodzie.	Jedno	z	nich	wzię ło	na wet	kół ko	dmucha ne...
–	Hirsz	po	ostatnich	słowach	za wie sił	głos	i	przyglą dał	mi	się	z	ukosa.
–	Masz	coś	moc niej sze go?	–	spyta łem.	–	Ja koś	mi	tak...	nie dobrze.
Uśmiechnął	się	i	podszedł	do	kre densu,	skąd	przyniósł	butel kę	wódki	i	dwa	cynowe

kie liszki	z	gra we runkiem.	Od	momentu,	gdy	przyzna łem	się	do	spotka nia	z	Kublic kim,
strażnik	oszpi cyńskich	Żydów	miał	znacznie	większą	skłonność	do	uśmie cha nia	się.
–	Orze chów ka,	powinna	ci	pomóc.	Wypij my	za	twoje go	dziadka.
Bez	Kublic kie go.
Ski ną łem	głową	i	wypi li śmy.	 Za mkną łem	 oczy	 i	wsłucha łem	 się	w	 szum	 al koholu

prze ni ka ją ce go	mi	do	krwi,	de li katny	jak	powiew	letnie go	wia tru.	Za ci śnię te	w	ner wo‐
wych	skur czach	mię śnie	powoli	puszcza ły	i	odzyski wa łem	pa nowa nie	nad	sobą.	Poka ‐
za łem	pal cem	na	kie liszki	i	Henryk	na lał	jeszcze	po	jednym.
–	Co	te raz?
Nic	z	tego.	Hirsz	powstrzymał	moją	cie ka wość	unie sie niem	dłoni.
–	Nie	wszystko	na raz.	Naj pierw	trze ba	za ła twić	spra wy	naj pil niej sze,	od	tego	za le ży

życie	 wie lu	 ludzi.	 Dzi siaj.	 Mam	 prze czucie	 –	 wes tchnął	 ciężko	 jak	 człowiek,	 który
musi	powie dzieć	coś	dzi waczne go	–	że	nie	uda	się	tego	zro bić	bez	twoje go	udzia łu.	Ja ‐
koś	tak,	nie	wiem.	Chole ra,	nie	wiem!
Pierw szy	raz	się	uniósł	i	zoba czyłem	żyłę	pul sują cą	na	jego	czole.
W	oczach	za mi gotał	ogień	 i	prze stra szyłem	się,	że	sta ną	się	czer wone,	 jak	u	ducha

hra bie go	Kublic kie go.	Prze stał	się	uśmie chać	i	wyglą dał	strasznie.	Odruchowo	odsuną ‐
łem	się	od	nie go	i	wte dy	też	chyba	pierw szy	raz	pomyśla łem,	że	będę	miał	coraz	więk‐
szą	trudność	z	oddzie la niem	rze czywi stości	od	fikcji.
Za	oknem	zrobi ło	się	już	cał kiem	ciemno.	Cze luść	podwórza	przypomi na ła	otchłań,	z

tłustym	odci skiem	łapy	pi ja ka	na	szybie	jak	pie czę cią	za myka ją cą	przej ście	do	 inne go
świa ta.	Za	ścia ną	słysza łem	rytmiczne	szura nie,	które	przypomi na ło	szum	ma szyny	do
szycia.	Mała	Sara	uczyła	się	tego	sa me go	co	jej	babki.	W	każdym	ra zie	ta kie	przypusz‐
cze nie	pa sowa ło	mi	ja koś	do...	do	mode lu	ca łości.
–	Ale	coś	musisz	mi	powie dzieć.	Skąd	wie dzia łeś,	 że	 spotka łem	Kublic kie go?	 To



zna czy	chyba...	jego	ducha?
–	Domyśli łem	się.	Te	dwa	zdję cia	–	poka zał	na	biur ko	–	 le ża ły	w	pudle	na	sa mym

wierzchu.	Sara	od	dwóch	mie się cy	oglą da ła	je	bez	prze rwy,	na	prze mian	 i	 rów nocze ‐
śnie,	i	podej rze wa łem,	że	za	ich	pomocą	chce	mi	coś	po wie dzieć.	Wi dzisz,	Wojtku,	to
nie	jest	tak,	że	ja	wszystko	wiem	i	mam	gotowy	plan.	Nie	mam.	Jest	na wet	gorzej.	Nie
wiem,	cze go	by	ten	plan	miał	dotyczyć.	Dla te go	kie dy	na	posie dze niu	rady	mia sta	zoba ‐
czyłem	żywą	kopię	Abra ha ma	Zyl bersztaj na,	w	pierw szej	chwi li	ucie szyłem	się.	Coś
drgnę ło.	A	 za raz	 potem	wpa dłem	w	 popłoch.	 Było	 kwe stią	 cza su,	 i	 to	 krótkie go,	 że
przyj dziesz	do	mnie	i	za pytasz,	co	robi my.	Dokładnie	tak,	jak	to	się	wła śnie	te raz	dzie ‐
je.
Powie dzia łeś	przed	chwi lą,	że	spra wy	ukła da ją	ci	się	w	 trój ką ty.	Być	może.	Mnie

się	ukła da ją	we	wszel kie	możli we	fi gury,	z	błędnym	kołem	włącznie.
–	To	co	robi my?	–	spyta łem,	si ląc	się	na	uśmiech.
Henryk	Hirsz	tym	ra zem	nie	odpowie dział	uśmie chem,	tyl ko	za ci snął	zęby	i	za wie sił

wzrok	na	ster cie	 te czek	na	biur ku.	Żyła	na	czo le	znowu	sta ła	się	wi doczna.	Wziął	do
ręki	ołówek	i	za pi sał	coś	na	skraw ku	pa pie ru,	po	czym	odwrócił	go	i	położył	na	stole.
Mój	mę tlik	w	 głowie	 przybrał	 postać	wi rów ki,	w	 którą	 wrzucono	 obrazki,	 słowa	 i
twa rze,	po	 czym	 puszczono	 na	 naj wyższe	 obroty.	Nie	 potra fi łem	 ra cjonal nie	myśleć,
choć	mia łem	wra że nie,	że	od	nadmia ru	myśle nia	rozsa dza	mi	czaszkę.	Na	moim	czole
rów nież	powinna	pul sować	wiel ka	czer wona	żyła.	Może	pul sowa ła.
–	Myśla łem,	że	ty	mi	powiesz.
Wi rów ka	krę ci ła	się	jak	sza lona.	Mi gota niu	obra zów	i	słów	towa rzyszyły	prze skoki

iskry,	wskutek	różni cy	ła dunków	dochodzi ło	do	krótkich	i	gwał tow nych	spięć,	od	któ‐
rych	ból	promie niował	na	całą	głowę.	Za ci sną łem	powie ki	i	cze ka łem,	kie dy	ten	ka lej ‐
doskop	bole snych	szkie łek	trochę	się	uspokoi	i	wyłoni	się	odpowiedź.	Cze ka łem,	a	oni
wi rowa li	i	wi rowa li.	Bę ben	losów.	Wreszcie	jedna	fra za	za zgrzyta ła	mi	w	mózgu	 jak
za cię ta	płyta:	„Nie na wi dzę	szczurów,	nie na wi dzę	szczurów,	nie na wi dzę	szczurów...”,	i
wi rów ka	sta nę ła.
–	Szczury	–	szepną łem.
–	Słucham?
–	Trze ba	coś	zrobić	ze	szczura mi	–	powtórzyłem	głośniej.
Popa trzył	 na	mnie	 dwie ma	 czar nymi	 otchła nia mi.	Wie cie,	 jak	 boli	 ciemność?	Do‐

świadczyli ście	kie dyś	cze goś	ta kie go?	Tak	mnie	bolał	jego	czar ny	wzrok.
Wziął	skra wek	pa pie ru	w	dwa	pal ce,	odwrócił	i	prze sunął	po	bla cie	biur ka	w	moją



stronę.
–	Chcia łeś	wie dzieć,	dla cze go	ty?	Dla te go.
Na	kartce	drukowa nymi	li te ra mi	było	na pi sa ne:	SZCZURY.



17

Wra ca łem	od	Hir sza	do	domu	pie chotą,	cał kiem	pi ja ny.	Rzecz	 ja sna	nie	z	 powodu
dwóch	kie liszków	orze chów ki,	tyl ko	od	na tłoku	re we la cji.	Tego	sa me go	wie czoru	do‐
wie dzia łem	 się	 też	wreszcie	 cze goś	 o	moim	 nie zna nym	 ojcu.	Henryk,	wysłuchaw szy
mojej	 re la cji,	 zre wanżował	 się	 opowie ścią,	 która	 choć	 nie	wyja śni ła	 zbyt	 wie le,	 to
jednak	wraz	 z	 czar no-bia łym	zdję ciem	dziadka	wyda ła	mi	 się	 cudow nie	 odzyska nym
al bumem	rodzinnym.	Tyl ko	że	wciąż	skrywał	on	wię cej	se kre tów	niż	infor ma cji.
–	Da niel	Zyl bersztajn	oca lał	z	Holokaustu,	jak	wie le	innych	dzie ci.
Jego	odmienność	pole ga ła	na	 tym,	że	nikt	nie	umiał	powie dzieć,	 jak	 oca lał.	 Kie dy

wybuchła	woj na,	miał	trzy	lata,	więc	powi nien	coś	pa mię tać,	ale	w	ar chi wach	nie	za ‐
chowa ła	się	żadna	re la cja.	Twier dził,	że	nie	wie,	jak	to	się	sta ło,	że	prze żył.	Jak	wiesz,
zbie ram	ta kie	infor ma cje,	za chowuję	dla	potomnych	wszystko,	co	ci	nie liczni	są	w	sta ‐
nie	 opowie dzieć.	 To	 nie wie le	 w	 porów na niu	 z	 tym,	 cze go	 tamci	 drudzy	 nam	 już	 na
pew no	nie	opowie dzą,	ale	za wsze	wię cej	niż	nic.	A	on	nie	pa mię tał.	Ani	kto	i	gdzie	go
prze chował,	 ani	 cze mu	 nie	 poszedł	 z	 innymi	 dzieć mi	 do	 gazu.	 Zniknął.	 A	 potem	 w
styczniu	czter dzie ste go	pią te go	roku	zgłosił	się	do	jedne go	z	punktów	ambula toryj nych
przy	wyzwolonym	obozie,	sam,	dzie wię cioletni	chłopiec,	bez	słowa	wyja śnie nia.
–	Ale	żyje?
–	Powi nien.	Wyje chał	do	Izra ela	i	za łożył	tam	nową	rodzi nę,	ale	nie	mam	z	nim	kon‐

taktu	–	dodał	szybko,	jakby	oba wiał	się,	że	za żą dam	od	nie go	nume ru	te le fonu	do	ojca,
ale	mi	co	inne go	chodzi ło	po	głowie.
Spoj rza łem	na	nie go	uważnie.
–	Czy	syn	Żyda	jest	Żydem?	Słysza łem	kie dyś,	że	żydostwo	dzie dzi czy	się	po	matce.

To	praw da?
Pokrę cił	głową.
–	A	co,	prze stra szyłeś	się?	Na ma ca łeś	rogi	na	gło wie	i	czar ci	ogon	na	za dku?	To	do‐

brze.	Dla	cie bie	to	cał kiem	świetnie.	Te raz	już	nie	uciekniesz	od	dia bel skiej	wątpli wo‐
ści,	bę dziesz	musiał	coś	z	nią	zrobić.
A	z	żydostwem	jest	 jak	z	uza leżnie niem:	 je śli	się	za czynasz	za sta na wiać,	czy	przy‐

padkiem	nie	je steś	Żydem,	to	zna czy,	że	już	nim	je steś	–	za śmiał	się	chra pli wie.



Uli ca	Dą brow skie go	 cią gnę ła	 się	w	 nie skończoność.	Mi ja łem	 ludzi,	 drogą	w	 obu
kie runkach	pę dzi ły	sa mochody,	prze bi ja jąc	wszę dobyl ską	mgłę	żół tymi	śle pia mi	re flek‐
torów,	 ale	 nie wie le	 z	 tego	 wszystkie go	 wi dzia łem.	 Nadsta wia łem	 ucha,	 ponie waż	 z
każde go	kąta	dola tywa ły	mnie	pi ski	gryzoni,	które	na	dobre	opa nowa ły	 te ren	 i	har co‐
wa ły	na	wi doku.	Sze dłem	jak	na	 szczudłach,	 da le ko	 od	 ścian	 ka mie nic,	 i	 wstrzą sa ły
mną	 dreszcze	 obrzydze nia.	O	 dzi wo,	 inni	 prze chodnie	 zda wa li	 się	 nie	 re agować	 na
iście	epic ki	rozmach	oszpi cyńskiej	mysze idy.	Szli	chodni kiem	z	wysoko	za dar tymi	pod‐
bródka mi,	dumni	i	za inte re sowa ni	do	żywe go	wyłącznie	tym,	co	powyżej	kolan.	Szczu‐
rze	har ce	nie	robi ły	na	nich	żad ne go	wra że nia.	Nie	wi dzie li	albo	uda wa li,	że	nie	wi ‐
dzą.
–	To	mia sto	mia ło	za wsze	problem	z	brudem	–	powie dział	wcze śniej	Henryk,	pro‐

wa dząc	mnie	do	 inne go	pokoju,	kie dy	 już	doga da li śmy	się	co	do	pla nu	dzia ła nia.	Na
stoli ku	sta ła	nie wiel ka	drew nia na	skrzyneczka	ze	złotymi	okucia mi	na	rogach	i	okrą głą
tar czą	cze gośmie rza	w	środku.	Wyglą da ła	trochę	jak	przedwojenne	ra dio,	a	 trochę	 jak
ba rometr	babci	na	kre densie	w	kuchni.	Na	górze	ster czał	me ta lowy	pręt	przypomi na ją ‐
cy	ante nę,	a	z	boku	znaj dowa ło	się	pokrę tło.
Sara	sie dzia ła	na	krze seł ku	przed	tym	czymś	i	krę ci ła	czar nym	kół kiem.
Henryk	de li katnie	na ka zał	jej	odejść.
–	Co	to	jest?	–	spyta łem,	odwra ca jąc	się	za	odchodzą cą	dziew czynką.	Nie	mogłem

ode rwać	oczu	od	czar ne go	loczka	kołyszą ce go	się	przy	jej	uchu.
–	Ra diopułapka	na	szczury	–	odparł.
Powie dział	to	tak	poważnie	i	spokoj nie,	że	w	pierw szej	chwi li	nie	zwróci łem	uwa gi

na	absur dal ność	tej	odpowie dzi.	Pochła nia ła	mnie	egzotyczna	uroda	Sary.	Dopie ro	gdy
dziew czynka	usia dła	w	ką cie	na	dywa nie	 i	za ję ła	się	prze glą da niem	al bumu,	spoj rza ‐
łem	na	Henryka.
–	Chcesz	im	puszczać	ra dio?	Bę dziesz	za bi jał	szczury	koncer tem	życzeń?	Fe lie tona ‐

mi	z	Je dynki?
–	Z	wykształ ce nia	je stem	elektrotechni kiem	–	cią gnął,	nie zra żony	moją	uwa gą.	–	Lu‐

bię	wymyślać	dziw ne	urzą dze nia,	ta kie,	które	nie	istnie ją,	a	powinny.	Znasz	le gendę	o
szczuroła pie	z	Ha meln?
–	Coś	mi	się	przypomi na.	Grą	na	fle cie	wywa bił	szczury	z	mia sta	i	po topił	w	je zio‐

rze.	Ja koś	tak,	praw da?
–	Tak.	Flet	to	rur ka	z	otwor ka mi	o	różnej	średni cy.	Powie trze	wpa da	w	nich	w	wi ‐

bra cje	i	wydosta je	się	w	posta ci	dźwię ków.	Część	z	nich	jest	powyżej	gra ni cy	ludzkiej



słyszal ności,	ale	wychwytują	je	inne	zwie rzę ta,	te	z	wrażliw szym	słuchem.	Za uważ,	ile
mamy	opowie ści	o	zwie rzę tach	re agują cych	na	piszczał kę:	mit	o	Mar sja szu,	kobry	tań‐
czą ce	w	koszyku,	a	na wet	pies	Adria na	Le ver kühna,	który	re agował	na	gwizdek.
–	Czyj	pies?
–	No	tak,	kto	dzi siaj	to	czyta	–	wes tchnął	Henryk.	–	Wróć my	do	mojej	ra diopułapki.

Nie	trze ba	być	ge niuszem,	by	wymyślić,	że	chodzi	po	pro stu	o	od powiednią	czę stotli ‐
wość	ul tra dźwię ków.	Do	tego	służy	to	pokrę tło	z	boku.
Odwrócił	skrzyneczkę	i	pokrę cił	czar nym	kół kiem.	Pomi mo	ogól ne go	oszołomie nia	i

bólu	głowy	wystar czyło	mi	trzeźwości,	by	się	roze śmiać.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	za	pomocą	tego	pudła	zwołasz	szczury	nad	Je zioro	Wronie

i	tam	ka żesz	im	wejść	do	wody,	żeby	się	potopi ły?
A	myśla łem,	że	z	nas	dwóch	ja	tu	je stem	bar dziej	stuknię ty.
–	Masz	ja kiś	inny	pomysł?
–	O	ile	się	orientuję,	istnie je	cała	wiel ka	ga łąź	prze mysłu	che miczne go	spe cja li zują ‐

ca	się	w	trutkach	na	gryzonie.	Nie wykluczone,	że	tutej sze	za kła dy	też	je	produkują.	W
każdym	 ra zie	 oszpi cyński	 sa ne pid	 z	 pew nością	 dys ponuje	 odpowiednim	 sprzę tem	 i
kwa li fi ka cja mi,	by	za ła twić	ten	problem	w	kil ka	dni.
–	To	dla cze go	tego	nie	robią?
Pyta nie	Henryka	zbi ło	mnie	z	tropu.	Faktycznie,	spra wa	zosta ła	poruszona	na	ra dzie

mia sta	 i	nikt	nie	wspomniał	o	rutynowej	de ra tyza cji,	na	którą	miał	na dzie ję	na czel ny,
gdy	mnie	odpytywał.
–	Próbowa li	–	odpowie dział	sam	sobie	Hirsz.	–	Oka za ło	się,	że	ta	odmia na	szczura

jest	odpor na	na	 truci znę.	Ze żar ły	 tyle,	że	wystar czyłoby	tego	na	za bi cie	mieszkańców
trzech	ta kich	miast.	A	jednak	szczury	mają	się	świetnie	i	rosną	w	siłę.	Przybywa	ich	w
geome trycznym	tempie.
Za sta wia nie	ła pek	też	nie	przyniosło	żadnych	efektów	i,	o	ile	wiem,	ża den	się	nie	dał

zła pać.	Ani	je den,	rozumiesz?
Nie	odpowie dzia łem,	tyl ko	przyglą da łem	się	przez	chwi lę	jego	twa rzy.	Szuka łem	ja ‐

kichkol wiek	oznak	sza leństwa,	odstępstwa	od	nor my,	ja kie goś	błysku	obłą ka nia,	które
wa ria ci	umie ją	skutecznie	ma skować,	ale	prę dzej	czy	później	zdra dza ją	się	jednym	sło‐
wem,	ge stem	albo	po	prostu	drgnie niem	mię śnia	na	twa rzy.	Ni cze go	ta kie go	nie	za uwa ‐
żyłem	u	Henryka.	Mówił	zupeł nie	poważnie.
–	Spraw dza łeś,	czy	to	w	ogóle	dzia ła?	–	za pyta łem	z	na dzie ją,	że	go	zde ma skuję.	Za ‐

miast	odpowie dzieć,	wziął	skrzynkę	pod	pa chę	 i	wyszedł	z	nią	do	kuchni.	Usta wił	na



biur ku	 tuż	przy	oknie	 i	pal cem	wci snął	przycisk	urucha mia ją cy	urzą dze nie.	Sta łem	 za
jego	 ple ca mi	 i	 pa trzyłem	 na	 drew nia ny	 sze ścian	 z	 czar nym	 pokrę tłem.	 Wierzchołek
cienkiej	antenki	prze ci nał	na	pół	odbi tą	na	szybie	pi jac ką	dłoń.	Ze	środka	dobie gło	le d‐
wie	słyszal ne	bzycze nie	 i	wska zów ka	ruszyła	powoli	w	górę.	W	za sa dzie	nic	się	nie
dzia ło,	nie	li cząc	de li katne go	brzę cze nia	na grza nych	obwodów	we wnątrz	skrzyneczki.
Spoj rza łem	pyta ją co	na	Henryka,	a	on	uśmiechnął	się	ta jemni czo.	Za	oknem	pa nowa ła
ciemność,	sła be	świa tło	z	okien	ka mie ni cy	nie	mia ło	szans	oświe tlić	wysokiej	studni
we wnętrzne go	dzie dzińca.	Hirsz	wziął	do	ręki	 lampę	biurową,	odwrócił	 jej	bla sza ny
klosz	ku	oknu,	przysunął	do	sa mej	szyby	i	włą czył.
Snop	świa tła	padł	na	be tonowe	podłoże	podwórza.	Skrzyneczka	ci cho	brzę cza ła.
Wi dok	był	nie sa mowi ty.	Że la zne	drzwiczki	na prze ciw ko	 rozchyli ły	 się	 i	 z	wnę trza

śmietni ka	za czę ły	wychodzić	szczury.	Naj pierw	je den,	wiel ki	jak	kot,	po	nim	dwa	nie ‐
co	mniej sze,	a	potem	już	wychodzi ły	rzę da mi,	jak	woj sko	w	szyku	bo jowym.	Usta wia ły
się	w	sze reg	i	rusza ły	przed	sie bie,	z	początku	nie pew nie,	robi ły	po	kil ka	kroczków,	a
później	już	rów nym,	mia rowym	mar szem.	Za fa scynowa ny	pochyli łem	się	 i	przysta wi ‐
łem	dłoń	do	czoła,	żeby	le piej	wi dzieć.	Ma sze rowa ły	wprost	na	mnie,	powoli,	skupio‐
ne	na	za chowa niu	re gular nej	for ma cji,	z	hetma nem	na	cze le	i	dwoma	chorą żymi	tuż	za
nim.	Jedna ko	sza re	i	podrygują ce	w	rytm	drobnych	kroków,	do	złudze nia	przypomi na ły
woj sko	w	mundurach.	W	 rozwar tych	pyszczkach	błyszcza ły	 bia łe	 zęby,	małe	 okrą głe
oczka	 świe ci ły	 na	 czer wono.	Gdy	 dowódca	 i	 ad iutanci	 byli	 już	 pra wie	 pod	 na szym
oknem,	zza	za rdze wia łych	drzwi czek	wciąż	wychodzi ły	 na stępne.	 Zdumia ła	mnie	 ich
liczba,	nie wia rygodna,	biorąc	pod	uwa gę	rozmia ry	śmietni ka.
W	pew nym	momencie	rozle gło	się	pstryknię cie,	szum	skrzynki	ustał	 i	za pa dła	na gła

ci sza.	Szczury	za trzyma ły	się.	Ten	naj większy	stał	na	dzie dzińcu	tuż	przed	nami	i	wpa ‐
trywał	 się	w	 okno.	 Cze kał.	Na gle	Henryk	 kla snął	w	 dłonie	 i	 szczury	 rzuci ły	 się	 do
śmietni ka.	To	już	nie	był	zwar ty	woj skowy	szyk,	lecz	bezładna	bie ga ni na	sta da	bezro‐
zumnych	 i	 prze stra szonych	 gryzoni.	 Tłoczyły	 się	 i	 la zły	 jedne	 przez	 drugie,	 że la zne
drzwiczki	 trzę sły	się	pod	na porem	sza rej	 roze dr ga nej	masy	 i	nie mal	słysza łem	skrzy‐
pie nie	za rdze wia łych	za wia sów.	Wreszcie	szczury	wpa kowa ły	się	z	powrotem	do	swo‐
je go	lokum	i	obraz	znie ruchomiał.	Henryk	wyłą czył	lampę.
Sta łem	przy	szybie	jak	ska mie nia ły	i	nie	mogłem	ode rwać	oczu	od	mar twej	ciemno‐

ści,	jeszcze	przed	chwi lą	pul sują cej	szczurzym	życiem.
Poczułem	dotknię cie	na	ra mie niu	i	odwróci łem	się.	Za	mną	sta ła	Sara.
Ści ska ła	moją	rękę	i	uśmie cha ła	się.	Mia ła	piękne	oczy.
–	Co...



Te	oczy	mó wi ły	do	mnie,	jak	ludzie	z	tekturowych	te czek.	Były	jak	mapa	ta jemni czej
kra iny,	 o	 której	 słysza łeś,	 że	 jest	 za chwyca ją ca,	 ale	 nie	 znasz	drogi.	Nie zna ny	 ję zyk,
nie wymówione	słowa,	nie czytel ne	wska zów ki,	a	ty	masz	zrozumieć	i	pomóc.	Jak?
–	Co	wła ści wie	chcesz	zrobić?	–	spyta łem,	gdy	dziew czynka	puści ła	mnie	i	ode szła

do	sie bie.	Na	skórze	pod	swe trem	czułem	cie pło	jej	dłoni.
Henryk	z	trudem	opa nował	iryta cję.	Wbrew	swojej	wypra cowa nej	pozie	ka mienne ‐

go	strażni ka	czę sto	ule gał	zmia nom	na stroju.	Był	w	środku	rozchwia ny,	rozre gulowa ny,
nadmier nie	wyeks ploatowa ny	emocjonal nie.
–	Jeszcze	nie	wiem.	Cią gle	chcesz,	że bym	wszystko	wie dział	i	powie dział	ci,	a	ja	po

prostu	nie	wiem!	Za ła tw my	naj pierw	jedną	spra wę.	To	coś	–	klepnął	dłonią	w	skrzynkę
–	dzia ła	na	małą	ska lę,	do	kil ku	me trów.	Żeby	oczyścić	mia sto,	musie li byśmy	przez	rok
ma sze rować	z	tym	od	domu	do	domu,	jak	ze	świę tym	obra zem.
Pla nowa łem	–	prze rwał	za myślony	i	rozwa żał	coś	przez	chwi lę	–	zbudować	znacz‐

nie	większy	na daj nik,	powiedzmy	wiel kości	tego	śmietni ka,	żeby	można	go	było	wozić
na	sa mochodzie.	Ale	potrzebny	jest	od powiedni	prąd,	a	ja	nie	mam	ta kie go	ge ne ra tora.
Poza	tym	gdzie	ja	to	mam	zbudować?	Tu?
–	Cze go	nam	potrze ba?	–	spyta łem.
–	Za uwa żyłem,	 że	za sięg	pla gi	nie	wykra cza	 poza	 obręb	 ści słe go	mia sta	 i	 sta re go

osie dla.	Tam	–	poka zał	ręką	za	sie bie,	gdzie	za	rze ką	le żał	dworzec	kole jowy	i	muzeum
–	jest	ich	nie wie le.	Co	wyda je	się	trochę	dziw ne,	bo	ta	pogryziona	handlar ka	tam	wła ‐
śnie	ma	wa rzyw niak.
Być	może	nie	potra fią	prze kroczyć	Sowy.	Chociaż	potra fią	nie	ta kie	rze czy...	W	każ‐

dym	ra zie	gdybyśmy	mie li	taki	ge ne ra tor	i	wzmoc ni li	odpowiednio	sygnał,	wystar czy‐
łoby	obje chać	mia sto	i	osie dle,	a	potem	wyprowa dzić	je	na	je zioro	i...
		Słucha łem	tego	star sze go,	poważne go	człowie ka,	jak	opowia da	o	zwa bia niu	szczu‐

rów	z	ca łe go	mia sta	wiel kim	ge ne ra torem	ul tra dźwię ków,	żeby	je	potopić	w	je ziorze,	i
za sta na wia łem	się,	czy	to	się	dzie je	na praw dę.	W	każdej	innej	sytuacji	–	nie	chcę	po‐
wie dzieć	 „nor mal nej”,	 ale	coś	koło	 tego	 –	 otóż	w	 każdej	 innej	 sytuacji	wyszedł bym
stamtąd	na tychmiast	z	moc nym	posta nowie niem,	by	ni gdy	wię cej	nie	mieć	z	 tym	czło‐
wie kiem	do	czynie nia.	Te raz	jednak	sytuacja	nie	była	nor mal na.	Z	godzi ny	na	godzi nę
robi ła	się	coraz	bar dziej	nie nor mal na,	jakby	gra ni ca	pomię dzy	rze czywi stością	a	ułudą
prze sta ła	obowią zywać,	a	to	wyma ga	rozwią zań	nie konwencjonal nych.	To	było	jak	naj ‐
bar dziej	nie konwencjonal ne,	ale...	ale	mie ści ło	się	jeszcze	w	ja kichś	ra mach.	Ogól nie
rzecz	biorąc...



–	Wła dze	mia sta	pój dą	na	to?	Pre zydent?	Prze wodni czą cy	rady?
Większość	na	pew no	bę dzie	sta wiać	opór...
Henryk	ki wał	pota kują co	głową,	ale	myślał	swoje.
–	Do	cza su,	mój	drogi.	Są dzę,	że	to	tutaj	–	za kre ślił	ręką	koło	w	powie trzu	–	dopie ro

się	za czyna.
–	Czyli	co?
Skrzywił	się.
–	Już	ci	mówi łem.	Mam	za miar	dowie dzieć	się	tego	od	cie bie.
Cokol wiek	to	jest,	bę dziesz	musiał	coś	z	tym	zrobić.
Na	tym	za kończyła	się	moja	pierw sza	i	wła ści wie	je dyna	po ważna	wi zyta	u	Henryka

Hir sza,	strażni ka	oszpi cyńskich	Żydów.	Mia łem	jeszcze	wie le	pytań,	ale	 i	 tak	dowie ‐
dzia łem	 się	 bar dzo	 dużo	 jak	 na	 je den	 wie czór,	 więc	 resztę	 zosta wi łem	 na	 później.
Chcia łem	poskła dać	nie które	 fragmenty	sam,	żeby	 na stępnym	 ra zem	 za dać	 trafniej sze
pyta nia.	Na stępne go	razu	nie	było.
Jak	już	mówi łem,	mój	powrót	od	nie go	pie chotą	wzdłuż	uli cy	Dą brow skie go,	obok

obu	cmenta rzy,	miał	w	sobie	coś	z	prze mar szu	pi ja ka	eks te rytorial nym	koryta rzem	za ‐
mrocze nia	al koholowe go,	wiodą cym	wprost	z	 knaj py	do	 domu,	 z	 pomi nię ciem	 sta cji
pośrednich.
Nie	wi dzia łem	ludzi,	a	oni	nie	wi dzie li	mnie;	mi ja li śmy	się	jak	sa molubne	pantofel ki

w	ka łuży,	każdy	za ję ty	swoim	mi kroświa tem.
Gwoli	 ści słości	powi nie nem	 uzupeł nić,	 że	wra że nie	 to	 dotyczyło	wyłącznie	 doro‐

słych.	Dzie ci	mnie	wi dzia ły,	a	na wet	nie które	z	nich	uśmie cha ły	się	i	ma cha ły	do	mnie
rączka mi,	jakbym	był	ich	dobrym	zna jomym,	woźnym	ze	szkoły,	daj my	na	to.	Początko‐
wo	je	ignorowa łem,	ale	kie dy	zja wi sko	za czę ło	się	re gular nie	powta rzać,	odma chi wa ‐
łem	im.	Wie le	 ryzykowa łem	–	rodzi ce	mogli	na brać	podej rzeń	 co	 do	 cha rakte ru	 tych
kontaktów.	Ale	nie,	ża den	z	 nich	nie	 za re agował,	 jakby	 tego	w	 ogóle	 nie	 do strze gał.
Jakbyśmy	byli	tu	sami:	ja	i	dzie ci.
W	połowie	uli cy	Dą brow skie go	za trzyma łem	się	 i	 spoj rza łem	w	 lewo.	W	wą skiej

prze czni cy,	sła bo	oświe tlonej	la tar nia mi,	sta ła	dziew czynka.
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Mia ła	na	sobie	 rozpię tą	kurtkę	 i	weł nia ną	cza peczkę,	spod	której	wysta wa ły	 ja sne
war kocze	się ga ją ce	do	ra mion.	Pa trzyła	pro sto	na	mnie	i	coś	ści ska ła	w	pra wej	rączce.
Mogła	mieć	sześć,	naj wyżej	sie dem	lat.
Rozej rza łem	się	w	poszuki wa niu	jej	opie kunów,	ale	ni kogo	w	pobli żu	nie	było,	tyl ko

ona	 i	 ja.	Ruszyłem	w	 jej	 stronę.	Kie dy	dzie li ło	nas	 ja kieś	pięć	me trów,	dziew czynka
na gle	odwróci ła	się	na	pię cie	i	poma sze rowa ła	przed	sie bie	szybkim	krokiem.	War ko‐
cze	opa dły	na	ple cy	 i	podrygi wa ły	śmiesznie	w	rytm	stuka ją cych	o	chodni kowe	płyty
buci ków.	Po	kil kuna stu	me trach	za trzyma łem	się.	A	je śli	ktoś	mnie	weźmie	za	pe dofi la
ści ga ją ce go	ofia rę?
–	Hej,	mała,	dla cze go	chodzisz	sama	wie czorem	po	uli cy?	–	za woła łem	spe cjal nie

głośno	na	wypa dek,	gdyby	ktoś	nas	obser wował.
Chcia łem	mieć	ali bi.
Dziew czynka	odwróci ła	się	i	ski nę ła	na	mnie	rączką.	Trzyma ła	pęk	kolorowych	pa ‐

tyczków,	chyba	kre dek.	Ruszyłem	ku	niej,	a	wte dy	pobie gła	w	fi glar nych	podskokach,
jakby	ucie ka nie	przede	mną	ciemną	uliczką	w	li stopa dowy	wie czór	sta nowi ło	świetną
za ba wę.	Ja kaś	część	umysłu	ostrze ga ła	mnie,	że	 to	wróży	 kłopoty,	 ale	w	 innej	 na dal
rozbrzmie wa ły	słowa	sta re go	Cyga na	Mal dora:	„Pil nuj	dzie ci”.
Posze dłem	 za	 nią,	wycią ga jąc	 nogi,	 ponie waż	 porusza ła	 się	 cał kiem	 żwa wo.	 Nie

chcia łem	biec,	żeby	postronnym	obser wa torom	nie	koja rzyć	się	z	na pastni kiem.	Skrę ci ‐
ła	w	prze czni cę	i	po	kil kuna stu	me trach	zna leźli śmy	się	na	innej	uli cy,	w	której	rozpo‐
zna łem	Brze gi.	Zwol ni łem.
Robi ło	się	coraz	mniej	wygodnie.	Uliczka	była	zupeł nie	pusta,	w	żadnym	z	okien	nie

pa li ło	 się	 świa tło,	 jakby	wszyscy	wyszli	 albo	 położyli	 się	 spać.	 Kto	 cho dzi	 spać	 o
ósmej	wie czorem?
Pod	domem	Kola now skich	bacznie	rozej rza łem	się	na	boki.
Dziew czynka	za trzyma ła	się	przed	bra mą	i	ski nę ła	na	mnie	ręką	z	kredka mi.	Poważ‐

nie?	Poczucie,	że	kolej na	sytuacja	nie	pa suje	 do	 reszty	 i	 wie dzie	mnie	 na	ma now ce,
sta ło	się	doj mują co	bole sne.	Mia łem	wiel ką	ochotę	od wrócić	się	 i	zwyczaj nie	uciec.
Dobrze	bym	zrobił,	ale...



Wie cie,	 jak	 jest:	gdy	 jeszcze	można	coś	zrobić,	czło wiek	nie	ma	poję cia,	co	by	 to
mia ło	być.
Sta li śmy	przez	 chwi lę,	 cze ka jąc,	 kto	 pierw szy	 zro bi	 ruch.	Wreszcie	 obróci ła	 się	 i

zniknę ła	w	bra mie.	Prze mogłem	się	i	ruszyłem	za	nią.
Przez	uchyloną	 furtkę	wsze dłem	na	dobrze	mi	zna ny	pod jazd.	Dom	był	wyga szony,

ale	świe ci ło	się	w	piw ni cy.	Dziew czynka	kuca ła	przy	prostokątnym	okienku	znaj dują ‐
cym	się	 tuż	 przy	 zie mi,	 nie opodal	 ster ty	 li ści,	 gdzie	 nie daw no	 rzuci łem	 pręt	 ze	 zde ‐
chłym	szczurem.	Dziec ko,	wil la	Kola now skich,	piw ni ca	–	zbyt	wie le	z	tych	ele mentów
pochodzi ło	z	mojej	ukła danki,	bym	mógł	to	tak	po	prostu	zosta wić.	Ostrożnie	sta wia jąc
kroki,	podsze dłem	do	okienka	i	zaj rza łem	do	środka.
Szyba	była	brudna	i	oble piona	pa ję czyna mi,	musia łem	prze trzeć	ją	pal cem,	żeby	coś

doj rzeć.	Zrobi łem	to	bar dzo	ostrożnie,	ponie waż	 za kła da łem,	 że	 ktoś	 jest	w	 środ ku	 i
może	mnie	zoba czyć,	co	z	pew nością	nie	skończyłoby	się	do brze.	Przyklękną łem	i	po ‐
chyli łem	głowę	ku	zie mi.
De li katnie	odsuną łem	na	bok	źdźbło	suchej	 tra wy,	które	 poła skota ło	mnie	w	 ucho.

Wyda wa ło	mi	się,	że	słyszę	spod	zie mi	ni skie	bucze nie.
Spoj rza łem	na	dziew czynkę.	Uśmiechnę ła	się	promiennie,	gar ścią	 kre dek	wska za ła

mi	brudne	okienko	i	usunę ła	się	w	cień,	że bym	mógł	le piej	wi dzieć.	Przywar łem	nosem
do	szyby.
Mężczyzna	stał	opar ty	o	ten	sam	słupek,	z	które go	nie daw no	zdej mowa łem	prze bi te ‐

go	szczura.	Obie ma	rę ka mi	doci skał	do	sie bie	pośladki	kobie ty,	a	ta	obej mowa ła	go	za
szyję,	wpi ja jąc	się	w	jego	usta.
Spod	za dar tej	czar nej	sukienki	świe ci ły	na gie	uda,	pra wa	noga	opie ra ła	się	szpi cza ‐

stym	obca sem	na	pół ce	ze	słoika mi	i	kołysa ła	do	rytmu	z	biodra mi	mężczyzny,	wpra ‐
wia jąc	w	ruch	ki szone	ogór ki	i	śliw ki	w	kompotach.	Nie mal	słysza łem	ich	chlupota nie.
Kie dy	on	nie co	przyspie szył,	ona	uwie si ła	się	na	nim	moc niej	i	pod niosła	rów nież	dru‐
gą	nogę,	obej mując	go	kola na mi	w	pa sie.	Pra cowa li	z	mozołem	w	tej	wyma ga ją cej	po‐
zycji,	 cią gle	 przyspie sza jąc	 i	 grożąc	 ka ta strofą	 re ga łowi	 z	 prze twora mi	 babci	 Kola ‐
now skiej.	W	pew nej	chwi li	kobie ta	obróci ła	głowę	i	nie	prze rywa jąc	płynne go	kołysa ‐
nia,	we pchnę ła	sobie	kciuk	do	ust,	zer ka jąc	na	piw niczne	 okienko.	 Błyszczą ce	war gi
wykrzywi ły	się	w	lubieżnym	gryma sie.	Cofną łem	się	w	oba wie,	że	mnie	za uwa ży,	co
nie	mia ło	sensu.	Prze cież	zrobi ła	to	spe cjal nie	dla	mnie.
Za mkną łem	oczy	i	słucha łem	sła be go	poję ki wa nia	dochodzą cej	wła śnie	kobie ty.	Bez

trudu	rozpozna łem	w	niej	Ewę	Kola now ską,	ale	ten	szok	oka zał	się	ni czym	w	porów ‐
na niu	z	na stępnym.	Obok	zwi nię tych	w	kłę bek	bia łych	maj tek	na	podłodze	le ża ły	brą zo‐



wy	płaszcz	z	futrza nym	koł nie rzem	oraz	czar ny	ka pe lusz.
Prze łkną łem	śli nę.	Na gle	prze stra szyłem	się,	że	dziec ko	obok	mnie	też	na	to	pa trzy,	i

rozej rza łem	się	dokoła.	Dziew czynki	nie	było.
Otrze pa łem	kola no	i	za woła łem	szeptem:
–	Hej.
Poszła	sobie.	Nie	chcia ła	na	 to	pa trzeć,	ale	chcia ła,	że bym	ja	popa trzył.	Bar dzo	ci

dzię kuję,	miła	 dziew czynko,	 zrobi łaś	 dobry	 uczynek.	 Niech	 to	 szlag!	 Trzą słem	 się	 z
prze ję cia	i	nie	mogłem	ode gnać	sprzed	oczu	obra zu	podrygują cych	rytmicznie	poślad‐
ków.	Z	duchem?
Za ci sną łem	zęby	na	le wej	dłoni.	Trochę	puści ło.	Nadsta wi łem	ucha.
W	ciemności	słysza łem	tyl ko	ka pa nie	poje dynczych	kropel	ze	sta rej	ja błoni,	z	której

spa dła	foks te rier ka,	i	dudnie nie	pod	zie mią.	W	pierw szej	chwi li	pomyśla łem,	że	to	od‐
głosy	z	piw ni cy	i	przyklękną łem	ponow nie	przy	brudnej	szybce,	ale	w	 tym	momencie
zga sło	 świa tło	 i	 ktoś	 za mknął	 drzwi	 od	 spi żar ni.	Usłysza łem	 stuk	 ob ca sów	 na	 scho‐
dach.
Ze rwa łem	się	na	rów ne	nogi	i	rzuci łem	do	ucieczki.	Mi ną łem	uchyloną	furtkę,	wpa ‐

dłem	na	chodnik	i	popę dzi łem	w	dół	uli cy,	w	kie runku	je ziora.	Byle	da lej	od	tego	zwa ‐
riowa ne go	domu.	Bie głem	i	bie głem	aż	za	ostatni	budynek,	gdzie	rozcią ga ły	się	pola	 i
łąki.
Mi nąw szy	ogród,	 skrę ci łem	w	 lewo	 i	wzdłuż	płotu	do tar łem	do	żwi rowej	 ścieżki,

służą cej	w	 le cie	 za	wygodny	 skrót	 do	mia sta	wra ca ją cym	 z	 ką pie li ska	mieszkańcom
osie dla.	Po	chwi li	mi ną łem	mur	oka la ją cy	ruinę	żydow skie go	cmenta rza	i	wkroczyłem
z	powrotem	na	uli cę	Dą brow skie go.	Rozej rza łem	się	dokoła	 i	 jeszcze	raz	otrze pa łem
spodnie	na	kola nach.	Gdyby	mnie	 te raz	ktoś	obser wował,	miał by	peł ne	pra wo	wziąć
mnie	za	podej rza ne go,	ale	nic	nie	wska zywa ło	na	 to,	żeby	w	 za się gu	wzroku	 ktokol ‐
wiek	się	znaj dował.	Wzią łem	głę boki	wdech	 i	nor mal nym	krokiem	ruszyłem	na	Man‐
hattan.
Da le ko	nie	usze dłem.
–	Cześć,	koleś.	Masz	faj ki?
Wyrośli	na gle,	jak	spod	zie mi.	Pochłonię ty	 tym,	co	wła śnie	zoba czyłem	w	piw ni cy

Kola now skich,	nie	za uwa żyłem	zbli ża ją cych	się	do	mnie	trzech	osił ków.	Pode szli	z	le ‐
wej	 stro ny,	od	ma łe go	par kingu	pod	 skle pem.	Sta ły	na	nim	 tyl ko	 czte ry	 sa mochody	 i
wyda wa ło	mi	się,	że	w	jednym	z	nich	rozpozna ję	gra na towe go	fia ta	125p.	Na	ucieczkę
było	za	późno.



–	Nie	palę.
Kie dy	trzech	na pa kowa nych	gości	w	rozpię tych	kurtkach	pyta	cię	o	pa pie rosa,	może

im	chodzić	o	różne	rze czy,	ale	na	pew no	nie	o	pa pie rosa.	Szybko	dali	mi	do	zrozumie ‐
nia,	że	ten	przypa dek	nie	jest	inny.
–	Może	jednak	spraw dzi my?
Mówił	środkowy,	naj niższy.	Zwykle	tak	jest,	że	ci	naj mniej si	mają	naj wyższe	aspi ra ‐

cje	do	rzą dze nia	i	są	naj bar dziej	elokwentni.	Kto	wie,	może	to	kwe stia	rozwoju	osob‐
ni cze go:	kie dy	siła	życiowa	idzie	w	cia ło,	na	umysł	zosta je	nie wie le.
–	A	co,	je śli	na praw dę	nie	mam?	Zosta wi cie	mnie	w	spokoju?
Mały	zrobił	krok	do	przodu.
–	Się	zoba czy.	Bę dziesz	mę dr kować,	gryzi piór ku?	Ja sne,	ga ze cia rze	tak	mają	i	nie	o

to	chodzi.	Gorzej,	że	lubisz	ruchać	cudze	żony,	a	tego	z	kolei	my	bar dzo	nie	lubi my.	A
wiesz	dla cze go?	Bo	 to	 porządne	mia sto	 i	 ta kie	 ła chudry	 jak	 ty	 nie	 będą	nam	 tu	psuć
opi nii.
–	I	wy	je ste ście	ci	porządni,	co?	Z	dobrą	opi nią?
Podszedł	bli żej,	tamci	dwaj	też.	Nie	mia łem	szans.	Moje	nogi	drgnę ły	w	na głej	po‐

trze bie	da nia	dyla,	ale	przypomnia łem	sobie	pul sują ce	rytmicznie	w	piw ni cy	cia ło	Ewy
Kola now skiej	 i	wezbra ła	we	mnie	wście kłość.	 Ja kie	 cudze	 żony?	Co	 to	w	 ogóle	 za
podła	intryga?	Ale	nie	było	cza su	na	dywa ga cje.	Na	ucieczkę	też	nie.	Za ci sną łem	pię ‐
ści.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.	Masz	bić,	to	bij,	a	nie	pieprz.
Mały	 znaj dował	 się	 już	 na	 od le głość	 ciosu.	Wysuną łem	 pra wą	 nogę	 do	 przodu	 i

skrę ci łem	 biodra	w	 lewo.	 Tej	 zmył ki	 na uczył	mnie	 kie dyś	 kole ga,	 który	 ćwi czył	 ta ‐
ekwon-do.	Sta jesz	 tak,	 jakbyś	był	mańkutem	i	chciał	ude rzyć	z	 le wej,	a	potem	pra wą
nogą	kopiesz	w	krocze	prze ciw ni ka.	Nie	musisz	ide al nie	tra fić,	ważne,	żeby	tamten	się
odruchowo	zgiął,	chociaż	 trochę.	Nie wie lu	 fa ce tów	potra fi	za pa nować	nad	 tym	odru‐
chem.	Kie dy	jego	twarz	jest	skie rowa na	w	dół,	cofasz	nogę	i	rów nocze śnie	wyprowa ‐
dzasz	z	biodra	cios	pra wą	ręką.	To	trwa	uła mek	se kundy,	ale	jak	się	ruchy	zgra ją,	twoja
pięść	lą duje	dokładnie	na	jego	szczę ce.	Li czy	się	rytm.	Przy	odpowiedniej	synchroni za ‐
cji	siły	z	techni ką	to	zwykle	kończy	wal kę.
Ni ski	wzrost	na pastni ka	spowodował,	że	dostał	nie	w	szczę kę,	tyl ko	w	nos	i	war gi.

Chrupnę ło	i	mały	wylą dował	obok	dwóch	osił ków.
Gdyby	 byli	 dobrymi	 kumpla mi,	 przytrzyma li by	 go	 przed	 upadkiem	 na	 be tonowy

chodnik,	a	ja	miał bym	wte dy	czas	na	ucieczkę.	Ale	nie	byli.



Ignorując	ko le gę	ze	zmiażdżonym	nosem,	na tar li	na	mnie.	Cofną łem	się	do	pozycji
wyj ściowej	i	wybie ra łem	wła śnie	na stępny	cel,	gdy	coś	brzęknę ło.	Obaj	wyję li	z	kie ‐
sze ni	łańcuchy.
–	Odje ba ło	wam?	–	zdą żyłem	krzyknąć,	ale	oni	nie	za mie rza li	odpowia dać.
Za machnę li	się	rów nocze śnie	i	nad	pierw szym	łańcuchem	zdoła łem	jeszcze	prze sko‐

czyć,	ale	drugi	tra fił	w	łydki	i	ściął	mnie	z	nóg.
Poczułem	potwor ny	ból	i	skuli łem	się	dla	osłony.	Mia łem	na dzie ję,	że	chcą	mnie	tyl ‐

ko	na stra szyć.	Na stępny	cios	łańcuchem	przez	głowę	rozwiał	te	złudze nia.	Chcie li	mnie
za bić.	Potoczyłem	się	chodni kiem	skulony	jak	pił ka,	ale	i	 tak	nie	unikną łem	ude rze nia
w	ple cy	i	kolej ne go	w	głowę.	Poczułem	mokre	cie pło	na	policzkach	i	za	usza mi.	Tra ci ‐
łem	przytomność.	W	ostatniej	he roicznej	próbie	odbi łem	się	rę ka mi	od	chodni ka	i	po‐
de rwa łem	do	bie gu,	ale	cios	w	brzuch	zgiął	mnie	wpół.
Usłysza łem	jeszcze	głośny	jęk,	krzyki	i	tupot	nóg,	a	potem	na gle	zrobi ło	mi	się	błogo.

Po	twa rzy	gła dzi ły	mnie	drobne	dzie cię ce	dłonie.
Uśmiechną łem	się	i	odle cia łem.
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Pa mię tam	czar ny	punkcik	na	bia łym	ekra nie.	Tkwi	nie ruchomo,	na gle	prze suwa	się
szybko	na	inną	pozycję	i	ponow nie	nie ruchomie je.
Potem	znowu.	Kur sor	na	czystej	kartce.	Ska sowa łem	tekst,	a	on	się	da lej	pi sze.	Zda ‐

nie	i	pauza.	Zda nie	i	pauza.	Nie ste ty,	nie	umiem	go	prze czytać.	Jest	tekst,	ale	nie	ma	li ‐
ter.	Kur sor	wra ca	do	poprzedniej	li nij ki,	coś	popra wia,	idzie	w	dół	do	ostatnie go	sło‐
wa	i	na myśla	się	nad	dal szym	cią giem.	Ale	nie	wiem,	ja kie	to	słowo.	Nic	nie	wiem.
Mucha.	Nie	kur sor	na	ekra nie,	 tyl ko	mucha	na	sufi cie.	 To	 była	 pierw sza	 krytyczna

myśl,	jaka	za dźwię cza ła	w	moim	mózgu	na	podobieństwo	gongu	budzą ce go	po	 la tach
uśpionych	ryce rzy.	Ucie szyła	mnie	i	posta nowi łem	ją	wygłosić,	co	się	nie	uda ło,	po nie ‐
waż	nie	mia łem	ust.	Wysła łem	pole ce nie	do	twa rzy,	konkretne,	ale	nic	się	nie	wyda rzy‐
ło.
Usłysza łem	czyjś	krzyk.
–	Otworzył	oczy!
Zrobił	się	rumor,	rozle gły	się	kroki,	ktoś	odsunął	krze sło.
Spróbowa łem	jeszcze	raz.
–	Uucha...
–	Woj tuś!	Kocha ny!	–	usłysza łem	jęk	kobie ce go	głosu,	to	była	matka.
–	Słyszysz	mnie?	Woj tuś,	słyszysz?
Chcia łem	poki wać	głową,	ale	nie	wie dzia łem,	czy	na	pew no	ją	mam,	skoro	nie	mia ‐

łem	na	przykład	ust.	Coś	jednak	musia ło	mi	się	udać,	ponie waż	matka	wes tchnę ła:
–	Słyszy!
Kroki	wróci ły,	 jakby	gęstsze,	sza ry	cień	prze słonił	mi	muchę	na	sufi cie.	Po	 chwi li

obraz	się	wyostrzył	i	z	sza rości	wyłoni ła	się	owal na	twarz	w	okula rach	i	ze	szpa kowa ‐
tym	wą sem	pod	nosem.
–	Proszę	nic	nie	mówić,	odpowia dać	tyl ko	powie ka mi.	Słyszy	mnie	pan?
Opuści łem	powie ki	i	poczułem	ulgę.	To	chyba	jednak	jest	życie.
Chcia łem	jeszcze	rozma wiać,	chcia łem	pytać	i	kombi nować	odpowie dzi,	ale	le karz

tyl ko	pokrę cił	głową	i	dał	mi	za strzyk.	Za sną łem.



Tyle	 pa mię tam	 z	 pierw sze go	 dnia	 po	 odzyska niu	 przytomności	 utra conej	 wskutek
ciężkie go	pobi cia,	które	omal	nie	za kończyło	się	śmier cią.	Jak	mi	później	donosił	na ‐
czel ny,	ura towa li	mnie	przypadkowi	prze chodnie.	Rzuci li	się	z	krzykiem	na	kopią cych
mnie	opraw ców	i	za trzyma li	prze jeżdża ją cy	sa mochód.	Wkrótce	zrobi ło	się	zbie gowi ‐
sko,	a	tamci	trzej	tra dycyj nie	już	ucie kli	nie za wodnym	gra na towym	fia tem.
Co	za	sa mochód...
To	byli	Kopciowie.	Szczę śli wym	dla	mnie	zbie giem	okoliczności	 akurat	 tego	wie ‐

czoru	zosta wi li	ka wiar nia ny	 inte res	pod	opie ką	kel ne rek	 i	bar ma na,	a	sami	poszli	do
zna jomych	na	andrzej ki.	Wra ca li	wcze śniej,	bo	ma łe mu	zrobi ło	się	nie dobrze	 i	chciał
do	domu.	Pa weł	odwie dzał	mnie	później,	powie dział,	że	 to	 jego	 synek	 pierw szy	 nas
dostrzegł	i	na robił	ra ba nu.
–	Wrzeszczał	jak	opę ta ny	i	ko pał	mnie	po	ner kach.	Gdyby	nie	on,	po szli byśmy	da lej

–	stwier dził	me lancholij nie	Pa weł,	da jąc	mi	do	zrozumie nia,	że	 jego	nie oce niona	po‐
moc	wyni ka ła	z	przypadku.
–	Jak	on	się	mie wa?	–	spyta łem.
–	Kto?
–	Twój	synek.	Kie dy	ostatnio	rozma wia li śmy,	miał	coś	z	noga mi...
–	A	tak.	–	Pa weł	za ma szyście	machnął	ręką,	by	podkre ślić,	 jak	nie ważna	 jest	 tamta

spra wa.	–	Prze szło	mu.
–	Mówi łeś,	że	kopał	cię	w	ner kę.	Czyli	go	niosłeś	na	rę kach,	tak?
–	Sta ry,	on	ma	sie dem	lat	i	źle	się	poczuł!	Myślisz,	że	kła mię?	Nie	no,	super!	Dzię ki

bar dzo,	sta ry,	miło	cię	było	ra tować.
Klepnął	mnie	w	ra mię	i	wyszedł	obra żony.	Nie	zdą żyłem	go	za trzymać,	bo	za sta no‐

wi ła	mnie	ta	jego	uraźli wość	na	punkcie	chłopca.
Poprzednim	ra zem	też	podobnie	za re agował,	z	cze go	wnio skowa łem,	że	syn	Paw ła

Kopcia,	jego	chore	nogi	i	ja	to	też	ja kiś	wart	rozwa że nia	trój kąt.
Matka	sie dzia ła	przy	mnie	całe	trzy	tygodnie.	Codziennie.	Wzię ła	urlop	 i	za insta lo‐

wa ła	się	w	moim	mieszka niu	na	Manhatta nie.	Cier płem	na	myśl	o	tym,	w	ja kim	sta nie
je	za sta ła.	Mia ła	 ja kieś	 nie słycha nie	 pogma twa ne	 i	wie lowątkowe	 poczucie	winy	w
związku	 z	moim	wypadkiem.	 Twier dzi ła,	 że	 posła nie	mnie	 do	Oszpi cyna	 to	 jej	 naj ‐
większy	błąd	w	życiu.
–	A	ja	sam	nie	je stem	twoim	naj większym	błę dem?	–	spyta łem	w	przypływie	 iryta ‐

cji.	We	wszystkim	wi dzia ła	swoją	winę.
–	Nie!	 –	za prze czyła	 gwał tow nie,	 co	 jak	wia domo,	 bywa	 naj lepszym	 potwier dze ‐



niem.	–	I	za bra niam	ci	tak	mówić!
–	Dobrze	już,	dobrze,	prze pra szam.	–	Wzią łem	ją	za	rękę.	–	Ale	opowiesz	mi	kie dyś

wreszcie	tę	hi storię,	co?	I	powta rzam:	to	ja	podją łem	tę	de cyzję,	nie	ty.
Ski nę ła	głową	i	na	tym	się	rozmowa	skończyła.
Li sta	odwie dza ją cych	nie	była	długa,	ale	cał kiem	sympa tyczna.
Obra żony	Pa weł	Kopeć	wpadł	 jednak	 jeszcze	dwa	razy	 i	przyniósł	mi	 fanta styczne

kre mów ki.	Zja dłem	je	na tychmiast,	a	prote stują cej	pie lę gniar ce	wytłuma czyłem,	że	 fi ‐
zycznie	może	to	nie	jest	zdrowe,	ale	dobrze	mi	robi	na	psychi kę.	O	synka	nie	mia łem
za mia ru	pytać,	ale	Pa weł	sam	za czął.
–	Słuchaj,	wiem,	że	 to	dla	cie bie	może	być	ważne.	Mi kusiowi	na praw dę	prze szło.

Nie	chcia łem	o	 tym	mówić,	 sta ry,	 bo	 kto	 lubi	 rozpowia dać	 o	 postę pują cym	 pa ra li żu
wła sne go	dziec ka.	Ale	prze szło.
Le ka rze	nie	umie li	 wyja śnić	 tej	 sa morzutnej	 popra wy,	 zresztą	 sa me go	 pa ra li żu	 też

nie.	Cofnę ło	się.	Mi kołaj	chodzi	nor mal nie.
–	W	porządku,	dzię ki	–	odpar łem.	–	Może	się	przyda.	Co	poza	tym?
–	Poza	 tym	nic.	 Je śli	 nie	 li czyć	pla gi	 szczurów,	która	 coraz	bar dziej	daje	w	kość.

Słuchaj,	sta ry,	to	ja kieś	pande monium!	Są	wszę dzie!
Poka za łem	pal cem	na	podłogę.
–	Tu	nie	ma.
–	Powiem	ci,	to	aż	dziw ne.	W	dzień	się	nie	da	przejść	z	jedne go	końca	rynku	na	dru‐

gi,	żeby	nie	zoba czyć	ca łych	band	bezczel nie	pa ra dują cych	pod	ścia na mi.	Sa ne pid	sza ‐
le je	po	piw ni cach	i	strychach,	tyl ko	że	nic	na	nie	nie	dzia ła!	Służby	miej skie	chodzą	 i
tłuką	pał ka mi,	ale	to	jakbyś	za wra cał	rze kę	wi del cem.	Te	ubi te	zno szą	na	wysypi sko	za
mia stem	i	palą.	Cza isz?
–	Cza ję	–	skrzywi łem	się.	–	Ale	nie	nadwyrę żaj	już,	proszę	cię,	moje go	ukła du	 tra ‐

wienne go.	Kre mów ki	wystar czą.
–	Po dobno	mia sto	ma	nowy	pomysł	–	 stwier dził	Pa weł.	–	Kto	wie,	może	 to	 tyl ko

propa ganda,	wiesz,	żeby	nie	po le cieć	ze	stoł ków.	Nikt	nie	potra fi	wyja śnić,	o	co	cho‐
dzi	z	tymi	szczura mi.
Przypomnia łem	sobie	skrzyneczkę	Henryka	Hir sza	 i	 pomyśla łem,	 że	 on	 by	 pew nie

potra fił,	ale	nie	powie dzia łem	tego	głośno.
Parę	razy	przyszła	do	mnie	Ola	Czech,	cór ka	poli cjanta	z	Sępni.
Pew nie	oj ciec	jej	ka zał,	a	matka	odpowiednio	wypra wi ła	na	drogę,	bo	dziew czyna



za czę ła	wyj mować	z	 tor by	poma rańcze,	ba na ny,	cia sto	drożdżowe,	 słoik	 z	 kompotem
cze re śniowym,	a	na wet	ga ze tę.	Ten	słoik	mnie	dobił.	Znowu	zoba czyłem	przed	oczyma
duszy	mojej	kołyszą cy	się	re gał	z	opar tym	na	nim	obca sem	Kola now skiej	i	głośno	prze ‐
łkną łem	śli nę.	Dziew czę	myśla ło,	że	to	z	oskomy,	i	spyta ło,	co	mi	podać.
Chcia łem	odpowie dzieć,	że	wore czek	foliowy	na	rzygi,	ale	się	zmi tygowa łem.	Ona

nie	była	ni cze mu	winna,	 a	poza	 tym	mia ła	 zgrabne	nogi,	 co	nie	mogło	 umknąć	mojej
uwa dze.	W	ogóle	była	dosyć	ładna.
Poprosi łem,	żeby	jeszcze	przyszła,	a	ona	skwa pli wie	skorzysta ła	z	za prosze nia	i	po

trze cich	odwie dzi nach	posta nowi łem	jednak	porozma wiać	poważnie	z	Ja nuszem	Kar ‐
pińskim	o	pomocy	do	prac	re dakcyj nych.
W	ce lach	służbowych	za glą dał	też	aspi rant	Wę grzyn,	żeby	spraw dzić,	czy	mogę	 już

ze zna wać.	Le ka rze	parę	razy	odpra wi li	go	z	kwitkiem,	ale	w	końcu	dali	przyzwole nie	i
spi sał	moją	opowieść.
Pole ci łem	mu	podwój nie	podkre ślić	szcze gół,	że	na	par kingu	w	pobli żu	miej sca	na ‐

pa du	stał	gra na towy	duży	fiat.	Żeby	w	protokole	nie	uda wa li,	że	wybi cie	okna	u	Ste fa ‐
now skie go	i	po bi cie	Ja romi na	nie	mia ły	ze	sobą	nic	wspól ne go.	To	musie li	być	ci	sami
ludzie	i	pozosta wa ło	je dynie	usta lić	zle ce niodaw cę.	W	tym	wzglę dzie	rów nież	mia łem
swoje	typy.
Nie	muszę	chyba	doda wać,	że	wą tek	z	dziew czynką	i	wil lą	na	uli cy	Brze gi	pomi ną ‐

łem.	Moja	powścią gli wość	oka za ła	się	zba wienna.
–	Masz	podej rze nia,	kto	mógł by	tego	chcieć?	–	spytał	Ma riusz	Wę grzyn,	wpa trując

się	we	mnie.
–	Pew nie,	chłopie,	że	tak.	Ale	nie	powiem	ci,	bo	nie	mam	dowodów.
–	A	prywatnie?
–	Prywatnie	to	radny	Al fred	Łopatko.
Aspi rant	zmarszczył	brwi.
–	Dla cze go	tak	myślisz?
–	On	mi	się	nie	podoba.
–	 Przypuszczam,	 że	 on	 się	 ni komu	 w	 tym	 mie ście	 nie	 podoba,	 ale	 to	 za	 mało	 –

stwier dził.	Zgodzi łem	się	z	nim	nie chętnie.
–	Tak,	wiem,	ale	mam	ja kieś	prze czucia.	On	się	bar dzo	inte re suje	spra wa mi,	które

wła ści wie	nie	powinny	go	obchodzić.	A	tak	na	mar gi ne sie,	co	ze	skar bem	w	Sępni?
Wę grzyn	wzruszył	ra miona mi.



–	Chyba	rze czywi ście	nie	było	żadne go	skar bu.	Poza	 tym	od	cza su	za milknię cia	w
za sa dzie	je dyne go	świadka	nie	ma	żadnych	nici,	za	które	można	by	pocią gnąć.
–	O	ja kim	za milknię ciu	świadka	mówisz?
–	No	tak,	le żysz	sobie	w	szpi ta lu,	to	nie	wiesz.	Wła dek	Borowiec	popeł nił	sa mobój ‐

stwo	w	areszcie.	Powie sił	się	na	wła snych	spodniach.
Opa dłem	na	poduszkę	 i	za mkną łem	oczy.	Na tychmiast	z	 pa mię ci	wyłonił	 się	 obraz

pocią głej,	nie ogolonej	twa rzy,	wykrzywionej	pa nicznym	stra chem	i	ner wowo	rozglą da ‐
ją cej	się	na	boki.	Wie dzia łem,	że	tak	nie	wyglą da	człowiek,	który	boi	się	aresztowa nia
za	nie le gal ne	posia da nie	broni,	i	pla nowa łem	porozma wiać	z	nim	o	tym,	co	na praw dę
się	znaj dowa ło	w	wykopa nym	dole.	Za	późno.
–	Kie dy	to	się	sta ło?
–	Dwa	 tygodnie	 temu,	 dokładnie	 dwudzie ste go	 dzie wią te go	 li stopa da.	 Zna leźli	 go

podczas	pierw sze go	poranne go	obchodu.
Pora nek	dwudzie ste go	 dzie wią te go	 li stopa da,	wtorek,	 ga bi net	 Łopatki.	 Ja	 zbie ram

się	do	wyj ścia,	a	pan	radny	odbie ra	te le fon	i	nic	nie	mówi,	tyl ko	uśmie cha	się	do	słu‐
chaw ki.	Dopraw dy,	nie	trze ba	być	śledczym	dzienni kar skim,	by	dodać	dwa	do	dwóch.
Posta nowi łem	jednak	nie	dzie lić	się	swoimi	pomysła mi	z	sympa tycznym	aspi rantem.
–	A	co	zna leźli ście	w	dziurze	za	szopą	w	jego	obej ściu?
Mina	sympa tyczne go	aspi ranta	war ta	była	 tego	pyta nia.	Szczę ka	mu	 się	wydłużyła,

oczy	wyba łuszyły,	a	powie ki	za mruga ły	jak	u	dzie wi cy.
–	Skąd	wiesz	o	dziurze?!
Zmusi łem	spię tą	chi rur gicznymi	druta mi	szczę kę	do	uśmie chu,	którym	pew nie	mógł ‐

bym	skutecznie	stra szyć	w	przedszkolu	dzie ci	odma wia ją ce	zje dze nia	zupy.
–	Stąd,	że	tam	była.	No	więc	co	zna leźli ście?
–	Nie	zna leźli śmy	ni cze go,	tyl ko	głę boki	dół.	Zresztą	nie	wol no	mi	mówić.
Uniosłem	się	na	poduszce.
–	To	 ja	ci	powiem.	Borowiec	zna lazł	nie	 tyl ko	re wol wer,	ale	 i	 skarb.	 Powiększył

dół,	żeby	go	 tam	schować,	a	 na	wierzchu	 dla	 nie pozna ki	 położył	 owi nię tą	w	 szma tę
broń.	Li czył	na	to,	że	jak	ktoś	znaj dzie	re wol wer,	 to	nie	bę dzie	grze bał	da lej.	Ale	się
prze li czył.
Praw dzi we	 zna le zi sko	 wypa rowa ło,	 a	 wy	 za sta li ście	 na	 miej scu	 je dynie	 wiel ką

dziurę.	No	i	co,	faj ne?
–	Ta kie	sobie.	Ludzie	się	dowie dzie li	i	kopa li	da lej	–	oponował	Wę grzyn	bez	prze ‐



kona nia.	–	Ni cze go	nie	zna leźli,	bo	tam	ni cze go	nie	było.	Plotki	i	ga da nia.
–	Tak,	wiem.	Jak	tyl ko	coś	się	dzie je	w	tej	spra wie,	od	razu	urucha mia cie	ście mę	w

rodza ju	„plotki	 i	 ga da nia”.	Zręczne,	ale	nie	dla	mnie,	Ma riusz.	 Jak	 chcesz,	 to	 ci	 po‐
wiem,	jak	to	wyglą da ło.	Albo	le piej	nie.	Ty	mi	powiedz.	A	wła ści wie	mam	inny	po‐
mysł:	rzuci my	mone tą.
Jak	orzeł,	to	ty	opowia dasz,	a	jak	reszka,	to	ja.	Zgoda?
Się gną łem	do	me ta lowej	szafki	po	portfel,	ale	Wę grzyn	zła pał	mnie	za	rękę.
–	Żadne go	rzuca nia	nie	bę dzie.	–	Stał	chwi lę,	za ci ska jąc	pal ce	na	moim	nadgarstku,

jakby	chciał	zmie rzyć	mi	tętno.	–	I	ra dzę	ci,	zostaw	to.
Twój	wypa dek	powi nien	ci	dać	do	myśle nia.	Mówię	to	jak	przyja ciel,	bo	cię	lubię,

Ja romin.	Prywatnie.
Puścił	moją	dłoń	i	wyszedł,	za nim	zdą żyłem	spytać	go,	czy	groźba	pod	płaszczykiem

przyja ciel skiej	rady	to	jego	wła sny	pomysł	i	czy	w	oszpi cyńskiej	poli cji	każde	pobi cie
na zywa	się	„wypadkiem”.
Borowiec	nie	żyje.	Mnie	też	ktoś	chciał	za bić,	a	przynaj mniej	dał	moc no	do	zrozu‐

mie nia,	że	może	to	zrobić.	Nie	żyją	sta rzy	Kola now scy	i	Ste fan	Ga weł,	cała	trój ka	za ‐
bi ta	przez	wła snych	wnuków.	Trup	ście le	się	gę sto,	a	ten	mi	tu	pie przy,	że	mój	„wypa ‐
dek”	powi nien	dać	mi	do	myśle nia.	Wła śnie	mi	daje,	drogi	pa nie	aspi rancie!	I	naj wyż‐
szy	czas,	żeby	wam	też	dał,	bo	bę dzie	gorzej!	A	tak	w	ogóle	 to	weźcie	się	do	roboty!
Ta kie	mniej	wię cej	na pię cia	miota ły	mną	po	łóżku	i	na wet	nie	zda wa łem	sobie	spra wy,
jak	były	prorocze.
Podczas	którejś	wi zyty	na czel ne go	rozwa ża li śmy	twór czo	moje	szanse	na	na pi sa nie

ar tykułu	„Skarb	w	Sępni”	w	taki	sposób,	aby	 tekst	oka zał	się	 rze tel ny	 i	cie ka wy,	a	 ja
prze żył	jego	publi ka cję.	Kar piński	wyglą dał	na	sceptyczne go.
–	Woj tek,	ja	cię	proszę,	że byś	się	do	tego	nie	mie szał.	Nie	chodzi	mi	już	o	ten	za sra ‐

ny	tekst,	ale	wi dzisz,	co	się	dzie je.	Z	głupoty	wda łeś	się	w	spra wę	z	Kola now ski mi,	bo
ci	bia łe	majtki	 spod	czar nej	 spód ni cy	mi gnę ły,	no	 i	 się	 sta ło.	Nie	 rób	 tak,	 to	nie	 jest
Kra ków.
–	Wi dzę,	że	nie	Kra ków,	ale	co	mają	Kola now scy	do	skar bu?
–	Jaki	ty	je steś	zie lony.	Wszystko	przez	to,	żeś	nie	stąd.
Kola now ski	jest,	to	zna czy	był	z	wykształ ce nia	praw ni kiem	i	prowa dził	w	Oszpi cy‐

nie	inte re sy	hra bi ny	Kublic kiej.	Na	jej	zle ce nie	moni torował	wszel kie	spra wy	zwią za ‐
ne	z	tymi...	no,	wykopa mi.	Sta ra	musia ła	wie dzieć	o	tym,	że	gdzieś	na	ich	pose sji	mogą
być	ukryte	kosztow ności	i	dla te go	mia ła	dokumenty	potwier dza ją ce	pra wa	jej	 rodzi ny



do	 zna le zi ska.	Poja wi ła	się	 tu	na za jutrz	po	 aresztowa niu	Borow ca,	 prosto	 z	War sza ‐
wy...	Co	jest?
–	Za raz,	za raz	–	prze rwa łem	mu.	–	Dla cze go	powie dział	pan	„był”?
–	To	nie	wiesz?
–	Nie	wiem	cze go?
–	Ryszard	Kola now ski	nie	żyje.	Zna le ziono	go	za mor dowa ne go	nie da le ko	domu,	na

uli cy	Brze gi.
Czar ne	 płatki	 za wi rowa ły	mi	 przed	 ocza mi.	Drżą cą	 ręką	 się gną łem	 po	 szklankę	 z

wodą	i	rozla łem	trochę	na	podłogę.	Kar piński	pospie szył	z	pomocą.	Ode pchną łem	go.
–	Dla cze go	mi	pan	od	razu	nie	powie dział?
–	Spokoj nie,	sta ry,	nikt	cię	nie	oskar ża.
Uniosłem	się	na	poduszce	i	gdyby	znaj dował	się	nie co	bli żej,	zła pał bym	go	za	bluzę

i	przycią gnął	do	sie bie.	Ner wy	mi	puści ły.
–	 Oskar ża?	 A	 dla cze go,	 do	 kur wy	 nę dzy,	 ktoś	 miał by	 mnie	 oskar żać?	 Czy	 wam

wszystkim	tu	 cał kiem	 odwa li ło?	Może	 jeszcze	 ukra dłem	 ten	wasz	 pie przony	 skarb	 z
rów nie	pie przonej	Sępni,	co?	Za	wszystko	mam	tu	od powia dać?	Za	pie przone	szczury
też?
Za ci sną łem	ręce	na	szpi tal nym	kocu	i	poczułem,	jak	krew	za czyna	mi	pul sować	pod

czaszką.	Na gle	uświa domi łem	sobie,	że	fa cet	ma	ra cję.
Mogłem	zostać	w	to	wcią gnię ty,	w	końcu	sam	się	pcha łem	do	ich	domu	pod	pre tek‐

stem	za inte re sowa nia	anoma lia mi	bliźnia ków.	Kola now ska.
Obraz	 jej	na miętnej	kopula cji	z	widmem	hra bie go	Kublic kie go	 prze śla dował	mnie

nie	mniej	niż	ból	poła ma nych	że ber.	Była	nie obli czal na.	Je śli	ze zna	coś	głupie go...
–	Mówi łem	ci,	spokoj nie.	Je steś	poza	wszel kim	podej rze niem.
–	A	cóż	mi	daje	tak	wspa nia łe	ali bi?
–	To,	że	tu	le żysz.
Łokcie	mnie	za bola ły	i	jeszcze	raz	opa dłem	na	poduszkę.
Za czyna łem	być	w	tym	dobry.
–	Chyba	nie	chce	pan	powie dzieć,	że	Kola now ski	został	za mor dowa ny	tego	sa me go

wie czoru,	kie dy...
Na czel ny	wydął	war gi	i	powoli	poki wał	głową.
–	Kola now ska	 ze zna ła,	że	o	 godzi nie	 dwudzie stej	 trzydzie ści,	 kie dy	 tamci	 trzej	 za

pomocą	łańcuchów	i	kopnia ków	poucza li	cię	o	 re gułach	rzą dzą cych	na szym	świa tem,



jej	mąż	jeszcze	prze bywał	w	domu	i	z	nią	rozma wiał.	Wyszedł	dzie sięć	mi nut	później	i
chwi lę	potem	zgi nął.
–	Jak?	–	spyta łem,	unosząc	się	z	powrotem	na	 łokcie.	To,	co	ze zna ła	Kola now ska,

trudno	było	na zwać	głupim.
–	I	tu	cie ka wostka!	–	ucie szył	się	Kar piński,	jakby	mi	opowia dał	świetną	anegdotę.

–	Ktoś	wbił	mu	kredkę	w	mózg.	Przez	oko.
–	Kredkę?	–	wybeł kota łem.
–	Ano	kredkę.	Zie loną.
Opa dłem	na	poduszkę.
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Ze	szpi ta la	wypi sa li	mnie	na	świę ta	i	mama	zgar nę ła	chore go	syneczka	do	Kra kowa.
Nie	było	dys kusji.	Mia łem	tysiąc	spraw	do	za ła twie nia	i	tysiąc	pytań	do	posta wie nia,
ale	na	niej	to	nie	robi ło	wra że nia.	Wywiozła	mnie	w	sensie	dosłow nym,	to	zna czy	nie
pozwoli ła	 usiąść	 za	 kie row ni cą	 i	 sama	 pro wa dzi ła	 moje go	 polone za	 w	 stylu,	 który
można	by	okre ślić	„ujeżdża niem	pi ja ne go	buha ja	w	gę stym	le sie”.
Doda wa ła	gazu	i	ha mowa ła,	jakby	pe da ły	w	sa mochodzie	mia ły	tyl ko	dwie	pozycje:

zero	i	maks.	Na	za krę tach	od bi ja ła	kie row ni cą	za	da le ko,	po tem	korygowa ła	w	drugą
stronę,	też	za	da le ko,	a	polonez	każdą	z	tych	fi ne zyj nych	ope ra cji	kwi tował	bole snym
skrzypie niem.
–	Mamo,	ha mul ce	są	płynne.	Nie	musisz	deptać	do	oporu.
–	Nie	ucz	mnie	–	burknę ła.	–	Jeździ łam,	kie dy	jeszcze	nosi łeś	koszulę	w	zę bach	i	na

kupkę	mówi łeś	papu.
–	Super.	Za	chwi lę	bę dzie	mała	za toczka	przy	grobli.	Spróbuj	zwol nić	 i	zje chać	na

nią.	Na ci śnij	stopą	tak,	jakbyś	pieszczotli wie	na deptywa ła	na	ogon	swoje go	ulubione go
kota.
–	Po	co?
–	Chcę	siku.
–	Dopie ro	wyje cha li śmy.	Nie	mogłeś	się	za ła twić	w	szpi ta lu?
–	Na wet	o	to	chcesz	się	ze	mną	kłócić?
Za ci snę ła	war gi	i	zje cha ła,	na wet	dosyć	płynnie.	Za trzyma ła	się	i	pa trzyła	przed	sie ‐

bie,	za cię ta	jak	pre zes	po	prze gra nych	wyborach.
–	Idź,	ja	na wrócę.
Wysia dłem	ostrożnie,	żeby	nie	nadwyrę żać	sła bo	 jeszcze	zrośnię tych	że ber.	Obcho‐

dzi łem	się	z	moim	le dwie	poskła da nym	cia łem	jak	z	tacą	peł ną	kie liszków	szampa na.
Je den	fał szywy	krok	i	pier dut,	ka ta strofa.	Le karz	za bronił	mi	wysił ku	fi zyczne go,	bie ga ‐
nia,	jeżdże nia	na	rowe rze,	nar tach,	pływa nia	–	w	ogóle	wszystkie go.	Mia łem	sie dzieć	i
cze kać,	a	tego	akurat	nie	chcia łem	robić.
Grobla	zwię dła	i	zbrą zowia ła	od	przymrozków	i	pierw sze go	śnie gu,	który	stopniał,



pozosta wia jąc	 błoto.	 Posze dłem	pod	moje	 drze wo,	Kublic kie go,	 ale	moje.	W	 cie niu
jego	rudych	li ści	schyli łem	się	i	dotkną łem	ściół ki	wokół	pnia.	Była	sucha	i	cie pła.	Po‐
gła dzi łem	szorstką	korę	i	spoj rza łem	w	górę.	W	prze świ tach	dziura wej	korony	płynę ły
sza re	chmury	niosą ce	nową	na rzutę	śnie gu,	grubszą	i	trwal szą	od	po przedniej.	Oka za łe
kona ry	rozchodzi ły	się	we	wszystkie	strony	z	piękną	re gular nością,	 jak	na	dzie cię cym
rysunku.	Odwróci łem	się.
Woda	w	sta wie	mimo	mrozów	nie	za mar zła	i	mia ła	bar wę	ołowiu.
Rozchyli łem	trzci ny	 i	przykuc ną łem	tuż	przy	czar nym	błocie.	Pod	 na ci skiem	moich

stóp	za czę ło	wypuszczać	bą bel ki	gazu.	Poma ca łem	je	–	cie płe	tak	samo	jak	tra wa	pod
drze wem.	Co	to	za	miej sce?	Co	tu	jest?
Skąd	i	dokąd	się	tędy	prze chodzi?
–	Długo	jeszcze?	–	dobiegł	mnie	krzyk	matki.	Dmuchnął	na gły	wiatr.	Wsze dłem	mię ‐

dzy	suche	 łodygi,	wysi ka łem	się	 i	wróci łem	do	 sa mochodu.	Szum	ocie ra ją cych	 się	 o
sie bie	trzcin	towa rzyszył	mi	przez	resztę	drogi	do	Kra kowa.
–	Dla cze go	je steś	zła?	–	spyta łem,	kie dy	dotar li śmy	do	domu	i	usie dli śmy	w	kuchni

przy	kubkach	z	zie loną	her ba tą.
–	Bo	ża łuję.	Co	mnie	podkusi ło,	żeby	ci	da wać	ten	numer	te le fonu?
Myśla łam...	wi dzia łam,	że	je steś	za afe rowa ny,	szukasz,	bie gasz,	kombi nujesz.	Chcia ‐

łam	pomóc.	I	omal	cię	prze ze	mnie	nie	za bi li!
–	Nie	przez	cie bie!	I	 tak	bym	prę dzej	czy	później	 tra fił	na	Hir sza,	z	 two ją	pomocą

czy	bez.	A	tak	w	ogóle,	gdybyś	mi	wcze śniej	powie dzia ła	o	ojcu,	może	spra wy	ina czej
by	się	potoczyły	–	za suge rowa łem	prze bie gle.
Nie	porozma wia li śmy	sobie.	Posła ła	mnie	do	łóżka	i	poszła	na	za kupy.	Za	dwa	dni

wypa da ła	Wi gi lia	 i	matce	za le ża ło,	żeby	 ją	na le życie	przygotować.	Mnie	 ja koś	nie.	 I
tak	nam	nie	wyszła.	Mama	podję ła	he roiczny	wysi łek	przyrzą dze nia	sze ściu	dań	głów ‐
nych	i	sze ściu	pobocznych,	jak	to	bywa ło	u	niej	w	rodzi nie,	a	potem	przy	stole	podsu‐
wa ła	mi	je	po	kolei,	 jakby	od	 tego	za le ża ła	na sza	pomyśl ność	w	na stępnym	roku.	No
więc	pcha łem	w	sie bie	żurek	z	ziemnia ka mi,	zupę	z	 rybich	głów,	na le śni ki	z	ka pustą,
pie rogi	z	grzyba mi,	na stępnie	rybę	w	sosie	bia łym	i	rybę	w	sosie	czer wonym.	Do	tego
dochodził	sma żony	w	pa nier ce	karp,	fa sola	ja siek	i	kompot	z	tak	zwa nych	pie cek,	czyli
suszonych	owoców,	orze chy,	jabł ka	i	poma rańcze.
–	Mamo,	po	co	to	wszystko?	–	jękną łem	przy	bia łym	sosie,	który	ską dinąd	uwiel bia ‐

łem.	–	Na praw dę	uwa żasz,	że	na sza	re li gij ność	za le ży	od	tego,	co	i	ile	zje my?
–	Nie	bluźnij	–	burknę ła.	–	I	tak	już	wla złeś	po	uszy	w	ja kieś	ponure	 i	nie chrze ści ‐



jańskie	hi storie.
–	Oba wiam	się,	że	jednak	chrze ści jańskie.	Na wia sem	mówiąc,	na wra ca nie	na	ka to‐

li cyzm	za	pomocą	grochu,	ka pusty	 i	ce buli	duszonej	w	śmie ta nie	może	 i	 jest	 sprytnie
pomyśla ne,	ale	mało	duchowe.	Mam	dosyć,	za raz	pęknę.
–	To	na pij	się	kompotu,	dobrze	ci	zrobi.
–	Wiem,	 wzdyma	 jeszcze	 bar dziej.	 Za	 chwi lę	 moje	 że bra	 zno wu	 się	 poła mią,	 od

środka.
Prze koma rzanki	prze szły	w	kłótnię,	 gdy	mama	za czę ła	mnie	 na ma wiać	 do	wyję cia

gi ta ry	i	za gra nia	paru	kolęd.	Powoływa ła	się	na	poprzednie	Wi gi lie,	kie dy	faktycznie
gra łem	 i	 śpie wa łem	 Lulaj że,	 Je zuniu	 i	 tym	 podobne.	 Ka te gorycznie	 odmówi łem.
Twier dzi łem,	że	mam	za łożone	nie odpowiednie	struny,	a	te raz	nie	ma	cza su	na	ich	wy‐
mia nę,	że	 nie	 je stem	 cał kiem	 zdrowy	 i	 nie	mogę	 dłużej	 sie dzieć	w	 ta kiej	 pozycji,	 a
poza	tym	daw no	nie	gra łem	i	mi	nie	wyj dzie.
–	Le piej	powiedz	od	razu,	że	nie	chcesz	–	odpar ła	z	dziw nym	błyskiem	w	oku.
–	Tak!	Nie	chcę!	A	wiesz	dla cze go?	Bo	mnie	to	nie	rusza.	Nie	pocią ga	mnie	cała	ta

świą teczna	ce le bra,	która	do	ni cze go	nie	służy,	 rozumiesz?	Co	my	tu	świę tuje my?	Sa ‐
motność?	Klę skę	rodzinne go	życia?	Prze mil cze nia?
–	Świę tuje my	na rodzi ny	na sze go	Boga	–	odpar ła	sucho.	–	Za pomnia łeś?
–	Nie	za pomnia łem.	I	o	paru	innych	rze czach	też	nie	za pomnia łem.
Na	przykład	o	tym,	że	to	Dzie ciątko	mia ło	żydow skie	pochodze nie,	tak	jak	jego	mat‐

ka.	I	też	je	prze śla dowa no.	Za pomnia łaś?	Tyl ko	że	nie	to	akurat,	zda je	się,	tu	świę tuje ‐
my!
Za pa dła	ci sza.	Jedna	z	dwóch	świe czek	na	stole	za skwier cza ła	 i	zga sła.	Matka	sie ‐

dzia ła	nie ruchomo	i	pa trzyła	mi	prosto	w	oczy.
Wytrzyma łem	jej	na pór,	ale	później	odwróci łem	wzrok	i	poszuka łem	ja kie goś	punktu

za cze pie nia	na	boga to	za sta wionym	stole.	Wybór	padł	na	rodzynki	w	czer wonym	sosie.
Ona	nie	spuszcza ła	ze	mnie	wzroku.
Ba da ła	twarz	syna,	szuka jąc	śla dów	za wstydze nia,	może	pokory,	jaką	odczuwa	czło‐

wiek,	gdy	ponie wcza sie	orientuje	się,	że	pal nął	głupstwo.
Wie dzia łem,	że	tego	wła śnie	ocze kuje,	dla te go	za cią łem	się	i	pa trzyłem	w	te	choler ‐

ne	rodzynki,	posza rza łe	od	gotowa nia	i	wzdę te	jak	opi te	krwią	kleszcze.	Przed	ocza mi
prze la tywa ły	mi	 zdję cia	 oglą da ne	 u	 Henryka,	 za dar ta	 sukienka	 Ewy	 Kola now skiej	 i
bla da	twarz	jej	syna,	nóż	wbi ty	w	środek	tar czy,	nitka	śli ny	na	war dze	ma łe go	Domi ni ‐
ka	Wil ka...	W	gło wie	dudni ły	mi	sło wa	Hir sza:	„Bę dziesz	musiał	coś	z	tym	zrobić”.	No



wła śnie.	Sztyw ny	jak	golem	wsta łem	i	ruszyłem	do	swoje go	pokoju.
–	Chcesz	tam	poje chać,	praw da?
Spoj rza łem	w	jej	za łza wione	oczy	i	powie dzia łem	twar do:
–	Tak.
Uli ce	pokrywał	zmrożony	bia ły	puch,	kie dy	rusza łem	spod	domu.
Polonez	miał	 letnie	opony,	na	zi mowe	nie	było	mnie	stać,	więc	 je cha łem	powoli	 i

przyspie szyłem	dopie ro	poza	gra ni ca mi	Kra kowa,	na	drodze	kra jowej	nr	780.	Nie wie ‐
le	z	tego	prze jazdu	pa mię tam	oprócz	tego,	że	za ci ska łem	ręce	na	kie row ni cy	i	wbi ja łem
wzrok	w	hipnotyzują ce	wi rowa nie	płatków	śnie gu	w	świa tłach	re flektorów.	Nie wyklu‐
czone,	że	za sną łem	i	wio dła	mnie	siła	me cha niczne go	od ruchu,	jak	u	za wodowych	kie ‐
row ców,	którzy	podobno	potra fią	spać	i	prowa dzić	jednocze śnie.
W	każdym	ra zie	nie	pa mię tam	dokładnie,	jak	dotar łem	na	miej sce,	na tomiast	bar dzo

dobrze	pa mię tam	ude rze nie	mroźne go	powie trza	w	twarz,	kie dy	wysia dłem	z	polone za
na	płytkiej	za toczce	przy	mojej	grobli.	I	zdzi wie nie,	że	znowu	tu	je stem.	Śnieg	prze stał
pa dać	i	pomię dzy	roze rwa nymi	przez	wiatr	chmura mi	dostrze głem	spoj rze nia	poje dyn‐
czych	gwiazd.	Z	gra na towej	płachty	mruga ły	porozumie waw czo,	że	świetnie	mnie	rozu‐
mie ją	i	są	jak	naj bar dziej	za.	Dzię ki,	kocha ne,	przynaj mniej	w	was	mam	opar cie.	Po‐
sze dłem	ścieżką	mię dzy	 trzci ny,	 omi ja jąc	 za mar znię te	kole iny	 i	wsłuchując	 się	w	 ty‐
sięczne	szepty	rozkołysa nych	suchych	pę dów.	Wkoło	wszystko	 tonę ło	w	bie li,	 je dynie
lustro	sta wu	świe ci ło	czer nią,	pofa lowa ną	od	słabną cych	podmuchów.
Wreszcie	wiatr	ucichł.	Woda	znie ruchomia ła,	a	nad	la sem	poja wi ła	się	łuna	od	po ła ‐

ci	świe że go	śnie gu.	Po syłał	w	górę	biel,	a	ta	od bi ja ła	się	od	czar nych	chmur,	podświe ‐
tla jąc	ich	kra wę dzie,	i	spa da ła	z	powrotem	na	wierzchoł ki	drzew.	Zrobi łem	kil ka	kro‐
ków	i	za trzyma łem	się,	za fa scynowa ny	grą	bla sków	i	cie ni	w	mroźnym	po wie trzu.	Było
pięknie.
Nie	zna łem	siły,	która	ode rwa ła	mnie	od	wi gi lij ne go	stołu	w	Kra kowie	 i	przygna ła

tu,	na	to	ze sztyw nia łe	od	mrozu	odludzie,	ale	w	tej	chwi li	nie	mia ło	to	dla	mnie	zna cze ‐
nia.	Sta łem	i	pa trzyłem,	skulony,	z	rę ka mi	w	kie sze niach	i	czap ką	głę boko	na cią gnię tą
na	uszy.
		Było	na praw dę	pięknie.
		Nie	wiem,	jak	długo	sta łem.
Dla	oczu	za topionych	w	za chwyca ją cej	ciemności	czas	prze sta je	płynąć.	W	pew nym

momencie	 czerń	 nad	 la sem	 za czę ła	 zmie niać	 kolory.	 Nad	 li nią	 drzew	 cią gną cą	 się
wzdłuż	prze ciw le głej	grobli	 za ja śnia ła	 zo rza.	Domi nował	kolor	 zie lony,	 ale	na	 brze ‐



gach	 poja wia ły	 się	 i	 zni ka ły	 złoce nia,	 jakby	 ktoś	 ba wił	 się	 w	 podświe tla nie	 jej	 od
spodu	żół tą	la tar ką.	Nie wi doczna	ma te ria,	o	czą steczkach	tak	lekkich,	że	nie mal	nie ist‐
nie ją cych,	 fa lowa ła	 i	zmie nia ła	się	 jak	hologram	usta wia ny	pod	świa tło,	pozba wiony
wzoru,	złożony	z	sa mych	barw.	Prze świ tywa ły	przez	nie	gwiazdy.	Cza sem	zie leń	rozża ‐
rza ła	się	i	wypływa ły	na	nią	poma rańczowe	pla my,	cza sem	stygła	 i	przyj mowa ła	nie ‐
bie ska wy	odcień,	a	we wnętrzne	pul sowa nie	spowal nia ło	wte dy	swoją	pra cę	do	mięk‐
kie go	rozkur czu.	Podobnie	się	dzie je,	gdy	po	wzburze niu	opa nowujesz	emocje	i	za czy‐
nasz	myśleć.
Krew	łomocze	w	skroniach	naj pierw	szybko,	potem	coraz	wol niej,	wreszcie	 prze ‐

sta jesz	re je strować	jej	ciemny	bul got,	a	za miast	ude rzeń	słyszysz	spokoj ną	pra cę	myśli.
Wte dy	wypeł nia	cię	błę kitne	świa tło.
Zorza	 budzi ła	 się	 i	 ga sła,	 każdą	 zmia nę	 sygna li zowa ła	 na tę że niem	 i	 rozle głością

barw.	Naj bar dziej	efektow ne	były	momenty,	gdy	we wnątrz	niej	prze le wa ły	się	z	pół no‐
cy	na	południe	 fale	 fos foryzują cej	diodowej	 zie le ni,	 jakby	wiatr	 poruszał	muśli nową
za słoną,	albo	kie dy	z	góry	na	dół	opa da ły	na głe	ka ska dy	ja śniej szych	odcie ni,	by	u	stóp
tej	bore al nej	 ilumi na cji	 rozpłynąć	się	w	ma la chi towe	 ka łuże.	A	 gdy	wzburze nie	 cał ‐
kiem	uci chło,	zie lona	kur tyna	wi sia ła	przez	ja kiś	czas	nie ruchomo	nad	li nią	drzew,	jak
za trza śnię ta	 okienni ca	 domku	 hobbi tów,	 do	 które go	 nikt	 oprócz	 nich	 nie	ma	 wstę pu.
Nie ruchomia ła	po	 to	 tyl ko,	by	za	chwi lę	podświe tlić	złotem	zie lone	obrze ża	 i	 rozpo‐
cząć	cały	spektakl	od	nowa.
Wi dok	był	szcze gól nie	pyszny	z	grobli,	gdy	całe	wi dowi sko	odbi ja ło	się	w	 lustrze

stoją cej	czar nej	wody.	Mi gota nie	fal	ożywia ło	zie leń,	nie	pozwa la ło	 jej	cał kiem	znie ‐
ruchomieć,	pobudza ło	do	życia	i	pul sowa nia.	Odbi cie	w	wodzie	odbie ra ło	zorzy	część
bla sku,	doda jąc	w	za mian	ruch,	więc	mia łem	przed	sobą	dwa	rów nole głe	spekta kle	–
jak	dwie	wer sje	tej	sa mej	opowie ści,	snutej	przez	dwóch	ga wę dzia rzy.	Je den	pre fe ro‐
wał	kolory,	drugi	dzia ła nie.
Ni gdy	w	życiu	nie	wi dzia łem	cze goś	rów nie	piękne go.	Zda wa ło	się,	że	całe	za stę py

nie wi dzial nych	astral nych	inżynie rów	pra cują	przy	wywoła niu	tej	ilumi na cji.
Odpa la li	bezgłośne	fa jer wer ki	naj szla chetniej szej	próby.	Sta łem	za uroczony,	nie	mo‐

gąc	ode rwać	oczu	od	pul sują ce go	mi ria da mi	kolorowych	punktów	i	mgieł	noc ne go	po‐
wie trza,	żywe go	mi liar dem	ener ge tycznych	czą stek.	Nie	 tyl ko	żywe go	–	 ten	fa lują cy	 i
płynny	ruch	miał	w	sobie	coś	z	ta neczne go	plą su	le śnych	i	łą kowych	nimf,	 jakby	ktoś
ich	zwiew ne	cia ła	rozpuścił	w	wiel kim	ko tle,	a	potem	wylał	całą	za war tość	na	fir ma ‐
ment.
Nie	wiem,	 ile	upłynę ło	cza su.	Zie leń	na	nie bie	na gle	zbla dła,	pla ma	skur czyła	się,



czą steczki	nie wi dzial nej	ma te rii	rze dły	i	tra ci ły	na	swo jej,	i	tak	już	nie mal	nie istnie ją ‐
cej,	fi zyczności.	Pionowe	ka ska dy	i	poziome	fale	sła bły,	sta wa ły	się	mniej	intensyw ne,
w	zorzy	opa dło	na pię cie.
Wta pia ła	się	powoli	w	gra na towe	nie bo,	zosta wa ły	smużki	zie lonej	mgły,	rozpa da ją ‐

ce	się	w	mi gotli we	punkci ki,	zie lone	gwiazdy	doda ne	przez	dow cipne go	de kora tora	do
nudne go	nie boskłonu.	Jeszcze	tu	i	ów dzie	błysnął	moc niej	poje dynczy	piksel	 i	zniknął
jak	ostatnia	iskra	w	doga sa ją cym	ogni sku.
–	Podoba ło	się?	–	usłysza łem	za	ple ca mi.	Podskoczyłem	ze	stra chu	i	odwróci łem	się

gwał tow nie.	Przede	mną	stał	sta ry	Mal dor,	w	swoim	śmiesznym	ka pe luszu	 i	za pię tym
pod	samą	szyję	kożuszku.	W	ręku	trzymał	nie odłączną	la skę.
–	Co	pan	tu	robi?!	–	wykrzykną łem.	Zupeł nie	nie	słysza łem	jego	na dej ścia.	Cały	w

środku	drża łem	i	nie	chcia łem,	by	to	zoba czył.
Zoba czył.
–	Nie	bój	się	–	powie dział.	–	Ja	cię	nie	zbi ję.
–	Nie	boję	się	–	odpar łem,	prze łyka jąc	śli nę.	Ba łem	się	jak	chole ra.
–	Skąd	pan	się	tu	wziął?
–	Przysze dłem.	Też	tu	lubię	chodzić,	tak	jak	 ty.	–	Poka zał	 la ską	nie bo	nad	 la sem.	–

Podoba ło	się?	–	powtórzył,	pa trząc	na	mnie	tym	swoim	głupa wym	uśmie chem.	Mia łem
wiel ką	ochotę	po	prostu	uciec.
Za miast	tego	podją łem	dzi waczną	konwer sa cję.
–	Co	to	było?
–	Nic.	Powie trze.
–	Wiem,	że	po wie trze.	Ale	ta kie	zja wi ska	ni gdy	się	tu	nie	zda rza ją,	 to	nie	ta	stre fa

kli ma tyczna.	I	chyba	nie	ta	pora.
–	Ale	podoba ło	się?	–	upie rał	się	przy	swoim.
–	Tak,	podoba ło	–	przyzna łem.	–	Wi dział	pan	to	już	kie dyś	tutaj?
Poki wał	 głową	 z	 cza rują cym	uśmieszkiem	pomylone go.	 Przyglą dał	mi	 się,	 jakbym

był	dla	nie go	zja wi skiem	znacznie	cie kaw szym	od	zie lonozłotej	zorzy	nad	za śnie żony‐
mi	sta wa mi.	Cze kał,	co	powiem	da lej.
–	Tu	w	ogóle	jest	bar dzo	pięknie,	dla te go	lubię	tu	przychodzić.
Dla	 potwier dze nia	 swoich	 słów	 rozej rza łem	 się	 te atral nie	 wkoło	 i	 spoj rza łem	 w

górę,	gdzie	na	cał kiem	już	oczyszczonym	z	chmur	nie bie	rozgorza ła	gwiaździ sta	or gia.
On	pa trzył	nie ruchomo	we	mnie.	A	potem	za czął	mówić.



–	Tu	 jest	 pięknie,	 bo	mi lion	 ludzi	 przywiózł	 piękno	 ze	 sobą,	 bar dzo	 dużo	 piękna.
Każdy	swój	ma leńki	ka wa łe czek,	o,	tyci.	I	kie dy	poszli	przez	komin	do	nie ba,	wszyst‐
kie	te	ka wał ki	spłynę ły	w	jedną	wiel ką	piękność,	a	ta	rozla ła	się	po	okoli cy	i	osia dła
na	pej za żu	aż	po	horyzont.
Dla te go	nie	możesz	za pomnieć	kra jobra zu	i	wra casz.	Fos foryzują ca	ener gia	ludzkich

dusz.	Drobinki	uczuć,	kryształ ki	mi łości,	czułe	obłoki.
I	wiesz	co?	Kie dy	już	raz	zoba czyłeś,	bę dziesz	za wsze	wra cał,	bo	ona	ci	nie	da	spo‐

koju,	ta	piękność.	Bę dziesz	ją	kochał	i	cier piał.	Jak	w	mi łości.
Za milkł	i	pa trzył	we	mnie	z	na pię ciem.	Jeszcze	je den	na uczyciel,	a	 ja	zda ję	kolej ny

egza min.	Musia łem	coś	odpowie dzieć.
–	Przywieźli	też	ze	sobą	zło.	Gdzie	ono	się	podzia ło?
–	Piękno	osia dło	na	kra jobra zach,	a	zło	na	ludziach	–	odparł	za dowolony	z	pyta nia.

–	Dla te go	oni	tacy	nie użyci	i	bur kli wi,	ci	tutaj.	–	Poka zał	la ską	na	łunę	świa teł	da le kie ‐
go	mia sta.	 –	Wła sne	 dzie ci	 ich	 nie	 lubią.	 Świat	 jest	 piękny,	 ale	 ludzie	 źli.	 Tyle	 ode
mnie	na uki	na	dzi siaj.
A	te raz	idź	i	posłuchaj	kogoś	inne go.
Prze sunął	la ską	z	horyzontu	na	groblę	od	za chodniej	strony	 i	dziobnął	przed	sie bie,

jakby	wyprowa dzał	sztych.	Powę drowa łem	wzrokiem	za	końców ką	la ski	i	dostrze głem
ja sny	pro stokątny	kształt	na	kra wę dzi	wody.	Przypomnia łem	sobie,	że	sta ła	tam	be tono‐
wa	śluza	do	opuszcza nia	sta wu,	tak	zwa ne	pi dło.	Zer kną łem	ze	zdzi wie niem	na	sta re go
Cyga na,	a	wte dy	on	krzyknął:
–	Ruszaj!
Wzruszyłem	ra miona mi	i	posze dłem.	Odle głość	wynosi ła	ja kieś	sie demdzie siąt	me ‐

trów,	pokona łem	ją	w	mi nutę.	Pi dło	przykrywa ła	sze roka	be tonowa	płyta,	lekko	pochy‐
lona	w	stronę	brze gu.	Nie raz	na	niej	sia dywa łem,	więc	i	te raz	zrobi łem	to	samo	i	spoj ‐
rza łem	w	czar ną	powierzchnię	przede	mną.	Be ton	był	cie pły.	Na gle	uświa domi łem	so‐
bie,	że	od	dwóch	dni	tempe ra tura	wynosi ła	kil ka	stop ni	poni żej	zera,	a	woda	w	sta wie
nie	za mar zła.	Wszystkie	inne	zbior ni ki	w	okoli cy	po krywał	lód,	oprócz	tego	 jedne go.
Położyłem	się	na	brzuchu	na	przyjemnie	cie płym	be tonie,	zdją łem	rę ka wiczkę	i	opuści ‐
łem	rękę	do	wody.	To	też	było	przyjemne.	Wte dy	usłysza łem	głosy.
Pi dła	mają	w	środku	za pory	z	poprzecznie	ukła da nych	de sek,	wpuszcza nych	w	row ki

po	obu	stronach,	co	umożli wia	re gulowa nie	wysokości	lustra	wody	i	uła twia	opróżnia ‐
nie	sta wu	podczas	połowu.
Dobrze	dopa sowa ne	potra fią	być	szczel ne,	ale	zwykle	prze cie ka	przez	nie	strumyk	i



ciur ka	w	dół	do	prze pustu	pod	groblą.	Jest	to	rura	wyprowa dza ją ca	wodę	ze	sta wu	do
przykopy,	 a	 ta	 z	 ko lei	 nie sie	 ją	 da lej	 do	 na stępne go	 sta wu	 albo	 rze ki.	 W	 pierw szej
chwi li	 są dzi łem,	że	 to	 ciur ka	wła śnie	 taki	 strumyk,	 prze ci ska ją cy	 się	 przez	 szcze li nę
mię dzy	de ska mi	i	spa da ją cy	w	głąb	prze pustu.	Puste	wnę trze	głę bokie go	na	dwa	me try
pi dła	z	 tune lem	na	drugą	stronę	grobli	dzia ła ło	 jak	pudło	 re zonansowe	 i	wzmac nia ło
odgłos	ka pią cej	wody.	Tyl ko	że	to	nie	była	woda.
Śpie wa ły.	Nie zna na	me lodia,	nie zrozumia łe	słowa,	ale	wysokie	głosy	z	pew nością

na le ża ły	do	dzie ci.	W	pogodnej	 tona cji,	z	na głymi	ka dencja mi	i	antyka dencja mi,	dało
się	 rozpoznać	we sołą	piosenkę	przedszkola ków	ma sze rują cych	na	wycieczkę	 za	mia ‐
sto.	Jedne	głosi ki	mia ły	de li katne,	dziew czę ce	brzmie nie,	inne,	z	chropa wym	na lotem,
mogły	na le żeć	do	chłopców.	Śpiew	fa lował,	 na ra stał	 i	 za ni kał	w	 rytmie	 nie czytel nej
dla	mnie	re gular ności,	która	z	pew nością	coś	dla	kogoś	zna czyła.	Jakby	odda la ły	się	 i
przybli ża ły.	W	pew nej	chwi li	uci chły	i	w	cze luści	pi dła	za pa nowa ła	ci sza.	Słysza łem
tyl ko	ciur ka nie	wody.
Ciur,	ciur,	ciur.	 Spa da ła	 cie niutką	 strużką	 na	 dno.	 Pochyli łem	 głowę	 i	moja	 twarz

zna la zła	się	w	otworze	śluzy,	poni żej	be tonowej	płyty.
Przed	sobą	mia łem	nie wzruszone	lustro	czar nej	wody,	da lej	bia łą	li nię	grobli	i	czar ‐

ną	li nię	lasu,	nad	nimi	płachtę	nie ba	z	jed ną	gwiazdą,	a	pod	sobą	jeszcze	czar niej szy
prostokąt	pustej	śluzy,	skąd	dobywał	się	dźwięk.
W	ułamku	se kundy,	w	poje dynczym	błysku	gwiazdy	nad	la sem	poją łem	intencję	sta ‐

re go	Cyga na.	Zie lonozłota	zorza	za świe ci ła	spe cjal nie	dla	mnie!	Była	ścieżką	do	dzie ‐
ci,	mo ich	 dzie ci,	 które	 gdzieś	 tu	 na	mnie	 cze ka ją,	 woła ją,	 proszą	 o	 pomoc,	 a	 ja	 nie
wiem,	co	robić!
Pochyli łem	się	głę biej,	czapka	zsunę ła	mi	się	z	głowy	i	bezgłośnie	wpa dła	do	wody,

przywie ra jąc	do	de sek	śluzy.	Kolorowa	włóczka	szybko	na sią ka ła	czer nią.	Z	ciemności
pi dła,	tam	z	dołu,	dokąd	ka pa ła	strużka	z	dźwięcznym	pogłosem,	wypłynę ła	poje dyncza
nitka	 zie lonej,	 świe cą cej	 mgły.	 Wi jąc	 się	 jak	 elektryczny	 wę gorz,	 wydosta ła	 się	 z
otworu	nad	wodę,	za wi rowa ła	w	 tańcu	nad	 toną cą	czapką,	a	potem	zrobi ła	 tuż	 przed
moim	nosem	fi glar ny	pi ruet	i	ule cia ła	w	nie bo.
Uniosłem	głowę,	by	jej	po szukać	wśród	gwiazd,	ale	dostrze głem	je dynie	kil ka	ostat‐

nich	zie lonych	punkci ków.	Po	chwi li	i	te	rozmyły	się	w	mroźnym	powie trzu.	Usłysza ‐
łem	szept.	Spoj rza łem	z	powrotem	w	dół.
Z	otchła ni	śluzy	wysta wa ła	dłoń.	Mała	bla da	rączka	za ci ska ła	się	kur czowo	na	kra ‐

wę dzi	de ski,	zsi nia łe	od	wil goci	pal ce	drża ły,	dra piąc	chropowa tą	powierzchnię.	Ciur ‐
ka nie	wody	usta ło.	Ci chy	głosik	mówił	do	mnie	z	wysił kiem,	urywa nymi	słowa mi,	ale



nic	 z	 tego	 nie	 poj mowa łem.	 To	 było	 jak	 krótkie	 wes tchnie nia,	 świst	 powie trza	 w
otwar tych	ustach.	Po	chwi li	dołą czył	drugi,	głośniej szy,	jakby	chciał	prze krzyczeć	tam‐
ten	w	bezdźwięcznej	rywa li za cji.	Poja wi ła	się	druga	dłoń,	potem	trze cia.	I	trze ci	głos,
wysoki	i	szumią cy	jak	powiew	wia tru	w	szcze li nach	okienka	na	strychu.	Szepta ły	każdy
swoje,	prze ści ga jąc	się	w	krzykach	i	żą da niach	skie rowa nych	bez	wątpie nia	do	mnie.
Le ża łem	z	dłońmi	na	brze gu	pokrywy	pi dła	i	brzuchem	doci śnię tym	do	cie płe go	be tonu,
a	pod	skórą	pul sował	ból	sła bo	jeszcze	zrośnię tych	że ber.
Z	za par tym	tchem	wsłuchi wa łem	się	w	głosy	dzie ci	dobywa ją ce	się	z	cze luści	prze ‐

pustu.	Mówi ły	do	mnie,	bła ga ły	jedno	przez	drugie,	a	ja	nie	rozumia łem	ani	słowa.
Na gle	za mil kły.	Urwa ły	w	pół	słowa,	tak	jak	to	ro bią	dzie ci,	kie dy	coś	je	prze stra ‐

szy.	Rączka	po	pra wej	zsunę ła	się	z	kra wę dzi	w	ciemność,	po tem	druga,	środkowa,	 i
szybko	się gną łem	ku	 trze ciej,	by	chociaż	 tę	 za trzymać,	 ale	wte dy	 tam	w	 dole,	 dokąd
spa da ły,	za kotłowa ło	się.	Ręka	na tychmiast	zni kła,	po	czym	bul got	mierzwionej	wody
zmie szał	się	 z	 krzykiem	 i	 prze ni kli wymi	 pi ska mi.	Wie dzia łem,	 że	 to	 szczury.	Nie mal
słysza łem,	jak	ich	długie	łyse	ogo ny	walą	w	ka łużę	i	ścia ny	be tonowych	krę gów.	Pod
groblą	zrobił	się	rumor.	Pode rwa łem	się	z	bi ciem	ser ca	i	bole snym	skur czem	w	żołąd‐
ku,	za krę ci ło	mi	się	w	głowie.	Dzie ci	woła ły	o	pomoc.	Chcia łem	skoczyć,	ale	wte dy
czar ny	staw	wydął	się	na	środku	ni czym	ba lon	i	za dudni ło	w	nim	jak	w	wiel kiej	pustej
bani.
Strużka	wody	w	za sta wie	posze rza ła	się,	sta wa ła	się	co raz	bystrzej sza,	aż	wreszcie

gór na	de ska	odskoczyła	z	trza skiem	i	do	śluzy	runął	czar ny	wodospad.	Huk	wa lą cej	w
be tonową	gar dziel	wody	za głuszył	wszystkie	 inne	dźwię ki,	oprócz	wście kłe go	 szumu
ka ska dy.	Pa trzyłem	bezradnie,	jak	hektoli try	prze źroczystej	czer ni	kotłują	się	we	wnę ‐
trzu,	pie nią	i	z	rykiem	wpa da ją	tam,	dokąd	przed	mi nutą	chcia łem	skoczyć.
W	pew nym	momencie	na	grzbie cie	le cą cej	w	dół	fali	za tańczyła	moja	czapka.	Pysk

pi dła	połknął	ją	nie zauwa że nie,	jak	przynę tę.
Gór ny	za staw,	który	spowodował	ka ta strofę,	wyskoczył	na	ze wnątrz	i	le ni wie	krę cił

się	w	wi rze	obok	pi dła.	Te raz	przydryfował	na	przód	i	porwa ny	nur tem	zgrabnie	wsko‐
czył	na	swoje	miej sce.	Wodospad	urwał	się	w	ułamku	se kundy.	Zrobi ło	się	na gle	ci cho,
usta ło	na wet	ciur ka nie	strużki.	Śluza	była	cał kiem	szczel na.	Usia dłem	prosto	na	pochy‐
łym	be tonie	i	spoj rza łem	na	staw.	Znów	gładki	i	mil czą cy,	zda wał	się	drze mać	w	sce ‐
ne rii	pogodnej	zi mowej	nocy.	Ci sza	brzę cza ła	mi	w	uszach	tak	samo	głośno	jak	tamten
ryk	wody	w	prze puście.	Gwiazdy	na	krysta licznie	czystym	nie bie	mi gota ły	wście kle,
jakby	chcia ły	mnie	ugryźć.	Spoj rza łem	na	ze ga rek.	Dwie	mi nuty	po	dwuna stej.	Spę dzi ‐
łem	tu	ponad	dwie	godzi ny.



Da le ko	po	le wej	stronie	wystrze li ło	w	nie bo	ja skra we	świa tło.
W	Podborzu	ktoś	odpa lił	o	pół nocy	sztuczne	ognie.	Po	kil ku	se kundach	dobiegł	mnie

huk	wystrza łu.	Wi gi lia.	Pa ster ka.	Czas	wra cać	do	domu.
Wsia da jąc	do	zimne go	 polone za,	 za sta na wia łem	 się,	 czy	 sta ry	Cygan	 na praw dę	 tu

był	 i	 ze	mną	rozma wiał,	czy	było	 to	moje	 przywi dze nie.	 Prze krę ci łem	 kluczyk.	 Roz‐
rusznik	tym	ra zem	się	spi sał	i	sil nik	odpa lił	od	razu.	Był	czy	go	nie	było?	Wyjeżdża jąc
na	szosę,	stwier dzi łem,	że	to	obojętne.	Nie	o	Cyga na	tu	prze cież	chodzi ło.
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Mamy	nie	było	w	domu.	Poszła	na	pa ster kę	i	jeszcze	nie	wróci ła.
Usia dłem	przy	sprzątnię tym	stole	wi gi lij nym,	na	którym	zosta ły	tyl ko	dwa	świeczni ki

z	wypa lonymi	do	połowy	świe ca mi	oraz	pa te ra	peł na	owoców,	i	za ga pi łem	się	w	pla ‐
my	na	obrusie.	Były	dwie	małe,	tłuste,	i	jed na	większa,	z	czer wone go	sosu	od	ryby.	A
może	 z	 kompotu.	Mama	 na moczyła	 ją	 de ter gentem	 i	 podłożyła	 pod	 spód	 złożoną	 na
czworo	ście reczkę.	Wzią łem	jabł ko,	ugryzłem	i	położyłem	na	stole.	Wyglą da ło	cał kiem
faj nie	mię dzy	dwie ma	świe ca mi.	Jedna	była	nie co	dłuższa,	ponie waż	pa li ła	się	jeszcze
po	moim	wyj ściu.	Dotar ło	do	mnie,	że	mama,	za nim	za czę ła	sprzą tać,	sie dzia ła	sama
przy	stole	i	pa trzyła	na	tę	płoną cą	świe cę,	jak	ja	te raz	pa trzyłem	na	ugryzione	jabł ko.
W	głowie	mia łem	mę tlik.	Całą	powrotną	drogę	je cha łem	w	ra dosnym	unie sie niu,	że

wszystko	na gle	sta ło	się	dla	mnie	przej rzyste	 i	zro zumia łe,	że	na reszcie	wiem,	po	co
muszę	wra cać	do	Oszpi cyna	i	co	tam	w	pierw szej	kolej ności	powi nie nem	zrobić.	Te raz
jednak,	 za pa trzony	 w	 po pla miony	 stół	 i	 ugryzione	 jabł ko,	 po pa dłem	 w	 rozpaczli we
zwątpie nie.	Po	co?	Dla	kogo?	Za	jaką	cenę?	Prze cież	tak	na praw dę	oprócz	paru	wzru‐
sza ją cych	hi storyjek	z	prze szłości	i	kil ku	przywi dzeń,	wła snych	i	cudzych,	nie	mam	ni ‐
cze go	konkretne go.
Tra giczne	wypadki	śmier tel ne	nie	ukła da ły	się	w	żadną	ca łość,	chociaż	przez	długi

czas	byłem	prze kona ny,	że	jest	ina czej.	Całą	konse kwencję	 i	 logi kę	dia bli	wzię li.	Zo‐
sta ło	mi	tyl ko	dzi wac two	Henryka	Hir sza,	bucowa ta	pew ność	sie bie	Łopatki	i	spi sko‐
wa	podejrzli wość	Ste fa now skie go	oraz	moje	pal ce	we tknię te	mię dzy	drzwi	pomię dzy
wojują cymi	stronnic twa mi.	Kto	za bił	Ryszar da	Kola now skie go?	Mała	 dziew czynka	 z
gar ścią	kre dek,	to	ja sne,	ale	dla	które go	z	nich	to	zrobi ła?
Dziw ne	pyta nie,	powi nie nem	je	sfor mułować	ina czej...
–	Nie	śpisz?
Drgną łem.	Nie	słysza łem,	jak	wchodzi ła.
–	Nie.
–	Tyl ko	mi	nie	mów,	że	na	mnie	cze ka łeś	–	powie dzia ła,	zdej mując	rę ka wiczki	i	rzu‐

ca jąc	je	na	komodę	w	przedpokoju.	–	Nie	musisz.
–	Prze pra szam,	mamo.	Postą pi łem	okropnie.



Chcia łem	 wstać	 i	 objąć	 ją,	 ale	 wte dy	 odwróci ła	 się	 i	 wyszła	 do	 przedpokoju	 z
płaszczem	prze rzuconym	przez	ra mię.	Kie dy	wróci ła,	moment,	 gdy	mogłem	 ją	 objąć,
już	prze mi nął.
–	A	wła ści wie	za	co	mnie	prze pra szasz?	–	spyta ła,	sia da jąc	na	swoim	miej scu	przy

stole.	 Obrzuci ła	 sceptycznym	wzrokiem	 ugryzione	 jabł ko.	 –	 Jak	 ty	 rozumiesz	 swoją
winę?	Czy	w	ogóle	 czujesz	 się	wi nien,	 czy	 tyl ko	resztki	przyzwoitości	 każą	 ci	 przy‐
puszczać,	że	cze kam	na	prze prosi ny?
–	Prze pra szam	za	to,	że	wysze dłem	w	cza sie	Wi gi lii	 i	nie	posze dłem	z	 tobą	na	pa ‐

ster kę.	Wiem,	że	tego	bar dzo	chcia łaś.	Nie	mam	poję cia,	co	mnie	podkusi ło...
Nie	spuszcza ła	ze	mnie	wzroku.	Lustrowa ła	obli cze	syna,	odchyliw szy	się	do	tyłu,	z

lekko	przykrzywioną	głową,	jakby	z	pew nej	od le głości	oglą da ła	cie ka wy	okaz.	Zmru‐
żyła	oczy,	tak	jak	to	za wsze	robi ła,	gdy	za pomnia ła	na łożyć	okula ry.	Kie dy	uzna ła	ob‐
ser wa cję	za	dokona ną,	powie dzia ła	ci cho:
–	Wysze dłeś?	Myśla łam,	że	śpisz.
–	Byłoby	świetnie,	ale	to	nie praw da.	Poje cha łem	tam,	dokąd	odgra ża łem	się,	że	po‐

ja dę.
–	Aha.
Tyl ko	 tyle.	Nie	powie dzia ła	nic	wię cej.	 Cze ka łem	 na	 se rię	 pytań:	A	 po	 co?	A	 do

kogo?	Co	uda ło	ci	się	usta lić?	Ale	nic	z	tych	rze czy.
Mil cza ła	i	pa trzyła	na	mnie,	jakby	już	wszystko	wie dzia ła,	chociaż	za	nic	w	świe cie

nie	mogła	wie dzieć.	Potem	zwyczaj nie	wsta ła	 i	wyszła	do	 swojej	 sypial ni.	 Zosta łem
znowu	sam	przy	stole.	Plus	dwie	świeczki	i	ugryzione	jabł ko.
„Myśla łam,	że	śpisz”...?
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Dzień	Szczura	wyzna czono	na	czwar te go	lute go,	osiem	dni	po	pięć dzie sią tej	roczni ‐
cy	wyzwole nia	(czy	jak	to	tam	hi storycy	zwą)	Oszpi cyna.	Przyje cha łem	kil ka	dni	wcze ‐
śniej,	już	cał kiem	wydobrza ły	po	długiej	i	peł nej	de mora li zują ce go	syba rytyzmu	re kon‐
wa le scencji	pod	okiem	matki.	Mróz	był	jak	w	czter dzie stym	pią tym,	co	bar dzo	odpo‐
wia da ło	pla nom	Hir sza.
–	Na praw dę	myślisz,	że	to	się	uda?	–	spyta łem,	za cie ra jąc	z	chłodu	ręce.
Henryk	wci skał	czer wony	guzik	na	me ta lowej	skrzyni,	w	środku	za czyna ło	brzę czeć,

a	on	spraw dzał	na	mier ni ku	za kres	i	na tę że nie	fali.
Potem	wyłą czał,	prze sta wiał	coś	śrubokrę tem	i	znowu	włą czał.	Skrzynia	sta ła	na	pa ‐

le cie,	 a	 pa le ta	 na	 pace	 nie wiel kiej	 cię ża rów ki	 o	 ni skich	 bur tach	 i	 bia łej	 ka bi nie	 na
dwie	osoby.	Cię ża rów ka	znaj dowa ła	się	w	ga ra żach	OZNS	–	oszpi cyńskich	za kła dów
sa mochodowych,	których	dyrektor,	na	wniosek	sa me go	bur mi strza,	zgodził	się	udostęp‐
nić	Hir szowi	jedno	sta nowi sko	pra cy	na	czas	eks pe rymentu.	Do	pomocy	przydzie lił	mu
dwóch	uczniów,	mocują cych	wła śnie	do	podłogi	cię ża rów ki	wiel kie	akumula tory.
–	Te raz	nie	ma	już	zna cze nia,	co	myślę.	Za war łem	z	nimi	umo wę	i	muszę	się	wywią ‐

zać.
–	Co	na	tym	zyskasz?
Henryk	skrzywił	się	tym	swoim	kancia stym,	krogul czym	uśmie chem.
–	Mia sto	bę dzie	trochę	mniej	brudne.
–	Tyl ko	tyle?	–	zdzi wi łem	się.	–	Myśla łem,	że	brud	to	obse sja	nie miec ka,	nie	żydow ‐

ska.
–	Za le ży	gdzie	–	odparł	i	klepnął	w	me ta lowe	pudło.	–	Powinno	być	dobrze.	Je dzie ‐

my	spraw dzić?
–	Ja sne!	–	wykrzykną łem,	cie sząc	się	na	myśl	o	tym,	jak	objeżdża my	na około	wiel ki

plac	za kła dowy,	a	z	każdej	dziury	wybie ga	do	nas	podnie cony	falą	 ra diową	szczur.	–
Pa nujesz	 nad	 tym?	Wolał bym	nie	 zo stać	 obje dzony	do	ko ści	 przez	ma sze rują ce	puł ki
gryzoni.
–	Nie	martw	się.	–	Puknął	pal cem	we	wskaźnik	obok	czer wone go	guzi ka.	–	Na sta wi ‐



łem	na	mi ni mum.	Poza	tym	mówi łem	ci,	tu	za	mostem	jest	ich	znacznie	mniej.
Spraw dził	za mocowa nie	akumula torów,	po kle pał	pra cują cych	przy	nich	chłopa ków	i

we pchnął	im	coś	do	rąk,	po	czym	ski nął	na	mnie,	że bym	wska ki wał	do	szofer ki.	Sam
usiadł	za	kie row ni cą,	na daj nik	z	potencjome trem	umie ścił	na	sie dze niu	mię dzy	nami	 i
ruszyli śmy.
Kie dy	mi nę li śmy	bra mę	wjazdową,	zorientowa łem	się,	że	próba	odbę dzie	się	w	wa ‐

runkach	na tural nych,	czyli	w	te re nie	za budowa nym.
–	Poje dzie my	przez	muzeum?	–	za nie pokoiłem	się.	Mogło	dojść	do	sytuacji	eks tre ‐

mal nych.	Henryk	mnie	uspokoił.
–	 Nie	 odwa żył bym	 się.	Wolę	 mia sto.	 Wiesz,	 siła	 konkre tu.	 Masz	 ja kieś	 ulubione

miej sca?
Na tychmiast	przyszła	mi	do	głowy	uli ca	Brze gi.	Śle pa,	kończyła	się	 łąką,	 świetnie

na da ją cą	się	do	rozprosze nia	ewentual ne go	tłumu	entuzja stów,	a	poza	tym	miał bym	per ‐
wer syj ną	oka zję	poli czyć	szczury	wybie ga ją ce	z	pose sji	Kola now skich.
To	zna czy	te raz	tyl ko	Kola now skiej.	Henryk	rzucił	mi	kose	spoj rze nie	 i	przytaknął.

Ponie waż	było	to	po	drugiej	stronie	mia sta,	mie li śmy	czas	wyja śnić	sobie	wyda rze nia
ostatnie go	mie sią ca.
–	Wątpię,	żeby	chcie li	cię	za bić	–	ode zwał	się	Henryk,	gdy	mi nę li śmy	bra mę	do	mu‐

zeum.	–	To	ra czej	na stra sze nie,	przyzna ję,	brutal ne,	ale	gdyby	cię	mie li	za bić,	zro bi li by
to.
–	Myślisz,	że	to	spraw ka	Łopatki?
–	Też	wątpię.	Prze cież	ponie kąd	wyna jął	cię	do	śle dze nia	w	swo im	inte re sie.	Po	co

miał by	cię	unieszkodli wiać?
–	Chodzi ło	 o	 za bezpie cze nie	 zna le zi ska	 z	 Sępni	 –	 podsuną łem.	 –	 Zneutra li zowa li

wścibskie go	dzienni ka rza,	który	bli sko	wę szył.
Przed	sta rym	mo stem	Henryk	ze	zgrzytem	zmie nił	bieg	i	ostrożnie	skrę cił	w	pra wo.

Po	le wej	wyłoni ła	się	pę ka ta	baszta	zamku,	po	pra wej	popa da ją ca	w	ruinę	oka za ła	ka ‐
mie ni ca	Ha ber fel dów.	Na	gór ce	auto	za bur cza ło	głośniej.
–	Przypuszczam,	że	zrobi li	to	już	wcze śniej.	W	ni czym	im	nie	prze szka dza łeś.	Gdy‐

bym	miał	zga dywać,	typował bym	hra bi nę	Kublic ką.
Mia ła	naj słabsze	roze zna nie	w	tym,	co	tu	się	sta ło,	i	uzna ła	cię	za	potencjal ne	za gro‐

że nie	dla	jej	inte re sów	w	mie ście.	Ści ślej	rzecz	biorąc,	jed ne go	konkretne go	inte re su.
Być	może	po	tobie	miał	być	Łopatko.	Nie	wiem,	tak	tyl ko	kombi nuję,	to	nie	moja	spra ‐
wa.	Moją	spra wą	są	szczury.



–	Dla cze go?
–	No	wła śnie.	Przejdźmy	do	moje go	inte re su.	Umowa	z	mia stem	jest	cał kowi cie	taj ‐

na,	nikt	z	ze wnątrz	nie	może	się	o	niej	dowie dzieć.	Ale	–	za wie sił	głos	i	pocią gnął	no‐
sem	–	nie	mam	tu	ni kogo	oprócz	Sary,	a	ona	jest	zupeł nie	bezbronna.	Komuś	muszę	po‐
wie dzieć.	Wi dzisz,	Wojtku,	pa dło	na	cie bie.
Za milkł	i	sie dzie li śmy	przez	chwi lę	wsłucha ni	w	szum	motoru	pod	ma ską.	Cze ka łem

na	dal szy	ciąg,	a	on	nie	kwa pił	się	do	mó wie nia,	też	na	coś	cze kał.	Byłem	wte dy	mło dy
i	nie cier pli wy,	więc	za czą łem	pierw szy.
–	Cze ka łem	na	twoje	odwie dzi ny	w	szpi ta lu.	Bar dzo	mi	na	 tym	za le ża ło.	Nie	skoń‐

czyli śmy	rozmowy,	wciąż	nie	wiem	naj ważniej sze go.
–	Wiesz,	wiesz	–	wes tchnął.	–	Tyl ko	to	jeszcze	do	cie bie	nie	dotar ło.
Przypomnia łem	sobie	dzie cię ce	głosy	spod	grobli	w	Podborzu	i	zsi nia łe	pal ce	na	de ‐

sce	za sta wu.	Chcia łem	mu	o	tym	powie dzieć,	ale	ugryzłem	się	w	ję zyk.	„Myśla łam,	że
śpisz”.
–	Twoja	matka	mnie	odwie dzi ła	–	ode zwał	się,	kie dy	mi ja li śmy	rynek	 i	plac	Kost‐

kie wi cza.	Mówił	do	przedniej	szyby,	wysuwa jąc	dol ną	war gę.	–	Prosi ła,	bym	cię	w	to
nie	wcią gał.	Ża łowa ła,	że	ci	o	mnie	w	ogóle	powie dzia ła,	i	bła ga ła,	bym	się	z	tobą	nie
spotykał.	Pła ka ła.
Mia ła	ra cję.
–	Co	odpowie dzia łeś?	–	spyta łem	głucho.	–	Przypomnia łeś	 jej,	że	 to	ona	pierw sza

mnie	w	to	wcią gnę ła?
–	Nie	mogłem	–	odparł	szyb ko.	–	Ale	obie ca łem,	że	nie	przyj dę	do	szpi ta la.	Tyl ko

tyle	mogłem	obie cać,	dla te go	pła ka ła.	Powie dzia łem	jej	to	samo,	co	kie dyś	powie dział
mi	pe wien	mą dry	człowiek:	„Nie	wyprostujesz	ście żek	cudze go	losu”.
–	I	co?
–	Nie	zrozumia ła.	Matka	ta kich	rze czy	nie	rozumie.
Skrę ci li śmy	z	Dą brow skie go	w	Brze gi	i	Henryk	za trzymał	się	przed	pierw szym	do‐

mem.	Spraw dził	coś	na	swoim	pi locie,	odłożył	go,	oparł	łokieć	na	kie row ni cy	i	spoj ‐
rzał	mi	prosto	w	oczy.
–	Słuchaj	uważnie,	bo	powiem	to	 tyl ko	raz.	Umowa	jest	pro sta:	 ja	za ła twiam	pro‐

blem	szczurów,	a	mia sto	odda je	mi	skład	dywa nów	na	muzeum	Żydów	oszpi cyńskich.
Nie	spi sywa li śmy	jej,	bo	ża den	nota riusz	by	tego	nie	pa ra fował.	Wszyscy	da li śmy	sło‐
wo	honoru,	to	zna czy	bur mistrz,	prze wodni czą cy	rady	mia sta	i	Łopatko.
–	Łopatko?	–	zdzi wi łem	się.	–	A	co	on	ma	do	tego?



–	On	ma	do	wszystkie go	w	tym	mie ście	–	od parł	spokoj nie	Hirsz.	–	Ta kie	jest	pra wo
ma łych	społeczności	lokal nych.	Też	nie pi sa ne.
–	A	co,	je śli	się	nie	uda?
Henryk	łypnął	na	mnie	z	szel mow skim	uśmie chem,	który	zo ba czyłem	u	nie go	po	raz

pierw szy	od	początku	zna jomości.	I	ostatni.
–	A	dla cze go	mia łoby	się	nie	udać?	Coś	ty	taki	nie dowia rek!
Popatrz	tyl ko!
Za nim	zdą żyłem	odpowie dzieć,	że	zwoływa nie	szczurów	za	pomocą	ra dia	domowej

roboty	i	topie nie	ich	w	je ziorze	nie koniecznie	musi	spra wiać	wra że nie	pla nu	w	peł ni
wia rygodne go,	wyskoczył	z	szofer ki	i	pobiegł	na	pakę,	by	za pew ne	wci snąć	czer wony
guzik.	Po	powrocie	usiadł	za	kie row ni cą,	poka zał	mi	obie	dłonie	ni czym	ma gik	de mon‐
strują cy	przej rzystość	re guł	i	na ci snął	włącznik	w	pi locie	na	sie dze niu.
–	Gotowy?	–	za krzyknął	jak	chłopiec	głodny	przygody.	–	No	to	je dzie my!
Zje chał	z	kra wężni ka	i	odcze kał	chwi lę,	żeby	„fale	dotar ły	do	mózgów”,	jak	się	wy‐

ra ził.	 Po	mi nucie	 ruszył	 powoli,	 rozglą da jąc	 się	 na	 boki.	Nic	 się	 jednak	 nie	 dzia ło.
Prze je cha li śmy	około	stu	me trów	i	Henryk	za trzymał	się	na	podjeździe	 jedne go	z	do‐
mów.	Minę	miał	srogą.
–	Dupa	–	podsumowa łem	pierw szy	etap	przedsię wzię cia.
Nie	za re agował.	Na łożył	na	nos	okula ry	i	usta wiał	pokrę tła	w	pi locie.	Na stępnie	po‐

szedł	na	pakę,	tam	też	coś	prze sta wił	i	ruszyli śmy	da lej.
Nie	mogłem	tego	ani	prze wi dzieć,	ani	 tym	bar dziej	za pla nować,	a	 jednak	sta ło	się

dokładnie	to,	cze go	w	głę bi	duszy	ocze ki wa łem.
Pierw szy	szczur	wychynął	z	bra my	domu	Kola now skich.	Akurat	pa trzyłem	w	okna,

szuka jąc	wzrokiem	Ewy.	Był	wiel ki.	Ktoś	mi	kie dyś	tłuma czył,	że	opowie ści	o	szczu‐
rach	wiel kości	 kotów	 to	 bzdura,	 ponie waż	wszystkie	 są	mniej	wię cej	 jedna kowe,	 a
reszta	 to	 ludzka	wyobraźnia	 i	 skłonność	do	prze sa dy.	Ten	 jed nak	na praw dę	wyglą dał
jak	spory	kocur.	Albo	nie wiel ka	nutria.	Henryk	na	jego	wi dok	aż	otworzył	usta	ze	zdu‐
mie nia,	po	czym	za trzymał	się	na	środku	jezd ni.	Szczur	sta nął	na	dwóch	 ła pach,	pod‐
niósł	łe bek	i	wyszcze rzył	zęby,	jakby	spraw dzał,	z	której	strony	dobie ga	ten	eks cytują ‐
cy	sygnał.	Po	chwi li	wydał	z	sie bie	prze cią gły	pisk	i	ruszył	na	nas.	Chyba	był	 ja kimś
sze fem	dziel ni cy,	ponie waż	za raz	po	nim	jak	na	komendę	z	innych	domów	za czę li	wyła ‐
zić	kole dzy	i	z	entuzja zmem	drepta li	w	na szym	kie runku.
–	Jedź!	–	krzykną łem	przez	ści śnię te	gar dło.	–	Jedź,	bo	nas	zje dzą!
Henryk	ruszył	nie co	szybciej,	cały	czas	zer ka jąc	we	wsteczne	luster ko.



–	Na	brodę	Moj że sza	–	wymamrotał.	–	Idą.
Pokonując	liczne	i	nie	cał kiem	spre cyzowa ne	oba wy,	odkrę ci łem	szybę	i	spoj rza łem

do	 tyłu.	 Za	 sa mochodem	 pa ra dowa ła	 spora	 groma da,	 pew nie	 z	 pięć dzie siąt	 sztuk,	 i
wciąż	dołą cza ły	kolej ne	podeks cytowa ne	osobni ki.	Bie gły	uli cą,	nie	dba jąc	ani	o	bez‐
pie czeństwo,	ani	na wet	o	ele mentar ną	ostrożność.	Większe	i	mniej sze,	nie które	wiel ko‐
ści	myszy.	 Zresztą	może	 to	 były	myszy,	 Henryk	 nie	 wykluczał	 ta kich	 nie spodzia nek.
Bie gły	grup ka mi,	całą	sze rokością	dro gi,	chodni kiem	i	po	traw ni kach.	Jak	tłum	fa nów
za	odjeżdża ją cą	gwiazdą.	Gdyby	 z	 na prze ciw ka	 je chał	 drugi	 sa mochód,	 część	 z	 nich
nie chybnie	zgi nę ła by	pod	koła mi,	w	zupeł nej	nie świa domości.
–	Słuchaj	–	za czą łem,	chowa jąc	przed	zimnem	głowę	w	ka bi nie.	–	Możesz	to	wyłą ‐

czyć?	Je śli	te raz	ktoś	wyj dzie	z	domu...
–	Niech	wyj dzie	–	wzruszył	ra miona mi.	–	To	ich	szczury,	niech	je	sobie	choć	raz	do‐

brze	obej rzą.	I	poli czą.
–	Nie	o	to	chodzi.	Mogą	kogoś	za ata kować.	Ja kieś	dziec ko...
–	Dzie ci	nie	za ata kują	–	odparł	z	wiel ką	pew nością	sie bie.	–	We dług	mnie	ni kogo

nie	za ata kują.	Nie	są	agre syw ne.	Ten	dźwięk	jest	dla	nich	jak...	jak	muzyka.
–	Aha,	muzyka	–	mrukną łem.	–	Zna czy	się	 fe styn.	Rat	Life	Fe sti val.	Wszyscy	śpie ‐

wa ją	We	Are	the	Champions.
–	To	 tyl ko	próba	mi krofonu.	Fe sti wal	odbę dzie	się	za	 trzy	dni.	Co	 te raz?	–	 spytał,

ponie waż	dojeżdża li śmy	do	końca	uli cy.	Odkrę ci łem	 szybę	 i	 rzuci łem	okiem	 do	 tyłu.
Bie gły,	szybko	i	pew nie,	jakby	doskona le	wie dzia ły	po	co.	Był	też	dźwięk.	Przez	war ‐
kot	sil ni ka	 cię ża rów ki	 prze bi jał	 się	 szum	 se tek	 ła pek	 pac ka ją cych	 o	 dro gę.	Nie które
zwie rza ki	popi ski wa ły.
–	Je zus	Ma ria!!!	–	rozległ	się	kobie cy	krzyk	i	trzask	za myka ne go	okna.
–	Henryku,	kończmy	to	–	za proponowa łem	moc no	zde ner wowa ny.
–	Super	wyszło,	ale	kończmy.
–	Jak?	–	spytał.	Na	twa rzy	miał	za dowole nie	maj ster kowi cza.
Prototyp	za dzia łał.
–	Przed	nami	jest	łąka.	Wjedź	na	nią	i	wyłącz	tę	dys kote kę.
Wydosta nie my	się	ścieżką	w	lewo.
–	A	one?	–	Kiw nął	głową	za	sie bie.
–	Rozej dą	się.	Koniec	impre zy	i	do	domu.
–	Oby.



Zwol nił,	 zmie nił	 bieg	 i	 ostrożnie	 wje chał	 na	 kra wężnik	 za myka ją cy	 uli cę	 Brze gi.
Spoj rza łem	na	płot	po	pra wej	stronie.	To	tu	gdzieś	zna le ziono	Ryszar da	Kola now skie ‐
go	z	ołów kiem	wbi tym	w	oko.
Dwa dzie ścia	mi nut	wcze śniej	 sze dłem	 tędy	po	obej rze niu	por nogra ficzno-pa rapsy‐

chiczne go	wi dowi ska	w	piw ni cy	jego	domu,	z	udzia łem	jego	żony	oraz	ducha.	Szczurzy
fe sti wal	to	przy	tym	pi kuś.
No	nie	cał kiem.	Kie dy	Henryk	wjeżdżał	na	kra wężnik,	pierw sze	sze re gi	gryzoni	do‐

goni ły	cię ża rów kę	i	za czę ły	się	do	niej	dobie rać.
Wie lu	uda ło	się	wskoczyć	na	ni skie	podwozie	i	te raz	z	de ter mi na cją	gra moli ły	się	na

pakę.	Włosy	mi	się	zje żyły	pod	czapką.
–	Wyłącz	to	choler stwo!	–	krzykną łem.	–	Za raz	tu	wle zą!
Rze czywi ście,	kil ka	z	nich	wpa dło	już	na	tył.	Sfor sowa ły	pa le tę	i	rozpoczę ły	ta niec	z

podska ki wa niem	wokół	me ta lowej	skrzyni.	Jej	gładkie	ścia ny	na	 szczę ście	 sta nowi ły
prze szkodę	dla	ich	pa zur ków.
Ska ka ły,	śli zga ły	się	i	spa da ły	z	powrotem,	i	tak	w	kół ko.	Henryk	prze sta wił	pokrę ‐

tło	w	pi locie,	coś	wci snął,	za klął	nie zrozumia le	i	rzucił	urzą dze nie	na	ka na pę.
–	Ucie ka ją?	–	spytał.
Spoj rza łem	do	tyłu	przez	okienko	w	ka bi nie.
–	Nie.
–	Chole ra!	–	za klął	tym	ra zem	zrozumia le.	Dotar li śmy	do	końca	łąki,	która	nie co	da ‐

lej	opa da ła	w	dół	sze rokim	zboczem,	służą cym	w	zi mie	dzie ciom	za	gór kę	do	zjeżdża ‐
nia.	Mogły	tam	te raz	być.	Henryk	za wrócił	wiel kim	łukiem,	brnąc	cię ża rów ką	w	syp‐
kim	 śnie gu.	 Kie dy	 sa mochód	 tra fił	 na	 za mar znię tą	 kre towi nę,	 za czął	 podska ki wać
gwał tow nie	i	szczury	z	podwozia	pospa da ły	na	zie mię.	Je śli	tra fia ły	wprost	pod	koła,
na	 śnie gu	 zosta wa ła	 czer wona	 pla ma.	Cią gnę li śmy	 za	 sobą	 ciemnosza ry	 skotłowa ny
ogon.	Pa le ta	ze	skrzynią	za czę ła	się	nie bezpiecznie	prze suwać	w	jedną	stronę.
–	Musi my	je	ja koś	zgubić.	Nie	może my	jeździć	w	kół ko	po	łące.
Ktoś	nas	w	końcu	zoba czy	i	za dzwoni	na	poli cję.
–	Wyj mij	to	–	odparł	Henryk,	wska zując	czar ną	tor bę	wci śnię tą	za	mój	fotel.	Znaj do‐

wał	się	w	niej	wiel ki	pa kunek	za wi nię ty	w	sza ry	pa pier,	gdzie nie gdzie	prze moknię ty.
Za le cia ło	me ta licznym	chłodem.
Poma ca łem.	Surowe	mię so.
–	Co	to	jest?



–	Wie przowi na.	Otwórz	okno	i	wyrzuć,	jak	bę dzie my	bli sko	tego	dołu.
Wska zał	pal cem	nie wiel kie	za głę bie nie	w	te re nie,	wokół	które go	za ta cza li śmy	sze ‐

rokie	krę gi.	Wyją łem	spory	połeć	różowe go	mię sa	z	bia łymi	pa semka mi	tłuszczu.	Wy‐
glą dał	na	szynkę	z	kością	i	wa żył	ze	czte ry	kilo.	Otwar łem	okno,	do	wnę trza	dmuchnął
mróz.	Henryk	ścią gnął	kie row ni cę	w	lewo,	zmniej sza jąc	promień	skrę tu.	Odwróci łem
się	i	krzykną łem.	Na	szybie	tyl ne go	okienka	od	ze wnątrz	sie dział	szczur	i	szcze rzył	do
mnie	zęby.	Był	 ja kieś	dzie sięć	 centyme trów	 od	mojej	 twa rzy.	Odskoczyłem,	 a	mię so
pac nę ło	mi	pod	nogi.
–	Kur wa	mać!	–	wrza sną łem.
–	Te raz!	–	za wołał	Henryk.	Trzę sąc	się	z	obrzydze nia,	porwa łem	połeć	 i	pchną łem

przez	otwór	w	drzwiach.	W	pal ce	za plą ta ło	mi	się	ucho	od	tor by	i	pole cia ła	 ra zem	z
szynką.	Sa mochód	wyrów nał,	powrócił	do	poprzedniej,	dobrze	już	wyjeżdżonej	tra sy	i
z	na pię ciem	ob ser wowa li śmy,	co	się	bę dzie	dzia ło.	Przypomnia łem	sobie	o	szcze rzą ‐
cym	się	do	mnie	osobni ku	i	szybko	za krę ci łem	okno.
Za dzia ła ło	na tychmiast.	Suną cy	na szym	śla dem	brudny	ogon	ode rwał	 się	 od	 cię ża ‐

rów ki	i	skrę cił	do	za głę bie nia.	Za kotłowa ło	się.
Szczury,	 które	 pierw sze	 dopa dły	 połeć,	wyla tywa ły	 z	 pi skiem	w	 górę,	 odpycha ne

przez	na stępne,	większe	i	sil niej sze.	Za żar ta	wal ka	o	pa dli nę	za absor bowa ła	je	do	tego
stopnia,	że	za pomnia ły	o	nas.	Henryk	za trzymał	sa mochód	i	pa trzyli śmy,	jak	podeks cy‐
towa ni	do	nie daw na	na szą	skrzynką	pa sa że rowie	w	pośpie chu	opuszcza ją	pojazd	i	do‐
łą cza ją	do	pozosta łych.	Jako	ostatni	biegł	mały	szczurek,	wpa da jąc	po	 uszy	w	 kopny
śnieg	i	gra moląc	się	z	nie go	nie zgrabnie.	To	mógł	być	mój	kumpel	zza	szyby.
Dół	się	kotłował	trzydzie ści	me trów	od	nas,	a	my	sie dzie li śmy	w	ci szy	i	pa trzyli śmy

na	wygłodzoną	zgra ję.	Ode tchną łem	z	ulgą.
Henryk	zrobił	to	samo	i	obaj	 roze śmie li śmy	się	na	głos.	A	potem	prze chylił	 się	do

mnie	i	moc no	uści skał.
–	Uda	się	–	szepnął	z	prze kona niem.	Wie rzyłem	mu.
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–	Za pa mię ta łeś	wszystko?	–	spytał	Henryk,	gdy	skończył	mówić	i	stukać	długopi sem
w	rozłożone	na	stole	kartki.	Na	jednych	widnia ły	za pi ski,	na	innych	ręcznie	sporzą dzo‐
ne	mapki.	Plan	był	skompli kowa ny.
Całe	 mia sto	 to	 nie	 jedna	 śle pa	 uliczka.	 Prze jazd	 we dług	 obli czeń	 Henryka	 miał

trwać	 około	 dwóch	 godzin	 (w	 rze czywi stości	 trwał	 ponad	 trzy)	 i	 za kończyć	 się	 nad
brze giem	Je ziora	Wronie go.	Ope ra cję	znacznie	przyspie szyłoby	zbudowa nie	trzech	na ‐
daj ni ków	i	rów nole głe	zwa bia nie	szczurów	z	kil ku	stron,	ale	nie	mie li śmy	na	to	cza su.
Prognozy	za powia da ły	na	naj bliższe	dni	odwilż,	a	na stępna	 taka	oka zja	mogła	 się	 tej
zimy	już	nie	powtórzyć.	Henryk	pozostał	więc	przy	jednym	na daj ni ku	i	opra cował	dla
nie go	za wi łą	tra sę	prze jazdu	przez	Sta re	Mia sto,	z	pomi nię ciem	Za sowia,	które go	nie
dotyczył	problem	pla gi	szczurów.
Bur mistrz	za akceptował	ta kie	za wę że nie	akcji,	nie	bez	wła snych	korzyści.	Mieszkał

i	urzę dował	w	pobli żu	rynku,	podobnie	jak	wie lu	radnych.
–	Tak.	Ale	powiedz	to	jeszcze	raz.
Henryk	za czął	od	początku.	Pojazd	miał	wyruszyć	znad	rze ki	i	je chać	wzdłuż	niej	po

plantach	aż	do	baszty	zamkowej,	tam	za wrócić	i	prze je chać	uli cą	Ber ka	Jose le wi cza	do
kościoła,	wje chać	na	Ja giel lońską,	wrócić	na	rynek	przez	plac	Księ życowy,	stamtąd	na
plac	Kostkie wi cza	i	uli cę	Dą brow skie go,	a	potem	już	prosto	nad	je zioro.
Straż	miej ska,	pra cow ni cy	sa ne pi du	oraz	stra ża cy	mie li	pil nować,	by	w	trakcie	prze ‐

jazdu	nikt	nie pożą da ny	nie	zna lazł	się	na	uli cy.
Mieszkańcy	otrzyma li	ka te goryczny	za kaz	wychodze nia	z	 domów	 na	 czas	 ope ra cji,

przede	wszystkim	w	trosce	o	ich	bezpie czeństwo,	ponie waż,	jak	głosił	okól nik,	„de ra ‐
tyza cja	odbę dzie	się	z	użyciem	szkodli wych	substancji”.	Dzień	Szczura	wypa dał	w	so‐
botę,	więc	unie ruchomie nie	mia sta	na	trzy	godzi ny,	 łącznie	z	za trzyma niem	ruchu	dro‐
gowe go	 i	za mknię ciem	skle pów,	nie	przedsta wia ło	aż	 tak	wiel kich	 trudności.	 Je dyny
kłopot	wią zał	się	z	za pew nie niem	odpowiednie go	dzia ła nia	służbom:	pogotowiu	ra tun‐
kowe mu	i	stra ży	pożar nej,	a	poli cja	bra ła	pod	uwa gę	ra bunki	i	na pa dy,	ale	z	tym	pora ‐
dzi li śmy	sobie	w	ten	sposób,	że	dyżur ni	otrzyma li	mapki	z	tra są	i	przypuszczal ną	godzi ‐
ną	prze jazdu.	W	krytycznych	przypadkach	po jazdy	uprzywi le jowa ne	mo gły	się	wpa so‐



wać	 i	prze mknąć	na	sygna le.	Poli cjanci,	odpowiednio	wyposa że ni	 i	uzbroje ni,	pil no‐
wa li	budynków,	których	bra my	wej ściowe	mia ły	pozostać	otwar te.
		Naj ważniej szy	punkt	ope ra cji	sta nowił	jej	kul mi na cyj ny	moment,	czyli	uni ce stwie ‐

nie	szczurów	na	środku	Je ziora	Wronie go.
Przyprowa dzić	rze szę	gryzoni	na	brzeg	to	jedno,	a	utopić	je	to	drugie.
–	Chcesz	 je	wszystkie	 za bić?	 –	 spyta łem,	wychowa ny	w	 sza cunku	 dla	wszel kie go

stworze nia.	–	Nie	można	by	ich	ina czej	unieszkodli wić?
–	Jak?	–	spytał	Henryk,	wysuwa jąc	dol ną	war gę.
–	Nie	wiem.	Wyprowa dzić	da le ko	za	mia sto	i	rozproszyć,	czy	coś	ta kie go.
–	Wrócą	–	odparł	z	prze kona niem.	–	Za wsze	wra ca ją.
–	Co	masz	na	myśli,	mówiąc	„za wsze”?
–	Te	z	moje go	podwór ka	dwukrotnie	wyprowa dza łem,	da le ko,	parę	ki lome trów.	Na ‐

stępne go	dnia	były	z	powrotem,	w	jeszcze	większej	liczbie.
–	Z	tego,	co	słysza łem,	szczury	umie ją	pływać	–	za czą łem	z	innej	beczki.	–	Wydosta ‐

ną	się	na	brzeg.
Podsunął	mi	pod	nos	jedną	z	kar tek,	tę	z	rozrysowa ną	ta flą	je ziora.
–	Dla te go	ła dunki	zosta ły	rozmieszczone	tak,	by	za padł	się	lód	tyl ko	na	środku	–	wy‐

ja śnił.	 –	 Przy	 tej	 grubości	 pokrywy	 zosta je	 czter dzie stocentyme trowa	 śli ska	 ścianka.
Nie	wygrze bią	się.	Szczury	to	ssa ki	lą dowe,	a	woda	przy	dnie	ma	za le dwie	czte ry	stop‐
nie.	Nie	prze żyją.
Poki wa łem	głową,	a	w	duchu	posta nowi łem,	że	prze nigdy	już	nie	wyką pię	się	ani	w

tym	je ziorze,	ani	w	żadnym	innym.	Henryk	odgadł	moje	wątpli wości.
–	To	ekosys tem.	Do	wiosny	nie	bę dzie	po	nich	śla du.	Je dyną	pa miątką	mogą	być	wy‐

jątkowo	oka za łe	 szczupa ki	w	naj bliższym	se zonie	węd kar skim.	Ale	 ty	nie	musisz	 ich
łowić	–	dodał	z	uśmie chem.	–	A	poważnie	mówiąc,	mia sto	wprowa dzi	za kaz	korzysta ‐
nia	z	je ziora	przez	naj bliższe	dwa	lata,	aż	wszystko	wró ci	do	nor my.	To	część	na szej
umowy.
–	A	je śli	mimo	to	ja kieś	się	wydosta ną?	–	Nie	da wa łem	za	wygra ną.	Cały	 ten	plan

wyda wał	mi	się	nie	tyl ko	sza lony,	ale	i	na je żony	sła bymi	punkta mi.
–	Bę dziesz	stał	na	brze gu	z	pał ką	i	je	dobi jał	–	odparł.	Uwa ga	mia ła	być	śmieszna,

ża den	z	nas	się	jednak	nie	roze śmiał.	Zgłosi łem	kolej ną	wątpli wość:
–	Ten	sa mochodzik	na	pew no	poje dzie	po	lodzie?
Hirsz	wymyślił,	że	kie dy	duży	na daj nik	na	cze le	le gionu	szczurów	dotrze	nad	je zio‐



ro,	da lej	na	 ta flę	po wie dzie	 je	mniej szy,	umieszczony	na	zdal nie	 ste rowa nym	mode lu
sa mochodu	z	dużymi	ba lonowymi	kół ka mi.
Do	tego	celu	za mie rzał	użyć	swojej	domowej	skrzyneczki,	której	skuteczność	mia łem

oka zję	podzi wiać	przez	kuchenne	okno	Henryka,	wychodzą ce	 na	 podwór kowy	 śmiet‐
nik.
–	Poje dzie	–	odparł.	–	To	też	prze ćwi czyłem.
–	A	ten	mały	na daj nik	wystar czy	na	taką	zgra ję?	Nie	wiesz	na wet,	ile	ich	bę dzie.
–	Wystar czy	na	czoło	pochodu.	Reszta	pój dzie	za	odruchem	stadnym.	Taką	przynaj ‐

mniej	mam	na dzie ję.
–	A	co,	je śli...	–	za czą łem	wygła szać	kolej ną	wątpli wość,	ale	Henryk	prze rwał	mi,

unosząc	ręce	do	nie ba	ni czym	prorok.
–	Coś	ty	taki	nie dowia rek!	Trochę	za ufa nia	dla	ge niuszu	ludzkie go!
A	jak	już	bę dzie my	na	brze gu,	po	prostu	skup	się	i	cze kaj	na	mój	sygnał.
I	ciesz	się	chwi lą!	Nie	wiem,	czy	ktoś	na	świe cie	kie dykol wiek	bę dzie	miał	oka zję

uczestni czyć	w	ta kim	polowa niu.	Je steś	wybrańcem!
Wyglą dał	na	za afe rowa ne go.	Wi dzia łem,	jak	bar dzo	chciał,	żeby	się	uda ło,	i	prze sta ‐

łem	pytać.	Nie	wiem,	czy	bar dziej	cie szył	się	na	wiel ką	przygodę,	wiel kie	oczyszcze ‐
nie	mia sta	z	brudu,	czy	na	obie ca ny	mu	budynek	syna gogi,	gdzie	mia ło	powstać	muzeum
żydow skie.	Też	wiel kie.
Ja	aż	tak	się	nie	cie szyłem.	Powiem	krótko:	nę ka ły	mnie	złe	prze czucia.	Za	dużo	było

w	tym	pla nie	ryzyka,	zbyt	wie le	bra wurowych	za łożeń,	a	miej sca mi	po	prostu	zwykłe go
sza leństwa.	Kusi ło	mnie,	by	odwieść	Hir sza	od	ca łe go	przedsię wzię cia,	ale	na	wi dok
jego	chłopię cej	ra dości	odpuści łem.	Speł nie nie	ma rze nia	to	siła,	której	nie	wol no	lek‐
ce wa żyć.	Na wet	je śli	cena	nie	jest	zna na.	A	zwykle	nie	jest.
Gdy	wychodzi łem	od	Henryka	w	tamten	piątkowy	wie czór,	w	wi gi lię	Dnia	Szczura,

poucza ny	 do	 sa me go	 pro gu	 o	 szcze gółach	 pla nu,	 z	 drugie go	 po koju	wyj rza ła	 do	 nas
Sara.	Uchyli ła	drzwi,	sta nę ła	w	progu	i	uniosła	pra wą	rączkę	w	ge ście	ni	 to	pozdro‐
wie nia,	ni	to	poże gna nia,	a	może	powstrzyma nia	nas	przed	tym	szczurzym	sza leństwem.
Otwar ła	usta	i	porusza ła	war ga mi,	ale	żadne	słowo	i	tak	nie	mogło	z	nich	paść.
Jej	oczy	błyszcza ły.	Pa mię tam,	że	prze lą kłem	się	i	pospiesznie	wysze dłem	ze	zdaw ‐

kowym	„do	jutra”,	nie	przypuszcza jąc,	że	na stępny	raz	zoba czę	ją	za	czte ry	lata.
Wra ca łem	 pie chotą,	 jak	 zwykle,	 ponie waż	Henryk	 znowu	 poczę stował	mnie	 orze ‐

chów ką.	Lubi łem	ją.	W	ogóle	wte dy	lubi łem	pić.
Sze dłem	 przyjemnie	 odurzony	 i	 rozwa ża łem	 wszystkie	 za	 i	 prze ciw,	 prze wi dując



ewentual ne	 trudności	 i	 za wcza su	poszukując	dla	nich	 rozwią zań.	Przy	 tym	 oga nia łem
się	od	szczurów	–	wła ści wych	boha te rów	jutrzej sze go	dnia	–	które	bezczel nie	ba rasz‐
kowa ły	na	chodni kach.	Zwa żyw szy	na	moje	poprzednie	przygody	w	 tym	mie ście,	 nie
powi nie nem	sam	wra cać	po	nocy.	Gdy	 tyl ko	o	 tym	pomyśla łem,	 z	mroku	wyłonił	 się
profe sor	od	hi storii,	Piotr	Ste fa now ski.
–	Nie	powi nien	pan	sam	wra cać	po	nocy	–	powtórzył	słowo	w	słowo	moją	ostatnią

myśl.
–	Dam	so bie	radę	–	odpar łem	z	uda wa ną	swobodą.	–	Za sie dzia łem	się	po	pro stu,	nie

chcia łem	brać	sa mochodu...
–	Wiem,	gdzie	pan	był	–	prze rwał	mi.	–	I	wiem,	co	chce cie	zrobić.
Je stem	pe łen	 podzi wu.	Ale	 –	 za jąknął	 się	 –	 boję	 się,	 że	Hirsz	 zbytnio	 ufa	 komuś,

komu	ufać	absolutnie	nie	wol no.
–	Kogo	pan	ma	na	myśli,	profe sorze?	–	spyta łem.	Szli śmy	w	mroźny	wie czór	pustym

chodni kiem	wzdłuż	rów nie	pustej	uli cy.
Przyszło	mi	do	głowy,	że	od	ja kie goś	cza su	to	mia sto	spra wia	wra że nie	wymar łe go.

Po	zmroku	miej sce	ludzi	zaj mowa ły	szczury,	biorąc	Oszpi cyn	we	wła da nie.
–	On	wie rzy	w	 coś	 ta kie go	 jak	 obietni ca	 poli tyka	 –	 odparł	 Ste fa now ski.	 –	 Ja	 nie

wie rzę.	 Lata	 spę dzone	w	 ra dzie	mia sta	 cze goś	 mnie	 na uczyły	 i	 gdybym	 był	 na	 jego
miej scu...
–	Wszyscy	się	zgodzi li.	Na wet	radny	Łopatko.
–	I	 to	mnie	mar twi	–	odparł	na tychmiast.	–	Już	sam	fakt,	że	Łopatko	popie ra	wasz

plan	de ra tyza cyj ny,	jak	go	na zywa cie,	powinno	dać	Hir szowi	poważnie	do	myśle nia.
–	Dla cze go?
–	Po nie waż	je śli	na	zdrowy	ro zum	powi nien	być	prze ciw,	a	jest	za,	to	zna czy,	że	w

grę	wchodzi	rozum	nie zdrowy.	Moim	zda niem	bar dzo	nie zdrowy.
–	Chce	pan	powie dzieć,	że	Henryk	Hirsz	jest	na iw ny?
Za trzymał	się	i	spoj rzał	na	mnie	spod	futrza nej	cza py,	w	której	wyglą dał	jak	ra dziec ‐

ki	dygni tarz	na	de le ga cji	w	Finlandii.
–	Nie	chodzi	mi	o	nie go,	tyl ko	o	pana,	pa nie	Wojtku.	Niech	pan	uwa ża,	bo	 jest	pan

temu	mia stu	bar dziej	potrzebny	od	nie go.
Kopną łem	brył kę	lodu	i	za kaszla łem	od	mroźne go	powie trza.
–	To	ja kiś	żart?
Ruszyli śmy	da lej.	Ste fa now ski	objął	mnie	za	ra mię.



–	Nie,	to	nie	żart.	Je stem	hi storykiem,	to	zna czy	człowie kiem	żyją cym	prze szłością.
Co	nie	zmie nia	faktu,	że	inte re suje	mnie	to,	co	dzie je	się	dzi siaj,	tu	i	te raz.	Proszę	mnie
źle	nie	zrozumieć,	ale	nie	chodzi	tu	o	troskę	o	pana.
–	A	o	kogo?	–	zdzi wi łem	się,	uda jąc	rozcza rowa nie.
–	Na	przykład	o	dzie ci	mojej	są siadki,	Szwa grzykowej.	Ta	poczci wa	kobie ta	za słu‐

guje	na praw dę	na	los	lepszy,	niż	ze sła ło	jej	to	mia sto.	Podobnych	do	niej	kobiet	jest	tu
cała	rze sza.	Wie	pan,	woj nę	robią	wyłącznie	mężczyźni,	ale	kobie ty	pła cą	połowę	ra ‐
chunków.	Co	naj mniej	połowę.
Prze rwał,	by	dać	mi	czas	na	prze myśle nie	jego	słów,	po	czym	dokończył:
–	Z	 tego,	 co	uda ło	mi	 się	ostatnio	usta lić	na	pański	 te mat,	wyni ka,	 że	 tyl ko	pan	 to

może	zmie nić.
Tym	ra zem	ja	przysta ną łem.
–	Na	mój	te mat?!	Pan	profe sor	grze bał	w	moim	życiu	prywatnym?
Uśmiechnął	się	nie winnie.
–	Prze pra szam,	odruch	za wodowy.	Ale	proszę	się	nie	 oba wiać,	 to	 nic	 ta kie go.	 Po

prostu	dowie dzia łem	się,	kim	był	pański	dzia dek	ze	strony	ojca.	–	Uniósł	brwi.	–	Podo‐
bieństwo	dopraw dy	ude rza ją ce!
–	Chce	pan	powie dzieć,	że	mam	do	wypeł nie nia	ja kąś	mi sję	w	tym	mie ście?	Że	coś

tu	ode	mnie	za le ży?	Prze cież	to	bzdura!	Ta nia	me ta fi zyka.	Jako	na uczyciel	nie	powi nien
pan	ule gać	ta kim	fa scyna cjom,	profe sorze.
Słuchał	moich	prote stów	i	krę cił	głową.	Za czął	prószyć	drobny	śnieg,	który	osia dał

na	jego	futrza nej	czapce,	upodabnia jąc	sta teczne go	bel fra	do	kra snoludka	z	baj ki.
–	A	po	co	jeździ	pan	na	groblę	za	Podborzem?	–	spytał	na gle.	–	Prze cież	nie	po	 to,

żeby	się	wysi kać	na	łonie	na tury.	W	każdym	ra zie	–	za śmiał	się	krótko	–	nie	tyl ko	po	to.
–	Je stem	śle dzony?	–	spyta łem	wrogo.	Coraz	mniej	mi	się	to	podoba ło.
–	Cały	czas,	kocha ny,	cały	czas.	Na wet	nie	wie	pan,	z	ja kim	utę sknie niem	cze ka no	tu

na	pana.	Nie	tyl ko	Henryk.
–	Na	mnie?!	O	czym	pan	mówi,	do	chole ry?
Ste fa now ski	jeszcze	raz	wydobył	z	za na drza	swój	nie winny	uśmiech.
–	Jak	to	o	czym?	Sta ry	Mal dor	nie	powie dział	panu?	Mówię	o	dzie ciach.
Doszli śmy	do	mo je go	blo ku	i	sta nę li śmy	przed	klatką.	Ste fa now ski	uchylił	czap ki	jak

wschodni	dygni tarz	i	skłonił	się	lekko.
–	Niech	pan	uwa ża	na	sie bie,	Wojtku.	Ma	pan	wie le	do	zrobie nia,	a	cza su	pozosta ło



nie wie le.
–	Ktoś	mi	ostatnio	powie dział	–	wypa li łem	–	 że	 nie	można	wyprostować	 cudzych

ście żek.
–	Pan	może.	Powiem	wię cej:	pan	musi.
Wchodzi łem	po	schodach,	myśląc	o	na stępnym	trój ką cie,	w	które go	kleszczach	 się

zna la złem:	Hirsz	–	Ste fa now ski	–	Mal dor.
A	także	o	tym,	że	zgrabne	porze ka dła	są	gów no	war te.
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Wyruszyli śmy	z	OZNS-ów	za	piętna ście	dwuna sta	i	na	miej sce	dotar li śmy	tuż	przed
południem.	Mróz	 trochę	ze lżał,	ale	na dal	było	poni żej	zera,	a	 nie bo	pokrywa ły	 sza re
szma ty,	spoza	których	chwi la mi	prze świ tywa ło	umę czone	zimnem	bla de	słońce.	Henryk
poszedł	na	skrzynię	cię ża rów ki	uruchomić	urzą dze nie,	ja	też	wysia dłem.	Wkoło	pa no‐
wa ła	nie sa mowi ta,	prze ni kli wa	ci sza.	Wśród	nie ruchomych	drzew	nadrzeczne go	par ku
cią gnę ły	się	wydepta ne	buta mi	spa ce rowi czów	alej ki,	te raz	puste.	Brze gi	rze ki	skuwał
lód,	środkiem	snuła	się	struga	ciemnej,	gę stej	 jak	krew	wody.	Podniosłem	wzrok.	Po
drugiej	stronie	ma ja czyły	w	bla dej	mgieł ce	wie życzki	daw ne go	obozu,	ni czym	żandar ‐
mi	w	kancia stych	heł mach.	Na dal	pil nują	mia sta,	pomyśla łem	smętnie.	Tyle	lat	po	woj ‐
nie,	a	one	nie	wypuszcza ją	go	z	że la zne go	uści sku,	cał kiem	jak	ten	mróz.
–	Ponure,	co?	–	spytał	Henryk,	kła dąc	mi	rękę	na	ra mie niu.	–	Nie	martw	się,	już	nie ‐

długo.
–	Nie	mar twię	się	–	odpar łem.	–	Czuję	coś	nie dobre go	w	powie trzu.
–	Byłoby	dziw ne,	gdybyś	nie	czuł.	Jedźmy!	–	za rzą dził	i	kla snął	w	dłonie.	–	Niech	to

się	wreszcie	skończy.
Kie dy	wsia da li śmy	do	ka bi ny	cię ża rów ki,	przez	park	prze biegł	pies.	Mały	brzydki

kundel	z	podwi nię tym	ogonem	i	krótki mi	łapka mi	drobił	w	śnie gu,	spraw nie	pokonując
nie rów ności.	Biegł	prosto	przed	sie bie,	pe wien	celu	i	wagi	spra wy	do	za ła twie nia.	Nie
obej rzał	 się	 na	 nas,	 jakbyśmy	nie	 istnie li.	Wbiegł	na	 pochyłość	 i	 prze padł	 gdzieś	 za
murem	oka la ją cym	ogród	oj ców	sa le zja nów,	a	ja	wpa trywa łem	się	w	szpa rę,	za	któ rą
zniknął	jego	za krę cony	ogonek.	Zwykły,	we soły	i	brzydki	pie sek,	ale	mnie	na gle	ogar ‐
nął	lęk,	że	za	tym	murem	dopadnie	go	groma da	wiel kich,	wygłodnia łych	gryzoni	i	obje
do	kości.	Wzdrygną łem	się.
Chole ra,	jedźmy.
Henryk	ruszył	powoli,	 a	 ja	 spraw dzi łem	 dzia ła nie	 krótkofa lów ki	 i	 przygotowa łem

apa rat	fotogra ficzny.	Pomny	wi doku	na	Brze gach,	nie	mogłem	sobie	pozwolić	na	zmar ‐
nowa nie	ta kiej	oka zji.	Na czel ny	naj pierw	zła pał	się	za	głowę,	a	potem	żył ka	dzienni ‐
kar ska	wzię ła	górę	i	skwa pli wie	się	zgodził.	To	mógł	być	ma te riał	stule cia.
Pierw sze	 osobni ki	 wychynę ły	 zza	 muru	 sa le zjańskie go,	 mniej	 wię cej	 tam,	 gdzie



wcze śniej	 zniknął	 pie sek.	 Sfor mowa ły	 zbi tą	 groma dę	 i	 dopie ro	 wte dy	 pobie gły	 za
nami.	Trzyma ły	 się	w	 rozsądnej	 od le gło ści,	 jak	 oddział	 rozpoznaw czy	większej	 jed‐
nostki,	ukrytej	za	wzgórzem	bi tew ne go	pola.	Kolej ne	dołą czyły	z	podwórzy	odra pa nych
ka mie nic	nad	Sową,	prze pycha jąc	się	mię dzy	nie rów nymi	szta che ta mi,	prze ła żąc	przez
mur ki	i	wyczoł gując	spod	ra chi tycznych	bud,	które	bie docie	miej skiej	służyły	za	obór ki
i	chle wi ki.	Zbie ga ły	z	ła godnie	na chylonej	ku	rze ce	skar py,	by	wmie szać	się	w	grupę.
Henryk	prowa dził	sa mochód	powoli,	zer ka jąc	na	wskaźni ki	pi lota,	ale	kie dy	cał kiem
spora	 już	 groma da	 zbli żyła	 się	 na	 dystans	 oko ło	 dwóch	 me trów,	 przyspie szył.	 Nie
chcie li śmy	ryzykować	powtór ne go	za ata kowa nia	paki	z	na daj ni kiem.
Wje cha li śmy	pod	most.	Sta do	za	nami	rozcią ga ło	się	na	długości	dzie się ciu	me trów	i

sze rokości	około	trzech.	Na	moście	sta ło	czte rech	poli cjantów.	Za ci ska li	dłonie	na	po‐
rę czy	 i	wpa trywa li	 się	w	 na szą	 ko lumnę.	Wi dzia łem	otwar te	 usta	 i	 pobla dłe	 twa rze.
Odkrę ci łem	szybę	i	poma cha łem	im	ręką,	ale	ża den	nie	za re agował.	Na gle	je den	z	nich
spoj rzał	w	bok,	krzyknął	coś	do	pozosta łych	i	wszyscy	czte rej	pobie gli	do	sa mochodu.
Słysza łem	głośne	trza śnię cia	drzwia mi.
–	Ludzie	się	boją	–	mrukną łem.
–	I	bar dzo	dobrze	–	odparł	Henryk.	–	To	ich	dobytek.
–	A	ty?	Jak	ty	się	czujesz?
–	Jak	król	szczurów.
Mi nę li śmy	za mek	i	cię ża rów ka	za czę ła	piąć	się	w	górę	uli cą	Doli niec kie go.	Po	kil ‐

kuna stu	me trach	skrę ci ła	w	pra wo	 i	 obje chaw szy	wzgórze	 zamkowe,	 dotar ła	 do	wą ‐
skiej	uliczki	Ber ka	Jose le wi cza.
Tu	rozpę ta ło	się	pie kło.
Za czę ły	wyła zić	dosłow nie	ze	wszystkich	szpar.	Gra moli ły	się	z	bram	wej ściowych,

z	piw nicznych	okie nek	 i	cia snych	prze smyków	mię dzy	ka mie ni ca mi,	wypeł za ły	z	wy‐
wietrzni ków	kuchennych	 i	 schodzi ły	po	ścia nach.	Były	 jak	wyle wa ją ce	 się	 z	 domów
błoto.
For ma cje	 strychowe	 zbie ga ły	 po	 rynnach,	 a	 co	 odważniej sze	 indywi dua	 ska ka ły

wprost	na	uli cę,	amor tyzując	upa dek	na	grzbie tach	pobra tymców.	Te,	które	źle	 tra fi ły,
rozpla ski wa ły	 się	 na	 ka miennym	 bruku,	 na tychmiast	 za deptywa ne	 przez	 na pie ra ją ce
tyły.	Szczury	nadbie ga ły	z	obu	stron	 i	sta do	na pęcznia ło	do	rozmia rów	grube go	kożu‐
cha,	fur goczą ce go	i	prze le wa ją ce go	się	jak	wodospad.	Zrobi łem	kil ka	zdjęć,	ale	póź‐
niej	oka za ły	się	nie ostre.	Ręce	mi	się	trzę sły.	A	fala	rosła	i	rosła.	Kie dy	doje cha li śmy
do	uli cy	 Ja giel lońskiej,	 sunął	 za	 nami	 nie prze bra ny	 tłum	 długości	 co	 naj mniej	 czter ‐



dzie stu	me trów.	Uli ca	fa lowa ła	burym,	rwą cym	potokiem.
–	Je zus	Ma ria	–	jękną łem.	–	Ile	tego	jest...	Jak	powódź.
Henryk	 nie	 odpowie dział.	 Za ci skał	 dłonie	 na	 kie row ni cy,	 aż	mu	 knykcie	 zbie la ły.

Wyglą dał,	jakby	chciał	wydusić	szczury	wła snymi	rę ka mi.	Zwal niał,	podpuszcza jąc	ła ‐
wi cę	tuż	pod	 tyl ne	koła,	a	potem	na gle	doda wał	gazu	w	na dziei,	że	 ja kiś	na wi nie	się
pod	koła.	Na	jego	twa rzy	ma lował	się	wyraz	naj wyższej	sa tys fakcji,	nie mal	upoje nia.
Coś	 mamrotał	 pod	 nosem,	 ale	 nie	 rozumia łem.	 Wyobra ża łem	 sobie,	 że	 to	 modli twa
dziękczynna	do	Jahwe	za	dar	upra gnionej	ze msty.
Skrę ci li śmy	na	plac	Księ życowy	i	wkrótce	dotar li śmy	do	rynku.
Henryk	za toczył	krąg	wo kół	pla cu,	ni czym	zwycię ską	rundę	honorową,	a	ja	z	nie po‐

kojem	 obser wowa łem	 rosną cą	 za	 nami	 la wi nę	 żywe go,	 fa lują ce go	 brudu.	 Po	 dwóch
stronach	sta rów ki	sta ły	sa mochody	poli cji	 i	 stra ży	pożar nej,	z	osłupia łymi	funkcjona ‐
riusza mi	w	środku.
Popa trzyłem	w	górę,	na	okna	ka mie nic.	Tu	i	ów dzie	zza	fi ranki	błyska ła	twarz	i	za raz

zni ka ła.	Kil ka	okien	obok	na stępna,	podobna	do	tamtej.
Jakby	 śle dził	 nas	 je den	 i	 ten	 sam	 człowiek,	 prze ni ka jąc	 przez	 ścia ny	 kolej nych

mieszkań,	jak	duch.	Pa trzył	i	zni kał,	by	za	chwi lę	poja wić	się	da lej.	Kie dy	prze jeżdża ‐
li śmy	obok	ka wiar ni	Kofe	Inka,	dostrze głem	za	szybą	twa rze	Paw ła	Kopcia	i	jego	żony.
Podłużne	 i	nie ruchome,	nie	wyra ża ły	nic.	Uniosłem	dłoń	w	ge ście	pozdrowie nia.	Pa ‐
weł	pa trzył	mi	prosto	w	oczy,	ale	na wet	nie	drgnął.	Poczułem	się	 jak	 jego	śmier tel ny
wróg.
	
–	Pa trzcie.	Pa trzcie	–	mruknął	na gle	Henryk.	–	To	wszystko	wa sze...
		Za	rynkiem	skrę ci li śmy	w	kie runku	pla cu	Kostkie wi cza.
Obej rza łem	się	na	wylot	uliczki,	 przy	 której	 znaj dowa ła	 się	 ka mie ni ca	 z	mieszka ‐

niem	Hir sza	i	skład	dywa nów.	Wyszły	zza	kościoła	pa ra fial ne go	zwar tymi	sze re ga mi,	a
na	cze le	znów	kroczył	 ten	naj większy,	Wiel ki	Szczuron,	szef	podwór ka.	Gdy	zna la zły
się	na	głów nej	ar te rii	Sta re go	Mia sta,	ruszyły	z	nie bywa łą	szyb kością	i	wkrótce	wmie ‐
sza ły	się	w	tłum.	Przez	chwi lę	wi dzia łem,	 jak	 ten	wiel ki	prze ci ska	się	do	przodu,	ku
dowództwu,	 gdzie	 we dle	 rangi	 znaj dowa ło	 się	 na leżne	 mu	 miej sce.	 Henryk	 znowu
zwol nił.
–	Długo	na	to	cze ka łem	–	powie dział	ci cho.	–	Bar dzo	długo.
–	Na	to?	–	Po ka za łem	kciukiem	za	sie bie.	Nie	byłem	pe wien,	czy	mówi	do	mnie	czy

do	sie bie.	Nie odpowia da nie	na	pyta nia	sta ło	się	u	tego	czło wie ka	nie ule czal nym	na wy‐



kiem.
–	Na sza	kul tura	przywią zuje	dużą	wagę	do	czystości	–	cią gnął	nie	wia domo	do	kogo.

–	Re gular na	ką piel	to	u	nas	je den	z	podsta wowych	rytuałów.	Za nim	wej dziesz	do	świą ‐
tyni,	na	spotka nie	z	 Bogiem,	 powi nie neś	 dokładnie	 umyć	 ręce	 i	włożyć	 czyste	 sza ty.
Czystość	to	obowią zek	każde go	Żyda.
Przypomniał	mi	się	na pis	na	pla ka cie:	„Żydzi,	wszy,	tyfus	pla mi sty”.	No	to	ma cie	te ‐

raz	swoje	wszy	i	swój	tyfus.
–	Adonai	Jahwe	sabbaot!	–	wykrzyczał	Henryk	za woła nie	bojowe	i	dodał	gazu.	Sa ‐

mochód	szarpnął,	zza	ple ców	dobie gły	mnie	prze raźli we	pi ski	i	chrupnię cia.	Wi docz‐
nie	 ja cyś	wyjątkowo	 ambitni	 har cow ni cy	 jednak	 dosta li	 się	 pod	 koła.	Na sza	 pa ra da
stopniowo	za mie nia ła	się	w	śmier tel ne	igrzyska:	on	zwal niał,	one	nas	doga nia ły,	wte dy
on	przyspie szał.	I	chrup,	chrup.
Zbli ża li śmy	 się	 do	 skrę tu	 na	 je zioro.	Dal szy	 ciąg	 uli cy	 Dą brow skie go	 blokowa ły

dwa	wozy	stra żac kie	i	je den	poli cyj ny.	Na	nasz	wi dok	trzej	poli cjanci	cofnę li	 się,	za ‐
wa ha li,	a	potem	jednocze śnie	wskoczyli	do	sa mochodu	i	za trza snę li	drzwi.	Za	przednią
szybą	poja wi ły	się	dwie	przykle jone	twa rze,	tak	samo	bla de	i	nie ruchome	jak	tamte	w
mie ście.	Zje cha li śmy	z	głów nej	szosy.	Kobie rzec	z	drga ją cych	szczurzych	za dków	zaj ‐
mował	całą	sze rokość	uli cy	i	się gał	stu	me trów	długości.	Przez	krótkofa lów kę	powia ‐
domi łem	eki pę	nad	je ziorem,	że	się	zbli ża my.	Gdy	skrę ci li śmy,	część	szczurów	ruszyła
na	 skróty	 i	 wiel ka	 połać	 pla cu	 tar gowe go	 za mi gota ła	 od	 ruchli wych	 cia łek.	 Dwóch
stra ża ków	z	cze ka na mi	w	rę kach	rzuci ło	się	do	pa nicznej	ucieczki.
Wi docznie	wyobra ża li	sobie,	że	w	ra zie	cze go	obronią	się,	ma cha jąc	 topor ka mi	na

pra wo	i	lewo.	To,	co	zoba czyli,	znacznie	prze rosło	ich	wyobraźnię.
Nad	je ziorem	cze kał	cały	komi tet	powi tal ny.	Kil ku	ofi ce rów	poli cji,	dwóch	woj sko‐

wych,	którzy	dowodzi li	nie wiel kim	oddzia łem	sa pe rów,	oraz	radny	Al fred	Łopatko	ze
swoją	świ tą.	Na	nasz	wi dok	uśmiechnął	się	sze roko,	a	potem	za czął	bić	bra wo.	Inni	się
dołą czyli	i	w	ten	sposób	wje cha li śmy	na	na brzeżną	łąkę	do	wtóru	cyr kowe go	aplauzu.
Wysta wi łem	rękę	przez	okno	z	dumnie	unie sionym	kciukiem.
Aplauz	na tychmiast	ucichł,	gdy	wi dzowie	zoba czyli,	co	się	wyłoni ło	za	nami.	Rozle ‐

gło	się	pospieszne	trza ska nie	drzwia mi	sa mochodów.
Henryk	nie	zwa żał	na	nich.
–	Te raz	się	skup	–	powie dział.	–	Skrę casz	dopie ro	na	mój	sygnał.
Poki wa łem	głową,	a	on	przyspie szył,	zosta wia jąc	hor dę	nie co	z	tyłu,	po	czym	za trzy‐

mał	 się	 pięć dzie siąt	me trów	 od	 brze gu.	Wyskoczył	 z	 ka bi ny	 i	 pobiegł	 na	 pakę,	 a	 ja



prze suną łem	się	na	jego	miej sce.	Gdy	podniósł	rękę,	ruszyłem	powoli.	Szczury	nas	do‐
ga nia ły.	Doda łem	gazu.
Je zioro	 zbli ża ło	 się	 coraz	 szybciej,	 przede	 mną	 rozcią ga ła	 się	 wiel ka	 bia ła	 po‐

wierzchnia,	oto czona	wysokim	brze giem,	tyl ko	od	na szej	strony	zej ście	do	wody	było
ła godne.	Na	wprost	mnie	na	lodzie	stał	nie wiel ki	wózek	na	śmiesznych	rozdę tych	kół ‐
kach,	jak	w	sa mochodach	te re nowych.	Na	jego	grzbie cie	spoczywa ła	ma giczna	skrzy‐
neczka	Hir sza	ze	ster czą cą	dumnie	antenką.	Me lancholij nie	pomyśla łem	sobie,	że	wi ‐
dzę	ją	ostatni	raz,	ponie waż	za	chwi lę	zniknie	pod	wodą	ra zem	z	tym	pokracznym	au‐
tkiem.	Wte dy	nad	głową	usłysza łem	wal nię cie	 pię ścią	w	 ka bi nę.	 Zwol ni łem.	Henryk
ze skoczył	z	paki	i	długi mi	susa mi	pobiegł	na	swoje	sta nowi sko.	Spora	grupa	szczurów
ode rwa ła	się	od	głów ne go	nur tu	i	pobie gła	ukosem	za	nim.	Odle głość	wynosi ła	za le d‐
wie	pięć,	sześć	me trów.	Na daj nik	na	cię ża rów ce	już	nie	dzia łał,	a	ten	mały	na	lodzie	–
jeszcze	nie,	ale	one	nie	potrze bowa ły	żadne go	sygna łu.	Rozdygota ne	z	podnie ce nia	wy‐
czuły	ofia rę	i	rzuci ły	się	na	nią.	Nie mal	słysza łem	kła pa nie	głodnych	szczęk.
Henryk	wspiął	się	na	me ta lową	ambonę.	Pożyczyli śmy	ją	od	ra tow ni ków	z	ką pie li ‐

ska	nad	je ziorem.	Mia ła	trzy	me try	wysokości,	wygodną	dra binkę	 i	cienkie	 rur ki,	zbyt
gładkie	dla	szczurzych	ła pek.
Kie dy	za jął	miej sce	na	górze,	uniósł	mały	ra diona daj nik	do	ste rowa nia	autkiem	i	dał

mi	znak.	Ostro	skrę ci łem	w	pra wo	i	doda łem	gazu.
Cię ża rów ka	 wyrwa ła	 na przód	 wzdłuż	 brze gu,	 wzbi ja jąc	 tuman	 śnieżne go	 pyłu,	 i

przez	moment	nie	wi dzia łem,	co	się	za	mną	dzie je.	Zwol ni łem.
Kie dy	odje cha łem	na	sto	me trów,	 zgodnie	 z	 pla nem	 za trzyma łem	 się	 i	 wysia dłem.

Mgieł ka	śnie gu	utrudnia ła	wi doczność,	więc	za miast	zostać	na	miej scu	i	w	ra zie	cze go
włą czyć	znowu	na daj nik,	pobie głem	z	po wrotem	po	śla dach	opon.	W	końcu	tra fi ła	się
oka zja	jedna	na	tysiąc.
Co	ja	mówię	–	jedna	na	całe	życie.
Wi dok	był	nie sa mowi ty,	 jak	kul mi na cja	pa nora micznej	sce ny	bi tew nej	w	 dra ma cie

hi storycznym.	Czoło	szczurze go	pochodu	za trzyma ło	się	na	brze gu	 i	 trwa ło	w	ocze ki ‐
wa niu.	Z	tyłu	dołą cza ły	kolej ne	sze re gi,	aż	nad	wodą	zgroma dzi ła	się	mi lionowa	ar mia,
gotowa	do	dzia ła nia	i	cze ka ją ca	na	rozka zy.	Obie	flanki	rozla ły	się	sze roko,	lewa	oto‐
czyła	szczel nie	wie życzkę	Henryka.
Nie które	zwie rza ki	podska ki wa ły,	usi łując	wdra pać	się	do	nie go,	a	on,	nie	zwa ża jąc

na	nie,	stał	jak	wódz	na	szczycie	i	maj strował	przy	na daj ni ku.	Coś	było	nie	tak.
Autko	sta ło	za le dwie	nie ca łe	dzie sięć	me trów	od	brze gu,	jed nak	szczury	nie	kwa pi ły



się	na	 lód.	 Pierw sze	 sze re gi	 hipnotycznie	wpa trywa ły	 się	w	 drew nia ną	 skrzyneczkę,
podczas	gdy	reszta	wier ci ła	się	i	kotłowa ła	nie cier pli wie.	Za trzyma łem	się	i	pa trzyłem
za fa scynowa ny	na	fa lują ce	mrowie.	Sła by	sygnał,	pomyśla łem.
Wte dy	ten	pierw szy	ruszył.	Stał	na	sa mym	środku	zgrupowa nia,	ol brzymi,	pew ny	sie ‐

bie,	władczy.	Wycią gnął	jedną	łapkę	przed	sie bie	i	ostrożnie	posta wił	na	lodzie,	potem
drugą.	Dwa	inne	po	obu	jego	stronach,	rów nie	wiel kie,	zrobi ły	to	samo.	We szły	na	lód
i	nie	odrywa jąc	wzroku	od	skrzynki,	za czę ły	się	do	niej	zbli żać.	Szły	ostrożnie,	gotowe
w	każdej	chwi li	za wrócić	bądź	za ata kować.	Znaj dowa ły	się	może	metr	od	brze gu,	gdy
ruszyła	reszta.	Aż	mi	za par ło	dech	w	pier siach.
Ję zor	sza robure go	szczurze go	błota	wylał	się	na	 lód	 i	sunął	na	autko	 jak	 la wi na	na

gór ski	krzew.	Wyda wa ło	się,	że	jeszcze	moment	i	fala	żywiołu	zdmuchnie	tę	ra chi tycz‐
ną	konstrukcję	jak	słomkę.	Gdy	pierw sze	szczury	dotar ły	do	celu,	je den	z	nich	dziabnął
zę ba mi	koło,	inny	wlazł	na	skrzynkę	i	za czął	ogryzać	ante nę.	Robi ło	się	nie cie ka wie.
Jeszcze	mi nuta	 i	ze żrą	autko	ra zem	z	na daj ni kiem,	pomyśla łem.	A	potem	nas.	Prze ‐

cież	te raz,	gdy	się	tu	zgroma dzi ły	w	tę	wiel ką	i	rozpa sa ną	ar mię,	nikt	nad	nimi	nie	za ‐
pa nuje.	Spoj rza łem	na	wie życzkę.	Henryk	wa lił	pra wą	ręką	w	pla sti kowe	cac ko,	które
podobno	cał kiem	sporo	kosztowa ło,	i	coś	wołał.	Chcia łem	pobiec	ku	nie mu,	ale	dzie li ‐
ło	nas	morze	szczurów.	Pa trzyłem	bezradnie.
Na gle	 autko	 drgnę ło.	 Te	 naj bli żej	 nie go	 pi snę ły	 zdzi wione	 i	 od sunę ły	 się	 na	 bok,

otwie ra jąc	prze jazd.	Przednie	kół ka	podskoczyły,	zrzuca jąc	ze	skrzynki	kil ka	na pa stli ‐
wych	osobni ków,	i	wózek	z	ra diowym	szczuroła pem	pomknął	przed	sie bie,	porwaw szy
jedne go	we sołe go	szczur ka	w	cha rakte rze	za kładni ka.	Sie dział	na	 skrzynce	 i	 łapka mi
kur czowo	obej mował	na sa dę	antenki.	Wyobra zi łem	sobie,	jak	pę dzi	z	wyszcze rzonymi
z	podnie ce nia	zę ba mi	i	śpie wa	ja kieś	szczurze	 szanty.	Le gion	na tychmiast	 ufor mował
szpic	i	podą żył	za	nim.	Za baw ka	sunę ła	po	lodzie,	pod ska kując	na	wybojach	i	nie rów ‐
nościach,	ale	da wa ła	radę.	Poprzednie go	dnia	chodzi li śmy	tam	i	z	powrotem,	usuwa jąc
większe	prze szkody	i	ubi ja jąc	śnieg	tam,	gdzie	go	na wia ło	wię cej	i	gdzie	koła	mogły
ugrzę znąć.	Wiel ki	wyścig.	Pa trzyłem	z	za fa scynowa niem	na	sza ry	klin,	jak	grot	włóczni
wbi ja ją cy	się	w	biel	Je ziora	Wronie go.
Kie dy	ostatnie	szczury	we szły	na	 lód	 i	wiel ka	pla ma	prze suwa ła	się	stopniowo	ku

środkowi	w	ślad	za	ucie ka ją cym	sygna łem,	co	odważniej si	wi dzowie	za czę li	wysia dać
z	sa mochodów.	Henryk	stał	na	wie życzce	 i	ste rował	akcją.	To	była	 jego	chwi la,	 jego
zwycię stwo	po	la tach	upokorzeń	i	wstydu,	za	sie bie	i	za	innych.	Wi dzia łem,	 jak	wpa ‐
trzony	w	bia łą	ta flę	pokrytą	fa lują cym	na lotem	powoli	prze suwa	potencjome try	na daj ‐
ni ka,	zwal nia jąc	 i	 przyspie sza jąc	 ostatnią	 jazdę	 jego	 naj lepsze go	wyna lazku.	 Brudna



ar mia	 sunę ła	 za	 za baw ką	 sumiennie	 i	 pokor nie,	 na	 swoje	 za tra ce nie.	 Pobie głem	 do
Henryka.
A	on	się	ba wił!	Skrę cał	autkiem,	wywi jał	sla lomy	i	śmiał	się	do	sie bie,	za dowolony

z	głupoty	bie ga ją cych	wę żykiem	szczurów.	Kie dy	wózek	z	na daj ni kiem	dotarł	na	śro‐
dek	je ziora,	prze kroczyw szy	li nię	ukrytych	w	lodzie	 ła dunków	wybuchowych,	Henryk
prze sunął	gał kę	skrę tu	w	lewo	i	sa mochodzik	za czął	za ta czać	sze rokie	koło.	Czoło	po‐
chodu	skrę ci ło	za	nim	i	z	 rozcią gnię tej	burej	pla my	utworzył	się	 potężny	wir.	Krą żył
wokół	ma leńkiej	za baw ki,	a	dołą cza ją ce	groma dy	posze rza ły	go	i	posze rza ły,	aż	za cie ‐
śni ły	wiel ką	obręcz.	Wte dy	za czę ły	się	zbli żać	do	środka,	zmusza jąc	Henryka	do	za wę ‐
ża nia	koła,	aż	wreszcie	autko	sta nę ło.	Sunę ły.	Nie prze bra ne	rze sze	stworzeń.
–	Jak	myślisz,	 ile	 ich	 jest?	–	spyta łem	go,	gdy	wdra pa łem	się	 na	 górę.	Od	 je ziora

szedł	monotonny,	psychode liczny	szum,	jakby	ożyły	za mar znię te	fale.
–	Co	naj mniej	mi lion.	Tak,	mi lion.	Każdy	z	nich	to	wina	za	śmierć	jedne go	człowie ‐

ka.
Wie dzia łem,	o	czym	mówi.	Na	je ziorze	krąg	się	za cie śnił,	wózka	już	pra wie	nie	było

wi dać,	ale	Henryk	cze kał.	Sycił	oczy	tym	wi dokiem.
Poka za łem	kciukiem	za	sie bie,	na	mia sto.
–	Chcesz	ich	unie winnić?
–	Oczyścić,	chłopcze.	Oczyścić.	To	nie	to	samo.
Od	je ziora	dobiegł	ja zgot	tysię cy	zę bów	wbi ja ją cych	się	w	unie ruchomiony	wózek.

Dopa dły	go.	Słysze li śmy	zgrzyt	dra pa ne go	me ta lu,	chrobot	rozrywa ne go	drew na,	ra do‐
sne	pi ski	zwycięzców.
Popa trzył	na	mnie	ze	smutnym	uśmie chem.	Miał	łzy	w	oczach.
–	Henryku,	obudź	się.	Już	czas	–	powie dzia łem	ci cho.
–	Tak.	Już	czas.
Odłożył	na daj nik,	odwrócił	się	ku	sa pe rom	i	podniósł	obie	ręce	do	góry.
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Nikt	później	nie	umiał	wyja śnić,	skąd	wziął	się	tam	chłopiec.
Poli cjanci,	którzy	mie li	pil nować	brze gu	od	strony	trzech	domów	na	skar pie,	za rze ‐

ka li	się,	że	kor don	był	szczel ny.	We dług	nich	mały	za szył	się	wcze śniej	w	krza kach	nad
wodą.	Istotnie,	zna le ziono	tam	wyrą ba ną	prze rę blę	i	krótką	wędkę	do	łowie nia	pod	lo‐
dem.	A	 także	 czapkę	 chłopca.	Nie prze wi dzia na	 kompli ka cja.	 Przypa dek	 je den	 na	 ty‐
siąc.
Z	nie prze wi dzia nych	kompli ka cji,	zbie gów	okoliczności	i	przypadków	można	ułożyć

hi storię	ludzkości.
Mały	Ka mi lek	lubił	sa motność,	ponie waż	był	na	nią	ska za ny.
Oboje	 rodzi ce	nie	pra cowa li,	a	wol ny	 czas	poświę ca li	prze pi ja niu	 gór ni czej	 renty

ojca,	więc	chłopczyk	musiał	sam	sobie	ja koś	zor ga ni zować	fe rie	zi mowe.	Z	pew nością
wi dział	poli cję,	być	może	na wet	słyszał	o	 za ka zie	wychodze nia	z	 domu,	 ale	 ła ma nie
za ka zów	 i	 uni ka nie	 poli cji	 na le ża ło	 do	 jego	 ulubionych	 rozrywek.	 Sprytnie	 omi nął
strażni ków,	którzy	przyłożyli	się	do	roboty	 jak	za wsze,	czyli	byle	 jak,	 i	przycupnął	w
krza kach,	żeby	na łowić	okoni	na	obiad.	Gdy	na	drugim	brze gu	za czę ło	się	coś	 dziać,
odłożył	wędkę	 i	 obser wował	 zaj ście	 z	 ukrycia.	Wie dzia łem,	 dla cze go	 zdjął	 czapkę.
Była	kolorowa,	wi doczna	z	da le ka.
Zoba czyłem	go	bie gną ce go	po	lodzie	w	momencie,	gdy	Henryk	uniósł	obie	 ręce	do

góry.	Dla cze go	nie	wcze śniej?	Dla cze go	nie	wi dzie li	go	poli cjanci	na	brze gu?	Dla cze ‐
go	nie	zoba czył	go	Henryk?	Dla cze go	nie	za wa hał	się	ża den	z	sa pe rów	trzyma ją cych	w
ręku	de tona tory?	To	wszystko	nie	ma	już	zna cze nia.	Chłopiec	biegł	w	kie runku	szczu‐
rze go	 zbie gowi ska,	 podnie cony	 pę dzą cą	 po	 lodzie	 za baw ką.	 Nie	 wi dział	 szczurów.
Albo	wi dział	 i	 li czył,	 że	 je	 prze pę dzi,	 porwie	 autko	 i	 za bie rze	 do	 jednej	 ze	 swoich
licznych	kryjówek.	Ma riusz	Wę grzyn	później	mówił	mi,	że	chłopiec	miał	w	szopie	ką ‐
cik	z	mode la mi	ża glówek.	Kradł	je	mode la rzom	albo	znaj dował	za plą ta ne	w	trzci ny	w
trudno	 dostępnych	miej scach.	Autko	 świetnie	 nada wa łoby	 się	 do	 kolekcji.	 Faj na	 za ‐
baw ka.
Głupi	Ka mi lek	chciał	się	poba wić.
–	Nie ee!!!	–	wrza sną łem.	–	Stop!	Stooop!!!



Henryk	opuścił	ręce	i	spoj rzał	na	mnie	ze	zdzi wie niem.	W	tej	sa mej	se kundzie,	kie dy
odwra cał	się,	prowa dzony	moją	wycią gnię tą	dłonią,	 rozle gła	się	pierw sza	de tona cja.
Po	 niej	 na stępne,	 nie mal	 rów nocze śnie.	 Ła dunki	 mia ły	 wybuchnąć	 wszystkie	 na raz,
żeby	nie	dać	szczurom	cza su	na	ucieczkę.	I	tak	wła śnie	się	sta ło.	Wokół	szczurze go	ple ‐
mie nia,	zaj mują ce go	powierzchnię	o	średni cy	dobrych	stu	me trów,	wystrze li ły	w	górę
fontanny	śnie gu	i	lodu,	a	po	se kundzie	spod	wody	rozległ	się	głuchy,	smoczy	pomruk.
Rozbi ta	na	kil kume trowe	ka wał ki	 ta fla	 za mie ni ła	 się	w	 kłę bowi sko	 bia ło-czer wono-
czar nej	masy.	Woda	w	dziurze	za gotowa ła	się.	Setki	 tych,	które	prze żyły	se rię	wybu‐
chów,	usi łowa ły	wydostać	się	na	lód	po	cia łach	towa rzyszy.
Bie gną cy	ku	dziurze	chłopiec	prze wrócił	się	od	podmuchu	zde tonowa ne go	tuż	przed

nim	ła dunku,	ale	po	upadku	poje chał	na	gładkim	lodzie	kil ka	me trów	do	przodu.	Prze ‐
żył by,	gdyby	na tychmiast	 się	 odwrócił	 i	 uciekł,	 ale	 tego	 nie	 zro bił.	 „Wiesz,	 są sie dzi
mówi li,	że	on	był	trochę	nie	te ges”,	powie dział	mi	aspi rant	Wę grzyn.	„Głupi	Ka mi lek,
tak	go	na zywa li.	Rozumiesz,	pa tol ska	rodzi na,	gów nia ne	geny”.
Za cie ka wiony	 skotłowa ną	 wodą	 i	 tysią ca mi	 wi ją cych	 się	 rozpaczli wie	 stworzeń,

Głupi	Ka mi lek	zrobił	kil ka	kroków	do	przodu	i	za trzymał	się.
Pa trzyli śmy	w	 na pię ciu,	 jak	 stoi	 z	 rozdzia wioną	 gębą	 przed	wiel ką,	 rusza ją cą	 się

prze rę blą.	Może	mu	się	wyda wa ło,	że	to	ryby?	Może	kombi nował,	jak	je	wyła pać?	Nie
dowie my	się.	Stał	i	pa trzył,	a	my	za czę li śmy	wrzeszczeć.
Z	prze ciw le głe go	brze gu	ruszyło	do	bie gu	dwóch	poli cjantów.
Nie wykluczone,	że	to	ich	ciężkie	kroki	na	nadwyrę żonym	lodzie	sta ły	się	bezpośred‐

nią	przyczyną	ka ta strofy.	Wokół	chłopca	utworzyła	się	 szcze li na,	 a	 potem	wiel ka	 kra
poszła	w	 dryf	 ku	 szczurom.	Myśmy	 tego	 nie	wi dzie li.	 Zoba czyli śmy	 tyl ko,	 jak	 bia ła
płyta	unosi	się	za	chłopcem,	a	on	zsuwa	się	po	tej	prowi zorycznej	zjeżdżal ni	wprost	do
skłę bionej	wody.	Plusnął	bezgłośnie,	nad	po wierzchnią	mi gnę ły	ręce	i	ja sna	gło wa	bez
czapki,	 a	 po tem	 pochłonę ła	 go	 czar na	 otchłań.	Woda	 za gotowa ła	 się	 żywiej	 i	 na gle
uspokoiła	się,	jakby	wszystkie	szczury	poszły	za	cia łem	na	dno.
Skoczyli śmy	obaj,	ale	tyl ko	Henryk	pobiegł	da lej,	wyprze dza jąc	poli cjantów	i	stra ‐

ża ków	z	dra bi na mi.	Upa da jąc	z	wie życzki,	ude rzyłem	się	o	że bra	i	odnowi łem	zła ma ‐
nia.	Podniosłem	się	 i	pa trzyłem,	nie	mogąc	zła pać	odde chu.	Henryk	biegł	 i	coś	krzy‐
czał,	dwaj	poli cjanci	sta li	przed	dziurą	po	krze,	która	uniosła	chłopca,	 i	zba ra nia łym
wzrokiem	pa trzyli	w	czar ną	wodę.	Nie	wie dzie li,	co	robić.	Wreszcie	je den	z	nich	po‐
biegł	na prze ciw	Henryka	z	wycią gnię tymi	rę ka mi,	próbując	go	za trzymać.	Pa trzyłem	z
za par tym	tchem,	modląc	się,	żeby	mu	się	uda ło.
–	Ale ście	doje ba li	–	usłysza łem	za	ple ca mi	rze czowe	podsumowa nie	Łopatki.	Klep‐



nął	mnie	w	ra mię	jak	sta re go	kumpla.	–	Ktoś	za	to	beknie.
Nie	mogłem	dać	mu	w	pysk.	Chcia łem	biec.	 Zła pa łem	 oddech	 i	 ruszyłem	 kula wo,

trzyma jąc	się	ręką	za	pogruchota ny	bok.	Bie głem	ze	wzrokiem	wbi tym	w	Henryka.	To
było	to	prze czucie.
Wymi nął	po li cjanta	i	rzucił	się	w	wodę.	Ni gdy	się	nie	do wiem,	czy	skoczył	na	ra tu‐

nek	chłopcu,	czy	się	pośli znął.	Poli cjant	stwier dził	później	w	ra por cie,	że	wi dział	wy‐
raźnie,	 jak	Henryk	Hirsz	upa da	na	śli skim	lodzie	 i	 je dzie	do	wody	na	kola nach,	co	 z
grubsza	zga dza ło	się	z	cha rakte rem	pozosta wionych	śla dów.
Je chał	na	kola nach	z	wycią gnię tymi	przed	sie bie	rę ka mi,	jakby	chciał	zła pać	chłopa ‐

ka,	 ja kąś	ma giczną	 siłą	wyrwać	 go	 z	 powrotem	 na	 powierzchnię	 z	 osza la łe go	 tłumu
gryzoni.	W	ta kiej	pozycji	zniknął	pod	wodą.	Zoba czyłem	tyl ko	długie	stopy	w	czar nych
butach,	a	se kundę	później	szczurzy	kocioł	wybuchł	z	nową	siłą.	Poli cjant	stał	trzy	me try
da lej	z	rozłożonymi	rę ka mi,	jakby	całe	nie bo	wzywał	na	świad ka,	że	nic	nie	da	się	zro‐
bić.
–	Henryk!!!	–	krzycza łem	z	obola łych	płuc.	–	Henryyyk!!!
Stra ża cy	już	 tam	dotar li,	 rzuci li	dra bi nę	na	 lód	 i	 je den	z	nich	podczoł gał	się	aż	do

kra wę dzi	otworu.	Długim	bosa kiem	za czął	grze bać	w	wodzie,	ale	za raz	wyrwał	go	z
powrotem	i	za czął	się	wycofywać,	bo	obla zły	go	mokre	stworze nia.	Krzyczał	jak	osza ‐
la ły.	Szczury	dzię ki	bosa kowi	wydosta ły	 się	na	 lód	 i	 rozbie gły	 się	w	 różne	 strony,	 a
stra ża cy	i	poli cjanci	zupeł nie	bezsensow nie	za czę li	na	nie	polować	za	pomocą	pa łek	i
cze ka nów.	Ten	od	bosa ka	klę czał	na	śnie gu	i	obcie rał	twarz	z	krwi.	Szlo chał	przy	tym
jak	dziec ko.
–	Ra tuj cie	ludzi!	–	woła łem,	bie gnąc.	–	Idioci!	Ra tuj cie	ludzi!
Nadbie gli	kolej ni	mundurowi.	Ci,	którzy	goni li	za	nie dobitka mi	szczurzej	ar mii,	opa ‐

mię ta li	się	i	wróci li	ku	dziurze.	W	końcu	i	ja	dobie głem.	Podsze dłem	do	sa mej	kra wę ‐
dzi	i	nie	ba cząc	na	nie bezpie czeństwo,	pochyli łem	się.	Czar na	otchłań	uspoka ja ła	się.
Tu	 i	 ów dzie	wynurzył	się	 jeszcze	 otwar ty	 pyszczek,	 grzebnął	 łapka mi	 i	 poszedł	 pod
wodę.
–	Zrób cie	coś!	–	krzycza łem.	Za	mną	sta li	ludzie	i	podobnie	jak	ja,	pa trzyli	bezrad‐

nie	w	 toń,	gdzie	przed	chwi lą	zniknął	Hirsz.	„Ale	co?”,	usłysza łem.	„Sam	coś	zrób”,
dorzucił	inny	głos.	Wbi ja łem	oczy	w	otchłań.	Wychynął	z	niej	poje dynczy	krąg	wody	i
rozpłynął	się	w	nic.
–	Henryk	–	rzę zi łem.	–	Henryk,	coś	ty	zrobił!	Dla cze go	tak?
Woda	mil cza ła.	Na	wygła dzonej	po wierzchni	pływa ły	ka wał ki	kry	 i	 strzę py	szczu‐



rze go	brudu,	wi rując	coraz	wol niej,	le ni wie,	 jakby	mi	chcia ły	dać	do	zrozumie nia,	że
już	po	wszystkim.	Ktoś	za	mną	szurał	dra bi ną	po	śnie gu,	ktoś	inny	uspoka jał	stra ża ka	z
pora nioną	twa rzą,	jeszcze	inni	pół głosem	wygła sza li	peł ne	emocji	komenta rze.
–	We zwa li śmy	nur ków	–	usłysza łem	tuż	za	moimi	ple ca mi.
Odwróci łem	się.	To	był	inspektor	Ta de usz	Mor ga ła,	komendant	oszpi cyńskiej	poli ‐

cji.	–	Ale	zda je	pan	sobie	spra wę,	że	ra czej	nie	ma	szans.	Ta	woda	od	razu	za bi ja.
–	Wiem,	wiel kie	dzię ki	–	odpar łem.	–	Nie	mogli ście	wcze śniej	o	tym	pomyśleć?	Nie

przyszło	wam	do	głowy,	że	przyda li by	się	nur kowie	na	brze gu?
–	Nie	prze wi dywa li śmy	ra towa nia	szczurów	–	stwier dził	sztyw no.
–	Zda je	się,	że	w	tym	wa szym	ge nial nym	pla nie	chodzi ło	o	coś	dokładnie	prze ciw ne ‐

go.
W	jego	głosie	usłysza łem	tony,	które	za powia da ły	dal szy	rozwój	wypadków.	Ra to‐

wa nia	szczurów	wpraw dzie	nie	prze wi dywa li,	ale	prze wi dzie li	kil ka	 innych	posunięć
ma ją cych	na	celu	wycią gnię cie	korzyści	z	wiel kie go	przedsię wzię cia	Henryka	Hir sza.
Nie	ode zwa łem	się.	Nie	mia łem	siły	ani	ochoty	cią gnąć	tej	dys kusji.	Bezradnie	pa trzy‐
łem	w	wodę,	podobnie	jak	cała	reszta	ludzi	wokół	dziury.
Dwóch	młodych	stra ża ków	 dzioba ło	wodę	 bosa ka mi.	 Szczury	 już	 zni kły,	więc	 się

odwa żyli,	 ich	 dobra	wola	 nie	mogła	 jednak	 przynieść	 efektów.	 Wody	 się	 za mknę ły.
Henryk	Hirsz	i	Głupi	Ka mi lek	spoczę li	na	dnie	Je ziora	Wronie go	w	otocze niu	mi liona
szczurzych	ciał.	Każde	z	nich	było	winą	za	śmierć	jedne go	człowie ka.
Wkrótce	nadje cha li	nur kowie	w	ska fandrach	i	z	ocią ga niem	za czę li	wła zić	do	dziury.

Sta łem	i	sta łem,	wreszcie	dosta łem	dreszczy	i	na czel ny	pocią gnął	mnie	do	sa mochodu.
Bok	rwał	wście kłym	bólem.	Kar piński	kompul syw nie	ga dał	jak	na ję ty.

*
Dosyć	na	dzi siaj.	Zresztą	za raz	zga szą	świa tło	i	skończy	się	pi sa nie.	Pani	pie lę gniar ‐

ka	 pozwa la	 mi	 pra cować	 tyl ko	 dla te go,	 że	 poma gam	 jej	 pi sać	 pra ce	 za li cze niowe.
Przysługa	za	przysługę.	Było	w	mia rę	re ali stycznie?	Ha,	ha.	Szczurzą	hi storię	powi nie ‐
nem	za kończyć	ja kąś	puentą,	ale	nie	wiem	jaką.	Każde	na stępne	zda nie,	które	przycho‐
dzi	mi	do	głowy,	brzmi	jak	puenta.	Zobaczcie	sami.
W	kil ka	dni	po	ka ta strofal nej	de ra tyza cji	wyje cha łem	z	mia sta,	cze go	ka te gorycznie

za żą dał	życzli wy	mi	Ma riusz	Wę grzyn.
W	prze ciw nym	ra zie	został bym	oskar żony	o	współ udział	w	nie umyśl nym	spowodo‐

wa niu	śmier ci	dzie wię cioletnie go	Ka mi la	War cha ła.
Ucie kłem	przed	odpowie dzial nością,	ucie kłem	przed	rozpa czą,	ucie kłem	przed	prze ‐



zna cze niem.	Ale	przed	nim	uciec	się	nie	da.
Wróci łem	do	Oszpi cyna	po	pię ciu	la tach.
Cia ło	Głupie go	Ka mil ka	wydobyto	z	je ziora	na za jutrz	z	sa me go	rana.	Było	okropnie

pogryzione	i	podra pa ne,	ale	za sadni czo	w	jednym	ka wał ku.	Cia ła	Henryka	Hir sza	ni g‐
dy	nie	odna le ziono.	Je den	z	nur ków	powie dział,	że	była	to	naj gor sza	robota	w	jego	ży‐
ciu	i	że	wolał by	nur kować	w	szambie.
Sara,	wnuczka	Henryka,	mia ła	tra fić	do	sie rocińca,	ale	Piotr	Ste fa now ski	uparł	się	i

wywal czył	opie kę	praw ną	nad	dziew czynką.
Głów nie	 zaj mowa ła	 się	 nią	 pani	 Szwa grzykowa,	 kobie ta	 doświadczona	 w	 opie ce

nad	trudnymi	dzieć mi.
Śmierć	Ryszar da	Kola now skie go	uzna no	za	nie szczę śli wy	wypa dek.	Mężczyzna	po‐

tknął	się,	notując	coś	w	mar szu,	i	upadł	tak	nie szczę śli wie,	że	na bił	się	na	wła sny	ołó‐
wek.	O	skar bie	z	Sępni	wszel ki	słuch	za gi nął.	Na	czte ry	lata.
Wkrótce	po	nie szczę snej	akcji	de ra tyza cyj nej	dziw ne	anoma lie	oszpi cyńskich	dzie ci

usta ły.	Nie	muszę	chyba	doda wać,	że	na	czte ry	lata.
Mia sto	nie	wywią za ło	się	z	umowy	z	Henrykiem	Hir szem.	Nie	musia ło,	ponie waż	o

umowie	 nikt	 nie	wie dział.	 Tak	 się	 przynaj mniej	 wyda wa ło	 bur mi strzowi	 Oszpi cyna,
dopóki	w	 tydzień	 po	 fe ral nym	 dniu	 nie	 odwie dzi ła	 go	 Sara	Hirsz.	 Nie	 mogłem	 być
świadkiem	tego	spotka nia,	jego	prze bieg	znam	z	re la cji	ów cze snej	se kre tar ki	pre zyden‐
ta.
Sara	wyję ła	 z	 torebki	 poskła da ną	 na	 czworo	 kartkę,	 rozłożyła	 ją	 przed	 sobą	 jak

trans pa rent	i	pode tknę ła	bur mi strzowi	pod	nos	kośla we	drukowa ne	li te ry:	
	 JESTEM	 SPATKOBIERCZYNIOM	 HENRYKA	 HIRSZA.	 PROSZE	 MI	 ODDAĆ

SYNAGOGE.	
	Bur mistrz	się	za czer wie nił,	wyrwał	dziew czynce	kartkę,	podarł	na	strzę py	i	ryknął:

„Po	pierw sze,	nie	je steś	jego	wnuczką!	Po	drugie,	nie	było	żadnej	umowy!	A	po	 trze ‐
cie,	wynoś	się	stąd,	przybłę do!”.	Dziec ko	nic	nie	powie dzia ło,	bo	nie	mogło,	i	wyszło.
Problem	ze	szczura mi	się	skończył.	Mia sto	ode tchnę ło.	Daw ny	skład	dywa nów	prze ‐

ję ła	fir ma	budow la na	kie rowa na	przez	szwa gra	Al fre da	Łopatki.	Ta	sama	fir ma	wygra ‐
ła	prze targ	na	budowę	obwodni cy	wokół	Oszpi cyna.
Na	początku	maja	tego	sa me go	roku	w	Oszpi cynie	za gi nę ło	bez	śla du	sze ścioro	dzie ‐

ci.
		Dosyć.	Idę	spać.



CZĘŚĆ	DRU 	GA

1999

Ziemia	się	rusza
	

	

Po wo li,	drą żąc	tu nel,	po su wa	się	straż nik-kret
Z	małą	czer wo ną	la tar ką	przy pię tą	na	czo le.
Do ty ka	ciał	po grze ba nych,	liczy,	prze dzie ra	się	da lej,
Roz róż nia	ludz ki	po piół	po	tę czu ją cym	opa rze,
Po piół	każ de go	czło wie ka	po	in nej	bar wie	tę czy.

		Cze sław	Miłosz,	Bied ny	chrze ścija nin	pa trzy	na	getto

	



26

Wróci łem	do	Oszpi cyna	po	czte rech	la tach.	Nie	z	wła snej	woli	–	nie mal	bezwiednie
ule głem	 na ci skowi	 oczywi stych	 faktów	 i	 codziennej	 nor mal ności,	 wyma ga ją cej	 na
przykład	wyjazdu	w	odwie dzi ny	do	rodzi ców	żony.	Tak	się	złożyło,	że	tą	żoną	była	Ola
Czech,	cór ka	poli cjanta	z	Sępni,	ta	sama,	która	przynosi ła	mi	do	szpi ta la	poma rańcze	i
kompot	ze	śli wek.	Kie dy	wyje cha łem	(ucie kłem)	na	początku	lute go	1995	roku	z	Oszpi ‐
cyna	i	matka	pospiesznie	za ła twi ła	mi	pra cę	na	drugim	końcu	Pol ski,	Ola	mnie	odna la ‐
zła	i	na pi sa ła,	czy	może	przyje chać.
Odmówi łem	i	uzna łem	spra wę	za	za mknię tą,	ale	ona	przysła ła	na stępny	list,	a	w	nim

za zna czyła,	że	nie	chodzi	o	za ła twie nie	pra cy.
Za wstydzi łem	się	i	za prosi łem	ją	do	Słupska.	Przyje cha ła,	już	bez	kompotu.	Pobra li ‐

śmy	się	parę	mie się cy	później.
Tamto	mia sto	omi ja łem	z	da le ka,	 jak	psychotyk	omi ja	 ją dro	 traumy.	Pochyla	czoło,

nur kując	w	za rośla,	skąd	wi dać	nie wie le	i	można	żyć	złudze niem,	że	to,	co	da lej,	nie
istnie je.	Za ci ska łem	powie ki,	by	nie	wi dzieć	tamtych	obra zów,	po trzą sa łem	głową,	by
uwol nić	myśli	od	tego	wszystkie go,	co	tam	zosta ło.	Chcia łem	żyć	nor mal nie,	cokol wiek
by	to	zna czyło.	Zgodnie	z	ofi cjal nymi	trenda mi	w	poli tyce	i	gospodar ce	cie szyłem	się
wiel ką	trans for ma cją	w	kra ju	i	pa trzyłem	w	przyszłość,	ignorując	ciemność	za	ple ca mi.
Ola	mia ła	mi	w	tym	po móc.	Była	czuła,	wyrozumia ła,	cier pli wa	–	była	wspa nia ła.	Ro‐
bi ła,	co	mogła.
–	Na	pew no	chcesz	poje chać?	–	spyta ła	ci cho	i	obję ła	mnie	w	pa sie.
Teść	poważnie	za chorował	i	po winni śmy	je chać	ra zem,	po ja wił	się	jed nak	pro blem

z	urlopem	dla	Oli.	Li piec	w	biurze	turystycznym,	gdzie	zna la zła	pra cę,	ozna czał	szczyt
se zonu.	Peł na	mobi li za cja.	Ja	w	re dakcji	„Ga ze ty	Słupskiej”	mia łem	znacznie	większą
swobodę,	a	w	wa ka cje	w	wia domościach	trwał	na	dobre	se zon	ogór kowy.	Mogli śmy
też	za cze kać	z	wyjazdem	do	je sie ni,	ale	teść	nie koniecznie.	Było	źle.
–	Prze cież	ktoś	musi	–	odpar łem,	głaszcząc	jej	dłonie	na	moim	brzuchu.	–	Nie	zosta ‐

wi my	ich	sa mych.
Przywar ła	moc niej,	przytula jąc	poli czek	do	moich	ple ców.
–	Nie	o	to	chodzi.	Pytam,	czy	dasz	radę.	No	wiesz...



–	Wiem	–	prze rwa łem.	–	Ale	to	już	czte ry	lata.	Tamto	dla	mnie	nie	istnie je.
W	jej	wes tchnie niu	kryło	się	wszystko,	od	przytaknię cia,	przez	całą	gamę	wątpli wo‐

ści,	aż	do	re zygna cji	–	 tej	królowej	bezradne go	sprze ci wu.	Mil cza ła,	a	 ja	w	na pię ciu
prze łkną łem	śli nę.	Wyła pa ła	kłamstwo	w	moim	głosie	czy	nie?	Wie cie	doskona le	–	są
w	życiu	młodych	mał żonków	ta kie	chwi le,	kie dy	się	nie	ma	przed	sobą	ta jemnic,	a	bli ‐
skość	tego	drugie go	otwie ra	naj szczel niej	na wet	za trza śnię te	drzwi.
Kie dy	po	dobrym	seksie	 le że li śmy	w	łóżku,	opowia da łem	jej	o	doświadcze niach	z

Oszpi cyna.	 Chcia łem,	 żeby	 wie dzia ła,	 od	 cze go	 ucie kam.	 Długie	 nar ra cje,	 snute	 w
przyjemnym	 odprę że niu,	 z	 dala	 od	 tamte go	miej sca	 i	 cza su,	 na bie ra ły	 cech	 ła godnej
opowie ści	z	kra iny	Ni gdzie,	nie le dwie	baj ki.	Mówi łem	o	 ludziach	 i	duchach,	o	bied‐
nych	dzie ciach	 i	nie dobrym	cza row ni ku,	o	ciemnej	 li nii	 lasu	 i	gwiazdach	odbi tych	w
gładkiej	czar nej	wodzie.	Nie	wiem,	ile	z	tego	rozumia ła,	a	ile	uzna ła	za	barw ne	zmy‐
śle nia	dzienni ka rza	z	li te rac ki mi	ambi cja mi.	Ale	słucha ła	uważnie.	Pew ne go	zi mowe go
wie czoru,	gdy	wiatr	od	morza	stukał	luźno	za mocowa nymi	okienni ca mi,	powie dzia łem
jej	o	zie lonozłotej	zorzy,	a	ona	odpar ła,	że	 też	 ją	kie dyś	wi dzia ła,	w	dzie ciństwie,	w
Sępni.
–	Wra ca łam	zimą	po	ciemku	ze	śli zgaw ki	na	na szych	sta wach.	Nie	mogłam	później

za snąć,	 te	kolory	 tańczyły	przede	mną	całą	noc.	To	była	naj piękniej sza	 rzecz,	 jaką	w
życiu	wi dzia łam.
–	No	wła śnie	–	za kończyłem.	–	Ni gdzie	na	świe cie	nie	ma	ta kie go	na tę że nia	piękna

jak	tam.	Tak	powie dział	sta ry	Mal dor.	Oni	je	tam	przywieźli	i	zosta wi li.
–	Jacy	oni?	–	spyta ła.
Usłysza łem	śpie wy	z	cze luści	podziemne go	prze pustu.
–	Nie ważne.	Śpij	już.
Powinni śmy	się	uczyć	od	trzeźwie ją cych	al koholi ków.	Oni	świetnie	zna ją	ten	me cha ‐

nizm	wywodze nia	smoka	w	pole	kłamstwem	o	wła snej	sile.	„Nie,	tamte go	już	nie	ma.
Je stem	innym	człowie kiem.
Dam	sobie	radę.	Prze cież	mi nę ło	już	tyle	tygodni,	mie się cy,	lat”.	Tak	mówią,	wca le

nie	po	 to,	by	poczuć	smak	zwycię stwa,	bo	ono	prze cież	 jest	 nie możli we.	Mówią	 dla
uspokoje nia	bli skich,	tych	kocha nych,	na	których	 im	za le ży,	a	którzy	cier pie li	 ra zem	z
nimi.	Fi gura	jest	par tykular na	i	uni wer sal na	za ra zem.
Naj trudniej sze	kłamstwa	wypowia da my	nie	dla	egoistyczne go	zysku,	 ale	 dla	mi ło‐

sier ne go	oszuka nia	ukocha nych.	By	mniej	cier pie li.	To	błąd,	ale	o	tym	dowia duje my	się
za	późno.	Nie	kłamcie	z	mi łości.	Płacz	okła ma nej	mi łości	budzi	smoka.



Kła ma łem,	że	tamto	dla	mnie	nie	istnie je.	Bar dzo	chcia łem,	by	nie	istnia ło,	ale	to	nie
to	samo.	Wypar te	wra ca	w	posta ci	snu,	drę czą ce go	koszma ru,	w	którym	 szumi	woda
wpa da ją ca	do	pi dła	i	na	nie bie	tańczy	zorza,	a	spod	zie mi	dochodzi	dudnie nie.	 I	głos
mówią cy	nie zrozumia łym	ję zykiem.	Na	ta kiej	sce nie,	za wsze	tej	sa mej,	rozgrywa ły	się
moje	sny	w	cią gu	tych	czte rech	lat.	Za	dnia	rzuca łem	się	w	wir	za jęć,	bie ga łem	od	rana
do	wie czora	za	te ma ta mi,	nie	mogąc	usie dzieć	na	miej scu	bez	ga da nia	i	pi sa nia.	Kie dy
przychodził	wie czór,	na	mój	 rozwi browa ny	umysł	na kła da łem	kompres	cier pli wej	 ła ‐
godności	Oli.	Ona	na praw dę	mnie	kocha ła	i	nie	umiem	na zwać	tego	cza su	mi	poświę ‐
cone go	 ina czej	niż	mi łosnym	odda niem	kobie ty.	Jej	ofia ra	była	 fanta stycznym	 afrody‐
zja kiem,	więc	te	koją ce	wie czory	kończyły	się	cie le snym	za pa mię ta niem.	Po	nich	przy‐
chodzi ło	odprę że nie	i	chwi la	złudze nia,	że	tamto	nie	istnie je.
A	potem	przychodzi ła	noc.	Ola	oddycha ła	rów no,	przytulona	do	moje go	ra mie nia,	a

ja,	le żąc	na	wznak,	cze ka łem,	aż	na	sufi cie	poja wi	się	zie lone	świa tło.	Za sypia łem,	a
wte dy	z	zie le ni	wyła niał	się	kontur	 człowie ka	w	długim	płaszczu	 i	 ka pe luszu.	Rósł	 i
potężniał,	wycią gał	 ręce	 i	 chciał	mnie	zła pać	za	gar dło.	Ucie ka łem	przed	 jego	 śmie ‐
chem	przez	pogrą żoną	we	mgle	łąkę	ku	da le kim	groblom,	wie dząc,	że	nie	ucieknę.
Dopa dał	mnie	w	trzci nach	i	dusił,	i	wte dy	się	budzi łem.	Kie dy	zie lony	ekran	się	wy‐

gła dzał,	znowu	za pa da łem	w	sen,	 tym	ra zem	z	dziew czynką	z	kredka mi	w	 za ci śnię tej
rączce,	ma łym	Domi ni kiem	na	 czwora kach,	 z	 nitką	 śli ny	 za wie szoną	 u	 dol nej	war gi,
albo	star szym	państwem	z	foks te rie rem	na	smyczy.	Przychodzi ła	Ewa	Kola now ska	z	za ‐
dar tą	sukienką	i	pal cem	we tknię tym	do	ust,	a	ja	rzuca łem	się	na	nią	jak	zwie rzę.	Budzi ‐
łem	się.	Za sypia łem.	I	tak	w	kół ko.	Oszpi cyn	zniknął	ze	świa domości,	ale	w	podświa ‐
domości	hulał	na	ca łe go.
Dla te go	nie	mogłem	jej	powie dzieć	praw dy.	Co	by	z	niej	zrozumia ła?	I	co	mia ła by	z

nią	zrobić?	Za prowa dzić	mnie	do	le ka rza?
Czy	po wie dze nie	praw dy	mo gło	ją	ura tować?	Albo	mnie?	Albo	zmie nić	cokol wiek

w	później szym	prze bie gu	wyda rzeń?	Wątpię.	Kłamstwo	prę dzej	czy	później	musi	zo‐
stać	wypowie dzia ne	i	obudzić	smoka.
Przytuli łem	ją	moc no	i	poca łowa łem	w	usta.	Wpi ła	się	w	nie	na	długo.
–	Kocham	cię	–	wyszepta ła.	–	Pa mię taj	o	tym.
–	Też	cię	kocham,	Mrów kojadku.	To	tyl ko	dwa	tygodnie.	Bądź	dziel na.
–	Za dzwoń,	jak	doje dziesz.	Od	razu.
–	Ja sne.
–	I	pa mię taj	–	spoj rza ła	mi	w	oczy	–	że	 jakby	tyl ko	co,	wra caj.	Nie	daj	się	wcią ‐



gnąć.	Słyszysz?
–	Oczywi ście,	kocha nie.	Jak	tyl ko	co,	wra cam.
Za rzuci ła	mi	ręce	na	szyję	i	drża ła,	a	ja	pa trzyłem	na	rozkołysa ne	poranną	bryzą	ga ‐

łę zie	za	oknem	i	wyobra ża łem	sobie,	że	w	tej	sa mej	chwi li	podobnie	kołyszą	się	li ście
dębu	na	grobli	podbor skie go	sta wu.
Kłamstwo?	Możli we.	A	w	czym	my	żyje my?
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Doje cha łem	do	Sępni	późnym	wie czorem,	spocony	i	śmier dzą cy	jak	szatnia	juniorów
godzi nę	po	me czu.	Mój	wysłużony	polonez	rozle ciał	się	trzy	lata	wcze śniej	 i	odda łem
go	za	butel kę	wódki,	której	na wet	nie	wypi łem,	 tyl ko	ofia rowa łem	kole dze	z	 re dakcji
na	urodzi ny.
Obie ca łem	Oli,	że	nie	będę	pił.	Kupiony	nie długo	później	opel	astra	sta nowił	kwin‐

te sencję	Nie miec,	skąd	został	sprowa dzony:	solidny,	nie za wodny,	trochę	twar dy	 i	cał ‐
kiem	bez	wyobraźni.	Nor malauto.	Ale	za wsze	docie rał	na	miej sce	 i	wra cał	do	domu.
Ide ał	mężczyzny.
Nie ste ty,	nie	miał	kli ma tyza cji	 i	ca łodzienna	podróż	w	upa le,	przy	otwar tym	oknie,

trochę	mnie	wykończyła.	Koszul ka	kle iła	mi	się	do	ple ców,	a	po	ra mionach	spływa ła
ja kaś	ciecz,	cuchną ca	wszystkim	tym,	co	mój	rozgotowa ny	na	słońcu	or ga nizm	uznał	za
nie przydatne	i	posta nowił	wydzie lić	na	ze wnątrz.
Całą	drogę	chłoną łem	ła godne	kra jobra zy	Pol ski,	na brzmia łe	 słonecznym	 świa tłem

jak	opi te	nekta rem	bąki	 i	 pogrą żone	w	 le ni wej	 sje ście	 syte go	 dnia.	 Fale	 zbożowe go
złota	 cze ka ły	 na	 ka tow skie	mie cze	 kombaj nów,	 tra wy	mi ria da mi	 pył ków	 rozsie wa ły
aler gie,	poje dyncze	lipy	spa ły	przy	drogach,	domy	chowa ły	się	w	cie niu	ogrodów.	Lu‐
bi łem	ten	kraj,	z	czte re ma	pora mi	roku,	których	wie lu	mogłoby	nam	za zdrościć,	 z	 ła ‐
godnym	kli ma tem,	bez	większych	wstrzą sów	i	ka ta kli zmów,	poczci wymi	mieszkańca mi
i	 małą,	 prowincjonal ną	 nie za leżnością,	 gdzieś	 w	 połowie	 drogi	 mię dzy	 impe rium	 a
zde wa stowa ną	kolonią.	Na wet	nie	bar dzo	cią gnę ło	mnie	do	za trzymywa nia	się	i	zwie ‐
dza nia,	podzi wia nia.	Nie,	to	nudne.	Po	prostu	je cha łem	i	pa trzyłem,	słucha jąc	muzyki	i
stuka jąc	sobie	pal ca mi	po	 kie row ni cy,	 co	moja	 pozba wiona	 polotu	 astra	 to le rowa ła,
acz	nie chętnie.
A	w	Sęp ni	 za pa dła	 już	noc.	Pikse le	 czer ni	oble pia ły	każdy	za ułek,	każdą	 rośli nę	 i

każde go	wa łę sa ją ce go	się	po	opłotkach	stwora.	Do kładnie	pokryły	zie mię	i	nie bo,	nie
zosta wia jąc	miej sca	na	świa tło	ani	z	góry,	ani	z	dołu.	Nie	było	gwiazd.	Powinny	być
ja kieś	 la tar nie,	 pomyśla łem,	mi ja jąc	 kul fonia ste	 bryły	 pogrą żonych	w	 ciemności	 do‐
mów,	ale	 te	 też	poga sły.	Do	gospodar stwa	 te ściów	doje cha łem	trochę	na	wyczucie,	z
grubsza	 tyl ko	 pa mię ta jąc,	 gdzie	mieszkał	 je dyny	 tutej szy	 po li cjant.	Nie	 od wie dza łem



tego	miej sca	od	czte rech	lat,	ślub	cywil ny	wzię li śmy	w	Słupsku,	zmusza jąc	Cze chów	i
moją	matkę	do	ca łonoc ne go	tłucze nia	się	w	kuszetce.
Mimo	że	teść	miał	nor mal ną	poli cyj ną	pensję,	a	 te ściowa	eme ryturę	 rol ni czą,	Cze ‐

chowie	ba wi li	 się	w	gospodar stwo	chłopskie,	 jak	 ich	przodkowie.	Pew ne	na wyki	 są
nie	do	wykorze nie nia	i	żadne	trans for ma cje	z	dnia	na	dzień	tego	nie	zmie nią.	Na le że li
jeszcze	do	pokole nia,	które	wola ło	żyw ność	produkować	niż	kupować,	przynaj mniej	w
rozsądnym	za kre sie.	Dla te go	mie li	przy	domu	ogródek	wa rzyw ny,	w	chle wie	trzy	świ ‐
nie,	w	oborze	krowę,	a	na	podwór ku	ze	 trzydzie ści	kur.	Do	 tego	psa,	kota,	myszy,	 ja ‐
skół ki,	kor ni ki	i	co	tam	jeszcze	się	wylę gło.	Oprócz	szczurów.
–	U	matki	byłeś?	–	spyta ła	te ściowa,	kie dy	się	przywi ta li śmy.
–	Tak	–	skła ma łem.	Dojeżdża jąc	do	Chrza nowa,	za wa ha łem	się	na wet,	czy	nie	poje ‐

chać	da lej	prosto	i	nie	wpaść	na	chwi lę	do	Kra kowa,	ale	zre zygnowa łem.	Wyobraźnia
ura żone go	je dyna ka	skutecznie	mnie	znie chę ci ła,	wykonując	spraw ną	i	dosyć	dokładną
symula cję	tego	spotka nia.
–	Po	co	tam	znowu	je dziesz?
–	Żeby	pomóc	te ściom.
–	Dobrze	wiesz,	że	nie	po	to.
–	Mamo,	daj	spokój.	Tamto	już	nie waż ne.
–	Spójrz	mi	prosto	w	oczy	i	powiedz	to	jesz cze	raz.
–	Nie.	Je stem	dorosłym,	żonatym	face tem	i	wiem,	co	robię.
–	Gdy by	tak	było,	tobym	nie	py tała.
–	To	nie	py taj.
–	Będę	py tała	zawsze,	ile kroć	zobaczę	w	twoich	oczach	ten	błysk.
Tak	jak	te raz.
–	Dlate go	nie	powinnaś	w	nie	patrzeć.
–	Nie	mam	innych	oczu,	w	które	mogłabym	patrzeć.
I	tak	da lej.	Dopowie dzia łem	ostatnią	kwe stię	na	głos:	„Mia łaś	na	to	do syć	cza su”,	i

ener gicznie	 odbi łem	 kie row ni cą	 na	 południe.	Omi ną łem	Oszpi cyn	 sze rokim	 łukiem	 i
doje cha łem	do	Sępni	dal szą	drogą,	od	wschodu.
–	Nie	mia ła	nic	prze ciw ko	temu,	że byś	tu	przyje chał?	–	drą żyła	te ściowa.
–	Dla cze go	mia ła by	mieć?	–	Uda łem	zdzi wie nie.
–	Matki	nie	lubią,	jak	synowie	jeżdżą	do	te ściów	–	odpar ła	za gadkowo	i	nie	rozma ‐

wia li śmy	już	o	tym	wię cej.	Każde	wie dzia ło	swoje	i	nikt	ni kogo	nie	sta rał	się	do	ni cze ‐



go	prze konać.	Tak	lubię.
Za insta lowa łem	 się	 w	 daw nym	 po koju	 Oli,	 gdzie	 na	 re ga łach	 sta ły	 młodzie żowe

książki,	a	na	ścia nach	wi sia ły	powyci na ne	z	ga zet	fotosy	roc kowych	gwiazd.	Moja	de ‐
li katna	i	poetycznie	zorientowa na	żona	słucha ła	w	cza sach	szkol nych	 ta kich	ka pel	 jak
Me tal li ca	i	Guns	N’Roses.
Ludzie	cią gle	mnie	za ska kują.	Za dzwoni łem	do	niej	 i	 spyta łem,	 czy	 kocha ła	 się	w

Axlu	Rosie.	Za prze czyła	ze	śmie chem:	„Coś	ty,	był	okropny!”.	Powie dzia łem	jej,	że	ja
też	 je stem	okropny,	a	 jednak	za	mnie	wyszła.	W	odpowie dzi	dokona ła	zwię złe go	 za ‐
kwe stionowa nia	moich	 kompe tencji	 umysłowych,	 na	 co	 zgodzi łem	 się	 skwa pli wie	 i
rozłą czyli śmy	się.	Uff.	Mia łem	na reszcie	spokój.	Położyłem	się	na	łóżku	i	pa trzyłem	w
sufit,	cze ka jąc	na	zie loną	pla mę	świa tła.
„Oni	wróci li”.	Nie	wiem,	jak	mnie	zna la zła.	Wyniosłem	się	na	drugi	koniec	Pol ski	i

dosyć	sta rannie	poza cie ra łem	za	sobą	śla dy,	me todycznie	i	z	pre me dyta cją	prze ci na jąc
wszel kie	wię zi	z	prze szłością.
Jak	trzeźwie ją cy	al koholik.	Dokładnie	z	tych	sa mych	powodów	nie	zosta wi łem	ni ko‐

mu,	oprócz	kil ku	oczywi stych	wyjątków,	swoje go	nume ru	 te le fonu.	Za dzwoni ła	w	 tak
zwa nym	optymal nym	momencie:	Ola	była	w	pra cy,	ja	w	domu.
–	Woj tek,	to	ty?
–	Halo,	kto	mówi?
–	Nie	pozna jesz	mnie?	Ewa.
–	Jaka	Ewa?	–	spyta łem,	ale	zna jome	ciar ki	prze bie gły	po	grzbie cie.
–	Kola now ska.	Oni	wróci li.
–	Jacy	oni?	Kto	wrócił?	Skąd	masz	mój	numer?
Pyta łem,	by	zyskać	na	cza sie.	W	jednej	se kundzie	 runął	cały	program	odci na nia	się

od	prze szłości,	 tak	 jak	 jedna	setka	w	se kundę	ruj nuje	pięć	 lat	 trzeźwie nia.	Zna la złem
się	 z	 powrotem	w	 tym	 sa mym	miej scu,	 z	 które go	 ucie kłem	 na	 początku	 lute go	 1995
roku,	a	na	czoło	wystą pi ły	mi	te	same	ciężkie	krople	potu.	Słucha łem	jej	dyszą ce go	od‐
de chu	i	wi dzia łem	czer wone,	lekko	rozchylone	usta	tuż	przy	eboni towej	słuchaw ce	ich
sta re go	te le fonu	w	sa lonie.
–	Nie	przez	te le fon.	Musisz	przyje chać.
–	Osza la łaś?	To	nie możli we.	Nie	mogę.	W	ogóle	mnie	nie	ma.
–	Przyjedź	–	powie dzia ła	i	rozłą czyła	się	z	dziw nym	kaszl nię ciem,	a	może	szlochem.
Odłożyłem	z	trza skiem	słuchaw kę	i	do	wie czora	nie	mogłem	sobie	zna leźć	miej sca.



Za ci ska łem	i	rozprostowywa łem	pal ce,	kopa łem	nogi	od	krze seł,	pi łem	wodę	z	butel ki
poje dynczymi	 łyka mi,	 wychodzi łem	 się	 wysi kać	 i	 znowu	 za ci ska łem	 i	 prostowa łem
pal ce.	Ta kie go	mnie	za sta ła	Ola	i	wte dy	z	naj wyższym	trudem	skła ma łem,	że	to	mi gre ‐
na.	Nie	wiem,	na	 ile	przyję ła	do	wia domości	moje	 tłuma cze nie,	 ale	 nie	mia ła	 cza su
drą żyć	 te ma tu,	ponie waż	chwi lę	później	za dzwoni ła	 te ściowa	 z	wie ścią	 o	 uda rze	 jej
męża.	Trze ba	było	zna leźć	wyj ście.
		Przyjedź.
		Oni	wróci li.
		Prze cież	nie	mogłem	powie dzieć	praw dy.
Mil cze nie	o	naj ważniej szym	to	jedno	z	naj lepszych	kłamstw.
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Te ściowa	poje cha ła	do	szpi ta la	za raz	rano,	a	ja	zosta łem	na	gospodar stwie.	Próbo‐
wa łem	doglą dać	dobytku,	jak	to	się	ładnie	mówi,	więc	ła zi łem	po	staj ni,	za glą da łem	do
pustej	obory,	bo	krowa	sta ła	pod	drze wa mi	w	sa dzie,	 i	posypywa łem	kur kom	ziar no,
na bie ra jąc	 kubkiem	 z	 wiel kiej	 tekturowej	 beczki.	 Zna łem	 się	 na	 tym	 jak	 wieprz	 na
dzienni kar stwie,	więc	po	godzi nie	znudzi ło	mnie	szwenda nie	się	po	 te rytoriach	wiej ‐
skie go	pa ra dygma tu	i	ruszyłem	na	obchód	dal szych	okolic.	Zwa żyw szy	moją	ucieczkę
przed	czte re ma	laty,	posta nowi łem	za chowywać	coś	w	rodza ju	de tektywi stycznej	czuj ‐
ności,	by	nie	zostać	zbyt	szybko	rozpozna nym.	Podej rze nie	mogło	wciąż	nade	mną	wi ‐
sieć	i	doprowa dzić	do	aresztowa nia,	a	to	by	poważnie	utrudni ło	moje	pla ny.
Do	za baw nych	pa ra doksów	na le żał	fakt,	że	mieszka łem	w	domu	poli cjanta.
		Poza myka łem	obej ście,	na la łem	psu	wody	do	mi ski	i	po ma sze rowa łem	w	kie runku

pla cu	ma new rowe go	spół dziel ni	rol ni czej.	Na	miej scu	daw ne go	wykopu	Władka	Bo‐
row ca	 była	wiel ka	 be tonowa	 płyta,	 w	 jej	 czte rech	 na rożni kach	 posta wiono	 solidne
drew nia ne	słupy	i	na łożono	na	nie	dach	z	bla chy	fa li stej.	Wokół	 ja snozie lone go	kom‐
baj nu	krę ci ło	się	 trzech	ludzi	z	klucza mi,	ka ni stra mi	i	za tłuszczonymi	szma ta mi.	Prze ‐
gląd	techniczny	przed	żni wa mi.
Wszystko	wyglą da ło	tak	jak	powinno.	Prze myka jąc	ścieżką	po	drugiej	stronie	szosy,

mi ną łem	plac	i	chcia łem	pójść	da lej,	gdy	coś	mnie	tknę ło.
Odwróci łem	się.	Przez	plac	bie gła	dziew czynka.
–	Dziadku,	dziadku,	mogę	z	wami	je chać?
Ze	środka	ma szyny	dobiegł	stłumiony	głos.
–	Klaudusia,	do	domu!	To	nie	jest	miej sce	dla	dzie ci!	Ale	już!
Dziec ko	mimo	 to	 zosta ło	 i	 przyglą da ło	 się	 pra cy	mężczyzn.	 Je den	 z	 nich	 postukał

pię ścią	w	obudowę	i	z	wnę trza	wygra molił	się	star szy	człowiek	w	podkoszul ku	na	ra ‐
miączkach	i	brudnym	kaszkie cie	na	głowie.	Umorusa ny	sma rem	i	wszystkim,	co	się	do
sma ru	przykle iło,	sta nął	przed	kombaj nem.
–	Babcia	ka za ła	wołać	na	obiad!	–	krzyknę ła	do	nie go	dziew czynka.
–	Powiedz,	że	za raz	przyj dę	–	odparł.	–	Muszę	to	skończyć.	Nie	będę	się	dwa	razy

ba brał.



–	Ale	weźmiesz	mnie	w	pole?
–	Ga da łem,	że	nie	wol no.	–	Wytarł	ręce	w	szma tę	i	pogła dził	dziec ko	po	policzku.	–

Zmykaj	stąd,	kwia tuszku.
Kwia tuszek	wziął	jego	dłoń	w	małe	rączki	i	przyci snął	do	policzka.
Sta ry	uśmiechnął	się	i	mruknął	coś	do	ma łej.	Pa trzyłem	na	tę	sce nę	ze	wzrusze niem,

ale	coś	mi	nie	gra ło.	Plac,	ma szyna,	trzech	mężczyzn	i	mała	dziew czynka,	 lato,	upal ne
południe	–	niby	wszystko	w	porządku,	a	jednak	sta łem	w	cie niu	i	cze ka łem.	To	było	jak
obra zek	bez	te ma tu,	sama	opra wa,	studium	bez	punc tum.	W	ja skra wym	słońcu	be tono‐
wa	powierzchnia	fa lowa ła	i	rozmywa ła	kontury	przedmiotów,	rozpuszcza ła	je	do	kon‐
systencji	magmy.	Cienkie	nóżki	Klaudusi	zwa nej	Kwia tuszkiem,	w	bia łych	skar petkach,
drga ły,	chociaż	dziew czynka	sta ła	w	miej scu.	Stopy	jej	dziadka	płynę ły	nad	zie mią	tak,
że	nie	umia łem	dostrzec	butów.	Oboje	unosi li	się	nad	płytą	w	słonecznej	le wi ta cji.
Spokoj nie,	 nie	 je stem	wa ria tem.	Wiem,	 że	 po wie trze	 nad	 rozgrza ną	 po wierzchnią

drga	i	daje	złudze nie	ruchu.	Wie	o	tym	każdy,	kto	prowa dził	sa mochód	w	upa le	na	as ‐
fal towej	dro dze,	a	ja	prowa dzi łem	nie	da lej	jak	wczoraj.	Ale	tutaj,	w	miej scu,	od	któ ‐
re go	za czę ła	się	tra giczna	przygoda	Władka	Borow ca	ze	skar bem,	fa lują ca	zie mia	mo‐
gła	zna czyć	coś	zupeł nie	inne go.	Prze sa dzam?	Nie koniecznie.	Każdy	wi dział	kre towi ‐
sko	i	wie,	że	to	mały	śle py	gryzoń	wylazł	na	moment	się	prze wie trzyć.	Ale	je śli	zoba ‐
czycie	kopczyk	kre ta	na	środku	grobu,	spra wa	na bie ra	inne go	wymia ru.
Na praw dę	muszę	wam	tłuma czyć,	dla cze go	fa lują ca	powierzchnia	 be tonowej	 płyty

przycią gnę ła	moją	uwa gę?	Są dzę,	że	nie.	Usuną łem	się	w	cień	wiel kie go	krze wu	dzi ‐
kie go	bzu	i	cze ka łem,	co	bę dzie	się	dzia ło.
Gdzie	jest	punc tum	tego	obrazka.	Wkrótce	się	docze ka łem.
Pierw szy	sygnał	wią zał	się	oczywi ście	z	dziew czynką.	Pobie gła	powie dzieć	babci,

że	dzia dek	za raz	przyj dzie,	 tyl ko	skończy	za czę tą	 robotę,	ale	 tym	ra zem	wybra ła	 inną
drogę	i	pobie gła	na	skróty	przez	pole	kukurydzy,	cią gną ce	się	na	paru	hekta rach	za	pla ‐
cem	 spół dziel ni.	 To	 zna czy,	 tak	 mi	 się	 wyda wa ło,	 ponie waż	 Kwia tuszek	 wbiegł	 za
kombajn,	 ale	 z	 drugiej	 strony	 już	 nie	wybiegł.	Mężczyźni	 nie	 mogli	 tego	 za uwa żyć,
wszyscy	trzej	znaj dowa li	się	z	przodu	ma szyny.	Za pa li li	pa pie rosy,	poga da li	coś	o	na ‐
gar nia czu,	o	pod sie wa czach	i	wytrzą sa czach,	po	czym	dzia dek	dziew czynki	rzucił	peta
na	zie mię,	rozdeptał	go	płynnymi	buta mi	i	wgra molił	 się	z	powrotem	do	brzucha	ma ‐
szyny.	Drugi	z	mężczyzn	pa lił	i	cze kał	w	gotowości	z	puszką	sma ru,	trze ci	polazł	do	bu‐
dynku.	Ten	ostatni	miał	naj większe	szanse	dostrzec,	co	się	dzie je.	Gdyby	się	odwrócił
w	odpowiednim	momencie,	zoba czył by	dziew czynkę	wspi na ją cą	się	bezgłośnie	po	me ‐
ta lowych	wystę pach	kombaj nu	 od	 strony	 kukurydzy.	Może.	Nie	 odwrócił	 się	 jednak.



Było	gorą co,	chciał	odsapnąć,	może	na pić	się	piwa	i	ochłodzić	w	cie niu	kli ma tyzowa ‐
ne go	biura.	Jeszcze	ga pi łem	się	w	zie lony	gąszcz	za	pla cem	w	poszuki wa niu	ma łej,	gdy
jej	bla da	okrą gła	 twa rzyczka	poja wi ła	się	za	przednią	szybą	ka bi ny.	 Jak	 tam	we szła,
nie	mia łem	poję cia,	po	prostu	na gle	zoba czyłem	uśmiechnię tą	dziew czynkę	i	jej	rączki
na	wiel kiej	kie row ni cy.	Prze suwa	je	w	obie	strony,	jakby	kie rowa ła,	a	na stępnie	się ga
do	przodu	i	pra wą	coś	pocią ga.	Potem	lewą	robi	to	samo.
Sil nik	ryknął	na gle,	we wnątrz	kombaj nu	rozległ	się	zgrzyt	prze kładni,	coś	za chrobo‐

ta ło	nie rów no,	chrupnę ło,	trza snę ło	i	za pa dła	ci sza.	Mężczyzna,	stoją cy	przy	ol brzymim
kole	pojazdu,	odskoczył	jak	opa rzony,	upuszcza jąc	puszkę	ze	sma rowi dłem.	Potoczyła
się	pod	kombajn,	tworząc	burą	pla mę,	która	spotka ła	się	z	drugą	pla mą,	wypływa ją cą
powoli	spod	ma szyny	i	cią gle	za si la ną	ka pią cym	z	wnę trza	strumyczkiem.
Skoczyłem	przez	drogę,	omal	nie	wpa da jąc	pod	ja dą cy	sa mochód.
Kie row ca	głośnym	trą bie niem	dał	do	zrozumie nia,	co	o	mnie	myśli.
Prze sa dzi łem	długim	 susem	przydrożny	 rów,	w	kil ku	krokach	do pa dłem	kombaj nu,

wdra pa łem	się	na	obudowę	i	gwał tow nie	otwar łem	drzwi	ka bi ny.	Była	pusta.	Ze sko‐
czyłem	na	be ton,	mi ja jąc	zdę bia łe go	i	bla de go	jak	ścia na	opie kuna	puszki,	i	zaj rza łem
pod	ka bi nę	do	ciemne go	wnę trza.
Ośle pione	ja skra wym	słońcem	oczy	potrze bowa ły	kil kuna stu	se kund,	by	oswoić	się	z

pół mrokiem	 kombaj nowych	 trze wi.	Naj pierw	 zoba czyłem	 buty.	 Już	 nie	 płynne,	 tyl ko
cał kiem	konkretne	–	czar ne,	ze	zdar tymi	obca sa mi,	i	wygię te	do	góry	pod	nie na tural nym
ką tem.	Je den	z	nich	drgał	z	nie praw dopodobną	czę stotli wością.	To,	co	 zwi sa ło	 obok
butów,	 było	praw dopodobnie	 ra mie niem,	a	 ra czej	 jego	 za sadni czą	 czę ścią,	 gdzie nie ‐
gdzie	pozba wioną	skóry	 i	 fragmentów	mię śni.	 Reszta	 gi nę ła	w	 cze luściach	me cha ni ‐
zmu.
–	Te le fon!	–	wrza sną łem	do	mężczyzny,	który	stał	osłupia ły	i	mamrotał:	„kur wa,	kur ‐

wa”.	Nie	za re agował,	więc	trza sną łem	go	w	poli czek	i	poka za łem	na	biuro.	–	Dzwoń‐
cie	na	pogotowie!
Otrzą snął	się	i	za miast	pójść	do	biura,	pochylił	się	ku	ma szynie.
–	Józek!	–	za czął	wrzeszczeć.	–	Józek!	Nic	ci	nie	jest?	Kur wa	mać.
Józe eek!!!
Nie	cze ka łem,	aż	zoba czy	to	co	ja.	Pobie głem	w	stronę	murowa ne go	budynku,	skąd

wła śnie	wyle ciał	ten	trze ci,	bez	podkoszul ka	i	z	butel ką	piwa	w	ręce.
–	Dzwońcie	na	pogotowie!	–	krzykną łem.
–	Co	się	sta ło?	–	spytał,	zer ka jąc	za	mnie	ku	kombaj nowi.	–	Józek?



–	Tak,	Józek!	Dzwońcie,	do	ja snej	chole ry!
Obróci łem	się	na	pię cie	i	nie	cze ka jąc	na	na stępne	głupie	pyta nia,	pogna łem	w	pole

kukurydzy.	Musia ła	uciec	tamtę dy.	Prze ci sną łem	się	przez	dziurę	w	płocie	i	wnikną łem
w	ciemnozie loną	gę stwi nę.	Mię dzy	rzę da mi	cał kiem	już	wysokich	pę dów	 bie gła	wy‐
depta na	ścieżka.
Praw dzi wy	skrót.	 Prze bie głem	 nią	 ja kieś	 pięć dzie siąt	me trów	 i	wypa dłem	 na	 tyły

nie ogrodzone go	gospodar stwa.	Zna la złem	się	mię dzy	drze wa mi	owocowymi,	za	otwar ‐
tą	na	prze strzał	stodołą.
W	 środku	pra cowa ło	 dwoje	 ludzi,	 star sza	 kobie ta	w	 długiej	 spódni cy	 i	 na stoletni

chłopak.	 Trze pa li	 par cia ne	wor ki	 i	 ukła da li	 w	 ster tę.	 Na	mój	 wi dok	 znie ruchomie li
oboje,	jakby	zoba czyli	ducha.
–	Gdzie	dziew czynka?	–	krzykną łem	wście kle.	–	Musi	tu	gdzieś	być!
–	A	wam	co	do	tego?	–	spyta ła	kobie ta,	mrużąc	oczy.	–	Coście	za	je den?
Chłopak	wziął	do	ręki	opar te	o	ścia nę	wi dły	 i	przyglą dał	mi	się	uważnie.	Wi dzia ‐

łem,	że	gotów	jest	ich	użyć.
–	Przed	momentem	bie gła	tędy	dziew czynka	w	ja snej	sukience	i	bia łych	skar petkach

–	wydysza łem	z	trudem.	Ser ce	wa li ło	mi	od	upa łu	i	podnie ce nia.	–	Gdzie	ona	jest?
–	Wynoście	się	stąd,	bo	za wołam	chło pa	i	wam	ko ści	po ra chuje	–	odpar ła	ko bie ta	z

prze kona niem	i	podpar ła	się	pod	boki,	by	mi	po ka zać,	że	wca le	się	nie	boi.	Chło pak
cze kał	z	ręką	na	wi dłach.
–	Wasz	chłop	ma	na	imię	Józek	i	pra cuje	w	spół dziel ni?	–	spyta łem.	–	Ja	wła śnie	w

jego	spra wie.	To	jemu	ktoś	pora chował	kości.
W	tym	momencie	zza	spódni cy	star szej	kobie ty	wychynę ła	dziew czynka.	Kwia tuszek

dziadka	Józka.	Wycią gnę ła	pa lec	w	moim	kie runku	i	krzyknę ła	z	prze ję ciem:
–	Babciu,	to	on!	To	on!
Ruszyłem	ku	niej,	a	wte dy	chłopak	na sta wił	wi dły	i	warknął:
–	Spróbuj,	koleś.
Uniosłem	obie	 ręce	do	góry	 i	 si ląc	się	na	spokój,	wyja śni łem,	co	się	 sta ło.	Oboje

spoj rze li	po	sobie	i	za sta na wia li	się,	czy	mi	uwie rzyć,	a	mała	schowa ła	się	z	powrotem
za	spódni cę.	Peł ną	na pię cia	ci szę	prze rwa ła	syre na	ka retki	pogotowia.	Kobie ta	porwa ‐
ła	dziec ko	za	rękę	i	wybie gła	ze	stodoły,	krzycząc	na	całe	gar dło:
–	Je zus	Ma ria!
Mistrz	wi deł	 trwał	chwi lę	w	nie zde cydowa niu,	wreszcie	 rzucił	 śmier cionośne	 na ‐



rzę dzie	 i	 wybiegł	 za	 tamtymi.	Mia łem	 doskona łą	 oka zję,	 by	 zniknąć,	 ale	 cie ka wość
wzię ła	górę.	Cie ka wość?	Po	prostu	kolej ny	punkt	progra mu.
Na	pla cu	zrobi ło	się	 już	cał kiem	nie złe	zbie gowi sko.	Dwóch	 ra tow ni ków	me dycz‐

nych	w	czer wonych	fir mowych	koszul kach	(kto	to	wymyślił?)	za glą da ło	w	cze luść	ma ‐
szyny	za wie ra ją cej	docze sne	szczątki	dziadka	Józka.	Obok	ma szyny	stał	 le karz	w	bia ‐
łym	ki tlu	z	krótkim	rę kaw kiem,	fa cet	z	biura	(bez	piwa	i	w	pod koszul ku)	i	ja kaś	kobie ‐
ta,	a	za	nimi	babcia	ze	sto doły,	przytrzymywa na	przez	tego	drugie go,	od	puszki	ze	sma ‐
rem.
–	Je zus	Ma ria!	–	wykrzyki wa ła.	–	Ra tuj cie	go!	Józe eek!
Ten	 krzyk	 „Józe eek”,	w	 dwóch	 wer sjach:	 mę skiej	 i	 żeńskiej,	 śnił	 mi	 się	 później

przez	kil ka	nocy	z	rzę du.	Poszuka łem	wzrokiem	dziew czynki.	Sta ła	za	babcią,	trzyma ‐
jąc	się	 jej	spódni cy,	 i	nie	pa trzyła	na	zbie gowi sko	przy	kombaj nie.	Pa trzyła	na	mnie.
Kie dy	na sze	oczy	się	spotka ły,	na	jej	twa rzyczce	poja wił	się	słodki	uśmiech.	Próbowa ‐
łem	odpowie dzieć	mar sowym	spoj rze niem,	ale	jej	to	bynaj mniej	nie	spe szyło.	Ucie cha
była	ważniej sza	od	stra chu.	Tamte go	dnia	posta nowi łem	prze stać	się	uśmie chać.
		Le karz	wzruszał	tyl ko	ra miona mi	i	wyda wał	pole ce nia	ra tow ni kom,	którzy	bezrad‐

nie	wycią ga li	ręce	przed	sie bie	i	chowa li	z	powrotem.
–	To	trze ba	ja koś	obrócić	–	powie dział	 je den	z	nich	do	fa ce ta	od	puszki.	–	Tak	go

nie	wyj mie my.	Wcią gnę ło	go	–	dokończył	grobowym	głosem.	Babcia	za wyła,	druga	ko‐
bie ta	jęknę ła	i	za słoni ła	usta	dłonią.
Za czę li	się	na ra dzać,	a	ja	uzna łem,	że	to	świetny	moment,	by	się	nie zauwa że nie	wy‐

cofać.	Robi ło	się	nie bezpiecznie.	Odwróci łem	się	 i	nie mal	dobi łem	no sem	do	nie bie ‐
skiej	koszuli	z	ciemnymi	pa gona mi	na	ra mionach.
–	Tak	myśla łem	–	powie dział	Ma riusz	Wę grzyn.	–	Dziec ko,	 dzia dek,	 kombajn.	Do

komple tu	bra kowa ło	mi	tyl ko	Wojtka	Ja romi na.
Bar dzo	się	spie szysz?
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–	Powta rzam	jeszcze	raz:	nie	mam	z	tym	nic	wspól ne go.
Prze chodzi łem	obok	i	przypadkowo	na tkną łem	się	na	nie codzienną	sytuację.	Dziec ko

ukradkiem	we szło	do	ka bi ny	kombaj nu	i	uruchomi ło	go,	gdy	w	środku	ktoś	pra cował.	A
potem	ucie kło.	Pobie głem	za	nim	i	zna la złem	je	w	stodole	nie opodal.	To	w	 za sa dzie
wszystko.	Nie	mogę	 odpowia dać	 za	 to,	 że	wypa dek	 zda rzył	 się	 akurat	 tuż	 po	 moim
przyjeździe	do	Sępni.
–	Przypa dek,	traf,	ukradkiem,	akurat	–	wyli czał	wol no	komendant	Ta de usz	Mor ga ła.

–	Nie	za	dużo	 tych	zbie gów	oko liczności?	Ze	 śmier cią	Ka mi la	War cha ła	na	 Je ziorze
Wronim	też	pan	nie	miał	nic	wspól ne go,	co?
Sie dzie li śmy	w	komi sa ria cie	na	uli cy	Ja giel lońskiej,	za	oknem	popołudniowe	słońce

syci ło	ka mie ni ce	rozpa loną	żół cią.	Nad	biur kiem	la ta ła	upar ta	mucha.	Znowu	byłem	w
Oszpi cynie.	Komendant	za wie sił	głos	i	pa trzył	na	mnie	nie chętnie,	da jąc	do	zrozumie ‐
nia,	że	każda	odpowiedź	bę dzie	zła.	Mimo	to	odpowie dzia łem.
–	Ow szem,	nie	mia łem.	 I	zupeł nie	nie	 rozumiem,	dla cze go	pan	 komendant	 łą czy	 te

spra wy.	Rów nie	dobrze	o	śmierć	tamte go	dziec ka,	czte ry	lata	temu,	można	by	oskar żyć
sa pe rów.	Albo	poli cję.	Wszyscy	w	tym	bra li	udział.
–	 Niech	 pan	 sobie	 nie	 pozwa la	 –	mruknął	Mor ga ła	 pod	 nosem,	 ale	 nie spe cjal nie

groźnie.	Ot,	tak,	żeby	nie	zosta wić	kwe stii	współ wi ny	poli cji	bez	komenta rza.	–	Łą czę
te	dwie	spra wy	z	bar dzo	proste go	powodu:	ponie waż	pan	je	łą czy.	Na wet	fi zycznie.	W
obu	pan	uczestni czył.
–	Aspi rant	Wę grzyn	rów nież	uczestni czył	w	obu	–	odpa li łem.	–	Może	 jego	 też	pan

oskar ży?
Ma riusz,	 który	 sie dział	 w	 ką cie	 i	 przysłuchi wał	 się	 na szej	 rozmowie,	 zdzi wiony

podniósł	głowę	znad	nota tek.	Komendant	prychnął	ze	złością.
–	Niech	pan	nie	bę dzie	bezczel ny,	Ja romin!	On	wykonywał	obowiązki	służbowe,	a

pan	się	wplą tał	na	wła sne	życze nie,	może	na wet	ce lowo.
–	Ja	też	wykonywa łem	obywa tel ski	obowią zek.	Ra towa łem	bliźnie go.
–	Goniąc	dziec ko	po	polu	kukurydzy?



–	To	ona	uruchomi ła	kombajn!	–	krzykną łem	tak	gło śno,	że	mucha	ze rwa ła	się	z	bla tu
i	znowu	za czę ła	krą żyć.	–	Powta rzam	jeszcze	raz:	nie	mia łem	z	tym	nic	wspól ne go!	A
w	ka bi nie	sie dzia ło	to	dziec ko,	wnuczka	Józe fa	Grubosza.
–	Babcia	twier dzi,	że	dziew czynka	nie	opuszcza ła	go spodar stwa	–	od parł	spokoj nie

Mor ga ła.
–	Nie praw da.	Przysła ła	ją	po	dziadka,	żeby	przyszedł	na	obiad.
Sam	słysza łem.
–	Skąd?	Był	pan	tam?
–	Obser wowa łem	ich	ze	ścieżki	po	drugiej	stronie	drogi.
–	Po	co?
–	Nie	rozumiem.
–	Po	co	pan	obser wował	plac	ma new rowy	z	pra cują cymi	tam	ludźmi?	–	Komendant

uniósł	brwi	i	przyglą dał	mi	się	z	na głym	za inte re sowa niem.	–	Skąd	taki	pomysł?	Czyż‐
by	wie dział	pan,	że	wyda rzy	się	coś	nie zwykłe go?
–	Ponie kąd	–	mrukną łem	skonster nowa ny.	Cała	ta	 rozmowa	zmie rza ła	w	nie wygod‐

nym	dla	mnie	kie runku.	–	Czułem,	że	coś	jest	nie	tak.
–	Prze czucie	–	mruknął	Mor ga ła	i	poki wał	głową	w	za myśle niu.	–	No	tak,	u	nie któ‐

rych	to	dzia ła.	Wie dzą	wcze śniej	niż	 inni.	Szkoda,	że	pan	z	 tym	nie	przyszedł	do	nas,
pa nie	Ja romin.	Z	tym	swoim	trafnym	prze czuciem.	Gdybyśmy	o	nim	za wcza su	wie dzie ‐
li,	mogli byśmy	za pobiec	 tra ge dii,	a	pan	został by	boha te rem,	nie	podej rza nym.	Cóż	za
wspa nia ły	tytuł	do	wa szej	ga ze ty:	TRIUMFALNY	POWRÓT	NASZEGO	DZIENNIKA‐
RZA!	URATOWAŁ	CZŁOWIEKA	PRZED	PEWNĄ	ŚMIERCIĄ.	
Ka pi tal ne,	nie	są dzi	pan?
Jego	szyder stwo	mnie	rozzłości ło.	Nie	mia łem	ochoty	wda wać	się	w	głupie	prze ga ‐

dywanki	z	sa mym	komendantem,	z	drugiej	strony	powinni	przynaj mniej	za sta nowić	się
nad	tym,	co	się	dzie je.	To	w	końcu	była,	w	każdym	ra zie	powinna	być	też	ich	spra wa.
Wie dzie li	rów nie	dobrze	jak	ja,	że	znowu	za czę ło	się	dziać	coś	nie dobre go	z	dzieć mi.
Prze łkną łem	śli nę	i	wyja śni łem:
–	Dobrze,	niech	bę dzie.	Moje	prze czucie.	Wysze dłem	na	spa cer.
Przyje cha łem	do	Sępni	poprzednie go	wie czoru	 i	chcia łem	po	prostu	przejść	się	po

zna jomych	okoli cach.	Posze dłem	w	naj le piej	mi	zna ne	miej sce,	czyli	na	plac	ma new ro‐
wy	 spół dziel ni,	 gdzie	 przed	 pię ciu	 laty	 ope ra tor	 kopar ki	 coś	 wykopał,	 za	 co	 został
aresztowa ny,	a	na stępnie	popeł nił	sa mobój stwo...



–	Wła dek	Borowiec	ni cze go	nie	wykopał	–	prze rwał	mi	Mor ga ła.	–	Re wol wer	miał
już	wcze śniej.
–	To	dla cze go	się	za bił?	–	spyta łem.
–	De pre sja.	Nie	wytrzymał	na pię cia.
–	Ja sne.	A	Ryszard	Kola now ski	sam	się	na bił	na	ołówek.	Z	kolei	Henryk	Hirsz	uto‐

nął,	ponie waż	nie	umiał	łowić	ryb	pod	lodem.
Przypa dek,	traf...	nie	za	dużo	tego,	pa nie	komendancie?
Mor ga ła	i	Wę grzyn	wymie ni li	spoj rze nia.
–	Prze pra szam,	kto?	–	spytał	komendant,	prze chyla jąc	się	przez	biur ko.
–	 Henryk	 Hirsz,	wyna lazca	 urzą dze nia	 ra diowe go	 do	 zwa bia nia	 szczurów,	 dzię ki

które mu	mia sto	pozbyło	się	pla gi	gryzoni.	Wpadł	do	dziury	w	lodzie,	próbując	ra tować
tego	 dzie cia ka.	Mie li ście	mu	w	 za mian	 oddać	 syna gogę	 na	muzeum.	Na wia sem	 mó‐
wiąc,	co	się	z	nią	dzie je?
Pa trzyłem	w	twarz	moje go	rozmów cy	i	po	ple cach	prze bie gły	mi	zna jome	lodowa te

dreszcze.	Docie ra ła	do	mnie	ska la	za bie gów	ma skują cych,	ja kie	podję ło	mia sto	w	celu
za tar cia	śla dów	tego,	co	się	 na praw dę	wyda rzyło.	Komendant	 otwie rał	 usta	 ze	 zdzi ‐
wie nia	i	rozkła dał	bezradnie	ręce.	Jego	oczy	pozosta ły	zimne.
–	Nie	wiem	za	bar dzo,	o	czym	pan	mówi	–	wyja śnił.	–	Pod	lodem	czte ry	lata	 temu

utonął	dzie wię cioletni	Ka mil.	Za ła mał	się	lód,	kie dy	biegł	do	kogoś	po	drugiej	stronie
je ziora.	Świa dek	zda rze nia	ze znał,	że	tym	kimś	mógł	być	pan.	Na	pańskie	szczę ście	po‐
tem	odwołał	swoje	ze zna nia	i	tyl ko	dla te go	nie	poszedł	pan	sie dzieć.	O	żadnym	Henry‐
ku	Hir szu	nie	słysza łem.	Kto	to	taki?	Ty	słysza łeś?	–	zwrócił	się	do	aspi ranta	Wę grzy‐
na.	Ten	nie	odpowie dział.
Za mar łem.	Chcia łem	za pytać	o	szczury,	o	akcję	de ra tyza cji	i	wyłą cze nie	ca łe go	mia ‐

sta	z	 funkcjonowa nia	na	 trzy	godzi ny,	wysa dze nie	w	powie trze	 lodu	wraz	z	 le gionem
gryzoni	i	tak	da lej,	ale	otwar łem	tyl ko	usta	i	za raz	je	za mkną łem.	„Oni	wró ci li”.	Zrozu‐
mia łem,	że	powi nie nem	za stosować	sta rą	za sa dę	trzyma nia	ję zyka	za	zę ba mi	i	dzia ła nia
w	poje dynkę.	Ja	też	wróci łem.	Wszystko	wróci ło.	Jedna	wypi ta	setka	ruj nuje	pięć	 lat
trzeźwie nia	i	wra casz	do	punktu	wyj ścia.
Smok	się	nie	cofa.
–	O	co	w	ta kim	ra zie	je stem	oskar żony?	–	spyta łem	z	uśmie chem.
–	W	za sa dzie	o	nic	–	odparł	komendant.	–	Chcia łem	z	pa nem	porozma wiać,	bo...	bo

powi nien	pan	być	ostrożniej szy.	Na	pańskie	szczę ście	świa dek	wypadku	Jó ze fa	Grubo‐
sza	ze znał,	że	przybiegł	pan	od	stro ny	drogi,	więc	nie	mógł	pan	w	tym	cza sie	być	w	ka ‐



bi nie.	Tak	samo	jak	ta	dziew czynka	–	podkre ślił.	–	Zrozumiał	pan?
Wbił	we	mnie	pyta ją cy	wzrok.
–	Tak.	Mogę	iść?
–	Może	pan.	Niech	pan	nie	nadwyrę ża	swo jej	szczę śli wej	gwiazdy,	pa nie	Ja romin.

Aha,	i	proszę	nie	opuszczać	mia sta	do	cał kowi te go	wyja śnie nia	spra wy.	Bę dzie my	w
kontakcie	–	dodał	i	wstał,	wycią ga jąc	do	mnie	rękę.	–	Niech	pan	tu	za glą da,	powiedz‐
my,	co	dwa	dni.	Zgoda?
–	Ja sne	–	przytakną łem	i	uści sną łem	jego	dłoń.	Chcia łem	jak	naj szybciej	wyjść.
–	Ma riusz	odwie zie	pana	do	domu	–	powie dział	komendant	Mor ga ła	na	poże gna nie.

–	I	powta rzam:	żadnych	prywatnych	śledztw!
Wyszli śmy	z	Ma riuszem	na	korytarz.	Było	wście kle	gorą co.	Moim	zda niem	zbie ra ło

się	na	burzę	i	wyra zi łem	głośno	swo je	przypuszcze nie,	na	co	mój	towa rzysz	ski nął	bez
słowa.	Gdy	zna leźli śmy	się	na	rozgrza nym	par kingu	na	tyłach	komendy,	otworzył	drzwi
służbowe go	sa mochodu	i	wska zał	fotel	pa sa że ra.	Ze	środka	buchnę ła	fala	gorą ca.
–	Ale	żar	–	mrukną łem.	–	Masz	tu	kli mę?
Potwier dził	ski nie niem	głowy	i	ruszyli śmy.
–	Jedź	nową	obwodni cą,	dobra?	–	poprosi łem,	a	on	zer knął	tyl ko	na	mnie	prze lotnie

i	znowu	ski nął.	Kie dy	mi ja li śmy	łąki	pod	Oszpi cynem,	usi łowa łem	z	da le ka	doj rzeć,	co
się	dzie je	na	dział ce	Szpindla,	ale	prze sła nia ły	ją	nowe	za budowa nia,	szybko	powsta ‐
ją ce	 na	 logi stycznie	 atrakcyj nych	 dział kach:	 super mar ke ty,	 ma ga zyny,	 boga te	 domy...
Mia sto	rozwi ja ło	się	z	impe tem,	par ło	na przód,	zosta wia jąc	za	sobą	nie wygodną	prze ‐
szłość.	Dokładnie	we dług	pla nów	radne go	Ło patki	wygła sza nych	do	mnie	z	głę bokim
prze kona niem	w	ga bi ne cie,	gdzie	na	pół ce	stał	złoty	ka ła marz	z	uchwytem	w	kształ cie
me nory.
–	Ładnie	tu	ma cie.	–	Poka za łem	ręką	nowe	budynki.	–	Czysto,	schludnie.
–	Poza mia ta li śmy	brud	–	ode zwał	się	na reszcie	Wę grzyn.
–	Pod	dywan	–	dopowie dzia łem.
–	Pod	cały	skład	dywa nów	–	uzupeł nił	i	obaj	się	roze śmie li śmy.
–	Co	tam	te raz	jest?	–	spyta łem.
–	Hur tow nia	ma te ria łów	budow la nych	fir my	na le żą cej	do	szwa gra	prze wodni czą ce ‐

go	Łopatki.	Muszę	wię cej	wyja śniać?
–	Prze wodni czą cy?	–	zdzi wi łem	się.	–	Łopatko	został	prze wodni czą cym?
–	Tak,	sze fem	komi sji	do	spraw	inwe stycyj nych.	Naj pierw	zrobił	obwodni cę,	potem



prze jął	drugą	fir mę	budow la ną	w	mie ście,	czyli	naj większą	swoją	konkurencję,	a	te raz
wygrywa	kolej ne	prze tar gi	na	 roboty	w	powie cie.	Oczywi ście	nie	 on,	 tyl ko	 „naj bar ‐
dziej	atrakcyj ny	ofe rent”.
–	Ja sne	–	powie dzia łem	powoli.	–	Domyślam	się,	że	on	rów nież	stoi	za	wyma za niem

z	pa mię ci	mia sta	Henryka	Hir sza.
Aspi rant	Wę grzyn	 ski nął	 głową.	 Tak	wła śnie	 odpowia dał	 na	 naj bar dziej	 drażli we

kwe stie.	Wi docznie	to	mu	w	czymś	poma ga ło,	ale	nie	wie dzia łem	dokładnie	w	czym.
Po	chwi li	ode zwał	się	ci cho.
–	Prze pra szam.
–	Za	co?
Za gryzł	war gi.	Knykcie	za ci śnię tych	na	kie row ni cy	dłoni	nie co	zbie la ły.
–	Zrozum,	ja	tu	mieszkam.	I	pra cuję.
–	Oczywi ście,	chłopie.	Mieszkasz,	pra cujesz	i	musisz	tańcować,	jak	ci	za gra ją.	Ro‐

zumiem,	ja sne.
Pokle pa łem	go	po	ra mie niu,	a	on	ode tchnął	z	 ulgą.	Mia łem	wra że nie,	 że	 była	 zbyt

szybka	i	zbyt	wyraźna,	więc	po	odcze ka niu	sce nicznej	pauzy	doda łem:
–	A	nie	boisz	się,	że	twoje	dzie ci	kie dyś	też	będą	tańczyć,	jak	im	kto	za gra?	I	wnuki?
Zbladł.	 Z	 sa tys fakcją	 przyglą da łem	 się,	 jak	 bezskutecznie	 usi łuje	 za pa nować	 nad

sobą.	Ten	lęk	nie	poja wił	się	te raz,	sie dział	w	nim	od	daw na.	Lekko	go	trą ci łem,	a	on
na tychmiast	się	obudził.
–	Skąd	ci	to	przyszło	do	głowy?!	Dla cze go	moje	dzie ci	by	mia ły...
–	Bo	je steś	stąd.
–	To	nie	ma	nic	wspól ne go	–	powie dział	szybko.	–	To	twoje	psychiczne	zbocze nie	z

tymi	dzieć mi.	To	nie	ma	nic	wspól ne go!
–	Nie?	To	dla cze go	tak	zbla dłeś?	Dla cze go	z	taką	skwa pli wością	odgrywasz	całą	tę

oszpi cyńską	kome dię	z	za cie ra niem	śla dów	i	uda wa niem	głupie go?	Ile	brudu	sam	za ‐
miotłeś	pod	dywan?	Z	 tym	ostrze że niem	dla	mnie	czte ry	 lata	 temu	to	 też	była	ście ma,
co?
Chcie li ście	się	pozbyć	 tego,	który	za	dużo	wi dział.	Dzię ki.	Faktycznie,	masz	za	 co

prze pra szać.
–	Nie	o	to	chodzi,	Woj tek.	Ty	nie	wiesz,	co	się	dzie je...
–	Ale	się	dowiem.	A	ty	się	módl,	że byś	się	zna lazł	po	wła ści wej	stronie,	gdy	przyj ‐

dzie	co	do	cze go.



–	Do	cze go?	–	powtórzył	jak	echo,	ale	nie	za spokoiłem	jego	cie ka wości,	z	tego	pro‐
ste go	powodu,	że	sam	jeszcze	nie	wie dzia łem.
Na sza	rozmowa	za	bar dzo	przypomi na ła	grę	do	jednej	bramki.
Je cha li śmy	wygodną	 szosą	 z	 sze roki mi	 as fal towymi	 pobocza mi,	 oddzie lonymi	 od

jezdni	bia łą	li nią.	Droga	bie gła	wysokim	na sypem	prze ci na ją cym	na	dwie	czę ści	daw ‐
ny	ma low ni czy	staw	Wój towiec.	Po	 jednej	 stro nie	 po wstał	mniej szy	 staw,	 z	 brzydką
rurą	wysta ją cą	nad	wodą	ni czym	grzbiet	gi gantyczne go	węża	wodne go,	po	drugiej	 na
wyplantowa nym	te re nie	wznoszono	pierw sze	domy	mieszkal ne.	Połowę	sta wu	prze zna ‐
czono	na	dział ki	budow la ne,	ni we lując	daw ną	groblę.
Moją	groblę.
–	O,	a	to	co?	–	spyta łem,	poka zując	me ta lową	ba rier kę	na	łuku	drogi.	Sta ły	przy	niej

krzyże	ze	zwi sa ją cymi	z	ra mion	wianka mi	z	kwia tów,	u	ich	stóp	pa li ły	się	elektryczne
lampki.
–	Za kręt	śmier ci	–	odburknął	Ma riusz	Wę grzyn,	cią gle	jeszcze	zły	z	nie	do	końca	ja ‐

snych	dla	mnie	powodów.	W	końcu	to	on	mnie	miał	prze pra szać,	nie	 ja	 jego.	–	Sześć
osób	w	cią gu	dwóch	lat.
–	Dla cze go	wła ści wie?	–	spyta łem.	Za kręt	wyglą dał	na	 ła godny	 i	dobrze	za bezpie ‐

czony.
–	Ba rie rę	posta wi li	nie daw no	–	odparł,	odga dując	moje	wątpli wości.	–	Wcze śniej

wpa da li	prosto	do	wybe tonowa ne go	rowu.	Ale	pod	ba rier ką	też	już	zgi nął	je den	moto‐
cykli sta.	Nor mal nie	się	wbił,	jakby	chciał	się	prze ci snąć	na	drugą	stro nę	i	zgi nąć	w	ro‐
wie,	jak	tamci.
–	Co	z	nią	jest	nie	tak?
–	Nie	wia domo.	Je den	inżynier	twier dził,	że	za kręt	jest	źle	wyprofi lowa ny,	ale	fir ma

za mówi ła	później	drugą	eks per tyzę	w	Kra kowie	 i	 tamci	ni cze go	nie	stwier dzi li,	czyli
przypa dek.
–	 Przypa dek	 –	mrukną łem.	 –	W	Pol sce	 rocznie	 jest	 parę	 tysię cy	 ta kich	 „przypad‐

ków”.	Je den	lepszy	od	drugie go.	Oczywi ście,	prze wodni czą cy	komi sji	do	spraw	inwe ‐
stycyj nych	nie	ma	z	tym	nic	wspól ne go,	nie praw daż?
–	Oczywi ście,	że	nie	–	przytaknął	Ma riusz	i	za milkł.	Kie dy	doje cha li śmy	do	Sępni	i

wysia da łem	przed	domem	te ściowej,	wycią gną łem	rękę	na	poże gna nie.
–	Wiem,	że	wię cej	ukrywasz,	niż	mówisz	–	powie dzia łem	ła godnie.	–	Nie	martw	się,

to	nie	ma	większe go	zna cze nia.	Na praw dę.	Ja	i	tak	się	dowiem,	a	 ty	przynaj mniej	za ‐
chowasz	pra cę,	rodzi nę...	To	ważne.	Na	ra zie.



Za nim	odje chał,	podniósł	ostrze gaw czo	pa lec.
–	Wi dzi my	się	za	dwa	dni.	Na	komendzie.
Te ściowa	wypa dła	do	mnie	na	ga nek.
–	Je steś!	Rany	boskie,	tak	się	mar twi łam!	Oli sia	czte ry	razy	dzwoni ła.	Słysza łeś,	co

się	sta ło	na	pla cu?	Ta kie	nie szczę ście!
Obją łem	ją	za	ra mię	i	wprowa dzi łem	z	po wrotem	do	domu.	Chłód	sta rej	sie ni	po‐

dzia łał	jak	środek	uspoka ja ją cy	i	prze ciw bólowy	rów nocze śnie.	Dopie ro	te raz	uświa ‐
domi łem	 sobie,	 że	 całe	 popołudnie	 głowa	 mi	 pę ka ła.	 Te raz	 prze sta ła.	 Na pi łem	 się
wody	i	w	tym	momencie	za dzwonił	te le fon.	Podniosłem	słuchaw kę.
–	Cześć,	kocha nie,	wła śnie	mia łem	do	cie bie	dzwonić.	Tak,	wróci łem.	Nie,	nic	mi

nie	jest.	Mówię	ci,	że	wszystko	w	porządku.	Co?
Wypa dek	w	spół dziel ni?	No	tak,	wszystkich	musie li	prze słuchać...	Tak,	zgi nął...	Nie

mogę,	muszę	pocze kać	na	miej scu	do	wyja śnie nia	spra wy...
Nie,	Mrów kojadku,	nie	mia łem	z	tym	nic	wspól ne go...	Po	prostu	 taka	 jest	proce du‐

ra...
Spokoj nie	wyja śnia łem	żonie,	że	nie	mogę	na gle	wrócić	do	Słupska,	ponie waż	trwa

dochodze nie	poli cyj ne,	a	ja	je stem	jednym	ze	świadków	w	spra wie	i	mam	pozostać	do
dys pozycji	poli cji	aż	do	wyja śnie nia.	Nie,	nie	wiem,	ile	to	potrwa,	ale	wrócę	naj szyb‐
ciej,	jak	tyl ko	będę	mógł.	Trzę sła	się	ze	zde ner wowa nia	i	stra chu	o	mnie.
Uwie rzyła	po	dwudzie stu	mi nutach.	Ale	uwie rzyła.	Że	muszę	zostać	tutaj.	I	że	wrócę

dopie ro	wte dy,	gdy	będę	mógł.	O	to	chodzi ło.
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–	To	chyba	tyle	–	powie dzia ła	Ewa.	–	Cią gle	nie	umiem	o	tym	spokoj nie	mówić.
Drżą cymi	rę ka mi	podniosła	fi li żankę	do	ust.	W	oczach	mia ła	łzy.
Sie dzia łem	w	sa lonie	dobrze	zna ne go	mi	domu	na	uli cy	Brze gi	 i	 rozglą da łem	się	z

za cie ka wie niem.	Ta	sce nogra fia	w	ostatnich	czte rech	la tach	wie lokrotnie	wystę powa ła
w	roli	tła	dla	moich	snów.	Znowu	tu	byłem,	a	na prze ciw ko	mnie	sie dzia ła	kobie ta,	któ‐
rej	twa rzy	nie	umia łem	za pomnieć.	Zmie ni ła	się.	Policzki	zrobi ły	się	bar dziej	pocią głe,
usta	 jakby	węższe,	 za	 to	 sze roko	otwar te	 oczy	pa trzyły	 ze	 zdumie niem.	Albo	 lę kiem.
Na dal	 była	 piękna.	Nie na gannie	 ułożone	włosy	 przycię te	mia ła	 tuż	 powyżej	 ra mion.
Bia ła	bluzka	cia sno	opi na ła	sztyw ny	biustonosz	i	krótkim	kloszem	osła nia ła	pa sek	czar ‐
nej	spódni cy.	Obrączkę	nosi ła	na	le wym	pal cu,	na	pra wym	na tomiast	pa noszył	się	oka ‐
za ły	 pier ścień	 z	 czer wonym	 ka mie niem.	Można	 by	 powie dzieć,	 że	 jak	 na	 kogoś,	 kto
stra cił	męża,	obu	synów	i	te ściów,	wyglą da ła	re we la cyj nie,	ale	to	byłoby	nie stosow ne.
Na tomiast	powtór nie	prze kona łem	się,	że	ża łoba	ma	w	so bie	coś	pod nie ca ją ce go.	Nic
nie	pora dzę.	Eros	i	Tha na tos.
–	I	ni gdy	ich	nie	odna le ziono?	–	upew ni łem	się.	Ten	cymbał	Wę grzyn	przynaj mniej	o

tym	mógł	mi	 powie dzieć.	Za pa mię ta łem	 sobie,	 by	w	 stosow nej	 chwi li	wziąć	na	nim
odwet.
–	 Nie.	 Sprowa dzi li	 spe cjal nie	 grotoła zów	 ze	 Ślą ska	 i	 jeszcze	 ra tow ni ków	 gór ni ‐

czych	z	kopal ni	Piast	w	Bie runiu,	ale	nic	to	nie	dało.
Schodzi li,	ba da li,	na wet	ja kieś	odwier ty	robi li	w	ska łach,	ale	nie	zna leźli	ani	śla du

dzie ci.
–	Może	źle	szuka li?
Wzruszyła	ra miona mi	i	się gnę ła	po	fi li żankę.
–	Chyba	dobrze.	Ten	mały	dokładnie	im	poka zał	gdzie.
–	Jaki	mały?
–	Nie	mówi łam	 ci?	 Boże,	 na wet	 nie	 potra fię	 tego	 po	 ludzku	 opowie dzieć.	 Jedno

dziec ko	wróci ło	 i	 to	 od	nie go	do wie dzie li śmy	 się,	 co	 się	 tam	 sta ło.	 Poka za ło,	 gdzie
we szli,	cała	szóstka.	Nie	na dą żyło	za	nimi,	bo	było	kula we,	i	zosta ło	przed	wej ściem
do	ja ski ni.	–	Uśmiechnę ła	się	ża łośnie.	–	Mały	wró cił	z	be kiem,	że	go	oszuka li	i	nie	za ‐



bra li	ze	sobą.
–	Czyje	 to	dziec ko?	–	spyta łem,	czując,	 jak	po dej rze nie	podchodzi	mi	do	gar dła.	–

Cze kaj,	niech	zgadnę.	To	Domi nik	Wilk?
Spoj rza ła	na	mnie	z	ukosa.
–	Skąd	wiesz?	Na	pew no	nikt	ci	wcze śniej	nie	mówił?
–	Nie.	Zga dłem,	bo	jak	ostatni	raz	wi dzia łem	syna	Grześ ka	Wil ka,	to	wpraw dzie	od‐

zyski wał	mowę,	ale	miał	proble my	z	chodze niem.	No	i	rzucał	kie dyś	noża mi.
–	Tak,	to	on.	Mowę	wpraw dzie	od zyskał,	ale	rozum	nie	do	końca,	i	dla te go	umorzyli

potem	całą	 spra wę.	Zna leźli	 świe że	pęknię cia	w	ska le	 i	uzna li,	 że	dzie ci	wpa dły	 do
rozpa dli ny,	a	 ta	 za wa li ła	się	 i	 pochłonę ła	 cia ła,	 unie możli wia jąc	 dostęp.	Cała	 reszta
jest	zmyśle niem	pomylone go	dzie cia ka.
–	Jaka	reszta?
–	We dług	ma łe go	ktoś	ich	prowa dził.	„Pan	z	dużym	nosem”,	tak	się	wyra ził.	Dopyty‐

wa li	go	o	wygląd,	ubra nie,	co	mówił,	ale	mały	Wilk	nie	umiał	nic	sensow ne go	dodać,
poza	tym	„dużym	nosem”.	I	jeszcze,	że	śpie wa li.
–	Co	śpie wa li?
–	Skąd	mam	wie dzieć?	–	Ewa	wydę ła	war gi.	–	On	też	nie	wie dział.
Rozmowa	z	nim	do	ni cze go	w	końcu	nie	doprowa dzi ła.	–	Prze rwa ła	na	chwi lę	i	wy‐

kona ła	płynny	ruch	głową,	jakby	znaj dowa ła	się	w	sta nie	nie ważkości.	–	Zniknę li.	Nie
ma	ich.	Czte ry	lata.
Za kryła	twarz	rę ka mi	i	się	rozpła ka ła.	Pa trzyłem	na	jej	unoszą ce	się	w	szlochu	pier si

i	myśla łem	 sobie	 o	 tych	wszystkich	 ludziach,	 których	 pocie chy	 naj pierw	wyczynia ły
nie wia rygodne	 rze czy,	 łącznie	ze	zbrod nia mi,	a	potem	zniknę ły	w	 le śnej	 ja ski ni	 pod‐
czas	ma jów ki	za	mia stem,	pod	opie ką	księ dza	ka te che ty	i	dwóch	na uczycie lek	–	prze ‐
cież	oni	muszą	mieć	ja kieś	przypuszcze nia,	domysły,	rozpaczli we	próby	wyja śnie nia	tej
strasznej	hi storii.	I	nikt	o	tym	nie	mówi!	Nikt	nie	alar muje,	że	sta ło	się	coś	na praw dę
straszne go.	A	 co	 naj ważniej sze,	 nikt	 nie	 pró buje	wyja śnić	 przyczyn,	 ja kie kol wiek	by
one	nie	były.	A	prze cież	ja kieś	musia ły	być!
Pocze ka łem,	aż	doj dzie	do	sie bie,	i	spyta łem	ła godnie:
–	A	ty?	Co	ty	o	tym	wszystkim	są dzisz?
–	Ja?	–	zdzi wi ła	się,	jakbym	za pytał	o	coś	kompletnie	odje cha ne go.
–	Nic	nie	są dzę.	Co	mi	da	są dze nie?	Zniknę li	pod	zie mią.	Nie	ma	ich,	i	tyle.
Mia ła	w	swoich	pięknych	i	za łza wionych	oczach	pustkę.



W	pew nym	momencie	wzdrygnę ła	się.	Gdzieś	zza	okna	dobie gło	nas	le dwie	słyszal ‐
ne,	głuche	dudnie nie.	Szła	burza.	Ewa	pode szła	do	okna	i	od chyli ła	za słonę.	Na gle	nie ‐
bo	rozświe tli ła	da le ka	błyska wi ca,	w	któ rej	 twarz	kobie ty	na bra ła	 fiole towej,	 trupiej
bla dości.	Nie	zmrużyła	oczu,	tyl ko	z	uporem	pa trzyła	w	ciemność.	Znów	za dudni ło,	tym
ra zem	głośniej.
–	Spytam	ina czej	–	podją łem	po	chwi li.	–	Pięć	lat	temu	naj pierw	za de monstrowa li ‐

ście	mi	z	mę żem	nie zwykłe	umie jętności	wa szych	synów,	a	podczas	na stępnej	wi zyty
wypar li ście	się	wszystkie go.	Zrobi łaś	wte dy	ze	mnie	re gular ne go	idiotę.	Dla cze go?
Kolej na	błyska wi ca	oświe tli ła	 jej	spię tą	 twarz.	Nie	mrugnę ła.	Ja kaś	jej	część	była

zupeł nie	gdzie	indziej,	a	ja	mia łem	przed	sobą	tyl ko	połowę	pani	Kola now skiej.
–	Ryszard	mi	ka zał.	Prze stra szył	się	wte dy	cze goś	i	za bronił	wspomi nać	na	te	te ma ty.
–	Ale	dla cze go?
Za	oknem	prze toczył	się	potężny	grzmot.	Za drża ły	szyby.	Ewa	popra wi ła	kosmyk	za

uchem.	Jej	dłoń	 też	za drża ła.	Podzi wia łem	 jej	 umie jętność	 bycia	 za ra zem	 spokoj ną	 i
roztrzę sioną.
–	On	nie	wyja śniał	ta kich	rze czy.	Wyda wał	pole ce nie,	i	już.	Myślę,	że	to	mia ło	ja kiś

zwią zek	z	jego	pra cą.
–	A	nad	czym	wte dy	pra cował?
Ewa	przez	dłuższą	chwi lę	nie	odpowia da ła.	Nie	musia ła.	Zna łem	odpowiedź,	chcia ‐

łem	je dynie	upew nić	się,	że	mi	nie	powie.	Uroda	urodą,	ale	dobrze	jest	wie dzieć,	z	kim
ma	się	do	czynie nia.	Te stowa łem	da lej.
–	Jak	myślisz,	kto	go	za bił?
–	Kogo?
Zmie rzyła	mnie	długim	spoj rze niem,	o	którym	mówi	się,	że	jest	powłóczyste,	i	kryło

się	w	nim	wię cej	wa ha nia	i	lęku	niż	zdzi wie nia.
Tym	ra zem	ja	nie	odpowie dzia łem.	Nie	musia łem.
–	Dla cze go	myślisz,	że	ktoś	za bił	moje go	męża?	Poli cja	uzna ła	to	za	wypa dek.
–	Ktoś	albo	coś	–	odpar łem.	–	Prze cież	chyba	sama	nie	wie rzysz	w	to,	że	twój	inte li ‐

gentny,	wyspor towa ny	i	ostrożny	mąż	sam	na dział	się	na	ołówek?	To	mniej	praw dopo‐
dobne	niż	śmierć	od	ude rze nia	me te orytu.	Już	le piej	było	uznać	to	za	sa mobój stwo.
–	Dla cze go	przypuszczasz,	że	Ryszard	mógł by	chcieć	się	za bić?	–	spyta ła	dla	odmia ‐

ny	z	autentycznym	zdzi wie niem.
–	Ze	stra chu	przed	tym,	co	go	za bi ło.



–	A	co	go	za bi ło?
–	To	jest	wła śnie	moje	pyta nie	do	cie bie	–	odpar łem	z	cie płym	i	prze sympa tycznym

uśmie chem.	–	A	ponie waż	uporczywie	nie	chcesz	tego	z	sie bie	wykrztusić,	odpowiem
za	cie bie:	za bi ło	go	 to	samo,	co	za bra ło	 twoje	dzie ci.	 I	nad	czym	wte dy	pra cował.	–
Zrobi łem	swoją	ulubioną	pauzę	sce niczną,	po	czym	wyce lowa łem	w	nią	pa lec	wska zu‐
ją cy.	–	I	ty	dobrze	o	tym	wiesz,	praw da?
Znów	błysnę ło	i	za grzmia ło,	a	ona	popa trzyła	na	mnie	ocza mi	rozsze rzonymi	jak	po

dobrej	dział ce	he roiny	 i	 bezgłośnie	 porusza ła	 kar mi nowymi	war ga mi.	Otwie ra ła	 je	 i
za myka ła,	ale	nie	do	końca,	pozosta wia jąc	nie wiel ką	szpar kę	na	wątpli wość	albo	ko‐
kie te rię.	Albo	nitkę	śli ny.	Chcia ła	za prze czyć,	powie dzieć	coś	w	rodza ju:	„Nie	wiem,
o	czym	mówisz”,	ale	nie	potra fi ła.	Cze ka łem.	Zdobę dzie	się	na	kłamstwo	i	bę dzie	da lej
brnę ła	w	za prze cze nia	czy	odpuści?	Nie	zdobyła	się.	Odpuści ła.
–	Skarb	z	Sępni?	–	spyta ła	nie pew nie.	Nie znacznie	poruszyła	głową	i	przytknę ła	pa ‐

lec	do	ust.	Jej	nie śmia łość	za sługi wa ła	na	Osca ra.
–	Skarb	z	Sępni	–	powtórzyłem,	by	nam	nie	umknął	ten	ważny	ele ment	oszpi cyńskiej

ukła danki.	–	Co	o	nim	wiesz?
Gra ła	fe nome nal nie.	Opuści ła	głowę	i	wpa trując	się	w	podłogę,	rze komo	sta ra ła	się

odświe żyć	swoją	pa mięć.	Kosmyki	opa dły	i	za słoni ły	część	twa rzy,	za	oknem	błysnę ło
dwukrotnie	i	na	ścia nie	mi gnął	przez	uła mek	se kundy	kontur	drze wa.	Domyśli łem	się	z
położe nia	okna,	że	 to	 ta	 ja błoń	–	świa dek	 i	uczestnik	ostatnie go	wyczynu	foks te rier ki
Kory.
–	Nie zbyt	wie le	–	wykrztusi ła	wreszcie.	–	Podobno	ten	traktorzysta,	jak	mu	tam...
–	Borowiec.
–	No	wła śnie.	Ten	Borowiec	podobno	wykopał	worek	ze	złotem	i	chciał	ukryć,	ale

ktoś	na	nie go	doniósł	 i	za nim	zdą żył	co kol wiek	zrobić,	zo stał	aresztowa ny.	Złoto	 za ‐
bezpie czono,	a	za raz	potem	za czę ły	się	rozchodzić	pogłoski,	że	żadne go	złota	nie	było,
a	Borowiec	zna lazł	je dynie	broń.	Ryszard	dostał	zle ce nie	za bezpie cze nia	zna le zi ska	 i
doprowa dze nia	do	jego	zwrotu	pra wowi tym	wła ści cie lom.	Otrzymał	odpowiednie	peł ‐
nomoc nic twa	i	rozpoczął	per trakta cje	z	mia stem.
Wła ści wie	to	chciał	rozpocząć,	ale	okropnie	się	de ner wował,	ponie waż	brak	przed‐

miotu	dochodze nia	wszystko	kompli kował.	 Było	 złoto	 i	 nie	 było	 złota.	 Zda je	 się,	 że
taką	infor ma cję	wysłał	swoim	zle ce niodaw com	jako	ostatnią.
–	Czyli	komu?
Spyta łem	szybko	i	neutral nie,	by	ją	wziąć	z	za skocze nia,	ale	Ewa	Kola now ska	przy



ca łym	swoim	roztrzę sie niu	świetnie	pa nowa ła	nad	rozmową.
–	Nie	wiem.	Nie	mówił	mi	o	swoich	poufnych	za wodowych	spra wach.
Opar ła	się	pośladka mi	o	pa ra pet	i	z	unie sioną	głową	pa trzyła	mi	prosto	w	oczy.	Mi ‐

ga ją ce	za	nią	błyska wi ce	fundowa ły	 jej	 fi gurze	 ka pi tal ne	 tło.	 Chłoną łem	 ten	wi dok	 i
wa żyłem	w	myślach,	ile	jest	war ta	jej	szcze rość	po	odsia niu	wszystkich	kłamstw,	pół ‐
prawd	 i	 prze mil czeń,	 ja ki mi	 próbowa ła	 bronić	 nie	 wia domo	 cze go	 i	 nie	 wia domo
przed	czym.
Dobrze	zna ła	zle ce niodaw cę	i	z	pew nością	za kła da ła,	że	ja	też	znam.
Więc	po	co	kła ma ła?	Co	 jeszcze	mia ła	do	stra ce nia	po	utra cie	męża	 i	 dzie ci?	Nie

przychodzi ło	mi	do	gło wy	nic	inne go	ponad	to,	że	w	głę bi	ser ca	li czyła	na	ich	odzyska ‐
nie.	Ile	była	w	sta nie	zrobić	dla	osią gnię cia	celu?	Mój	daw ny	przyja ciel	powie dział by:
absolutnie	wszystko,	co	jest	w	sta nie	zrobić	młoda	atrakcyj na	ko bie ta.	Z	tym	że	chyba
źle	wyli czyła	współ rzędne.
A	może	kła ma ła	po	prostu	dla te go,	że	nie	lubi ła	praw dy?	Ludzie	cza sem	tak	mają.
–	Czy	hra bia	Kublic ki	na dal	jest	twoim	kochankiem?
Zrobi ła	wiel kie	oczy.
–	O	czym	ty,	do	chole ry,	mówisz?
Na praw dę	świetnie	gra ła.	Re we la cyj nie.	Gdzie	mnie	do	ta kie go	aktor stwa.	Wszyst‐

ko,	na	co	mnie	stać	w	porywach	ta lentu,	to	dzienni kar ska	nonsza lancja,	ta	uboga	krew ‐
na	profe sjonal ne go	cyni zmu.
–	O	ni czym.	Nie ważne.
Chcia ła	jeszcze	coś	powie dzieć,	za ata kować,	może	na wet	nie	posia dać	się	z	oburze ‐

nia,	ale	prze rwa łem	tę	pa ra dę	aktor skich	popi sów	i	spyta łem	o	powód	jej	te le fonu	do
Słupska.	Za żą da łem,	by	na tychmiast	wyja śni ła,	dla cze go	przypomnia ła	sobie	o	mnie	po
tak	długim	cza sie	i	co	mogę	dla	niej	zrobić,	cze go	nie	mogą	zrobić	inni.	Na	koniec	spy‐
ta łem,	kto	to	są	ci	„oni”,	którzy	wróci li.
Wte dy	Ewa	Kola now ska	za czę ła	opowia dać.
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–	Za czę ło	się	trzy	tygodnie	temu.	Wróci łam	z	pra cy	i	chcia łam	się	trochę	ochłodzić,
ponie waż	był	straszny	upał.	Dosłow nie	lało	się	ze	mnie.	Mówi łam	ci,	że	pra cuję	w	sta ‐
rostwie	powia towym?	Po	 tym	wszystkim,	co	się	wte dy	sta ło,	nie	mogłam	sie dzieć	w
domu	i	rozmyślać	w	kół ko,	bo	szybko	bym	zwa riowa ła.	Zna joma	za ła twi ła	mi	etat	księ ‐
gowej	i	w	ten	sposób	zosta łam	urzędniczką,	wyobra żasz	sobie?
Nie ważne.	Trzy	tygodnie	temu,	na	początku	lipca,	wróci łam	do	domu,	z	mar szu	zrzu‐

ci łam	z	sie bie	ubra nie	i	poszłam	do	ła zienki	wziąć	prysznic.	Tu,	na	dole.	Wiesz,	nie	lu‐
bię	tego	puste go	domu,	to	zna czy	nie	lubię	sie dzieć	i	mu	się	przyglą dać.	Chodzę	z	kąta
w	kąt,	sia dam	przed	te le wi zorem	albo	pa trzę	w	okno.	Ra tuję	się	ruchem.	Byle	nie	pa ‐
trzeć	na	te	choler ne	sprzę ty,	krze sła,	na	których	sie dzie li,	drzwi,	które	otwie ra li	i	za my‐
ka li.	Naj gor sze	są	wie czory.	 Szukam	 neutral nych	 przedmiotów,	 by	 za trzymać	 na	 nich
wzrok	bez	bólu.	Rozumiesz?
Kiw ną łem	głową.
–	No	dobrze.	I	kie dy	szłam	nago	przez	sa lon	do	ła zienki,	ką tem	oka	dostrze głam	ja kiś

ruch.	 Spokoj nie,	 nie	 je stem	wa riatką.	Może	 nie	 lubię	 pa trzeć	 na	 sprzę ty,	 ale	 wiem,
gdzie	co	stoi.	Fotel	po	drugiej	stronie	ławy	dosunął	się	do	ka na py.	Za wsze	stał	da lej,
żeby	 sia da ją cy	mie li	 swo bodne	 przej ście,	 a	 te raz	 dotykał	 ka na py.	Zrozum,	mieszkam
sama	i	oprócz	mnie	nikt	tu	ni cze go	nie	prze sta wia.	A	ja	zwykle	pa mię tam,	ale	nie	o	 to
chodzi.	On	prze sunął	się	na	moich	oczach!	Pomyśla łam,	że	ktoś	się	wła mał,	na rzuci łam
bluzkę	i	obe szłam	cały	sa lon	ze	szkla nym	wa zonem	w	ręku,	żeby	w	ra zie	cze go	mieć
czym	wal nąć.	Kompletne	wa riac two,	ale	uwierz	mi,	strach	mnie	oble ciał.	Oczywi ście,
ni kogo	nie	było,	w	domu	pa nowa ła	mar twa	ci sza.	Na	dywa nie	obok	fote la,	pół	me tra
da lej,	zoba czyłam	czte ry	odci śnię te	śla dy	jego	nóg.	I	smugi	od	prze suwa nia,	wiesz,	na
włosiu.	Świe że!	Fotel	prze sunął	się,	gdy	szłam	do	ła zienki.
Prze rwa ła	i	pa trzyła	mi	w	oczy,	szuka jąc	w	nich	zrozumie nia	 lub	sceptycyzmu.	Nie

da łem	jej	tej	sa tys fakcji,	w	spokoju	cze ka łem	na	ciąg	dal szy.	We dług	wszel kich	zna ków
na	nie bie	i	zie mi	był	to	dopie ro	począ tek.	Gdzieś	nie da le ko	błysnę ło	i	huknę ło.	Tym	ra ‐
zem	Ewa	za re agowa ła.	Wzdrygnę ła	się	i	popra wi ła	włosy.
–	To	tyle	w	kwe stii	fote la.	Po	spraw dze niu	ca łe go	domu	i	prze kona niu	się,	że	ni kogo



w	nim	nie	ma,	poszłam	wziąć	ten	choler ny	prysznic.	Sta łam	pod	nim	chyba	z	dzie sięć
mi nut,	a	kie dy	 już	za czę łam	wycie rać	 ple cy,	zoba czyłam	to.	Na	 za pa rowa nym	 lustrze
przede	mną	poja wił	się	ja kiś	na pis.
–	Jaki?	–	spyta łem	odruchowo.	Zupeł nie	jakby	opowia da ła	sta ry	hol lywoodzki	hor ‐

ror.
–	Nie	wiem.	Przypomi na ło	mi	to	li te ry	JTN.	Na pi sa ne	ta kim	krzywym	pi smem,	jakby

komuś	ręka	drża ła.	Pod	spodem	pozioma	klepsydra.
–	Pozioma	klepsydra?	Je steś	pew na?	Na rysuj	mi	to.
Szybko	podsuną łem	jej	kartkę	z	 ołów kiem.	Na rysowa ła	dwa	poziome	 trój ką ty	 złą ‐

czone	wierzchoł ka mi,	dokładnie	ta kie,	ja kie	wi dzia łem	na	dmucha nej	za baw ce	pięć	lat
temu.	Uśmiechną łem	się	pod	nosem.	Albo	ktoś	sobie	drwił	ze	mnie,	albo	otrzyma łem
pierw sze	poważne	upomnie nie.
	
–	Mam	na dzie ję,	że	to	nie	żart?
		Sie dzia ła	na prze ciw ko	mnie	i	obra ca ła	w	pal cach	wiel ki	pier ścionek	z	czer wonym

ka mie niem.
–	Myślisz,	że	po	tym	wszystkim	jest	mi	do	śmie chu?
Jej	smutek	był	cał kiem	wia rygodny.	Pa trzyłem	na	dorysowa ne	poni żej	trój ką tów	trzy

li te ry,	ale	z	ni czym	mi	się	nie	koja rzyły.
Wzruszyłem	ra miona mi.
–	Skąd	się	tam	mogły	wziąć	te	rysunki?
–	 Je dyne	 praw dopodobne	wyja śnie nie	mogłoby	 być	 ta kie,	 że	 zrobi łam	 te	 ma zia je

wcze śniej	sama	i	pod	wpływem	pary	się	odnowi ły.
Ale	 ich	 nie	 robi łam!	Poza	 tym	wyglą da ły	 na	 cał kiem	 świe że,	wi dzia łam	de li katne

pocią gnię cia	pal ca.	Pa luszka.
Uniosłem	pyta ją co	brwi,	więc	szybko	dopowie dzia ła:
–	Rysunek	zrobiono	wą ską	kre ską,	jakby	pal cem	dziec ka.	Do rosły	musiał by	użyć	ma ‐

łe go	pal ca	i	w	dodatku	cią gnąć	li nię	bar dzo	ostrożnie.
A	kto	ma luje	na	szybie	ma łym	pal cem?
–	Powie dzia łaś:	„je dyne	praw dopodobne	wyja śnie nie”.	Czy	masz	 ja kieś	 inne,	 nie ‐

praw dopodobne?
Wbi ła	wzrok	w	za gryzmoloną	kartkę	na	 ła wie	 i	przez	chwi lę	się	wa ha ła.	Wkrótce

zrozumia łem,	skąd	bra ły	się	jej	opory.



–	Myślę,	że	zrobił	to	je den	z	moich	synów.
–	Bo?
–	Bo...	 bo	pozna łam.	Piotruś	był	 le woręczny.	Jak	 robisz	 kre skę	 lewą	 ręką,	 to	 cią ‐

gniesz	pa lec	od	pra wej	strony	i	kończysz	ma leńkim	za wi ja sem.	Odwrotnie	niż	nor mal ‐
nie.	Trój ką ty	mia ły	 ta kie	małe	za wi ja sy	po	 le wej,	 tam,	gdzie	pa lec	 kończył	 rysować.
Wiem	to.	Pa mię tam,	jak	Piotruś	rysował	kie dyś	na	za pa rowa nej	szybie...
Za mil kła	i	pochyli ła	gło wę,	sta ra jąc	się	ukryć	łzy,	które	na płynę ły	jej	do	oczu.	Nie

odzywa łem	się,	pa trzyłem	tyl ko	na	rozsypa ne	wokół	twa rzy	ja sne	włosy.	Mia łem	wiel ‐
ką	ochotę	pójść	tam	i	pogła dzić	je,	przytulić	tę	kształtną	głów kę	do	pier si,	jak	zrobił	to
pięć	lat	temu	jej	mąż,	ale	się	powstrzyma łem.	Ow szem,	cier pia ła,	ale	to	nie	wystar czy.
Każdy	cier pi	 i	każdy	potra fi	w	 tym	cier pie niu	kła mać,	oszuki wać	 i	prze mil czać.	A

tego	nie	lubię.	Mówi łem	już,	że	kłamstwo	traktuję	jak	osobi stą	obra zę?	Chyba	jeszcze
nie,	więc	mówię.
–	Co	z	tym	prze suwa niem	fote la?	–	spyta łem,	kie dy	wytar ła	oczy	chus teczką	i	głośno

wysią ka ła	za czer wie niony	nos.	Gdy	szczupłej	blondynce	od	pła czu	za czer wie ni	się	ko‐
niec	zgrabne go	noska,	może	to	wyglą dać	na praw dę	uroczo.
–	Gdy	się	ba wi li	w	woj nę,	zsuwa li	fotel	i	ka na pę	ra zem,	wła zi li	pod	spód	i	uda wa li,

że	sie dzą	w	bunkrze.	Chcia łam,	by	przynaj mniej	odsta wia li	to	potem	na	swoje	miej sce,
ale	nie	słucha li.	Raz,	pa mię tam,	da łam	za	to	klapsa	Piotrusiowi	i	krzycza łam:	„Myślisz,
że	kto	to	za	was	zrobi?	No	kto?”.	Jak	później	poszłam	do	ła zienki,	zoba czyłam	na	lu‐
strze	na pi sa ne	pal cem	BÓG.	Lewą	ręką.	Dla te go	wiem.
–	Czy	o	to	ci	chodzi ło	z	tym	powrotem?	–	spyta łem.
–	Nie	tyl ko	–	odpar ła,	krę cąc	pal cem	guzik	od	bluzki.	–	Kil ka	dni	później	wie czorem

przyszła	burza,	tak	jak	te raz.	Sie dzia łam	w	swoim	pokoju	na	górze.	Kie dy	pioruny	za ‐
czę ły	wa lić	na praw dę	głośno	 i	 spa dły	pierw sze	kro ple,	po de szłam	do	okna.	Na	 rogu
domu	przymocowa ny	 jest	wiel ki	 ta lerz	ante ny	sa te li tar nej,	wiesz,	 taka	 sze roka	 płytka
mi ska.
Ryszard	kupił	ją,	żeby	oglą dać	nie miec kie	progra my	i	do skona lić	ję zyk,	jak	to	okre ‐

ślał.	Wybrał	naj większą	w	skle pie.	Kie dy	opuszcza łam	ro le tę,	za uwa żyłam,	że	mi ska
od	ante ny	się	rusza.	Przytknę łam	nos	do	szyby,	myśląc,	że	obluzowa ły	się	mocowa nia	i
wiatr	nią	kołysze,	ale	nie.	To	byli	oni.	Zoba czyłam	naj pierw	dzie cię cą	dłoń	na	kra wę ‐
dzi,	 łokieć,	a	potem	wychyli ła	się	czar na	czupryna	moje go	syna.	 I	druga.	Sie dzie li	w
ante nie	sa te li tar nej	i	ko łysa li	nią	dokładnie	tak	samo,	jak	kie dyś	ba lią	w	sa dzaw ce,	gdy
ich	wywiozłam	na	wa ka cje	do	babci.	Ten	sam	ruch	i...



i	te	same	śmie chy.	Woj tek!	Ja	słysza łam,	jak	oni	się	śmie ją!
Ewa	za chłysnę ła	się	pła czem	i	dosta ła	ata ku	kaszlu,	więc	konieczna	sta ła	się	kolej na

prze rwa	w	 opowie ściach.	 Tym	 ra zem	musia łem	 podejść	 do	 niej	 i	 ja koś	 jej	 pomóc.
Przytuli ła	się	moc no	i	pła ka ła	mi	w	koszulę	na	pier si,	a	ja	gła ska łem	ją	po	głowie.	Nie,
nic	 z	 tych	 rze czy.	Gła dzi łem	 de li katnie	włosy	 i	 poda wa łem	 z	 pudeł ka	 chus teczki	 do
nosa.	Kie dy	opa nowa ła	ka szel	 i	wysią ka ła	 czer wony	nos,	 od suną łem	 ją	 od	 sie bie	 na
długość	ra mion.
–	Coś	jeszcze?
Przytaknę ła	sa mym	ruchem	powiek,	da jąc	mi	oka zję	do	podzi wia nia	jej	długich	pod‐

wi nię tych	rzęs.
–	Mo kre	śla dy	na	podłodze.	Pa we łek	nie	wycie rał	stóp	ręczni kiem	i	kie dy	po	ką pie li

szedł	do	swo je go	pokoju,	zo sta wiał	na	par kie cie	mo kre	pla my.	Nie raz	krzycza łam	za	to
na	nie go,	ale	nie	słuchał,	więc	na	nowym,	pięknie	pola kie rowa nym	par kie cie	mia łam
śla dy	dzie cię cych	stóp.
–	I	co?
–	I	te raz	też	je	mam.	Pierw szy	raz	poja wi ły	się	tydzień	temu.	Zbyt	małe	na	moje,	a

poza	tym	ja	biorę	prysznic	na	dole,	bo	stamtąd	mam	bli żej	do	pra cy.	–	Uśmiechnę ła	się
bla do.	–	Wiesz,	matka	ta kie	rze czy	rozpozna je	bez	pudła.	To	były	jego	śla dy.	Pa weł ka.
I-den-tycz-ne!
Ostatnie	słowo	wyskandowa ła,	że bym	nie	miał	wątpli wości,	tak	jak	ona	ich	nie	mia ‐

ła.	W	jej	wiel kich	sar nich	oczach	ma low ni czo	błyszcza ły	łzy	i	za sta na wia łem	się,	ile	z
tego,	co	mi	opowia da,	jest	praw dą.
Przypomnia łem	sobie	wła sne	opowie ści,	snute	w	łóżku	do	sufi tu	i	śpią cej	Oli,	kie dy

za	wszel ką	cenę	chcia łem	być	wia rygodny	i	za ra zem	opi sać,	co	się	na praw dę	wyda rzy‐
ło.	To	choler nie	trudne	–	wia rygodnie	opowie dzieć	coś	nie wia rygodne go.	Le piej	mil ‐
czeć,	praw da?	I	uczyć	się	nie ufności	świa ta.
Musia ła	wychwycić	moje	wątpli wości,	ponie waż	wsta ła	 i	 wyszła	 do	 ga bi ne tu.	 Po

chwi li	wróci ła	z	pli kiem	zdjęć	i	bez	sło wa	podsunę ła	mi	je	pod	nos.	Wszystkie	–	 ro‐
bione	w	rozma itych	uję ciach	i	na	różnych	ogni skowych	–	poka zywa ły	 to	samo:	mokre
śla dy	dzie cię cych	stóp	na	par kie cie,	wiodą ce	z	ła zienki	do	pokoju.	Świe że,	błyszczą ce,
dopie ro	co	posta wione	z	głośnym	ciap,	ciap,	ciap.	Kończyły	się	przed	drzwia mi.
Obie	stopy	obok	sie bie,	dziec ko	na ci ska	klamkę,	wchodzi	do	pokoju	i	ci cho	za myka

za	sobą	drzwi.	Pra wie	to	wi dzia łem	i	zrobi ło	mi	się	nie swojo.	Wyobra zi łem	sobie,	ja ‐
kie	uczucia	miota ją	matką	znaj dują cą	w	domu	na	podłodze	śla dy	za gi nione go	przed	laty



dziec ka.	A	jednak	li cho	mnie	podkusi ło	i	unosząc	zdję cie,	powie dzia łem	głośno:
–	Mogły	być	zrobione	daw no	temu.
W	tym	momencie	wyda rzyły	się	trzy	rze czy	na raz.	Ewa	ze rwa ła	się	z	fote la	i	na	od‐

lew	ude rzyła	mnie	w	twarz.	Za	oknem	błysnę ło	i	rów nocze śnie	piorun	huknął	tak	moc ‐
no,	 że	 szkła	w	 kre densie	 za dzwoni ły	 ża łośnie.	W	 oknie	 zoba czyłem	 twarz	 Henryka.
Wiel ką,	z	ostrym	nosem	i	pa trzą cą	na	mnie	wście kle.	Zga sła	wraz	z	błyska wi cą.
Opa dłem	na	fotel	z	 dłońmi	doci śnię tymi	do	 twa rzy.	Poli czek	 piekł	 straszli wie,	 ale

jeszcze	bar dziej	piekł	obraz	pod	powie ka mi.	To	nie możli we,	szepta łem	do	sie bie.	Nie ‐
możli we.	Kie dy	otwar łem	oczy,	Ewa	pochyla ła	się	nade	mną,	jak	kat	nad	dobrą	duszą.
–	Co	tu	jest,	kur wa,	nie możli we?	–	za klę ła	brzydko.	–	Jeszcze	ci	mało,	głupi	dzienni ‐

ka rzyno?	Jeszcze	mało?	To	chodź,	popatrz	na	to!
Porwa ła	mnie	za	rękę	i	pocią gnę ła	do	ga bi ne tu,	skąd	przed	chwi lą	przyniosła	zdję cia

stópek.	Okno	pokoju	wychodzi ło	na	ogród	ze	słynną	ja błonią.	Zła pa ła	mnie	za	kark	jak
szcze nia ka	i	doci snę ła	mi	twarz	do	szyby.
–	Patrz!	Wi dzisz?
W	pa da ją cym	z	okna	świe tle	na	mokrej	tra wie	w	ogrodzie	sta li	pod	drze wem	dwaj

chłopcy.	Trzyma li	 się	 za	 ręce,	 a	 z	 ich	 zupeł nie	 prze moczonych	włosów	 spływa ły	 na
twa rze	 krople	 deszczu.	 Pa trzyli	 prosto	 na	 nas	 i	 w	 pew nym	 momencie	 je den	 z	 nich
uniósł	rękę	z	nożem.
Za machnął	się	 i	 rzucił.	Odruchowo	się	uchyli łem.	Nóż	rozwiał	się	w	 powie trzu,	 a

kie dy	spoj rza łem	znowu	na	ogród,	chłopcy	śmia li	się,	poka zując	mnie	pal ca mi.	Potem
odwróci li	się	i	pobie gli	w	ciemność.
Pa dał	 gę sty	 deszcz	 i	 dudni ły	 gromy.	Cze ka łem	 na	 kolej ną	 błyska wi cę,	 pe wien,	 że

jeszcze	raz	zoba czę	Henryka,	ale	długo	nie	chcia ła	błysnąć.
Ni kogo	już	nie	było.	Tyl ko	deszcz	i	da le kie	dudnie nie.
Ewa	pogła dzi ła	mnie	po	ra mie niu.	Dziw ne,	że	jeszcze	nie	zwa riowa ła,	pomyśla łem	i

na tychmiast	skar ci łem	się	za	ten	zbyt	pochopny	wniosek.	Być	może	wła śnie	zwa riowa ‐
ła	i	stąd	te	wszystkie	zwi dy.	A	ja	pod	wpływem	jej	suge stii	 rów nież	zoba czyłem	coś,
cze go	 nie	 powi nie nem.	 Przyszedł	Henryk.	Wrócił	 z	 dzieć mi.	 Był	 wście kły	 i	 dobrze
wie dzia łem	dla cze go.	Mia sto	nie	wywią za ło	się	z	umowy	i	zi gnorowa ło	jego	pra wo,	a
w	dodatku	te raz	usi łuje	wyma zać	go	ze	swojej	pa mię ci.	A	dla cze go	wróci li	chłopcy?
Czyje go	pra wa	oni	dochodzą?	I	dla cze go	te raz,	po	czte rech	la tach?
Ewa	znowu	po pi sa ła	się	umie jętnością	czyta nia	w	moich	myślach,	typową	dla	ludzi

o	rozchwia nej	osobowości.	Oni	mają	ja kieś	dodatkowe	czuj ni ki	wychwytują ce	to,	cze ‐



go	nie	re je struje	świa domość.
–	Woj tek,	po	co	oni	wróci li?	–	spyta ła	ci cho.	–	Wiesz?
Pa trzyłem	w	ciemność	i	cze ka łem,	aż	prze brzmi	ostatni	grom	i	za padnie	ci sza.	Do‐

pie ro	wte dy	odpowie dzia łem	wol no:
–	Myślę,	że	wiem.	Po	spra wie dli wość.
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Sie dzia łem	do	późna	w	nocy	przy	biur ku	Oli,	w	jej	pa nieńskim	pokoju	sta re go	domu
w	Sępni,	 i	za pi sywa łem	kartki	 imiona mi,	na zwa mi,	da ta mi,	konfi gurując	 je	 już	nie	na
potrze by	ar tykułu	do	lokal nej	pra sy,	ale	moje go	prywatne go	śledztwa.	To	wła śnie	chy‐
ba	wte dy,	podczas	noc nej	drogi	po wrotnej	od	Ewy,	za pa dła	we	mnie	de cyzja	o	podnie ‐
sie niu	 rę ka wi cy.	 Je cha łem	 po woli,	 omi ja jąc	 wypeł nione	 wodą	 dziury	 w	 drodze,	 a
błyszczą cy	po	deszczu	as falt	łyskał	przede	mną	srebr nym	ekra nem.
Nad	 nim	w	 ciemności	wyświe tla ły	 się	 twa rze	 za gi nionych:	 bliźnia ków	 Kola now ‐

skich,	Moni si	Szwa grzykowej	i	Łukaszka	Gaw ła.	Twa rzy	drugiej	dziew czynki,	Ga brysi
Wróblik,	nie	mogłem	sobie	przedsta wić,	ponie waż	jej	nie	zna łem	(tak	mi	się	wyda wa ‐
ło),	podobnie	jak	szóste go	za gi nione go,	Mi koła ja	Kopcia,	moje go	wyba wi cie la	 tamte ‐
go	fe ral ne go	wie czoru,	gdy	zosta łem	pobi ty.
Wie cie,	 co	 to	 jest	 za pi cie	 te ra peutyczne?	 To	 taka	 próba	 nor mal ności,	 któ rą	 każdy

trzeźwie ją cy	 al koholik	 podej muje	 po	 dłuższym	 okre sie	 abs tynencji.	 Myśl	 wyglą da
mniej	wię cej	tak:	wytrzyma łem	tyle,	nic	się	nie	dzie je,	wszystko	wróci ło	do	nor my	i	je ‐
stem	nor mal nym,	zdrowym	człowie kiem.	Więc	mogę	się	na pić.	Przy	oka zji	prze konam
się,	czy	to	praw da,	co	ga da ją	te ra peuci,	że	jak	wrócisz	do	pi cia,	to	znaj dziesz	się	do‐
kładnie	tam,	gdzie	poprzednio	skończyłeś.	Po	kil ku	głę bokich	wde chach,	ze	sztucznym
uśmie chem,	bie rzesz	do	ręki,	daj my	na	to,	kie li szek	wina	i	wypi jasz.	Nie	czujesz	wiel ‐
kiej	 różni cy,	oprócz	 lekkie go	ści sku	w	żołądku,	więc	się gasz	po	 na stępny.	Da lej	 nic,
ale	poja wia	się	chęć	na	trze ci.	Spokoj nie	ją	re ali zujesz,	bo	prze cież	wszystko	jest	zno‐
wu	w	porządku.	I	wte dy	na gle	za czyna	się	Lost	Hi ghway.	Drże nie	 rąk,	skur cze	w	żo‐
łądku,	pot	na	czole	i	to	dziw ne	swę dze nie	ca łe go	cia ła.
Jakby	twój	układ	ner wowy	na gle	rozja rzył	się	na	ja snoczer wono	i	za czął	od	środ ka

pa rzyć.	 A	 świat	 wkoło	 gwał tow nie	 na bie ra	 prędkości	 i	 piszczy	 na	 za krę tach.	 No	 i
chcesz	pić	da lej.	Zga dza	się:	 je steś	dokładnie	 tam,	gdzie	byłeś	wte dy,	czyli	na	skra ju
prze pa ści.	Wpa dasz	w	prze ra że nie,	prędko	bie rzesz	coś	na	uspokoje nie	i	kła dziesz	się
do	łóżka	z	modli twą	na	spierzchnię tych	ustach,	żeby	to	choler stwo	jak	naj szybciej	prze ‐
szło.
Posta na wiasz	ni gdy	wię cej	nie	eks pe rymentować	z	„powrotem	do	nor mal ności”.	To



wa riant	optymi styczny.	Nie ste ty,	drugi	wa riant	zda rza	się	znacznie	czę ściej:	pi jesz	da ‐
lej	i	robisz	krok	w	prze paść.
Tak	mniej	wię cej	czułem	się,	rozkła da jąc	na	biur ku	Oli	kartki	z	notatka mi.	Wróci łem

do	tego,	co	robi łem	kil ka	lat	temu	na	pią tym	pię trze	wie żow ca	oszpi cyńskie go	Manhat‐
ta nu,	i	odnaj dowa łem	w	sobie	to	samo	podnie ce nie,	ten	sam	lęk	i	tę	samą	wście kłość.
Mie szanka	wybuchowa.	Henryk	wywią zał	się	ze	swoje go	zobowią za nia	i	cze kał	–	bez‐
skutecznie	–	na	to	samo	z	drugiej	strony.	Je śli	jednak	tyl ko	o	to	chodzi ło,	dla cze go	kie ‐
rował	swój	gniew	prze ciw ko	mnie?	Powi nien	z	 tym	 iść	 ra czej	 do	 byłe go	 pre zydenta
mia sta.	Albo	obec ne go	prze wodni czą ce go	komi sji	do	spraw	inwe stycji	budow la nych.
Już	wi dzia łem,	jak	radny	Łopatko	rozma wia	z	Henrykiem	o	dotrzyma niu	umowy	i	wali
pię ścią	w	stół,	aby	na stra szyć	ducha.	A	po tem	powta rza	te	swoje	mą drości	za	sie dem
groszy	o	postę pie,	trans for ma cji	i	potrze bie	za pomnie nia	o	prze szłości.	Sta ry	sukinsyn.
Sprzątnął	gdzieś	zna le zi sko	Władka	Borow ca,	jego	sa me go	wykończył	i	te raz	wiel ko‐
dusznie	pie przy	o	za pomnie niu.	A	ludzie	giną.	Gi nę li	pięć	lat	temu	i	te raz	znowu	giną.
Co	się	sta ło?	Kto	obudził	monstra?
Opa dłem	na	 łóżko	w	ubra niu,	a	o	poranku	ze rwa łem	się	na	prysznic,	 kawę	 i	 za raz

potem	oświadczyłem	te ściowej,	że	muszę	 je chać	do	mia sta.	Wzruszyła	 ra miona mi,	co
powinno	mnie	było	za nie pokoić,	ale	mia łem	ważniej sze	spra wy	na	głowie.	Umówi li ‐
śmy	się,	że	wrócę	w	południe,	a	wte dy	ona	poje dzie	do	szpi ta la.	Na	moją	suge stię,	że
ja	też	mogę	podje chać	do	szpi ta la	i	za wieźć	te ściowi	wiktuały,	ka te gorycznie	za prote ‐
stowa ła.	Wola ła	sama.	Tak	myśla łem	wte dy,	bo	te raz	myślę,	że	nie	chcia ła	dopuścić	do
mojej	rozmowy	z	te ściem.	Bała	się,	że	będę	go	wypytywać	o	Sęp nię	i	mu	to	za szkodzi.
Nie potrzebnie,	po	uda rze	wciąż	miał	proble my	z	wyma wia niem	podsta wowych	słów.
Oboje	cze ka li śmy,	aż	za cznie	znów	mówić	–	ona,	bo	tę skni ła	do	ich	nor mal nej	codzien‐
ności,	ja,	bo	chcia łem	się	od	nie go	cze goś	dowie dzieć.
Puka łem	w	drzwi	Sary	tak	długo,	aż	z	okna	na	pierw szym	pię trze	wyj rza ła	kobie ta	i

krzyknę ła,	że	ni kogo	nie	ma.	Na	moje	pyta nie,	kto	tu	te raz	mieszka,	warknę ła	„Żydy!”	i
za trza snę ła	okno.
	 	 Z	 budynku	 daw nej	 syna gogi	 znikł	 na pis	 HURTOWNIA	 DYWANÓW,	 a	 na	 jego

miej scu	poja wił	się	 inny:	MATERIAŁY	BUDOWLANE.	Na	podjeżdża ją ce	pod	wej ‐
ście	 nie wiel kie	 cię ża rów ki	 ła dowa no	wor ki,	 paczki,	 bele	 i	 wia dra.	 Buduje my	 przy‐
szłość,	pomyśla łem.	 I	za murowuje my	prze szłość.	A	kto	chce	prze bić	głową	mur,	 sam
sobie	wi nien.
Po	chwi li	wa ha nia	podje cha łem	pod	re dakcję	„Głosu	Oszpi cyna”.
Sta ną łem	w	progu	i	potoczyłem	wzrokiem	po	biurze.	Przy	moim	daw nym	biur ku	sie ‐



dział	obcię ty	na	grzeczne go	chłopczyka	blondyn	w	bia łej	koszuli	i	czar nych	spodniach.
Miał	dzie cię cą	twarz	i	wredne	oczy.	Pa trzył	na	mnie	zimnym	błę ki tem	czyste go	ra sowo
spoj rze nia,	w	którym	za cie ka wie nie	mie sza ło	się	z	nie chę cią.	Na zywał	się	Ma ciej	No‐
wic ki	i	na	dźwięk	moje go	na zwi ska	od	razu	skoja rzył.
–	A,	to	pan	był	za mie sza ny	w	śmierć	tego	chłopca	na	je ziorze!
Pańskie	zniknię cie	sta ło	się	tu	głośne.
–	Nie	ja	je den	stąd	znikną łem	–	od par łem.	–	Ale	tamte	zniknię cia,	jak	wi dzę,	nie	bu‐

dzą	aż	tak	wiel kiej	sensa cji.
–	Chodzi	panu	o	te	dzie ci?	–	spytał	Ma ciej	Nowic ki	i	popra wił	sobie	koszulę	wło‐

żoną	do	spodni.	–	Wypadki	się	zda rza ją.
–	Tak	jak	na	je ziorze.	W	Oszpi cynie	zda rza ją	się	same	wypadki.
Chyba	nikt	tu	jeszcze	ni kogo	nie	za mor dował.	W	ta kim	miej scu.
Cie ka we,	co?
–	Wolał by	pan,	żeby	się	wszyscy	na wza jem	poza bi ja li?
Mie rzył	mnie	wzrokiem	już	nie	zimnym,	ale	podnie conym	wspa nia łą	oka zją	do	wy‐

głosze nia	ra dykal nych	poglą dów.	Nie	da łem	mu	tej	sa tys fakcji.
–	Wo lał bym,	że byście	pa trzyli	i	wi dzie li	–	po wie dzia łem,	uci na jąc	rozmowę	z	pa ni ‐

czykiem	w	bia łej	 koszuli.	Mógł by	 być	 loka jem	we	 dworze	 u	Kublic kich.	 Z	 ga bi ne tu
wychynął	na czel ny	i	na	mój	wi dok	szybko	spuścił	oczy,	za raz	potem	ruszył	na	mnie	z
otwar tymi	rę ka mi.
–	Woj tek,	kur czę!	Ale	nie spodzianka!	Cze goś	nie	da wał	zna ku	życia?
–	Nie	mogłem,	żona	mi	za bra nia ła	–	wysi li łem	się	na	dow cip.
–	Wiem,	słysza łem,	Ola	Czech.	Sia daj	i	opowia daj.	Je stem	głodny	wie ści	jak	pod‐

bor ski	komar	krwi.
–	 Później,	 sze fie.	 Co	 się	 odwle cze,	 to	 nie	 ucie cze.	Ma cie	 tu	 na	 pew no	 ar chi wum

„Głosu”.	Mogę	na	chwi lę	zaj rzeć?
Za wa hał	się,	po	czym	poprowa dził	mnie	do	drugie go	pokoju,	za myka ne go	na	szta bę

z	wiel ką	kłódką.	W	środku	pachnia ło	kurzem,	far bą	drukar ską	i	okropną	nudą	powia to‐
wych	sensa cji.	Spyta łem	o	nume ry	pi sma	sprzed	czte rech	lat.
–	Chcesz...	do	tego	wra cać?	–	spytał	nie pew nie.
–	Uhmm.
–	Słuchaj,	Woj tek,	bo	myśmy	tam	wte dy	trochę,	no...
–	Podre gulowa li	fakty,	co?



Za mknął	sta rannie	drzwi	i	oparł	się	o	nie,	jakby	chciał	je	za blokować	przed	nie pożą ‐
da nymi	intruza mi.
–	Wiesz,	cia ła	Hir sza	ni gdy	nie	zna le ziono,	fa cet	po	prostu	zniknął.
Gdybyśmy	ogłosi li,	że	 leży	gdzieś	na	dnie	 je ziora,	musie li byśmy	 za mknąć	 akwen	 i

szukać	do	 skutku.	 Zero	 re kre acji,	 zero	 spor tów	wodnych,	 ką pie li.	 Na praw dę	 ła twiej
było	go,	że	się	tak	wyra żę,	wyma zać.
–	„Że	się	tak	wyra żę”.	Ładnie.	Tak	oględnie.	Mógł	pan	to	ująć	znacznie	moc niej,	na

przykład	„zli kwi dować”.
–	Weź	prze stań	–	mruknął	z	krzywą	miną.	–	I	tak	mie li śmy	ka sza nę	z	całą	de ra tyza cją

i	 śmier cią	 tego	dzie cia ka.	Na kombi nowa li śmy	się	 nie źle,	 jak	 to	 podać	 do	 publicznej
wia domości,	żeby	uniknąć	smrodu.
A	i	tak	nie	wyszło.
–	A	kto	to	są	wła ści wie	ci	„my”?
–	No	my,	re dakcja.
Poka za łem	pal cem	na	drzwi	za	jego	ple ca mi.
–	Ten	młokos	z	afi sza	Hi tler jugend	też?
–	Nie,	jego	wte dy	jeszcze	nie	było.	Sam	pi sa łem...
	
–	Zobaczmy,	co	pan	pi sał.
		Prze rzuci łem	roczni ki	i	dotar łem	do	po czątku	roku	dzie więć dzie sią te go	pią te go.	W

ponie dzia łek	szóste go	lute go	na	pierw szej	stronie	poja wi ło	się	zdję cie	bra my	obozu	w
zi mowej	sce ne rii	i	wiel ki	na pis:	
PÓŁ	WIEKU	PO	ZAGŁADZIE.	
Pod	 spodem	mniej szymi	 li te ra mi:	 „Kolej na	 roczni ca	wyzwole nia	 obozu.	Re fleksje

mieszkańców”.
Na	tekst	skła da ły	się	rozmowy	z	mieszkańca mi,	a	spi sywał	je	nie ja ki	(jk).	Na	drugiej

stronie	królowa ły	aktual ności	w	posta ci	re la cji	z	me czów	hoke jowych,	śli zga wek	dla
młodzie ży	w	cza sie	fe rii	zi mowych	oraz	weekendowa	kroni ka	drogowa	(trzy	wypadki,
osiem	ko li zji,	 jedna	ofia ra	 śmier tel na).	Dopie ro	na	 trze ciej	stronie	 zna la złem	 zdję cie
ta fli	je ziora	z	rozma za ną	pla mą	na	środku	i	krótki	tekst	Ja nusza	Kar pińskie go	pod	tytu‐
łem	De raty zacja	z	trage dią	w	tle.	Na czel ny	zwięźle	opi sał	świetnie	wymyśloną	i	prze ‐
prowa dzoną	de ra tyza cję,	która	na reszcie	rozwią za ła	od	mie się cy	gnę bią cy	mia sto	pro‐
blem.	Podkre ślał	świetne	przygotowa nie	sa pe rów,	profe sjona lizm	pra cow ni ków	sa ne ‐



pi du	i	spraw ne	dzia ła nie	służb	porządkowych.	Na	końcu	w	jednym	zda niu	wspomniał	o
nie szczę śli wym	wypadku,	do	ja kie go	doszło	„w	pobli żu	miej sca	prze prowa dza nia	ak‐
cji	de ra tyza cyj nej”,	i	o	przypadkowej	śmier ci	chłopca.	„Jak	się	zda je	–	doda wał	na	ko‐
niec	autor	donie sie nia	–	 śmierć	Ka mi la	W.	nie	 pozosta je	w	 bezpośrednim	 związku	 z
dzia ła nia mi	for ma cji	de ra tyza cyj nych”.	Nie	było	tam	ani	słowa	o	Henryku	Hir szu	i	jego
wyna lazku.	O	mnie	też	nie.	Pstrykną łem	pal cem	w	ga ze tę.
–	No	pięknie.	To	zdję cie	sam	pan	re tuszował?
Kar piński	za czer wie nił	się	i	prze tarł	nos	łokciem.
–	Nie	mia łem	na	to	za	bar dzo	wpływu.	Wiesz,	chodzi	o...
–	Wiem,	wiem.	Żona,	dzie ci,	trze ba	ja koś	żyć...	Faj nie,	że	żywi	pan	sza cunek	wobec

faktów	jak	praw dzi wy	profe sjona li sta.	Dobrze	wie dzieć,	że	jeszcze	mam	tu	przyja ciół.
Klepną łem	go	w	ra mię,	by	się	odsunął,	i	nie	cze ka jąc	na	kolej ną	se rię	płaczli wych

tłuma czeń,	wysze dłem	z	ar chi wum.	Za raz	za	drzwia mi	stał	Ma ciek	Nowic ki.	Na	mój
wi dok	wyprostował	się	na gle.
–	Spraw dzasz,	czy	ci	ucho	wej dzie	do	dziur ki	od	klucza?	–	 spyta łem	 z	 uj mują cym

uśmie chem.
–	Chcia łem	się	upew nić,	że	już	wychodzisz	–	odparł	za dzior nie.
Uniosłem	kciuk	do	góry	na	znak,	że	mu	przyzna ję	punkt,	i	opuści łem	moją	daw ną	re ‐

dakcję.
Z	ciemnej	bra my	ra tusza	wypa dłem	wprost	na	rozpa lony	przedpołudniowym	słońcem

rynek	mia sta.	Moje go	mia sta.	Tak	je	na zywa łem	w	myślach	przez	 te	czte ry	 lata,	kie dy
uda wa łem	przed	wszystki mi,	nie	wyłą cza jąc	sie bie,	że	dla	mnie	nie	istnie je,	ponie waż
otwie ram	nowy	rozdział	w	życiu.	To	bzdura.	Gów no	z	 otwie ra nia	 nowe go	 rozdzia łu,
jak	nie	poza myka łeś	sta rych.	„Tak,	mia sto	–	ga da łem	do	sie bie,	 idąc	po	mar murowej
płycie	do	ka wiar ni	–	myśla łem	o	tobie	cały	czas,	a	naj bar dziej	wte dy,	kie dy	za ci ska łem
powie ki,	zęby	i	pię ści,	żeby	tego	nie	robić.	Bo	o	to bie	nie	można	nie	myśleć,	kie dy	się
już	cię	dotknie,	spróbuje,	posma kuje.	Je steś	jak	ostatnia	wódka	nor mal ności	i	pierw sza
wódka	uza leżnie nia.	Fa scynują ca	i	za bój cza”.
		Na	za kurzonych	drzwiach	wej ściowych	ka wiar ni	Paw ła	Kopcia	wi sia ła	przykle jo‐

na	 do	 szyby	 wypłowia ła	 kartka	 z	 na pi sem	 ZAMKNIĘTE.	W	 środ ku	 sta ły	 grzecznie
usta wione	 fo te le	 z	 ła wa mi	 oraz	 puste	 re ga ły	 po	 ciastkach	 i	 ogo łocony	 z	 bute lek	 bar.
Przybytek	wyglą dał	na	nie czynny	od	daw na.	Przysta wi łem	dłoń	do	szyby	i	zaj rza łem	do
środka.	Na	podłodze	mię dzy	fote la mi	le żał	ka wa łek	ma te ria łu.	Różni ca	w	oświe tle niu
była	na	tyle	duża,	że	nie	umia łem	rozpoznać,	co	to	jest.



Odwróci łem	się	i	posze dłem	do	sa mochodu,	trąc	po	drodze	spocone	czoło	w	głę bo‐
kiej	za dumie.	Ka wa łek	ma te ria łu	nie	da wał	mi	spokoju.
Na gle	przysta ną łem	i	na	środku	rozgrza ne go	upa łem	pla cu	spłynął	na	mnie	lodowa ty

chłód.	Za wróci łem	i	dopa dłem	ka wiar ni.	Te raz	przysta wi łem	obie	dłonie	i	wga pia łem
się	w	podłogę	pod	fote lem	tak	długo,	aż	prze kona łem	się,	że	mnie	wzrok	nie	myli.	Od‐
suną łem	się.
Za czą łem	 szybciej	 oddychać.	 Za kaszla łem.	 Znowu	 przysta wi łem	 dłonie	 do	 szyby.

Nie,	o	pomył ce	nie	mogło	być	mowy.
Na	podłodze	za mknię tej	ka wiar ni	Paw ła	Kopcia	le ża ła	moja	kolorowa	czapka.
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Nie	mia łem	zbyt	dużo	cza su.	Je śli	chcia łem	za chować	resztki	przyzwoitości	wobec
rodzi ców	wła snej	żony,	za	godzi nę	powi nie nem	być	z	powrotem	w	Sępni.	Obsze dłem
sze reg	ka mie nic	i	wą ską	uliczką	prze dosta łem	się	na	 tyły	ka wiar ni.	Otwar te	drzwi	na
za ple cze	mnie	nie	zdzi wi ły,	ponie waż	na	cia snym	miej scu	par kingowym	stał	sa mochód
Paw ła.	Na ci sną łem	klamkę	i	wsze dłem	do	ciemne go	za ple cza.	Po	oswoje niu	się	z	pół ‐
mrokiem	prze sze dłem	wą skim	koryta rzykiem	do	cze goś	w	rodza ju	kuchni.	Kopeć	sie ‐
dział	podpar ty	 łokciem	na	wą skim	 stole	 i	 ga pił	 się	na	ścia nę	 nad	 zle wem.	 Zdą żyłem
tyl ko	omieść	ją	wzrokiem,	kie dy	podniósł	głowę	i	spoj rzał	na	mnie	za łza wionymi	ocza ‐
mi.
–	Skąd	się	tu	wzią łeś?	–	spytał.
–	Też	miło	cię	wi dzieć	–	odpar łem	i	usia dłem	na	wol nym	krze śle.
Chyba	nie	zła pał	ką śli wości,	bo	powtórzył	bezmyśl nie:
–	Co	ty	tu	robisz?
–	To	samo	co	ty.
Na	 jego	 ścią gnię tej	 przygnę bie niem	 twa rzy	 od ma lowa ła	 się	 żyw sza	 re akcja,	 nie co

podobna	do	zdzi wie nia.
–	A	co	ja	tu	robię?
Wycią gną łem	brodę	w	kie runku	ścia ny	nad	zle wem,	z	 rozma za ną	od	wie lokrotne go

ście ra nia	far bą.
–	Usi łujesz	dojść,	co	tu	się,	kur wa,	dzie je.
Nie	 odpowie dział	 i	 za wie sił	 wzrok	 na	 na ba zgra nym	 nie wpraw ną	 ręką	 rysunku.

Przedsta wiał	grupkę	dzie ci	stłoczoną	przed	lufą	wiel kie go	re wol we ru,	z	które go	mie ‐
rzył	do	nich	mężczyzna	w	mundurze.	Ich	usta	były	okrą głe	ze	stra chu,	a	włosy	podnie ‐
sione	do	góry.	Czte rech	chłop ców	 i	dwie	dziew czynki,	wszyscy	 trzyma li	 się	za	 ręce.
Mężczyzna	za miast	twa rzy	miał	szczurzy	pysk.	Far bę	na	ścia nie	nad	zle wem	wydra pa no
do	gołe go	tynku,	co	dodatkowo	znie kształ ca ło	nie zbyt	wyraźny	rysunek.
–	Poja wia	się	na	nowo,	co?
Ski nął	głową,	a	ponie waż	cze ka łem	na	ciąg	dal szy,	wes tchnął	i	za czął	mówić.



–	Naj pierw	myśla łem,	że	to	gów nia rze	we szli	do	ka wiar ni	przez	okienko	w	ma ga zy‐
nie	i	zosta wi li	te	ba zgroły.
Za ma lowa łem	i	zosta wi łem	do	wyschnię cia,	ale	na stępne go	dnia	znowu	to	zoba czy‐

łem.
Znowu	 za ma lowa łem.	Wiesz,	 człowiek	 nie ła two	 re zygnuje	 ze	 zdrowe go	 rozsądku.

Po	czte rech	la tach	prze rwy	posta nowi li śmy	z	żoną	zosta wić	tamto	za	nami	i	wrócić	do
pra cy.	Ka wiar nia	to	na sze	je dyne	źródło	utrzyma nia.	Na	początku	lipca	przyje cha łem	tu
i	za czą łem	nie śmia ło	sprzą tać.	Rano	go	nie	za uwa żyłem,	ale	koło	 je de na stej	przysze ‐
dłem	do	kuchni	zrobić	sobie	kawy	i	wte dy	już	był.
Mówił	z	przygnę bie niem,	jakby	przyzna wał	się	do	naj większej	klę ski	swoje go	życia.

Bli zna	na	nosie	po	ude rze niu	łyżwą	zrobi ła	się	czer wona	i	wyraźna,	odświe żona	przez
z	trudem	powstrzymywa ny	płacz.
–	Kie dy	po	trze cim	za ma lowa niu	rysunek	poja wił	się	znowu,	przyłożyłem	się	i	zdra ‐

pa łem	go	ra zem	z	far bą.	Nic	nie	pomogło.	Od	razu	uprze dzam	twoje	pyta nie:	tak,	jedną
noc	tu	spę dzi łem.	Żeby	mieć	pew ność.	Nikt	nie	wchodził,	a	 rano	rysunek	powrócił.	 I
tak	to	idzie	od	trzech	tygodni:	ja	ście ram,	oni	ma lują.
–	Kto	ma luje?
To,	 co	 prze mknę ło	 przez	 jego	 obola łą	 twarz,	mogłoby	 być	 uśmie chem,	 gdyby	 nie

było	ta kie	smutne.
–	Jaką	wer sję	chcesz:	rozsądną,	średnio	zwa riowa ną	czy	cał kiem	odje cha ną?
–	Cał kiem	odje cha ną	–	odpar łem	rozsądnie.	–	Pozosta łe	są	 ra czej	mało	praw dopo‐

dobne.
Poki wał	pochyloną	głową,	a	kie dy	ją	podniósł,	by	mi	spoj rzeć	w	oczy,	zoba czyłem

nową	łzę	na	policzku.
–	Za pomnia łem,	że	je steś	po	uszy	w	te ma cie.	Wi dzisz,	Miko,	mój	syn,	nie	umiał	ry‐

sować.	Nie	umiał,	ale	bar dzo	chciał.	Ca łymi	go dzi na mi	sie dział	w	kuchni	na	pod łodze
i	ba zgrał	kre dą	na	li noleum	to,	co	rysują	wszyscy	chłopcy:	ryce rzy,	konie,	czoł gi,	idą ce
na	sie bie	ar mie.	Kie dyś	chcia łem	mu	pomóc	i	poka za łem,	jak	na rysować	ra mię	żoł nie ‐
rza	mie rzą ce go	z	ka ra bi nu.	Naj pierw	dwie	pionowe	kre ski	munduru,	potem	skośne	ra ‐
mię,	a	dopie ro	na	końcu	bark.	„Jak	chcesz	dokładnie	–	mówi łem	–	to	w	zgię ciu	łokcia,
gdzie	marszczy	się	ma te riał	rę ka wa,	możesz	zrobić	dwie	kre seczki”.	Poka za łem	mu,	a
on	potem	za wsze	tak	rysował.	O,	tak.
Pa weł	Kopeć	wstał,	ciężkim	krokiem	podszedł	do	ścia ny	i	poka zał	miej sce	na	rysun‐

ku,	gdzie	mężczyzna	z	pyskiem	szczura	zgi nał	łokieć	pra wej	ręki.	Uj rza łem	dwie	uko‐



śne	kre seczki.	Postukał	w	ścia nę	jak	na uczyciel	ma te ma tyki	poka zują cy	uczniom	na	 ta ‐
bli cy	pra wi dłowe	rozwią za nie	za da nia.
–	Krótko	mó wiąc,	na rysował	to	twój	syn?	–	spyta łem	obojętnie.	–	I	to	ma	być	ta	cał ‐

kiem	odje cha na	wer sja?
–	Chcesz	powie dzieć,	że	to	mało?
Za łożyłem	nogę	na	nogę	i	za bębni łem	pal ca mi	po	stole.
–	No	wiesz,	wczoraj	odwie dzi łem	Ewę	Kola now ską.	Jej	synowie	huś ta ją	się	na	an‐

te nie	sa te li tar nej	 i	 biorą	 prysznic	bez	pozwole nia,	 a	 potem	mokrymi	 stopa mi	 niszczą
piękny	dę bowy	par kiet,	który	kosztował	ma ją tek.	To	dopie ro	skandal!
Popa trzył	na	mnie	w	oszołomie niu,	usi łując	prze tra wić	to,	co	wła śnie	usłyszał.
–	Poważnie?	–	wykrztusił	wreszcie	 i	 usiadł.	Dobrze	 zrobił,	 bo	 spra wiał	wra że nie

kogoś,	kto	za	chwi lę	rąbnie	na	podłogę.
–	Nie,	żar towa łem.	Bez	pozwole nia	huś ta ją	się	na	ante nie.	Na	prysznic	Ewa	im	po‐

zwa la.
Próbował	się	uśmiechnąć,	bo	mój	nie za chwia ny	spokój	wziął	 początkowo	 za	 blef.

Po	chwi li	jednak	spoważniał.
–	Woj tek,	czy	ty...	domyślasz	się,	co	tu	się	dzie je?
–	A	jaką	chcesz	wer sję:	rozsądną,	taką	średnią	czy	cał kiem	odje cha ną?
–	Rozumiem.	–	Za gryzł	war gi.	–	Gra my	w	otwar te	kar ty.
Pochyli łem	się	ku	nie mu,	jakbyśmy	na praw dę	sie dzie li	przy	stoli ku	do	poke ra.
–	Pa weł ku,	tu	już	nie	ma	co	uda wać.	Ukrywa nie,	jak	wi dzisz	na	przykła dzie	tej	ścia ‐

ny,	nic	nie	przynie sie.	A	je śli,	to	skutek	od wrotny	do	za mie rzone go.	To	mia sto	jest	jed‐
nym	z	naj dziw niej szych	miejsc	na	świe cie	i	nie	ma	ni cze go	dziw ne go	w	tym,	że	dzie ją
się	dziw ne	rze czy.
Brzmi	dziw nie?	To	dobrze,	bo	to	ozna cza,	że	wreszcie	for ma	pa suje	do	tre ści.
–	 Tym	 ra zem	 nie	 bar dzo	 rozumiem	 –	 przyznał	 Pa weł.	 –	Domyślam	 się	 jednak,	 że

wer sja	rozsądna	nie	ma	sensu.
–	Nie	ma	–	potwier dzi łem.
–	To	da waj	tę	cał kiem	odje cha ną.
–	Twoje	za gi nione	czte ry	lata	temu	dziec ko	zosta ło	użyte	jako	me dium	do	prze ka za ‐

nia	ci	infor ma cji.	Słusznie,	że	sie dzisz	i	ga pisz	się	w	ten	rysunek,	po nie waż	to	 list	do
cie bie.	Bę dzie	 się	po ja wiał	 tak	długo,	 aż	go	odczytasz,	a	 kie dy	 to	się	 już	 sta nie,	 bę ‐
dziesz	musiał	wykonać	pra cę,	którą	ci	zle cił	twój	syn.	Bo	ten	list	to	coś	w	rodza ju	na ‐



ka zu.	Może	rów nież	prze strogi.	Ale	chyba	jednak	to	na kaz.	Pole ce nie	do	wykona nia.
Tak	są dzę.
–	Ale	ja kie	pole ce nie?	Do	cze go?
–	Nie	wiem,	Pa weł.	To	 list	do	cie bie,	nie	do	mnie.	Na	pocie sze nie	powiem	ci,	że

podobne	sygna ły	otrzymuje	Ewa	Kola now ska,	i	nie	zdzi wił bym	się,	gdyby	to	dotyczyło
rów nież	pozosta łych	rodzi ców	za gi nionej	szóstki.	W	na stępnej	kolej ności	powinni śmy
z	nimi	porozma wiać.	A	za raz	potem	usiąść	i	wspól nie	za sta nowić	się	co	da lej.
Naj pierw	jednak	siedź	 i	myśl,	co	 jest	na	 tym	rysunku.	A	 jak	 już	wymyślisz,	daj	mi

znać.
–	Ja kieś	podpowie dzi?
Sie dział	przygnę biony	 i	z	za czer wie nionymi	ocza mi.	Sta rał	się	wal czyć,	był	 inte li ‐

gentnym	czło wie kiem	i	spraw nym	biznes me nem,	miał	wystar cza ją cy	potencjał	zdrowe ‐
go	rozsądku,	by	nie	musieć	się	ucie kać	do	fanta stycznych	bredni	rodem	z	ta nie go	hor ro‐
ru.	A	jednak	na	jego	twa rzy	ma lowa ła	się	zupeł na	bezradność.	Zrobi ło	mi	się	go	żal.
Wycią gną łem	rękę	i	pokle pa łem	go	po	owłosionym	przedra mie niu.	Było	zimne.
–	Nie	wiem,	Pa weł.	Powta rzam,	to	nie	jest	list	do	mnie,	 tyl ko	do	cie bie.	Twój	syn,

które go	nie	chcia łeś	mi	wte dy	poka zać	chore go	w	szpi ta lu,	a	który	wkrótce	potem	za gi ‐
nął,	praw dopodobnie	nie	żyje.	To	samo	dotyczy	pozosta łych.	Nie	mamy	jednak	ciał,	zo‐
sta li	 nam	 ode bra ni	 w	 ca łości,	 ze	wszystkim,	 a	 to	 we dług	mojej	 cał kiem	 odje cha nej
wer sji	ozna cza,	że	ma	 je	kto	 inny.	Szukaj	pa ra le li.	Na	pocie sze nie	powiem	ci,	 że	 też
będę	szukał.	Wła ści wie	ro bię	to	od	daw na,	od	pię ciu	lat.	Bar dzo	chcia łem	wte dy	poje ‐
chać	z	tobą	do	szpi ta la	i	zoba czyć,	co	się	dzie je	z	noga mi	Mi koła ja,	ponie waż	to	samo
dzia ło	się	z	noga mi	Domi ni ka	Wil ka,	tego,	co	wrócił.	Chcesz	jeszcze	bar dziej	odje cha ‐
ną	wer sję?
Proszę	 bar dzo.	 Być	może	 gdybyś	mnie	wte dy	 za brał	 i	 pozwolił	 z	 nim	 poga dać,	 a

przynaj mniej	 obej rzeć	 i	 posłuchać,	 gdybyś	 nie	 uciekł	 przede	mną,	 kopiąc	 szczura	 w
ciemnej	uliczce	 i	 uda jąc,	 że	wszystko	 jest	w	 porządku,	 a	 ewentual na	 reszta	 to	 twoje
prywatne,	rodzinne	spra wy	–	być	może	to	Mi kołaj	by	wrócił	spod	groty,	a	nie	Domi nik.
A	te raz	sie dzisz	tu,	pa trzysz	na	kośla we	ma zia je	swoje go	nie istnie ją ce go	już	syna	i	my‐
ślisz	nad	tym,	co	tu	się,	kur wa,	dzie je.	Pod powiedź	może	być	taka:	weź	te	swoje	pry‐
watne,	intymne	spra wy,	które	tak	skrzętnie	przede	mną	ukrywa łeś,	i	porządnie	je	prze ‐
patrz.	Potem	przyjdź	do	mnie.
Wybacz,	muszę	le cieć	do	domu.
Wsta łem,	ale	chwycił	mnie	za	łokieć.



–	Kola now skiej	powie dzia łeś	to	samo?
–	Nie.	Powie dzia łem	jej,	że	chodzi	o	spra wie dli wość.	Potraktuj	to	jako	jeszcze	jed‐

ną	podpowiedź.
–	Da lej	nie	rozumiem.
–	Rozumiesz,	Paw le.	Dzie ci	nie	umie ją	kła mać.	A	umar li	kła mać	już	nie	muszą.	Je że ‐

li	mówi	umar łe	dziec ko,	może	to	być	tyl ko	praw da.
Bez	ca łej	na szej	dorosłej	ście my.
–	Mało	pre cyzyj ne.
–	To	za le ży	wyłącznie	od	cie bie.	Powta rzam:	bez	ście my.
Uniosłem	się,	ale	on	wte dy	dodał	coś,	cze go	się	nie	spodzie wa łem.
–	Ty	go	nie	wi dzia łeś,	ale	on	cię	wi dział.	Tamte go	wie czoru,	gdy	zo sta łeś	na padnię ‐

ty,	to	on	na robił	wrza sku	i	za dzwoni li śmy	po	poli cję.
Pomógł	ci.	W	ja kimś	sensie...	ura tował	ci	życie.	A	ty	co?
–	Też	chcę	mu	pomóc	–	odpar łem.	–	Potrze buję	 jednak	do	 tego	 twojej	współ pra cy.

Ktoś,	 komu	 na praw dę	 ufam,	 powie dział,	 że	 tyl ko	 ja	 mogę	 za ła twić	 tę	 spra wę.	 Nie
wiem	jak	i	dla cze go,	ale	na	pew no	to	zrobię.
Pstrykną łem	pal ca mi	wyce lowa nymi	w	rysunek	na	ścia nie.
–	W	każdym	ra zie	szczurów	już	nie	ma	–	powie dzia łem	i	wysze dłem.
Po	drodze	zgar ną łem	 spod	 fote la	w	 ka wiar ni	moją	weł nia ną	 czapkę,	 otrze pa łem	 i

włożyłem	na	głowę.	W	sam	raz	na	upał.
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Popę dzi łem	do	Sępni,	prze kra cza jąc	dozwoloną	prędkość.	Na	obwodni cy	przed	za ‐
krę tem	śmier ci	omal	mnie	nie	wyrzuci ło	z	drogi.
Zdją łem	nogę	z	gazu,	ale	astra	da lej	gna ła	jak	sza lona.	Kopną łem	kil ka	razy	w	pe dał

i	puścił	za	za krę tem.	Faj ne	miej sce.	Sko ro	można	tu	stra cić	pa nowa nie	na	suchej	dro‐
dze	w	słoneczny	dzień,	to	co	się	dzie je	w	je sienne	wie czory?	O	zi mie	nie	wspomi na ‐
jąc.
Te ściowa	sta ła	z	tor bą	na	ganku.
–	Autobus	mi	odje chał	–	oświadczyła	spokoj nie,	ale	zdoła łem	usłyszeć	w	jej	głosie

pre tensję.
–	Podwiozę	cię!	–	za krzykną łem	na tychmiast	i	za nim	się	zorientowa ła,	 już	wpycha ‐

łem	ją	do	sa mochodu.	Mia łem	świetną	oka zję	 na tychmiast	wrócić	do	moje go	mia sta.
Prote stowa ła,	ale	bez	większe go	 za pa łu,	 na tomiast	 przyglą da ła	mi	 się	 uważnie	 przez
całą	drogę.
–	Co	jest,	mamo?	–	spyta łem,	czując	na	sobie	ten	wzrok.
–	Nic.	Dobrze	się	czujesz?
–	 Świetnie	 –	 odpar łem	 i	 dla	 potwier dze nia,	 jak	 to	wspa nia le	 się	 czuję,	 za czą łem

bębnić	pal ca mi	w	kie row ni cę	w	 rytm	muzyki.	Gra li	 i	 śpie wa li	 The	Moody	Blues.	 –
Dla cze go	mama	pyta?
–	Taki	upał	–	odpar ła	i	odwróci ła	wzrok	do	okna.	Nic	wię cej	nie	mówi ła.
Wysa dzi łem	ją	pod	szpi ta lem	i	za proponowa łem,	że	z	nią	pój dę,	ale	uzna ła	to	za	nie ‐

potrzebną	kompli ka cję	 i	 za pew ni ła,	 że	uwi nie	się	w	 godzi nę.	Tym	 ra zem	 nadmier nie
się	nie	broni łem,	ponie waż	mia łem	swoje	pla ny.	Gdy	 tyl ko	 te ściowa	zniknę ła	w	wej ‐
ściu	głów nym	do	szpi ta la	miej skie go,	na wróci łem	i	poje cha łem	w	dół,	nad	je zioro.	Po
drodze	kupi łem	w	skle pie	czte ry	lampki	na grobne	i	za pał ki.
Nad	wodą	było	trochę	ludzi,	jak	to	w	dzień	roboczy.
Za par kowa łem	 pięć dzie siąt	me trów	 przed	 je ziorem,	 chowa jąc	 sa mochód	w	 cie niu

za rośli.	Wypłaszcze nie,	po	którym	tamtej	zimy	bie gła	sza ra	ar mia	szczurów,	pokrywa ła
fanta stycznie	kolorowa	łąka,	peł na	kwitną cych	traw	i	bzyczą cych	owa dów.	Barw ny	jar ‐



mark	za pobie gli we go	zbie rac twa	bę dzie	 tak	szumiał	 i	 brzę czał	 aż	do	 na stępnej	 zimy,
kie dy	naj pierw	wszystko	przykryje	 śnieg,	 a	 po tem	wypeł znie	 spod	nie go	nowy	brud.
Do	sa mej	wody	nie	dosze dłem,	ponie waż	od	drogi	odgra dzał	ją	płot	z	siatki.	Ktoś	kupił
ka wał	tej	łąki	i	rozpoczął	budowę	domu.	Faj ne	miej sce.	Oszpi cyn	to	na praw dę	cał kiem
sporo	faj nych	miejsc.
Nie	za	bar dzo	mia łem	pomysł,	gdzie	posta wić	dwie	lampki	prze zna czone	dla	Henry‐

ka,	więc	obsze dłem	pół	je ziora	i	zna la złem	się	pod	krza kiem,	gdzie	tamte go	fe ral ne go
dnia	ukrywał	się	Głupi	Ka mi lek.
Na	pla sti kowej	skrzynce,	odwróconej	dnem	do	góry	i	wci śnię tej	na	sta łe	w	ukle pa ną

zie mię,	 sie dział	 wędkarz.	 Mię dzy	 sze roko	 rozsta wionymi	 noga mi	 zwi sał	 ku	 wodzie
spory	brzuch,	obok	le we go	buta	sta ła	otwar ta	puszka	piwa.
–	Biorą?	–	spyta łem	uprzej mie	i	przykuc ną łem.
–	Ee	tam	–	machnął	ręką.	–	W	taki	upał	to	nie	chcą.	Wczoraj	bra ły,	ale	pod	wie czór.
–	A	ja kie	tu	biorą?	Kar pie?
–	Ano	kar pie	 też.	Prze ważnie	 płotki	 i	 oko nie.	Szczupak	 się	 cza sem	 tra fi,	 ale	 te raz

mniej.
–	Kie dyś	było	wię cej?
–	Ja,	pa nie!	Czte ry	lata	temu	to	tu	było	ło wie nie!	Na	żyw ca	to	się	po	pięć	szczupa ‐

ków	dziennie	cią gnę ło.	Ponad	li mi ty,	ale	kto	to	spraw dza.	A	pan	co,	też	na	rybki?
–	Nie,	nie	łowię.	A	już	na	pew no	nie	tutaj.
–	Co?	–	Za nie pokoił	się	i	spoj rzał	na	mnie	spode	łba.	–	Co	nie	tutaj?	Że	niby	tu	gor ‐

sze	ryby	niż	gdzie	indziej?
–	Pew nie	lepsze	–	odpar łem	z	uśmie chem.	–	Nie	prze szka dza	wam,	co	tu	się	sta ło?
Zmrużył	oczy,	pocią gnął	głośno	nosem	i	splunął	w	wodę.
–	O	czym	pan	ga dasz?
Na praw dę	nie	wie dział.	Wyba łuszał	oczy	nie pew ny,	cze go	 się	może	 po	mnie	 spo‐

dzie wać.	Nie	prze sta jąc	się	uśmie chać,	poka za łem	na	wodę	i	wyja śni łem:
–	Czte ry	lata	temu	w	tym	je ziorze	jedne go	dnia	utonę ło	dwóch	ludzi.	I	mi lion	szczu‐

rów.
–	Ee	tam,	pie prze nie	–	skrzywił	się	i	zno wu	splunął,	tym	ra zem	na	zie mię,	w	moim

kie runku.
–	Byłem	przy	tym,	wi dzia łem	na	wła sne	oczy.	Je den	z	topiel ców	to	mój	przyja ciel.

Jego	cia ła	ni gdy	nie	odna le ziono.	Pew nie	zja dły	go	te	wa sze	dorodne	szczupa ki.



Fa cet	oparł	wiel kie	łapska	na	kola nach	i	ciężko	sa piąc,	podniósł	się.
–	Pa nie,	prze stań	pan	pie przyć	głupoty.	Idź	pan	stąd	i	nie	za wra caj	mi	dupy,	bo	mi

pan	ryby	płoszysz.	Mieszkam	tu,	usłyszał bym.
Cze kał,	 aż	go	 spro wokuję,	 żeby	mógł	 ruszyć	na	mnie	 i	do kopać	mi	zgodnie	z	 jego

wędkar ską	fi lozofią	obrony	te rytorium	połowu.
–	Jak	pan	tu	mieszka,	to	o	Ka mi lu	War cha le	pew nie	pan	słyszał.
Za ci snął	pię ści	i	ruszył	w	moim	kie runku.	Też	wsta łem	i	pa trzyłem	na	jego	furię.	Nie

mia łem	za mia ru	ucie kać,	cza sy	moich	ha niebnych	ucie czek	się	skończyły.	Kie dy	 tamci
trzej	mnie	wte dy	kopa li	i	ła ma li	że bra,	posta nowi łem	sobie	zrobić	z	tym	porzą dek.	Je ‐
śli	tyl ko	prze żyję.
W	Słupsku	chodzi łem	na	tre ningi	kick-boxingu,	a	później	ka ra te.	Ola	 twier dzi ła,	że

to	 je den	z	 naj głupszych	 sposobów	spę dza nia	cza su	 przez	młodych	mężczyzn,	 nie ste ty
bar dzo	wśród	nich	popular ny.	Nie	prze szka dza ło	mi	 jej	zda nie.	Chcia łem	się	pew niej
poczuć	w	 tym	 za sra nym	 świe cie,	 gdzie	 spraw ność	 nogi	 i	 ręki	 bar dziej	 li czy	 się	 od
spraw ności	umysłu.	No	nie,	trochę	prze sa dzam.	Instruktor	prze konał	mnie,	że	inte li gen‐
cja	to	naj bar dziej	mor der cza	ze	spraw ności	w	sztukach	wal ki.
Sta łem	nie poruszony	i	rozwa ża łem,	czy	naj pierw	kopnąć	go	w	kola no,	czy	za mar ko‐

wać	kopnię cie	i	powa lić	szybkim	ciosem	w	twarz.
Była	pra wie	 tak	oka za ła	 jak	brzuch.	Kie dy	 już	zde cydowa łem,	za	 jego	ple ca mi	za ‐

brzę czał	dzwonek.	Grubas	odwrócił	się	 i	dopadł	w	ostatniej	chwi li	wędki,	która	po‐
rwa na	 na głym	 i	 moc nym	 bra niem,	 spa dła	 z	 podpórek	 i	 sunę ła	 do	 wody.	 Uniósł	 ją,
szarpnął	dwa	razy,	a	potem	za czął	wal czyć	z	czymś	cał kiem	sporym,	co	wygi na ło	wę ‐
dzi sko	i	szar pa ło	się	z	głośnym	pluskiem.	Posta łem	chwi lę	i	odsze dłem.	Nie	chcia łem
wi dzieć,	co	wycią gnie.
Lampki	usta wi łem	nie co	da lej,	za	nie wiel ką	kępą	szuwa rów,	żeby	nie	na rzucać	się

głodne mu	tłustych	ryb	wędka rzowi.	Za pa la łem	jedną	po	drugiej	 tą	samą	za pał ką.	Do‐
sze dłem	do	trzech	 i	za pał ka	zga sła,	więc	zdmuchną łem	knoty	 i	za czą łem	od	początku.
Za	 trze cim	 ra zem	 się	 uda ło,	wszystkie	 czte ry	 lampki	 od	 jednej	 za pał ki.	 Taki	 test	 na
spraw ność,	z	nie wiel ką	domieszką	za bobonu.
Usia dłem	przed	nimi	i	za pa trzyłem	się	w	drobne	fale	przy	brze gu.
Henryku?	Je steś	tu?	Woda	zmarszczyła	się	od	lekkie go	podmuchu	wia tru.	Za pachnia ‐

ło	rybą	i	zioła mi	od	łąk.	Co	da lej?	Gdzie	mam	ich	szukać?	Po	co	mnie	w	ogóle	wplą ta ‐
łeś	w	 te	dzie ci,	skoro	ni cze go	nie	umiem	odgadnąć?	Wiem,	że	 to	nie	 ty,	 ale	prze cież
mia łeś	plan.	Nie	ma	spra wie dli wości	i	ni cze go	nie	da	się	już	na pra wić,	więc	co	mam



robić?
Sie dzieć	tu	i	pła kać	w	wodę,	w	której	znikną łeś?
Woda.	Przypomnia ła	mi	się	tamta	woda,	z	na wi gują cą	ku	mnie	dmucha ną	żabą,	a	po‐

tem	tamta	czar na	woda	z	pi dła	i	dzie cię ce	łapki	ucze pione	de ski	za sta wu.	Woda.	Gdy‐
bym	miał	szukać,	to	w	wodzie...
–	Ha aaa!	Ta kie	są!	–	ryknął	mi	na gle	ktoś	nad	uchem.	Pode rwa łem	się.	Przede	mną

stał	wędkarz	spod	krza ków	z	wiel kim	kar piem	w	obję ciach.	Ryba	mia ła	dobrze	ponad
pół	me tra	długości	i	nie wie le	mniej	sze rokości.	Przy	rozdzia wionym	z	bra ku	wody	py‐
sku	zwi sa ły	długie	wąsy.
–	Sie demdzie siąt	 czte ry,	 pra wie	 sie demdzie siąt	 pięć!	 –	 pokrzyki wał	 grubas,	 za do‐

wolony	 jak	przedszkolak	z	paczki	pod	choinką.	Po	 jego	agre sji	nie	zosta ło	ani	śla du.
Wędka rze	tak	mają,	duuuża	ryba	ła godzi	im	cha rakte ry	i	budzi	uśpioną	nad	woda mi	ser ‐
deczność.	–	Osiem	kilo!
–	Gra tuluję	–	mrukną łem.	–	I	smaczne go.
Mia łem	ochotę	wyrwać	mu	tę	rybę	i	wrzucić	ją	z	powrotem	do	wody,	a	za	nią	 jego

sa me go,	 zgodnie	 z	 za sa dą	 wza jemności.	 Za miast	 tego	 podniosłem	 się,	 otrze pa łem
spodnie	na	tył ku	i	wysze dłem	na	ścieżkę	bie gną cą	wa łem	wokół	je ziora.	Uniósł	w	górę
rybę	jak	nie mow lę	w	powi ja kach	i	za wołał	za	mną:
–	Bę dzie	i	obia dek,	i	ga la retka.	Do	wódeczki,	ha,	ha!	A	za	lamp ki	dzię ki,	przyda dzą

się	na	noc!
Bał wan.
Te ściowa	cze ka ła	przy	bra mie	wjazdowej.	Bez	słowa	wsia dła	do	sa mochodu	 i	nie

odzywa ła	się	całą	powrotną	drogę.	Ja	też	mil cza łem.
Mę czył	mnie	 obraz	wiel kiej	 ryby	 upa sionej	 na	 tym	wszystkim,	 co	 spoczywa ło	 na

dnie	 je ziora.	Gdy	pomyśla łem,	że	 ten	 tłusty	cymbał	 bę dzie	 to	 jadł,	 a	 potem	wyda lał,
ogar nia ło	mnie	ja kieś	wście kłe	obrzydze nie.	Za raz	jednak	pomyśla łem,	że	może	tak	jest
dobrze	w	tym	nie skończonym	krę gu	prze łyka nia	i	bycia	prze łyka nym	i	każda	śmierć,	jak
straszna	 by	 nie	 była,	 przynosi	 za czątki	 nowe go	 życia.	 Tak	wte dy	 myśla łem,	 jak	 jaki
pier wotny	fi lozof	przyrody.	Mia łem	trzydzie ści	 lat,	 żonę,	 pra cę	 dzienni ka rza	 lokal nej
ga ze ty	i	naj trudniej szą	z	za ga dek	do	rozwią za nia.
Kie dy	we szli śmy	do	domu	i	ochłodzi li śmy	się	nie co,	te ściowa	poda ła	na	stół	obiad	i

usie dli śmy	nad	peł nymi	ta le rza mi.	Żadne	nie	kwa pi ło	się	do	je dze nia.
–	Nie	jesz?	–	spyta ła	tym	swoim	te ściowym	spokojem.
–	Mama	też	nie	je	–	stwier dzi łem.



–	Nie	chce	mi	się.	Gorą co.
–	Mnie	też	się	nie	chce	i	też	gorą co.
Sie dzie li śmy,	pa trząc	na	sie bie	z	za inte re sowa niem.	Kie dy	otwar łem	usta,	by	za dać

standar dowe	pyta nie	o	sa mopoczucie	te ścia,	uprze dzi ła	mnie:
–	U	ojca	wszystko	dobrze.	Rano	znowu	dzwoni ła	Ola.	Mar twi	się	o	cie bie.	Powie ‐

dzia łam	jej,	że	nie potrzebnie,	bo	ty	tu	bar dzo	dziel nie	sobie	ra dzisz	z	gospodar stwem	i
poma gasz	mi	jak	umiesz.	Powie dzia łam	jej	też,	że	sie dzisz	na	tył ku	i	ni gdzie	nie	la tasz,
oprócz	tego,	że	musisz	jeździć	na	komi sa riat	na	ze zna nia	w	spra wie	śmier ci	Józka	Gru‐
bosza.
Trochę	się	uspokoiła.	Może	przyje dzie	za	tydzień,	tak	powie dzia ła.
–	Dzię kuję...	–	odpar łem	ci cho.
–	Woj tuś,	to	ci	nie	daje	spokoju.	Prze cież	wi dzę.	Jak	musisz,	 to	 jedź.	Ja	se	 tu	dam

radę	z	dobytkiem,	baba	ze	wsi	 je stem.	–	Chcia łem	wyja śniać,	ale	prze rwa ła	mi,	uno‐
sząc	rękę.	–	Nic	się	nie	 tłumacz,	wszystko	wiem.	Nie	po	myśli	mi	 tyl ko,	że byś	o	 tym
ojcu	opowia dał.	On	jeszcze	sła by.	Oj,	sła by	–	za kończyła	i	się gnę ła	po	łyżkę.	Podnio‐
słem	na	nią	pyta ją cy	wzrok.
–	No	jedź,	jedź.	Tyl ko	przyjedź	na	noc.	I	nie	pij.
Wsta łem	od	nie tknię te go	ta le rza	zupy	i	uca łowaw szy	ją	w	rękę,	wybie głem	do	sa mo‐

chodu.	Zwol ni łem	tyl ko	na	za krę cie	śmier ci.	Po	kwa dransie	byłem	na	uli cy	Ma cie re wi ‐
cza	i	mogłem	da lej	dzia łać.
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–	Le piej	późno	niż	wca le	–	powie dział	Piotr	Ste fa now ski	na	mój	wi dok	i	ge stem	za ‐
prosił	do	środka.	–	Posta nowił	pan	jednak	wrócić.
Nie	pytał,	tyl ko	stwier dzał	fakt.	Posa dził	mnie	na	fote lu	i	usiadł	na prze ciw ko,	dzię ki

cze mu	 zna leźli śmy	 się	 dokładnie	w	 tej	 sa mej	 konfi gura cji	 co	 poprzednio,	 gdy	 przez
okno	wpadł	ka mień.	Mówi łem	wam	–	jak	się	wra ca	do	na łogu,	star tuje	się	od	ostatnie ‐
go	punktu	doj ścia.
Ste fa now ski	jednak	rów nież	posta wił	pyta nie.
–	Ale	do	cze go	wła ści wie?
Wyraźnie	się	posta rzał.	Włosy	mu	urosły	i	posi wia ły	zupeł nie,	broda	też	zrobi ła	się

dłuższa	 i	bar dziej	zmierzwiona	od	czę ste go	pocie ra nia	 i	przygryza nia	końcówek.	Nie
dokucza ło	mu	chyba	wyłącznie	lumba go,	skoro	miał	także	za czer wie nione	gał ki	oczne.
W	jego	głosie	nie	słysza łem	sympa tii.	Nie	za proponował	her ba ty	 i	 nie	 zdobył	 się	 na
uprzej my	uśmiech.	Po	prostu	sie dział	na prze ciw ko	i	pa trzył	na	mnie	pyta ją cym,	aczkol ‐
wiek	nie chętnym	wzrokiem.	Nie	 za nosi ło	 się	 na	 ser deczną	 rozmowę	 po	 la tach,	 choć
przyczyny	tego	sta nu	rze czy	były	mi	nie zna ne.	Wkrótce	mia łem	je	poznać.
–	Czy	wie	pan,	gdzie	jest	Sara?	–	spyta łem.
–	Wiem	 –	 odparł	 po	 zna czą cej	 prze rwie,	 z	 której	 mia łem	 wywnioskować,	 że	 się

waha.	–	Ale	nie	je stem	pe wien,	czy	powi nie nem	panu	mówić.
–	Dla cze go?
–	Nie	wywią zał	się	pan	z	umowy	–	powie dział,	akcentując	każde	słowo	z	osobna.
–	Nie	bar dzo	rozumiem.	To	mia sto	nie	wywią za ło	się	z	umowy.
Zmie rzył	mnie	nie chętnym	spoj rze niem	swoich	za czer wie nionych	oczu.
–	Nie	o	tej	umowie	mówię.	Miał	pan	chronić	dzie ci.
–	Na dal	nie	rozumiem	–	stwier dzi łem,	prze łyka jąc	śli nę.	–	Nie	za wie ra łem	z	ni kim

żadnej	umowy,	nikt	mi	na wet	nie	przedsta wił	jej	wa runków,	ba,	nie	słysza łem	na wet	o
jej	istnie niu...
Ugryzłem	się	w	ję zyk,	ponie waż	przypomniał	mi	się	sta ry	Mal dor	ze	swoim	„pil nuj

dzie ci”.



–	O	wszystkim	pan	doskona le	wie dział.	Co	wię cej,	pozwolił	im	pan	odejść.
–	Ja?!	Prze cież	to	ja kiś	absurd!	–	wybuchną łem.	–	Dzie ci	za gi nę ły!
Zniósł	mój	wybuch	zupeł nie	spokoj nie.	Cze ka łem	na	dal sze	wyja śnie nia,	ale	się	nie

kwa pił.	Wpa trywał	się	we	mnie	i	też	cze kał.
Chwi lę	mocowa li śmy	się	na	wycze kują ce	 spoj rze nia,	wreszcie	 nie	wytrzyma łem	 i

ode zwa łem	się	pierw szy.
–	Nie	mogłem	prze wi dzieć	tego,	co	się	sta ło.	Gdyby	Henryk	nie	zgi nął...
–	Ale	zgi nął	–	prze rwał	mi	zimno.	–	A	pan	uciekł.	Za miast	doprowa dzić	do	końca

spra wę	Hir sza	i	Sary,	wyje chał	pan	na	drugi	koniec	Pol ski,	żeby	się	ukryć	przed	 tup‐
nię ciem	Łopatki.	Bo	on	tyl ko	tupnął	nogą.
Wstał,	a	ja	skuli łem	się	w	fote lu,	 jakby	miał	mnie	ude rzyć.	On	 jednak	podszedł	do

biur ka	i	przyniósł	kartkę,	po	czym	rzucił	mi	ją	przed	nos.	Było	to	pi smo	adre sowa ne	do
pre zydenta	mia sta	Oszpi cyna	z	proś bą	o	prze ka za nie	opuszczone go	budynku	daw ne go
skła du	dywa nów	na	cele	kul tural ne,	a	konkretnie	z	prze zna cze niem	na	muzeum	Żydów
oszpi cyńskich.	Da towa ne	na	dzień	4	lute go	1995	roku	i	podpi sa ne	przez	Henryka	Hir ‐
sza.
–	Miał	pan	się	tym	za jąć	na	wypa dek,	gdyby	coś	mu	się	sta ło.
Zosta wił	adnota cję	przy	pi śmie.	Jak	pan	wi dzi,	prze wi dział	wszystko.
Wszystko	oprócz	tego,	że	Woj ciech	Ja romin	tuż	po	jego	śmier ci	zwi nie	ma natki	i	wy‐

nie sie	się	z	mia sta.	Jego	mia sta.
Mówił	powoli	 i	 dobitnie,	 dobi ja jąc	mnie	 każdym	 słowem	 jak	wampi ra	 osi nowym

koł kiem.	Za pa dłem	się	w	fotel	i	pa trzyłem	na	pi smo,	czyta jąc	je	raz	za	 ra zem,	 jakbym
nie	umiał	odczytać	li ter,	cał kiem	wyraźnie	odbi tych	na	ma szynie	do	pi sa nia.	W	pokoju
Henryka	sta ła	taka	ma szyna.
–	Skąd	pan	ma	to	pi smo?	–	spyta łem,	unosząc	wzrok.
–	Od	Sary,	oczywi ście.	Prze ka za ła	mi	je	wraz	z	całą	ster tą	te czek	z	ma te ria ła mi	gro‐

ma dzonymi	przez	Hir sza	na	potrze by	muzeum.	Tego	muzeum,	które	nie	powsta nie,	po‐
nie waż	nikt	nie	przypil nował,	by	mia sto	wywią za ło	się	z	umowy.	Na wia sem	mó wiąc,
te	ma te ria ły	mia ły	tra fić	do	pana,	ale	tak	się	nie	sta ło	z	powodu	bra ku	adre su	oraz,	że
się	tak	wyra żę,	sa me go	adre sa ta.
–	Chce	pan	powie dzieć,	że	dzie ci	za gi nę ły	dla te go,	że	mia sto	nie	odda ło	daw nej	sy‐

na gogi	na	muzeum	żydow skie?
–	A	jaki	miał by	być	inny	powód?	–	za pytał,	podnosząc	nie znacznie	głos.	–	Jak	pan

są dzi,	po	co	rozma wia łem	z	pa nem	tamte go	wie czoru?



Dla cze go	poka zywa łem	panu	nie zwykłości	wyczynia ne	przez	dzie ci	mojej	 są siadki
Szwa grzykowej?	Dla	rozryw ki?	Żeby	mógł	pan	sobie	obej rzeć	przyrodni cze	anoma lie
prze śla dują ce	biedną	kobie tę	 i	 jej	 potomstwo?	Ech,	 pa nie	Wojtku,	 za wiodłem	 się	 na
panu.	To	zresztą	jest	w	tym	wszystkim	naj mniej	istotne.	Oni	–	poka zał	pal cem	na	sufit	–
się	na	panu	za wie dli.
Nie	powiem,	dobił	mnie.	Nie	 tym,	że	mi	na wymyślał	 za	 ra towa nie	wła sne go	 tył ka

kosztem	innych,	bo	tu,	moim	zda niem,	trochę	prze sa dził.
To	 osta tecznie	moja	 spra wa,	 kie dy	 ucie kam,	 a	 kie dy	wal czę.	Dobił	mnie	 tą	 jedną

prostą	i	oczywi stą	konkluzją,	na	którą	ja	sam	nie	wpa dłem:	że	za gi nię cie	szóstki	dzie ci
podczas	ma jów ki	czte ry	lata	temu	to	była	kara	za	nie dotrzyma nie	umowy.	Mia sto	za pła ‐
ci ło	swój	 ra chunek,	 tyl ko	w	innej	wa lucie.	Tej	naj cenniej szej.	Pal ną łem	się	w	czoło.
Prze cież	Henryk	sam	mi	o	tym	powie dział,	na pomyka jąc	o	le gendzie	szczuroła pa	z	Ha ‐
meln!	Nie	wywią zuje cie	się	z	umowy,	za bie ram	wam	dzie ci.	Mały	Domi nik	beł kotał,
że	prowa dził	ich	„pan	z	dużym	nosem”.	I	dzie ci	śpie wa ły...
–	Henryk	po	nie	przyszedł	–	mrukną łem,	 pa trząc	w	 podłogę.	 –	 Zwa bił	 je	muzyką.

„To	jest	dla	nich	jak	muzyka”.	Tak,	wszystko	prze wi dział.
–	Co	pan	powie dział?	–	za inte re sował	się	Ste fa now ski.
–	Nie,	nic.	Jak	pan	myśli	–	pod niosłem	na	nie go	wzrok	–	da	się	to	jeszcze	ja koś	od ‐

krę cić?
–	Nie	wiem	–	wzruszył	 ra miona mi.	–	W	za sa dzie	 powi nie nem	odpowie dzieć	panu

jeszcze	ostrzej:	to	nie	moja	spra wa.
Chole ra.	Naj pierw	ktoś	na robił	dzia dostwa,	które go	istoty	nie	umiem	na wet	dojść,	a

te raz	wszyscy	 doma ga ją	 się,	 że bym	 za	 nich	 rozwią zywał	 problem,	 czyli	 sprzą tał	 nie
swoje	brudy.	Wszyscy	 tańcowa li,	 a	 tyś	 skrzypka	 opła cił.	 „Pierw sze	 są	 szczury”,	 po‐
wie dział	kie dyś	Henryk	i	wcią gnął	mnie	w	awanturę,	chociaż	mia łem	z	nią	tyle	wspól ‐
ne go	 co	 z	 lą dowa niem	 człowie ka	 na	 księ życu.	 I	 jeszcze	 podobno	wypeł nia łem	 ja kiś
świę ty	na kaz	 ra towa nia	dzie ci	przed	złem	 tego	 świa ta,	 tyl ko	ani	dzie ci	nie	moje,	 ani
świat	 ni cze go	 mi	 w	 za mian	 za	 tę	 prze klę tą	 umo wę	 nie	 ofe ruje.	 Na tomiast	 ow szem,
prze wi duje	sankcje.	A	potem	musia łem	ucie kać	i	to	też	było	złe.	Pa ra noja.
Przypomnia ło	mi	się	zdję cie.	Mój	dzia dek	Abra ham	Zyl bersztajn	z	hra bią	Kublic kim

pod	rękę.	Obaj	uśmiechnię ci	i	za dowole ni	z	uda nej	trans akcji,	za pew ne	za kupu	nowej,
ele ganc kiej	pra gi	przez	pierw sze go	ele ganta	w	mie ście.	A	może	nie?	Może	inna	 trans ‐
akcja	tam	mia ła	miej sce?	I	nie	jest	to	wca le	wiosna	trzydzie ste go	dzie wią te go	roku?
A	dług	prze chodzi	na	na stępne	pokole nia?



Ste fa now ski	pa trzył	na	mnie	z	pozor ną	obojętnością,	ale	dostrze głem	w	jego	oczach
peł ne	na pię cia	wycze ki wa nie.	Miał	swoje	pla ny	w	tej	grze	i	skrzętnie	je	na	ra zie	skry‐
wał,	wpuszcza jąc	mnie	w	ma li ny.	Jak	to	szło?	Życie	to	lekcja	nie ufności	do	ludzi.
W	ogóle	ja kich	ludzi?	Same	szczury.
–	W	ta kim	ra zie	mam	proś bę	–	za ryzykowa łem.	–	Powie	mi	pan,	gdzie	one	zgi nę ły?

Tyl ko	tyle.
Podra pał	się	po	brodzie	obie ma	dłońmi,	jakby	na gle	dostał	ata ku	aler gii.	W	za czer ‐

wie nionych	oczach	błysnę ły	jednak	żyw sze	ogni ki.
–	Poja dę	z	pa nem.	To	może	być	nie bezpieczne.
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Po	 drodze	 Ste fa now ski	 opo wie dział	 mi	 o	 tamtej	 ma jów ce.	 Impre zę	 or ga ni zowa ło
stowa rzysze nie	Je zus	Dzie ciom,	funkcjonują ce	przy	pa ra fii	osie dlowej	i	zaj mują ce	się
przygotowywa niem	dzie ci	do	pierw szej	komunii.	Tak	przynaj mniej	brzmia ła	ofi cjal na
de fi ni cja	jego	dzia łal ności,	ponie waż	w	gruncie	rze czy	skupia ła	ona	dzie ci	w	prze dzia ‐
le	wie kowym	od	pię ciu	do	ośmiu	lat	i	jej	głów nym	ce lem	było	utworze nie	wspól noty
wier nych	z	ma luchów,	które	mia ły	iść	do	szkoły	lub	wła śnie	rozpoczę ły	na ukę.	Chodzi ‐
ło	po	prostu	o	kościel ne	pra nie	mózgów	tutej szych	la torośli	jeszcze	przed	pierw szą	ko‐
munią,	kie dy	są	już	na	tyle	rozwi nię te,	by	to	i	owo	sobie	przyswoić,	i	za ra zem	na	 tyle
bezbronne,	by	bezkrytycznie	przyj mować	wszystko	jak	leci.
Rodzi ce	się	broni li.	Mia sto	jeszcze	nie	ochłonę ło	po	anoma liach	zi mowych	mie się cy

i	dzie ci	wciąż	budzi ły	nie	tyl ko	zrozumia łą	troskę,	ale	i	pew ne	nie pokoje.
Konflikt	szyb ko	na brał	cha rakte ru	po kole niowe go,	ponie waż	po	stronie	or ga ni za to‐

rów	wycieczki	sta nę li	dziadkowie.	Babcie	jako	sta łe	bywal czynie	kościoła	murem	po‐
par ły	księ dza	i	jego	pomysł	uczcze nia	 rozpoczę cia	mie sią ca	ma ryj ne go	dzie cię cą	ma ‐
jów ką,	a	podpuszczone	przez	nie	dzie ci	skutecznie	uprosi ły	ro dzi ców	i	zgodę	w	końcu
wyra żono.
Wyjazd	odbył	się	pod	ha słem	„Wiosna	z	Ma ryją”	i	prze bie gał	pod	opie ką	młode go

wi ka re go	z	pa ra fii	oraz	dwóch	sióstr	za konnych,	ka te che tek	z	osie dlowych	szkół.	Ro‐
dzi ce	uzna li,	że	to	za	mało,	i	spośród	sie bie	wytypowa li	dwoje	ochotni ków	do	pomocy.
W	wycieczce	wzię ło	 osta tecznie	 udział	dwa dzie ścioro	dzie ci,	 dzie się ciu	 chłopców	 i
tyleż	dziew czynek,	„żeby	było	spra wie dli wie”,	jak	 to	okre ślił	wi ka ry,	nie	pre cyzując,
jaką	 spra wie dli wość	ma	 na	myśli.	Wyje cha li	 trzydzie ste go	 kwietnia	 rano,	 w	 piękną
wiosenną	nie dzie lę	długie go	weekendu,	ponie waż	na za jutrz	oraz	za	 trzy	dni	wypa da ły
dni	wol ne	od	pra cy	z	oka zji	świąt,	państwowe go	i	re li gij ne go.	Wycieczka	uda ła	się	do
pobli skie go	 ma low ni cze go	 uroczyska	 położone go	 na	 skra ju	 par ku	 kra jobra zowe go	 i
sta nowią ce go	gra ni cę	pomię dzy	tutej szą	kotli ną	a	wznie sie nia mi	pogórza	kra kow skie ‐
go.	Te ren	ukształ towa ły	sta re	wa pienne	ska ły,	które	u	stóp	wzgórz	wyła zi ły	spod	zie mi
i	bie la ły	na	słońcu	jak	kości	pre hi storyczne go	gada,	two rząc	coś	w	rodza ju	bra my	do
lasu.	Przed	ska ła mi	krze wy	i	ka mie nie	pół koli ście	ota cza ły	nie wiel ką	pola nę	porośnię ‐
tą	tra wą	i	wyposa żoną	przez	powia towych	„zie lonych”



w	ła weczki	oraz	ta bli cę	z	mapą	okoli cy.
Praw dzi wym	ce lem	była	 jednak	nie wiel ka	grota	u	stóp	 jednej	ze	 skał,	 gdzie	 przed

nie speł na	stu	laty	posta wiono	fi gur kę	Matki	Boskiej.
Miej sce	od	razu	zyska ło	na	atrakcyj ności.	Na zwa no	 ją	Grotą	Ma ryi	 i	 dopi sa no	 le ‐

gendę	o	cudow nych	wła ści wościach	źródla nej	wody	ciur ka ją cej	z	wnę trza	ska ły	i	two‐
rzą cej	nie wiel ką	ka łużę	u	stóp	fi gur ki.
Jak	miej sce	ma	być	świę te,	to	muszą	się	dziać	cuda.
–	Miej scowa	 le genda	 głosi,	 że	 podczas	 pierw szej	 woj ny	 świa towej	 w	 tej	 grocie

ukryło	się	dwóch	rannych	żoł nie rzy	–	re la cjonował	Ste fa now ski.	–	Prze trwa li	bez	 je ‐
dze nia	ponad	mie siąc,	pi jąc	je dynie	wodę	ze	źródeł ka.	Nie	tyl ko	nie	umar li	z	głodu,	ale
wyle czyli	rany	i	poma sze rowa li	da lej,	a	na	fi gur ce	zosta wi li	swoje	świę te	krzyżyki.
Podobno	wi szą	gdzieś	w	tamtej szym	koście le,	ale	nie	spraw dza łem.
–	Czę sto	wożono	tam	dzie ci	z	Oszpi cyna	na	wycieczki?	–	spyta łem.	Hi storyk	zmie ‐

rzył	mnie	długim	spoj rze niem.
–	Nie	–	odparł.	–	Tyl ko	ten	je den	raz.	Orygi nal ny	pomysł	księ dza	–	dodał	z	prze ką ‐

sem.	–	Trochę	to	wyglą da ło	tak,	jakby	całe	tra giczne	zda rze nie	zosta ło	prze prowa dzone
we dług	czyje goś	per fidne go	pla nu,	ale	poli cja	do	ni cze go	nie	doszła.	Wi ka ry	 i	siostry
ka te chetki	prze stra szyli	się	nie	na	żar ty	i	potrze bowa li	pomocy	proboszcza,	który	potem
wiódł	długie	rozmowy	z	komendantem	Mor ga łą,	by	rzecz	całą	za kończyć	polubow nie.
Rodzi ce	chcie li	uka ra nia	winnych	za nie dbań,	ale	ko niec	końców,	tych	nie	stwier dzono.
Wszystko	odbyło	się	zgodnie	z	pra wem	i	re guła mi	życia	społeczne go.	Tyl ko	dzie ci	nie
ma.
Je cha li śmy	wi ją cą	 się	wśród	 pól	 szosą,	 świa tło	 lipcowe go	 popołudnia	 rozle wa ło

się	po	kra jobra zie	jak	miód	z	rozbi te go	dzba na,	oble pia jąc	domy,	sady	i	łany	zbóż	słod‐
ką,	drżą cą	cie czą.	Bia łe	obłoczki	ukła da ły	się	nad	li nią	horyzontu	w	uśmiechnię te	buź‐
ki,	powkle ja ne	tu	 i	 tam	jak	emoti kony	w	emfa tycznym	ese me sie.	Powierzchnia	świa ta
była	piękna,	ale	nas	w	tej	chwi li	bar dziej	inte re sowa ło	to,	co	pod	spodem.
–	Jak	to	się	wła ści wie	odbyło?
–	Tak	jak	za wsze	w	ta kich	przypadkach,	 to	zna czy	nikt	dokładnie	nie	wie	–	odparł

Ste fa now ski.	–	Kie dy	już	dzie ci	się	wybryka ły,	usa dzono	je	na	 ła weczkach	w	cie niu	 i
rozpoczę ła	się	lekcja	chóral ne go	śpie wa nia	nowej	pie śni.	Je dynie	zbie giem	okoliczno‐
ści	można	wytłuma czyć	fakt,	że	ta	szóstka	usia dła	akurat	w	ostatnim	rzę dzie.
Wła ści wie	siódemka,	bo	 był	 z	 nimi	 rów nież	Domi nik	Wilk.	Kie dy	 gromadka	 roz‐

śpie wa ła	się	na	dobre,	a	opie kunowie	ra dośnie	wyma chi wa li	 rę ka mi	do	 taktu,	ksiądz



wykorzystał	wspa nia ły	 na strój	 podopiecznych	 i	 za ini cjował	 korowód	 ta neczny,	 który
od	ła wek	prze ma sze rował	do	Groty	Ma ryi	i	tam	wykonał	sze reg	plą sów	po	okrę gu.	Po‐
tem	dzie ci	wróci ły	na	miej sca.	Wte dy	oka za ło	się,	że	ostatnia	ław ka	jest	pusta.	Podob ‐
no	cały	korowód	nie	trwał	dłużej	niż	pięć	mi nut	i	bra ły	w	nim	udział	wszystkie	dzie ci.
Tak	przynaj mniej	za rze ka li	się	uczestni czą cy	w	tym	rodzi ce.	Może	faktycznie.	Nikt	nie
potra fił	ni cze go	zwe ryfi kować	ani	podwa żyć.	W	każdym	ra zie	na wet	 je śli	przyj mie my
spory	mar gi nes	błę du	i	uzna my,	że	wszystko	to	trwa ło	dwukrotnie	dłużej,	i	tak	daje	nam
to	za le dwie	dzie sięć	mi nut	na	przej ście	dzie ci	do	ukrytej	ja ski ni	i	zniknię cie	w	niej	bez
śla du.
–	Rozumiem,	że	ruszono	na	poszuki wa nia	na tychmiast?
–	Tak	twier dzi li	zgod nie	ka te che ci	i	rodzi ce.	Jaka	jest	praw da,	nie	doj dzie my.	Zwy‐

kle	w	ta kich	sytuacjach	opie kunowie	naj pierw	uzgadnia ją	mię dzy	sobą	spój ną	wer sję
wyda rzeń,	a	dopie ro	potem	ze zna ją.	Wiem,	bo	sam	je stem	we te ra nem	ta kich	wyjazdów.
Gdy	ktoś	zła mał	rękę	czy	zwichnął	nogę,	nie raz	musie li śmy	złożyć	ta kie	ze zna nia,	żeby
dziec ko	otrzyma ło	odszkodowa nie.	Na	przykład.
Dotar li śmy	do	zjazdu	na	nie wiel ki	par king	le śny,	sta nowią cy	w	istocie	posze rzone	i

ubi te	pobocze	szosy.	Do	pola ny	wiodła	ścieżka	mię dzy	krze wa mi,	na	której	znaj dowa ły
się	drew nia ne	wska zów ki	w	kształ cie	wycią gnię tych	pal ców	z	na pi sem	GROTA	MA‐
RYI.	Słońce	wi sia ło	już	ni sko	nad	horyzontem	i	część	pola ny	pogrą żyła	się	w	chłodnym
cie niu,	co	po	jeździe	w	rozla nym	miodzie	obaj	przyję li śmy	z	ulgą.	Usie dli śmy	na	ław ce
pod	oka za łym	krza kiem	ka li ny	 i	wchła nia li śmy	przyjemną	wil goć	strumyczka.	Ciur kał
dnem	płytkie go	 koryta	 po	 opuszcze niu	 skal ne go	 za głę bie nia	w	 świę tej	 grocie.	W	 jej
wnę trzu,	 czar nym	 jak	 podnie bie nie	wil czura,	Matka	Boska	 świe ci ła	 ja snonie bie skim
neonem.	Ska ła	tworzyła	nad	grotą	nie re gular ną	kopułę,	przykrytą	kę pa mi	tra wy	i	war ‐
stwą	burej	zie mi.	Da lej	pod	górę	cią gnę ło	się	zbocze	porosłe	bukowym	la sem,	przez
który	 prze świ tywa ły	 skraw ki	 da le kie go	 nie ba.	Mie li śmy	 szczę ście,	 ponie waż	 oprócz
nas	nie	było	ni kogo.	Ci szę	ma giczne go	miej sca	na ruszał	je dynie	ciur ka ją cy	strumyczek,
choć	jego	przyjemny	szme rek	wła ści wie	ją	jeszcze	potę gował.	Sie dzia łem	za uroczony	i
zdumiony.
–	Tu?	W	ta kim	pięknym	miej scu?	–	wyszepta łem.
–	Tak,	 tu	–	potwier dził	Ste fa now ski.	–	Tu	wi dzia no	 je	po	raz	ostatni.	–	Wycią gnął

rękę	za	sie bie	i	dotknął	pal ca mi	moich	ple ców.	–	A	poszły	tam.
Odwróci łem	się.	Mię dzy	ga łę zia mi	widniał	ła twy	do	prze ocze nia	prze smyk.	Powsta ‐

ją	ta kie,	kie dy	kil ka	razy	przej dzie	sta do	sa ren	albo	dzi ków,	i	nie używa ne	szybko	za ra ‐
sta ją	z	powrotem.	W	kompletnym	bezruchu	drgnął	je den	liść.	Za kołysał	się	trą cony	nie ‐



wi dzial nym	pal cem	i	znie ruchomiał.
–	Chodźmy	za tem	–	powie dzia łem.
Ste fa now ski	 prowa dził,	 a	 ja	 podą ża łem	 za	 nim	 z	 na sta wionymi	 usza mi	 i	 sze roko

otwar tymi	 ocza mi,	 gotów	 do	 wychwyce nia	 naj słabsze go	 sygna łu.	 Prze szli śmy	 może
pięć dzie siąt	me trów	i	mój	prze wodnik	skrę cił	w	gę stwi nę	po	le wej.	Te raz	prze dzie ra ‐
li śmy	się	z	trudem	przez	kol cza ste	ga łę zie	tar ni ny	i	buta mi	rozchyla li śmy	pędy	je żyn,	a
te	na tychmiast	odbi ja ły	z	powrotem,	cze pia jąc	się	ubrań.	Na	szczę ście	obaj	mie li śmy
długie	spodnie	i	buty,	w	prze ciw nym	ra zie	krza ki	sta nowi łyby	prze szkodę	nie	do	poko‐
na nia.
–	I	one	tędy	szły?	–	zdzi wi łem	się.	–	Śpie wa jąc?
–	Nie	wiem.	Mały	Wilk	tak	twier dził,	ale	ja	bym	się	za	bar dzo	nie	przywią zywał	do

jego	re we la cji.	Śpie wa ła	cała	grupa,	może	ma łe mu	się	pomie sza ło.
Mi nę li śmy	gąszcz	i	sta nę li śmy	przed	pionowym	słupem	skal nym,	wysokim	na	dobre

dzie sięć	me trów.	Jego	środkiem	bie gło	pionowe	pęknię cie,	dołem	rozchyla ją ce	się	łu‐
kowa to	w	szcze li nę	sze roką	u	podsta wy	na	 ja kieś	osiemdzie siąt	 centyme trów.	 To	 też
mogła by	być	 grota	Matki	 Prze naj świętszej.	 Na	 ja snej	wa piennej	 ska le	 obok	wej ścia
wi siał	drew nia ny	krzyż	oraz	ka wał ki	wybla kłych	pa pie rów.	Sześć	poskrę ca nych	foto‐
gra fii,	po	 trzy	z	 każdej	 strony,	moczonych	 przez	 deszcze	 i	 suszonych	wia tra mi.	 Prze ‐
trwa ły	tyl ko	dla te go,	że	zosta ły	opra wione	w	foliowe	koszul ki	 i	przybi te	do	ka mie nia
me ta lowymi	ha ka mi.	Twa rze	bra ci	Kola now skich	i	Moni si	Szwa grzyk	były	dobrze	wi ‐
doczne,	podobnie	jak	czwar ta,	od	której	znowu	zrobi ło	mi	się	zimno.
Opar łem	się	rę ka mi	o	ścia nę.
–	Czy	to	jest...	ta...	–	ją ka łem	się,	nie	wie dząc,	jak	na zwać	dziew czynkę	z	kredka mi.

Jej	uśmiechnię ta	twa rzyczka	pa trzyła	na	mnie	z	wybla kłe go	zdję cia.
–	Ga brysia	Wróblik	–	pomógł	mi	Ste fa now ski.	–	Coś	nie	tak?
–	Ona,	wie	pan...	–	na gle	ugryzłem	się	w	ję zyk.	Je śli	zdra dzę	te raz	profe sorowi	per ‐

sona lia	 za bój czyni	 Ryszar da	 Kola now skie go,	 spra wy	 znowu	 na biorą	 nie wła ści we go
bie gu,	a	ewentual ne	śledztwo	ex	post	wszystko	popsuje.	Już	raz	coś	nie chcą cy	za wa li ‐
łem,	na le ża ło	się	pil nować.
–	Ona	mi	kogoś	przypomi na	–	dokończyłem	i	odsuną łem	się	od	ścia ny.	–	Tam,	jak	ro‐

zumiem,	wi szą	zdję cia	Mi koła ja	Kopcia	i	Łukaszka	Gaw ła.
Ste fa now ski	przytaknął,	 nie	 prze sta jąc	mi	 się	 przyglą dać.	 Znowu	mie li śmy	 chwi lę

psychiczne go	mo cowa nia	się,	ale	nie	ule głem.	Życie	to	na uka	nie ufności.	Spróbowa łem
zaj rzeć	do	wą skie go	otworu	przy	zie mi.



Ciemna	nora,	wysoka	na	nie ca ły	metr	i	głę boka	na	nie	wia domo	ile,	na	pierw szy	rzut
oka	mogła	pomie ścić	naj wyżej	psa.
–	To	ma	być	to?	Prze cież	to	zwyczaj nie	nie możli we!
Mój	towa rzysz	wyjął	z	kie sze ni	la tar kę	i	podał	mi,	naj pierw	usłużnie	 ją	włą cza jąc.

Poświe ci łem	do	środka.	Ciemna	szcze li na	w	ska le	cią gnę ła	się	ja kieś	trzy	me try	w	głąb
i	kończyła	czar ną	otchła nią.	Nic	tam	nie	było.	Garść	spróchnia łej	gle by	i	ska ła.
–	Można	wejść?	–	 spyta łem,	 świe cąc	 po	 ostrych,	 postrzę pionych	 ścia nach	 skal nej

nory.
–	Czte ry	lata	temu	ow szem.	Chociaż	z	pew nym	trudem.	Ja	na	ten	przykład	nie	wcho‐

dzi łem.
Nie	słucha łem,	nie	potrze bowa łem	 jego	 odpowie dzi.	Wczoł ga łem	 się	 do	 dziury,	 a

kie dy	mój	za dek	za słonił	wej ście,	na tychmiast	otoczył	mnie	nie przyjemny	mrok.	 I	wil ‐
goć.	Świa tło	la tar ki	pozwa la ło	uniknąć	ster czą cych	tu	i	ów dzie	ułamków	skal nych,	ale
poza	tym	wi dzia łem	nie wie le.	Sze dłem	na	kola nach	w	ciemność.	Za	sobą	zosta wi łem
świa tło	dnia	i	skonster nowa ne go	Ste fa now skie go,	który	z	powodu	tuszy	nie	mógł	mi	to‐
wa rzyszyć.	Par łem	przed	sie bie,	a	kie dy	zrobi ło	się	cał kiem	ciemno,	poczułem,	że	ko‐
rytarz	na gle	skrę ca,	a	potem	się	kończy	i	klę czę	u	stóp	wiel kiej	jamy.	Po świe ci łem	do
góry.	 Nad	 moją	 głową	 znaj dowa ło	 się	 kopula ste	 skle pie nie	 z	 mnóstwem	 na cie ków,
gdzie nie gdzie	 ska pywa ła	woda.	Wsta łem.	Grota	w	 naj wyższym	 punkcie	mia ła	 ja kieś
trzy	 me try	 wysokości,	 nie wie le	 wię cej	 na	 długość	 i	 sze rokość.	 Podłoże	 pokrywa ła
błotni sta	maź,	ale	przy	ścia nach	grunt	nie co	się	podnosił	i	dało	się	na wet	przejść	suchą
nogą.	Powie trze	pachnia ło	stę chli zną	i	wodą.	Wszystko	tu	było	mokre	i	lepkie	od	roz‐
puszczonych	soli	mi ne ral nych,	 ście ka ją cych	 i	 za mie ra ją cych	w	 pół	 drogi.	Dotkną łem
ręką	jedne go	z	ta kich	na wi sów	i	zdra pa łem	odrobi nę	miękkiej	i	szorstkiej	masy	sol nej.
Po	roztar ciu	w	pal cach	spróbowa łem	ję zykiem.	Słona.	Tak	to	się	mogło	za cząć:	woda	z
solą.	Poczułem	się	 jak	odkryw ca,	który	 odna lazł	 począ tek.	Wróci łem.	 Sze dłem	 przed
sie bie	i	wróci łem	do	punktu	wyj ścia.
Poli za łem	mokrą	ścia nę.	Była	słona	i	cie pła.	Ma ca jąc	szorstką	powierzchnię,	ostroż‐

nie	obsze dłem	całą	grotę.	Gdy	zna la złem	się	znowu	u	wylotu	koryta rza,	usia dłem	pod
ścia ną	i	nie	ba cząc	na	ście ka ją cą	mi	na	ple cy	wil goć,	po świe ci łem	wkoło.	Wszę dzie	to
samo.	Woda	i	sól.
–	Piotruś...?	–	szepną łem.	Odpowie dzia ło	mi	pac nię cie	kropli	w	ska łę.	–	Pa we łek...?
Przysta wi łem	ucho	do	ścia ny.	Coś	jakby	szmer.	Jedno	szur nię cie	i	ci sza.	Cze ka łem	z

uchem	przy	mokrej	ska le,	aż	na cie kło	mi	tam	wody.



Odsuną łem	się.
–	Moni sia...?	Je stem.
Znowu	szur nię cie,	tym	ra zem	głośniej sze.	Po świe ci łem	lampką	po	skle pie niu.	Na gle

w	jed nym	z	za łomów	u	góry	coś	mi gnę ło,	za trze pota ło	i	snop	świa tła	pocię ły	gwał tow ‐
ne	zygza ki.	Przywar łem	do	ska ły.
Powie trze	za świ sta ło,	poczułem	na	włosach	 krótki	 podmuch,	 potem	 jeszcze	 je den.

Snop	świa tła	la tar ki	uchwycił	go	tuż	przy	wylocie	koryta rza.	Za trze potał	i	znikł.	Po	se ‐
kundzie	z	ze wnątrz	dobiegł	mnie	krzyk	Ste fa now skie go.
–	Choler ny	nie toperz!	Żyjesz	pan?
Nie	odpowie dzia łem.	Nie	wyda wa ło	mi	się	to	konieczne.
Obsze dłem	jeszcze	raz	grotę,	krok	po	kroku,	wreszcie	zna la złem.	Rysa	sczer nia ła	 i

za bliźni ła	się,	ale	jej	pionowa	kre ska	na dal	odci na ła	się	na	tle	ska ły.	Tu	zniknę li.	Przy‐
sta wi łem	usta	do	ścia ny.
–	Hej.
Nikt	nie	odpowie dział.
–	Hej	–	powtórzyłem.	–	Je stem	tutaj.	Co	da lej?
Wyszepta łem	do	szcze li ny	imiona	wszystkich	dzie ci,	ale	ska ła	mil cza ła.	Prze suną łem

się	trochę	w	pra wo	i	wypowie dzia łem	je	jeszcze	raz,	głośniej.	I	nic.
–	Co	da lej?	–	krzykną łem.	–	Henryku,	co	da lej?
Wte dy	zie mia	za drża ła.	Ze	skle pie nia	posypa ły	się	drobinki	soli	 i	ka myczki,	 jedno‐

cze śnie	z	 błotni ste go	podłoża	dobie gło	mnie	 głośne	 chlupnię cie,	 jakby	 ktoś	 z	 trudem
wyszarpnął	but	z	ba gna.	Ska ła	wokół	mnie	wyda ła	dźwięk	przypomi na ją cy	sapnię cie	i
ścia ny	na gle	za czę ły	się	kur czyć.	Poczułem	się	 jak	pokarm	w	żołądku	 i	pobie głem	na
czwora ka	do	wyj ścia.	Wpeł złem	w	szcze li nę	i	za czą łem	w	pa ni ce	wyczoł gi wać	się	na
ze wnątrz	do	ja sne go	otworu,	czę ściowo	przysłonię te go	twa rzą	Ste fa now skie go.	Za	mną
chlupota ło	i	dudni ło,	lada	moment	grota	mia ła	się	za paść.	Ucie ka łem	jak	sza lony,	ka le ‐
cząc	się	o	wysta ją ce	ka wał ki	ska ły.	Je den	z	wystę pów	do	złudze nia	przypomi nał	dzie ‐
cię cą	rączkę.
Lampkę	gdzieś	zgubi łem.	Kie dy	wydosta łem	się	wreszcie	na	otwar tą	prze strzeń,	ktoś

porwał	mnie	za	ra miona	i	odcią gnął	od	ska ły.
Próbowa łem	się	bronić,	ale	wte dy	za	moimi	ple ca mi	rozległ	się	grzmot	i	pobie głem

na	oślep	przed	sie bie,	 lewą	ręką	osła nia jąc	 twarz	przed	ga łę zia mi.	Za	pra wą	cią gnął
mnie	Ste fa now ski.



–	Jest	pan	cały?	–	spytał,	gdy	zna leźli śmy	się	z	powrotem	na	ścieżce.	–	Nic	panu	nie
jest?
Rozej rza łem	się	ze	zdumie niem.	Było	kompletnie	ciemno.
Ota cza ły	nas	czar ne	kontury	za rośli,	w	górze	mi gota ły	gwiazdy.
Obej rza łem	 się	 za	 sie bie.	 Dudnie nie	 usta ło,	 ale	 od	 stro ny	 ska ły	 dochodził	 ni ski,

prze rywa ny	syk.	Jakby	dyszał	wście kły	buhaj.	Po	chwi li	wszystko	uci chło.	Ode szli śmy
jeszcze	kil ka	me trów	i	Ste fa now ski	wyjął	z	kie sze ni	drugą	la tar kę.
–	Co	się	tam	sta ło?	–	spyta łem.	Profe sor	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	wiem.	Mówi łem	panu,	że	nikt	na praw dę	tego	nie	wie.
Geolodzy	wchodzi li	do	tej	dziury	i	ba da li	ją	na	wszystkie	strony,	po	czym	stwier dzi ‐

li,	że	jedna	rysa	we wnątrz	groty	wyglą da	na	świe żą	i	ska ła	mogła	się	prze sunąć	za raz
po	wej ściu	dzie ci,	za sypując	dostęp.
–	Wi dzia łem	ją.
–	No	wła śnie.	Ta	dziura	była	przedtem	znacznie	większa	i	je den	z	grotoła zów	zszedł

pra wie	dzie sięć	me trów	w	głąb	góry.	Dopie ro	tam	za wrócił.	Twier dził,	że	dzie ci	mu‐
sia ły	zejść	albo	spaść	jeszcze	ni żej.
A	potem	góra	za drża ła	i	otwór	się	za mknął,	co	uzna no	za	dowód	czar no	na	bia łym.

Nikt	już	później	nie	próbował	tam	wchodzić.	Miał	pan	szczę ście,	że	się	panu	uda ło.	Ta
góra	żyje	–	za kończył	cał kiem	poważnie.
–	No	 i	co?	Zba da li	 to	 ja koś?	Istnie ją	ska ne ry	do	 ba da nia	 pustych	miejsc	w	 zie mi.

Mogli	na mie rzyć	miej sce	i	kopać...
Wyraz	 twa rzy	 Ste fa now skie go,	 kie dy	 słuchał	 moich	 wywodów,	 sta nowił	 cie ka we

połą cze nie	zdzi wie nia	 i	ura zy.	Ta kie	miny	robi	cza sem	czło wiek	nor mal ny,	który	roz‐
ma wia	z	wa ria tem.	Nie	wie,	czy	się	śmiać,	czy	pła kać.
–	Pa nie	Wojtku	–	powie dział	powoli.	–	Pan	znowu	za czyna	się	za chowywać,	 jakby

ni cze go	nie	zrozumiał.	Dla cze go	chce	pan	koniecznie	zna leźć	wyja śnie nie	za gi nię cia	tej
nie szczę snej	szóstki?	Ich	nie	ma.	Zni kli.	We szli	do	dziury	w	zie mi	i	ni gdy	już	nie	wyj ‐
dą.	To	wyda rzyło	się	czte ry	lata	temu	i	je śli	istnia ły	ja kie kol wiek	prze słanki	do	poszu‐
ki wa nia	wyja śnień,	to	daw no	prze pa dły.	Moim	oso bi stym	zda niem	ni gdy	ich	nie	było.
Myśla łem,	że	pan	to	zrozumiał.
Dotar li śmy	z	powrotem	na	polankę	i	usie dli śmy	na	ła weczkach.
Czułem	na	prze mian	zimno	i	gorą co.	Za czyna ła	mnie	boleć	głowa,	cała,	od	kar ku	po

czoło.	 Woda	 ze	 świę te go	 źródeł ka	 swoim	 spokoj nym	 ciur ka niem	 prze konywa ła,	 że
wszystko	znowu	jest	w	porządku.



Za gryzłem	war gi.	Nie	było	w	porządku.
–	To	co	mam	robić?
–	Myśleć	ina czej.	Porzucić	swoje	za wodowe	na wyki.	Wła sne	skłonności.	Spoj rzeć

na	to	z	innej	strony.
–	Z	ja kiej?
–	Na	przykład	od	dołu.	Spod	zie mi.	W	końcu	po	to	ka za łem	panu	tam	wejść.
Ból	głowy	na ra stał.	Z	lasu	dole cia ło	pohuki wa nie	sowy.	Myśleć	 ina czej,	od	spodu.

Sowa	Mi ner wy	wyla tuje	o	zmierzchu.	A	nie toperz	 jeszcze	później,	ha,	ha.	Nic	z	 tego
da lej	nie	 rozumia łem	i	wła ści wie	nie	chcia ło	mi	się	 już	na wet	pytać.	Chcia ło	mi	 się
pić.	Poczła pa łem	do	źródeł ka,	na bra łem	wody	w	dłonie	 i	 sior ba łem.	Sma kowa ła	 jak
nor mal na	woda	i	na	ból	głowy	nie	pomogła.	Może	jest	na	co	inne go.
Bla donie bie ska	fi gur ka	ma ja czyła	w	głę bi	ni czym	błędny	ognik.
Nadszedł	Ste fa now ski	z	la tar ką	i	też	się	na pił.
–	Wra ca my	–	powie dzia łem	ci cho.
Kie dy	 usa dowi li śmy	 się	w	 na grza nym	 od	 upa łu	wnę trzu	 sa mochodu,	 prze krę ci łem

sta cyj kę	 i	 zdumia łem	 się	 jeszcze	 raz.	Na	 ze gar ku	 dochodzi ła	 dzie sią ta.	 Spę dzi łem	w
grocie	ponad	dwie	godzi ny.
Ruszyli śmy	w	powrotną	drogę.
–	Gdzie	jest	Sara?	–	spyta łem	powtór nie,	gdy	już	podje cha li śmy	pod	blok	Ste fa now ‐

skie go.	–	Te raz	chyba	mi	pan	już	może	powie dzieć.
W	prze ciw nym	ra zie	–	uśmiechną łem	się	chytrze	–	znowu	za cznę	szukać	wyja śnień.
Ste fa now ski	nie	wyglą dał	na	szcze gól nie	sprowokowa ne go.
–	Tak,	te raz	chyba	już	mogę	panu	powie dzieć.	Tam	–	poka zał	pal cem	na	pię tro	–	u

Szwa grzykowej.	Proponuję	jednak	zosta wić	to	na	jutro.	Dobra noc	panu.
Zniknął	w	bra mie	 i	po	chwi li	w	 jego	kuchni	za błysło	świa tło.	Przez	chwi lę	kusi ło

mnie,	by	pójść	do	mieszka nia	na	pię trze,	ale	osta tecznie	odpuści łem.	Było	późno.	Po‐
sta nowi łem	wra cać	do	Sęp ni	okrężną	drogą	przez	sta wy,	co	mia ło	w	sobie	pew ną	dozę
he roizmu	ze	wzglę du	na	trzyma ją cy	mnie	w	kleszczach	ból	głowy.	Pogodne	noc ne	nie bo
z	wysypką	gwiazd	chroni ło	mnie	przed	ata kiem	pustki,	 tyl ko	na	południowych	obrze ‐
żach	burza	szcze rzyła	bia łe	kły.	Gdzieś	na	pra wo	od	niej	le ża ło	ją dro	TAMTEJ	ciem‐
ności.
Za trzyma łem	się	na	poboczu	i	wyłą czyłem	sil nik.	Ciemność	na tychmiast	oble pi ła	sa ‐

mochód,	ale	mózg	ode tchnął.	Bola ło	mniej.



Okład	z	czer ni	nocy	to	naj lepszy	środek	na	rozpa lone	czoło.	Cze ka łem.
Błysnę ło	 i	 za bola ło.	 Później	 ulga.	 Pa trzyłem	 na	 horyzont,	 wycze kując	 na stępne go

błysku,	jak	ma sochi sta.	Z	długotrwa łe go	bólu	głowy	rodzi	się	przyjemność	autode struk‐
cji.	Coś	jak	swę dze nie,	kie dy	nie	możesz	się	po dra pać.	Znowu	błysnę ło	 i	elektryczny
impuls	prze bił	czaszkę	na	wylot.	Mi nę ło.	Dobrze.
W	 szybę	 tuż	 obok	 mojej	 głowy	 za puka ła	 dziew czynka.	 Pac nę ła	 trzy	 razy	 łapką	 i

grzecznie	cze ka ła,	aż	otworzę.	Na ci sną łem	przycisk,	a	kie dy	szyba	zje cha ła	do	końca,
Ga brysia	Wróblik	uśmiechnę ła	się	do	mnie	i	powie dzia ła:
–	To	za	mało,	słyszysz?	Za	mało!
Wycią gnę ła	drugą	rączkę	i	wbi ła	mi	ołówek	w	oko.
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Kie dy	 się	 ockną łem,	 świ ta ło.	Od	 sta wów	 snuły	 się	 nitki	 porannej	 mgły,	 pierw sze
kaczki	cię ły	ją	ni skim	lotem,	krzycza ły	coś	prze raźli wie.
Ból	głowy	mi nął,	burza	prze szła	bokiem.	W	pierw szym	odruchu	poma ca łem	oko	–

było	całe,	tyl ko	kie dy	próbowa łem	spoj rzeć	na	bok	lub	do	góry,	ra ził	je	ostry	ból.	Za ‐
mruga łem	powie ka mi.	„Patrz	pro sto	przed	sie bie”,	powie dzia łem	na	głos,	krzywiąc	się
na	 mar ny	 dow cip.	 Dro ga	 do	 domu	 snuła	 się	 w	 pustce	 przedświ towej	 godzi ny,	 gdy
oprócz	pta ków	nikt	nie	za czyna	 jeszcze	dnia.	Płyną łem	w	dziw nej	za wie si nie	mię dzy
nocą	a	dniem	i	mię dzy	jawą	a	snem,	pod	górę	i	w	dół,	w	pra wo	i	w	lewo,	podda jąc	się
monotonne mu	mrucze niu	sil ni ka.	Ci chutko	wsze dłem	do	domu,	zdją łem	buty	 i	na	pal ‐
cach	podrepta łem	do	swojej	sypial ni.	Spa łem	jak	dziec ko	do	południa.
Obudzi ło	mnie	słońce	ra żą ce	w	oczy.	I	głos	tej	ma łej:	„Za	mało!”.
Cze go	za	mało?	Co	mam,	do	 ja snej	chole ry,	 jeszcze	 zrobić	 z	 tą	 piękną	 ka ta strofą?

Czy	 ja	 je stem	 ja kiś	 ka pi tan	 Smith,	 który	ma	 ura tować	 „Ti ta ni ca”?	 Cze go	 wy,	 upar te
dzie cia ki,	ode	mnie	wła ści wie	chce cie?
–	Na	„dzień	dobry”	za	późno,	to	może	„dobry	wie czór”?	–	powi ta ła	mnie	te ściowa,

gdy	wtoczyłem	się	do	kuchni	w	majtkach	i	podkoszul ku.
–	Dobrze	się	czujesz?
–	Kwa śne go	mle ka	bym	się	na pił	–	odpar łem,	sia da jąc	ciężko	na	ta bore cie.	Uchwy‐

ci łem	jej	za nie pokojone	spoj rze nie	i	szyb ko	doda łem:	–	Nie,	nic	z	tych	rze czy.	Po	pro‐
stu	ochota	mnie	na szła	na	kwa śne	mle ko.
–	Idź	do	sie bie	i	wdziej	ja kieś	spodnie	–	za rzą dzi ła	i	wyszła	do	komór ki	za	kuchnią.
Spoj rza łem	na	sie bie	z	nie chę cią	 i	posze dłem	po	spodnie.	Gdy	wróci łem,	 gli nia ny

gar nek	ze	zsia dłym	mle kiem	stał	na	stole,	obok	nie go	ta lerz	z	pie czywem.
–	Naj lepsze	 je dze nie	–	 powie dzia ła,	 podsuwa jąc	mi	 kromki	 świe że go	 chle ba	 pod

nos.	–	Chleb	i	mle ko.	Le czy	duszę.
–	 Wie	 mama,	 musiał bym	 z	 dzie sięć	 li trów	 wypić,	 żeby	 pomogło.	 –	 Miał	 być

uśmiech,	ale	wyszło	coś	znacznie	gor sze go,	ponie waż	Cze chowa	skrzywi ła	się.	Szybko
prze tar łem	więc	twarz	dłońmi.	Zmia na	ma ski.



–	Aż	tak	źle?	–	spyta ła.
–	Z	czym?
–	No,	z	twoją	duszą.
Nie	odpowie dzia łem.	Pyta nie	było	bar dzo	dobre,	a	na	bar dzo	do bre	pyta nia	nie	ma

dobrych	 odpowie dzi.	 Cokol wiek	 bym	 nie	 powie dział,	 za brzmia łoby	 nie wia rygodnie.
„Nie,	mamo,	dobrze”?	„Tak,	mamo,	źle”?
„Bar dzo	źle”?	A	może	jeszcze:	„Dam	sobie	radę”?	Na praw dę	lepsze	w	ta kich	chwi ‐

lach	 jest	mil cze nie.	Ona	 dys kretnie	 nie	 na ci ska ła,	 tyl ko	 pa trzyła	 na	mnie	 tym	 swoim
prze ni kli wym	wzrokiem	mą drej	wiej skiej	kobie ty,	która	za wsze	wie	wię cej,	niż	mówi.
Zsia dłe	mle ko	oka za ło	się	 tak	gę ste,	że	nie	dało	się	 go	 na lać,	musia łem	 na kła dać	 do
kubka	łyżką.
Sma kowa ło	wyśmie ni cie,	dokładnie	tak,	jak	powinno	sma kować.
Siorbną łem	głośno	i	za gryzłem	żytnim	chle bem.	Rozkoszne.	Do	dzi siaj	pa mię tam	ten

smak,	bo	już	ni gdy	później	nie	ja dłem	ta kie go	śnia da nia.
Faktycznie	pomogło.	Po	na syce niu	głodu	i	pra gnie nia	sie dzia łem	za	stołem	i	z	rozma ‐

rze niem	pa trzyłem	na	za la ne	słońcem	podwórze,	drze wa	za	stodołą	i	pola,	myśląc	tyl ko
o	tym,	by	wejść	w	ten	letni	dzień	i	prze mie rzyć	go	wzdłuż	i	wszerz,	brodząc	po	pas	w
zbożu	i	wybuja łych,	doj rza łych	tra wach.	Za pa mię taj cie:	zsia dłe	mle ko	le czy	duszę.
–	U	Gruboszów	tra ge dia	–	powie dzia ła	te ściowa,	prze rywa jąc	mój	błogostan.	–	Ju‐

tro	pogrzeb.	Oj ciec	sprał	Klaudię,	aż	do	le ka rza	z	nią	poje cha li.	Podobno	jednak	to	ona
włą czyła	ma szynę.	–	Pocze ka ła,	co	powiem,	a	kie dy	nie	re agowa łem,	cią gnę ła:	–	Krzy‐
cze li	do	mnie,	że	wi dzia łeś	i	nie	re agowa łeś.	Praw da	to?
–	Uhm.	Nie.	To	zna czy	wi dzia łem	i	re agowa łem.	Tyl ko	za	późno.
–	Gruboszowa	te raz	bie ga	po	wsi	i	woła,	że	żydow skie	prze kleństwo	na	nich	pa dło	i

że	 to	się	ni gdy	nie	 skończy.	W	 skle pie	 ludzie	 słysze li,	 jak	 się	 odgra ża ła,	 że	 do	 pani
dzie dziczki	na	skar gę	pój dzie.
Podniosłem	głowę.
–	Do	hra bi ny	Kublic kiej?	To	ona	tu	jest?
–	Wczoraj	przyje cha ła,	jak	się	do wie dzia ła	o	tym	wypadku.	Pew nie	zno wu	za cznie

wypytywać	o	ja kie	zna le zi sko.	Ska ra nie	boskie	z	tym	złotem!	–	za kończyła	z	wes tchnie ‐
niem	i	cze ka ła,	co	odpowiem.
Ponie waż	na dal	ga pi łem	się	na	urokli we	lato	za	oknem	i	ma rzyłem	o	sentymental nym

locie	południ cy	nad	ła na mi	zbóż,	te ściowa	wygar nę ła	do	mnie	z	naj cięższej	swojej	ar ‐
ma ty:



–	Przyszła	tu	rano.	Pyta ła	o	cie bie.
Podskoczyłem	na	krze śle.
–	Kto?	Kublic ka?
Te ściowa	przytaknę ła	i	dołożyła	mi	zsia dłe go	mle ka	do	kubka.
–	Ona	sama	–	odpar ła.	–	Cze ka	na	cie bie	we	dworze,	w	swoim	apar ta mencie.	Wie ‐

dzia łeś,	że	ona	tam	ma	apar ta ment?
Nie	wie dzia łem,	ponie waż	w	ogóle	do	nie daw na	nie	byłem	na wet	pe wien	 istnie nia

hra bi ny	Kublic kiej	i	bra łem	ją	za	jedną	z	miej scowych	le gend.	Jak	się	mia łem	wkrótce
prze konać,	ow szem,	była	le gendą,	ale	jak	naj bar dziej	re al ną.	Może	na wet	zbyt	re al ną.
W	każdym	ra zie	mój	lot	południ cy	prze padł	z	kre te sem.	Siorbną łem	mle ka	i	wybie głem
z	domu,	prosto	do	dworu.
Pani	hra bi na	sie dzia ła	na	za bytkowym	krze śle	obi tym	ma te rią	w	czer wone	kwia ty,	o

wymyśl nie	gię tych	porę czach	i	pół okrą głym	opar ciu,	na	którym	wspie ra ła	sztyw ne	jak
u	ma ne ki na	ple cy.	Mogła	mieć	sie demdzie siąt	pięć	albo	osiemdzie siąt	dzie więć	 lat,	u
pew ne go	typu	dobrze	za konser wowa nych	ludzi	nie	da	się	jednoznacznie	oce nić	wie ku.
Mia ła	na	so bie	wą ską	be żową	spód ni cę	do	kolan	i	bia łą	bluzkę,	a	góra	od	ko stiumu

wi sia ła	na	drugim	krze śle	o	rów nie	wymyśl nej	konstrukcji.
Far bowa ne	na	blond	włosy,	za krę cone	w	re gular ne	kół ka,	nie na gannie	 ułożyła	 pod

ni kłą,	nie wi doczną	sia teczką.	Na	długim	 nosie	 spoczywa ły	 okula ry	w	 rogowej	 opra ‐
wie,	a	mię dzy	pal ca mi	le wej	dłoni	tkwił	cienki	pa pie ros	z	fil trem,	z	końców ką	czer wo‐
ną	od	szminki.	W	pokoju	znaj dowa ła	się	jeszcze	sofa	w	tym	sa mym	stylu	co	oba	krze ‐
sła,	stół	z	koronkową	ser we tą,	li czą cy	dobrze	ponad	sto	 lat	se kre ta rzyk	z	otwie ra nym
bla tem	oraz	cał kiem	nowe	sze rokie	łóżko.	Wi docznie	to	daw ne,	z	bal da chi mem	i	rzeź‐
bionymi	 za głów ka mi,	 poszło	 sowiec kim	 żoł nie rzom	 na	 opał,	 pomyśla łem,	 lustrując
apar ta ment.	Znaj dował	się	na	par te rze	szkol ne go	budynku,	na	pra wo	od	por tier ni,	za ‐
mknię tej	te raz	na	czas	wa ka cji.
–	Dzię kuję,	że	pan	przyszedł	–	powie dzia ła,	wycią ga jąc	do	mnie	na	powi ta nie	długą

kości stą	rękę,	która	z	powodze niem	mogła by	grać	w	hor rorach.	–	Nie	proponuję	her ba ‐
ty,	po nie waż	na	dworze	pa nuje	upał,	a	od	gotowa nia	robi	się	tu	jeszcze	duszniej.	Mam
wodę.
–	Dzię kuję,	wystar czy	–	odpar łem,	czując,	jak	zsia dłe	mle ko	prze le wa	mi	się	w	trze ‐

wiach.	–	Czym	mogę	pani	służyć?
Za cią gnę ła	się	pa pie rosem	i	wydmucha ła	kłąb	dymu	prosto	przed	sie bie.	Wi docznie

w	jej	prze kona niu	od	pa le nia	w	pokoju	nie	robi ło	się	duszniej.	Okna	były	dokładnie	za ‐



mknię te.
–	Chce	pan	od	razu	przejść	do	rze czy.	Dobrze,	lubię	konkretnych	ludzi.	Co	pan	wie?
–	O	czym?
Jej	uśmiech	koja rzył	się	z	 na głym	pocią gnię ciem	za	 se kretny	 sznurek,	 przywią za ny

do	szczę ki	drew nia nej	kukły.	W	dół	–	w	górę.
Cak-cak.
–	Nie	trać my	cza su	na	uda wa nie	głupszych,	niż	je ste śmy.	Co	pan	wie	o	skar bie?
Powiększone	przez	szkła	okula rów	oczy	wyda wa ły	się	duże,	okrą głe	i	zimne.	Cze ka ‐

ła	nie ruchomo	i	nie ustę pli wie	na	od powiedź	i	już	za czyna łem	ża łować,	że	 tu	przysze ‐
dłem.	Z	tą	kobie tą	nie	bę dzie	ła two,	a	raz	za czę tej	zna jomości	szybko	się	nie	pozbę dę.
Kombi nowa łem,	 jak	 rów nie	 nie ła twą	uczynić	 jej	 zna jomość	 ze	mną.	Odpowiedź.	Od
pew ne go	cza su	wszyscy	wpa trywa li	 się	we	mnie	z	na pię ciem,	ocze kując	odpowie dzi
na	kwe stie,	o	któ rych	nie	mia łem	poję cia.	Pomi ja jąc	fakt,	że	gdybym	miał	po ję cie,	też
pew nie	bym	nie	odpowia dał.
–	 Nie	 ma	 żadne go	 skar bu.	 Powstał	 z	 ludzkie go	 ga da nia	 i	 próżnej	 żą dzy	 sensa cji,

więc	pew nie	nie długo	zniknie.	Ta kie	twory	zwykle	nie	żyją	długo.
Cak-cak.	Policzki	w	górę	–	policzki	w	dół.	Za cią gnę ła	się	pa pie rosem	i	wydmucha ła

dym	w	moją	stronę.	Za kaszla łem	zna czą co	i	obda rzyłem	ją	cie płym	uśmie chem.	Skrzy‐
wi ła	się	tak,	że	nie mal	słysza łem	skrzypie nie	za wia sów	w	ma ne ki nie.
–	 Dla cze go	 wy,	 dzienni ka rze,	 za wsze	 utrudnia cie	 zdobycie	 infor ma cji,	 za miast	 je

uła twiać?	Może	ta kie	two ry	nie	żyją	długo,	ale	ja	żyję	wystar cza ją co	długo,	by	umieć
odróżnić	plotkę	od	faktu,	a	także	kłamstwo	od	próby	sprytne go	prze mil cze nia	praw dy.
Niech	pan	mi	tu	na tychmiast	mówi,	co	wie	o	skar bie.	O	moim	skar bie!
–	„Moim”?	–	zdzi wi łem	się.	–	Czy	pani	zgubi ła	tu	gdzieś	skarb?
Prze wier ci ła	mnie	wzrokiem	wygłodnia łe go	ba zyliszka,	a	na stępnie	wycią gnę ła	pal ‐

ce	z	pa pie rosem,	ce lując	mi	w	twarz.
–	Niech	pan	ze	mną	nie	pogrywa,	Ja romin.	Na	tę	sta ruszkę	może	panu	sił	i	cwa niac ‐

twa	nie	star czyć.	Dobrze	pan	wie,	że	pod	zie mią	w	miej scu,	gdzie	te raz	stoi	nowy	kom‐
bajn	na	pla cu,	znaj dowa ły	się	na sze	rodowe	kosztow ności	i	choć bym	mia ła	wywrócić
cały	powiat	do	góry	noga mi,	znaj dę	je.	Rozumie	pan?	Na wia sem	mówiąc,	wybie ra	się
pan	na	pogrzeb?
Spodoba ła	mi	się.	Twar da,	nie ustę pli wa,	bezczel na,	gra ła	swoją	 rolę	wyśmie ni cie,

choć	stan	ma ne ki na	pozosta wiał	już	to	 i	owo	do	życze nia.	Wyobra zi łem	ją	sobie	 jako
uwodzi ciel ską	 blondynkę	w	 ogrodzie	 sępniańskie go	 dwor ku	w	 połowie	 lat	 trzydzie ‐



stych:	sukienka	z	fal banka mi,	spod	której	wysta ją	zgrabne	kola na,	na	głowie	ka pe lusik
z	podwi nię tym	rondem	i	bukie ci kiem	fioł ków,	rączka	w	koronkowej	rę ka wiczce	krę ci
za lotnie	pa ra sol ką...	Kuzyni	i	zię ciowie	rodzi ny	Kublic kich	podkrę ca ją	wąsa	 i	pomla ‐
skują	 z	 oskomą...	 Dziew czyna	 jest	 świa doma	 swo jej	 atrakcyj ności	 i	 używa	 jej	 jako
osta teczne go	ar gumentu	we	wszel kich	sporach.	Za wsze	wygrywa.
–	Nie	–	odpar łem.	–	Ale	cie ka wi	mnie	co	inne go.
–	Co	mia nowi cie?
–	Za sta na wiam	się,	czy	pani	ma	wnuki.
Po	suchej	twa rzy	hra bi ny	z	prędkością	me te oru	prze biegł	cień,	nie	zdołał	jednak	wy‐

trą cić	jej	z	rów nowa gi.	Zgodnie	z	re guła mi	zimnej	gry	na tychmiast	pokryła	go	skrze kli ‐
wym	śmie chem.
–	Ha,	żydow ska	klą twa!	Nic	z	tych	rze czy,	drogi	pa nie,	mnie	te	bzdury	się	nie	ima ją.

Powta rzam	panu:	to	zna le zi sko	na le ży	do	mnie,	bo	je stem	je dyną	spadkobier czynią	ro‐
dzi ny	Kublic kich.	–	Skie rowa ła	 szpo ny	z	pa pie rosem	w	stronę	se kre ta rzyka.	–	A	 tam
jest	dowód.
–	Czyli?	–	za cie ka wi łem	się.
–	Wykaz	za gi nionych	przedmiotów	oraz	mapa.
–	O,	jest	i	mapa!	Mogę	zoba czyć?
–	Nie.	Jak	za kończę	całą	spra wę,	dam	panu	w	pre zencie,	na	pa miątkę.	Oczywi ście

pod	wa runkiem,	że	te raz	mi	pan	pomoże.
–	Nie	bar dzo	rozumiem.	Skoro	ma	pani	mapę,	dla cze go	już	daw no	nie	wydobyli ście

skar bu?
Prychnę ła	i	wydmucha ła	kłąb	dymu	jak	por cję	ga zów	bojowych.
–	Bo	ci	idioci	źle	ją	odczyta li!	A	ten	kre tyn	Kola now ski,	za miast	się	 tym	za jąć,	za ‐

czął	się	ukła dać	z	konkurencją	i	produkować	akty	nota rial ne.	Wszystko	spar ta czyli,	dla ‐
te go	tym	ra zem	posta nowi łam	wziąć	spra wy	w	swoje	ręce.
–	I	słusznie	–	przytakną łem.	–	Sko ro	poprzednio	zaj mowa li	się	nią	idioci	i	kre tyni.	A

tak	à	propos,	czy	to	nie	ci	idioci	mnie	wte dy...
–	To	mia ła	być	tyl ko	na uczka,	żeby	pan	nie	pchał	pal ców	mię dzy	drzwi.	Ale	jak	to

idioci,	prze sa dzi li.
Poki wa łem	głową,	za sta na wia jąc	się	nad	ścieżką	myśli	tej	kobie ty.
Naj pierw	ka za ła	mnie	obić	i	omal	nie	doprowa dzi ła	do	śmier ci,	a	te raz	prosi	o	po‐

moc	w	zna le zie niu	zguby,	która	na le ży	się	jej	tak	samo	jak	mnie	albo	radne mu	Łopatce.



Popraw ka:	nie	prosi,	tyl ko	żąda.	Ta kie	kobie ty	nie	zni ża ją	się	do	próśb.	Wydobyłem	z
za na drza	je den	ze	swoich	naj mil szych	uśmie chów.
–	Dzię kuję	za	szcze rość.	Na praw dę	potra fi	pani	być	prze konują ca.
Rozumiem,	że	skarb	został	za kopa ny	pod	koniec	woj ny,	kie dy	ucie ka li ście	przed	Ro‐

sja na mi.	Bo	musie li ście	przed	nimi	ucie kać,	nie praw daż?	Na wia sem	mówiąc,	 jak	się
mie wa	pani	brat?
Cak-cak.
–	Mój	brat?	Ten	cymbał	nie	żyje	od	dwudzie stu	dwóch	lat.
Naj pierw	wszystko	zrobił	nie	 tak,	a	 potem	na wiał	do	Bra zylii	 i	 zwa lił	 kłopoty	 na

mnie.	Ale	to	nie	pańska	spra wa.
Idioci,	kre tyn,	cymbał...	Ta	kobie ta	mia ła	na praw dę	nie ła two	w	życiu,	otoczona	ludź‐

mi	głupszymi	i	mniej	spraw nymi	od	niej.	Wciąż	 trze ba	było	za	nich	myśleć	 i	dzia łać.
Ponie waż	„wszystko	robi li	nie	tak”.
Tyl ko	 ona	wie dzia ła,	 jak	 jest	 „tak”.	A	 te raz	 posta nowi ła	 wziąć	 spra wy	 w	 swoje

ręce.	Za powia da	się	nie zła	za ba wa.
Poka za łem	ręką	na	se kre ta rzyk.
–	Jak	mam	pomóc,	skoro	nie	chce	mi	pani	podać	naj ważniej szych	infor ma cji?	Cze go

wła ści wie	ocze kuje	się	tu	ode	mnie?
Zga si ła	pa pie rosa	w	kryszta łowej	po piel niczce,	rozgnia ta jąc	go	jak	roba ka,	po	czym

z	gra cją	się gnę ła	po	paczkę	i	wyję ła	na stępne go.
Przyj rza ła	mu	się	z	bli ska,	jakby	odczytywa ła	z	bi buł ki	cie ka wy	na pis,	i	odłożyła	na

stół.	W	pal cach	le wej	dłoni	obra ca ła	srebr ną	za pal niczkę.
Prze łożyła	nogę	i	te raz	ki wa ła	we	mnie	czubkiem	le we go	buta.	Chole ra,	mia ła	na dal

zgrabne	łydki!
–	Pięć	 lat	 temu	moje	 rodowe	 kosztow ności	 zosta ły	wykopa ne	 przypadkowo	 przez

tego	nie szczę sne go	traktorzystę,	jak	on	się	na zywał?
–	Borowiec.
–	 No	 wła śnie,	 Borowiec.	 Aha,	 gwoli	 ści słości,	 z	 jego	 śmier cią	 nie	 mia łam	 nic

wspól ne go.
–	Wiem.	Miał	kto	inny.
–	Cie szę	się,	że	się	rozumie my.	Ten	Borowiec	ukrył	zna le zi sko,	ale	na tychmiast	mu

je	ode bra no	i	oboje	chyba	wie my,	kto	to	zrobił.	Rzecz	w	tym,	że	to	nie	była	ich	część,
tyl ko	moja.	Ślad	po	kosztow nościach	 za gi nął	 i	 za pa dła	mar twa	 ci sza	 na	 pięć	 lat,	 do



cza su,	gdy	ten	ktoś	znowu	go	ruszył	i	chce	praw dopodobnie	prze nieść	w	inne	miej sce,
być	może	wywieźć	za	gra ni cę	i	tam	spie nię żyć.	Tu,	na	południu	Pol ski,	ra czej	tego	nie
zrobi.
–	Skąd	ta	pew ność?
–	Obsta wi łam	wszystkie	desy	i	lombar dy	w	okoli cy.	Stać	mnie	na	to,	w	końcu	chodzi

o	ma ją tek	rodowy.
–	Nie	je stem	pe wien	–	mrukną łem.
–	Proszę?
–	Nic.	Chcia łem	powie dzieć,	że	nie	je stem	pe wien,	czy	uda	im	się	to	wywieźć.
–	Te raz	ja	spytam:	skąd	ta	pew ność?
Jej	świ drują ce	zza	grubych	szkieł	oczka	na bra ły	nowe go	bla sku.
Musiał	to	być	je den	z	moc nych	atutów	tamtej	dziew czyny:	błyszczą ce,	peł ne	cie ka ‐

wości	oczy.
–	To	moja	spra wa.	Jak	pani	wi dzi,	każdy	ma	 tu	 ja kąś	 „swoją	 spra wę”.	 Choć	 pani

spra wa	może	akurat	być	spra wą	innych,	tyl ko	wi dzia ną	z	odmiennej	per spektywy.
–	Ja kiej?
–	Na	przykład	od	dołu.	Spod	zie mi.
Zmrużyła	oczy	i	się gnę ła	po	pa pie rosa.	Wło żyła	go	do	ust,	ni czym	słone go	pa luszka

w	ata ku	głodu,	po	czym	za ma szystym	ruchem	za pal niczki	za pa li ła.	Po	pokoju	 rozszedł
się	duszny	aromat	per fumowa ne go	tytoniu.
–	Dokładnie	o	to	mi	chodzi,	drogi	pa nie.	Ktoś	tę	zie mię	znowu	ruszył,	a	ja	chcę	wie ‐

dzieć	kto	i	gdzie.	Ta kiej	wła śnie	infor ma cji	od	pana	ocze kuję:	kto	i	gdzie.
–	A	je śli	odmówię?
–	Nie	ma	ta kiej	opcji	–	odpar ła	z	prze kona niem	zwycięzcy.	–	Oto	moja	wi zytów ka	z

nume rem	te le fonu.	Za ba wię	tu	ja kiś	czas.	Oczywi ście	nie	muszę	panu	mówić,	że	na sza
rozmowa	się	nie	odbyła	i	żadne	z	nas	o	ni czym	nie	wie.
Poda ła	mi	kar tonik	z	na zwi skiem:	Maria	hr.	Kublic ka,	oraz	nume rem	te le fonu,	bez

adre su.	Złote	 li ter ki	za krę ca ły	na	wszystkie	strony.	Schowa łem	wi zytów kę	 i	wsta łem,
ponie waż	pani	hra bi na	rów nież	wsta ła	i	jak	mężczyzna	złożyła	oba	kości ste	szpony	na
podbrzuszu.	Dopie ro	wte dy	zorientowa łem	się,	że	jest	wyższa	ode	mnie.
Ech,	te	czyste	rasy!
–	Wszystkim	tym,	któ rzy	prosi li	mnie	tutaj	o	po moc,	pięć	lat	temu	i	te raz,	za da ję	to

samo	pyta nie	i	muszę	je	za dać	rów nież	pani:	dla cze go	ja?



Sta li śmy	 na prze ciw ko	 sie bie	 i	 dla	 syme trii	 rów nież	 złożyłem	 ręce	 na	 podbrzuszu.
Wyglą da li śmy	 jak	 na uczyciel ka	 i	 uczeń	 podczas	 lekcji	 indywi dual ne go	 kar ce nia.	 W
końcu	byli śmy	w	budynku	szkoły.
–	Pan	zna	odpowiedź	–	powie dzia ła	po woli,	dobie ra jąc	sło wa	–	ale	i	tak	panu	od‐

powiem.	Ponie waż	 ja kimś	 dziw nym	zbie giem	okoliczności	 inte re sują ca	mnie	 spra wa
poja wia	się	i	zni ka	rów nocze śnie	z	pa nem.	To	zna czy,	że	je śli	 tyl ko	będę	się	trzymać
pana,	doj dę	po	nitce	do	kłębka.	Po	złotej	nitce	do	złote go	kłębka.
–	A	moje	korzyści?
–	Ten	kłę bek	jest	na praw dę	wiel ki.
–	Myśli	pani,	że	można	mnie	kupić?
–	A	czy	jest	na	świe cie	ktoś,	kogo	nie	można	kupić?
–	Tak.
Uniosła	ze	zdzi wie niem	brwi.
–	Któż	to	taki?
Chyba	na praw dę	była	zdzi wiona,	ale	nie	tyl ko.	Po	raz	pierw szy	od	po czątku	tej	roz‐

mowy	dostrze głem	w	jej	 twa rzy	ozna ki	nie pokoju	wyni ka ją ce go	 stąd,	że	 zna ła	 odpo‐
wiedź.	Wypowie dzia łem	ją	więc	rów nie	powoli	i	dobitnie:
–	Umar li.
–	Pan	cią gle	wie rzy	w	za bobony	–	prychnę ła,	ale	wyszło	nie szcze rze.	Ma ska	pokry‐

wa ją ca	szczel nie	jej	twarz	odsłoni ła	fał dy	i	nie dopa sowa nia.
–	Proszę	nie	uda wać.	Pani	rów nież	w	nie	wie rzy.	Dla te go	wybra ła	pani	mnie.	Ja	je ‐

den	umiem	z	nimi	rozma wiać.	Nie,	ina czej.	Oni	chcą	rozma wiać	tyl ko	ze	mną.	Wie	pani
dla cze go?	–	Zrobi łem	swoją	ulubioną	pauzę	sce niczną.	–	Oczywi ście,	że	tak.
–	Niech	mnie	pan	oświe ci.
Syci łem	się	tą	mi nutą	 jak	ożyw czą	szklanką	wody	w	upał,	której	nie	 tkną łem	przez

całe	na sze	spo tka nie.	Sta ła	na	sto le,	 lekko	prze chylona	na	nie rów nej	ser we cie,	ha fto‐
wa nej	w	bra banc ką	koronkę.	Pew nie	te raz	już	na cią gnę ła	za pa chem	aroma tyzowa nych
pa pie rosów.
–	Czy	zna ła	pani	moje go	dziadka	Abra ha ma	Zyl bersztaj na?
Za ci snę ła	za wia sy	szczę kowe.
–	Proszę	stąd	na tychmiast	wyjść!	–	krzyknę ła	pi skli wie.	–	Ale	już!
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Jeszcze	 tego	 sa me go	 dnia	musia łem	 za mel dować	 się	 w	 komendzie	 w	Oszpi cynie.
Ma riusz	Wę grzyn	już	cze kał	i	po	krótkim	powi ta niu	na tychmiast	za prowa dził	mnie	do
ga bi ne tu	komendanta	Mor ga ły.	Tu	dowie dzia łem	 się,	 że	 spra wa	tra giczne go	wypadku
wskutek	nie wła ści we go	obchodze nia	się	z	ma szyną	rol ni czą	zosta ła	za mknię ta	i	nie	ma
podstaw	do	dal sze go	ogra ni cza nia	moich	swobód	obywa tel skich.	W	ka bi nie	nie	zna le ‐
ziono	obcią ża ją cych	mnie	dowodów,	jak	odci ski	pal ców	czy	inne	śla dy	bytności,	a	tyl ‐
ko	ktoś	ze	środka	mógł	uruchomić	nie szczę sną	ma szynę.	Tra fiono	za	to	na	odci ski	Klau‐
dusi	i	spra wę	tym	bar dziej	na le ża ło	jak	naj szybciej	za mknąć,	w	prze ciw nym	ra zie	trze ‐
ba	by	oskar żyć	Gruboszów	o	brak	na le żytej	opie ki	nad	dziec kiem,	do	cze go	jednak	nikt
się	nie	kwa pił,	bo	w	końcu	byli	rodzi ną	pre ze sa	spół dziel ni.	Uzna no,	że	winę	za	brak
nadzoru	nad	dziew czynką	ponosi ła	 sama	ofia ra,	 czyli	 dzia dek	 Józef	Grubosz.	Koniec
kropka.
–	Może	więc	pan	robić,	co	pan	chce	–	stwier dził	komendant	i	do dał	z	uśmie chem:	–

Oczywi ście	w	gra ni cach	pra wa.
–	Wła ści wie	poza	jego	gra ni ca mi	też	–	dopowie dział	aspi rant	Wę grzyn.	Roze śmia li ‐

śmy	się	i	na pię cie,	powsta łe	wskutek	rzuca nych	na	mnie	oskar żeń,	trochę	się	rozła do‐
wa ło.
–	Może	pan	wra cać	do	Słupska,	pa nie	Wojtku	–	powie dział	poważnie	Mor ga ła,	gdy

już	się	na cie szyli śmy	wi zją	moich	poza praw nych	dzia łań.	–	Co	bym	osobi ście	za le cał,
dla	pańskie go	wła sne go	dobra.	 Proszę	mnie	 źle	 nie	 zrozumieć,	 nie	 na ci skam	 ani	 nie
grożę,	a	wręcz	prze ciw nie,	daję	panu	dobrą	radę.	Tu	się	ja koś	panu	nie	wie dzie...
Za wie sił	głos	i	spoj rzał	na	mnie	smutno.	Odczyta łem	to	jako	se kretny	prze kaz,	że	on

sam	prywatnie	są dzi	co	inne go.	A	może	tyl ko	ja	chcia łem	taki	prze kaz	usłyszeć?	Bo	nie
mia łem	za mia ru	wyjeżdżać.
Te raz	już	nie.
–	No	 ale	 pan	 i	 tak	nie	wyje dzie	 –	 cią gnął	 jak	doświadczony	oj ciec	 rodzi ny,	 który

wie,	że	z	wychowa niem	dzie ci	jest	za wsze	większy	kłopot,	niż	się	na	początku	wyda je.
–	Speł niam	więc	kole żeńską	proś bę	 i	 prze ka zuję	 za prosze nie	do	ga bi ne tu	 pana	 prze ‐
wodni czą ce go.	Naj le piej	te raz,	od	razu.



–	Czyli	radny	Łopatko	chce	mnie	wi dzieć?
Komendant	Mor ga ła	powiódł	wzrokiem	po	topolach	za	oknem.
Za czyna ły	wypuszczać	z	 sie bie	 bia łe	 kotki,	 fruwa ją ce	w	 powie trzu	 jak	wa ka cyj ny

śnieg.	Wszę dzie	było	tego	peł no	i	cie szyłem	się,	że	nie	je stem	aler gi kiem.
–	Tak.
–	Coś	pan	komendant	nie szcze gól nie	speł nia niem	tej	proś by	za chwycony	–	za ryzyko‐

wa łem,	podnosząc	się	z	krze sła.
–	Bo	czuję,	że	to	kolej na	por cja	pańskich	kłopotów	–	mruknął.	–	A	z	wie kiem	moje

prze czucia	robią	się,	choler ka,	coraz	trafniej sze.	Jak	pan	myśli,	czy	to	już	sta rość?
–	Może	po	prostu	mą drość	–	odpar łem.
–	Taak.	–	Mor ga ła	smętnie	poki wał	głową.	–	Do	dia bła	z	taką	mą drością.	Wolał bym

być	głupi	 jak	but	 i	 ni cze go	nie	prze czuwać.	 Co,	Ma riusz?	 –	 zwrócił	 się	 do	 swoje go
podwładne go.
Ten	wzruszył	ra miona mi	i	nic	nie	powie dział.	Komendant	skrzywił	się.
–	Wi dzi	pan?	Na wet	mi	przyta ki wać	nie	chcą.	Człowiek	sam	ze	swoją	praw dą	musi

się	borykać.	No	nic,	do	wi dze nia,	pa nie	Wojtku.
I	niech	pan	tu	cza sem	wpadnie,	tak	zwyczaj nie,	na	poga duchy.
Wycią gnął	rękę	przez	biur ko	i	poże gnał	mnie	moc nym	uści skiem.
Kie dy	zna leźli śmy	się	na	koryta rzu,	Ma riusz	po cią gnął	mnie	za	 rę kaw	do	sie bie,	a

potem	za mknął	sta rannie	drzwi	i	powie dział	pół głosem:
–	Nie	ufaj	mu.	On	 też	z	 nimi	współ pra cuje.	Naj lepszy	dowód,	 że	 Łopatkę	 na zywa

swoim	kole gą.
–	A	nie	powi nien?	Zna ją	się	pew nie	od	lat.
Wę grzyn	zer knął	w	bok,	jakby	w	ścia nie	znaj dowa ły	się	okna	we nec kie	z	mi krofona ‐

mi.
–	Moim	zda niem	nie	powi nien.	Tu	się	znowu	za czę ło	coś	dziać,	Woj tek,	 i	 nikt	 nie

umie	na zwać	rze czy	po	imie niu.	Wszyscy	wko ło	tyl ko	prze bą kują,	mruczą	pod	no sem,
robią	aluzje	i	wzrusza ją	ra miona mi.
–	A	ty	umiesz	na zwać	rze czy	po	imie niu?	–	spyta łem,	odruchowo	ści sza jąc	głos.
Pochylił	się	ku	mnie	tak	bar dzo,	że	poczułem	z	jego	ust	odór	nie stra wione go	obia du.

Odsuną łem	się.	Nie	cier pię	wdychać	wyzie wów	ludzkie go	cia ła.
–	Słuchaj,	tu	się	szykuje	ja kaś	grubsza	afe ra	–	mamrotał	nie mal	szeptem	i	le dwie	go

rozumia łem.	–	Na	chybci ka	zor ga ni zowa no	prze targ	na	ko rektę	obwodni cy,	oczywi ście



znowu	wygra ła	fir ma	Pre zbud	i	jutro	za czyna ją	pra ce	ziemne.	To	ja kaś	pa ra noja,	żeby
rozgrze bywać	dopie ro	co	zrobioną	drogę	i	„popra wiać	profil	łuku”,	jak	to	okre śli li	w
za da niu.
Pre sja	z	góry	była	taka,	że	nikt	nie	dys kutował.	Strasznie	się	spie szą.
Rozwa lą	 obwodni cę	 na	 kil ka	 tygodni,	 albo	 i	mie się cy,	 akurat	w	 le cie,	 kie dy	 cały

Śląsk	pę dzi	na	da cze	i	z	powrotem.	Wyobra żasz	sobie,	co	się	bę dzie	dzia ło?	I	nie	wiem
po	co.
Za milkł	i	spoj rzał	na	mnie,	szuka jąc	zrozumie nia	i	wspar cia.	Nie	kwa pi łem	się.
–	Dla cze go	mi	to	mówisz?
Znowu	obej rzał	się	w	obie	strony,	 jak	wła mywacz	 tuż	przed	wsa dze niem	wytrychu

do	zamka.
–	Pomyśla łem,	że	cię	to	za inte re suje...
–	Dla cze go?	Co	ja	mam	do	re montu	drogi?
Stropił	się	na gle	 i	 trochę	odsunął	ode	mnie,	 jakby	dopie ro	co	na wią za ny	dys kretny

kontakt	prysł.	Wi dzia łem,	jak	mę czy	się	ze	swoją	wie dzą,	faktyczną	czy	też	domnie ma ‐
ną,	i	chciał by	otrzymać	potwier dze nie,	przytaknię cie,	coś,	co	rozwia łoby	wątpli wości,
żeby	sa me mu	nie	musieć	na zywać	rze czy	po	imie niu.	Podobno	mowa	jest	wyróżni kiem
człowie czeństwa.	 A	 rów nocze śnie	 tak	 trudno	 prze chodzą	 nam	 przez	 gar dło	 słowa,
zwłaszcza	te	naj ważniej sze,	praw dzi we.
Woli my	mil czeć	albo	kła mać.	Jak	to	jest,	kie dy	wi dzisz	wła ści we	sło wo	i	nie	chcesz

go	wypowie dzieć?	Co	cię	powstrzymuje?	Prze wi dywa ne	konse kwencje?	Ale	prze cież
konse kwencje	kłamstwa	są	znacznie	poważniej sze,	bo	kie dy	później	chcesz	powie dzieć
praw dę,	nikt	ci	już	nie	wie rzy.	Le piej	mil czeć.	To	mil cze nie	jest	wyróżni kiem	człowie ‐
czeństwa.
–	Nie	chodzi	o	re mont	drogi,	tyl ko	wiesz...	–	Aspi rant	Wę grzyn	wił	się	w	nie wygod‐

nym	gor se cie	nie domówień.	–	Oni	tam	cze goś	szuka ją.
–	Aha,	szuka ją.	Może	tam	jaki	skarb	jest	za kopa ny,	co?	Ale	ja	bym	się,	Ma riuszku,

nie	mar twił.	Niech	szuka ją.	Jak	znaj dą,	bę dzie my	boga ci.
Wszyscy,	całe	mia sto.	Bo	to	prze cież	nasz	wspól ny	urobek,	na sza	ciężko	za robio na

krwa wi ca	i	nasz	zysk	z	chrze ści jańskie go	mi łosier dzia	wobec	star szych	bra ci	w	wie ‐
rze.	Nie praw daż,	Ma riuszku?	Niech	szuka ją.
Zmie rzył	mnie	wzrokiem,	o	którym	mało	powie dzieć,	że	był	nie chętny.	Kryło	się	w

nim	coś	z	nie na wi ści.	I	jakby	też	z	za zdrości,	ale	może	to	już	moje	ego	dopi sa ło	sobie
rozkoszny	kontekst.



–	Uwa żaj,	Woj tek.	Za czyna	ci	od pier da lać.	Myśla łem,	że	je steś	po	na szej	stronie,	ale
te raz	to	ja	już	nie	wiem,	gdzie	ty,	kur wa,	je steś.
–	Też	nie	wiem	–	odpar łem	fi lozoficznie.	–	W	 każdym	 ra zie	 nie	 tam,	 gdzie	 „wy”,

ktokol wiek	się	pod	tym	enigma tycznym	za imkiem	kryje.	A	za	wie ści	dzię kuję,	przyda ‐
dzą	się	 tak	czy	owak.	Ponie waż	 twier dzi łeś,	 że	 komendantowi	 nie	 powi nie nem	 ufać,
posłucham	 i	 za ufam	 tobie.	 Na	 chwi lę.	 Obwodni ca	 zosta ła	wyzna czona	 przez	 środek
Wój tow ca,	gdyż	 li czono,	że	po	osusze niu	czę ści	 sta wu	i	 rozkopa niu	 jego	dna	coś	 się
znaj dzie.	Praw dopodobnie	miał	to	być	skarb	przypadkowo	odkryty	potem	w	Sępni.	Po‐
dobno	w	ogóle	 go	 nie	ma,	 chociaż	wszyscy	 twier dzą,	 że	 Borowiec	 umarł	wła śnie	 z
jego	powodu.	Pyta nia	cie ka we	dla	cie bie	brzmią	na stę pują co:	co	leży	na	dnie	Wój tow ‐
ca,	gdzie	jest	złoto	z	Sępni	i	ile	jeszcze	ta kich	„skar bów”	znaj duje	się	w	okoli cy?	Co,
gdzie	i	ile,	kolej ność	dowol na.	A	te raz	to,	co	mnie	 inte re suje	czy	 też,	 jak	ra czyłeś	się
wyra zić,	co	mi	odpier da la:	 dla cze go	 za gi nę ły	 dzie ci?	 Być	może	 odpowiedź	 rów nież
leży	na	dnie	Wój tow ca.	To	by	wie le	wyja śnia ło,	ale	to	już	nie	twoja	broszka.	Prze cież
nie	możesz	na pi sać	w	ra por cie,	że	duchy	dzie ci	za bi ja ły	kie row ców	na	łuku	obwodni ‐
cy,	praw da?	No	wła śnie,	nie	możesz.	A	ja,	wi dzisz,	je stem	tyl ko	podrzędnym	dzienni ‐
ka rzyną,	w	dodatku	za czyna	mi	odpier da lać,	więc	spokoj nie	mogę.	Jutro	za czyna ją,	po‐
wia dasz?	No	to	pew nie	jeszcze	dzi siaj	ktoś	się	na dzie je	na	ba rier ki.	Za kład?
Ścią gnię ta	twarz	Wę grzyna	świadczyła	o	ostrej	we wnętrznej	wal ce.
Chciał	mi	przytaknąć,	za prze czyć	 i	 jednocze śnie	za tkać	gębę,	że bym	tak	głośno	nie

mówił	o	„tych	spra wach”.	W	wie lu	mil czą cych	i	kła mią cych	ludzi	jest	 ja kiś	okruszek,
drobinka,	resztka	cze goś,	co	lubi my	na zywać	przyzwoitością,	dobrą	wolą	lub	po	prostu
dobrem,	a	co	może	być	zwykłym	bra kiem	pew ności.	Nie	bar dzo	wie dział,	jak	za re ago‐
wać	na	odje cha ne	pie prze nie	o	duchach	w	sytuacji,	gdy	odrobinka	tego	cze goś	podpo‐
wia da ła	mu,	że	to	może	być	praw da.
Do	 cze goś	 wreszcie	 do szedł,	 doj rzał	 i	 chciał	 mi	 to	 po wie dzieć,	 ale	 nie	 zdą żył.

Drzwi	otwar ły	się	z	hukiem	i	do	środka	wpadł	młody	poli cjant	w	mundurze.
–	Cześć!	O,	sor ki,	dzień	dobry.	Ma riusz,	je dziesz	z	nami?
Wypa dek.
Wę grzyn	rzucił	mi	szybkie	spoj rze nie,	na	które	mogłem	odpowie dzieć	tyl ko	jednym:

uśmie chem.
–	Gdzie...	na	łuku?
–	Na szym	 ulubionym.	Motocykli sta	wbił	 się	 pod	 bla chy	 tak,	 że	 go	wycią gnąć	 nie

mogą.
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–	Pan	pocze ka	chwi lę.
Se kre tar ka	poka za ła	mi	krze sło	pod	ścia ną	i	uniosła	słuchaw kę,	którą	na stępnie	przy‐

słoni ła	 ręką,	 jakby	 chcia ła	 ukryć	wyla tują ce	 z	 ust	 brzydkie	 słowa.	 Zer ka jąc	 na	mnie
nie pew nie,	wyszepta ła	 coś	 do	 mi seczki	 dłoni	 i	 odłożyła	 słuchaw kę.	 Trzyma ła	 ją	 w
dwóch	pal cach,	jak	ugotowa ną	pa rów kę.
–	Pan	radny	za raz	pana	przyj mie	–	poinfor mowa ła	uprzej mie	i	skulona	opuści ła	gło‐

wę,	da jąc	mi	do	zrozumie nia,	że	nie	chce	ni cze go	wi dzieć	ani	słyszeć.	Wkrótce	mia łem
dowie dzieć	się	dla cze go.
Sie dzia łem	grzecznie	na	drew nia nym	krze śle	i	rozglą da łem	się	po	biurze,	prze pa tru‐

jąc	wiel kie	fotogra fie	w	ramkach,	szafki	z	se gre ga tora mi	na	pół kach	i	nie liczne	sta tuet‐
ki,	za pew ne	zwycię stwa	Oszpi cyna	w	tur nie jach	miast.	Kie dy	mi	się	znudzi ło,	zer ka łem
na	rynek	za	oknem,	po	którym	snuli	się	oso wia li	od	słońca	i	innych	pro ble mów	miesz‐
kańcy.
Upał	nie	odpuszczał	i	płyty	chodni ków	świe ci ły	bie lą	wa pienne go	pie ca.
Powie trze	drża ło.	Ka mie ni cę	na prze ciw ko,	ze	szpi cza stą	wie życzką	na	szczycie,	za ‐

le wa ło	 złoto	 lipcowe go	 popołudnia,	 upodabnia jąc	 ją	 do	 bi zantyj skie go	 pa ła cu.	 Nie ‐
wie le	zmie ni ła	się	od	cza su,	gdy	za mieszki wa ła	ją	rodzi na	boga tych	Żydów	z	ra bi nem,
o	czym	wie dzia łem	z	poka zywa nej	mi	przez	Hir sza	przedwojennej	fotogra fii.
Złoty	pa łac.	Przedmiot	dumy	zręczne go	kupca	 i	 obiekt	 za zdrości	 ka tolic kich	 są sia ‐

dów.	„Kupuj	tyl ko	w	chrze ści jańskich	skle pach”,	głosi ły	ha sła	w	lokal nej	pra sie	i	na ‐
pi sy	na	murach.	To	 też	wi dzia łem	na	zdję ciach	u	Henryka,	sam	bym	na	 to	nie	wpadł.
Złoto,	pie nią dze,	kosztow ności,	bogac two	–	praw dy	ukryte	za	pa ra wa nem	topor nej	na ‐
rodowej	 ide ologii	 i	 pseudore li gij nych	pre tekstów,	ma ją cych	uza sadnić	 naj zwyklej szy
bandyc ki	ra bunek.	Złoto,	złoto...	Raz	wla ne	do	ludzkich	serc	pa rzy	i	prze pa la	na	wylot.
W	ser cu	tworzy	się	dziura,	przez	którą	dusza	wycie ka	w	nie zna ne,	w	sza rą	mgłę	 li sto‐
pa dowe go	 poranka	 lub	 zie loną	 zorzę	 styczniowe go	 wie czoru.	 Je że li	 gdzieś	 zosta nie
resztka,	drobinka,	wte dy	ten	i	ów	się	za wa ha,	ale	dotyczy	to	nie licznych.
Większość	na	prze mian	krzyczy	i	mil czy,	co	w	istocie	zna czy	to	samo.
A	nie wypowie dzia ne	wisi	w	powie trzu,	drży,	kołysze	się	na	wodzie,	dudni	pod	zie ‐



mią.	Dudni	pod	zie mią...
Z	ga bi ne tu	pana	prze wodni czą ce go	dobiegł	mnie	na gły	łoskot.
Spoj rza łem	zdzi wiony	na	se kre tar kę,	ale	ta	za miast	unieść	głowę,	opuści ła	ją	jeszcze

ni żej.	Po	krótkiej	chwi li	ci szy	na stą pi ły	szura nia,	odsuwa nie	krze sła,	szybkie	kroki,	a
potem	znowu	łoskot,	jakby	ktoś	zrzucił	na	podłogę	je den	z	tych	oka za łych	pucha rów.	W
ga bi ne cie	bur mi strza	musia ło	ich	być	jeszcze	wię cej	niż	tutaj.	No	i	te	ważniej sze,	czyli
większe.	Znowu	łubudu.	Wsta łem.
–	Może	pan	radny	potrze buje	pomocy	–	stwier dzi łem	głośno	i	ruszyłem	ku	drzwiom.

Se kre tar ka	powstrzyma ła	mnie	ostrym	krzykiem:
–	Proszę	tam	nie	wchodzić!
Za trzyma łem	się	w	pół	kroku,	z	ręką	wycią gnię tą	ku	klamce.
–	Jest	pani	pew na?	Tam	się	coś	dzie je.
–	Proszę	sia dać	 i	cze kać!	–	za piszcza ła	dyszkantem.	–	Pan	prze wodni czą cy...	za raz

poprosi!
Wyrzuci ła	to	z	sie bie	i	za mknę ła	oczy.	Po	chwi li	za mruga ła	jak	wybudzona	z	hipno‐

zy.	Usia dłem.	Ha ła sy	w	pokoju	obok	uci chły	 i	za pa dła	ci sza.	Cze ka li śmy	w	na pię ciu,
ona	wpa trzona	w	drzwi	ga bi ne tu,	ja	w	nią.	Re agowa ła	z	ner wowością	typową	dla	tych,
co	wie dzą	i	boją	się	swojej	wie dzy.	Na gle	drzwi	się	uchyli ły	 i	chra pli wy	głos	za ko‐
mende rował:
–	Wejść.
Uśmiechną łem	się	do	se kre tar ki,	chcąc	dodać	jej	otuchy,	ale	nie	odwa żyła	się	odpo‐

wie dzieć	mi	tym	sa mym.	Wzię ła	do	ręki	że lopis	i	za czę ła	coś	skwa pli wie	notować	na
bar dzo	już	za gryzmolonej	kartce.
Powodze nia.
Al fred	 Łopatko	 z	 sapnię ciem	 usiadł	 w	 gi gantycznym	 fote lu,	 który	 po	 rozłoże niu

mógł by	robić	za	dwuosobowe	łóżko,	prze tarł	spocone	czoło	chustką	 i	na pił	się	wody
ze	szklanki.	Czer wona	twarz	zdra dza ła	nie daw ny	wysi łek	fi zyczny,	trudny	do	znie sie nia
dla	za sie dzia łe go	cia ła	wieczne go	dzia ła cza	i	potencjal ne go	za wa łow ca,	na	co	wska zy‐
wa ły	pla my	na	szyi	i	ciężkie	krople	na	skroniach.	Do	kopa nia	powi nie neś	mieć	lepszą
kondycję,	Łopatko,	pomyśla łem	złośli wie	 i	 ję zykowy	ka lambur	ucie szył	mnie	na	 tyle,
że	uśmiechną łem	się	pod	nosem.
–	Z	cze go	się	pan	cie szy,	Ja romin?	–	spytał	bur kli wie	 i	 ponow nie	wyjął	 chustkę	 z

kie sze ni.	 Są dząc	 po	 stopniu	 na są cze nia,	 jej	 możli wości	 daw no	 się	 wyczer pa ły.	 Ani
„dzień	dobry”,	ani	„wi tam	po	la tach”,	ani	kukuryku,	cały	Łopatko.	Ogła da	pi te kantropa.



–	Oka zuję	empa tię	i	współ czucie	bliźnie mu	w	trudnych	chwi lach.
Też	miło	pana	wi dzieć.	Czym	mogę	służyć?
–	Że	co?	Cho le ra,	jak	gorą co	–	sapnął,	prze je chał	mokrą	chustką	po	czole	i	strzepnął

ją	jak	ścier kę.	W	ga bi ne cie	pra cowa ła	kli ma tyza cja.
–	 Przyjemny	 chłodek.	 Faj na	 rzecz,	 taka	 kli ma.	Komendant	Mor ga ła	wspomi nał,	 że

chciał	pan	ze	mną	rozma wiać.
Omiótł	mnie	podejrzli wym	spoj rze niem	i	we pchnął	ścier kę	do	kie sze ni	ma rynar ki.
–	A,	tak.	Co	panu	powie dzia ła	Kublic ka?
–	No	proszę,	jak	wie ści	szybko	się	rozchodzą!	Już	pan	wie,	że	rozma wia łem	z	hra bi ‐

ną,	choć	do	spotka nia	doszło	za le dwie	dwie	go dzi ny	temu.	Miła	kobie ta,	ta	pani	dzie ‐
dziczka.
–	Sta ra	wydra,	nie	żadna	dzie dziczka	–	warknął.	–	Co	panu	powie dzia ła?
–	Nie	zwykłem	zdra dzać	tre ści	poufnych	rozmów.	Ta jemni ca	dzienni kar skie go	śledz‐

twa.
–	Tu	nie	ma	żadne go	śledztwa,	a	ty	już	nie	je steś	dzienni ka rzem!
–	Tak	się	skła da,	że	je stem.	Pański	wywiad	się	nie	spi sał.
Na wia sem	 mówiąc,	 pyta nie	 o	 szcze góły	 moje go	 spotka nia	 z	 Kublic ką	 świadczy

prze ciw ko	panu.	Prze cież	śledztwo	jest	 i	prowa dzi	 je	pan	osobi ście.	W	każdym	ra zie
czuję	się	tu	jak	na	prze słucha niu.	Pan	się	nie	czuje	prze słuchują cym?	–	spyta łem	z	szel ‐
mow skim	uśmie chem,	na	który	mia łem	wiel ką	ochotę,	ponie waż	na	komodzie	za	biur ‐
kiem	widniał	okrą gły	ślad	po	pucha rze.	Jednak	spadł.
Łopatko	 za gryzł	mię si ste	war gi,	 się gnął	 do	ma rynar ki	 po	 chustkę,	 obej rzał	 ją	 kry‐

tycznym	wzrokiem	i	schował	z	powrotem.	Wyobra zi łem	so bie	atmos fe rę	pa nują cą	w	tej
kie sze ni.
–	Niech	pan	posłucha,	pa nie	Wojtku	–	za czął	po	chwi li	na mysłu.
Swój	program	konwer sa cyj ny	prze sta wił	na	tryb	polubow ny,	więc	wygła szał	słowa

z	na maszcze niem,	par la mentar ną	ge stykula cją	podkre śla jąc	wyższość	 i	 nie uchronność
swoich	ra cji.	–	Chcia łem	z	pa nem	porozma wiać,	ponie waż	doce niam	to,	co	pan	zrobił
dla	tego	mia sta	czte ry	lata	temu,	z	nie ma łym	poświę ce niem,	co	doce niam	tym	bar dziej.
Na wia sem	mówiąc,	to	dzię ki	mnie	Mor ga ła	pozwolił	panu	wte dy	wyje chać	bez,	że	się
tak	wyra żę,	konse kwencji	praw nych.
W	moim	prze kona niu	jest	pan	człowie kiem	nie	tyl ko	bystrym	i	war tościowym,	ale	 i

w	ja kimś	sensie	dobrym,	to	zna czy	ta kim,	który	nie	myśli	wyłącznie	o	wła snym	inte re ‐



sie.	Poza	tym	lubię	pana,	dla te go	chciał bym,	abyśmy	ze	sobą	współ pra cowa li.	Rzą dze ‐
nie	tym	mia stem	to	nie	jest	buł ka	z	ma słem,	o	nie.	Prze ciw nie,	cza sem	myślę	sobie,	że
to	naj trudniej sze	mia sto	w	Pol sce,	chore	 i	udrę czone	nie za wi nioną	ułomnością,	doku‐
cza ją cą	mu	od	lat.	Cier pie nie,	kompleks,	poczucie	winy,	piętno	śmier ci,	z	czymś	ta kim
trudno	 żyć.	 Powie dział bym	–	 uniósł	 dłoń	 i	 za wie sił	 w	 powie trzu	 jako	wi domy	 znak
trudności	za gadnie nia	–	że	nie ła two	budować	przyczół ki	nor mal ności	tam,	gdzie	rzą dzi
nie nor mal ność.	Taka	jest	praw da	i	wiem,	że	pan	to	rozumie.
–	Rozumiem.
–	To	dobrze.	–	Opuścił	rękę	i	chciał	kontynuować,	ale	za miast	tego	zer knął	szyb ko	w

bok,	 potem	 na	mnie,	 za nie pokojony,	 czy	wi dzia łem	 to	 samo.	Wi dzia łem.	Ka ła marz	 z
przykryw ką	w	kształ cie	me nory,	który	ostenta cyj nie	zaj mował	central ne	miej sce	w	ga ‐
blocie,	prze sunął	się	po	szkla nej	półeczce	o	dobre	pięć	centyme trów.	W	ukośnej	rysie
za ła mywa ły	się	promie nie	słońca.	Wymie ni li śmy	spoj rze nia,	jak	to	 ludzie	 rozumie ją cy
się	bez	słów,	po	czym	pan	radny	wstał,	odważnie	otworzył	wi trynę	 i	 prze sunął	 ka ła ‐
marz	na	daw ne	miej sce.	Usiadł	i	kontynuował.
–	To	dobrze,	po nie waż	chciał bym	pana	pro sić	o	pomoc.	Jutro	rusza	kolej na	poważna

inwe stycja	budow la na,	mam	na	myśli	prze budowę	obwodni cy	od	południowej	 strony
mia sta...
Słucha łem	go	jednym	uchem,	ponie waż	moją	uwa gę	przycią gał	ka ła marz.	Być	może

efekt	ten	był	wyni kiem	drgań	powie trza,	re fleksu	słoneczne go	świa tła	za ła mują ce go	się
na	rżnię tych	kra wę dziach	szkieł	 albo	 zwykłej	bezwładności	wzroku,	w	 każdym	 ra zie
mia łem	wra że nie,	 że	 drży.	 Powi nien	 rów nież	 stukać	w	 szkla ną	 pół kę,	 ale	 nie.	Drżał
bezgłośnie,	a	ja	wpa trywa łem	się	w	nie go	z	 fa scyna cją,	ponie waż	brak	dźwię ku	spo‐
wodowa ny	 był	 prostym	 faktem:	 ka ła marz	wi siał	w	 powie trzu,	 kil ka	mi li me trów	 nad
powierzchnią.
–	...i	byłoby	ze	wszech	miar	nie pożą da ne	ponow ne	uruchomie nie	bzdur nych	plotek	o

skar bie.	Już	raz	na robi li	nam	kłopotu	z	obwodni cą,	mie li śmy	na wet	je den	poważny	wy‐
pa dek	podczas	prac	wykopa li skowych,	a	te raz	słyszę,	że	znowu	się	za czyna.	Wią żą	nas
zobowią za nia,	umowy,	re ali za cje	projektów,	nie	mogę	ich	tak	po	pro stu	zrywać	z	po‐
wodu	gminnych	plotek.	Je stem	słow nym	człowie kiem,	nie	 będę	 z	 gęby	 robił	 trąbki.	 I
powtórzę	to	samo,	co	mówi łem	panu	pięć	lat	temu:	trze ba	pa trzeć	w	przyszłość	 i	od‐
ciąć	się	raz	na	za wsze	od	prze szłości.	Dla	na sze go	wspól ne go	dobra...
–	Spadnie.
–	Co	proszę?
Poka za łem	pal cem	na	ga blotę.



–	Jeszcze	mi nuta	pańskie go	wykła du	i	ka ła marz	spadnie.	Mię dzy	pół ką	a	drzwiczka ‐
mi	jest	szpa ra.
Trwał	przez	kil ka	se kund	z	otwar tymi	usta mi,	a	potem	z	za dzi wia ją cą	ener gią	ze rwał

się	z	 fote la	 i	 za ma szyście	 otworzył	wi trynkę.	Po rwał	 ka ła marz	w	wiel kie	 łapsko	 jak
kocię	i	na	wycią gnię tej	ręce	prze niósł	do	szufla dy	po	drugiej	stronie	pokoju.	Wrzucił
do	środka,	za trza snął	i	prze krę cił	kluczyk	bloka dy.	Usiadł.
–	Do	dia bła	z	ka ła ma rzem,	niech	mnie	pan	słucha!	Potrze buję	 infor ma cji	o	 ruchach

prze ciw ni ka.	Muszę	wie dzieć,	co	i	skąd	mi	grozi.
Ina czej	ni gdy	nie	zrobi my	porządku	w	tym	mie ście.	Jeszcze	raz	pytam:	co	ona	panu

powie dzia ła?
Oparł	zmę czone	dłonie	na	porę czach	gar gantuiczne go	fote la	i	mil czał.	Ja	też	mil cza ‐

łem.	Pozwa la łem	wybrzmieć	do	końca	tym	kłamli wym	słowom,	peł nym	fał szywej	 tro‐
ski	o	mia sto	i	praw dzi wej	troski	o	wła sne	korzyści,	sta rej	jak	świat	i	jak	złoto,	z	które ‐
go	odla no	przykryw kę	ka ła ma rza.	Podobno	złoto	przyszło	do	nas	z	Kosmosu,	jako	je ‐
den	ze	skutków	wybuchu	super nowej.	Cie ka wa	teo ria,	za praw dę	godna	mą drości	ra bi ‐
nów	rozwa ża ją cych	stopień	inge rencji	Boga	w	życie	ziemskie.	Wszystko	od	Nie go	i	dla
Nie go.	Na sze	ba nal ne	i	podłe	troski	rów nież.	Odciąć	się	od	prze szłości.	To	tak,	 jakby
chory	chciał	le czyć	zła ma nie	nogi,	odci na jąc	się	od	wypadku.	Nie,	gościu.	Byłeś	pi ja ‐
ny,	spa dłeś,	noga	poszła	w	trzech	miej scach	i	te raz	trze ba	ją	z	powrotem	na sta wić,	a	to
boli.	Ina czej	bę dziesz	ka le ką	na	całe	życie	i	żadne	de kla ra cje	ide owe	tu	nie	pomogą.
Kie dy	już	na syci łem	się	wi bra cją	kłamstwa	w	powie trzu,	prze rwa łem	ci szę.
–	Je śli	chodzi	o	porządkowa nie	mia sta,	ktoś	to	już	tu	zrobił.
W	podzię ce	naj pierw	zła ma li ście	za war tą	z	nim	umowę,	a	na stępnie	wyma za li ście

jego	imię	z	pa mię ci	wdzięcznych	mieszkańców.	To	za praw dę	godne	włoda rzy	nie nor ‐
mal ne go	mia sta.	A	co	do	hra bi ny	Kublic kiej...	dobrze,	powiem	panu.	Ona	twier dzi,	że
zna le zione	pięć	lat	temu	przez	Borow ca	kosztow ności	w	Sępni	na le żą	się	 jej	pra wem
spadku,	dzie dzi cze nia,	tra dycji	rodowych	i	nie	wiem,	ja kim	tam	jeszcze	pra wem	ka du‐
ka.	Ma	ja kieś	pa pie ry,	wykaz	za gi nionych	przedmiotów	i	ja sno	de kla ruje,	że	bę dzie	ich
szukać	aż	do	skutku.	Nie	znam	się	na	praw ni czych	za wi łościach	w	tej	ma te rii,	ale	są ‐
dząc	z	jej	pew ności	sie bie,	pani	dzie dziczka	się	zna.	I	dopnie	swe go.
W	mia rę	słucha nia	Łopatko	ścią gał	owal ną	i	czer woną	od	nadci śnie nia	twarz	w	po‐

dłużne	jajo.	Jego	skrupulatny	i	pe łen	pa tosu	wykład	o	przyszłości	mia sta	wła śnie	runął
w	gruzach,	ale	chyba	nie	to	go	w	tej	chwi li	naj bar dziej	obchodzi ło.	Wia rygodność	w
moich	 oczach	 nie	 na le ża ła	 do	 jego	 prioryte tów.	 Powodem	 na ra sta ją cej	 wście kłości



była	 troska	o	 jutrzej sze	 roboty	 drogowe,	 do	 których	 ktoś	może	 się	wtrą cić	 i	 popsuć
świetnie	za pla nowa ną	za ba wę.	A	także	lęk.	Tak,	Łopatko	za czął	się	bać.	Może	usłyszał
wię cej,	niż	powie dzia łem?	Może	głosy	w	jego	głowie	dopowia da ły	dodatkowe	sensy
do	mojej	ską dinąd	spokoj nej	i	rze czowej	re la cji?	Jakby	w	odpowie dzi	na	te	domysły	w
rogu	pokoju	za czę ło	się	coś	dziać.	Pre zydent	sie dział	tyłem	i	nie	mógł	wi dzieć,	ale	ja
wi dzia łem	doskona le.	Za trza śnię ta	przed	chwi lą	szufla da	z	 ka ła ma rzem	w	 środku	 za ‐
czę ła	się	wysuwać.	Naj pierw	nie znacznie	i	powolutku,	jakby	nie pew na	swoje go	pra wa
do	otwie ra nia	się	po	sta now czym	za mknię ciu	na	klucz,	potem	coraz	da lej	 i	 da lej.	 Po
wysunię ciu	się	na	piętna ście	centyme trów	cofnę ła	się	nie co,	po	czym	wyje cha ła	do	po‐
łowy.
Za trza snę ła	się	z	hukiem	dokładnie	w	momencie,	gdy	Ło patko	uchwycił	mój	wzrok

skie rowa ny	w	kąt	ga bi ne tu	i	za czął	odwra cać	głowę.
Opraw ne	 w	 złoto	 szkło	 za dzwoni ło	 we wnątrz	 z	 pi skli wym	 ję kiem,	 jak	 dziec ko.

Krzyknął	i	zła pał	się	za	klatkę	pier siową.	Czer wona	twarz	w	se kundę	zbie la ła	i	pokry‐
ła	się	kropel ka mi	potu.	Oczy	wyla zły	mu	z	or bit.	Ze rwa łem	się	z	krze sła	i	doskoczyłem
do	nie go	ze	szklanką	wody,	ale	mnie	ode pchnął.
–	Za raz	we zwę	pomoc!	–	krzykną łem.
–	Nie!	–	za prote stował	i	za ka słał	sucho.	–	Do	dia bła,	nie!
Wychar czał	swój	protest	i	się gnął	do	biur ka	po	ta bletki.
Ner wowym	 ruchem	wydłubał	 z	 fiol ki	 dwie	 i	 na tychmiast	 połknął,	 dopie ro	 wte dy

wziął	szklankę.	Sta łem	przy	nim	i	pa trzyłem,	jak	chci wie	pije	i	dyszy,	powoli	docho‐
dząc	do	sie bie.	Powie dział bym:	szuka jąc	nor mal ności	w	nie nor mal nym.	Przez	moment
zrobi ło	mi	się	go	na wet	żal.	Był	sobą,	wal czył	o	 to,	o	co	 ludzie	 jego	pokroju	za wsze
wal czą,	zwykle	z	sukce sem,	ponie waż	 inni	usuwa ją	 im	się	z	 drogi.	A	 tu	 taki	 pasztet.
Kie dy	jego	oczy	na bra ły	z	powrotem	ludzkie go	wyra zu	i	zdjął	dłoń	z	pier si,	usia dłem
na	swoim	miej scu.	Wrócił.	Ode tchnął.	Spoj rzał	na	mnie	i	zoba czyłem	na gle	zmę czone ‐
go,	 zre zygnowa ne go	 człowie ka,	 które go	 prze rosły	 ambitne	 pla ny.	 Chciał	 coś	 powie ‐
dzieć,	ale	 tyl ko	machnął	 ręką	 i	pa trzył	 to	na	mnie,	 to	na	ścia nę	za	mną.	Za	sie bie	nie
obej rzał	się	ani	razu.	Wie dział.
Poka za łem	pal cem	na	okrą gły	ślad	na	komodzie	po	le wej	stronie	biur ka.
–	Ten	puchar	to	też	Łuka szek?	–	spyta łem	ła godnie.
Ski nął	 głową.	Mil cze li śmy	 przez	 chwi lę.	 Te raz	 wymia na	 infor ma cji	 mię dzy	 nami

prze bie ga ła	poza	słowa mi,	na	poziomie	faktów,	bo	tym	nie	dało	się	za prze czyć	fra ze sa ‐
mi	o	zrywa niu	z	prze szłością	i	powrota mi	do	nor mal ności.	Na sza	wie dza	wymyka ła	się



mówie niu,	jak	sen	wymyka	się	ja wie.	Cze ka łem	spokoj nie,	aż	do	tej	wiel kiej	i	za gra co‐
nej	mnóstwem	 sprytnych	 pomysłów	 głowy	 dotrze	 odpowiedni	 kwant	 wie dzy,	 byśmy
mogli	porozma wiać	ina czej,	na	moich	za sa dach.
Kie dy	uzna łem,	że	ten	moment	nadszedł,	wyłożyłem	kar ty	na	stół.
–	Mała	dziew czynka	zmie li ła	w	kombaj nie	swoje go	dziadka.
Kola now ską	prze śla dują	 jej	za gi nie ni	synowie,	 i	 nie	 są	 to	wyłącznie	 duchy,	 skoro

zosta wia ją	śla dy	stóp	na	podłodze.	U	Paw ła	Kopcia	w	 za mknię tej	 ka wiar ni	 poja wia
się	na	ścia nie	rysunek	mężczyzny	strze la ją ce go	do	dzie ci.	Panu	pucha ry	la ta ją	nad	biur ‐
kiem,	ska czą	przykryw ki	od	za bytkowych	ka ła ma rzy	i	otwie ra ją	się	szufla dy	za mknię te
na	klucz.	Nie	wiem,	co	jeszcze	się	dzie je...
–	Głaszcze	mnie	po	głowie	–	dodał	ponuro	Łopatko.
–	Pański	wnuk?
Ski nię cie.
–	To	chyba	wystar czy,	by	prze stać	myśleć	o	ryciu	za	złotem,	a	za cząć	ryć	w	prze szło‐

ści	za	praw dą.	Też	mogę	powtórzyć	to,	co	pięć	lat	temu:	nie	da	się	odciąć	od	prze szło‐
ści	bez	wyrów na nia	ra chunków.
W	prze ciw nym	ra zie	–	poka za łem	na	szufla dę	za	jego	ple ca mi	–	bę dzie	coraz	gorzej.
–	Co	powi nie nem	zrobić	pańskim	zda niem?	–	spytał	głucho.
–	Oddać	syna gogę.
W	jego	oczach	błysnę ło	nowe	zdzi wie nie.
–	Ale	komu?	Prze cież	jego...	nie	ma!
–	Jest	Sara	–	odpar łem	spo koj nie.	–	Za	chwi lę	 skończy	osiemna ście	 lat	 i	na bie rze

peł ni	praw	obywa tel skich.	W	końcu	na le żał	pan	do	ści słe go	gro na	sygna ta riuszy	tamtej
umowy.
–	Była	ustna.
–	No	wła śnie.	A	z	gęby	nie	można	robić	trąbki.
Za ci snął	 zęby	 i	 wydął	 policzki.	 Pomyśla łem,	 że	 wyglą da,	 jakby	 grał	 na	 trąbce,	 i

uśmiechną łem	się.	Za uwa żył	to.
–	Wysze dłem	na	pa ja ca,	co?	–	burknął.	–	Wszystko	 jedno.	Nie	wiem,	czy	 to	się	da

zrobić.	Szwa gier	mnie	za bi je.	On	już	ma	pomysły	na	tę	ka mie ni cę	z	tyłu,	 ludzi	za czął
wykwa te rowywać...
–	 Je śli	 pan	 tego	nie	zrobi,	szwa gier	 bę dzie	 jednym	 z	 pańskich	mniej szych	 proble ‐

mów.	Za rę czam.



		Popa trzył	spode	łba	i	coś	prze tra wiał	w	myślach,	a	ja	obser wowa łem	szufla dę	w
ką cie.	Cie ka wi ła	mnie	kore la cja	pomię dzy	porusza nym	przez	nas	te ma tem	a	jej	aktyw ‐
nością.	Moje	podej rze nia	oka za ły	się	słuszne	–	na wet	nie	drgnę ła.	Za	oknem	popołu‐
dnie	 zmie ni ło	 kolor	 z	 ka nar kowe go	 na	miodowy,	 cie nie	 budynków	 wydłużyły	 się	 w
groty	włóczni,	li ście	na	drze wach	drze ma ły.	Ludzie	chyba	też,	ponie waż	rynek	opusto‐
szał,	jakby	mieszkańcom	aktyw ności	star czyło	tyl ko	na	je den	prze marsz	tam	i	z	powro‐
tem.	A	może	chowa li	się	przed	tym	czymś?
–	Spró buję	–	wes tchnął	wreszcie	Ło patko	po	rozwa że niu	swo ich	za	i	prze ciw.	–	Ale

nie	obie cuję	na	pew no.	To	trudna	spra wa.
–	W	tym	miej scu	są	wyłącznie	trud ne	spra wy.	Sam	pan	powie dział,	że	to	jedno	z	naj ‐

trudniej szych	miast	w	Pol sce.	W	tym	się	zga dza my.
–	Pa nie	Wojtku	–	za czął	po	chwi li,	kie dy	ogar nę ła	go	nowa	fala	re fleksji	–	ale	o	co

tu	na praw dę	chodzi?	Pan	wie?
–	Prze czuwam.
–	No	bo	ja	ro zumiem	–	cią gnął	swoje	–	że	to	miej sce	ze	straszną	hi storią	i	mogą	się

dziać	 rze czy	 no,	 powiedzmy,	 nie nor mal ne.	Ale	 tamto	 się	 skończyło	 po nad	 pół	wie ku
temu,	a	te...	anoma lie...	one	są	od	pię ciu	lat!	To	zna czy	pięć	lat	temu	raz,	a	te raz	drugi
raz.	Co	się	wła ści wie	sta ło?
Za wie sił	głos	w	peł nym	na pię cia	ocze ki wa niu.	Miał by	rozwią za nie	wszystkich	swo‐

ich	rozte rek,	 lę ków	i	pro ble mów	technicznych	za	 jednym	za ma chem.	Albo	jednak	był
głupcem,	albo	mimo	stre su	i	ci śnie nia	na dal	potra fił	go	świetnie	grać.	Wyce lowa łem	w
nie go	pal cem	jak	pi stole tem.
–	Na reszcie	dobre	pyta nie	–	powie dzia łem.	–	Tyl ko	kie runek	odwrotny.	To	ja	się	py‐

tam:	co	tu	się	wła ści wie	sta ło?	I	wie	pan,	co	w	tym	pyta niu	jest	naj cie kaw sze?	Że	obaj
zna my	odpowiedź,	a	pan	mi	jej	i	tak	nie	udzie li.	Praw da?
Odwróci łem	 się	 i	 ruszyłem	 do	 drzwi.	 Tam	 za trzyma ło	mnie	 pyta nie	 świad czą ce	 o

tym,	że	rad ny	Al fred	Łopatko	szczę śli wie	powrócił	już	do	swo je go	standar dowe go	sa ‐
mopoczucia	lokal ne go	bos sa.
–	Jak	pan	myśli,	ta	baba	bę dzie	jutro	bruździć?
–	Oho,	i	to	jak	–	odpar łem	z	sa tys fakcją.	Gdy	wychodzi łem,	za miast	„do	wi dze nia”

usłysza łem	za	ple ca mi	solidne	„kur wa	mać”.
Ma nie ry	pi te kantropa.
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Wra ca jąc	uli cą	Dą brow skie go,	nie	mogłem	nie	skrę cić	w	Brze gi.
Nie	 pytaj cie	 dla cze go,	 po	 prostu	 nie	 mogłem	 i	 niech	 ta	 de kla ra cja	 wystar czy	 za

wszystkie	uza sadnie nia.	Już	tak	się	przyję ło,	że	moje	wypra wy	do	mia sta	przypomi na ły
wę drów ki	 Le opol da	 Blooma	 po	 Dubli nie.	 Obchodzi łem	 kolej no	 ważne	 miej sca	 i
spraw dza łem,	czy	spra wy	idą	we	wła ści wym	kie runku,	a	je śli	nie,	to	w	ja kim	wła ści ‐
wie	 idą.	Odwie dzi ny	u	Ewy	Kola now skiej	wyda ły	mi	się	nie zbywal nym	 składni kiem
tego	progra mu	i	nie	da rował bym	sobie,	gdybym	utra cił	ważne	dane,	na zbyt	pospiesznie
uda jąc	się	do	domu.	Jak	się	oka za ło,	zrobi łem	dobrze	i	nie dobrze.
Otwar ła	dopie ro	po	trze cim	dzwonku	i	na tychmiast	wcią gnę ła	mnie	do	środka.
–	Cudow nie,	że	je steś!	–	wydysza ła	mi	do	ucha,	wi ta jąc	mnie	czułym	poca łunkiem,

jak	od	daw na	wycze ki wa ne go	kochanka.	–	Tak	się	ba łam!
Kobie ta	mówi	coś	ta kie go	wca le	nie	dla te go,	że	na praw dę	się	boi,	ale	ponie waż	po‐

trze buje	 pocie chy,	 opar cia,	 uspokoje nia,	 czułości	 i	 ta kie	 tam.	 A	 fa cet	 dla	 wła snych
samczych	korzyści	uda je,	że	wie rzy.	W	tym	przypadku	jednak	chyba	na praw dę	coś	się
znowu	dzia ło,	więc	da łem	się	wcią gnąć	do	sa lonu	i	za sia dłem	na	ka na pie.	Wzię ła	mnie
za	rękę.
–	Słuchaj,	oni	coś	robią!	Słyszę	stuka nie	młotkiem,	pi łowa nie,	łomot.	Nor mal nie	jak‐

by	dom	budowa li!	Albo	burzyli.	Woj tek,	ja	tu	zwa riuję!
Opar ła	mi	czoło	na	ra mie niu	i	uści snę ła	łokieć	zimną	jak	u	trupa	dłonią.	Mia ła	na	so‐

bie	czar ną	sukienkę	i	pachnia ła...	chole ra,	pachnia ła	piw ni cą.
–	Dopie ro	co	wróci łam	z	pra cy.	Chcia ło	mi	się	pić	i	ze szłam	do	piw ni cy	po	kompot,

a	tam	łupa nie	na	ca łe go!	Jezu,	nie	wytrzymam	tego!
Przytuli ła	się	i	kosmyk	jej	włosów	zna lazł	się	tuż	pod	moim	nosem.	Prychną łem	de ‐

li katnie,	żeby	nie	prze płoszyć	str wożonej	kobie ty,	a	 ta	przylgnę ła	do	mnie	 i...	 no	 tak,
poca łowa ła	mnie	w	szyję.	Potem	jeszcze	za	uchem.	Spią łem	się	jak	koń	pod	nie wpraw ‐
nym	jeźdźcem	cią gną cym	wodze	w	dwie	strony	na raz	–	tu	na stępne	kłopoty,	a	tam	pod‐
nie ce nie.	Ują łem	ją	pod	brodę	i	ostrożnie	odsuną łem	od	sie bie.
–	To	chodźmy.	Spraw dzi my,	co	się	dzie je.
–	Nie!	–	krzyknę ła	od	razu.	–	Ja	tam	nie	pój dę!	Idź	sam.



Na gle	i	sta now czo	wykrzycza ne	pole ce nie	podzia ła ło	na	mnie	jak	rozkaz.	Wsta łem	i
bez	wa ha nia	posze dłem	do	piw ni cy.	Powoli	pokonując	stopień	po	stopniu,	zsze dłem	po
schodach.	W	koryta rzu	za czą łem	na słuchi wać.	Nic	się	nie	dzia ło.	Sta ry	 rower	stał	na
swoim	miej scu,	 trochę	 bar dziej	 za kurzony	 i	 smutny.	Wol nym	 krokiem	 prze mie rzyłem
korytarz,	swoim	zwycza jem	klepną łem	siodeł ko,	ale	 już	nic	nie	powie dzia łem,	by	nie
spłoszyć	intruza.	W	pomieszcze niu	ze	słoika mi	pachnia ło	ki szonymi	ogór ka mi	i	ple śnią.
Wi docznie	część	za krę tek	puści ła.	Prę ty	ogrodze niowe	le ża ły	na	swoim	miej scu,	przez
za kurzone	okienko	wpa da ło	nie co	dzienne go	świa tła.	Tu	 i	w	ca łej	piw ni cy	pa nowa ła
zupeł na	ci sza.	Za mkną łem	ciężkie	drzwi	od	komór ki	i	posze dłem	na	drugą	stronę	kory‐
ta rza,	tam,	skąd	pięć	lat	temu	pa trzył	na	mnie	mały	Kola now ski,	Piotruś	albo	Pa we łek.
Znaj dował	się	 tu	kocioł	 od	 central ne go	ogrze wa nia,	 nie wiel ka	 ster ta	wę gla	w	ką cie,
przyprószona	mia łem	szufla,	sta ra	komoda	 i	wia dro	z	wodą,	pa tyki	na	rozpał kę...	Ni ‐
cze go	szcze gól ne go	nie	za uwa żyłem	i	wła śnie	za czą łem	podej rze wać	Ewę	o	wyprowa ‐
dze nie	mnie	w	pole,	gdy	z	mieszka nia	dole ciał	ostry	krzyk.	Pę dem	pobie głem	na	górę	i
wpa dłem	do	sa lonu.
Ewa	sta ła	pod	ścia ną	i	wci ska ła	pięść	do	ust.	Zła pa łem	ją	za	ra miona.
–	Co	się	sta ło?	Co	tu	się	dzie je?
Potrzą snę ła	głową.	Jej	włosy	ma low ni czo	rozsypa ły	się	wokół	 twa rzy.	Przytuli łem

ją	i	pogła dzi łem	po	tych	pięknych	włosach,	je dynym	ja snym	punkcie	w	ca łej	posta ci.
–	Nic.	Zda wa ło	mi	się.	Je stem	zwykłą	wa riatką	–	stwier dzi ła	rze czowo	i	ode pchnę ła

mnie.	Poszła	do	kuchni,	na la ła	wody	do	szklanki	i	wypi ła.	A	potem	zo sta ła	ze	szklanką
przy	ustach	i	za ga pi ła	się	na	ogród	za	oknem.	Popołudnie	żół kło.
Być	może	wte dy	zrobi łem	naj większy	błąd	moje go	życia.	Nie	wiem,	 tak	się	mówi.

Ja	sam	nie	potra fię	tego	chłodno	oce nić,	tak	jak	oj ciec	dziec ka	za bi te go	w	wypadku	nie
jest	w	sta nie	rze czowo	stwier dzić,	po	czyjej	stronie	 leży	wina.	Kie dy	 je steś	podmio‐
tem,	nie	możesz	być	rów nocze śnie	przedmiotem.	Ba nał,	wiem,	ale	co	z	tego?
Życie	wypeł nia ją	nam	ba na ły.	Wie dzia łem,	co	robię,	i	za ra zem	nie	wie dzia łem,	po‐

nie waż	coś	pchnę ło	mnie	do	 tego,	żeby	pójść	za	nią	do	kuchni,	objąć	 i	poca łować	w
usta.	Były	cie płe	i	wil gotne	od	wła śnie	wypi tej	wody,	cze ka ły	na	mnie	i	odda ły	poca łu‐
nek	z	na wiązką.	Moje	nie cier pli we	dłonie	zsunę ły	się	do	pośladków,	cia sno	opię tych
czar ną	suknią.	Nie	prze sta jąc	ca łować,	wsunę ła	dłonie	pod	mój	podkoszulek	 i	 zdję ła
go	 jednym	moc nym	ruchem.	Prze sunę ła	pal ca mi	po	na gim	tor sie,	a	potem	ni żej.	Wes ‐
tchną łem.
–	Cze kam	i	cze kam	–	szepnę ła.	–	No	chodźże	wreszcie.
Pobie gli śmy	na	górę	do	sypial ni.	Za trza snę ła	drzwi	nogą	i	ma low ni czo	zrzuci ła	pan‐



tofle.	Na	jej	kar ku	na ma ca łem	za pię cie	zamka	błyska wiczne go	i	rozpią łem	go.	Wysko‐
czyła	z	sukienki	ni czym	We nus	z	muszli.	I	dobra ła	się	do	pa ska	moich	spodni...
Nie	wiem,	jak	długo	to	trwa ło,	ponie waż	ni cze go	później	z	tych	godzin	nie	pa mię ta ‐

łem.	 Pierw sze,	 co	 zoba czyłem	 po	 doj ściu	 do	 sie bie,	 to	 ciemny	 sufit	 nad	 głową.	 Za
oknem	pa nował	mrok,	je dyne	źródło	ni kłe go	świa tła	sta nowi ła	lampka	noc na	przy	łóż‐
ku.	Obok	moje go	mokre go	od	potu	cia ła	le ża ła	naga	kobie ta,	przytulona	jak	koci ca	i	le ‐
ni wie	błą dzą ca	po	mnie	dłonią.	Ża den	z	za ka mar ków	jej	nie	krę pował,	dotyka ła	tego,
na	co	mia ła	ocho tę.	Obdukcja?	Mówią,	że	seks	to	mała	śmierć.	Le ża łem	na	wznak	nagi,
mokry	i	bezwładny,	a	drugi	człowiek	ba daw czo	ob ma cywał	mój	kor pus	i	przyle głości
w	poszuki wa niu	odpowie dzi	na	nie zna ne	mi	kwe stie.	Było	cudow nie	 i	strasznie.	Coś
jest	na	rze czy	z	tą	małą	śmier cią.	Niech	ktoś	cał kiem	wyłą czy	świa tło.
Noc na	lampka	za mi gota ła	i	zga sła.	Pode rwa łem	się.
–	Co	jest?
–	To	tyl ko	głupia	ża rów ka	–	mruknę ła	sennie.	–	Masz	wspa nia łe	cia ło.	W	ogóle	je ‐

steś	wspa nia ły.	I	zgłodnia ły	kobie ty.
–	Zda je	się,	że	o	to	ci	chodzi ło	–	odburkną łem	nie chętnie,	bo	nie	podoba ło	mi	się	to

uprzedmiotowie nie.	Pa trzyłem	w	ciemnościach	na	bla de	miej sce	po	 zga słej	 ża rów ce.
W	nich	za wsze	przez	chwi lę	zosta je	trochę	ta kiej	le dwie	wi docznej	po świa ty,	ta kie go
powi doku	świa tła.
–	Ow szem.	Ale	powiem	ci,	skar bie,	prze sze dłeś	moje	naj śmiel sze	ocze ki wa nia.
Usia dłem.	Mia łem	ochotę	położyć	dłoń	na	jej	udzie,	ale	coś	mnie	powstrzyma ło.
–	Co	masz	na	myśli?
Za chi chota ła	jak	na stolatka	na	pierw szym	fil mie	dla	dorosłych.
–	Wiesz,	ile	razy	to	zrobi li śmy?
Ta kie	pyta nie	powinno	wbić	mężczyznę	w	dumę,	we	mnie	 jednak	za sia ło	nie pokój.

Zupeł nie	nie	pa mię ta łem,	co	tu	się	dzia ło,	choć	sce nogra fia	nie	pozosta wia ła	większe ‐
go	pola	dla	wątpli wości.	Ostatnie,	co	mi	utkwi ło	w	pa mię ci,	to	moje	pal ce	sza moczą ce
się	z	za pię ciem	sta ni ka	na	ple cach	Ewy	za ję tej	w	 tym	cza sie	zdej mowa niem	 ze	mnie
spode nek.	Na stępny	obraz	to	ten	sza ry	sufit	i	ciemność	za	oknem.	Ile	cza su	to	trwa ło?
–	Która	godzi na?	–	spyta łem,	zdję ty	na głym	nie pokojem.	Mia łem	jeszcze	dzi siaj	 je ‐

chać	do	Ste fa now skie go	i	przy	oka zji	spotkać	się	z	Sarą.
Chcia łem	ja koś	dać	jej	do	zrozumie nia,	że	spra wa	syna gogi	nie	jest	jeszcze	prze gra ‐

na.	Wła ści wie	powi nie nem	też	odwie dzić	Paw ła	Kopcia.
I	Wil ków.	Chole ra.



–	Nie	wiem,	skar bie.	Szczę śli wi	cza su	nie	li czą.	Nie	znasz	tego?
–	Nie	wiem,	o	kim	mówisz,	bo	ja	się	spie szę	jak	dia bli.	Gdzie	tu	jest	świa tło?
Za czą łem	ma cać	 po	 ścia nie	 za	włączni kiem	 lampki,	 ale	 Ewa	 pocią gnę ła	 mnie	 na

skopa ne	prze ście ra dło	i	prze rzuci ła	swoje	kola no	przez	moje	biodra.
–	Hej,	nie	bądź	ma rudny.	Nie	chcesz	chyba	już	iść,	co?	Czte ry	razy	to	nie	musi	być

koniec,	a	dopie ro	nie zły	począ tek.	No	chodź,	gryzi piór ku.	Ty	mój	dziel ny	dzienni ka rzy‐
ku!
Przyci snę ła	mnie	do	łóżka	cie płym	cia łem	i	za czę ła	ca łować.
Ze pchną łem	ją	z	sie bie.	Czte ry	razy!	Chole ra,	ja kieś	re kor dy	bi łem	czy	co?	Ile	to	za ‐

ję ło	cza su?	I	gdzie	ja	wte dy	byłem?
–	Nie	pozwolę	ci	odejść	–	oświadczyła	groźnie,	ła piąc	mnie	za	ra mię.	–	Tyle	na	cie ‐

bie	cze ka łam.	Zosta jesz.	Nie	ma	żadnych	spraw,	nie	ma	śle dze nia	i	ła że nia,	odkopywa ‐
nia	i	za kopywa nia.	Tyl ko	ty	i	ja.
I	łóżko.	Ja sne?
Dla	potwier dze nia	ka te goryczności	swoich	po sta nowień	usia dła	na	mnie	okra kiem	i

opar ła	obie	ręce	na	pier si,	jak	zwyciężczyni	poje dynku	za pa śni cze go.	Próbowa łem	się
uwol nić,	ale	za dzi wia ją co	moc no	trzyma ła	mnie	na gi mi	uda mi.	Poczułem	na	podbrzu‐
szu,	 jak	 jej	krocze	 znowu	wil gotnie je.	 Ona	 chyba	 też	 biła	 ja kiś	 re kord.	Wygłodnia ła
wdowa.	Mia ła	do	odrobie nia	pięć	lat.
–	Mam	do	od robie nia	pięć	lat	–	syknę ła	mi	w	twarz	moją	ostatnią	myśl.	–	Nie	wywi ‐

niesz	się	tak	ła two.
Fala	 podnie ce nia	 ude rzyła	 jak	 gorączka.	Mój	 członek	 za re agował	 pra wi dłowo	 na

gotowość	Ewy,	ręce	ponow nie	za bra ły	się	do	roboty.
Czułem,	że	 lada	chwi la	znowu	odle cę.	Prze sta wa łem	słyszeć	 i	wi dzieć,	 pożą da nie

rozle wa ło	się	po	moim	cie le	jak	ból.	Ona	nie	usta wa ła	w	ata ku	i	była	bli ska	kolej ne go
zwycię stwa,	nie	pozosta wa ło	mi	więc	nic	 inne go,	 jak	uciec	się	do	 for te lu.	 Podją łem
grę	i	odda łem	pieszczoty,	pa nicznie	wal cząc	o	za chowa nie	przytomności.	Kie dy	opa dła
wreszcie	na	ple cy	z	rozchylonymi	noga mi	i	wycią gnię tymi	przed	sie bie	obie ma	rę ka mi,
ze rwa łem	się	z	łóżka	i	dopa dłem	fra mugi.	Obma ca łem	ścia nę	w	poszuki wa niu	włączni ‐
ka.	Pode rwa ła	się	z	krzykiem.
–	Prze stań!	–	wrza snę ła.	–	Ni gdzie	nie	pój dziesz!
–	Muszę	–	warkną łem,	odpycha jąc	ją	z	ca łej	siły,	aż	za toczyła	się	i	upa dła	na	ko la na,

tuż	obok	łóżka.	–	Co	ty	wypra wiasz!	Osza la łaś?
Włą czyłem	 to	 choler ne	 świa tło	 i	 na tychmiast	 zna la złem	 na	 podłodze	 splą ta ne



spodnie	oraz	spocony	podkoszulek	z	na pi sem	PINK	FLOYD.	Rozsupływa łem	nogaw ki,
pa trząc	pil nie,	czy	znowu	się	na	mnie	nie	rzuci.	Sie dzia ła	przy	 łóżku	 i	pła ka ła.	Gwał ‐
tow na	zmia na	na stroju,	cha rakte rystyczna	dla	bra ku	rów nowa gi	psychicznej.
–	Je steś	okropny!	Wykorzysta łeś	sa motną	wdowę,	łaj da ku,	i	od	razu	le cisz	do	innej.

Nie na wi dzę	cię,	rozumiesz?	Nie na wi dzę!
–	 Uspo kój	 się,	 Ewa.	 –	 Usi łowa łem	 za piąć	 rozporek	 na	 nie możli wie	 na brzmia łym

kroczu.	To	podnie ce nie	bola ło.	–	Nie	do	innej,	tyl ko	do	innych	spraw.
Kie dy	ma newr	 ze	 spodnia mi	wreszcie	 się	 udał,	 na cią gną łem	 koszul kę	 i	 kuc ną łem

przy	niej.	Be cza ła	jak	boha ter ka	re por ta żu	o	uwie dzionej	kel ner ce	z	przydrożne go	za ‐
jazdu.	Po	jej	policzkach	pocie kły	strużki	 rozmyte go	 tuszu	do	rzęs,	u	nosa	wi sia ła	ma ‐
low ni cza	kropel ka,	na	war dze	nitka	śli ny,	a	kie dy	w	ustach	poja wił	się	koniec	 ję zyka,
znie ruchomia łem.	Coś	mi	ten	obraz	przypomniał.	Za mar łem	i	pa trzyłem	na	to	ma leńkie
różowe	zwie rzątko,	zwinnie	la wi rują ce	mię dzy	zę ba mi	w	poszuki wa niu	ofia ry.
–	Ewa...?
Uniosła	rozma za ne,	nie wi dzą ce	oczy.	Spróbowa ła	się	uśmiechnąć,	za miast	tego	jed‐

nak	skrzywi ła	się	z	odra zą	i	warknę ła:
–	Wynoś	się.
–	Spokoj nie,	muszę	 iść,	cze ka ją	na	mnie	w	 domu.	Wpadnę	 jutro	 i	 porozma wia my.

Wła ści wie	chcia łem	ci	za dać	kil ka	pytań,	bo	przyszło	mi	do	głowy...
–	Wynoś	się,	powie dzia łam!
Sie dzia ła,	podpie ra jąc	się	jedną	ręką	o	podłogę,	drugą	głaszcząc	na gie	udo.	Była	te ‐

raz	sta ra	i	brzydka.	A	ja	byłem	świ nią,	bo	tak	myśla łem.	Wysze dłem	z	sypial ni,	jakbym
opuszczał	bur del	bez	za pła ty.
Świ nia	to	świ nia.
W	holu	na	dole	stał	te le fon.	Ten	sam	co	pięć	lat	temu.	Poma ca łem	kie szeń	na	tył ku	i

wyją łem	kar tonik.	Wykrę ci łem	na drukowa ny	złotymi	li te ra mi	numer	i	cze ka łem	chwi lę,
pa trząc	na	schody	prowa dzą ce	do	sypial ni.	Ode bra ła	po	drugim	dzwonku.
–	Słucham?
–	Za czyna ją	jutro.	Obwodni ca,	za kręt	śmier ci.
–	Dzię kuję	–	odpar ła	i	rozłą czyła	się.	Lubi ła	konkretnych	ludzi.
Wysze dłem	w	cie pły	 lipcowy	wie czór,	wsia dłem	do	astry	 i	 opuści łem	obie	 szyby.

Uli ca	była	opustosza ła,	chodni kiem	pod	ogrodze niem	prze mykał	sa motny	kundel	z	no‐
sem	przy	zie mi.



Prze krę ci łem	sta cyj kę.	Na	wyświe tla czu	poja wi ła	się	godzi na.	Za	dzie sięć	 dwuna ‐
sta.	Spę dzi łem	u	Ewy	Kola now skiej	pra wie	sie dem	godzin.
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Gdyby	nie	cie pła	noc,	umknął by	mi	ten	ha łas.	Je cha łem	powoli	i	prze pa trywa łem	pa ‐
mięć	w	poszuki wa niu	drobia zgów	i	szczątków	z	ostatnich	siedmiu	godzin,	które	mogły
się	w	niej	za pi sać.	Nic.	Ani	jedne go	szcze gółu.	Krótko	mówiąc,	nie	pa mię ta łem	w	ogó‐
le,	co	robi łem	z	Kola now ską	i	co	ona	ze	mną	robi ła	przez	cały	wie czór,	aż	do	pół nocy.
Zupeł nie	 jakbym	 za żył	 pi guł kę	 gwał tu,	 cho ciaż	 ni cze go	 nie	 pi łem	 ani	 nie	 ja dłem.

Trudno	było	na wet	rozstrzygnąć,	kto	tu	kogo	gwał cił,	na tomiast	pozosta wa ło	faktem,	że
ona	coś	pa mię ta ła,	a	ja	nie.	Wie dzia ła,	że	czte ry	razy.	Ja sne,	mo gła	w	sa mi czej	eks ta zie
konfa bulować,	ale	ja	w	samczym	otę pie niu	nie	potra fi łem	tego	zwe ryfi kować.	Chcia ła,
że bym	jeszcze	został.	Chcia ła	mnie	za trzymać.	Koniecznie	na	 dzi siej szą	 noc.	Mia łem
nie	wra cać	do	domu.	Dla cze go?
Odgłosy	dochodzi ły	zza	muru	cmenta rza	żydow skie go.	Przy	za mknię tych	oknach	nie

usłyszał bym	ni cze go,	ale	cie pła	noc	w	środku	lata,	z	peł nią	księ życa,	wręcz	na ka zywa ‐
ła	opuszcze nie	szyb	i	chłonię cie	cudu	doj rza łe go	lipca.	Naj pierw	poje dynczy	stuk,	po
nim	dwa,	nie mal	rów nocze sne.	Zje cha łem	do	za toczki	przystanku	autobusowe go	i	prze ‐
bie głem	uli cę.	Od	pew ne go	cza su	te ren	cmenta rza	za myka no,	a	że la zne	wrota	z	wiel ką
dziurą	na	klucz	da wa ły	do	 zrozumie nia,	 że	 otwar cie	 nie	 na le ży	 do	 ła twych.	Mur	 był
wysoki	na	dwa	me try,	ale	na	górze	pła sko	wykończony.	Zna la złem	występ,	opar łem	na
nim	stopę	 i	podcią gną łem	się,	za rzuca jąc	 ręce	na	mur.	Wystar czyło.	Wspią łem	się	 na
pła skie	zwieńcze nie	ogrodze nia,	przysia dłem	skulony	i	za sta na wia łem	się,	cze go	mogę
się	spodzie wać.	Kie dy	moje	oczy	przywykły	do	ciemności,	już	wie dzia łem.
Stuka nie,	pi łowa nie,	 łomot...	Przez	za rośla	za nie dba nej	ne kropolii	 prze dzie ra ło	 się

trochę	świa tła	z	po bli skiej	la tar ni	i	świe cił	ja sno	księ życ,	dla te go	w	ogóle	wi dzia łem
cokol wiek.	Na	ścieżce	idą cej	od	bra my	przez	cały	cmentarz	mniej	wię cej	w	połowie
drogi	znaj dował	się	wydepta ny	nie wiel ki	plac,	coś	w	rodza ju	punktu	central ne go	kir ku‐
tu.	Kie dy	za glą da łem	tutaj	pięć	lat	temu,	nie	wi dzia łem	ni cze go	oprócz	ster ty	pogrucho‐
ta nych	ka mie ni.	Te raz	w	środku	pla cyku	trwa ła	w	naj lepsze	robota.	Dwój ka	dzie ci	zno‐
si ła	ka mie nie,	kolej na	dwój ka	ukła da ła	je	na	zie mi	i	dopa sowywa ła	do	wyima gi nowa ‐
ne go	wzor ca,	a	z	gotowych	ka wał ków	dwaj	bliźnia cy	usta wia li	obe lisk.	Cała	szóstka
pra cowa ła	bez	większe go	wysił ku,	choć	ka mie nie	wyglą da ły	na	ciężkie.	Ze skoczyłem	z
muru	po	drugiej	stronie	i	ostrożnie	ruszyłem	w	ich	kie runku	prze kona ny,	że	za raz	znik‐



ną.	Myli łem	się.	Pra cowa li	me todycznie	i	w	skupie niu,	nie	zwra ca jąc	na	mnie	uwa gi.
Za la ny	księ życowym	świa tłem	cmentarz	przypomi nał	sce ne rię	ma ka brycznej	gry	kom‐
pute rowej,	z	czar nymi	cie nia mi	drzew	i	ja snymi	pla ma mi	ka miennych	płaszczyzn.
Kuc ną łem	przy	naj młodszym	z	nich,	 tym,	które go	zna łem	tyl ko	z	wypłowia łej	 foto‐

gra fii.
–	Co	robi cie?	–	spyta łem.
–	Ukła da my	pomnik	–	odparł	poważnie	sze ścioletni	Mi kołaj	Kopeć.	Prze suwał	dwa

ułomki	ma cew,	usi łując	osią gnąć	kształt	zbli żony	do	prostoką ta.
–	Dla	kogo?
–	Jak	to	dla	kogo?	Dla	nich.	–	Obrócił	się	i	poka zał	pal cem	ciemność	za	moimi	ple ‐

ca mi.	Odwróci łem	się.	Moni sia	Szwa grzyków na	 i	Łuka szek	Ga weł	wynosi li	z	mroku
dużą	płytę.	Wygrze ba li	ją	spod	war stwy	zie mi,	położyli	obok	nas	i	za bra li	się	za	czysz‐
cze nie	jej	z	resztek	igli wia	i	mchu.	Wyglą da ła	na	całą.	Małe	rączki	zgrabnymi	rucha mi
odsła nia ły	he braj ski	na pis	i	sze ściora mienną	gwiazdę.
Tymcza sem	Mi kusiowi	uda ło	się	dopa sować	oba	fragmenty	i	z	Ga brysią	od nie śli	je

chłopcom	na	obe li sku.
–	Dla cze go	to	robi cie?	–	spyta łem	tych	dwoje	przy	ma ce wie.
–	Dla	tego	sa me go	–	odpar ła	poważnie	Moni sia	–	dla	cze go	ty	prze pę dza łeś	szczury

z	mia sta.	Umowa.	No	tak.
–	No	tak,	faktycznie.	A	umów	trze ba	dotrzymywać.	Czyj	to	grób?
–	spyta łem,	poka zując	he braj skie	li te ry.
–	Dory	Klaj man,	siostry	Peszki.	Zna łeś	Peszkę,	praw da?
Usia dłem.	O	Peszce	Klaj man	opowia dał	mi	Henryk	Hirsz.	Ta	dziew czyna	tego	sa me ‐

go	dnia	w	czerw cu	czter dzie ste go	roku	była	 świad kiem	 jego	na rodzin	 i	powsta wa nia
obozu.
–	Zna łem	–	przytakną łem	rów nie	poważnie.	–	Kie dy	zmar ła?
Mała	Szwa grzyków na	położyła	pa lec	na	dol nej	war dze	i	za myśli ła	się.
–	W	paździer ni ku	trzydzie ste go	ósme go.	Nie	ma	dokładnej	daty,	tyl ko	mie siąc.	Kie ‐

dyś	tak	się	pi sa ło.	Ale	to	była	dobra	śmierć,	w	odpowiednim	cza sie.
Mówi ła	 rze czowo	i	okrą głymi	zda nia mi,	 jakby	przez	 te	czte ry	 lata	na dal	pil nie	się

uczyła.	Chcia łem	ją	spytać	o	 ten	„odpo wiedni	czas”,	ale	wła śnie	unie śli	oczyszczoną
płytę	i	bez	trudu	prze trans por towa li	na	miej sce	budowy.	Już	nie mal	kończyli	pra cę	nad
pomni kiem.	Tymcza sem	wrócił	Mi kołaj	i	pochylił	się	z	uwa gą	nad	na stępnymi	ka wał ‐



ka mi,	mniej szymi,	 na	wykończe nie	na rożni ków	czworokątnej	 budow li.	 Jego	 skupiona
twa rzyczka	w	świe tle	księ życa	była	zupeł nie	bia ła,	jak	wycię ta	z	pa pie ru.	Sie dzia łem
na	brudnej	zie mi,	jej	wil goć	prze ni ka ła	przez	ubra nie	i	przyjemnie	chłodzi ła	nie wysty‐
głą	jeszcze	po	erotycznych	eks ce sach	skórę,	i	pa trzyłem,	jak	szóstka	za gi nionych	przed
czte re ma	laty	dzie ci	ukła da	ka mie nie	na grobne	w	obe lisk,	dla	upa miętnie nia	 im	 tyl ko
jeszcze	zna nych	ludzi.	I	wie cie	co?	Wca le	mnie	to	nie	dzi wi ło.
Prze ciw nie,	wi dok	pra cują cych	ma luchów	spra wiał	mi	przyjemność.
Sie dzia łem	i	pa trzyłem	na	nie.	Przyszło	mi	na wet	do	głowy,	żeby	im	pomóc,	ale	mały

Kopeć	pokrę cił	głową.
–	Nie	–	powie dział	sta now czo.	–	Ty	masz	inną	robotę.	No	tak.
Mówi ły	 „no	 tak”,	 podobnie	 jak	 Ba sia	 Ga weł	 opowia da ją ca	 o	 tra gicznej	 śmier ci

swoje go	te ścia.	Może	to	ja kiś	szyfr?	Kto	tak	mówił?
Do	kogo	prowa dzi	ta	ścieżka?	Na dal	nic	nie	wie dzia łem,	choć	sie dzia łem	na	żydow ‐

skim	cmenta rzu	o	pół nocy	i	pa trzyłem	na	pomnik	ukła da ny	przez	za gi nione	dzie ci.	Pol ‐
skie	dzie ci.
–	Słuchaj,	Mi kuś,	pomożesz	mi?	Bo	to	praw da,	mam	inną	ro botę,	ale	nie	wiem	jaką.

Nie	mógł byś	mi	tak	po	pro stu	powie dzieć?	Prze sta nę	się	błą kać	po	okoli cy,	zrobię,	co
do	mnie	na le ży,	i	bę dzie	spokój.	Nie	byłoby	tak	prościej?	Co?	Jak	są dzisz?
Chłopiec	prze rwał	na	chwi lę	dopa sowywa nie	ka mie ni	i	przyj rzał	mi	się.	Je śli	myśli ‐

cie,	że	miał	bia łe	albo	czer wone	oczy,	to	od	razu	mówię	–	nic	z	tych	rze czy.	Miał	nor ‐
mal ne	oczy	dziec ka,	które	po ważnie	myśli	nad	odpowie dzią	na	trudne	pyta nie	dorosłe ‐
go.	Trudne	dla	dorosłe go,	nie	dla	nie go.	Przysiadł	na	pię tach,	tak	jak	to	robił	sto	razy	w
przedszkolu,	 ba wiąc	 się	 kloc ka mi,	 i	 rozglą dał	 wkoło	 w	 poszuki wa niu	 wła ści we go
przedmiotu.	Wreszcie	zna lazł	dwa	ułomki	ka mie nia	o	mniej	wię cej	trój kątnych	kształ ‐
tach	 i	położył	 je	przed	sobą.	Były	z	mar muru	 i	 kie dy	 je	 ukła dał,	 księ życowe	 świa tło
błysnę ło	w	nich	 jak	w	 tę czów kach	oczu.	Na stępnie	wyrysował	pal cem	na	zie mi	 sze ‐
ściora mienną	gwiazdę.
–	Wiesz,	co	to	jest?
–	Gwiazda	Da wi da	–	odpar łem	zgodnie	z	naj lepszą	wie dzą.
–	Zwa na	też	pie czę cią	Sa lomona	albo	Wiel ką	Jantrą	na	Wschodzie.
Symbol	naj wyższej	duchowości	i	zrów nowa żonej	boskości,	ponie waż	łą czy	ze	sobą

dwa	podsta wowe	pier wiastki:	mę ski	i	żeński.	Wiesz,	jak	powsta je	gwiazda	Da wi da?
–	Noo,	można	ją	na rysować	za	pomocą	wzoru	geome tryczne go,	ale	nie	pa mię tam	do‐

kładnie.	Coś	tam	z	punkta mi	na	okrę gu...



–	Albo	za	po mocą	dwóch	trój ką tów	rów nora miennych	na łożonych	na	sie bie	–	wyja ‐
śniał	cier pli wie	chłopiec.	–	Popatrz.
Wziął	do	ręki	oba	ka wał ki	i	ułożył	na prze ciw ko	sie bie	tak,	że	styka ły	się	wierzchoł ‐

ka mi.	Na gle	mnie	olśni ło.	Trój ką ty	błyszcza ły	tak	samo,	jak	wte dy	na	głowie	ko łyszą ‐
cej	się	wśród	trzcin	dmucha nej	żaby.
Dwukrotne	odbi cie	świa tła.	Podwój ne	za prze cze nie.	 Błąd	 iluzji	 pomnożonej	 przez

samą	sie bie.	Fałsz	rodzi	fałsz.	Spójrz	na	to	z	innej	per spektywy.	Od	spodu.
Za kłuło	mnie	w	skroniach.	Prze ma ga jąc	ostry	ból	głowy,	wzią łem	je den	z	trój ką tów	i

ostrożnie	na suną łem	na	drugi,	aż	wszystkie	sześć	na rożni ków	było	mniej	wię cej	rów nej
wiel kości.	Pochyli łem	się	 i	 spoj rza łem	z	góry.	Gwiazda	Da wi da.	Zrobi łem	 się	 na gle
mą drzej szy	o	całe	pięć	lat.
–	Trój kąt	skie rowa ny	ku	górze	to	pier wia stek	mę ski,	a	ten	skie rowa ny	ku	dołowi	 to

żeński.	Jak	wi dzisz,	na kła da nie	jedne go	na	drugi	sta nowi	fi gurę	aktu	seksual ne go,	po‐
czątku	życia.
Mały	Kopeć	wyja śniał	zna cze nie	he braj skie go	heksa gra mu	z	powa gą	godną	naj lep‐

szych	ra bi nów.	W	tym	też	nie	wi dzia łem	ni cze go	dziw ne go.	Prze cież	on	 już	wszystko
wie dział.	Za skoczył	mnie	czym	innym.
–	To,	co	robi łeś	przed	chwi lą	z	mamą	Piotr ka	i	Pa weł ka,	nie	jest	ni czym	innym	jak

codziennym	powtórze niem	wiel kie go	aktu	stworze nia.
Pomyśl	o	tym.
Przy	 ostatnich	 słowach	 uniósł	 pa lec	 ni czym	 ka znodzie ja.	 Potul nie	 spuści łem	 oczy,

ma jąc	na dzie ję,	że	pra cują cy	na	obe li sku	bliźnia cy	nas	nie	słyszą.	Z	absur dal ności	tego
przypuszcze nia	nie	zda wa łem	sobie	wów czas	spra wy.	Zresztą	te raz	też	nie.
–	Co	 jeszcze?	–	spyta łem	ci cho.	Gdzieś	za	murem	prze je chał	sa mochód,	słysza łem

go	jak	przez	mgłę.	Na	moment	zdumia ła	mnie	bli skość	obu	świa tów.	A	potem	ból	gło‐
wy	znowu	się	na si lił.
–	Nie wie le.	Trój ką ty	przed	złą cze niem	symboli zują	nie winność.
Nie speł nione	życie.	To,	które	się	jeszcze	nie	za czę ło	na	dobre.	Ale	tego	powi nie neś

się	sam	domyślić.
–	To	zna czy	was?
–	Nie	–	za prze czył	surowo.	–	To	zna czy	ich.	Nas	pochłonę ły	grze chy	przodków.	Do‐

syć	już.	Idź.
–	Jeszcze	jedno	–	rzuci łem	po spiesznie,	gdy	zrozumia łem,	że	chce	odejść.	–	Czy	dla ‐

te go	jest	was	sze ścioro?	Mam	szukać	szóstki?



Odwróci łem	się,	by	poka zać	pal cem	za	sie bie,	i	znie ruchomia łem.
Obe lisk	 został	 ukończony,	 a	 stoją cy	 na	 jego	 szczycie	 je den	 z	 bra ci	 Kola now skich

wycią gnął	obie	ręce	do	góry	i	za wył.	Pozosta ła	czwór ka	ze bra ła	się	wokół	podsta wy
pomni ka	 i	 kla ska ła	 w	 dłonie	 jak	 za chwycona	 publiczność.	 Chłop cu	 spodoba ła	 się
chwi lowa	popular ność,	więc	złą czył	obie	ręce	nad	głową	i	podskoczył.	Za wisł	w	po‐
wie trzu	z	nogą	zgię tą	w	ko la nie,	 jak	Wa cław	Ni żyński	w	 jednej	 ze	 swo ich	nie możli ‐
wych	fi gur.
Krę cił	się	powoli	wokół	wła snej	osi,	opromie niony	punktow cem	księ życa	i	za chwy‐

tem	reszty,	która	piszcza ła	i	biła	bra wo.	Nie	wiem,	na	ile	ka te goria	szczę ścia	dotyczy
życia	pośmiertne go,	ale	wyglą da li	na	szczę śli wych.	Zrobi li	swoje	i	te raz	odbie ra li	na ‐
grodę.	Ści snę ła	mnie	w	doł ku	za zdrość	 i	na gle	za pra gną łem	pójść	 tam	 i	 dołą czyć	 do
księ życowej	za ba wy,	ale	nie	mogłem.	Moja	robota	jeszcze	nie	zosta ła	wykona na.
–	Idź	już	–	po wie dział	wol no	Mi kołaj	i	pchnął	mnie	obie ma	rę ka mi	w	pierś.	Za sko‐

czony	siłą	ude rze nia,	pole cia łem	do	 tyłu	parę	me trów,	stra ci łem	rów nowa gę	 i	wal ną ‐
łem	głową	w	pień	drze wa	za	ple ca mi.	Ból	eks plodował	ja skra wym	błyskiem,	opa dłem
na	tra wę	i	po	omac ku	za czą łem	peł znąć	na	czwora kach	do	muru.	Pchał	mnie	cie pły	po‐
dmuch,	któ ry	nie	pozwa lał	się	za trzymywać.	Wypchnął	mnie	na	mur	i	na	koniec	trą cił
lekkim	powie wem,	spycha jąc	na	drugą	stronę.	Upa dłem	z	wysokości	dwóch	me trów	na
be tonowy	 chodnik.	W	 gło wie	 hucza ło	 mi	 jak	 w	 pie cu.	 Prze bie głem	 uli cę	 na	 oślep,
wskoczyłem	za	kie row ni cę,	za suną łem	obie	szyby	i	oparł szy	się	o	za główek,	za mkną ‐
łem	oczy.	Żyły	na	skroniach	tętni ły	sza leńczo,	do ci sną łem	je	pal ca mi	i	cze ka łem,	aż	ból
mi nie.	Nie	chciał	mi nąć.	Cichł	bar dzo	powoli...
Po	chwi li	dopa dła	mnie	kolej na	eks plozja	bie li.	I	głos.
–	Co	jest,	pa nie	kie row co?	Kłopoty	z	dotar ciem	do	domu?
Dobrze	powie dzia ne.	Kłopoty	z	dotar ciem	do	domu.	Prze słoni łem	dłonią	bi ją cy	we

mnie	snop	świa tła.
–	Prze pra szam,	mógł by	pan	prze stać	mi	świe cić	w	oczy?
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Poli cjanci	towa rzyszyli	mi	aż	pod	dom.	Wie dzie li,	gdzie	mieszka	Bole sław	Czech	 i
oczywi ście	koja rzyli	jego	cór kę	Olę	(„szczę śli wiec	z	pana,	taka	la ska...”),	a	ponie waż
musia łem	wyglą dać	nie szcze gól nie,	 upar li	 się,	że	mi	 poasystują.	 Kie dy	 odje cha li,	 na
pal cach	wsze dłem	po	schodach	i	się gną łem	do	klamki,	ale	nie	zdą żyłem	jej	na ci snąć.
Drzwi	się	otworzyły	i	zoba czyłem	w	nich	twarz	Oli.
–	Je zus	Ma ria,	na reszcie	je steś!	Co	się	sta ło?
–	Nic	się	nie	sta ło.	Pozwól	mi	naj pierw	wejść	do	domu.
Obją łem	ją	szybko	i	wymi ną łem	w	przedpokoju,	by	jak	naj szybciej	zniknąć	w	ła zien‐

ce	pod	pryszni cem.	Ba łem	się,	że	poczuje	za pach	innej	kobie ty.	One	tak	mają,	potra fią
wychwycić	tę	efe me ryczną	woń	na wet	na	odle głość.	Myłem	się	długo	i	na	koniec	chło‐
dzi łem	zimną	wodą,	co	trochę	poma ga ło	na	ból	głowy.	Cze ka ła	pod	drzwia mi.
–	Woj tek,	tak	strasznie	się	ba łam	o	cie bie!	Mia łam	ta kie	sny!	A	jak	mi	mama	powie ‐

dzia ła,	że	zni kasz	na	całe	dnie	i	wra casz	po	nocy,	to	powie dzia łam	sobie:	jadę.	Nic	ci
nie	jest?	Na	pew no?
Przyglą da ła	mi	się	z	uwa gą	kobie ty,	która	bar dziej	uwie rzy	wła snym	oczom	niż	temu,

co	 jej	mąż	odpowie.	Posta nowi łem	wca le	nie	odpowia dać	 i	po	prostu	posze dłem	 do
pokoju.	Podrepta ła	za	mną	 i	wśli znę ła	 się	 pod	 koł drę.	 Byłem	 potwor nie	 zmę czony	 i
chcia łem	spać,	 ale	 ona	mia ła	 potrze bę	 opowie dze nia	 sie bie,	 tych	 swoich	 stra chów	 i
snów,	więc	le ża łem	z	ocza mi	wbi tymi	w	sufit,	a	ona	mówi ła.	Kie dy	skończyła,	powie ‐
dzia łem	tyl ko,	że	naj da lej	za	tydzień	wróci my	do	Słupska.	Za pa dła	ci sza,	a	ja	ga pi łem
się	na	trupie	świa tło	księ życa	na	ścia nie	 i	myśla łem	o	swojej	 robocie	do	wykona nia.
Na wet	prze mknę ło	mi	przez	myśl,	by	jej	o	wszystkim	powie dzieć	i	zrzucić	z	sie bie	ten
cię żar,	ale	wła ści wie	nie	wie dzia łem	na wet,	co	by	to	mia ło	być.
O	dzie ciach	na	żydow skim	cmenta rzu	nie	mogłem,	bo	był bym	nie wia rygodny,	o	Ewie

też	nie,	bo	tu	z	kolei	mógł bym	być	za nadto	wia rygodny.	Sta nę ło	na	mil cze niu,	jak	zwy‐
kle.	Za sypia łem.	Ona	mo ści ła	się,	gła ska ła	mnie	po	ra mie niu,	na	koniec	wymamrota ła
sennie:
–	Oni	wróci li,	praw da?
–	Uhm.



–	Pomożesz	im?
–	Nie	wiem.	Próbuję.
–	To	dobrze.
Ostatnia	wymia na	zdań	na wet	mi	się	podoba ła.	Przed	odpłynię ciem	w	płytki	sen	my‐

śla łem	o	tym,	co	w	opuchnię tej	od	usta wicznej	mi gre ny	głowie	za czę ło	się	ukła dać	w
ca łość.	Na reszcie.	Byle	 tego	nie	spa prać	 i	dzia łać	we	wła ści wej	 kolej ności.	 Na	 tym
skupia łem	się	przed	za śnię ciem.
Ale	i	tak	przyśni ły	mi	się	bia łe	majtki	Ewy	Kola now skiej.
Obudzi ło	mnie	 słońce.	Prze pa li ło	za słony	 i	wą ską	szpa rą	wdar ło	mi	 się	prosto	 do

mózgu.	Usia dłem	i	spoj rza łem	na	ze ga rek.	Było	wpół	do	siódmej.	Za	pół	godzi ny	za ‐
mkną	pas	ruchu	i	na	obwodni cę	wje dzie	ciężki	sprzęt	budow la ny,	żeby	dobrać	się	do
jedne go	z	punktów,	które	z	nie zna nych	mi	powodów	nie	zna la zły	się	na	bezcennej	ma ‐
pie	hra bi ny	Kublic kiej.	A	ra czej	hra bie go	Fryde ryka	Kublic kie go,	bo	 to	on	 ją	sporzą ‐
dzał	 tuż	przed	ucieczką	do	Bra zylii.	Tak	wte dy	myśla łem.	 Jak	ona	powie dzia ła?	 „To
moja	część”.	To	zna czy,	że	wie dzia ła	 rów nież	o	 innych	czę ściach,	a	 ponie waż	 swoją
utra ci ła	na	rzecz	konkurencji,	posta nowi ła	za władnąć	tym,	co	zo sta nie	odna le zione	tu‐
taj.	Cie ka we,	jak	chce	to	zrobić.	Fir ma	Pre zbud	w	osobie	pre ze sa	i	jego	szwa grów	na
pew no	też	mia ła	swój	plan	i	li czyła	się	z	ewentual nym	star ciem	si łowym	z	po zosta łymi
pre tendenta mi.	To	na wet	mogłoby	cie ka wie	wyglą dać:	czer wony	z	wście kłości	 radny
Łopatko	kontra	sucha	jak	wiór	i	zimna	hra bi na	Kublic ka.	Poje dynek	gi gantów	z	dwóch
odmiennych	żywiołów.
Star cie	bia łe go	z	czer wonym	i	suche go	z	mokrym,	a	w	środku	my	–	ki bi ce	i	akoli ci,

świadkowie	bier ni	i	czynni,	w	za leżności	od	stopnia	za anga żowa nia.
–	Nie	śpisz	 już?	–	mruknę ła	Ola.	Pogła dzi łem	ją	po	głowie	 i	poca łowa łem.	Na gle

zrobi ło	mi	się	jej	strasznie	żal	i	z	tej	czułości	przytuli łem	ją	moc no.	Obję ła	mnie.
–	Muszę	 tam	poje chać	–	powie dzia łem	naj bar dziej	 uspoka ja ją cym	gło sem,	na	 jaki

mnie	było	stać.	–	To	nie	potrwa	długo	 –	 doda łem	 nie szcze rze.	W	 gruncie	 rze czy	 nie
mia łem	poję cia,	co	się	tam	bę dzie	dzia ło	i	ile	to	potrwa.
–	Myśla łam,	że	poje dzie my	ra zem	do	ojca.	Jeszcze	u	nie go	nie	byłeś.
–	Dokładnie	 rzecz	 biorąc,	 chcia łem	 go	 odwie dzić	 –	 wyja śni łem	 cier pli wie	 –	 ale

twoja	mama	mi	odra dzi ła.	Uzna ła,	że	zbyt	go	to	zmę czy.
Wola ła	mnie	zosta wiać	w	domu.
–	 Z	 cze go	 skwa pli wie	 skorzysta łeś	 –	 uzupeł ni ła	 z	 pre tensją	w	 głosie.	 –	A	w	 tym

domu	to	sie dzia łeś	 tyle,	co	kot	na pła kał.	Daj	 już	spokój	z	wykrę ta mi,	Woj tek.	 Proszę



cię	tyl ko,	nie	na ra żaj	się	nie potrzebnie.
–	To	zna czy?
–	Wi dzisz,	 ja	wie dzia łam,	że	oni	wróci li	–	 za czę ła	 nie pew nie	 –	 bo...	 przyśni li	mi

się.
–	O	czym	ty	mówisz?	–	spyta łem	za skoczony.	Poprzednie go	wie czoru	opowia da ła	mi

o	swoich	snach,	ale	o	tym	ja koś	nie	wspomnia ła.
–	To	był	taki	re ali styczny	sen...	–	wyszepta ła.	–	Śni ło	mi	się,	że	sie dzę	wie czorem	w

pokoju	przy	biur ku	i	pi szę	tekst	ulotki	 re kla mowej	dla	biura,	chyba	o	odnowie	biolo‐
gicznej	w	kuror cie.	Zresztą	nie ważne.
Za	oknem	jest	ciemno,	a	ja	ga pię	się	w	nie	i	szukam	słowa,	które	mi	wyle cia ło	z	gło‐

wy,	 i	wte dy...	–	Wzdrygnę ła	się.	–	Wte dy	zoba czyłam	 tam	 twarz	chłopca.	Na	 drugim
pię trze,	 za	 oknem!	Wi siał	w	 powie trzu,	 a	 jego	 twarz	 zaj mowa ła	 z	 pół	 szyby	 i	 była
taka...	smutna!	Pa trzył	na	mnie	wiel ki mi	ocza mi	i	cze goś	chciał.	Pa trzył	 i	pa trzył.	Zu‐
peł nie	jakby	za mie rzał	coś	powie dzieć,	ale	za bra kło	mu	słów.	Miał	ta kie	ciemne,	pra ‐
wie	czar ne	oczy.	Byłam	prze ra żona.
Ola	wpa trywa ła	się	we	mnie	z	na pię ciem,	jakby	oba wia ła	się,	że	wyśmie ję	jej	senne

lęki,	a	 ja	pogła dzi łem	ją	po	włosach.	W	głowie	 koła ta ła	mi	 się	 jedna	myśl:	 za	 dużo
tych	 dzie ci.	W	 nie opatrznie	 ruszonej	 przez	 ignorantów	 zie mi	 coś	 puchnie	 i	 ple ni	 się
poza	kontrolą,	a	my	 na wet	 nie	wie my,	 co	 to	 jest.	 Na	 doda tek	we dług	 powszechne go
prze kona nia	 ja	 sam	 znaj dowa łem	 się	w	 centrum	 tej	 dzie cię cej	 krucja ty	 i	 mia łem	 do
ode gra nia	funda mental ną	rolę,	której	 je dynie	mgli sty	za rys	ma ja czył	mi	przed	ocza mi.
Ja sne,	to	wię cej	niż	pięć	lat	temu,	ale	jed nak	cią gle	tyl ko	za rys	i	mgła.	Woda	–	droga	–
skarb	–	sze ścioro	dzie ci	–	hra bia	Kublic ki	–	dmucha na	żaba	–	Łopatko	–	syna goga	–
mój	 dzia dek	Abra ham	Zyl bersztajn...	Cała	 ta	 ukła danka	 niby	 na bie ra ła	 kształ tów,	 ale
cią gle	pozosta wa ła	nie czytel na.	Mogłem	doda wać	na stępne:	zie lona	zorza	–	obe lisk	–
grota	–	pi dło...
Dla cze go	wczoraj	w	nocy	wie dzia łem	pra wie	wszystko?
–	To	tyl ko	sen,	kocha nie	–	powie dzia łem,	głaszcząc	Olę	po	kaszta nowych	włosach.	–

A	te raz	proszę	cię,	jedź	z	mamą	do	ojca,	do	szpi ta la,	a	ja	zoba czę,	co	się	dzie je	na	na ‐
szym	ulubionym	za krę cie.
Wiesz	–	poca łowa łem	ją	czule	w	poli czek	–	dobrze,	że	przyje cha łaś.
–	Nie	wiem,	może	–	odpar ła	bez	prze kona nia.	–	Tyl ko	bar dzo	cię	proszę,	uwa żaj	na

sie bie.	To	wszystko	jest	ja kieś	ta kie...	nie nor mal ne.
–	Bo	to	mia sto	jest	nie nor mal ne	–	rzuci łem	i	posze dłem	zrobić	kawy.	Mia łem	przed



sobą	ciężki	dzień,	a	za	sobą	raptem	czte ry	godzi ny	snu.
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Ruszyłem	za raz	po	śnia da niu	i	naj pierw	wybra łem	się	do	szkoły.
Wej ście	było	za mknię te	na	czte ry	spusty,	a	na	moje	ener giczne	wci ska nie	 dzwonka

nikt	nie	re agował.	Pew nie	już	po je cha ła	na	miej sce,	może	rozpoczę ła	się	pierw sza	run‐
da	słynne go	star cia	gi gantów.
Na wróci łem	 na	 podjeździe	 i	 pomkną łem	 do	 Oszpi cyna.	 Niosło	 mnie	 nie zdrowe

dzienni kar skie	podnie ce nie	i	jeszcze	je den	pomysł	na	ten	super ważny	dzień.	Pomyśla ‐
łem,	że	przydał by	się	na	miej scu	fa chowy	fotograf.
Na czel ny	jeszcze	nie	przyszedł,	ale	w	re dakcji	sie dział	już	Ma ciek	Nowic ki.
–	Pan	w	ja kiej	spra wie?	–	spytał	lodowa to.
–	Szukam	człowie ka	–	odpar łem	rów nie	życzli wie.	–	Ale	to	na	pew no	nie	pan.
–	Da ruj	sobie,	gościu,	te	żydow skie	szmonce sy.	Le piej	za cznij	za puszczać	pej sy.
–	Posta nowi łem	zrobić	to	po	ubi ciu	pierw sze go	fa szysty.	Kłopot	w	tym,	że	znam	tyl ‐

ko	jedne go.	To	twój	kłopot,	gościu.
–	Nie	strasz	mnie	–	odparł,	za ci ska jąc	zęby,	co	mia ło	za pew ne	ozna czać	wście kłość.

Wyszło	śmiesznie.
–	Gdzież	bym	śmiał,	chłopcze.	Gdybyś	 jednak	 za nie czyścił	 sobie	 śliczne	 ubranko,

przypomi nam,	że	toa le ta	jest	tam.
Za czer wie nił	się	i	chwycił	ołówek	jak	sztylet.	Wymie rzył	we	mnie.
–	Jeszcze	sobie	poga da my!	Mamy	na	cie bie	oko!	Nie	po trze ba	nam	tu	ta kich	żydow ‐

skich	dupoli zów,	rozumiesz?	Trze ba	z	 tym	raz	na	za wsze	zro bić	porzą dek!	Do kładnie
tak:	porzą dek!	Dosyć	brudu	w	tym	mie ście!
Wykrzyki wał	 te	nie swoje	 fra zy	 i	za pa lał	się	do	wyima gi nowa nej	pra cy	sa na cyj nej,

którą	ktoś	mu	wci snął	jak	kupon	lote rii	fantowej.
Słucha łem	tych	sztucznych	bzdur	w	roku	dzie więć dzie sią tym	dzie wią tym	i	myśla łem,

że	nowe	cza sy	nadchodzą.	Nowe,	czyli	cał kiem	sta re	 i	zna ne	w	 tym	kra ju	ni czym	zły
sze ląg.	Gła doli cy	mło dzian	w	bia łej	koszuli	i	kra wa cie,	ze	sfa lowa ną	blond	grzyw ką	à
la	powsta niec	war szaw ski,	bar dziej	niż	człowie ka	przypomi nał	postać	z	propa gando‐
we go	pla ka tu	na rodow ców,	podobnie	 też	mówił.	 Jego	 le dwie	 co	 rozkwi tłe	 człowie ‐



czeństwo	na tychmiast	dobrowol nie	zre dukowa ło	się	do	paru	 ce pów	 poję ciowych	 za ‐
stę pują cych	myśle nie	 i	wyzna cza ją cych	za kres	oraz	sposób	dzia ła nia.	Skąd	oni	 się	 tu
wzię li?
Czy	 to	mia sto	 jest	 na	 pew no	odpowied nim	miej scem	do	 praktykowa nia	 na cjona li ‐

zmu?	Oni	jednak	ta kie go	pyta nia	ra czej	sobie	nie	sta wia li.
–	Nie daw no	twoi	star si	kole dzy	robi li	tu	już	porzą dek.	I	zrobi li	bur del	nie	z	tej	zie ‐

mi.	Pomyśl	nad	tym,	za nim	się	za	cokol wiek	weźmiesz.	Gościu.
Pode rwał	się	z	tym	ołów kiem	i	był by	się	pew nie	na	mnie	rzucił	–	na	co	cze ka łem	z

nie cier pli wością,	bo	wi dzia łem	już	jego	rozkwa szoną	fa cja tę	–	ale	wła śnie	do	re dakcji
wkroczył	Kar piński.
–	Cześć	pra cy!	–	za wołał	 i	na	nasz	wi dok	za trzymał	się	w	pół	kroku.	–	Ja kiś	pro‐

blem?
–	Nie	–	odpar łem	spokoj nie.	–	Kole ga	Nowic ki	ma	tępy	ołówek	i	pyta,	gdzie	ma	go

sobie	wsa dzić,	żeby	się	na ostrzył.	Wła śnie	chcia łem	mu	za de monstrować...
–	Jeszcze	się	poli czymy	–	warknął	władca	ołów ka	i	usiadł.
–	Pod	wa runkiem,	że	umiesz	li czyć	–	odpar łem	z	uśmie chem	i	odwróci łem	się	tyłem.

–	Je dzie	pan	ze	mną?
–	Dokąd?
–	Na	poszuki wa nie	skar bu.	Potrzebny	apa rat	i	ka napki.
–	A	łopatki	nie	trze ba?
–	Jest	już	na	miej scu.
–	Kie dy?
–	Te raz.	Już.
Zer kną łem	przez	ra mię,	by	się	prze konać,	czy	moje	słowa	dotar ły	do	uszu	Nowic kie ‐

go.	Chłoptaś	uda wał,	że	coś	robi	na	biur ku	i	słuchał	chci wie.	Kar piński	po rwał	z	szafki
tor bę	 z	 akce soria mi	 fotogra ficznymi,	 po	 czym	wyszli śmy	 ra zem	 bez	 poże gna nia.	No‐
wic ki	skrupulatnie	pi sał.
Przy	sa mochodzie	na gle	przypomnia łem	so bie	o	notatkach	zo sta wionych	rze komo	w

re dakcji	i	pobie głem	z	powrotem.	Zgodnie	z	moimi	przypuszcze nia mi	na rodowy	chłop‐
taś	Nowic ki	szeptał	coś	do	słuchaw ki	te le fonu.	Na	dźwięk	otwie ra nych	drzwi	odwrócił
się	gwał tow nie	i	za ka słał,	po	czym	szybko	się	rozłą czył.
–	Ka bel	do	te le fonu	musi	być,	co,	gościu?	–	rzuci łem	we soło.
Otwarł	usta,	ale	nie	da łem	mu	cza su	na	odpowiedź.	Wysze dłem,	za trza skując	głośno



drzwi.
Na	obwodni cy	pra ca	szła	w	naj lepsze.	Na	pa sie	 ruchu	 od	 strony	 sta wu	 usta wiono

ciężki	 sprzęt	 oraz	 pa ka me ry	 dla	 ro botni ków	 z	 wiel ki mi	 na pi sa mi	 PREZBUD.	 Dwie
trzyosobowe	eki py	zaj mowa ły	się	ozna cza niem	te re nu	za	pomocą	pa li ków	i	sznur ków,
dwóch	ope ra torów	de ba towa ło	przy	ol brzymiej	kopar ce	na	gą sie ni cach,	a	mię dzy	nimi
chodził	inżynier	z	pli kiem	pa pie rów	i	podkładką	do	pi sa nia	pod	pa chą	i	rozma wiał	ci ‐
cho	przez	 te le fon	komór kowy.	 Jak	 na	 awa ryj ną	 i	 eks pre sową	 prze budowę	 nie	 był	 to
zbyt	liczny	ze spół	i	podzie li łem	się	tą	obser wa cją	z	Kar pińskim.	Sie dzie li śmy	na	grobli
po	drugiej	stronie	sta wu	i	przyglą da li śmy	się	ca łej	ope ra cji	zza	krze wu	ka li ny.
–	Nie	chcą	mieć	zbyt	wie lu	świadków.
–	Myślisz,	że	o	to	cho dzi?	–	dopytywał	na czel ny.	–	Może	po	pro stu	oszczę dza ją	na

sile	roboczej?	Wiesz,	wa runki	mamy	te raz	ka pi ta li styczne.
Inżynier	podszedł	do	ope ra torów	i	jedne mu	z	nich	za czął	coś	tłuma czyć,	to	ma cha jąc

ręką	pod	sie bie	jak	czer pa kiem,	to	poka zując	na	gro blę	za	rowem.	Po	drodze	za sta na ‐
wia łem	się,	co	oni	wła ści wie	chcą	zrobić,	i	obser wując	ruchy	inżynie ra	oraz	rozsta wu
pa li ków	ze	sznur ka mi,	domyśla łem	się	rozwią za nia.
Zneutra li zowa nie	nie wła ści we go	profi lu	za krę tu	śmier ci	mia ło	pole gać	na	posze rze ‐

niu	na sypu	w	taki	sposób,	by	łuk	rozpoczynał	się	pięć dzie siąt	me trów	wcze śniej	i	szedł
po	 ła godniej szej	krzywej,	co	w	naj bar dziej	 new ral gicznym	miej scu	 po sze rza ło	 dro gę
nie mal	o	połowę.
Wyas fal towa ne	pobocze	pozwa la łoby	na	wytra ce nie	prędkości	i	większą	możli wość

ma new ru	w	 przypadku	 pośli zgu.	Od	 góry	 grunt	miał	 być	 umoc niony	 ka mie nia mi,	 ale
podsta wę	posze rze nia	na le ża ło	usypać	z	zie mi.	Moje	wyobra że nie	pozosta wia ło	wie le
do	życze nia,	ale	luki	w	pla nie	mnie	nie	dzi wi ły.	Prze cież	tak	na praw dę	nie	chodzi ło	o
drogę,	tyl ko	o	to,	co	pod	nią.	Jak	tę	część	pla nu	mie li	za miar	rozstrzygnąć,	nie	umia łem
zgadnąć.	Dla te go	sie dzie li śmy	w	ukryciu	i	obser wowa li śmy	rozwój	wyda rzeń.
Po	godzi nie	ogar nę ła	nas	nuda.	Ludzie	chodzi li,	wymie rza li,	coś	tam	postuki wa li,	ro‐

bota	jed nak	nie	posuwa ła	się	do	przo du.	Z	obu	stron	na	obwodni cy	za czął	się	robić	ko‐
rek.	Sa mochody	osobowe	zwal nia ły	do	mi ni mal nej	prędkości,	a	kie dy	nadjeżdża ła	cię ‐
ża rów ka,	z	drugiej	strony	za trzymywa no	ruch	 i	prze puszcza no	 ją	na	spe cjal nych	za sa ‐
dach.
Wyglą da ło	to	dosyć	ama tor sko.
–	Woj tek,	powiedz	mi	–	za czął	Kar piński,	kie dy	już	zjadł	obie	ka napki	i	wypił	butel ‐

kę	coli.	–	Cze mu	to	się	tu	sta ło?



Słońce	dochodzi ło	do	ze ni tu	i	robi ło	się	gorą co.	Pierw szy	sierpnia.
Kolej ny	 letni	 dzień,	 piękny	 jak	wspomnie nie	 z	 dzie ciństwa,	 kie dy	 jeździ ło	 się	 do

babci	na	wieś,	bie ga ło	po	łą kach	za	motyla mi	i	dra pa ło	kola na	o	szorstkie	tra wy.	W	ta ‐
kie	dni	nie	potra fisz	myśleć	ina czej	o	świe cie	niż	jak	o	cudzie	istnie nia.	Z	podmuchem
cie płe go	wia tru	na	twa rzy	i	krzykiem	dzi kich	ka czek	w	uszach	je steś	czę ścią	piękne go	i
dobre go	życia.	Koniec	kropka.	A	ten	tu	wyska kuje	z	pyta niem	o	dno	pie kła.
–	Ale	co	konkretnie?
–	No	wiesz	–	poka zał	ręką	na	za chód	–	cały	ten	obóz	i	Holokaust.
Żyję	tu	od	uro dze nia	i	nie	ma	dnia,	że bym	się	nie	za sta na wiał.	Jakby	coś,	nie	wiem,

wi sia ło	w	powie trzu.
–	Bo	wisi.
–	Ale	prze cież	to	było	nie nor mal ne!	Obłą ka ne!	Jakby	na gle	cała	ludzkość	osza la ła	 i

cofnę ła	się	do	sa me go	początku,	do	ja kie goś	zwie rzę ce go	bar ba rzyństwa,	ele mentar ne ‐
go	beł kotu	ciemnych	sił.
–	Tak	pan	myśli?
–	Daj że	spokój	z	tym	pa nem.	Ja nusz	je stem.
–	No	dobrze.	Więc	myślisz,	że	to	nie nor mal ne?	A	może	prze ciw nie?	Może	musia ło

tak	być?
–	Ale	co?	Ludobój stwo?
–	Tak.	Na le ża ło	do	porządku	kosmosu,	jak	pla ne ty,	gwiazdy	i	ruch	ga laktyk.
–	To	zna czy,	że	za bi ja my,	bo	musi my?
Z	 wody	 przed	 nami	 wyskoczyło	 grono	 ma łych	 rybek,	 które	 plusnę ły	 ra dośnie	 na

wszystkie	strony	 i	zni kły.	Krąg	fal	 rozchodził	się	przez	kil ka na ście	 se kund	 jak	wspo‐
mnie nie	po	 tych	ma leńkich	żwa wych	stworzonkach	 i	na tychmiast	znikł	 jak	one.	Woda
wygła dzi ła	się	i	wróci ła	do	swoje go	monotonne go	chlupotu	o	brzeg.	Poka za łem	pal cem
na	staw	przed	nami.
–	Wiesz,	co	to	było?
–	Nie.
–	Atak	dra pieżni ka,	szczupa ka	albo	okonia.	Te	wyskoczyły	nad	 powierzchnię	 i	 się

ura towa ły,	ale	jedna	zosta ła	tam	na	dole,	uwię ziona	w	jego	pysku.	My	wi dzie li śmy	tyl ‐
ko	te	żywe.
Z	uśmie chem	przyglą da łem	się,	jak	na czel ny	myśli.
–	Aha,	faj nie	–	odparł	po	chwi li.	–	Śmierć	jest	składni kiem	życia.



Kto	żyje,	 ten	umie ra.	Super odpowiedź,	wiel kie	dzię ki.	Masz	wię cej	 ta kich	mą dro‐
ści?	Pyta łem	poważnie.
–	Nie	zżymaj	się,	Ja nuszku.	Słysza łeś	o	 teorii	 strun?	Jedną	z	 jej	 konse kwencji	 jest

prze kona nie	 o	 absolutnym	 de ter mi ni zmie	 nie	 tyl ko	 ludzkie go	 życia,	 ale	 i	 ca łe go
wszechświa ta.	Rów nowa ga	ener ge tyczna	opie ra	się	na	super pre cyzyj nych	wyli cze niach
wza jemnych	za leżności	i	oddzia ływań,	do	tego	stopnia,	że	zmia na	w	obrę bie	ją dra	jed‐
ne go	atomu	może	w	da le kiej	przyszłości	doprowa dzić	do	ka ta strofy	i	końca	wszystkie ‐
go.	Dosłow nie.	Ina czej	mówiąc,	wszystko,	co	się	wyda rza,	MUSI	się	wyda rzyć,	dla	na ‐
sze go	dobra.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	musie li śmy	tu,	w	Oszpi cynie,	spa lić	w	pie cach	mi lion	 lu‐

dzi,	żeby	kosmos	mógł	da lej	trwać?	Dobrze	się	czujesz?
–	Moje	sa mopoczucie	nie	ma	tu	nic	do	rze czy.	Mó wię	tyl ko,	że	nie	mamy	poję cia,	co

by	się	sta ło	z	nami	i	z	ca łym	świa tem,	gdybyśmy	na	przykład	mogli	cofnąć	hi storię	i	za ‐
pobiec	za gła dzie	środkowoeuropej skich	Żydów.
Kar piński	przysta wił	 te le obiektyw	do	oka,	coś	 tam	 pokrę cił,	 popa trzył	 na	 budowę

na prze ciw ko	i	odłożył	sprzęt.
–	Mówisz	 jak	 domorosły	wyznaw ca	He gla	 –	 oznaj mił.	 –	 Duch	 zie mi	 pa nuje	 nad

wszystkim,	pil nuje	rów nowa gi	ener gii	i	gdy	zbli ża	się	kosmiczne	za groże nie,	or ga ni zu‐
je	Holokaust.	Nie	wyda je	ci	się,	że	ta kie	ludobój stwo	to	wła śnie	na rusze nie	har monii,
a	nie	jej	obrona?
–	Nie	wiem.	Nie	je stem	astrofi zykiem.
–	Je steś	wa ria tem,	Woj tek.	Kompletnym	wa ria tem.	 Ile kroć	o	nich	myślę,	słyszę	 ten

płacz	nad	głową,	wiel ki	jęk	powie trza	nad	Oszpi cynem,	 i	myślę	sobie	wte dy,	że	spo‐
koj nie	oddał bym	życie,	by	tamto	cofnąć.
–	Ja	też,	sze fie.	Ale	to	ni cze go	nie	zmie nia.	Twoja	gotowość	ni cze go	nie	wnosi	do

kal kula cji	 losu	 i	 jest	 za le dwie	 efektow nym	 la mentem	 nad	 dokona nym.	 Nie	 cofniesz
tego,	po	prostu	się	nie	da.
–	Ale	można	mówić	o	tym	jako	o	potwor nej	aber ra cji,	a	nie	kosmicznej	 rów nowa ‐

dze.	Po	prostu.
–	Rozumujesz	jak	dobry	człowiek.	Ale	powta rzam:	to	ni cze go	nie	zmie nia.
–	A	ty	mówisz	jak	bezduszny	automat.	Idź	do	psychia try.
–	Posze dłem.	Nic	nie	zrozumiał.	Ka zał	mi	chodzić	na	ba sen	i	dobrze	się	odżywiać.	I

re gular nie	upra wiać	seks.	To	ostatnie	było	na wet	faj ne.
Znowu	plusnę ła	rybka.	Na czel ny	wydął	war gi	i	cmoknął.



–	Nie	wol no	ci	tak	mówić,	to	bluźnier stwo.	Obra żasz	pa mięć	tamtych	ludzi.
–	Ja?	–	ob ruszyłem	się	te atral nie.	–	Ja	ob ra żam?	Po	prostu	usi łuję	ci	wytłuma czyć,

że	je śli	myślisz	w	ska li	global nej,	do	ni cze go	sensow ne go	nie	doj dziesz.	A	 twój	pro‐
blem	bę dzie	rósł	i	bolał.	Dobrze,	spróbuję	ina czej.	Wiesz,	kto	te raz	sie dzi	u	cie bie	w
re dakcji?	Twój	koleś	 sta nowi	doskona ły	przykład	na	 to,	że	ele mentar ny	 beł kot	 ciem‐
nych	sił,	jak	to	ra czyłeś	na zwać,	jest	odwieczny.
–	To	nie	mój	koleś.
–	To	po	co	go	za trudni łeś?
–	Łopatko	mi	ka zał.
–	Rozumiem.	Za nim	przysze dłeś,	po słucha łem	trochę	tego	beł kotu	i	przez	chwi lę	my‐

śla łem	tak	jak	ty:	że	się	cofną łem	o	dzie sięć	tysię cy	lat,	do	sa me go	początku.	Z	mroku
wyła nia	się	coś	ponure go,	bez	twa rzy	i	jeszcze	bez	myśli,	ale	już	mówi	o	robie niu	po‐
rządku	i	usuwa niu	innych.
Zrozum,	 gdyby	 istniał	 ja ki kol wiek	 postęp	 w	 człowie czeństwie,	 w	 moral ności,	 w

ucze niu	ludzi	dobra,	ba,	w	wycią ga niu	naj prostszych	wniosków	z	nie daw nych	w	końcu
doświadczeń,	to	ten	mydłek	nie	miał by	pra wa	tak	mówić.	Ale	mówił,	i	to	z	prze kona ‐
niem.	No	więc	co?
Aber ra cja?	A	może	jednak	za sa da	świa ta?
Ze rwa łem	li stek	szcza wiu	i	za czą łem	żuć.	Był	już	trochę	twar dy	i	łykowa ty,	ale	cią ‐

gle	 kwa śny.	 Ja nusz	 wygrze bał	 z	 zie mi	 ka myk	 i	 wrzucił	 do	 wody.	 Pocze kał,	 aż	 po‐
wierzchnia	się	wygła dzi.
–	On	 nie	 jest	 taki	 zły.	 Ja sne,	ma	 lekkie	 odchyle nie	 pra wi cowe,	 ale	 bez	 prze sa dy.

Cza sem	mówi	cał kiem	rozsądne	rze czy,	na	przykład	że	trze ba	by	wszystkich	ludzi...
–	No	wi dzisz	–	prze rwa łem	mu.	–	Od	 razu	wszystkich	 ludzi.	Za raz	 cała	 ludzkość.

„Bo	 ja,	dwudzie stoletni	uczeń	 ide ologii,	 zrozumia łem	 za sa dę	 świa ta	 i	 powiem	wam,
jak	ma	być	i	co	kto	ma	robić”.	To	w	pro stej	 li nii	prowa dzi	do	dzie le nia	nas	na	ludzi,
podludzi	i	nie ludzi.	Ci	mogą	żyć,	a	tamci	nie.
–	To	zna czy,	że	o	tej	za sa dzie	świa ta	mówi łeś	trochę	ironicznie...?
–	spytał	nie pew nie.
–	Mniej	wię cej.	Ale	chodzi ło	mi	o	coś	inne go.	O	per spektywę	indywi dual ną,	o	jed‐

nostkę,	po	prostu	jedne go	człowie ka.	No,	powiedzmy	dwóch.	Albo	sze ściu.
–	Dla cze go	akurat	sze ściu?
–	Sam	się	domyśl,	sze fie.	Ty	dobry	człowie ku.



Znowu	za pa dła	ci sza	i	mogli śmy	za jąć	się	słucha niem	brzę cze nia	owa dów	i	sze le stu
sierpniowe go	wie trzyku	w	li ściach	ka li ny.	Zmę cze nie	po	wczoraj szych	eks ce sach	spły‐
nę ło	na	mnie	jak	końska	daw ka	środka	uspoka ja ją ce go,	więc	położyłem	się	na	tra wie	i
za mkną łem	 oczy.	 Cudne	 lato.	 Upał	 za kra dał	 się	 do	 cie nia	 cie płymi	 ję zora mi,	 li zał
twarz,	włosy,	 ręce,	 okrywał	 nie wi dzial nym	 kocykiem	 i	 kołysał	 do	 snu.	 Poczułem	 na
war gach	 smak	 tamte go	 lata,	 rów nie	 upal ne go	 i	 słod kie go	 jak	 cukie rek	 ze	 skle pu	 na
rogu,	gdzie	mama	co	rano	posyła ła	nas	po	buł ki	i	mle ko.
Naj lepsze	były	te	anyżowe,	zwa ne	sztol wer ka mi,	albo	te	złote	z	imbi rem,	który	 tro‐

chę	szczypał	i	nie	dało	się	po	nim	na pić.	Mama	za pi sa ła	nas	na	pół kolonię	i	trochę	mi
się	nie	chcia ło.	Pła ka łem.	Wte dy	tata	obie cał	kupić	nam	dmucha ne	kół ko...
Nam?
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–	Co	wy	tu	robi cie?
Nade	mną	stał	aspi rant	Ma riusz	Wę grzyn	w	błę kitnej	koszul ce	z	krótki mi	rę ka wa mi	i

ciemnymi	pa gona mi	na	ra mionach	oraz	poli cyj ną	czap ką	na	głowie.	Wystroił	się	jak	na
we se le	kole gi	z	komendy.
–	Za żywa my	za służone go	od poczynku	na	łonie	na tury	–	odpar łem	i	za mkną łem	z	po ‐

wrotem	oczy.	Szkoda	mi	było	tamte go	snu.
–	Tu	nie	wol no	sie dzieć,	 idźcie	sobie	 gdzie	 indziej	 za żywać	 –	 stwier dził	 sta now ‐

czym	głosem	i	na	popar cie	powa gi	swojej	porządkowej	mi sji	za łożył	pal ce	pra wej	ręki
za	pa sek	od	spodni.	Czar nych	spodni.
Otwar łem	jedno	oko	i	zer kną łem	na	nie go.
–	Nie	wygłupiaj	się,	Ma riusz.	Sia daj	i	też	sobie	dychnij.	Na	ra zie	nic	się	nie	dzie je.
Nie	poruszył	się,	ale	jego	mar sowe	obli cze	stróża	porządku	na bra ło	nowych	odcie ni.
–	Niby	co	ma	się	dziać?	–	spytał.	Pal ce	za bębni ły	o	skórę	pa ska.
–	Nie	wie my.	Ale	skoro	poli cja	pil nuje	te re nu,	to	pew nie	coś	ma	się	dziać.	A	ty	nie

wiesz	przypadkiem?
Prze stą pił	z	nogi	na	nogę	i	szukał	zręcznej	odpowie dzi,	ale	naj wyraźniej	nic	mu	nie

przyszło	do	głowy,	bo	zosta wił	mnie	i	przycze pił	się	do	Kar pińskie go.
–	Zda je	się,	że	już	nie	pra cuje cie	ra zem.	Pan	też	ma	wol ne?
–	W	za sa dzie	tak	–	odrzekł	wyja śnia ją co	Ja nusz.	–	Posta nowi łem	wykorzystać	wol ny

czas	na	fi lozoficzne	zgłę bia nie	odwieczne go	de ter mi ni zmu	we	wszechświe cie.	Słysza ‐
łeś,	młody	człowie ku,	o	teorii	strun?
–	Nie	może cie	tu	sie dzieć.	Te ren	budowy	obję ty	jest	stre fą	ochronną,	za bezpie cza ją ‐

cą	przed	inge rencją	nie pożą da nych	osób	w	nie bezpieczne	pra ce	ziemne.	Mamy	rozkaz
usuwać	ga piów	z	pola	wi dze nia.
–	A	czyj	to	rozkaz,	na czel ne go	ar che ologa?	–	spyta łem,	wsta jąc,	 i	Ma riusz	odsunął

się	o	krok,	ponie waż	zna la złem	się	tuż	przy	nim.
Pa trzył	ze	 służbową	surowością,	ale	 ja koś	bez	prze kona nia.	Nie	da lej	 jak	wczoraj

prze konywał	mnie,	że	te	roboty	drogowe	to	przykryw ka	dla	kopa nia	za	skar bem,	a	te raz



odgrywał	służbi stę,	który	pil nuje	porządku.
Wszystkich	ich	powa li ło	z	tym	porządkiem.
–	Nie	wiem,	kogo	masz	na	myśli.	–	Wę grzyn	wzruszył	ra miona mi.
–	Ra dzę	tyl ko,	że byście	stąd	poszli.	Nie	wol no	tu	ni komu	sie dzieć.
Powta rzam:	ni komu.
Przy	 ostatnim	 słowie	wle pił	we	mnie	wzrok	 z	 ja kimś	 zna czą cym	 podtekstem,	 nie

umia łem	go	jednak	odczytać.	Być	może	on	sam	nie	wie dział,	o	co	mu	chodzi.
–	Dobra,	idzie my.	I	tak	się	tu	chyba	dzi siaj	nic	nie	sta nie.	Chodzą,	mie rzą,	cze ka ją.

Cie ka we	na	co,	Ma riuszu	drogi.	Cie ka we	na	co.
Spod	wody	znowu	wyskoczyły	ma leńkie	 rybki.	Na czel ny	poka zał	 na	 nie	 i	 otrze pał

spodnie	na	tył ku.
–	Wiesz,	co	 to	było,	Wę grzyn?	Atak	szczupa ka.	My	tego	nie	wi dzi my,	ale	 tam	 pod

wodą	wła śnie	ktoś	zgi nął.	Rusz	pałą,	gli nia rzu,	a	poj miesz	wiel ką	me ta forę	rze czywi ‐
stości.	Tu	się	nic	nie	dzie je,	ale	tam	–	skie rował	pa lec	pod	nogi	–	dzie je	się	wszystko.
A	jakbyś	się	prze grzał	przy	tym	myśle niu,	wskocz	do	sta wu	i	ochłodź	re aktor.
Odwróci łem	się	i	przygryzłem	pięść,	żeby	się	nie	roze śmiać.
Zba ra nia ły	Ma riusz	Wę grzyn	otwie rał	usta	do	odpowie dzi,	ale	Kar piński	nie	dał	mu

tej	sa tys fakcji.
–	Chodź,	Woj tuś	–	powie dział	wyniośle.	–	Niech	gli na	idzie	do	gli ny,	my	idzie my	na

piwo.
Ode szli śmy	 groblą	 w	 kie runku	 na	 Wę giel nik	 i	 po	 pięć dzie się ciu	 me trach	 Ja nusz

klepnął	mnie	w	łokieć.
–	Dobrze	mu	powie dzia łem,	co?
–	Świetnie.	Nie	je stem	tyl ko	pe wien,	czy	wiesz,	co	wła ści wie	powie dzia łeś.
Za trzymał	się	w	pół	kroku.
–	A	co	ja	wła ści wie	powie dzia łem?
–	Wiel ką	Me ta forę	Rze czywi stości	–	oświadczyłem	uroczyście	i	obaj	się	roze śmie li ‐

śmy.	Gdy	ode szli śmy	na	tyle	da le ko,	by	prze konać	Wę grzyna,	że	na praw dę	opuszcza my
„stre fę	ochronną”,	udał	się	na	drugi	koniec	grobli,	gdzie	staw	przyle gał	do	ścia ny	lasu.
Podobno	na zywa no	go	La sem	Cygańskim.	Na	 tle	 jego	ciemne go	wnę trza	 rosło	 trochę
krze wów	i	uzna łem,	że	to	też	cał kiem	nie złe	miej sce	na	kryjów kę.
Droga	do	sa mochodu	ze szła	nam	na	usta la niu,	gdzie	poda ją	naj lepsze	piwo	z	beczki.

Sta nę ło	na	knaj pie	Podborzanka	spe cja li zują cej	się	w	do raźnej	re ge ne ra cji	nadwą tlo‐



nych	sił	pił ka rzy	miej scowe go	klubu,	której	dodatkową	za le tę	sta nowi ło	to,	że	znaj do‐
wa ła	się	naj bli żej.
Doje cha li śmy	na	miej sce	w	piętna ście	mi nut,	z	cze go	dwa na ście	spę dzi li śmy	w	kor ‐

ku	na	obwodni cy.	Gdy	prze jeżdża li śmy	obok	miej sca	robót,	zwol ni łem	i	przyglą da łem
się	 pa li kom	ze	 sznur ka mi.	Wyzna cza ły	 nie wiel ki	 kwa drat	o	 boku	 około	 czte rech	me ‐
trów,	obej mują cy	obie	strony	przydrożne go	rowu.	Zdzi wi łem	się,	że	 to	 tak	bli sko.	W
dodatku	przez	środek	kwa dra tu	prze chodził	ka nał	odpływowy,	wyryty	 raptem	pięć	 lat
temu.	 Poją łem,	 co	 się	 sta ło.	 Pięć	 lat	 temu	 kopa li	 za	 płytko,	 na le ża ło	wybrać	 zie mię
jeszcze	głę biej,	aż	do	dna	 tamte go	daw ne go	sta wu.	Dla cze go?	Je dyna	rozsądna	odpo‐
wiedź,	jaka	mi	przyszła	do	głowy,	brzmia ła:	za topiona	łódź.	Odwróci łem	się.	Skra jem
Lasu	Cygańskie go	w	towa rzystwie	Ma riusza	Wę grzyna	ma sze rowa ła	wysoka	kobie ta	w
obci słych	 spodniach	 do	 jazdy	 konnej	 i	 ma cha ła	 ener gicznie	 kości stymi	 rę ka mi.	 Pani
dzie dziczka.	Od	razu	zrobi ło	mi	się	raźniej.
–	Myślisz	o	tym,	co	znaj dą?	–	spytał	pół głosem	Ja nusz,	kie dy	już	usie dli śmy	na	ław ‐

ce	w	 cie niu	wiel kiej	 lipy	 i	 chłodzi li śmy	 dłonie	 na	 zroszonych	 szkla ni cach	 z	 pi wem.
Przy	są siednich	stołach	kil ku	chłopa ków	z	klubu	głośno	rozpra wia ło	o	ostatnim	me czu.
Rej	wodził	wysoki	blondyn,	podgolony	nad	usza mi	i	 z	kosmykiem	włosów	 na	 kar ku.
Kre tyńska	moda	wśród	pił ka rzy.
–	W	pew nym	sensie	–	odpar łem.	–	 Za sta na wiam	 się,	 co	 zrobią	 ze	 zna le zi skiem,	 i

wca le	nie	chodzi	mi	o	żydow skie	złoto.
–	A	o	co?
–	O	kości.	Gdzieś	tam	leżą	obok	tej	skrzynki	czy	innej	szka tuł ki.
Skarb	powi nien	być	w	szka tuł ce,	nie?
Łyknę li śmy	piwa	i	Ja nusz	zer knął	nie ufnie.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	tam	jest	ja kieś	cmenta rzysko	Żydów?
Za bi li	ich	i	pochowa li	ra zem	ze	skar bem?
–	Dokładnie	tak.	Myślę	na wet	wię cej.	To	są	kości	dzie ci.
Głośno	prze łknął	śli nę,	a	potem	sta rał	się	za trzeć	 ten	nie grzeczny	efekt	obfi tym	 ły‐

kiem	piwa.	Pomil czał,	a	kie dy	dotarł	do	na stępne go	wniosku,	posta wił	pyta nie	godne
dobre go	człowie ka.
–	Czy	to	ta	szóstka,	o	której	mówi łeś?	Tam	leżą	kości	sze ścior ga	żydow skich	dzie ci,

za mor dowa nych	i	pochowa nych	ra zem	z	kosztow nościa mi,	tak?	To	chcesz	powie dzieć?
To	dla cze go	nie	pój dziesz	tam	i	po	prostu	nie	powiesz	im	o	tym?	Rozumiem,	dla cze go
koja rzyłeś	te	dzie cię ce	anoma lie	w	Oszpi cynie	ze	skar bem.	One	tam	ra zem	z	tą	szka tuł ‐



ką...
Za wie sił	głos	i	krę cił	głową,	usi łując	poukła dać	sobie	w	niej	to,	co	wła śnie	wypo‐

wie dział	na	głos.	Nie	prze rywa łem	mu	żmudnej	pra cy	 i	spokoj nie	dopi ja łem	piwo.	Ja
mia łem	już	poukła da ne.	Wszystkie	kwa dra ci ki	wskoczyły	na	swoje	miej sca	jak	w	kost‐
ce	Rubi ka,	kie dy	le ża łem	pod	krze wem	ka li ny,	i	na gle	zrobi ło	się	we	mnie	ci cho	i	przy‐
jemnie.	Ból	głowy	ustą pił.	Szóstka	dzie ci	z	pół kolonii	za gi nę ła	bez	śla du,	zosta ło	 po
nich	 tyl ko	zdję cie	 na	 pla cu	 za baw	 obok	 przedszkola,	 tuż	 przed	wyj ściem	 nad	wodę.
Jest	lato	1939	roku,	ale	to	nie	koniec	ich	wspól nej	hi storii,	a	wła ści wie	dopie ro	począ ‐
tek.	Później	jeszcze	raz	się	spotka ją,	w	tym	sa mym	skła dzie,	i	praw dopodobnie	w	tym
też	skła dzie	zgi ną,	cała	szóstka.	To	zdję cie	 le ża ło	na	sa mym	wierzchu	teczki	Henryka
Hir sza	 i	 Sara	 naj bar dziej	 lubi ła	 je	 oglą dać.	 Na	 tym	 pole ga ło	 wiel kie	 za da nie	 dla
mnie...
–	Hej,	śpisz?	–	szepnął	Ja nusz.	O	coś	mnie	pytał,	ale	nie	dosłysza łem.
–	Nie,	za myśli łem	się.	Kur czę,	za	dużo	 tego	wszystkie go.	Nie	 zdą żę.	 Prze pra szam,

ale	muszę	je chać.	Pod rzucę	cię	do	mia sta.	Dasz	się	na mówić	jeszcze	raz,	po wiedzmy
jutro?
–	Na	piwo?
–	To	później.	Na	krzak	ka li ny.
–	Ja sne.	Wiesz,	Woj tek,	je steś	cał kiem	porą ba ny,	ale	do	pew ne go	stopnia	prze konu‐

ją cy.	Do	bar dzo	wiel kie go	stopnia.	I	jeszcze	jedno.	–	Popa trzył	na	drew nia ny	blat	stołu,
jakby	wśród	jego	słojów	szukał	na tchnie nia.	–	Prze pra szam,	że	 tak	cię	potraktowa łem
na	początku.
Wiesz,	to	mia sto...
–	Wiem,	to	mia sto.	Wystar czy.
Dopi li śmy	piwo,	w	ba rze	kupi łem	paczkę	gum	do	żucia	i	wpa kowa łem	od	razu	dwie

do	ust,	żeby	za bić	za pach	al koholu.
W	bra mie	zde rzyli śmy	się	z	Ma riuszem	Wę grzynem.	Myśla łem,	że	przyszedł	nas	na ‐

kryć	na	prowa dze niu	pod	wpływem,	więc	się	odwróci łem	bokiem,	by	nie	poczuł.	On
jednak	zła pał	mnie	za	łokieć	i	szepnął	na	ucho:
–	Wybacz,	sta ry,	musia łem.	Taki	rozkaz.	Bo	wiesz,	prywatnie	to	ja	myślę	co	inne go.
Pokle pa łem	go	po	ra mie niu	i	ka za łem	wyluzować.	Za nim	wsia dłem	do	astry,	odwró‐

ci łem	się.	Wę grzyn	odprowa dzał	nas	smutnym	wzrokiem	i	dał bym	sobie	rękę	uciąć,	że
chętnie	zrzucił by	z	sie bie	 ten	pa ste lowy	mundurek	 i	 poje chał	 te raz	z	 nami	do	mia sta.
Chyba	cią gle	nie	wie dział	jeszcze,	po	której	jest	stro nie.	Dla te go	prze pra szał.	Dzień	na



prze prosi ny.
A	prze pra szaj cie,	prze pra szaj cie.	Ma cie	za	co.
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Wysa dzi łem	Kar pińskie go	na	osie dlu	i	poje cha łem	na	uli cę	Ma cie re wi cza	5.	Profe ‐
sor	Ste fa now ski	na tychmiast	wcią gnął	mnie	do	mieszka nia.
–	Cze ka łem	na	pana	do	pół nocy	–	powie dział	z	wyrzutem.	 –	Sara	 zresztą	 też.	 Jest

bar dzo	o	pana	nie spokoj na.
–	O	mnie?	–	zdzi wi łem	się.	Nie	są dzi łem,	że	mnie	w	ogóle	pa mię ta.	–	Ona	tu	jest?
–	Nie,	 na	górze	u	Szwa grzykowej.	Za raz	 tam	pój dzie my,	 ale	 naj pierw	muszę	 panu

coś	poka zać.
Wziął	mnie	ener gicznie	pod	 łokieć	 i	poprowa dził	do	biur ka	w	sa lonie,	za sypa ne go

pa pie ra mi	i	dokumenta mi	w	sposób	nie źle	ilustrują cy	powie dze nie	„pożar	w	bur de lu”.
Większość	z	tego	sta nowi ły	zbiory	z	ar chi wum	Henryka	Hir sza.
–	Grze ba łem	tu	trochę	–	powie dział	prze pra sza ją cym	tonem,	jakby	ktokol wiek	mógł

mieć	jeszcze	wątpli wości.	Prze kła dał	teczki	z	jedne go	rogu	w	drugi,	co	wca le	nie	po‐
pra wia ło	 obra zu	 ca łości.	 Kopie	 dokumentów	 z	 pie czę cią	 w	 kształ cie	 hi tle row skiej
wrony	mie sza ły	się	z	fotogra fia mi	i	odręcznie	pi sa nymi	li sta mi	na zwisk,	nie które	teksty
pi sa ne	 były	 po	 he braj sku.	 W	 jednym	 miej scu	 dostrze głem	 na wet	 popla miony	 ze szyt
szkol ny	z	wyka li gra fowa nymi	dzie cię cym	pi smem	kolumna mi	słów	z	jednej	strony	oraz
dziw nymi	znaczka mi	z	drugiej,	suge rują cymi,	że	chodzi	o	podręczny	słow ni czek.	Wzią ‐
łem	go	do	ręki	i	prze czyta łem	na zwi sko	na	okładce:	Es ter	Posner.
		Ste fa now ski	nie	słuchał	moich	uspra wie dli wień	co	do	wczo raj sze go	wie czoru.	Po

praw dzie	było	mi	to	na	rękę.
–	Co	nie co	uda ło	mi	się	usta lić	–	mruczał.	–	O,	to	na	przykład	powinno	pana	za inte ‐

re sować.	 Zdję cie	 pańskie go	 dziadka	 z	 hra bią	 Kublic kim	 zosta ło	 zrobione	 nie	 przed
woj ną,	ale	już	podczas	okupa cji.
Niech	pan	spoj rzy	na	park	w	tle,	wi dzi	pan	te	schody?	To	zej ście	z	uli cy	Ber ka	Jose ‐

le wi cza	nad	Sowę.	Za	schoda mi,	nie co	wyżej,	wi doczny	jest	nie rów ny	plac	na	skar pie
wspar tej	od	strony	rze ki	ka miennymi	podpora mi.	Tu,	wi dzi	pan?	Przed	tą	gładką	ścia ną
ka mie ni cy.	Tej	ścia ny	do	końca	trzydzie ste go	dzie wią te go	roku	nie	dało	się	stąd	zoba ‐
czyć,	ponie waż	za sła niał	ją	oka za ły	budynek	Wiel kiej	Syna gogi,	spa lonej	przez	Niem‐
ców	w	nocy	z	dwudzie ste go	dzie wią te go	na	trzydzie ste go	li stopa da.	Tyl na	ścia na	i	fa ‐



sa da	sta ły	jeszcze	przez	kil ka	mie się cy	i	to	są	te	słupy,	o,	tutaj.	Trze ba	spoj rzeć	przez
lupę,	bo	tło	jest	nie ostre	–	wtrą cił	i	po dał	mi	szkło	powiększa ją ce.	–	Uprzą ta niem	gru‐
zu	za ję li	się	pierw si	więźniowie	obozu	za łożone go,	jak	pan	za pew ne	wie,	w	czerw cu
czter dzie ste go	roku,	a	po	syna godze	został	 tyl ko	skwer	z	ka mienną	posadzką	peł nią cą
funkcję	bruku,	po	którym	ja	jeszcze	bie ga łem	jako	młody	chłopak.	To	zna czy,	że	zdję cie
zosta ło	zrobione	praw dopodobnie	je sie nią	czter dzie ste go,	naj później	wiosną	na stępne ‐
go	roku.
–	To	nie	 jest	 to	 zdję cie	 –	 powie dzia łem	powoli	 i	 za ga pi łem	 się	 na	 twa rze	 dwóch

młodych	mężczyzn.	Tyl ko	je den	z	nich	sze roko	się	uśmie chał.	Ste fa now ski	miał	 ra cję,
rozpozna nie	szcze gółów	gołym	okiem	spra wia ło	nie ma łe	trud ności.	Przez	lupę	do strze ‐
głem	za	to	ki kuty	ścian	i	fi la rów	zburzone go	budynku	o	sporych	rozmia rach,	na tomiast
na	zdję ciu	nie	było	pra gi	lady,	o	której	opowia dał	mi	Henryk.
Abra ham	Zyl bersztajn	zrobił	do	obiektywu	bar dzo	dziw ną	minę.
Za ci snął	mię si ste	war gi	i	wytrzeszczył	oczy,	zupeł nie	 tak	samo	jak	 ja,	kie dy	chcia ‐

łem	prze stra szyć	w	ła zience	przed	lustrem	Olę.	Zna łem	tę	minę	doskona le,	od	dzie ciń‐
stwa	służyła	mi	za wsze	do	tego	sa me go	–	wyra ża nia	ogól nej	odra zy	do	świa ta.	Mama
mnie	za	nią	ostro	strofowa ła,	wi docznie	znaj dowa ła	w	niej	uła mek	tego,	jakże	jej	nie ‐
chętne go,	 dzie dzic twa,	 ja	 jed nak	 ją	 lubi łem.	 Przyda wa ła	 się.	 Przyglą da łem	 się	 te raz
identycznej	mi nie	dziadka	Abra ha ma	i	nie	mogłem	się	powstrzymać	od	uśmie chu.	Do‐
brze	wiem,	dziadku,	co	masz	na	myśli.
–	Nie?	–	zdzi wił	się	Ste fa now ski.	–	Cie ka we.	O	ile	zdoła łem	się	zorientować	z	nota ‐

tek	i	nie mi łosier nych	ba zgrołów	Hir sza,	po	wybuchu	woj ny	re la cje	Kublic kie go	i	Zyl ‐
bersztaj na	nie co	się	popsuły.	To	spotka nie	na	plantach	sta nowi	ewe ne ment.	Przypusz‐
cza łem,	że	z	tego	powodu	nasz	nie odża łowa ny	strażnik	oszpi cyńskich	Żydów	popeł nił
błąd	z	da towa niem	zdję cia.	Ale,	jak	wi dać,	to	ja	popeł ni łem	błąd.	Po	co	w	ta kim	ra zie
się	spotka li?	Na wia sem	mówiąc,	z	cał kiem	pozytyw nym	skutkiem,	skoro	szcze rzą	zęby
jak	na	re kla mie	pa sty.
–	Tyl ko	hra bia	–	sprostowa łem.
Ste fa now ski	popra wił	pal cem	wska zują cym	okula ry	na	nosie	i	po dra pał	się	po	bro‐

dzie.
–	Wie	 pan,	 trudno	 się	 dzi wić.	Szykowa ła	 się	 de por ta cja	Żydów	do	Bę dzi na	 i	 So‐

snow ca.	Na	pew no	tacy	ludzie	jak	Zyl bersztajn	świetnie	o	tym	wie dzie li	i	nie	było	im
do	śmie chu.	Ten	grymas	to	wi zja	losu.
–	Oj ciec	prze żył.



Profe sor	od	hi storii	podniósł	na	mnie	oczy	znad	okula rów.
–	A	co	to	zmie nia?	–	spytał.
Nie	odpowie dzia łem.	Od	nie chce nia	prze rzuca łem	pa pie ry	na	biur ku,	ni cze go	jednak

nie	umia łem	odczytać	z	 tego	na tłoku	na zwisk,	kolumn,	 twa rzy,	spoj rzeń,	 uśmie chów...
Na	 jednym	ze	zdjęć	dwie	 dziew czyny	 pozowa ły	w	 strojach	 skautow skiej	 or ga ni za cji
syjoni stycznej:	ma low ni cze	ka pe lusze	z	podwi nię tymi	ronda mi,	koszule,	kra wa ty,	gór ‐
skie	 buty	 z	 owi ja cza mi.	 Jedna	 z	 nich	 jest	w	 spodniach	 i	 ma	 ele ganc ko	 prze rzuconą
przez	ra mię	pe le rynę	oraz	długą	la skę	w	ręku.
Stroje	są	dziar skie,	ale	z	okrą głych,	okolonych	czar nymi	loka mi	twa rzy	bije	smutek	i

bezradność.	Pa trzą	sze roko	otwar tymi	ocza mi	w	obiektyw	i	wi dzą	ciemność,	która	od‐
bi ja	się	w	ich	wiel kich	czar nych	oczach.	Jak	u	Henryka.	Całe	zdję cie	prze siąknię te	jest
ciemnością	i	ża łobą.	Nie	mogłem	nie	za dać	sobie	pyta nia,	co	się	z	nimi	sta ło.	Pyta nia
tyleż	 nie uchronne go,	 co	 bezna dziej nie	 re toryczne go.	 Naj bar dziej	 w	 tych	 obrazkach
prze ra ża ła	mnie	wła śnie	ta	bezradność.	Oni	tam,	po	drugiej	stronie,	nie	mogą	nic	zrobić
i	ja	też	nie	mogę	nic	zrobić.	Pa trzę	na	nich,	oni	na	mnie,	i	ćwi czymy	się	w	nie wie dzy.
Ar chi wa	pa mią tek	wca le	nie	dają	wie dzy	o	prze szłości.	Prze ciw nie	–	poka zują,	ile	nie
wie my.
–	Nie	ma	tam	cze goś	dla	mnie?	–	spyta łem,	odkła da jąc	dziew czyny	w	ka pe luszach	na

stos	zni kłych	twa rzy.	–	Ja kieś	za pi ski	Hir sza,	notatki	dziadka,	pa miętni ki,	cokol wiek	o
tych	moich	dzie ciach?	Pa nie	profe sorze,	sze ścioro	dzie ci,	taka	mała	grupka!
–	Nie	ma	–	odparł	Ste fa now ski.	–	Ro zumiem	pana.	Kie dy	się	wi dzi	zdję cia,	ze szyty,

li sty,	za pi sa ne	kolumny	słów,	to	się	ocze kuje,	że	w	inte re sują cej	nas	spra wie	też	gdzieś
musi	być	taki	dokument.
Wystar czy	go	odna leźć	i	wszystko	się	wyja śni.	A	ja,	pa nie	Wojtku,	je stem	wystar cza ‐

ją co	długo	hi storykiem,	by	wie dzieć,	że	tak	nie	jest.
Prze szłość	nas	mę czy	i	nie	daje	spokoju	wła śnie	dla te go,	że	nie	ma	na	wszystko	do‐

kumentów.	Zresztą	na wet	gdyby	były,	 i	 tak	byśmy	wszystkie go	nie	prze czyta li.	Trze ba
by	puścić	czas	jeszcze	raz,	od	początku.	Nie którzy	na zywa ją	to	Są dem	Osta tecznym.
–	Dzię kuję,	 bar dzo	mnie	 pan	 pocie szył	 –	mrukną łem	 z	 nie chę cią.	 –	Nie	ma	 to	 jak

prze konują cy	ar gument,	że	nic	nie	da	się	zrobić.
Profe sor	Ste fa now ski	uniósł	brwi	i	łypnął	na	mnie	z	prze kor nym	uśmie chem.
–	Cie szy	mnie	 pańska	 de ter mi na cja.	W	młodości	 też	 taki	 byłem	 i	 dzię ki	 temu	 nie

zmar nowa łem	cał kiem	życia.	Ale	to	nie ważne,	co	 inne go	chcia łem	powie dzieć.	Niech
pan	pa mię ta,	że...	–	szukał	odpowiednich	słów	–	...wszystko	ma	swoją	cenę.	Pa sja	też.



–	Co	pan	ma	na	myśli?
–	Ludzie	z	pa sją	czę sto	uwa ża ni	są	za	wa ria tów.	Gdy	zrobią	coś	dobre go	dla	ogółu,

zwycię stwo	wynosi	 ich	 na	 pie de stał.	Większość	 z	 nich	 jednak	 czeźnie	 na	 sta rość	 w
zgryzocie	i	poczuciu	klę ski.	No	i	w	sa motności.
Opuścił	głowę	i	za głę bił	się	w	ja kiejś	ponurej	myśli,	a	 jego	 twarz	na gle	wydłużyła

się	jak	afrykańska	ma ska	obrzę dowa.	Zrozumia łem,	że	mówi	o	sobie,	o	życiu	hi storyka
z	pa sją,	które	bynaj mniej	nie	wyniosło	go	na	pie de stał.	Te raz	prze żuwał	gorzką	sa mot‐
ność	 i	przygotowywał	młodsze go	kole gę	na	podobny	 los.	Faj nie.	Ale	 ja	 na	 ra zie	 nie
mia łem	za mia ru	tonąć	w	zgryzocie.
–	Myśli	pan,	że	one	tam	są?	–	spyta łem,	prze chodząc	do	konkre tów.
–	Kto?
–	No	te	dzie ci.	Tam,	w	sta wie,	gdzie	za czę ło	się	kopa nie	z	pomocą	Łopatki.
–	A	skąd	ja	to	mogę	wie dzieć?	–	obruszył	się.	–	Nie	wytłuma czyłem	wła śnie	panu,

że	dokumentów	w	pańskiej	spra wie	brak?
Niech	pan	szuka,	je śli	musi,	ale	pro szę	nie	li czyć	na	wspar cie	ludzkości	w	tych	po ‐

szuki wa niach.
Moja	spra wa.	Te raz	się	oka zuje,	że	jest	ja kaś	„moja	spra wa”	i	nikt	mi	nie	może	za

bar dzo	pomóc,	ale	za	to	mam	się	li czyć	z	prze gra ną	i	ostra cyzmem.	Jeszcze	faj niej.
–	To	po	co	pan	chciał	koniecznie	ze	mną	rozma wiać	 i	cze kał	wczoraj	do	pół nocy?

Ra zem	z	Sarą?	Jak	nic	nie	ma	i	nikt	ni cze go	nie	wie,	to	daj my	sobie	spokój.	 Idę	pi sać
ar tykuły	o	budowie	dróg	w	Ma łopol sce.
Po	twa rzy	Ste fa now skie go	prze mknął	chytry	uśmie szek.
–	 Spo koj nie	 –	 powie dział.	 –	Ni gdy	 nie	 jest	 tak	 źle,	 żeby	 nie	mo gło	 być	 le piej.	 –

Spoj rzał	 na	 stos	 zdjęć	 na	 biur ku	 i	 dodał:	 –	No,	może	 pra wie	 ni gdy.	 Pana	 inte re sują
dzie ci,	zresztą	mnie	też.	I	jak	się	oka zuje,	Hir sza	rów nież	inte re sowa ły.	Proszę	spoj rzeć
na	to.
Pode tknął	mi	pod	nos	fotogra fię	 rodzi ny:	matka,	czwór ka	dzie ci	 i	na	krze śle	 druga

kobie ta,	chyba	służą ca,	z	pią tym	dziec kiem	na	ręku.
Trudno	było	rozpoznać	na	pierw szy	rzut	oka,	czy	to	rodzi na	żydow ska,	ze	strojów	w

każdym	ra zie	to	nie	wyni ka ło.	Ot,	zwykłe	przedwojenne	ma łomia steczkowe	mieszczań‐
stwo.
–	Tu.	–	Poka zał	pal cem	profe sor.	Nad	głową	jedne go	z	dzie ci	widniał	dorysowa ny

ołów kiem	ma leńki	znak	za pyta nia.	–	Jak	pan	wi dzi,	przy	pozosta łych	tego	znaczka	nie
ma,	tyl ko	przy	tym	chłopczyku.



–	Kto	 to	 jest?	–	spyta łem,	odwra ca jąc	ma chi nal nie	zdję cie.	Na	odwrocie,	 rów nież
ołów kiem,	dopi sa no:	„Cha im	Kupper man”.	–	Myśli	pan,	że	to	jedno	z	nich?
–	Nie	wi dzę	powodu,	byśmy	nie	zrobi li	 ta kie go	za łoże nia	–	odparł	Ste fa now ski.	–

Zwłaszcza	że	za łoże nie	prze ciw ne	 i	 tak	nas	do	ni cze go	nie	doprowa dzi.	–	Znowu	za ‐
czął	grze bać	w	stosi ku	i	po	chwi li	wyjął	kolej ną	fotogra fię.	–	Ja	już	to	zrobi łem	i	uda ło
mi	się	zna leźć	jeszcze	dwój kę.	Wiem,	że	to	pana	nie	urzą dza,	ale	za wsze	coś.
Na	drugim	zdję ciu	zoba czyłem	dwóch	chłopców,	zupeł nie	nie podobnych	do	sie bie,

ale	w	 tym	 sa mym	wie ku.	 Je den	 z	 nich	miał	 ja sne	włosy,	 zmrużone	 od	 słońca	 oczy	 i
krótkie	spodenki	na	chudych	nogach,	drugi,	w	koszul ce	z	długim	rę ka wem	i	okrą głym
kaszkie cie	na	głowie,	miał	czar ne	włosy	i	duże	okrą głe	oczy.	Sie dzie li	na	kucyku,	któ‐
re go	uzdę	trzymał	w	ręku	wyrostek	w	poła ta nej	bluzie	i	na	bosa ka.
Blondyn	na	 prze dzie.	Nad	 czapką	 chłopca	 z	 tyłu	widniał	 podobny	 znak	 za pyta nia.

Odwróci łem	kar tonik:	„Jose łe	Kruger”.	Trze cie	zdję cie	poka zywa ło	 trzy	dziew czynki
w	ogrodzie	przy	płocie,	naj młodsza	z	nich	 trzyma ła	za	 rączkę	star szą,	bar dzo	do	niej
podobną.	Spośród	tych	trzech	tyl ko	ona	jedna,	naj mniej sza,	mia ła	nad	głową	znak	za py‐
ta nia.
Odwróci łem:	„Lora	Blichste in”.
Pa trzyłem	na	nią	 i	z	sa me go	dna	moje go	żołądka	za czął	się	 podnosić	 ciemny	 kłąb.

Szedł	do	góry	i	za ci skał	mi ja ne	mię śnie,	aż	dotarł	do	gar dła.	Prze łkną łem	głośno	śli nę	i
potar łem	czoło.	Już	ją	kie dyś	wi dzia łem.	Ja sne,	uśmiechnię te	oczka,	blond	włosy	z	ko‐
kardką	 i	 sukienka	do	kolan.	Też	 trzyma	kogoś	za	 rączkę,	ale	nie	star szą	siostrę,	 tyl ko
dorosłą	dziew czynę.	Pa nią.	Wychowaw czynię	na	pół kolonii.
Odłożyłem	zdję cie	i	za czą łem	szybko	prze rzucać	stosik.
–	Tu	powinno	być	jeszcze	ta kie	–	mówi łem,	grze biąc	w	twa rzach	i	ubio rach.	–	Dzie ‐

ci	na	pla cu	za baw,	z	opie kunka mi,	idą	nad	rze kę,	jedna	z	dziew czynek	trzyma	dmucha ne
kół ko...	–	Wer towa łem	fotogra fie,	ale	akurat	tej	jednej,	którą	przed	pię ciu	laty	poka zy‐
wał	mi	Henryk	Hirsz,	ni gdzie	nie	było.	–	To	wszystko?	Nie	ma	gdzieś	innej	teczki?
–	Coś	się	panu	poskła da ło?	–	spytał	Ste fa now ski,	wyj mując	mi	plik	z	ręki.
–	Tak!	Ta	dziew czynka.	Jest	też	na	innym	zdję ciu,	z	grupą	z	pół kolonii.	„Żydow skie

przedszkole”,	powie dział	Henryk.	Dzie ci	z	tak	zwa nych	dobrych	domów...
Profe sor	zrobił	za kłopota ną	minę	i	za czął	ra zem	ze	mną	prze rzucać	fotogra fie.	Zno‐

wu	za wi rowa li	mi	przed	ocza mi	ze	swoimi	poza mi,	uśmie cha mi,	wypra sowa nymi	ko‐
szula mi,	dłońmi	ułożonymi	na	porę czach	krze seł,	pocie cha mi	trzyma nymi	na	rę kach	jak
naj większy	 skarb.	 Przedsta wi cie le	 za gi nionej	 cywi li za cji,	 mieszkańcy	 oszpi cyńskiej



Atlantydy,	boha te rowie	nie za pi sa nej	przez	ni kogo	hi storii.	Dowody	na	nie istnie nie.
–	Nie	przypomi nam	sobie	–	mamrotał	do	sie bie	Ste fa now ski,	gdy	po	raz	drugi	za czę ‐

li śmy	prze glą dać	to	samo.	–	Praw da,	coś	pan	wte dy	wspomi nał	o	tym	dmucha nym	kół ‐
ku.
–	Może	Sara	wzię ła	zdję cie?	–	za ryzykowa łem	tezę.	–	Lubi ła	się	nim	ba wić.
–	Może.	Naj le piej	bę dzie,	jak	po	prostu	pój dzie my	do	niej	i	spyta my.
Odłożył	na	stół	plik	zdjęć	 i	wziął	mnie	pod	 ra mię.	W	przed pokoju	za trzymał	się	 i

przed	otwar ciem	drzwi	na	klatkę	schodową	powie dział	ci cho,	unosząc	pa lec:
–	Tyl ko	proszę	uwa żać	ze	wspomnie nia mi.	Ona	jest	wrażli wa	na	prze szłość.	Bar dzo

wrażli wa.
Ski ną łem	głową.	Chyba	wie dzia łem,	o	co	mu	chodzi.	Też	robi łem	się	wrażli wy	na

prze szłość.
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Jeszcze	le piej	zrozumia łem	proś bę	Ste fa now skie go,	gdy	uj rza łem	Sarę.	Pięć	lat	temu
była	dziec kiem,	a	te raz,	kie dy	pani	Szwa grzykowa	uchyli ła	drzwi	i	wprowa dzi ła	mnie
do	ma łe go	pokoju,	sta nę ła	przede	mną	dorosła	kobie ta.	Te	same	rysy,	ale	 już	pew niej
ukształ towa ne,	podkre ślone,	dokona ne	i	osta teczne.	Pa trzyłem	w	jej	nie ruchomą	twarz	i
myśla łem,	że	mam	przed	sobą	synte zę	wszystkich	tamtych	twa rzy,	które	parę	mi nut	temu
zoba czyłem	na	dzie siątkach	fotogra fii.
I	za lęknionych	skautek	w	mundur kach,	i	uśmiechnię te go	rodzeństwa	Kupper ma nów,	i

poważne go	ucznia	che de ru	na	kucyku,	a	na wet	sta re go	ra bi na	z	brodą	 i	w	drucia nych
okula rach.	Wszyscy	oni	pa trzyli	na	mnie	jej	ocza mi.	Długi	i	lekko	za ła ma ny	na	środku
nos	Sary	Hirsz	był	jak	podpis	Stwór cy.
–	Pa mię tasz	mnie?	–	spyta łem	i	wycią gną łem	rękę	na	powi ta nie,	ale	ona	pode szła	i

poca łowa ła	mnie	w	poli czek.	Za skoczony,	sta łem	jak	kołek,	do póki	pani	Szwa grzyko‐
wa	 nie	 podsunę ła	mi	 ta bore tu.	Usia dłem,	 a	 Sara	 spoczę ła	 na	 dzie cię cym	 tapcza ni ku,
obok	rozłożonej	książki.
Domyśli łem	się,	że	gospodyni	odda ła	jej	pokoik	za gi nionej	Moni si.
Sie dzie li śmy	i	pa trzyli śmy	na	sie bie	w	mil cze niu,	bo	po	praw dzie	nie	wie dzia łem,

co	 powie dzieć.	Dziew czyna	 na prze ciw ko	 podzia ła ła	 na	mnie	 jak	 środek	 odurza ją cy.
No	dobrze,	powiem	to:	 jak	nar kotyk.	Nie,	nie	uwa ża łem	jej	za	osza ła mia ją co	piękną,
przynaj mniej	nie	wte dy.
Przycią ga ło	mnie	w	niej	to	ma giczne	ucie le śnie nie,	ta	obec ność	wszystkich	nie obec ‐

nych,	którą	czuło	się	nie mal	fi zycznie.	Na wet	tro chę	Henryka.	Pa trzyłem	i	pa trzyłem,	a
w	mojej	głowie	znowu	ruszył	kołowrót	myśli,	twa rzy,	obra zów,	głosów.	Krew	za czę ła
pul sować	w	skroniach.	Już	wie dzia łem,	że	nadchodzi	tamten	doskona le	zna ny	mi	ból.
–	Saro	–	za czą łem	bar dzo	ostrożnie,	żeby	nie	zburzyć	wyjątkowo	kruchej	sytuacji.	–

Pa mię tasz	 ta kie	zdję cie	z	dzieć mi	na	pla cu	w	przedszkolu?	Lubi łaś	 je	 oglą dać	 tam	 –
poka za łem	ręką	za	sie bie	–	w	tamtym	mieszka niu.
Mówi łem	powoli	i	sze roko	otwie ra łem	usta,	ponie waż	wie dzia łem,	że	czyta	z	ruchu

warg.	Przyglą da ła	się	z	uwa gą,	a	potem	zmarszczyła	brwi	i	pokrę ci ła	głową.	Uzna łem,
że	nie	zrozumia ła,	i	powtórzyłem	pyta nie,	doda jąc:



–	Sze ścioro	dzie ci,	wśród	nich	dziew czynka	z	dmucha nym	kół kiem.	Na	pew no	pa ‐
mię tasz.	Le ża ło	na	wierzchu	pudła	w	ką cie	obok	pie ca.	Rozumiesz,	co	mówię?
Sara	naj pierw	przytaknę ła,	a	potem	kil ka krotnie	za prze czyła,	krę cąc	głową.	Tak,	ro‐

zumie.	Nie,	nie	pa mię ta.	Skonster nowa ny	spoj rza łem	na	profe sora.
–	Musi	pa mię tać	–	stwier dzi łem,	choć	taka	uwa ga	w	jej	obec ności	była	nie uprzej ma.

–	Sam	wi dzia łem,	jak	je	wyj mowa ła	z	pudła	i	oglą da ła	z	uwa gą.	Henryk	mówił,	że	na
to	lubi	pa trzeć	naj bar dziej.
Ste fa now ski	przyta ki wał	nie spiesznie,	ale	nie	komentował	moich	re we la cji.	Z	od sie ‐

czą	przyszła	mi	pani	Szwa grzykowa.
–	Ona	cza sem	tak	ma	–	wyja śnia ła.	–	Sie dzi	i	pa trzy.	Stupor	taki	na	nią	przychodzi.

Nic	nie	słyszy	i	nie	wi dzi.
Nie wie le	nam	to	wpraw dzie	wyja śnia ło,	ale	pozwoli ło	za że gnać	nie zręczne	na pię ‐

cie.	Sara	nie	wyglą da ła	wca le	na	kogoś,	kto	wła śnie	wpadł	w	stupor	i	nic	nie	koja rzy.
Prze ciw nie,	sie dzia ła	na prze ciw	mnie	i	uśmie cha ła	się	wycze kują co,	jakbym	miał	za raz
wygłosić	spra wozda nie	z	ostatnich	pię ciu	lat.	W	tym	jej	wycze ki wa niu	kryła	się	ja kaś
na dzie ja.
W	pokoju	 za	ścia ną	rozległ	się	 rumor,	 a	 na stępnie	 gruchnę ła	 z	 głośni ków	muzyka.

Chyba	Me tal li ca.	Pani	Szwa grzykowa	za klę ła	po	kuchar sku	 i	wyszła	zrobić	z	 tym	po‐
rzą dek,	a	ja	uświa domi łem	sobie,	że	jej	dzie ci	też	rosły	przez	te	lata	i	te raz	są	na stolat‐
ka mi,	ze	wszystki mi	przyna leżnymi	im	atrybuta mi,	jak	wła śnie	było	słychać	zza	ścia ny.
Tyl ko	Moni sia	nie	 rosła,	o	czym	mogłem	prze konać	się	wczoraj	na	cmenta rzu.	Nie

rosła,	ale	uczyła	się	pil nie.	O	tym	jednak	nie	mogłem	powie dzieć	Szwa grzykowej.
Wraz	ze	wspomnie niem	dzie ci	na	cmenta rzu	na gle	mi	za świ ta ło.
–	Saro,	czy	mówi	ci	coś	na zwi sko	Cha im	Kupper man?
Dziew czyna	 drgnę ła.	 Rzuci ła	mi	 nie pew ne	 spoj rze nie	 i	 odwróci ła	 twarz	 ku	 oknu.

Włosy	za fa lowa ły	jak	czar na	tra wa.	Nie	wie dzia łem,	co	to	za	odpowiedź,	więc	brną ‐
łem	da lej.
–	A	Jose łe	Kruger?	Lora	Blichste in?
Zgar bi ła	się.	Wą ski	kosmyk	spłynął	z	czoła	 i	za kołysał	się	w	 takt	ci che go	spa zmu.

Nie	rozumia łem,	czy	pła cze,	czy	ra duje	z	moje go	odkrycia,	moc no	czułem	za	to	za	ple ‐
ca mi	obec ność	Ste fa now skie go.
–	Saro?	–	spyta łem	ci chutko.	–	Saro,	czy	to	oni?
Kosmyk	czar nej	tra wy	za kołysał	się	szybciej,	a	spod	nie go	wydobył	się	szloch	i	Sara

Hirsz	skuli ła	się	jak	po	ude rze niu	w	brzuch.	Jej	pra wa	ręka	powę drowa ła	do	ust,	usły‐



sza łem	jęk	i	dziew czyna	osunę ła	się	na	podłogę,	nie bezpiecznie	bli sko	że liw ne go	ka lo‐
ryfe ra,	więc	skoczyłem	i	schwyci łem	ją	za	ra miona.	Za pie ra ła	się,	nie	mogłem	jej	od‐
wrócić.
Kie dy	wreszcie	mi	się	to	uda ło,	zoba czyłem	oczy	wpa trzone	we	mnie	z	prze ra że niem

i	wci śnię tą	do	ust	pięść.
–	Saro!	–	Potrzą sną łem	nią.
To,	co	się	dzia ło,	było	cał kiem	bezsensow ne.	Pyta łem	ją,	a	ona	nie	mo gła	odpowie ‐

dzieć.	Próbowa ła	coś	prze ka zać,	ale	nie	rozumia łem.
Kompletnie	nie zbor ne.	Wzią łem	z	dzie cię ce go	biur ka	kartkę	 i	ogryziony	długopis	 i

podsuną łem	jej	pod	nos.	Położyłem	na	bla cie	i	stukną łem	pal cem.	Pisz!
Nie	re agowa ła.	Pochła nia ła	mnie	swoją	ciemnością	w	oczach	 i	porusza ła	głową	w

obie	strony	jak	ka ta toniczka.	Jak	na	sta rych	ryci nach	ilustrują cych	wypę dza nie	de mona.
Wcią gną łem	po wie trze	i	wypuści łem	z	głośnym	sap nię ciem.	W	skroniach	rozża rzał	mi
się	czer wony	drucik.
–	Saro,	bar dzo	cię	proszę.	Tu	 jest	kartka	 i	długopis,	na pisz	mi	pozosta łe	na zwi ska.

To	ważne,	praw da?	Muszę	je	wszystkie	mieć,	zga dza	się?
Pokrę ci ła	głową,	a	potem	skwa pli wie	potaknę ła.	Nie,	nie	na pi szę.
Tak,	musisz	mieć	wszystkie.
–	Dopóki	ich	nie	zdobę dę,	to	się	nie	skończy,	czy	tak?
Kiw nę ła	 z	 wes tchnie niem.	 Jej	 głowa	 prze sta ła	 drżeć,	 kosmyki	 włosów	 uspokoiły

się.	W	mojej	głowie	prze ciw nie	–	za czynał	się	kar na wał	bólu.
–	To	dla cze go	 ich	nie	na pi szesz?	Pokaż	na	fotogra fii	albo	 li ście	za gi nionych,	którą

sporzą dzał	Henryk.	Nie	chcesz?
Za prze cze nie.
–	Nie	możesz?
Potaknię cie.
Nie	wie dzia łem	co	da lej,	więc	na	moment	za pa dła	ci sza.	Za	mną	sa pał	ci cho	Ste fa ‐

now ski.	Cze ka łem,	aż	się	 ja koś	włą czy	w	to	prze słucha nie,	ale	on	mil czał.	Ner wowo
za sta na wia łem	się,	o	co	pytać	po	usta le niu,	że	dziew czyna	zna	bra kują ce	na zwi ska,	ale
mi	ich	nie	powie.	Odpowiedź	przyszła	szybko.
–	Saro	–	szepną łem.	–	Mam	je	zna leźć	sam,	tak?
Gwał tow nie	poki wa ła	głową.	Tak!	Tak!	Masz	je	zna leźć	sam!
–	To	moja	robota!



Ostatnie	zda nie	powie dzia ło	mi	się	samo,	bezwiednie,	jak	pę tel ka	za cze piona	o	po‐
przednią	rozmowę,	tę	z	za gi nionym	dziec kiem	o	pół nocy	na	cmenta rzu	żydow skim.	Od ‐
wróci łem	się	do	Ste fa now skie go.
–	Pa nie	profe sorze,	wra ca my	do	te czek	Henryka.	Tam	musi	coś	jeszcze	być.
–	Oba wiam	się,	że	nie	ma	pan	 inne go	wyj ścia.	–	Wzruszył	 ra miona mi,	wciąż	wpa ‐

trzony	w	dziew czynę.
Powoli	 się	uspoka ja ła.	Obję ła	się	 rę ka mi	i	 oddycha ła	 płytko.	 Jej	 twarz	wydłużyła

się,	 dol na	war ga	opa dła	 nie co	 i	 upodobni ła	 ją	 do	 sta re go	Hir sza.	Może	 jednak	Sara
była	jego	rodzoną	wnuczką?	W	tamtej	chwi li,	za nim	wpa dła	do	nas	z	powrotem	roze ‐
mocjonowa na	 Szwa grzykowa	 z	 ka te gorycznym	 na ka zem	 zosta wie nia	 „jej	 dziec ka”	w
spokoju,	po	raz	pierw szy	pomyśla łem,	że	Sara	 jest	piękna.	Stąd	 już	był	 tyl ko	krok	do
tego,	co	się	później	podzia ło.
–	Dosyć!	Zostaw cie	moje	dziec ko!	–	na krzycza ła	na	nas	matka	Polka	z	wie loletnim

sta żem.	 –	 Prosi łam	 pana,	 pa nie	 Piotrze!	 To	 taka	 wrażli wa	 dziew czyna.	 Kłę bek	 ner ‐
wów!	No	idźcie	już,	idźcie.
Uję ła	mnie	pod	 łokieć	 i	wywiodła	 z	 pokoju.	Od	 progu	 spoj rza łem	 przez	 ra mię	 na

Sarę.	Nie	pa trzyła	na	nas,	tyl ko	gdzieś	w	pustkę.
W	ciemność.	Na	 jej	ustach	błą kał	się	sła by	uśmiech.	Wyglą da ła	 trochę	 jak	 na wie ‐

dzona,	a	trochę	jak	świę ta.	Wysze dłem.
Kie dy	Szwa grzykowa	popycha ła	mnie	lekko	w	ple cy	i	powta rza ła,	że	„dosyć	mę cze ‐

nia	jej	dziec ka”,	mia łem	ochotę	odwrócić	się	i	opowie dzieć,	co	wi dzia łem	poprzedniej
nocy	na	cmenta rzu.	O	 tym,	 jak	 jej	praw dzi wa	cór ka	wznosi ła	obe lisk	 i	wca le	się	nie
mę czyła,	prze ciw nie,	wyglą da ła	na	szczę śli wą.	Nie	zrobi łem	tego.	Mogła by	mi	uwie ‐
rzyć,	a	wte dy	miał bym	nowe	kłopoty.	Poza	tym	zrozumia łem,	że	ta	kobie ta	dokona ła	ja ‐
kiejś	we wnętrznej	podmia ny	i	znowu	ma	pię cioro	dzie ci,	co	pozwoli ło	jej	pora dzić	so‐
bie	ze	stra tą.	Nie	ma	Moni si,	jest	Sara.	Trochę	bez	sensu	byłoby	tłuma czyć	jej,	że	Mo‐
ni sia	też	jeszcze	jest.
Gdzieś	tam,	dokąd	cza sem	za glą dam.
Ste fa now ski	spa kował	mi	teczkę	z	ma te ria ła mi	po	Hir szu	i	wci snął	pod	pa chę	z	za le ‐

ce niem,	że bym	poważnie	zgłę bił	je	na	użytek	swoje go	za da nia.	Tyle	to	i	ja	wie dzia łem.
W	za mian	chcia łem	go	za pytać,	dla cze go	wszyscy	tak	ochoczo	na ma wia ją	mnie	do	tego
„za da nia”,	 jak	 to	 na zywa ją,	 a	 sami	 nie wie le	 w	 tej	 spra wie	 robią.	 Wszyscy	 wkoło
chcie li,	że bym	TO	zrobił,	choć	nikt	nie	umiał	na wet	na zwać	tego	cze goś.	Strach?
Nie kompe tencja?	 Ase kura cja?	 Bezsil ność?	 Cokol wiek	 to	 było,	 mia łem	 za ła twić



spra wę	sam.	Ewentual nie	z	pomocą	duchów.	Ba ga te la.
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Przez	kolej ne	trzy	dni	na	pla cu	budowy	na	obwodni cy	nic	się	nie	dzia ło.	Kopar ki	ko‐
pa ły,	 robotni cy	 z	 łopa ta mi	 coś	 dłuba li	 i	 prze sypywa li,	 sa mochody	 z	 kie row ni ka mi	 i
pre ze sa mi	przyjeżdża ły	i	odjeżdża ły.	Niby	wszystko	odbywa ło	się	nor mal nie,	zgodnie	z
za pla nowa nym	frontem	robót,	jak	to	kie dyś	na zywa no,	nie mniej	jakby	nie	do	końca	na ‐
praw dę.
To	wi dać,	czy	ludzie	pra cują	z	prze kona niem	i	w	pośpie chu,	czy	na	odwal	się	i	dla

pozorów.	Ci	pra cowa li	dla	pozorów.	Praw dzi wa	pra ca	 odbywa ła	 się	 gdzie	 indziej	 i
zrozumia łem	to	dopie ro	na	trze ci	dzień,	gdy	za uwa żyłem,	że	wybra na	w	jednym	miej ‐
scu	zie mia	zosta ła	wsypa na	z	powrotem	po	to,	by	na stępne go	dnia	można	ją	było	znowu
wybie rać.
Obser wowa łem	to	wszystko	z	 nowe go	punktu	wi dokowe go,	 jaki	 stworzyłem	 sobie

na	strychu	sta re go	młyna	w	Podborzu.	Budynek	od	lat	sta nowił	ma low ni czą	ruinę	w	po‐
sta ci	wiel kiej	skorupy	z	dwoma	rzę da mi	prostokątnych	dziur	po	oknach,	pustej	w	środ‐
ku,	nie	 li cząc	dwóch	be tonowych	prze gród	nie wia dome go	prze zna cze nia.	No	 i	 drew ‐
nia nej	 platfor my	 u	 szczytu	 da chu,	 gdzie	 dało	 się	wdra pać	 po	 ścia nie,	 wykorzystując
resztki	daw nych	że la znych	schodów	i	otwory	po	bel kach	stropowych.	Tam	wła śnie	ulo‐
kowa łem	 się	 z	małą	 lune tą	 strzel ni czą,	 pożyczoną	 przez	 Ste fa now skie go	 z	 ma ga zynu
szkoły,	która	zna komi cie	 nada wa ła	 się	 do	 obser wa cji	 obwodni cy.	Bli żej	 podejść	 już
nie	mogłem	–	poli cjanci	i	wyna ję ci	ochronia rze	skutecznie	odstra sza li	ga piów.
Je dynym	sposobem	na	rzuce nie	okiem	z	bli ska	był	prze jazd	sa mochodem	przez	czyn‐

ny	pas	ruchu,	co	uskutecznia łem	codziennie,	bez	większych	efektów.	Wi dok	z	da chu	sta ‐
re go	młyna	da wał	większe	korzyści.
Dopie ro	pod	koniec	trze cie go	dnia	wpa dłem	na	to,	co	po winno	być	dla	mnie	oczy‐

wi ste	 od	 początku.	 Sie dzia łem	 do	 późne go	 popołudnia,	 aż	 ostatni	 ro botni cy	 odło żyli
na rzę dzia	i	uda li	się	do	pa ka me ry,	by	zmie nić	ubra nia	robocze	i	pójść	do	domów.	Skła ‐
da łem	już	lune tę,	gdy	za uwa żyłem,	że	je den	z	ostatnich	ma rude rów	wymknął	się	ci cha ‐
czem	z	prze bie ral ni	i	wskoczył	z	powrotem	do	rowu.	Zniknął	na	kil ka	mi nut,	po	czym
został	stamtąd	wywle czony	przez	 dwóch	 innych.	 Ci	 odprowa dzi li	 go	 jak	więźnia	 do
ba ra ku	i	we pchnę li	do	środka.	Bronił	się	i	szar pał,	ale	potraktowa li	go	ostro	i	z	profe ‐



sjona li zmem	wyki daj łów.
Obaj	mie li	na	głowach	ka ski	z	la tar ka mi	czołowymi	i	po	odpra wie niu	tamte go	ze szli

do	wykopu.	Cze ka łem	 na stępny	 kwa drans,	 ale	 oprócz	 ostatnie go	 robotni ka,	 chył kiem
umyka ją ce go	 na	 przysta nek	 autobusowy,	 nikt	 wię cej	 się	 nie	 poja wił.	 Olśni ło	 mnie.
Praw dzi we	roboty	trwa ły	nie	w	dzień,	ale	w	nocy!	Sie dzia łem	aż	do	za padnię cia	głę ‐
bokie go	zmierzchu,	ale	te ren	wyglą dał	jak	opuszczony.	Pra wie,	ponie waż	co	kil ka	mi ‐
nut	wzdłuż	drogi	prze cha dza li	się	ochronia rze.
Schodzi łem	ostrożnie	z	moje go	punktu	obser wa cyj ne go,	myśląc	o	 sobie	 jako	 skoń‐

czonym	idiocie,	który	za kła dał,	że	poszuki wa cze	skar bów	będą	kopać	w	bia ły	dzień,	w
obec ności	 robotni ków.	 Wi doczne	 na	 ze wnątrz	 pra ce	 ziemne	 służyły	 tyl ko	 jedne mu:
przygotowa niu	te re nu	pod	wła ści we	wykopy,	gdzieś	tam	pod	drogą	albo	groblą.
Praw dopodobnie	w	miej scu,	 w	 którym	 znaj dował	 się	 za zna czony	 ta śmą	 kwa drat.

Kopa li.	W	dokładnie	wybra nym	miej scu,	pod	osłoną	nocy	i	wyna ję tych	goryli.	A	potem
w	cał kowi tej	 ta jemni cy	za mie rza li	wywieźć	 zna le zi sko	w	 nie zna ne,	 praw dopodobnie
za	gra ni cę.	Z	całą	pew nością	w	swo ich	pla nach	nie	uwzględ nia li	tego,	że	miej sce	może
być	rów nież	grobem.	I	z	całą	pew nością	był	to	kar dynal ny	błąd.
	 	Podkra dłem	się	do	wykopu	od	strony	grobli,	za	osłonę	mia łem	za par kowa ną	 tam

żół tą	kopar kę	z	na pi sem	CAT.	Sze dłem	w	ciemnościach	po	omac ku,	chwyta łem	się	tra ‐
wy	i	szuwa rów.	Dwa	razy	uda ło	mi	się	zejść	za	ni sko	i	wla złem	w	wodę.	Moje	spor to‐
we	pumy	na sią kły	i	przy	sta wia niu	kroków	piszcza ły	 jak	na depnię te	myszy,	więc	sze ‐
dłem	bar dzo	wol no.	Zza	nie wiel kiej	kępy	krza ków	mia łem	już	dosyć	dobry	wi dok	na
za ma skowa ne	pod	drogą	wykopa li sko.
Miej sce	na kryli	bre zentowym	na miotem,	podpar tym	alumi niowymi	rur ka mi,	co	upo‐

dabnia ło	całą	sce ne rię	do	sta nowi ska	ar che ologiczne go.
Znaj dowa ło	się	około	trzech	me trów	poni żej	poziomu	drogi,	więc	nie	dało	się	go	zo‐

ba czyć	ani	z	prze jeżdża ją ce go	sa mochodu,	ani	z	da chu	młyna.	Obej mowa ło	oba	brze gi
głę bokie go	rowu	i	schodzi ło	jeszcze	ni żej,	skoro	świa teł ka	lamp	błyska ły	na	impre gno‐
wa ny	ma te riał	od	spodu.	Były	to	krótkie,	przypadkowe	błyski,	kie dy	ktoś	nie opatrznie
uniósł	głowę	za opa trzoną	w	czołów kę,	potem	na	dłuższą	chwi lę	za pa da ła	ciemność,	z
cze go	wywnioskowa łem,	że	poszuki wa nia	odbywa ją	się	w	głę bi	tune lu,	które go	wylot
za sta wiono	na miotem.	Odcze ka łem	do	na stępne go	błysku	 i	przyj rza łem	się	ką towi	na ‐
chyle nia	świa tła.	Szło	skosem	ku	drodze,	czyli	tunel	wchodził	pod	groblę.	Bar dzo	nie ‐
rozsądnie.
Na	tra wie	za szura ły	kroki	i	przylgną łem	do	zie mi.	Szło	ich	dwóch	od	strony	Wę giel ‐

ni ka.	Rozma wia li	pół głosem.	Co	ja kiś	czas	je den	z	nich	włą czał	la tar kę,	omia tał	wą ‐



skim	snopem	brze gi	grobli	i	szyb ko	ga sił.	Nie	zdą żył bym	się	już	wycofać	nie zauwa żo‐
ny,	więc	 podkuli łem	 nogi	 i	 wci sną łem	 się	mię dzy	 ga łę zie	 dzi kie go	 bzu.	 Jego	 łodygi
mia ły	ostry	za pach	pie przu	i	kociej	szczyny.	Za ci sną łem	pię ści	i	cze ka łem.	Li czyłem	na
to,	 że	 gę ste	 li ście	 odbi ją	 świa tło	 i	 za ma skują	 skulone go	 czło wie ka,	 ale	 mogłem	 się
prze li czyć,	więc	jako	osta teczność	zosta wi łem	sobie	atak.
Je śli	mnie	za uwa żą,	jednym	skokiem	ze pchnę	obu	z	grobli	 i	ucieknę,	za nim	się	po‐

zbie ra ją.	Sprę żyłem	się.	Na pię te	ścię gna	bola ły	jak	dia bli.
–	Wi dzia łeś,	jak	kopią?	Mają	łopatki	jak	łyżki	–	powie dział	je den	z	nich.
–	Ja	tam	nie	za glą dam	–	odparł	drugi.	–	To	nie	moja	spra wa.
–	Wiesz,	sta ry,	skarb	to	skarb.	Kto	znaj dzie,	ten	ma.
–	Mor ga ła	powie dział,	że	mor da	na	kłódkę.	Mnie	na	robocie	za le ży,	nie	na	skar bie.
Za mil kli	i	błysnę ła	la tar ka.	Wstrzyma łem	oddech.	Rytmiczne	szura nie	butów	o	tra wę

na ra sta ło	stopniowo,	 jakby	na jeżdżał	na	mnie	 pociąg.	 Szu,	 szu,	 szu.	 Poli cjanci.	 Głos
jedne go	 wydał	 mi	 się	 na wet	 zna jomy.	 Nie wykluczone,	 że	 ten	 sam	 młody	 poli cjant
wpadł	do	Wę grzyna	z	wia domością	o	wypadku	motocykli sty.
Za trzyma li	się	tuż	obok	mnie.
–	We dług	babki	tego	może	być	dużo,	bo	to	za pła ta	była	za	Żydów	–	po wie dział	ten

pierw szy.	–	Ona	wie,	całą	woj nę	tu	spę dzi ła.
–	A	moja	babcia	powie dzia ła,	że	to	prze klę te	złoto	i	że bym	się	trzymał	z	da le ka.
–	Żydow skie,	czyli	ni czyje.	–	Za śmiał	się	ci cho.	–	Ich	już	nie	ma.
Jak	znaj dziesz,	to	twoje.
Promień	la tar ki	tańczył	po	grobli	jak	błędny	ognik	na	ba gnach.
Znaj dowa li	się	tak	bli sko,	że	słysza łem	ich	odde chy.	Za mkną łem	oczy.
–	Od	znaj dowa nia	to	tu	są	inni	–	mruknął	ten	drugi,	co	się	mar twił	o	robotę.	–	I	ra dzę

ci,	nie	mie szaj	się	do	tego.	Ci,	co	się	mie sza li,	gryzą	zie mię	od	spodu.
Świa tło	za wi sło	na	krza ku	bzu.	Nie mal	czułem	jego	drobinki	na	policzku	 i	wła śnie

zbie ra łem	się	do	skoku	na	ich	gole nie,	kie dy	zie mia	za drża ła.	Le dwie	wyczuwal ne	tąp‐
nię cie,	podobne	do	tych,	któ re	cza sa mi	odczuwa	się	na	Ślą sku.	Towa rzyszył	mu	gruby
pomruk,	jakby	gdzieś	głę boko	za rycza ło	dzi kie	zwie rzę.	Świa tło	zni kło.
–	Co	oni	tam,	wybuchy	odsta wia ją?	–	spytał	ten	na pa lony	na	skarb.
–	Prze cież	to	jest	grobla!
–	To	chyba	z	ko pal ni	–	za wyrokował	drugi.	La tar ka	zga sła	i	znowu	rozle gło	się	szu‐

ra nie	tra wy	w	dwutakcie:	szu-szu,	szu-szu.	Ode szli.



Na	tle	świa teł	syl wetkę	człowie ka	można	dostrzec	z	da le ka,	więc	prze czoł ga łem	się
przez	groblę	i	zsuną łem	do	rowu,	ja kieś	piętna ście	me trów	od	na miotu.	Peł złem	w	jego
kie runku,	sta ra łem	się	 trzymać	jak	naj ni żej	za głę bie nia	 i	nie	zdra dzać	swojej	obec no‐
ści.	Nie	wiem,	co	mnie	tam	cią gnę ło.	Chcia łem	zoba czyć,	jak	kopią,	tak	to	sobie	tłuma ‐
czyłem,	ale	z	drugiej	strony	wie dzia łem,	że	to	nie praw da.	Pomi ja jąc	plotki	o	skar bie,
sama	dziura,	drą żona	pod	osłoną	nocy	w	dnie	li czą ce go	sobie	co	naj mniej	dwie ście	lat
sta wu,	mia ła	w	sobie	coś	z	fanta stycznej	przygody.	W	zie mi	tkwią	rze czy,	jak	opowie ‐
ści,	którym	nie	za prze czysz	tak	ła two	mil cze niem	i	kłamstwem.	Może	dla te go	ar che olo‐
gia	tak	nas	fa scynuje.	Może	chodzi	o	praw dę.
Jak	gad	na	czte rech	ła pach	peł złem	do	płachty	bre zentu	za krywa ją cej	 to	coś	 tam,	w

głę bi,	co	od	pię ciu	lat	nie	da wa ło	mi	spokoju	i	stop niowo	niszczyło	moje	życie.	Czu‐
łem	cie płą	zie mię,	coraz	cie plej szą,	jakbym	zbli żał	się	do	gorą ce go	źródła.	Moje	roz‐
ca pie rzone	pa zury	wyczuwa ły	 rytmiczne	drże nia,	uszy	 re je strowa ły	 głuche	 dudnie nie.
Musia łem.	Bez	uza sadnie nia.	Bez	pla nu.	Bez	celu.
–	Kur wa,	jak	gorą co.
Głos	dobiegł	spod	na miotu,	a	płachta	na	moment	rozświe tli ła	się	w	krótkim	błysku.
–	Jest	lato,	gościu.
Drgną łem,	 bo	 usłysza łem	 zna jomy	 głos.	 To	 ten	 blondynkowa ty	 pizduś	 z	 re dakcji!

Służba	Pol sce	po	godzi nach.	Ochotni czy	hufiec	na rodowej	pra cy	w	poszuki wa niu	hi ‐
storycznej	praw dy.
–	Ta	zie mia	jest	cie pła,	czujesz?	Nor mal nie,	kur wa,	pa rzy!
–	Na pa li łeś	się,	to	cię	pa rzy	–	ode zwał	się	ktoś	inny.	–	Ra dzę	ci,	nie	myśl	tyle.
–	Chodzi	mi	o	to,	pa nie	pre ze sie	–	powie dział	Nowic ki	–	że	chyba	je ste śmy	bli sko.
–	Dobra,	dobra,	ostrożnie.	Jak	mi	który	co	zniszczy...
Nie	dosłysza łem,	co	się	sta nie	z	 tym,	który	coś	nie ostrożnie	 zniszczy,	 ponie waż	 na

drodze	za trzymał	się	sa mochód.	Z	długie go	czar ne go	bmw	wysia dła	zwa li sta	postać	 i
nie zdar nie	za czę ła	schodzić	do	rowu,	cze pia jąc	się	przymocowa nych	do	słupków	lin.
Dobrze	zna łem	 ten	opa sły	brzuch	 i	 sa pią cy	oddech,	mogłem	się	 za łożyć,	 że	 fa cet	ma
czer woną	z	wysił ku	twarz.	Wycofa łem	się	ra kiem	i	przycupną łem	za	kępą	situ.	Mężczy‐
zna	od gar nął	ręką	płachtę	i	zniknął	w	na miocie.	Byłem	zbyt	da le ko,	by	słyszeć,	o	czym
rozma wia ją.	Przytłumione	głosy	rozpływa ły	się	w	wie czor nym	powie trzu	bez	zna czeń.
Nie ważne.	Ich	słowa	mnie	nie	obchodzi ły.
Odwróci łem	się	i	przywar łem	ple ca mi	do	cie płej,	pomrukują cej	zie mi.	Wprost	nade

mną	na	rozgwieżdżonym	nie bie	wi sia ła	Lutnia	 z	mi goczą cą	Wegą	na	 końcu	 za gię te go



gryfu,	obok	nich	Ła będź,	da lej	Ka sjope ja	 i	Ce fe usz.	Każde go	lata	 te	same,	cier pli we,
nie wzruszone	 tym,	 co	 oglą da ją	 tu	 na	 dole.	 Krą żą	 po	 na szym	 fir ma mencie	 cały	 rok.
Mówi	się	o	nich,	że	mruga ją,	jak	gdyby	mia ły	oczy.	Je śli	mają,	to	wi dzia ły.
Mógł bym	po	prostu	je	za pytać	 i	mieć	od	razu	gotowe	odpowie dzi,	bez	ca łe go	 tego

żmudne go	i	bezna dziej ne go	szuka nia,	grze ba nia,	wysupływa nia	ni tek	praw dy	z	za le ga ‐
ją ce go	na	wszystkim	grube go	sukna	ci szy.	Fotogra fie,	na zwi ska,	pa pie ry	z	pie czątka mi,
li sty...	i	co	z	tego?
Jak	się	ma	ta	kupa	spłowia łych	ar kusi ków	do	jedne go	ludzkie go	życia?
Jedne go	ludzkie go	życia,	powiedzmy,	ma łe go	dziec ka?	Gdyby	na oczny	świa dek	po‐

wie dział	mi	zwyczaj nie,	jak	to	się	wszystko	odbyło,	miał bym	raz	na	za wsze	spokój.	A
tak	co?	Błą dze nie	w	ciemności.	Ga dzie	peł za nie	w	mokrej	tra wie	i	pa ję cze	wspi na nie
się	na	strych	sta re go	młyna,	żeby	przez	 sztuczne	oko	 śle dzić	nie wi dzial ne.	 Jak	gdyby
upar te	poszuki wa nie	praw dy	było	czymś	nie le gal nym	i	podłym,	w	prze ci wieństwie	do
tych	tam	w	dziurze	–	bezpiecznych	i	pew nych	swe go.	Do	dia bła	z	tym.
Środek	nie ba	prze ciął	 ja sny	me te or,	pole ciał	w	dół	 i	zgasł,	za nim	zdą żyłem	pomy‐

śleć	życze nie.	Począ tek	sierpnia.	Za czyna ją	się	per se idy,	apogeum	przypadnie	na	poło‐
wę	mie sią ca,	a	 ich	ostatni	ma rude rzy	błysną	we	wrze śniu,	 jak	 tamten	wte dy.	Przypo‐
mnia ło	mi	się	suną ce	po	wodzie	koło	z	dwoma	trój ką ta mi	na	łbie	dziw nej	żaby	i	męż‐
czyzna	w	ka pe luszu	pod	dę bem.	Sta nowi li	 jedno,	choć	wciąż	nie	mia łem	 poję cia,	 co
ich	łą czy...
Ja sną	Wegę	prze słonił	czar ny	cień.	Pode rwa łem	się.
–	Chodź	–	powie dział	cień	głosem	Henryka.	Poczułem	muśnię cie	na	przedra mie niu	i

potul nie	 wsta łem.	 Zimny	 powiew	 poprowa dził	 mnie	 groblą	 na	 wschód,	 tam,	 skąd
przedtem	na de szli	dwaj	poli cjanci.
–	Zoba czą	nas	–	powie dzia łem	ci cho,	kie dy	mi ja łem	połyskują cą	od	dołu	kopułę	na ‐

miotu.	Zosta wi li śmy	za	sobą	przytłumione	głosy	i	poszli śmy	da lej	prostą	ścieżką,	wy‐
depta ną	środkiem	grobli	w	 żół tej	 gli nie.	Cień	 nie	 od powie dział	 i	 prowa dził	mnie	 za
rękę	jak...	jak	dziec ko.
Sta wia łem	kroki	mokrymi	buta mi,	ale	nie	 rozle gał	się	ża den	dźwięk,	 jakbym	płynął

tuż	nad	zie mią.	Odwróci łem	się.	Wo kół	na miotu	po ja wi li	 się	 ja cyś	 ludzie,	na de szli	 z
różnych	stron	i	otoczyli	miej sce	szczel nym	kor donem.	Zdzi wi łem	się,	skąd	ich	się	na gle
tylu	wzię ło,	a	za raz	potem	opadł	mnie	lęk.	Gdybym	tam	został	mi nutę	dłużej,	zna leźli by
mnie.
Pew nie	został bym	za aresztowa ny	pod	byle	pre tekstem	i	resztę	cza su	potrzebne go	ko‐



pa czom	do	za kończe nia	roboty	spę dził bym	w	celi	na	Ja giel lońskiej.	Dla te go	zosta łem
stamtąd	wyprowa dzony.
		Z	na prze ciw ka	szło	dwóch	strażni ków.
Za trzyma łem	się	i	tar gną łem	ręką,	ale	cień	przytrzymał	mnie	moc no.	Szli śmy	prosto

na	nich,	słysza łem	już	ich	ożywione	głosy	rozpra wia ją ce	o	tym,	że	chyba	zna leźli,	je den
z	nich	sze roko	ge stykulował	ra mie niem	i	byłem	pe wien,	że	za	mo ment	tra fi	mnie	nim	w
ucho.	Nic	ta kie go	się	nie	sta ło.	Prze szli.
Prze niknę li	przez	nas,	jakbyśmy	nie	 istnie li.	Klepną łem	się	dłonią	w	poli czek,	 roz‐

legł	się	głośny	plask.	Tamci	nie	re agowa li.	Poszli.	Cień	wiódł	mnie	wprost	na	czar ną
ścia nę	lasu	za	sta wem.	Na	końcu	grobli	za trzyma li śmy	się.
–	Nie	dzi siaj.	Jutro.
Powie dział	to	i	zniknął.	Otwar łem	oczy.	Od	wody	szedł	chłód	i	trupi	za pach	zgni li ‐

zny	mi liona	rozkła da ją cych	się	or ga ni zmów.
Podniosłem	głowę.	Nade	mną	mi gota ła	Wega.	Wi dzia ła?	Nie	wi dzia ła?
Nie ważne.	Znowu	rozumia łem	wszystko.	No	pra wie.
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Nie	zdą żyłem.	Fakty	rozsypa ły	mi	się	w	podręcznej	pa mię ci	jak	li ter ki	na	planszy	do
scrabble’a	i	za nim	zdoła łem	się	za sta nowić,	od	cze go	za cząć,	wyda rze nia	za czę ły	przy‐
spie szać	z	szybkością	 la wi ny.	Nie	uda ło	mi	się	porozma wiać	z	Grześ kiem	Wil kiem	 i
jego	synem	Domi ni kiem,	je dynym	oca la łym	z	tamtej	nie szczę snej	wypra wy	do	 ja ski ni.
Nie	zdą żyłem	za pytać	Paw ła	Kopcia,	czy	rysunek	na dal	poja wia	się	na	ścia nie	w	knaj ‐
pie,	chociaż	po	ostatniej	 rozmowie	z	Łopatką	mia łem	podsta wy	przypuszczać,	 że	 już
nie.	Nie	odwie dzi łem	Ewy	Kola now skiej,	żeby	wreszcie	wydusić	z	niej	 infor ma cję	o
brudnym	inte re sie,	jaki	prowa dzi li	jej	te ściowie.	Za	co	zgi nął	 jej	mąż,	z	grubsza	wie ‐
dzia łem.	Nie	wie dzia łem,	za	co	zgi nę li	oni.
Ale	naj bar dziej	uwie ra ło	mnie	przez	na stępne	pięć	lat	to,	że	nie	zdą żyłem	ostatni	raz

porozma wiać	ze	Ste fa now skim.	Ten	po czci wiec	był	 jednym	z	ostatnich	do brych	ludzi
w	tamtej	spra wie	i	do	dzi siaj	nie	wiem,	za	co	za pła cił	naj wyższą	cenę.	Ktoś	mógł by
powie dzieć,	że	za	moje	życie,	ale	ja	nie	przyj muję	tego	wyja śnie nia.	Musia ła	tam	tkwić
ja kaś	daw na	wina,	co	wykrzywi ła	jego	los	w	ka ryka turę	spra wie dli wości.
Kie dy	 przypomi nam	 sobie	 jego	 smutną	 twarz	 pochyloną	 nad	 biur kiem	 za wa lonym

pa pie ra mi	po	Henryku,	myślę	sobie,	że	coś	musia ło	być	na	rze czy.	Ja kaś	wina.
Zdą żyłem	rozmówić	się	z	Łopatką.	Wpa dłem	do	jego	ga bi ne tu	za raz	z	rana,	nie	ba ‐

cząc	na	prote sty	se kre tar ki.
–	Pa nie	prze wodni czą cy!	–	krzykną łem	od	progu.	–	To	 je dyna	oka zja,	by	za kończyć

tę	spra wę	raz	na	za wsze!	Sam	pan	po wie dział,	że	ponosi	odpowie dzial ność	za	to	mia ‐
sto	 i	 trze ba	myśleć	o	 przyszłości.	To	 niech	 pan	 pomyśli	 i	 za mknie	 tę	 prze klę tą	 prze ‐
szłość	jak	na le ży!
Łopatko,	który	wi siał	na	te le fonie	i	konsul tował	ja kieś	trans akcyj ne	szcze góły,	za krył

słuchaw kę	dłonią	i	popa trzył	ze	zdzi wie niem.
–	O	czym	pan,	do	chole ry,	mówi?	Kto	pana	tu	w	ogóle	wpuścił?
Pani	Ma rysiu!
Za mkną łem	za	sobą	drzwi	i	przytrzyma łem	klamkę	na	wypa dek,	gdyby	pani	Ma rysia

chcia ła	nam	prze szkodzić.
–	Niech	pan	posłucha	–	za czą łem	 jeszcze	 raz,	 si ląc	się	na	spokój.	–	Wiem,	że	coś



zna leźli ście	albo	wkrótce	znaj dzie cie.	Nie	obchodzi	mnie,	co	ani	ile	tego	jest,	bo	to	nie
moja	wła sność.	Ani	pańska,	ani	ni czyja.	Te	rze czy	powinny	na le żeć	do	wszystkich,	a
ich	miej sce	jest	w	muzeum.
Tym	muzeum,	które	pan	jednym	pocią gnię ciem	pióra	może	powołać	do	istnie nia,	wy‐

wią zując	się	wreszcie	z	tej	choler nej	umowy.	To	je dyne	rozwią za nie,	godne	uczci wych
ludzi.	W	prze ciw nym	ra zie	spadną	na	nas	nowe	nie szczę ścia...
Unosił	się	na	krze śle,	podpar ty	wiel ki mi	rę ka mi	na	bla cie	jak	jaszczur	na	ska le.	Na

policzki	wystę powa ła	zna joma	czer wień	i	już	chcia łem	po ra dzić	mu,	by	za wcza su	po ‐
łknął	ta bletkę,	kie dy	oparł	się	na	wyprostowa nych	łokciach	i	wbił	we	mnie	ba zyliszko‐
wy	wzrok.
–	Co,	Ja romin,	śle dzi łeś	nas?	Wściubia łeś	nos	w	nie	swoje	spra wy?
Czy	 ja	cię	muszę	za mknąć,	że byś	 się	wreszcie	 odcze pił?	 Proszę	 nas	 zosta wić!!!	 –

ryknął	w	kie runku	drzwi,	bo	za czę ła	się	do	nich	dobi jać	se kre tar ka.	Nie mal	wi dzia łem
jej	 zdumioną,	 za lęknioną	 twarz,	 wzrusze nie	 ra mion	 i	 powrót	 na	 swoje	 miej sce.	 –
Chcesz	sie dzieć	jak	Borowiec?
Uniósł	brwi	 i	przyglą dał	mi	się,	spraw dza jąc,	czy	dobrze	 zrozumia łem	 aluzję.	Nie

mia łem	ochoty	da wać	mu	tej	sa tys fakcji.
	
–	Proszę	mnie	posłuchać	–	mówi łem	wol no	 i	 do bitnie.	 –	Tam	 jest	 nie	 tyl ko	 zbiór

cennych,	 za bytkowych	 przed miotów,	 ale	 praw dopodobnie	 rów nież	 zbiorowa	 mogi ła
dzie ci.	Je że li	na praw dę	za le ży	panu	na	porządku	w	Oszpi cynie,	trze ba	je	eks humować	i
pochować	zgodnie	z	ich	re li gij ną	tra dycją	na	cmenta rzu.	Dla	nas	 to	nie wie le,	dla	nich
rów nież,	ale	to	wię cej	niż	nic.	A	dla	tego	mia sta	bar dzo	dużo.
Z	każdym	słowem	rosła	we	mnie	pew ność	i	de ter mi na cja.
Mówi łem	i	 jeszcze	 coś	we	mnie	mówi ło.	Mówi li śmy	 całą	 grupą,	 ja	 praw dzi wy	 i

wszyscy	oni,	uroje ni	i	nie istnie ją cy.
–	Co	ty	pier dolisz,	Ja romin?	–	spytał	bul goczą cym	głosem	Łopatko.	–	Ja kie	dzie ci,

jaki	cmentarz?	Cał kiem	ci	już	odwa li ło	od	tych	żydow skich	obse sji?	–	Poka zał	pal cem
drzwi.	–	Je śli	na tychmiast	stąd	nie	wyj dziesz,	wzywam	poli cję	za	naj ście,	a	za raz	po‐
tem	pogotowie.
Żeby	cię	odwieźli	do	czubków.	Zda je	się,	że	tę sknisz	za	nimi.	Ale	to	już!
Nie	ruszyłem	się.	Spoj rza łem	na	ga blotę:	ka ła marz	z	przykryw ką	w	kształ cie	me nory

zniknął.	Albo	Łopatko	uznał	go	 jednak	za	zbyt	wyraźną	wska zów kę,	albo	robił	 sobie
miej sce	na	nowy	eks ponat.



W	odpowie dzi	na	jego	pa lec	poka za łem	na	komodę	w	ką cie	ga bi ne tu.
–	Jak	szufla da?	Prze sta ła	la tać?
Wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu	triumfa tora.
–	Prze sta ła	–	przyznał.
–	Za pew niam,	że	tyl ko	na	chwi lę.	Je śli	nie	zwróci cie	syna gogi	i	nie	pochowa cie	tych

dzie ci...
–	Won!!!	–	ryknął	i	wytoczył	się	zza	biur ka.	Mo głem	go	bez	trudu	oba lić,	ale	to	skoń‐

czyłoby	się	 nie chybnie	 aresztowa niem,	 a	mia łem	 jeszcze	 dzi siaj	wie le	 do	 zrobie nia,
więc	odwróci łem	się	i	szybko	wysze dłem.	W	progu	rzuci łem	przez	ra mię:
–	Ostrze ga łem.
Coś	warknął,	ale	nie	chcia łem	słuchać.	Pokojowe	rozwią za nie	proble mu	wła śnie	za ‐

wiodło	i	cze ka ła	nas	wyniszcza ją ca	woj na.	Ba łem	się	myśleć,	ile	ofiar	pochłonie	i	jak
się	skończy.	Se kre tar ce	rzuci łem	uśmiechnię te	„do	wi dze nia”,	a	za	od powiedź	otrzyma ‐
łem	hi ste ryczne:
–	Je zus	Ma ria!
Wi docznie	wszystko	słysza ła.	I	też	li czyła	się	z	ofia ra mi.	W	końcu	mieszka ła	w	tym

mie ście.
Zdą żyłem	rów nież	spotkać	się	z	hra bi ną	Kublic ką.	Sie dzia ła	w	swoim	apar ta mencie

i	studiowa ła	pa pie ry	przez	lupę,	ni czym	kobie ce	wcie le nie	Sher loc ka	Hol me sa.	Na	mój
wi dok	 odłożyła	ma low ni czy	 przyrząd,	 co	 naj mniej	 tak	 samo	 sta ry	 jak	 ona,	 i	 uniosła
brwi.
–	Jeszcze	pana	nie	aresztowa li?
–	Dla cze go	mie li by	mnie	aresztować?	–	spyta łem	uprzej mie.	–	Prze cież	ni cze go	złe ‐

go	nie	robię.
–	W	 tym	mie ście	 aresztuje	 się	 ludzi	nie	dla te go,	 że	 robią	 coś	 złe go,	 ale	po nie waż

prze szka dza ją.	A	pan	wybitnie	prze szka dza.	Mnie	rów nież.
–	To	za le ży	od	punktu	wi dze nia,	pani	hra bi no	–	od par łem,	sia da jąc	na	krze śle	 bez

za prosze nia.	–	Z	mojej	per spektywy	to	wy	prze szka dza cie.	Wybitnie.
Za śmia ła	się	krótko	i	skrze kli wie.
–	Jest	pan	za baw ny	z	tym	swoim	ide ali zmem.	Daw no	temu,	gdy	byłam	dziec kiem,	a

pański	dzia dek	młodym	usza tym	Żydkiem,	sza nowa no	na wet	 ta kie	posta wy,	na zywa no
je	honorowymi.	Ale	to	było	daw no.	Dzi siaj	honor	prze grywa	z	pra wa mi	wol ne go	ryn‐
ku,	zresztą	zgodnie	z	żydow ską	 tra dycją.	Li czy	się	wyłącznie	zysk.	Nie	 słyszał	pan	o



tym?
–	Sta ram	się	nie	słuchać	mą drości,	które	szkodzą	sumie niu.
Słysza ła	pani	o	czymś	ta kim	jak	sumie nie?
Chcia ła	coś	powie dzieć,	ale	 jej	 ję zyk	za wisł	mię dzy	war ga mi,	a	potem	szybko	się

cofnął.	Postuka ła	pal ca mi	w	blat	stołu.
–	Po	co	pan	przyszedł?
–	Ponie waż	cza su	mamy	nie wie le,	przej dę	od	razu	do	rze czy.
Dzi siaj	wie czorem	 ludzie	 Łopatki	 będą	 w	 miej scu	 robót	 drogowych	 wydobywać

cenne	zna le zi sko	 skła da ją ce	 się	 z	 za bytkowych	przedmiotów	żydow skie go	 pochodze ‐
nia.	Cała	akcja	ma	na	celu	za właszcze nie	owych	dóbr	i	wywie zie nie	ich	za	gra ni cę,	co,
jak	pani	doskona le	wie,	sta nowi	poważne	na rusze nie	pra wa.	Mam	rów nież	podsta wy
przypuszczać,	 że	w	 tym	 sa mym	miej scu	 znaj duje	 się	 zbiorowa	mogi ła	 sze ścior ga	 ży‐
dow skich	dzie ci,	a	 ich	szczątki	ze	wzglę du	na	 prze stępczy	 cha rakter	 przedsię wzię cia
oraz	 cyniczny	 sposób	 dzia ła nia	 kopa czy	 ule gną	 zbezczeszcze niu	 i	 zosta ną	 porzucone
tam,	gdzie	spoczywa ły	dotąd,	bez	na le żyte go	pochów ku...
–	Skąd	pan	 to	wszystko	wie?	–	prze rwa ła	mi	ostro	 i	 popra wi ła	 okula ry	 na	długim

nosie.
–	To	te raz	nie ważne.	Ważne,	że	to	wszystko	 jest	wystar cza ją co	praw dopodobne,	by

nie	 chcia ła	 pani	 za prze czać.	 Do ma gam	 się,	 aby	 pani	 od stą pi ła	 od	 swoje go	 za mia ru
prze ję cia	zna le zi ska	 i	 pomogła	mi	w	 za bezpie cze niu	 tych	 przedmiotów	 oraz	 odda niu
ich	we	wła ści we	ręce.
Czy	wyra żam	się	ja sno?
Moje	słowa	wpra wi ły	ją	w	zdumie nie.	Otrzą snę ła	się	dopie ro	po	kil kuna stu	se kun‐

dach.	W	wysokim	na	trzy	me try	apar ta mencie	rozległ	się	sza tański	śmiech	sta ruchy.
–	Wyra ził	się	pan	tak	ja sno,	że	ja śniej	już	nie	można.
–	Czy	zgodzi	się	pani	mi	pomóc?	–	spyta łem	pospiesznie.	Zga si ła	mnie	na tychmiast.
–	Jeszcze	nie	skończyłam.	Wyra ził	się	pan	na	tyle	ja sno,	że	mam	podsta wy	przypusz‐

czać,	 iż	 pan	 kompletnie	 zwa riował.	 Ja	 mia ła bym	 od dać	 skarb	 komuś	 inne mu?	 Mój
skarb?	I	ja kie	to	są	te	„wła ści we	ręce”?
Rząd	pol ski?	Mi ni ster stwo	Skar bu?	Mia sto?	To	ja kaś	kpi na!
–	W	Oszpi cynie	powsta nie	muzeum	żydow skie.	Te	rze czy	powinny	się	tam	zna leźć	–

wyja śni łem.
–	Po	moim	trupie!	–	za krzyknę ła	hra bi na.	–	Niech	pan	to	sobie	wybi je	z	głowy!	Mu‐



zeum	żydow skie,	dobre	sobie!	Czy	pan	wie,	 ile	 lat	życia	poświę ci łam	na	dotar cie	do
tych	kosztow ności?	Powta rzam:	mo ich	kosztow ności,	na leżnych	mi	wszel ki mi	pra wa ‐
mi.	O,	tu	może	pan	sobie	spraw dzić,	skoro	tak	to	pana	inte re suje.
Rzuci ła	w	 moją	 stronę	 dokument,	 który	 przed	 chwi lą	 studiowa ła	 przez	 lupę.	 Nie

spoj rza łem	na wet	na	nie go.
–	Nie	wiem,	 ile	 lat	 i	 czyje go	 życia	pani	poświę ci ła,	 aby	 dotrzeć	 tutaj	 –	 odpar łem

zimno	–	ale	to	ostatni	moment,	by	wyjść	z	tego	z	twa rzą.
Za ci snę ła	wą skie	usta.	Wal czyła	ze	sobą,	wi dzia łem	wyraźnie,	jak	za da je	sobie	cio‐

sy	i	próbuje	stosować	uni ki,	ale	prze grywa ła.	Nie	potra fi ła	unieść	cię ża ru	odmowy	zy‐
sku.	W	końcu	jej	za le dwie	ble dziutko	rozża rzone	człowie czeństwo	podda ło	się.
–	Niech	się	pan	wynosi	–	warknę ła.	–	Albo	za wołam	swoich	ludzi.
–	Pani	ludzie	sie dzą	te raz	w	pobli żu	pew ne go	przydrożne go	rowu	i	kombi nują,	kie dy

wkroczyć	do	akcji	–	odpar łem,	podnosząc	się	z	krze sła.	–	Być	może	li czą	na	ja kieś	zy‐
ski,	bo	jak	pani	słusznie	za uwa żyła,	ważny	jest	wyłącznie	zysk,	ale	tym	ra zem	się	prze ‐
li czą.
Proszę	się	nie	oba wiać,	wychodzę.	I	żeby	nie	było,	że	nie	ostrze ga łem.
Wsta łem,	 a	 ona	 zer knę ła	 na	 mnie	 sponad	 grubych	 okula rów	 i	 nie znacznie	 się

uśmiechnę ła.	W	jej	oczach	błysnę ła	sa tys fakcja,	której	źró dła	nie	umia łem	pojąć,	dopó‐
ki	się	nie	ode zwa ła.
–	To	pan	się	prze li czył	–	powie dzia ła	powoli,	zupeł nie	innym	głosem.	–	Tych	dzie ci

tam	nie	ma.
Znie ruchomia łem.
–	Jak	to	nie	ma?	Skąd	pani	wie?
Pokrę ci ła	głową	i	poka za ła	mi	pal cem	wyj ście.
–	 Do	 zoba cze nia	 wie czorem.	 Choć	 wo la ła bym	 tam	 dzi siaj	 pana	 nie	 spo tkać.	 Dla

pańskie go	dobra.
Życzli wa	rada	star szej	pani	dla	młode go	pa ni czyka.	Sta ra	wiedźma.
Wysze dłem	ze	szkoły	na	żar.	Słońce	mi nę ło	ze nit	 i	chyli ło	się	nad	oka za łą	ple ba nią

pa ra fii	w	Sępni.	Pa nował	nie mi łosier ny	upał,	żółć	 powie trza	 zgęstnia ła,	 nie mal	 dało
się	ją	rozgar niać	rę ka mi.	Taki	skwar	ocie ra	się	o	nie możli wość	i	ma	się	wra że nie,	że
dłużej	się	go	nie	znie sie.
Coś	musi	się	zmie nić.	Zwykle	jest	to	ostatni	dzień	upa łów	i	kończy	go	spekta kular na

burza.	Ta	oka za ła	się	wyjątkowo	spekta kular na	i	za kończyła	nie	tyl ko	upał.



A	sta rucha	mia ła	ra cję.	Le piej,	żeby	mnie	tam	nie	było.
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Ola	bła ga ła,	bym	nie	wychodził	z	domu.	Sie dzia ła	z	te ściową	w	kuchni	i	obie	mie ‐
rzyły	mnie	nie chętnymi	spoj rze nia mi.	Obec ność	Cze chowej	była	mi	bar dzo	nie	na	rękę.
–	Obie ca łeś,	że	do	tego	nie	wrócisz	–	mówi ła	Ola	z	wyrzutem,	jakby	chodzi ło	o	pi ‐

cie.	–	Powie dzia łeś,	że	stąd	się	wzię ły	twoje	kłopoty	i	że	te	te ma ty	źle	ci	robią	na	psy‐
chi kę.	Proszę	cię	–	za skomla ła.	–	Proszę.
–	Już	za	późno,	nie	mogę	się	wycofać	–	stwier dzi łem	spokoj nie,	by	wyglą da ło	to	na

dzia ła nie	sił	nie za leżnych	ode	mnie.	–	Zrozum,	kocha nie,	tyl ko	dzi siej szy	wie czór.	Na ‐
praw dę	ważny	wie czór.
–	Poja dę	z	tobą!	–	oświadczyła	de spe rac ko.
–	Nie.
–	Ale	ja	się	tak	boję!	–	krzyknę ła	i	pocią gnę ła	mnie	za	rękę.	–	Nie	chcę,	słyszysz?

Nie	chcę!
Wyszarpną łem	się	i	ostro	powie dzia łem	coś	o	zosta wie niu	mnie	w	spokoju,	nie	pa ‐

mię tam	dokładnie.	Bar dziej	pa mię tam	wbi te	we	mnie	twar de	spoj rze nie	te ściowej.	Nie
zoba czyłem	w	nim	stra chu	o	mnie,	lecz	coś	bar dziej	bezosobowe go,	jakby	troskę	o	stan
przyrody	w	ogóle.	Do	dzi siaj	nie	wiem,	czy	ta	kobie ta	mnie	lubi ła,	czy	ra czej	nie na wi ‐
dzi ła.
Później	już	tak,	nie na wiść	pew nie	wzię ła	górę,	ale	wte dy	w	kuchni	drugie go	sierpnia

dzie więć dzie sią te go	dzie wią te go	roku	moja	te ściowa	wi dzia ła	we	mnie	nie	tyle	zię cia,
co	uosobie nie	za gadkowych	sił,	a	na	te	od	wie ków	skutkowa ła	na	wsi	je dynie	mo dli ‐
twa.
–	Proszę,	nie	idź	tam	–	jęknę ła	Ola	już	bez	prze kona nia	i	swoim	zwycza jem	rozpła ‐

ka ła	się.	Pogła dzi łem	ją	po	głowie	i	wysze dłem.	Po	drodze	do	wyj ścia	uświa domi łem
sobie,	że	na	próżno	cze ka łem,	aż	teść	wydobrze je	na	tyle,	by	poga dać	ze	mną	o	dzie ‐
ciach	i	złocie	w	zie mi.
Gdyby	nie	ten	udar,	mógł bym	się	od	nie go	cze goś	dowie dzieć,	a	te raz...
Te raz	jest	już	chyba	za	późno.	Kie dy	za myka łem	za	sobą	drzwi	na	ganku	domu	Cze ‐

chów,	na grza ny	od	słońca	me tal	mosiężnej	klamki	pora ził	mnie	krótkim	impul sem,	który
doszedł	do	mózgu.	 Zmrużyłem	 oczy	 i	 ści sną łem	 skronie.	 Słońce	wa li ło	mi	 prosto	w



twarz.	Ośle pia ło.
Zsze dłem	po	schodkach	z	poczuciem,	że	za	moimi	ple ca mi	za myka ją	się	drugie,	nie ‐

wi dzial ne	 drzwi.	 Przy	 uchu	 za brzę cza ła	 na tar czywa	mucha,	 ode gna łem	 ją	 nie cier pli ‐
wym	ruchem.	Ale	na	co	za	późno?
Z	wnę trza	astry	buchnę ło	gorą ce	powie trze.	Opuści łem	wszystkie	szyby	 i	 ruszyłem

powoli,	ma rząc	o	ożyw czych	podmuchach.	Koszul ka	le pi ła	mi	się	do	ple ców.	Mi ną łem
za kręt	koło	kościoła	i	re mi zę	stra żac ką	z	wiel ką	salą	we sel ną.	Skra jem	drogi	szła	sta ra
kobie ta	w	chustce	na	głowie	i	ró żańcem	w	rę kach.	Na	mój	wi dok	za trzyma ła	się	i	po‐
trzą snę ła	drew nia nymi	kora li ka mi.	Ponie waż	wyda ła	mi	się	zna joma,	ukłoni łem	się,	ale
nie	odpowie dzia ła.	Pa trzyła	za	mną,	dopóki	nie	 znikną łem	 za	 łukiem	 szosy.	 Czy	 taka
chustka	na	upał	to	jednak	nie	jest	prze sa da?	Ale	one	tak	za wsze.	Chustka	na	gło wie	i
róża niec	mię dzy	pal ca mi.
Kie dy	wdra pywa łem	się	na	strych	sta re go	młyna,	spocona	dłoń	dwukrotnie	ze śli znę ‐

ła	mi	się	z	muru	i	omal	nie	spa dłem.	Pod	da chem	pa nował	nie mi łosier ny	gorąc,	le dwie
mogłem	oddychać.	Nie rozważnie	zosta wi łem	tu	na	noc	lune tę	i	te raz	jej	kor pus	pa rzył
jak	lufa	ar ma ty	po	wystrza le.	Położyłem	się	na	le gowi sku	ze	sta rych	ga zet	i	wyce lowa ‐
łem	obiektyw	w	miej sce	wykopa li ska.	Krę ci łem	okula rem	dla	zła pa nia	odpowiedniej
ostrości,	ale	z	powodu	rozgrza ne go	powie trza	oka za ło	się	to	wca le	nie ła twe.	Wszystko
pływa ło	w	roze dr ga nej	ga la re cie:	ludzie,	pojazdy,	drze wa.	Tra ci ły	swoją	substancję	na
rzecz	ogól nej	płynności.
Próbowa łem	wyła pać	z	tej	rozmytej	magmy	ja kieś	sensy,	żeby	dostrzec	peł ny	obraz

sytuacji	na	sce nie	kluczowych	wyda rzeń,	wszystko	ucie ka ło	jednak	w	płynną	nie okre ‐
śloność.	W	dodatku	czołowy	płat	mózgu	znowu	za czynał	płonąć	bólem	na gle	rozsze rzo‐
nych	na czyń	krwionośnych,	a	ja	nie	mia łem	przy	sobie	ta ble tek.	Łykną łem	wody	z	bu‐
tel ki,	 sma kowa ła	 pla sti kiem.	 Prze suną łem	 lune tę	 na	 grupę	 robotni ków	 na	 pla cu	 przy
grobli.	Nie	pra cowa li,	tyl ko	sie dzie li	w	cie niu	ma szyny	i	popi ja li	piwo	z	puszek.	Po‐
zazdrości łem	im,	bo	sam	czułem	się	jak	w	pie cu.	Grza ło	mnie	od	środka	i	od	ze wnątrz.
Opar łem	głowę	na	 łokciu	 i	za mkną łem	oczy.	Obra zy	zga sły,	ale	uruchomi ły	za pa chy	 i
odgłosy.	Podest	pachniał	kurzem	i	myszą,	przez	okienko	dola tywał	krzyk	rybitw	ze	sta ‐
wu	po	drugiej	stronie,	od	po łudnia,	gdzie	mię dzy	wsią	a	te re na mi	gospodar stwa	ryb ne ‐
go	rozcią ga ły	się	łąki	z	rzę dem	sta rych	wierzb	i	pola	upraw ne.
Na pię cie	opuszcza ło	mnie	ra zem	z	przytomnością.	Za sną łem.
Obudzi ła	 mnie	 czyjaś	 ręka	 na	 ra mie niu.	 Otwar łem	 ciężkie	 jak	 z	 że la za	 powie ki.

Obok	mnie	sie dział	sta ry	Mal dor.	Na	ze wnątrz	było	już	sza ro.
–	Nie	śpij	–	powie dział.	–	Patś.



–	Skąd	się	tu	wzią łeś?	–	spyta łem,	mrużąc	oczy	z	bólu.	Rozcią gnął	grube	usta	w	bez‐
zębnym	uśmie chu.
–	Ci	to	waźne?	Jeś tem,	dzie	chciem.
Prze kona ny,	że	to	sen,	wycią gną łem	rękę	i	dotkną łem	jego	ra mie nia.	Miał	na	sobie	to

samo	ubra nie:	bia łą	koszulę,	czar ną	ma rynar kę	i	ka mi zel kę.	I	ten	swój	śmieszny	ka pe lu‐
sik.	Czar ny	ma te riał	na	rę ka wie	oka zał	się	chłodny	i	przyjemny	w	dotyku,	jak	futer ko	na
pluszowym	mi siu.	Mal dor	miał	coś	z	pluszowe go	mi sia.
–	Nie	gorą co	ci?	–	spyta łem	zdzi wiony.	–	Wdra pa łeś	się	tu	po	murze	w	tym	ubra niu?
Nie	odpowie dział.	Znaj dowa li śmy	się	we	dwóch	na	cia snej	platfor mie	pod	da chem

sta re go	młyna,	wspar tej	na	dwóch	wą skich	 i	na	pew no	 już	spróchnia łych	bel kach.	W
każdej	chwi li	mogli śmy	runąć	w	dół.	Podzie li łem	się	z	nim	swoimi	oba wa mi.	Za śmiał
się	 skrze kli wie	 i	 usiadł	 po	 turec ku,	 podwi ja jąc	 nogi	w	 nie na gannie	wyczyszczonych
czar nych	butach.
–	Moje.	Ulubione	–	powie dział,	pokle pując	krokiew	nad	głową.	–	Dobzie	wi dać.
Potraktowa łem	to	jak	pole ce nie	i	obróci łem	się	z	powrotem	na	brzuch,	by	przytknąć

oko	do	lune ty.	Na	drodze	nad	rowem	sta ło	długie	bmw	i	jeszcze	je den	sa mochód,	te re ‐
nowy	z	błyszczą cym	orurowa niem.
Pew nie	pre ze sa	spół dziel ni.	Nad	na miotem	usta wiono	lampę	na	maszcie,	dzię ki	cze ‐

mu	 pole	wokół	wykopu	 było	 dosyć	 dobrze	 oświe tlone.	Nie	 zoba czyłem	 za	 to	 ludzi,
pew nie	 ze szli	 na	 dół	 i	 pochłonę ło	 ich	 sta ranne	 wydłubywa nie	 z	 gli ny	 zna le zionych
przedmiotów.	Tyl ko	po	grobli	prze cha dza li	się	dwaj	ochronia rze	z	 rę ka mi	za łożonymi
za	pa ski	od	spodni.	Wi dzia łem	dynda ją ce	na	udach	poli cyj ne	pał ki.	Drogą	nie	prze jeż‐
dżał	ża den	sa mochód,	wi docznie	na	czas	wydobycia	skar bu	za mknę li	ruch	na	obwodni ‐
cy.	Krok	po	kroku	pe ne trowa łem	lune tą	gro blę	wzdłuż	drogi,	przyglą da łem	się	uważnie
kę pom	krza ków	i	nie rów nościom	te re nu.	Miej sca	wyglą da ły	jak	wymar łe.	Na wet	ptak
nie	prze le ciał,	ryba	nie	plusnę ła,	pies	nie	za szcze kał.	W	okolicznych	domach	nie	za pa ‐
li ło	się	ani	jedno	świa tło,	nikt	nie	szedł	przez	podwór ko,	nie	je chał	na	rowe rze.	Jakby
całe	oszpi cyńskie	stworze nie	zosta ło	we zwa ne	do	cze ka nia	w	na pię ciu.
Nie,	był	jeszcze	je den	człowiek:	młody	chłopak,	ope ra tor	kopar ki.
Sie dział	 sam,	 ukryty	 za	 przysa dzi stym	 kor pusem	 ma szyny,	 i	 powoli	 są czył	 piwo.

Czte ry	puste	puszki	sta ły	rzę dem	na	oble pionej	gli ną	gą sie ni cy.
–	Co	robi my?	–	spyta łem	Mal dora.	Wyszło	mi	pra wie	jak	„cio	lobi my”.
–	Cie ka my	–	odparł.	–	Wsiś kie	cie ka jom.
–	Na	cio?



Obna żył	dzią sła	w	uśmie chu	i	poka zał	kciukiem	za	sie bie,	na	dziurę	w	da chu,	skąd
rozcią gał	się	wi dok	na	południowe	łąki,	te raz,	po	za chodzie	słońca,	już	sza re,	zga szone
fil trem	 zmierzchu.	 Idą cy	 od	 gór	 cień	 zmie nił	 da le kie	 lustro	 sta wu	 w	 ka łużę	 ołowiu.
Bezgłośnie	prze cię ła	je	spa ni kowa na	kaczka.	Cze ka łem	na	jej	krzyk,	ale	się	nie	rozległ.
Krańce	horyzontu	nad	muzeum	sta ły	się	pur purowe.	Jak	za wsze.	Moje	naj piękniej sze

za chody	słońca	wi dzia łem	tam,	nad	naj większym	cmenta rzyskiem	świa ta.
To	na rodzi ło	się	z	sza rości	łąki.	Naj pierw	było	czar nym	punktem,	 ła twym	do	prze ‐

ocze nia,	ale	 rosło,	wydłuża ło	się	w	 kre skę,	 zgła sza ło	 swoją	 obec ność	 na	 podmokłej
mura wie	daw ne go	pa stwi ska.	Stoją ce	w	kar nym	sze re gu	wierzby	rozstą pi ły	się	i	utwo‐
rzyły	bra mę,	przez	którą	to	coś	prze płynę ło	ła godnie	i	zna la zło	się	u	stóp	opa da ją ce go
ku	łą kom	kar tofli ska.	Tam	skrę ci ło	i	sunę ło	wzdłuż	szpa le ru	drzew,	rosnąc	i	na bie ra jąc
konkretniej szych	 kształ tów.	 Człowiek.	 Nie dokładny,	 pozba wiony	 szcze gółów,	 jakby
nie dorysowa ny	albo	rysowa ny	na prędce,	bez	wda wa nia	się	w	zbędne	de ta le.	Gdy	tyl ko
rozróżni łem	nogi,	za czął	nimi	stą pać,	nie zgrabnie	 jak	kula wiec	albo	pi jak	wal czą cy	o
sta wia nie	jednej	stopy	przed	drugą.	Szedł	wol no	i	nie uważnie,	 jakby	 to	prze sta wia nie
nóg	ni cze mu	nie	służyło	prócz	za zna cze nia,	że	je	w	ogó le	ma.	Parł	do	przodu	bar dziej
klatką	pier siową	i	ra miona mi,	rozgar niał	powie trze	jak	wodę	w	mar szu	pod	prąd	rze ki.
Cią gle	rósł	i	zmie niał	się,	to	przypomi nał	stra cha	na	wróble,	to	znowu	pa stucha,	kobie ‐
tę	w	spódni cy,	chłopca	w	okula rach,	to	znowu	dziew czynkę.	Raz	miał	na	głowie	kasz‐
kiet,	raz	ka pe lusz,	chustkę,	czar ne	włosy...	 Im	sta wał	się	większy,	 tym	szedł	wol niej	 i
mniej	skład nie.	W	pew nym	momencie	nogi	mu	się	rozje cha ły	i	omal	nie	runął,	ale	pod‐
parł	się	i	wrócił	do	pionu.
Kie dy	zrobił	się	większy	od	naj bliższej	wierzby,	na	południu	po	raz	pierw szy	bły‐

snę ło.
Spoj rza łem	ku	górom.	Cień	za sma rował	ka wał	nie ba	na	czar no	i	od	nie chce nia	pod‐

świe tlał	swoje	dzie ło	błyska wi ca mi.	Też	rósł	 i	przybie rał	kształ ty.	Wypuścił	z	sie bie
wiel gachny	ję zor,	a	ten	wkrótce	połknął	pierw szą	gwiazdę,	chyba	Arktura.	Za dudni ło.
Świerszcze	wokół	młyna	rozter kota ły	się	hi ste rycznie,	szcze ka ły	ni czym	psy.	Nad	pod‐
mokłymi	łą ka mi	za legł	mrok.	Postać	brnę ła	te raz	z	trudem	ścieżką	pod	górę,	prosto	na
nas.	Mia ła	już	z	dzie sięć	me trów	wysokości	i	cią gle	rosła.
Głowa	krę ci ła	się	na	boki,	w	górę	i	w	dół,	jak	u	ze psute go	robota.
Twa rzy	 nie	 dało	 się	 rozpoznać	 –	mia ła	 wszystkie	 twa rze.	Na	 drugim	 pię trze,	 za

oknem...	zaj mowała	z	pół	szy by...	była	taka	smut na	–	przypomniał	mi	się	sen	Oli.	Ści ‐
sną łem	skronie.	Druci ki	płonę ły	jak	wol fram	w	ża rów ce.	Za kaszla łem,	bo	strach	przy‐
dusił	mi	gar dło.



–	Co	to	jest?	–	wychar cza łem.
Mal dor	nie	odpowie dział.	Bo	i	co	miał	powie dzieć?	Każda	odpowiedź	była	rów nie

dobra	i	rów nie	zła.	Wszystkie	je	zna łem.
Od	łąk	prze toczył	się	potężny	grzmot,	potrój na	sal wa	na	 rozpoczę cie	 ata ku.	Postać

wlokła	się	pod	górę	jak	przymie ra ją cy	głodem	włóczę ga,	który	chce	przed	nocą	dotrzeć
do	ludzkich	sie dzib.	Czerń	za snuła	 już	połowę	nie ba.	Przyspie sza ła.	Kolej ny	grzmot	 i
świerszcze	na gle	uci chły.	Kośla wy	piętna stome trowy	człowiek	podniósł	głowę	i	spoj ‐
rzał	na	mnie.	W	ogniu	błyska wi cy	zoba czyłem	zie ją ce	 otchła nią	 czar ne	 guzi ki	 oczu	 i
bia łe	policzki	z	pionowymi	bruzda mi.	Pła kał.
Za kryłem	twarz	rę ka mi.
–	Jezu,	osza le ję	–	wyję cza łem.	Na brzmia łe	powie ki	bola ły,	krew	w	mózgu	płonę ła.

–	Po	co	to	wszystko?	Po	co?
Nie	mogłem	na	nie go	pa trzeć.	Opa dłem	na	le gowi sko	z	ga zet	i	przysta wi łem	oko	do

lune ty.	Przez	ciemność	prze bił	się	obraz	groma dy	ludzi	kotłują cych	się	wokół	na miotu	i
na	szosie.	Poja wi ły	się	nowe	sa mochody.	W	krę gu	świa tła	pod	lampą	ktoś	kogoś	szar ‐
pał,	krzyczał,	wyma chi wał	rę ka mi,	zbie gał,	a	 ktoś	 inny	się	wspi nał.	 Zrozumia łem,	 że
się	za czę ło.	Gdzieś	bli sko	za grzmia ło.	O	da chów ki	sta re go	młyna	za bębni ły	pierw sze
krople	deszczu.	W	szpa rze	nie	było	już	nic	wi dać.
Nic	oprócz	za rysu	ol brzymiej	posta ci.	Przed	młynem	skrę ci ła	pod	ką tem	prostym	i

powlokła	się	mię dzy	drze wa mi	ku	obwodni cy.	Włóczę ga	szukał	ludzi.
–	Idę!	–	krzykną łem	tak	głośno,	że	sam	od	tego	podskoczyłem	i	stukną łem	potyli cą	w

bel kę.	–	Idę	–	powtórzyłem,	jakbym	ocze ki wał	przyzwole nia.
Mal dor	poki wał	swoim	cygańskim	ka pe lusi kiem	i	wyse ple nił	jedno	słowo:
–	Iw lóć.
Już	się	nie	uśmie chał.	Jak	ten,	który	wie	za wsze	trochę	wcze śniej	niż	inni.
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Kie dy	dobie ga łem	do	grobli,	deszcz	lunął	na	dobre.	Moje	prze moczone	buty	chlupo‐
ta ły	w	ka łużach	jak	kompoty	w	piw ni cy	u	Ko la now skiej.	W	świe tle	błyska wi cy	uj rza ‐
łem	powierzchnię	Wój tow ca	nie mal	zrów na ną	z	gro blą	i	prze mknę ło	mi	przez	myśl,	że
to	nie możli we,	by	tak	szybko	się	za peł nił.	Ktoś	musiał	wcze śniej	za blokować	za staw.
Prze bie głem	koło	dwóch	strażni ków,	krzycze li	coś	 i	 próbowa li	 za stą pić	mi	 drogę,

ma cha jąc	la tar ka mi,	ale	wymi ną łem	ich	bez	trudu.	Nie	są dzi łem,	by	odwa żyli	się	strze ‐
lić.	Deszcz	huczał	i	prze szedł	w	ule wę	o	nie spotyka nej	sile,	woda	pachnia ła	elektrycz‐
nością.	 Mrużyłem	 oczy	 od	 ude rzeń	 kropel	 i	 mi gre ny	 drażnionej	 błyska mi	 piorunów.
Gdzieś	za	ple ca mi,	wśród	grzmotów	z	nie ba,	rozpozna wa łem	dudnie nie	kroków	ol brzy‐
ma.	Powol ne	i	długie.	Jeszcze	trochę	i	tu	bę dzie.	Pośli zną łem	się	na	rozma za nej	gli nie	i
runą łem	jak	długi	w	błoto.	Pra wą	rękę	rozdarł	na gły	ból.	Wrza sną łem.	Ktoś	 szarpnął
mnie	za	ra mię	i	posta wił	na	nogi.
–	Co	ty	tu,	kur wa,	robisz?
To	był	głos	Wę grzyna.	W	 strugach	 deszczu	 nic	 nie	wi dzia łem,	 oprócz	 bli skiej	 już

lampy	na	maszcie.
–	Ma riusz,	ucie kaj cie!	On	tu	idzie!
–	Kto	idzie?	Co	ty	pie przysz?
–	Nie	pie przę!	–	sa pa łem	przez	wodę.	–	Wszyscy	zgi ną!	Trze ba	ich	ostrzec!
Wyrywa łem	się,	ale	trzymał	moc no.	Chcia łem	wykrę cić	się	z	tego	uchwytu,	ale	Wę ‐

grzyn	wal nął	mnie	na	odlew	w	twarz.
–	Woj tek!	–	ryknął	jak	ka pral	na	sze re gow ca.	–	Opa nuj	się!	Nie	wi dzisz,	co	się	dzie ‐

je?
Zła pał	mnie	za	bar ki	i	obrócił	twa rzą	do	wi dowi ska	wokół	na miotu.
Wci sną łem	puchną cy	nadgar stek	mię dzy	uda,	usi łując	prze bić	się	wzrokiem	przez	la ‐

wi nę	wody.	Na	drodze	 trwa ła	 re gular na	bi twa.	Co	naj mniej	ośmiu	 ludzi	okła da ło	się
pał ka mi	i	mocowa ło	ze	sobą	w	dzi wacznych	wodnych	za pa sach,	śli zga jąc	się	w	błocie
i	ła piąc	za	co	popadnie.	Kil ka	se kund	za ję ło	mi	zrozumie nie,	że	 jedni	usi łują	drugich
powstrzymać	przed	zej ściem	w	dół.	Wła śnie	dwóch	się	wyrwa ło	i	zje cha ło	na	tył kach
do	rowu,	dwóch	innych	pole cia ło	za	nimi.	Reszta	wal czyła	na	poboczu	drogi.



–	 Kto	 się	 z	 kim	 bije?!	 –	 spyta łem,	 wrzeszcząc	 na	 całe	 gar dło,	 by	 prze krzyczeć
deszcz.	Zie mia	dudni ła:	bum-bum,	bum-bum.	Coraz	bli żej.
–	Bandyci!	–	odkrzyknął	Wę grzyn.	–	Dwie	bandy.	Ta	szur nię ta	baba	nie	odpuszcza.
–	A	wy?
–	My	się	nie	pcha my.	Na	ra zie	–	dodał	i	odwrócił	się,	ponie waż	kroki	za dudni ły	tuż

za	nami.
Nie	wiem,	czy	coś	zoba czył,	czy	prze stra szył	go	sam	dźwięk,	ale	w	błysku	kolej nej

błyska wi cy	 jego	 ocie ka ją ca	 wodą	 twarz	 była	 prze ra żona.	 Ja snobłę kitny	 mundurek
zmie nił	się	w	ścier kę.
–	Co	tak	dudni?	–	spytał	bla dymi	usta mi.	–	Kto	tam	idzie?
Ziar no	zrozumie nia	za czę ło	w	nim	kieł kować,	ponie waż	na gle	zmie nił	się	na	twa rzy

i	spoj rzał	na	mnie	pyta ją co.	Jego	chwyt	na	moich	bar kach	ze lżał.
–	Zie mia	–	odpar łem.
Otworzył	usta,	ale	nie	zdą żył	nic	powie dzieć.	Wyda rzyły	się	dwie	rze czy	na raz.	W

pobli żu	nas	ude rzył	piorun,	 tak	bli sko,	 że	 nie	 usłysze li śmy	 grzmotu,	 tyl ko	 trzask	 roz‐
dzie ra ne go	powie trza,	a	wokół	rozszedł	się	smród	pa lonych	jonów.	W	tej	sa mej	se kun‐
dzie	ryknął	odpa la ny	die slow ski	sil nik.	Prze tar łem	ośle pione	błyskiem	powie ki	i	zoba ‐
czyłem	żół tą	kopar kę	z	na pi sem	CAT	rusza ją cą	z	pla cu	w	stro nę	gro bli.	Rycza ła	na	peł ‐
nym	ga zie,	 a	 ja	 na tychmiast	 po myśla łem	o	pi ja nym	ope ra torze.	Spoj rza łem	pod	 nogi,
woda	pra wie	wyle wa ła	się	ze	sta wu.
Wę grzyn	wykonał	wzrokiem	tę	samą	se kwencję.	Pojął,	co	się	szykuje.
–	Ja	pier dolę...	–	wyszeptał.	A	potem	na gle	pchnął	mnie	przed	sie bie	 i	krzyknął:	–

Do	na miotu!
Sam	rzucił	się	bie giem	do	kopar ki.	Chcia łem	go	po wstrzymać,	bo	wie dzia łem,	że	to

nie	ma	sensu	i	bar dziej	by	się	przydał	przy	wycią ga niu	ludzi	spod	zie mi,	ale	mnie	nie
słyszał.	W	błyskach	wyła dowań	wi dzia łem	jego	ple cy	okle jone	prze moczoną	koszul ką,
za nim	skrę cił	ku	ma szynie,	która	z	 rykiem	pię ła	się	po	 podjeździe.	 Zdą żyłem	 jeszcze
dostrzec,	jak	próbuje	wskoczyć	na	tyl ną	platfor mę	za	ka bi ną,	a	potem	pac ną łem	tył kiem
w	błoto	i	zje cha łem	do	rowu.
Myśla łem,	że	śnię.	Przede	mną,	po	drugiej	stronie	koryta,	schowa na	za	kępą	ol szyn

na	poboczu,	sta ła	grupka	ludzi.	Spośród	czte rech	kobiet	pod	pa ra sola mi	jedna	prze kła ‐
da ła	w	pal cach	róża niec,	druga	trzyma ła	za pa loną	świe cę,	dzię ki	cze mu	trze cia	mogła
czytać	na	głos	coś	z	trzyma nej	oburącz	książki,	podczas	gdy	czwar ta	dzier żyła	nad	nią
wiel ki	pa ra sol	z	 na pi sem	He ine ken.	W	 tej	 pierw szej	 rozpozna łem	 kobie tę	 na potka ną



dzi siaj	po	południu	koło	re mi zy	w	Sępni,	a	w	czwar tej	moją	żonę,	z	cze go	wywniosko‐
wa łem,	że	tą	trze cią	jest	te ściowa.
Uzna łem	to	za	sen,	ponie waż	nie możli we	wyda ło	mi	się	utrzyma nie	w	tej	wście kłej

burzy	za pa lonej	świe cy.	A	jednak	–	kobie ty	odma wia ły	li ta nię	do	Matki	Boskiej.	Ta	z
książką	odczytywa ła	wers,	pozosta łe	powta rza ły	go	z	prze cią głą	kościel ną	inkanta cją.
Na	szczę ście	Ola	mnie	nie	za uwa żyła,	a	ja	nie	mia łem	cza su	za sta na wiać	się,	 ja kie	 li ‐
cho	je	tu	przygna ło	i	co	zna czą	te	pa ra fial ne	egzor cyzmy.	Wystar czyło	mi,	że	jest	poza
re jonem	bezpośrednie go	 za groże nia.	Ko par ka	wła śnie	wdar ła	 się	 na	 gro blę	 i	 w	 bły‐
skach	piorunów	pę dzi ła	do	miej sca	wykopu.	Schylony	pobie głem	do	na miotu,	rozchla ‐
pując	wodę	się ga ją cą	mi	już	do	kostek.
Mi ną łem	dwóch	szar pią cych	się	ochronia rzy,	z	których	je den	miał	na szyw kę	„Com‐

mando”,	a	drugi	„Di Ca po”,	i	chyba	tyl ko	dzię ki	temu	orientowa li	się,	że	są	z	prze ciw ‐
nych	obozów.	Si łowa li	się	w	nel sonach	i	blokach,	umorusa ni	w	błocie	do	nie możli wo‐
ści,	co	upodobni ło	ich	do	dwóch	wal czą cych	or ków.	Za ga pi łem	się	na	nich	i	omal	nie
prze wróci łem	Ste fa now skie go,	gdy	wyrósł	przede	mną	jak	spod	zie mi.
–	Niech	pan	ucie ka!	–	wrza sną łem.
–	Pil nuj	Łopatki!	–	odkrzyknął.	–	Ja	szukam	Sary!
–	Kogo?!	–	rykną łem	zdumiony,	ale	już	zniknął	pod	bre zentem.
Wskoczyłem	za	nim.
Wykop	zbie gał	pochyło	pod	groblę.	Wchodzi ło	się	do	nie go	z	przedsionka	w	kształ ‐

cie	kwa dra tu	o	trzyme trowych	bokach,	na kryte go	na miotem	i	wyplantowa ne go	na	pła ‐
sko	dla	wygody	pra cują cych	ludzi.
Po	obu	stronach	sta ły	drew nia ne	skrzynie	i	pla sti kowe	krze sła	ogrodowe	oraz	je den

stolik	 turystyczny,	a	ca łość	oświe tla ły	za mocowa ne	do	 słupków	po dłużne	 świe tlów ki
na	ba te rie.	Na	wprost	wej ścia	zionę ła	jama	wła ści we go	wykopu.	W	pogodę	mogło	 tu
być	cał kiem	przytul nie,	te raz	jednak	wszystko	to	nurza ło	się	w	burej	brei	gli ny	zmie sza ‐
nej	 z	 deszczów ką	wle wa ją cą	 się	 i	 do łem,	 i	 górą	 przez	 podziura wiony	w	kil ku	miej ‐
scach	bre zent.	W	tak	przystrojonej	przez	–	nie zna ne go	z	 imie nia	–	ar tystę	sce ne rii	od‐
bywa ła	się	wal ka	o	skarb.
Nie	mia łem	wię cej	niż	se kundę,	by	ogar nąć,	co	się	dzie je,	w	pa mię ci	pozosta ły	mi

je dynie	krótkie,	kil kuklatkowe	mi gaw ki.	Ple cy	Ste fa now skie go	zni ka ją	w	otworze	wy‐
kopu,	pizduś	Nowic ki	szar pie	go	 za	koszulę	 i	 ka wa łek	ma te ria łu	 zosta je	mu	w	 ręku.
Dwóch	ochronia rzy	 okła da	 pał ka mi	 trze cie go,	 z	 inną	 na szyw ką.	 Ten	 leży	w	 błocie	 i
nogą	ko pie	w	słupek	od	na miotu.	W	uszach	huczy	mi	deszcz	wa lą cy	o	bre zent	i	ryk	ko‐



par ki	nad	nami.	Drugi	obra zek	to	czer wona,	na brzmia ła	twarz	Łopatki,	który	w	pra wej
ręce	 ści ska	 uchwyt	me ta lowej	wa li zeczki,	 a	 lewą,	 uzbrojoną	w	 nóż,	 dźga	 za	 sie bie,
opę dza jąc	się	od	kogoś,	kto	próbuje	go	za trzymać.	Wi dzę	chudą,	kości stą	dłoń	z	długi ‐
mi	 pal ca mi,	 bra kuje	 tyl ko	 cienkie go	 pa pie rosa.	 Z	 głę bi	 otworu	 dochodzi	 dzie cię cy
wrzask.
–	Ucie kać!	–	krzyczę	na	całe	gar dło.	–	Ucie kać!!!
Ochronia rze	za styga ją	z	pał ka mi	w	górze,	Łopatko	sunie	na	mnie	 jak	czołg.	Pochy‐

lam	się	i	obra cam	bokiem,	żeby	go	kopnąć	w	kola no,	gdy	bę dzie	prze bie gał	obok.	Bar ‐
dzo	chcę,	żeby	ucie kli	wszyscy	–	oprócz	nie go.	On	na	końcu.	W	otworze	wi dzę	okle jo‐
ne go	błotem	upiora	z	rozma za ną	czer woną	far bą	na	gę bie.	Peł znie	na	czwora kach,	za ‐
gar nia	szlam	pod	sie bie	i	po rusza	usta mi.	Ze	sta rannie	ułożonych	pod	sia teczką	włosów
zosta ły	ża łosne	strą ki.	Za	hra bi ną	kotłuje	się	jeszcze	ktoś,	ale	nie	wi dzę	dokładnie.	W
na stępnym	 obrazku	 unoszę	 nogę,	 żeby	 powa lić	 Łopatkę	 kopnia kiem,	 ten	 wycią ga	 w
moją	stronę	nóż	i	wte dy	na miot	wali	się	nam	na	głowy.	Śli zgam	się	 i	chwytam	brzeg
płachty,	zrywam	ją	z	sie bie	pra wą	ręką	 i	wyję	z	bólu.	Ło patko	 jest	 już	na	pomoście,
ktoś	mu	poda je	rękę.	Chcę	go	za trzymać,	ale	płachta	na miotu	plą cze	mi	się	mię dzy	no‐
ga mi.	Odwra cam	się	i	wi dzę	ta niec	na	grobli.	Już	wiem,	że	jest	za	późno.
Pi ja ny	ope ra tor	za trzymał	kopar kę	dokładnie	nad	wykopem.	Die sel	na	moment	przy‐

cichł,	a	potem	ryknął	do	wtóru	pie kiel ne go	grzmotu,	który	prze toczył	się	 nad	 okoli cą
jak	śmiech	de mona.	W	głę bi	sce ny,	na	środku	sta wu,	ol brzymi	zgar biony	cień	osunął	się
bezgłośnie	 i	 zniknął	 pod	 spie nioną	 deszczem	 ta flą.	 Żół ty	 kor pus	 z	 na pi sem	 CAT,
pchnię ty	na głym	obrotem	pra wej	gą sie ni cy,	ta necznym	ruchem	odwrócił	się	czer pa kiem
do	nas	 i	 spłynął	w	 dół.	Rozmię kła	 jak	 cia sto	 zie mia	 pryska ła	wiel kim	pióropuszem.
Spomię dzy	gą sie nic	za czę ły	się	są czyć	coraz	 liczniej sze	strumyczki.	Zoba czyłem	jesz‐
cze	Wę grzyna	ucze pione go	klamki	od	ka bi ny	 i	wyszcze rzone	zęby	ope ra tora,	usłysza ‐
łem	za	ple ca mi	zbiorowy	la ment	kobiet	i	 rzuci łem	się	do	przodu,	gdzie	powi nien	być
otwór	wykopu.	Jak	za	dotknię ciem	cza rodziej skiej	różdżki	bre zent	odchylił	się,	uka zu‐
jąc	bia łe	ręce	i	głowę	z	czar nymi	wło sa mi.	Obok	mnie	czoł gał	się	Nowic ki,	powi nie ‐
nem	go	przydeptać,	ale	nie	mia łem	na	to	cza su.	Wyszarpną łem	Sarę	z	błotni stej	cze luści
i	wypchną łem	za	sie bie.
Słysza łem	 jeszcze,	 jak	ktoś	woła	„tutaj!”,	 i	wróci łem	do	wykopu.	Wbi ta	w	groblę

łyżka	kopar ki	zsuwa ła	się	do	otworu	krótki mi,	szybki mi	 zrywa mi.	Myśla łem,	 że	 dam
radę,	ręka	wyczoł gują cej	się	Kublic kiej	poja wi ła	się	tuż	przede	mną,	ale	wte dy	pizduś
pode rwał	się	na	kola na	i	opie ra jąc	stopę	na	głowie	hra bi ny,	ode pchnął	się	w	górę.	Na
moment	kobie ta	zniknę ła,	po	czym	wygrze ba ła	się	ponow nie	i	wycią gnę ła	rozca pie rzo‐



ną	rękę.	Wte dy	odcię ły	ją	zęby	spa da ją cej	łyżki.
Pchnię ta	 od	 tyłu	 kopar ka	 uniosła	 się	 lekko	 jak	 pla sti kowa	 za baw ka	 i	 popłynę ła

wprost	na	mnie,	nie siona	bre jowa tą	falą.	Grobla	puści ła	na	sze rokości	trzech	me trów	i
masy	wody	z	hukiem	runę ły	do	rowu,	w	ułamku	se kundy	zmywa jąc	z	pola	wi dze nia	ra ‐
chi tyczne	sta nowi sko	poszuki wa czy	złota.	To	było	jak	potop.	Kopar ka	na tychmiast	zni ‐
kła,	podobnie	jak	otwór	wykopu	i	płachta	na miotu	z	kotłują cymi	się	pod	nią	ochronia ‐
rza mi.	Pchnię ty	ciężką,	cuchną cą	 falą	 pole cia łem	 na	 na syp,	 za ha czyłem	 o	 coś	 nogą	 i
ude rzyłem	ple ca mi	w	pomost.	Przytka ło	mnie,	ale	za ci ska łem	usta	i	trzyma łem	nos	pal ‐
ca mi,	żeby	nie	za chłysnąć	się	błotem.	Ten	instynktow ny	odruch	ura tował	mi	życie.	Nurt
wlókł	mnie	wzdłuż	rowu,	gdzie	stra cił	 trochę	 impet,	 tak	że	mogłem	się	wynurzyć	dla
za czerpnię cia	powie trza.	Zła pa łem	się	kępy	tra wy	i	spoj rza łem.
Odrzuci ło	mnie	od	wyrwy	na	dobre	dzie sięć	me trów.	Pokonując	potwor ny	ból	ple ‐

ców	i	nogi,	wdra pa łem	się	na	groblę	i	wróci łem.	Woda	wa li ła	przez	dziurę	jak	z	wo‐
dospa du,	 od rywa ła	 przy	 tym	 kolej ne	 ka wa ły	 zie mi.	 Szybko	 oce ni łem	 odle głość.	 Tu.
Wskoczyłem	w	rwą cy	nurt.
W	górze,	na	po boczu,	wrza snął	ko bie cy	głos.	Wbi łem	pal ce	w	rozmokłą	zie mię	i	za ‐

nur kowa łem,	ma ca jąc	na	oślep	za	czymkol wiek,	cze go	można	by	się	uchwycić.	W	ta ‐
kich	momentach	nie	myślisz,	dzia ła	za	cie bie	adre na li na	 i	wola	wal ki	do	końca.	Prąd
szar pał	wście kle,	 ale	uda ło	mi	 się	 za przeć	butem	o	 coś	 twar de go.	Wci ska łem	 głowę
pod	wodę	i	rozpaczli wie	gra bi łem	na puchnię tą	pra wą	ręką,	li cząc	na	cud,	bo	na	nic	in‐
ne go	nie	mogłem	już	li czyć.
Cud	jakby	się	zda rzył.	Dotkną łem	jej.	Była	nie co	cie plej sza	niż	błoto	wkoło.	Na ma ‐

ca łem	ra mię	i	po cią gną łem	do	sie bie,	dłoń	ze śli znę ła	mi	się	po	gli nia stej	mazi	oble pia ‐
ją cej	jej	ubra nie	i	prąd	znowu	porwał	ją	głę biej.	Za ci sną łem	moc niej	pal ce,	ale	 tra fi ‐
łem	akurat	na	tę	rękę	z	obcię tą	dłonią.	Ki kut	wysunął	się	bez	oporu.	Wychyli łem	się	na
powierzchnię,	żeby	za czerpnąć	powie trza,	i	wte dy	zoba czyłem	ją	w	świe tle	ol brzymiej
błyska wi cy.	Wi rowa ła	w	 nur cie	 dwa	me try	 ode	mnie.	Ode pchną łem	 się	 od	 skar py	 i
podpłyną łem	do	niej.	Bezwładne	cia ło	owi nę ło	się	wokół	mnie	i	oboje	poszli śmy	pod
wodę,	porwa ni	nową,	potężną	falą.	Rzuci ło	nas	na	prze ciw le gły	brzeg	i	wal ną łem	gło‐
wą	w	coś	kancia ste go.	Myśla łem	tyl ko,	żeby	jej	nie	puścić,	pod	pal ca mi	czułem	chude
że bra.	Nie	wiem,	dla cze go	wła śnie	ona.
Ktoś	bił	mnie	po	twa rzy,	ktoś	inny	wrzeszczał	jak	opę ta ny.
Otwar łem	oczy.	Nade	mną	pochyla ła	się	Sara.	Gła dzi ła	mnie	po	policzku,	obok	niej

klę cza ła	Ola.	Metr	da lej	 dwaj	mężczyźni	wcią ga li	 po	 tra wie	cia ło	Ma rii	Kublic kiej.
Wyglą da ła	na	mar twą,	ale	na gle	pod niosła	powie ki	i	spoj rza ła	na	mnie	cał kiem	przy‐



tomnie.	Deszcz	słabł,	tyl ko	roze rwa na	grobla	wciąż	pohuki wa ła	monotonnie,	a	w	środ‐
ku	wyrwy	połyski wał	spod	błota	żół ty	dach	kopar ki.
–	Ona	 żyje	–	powie dzia łem	i	 podpeł złem	do	Kublic kiej,	 nie	 zwa ża jąc	 na	 prote sty

Sary.	Hra bi na	wyglą da ła	strasznie.	Bar dziej	niż	człowie ka	przypomi na ła	kukłę	wiedź‐
my,	którą	eks ta tyczny	 tłum	topi	w	 rze ce	na	świę to	wiosny.	Włosy	oble pia ła	 gli na,	 na
twa rzy	le żał	długi	pęd	moczar ki.	Zdją łem	go	na puchnię tą	dłonią.	Mężczyzna	w	poli cyj ‐
nej	koszuli	chciał	jej	zrobić	sztuczne	oddycha nie.	Ode pchnę ła	go	i	spoj rza ła	na	mnie.
–	Chciał	pan...	że bym	go...	za trzymm...	–	Za czę ły	jej	się	 trząść	war gi	 i	nie	potra fi ła

dokończyć.
–	Świetnie	pani	poszło	–	powie dzia łem.	–	Dzię ki.	–	Po gła dzi łem	ją	po	tej	drugiej,

ca łej	ręce.	–	Już	jest	pogotowie.	Za biorą	pa nią...
Skrzywi ła	się.	Chcia ła	jeszcze	coś	powie dzieć,	ale	odpływa ła.
Z	góry	zbie ga li	dwaj	ra tow ni cy	me dyczni,	a	ona	szarpnę ła	się,	 jakby	odga nia ła	na ‐

trę ta.
–	Spłł ła.
Pochyli łem	się	nad	nią.
–	Co?
–	Spppłł.
Ra tow nik	podniósł	 jej	głowę	i	szybko	rozma sował	policzki,	drugi	 za cią gał	 opa skę

uci skową	na	krwa wią cym	ki kucie.	Omiotła	mnie	za mglonymi	ocza mi	i	opa dła.	Na tręt
ją	za bie rał.	Powie dzia ła	jeszcze	śmieszne:
–	ciiam...
I	umar ła.	Jej	kości ste	pal ce	wpi ły	mi	się	w	ra mię.	Ostatnia	próba	pozosta nia	tutaj.
Znowu	nie	zdą żyłem.	Za	to	ona	zdą żyła	mi	powie dzieć	naj ważniej szą	rzecz,	która	ją

tu	dzi siaj	przygna ła	i	która	wca le	nie	była	tym,	o	co	ją	po dej rze wa łem.	Spła ci łam.	Tak,
pani	hra bi no.	Spła ci ła	pani	długi	Kublic kich.
–	 Ona	 umar ła	 –	 powie dział	 ci cho	 ra tow nik.	 Łypną łem	 na	 nie go	 spod	 ubłoconej

grzyw ki:	poczci wa	kwa dra towa	twarz,	trochę	odsta ją ce	uszy,	życzli wa	gotowość.
–	Prze cież,	kur wa,	wi dzę.	Masz	aspi rynę?
Otworzył	 usta	 i	 za raz	 za mknął,	 po	 czym	z	kie sze ni	 na	 pier si	wyjął	 zie lony	bli ster.

Wyłuska łem	dwie	ta bletki,	rozgryzłem	i	połkną łem	bez	po pi ja nia.	Wody	mia łem	już	do‐
syć.	Resztę	schowa łem	do	kie sze ni.
–	Nie	powi nien	pan...	–	za czął,	ale	zbyłem	go	machnię ciem	opuchłej	ręki.	Pode rwa ‐



łem	się	i	za czą łem	dra pać	po	skar pie	na	szosę.
Bola ła	mnie	zła ma na	dłoń,	zwichnię ta	noga,	obi te	ple cy	i	peł na	mi gre ny	głowa.	Pest‐

ka	dla	ta kie go	boha te ra	jak	ja.
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Za	kie row ni cą	gra na towe go	pas sa ta	sie dział	młody	poli cjant	z	blond	 loczkiem	wy‐
sta ją cym	spod	czapki.	Gwał tow nie	otwar łem	drzwi.
Za skocze nie	to	połowa	sukce su.
–	Dokąd	poje chał?
–	Kto?
–	Ten	sa mochód!	–	krzykną łem.	–	Przed	chwi lą	odje cha ło	stąd	bmw.	Dokąd?
–	Tam.	–	Poka zał	ręką	na	południe.	Podborze.
–	Wysia daj	–	warkną łem.
–	Co?
Zła pa łem	go	za	ra miona	i	jednym	szarpnię ciem	wycią gną łem	z	auta.	Za skoczony,	na ‐

wet	nie	krzyknął,	tyl ko	przytrzymał	ręką	spa da ją cą	czapkę	i	rozdzia wił	usta	ze	zdumie ‐
nia.	Wokół	 roze rwa nej	 grobli	 i	 ogól ne go	 sta nu	 powodziowe go	 dzia ło	 się	 tyle,	 że	 na
mój	spekta kular ny	na pad	na	funkcjona riusza	poli cji	nikt	nie	zwrócił	uwa gi.
Wszyscy	pokrzyki wa li,	bie ga li,	 komende rowa li.	Wskoczyłem	 za	 kie row ni cę,	 prze ‐

krę ci łem	kluczyk	i	ruszyłem	na	maksymal nym	skrę cie.
Le dwie	się	zmie ści łem.
–	Woj te eek!!!	Stóóój!!!
Ma riusz	Wę grzyn	biegł	za	sa mochodem	i	ma chał	rę ka mi.	Jednak	prze żył.	Uśmiechną ‐

łem	się	do	wsteczne go	luster ka	i	doda łem	gazu.
Na	skrę cie	w	Podborze	za montowa no	nowe	świa tła,	które	te raz	pul sowa ły	nie rów no

poma rańczowym	 świa tłem,	 jakby	 ktoś	 ba wił	 się	 druci ka mi	 w	 skrzynce	 rozdziel czej.
Pew nie	je	woda	za la ła,	jak	wszystko.
Odbi łem	w	lewo,	włą czyłem	długie	i	wci sną łem	gaz.
Noga	odpowie dzia ła	 pa ra li żują cym	wrza skiem.	Trzymaj	się,	 sta ra,	 jeszcze	 chwi la.

Nie	wie dzia łem,	dokąd	jadę,	ale	tak	zwa ny	głos	we wnętrzny	utwier dzał	mnie	w	prze ‐
kona niu,	że	i	tak	go	znaj dę.	To	był	prze cież	ten	dzień.	Ta	noc.
Świa tła	sa mochodu	odbi ja ły	się	w	mokrym	as fal cie,	po	obu	stronach	drogi	błyszcza ‐

ły	wiel kie	ka łuże,	a	koła	tra ci ły	przyczepność.



Jak	dotrze	tu	fala	powodziowa,	dopie ro	bę dzie	we soło,	pomyśla łem	i	wyobra zi łem
sobie	rozle wi ska	na	polach,	łą kach	i	drogach	w	słonecznym	świe tle	jutrzej sze go	poran‐
ka.	Wie dzia łem,	że	bę dzie	pogodny,	na	południu	 i	za chodzie	mi gota ły	gwiazdy,	 coraz
śmie lej	wyglą da jąc	spod	rąbka	czar nych	chmur.	Mi ną łem	ponurą	bryłę	sta re go	młyna,
podwój ny	za kręt	w	środku	wsi	i	pogna łem	drogą	na	Łozy.
W	żadnym	z	domów	nie	pa li ło	się	świa tło,	zga sły	la tar nie	uliczne,	je cha łem	w	zupeł ‐

nej	ciemności	i	stuka łem	pal ca mi	zdrowej	ręki	w	kie row ni cę	po li cyj ne go	wozu,	ponie ‐
waż	taka	opra wa	sce niczna	bar dzo	mi	odpowia da ła.	Je den	na	jed ne go	i	ciemność.	Jak
w	we ster nach.
Mi ną łem	 wyga szoną	 wieś,	 za la ne	 pola,	 za gaj nik	 z	 błyszczą cymi	 na	 bia ło	 pnia mi

brzóz	i	zje cha łem	na	pobocze.	Stop.	Coś	jest	nie	tak.
Wysia dłem	i	sycząc	przy	każdym	stąpnię ciu	le wej	nogi,	posze dłem	na	groblę	moje go

sta wu,	tego	praw dzi we go,	który	do	mnie	mówił.
Rozłożyłem	ręce	i	spoj rza łem	w	górę.	Co	jest?
Nic.	Ci sza.	Wie cie,	taka	ci sza	po	deszczu	jest	peł na	drobnych	dźwię ków:	szme ru	li ‐

ści,	 sze le stu	 ska pują cych	 z	 ga łę zi	 kropli,	 chlupotu	 odpływów.	 Jakbyś	 się	 zna lazł	 w
prze stronnej	hali	na tury,	gdzie	 na gle	wyłą czono	ma szyny.	 Szyt,	 szyt.	 Kap,	 kap.	 Plum,
plum.	Peł no	różnych	ważnych	infor ma cji,	tyl ko	trze ba	je	zrozumieć.	Wytę żyłem	słuch	 i
próbowa łem	z	tego	koncer tu	brzęknięć	 i	pac nięć	wydobyć	 to	 jedno	potrzebne	mi	sło‐
wo.	Nie	czułem	już	bólu,	ktoś	go	wyłą czył,	 jak	 te	ma szyny.	 Powoli	 krę ci łem	w	 obie
strony	głową	jak	ra da rem	w	poszuki wa niu	wła ści we go	sygna łu.
Z	be tonowe go	pi dła	dobiegł	mnie	podwój ny	plusk.	Plim-pluuum.
Pi-puuu.	 I-uuu.	 Iw lóóóć...	 Chole ra,	 ja sne!	 Z	 rozłożonymi	 rę ka mi	 odwróci łem	 się	 i

spoj rza łem	na	łunę	mia sta.	Intuicja	mnie	nie	za wiodła.
Nad	ciemną	li nią	horyzontu,	nie co	na	lewo	od	świa teł,	tańczyła	w	powie trzu	cienka

zie lona	smuga.	Unosi ła	się	i	opa da ła	w	rytm	dwutaktowych	pluśnięć.	Ja sne.	Mal dor	–
pi dło	–	zorza.	Trzy	sygna ły	wystar czą.
Po	trzech	mi nutach	podje cha łem	z	powrotem	pod	sta ry	młyn.
Za trzyma łem	sa mochód	nie co	da lej,	po	drugiej	stronie	drogi,	ponie waż	ci che	podej ‐

ście	 pie chotą	 wyda ło	 mi	 się	 znacznie	 sensow niej sze.	 Na	 chybci ka	 prze grze ba łem
schow ki	pas sa ta	w	poszuki wa niu	 la tar ki,	ale	żadnej	nie	zna la złem.	Dziw ne.	W	końcu
kto	 jak	 kto,	 ale	 poli cjanci	 powinni	 mieć	 coś	 ta kie go	 w	 sa mochodzie.	 Posze dłem	 w
ciemno.	Po	mi nucie	oczy	się	przyzwycza ją.
		We wnątrz	młyna	nie	było	ni kogo.	W	zupeł nej	ciemności	obsze dłem	zruj nowa ne	po‐



mieszcze nie	i	obma cywa łem	każdy	za ka ma rek,	w	ja kim	zmie ścił by	się	człowiek	z	wa ‐
li zeczką,	ale	bez	re zul ta tu.	Uniosłem	głowę	ku	pode stowi	z	lune tą	i	za woła łem:	„Mal ‐
dor!”.	Też	nic.	Wysze dłem	na	ze wnątrz	i	obsze dłem	budynek	dokoła.	Nic.
Nie,	jednak	coś.	Zza	pochyłości,	od	strony	łąk,	dobie gło	mnie	nie rów ne	brzę cze nie.

Posze dłem	w	tamtym	kie runku	i	prze kona łem	się,	że	to	wycie	sil ni ka.	Ktoś	gwał tow nie
przyspie szał	i	zwal niał,	 jak	to	się	robi,	gdy	sa mochód	ugrzęźnie	w	błocie	 lub	śnie gu.
Poma ca łem	grunt	wokół	ścieżki	idą cej	ku	łą kom	i	od	razu	tra fi łem	na	dobrze	odci śnię te
śla dy	opon	na	rozmokłej	zie mi.	Uśmiechną łem	się.	Ja sne.
Kie dy	wra ca łem	po	sa mochód,	usłysza łem	wycie	zbli ża ją cych	się	syren	poli cyj nych.

Mogłem	pocze kać	na	ich	wspar cie,	ale	szybko	zre zygnowa łem	z	 tego	pomysłu.	Na	 ile
się	orientowa łem,	ra czej	ści ga li	mnie	niż	jego.	A	ja	odwrotnie,	ha,	ha.
Poje cha łem	 ścieżką	 na	 świa tłach	 pozycyj nych,	 żeby	 go	 za	 wcze śnie	 nie	 spłoszyć.

Przez	otwar te	okno	dobie ga ło	ner wowe	rzę że nie	buksują cych	kół.	Za trzyma łem	się	na
szczycie	wznie sie nia.	Przede	mną	w	dole	dwa	podłużne	 tyl ne	świa tła	 bmw	wznosi ły
się	i	opa da ły.
Przednich	nie	było	wi dać,	za pew ne	wbi ły	się	w	zie mię.	Be emka	 to	nie	 jest	auto	na

podmokłe	łąki,	ba ra nie.	Schodzi łem	ku	nie mu.
Za sta na wia łem	się,	kie dy	mnie	za uwa ży.	Ni cze go	nie	czułem,	na wet	bólu.	Za ci sną ‐

łem	pię ści	i	sze dłem	wol no,	powta rza jąc	pod	nosem:	„To	nie	twoje,	złodzie ju”.
W	połowie	drogi	za wróci łem.	Wpadł	mi	do	głowy	lepszy	pomysł.
Kie dy	wsia da łem	z	powrotem	do	pas sa ta,	przez	otwory	okienne	sta re go	młyna	za mi ‐

gota ły	nie bie skie	poli cyj ne	koguty.	Nie	było	odwrotu.	Uruchomi łem	sil nik,	włą czyłem
długie	świa tła	i	ruszyłem	w	dół.	Mia łem	pięć dzie siąt	na	pięć dzie siąt,	że	się	uda,	choć
inna	stre fa	w	mózgu	podpowia da ła	mi,	że	mam	pew ną	setkę.	Wyskoczył	zza	kie row ni cy
i	brnął	w	błocie	po	kostki	w	stronę	ba gażni ka.	Bingo.
Opie ra jąc	się	 tłustym	łapskiem	o	 dach,	mozol nie	wycią gał	 stopy	 z	 grzą skiej	mazi.

Opa słe	brzuszysko	bynaj mniej	mu	w	tym	nie	poma ga ło.	Nie	wiem,	 ja kie	 li cho	ka za ło
mu	tu	zje chać,	pew nie	w	jednym	z	tutej szych	ogródków	dział kowych	miał	schowek	na
te	swoje	ar che ologiczne	zna le zi ska.	Ogródki	dział kowe,	świetnie	się	skła da.	To	tu	zgi ‐
nę li	sta rzy	Kola now scy	i	je stem	pe wien,	że	kie dyś	dowiem	się	dla cze go.	Wsteczne	lu‐
ster ko	błysnę ło	pul sują cym,	ośle pia ją cym	błę ki tem,	ale	mogłem	się	 tyl ko	uśmiechnąć.
Mi gre na	mi	prze szła.	Ręka	nie	bola ła.	Zdą żę.	Doda łem	gazu.
Mówi łem	wam,	że	naj bar dziej	ce nię	rytm?	Z	pew nością	za uwa żyli ście	już	moją	sła ‐

bość	do	rytmu.	W	cha osie	mi liar dów	rze czy	dwie	z	nich,	a	naj le piej	trzy,	zmie rza ją	ku



sobie	 po	 odpowiednich	 tra jektoriach	 i	 z	 odpowiednią	 prędkością,	 by	w	 okre ślonym
punkcie	wieczności	ze tknąć	się	i	wywołać	konieczny,	nie uchronny	skutek.
Można	to	na zywać	de ter mi ni zmem,	Opatrznością	albo	zwykłym	zbie giem	okoliczno‐

ści,	w	za leżności	od	psychicznych	pre fe rencji,	wszystko	jedno.	Zda rze nie	musi	na stą pić
i	wywrzeć	wpływ	na	 na sze	 życie.	 Co	wię cej,	 lubi my,	 kie dy	me cha nizm	 funkcjonuje.
Chce my,	żeby	 ta	me cha ni ka	dzia ła ła,	dla te go	 na szym	 ulubionym	 na rzę dziem	 pozna nia
jest	la bora toryj ny	eks pe ryment.	Na zywa my	to	dowodem	i	wycią ga my	z	nie go	wniosek
o	na szej	wyższości	nad	resztą	Stworze nia.	Wszystko	jedno.	W	gruncie	rze czy	chodzi	o
to,	że	życie	musi	mieć	swój	rytm.
I	śmierć	też.
Pew nie	nie	przypuszczał,	że	 to	zrobię.	Ra czej	prze wi dywał,	że	wysią dę	 i	 będę	 go

ści gał	pie szo,	a	może	na wet	machnę	ręką	i	od puszczę,	sam,	w	ciemności	i	na	trudnym
te re nie.	Nie docze ka nie,	 chłopie.	 Profe sor	 Ste fa now ski,	 które go	 trup	 spoczywał	 te raz
gdzieś	pod	zwa ła mi	błota	w	twojej	pluga wej	ja mie,	ka zał	mi	cię	pil nować.	A	ja	sza nu‐
ję	wolę	zmar łych,	powi nie neś	to	za uwa żyć.	Mam	ci	jeszcze	parę	rze czy	do	powie dze ‐
nia	i	parę	pytań	do	za da nia,	ale	na	tym	pa dole	już	sobie	nie	poga da my.	Do	twoje go	tłu‐
ste go	dupska,	wypię te go	ku	mnie	z	ba gażni ka	podtopionej	be emki,	po wiem	tyl ko	tyle:
ostrze ga łem.	Mo głeś	zwrócić	tę	syna gogę.	I	po wie dzieć	mi,	gdzie	one	są.	I	nie	brać,	co
nie	twoje.
Nie	 słysza łem	 spe cjal nie	 gruchotu	miażdżonych	kości.	Nie	 przy	 tej	 ilości	 tłuszczu.

Prędkość	sa mochodu	 i	wysokość	 za dar te go	kupra	bmw	 zgra ły	 się	 doskona le	 z	 pode ‐
rwa niem	pyska	pas sa ta	na	nie rów ności	łąki.
W	ostatniej	chwi li	obrócił	się	twa rzą	do	mnie,	z	me ta lową	wa li zeczką	przyci śnię tą

do	pier si,	jakby	to	była	jego	ukocha na	za baw ka.	Moje,	moje.	Gał ki	oczne	wyskoczyły
na	mnie	 jak	w	tune lu	grozy	 i	 tak	 już	zo sta ły,	unie ruchomione	w	przedśmiertnym	zdzi ‐
wie niu,	że	jednak.
Ogłuszył	mnie	huk	i	trzask	miażdżonej	ma te rii.	Kie dy	odzyska łem	słuch,	ktoś	szar pał

klamkę	pas sa ta.	Nie	 re agowa łem.	Pa trzyłem	na	 zgnie cioną	wa lizkę	 i	 ster czą cy	 z	 niej
rzeźbiony	uchwyt	srebr nej	pa łeczki	do	czyta nia	świę te go	tekstu,	zwa nej	ja dem.	Wcho‐
dzi ła	od	dołu	w	podbródek	Łopatki.	Jej	koniec	w	kształ cie	łapki	musiał	tkwić	gdzieś	w
mózgu.
–	Ja romin!	–	krzyczał	przez	szybę	aspi rant	Wę grzyn.	–	Otwórz	to	auto!
Podniosłem	pal cem	kołek	 bloka dy.	Wywlókł	mnie	 z	 ka bi ny	 i	 za czął	 tar mosić.	 Był

wście kły	i	prze ra żony.



–	Poje ba ło	cię?	–	wrzeszczał.	–	Co	ty	tu	odpier da lasz?!
Popa trzyłem	w	górę	i	z	uśmie chem	uniosłem	wysoko	obie	ręce.
–	Spła cam	długi.
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Aresztowa li	mnie	za	czynną	na paść	na	poli cjanta,	uprowa dze nie	poli cyj ne go	sa mo‐
chodu	oraz	nie umyśl ne	spowodowa nie	 śmier ci.	 To	 ostatnie	 pozosta wa ło	 jeszcze	 pod
zna kiem	 za pyta nia,	 ponie waż	 śledczy	 prowa dzi li	 drobia zgowe	 dochodze nie	 w	 celu
usta le nia,	czy	nie	było	to	umyśl ne	za bój stwo.	Mie rzyli	 śla dy	opon,	stopień	na chyle nia
te re nu,	spraw dza li	stan	ukła du	ha mul cowe go	i	kie row ni cze go,	wreszcie	też	stan	moje go
umysłu,	wie lokrotnie	za da jąc	te	same	pyta nia.	Kie dy	dokładnie	za uwa żył	pan	drugi	po‐
jazd?	Czy	wi dział	pan	człowie ka	przy	ba gażni ku?
Dla cze go	zde cydował	się	pan	zje chać	z	szosy	na	łąki?	I	tym	podobne.
Oczywi ście	nie	uła twia łem	im	za da nia.	Ja	mam	swoją	 robotę	 i	 wykona łem	 ją,	 jak

umia łem,	a	oni	swo ją.	Jak	się	oka za ło,	kluczowe	dla	śledztwa	ze zna nia	Wę grzyna	prze ‐
ma wia ły	na	moją	korzyść.	Ma riusz,	który	 je chał	za raz	za	mną,	w	za sa dzie	mógł	mnie
pogrą żyć.	Dla cze go	tego	nie	zrobił,	ni gdy	mi	nie	wyja wił,	mogę	się	tyl ko	domyślać,	że
mia ło	to	coś	wspól ne go	z	sumie niem,	podobnie	jak	u	hra bi ny	Kublic kiej.
W	 każdym	 ra zie	 sta nę ło	 na	 nie umyśl nym	 spowodowa niu	 śmier ci	 wskutek	 bra ku

ostrożności	w	prowa dze niu	pojazdu	poza	droga mi	publicznymi.
W	areszcie	dowie dzia łem	się,	że	spod	la wi ny	błota	wydobyto	w	sumie	cia ła	sze ściu

osób.	 Pod	 płachtą	 na miotu	 śmierć	 zna leźli	 wszyscy	 trzej	 ochronia rze	 wal czą cy	 przy
słupku.	Na	dnie	wykopu	rów nież	znaj dowa ły	się	trzy	cia ła:	młode go	człowie ka	z	oto‐
cze nia	Łopatki,	za pew ne	jedne go	z	kumpli	Nowic kie go,	oraz	Ste fa now skie go	i	pre ze sa
spół dziel ni	z	Sępni.	Tych	dwóch	ostatnich	odkopa no	sple cionych	w	śmier tel nym	uści ‐
sku,	z	dłońmi	za ci śnię tymi	na	gar dłach.
Chcie li	rozstrzygnąć	wal kę	przed	cza sem,	za nim	obu	przygniotła	to ną ca	kopar ka.	Jej

ope ra tora	 uda ło	 się	Wę grzynowi	 cudem	wycią gnąć	 żywe go,	 już	 spod	wody.	 Sie dział
te raz	gdzieś	w	jednej	z	są siednich	cel.	Te	ostatnie	re we la cje	opowie dział	mi	sam	Ma ‐
riusz,	kie dy	przyszedł	w	nie le gal ne	odwie dzi ny.
–	Człowie ku,	był	na wa lony	jak	stodoła!	–	opowia dał	z	prze ję ciem.
–	Na wet	taka	ilość	wody	nie	zdoła ła	spłukać	z	nie go	al koholu.
Śmier dział	jak	gorzel nia.
–	Pił	tyl ko	piwa	–	przypomnia łem	mu.



–	Skąd,	chłopie!	Wcze śniej	wytrą bił	co	naj mniej	pół	li tra!	Jak	go	wywlokłem	z	ka bi ‐
ny,	czkał,	pluł	wodą	i	pytał,	czy	deszcz	pada.	Nie	miał	po ję cia,	że	wje chał	kopar ką	na
groblę	i	wykopał	nią	trzyme trową	dziurę.
–	Myślę,	że	to	nie	on	–	bąkną łem	trochę	do	sie bie.	–	W	każdym	ra zie	nie	tyl ko.
Popa trzył	na	mnie	spode	łba.
–	Ty	znowu	te	swoje	fanta styczne	teorie,	co?	Nie	odpuszczasz?
Duchy,	dybuki	i	te	spra wy.
Nie	odpowie dzia łem.	Sam	wi dział	i	słyszał.	Ludzie	otrzymują	wystar cza ją cą	daw kę

infor ma cji	i	tyl ko	od	nich	za le ży,	co	z	nią	zrobią.
Nie	chcia ło	mi	się	tłuma czyć,	że	to,	co	się	tam	dzia ło,	nie	za le ża ło	wyłącznie	od	nas.

Bo	nie	za le ża ło,	praw da?
Ma riusz	Wę grzyn	miał	i	na	ten	te mat	odmienne	zda nie.	Usiadł	obok	mnie	na	pryczy	i

po	przyja ciel sku	pokle pał	po	ra mie niu.
–	Spie przyłeś	 to,	Woj tek	–	powie dział	ci cho.	–	 I	nie	dla te go,	że	cię	poniosło	 i	 go

rozsma rowa łeś	na	ba gażni ku	jak	ma jonez	na	big	macu.
Spie przyłeś	to,	bo	na	mnie	nie	pocze ka łeś.	Za ła twi li byśmy	to	ina czej.
Klepnął	mnie	moc niej	i	wyszedł,	nie	cze ka jąc	na	odpowiedź.	Nie	wszyscy	lubią,	gdy

się	im	odpowia da.
Ola	mnie	nie	odwie dzi ła.	Przysła ła	krótki	list	ze	zdaw kowymi	wyra za mi	współ czu‐

cia	 oraz	 kwa śnym	 stwier dze niem,	 że	musi my	 to	 wszystko	 prze myśleć.	 Co	 rozumia ła
przez	„to	wszystko”,	już	nie	wyja śni ła.	Za	to	w	odwie dzi ny	przyszła	Sara.	Nie	wol no
jej	było	wejść	do	celi,	więc	w	obec ności	strażni ka	po	drugiej	stronie	kra ty	za ci snę ła
pal ce	na	moich	za banda żowa nych	dłoniach,	pa trzyła	mi	w	oczy	i	pła ka ła.
Powie dzia łem,	żeby	się	nie	mar twi ła,	że	wszystko	bę dzie	dobrze	i	ta kie	tam	bzdury,

ale	ona	potrzą snę ła	głową	i	uśmiechnę ła	się	przez	łzy.
Poca łowa ła	mnie	w	usta	i	ode szła	z	tym	za pła ka nym	uśmie chem.	Po tem	już	nikt	wię ‐

cej	nie	przychodził	i	mogłem	w	spokoju	cze kać	na	proces.
*

Dosyć	na	dzi siaj.	Słońce	już	za szło	i	za pa da ją	bure,	gra fi towe	sza rości,	moje	ulubio‐
ne.
Przyciemnia ją	trochę	i	le czą	mnie	z	nie odpowie dzial nej	na dziei,	że	ten	świat	mógł by

być,	ot,	tak	po	prostu	kolorowy.	Jutro	idę	na	ba da nia.	Będą	coś	tam	stwier dzać	w	spra ‐
wie	neuronów	w	mó zgu.	Bóg	z	nimi,	ja	się	do	tego	nie	mie szam.	Moja	pani	pie lę gniar ‐



ka	 z	miną	 taj ne go	po słańca	od	 se kretnych	wie ści	 do niosła	mi,	 że	 od	 tego	 za le ży,	 jak
długo	tu	jeszcze	posie dzę.	Możli we.	Ale	co	to	ma	wspól ne go	ze	mną?
Pew nie	cze ka cie	na	ja kieś	puenty.	Proszę	bar dzo,	mam	ich	bez	liku.
Ja nusz	Kar piński,	który	na	czas	ka ta strofy	gdzieś	przycupnął	w	ukryciu,	wie le	mie ‐

się cy	później	puścił	far bę,	jak	to	było	z	hra bi ną	Kublic ką	tamte go	tra giczne go	dnia.
Przyje cha ła	z	wyna ję tymi	ochronia rza mi	i	przy	świadkach	za żą da ła	od	Łopatki	na ‐

tychmia stowe go	 prze rwa nia	 ra bunku.	 Ten	 ją	wyśmiał,	 a	wte dy	we zwa ła	 komendanta
Mor ga łę	i	powtórzyła	żą da nie.	Podobno	na wet	go	spoliczkowa ła.	Gdy	to	nie	po mogło,
wkroczyli	jej	ludzie	i	za czę ła	się	wal ka.	Mor ga ła	naj pierw	usi łował	ich	rozdzie lić,	a
gdy	runę ła	burza,	wycofał	swoich.	Potem	zniknął.	Przypuszczam,	że	zwyczaj nie	uciekł.
Nowy	 pre zydent	Oszpi cyna	 jedną	 z	 pierw szych	 swoich	 de cyzji	 po	 obję ciu	 urzę du

anulował	dzier ża wę	sta rej	syna gogi	na	skład	budow la ny	i	oddał	ją	Gmi nie	Wyzna nio‐
wej	 Żydow skiej,	 a	 ta	 prze ka za ła	 ją	 na	 rzecz	 Centrum	 Żydow skie go	 w	 Oszpi cynie.
Opie kunka	Centrum,	Sara	Hirsz,	za ję ła	się	or ga ni zowa niem	Muzeum	Żydów	Oszpi cyń‐
skich.	Wie lu	ode tchnę ło,	ale	nie	wszyscy.
Sara	otrzyma ła	rów nież	klucze	od	zniszczone go	cmenta rza	żydow skie go.	Na	środku

mieszkańcy	wznie śli	obe lisk	z	potrza ska nych	ma cew.	Przysła ła	mi	dwa	zdję cia.	Jedno	z
czter dzie ste go	pią te go	roku,	zrobione	tuż	po	wyzwole niu,	na	którym	rumowi sko	cmen‐
tar ne	pokrywa	bia ły	śnieg,	 i	drugie,	aktual ne,	z	 obe li skiem.	Wyglą dał	 identycznie	 jak
tamten.
Za war tość	me ta lowej	wa lizki	za bezpie czyła	poli cja,	rze komo	na	potrze by	śledztwa.

Po	jego	za kończe niu	przedmioty	mia ły	zostać	prze ka za ne	do	muzeum,	ale	do	dzi siej sze ‐
go	dnia	nic	ta kie go	nie	na stą pi ło.	Nikt	nie	wie,	co	tam	wła ści wie	było,	poza	wyję tym	z
mózgu	Łopatki	srebr nym	ja dem	wysa dza nym	drogi mi	ka mie nia mi.	Zresztą	jego	później ‐
sze	losy	rów nież	nie	są	zna ne.
Zie mia	wokół	wykopa li ska	zosta ła	bar dzo	dokładnie	prze szuka na.
Nie	zna le ziono	żadnych	kości	ani	 innych	śla dów	pochów ku.	Ma ria	Kublic ka	mia ła

ra cję.	Odkopa no	je dynie	szczątki	sta rej	chłopskiej	ka poty.
Dosta łem	pięć	lat.	Dzię ki	ze zna niom	Ma riusza	Wę grzyna	o	tym,	jak	bie ga łem	i	krzy‐

cza łem,	że	duch	idzie,	zosta łem	uzna ny	za	świ ra.
Prze nie siono	mnie	 do	 za kła du	 za mknię te go	 w	 ma łej	 podgór skiej	 miej scowości,	 z

cał kiem	faj nym	kli ma tem	i	dobrym	je dze niem.
W	rok	po	wyda rze niach	na	grobli	sta ry	młyn	w	Podborzu	został	 roze bra ny.	Lunetka

prze pa dła.



		Idę	spać.
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Men del	z	War ki,	uczeń	ca dy ka	z	Przy su chy,	roz wa żał	sło wa	Pisma
o	ma łym	Isma elu,	wy pę dzo nym	z	matką	na	pu sty nię:	„usły szał	Bóg	głos
dzie cię cy...”	–	Pismo	nie	mówi,	że	chło piec	wy do był	głos	–	za uwa żył
Men del	z	War ki.	–	Matka	jego	pła ka ła,	a	dzie cię cy	jęk,	któ ry	Bóg
do sły szał,	był	nie my...

		Hanna	Krall,	Nie pa mięć,	z	tomu	Do wo dy	na	istnie nie

	

	

Nie do pa lo ne	ko ści	roz drab nia no	tłucz ka mi	na	pro szek,	a	na stęp nie
wraz	z	po pio ła mi	za ta pia no	w	Sole	i	w	Wiśle,	w	oko licz nych	sta wach,
roz sy py wa no	po	po lach	jako	na wóz	lub	za sy py wa no	nimi	za głę bie nia
te re no we	i	ba gna.

www.auschwitz.org/historia/za gla da/prze bieg-za gla dy

	

http://www.auschwitz.org/historia/zaglada/przebieg-zaglady
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Mój	dzia dek	Abra ham	Zyl bersztajn	pra cował	przed	woj ną	w	Oszpi cynie	jako	agent
ubezpie cze niowy,	dzię ki	 cze mu	 znał	 praktycznie	wszystkie	ważniej sze	 osoby	w	mie ‐
ście.	Jeździł	od	za kła du	do	za kła du	i	sprze da wał	nowe	poli sy	dla	pra cow ni ków,	odna ‐
wiał	sta re	 i	w	ogóle	spraw dzał,	czy	wszystkie	 for mal ności	z	 opie ką	 zdrowotną	są	w
porządku.	Jako	przedsta wi ciel	kasy	chorych	i	re gular ny	wi zyta tor	fa bryk,	ma łych	za kła ‐
dów	rze mieśl ni czych,	skle pów	i	skła dów	towa rowych	zaj mował	pozycję	doskona łe go
pośredni ka	pomię dzy	sfe rą	publiczną	i	ekonomiczną,	a	także	pomię dzy	Pola ka mi	i	Ży‐
da mi.	Jedni	 re pre zentowa li	 pol ską	 ra cję	 sta nu	 i	 inte re sy	 na rodowe,	 drudzy	 żydow ski
ge szeft	i	inte re sy	rodowe.	Tamci	pil nowa li,	by	do	kas	miej skich	wpływa ły	odpowied‐
nie	podatki	 i	składki	zdro wotne,	ci	z	ko lei	pil nowa li	zysków	i	wła ści wych	powią zań
gospodar czych.	Mię dzy	nimi	bie gał	poczci wy	Abra ham	Zyl bersztajn,	 nie wysoki,	 pło‐
wowłosy,	sła bo	przypomi na ją cy	ste reotypowe go	Żyda,	ra czej	 już	goja	o	nie	do	końca
rozpozna nej	kombi na cji	ge nów.	Przychodził,	daj my	na	to,	do	fa bryki	na wozów	sztucz‐
nych	i	uprzej mie	wi tał	się	z	jej	wła ści cie lem	Le onem	Szenkie rem.	Ten	za pra szał	go	do
swoje go	biura,	czę stował	de re niów ką	czy	li kie rem	wi śniowym	i	po	za ła twie niu	spraw
urzę dowych	wysłuchi wał	opowie ści	agenta	o	tym,	co	słychać	w	jego	rodzi nie,	w	mie ‐
ście	i	u	konkurencji.	Po	wyj ściu	od	Szenkie ra	uda wał	się	do	Ha ber fel da	albo	Lie ber ‐
manna	i	cały	służbowo-towa rzyski	rytuał	się	powta rzał.
Po	za kończe niu	tej	czę ści	obchodu	mój	dzia dek	prze łykał	głośno	śli nę	i	wyruszał	na

drugą	stronę	mia sta,	do	skle pu	Bie gac kie go	 czy	Cie cha nowi cza,	 i	 za ła twiał	 to	 samo,
tyl ko	mniej	uprzej mie	i	bez	li kie ru.
Naj pierw	wysłuchi wał	na rze kań	na	głupie	i	nie potrzebne	wydatki,	bo	jak	przychodzi

co	do	cze go,	to	i	tak	każdy	się	le czy	sam,	a	po tem	sypa ły	mu	się	na	głowę	inwektywy
pod	adre sem	Żydów,	którzy	za wsze	umie ją	sobie	za ła twić	ulgi.	Na	koniec	dowia dywał
się,	że	trze ba	by	wreszcie	kie dyś	zrobić	porzą dek	z	tym	rozpa noszonym	żydostwem,	po
czym	Bogac ki	czy	Cie cha nowicz,	praw dzi wy	Polak	i	ka tolik,	surowo	mu	przypomi nał	o
nowym	prze pi sie	na ka zują cym	robić	za kupy	wyłącznie	w	skle pach	chrze ści jańskich.
Wyobra ża łem	sobie,	że	taki	dzień	dzia dek	za czynał	z	uśmie chem	na	ustach	(uwa ża ‐

łem	go	za	człowie ka	pogodne go	i	za dowolone go	z	życia),	a	kończył	przygnę biony	i	my‐
jąc	ręce	w	ła zience	po	powrocie	do	domu,	robił	do	lustra	 ropuchę.	Babcia	poda wa ła



mu	obiad	i	pocie sza ła,	że	ludzie	za wsze	tacy	byli,	ale	on	tyl ko	krę cił	głową	i	powta rzał
sobie	w	duchu,	że	pew nych	de monów	za	żadne	skar by	nie	wol no	spuszczać	z	łańcucha,
bo	nas	wszystkich	za gryzą.	Jadł	zupę	pomi dorową	i	pa trzył	za	okno	na	zmierzch	nad	za ‐
chodnią	czę ścią	mia sta,	za	dwor cem	kole jowym,	skąd	dobie gał	zgrzyt	wa gonów	towa ‐
rowych,	z	ponurym	dudnie niem	prze ta cza nych	po	boczni cach.	Cza sem	myśla łem	sobie
–	a	mia łem	dużo	cza su	na	myśle nie,	mą dre	 i	głupie	–	że	z	bie giem	lat	 ten	dziadkowy
optymizm	przyga sał	i	ropucha	wychodzi ła	mu	przed	lustrem	coraz	le piej,	a	po	wybuchu
woj ny	na	dobre	za gości ła	na	twa rzy.
Tak,	mój	dzia dek	był	 ide al nym	 kandyda tem	 do	 prze prowa dze nia	 trans akcji	w	 cza ‐

sach,	kie dy	de mony	zosta ły	już	spuszczone	z	 łańcucha	 i	posła ne	mię dzy	 ludzi	dla	zro‐
bie nia	porządku	z	tym	ca łym	rozpa noszonym	żydostwem.	Zna ny	z	solidności	i	uczci wo‐
ści,	do	pew ne go	stopnia	także	z	na iw ności,	która	za inte re sowa nym	wyda wa ła	się	nie ‐
odzow nym	ele mentem	ca łej	ope ra cji,	cie szył	się	powszechnym	za ufa niem.	Jego	pra ca
pole ga ła	 na	 inka sowa niu	 pie nię dzy,	 skrupulatnym	 prze li cza niu	 ich	 i	 dostar cza niu	 do
biura	wraz	z	odpowiednią	dokumenta cją.	Tego	nie	mógł	robić	byle	kto.	To	musiał	być
ktoś.	Mój	dzia dek.
Co	w	tym	dziw ne go,	że	kie dy	oszpi cyńskim	Żydom	czas	skur czył	się	do	kil ku	dni,	a

za ufa nie	do	są sia dów	spa dło	do	zera,	pomyśle li	wyłącznie	o	Abra ha mie	Zyl bersztaj ‐
nie?	Tyl ko	on	mógł	pójść	na	drugą	stronę	mia sta	i	porozma wiać	z	kimś,	kto	we dle	jego
roze zna nia	z	sukce sem	zre ali zował by	de spe rac ki	plan.	Na	przykład	wspól nik	 i	przyja ‐
ciel,	z	przyzwoitością	za świadczoną	nie ja ko	przez	samo	urodze nie,	czyli	hra bia	Fryde ‐
ryk	Kublic ki.	Wi dzę	ich,	jak	rozma wia ją	ze	sobą	na	ław ce	na	plantach;	dzia dek	spię ty	i
z	 dobrze	 mi	 zna nym	 mrowie niem	 w	 dol nej	 czę ści	 krę gosłupa,	 hra bia	 prze ciw nie,
uśmiechnię ty	i	wyluzowa ny.	Czuje	już	złoty	inte res,	znacznie	lep szy	niż	ten	wymyślony
przez	nich	trzy	lata	temu.
Czy	wła ści ciel	nie wiel kiej	fa bryczki	albo	skle pu,	za wcza su	pla nując	prze ka za nie	in‐

te re su	godnym	na stępcom,	nie	za bie rze	 raz	 i	drugi	wnuczka	do	biura,	 by	mu	 poka zać
jego	wła sną	przyszłość?
Oczywi ście,	że	za bie rze.	Jego	ukocha na	Ra che la	czy	Fej ga,	którą	uda ło	się	szczę śli ‐

wie	(czyli	po	żydow sku	i	płodnie)	wydać	za	mąż,	przyszła	uprosić	 tate łe	o	pie nią dze
na	kre mową	suknię	na	ra miączkach,	moda	z	naj now sze go	żur na la,	a	dla	większej	sku‐
teczności	ne gocja cyj nej	za bra ła	ze	sobą	ma łe go	Da widka	czy	Ic cha ka,	oczko	w	głowie
se niora	 rodu.	Sta ry	Lie ber mann	czy	Fuchs	ma cha	nie cier pli wie	 ręką,	 dobrze	 już,	 do ‐
brze.	Zosta wia	cór kę	z	mę żem,	kie row ni kiem	w	fa bryce	te ścia,	bie rze	chłop ca	za	rękę	i
prowa dzi	do	biura.	Trze ba	pochwa lić	się	dzie dzi cem	for tuny	przed	poczci wym	agen‐



tem	ubezpie cze niowym.	Ten	 tymcza sem	 jedną	 ręką	wypeł nia	 poli sę,	 a	 drugą	 krę ci	w
pal cach	kie li szek	z	orze chów ką.
–	Niech	pan	pa trzy,	pa nie	Zyl bersztajn	–	woła	od	drzwi	fa brykant	–	jaki	z	nie go	bę ‐

dzie	kie dyś	prze mysłowiec!	Da widku,	ukłoń	się	panu.
Drogi	mój	Abra ha mie,	za pa mię taj	go	sobie,	bo	to	bę dzie	kie dyś	wiel ka	fi gura	w	tym

mie ście,	oj,	bar dzo	wiel ka.	A	wiesz	pan	dla cze go?	Bo	dobrym	ludziom	Bóg	pomnoży
w	owcach	i	wiel błą dach.	Ja	to	sta ry	głupiec	i	podlec	je stem,	ale	on...
–	Co	też	pan,	pa nie	Lie ber mann	–	obrusza	się	mój	dzia dek	i	sta wia	pie częć	na	pa pie ‐

rze.	–	Nie	wol no	tak	mówić,	bo	można	nie szczę ście	ścią gnąć	na	sie bie	i	bli skich.	Pan
je steś	dobry	i	mał żonka	pańska	sza now na,	proszę	się	kła niać,	też	do	ser ca	przyłóż	ko‐
bie ta.	 I	 cór ka	pańska,	 i	 zięć	 też	ni cze go	sobie...	A	poza	 tym	 –	Abra ham	Zyl bersztajn
krę ci	pustym	kie liszkiem	–	głupiec	by	ta kiej	dobrej	orze chów ki	nie	zrobił,	kocha ny	pa ‐
nie	Lie ber mann.	Bo	pan	sam	ją	pę dzisz,	nie praw da?
–	A	praw da	–	śmie je	się	pod	 nosem	 za dowolony	 z	 pochlebstwa	 fa brykant.	 –	 Inne

wódki	u	Ha ber fel dów	kupuję,	ale	orze chów kę	sam.
Z	wła snych	orze chów,	co	to	je	jeszcze	świę tej	pa mię ci	oj ciec	sa dził.
–	Pa mię tam,	pa mię tam	–	przyta kuje	Zyl bersztajn.	–	A	ty	co,	chłopcze,	chciał byś	mieć

taką	fa brykę?
Mały	Da wi dek	kiwa	poważnie	głów ką,	a	czar ny	ka pe lusik	ze	wstążką	zsuwa	mu	się

na	oczy.	Szybko	go	popra wia,	wyrywa	się	i	chowa	za	nogaw ką	dziadka.
–	Zresztą	–	mruczy	sta ry	Lie ber mann	–	może	ra bi nem	zosta nie.	No	tak,	no	tak.
Ga worzą	jeszcze	chwi lę,	a	potem	mój	dzia dek	skła da	pa pie ry	do	wiel kiej	skórza nej

teczki	z	cie lę cej	skóry,	na	którą	wydał	kie dyś	wszystkie	swoje	oszczędności,	za pi na	na
obie	sprzączki	i	wychodzi	z	ser decznym	po że gna niem.	Chłopiec	zer ka	na	nie go	nie ufnie
i	wca le	się	nie	kła nia,	tyl ko	pa trzy.	Te	dwa	płoną ce	wę giel ki	spod	ka pe lusi ka	Abra ham
Zyl bersztajn	bę dzie	miał	przed	ocza mi	dwa	lata	później,	kie dy	odbę dzie	się	 rozmowa
ze	sta rym	Lie ber mannem.	Ale	już	nie	o	tym,	że	mały	Da wi dek	ma	być	prze mysłow cem
albo	ra bi nem.	To	bę dzie	rozmowa	o	tym,	że	musi	prze żyć.
Ja koś	tak	się	za fiksowa łem,	nie	wiem	cze mu,	że	wszyscy	oni	lubią	mówić	„no	 tak”.

Cza sa mi	za pa la	mi	się	bla de	świa teł ko	i	dokądś	wie dzie,	ale	za nim	doj dę,	ga śnie	i	sko‐
ja rze nie	ula tuje	 jak	mgła.	Tyl ko	„no	 tak”	zosta je.	We dług	 le ka rza	w	mia rę	 te ra pii	pa ‐
mięć	powinna	mi	wrócić.	Być	może.	Na	ra zie	wra ca ją	inne	rze czy.
Kie dy	wybuchła	woj na,	mój	dzia dek	musiał	wie le	rozmyślać	o	tym,	którzy	ludzie	są

dobrzy,	a	którzy	nie.	Wiem,	bo	go	znam.	Mam	go	w	sobie.	Rozglą dał	się	z	coraz	więk‐



szym	zdumie niem	i	prze ra że niem,	a	kie dy	po	li kwi da cji	biura	kasy	chorych	szukał	no‐
we go	za trudnie nia,	zna lazł	 je	w	pla ców ce	Czer wone go	Krzyża.	Tak,	 to	było	zupeł nie
zgodne	z	 tym,	 co	zrozumiał,	pa trząc	na	rozwój	wyda rzeń.	Czer wony	Krzyż	 i	 ropucha
przed	lustrem.	A	kie dy	wyda rze nia	rozwi nę ły	się	jeszcze	bar dziej	i	spuszczone	z	łańcu‐
cha	de mony,	 ra dośnie	chi chocząc,	 przystą pi ły	 do	re ali zowa nia	 pla nu	 na	 nie spotyka ną
dotąd	 ska lę,	 mój	 dzia dek	 nie	 prze sta wał	 myśleć	 dniem	 i	 nocą.	 No sił	 już	 opa skę	 z
gwiazdą	Da wi da,	symbol	naj wyższej	boskości,	i	za sta na wiał	się,	czy	autorom	tego	po‐
mysłu	przyświe cał	cel	szyder czy,	jak	z	Ar be it	macht	 frei,	czy	re li gij ny.	 Idźcie	do	wa ‐
sze go	Boga,	 niech	 się	wami	 zaj mie.	Wi dzę	 go,	 jak	 stoi	wie czorem	w	oknie	 kuchni	 i
gapi	 się	 w	 za myśle niu	 na	 łunę	 za	 to ra mi	 kole jowymi,	 opie ra jąc	 dłonie	 na	 szybie
uszczel nionej	pa ska mi	ga zet	 przed	 smro dem	 i	 pyłem.	Wie,	 że	 heksa gram	 ozna cza	 też
prze ci wieństwo	ognia	i	wody,	które	dopie ro	w	złą cze niu	dają	nie możli wą	jednię.	Pło ‐
ną cy	ogień	oczyszcza	i	unosi	do	nie ba.	Stoją ca	woda	okrywa	i	za bie ra	do	zie mi.	W	tych
dwóch	żywiołach	są	wszystkie	czte ry.
Spyta cie,	skąd	to	wiem.	Odpowiedź	jest	prosta.	Pozwolono	mi	za brać	do	celi	teczkę

Hir sza.	Przez	pięć	lat	mia łem	na praw dę	sporo	cza su,	by	sto	razy	ją	prze rzucać	i	za trzy‐
mywać	się	dowol nie	długo	nad	każdym	szcze gółem.	Na	przykład	 ta kie	 zdję cie	 z	wy‐
mar szu	podczas	li kwi da cji	dziel ni cy	żydow skiej.	Idzie	kolumna	 ludzi	na	 tle	ka mie nic,
wszyscy	mają	na	rę ka wach	opa ski	z	naj wyższą	boskością,	a	w	cha rakte rze	strażni ków
poli cjanci	i	żandar mi.	Je den	z	nich,	wyglą da ją cy	na	sze fa,	ma	nad	głową	dorysowa ną
wiel ką	strzał kę,	nad	nią	na zwi sko:	Andre as	Ka sza.	Henryk	wyka li gra fował	 je	dużymi
li te ra mi,	 żeby	nie	było	wątpli wości.	Boha ter	osta teczne go	po rządku.	Nie	wie dzia łem
tego,	ale	mia łem	szcze rą	na dzie ję,	że	po	woj nie	go	powie si li.
Studiowa łem	to	zdję cie	i	szuka łem	na	nim	dziadka.	Babci	nie	zna łem	z	wyglą du,	ale

je śli	szli	w	 tamtej	kolumnie,	na	pew no	 trzyma li	 się	 ra zem.	Nie wysoki,	 ja sne	włosy	 i
nie co	odsta ją ce	uszy,	co	w	tamtej	grupie	nie	jest	żadnym	wyróżni kiem,	obok	nie go	ko‐
bie ta	z	dziec kiem	na	ręku.	Tak,	powinna	iść	z	moim	ma lutkim	oj cem	na	rę kach,	prze cież
go	nie	zosta wi li.	Z	drugiej	strony,	gdyby	z	nim	szła,	to	ni gdy	bym	się	nie	urodził.	Mu‐
sie li	go	gdzieś	zosta wić.	Gdzie?	Tam,	ra zem	z	tą	szóstką.
Prze cież	wi dzia łem	go	z	nimi	na	zdję ciu!
No	nie	wiem.	Na	pew no?
Same	 zdję cia	 opowia da ły	 mi	 te	 hi storie,	 nie	 musia łem	 ni cze go	 wymyślać.	 O,	 na

przykład	ten	chłopiec	przed	odra pa nymi	drzwia mi,	z	szyl dem	„Drukar nia	i	przybory	pi ‐
śmienne	Abra ham	Gross”	nad	głową.
Okrą gła	cza peczka	i	drucia ne	okular ki,	duże	usta	i	cha łat	do	kolan,	pod	nim	raj tuzy	i



sznurowa ne	buty.	Dło nie	ugię tych	rąk	zwi sa ją	bezsil nie	na	wysokości	brzucha,	jak	łap‐
ki	bezbronne go,	na	wpół	śle pe go	zwie rzątka,	które	czuje	śmier tel ne	za groże nie,	ale	nie
wie,	skąd	na dej dzie.	Chłopiec	pa trzy	prosto	w	obiektyw,	jednym	okiem,	ponie waż	dru‐
gie	zni kło	za	re fleksem	świa tła,	i	cze ka	na	cios.	Za	tym	zdję ciem	na tychmiast	poja wia
się	na stępne,	a	na	nim	te	dwie	chude	ręce	za ci ska ją	się	na	brzuchu,	cia ło	pochyla	do
przodu,	okrą gła	cza peczka	spa da	 i	 toczy	się	po	śli skim	bruku	pocie ra nym	przez	rów ‐
niutko	za sznurowa ne	buci ki.	Nikt	tego	zdję cia	nie	zrobił,	ale	jest.
Powi nie nem	za dzwonić	do	Izra ela	do	mo je go	ojca	i	za pytać	go	o	te	wszystkie	cho‐

ler ne	szcze góły.	Co	z	tego,	skoro	nie	zna łem	jego	nume ru	te le fonu	ani	adre su.	A	 tak	w
ogóle	–	jak	się	dzwoni	do	Izra ela	z	za mknię te go	za kła du	psychia tryczne go?
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–	Pan	wie,	że	cier pi	na	obse sje	ma nia kal no-de pre syj ne?	Za kłóca ją	panu	odbiór	rze ‐
czywi stości	do	tego	stopnia,	 iż	nie	potra fi	pan	odróżnić	 faktu	od	uroje nia.	Ta	hi storia
pańskie go	hi pote tyczne go	dziadka,	przedwojenne go	pol skie go	Żyda,	ma	uza sadnić	mit
rozchwia nej	tożsa mości,	która	ja koby	rzutuje	na	pańskie	postę powa nie	i	myśle nie.
Je śli	mam	 być	 szcze ry,	moja	 opi nia	 jest	 do kładnie	 odwrotna.	 To	 pańskie	 obse sje,

wyni ka ją ce	z	wstrzą su	po	odkryciu	da nych	o	biologicznym	ojcu,	doprowa dzi ły	do	dez‐
inte gra cji	osobowości,	cze go	wyra zem	jest	uporczywe	ogni skowa nie	wyobraźni	na	 te ‐
ma tach	 żydow skich	 oraz	wybie ra nie	 ze	 spektrum	 doświadczeń	 ele mentów	wyłącznie
potwier dza ją cych	z	góry	za łożoną	 tezę.	Pan	się	po	prostu	nie	może	pozbie rać	 po	 do‐
tknię ciu	przez	zbiorową	traumę	Holokaustu.	Ina czej	mówiąc,	Oszpi cyn	zrobił	swoje.
Le karz	wygła szał	 swoje	mą drości	 spokoj nym	 tonem	 tego,	 który	 wie.	 Jego	 drobne

oczka	za	wca le	nie	drobnymi	okula ra mi	 ła zi ły	po	mojej	 twa rzy	 jak	muchy	po	 szybie.
Sie dzie li śmy	w	ga bi ne cie	i	on	prze kła dał	z	ręki	do	ręki	kartki	dossier,	a	ja	ba wi łem	się
łańcuszkiem	od	kaj danków.
Myśla łem,	że	te raz	już	kró lują	pla sti kowe,	ale	nie,	strażni cy	z	tutej sze go	szpi ta la	są

tra dycjona li sta mi.	 Prze ja wem	 ich	 chrze ści jańskie go	mi łosier dzia	 jest	 za pi na nie	 ich	 z
przodu,	nie	za	ple ca mi	pa cjenta.
–	Jaką	tezę?
–	Słucham?
–	Powie dział	pan,	że	szukam	potwier dze nia	za łożonej	tezy.
Le karz	chrząknął	i	prze tarł	szkła	okula rów	rąbkiem	far tucha.
–	Mam	na	myśli	kil ka.	Na	przykład	uroje nie	zwią za ne	z	żydow skim	pochodze niem.

Rozma wia łem	z	pańską	matką,	proszę	mnie	źle	nie	zrozumieć,	to	standar dowe	dzia ła nie
w	przypadku	pa cjentów	pańskie go	typu.	Otóż	ona	wca le	nie	potwier dzi ła	pańskich	za ‐
pew nień	o	żydow skim	ojcu.	Oczywi ście	to	intymne	spra wy	i	nie	powinny	w	ogóle	wy‐
chodzić	na	świa tło	dzienne.	Mówię	to	tyl ko	dla te go,	że	je ste śmy	tu	sami	i	że	pan	w	za ‐
sa dzie...
–	O	czym	pan	mówi,	doktorze?
Chrząknię cie	i	popra wie nie	okula rów	na	nosie	za	pomocą	pal ca	wska zują ce go.



–	Pozwoli	pan,	pa nie	Woj cie chu,	że	szcze góły	pomi nę	i	przej dę	od	razu	do	konkluzji.
Pańskim	biologicznym	oj cem	wca le	nie	musi	być	ten,	kogo	pan	ma	na	myśli.	To	sła ba
teza,	 nie mal	 fikcja.	Dla te go	mówię	 o	 odwróconej	 kolej ności.	 Naj pierw	 projekcja,	 a
potem	dora bia nie	faktów.
Pa trzyłem	na	nie go	i	za sta na wia łem	się,	czy	posługuje	się	kłamstwem	w	ce lach	te ra ‐

peutycznych,	czy	matka	faktycznie	coś	ta kie go	po wie dzia ła.	Pierw szy	wa riant	wydał	mi
się	znacznie	lżej sze go	ka li bru.
Ot,	ta kie	tam	psychia tryczne	prowoka cyj ki	wobec	wyjątkowo	upar te go	podopieczne ‐

go	w	celu	uruchomie nia	projekcji	w	innym	kie runku.
Na tomiast	wa riant	drugi	rozwi jał	się	w	hor ror	sa motnej	matki,	wyposa żony	w	dwie

ścieżki	inter pre ta cyj ne.	Ła godniej sza	uka zywa ła	 ją	 jako	osobę	świa domie	okła mują cą
le ka rza	z	powodów	pla sują cych	się	gdzieś	pomię dzy	fał szywie	poję tą	 troską	o	syna	a
antyse mic kim	 ka toli cyzmem.	 Ta	 druga,	 okropniej sza,	 przedsta wia ła	 moją	 matkę	 jako
kobie tę,	która	w	1968	roku	współ żyła	rów nocze śnie	z	wię cej	niż	jednym	mężczyzną	i
do	dzi siaj	nie	umie	wska zać	ojca	swoje go	dziec ka.	Nie złe.
Intrygują ce.	Boga te	w	domysły	i	nowe	opowie ści.
–	Co	z	tego	wyni ka?	–	spyta łem	z	uśmie chem.
–	Wie le	rze czy.	Na	przykład	koncepcja	dal sze go	le cze nia.	Je śli	uda	mi	się	prze konać

pana,	 że	wca le	 nie	 jest	 pan	 pół-Żydem,	 ła twiej	 bę dzie	 uwol nić	 pana	 od	 pozosta łych
projekcji.
–	Powodze nia.
–	Dzię kuję.	Na dal	prze glą da	pan	te	fotogra fie?
–	Oczywi ście	–	odpar łem	z	nie ukrywa ną	 ra dością.	–	 I	wciąż	 znaj duję	 nowe	 fakty.

Pan	za pew ne	na zwie	je	uroje nia mi,	ale	o	różni cy	zdań	mię dzy	nami	wie my	obaj	nie	od
dzi siaj.	Dla	mnie	to	odkrycia.
–	Proszę	się	pochwa lić	–	poprosił	le karz	z	miną,	jakby	wca le	nie	chciał	o	to	prosić.
–	Zna la złem	kolej ne	na zwi sko	do	mojej	 szóstki	 z	 przedszkol ne go	 ogródka.	Da wid

Lie ber mann.	Dopi sa łem	je	do	li sty.
–	To	ile	ich	pan	już	ma?	–	spytał,	prze wra ca jąc	ocza mi.
Ucie szyłem	się.
–	Czworo.	Bra kuje	mi	dwój ki,	choć	powiem	panu	szcze rze,	myślę,	że	tak	na praw dę

chodzi	o	jedno.
–	O,	to	cie ka we	–	mruknął,	ale	nie	spoj rzał	na	mnie,	tyl ko	coś	za notował	w	ka je ci ku.



–	Jak	pan	to	wyja śni?
–	Otóż	we dług	mnie	powinni	wśród	nich	być	bra cia	bliźnia cy.
A	ponie waż	za kła dam	rów nież,	iż	chodzi	o	dwie	dziew czynki	i	czte rech	chłopców,	a

mamy	tyl ko	jedną	dziew czynkę,	więc	bra kuje	drugiej.
–	To	cie ka we	–	powtórzył	z	za myśle niem.	–	A	jak	pan	zna lazł	tego	Da wi da...?
–	 Lie ber manna?	 To	 też	 bar dzo	 proste.	 Podsłucha łem	 rozmowę	moje go	 dziadka	 ze

sta rym	 fa brykantem	 i	 jego	wnuczkiem,	 które go	 twarz	 zna łem	 ze	 zdję cia,	 skoja rzyłem
oba	fakty	i	wyszło	mi,	że	to	on.
–	Czy	to	on	ma	bra ta	bliźnia ka?	–	spytał	le karz,	cią gle	coś	notując.
–	Nie!	Bliźnia ka mi	są	naj praw dopodobniej	mali	Kruge rowie,	bo	Cha im	Kupper man

jest	na	zdję ciu	z	matką	i	siostra mi,	a	Da wid	Lie ber mann	nie	miał	bra ta,	na	pew no.	Zo‐
stał	prze cież	od	razu	na maszczony	przez	sta re go	fa brykanta	na	na stępcę,	a	przy	dwój ce
wnuków	ta	de cyzja	nie	była by	wca le	 ła twa.	No	 i	matka	przyszła by	do	fa bryki	z	oby‐
dwoma.	Więc	drugi	Kruger.	Nie ste ty,	nie	mam	imie nia.
Za mil kłem,	żeby	mógł	za notować	 te	wszystkie	 re we la cje,	choć	cie ka wi ły	go	nie	ze

wzglę dów	hi storycznych,	a	psychia trycznych.
Mówi łem,	 różni ca	zdań.	Nie	obchodzi ło	mnie	 to	zbytnio,	 tyl ko	 o	 tyle,	 o	 ile	mogło

posłużyć	naj bliższej	komi sji	le kar skiej	do	prze dłuże nia	moje go	pobytu	w	za kła dzie	za ‐
mknię tym.	W	prze ciw nym	ra zie	grozi ło	mi	nor mal ne	wię zie nie.	Nie nor mal ny	psychia ‐
tryk	i	nor mal ne	wię zie nie,	dobre.
Le karz	skończył	 pi sać	 i	wbi ja jąc	we	mnie	 prze ni kli we	w	 jego	wyobra że niu	 oczy,

spytał	z	powa gą:
–	Kie dy	pla nuje	pan	zna leźć	tę	ostatnią	dziew czynkę?
Obda rzyłem	go	naj bar dziej	pogar dli wym	uśmie chem,	na	jaki	mnie	było	stać.
–	Pa nie	doktorze,	ni cze go	pan	nie	zrozumiał.	To	nie	jest	ża den	wyścig	z	cza sem,	po‐

nie waż	oni	już	nie	żyją.	Nie	ma	się	co	spie szyć.
Wszystko	 jedno,	 kie dy	 ich	 znaj dę.	Ważne,	 że bym	 przed	 śmier cią	miał	 peł ną	 li stę,

sześć	 na zwisk,	 i	 mógł	 ją	 odczytać	 nad	 ich	 gro bem.	 Albo	 nad	 swoim.	 Zna	 pan	 taki
wiersz	Her ber ta?	Musi my	zatem	wie dzieć	/	poli czyć	dokładnie	/	za wołać	po	imie niu	/
opatrzyć	na	drogę.	Otóż	to	–	za wołać	po	imie niu,	taki	jest	mój	cel!
–	Za nim	dam	panu	spokój	–	 le karz	wypowia dał	 każde	 słowo	 powoli	 i	 z	 uwa gą	 –

chciał bym	spytać	o	 jedno.	Dla cze go	obowią zek	 „za woła nia	 po	 imie niu”,	 że	 użyję	 tej
pięknej	po etyc kiej	fra zy,	spo czywa	wła śnie	na	panu?	I	dla cze go	akurat	ta	szóstka?	Tam
zgi nę ło	ponad	mi lion	ludzi.	Cze mu	Woj ciech	Ja romin	ma	odna leźć	i	za wołać	po	 imie ‐



niu	sze ścioro	zupeł nie	nie zna nych	mu	dzie ci,	nie	 li cząc	się	 ze	 skutka mi	 ubocznymi,	 z
za bój stwem	włącznie?	Dzie ci,	o	których,	na wia sem	mówiąc,	nie	wie my	na wet,	czy	na ‐
praw dę	istnia ły.	Może	mi	pan	to	wyja śnić?
–	Nie	za bój stwo,	tyl ko	wypa dek	–	sprostowa łem	uprzej mie.
–	W	porządku,	wypa dek.	Za gi nię cie	sze ścior ga	dzie ci	w	grocie	to	też	był	wypa dek.

Śmierć	kolej nych	sze ścior ga	ludzi	na	pla cu	budowy	podczas	burzy	rów nież	uznaj my	za
wypa dek,	choć	o	ile	wiem,	pan	uwa ża	ina czej.	Niech	mi	pan	powie...	Nie	wyda je	się
panu,	że	 ten	 ra chunek,	 ten	dług	 został	 już	 spła cony?	Na praw dę	 na le ża ło	 jeszcze	 roz‐
gnieść	na stępne go	człowie ka	zde rza kiem	sa mochodu?
Za wie sił	głos	i	pa trzył	na	mnie	nie ruchomym	wzrokiem,	peł nym	nie	tyle	wyrzutu,	co

smutku.	Współ czują ce go	smutku	kogoś,	kto	chciał by	pomóc	bliźnie mu,	potrze buje	 jed‐
nak	do	 tego	celu	współ pra cy	 z	 sa mym	 za inte re sowa nym.	Rozumia łem,	 że	 ape luje	 do
moje go	zdrowe go	rozsądku	i	spraw dza	przy	oka zji,	czy	go	w	ogóle	posia dam.
Nie	mogłem	go	rozcza rować.
–	Z	krzyżyka	na	szyi	wnioskuję,	że	jest	pan	wie rzą cym	ka toli kiem,	doktorze	–	za czą ‐

łem	z	rów nie	rozsądnym	spokojem.	–	Wie rzy	pan	za tem	w	Syna	Boże go,	który	na	zie mi
stał	się	człowie kiem	i	został	za	nas	ukrzyżowa ny.	Hi storia	ludzkości	to	hi storia	zbrod‐
ni,	także	ludobój stwa,	kie dy	gi nę ły	całe	wsie,	mia sta	i	na rody.	Nic	tak	nas	nie	raj cuje	w
czynnym	dzia ła niu	jak	za bi ja nie	innych	i	ra bowa nie	ich	dóbr,	także	w	imię	Syna	Boże ‐
go,	wzoru	do	na śla dowa nia.	Od	dwóch	tysię cy	lat	chrze ści ja nie	niosą	śmierć	i	pożogę
pod	ha słem	mi łości	 i	 uwiel bie nia	 dla	męki	Chrystusa.	Nie	wchodzę	w	wyni ka ją ce	 z
tego	za wi łości	teologiczne,	ale	niech	mi	pan	powie,	dla cze go	 tyle	szumu	o	za bi cie	na
krzyżu	 jedne go	 człowie ka?	 Za bi ja my	 się	w	 mi lionach	 i	 od	 za wsze,	 dla cze go	 akurat
Jego	śmierć	ma	być	szcze gól na?
–	Ponie waż	był	nie winny	–	odpowie dział	doktor.
–	No	wła śnie.	One	też	były	nie winne.
Za	oknem	za czął	pa dać	śnieg.	Przyszła	zima.	Le ni we	płatki	krę ci ły	się	za	szybą	i	od

nie chce nia	osia da ły	na	pa ra pe cie.	Na	par kingu	pod	ga bi ne tem	trza snę ła	kla pa	sa mocho‐
du	dostaw cze go,	za bur czał	die sel.
Ze rwa ła	się	sroka.	Pola	za	par kiem	opa da ły	 ła godnie	 jak	 łąki	 Podborza	 za	 sta rym

młynem,	które go	 już	nie	ma.	Pod	wie czór	za czer wie ni	się	 horyzont,	 od	 tamtej	 strony,
jak	za wsze.	Sie dzę	na	nie istnie ją cym	pode ście	u	szczytu	da chu,	by	uchwycić	 ten	mo‐
ment,	gdy	nie bo	nad	muzeum	prze chodzi	w	symbol.	Za mie nia	śmierć	w	piękno.
–	Skoro	już	pan	wszedł	na	grunt	wia ry,	pozwolę	sobie	przypomnieć	–	doktor	prze tarł



okula ry	–	że	Jego	śmierć	symboli zuje	wszystkie	nie winne	śmier ci,	dla te go	jest	tak	waż‐
na.	On	umie rał	za	nas	 i	za	na sze	grze chy.	Także	za	 te	nie szczę sne	dzie ci	 i	 ich	opraw ‐
ców,	je śli	w	ogóle	istnie li.
Poki wa łem	 głową,	wycią gną łem	 usta	w	 ryjek	 i	 podra pa łem	 się	 pod	 brodą,	 jak	 to

cza sa mi	robił	Ste fa now ski.
–	Też	tak	myślę.	Skąd	jed nak	mo że my	mieć	pew ność,	że	te	dzie ci	rów nież	nie	umie ‐

ra ły	za	nas	i	za	na sze	grze chy?	Że	nie	szły	podmokłą	łąką	pod	opie ką	moje go	dziadka,
by	zgi nąć	nie winnie	i	zmie nić	się	w	symbol	tamte go	mi liona?
–	To	bluźnier stwo	–	mruknął	doktor.
–	Dla	pana	tak,	a	dla	mnie	je dynie	zmia na	per spektywy.
–	Trze ba	umieć	odróżnić	praw dę	od	uroje nia.	Wie lu	sza leńców	podszywa ło	się	pod

Chrystusa,	ale	tyl ko	On	jest	Praw dą	i	Życiem.
Reszta	to	pa ra noicy.
Śnieg	zgęstniał	 i	za słonił	pola	bia łą	kur tyną	ra żą cą	w	oczy.	Trze ba	chłonąć	tę	biel,

za nim	zsza rze je	i	klapnie.	Jak	wrócę	do	pokoju,	za łożę	moją	ulubioną	kolorową	czapkę
i	usią dę	przy	oknie.	Ona	mi	bar dzo	poma ga.	Koi	mózg.
–	Mnie	też	chodzi	tyl ko	o	praw dę	–	powie dzia łem.	–	Szukam	jej	dla	nich	 i	dla	sie ‐

bie.	Ja kie	może	mieć	zna cze nie,	czy	 to	pa ra noja,	czy	zdrowie?	I	 ile	osób	 jeszcze	zgi ‐
nie?
Doktor	poki wał	głową	i	za ma szystym	ruchem	wpi sał	 ja kąś	 funda mental ną	 fra zę	 do

swoje go	ka je ci ka.	Domyśla łem	się	jej	za sadni czej	nie przychyl ności	dla	mojej	psychi ki,
co	za powia da ło	kolej ne	spotka nia	i	dal sze	rozmowy.	Powiem	wam,	 lubi łem	je	na wet.
Coś	mi	porządkowa ły.
Podzię kował	za	rozmowę	i	odprowa dził	mnie	do	drzwi,	po	czym	za wołał	strażni ka.

Nie	mogłem	sobie	odmówić	puenty	w	progu.
–	Dla	tamtej	ludzkości	apostołowie	też	byli	sza leńca mi.
Zmar twychwsta nie,	wnie bowzię cie,	 zba wie nie	 i	 te	 spra wy...	 kompletny	 odlot.	 Nie

przychodzi	cza sem	panu	do	głowy,	że	to	wa ria ci,	a	nie	psychia trzy,	pcha ją	ten	świat	do
przodu?
Wes tchnął	z	re zygna cją.	Opance rzone	drzwi	od	ga bi ne tu	ci cho	za mknę ły	się	za	mną	i

ruszyłem	koryta rzem	za	grubym	strażni kiem,	który	popra wiał	spodnie,	ła piąc	się	za	sze ‐
roki	pa sek	z	ka burą.
–	Aleś	mu	pan	powie dział	–	mruknął.	–	Z	ta ki mi	teksta mi	szybko	pan	stąd	nie	wyj ‐

dziesz.



Wyszcze rzyłem	 do	 nie go	 zęby	 i	 przytakną łem	 z	 ra dością	 jego	 pe symi zmowi.	 Nie
chcia ło	mi	się	tłuma czyć,	że	na	ra zie	dobrze	mi	się	tu	sie dzi	i	nie	chcę	wychodzić.	Mam
cza peczkę	i	śnieg.	Gdyby	mnie	te raz	uzna li	za	nor mal ne go,	wyszedł bym,	ale	do	wię zie ‐
nia.
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Kie dy	Abra ham	Zyl bersztajn	podej mował	się	roli	pośredni ka	w	za wie ra niu	złote go
kontraktu,	 musiał	 mieć	 już	 syna.	 Chłopiec	 urodził	 się	 jeszcze	 przed	 wysie dle niem
oszpi cyńskich	Żydów	do	Bę dzi na	 i	Sosnow ca,	w	prze ciw nym	ra zie	musiał by	się	uro‐
dzić	już	tam	i	zgi nąć	ra zem	z	rodzi ca mi.	W	getcie	na	Ślą sku	nie	mie li by	za	bar dzo	szans
na	ucieczkę	 czy	pozosta wie nie	ma lutkie go	dziec ka	pod	 opie ką	 kogoś	 za ufa ne go.	Mój
oj ciec	musiał	 zostać	 za de kowa ny	 gdzieś	 w	 okoli cy,	 u	 zna jomych	 dziadka	 z	 drugiej,
chrze ści jańskiej	 strony.	 Ile	miał	wte dy	 lat?	 Dwa?	 Czte ry?	 Czy	mógł	 iść	 z	 nimi?	 Na
miej scu	mo je go	dziad ka	za	wszel ką	cenę	sta rał bym	się	włą czyć	go	do	gromadki	pro‐
wa dzonych	na	oca le nie,	może	na wet	posta wił bym	taki	wa runek	w	per trakta cjach.	Czy
tak	zrobił?	Nie	miał	złota,	to	pew ne,	mógł	za pła cić	 tyl ko	gor li wością	 i	na iw nością,	a
obie	były	nie zbędne	do	re ali za cji	de spe rac kie go	pla nu.
Ta	rozmowa	odbywa	się	w	ich	domu.	Lubię	sobie	wyobra żać,	że	mówią	na	prze mian

po	pol sku	 i	w	 ji dysz,	 a	 dzia dek	na	boku	 tłuma czy	mi	nie które	 słowa.	Babcia	 poda je
her ba tę,	bo	przyszedł	za cny	obywa tel	i	człowiek	godny	sza cunku,	poza	tym	boga ty.	Ten
ostatni	ar gument	jeszcze	dzia ła,	ale	wkrótce	prze sta nie.	Sie dzą	przy	okrą głym	stole	na ‐
krytym	ser we tą.	Przez	haft	ri che lieu	me ta lowa	obsadka	na	szklankę	nie	chce	stać	pro‐
sto,	więc	pan	Lie ber mann	czy	inny	Kruger	cią gle	ją	popra wia.
–	Pa nie	Zyl bersztajn	–	za czyna	ciężko.	–	Przychodzę	do	pana,	bo	pan	 je steś	 dobry

człowiek,	a	w	dzi siej szych	cza sach	taki	człowiek	to	skarb.	–	Dzia dek	ża cha	się,	ale	pan
Lie ber mann	czy	Kruger	wie,	 jak	 rozma wiać	 z	 tym	 trochę	 za kompleksionym	poczciw ‐
cem,	więc	powstrzymuje	go	ręką.	–	Proszę	nie	za prze czać,	ja	wiem,	co	mówię.	I	nie	ja
je den	mówię,	cała	na sza	Ge me inde	tak	mówi.	Taki	człowiek	jest	jak	ra tunek,	świa tło	i
na dzie ja,	kie dy	zie mię	za krywa ją	ciemności	i	drży	lud	Pański	z	trwogi.
Ta kim	ję zykiem	prze ma wia	sta ry	Kruger	 (to	musi	 być	Kruger,	 prze cież	 on	miał	 aż

dwóch	do	ura towa nia),	żeby	zmiękczyć	i	tak	miękkie go	z	na tury	Abra ha ma	Zyl bersztaj ‐
na,	a	kie dy	ten	prze rywa	potok	nie za służonych	komple mentów	i	prosi	o	konkre ty,	bo	za ‐
raz	bę dzie	godzi na	poli cyj na,	skle pi karz	Kruger	prze chodzi	do	sedna	spra wy.
–	Pan	wiesz,	co	się	dzie je.	Konfi ska ty,	kary,	ra bunki,	gwał ty...
Ciężkie	ter mi ny	na	Żydów	przyszły,	a	bę dzie	 jeszcze	gorzej.	Nie	da lej	 jak	wczoraj



za gi nę ła	 młoda	 Gutma nów na,	 Hela,	 je dyny	 kwia tuszek,	 jaki	 chore mu	 Gutma nowi	 na
sta rość	po	śmier ci	żony	i	drugiej	cór ki	pozostał.
Nikt	nie	wie,	co	się	sta ło,	porwa li,	i	tyle.	Mamy	potwier dzone	infor ma cje,	że	wkrót‐

ce	za czną	nas	wywozić	do	getta.	Wszystkich!	Za raz	nas	porwą	i	za wloką	do	tego	swo‐
je go	pie kła,	o	którym	tyle	rozpra wia ją.
A	Jahwe	przyglą da	się	z	góry	i	pocie ra	brodę	w	za dumie	nad	podłością	Stworze nia.

I	nic	nie	robi!	O,	Jahwe!	Za	co?	Za	co	to	wszystko?
Te raz	Kruger	ape luje	do	re li gij nych	uczuć	Zyl bersztaj na,	co	nie koniecznie	musi	być

socjotechnicznym	strza łem	w	dzie siątkę,	bo	dzia dek	–	na	ile	go	znam,	a	znam	cał kiem
dobrze	–	nadmier nie	re li gij ny	nie	jest.
–	Niech	się	pan	uspokoi,	pa nie	Kruger,	i	powie	wreszcie,	o	co	chodzi.	Co	może	zro‐

bić	Zyl bersztajn,	kie dy	na wet	Jahwe	nic	nie	robi?
I	szybciej,	bo	za raz	godzi na	poli cyj na!
–	My	nie	pożyje my	długo	–	mówi	Kruger	i	kiwa	głową,	bo	tego	akurat	jest	pe wien.	–

Idzie my	na	śmierć,	bo	taki	nasz	żydow ski	los	i	tak	musi	być.	Wie dzia łeś	pan,	że	oni	tam
trupy	w	stosy	ukła da ją	i	palą	jak	drze wo?	O,	Jahwe!
–	Mam	okna	z	kuchni	na	tamtą	stronę.	Pa nie	Kruger...	–	poga nia	go	dzia dek.
–	No	tak.	Pa nie	Abra ha mie	drogi,	trze ba	ra tować	dzie ci.	Co	tam	kto	miał	jeszcze	w

ostatniej	 sa kiew ce	 na	 sa mym	 dnie	 kufra,	 to	wyjął	 i	 prze zna czył	 na	 dzie ci,	 żeby	 one
prze żyły.	Tak	jest,	kocha ny	pa nie	Zyl bersztajn,	czerń	idzie	i	shoah,	my,	Żydzi,	zna my	to
aż	za	dobrze.	Ale	one,	te	małe,	co	komu	winne?	A	prze cież	nie	może my	umrzeć	wszy‐
scy	na raz,	bo	jakże	to	tak	–	nikt	nie	zosta nie?	Ani	je den?	Na wet	ten,	co	pil nuje	cmenta ‐
rza,	i	ten,	co	zwi ja	Torę	w	ejc	chaim?	A	kto	za	nas	odmówi	ka dysz?	No	tak,	to	i	posta ‐
nowi li śmy,	że	ktoś	musi	oca leć.	Są	pie nią dze,	dużo	pie nię dzy.	–	Pan	Kruger	pochyla	się
i	wycią ga	coś	z	tor by.	–	Niech	pan	to	weźmie	i	pój dzie	do	dobrych	ludzi	po	proś bie,	o
te	dzie ci	na sze...
Mój	dzia dek	zrywa	się	i	przytrzymuje	Kruge ra	za	rękę	peł ną	banknotów.
–	Za raz,	za raz,	pa nie	Kruger!	–	nie mal	krzyczy.	–	Niech	pan	to	schowa!	Nie	chcę	 tu

w	domu	żadnych	ta kich	inte re sów!	Ja	w	ogóle	nie	wiem...	–	ze	stra chu	i	prze ję cia	bra ‐
kuje	mu	słów	–	...o	co	chodzi.	Co	miał bym	robić,	gdzie	i	z	kim...	Muszę	to	prze myśleć!
–	woła	z	 ra dością,	 jakby	zna lazł	wreszcie	 rozwią za nie	proble mu.	–	Niech	pan	przyj ‐
dzie	jutro,	pa nie	Kruger.
Wci ska	mu	z	powrotem	pie nią dze	do	tor by,	że gna	się	pospiesznie	i	wypycha	zdezo‐

rientowa ne go	pana	Kruge ra	do	przedpokoju.	Robi	to	nie	z	nie grzeczności,	ale	zwykłe go



stra chu.	Może	 i	 jest	człowie kiem	dobrym,	 jednak	 i	z	dobrocią	nie	ma	co	 prze sa dzać,
zwłaszcza	podczas	okupa cji.	Dobrzy	giną	pierw si.
Po	wyj ściu	pana	Kruge ra	dzia dek	prze chodzi	do	sa lonu	i	podchodzi	do	okna.	Po	dru‐

giej	stronie	uli cy	znaj duje	się	poste runek	żandar me rii,	par te rowy	budynek	z	ta ra sem	na
da chu,	po	którym	te raz	prze cha dza	się	żoł nierz	z	ka ra bi nem	na	ra mie niu	i	pali	pa pie ro‐
sa.	Dzia dek	gwał tow nym	ruchem	za cią ga	za słony,	a	potem	opa da	na	fotel	i	dyszy	od	na ‐
pię cia.
Ja sna	chole ra!	Niemcy	pod	nosem,	le dwie	uda ło	mu	się	za ła twić	u	Ka szy	prze dłuże ‐

nie	kwa te runku	w	ta kim	świetnym	punkcie	mia sta,	a	ten	przychodzi	i	bez	ce re gie li	wy‐
wa la	kupę	pie nię dzy	na	stół,	 jakby	 tu	 jaki	pokątny	handel	świ ni ną	odchodził!	Sza leń‐
stwo,	sza leństwo...
Abra ham	 Zyl bersztajn	 oddycha	 głę boko,	 stopniowo	 coraz	 wol niej	 i	 spokoj niej,

wreszcie	za myka	oczy.	Po	chwi li	czuje	lekkie	ła skota nie	w	kola no.	Dra pie	się	le ni wie	i
da lej	drze mie,	ale	ła skota nie	wra ca.
Otwie ra	oczy.	Zza	fote la	wysta je	czubek	czar nej	czupryny	ma łe go	Da nie la.	Wycią ga

rękę	i	głaszcze,	a	wte dy	mały	wyska kuje	ze	strasznym	krzykiem,	po	czym	śmie je	się	z
psi kusa.	Dzia dek	uda je	prze ra że nie	i	ła pie	się	te atral nie	za	głowę,	ale	ser ce	na praw dę
rozpa da	mu	się	na	tysiąc	ka wał ków.	Kie dy	bie rze	swoje go	czte roletnie go	synka	na	ko‐
la na	 i	moc no	przytula	do	pier si,	która	boli,	coś	mu	na gle	przychodzi	do	 głowy.	 Jutro
jeszcze	raz	uważnie	wysłucha	pana	Kruge ra.
Skąd	to	wszystko	wiem?	Z	sie bie.	Osta tecznie	je ste śmy	tyl ko	konfi gura cja mi	komó‐

rek,	 a	 te	w	 proce sie	 ewolucji	 prze ka zywa ne	 są	 na stępnym	 pokole niom.	 Je śli	 je stem
wnukiem	Abra ha ma	Zyl bersztaj na	i	synem	Da nie la	i	dosta łem	od	nich	pa kiet	z	za pi sem
tamtych	doświadczeń,	to	gdzieś	 te	 infor ma cje	muszą	we	mnie	 tkwić.	Wystar czy	wsłu‐
chać	się	w	sie bie	i	do puścić	je	do	głosu.	Mój	psychia tra	na zywa	to	ob se sją	ma nia kal ‐
no-de pre syj ną,	ale	co	on	się	zna...
Tak,	chętnie	bym	za pytał	matkę.	Pi sa ła	do	mnie	dwa	razy	w	tonie	la menta cyj nym,	z

ele menta mi	ma sochi zmu	i	modli tew ne go	unie sie nia.
W	pierw szym	li ście	mia ła	na dzie ję,	że	za pomnę	o	 tych	strasznych	prze życiach,	wy‐

zdrowie ję	i	wrócę	jako	jej	syn.	Tak	na pi sa ła.	To	zna czy,	że	te raz,	kie dy	z	powodu	 jej
upar te go	mil cze nia	usi łuję	na	wła sną	rękę	dowie dzieć	się	cze goś	o	rodzi nie	ojca,	nie
je stem	jej	synem.	Jak	za pomnę	i	wrócę,	to	znowu	będę.	I	jak	mia łem	ją	pytać?
Na stępne go	dnia	mój	dzia dek	wysłuchał	pana	Kruge ra	znacznie	uważniej.	Społecz‐

ność	żydow ska	w	Oszpi cynie	była	dosyć	za mknię ta,	powszechnie	wśród	młodzie ży	pa ‐
nowa ły	na stroje	syjoni styczne,	a	star sza	ge ne ra cja	też	prowa dzi ła	inte re sy	głów nie	we



wła snym	gronie.
Kontakty	 z	 Pola ka mi	 ow szem,	 mia ły	 miej sce,	 nosi ły	 jednak	 cha rakter	 ra czej	 po‐

wierzchow ny	i	spora dyczny.	Na wet	kie dy	dzie ci	chodzi ły	ze	sobą	do	szkoły	i	sie dzia ły
w	jed nej	kla sie,	to	na	podwór ku	już	się	ra zem	nie	ba wi ły.	Abra ham	Zyl bersztajn	 jako
je den	 z	 nie wie lu	 mieszkańców	 miał	 przyja zne	 re la cje	 z	 obie ma	 społecznościa mi:
chrze ści jańską	i	żydow ską.
–	Pan	je steś	do bry	człowiek	–	po wta rzał	skle pi karz	jak	ka ta rynka.	–	To	pan	i	wiesz,

kto	to	jest	dobry	człowiek,	i	pan	go	bę dziesz	umiał	zna leźć	po	tamtej	stronie.	Nie	tu,	to
tam.	 Dzie się ciu	 spra wie dli wych	 to	 się	 na wet	 w	 Sodomie	 zna la zło.	 Tu	 wystar czy
dwóch,	trzech.
–	Może,	może	–	skrobał	brodę	Zyl bersztajn.	–	Ale	niech	mi	pan	powie,	pa nie	Kru‐

ger,	co	ten	do bry	człowiek,	jak	już	się	po dej mie	zrobić	dla	was	to	trudne	za da nie,	bę ‐
dzie	z	tego	miał?	Za sługi	u	Jahwe,	owce	i	wiel błą dy,	wiem,	wiem.	A	co	poza	tym?
Skle pi karz	znowu	pochylił	się	i	za czął	grze bać	w	prze pastnych	kie sze niach	swoje go

sur duta,	by	w	końcu	wyjąć	jeszcze	je den	zwi tek	banknotów.
–	Niech	pan	nie	myśli,	że	my	na grodzić	pańskiej	pra cy	nie	umie my...
Dzia dek	zła pał	go	za	rękę.
–	Pie nią dze	możesz	pan	schować!	–	wyja śnił	pospiesznie.	–	Mnie	one	tak	samo	po‐

trzebne	jak	panu.	Do łóżcie	je	do	tamtych,	tyl ko	naj pierw	za mieńcie	ten	pa pier	na	 jaki
twardszy	ma te riał.	Nie,	pa nie	Kruger.	To	jest	kontrakt	na	życie	i	ja	też	chcę	jedno	dla
sie bie.	Dla	nie go.
Odwrócił	się	 i	poka zał	pal cem	na	duży	pokój,	skąd	dochodził	 ra dosny	 śmiech	 ba ‐

wią ce go	się	Da niel ka.	Skle pi karz	posłuchał	pa pla nia	ma lucha,	po	czym	za wie sił	ciężki
wzrok	na	obli czu	dziadka.
–	Za	mały	–	za wyrokował.	–	Nie	da	rady.
Rozmowa	prze szła	już	fazę	konkre tów	i	dzia dek	wie dział,	że	dzie ci	ma	być	sze ścio‐

ro,	w	wie ku	od	pię ciu	do	siedmiu	 lat,	w	 tym	 dwóch	 bliźnia ków	 od	Kruge rów,	mały
Lie ber mann,	mały	Kupper man,	mała	Blichste in	i...	i	tej	szóstej	cią gle	nie	mia łem.
–	Tamci	nie wie le	star si	–	odparł	dzia dek.	–	Mój	idzie	ze	mną.
Ina czej	–	poczuł	na gle	siłę	swojej	solidności	–	niech	pan	za bie rze	 te	swoje	pie nią ‐

dze.
Za pa dła	ci sza	i	każdy	na	swój	sposób	rozwa żał	sytuację.	Mój	dzia dek	myślał	o	tym,

że	ponie sie	Da niel ka	na	ple cach	tak	długo,	jak	się	da,	żeby	miał	wię cej	sił	na	później,	a
pan	Kruger	doszedł	w	tym	sa mym	cza sie	do	wniosku,	że	jak	w	grupie	bę dzie	ten	synek,



to	może	Zyl bersztajn	posta ra	się	o	trochę	lepsze go	człowie ka	po	tamtej	stronie.
Może	na wet	tak	dobre go	jak	on	sam.	Tyl ko	że	mały	ten	synek,	oj	mały...
Na	uli cy	rozle gły	się	krzyki,	potem	pa dły	dwa	szybkie	strza ły.
Obaj	pode rwa li	się	i	podbie gli	do	okna.	Zza	grubej	za słony	zer ka li	na	chodnik	pod

budynkiem	żandar me rii,	gdzie	kil ku	poli cjantów	prowa dzi ło	grupę	cywi lów	z	opa ska ‐
mi	 na	 ra mionach.	Kobie ty,	mężczyźni,	 dwoje	 dzie ci.	 Je den	 z	 poli cjantów	 trzymał	 w
ręku	pi stolet,	a	pod	ścia ną	le ża ło	skrę cone	cia ło,	spod	ja sne go	płaszcza	wycie ka ła	pla ‐
ma	krwi.	Pan	Kruger	odsunął	się	od	okna	bla dy	jak	ścia na	i	szepnął:
–	Dobrze	już,	dobrze.	Niech	idzie.
Posie dział	jeszcze	nad	szklanką	her ba ty	i	poszedł	sobie.	Dzia dek	odprowa dził	go	do

sie ni	na	dole	 i	wypuścił	 tyl nym	wyj ściem	na	nie wiel kie	podwór ko,	 skąd	można	było
prze kraść	 się	opłotka mi	na	drugi	koniec	uli cy	 Jose le wi cza.	Tam	na	 rogu	Kruge rowie
mie li	całą	ka mie ni cę	i	sklep	na	dole.	To	zna czy	skle pu	już	nie	mie li...
Kie dy	za padł	zmrok,	Abra ham	Zyl bersztajn	długo	jeszcze	stał	przy	oknie	w	kuchni.

Pa trzył	na	łunę	na	za chodzie	i	nie	wie dział,	ile	w	tej	cza rodziej skiej	czer wie ni	jest	nie ‐
biańskie go	bla sku	słońca,	a	 ile	 ziemskie go	 pie kła	 stosów.	 Pa trzył	 i	 pa trzył,	 próbując
oddzie lać	 jedno	 od	 drugie go.	 Na gle	wyda ło	mu	 się	 to	 nie zwykle	ważne.	 Tam	 zorza
wie czor na,	a	 tu	 dym.	Nie,	 to	 chmury.	A	 tamta	 poświa ta	 porusza	 się,	 pul suje,	 płonie.
Jeszcze	 trochę	 i	 przez	 nie szczel ne	 pa ski	 ga ze ty	 do	mieszka nia	we drze	 się	 nie znośny,
mdły	odór.	Trudno,	trze ba	przybić	koc.
–	Co	chcesz	tam	zo ba czyć?	–	spyta ła	babka,	obej mując	go	dłońmi	w	pa sie.	Uści snął

je.
–	Na szą	drogę	do	nie ba.
–	Nie	mów	tak	–	przytknę ła	poli czek	do	jego	ple ców	i	za łka ła	ci cho.	Pogła dził	ją	po

kruchych	kosteczkach	pal ców,	po ma cał	zgrubie nia	sta wów	i	znie ruchomiał.	Wyobra ził
sobie,	 jak	 odpa da	 od	 nich	mię so,	 bie le ją,	 rozstę pują	 się,	 by	 zrobić	 miej sce	 pustce,
wreszcie	ula tują	i	dołą cza ją	do	ciemne go,	skrę cone go	słupa.	To	bę dzie	w	dzień	czy	w
nocy?	Za	dnia	ktoś	spoj rzy,	tak	jak	on	te raz,	i	za myśli	się	nad	tym,	kie dy	przyj dzie	jego
kolej.	Nocą	nie	wi dać	dymu	i	ule cą	bez	świadków.
Ra czej	noc.	Czas	de monów.
–	Wiesz	–	odwrócił	się	i	poca łował	ją	w	czoło,	a	potem	moc no	przytulił.	Te raz	ona

mia ła	wi dok	na	łunę.	–	To	wła ści wie	przywi lej	wie dzieć,	którę dy	się	pój dzie	do	nie ba.
Nie wie lu	tak	ma.
Cały	dzia dek.



–	Je steś	okropny!	–	powie dzia ła	babka	 i	ude rzyła	go	pię ścią	w	pierś.	–	Jak	można
żar tować	z	ta kich	rze czy?	Co	z	nami	bę dzie?	Boże,	a	z	nim?
Chłopczyk	 jak	 na	 za woła nie	 przyszedł	 i	 objął	 ich	 oboje	 za	 nogi,	 każde	 za	 jedną.

Abra ham	pogła dził	go	po	głowie	i	uśmiechnął	się	w	myślach.	On	prze żyje.
Odprowa dził	ich	oboje	do	pokoju	i	wrócił	do	kuchni,	żeby	przybić	ten	choler ny	koc.

Ostatni	raz	rzucił	okiem	na	łunę.	Przyga sła,	a	po tem	buchnę ła	nowym	bla skiem.	Doło‐
żyli	pa li wa.
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Ten	 drugi	 z	 ma łych	 Kruge rów	 miał	 na	 imię	 Na tan.	 Zna la złem	 ich	 obu	 na	 li ście
uczniów	che de ru,	którą	Henryk	Hirsz	dołą czył	do	 teczki	 i	 później	naj wyraźniej	 prze ‐
oczył	albo	w	ogóle	nie	skoja rzył,	że	chodzi	o	bliźnia ków.	Fi gurowa li	w	wyka zie	je den
pod	drugim:	Jose łe	Kruger,	Na tan	Kruger.	Przej rza łem	sporzą dza ne	przez	Henryka	li sty
oca lonych,	na	te mat	Kruge rów	nie	zna la złem	ni cze go	oprócz	na zwi ska	i	wiel kie go	zna ‐
ku	za pyta nia.	Dla	wszystkich.	Czyli	dla	bliźnia ków	też.
Dla cze go	na	kucyku	sie dzi	tyl ko	Jose łe,	a	za miast	Na ta na	jest	inny	chłopiec,	w	do‐

datku	blondyn?	Co	się	wte dy	dzia ło	z	bra tem?
Za chorował	i	został	w	domu?	Wyje chał	do	babci	na	wieś?	Prze stra szył	się	konia,	a

było	już	za pła cone	za	dwóch	i	oj ciec	po sa dził	ma łe go	goja,	żeby	pie niądz	się	nie	zmar ‐
nował?	Nie	dowie my	się	tego	ni gdy,	tak	jak	tysię cy	innych	spraw	ska mie nia łych	na	tych
fotogra fiach	ni czym	muszle	amoni tów	w	wa pie niu.
O	swoim	odkryciu	nie	omieszka łem	na tychmiast	powia domić	pana	psychia trę.
–	Doktorze,	mam	Na ta na!	–	za woła łem	od	progu.	–	Ukrył	się	w	 ław ce	 che de ru	 za

swoim	bra tem,	ale	li sta	na zwisk	nie	pozosta wia	wątpli wości.	Na tan!	Na tan	Kruger!
–	 Bar dzo	 się	 cie szę	 i	 gra tuluję	 –	 powie dział	 doktor,	 sa dza jąc	mnie	 na	 krze śle	 ze

szcze gól ną	ostrożnością,	jakbym	miał	za	chwi lę	eks plodować.	–	To	z	pew nością	wiel ‐
kie	osią gnię cie	i	spory	krok	na przód	w	pańskich	poszuki wa niach.
Usiadł	i	prze tarł	okula ry	far tuchem,	podczas	gdy	uwol nione	od	nich	oczka	ucie kły	na

bok,	by	utrudnić	mi	rozpozna nie	jego	intymnej,	drobniutkiej	praw dy,	że	moje	odkrycie
ma	ser decznie	w	dupie.	To	wyda rzyło	się	mie siąc	później,	pod	koniec	lute go,	nie długo
przed	wyj ściem.
–	I	co	zrobi	pan	z	tym	prze łomowym	faktem?	O	ile	pa mię tam,	zosta ła	jeszcze	dziew ‐

czynka.	Tak?	Dobrze	mówię?
–	Absolutnie!	–	zgodzi łem	się	gor li wie,	jakby	szło	o	na stępną	kolej kę	wódki.	–	Jed‐

na	mała	dziew czynka	i	bę dzie my	mie li	komplet.
Cała	szóstka.	Plus	mój	oj ciec.
Le karz	za łożył	szybko	okula ry	na	nos	i	prze chylił	się	przez	blat.



–	Oj ciec?	A	co	ma	pański	oj ciec	z	tym	wspól ne go?
Rów nież	się	pochyli łem	i	na sze	nosy	zna la zły	się	na prze ciw	sie bie.
–	Ano	oj ciec.	Nie	mówi łem	panu?	Szedł	tam	z	nimi,	z	tym	że	on	oca lał.	Dla te go	nie

zna la złem	go	na	zdję ciu	z	przedszkola.	Są	na	nim	tyl ko	te,	które	za gi nę ły.
–	Te	z	ja ski ni?	–	spytał	psychia tra,	marszcząc	nos.
–	Nie,	te	żydow skie!	W	ja ski ni	były	na sze	dzie ci,	to	zna czy	oszpi cyńskie,	to	zna czy...

chrze ści jańskie.	Boże,	jak	te	re li gie	kompli kują	życie!
Trwa li śmy	 na prze ciw	 sie bie.	 Ki wał	 do	 mnie	 pomarszczonym	 nosem	 i	 popra wiał

okula ry,	ale	się	nie	cofnął.	To	był	poje dynek	na	maksymal nym	zbli że niu,	 full	contact.
Prychną łem	nozdrza mi.	Skrzywił	się	i	kichnął	w	dłoń.	Zrobi łem	ryjek.
–	A	co,	je śli	to	nie	pański	oj ciec?	–	spytał	z	chytrym	uśmieszkiem.
–	Zgła sza łem,	że	to	wca le	nie	jest	pew ne.
–	Pa nie	doktorze.	–	Odchyli łem	się	na	krze śle,	by	dać	mu	złudne	poczucie	zwycię ‐

stwa	w	poje dynku	przez	blat.	W	 isto cie	zbie ra łem	się	do	za da nia	osta teczne go	 ciosu
jego	ar gumenta cji.	–	Je śli	nie	 je stem	wnukiem	Zyl bersztaj na	ani	synem	jego	synka,	 to
na	ja kiej	podsta wie	potra fię	przypomnieć	sobie,	o	czym	rozma wia li	z	Kruge rem	wte dy
w	kuchni?
Wle pi łem	w	nie go	ba zyliszkowe	spoj rze nie.	Nie	ugiął	się.
–	No	wła śnie.	Na	ja kiej?	–	spytał.
–	Tyl ko	na	 ta kiej,	że	odzie dzi czyłem	ich	pa mięć	 i	mogę	do	niej	 się gać.	Na	 pew no

słyszał	pan	o	pa mię ci	ge ne tycznej,	doktorze.	To	wła śnie	ten	przypa dek.	Wi dzę,	co	wi ‐
dział	mój	dzia dek.	Słyszę,	co	słyszał	mój	oj ciec.	Inne go	wytłuma cze nia	nie	ma.
–	Aha,	nie	ma	–	skwi tował	moje	wywody.	–	Pa mięć	ge ne tyczna.
Rozumiem.	Ale	w	ta kim	ra zie	pomyśl my:	skoro	pański	oj ciec	szedł	z	nimi	w	ostat‐

nim	mar szu,	powi nien	pan	też	to	pa mię tać.	Wystar czy	się gnąć,	nie praw daż?	Próbował
pan	zaj rzeć	do	tej	konkretnej	komór ki?
Otrzymał by	pan	odpowiedź	na	wszystkie	pyta nia.
Wyda wa ło	mu	się,	że	mnie	miał.	Tak	to	jest,	gdy	ktoś	prymi tyw nie	używa	pre cyzyj ‐

nych	na rzę dzi	i	z	mi kroskopu	robi	młotek.
–	Mój	oj ciec	miał	wte dy	czte ry	lata	i	był	za	mały,	by	wszystko	za re je strować	w	spo‐

sób	 komuni kowal ny	 za	 pomocą	 pa mię ci	 ge ne tycznej.	 Dzie dzi czy	 się	 strach,	 traumę,
afekty,	ale	nie	na zwi ska	kole gów!	A	zresztą,	na wet	gdyby	zdołał	dokładnie	za pa mię tać
każdy	szcze gół,	to	ja	do	nich	nie	mam	dostę pu.	Tyl ko	afekty	i	traumy.



Zwłaszcza	traumy.
Psychia tra	nie	ce nił	szkoły	psychoana li tycznej.	W	ogóle	kwa śniał	na	wspomnie nie	o

psychoana li zie,	 jak	zresztą	większość	pol skich	 le ka rzy,	 pre fe rują cych	 tak	 zwa ną	 psy‐
chia trię	 biome dyczną.	 Dzi siaj,	 po	 wprowa dze niu	 korekty	 psychospołecznej,	 miał by
może	większe	 poję cie	 o	 tym,	 co	 mówię.	 Na	 moje	 wywody	 o	 dzie dzi cze niu	 traumy
prychnął	jak	odyniec.
–	No	to	jak	pan	za pa mię tał	tamtą	rozmowę?	–	spytał	z	iryta cją.	–	Trauma	podpowie ‐

dzia ła	panu	słowa?	Wydrukowa ła	tekst	dia logu	i	popra wi ła	 li te rów ki	za	pomocą	spe ‐
cjal ne go	progra mu	kompute rowe go?
I	dokle iła	obrazki?
–	Obrazków	nie	musia ła	dokle jać	–	odpar łem	zimno.	–	Mam	ich	całą	teczkę.	Ośmie ‐

lam	się	jednak	za uwa żyć,	że	nie	musi my	o	tym	rozma wiać.	Mo że my	na	przykład	o	po‐
godzie.	Gdzie	pan	je dzie	na	urlop?
–	Już	wróci łem.	Zostaw my	jednak	mój	urlop	w	spokoju.
Chciał bym	pana	poinfor mować,	iż	nie długo	cze ka ją	pana	odwie dzi ny,	mam	na dzie ję,

że	 sympa tyczne.	 Przyje dzie	 aspi rant	Ma riusz	Wę grzyn	 z	 Oszpi cyna.	 O,	 prze pra szam,
podkomi sarz	Wę grzyn.	Podobno	awansował	za	tamtą	spra wę	na	grobli.	Chciał	koniecz‐
nie	z	pa nem	rozma wiać,	a	ja	nie	wi dzia łem	prze szkód.	Co	pan	na	to?
W	pierw szym	momencie	się	ucie szyłem,	ale	za raz	mi	prze szło.
Zrozumia łem,	jaki	mógł	być	je dyny	rozsądny	powód	przyjazdu	Wę grzyna.	Znowu	się

za czę ło.	Ktoś	ruszył	zie mię.	Zosta ła	prze cież	jeszcze	trze cia	część	skar bu.
–	Oczywi ście,	porozma wiam	z	nim.	Proszę	się	nie	oba wiać,	 nie	 będę	 go	 za nudzał

wygła sza niem	ape lu	po le głych	dzie ci,	tę	przyjemność	za chowa łem	spe cjal nie	dla	pana.
On	ma	dla	mnie	inne	konkre ty,	znacznie	cie kaw sze.
Przyj rzał	mi	się	i	szybko	za notował	coś	w	ka je ci ku.	Wyobra zi łem	sobie	wiel ką	ru‐

brykę	z	moim	na zwi skiem	na	górze	 i	kolumną	nie wyraźnie	na ba zgra nych	uwag,	z	któ‐
rych	połowa	jest	prze kre ślona,	a	druga	podwój nie	podkre ślona.	Te raz	pew nie	dopi sał:
gra	wariata.
I	posta wił	wykrzyknik.	A	potem	jeszcze	podwój nie	podkre ślił.	I	dodał	znak	za pyta ‐

nia.
Wie cie,	co	jest	naj faj niej sze go	w	psychia trii?	Że	le ka rze	to	też	trochę	wa ria ci.
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Mój	dzia dek	spę dzał	coraz	wię cej	cza su	przy	oknie	w	kuchni	i	w	mia rę	pa trze nia	na
za chód	uchodzi ło	z	nie go	życie.	Ulubionej	pra cy	już	nie	miał,	za miast	ele ganc kiej	le gi ‐
tyma cji	pra cow ni czej	w	zie lonych,	sztyw nych	okładkach	nosił	bia łą	opa skę	z	sze ścio‐
ra mienną	gwiazdą,	a	połowa	jego	daw nych	przyja ciół	w	mie ście	prze sta ła	odpowia dać
na	 ukłony.	Wpraw dzie	 z	 tej	 drugiej	 połowy	 szły	 pod	 jego	 adre sem	 ukłony	 głębsze	 i
skwa pliw sze,	ale	ich	wykonaw ców	ubywa ło	z	dnia	na	dzień.
Za czę ły	się	wywózki	do	getta	na	Ślą sku.
Ile	jest	życia	w	czło wie ku?	Powiedzmy,	że	tyle,	co	krwi,	czyli	pół	wia dra.	Dosta jesz

ta kie	pięć	li trów	i	musisz	tym	gospoda rzyć	przez	kil ka dzie siąt	lat,	pil nując,	żeby	dotar ‐
ło	do	naj mniej szych	za ka mar ków	cia ła,	a	kie dy	tro chę	wycieknie,	za dbać	o	szyb kie	za ‐
skle pie nie	rany.	Do	kle je nia	tych	dziur	nie zbędna	jest	psychi ka,	tak	to	Jahwe	wymyślił.
Jak	nie	masz	w	sobie	siły,	płynu	ubywa	i	ubywa.	Nie którzy	mają	nie spożytą	ener gię	i
za kle ja ją	przez	sto	lat,	inni	re zygnują	już	na	początku.	Płyn	plus	psyche.	Cia ło	plus	du‐
sza.	Dla	dziadka	każdy	wie czór	przy	oknie	w	kuchni	ozna czał	nową	dziurę	w	wia drze.
Wycie ka ło	i	wycie ka ło,	a	jemu	nie	chcia ło	się	już	ła tać.	Odpuścił.
Chciał	 tyl ko	 jeszcze	 speł nić	 tamtą	 obietni cę,	 za nim	 wia dro	 się	 cał kiem	 opróżni.

Ener gię	do	wyko na nia	tego	ostatnie go	za da nia	zna lazł	tam,	gdzie	utra cił	siły	życiowe:
w	obra zie	 łuny	na	za chodzie.	Coś	 jeszcze	chciał	zrobić,	za nim	powiew	wia tru	skrę ci
kłę bek	jego	dymu	w	chwiej ny	słupek	i	dołą czy	do	ciemne go	wiru.	No	i	ten	Da niel...
Kruger	przyszedł	jeszcze	raz	i	przyniósł	dodatkowe	pie nią dze,	mie szek	złotych	mo‐

net,	które	sześć	rodzin	prze zna czyło	na	dodatkową	motywa cję	dla	dobre go	człowie ka
po	drugiej	stronie.	Kie dy	po	krótkich	prze koma rza niach	uda ło	mu	się	na kłonić	dziadka
do	przyję cia	sa kiew ki,	wyjął	z	za na drza	ta łes	i	po prosił,	żeby	dzia dek	przysiągł	na	nie ‐
go.
–	Co	mam	przysię gać?	–	zdzi wił	się.
–	Że	 zrobisz	 pan	wszystko,	 pa nie	Zyl bersztajn,	 by	 te	 dzie ci	 tra fi ły	w	dobre	 ręce	 i

prze żyły.
–	To	ja	ta kiej	przysię gi,	pa nie	Kruger,	złożyć	nie	mogę.	Toż	wszyscy	na	śmierć	idzie ‐

my!	Sa meś	mnie	pan	prze konywał,	że	 to	koniec	 i	shoah,	a	 te raz	chcesz	pan,	bym	pod



przysię gą	życie	cudze	ra tował?	Czy	ja	bóg	je stem	jaki?	Albo	me sjasz?
Wykrzyczał	te	słowa	pi skli wym	głosem	i	usiadł	z	wyczer pa nia.
Z	dnia	na	dzień	był	coraz	słabszy,	z	wia dra	cie kło...
–	Wiem,	kocha ny	pa nie	Abra ha mie,	że	ciężko	 bę dzie	 i	 one	mogą	 nie	 prze żyć.	 Po‐

wiem	wię cej:	one	pra wie	na	pew no	nie	prze żyją.	Ale	jaki	ja	bym	był	oj ciec,	gdybym
nie	próbował	cze goś	zro bić?	I	jaki	pan	był byś	so lidny	agent	ubezpie cze niowy,	gdybyś
się	nie	podjął?	Jaki	byś	pan	był	oj ciec	ma łe go	Da nie la,	pa nie	Zyl bersztajn,	gdybyś	go	z
sobą	nie	za brał?
I	powiem	jeszcze	jedno:	jaki	byś	pan	był	Żyd,	gdybyś	pan	nie	przysiągł	na	ten	ta łes?
–	To	sza leństwo.	Kompletnie	nie zbor ne	–	mruknął	dzia dek	i	za krył	dłońmi	oczy.	Cały

dzień	 słuchał	 tupotu	 żoł nier skich	 butów	 na	 oszpi cyńskim	 bruku,	 krzyki,	 popycha nia,
wrza ski	 żandar mów,	 poje dyncze	 strza ły.	 Jego	 żona	 godzi na mi	 sie dzia ła	 na	 buja nym
krze śle,	 ki wa jąc	 się	 z	 za mknię tymi	 ocza mi	 jak	 ociemnia ła	 i	 powta rza jąc	w	 kół ko	 te
same	modli twy.	Przez	za słonię te	kocem	okno	nie	wi dział	już	pie kiel nych	świa teł,	ale	w
połowie	fra mugi	z	pra wej	strony	zosta wił	sobie	ma lutką	szpar kę	i	przez	nią	zer kał.	Nie
potra fił	się	opa nować.
Mały	Da niel	prze stał	się	głośno	śmiać	–	ospa łym	ruchem	pchał	po	podłodze	drew ‐

nia ną	cię ża rów kę	albo	le żał	na	ple cach	i	pa trzył	w	sufit.
Dzie ci	nie	myślą,	czują	przez	skórę.
–	Pa nie	Zyl bersztajn!	–	krzyknął	zde spe rowa ny	skle pi karz	Kruger.
–	Niechże	pan	chociaż	przysię gnie	na	niby,	dla	na sze go	świę te go	spokoju!	Ee,	 jaki

on	tam	świę ty.	Przysię gnij	pan,	żeby	oj cowie	szli	do	pie ca	z	trochę	mniej szym	bólem!
O,	tycinkę!	–	poka zał	szcze li nę	mię dzy	pal ca mi,	o	ile	wystar czy	zmniej szyć	ten	ból.	–
Żeby	ich	tyl ko	wła sna	śmierć	bola ła,	nie	rodzonych	dzie ci.	No,	przysię gnij	pan!
Dzia dek	bezwiednym	ruchem	wziął	do	ręki	ta łes,	prze bie rał	po	nim	pal ca mi	jak	sta ‐

ruszka	w	kościel nej	ław ce	po	różańcu	i	podniósł	na	Kruge ra	zmę czone	oczy.
–	Co	mam	powie dzieć?	–	spytał	głuchym	głosem.
Obej rzał	się	na	koc	w	oknie	i	szukał	w	gę stej	ma te rii	śla dów	poma rańczowe go	bla ‐

sku.	Na gle	poczuł,	że	jest	mu	wszystko	jedno.
Prze cież	 i	 tak	 cały	 świat	 spłonie.	Spadnie	 na	 ruszta	 za gła dy,	 poskwier czy	 trochę	 i

ule ci	kłę ba mi	w	pustkę	zwa ną	nie bem.	Ja kie	zna cze nie	może	mieć	jedna	głupia	przysię ‐
ga	na	ka wa łek	bia łe go	ma te ria łu	z	kil koma	czar nymi	pa ska mi?	Komu	i	do	ja kiej	wia ry
mia łoby	się	to	przydać?
–	Powiedz	pan	cokol wiek!	–	jęknął	wyczer pa ny	Kruger.	Wia dra	ich	wszystkich	były



pra wie	puste.	–	Że	zrobisz	pan,	co	w	twojej	mocy,	by	prze żyły.	A	jak	nie	prze żyją,	że	je
pan	pochowasz	po	żydow sku,	po	ludzku.	A	jak	nie...
–	A	jak	sam	nie	prze żyję?
–	 To	 ja	 już	 nie	wiem	 –	wes tchnął	Kruger.	 –	 To	 że	 pański	 syn	 je	 pochowa.	 Albo

wnuk.	Że	w	ogóle	ktoś	je	pochowa!
Krzyknął	w	unie sie niu	to	absur dal ne	żą da nie	i	zgar bił	się	jak	sta rzec.	Po	jego	policz‐

kach	pocie kły	łzy.	Dzia dek	zrozumiał,	że	poczci wy	Kruger	pła cze	nad	sobą,	bo	on	ra ‐
czej	na	pew no	nie	bę dzie	pochowa ny	po	żydow sku,	w	zie mi.	Ani	nikt	z	 tych	oj ców	i
ma tek,	którzy	skła da ją	ostatnią	da ni nę	życiu,	rów nie	rozpaczli wą	i	nada remną	 jak	kle ‐
pa ne	przez	babkę	mo dli twy.	Ani	on,	Abra ham	Zyl bersztajn,	ani	żona	jego	też	nie	spo ‐
czną	po	ludzku	w	zie mi.	Tyl ko	łuna	i	wi rują cy	dym.
I	dzia dek	przysiągł.	Za łożył	 ta łes	na	głowę,	cze go	nie	 robił	od	 lat,	bo	do	syna gogi

miał	tak	samo	da le ko	jak	do	kościoła,	przyłożył	frędzle	do	ust	i	przysiągł.	Potem	wy‐
ści ska li	się	z	Kruge rem	jak	ser deczni	przyja cie le	i	dzia dek	wyjął	z	kre densu	za chomi ‐
kowa ną	butel kę	orze chów ki,	co	 to	 ją	z	 rok	 temu	od	Lie ber manna	otrzymał	„na	 trudne
cza sy”.	Trze ba	było	coś	zrobić	z	rozkle jonym	skle pi ka rzem	Kruge rem.
Po	dwóch	kolej kach	gość	ze brał	się	do	wyj ścia	i	wyści ska li	się	ponow nie	w	prze ‐

czuciu,	że	to	ich	ostatnie	spotka nie.	Za kła da jąc	płaszcz	i	ka pe lusz	w	przedpokoju,	Kru‐
ger	uniósł	pa lec	do	za rumie nionej	twa rzy	i	jak	praw dzi wy	handlowiec	wygłosił:
–	My	tego	już	nie	spraw dzi my,	ale	niech	pan	pa mię ta,	że	umowa	jest	umowa.
Dzia dek	poki wał	gło wą,	a	kie dy	drzwi	za mknę ły	się	za	Kruge rem,	wrócił	do	stołu	i

pogła dził	pal ca mi	zosta wiony	przez	skle pi ka rza	ta łes.
–	Bóg	spraw dzi	–	mruknął.
A	potem	spra wy	potoczyły	się	znacznie	szybciej,	niż	za kła dał	prowi zoryczny	i	da le ki

od	doskona łości	plan	dziadka.
Żeby	nie	pa trzeć	w	okno,	solidny	agent	ubezpie cze niowy	sie dział	wie czora mi	przy

stole	nad	kartką	i	ukła dał	 li stę	kandyda tów	na	dobrych	ludzi	z	 tamtej	strony.	Co	wie ‐
czór	 nową,	 po nie waż	 po	 za kończe niu	 pra cy	 pa lił	 za pi ski	 w	mosiężnej	 popiel niczce.
Nie	chciał	zosta wiać	śla dów	tak	nie bezpieczne go	i	ryzykow ne go	przedsię wzię cia.	Bał
się.	Nie	tyl ko	o	sie bie,	ale	i	o	tamtych	ludzi.	Sama	rozmowa	na	tak	drażli wy	te mat	gro‐
zi ła	nie obli czal nymi	konse kwencja mi,	a	je den	fał szywy	krok,	jedno	pyta nie	skie rowa ne
na	nie wła ści wy	adres	mogło	za kończyć	się	tra ge dią.
No	 i	nie wywią za niem	się	z	umowy.	Na wia sem	mówiąc,	za raz	po	wyj ściu	Kruge ra

dzia dek	za czął	ża łować,	że	podjął	się	tej	mi sji.



Na zwi sko	 jego	przedwojenne go	przyja cie la	 Fryde ryka	 hra bie go	Kublic kie go	 poja ‐
wi ło	się	na	li ście	za raz	pierw sze go	dnia,	i	to	na	sa mej	górze.	Wpraw dzie	ich	wspól ny
inte res	spa lił	na	pa new ce	i	wła ści wie	ni gdy	nie	za czę li	go	na wet	re ali zować,	ale	ser ‐
deczne	re la cje	trwa ły	do	wybuchu	woj ny.	Kublic ki	nie	był	typem	biznes me na	z	uporem
ciuła ją ce go	grosz	do	gro sza,	aż	uzbie ra	się	for tuna.	Prze ciw nie,	sta nowił	arystokra tycz‐
ną	od mia nę	bir banta,	wyszar pują ce go	pie nią dze	z	nada rza ją cych	się	oka zji	 jak	ma gik
króli ki	z	ka pe lusza,	a	te	rów nie	szybko	jak	króli ki	się	rozbie ga ły.	Rozle głe	koneksje	ro‐
dzinne	pozwa la ły	mu	funkcjonować	w	ten	sposób	la ta mi,	aż	do	wybuchu	woj ny,	kie dy
to	sytuacja	się	zmie ni ła.	Bliżsi	i	dal si	krew ni	za ję li	się	wła snymi	proble ma mi	i	ni kogo
za	bar dzo	nie	 inte re sowa ło,	z	cze go	bę dzie	żył	za baw ny,	ale	 trochę	 lekkomyśl ny	Fre ‐
dzio.	Musiał	poszukać	nowe go	sponsora.
Został	skre ślony,	ponie waż	dzia dek	od	zna jome go	usłyszał,	że	Kublic kie go	raz	i	dru‐

gi	wi dzia no	w	towa rzystwie	nie miec kie go	ofi ce ra.
A	to	wchodził	z	nim	do	re staura cji	z	ta bliczką	Nur	für	Deut sche,	a	to	wozi li	się	od‐

krytym	sa mochodem	po	mie ście.	Wpraw dzie	o	jego	rodzi nie	strona	pol ska	wyra ża ła	się
jak	naj le piej:	porządni	Pola cy,	praw dzi wi	pa trioci	i	tak	da lej...	Zyl bersztajn	wolał	jed‐
nak	nie	ryzykować.
Sytuacja	zmie ni ła	się	ra dykal nie,	gdy	pew ne go	dnia	wpadł	do	nich	chłopiec	w	za	du‐

żym	kaszkie cie	na	głowie	i	podwią za nych	sznur kiem	butach,	które	kla pa ły	na	schodach
jak	ka sta nie ty.	Rzucił	na	stół	poskła da ny	w	kostkę	kar te luszek.
–	Wia domość	od	Lie ber manna,	dwie	mar ki	się	na le ży!	–	wydyszał	jednym	tchem.
–	Jak	to?	–	zdzi wił	się	dzia dek.	–	Pan	Lie ber mann	ci	nie	za pła cił?
–	Za pła cił,	ale	jak	bie głem,	za czę li	strze lać	i	ta ryfa	się	zmie ni ła.
Dwie	mar ki.	Szybko,	bo	nie	mam	cza su!
Stał	z	wycią gnię tą	ręką	i	prze stę pował	z	nogi	na	nogę.	Zyl bersztajn	wes tchnął,	wyjął

z	portfe la	mone tę	i	po dał	chłopcu.	Jeszcze	pół tora	roku	temu	taka	bezczel ność	by	smar ‐
ka czowi	nie	uszła	na	sucho.	Oto	jedna	z	cech	wiel kiej	zmia ny:	chamstwo	poczuło	siłę.
Jakby	drogocenny	płyn	z	dziura wych	żydow skich	wia der	służył	mu	do	na peł nia nia	wła ‐
snych.
Nie	miał	 jednak	 cza su	 na	 kul turowe	 roztrzą sa nia,	 ponie waż	 li ścik	 infor mował,	 że

ter min	 ewa kuacji	 oszpi cyńskich	 Żydów	 do	Bę dzi na	 i	 Sosnow ca	 wyzna czono	 za	 trzy
dni.	„Trze ba	się	spie szyć”,	dopi sał	na	końcu	Lie ber mann	i	posta wił	za ma szysty,	dosko‐
na le	dziadkowi	zna ny	podpis.
Abra ham	Zyl bersztajn	wpadł	w	pa ni kę.	Trzy	dni!	A	on	nie	zrobił	jeszcze	wła ści wie



nic	w	tej	spra wie.	Ow szem,	umówił	się	przez	te le fon	z	jednym	chrze ści jańskim	kupcem
(nie	był	to	ani	Bie gac ki,	ani	Cie cha nowicz,	ci	odpa dli	od	razu)	i	wyłuszczył	spra wę,	na
co	w	 odpowie dzi	 usłyszał	 grzeczną	 i	 peł ną	współ czucia	 odmowę,	wspar tą	 słowa mi
szcze re go	pocie sze nia.	Podobnie	za kończyły	się	dwie	inne	rozmowy,	przy	czym	w	dru‐
giej	pocie sze niu	towa rzyszyła	źle	ka muflowa na	sa tys fakcja.	Nie powodze nia	 trochę	go
znie chę ci ły	 i	 za rzucił	 rozmowy	 na	 rzecz	 ukła da nia	 wie czora mi	 kolej nych	 list,	 co
wpraw dzie	nie	po suwa ło	spra wy	do	przodu,	ale	trochę	ła godzi ło	wyrzuty	sumie nia.	A
tu	na gle	–	bach!	Trzy	dni!	Porwał	ka pe lusz	i	pobiegł	na	mia sto	szukać	dobrych	ludzi.
W	połowie	drugie go	dnia,	po	bezskutecznym	chodze niu	od	bra my	do	bra my	jak	do‐

mokrążca,	opadł	z	sił	i	przysiadł	na	mur ku	przy	chodni ku	prowa dzą cym	od	rynku	nad
Sowę.	Było	cie pło	 i	wiosennie,	wiatr	na	szczę ście	wiał	od	południa,	 rze ką	spływa ła
muli sta,	mętna	woda	nio są ca	z	gór	bło to	i	stopiony	śnieg.	Jeszcze	nie daw no	bia ła	zima
łudzi ła	nie ruchomym,	zmrożonym	dniem,	że	czas	stoi	w	miej scu	 i	nic	się	nie	zmie nia;
jeszcze	gruby	koc	prze sła niał	nie uchronne.	A	te raz	na gle	wody	runę ły	bystrym,	ner wo‐
wym	bie giem	i	czas	skur czył	się	do	kil ku	godzin.
Koniec.	Na stępne go	śnie gu	już	nie	zoba czy.
–	Hej,	Bra mek!
Ktoś	wal nął	go	od	tyłu	w	ra mię	tak,	że	ka pe lusz	zsunął	się	na	murek.	Chciał	go	pod‐

nieść,	ale	Fryde ryk	Kublic ki	go	ubiegł.
–	Prze pra szam,	to	z	ra dości!	Co	ty	tu	robisz,	przyja cie lu?
Trzepnął	ka pe luszem	o	kola no	i	włożył	Abra ha mowi	na	głowę.
Nie za dowolony	z	wyni ku,	zdjął	go,	przymie rzył	na	oko	i	włożył	jeszcze	raz.
–	Coś	ty	taki	mar kotny?	Coś	się	sta ło?	Wiem,	głupio	pytam,	cią gle	się	sta je...	–	Za ‐

wie sił	głos	i	za myślił	się	nad	głę bią	swojej	fra zy.
–	Na	pew no	słysza łeś	–	odparł	Abra ham.	–	 Jutro	 za czyna	 się	 de por ta cja	 do	 getta.

Przysia dłem,	żeby	ostatni	raz	spoj rzeć	na	Sowę.
Wiesz,	lubię	ją.
–	E	tam!	Wszystkich	na raz	nie	wywiozą.	Jedno	słowo	i	za ła twię,	żeby	cię	zdję li	z	li ‐

sty.
Pocią gnął	dziadka	na	schody	wiodą ce	ku	plantom,	gdzie	daw niej	lubi li	spa ce rować	i

ukradkiem	przyglą dać	się	kobie tom.	Na wet	już	żona ty,	dzia dek	upra wiał	tę	re kre ację	z
przyjemnością.	Był	dobrym	czło wie kiem,	ale	z	tym	też	nie	ma	co	prze sa dzać.	Schodząc
w	dół,	mi nę li	z	pra wej	strony	kupę	gruzów	po	Wiel kiej	Syna godze,	gdzie	więźniowie
w	pa sia kach	czyści li	ce gły	i	ła dowa li	je	na	taczki,	a	z	le wej	zruj nowa ną	małą	syna gogę



i	pła ski	dach	mykwy.	Kublic ki	poprowa dził	go	na	lewo,	gdzie	prze szli	obok	monumen‐
tal nych	budynków	kompleksu	sa le zjańskie go	i	usie dli	na	 ław ce	w	ustronnym	miej scu.
Kublic ki	objął	Zyl bersztaj na	za	ra mię.
–	No,	wykrztuś	wreszcie,	przyja cie lu,	co	cię	gryzie.	Prze cież	wi dzę,	że	nie	wywóz‐

ka.	Do	tego	już	przywykli ście,	praw da?	Ha,	ha!
Wybacz,	żar towa łem.	Na praw dę	cię	to	mar twi?	Słuchaj	–	pochylił	się	ni żej	i	mówił

dziadkowi	do	kla py	płaszcza	–	nie	ma	ta kiej	spra wy,	której	by	się	nie	dało	za ła twić.
Jest	tyl ko	kwe stia	ceny.
–	Życia	ludzkie go	nie	kupisz	za	pie nią dze	–	wes tchnął	z	goryczą	dzia dek	i	spoj rzał	w

górę,	jakby	szukał	wspar cia	w	nie bie.	A	tam	tyl ko	gna ły	w	mil cze niu	poszar pa ne	chmu‐
ry,	coraz	szybciej	i	szybciej.
Kublic ki	wyprostował	się	i	za łożył	ręce	za	opar cie	ław ki.
–	Powta rzam:	za le ży,	ile	pła cisz.
Abra ham	Zyl bersztajn	drgnął.	Ła wi ca	sta lowych	chmur	prze wa li ła	się	z	nie mym	ło‐

skotem	i	na	chwi lę	wyj rza ło	słońce.	Me ta fora	prze szyła	go	jak	prąd	elektryczny.
–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć,	Fryde ryku?
Za wsze	zwra cał	się	do	nie go	peł nym	imie niem,	na wet	gdy	byli	ze	sobą	cał kiem	bli ‐

sko.	Kublic ki	pozwa lał	sobie	na	zdrobnie nia	typu	Abra mek	lub	Bra mek,	ale	to	prze cież
hra bia.	Jednak	co	arystokra cja,	to	arystokra cja,	wszystkich	płotów	nie	prze skoczysz.
–	Wi dzisz	–	Kublic ki	popa trzył	uważnie	w	obie	strony	–	trzę siesz	się	przed	wywóz‐

ką,	a	ja	ośmiu	ta kich	jak	ty	już	ura towa łem.	Wyje cha li	pocią giem.	Te raz	są	pew nie	w
Rumunii	albo	we	Francji,	z	nowiutki mi	paszpor ta mi.	Mie li	tyle	kasy,	że	z	powodze niem
dopłyną	do	Ame ryki.
No	i	co?	Da	się.
Dzia dek	dobrze	wie dział,	co	zna czy	„tacy	jak	ty”.	Pocią giem.	Do	Francji.	Ser ce	za ‐

czę ło	mu	bić	 jak	sza lone,	na gle	pogoda	zrobi ła	się	na praw dę	wiosenna.	Te raz	on	się
pochylił,	żeby	szepnąć	do	kla py	prochow ca	Kublic kie go.
–	A	dzie ci?	Dasz	radę	ura tować	dzie ci?
Kublic ki	wykonał	nie my	uśmiech	w	 stylu	 „o	 czym	 ty,	chłopie,	w	 ogóle	mówisz”	 i

strzepnął	nie wi doczny	pyłek	z	ele ganc kich	ba weł nia nych	spodni.
–	Dzie ci	 są	 jeszcze	 ła twiej sze	 –	 powie dział	 ci cho.	 –	Nie	 trze ba	 na wet	 paszpor tu,

wystar czy	podpiąć	ma lucha	pod	le gal nych	dorosłych.
Cią gle	wyjeżdża ją	ja kieś	rodzi ny.



Za pa dła	ci sza.	Kublic ki	pozwolił,	by	ostatnie	słowa	popra cowa ły	w	duszy	dziadka,
co	w	istocie	za chodzi ło	z	pew ną	intensyw nością.
Abra ham	Zyl bersztajn	słyszał	o	ta kich	szczę śliw cach,	którym	uda ło	się	wyje chać	lub

wysłać	 kogoś	 bli skie go.	 Wpraw dzie	 ponad	 rok	 wcze śniej,	 ale	 opowie ści	 krą żyły
wśród	Żydów	 do	 dzi siaj,	 podtrzymując	 ga sną cy	 z	 dnia	 na	 dzień	 oga rek	 na dziei.	 Kto
wie,	może	Fryde ryk	rze czywi ście	ma	dostęp	do	na dal	czynne go	ka na łu	prze rzutowe go?
Za wsze	miał	smykał kę	do	ta kich	inte re sów.	Do	innych	już	mniej szą.
–	Ile	by	to	mia ło	kosztować?	–	spytał,	si ląc	się	na	rze czowość.
W	środku	drżał	jak	osi ka.
–	A	ile	ich	jest?
Jeszcze	się	wa hał.	Jeszcze	ostatni	raz	ję zor	zwątpie nia	li znął	jego	duszę.	Z	es es ma ‐

nem	się	wozi.	A	coś	drugie go	od par ło:	ma	dobre	krycie,	za ła twi	to.	Wte dy	dole ciał	ich
zza	ple ców	suchy	strzał	z	pi stole tu,	a	potem	pi skli wy	kobie cy	krzyk.	Kublic ki	obej rzał
się,	jakby	spraw dzał,	czy	ktoś	tym	krzykiem	nie	pobrudził	mu	na ra mienni ków	płaszcza,
a	potem	położył	dłoń	na	kola nie	swoje go	przyja cie la	Abra ha ma.
–	No,	wykrztuś	wreszcie.
I	dzia dek	wszystko	opowie dział.	Że	szóstka,	a	wła ści wie	siódemka,	bo	jeszcze	jed‐

no	jego,	że	tyle	a	tyle	może	dać,	że	naj później	jutro	i	że	sie dzi	na	mur ku,	bo	cał kiem	nie
wie,	gdzie	jeszcze	szukać.	Ja kiś	bul got	w	nim	prote stował,	ale	cichł	w	mia rę	mówie ‐
nia,	ponie waż	powie dzia ne	zmie nia ło	się	w	dokona ne	i	przynosi ło	ulgę.	Fe nomen	spo‐
wie dzi.
Fryde ryk	Kublic ki	podniósł	dłoń	z	kola na	Zyl bersztaj na	i	objął	go	za	szyję.
–	Drogi	Bramkusiu	–	wes tchnął	pochylony.	–	Dla cze goś	z	tym	nie	przyszedł	od	razu

do	mnie?	Czy	nie	je ste śmy	już	przyja ciół mi,	że byś	pukał	po	obcych	domach,	a	mój,	za ‐
wsze	dla	cie bie	otwar ty,	z	da le ka	omi jał?	Gdybyś	mi	o	tym	powie dział	za raz	na	począt‐
ku,	 spra wa	była by	dzi siaj	 za ła twiona.	Co	 ja	mówię,	 trzy	 razy	 za ła twiona!	A	 niechże
cię!
Gdzie	mają	to	złoto?	Zresztą	nie ważne.	Trze ba	się	spie szyć.
Drżą cą	z	pod nie ce nia	i	prze stra chu	ręką	dzia dek	wyjął	zza	pa zuchy	zwi tek	bankno‐

tów.
–	To	za da tek,	że byś	wie dział,	że	spra wa	jest	poważna.
Fryde ryk	ze	skrzywie niem	odsunął	rękę	z	pie niędzmi	i	oświadczył,	że	w	jego	środo‐

wi sku	wystar cza	słowo	honoru	i	nie	trze ba	żadnych	za li czek.	Poza	tym	za liczka	na	je ‐
den	dzień	nie	ma	sensu,	niech	Abra mek	jutro	przynie sie	wszystko	i	wte dy	wspól nie	się



za sta nowią,	komu	ile	z	tego	przypadnie.	Dzia dek	oświadczył	z	kolei,	że	on	ni cze go	nie
chce	dla	sie bie,	tyl ko	życie	dla	synka.	Uści snę li	sobie	 ręce.	Kublic ki	stwier dził	 ra do‐
śnie,	że	dla	osta teczne go	dobi cia	tar gu	musi	dziadkowi	popra wić	na strój,	więc	za pra ‐
sza	go	na	wódkę.	Czas	ucie kał,	nie mniej	dzia dek	odczuwał	 ta kie	na war stwie nie	prze ‐
ciw staw nych	uczuć,	że	faktycznie	potrze bował	ja kie goś	rozła dowa nia.	Kie dy	podnosi li
się	z	ław ki,	dziadkowi	coś	na gle	przyszło	do	głowy.
–	Przysię gniesz,	że	je	oca lisz?
Kublic ki	znie ruchomiał	i	zmie rzył	go	od	stóp	do	głów.
–	Powie dzia łem	ci:	daję	słowo	honoru.
–	Wiem.	Ale	przysię gnij	na	Je zusa	Chrystusa,	że	zrobisz	wszystko,	by	te	dzie ci	prze ‐

żyły,	albo	przynaj mniej...
–	Prze cież	nie	je steś	chrze ści ja ni nem.	Co	ci	z	przysię gi	na	Chrystusa?
–	Ale	ty	je steś.	Masz	ja kiś	krzyżyk	albo	świę ty	obra zek?
Długie mu,	prze cią głe mu	spoj rze niu	hra bie go	towa rzyszyło	gme ra nie	pod	koszulą	na

pier si.	Wyjął	ma leńki	złoty	krzyżyk	i	za krę cił	nim	w	pal cach.
–	Przysię gam.
–	Na	Chrystusa.
–	Przysię gam	na	Chrystusa.
Dzia dek	z	ciężką	jak	koło	młyńskie	ulgą	objął	go	za	szyję.
Fryde ryk	odwza jemnił	uścisk,	kle piąc	żydow skie go	przyja cie la	po	ple cach.
W	drodze	do	knaj py	nie ocze ki wa nie	za trzymał	ich	prze chodzień.
–	Sza now ny	pa nie	hra bio,	drogi	pa nie	Zyl bersztajn,	uśmie chy	proszę!
Mosze	Lej bowitz	ma chał	apa ra tem	fotogra ficznym	wiel kości	paczki	pa pie rosów.
–	Niechże	pan	da	spokój	–	za prote stował	dzia dek.	Kublic ki	wręcz	prze ciw nie.
–	Nie,	świetnie!	To	bę dzie,	Abramku,	coś	w	rodza ju	przypie czę towa nia	umowy	na

pa pie rze.	Co	praw da,	fotogra ficznym,	ale	jaka	to	różni ca?
Lej bowitz	usta wił	ich	obok	sie bie	i	pstryknął	kil ka	zdjęć,	twier dząc,	że	musi	wypró‐

bować	nowe	cac ko.	Apa rat	był	srebr ny,	błyszczą cy	i	we dług	moje go	dziadka	absolut‐
nie	nie stosow ny	na	ta kie	chwi le.	Na	wi dok	zbli ża ją cych	się	żandar mów	Mosze	na tych‐
miast	schował	cac ko	do	kie sze ni	ma rynar ki	i	umknął	w	krza ki	nad	rze kę.
Żandar mi	pobie gli	za	nim,	 ale	 kie dy	 rozpozna li	 hra bie go	Kublic kie go,	 za wróci li	 i

tyl ko	poprosi li	grzecznie,	by	nie	fotogra fować	obiektów	stra te gicznych.	Faktycznie,	da ‐
le ko	w	tle	widnia ła	dziura	po	Wiel kiej	Syna godze.



Przytyka jąc	kie li szek	z	zimną	wódką	do	ust,	dzia dek	za sta na wiał	się,	czy	 Fryde ryk
przysię gał	na	krzyżyk,	czy	na	złoto.	To	mogła	być	różni ca.
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Wysze dłem	 ta kie go	 sa me go	 pogodne go,	 wiosenne go	 dnia	 dwa	 tysią ce	 czwar te go
roku,	pod	ta bunem	sta lowych	chmur	i	prze świ tują cym	słońcem.	Nie	chcia ło	mi	się	szu‐
kać	w	tym	me ta fory,	wystar czyła	dosłow ność	w	posta ci	odzyska nej	wol ności.	Mia łem
w	ple ca ku	parę	ubrań,	teczkę	Hir sza	oraz	laptop	z	za pi sa ną	hi storią	złote go	kontraktu.
Nie	pozna łem	jeszcze	wszystkich	szcze gółów,	ale	obraz	ca łości	ułożył	mi	się	na	tyle

wyraźnie,	że	mogłem	dzia łać.	Po	za notowa niu	sce ny	spotka nia	moje go	dziadka	z	Ku‐
blic kim	na	plantach	do	li sty	dzie ci	dopi sa łem	Ryw kę	Lej bowitz.	To	było	proste.	Jej	oj ‐
ciec	 oprócz	 fir my	 trans por towej	miał	 apa rat	 fotogra ficzny	 oraz	 kil kuletnią	 córeczkę,
której	 robił	zdję cia	przy	każdej	oka zji,	na	przykład	z	 lal ką	w	wi kli nowym	wózku	 na
spa ce rze	albo	na	pla cu	za baw	w	przedszkolu,	z	kół kiem	do	pływa nia.	Jego	na zwi sko
wi dzia łem	na	kil ku	fotogra fiach	z	ar chi wum	Hir sza,	poza	tym	Mosze	Lej bowitz	nie	na ‐
le żał	do	naj biedniej szych.
Nie wykluczone,	że	na	plantach	poja wił	się	ce lowo,	wysła ny	przez	tamtych.	Żeby	zo‐

stał	dowód.
Mój	 ple cak	 za wie rał	 też	 zgroma dzoną	 przez	 pięć	 lat	 szczupłą	 kore spondencję,	 a

wśród	li stów	za wia domie nie	z	sądu	o	rozwodzie	z	Aleksandrą	Ja romin	z	domu	Czech,
z	orze cze niem	o	mojej	wi nie.	To	też	było	proste,	zwa żyw szy	na	mój	wyrok	i	eks per tyzy
le kar skie.
Szkoda,	ale	bez	prze sa dy.	Kie dy	na praw dę	ten	zwią zek	pękł?	Podczas	tych	paru	go‐

dzin	u	Kola now skiej?	Wcze śniej,	w	Słupsku,	kie dy	opowia da łem	Oli	o	dzie ciach	i	po‐
tem	długo	wpa trywa li śmy	się	w	cie nie	na	sufi cie?	Tam,	na	grobli,	gdy	krzycza ła	i	bie ‐
ga ła	jak	wa riatka,	ale	z	wody	wycią gnę ła	mnie	Sara?	Na praw dę	nie	wiem.	Już	nie waż‐
ne.
Mia łem	też	cał kiem	spory	plik	li stów	od	Sary.	Wszystkie	krótkie,	za wie ra ły	głów nie

re la cje	 o	 postę pach	w	 urucha mia niu	 muzeum	 żydow skie go,	 poza	 tym	 trochę	 drobia ‐
zgów	z	życia	rodzi ny	Szwa grzyków,	z	którymi	cią gle	utrzymywa ła	bli skie	stosunki.	Sta ‐
ry	Szwa grzyk	wreszcie	za pił	się	na	śmierć	i	poczci wa	wdowa	ode tchnę ła.
Do	tego	dwa	li sty	od	matki.	W	jednym	z	nich	za war ła	przydługa wą	opowieść	o	tym,

jak	w	nie dzie lę	po	mszy	poszła	do	księ dza	proboszcza	 i	 rozma wia ła	z	nim	ponad	go‐



dzi nę.	O	mnie.	Opowie dzia ła	mu	o	swoim	krótkim	i	lekkomyśl nym	związku	z	mężczy‐
zną.	Wła ści wie	go	nie	kocha ła,	po	prostu	jako	młoda	i	głupia	studentka	za durzyła	się	w
inte li gentnym	asystencie.	Kie dy	za szła	w	cią żę	w	sześć dzie sią tym	ósmym,	akurat	wyje ‐
chał	do	Izra ela,	a	ponie waż	Ma ria	Ja romin	za wsze	była	osobą	wie rzą cą	(tak	jakby	 in‐
nowier cy	nie	byli	wie rzą cy),	posta nowi ła	urodzić	to	dziec ko.	Ksiądz	proboszcz	bar dzo
uważnie	wysłuchał	opowie ści	i	obie cał	porozma wiać	ze	mną,	jak	tyl ko	wyj dę	i	ze chcę
do	nie go	przyjść.	Ta kim	też	ape lem	kończył	się	list,	a	ja	za pew ni łem	ją,	że	oczywi ście
na tychmiast	po	wyj ściu	wpadnę	 na	 ple ba nię.	Nie	 je stem	 pe wien,	 czy	 zła pa ła	 ironię.
List	miał	 jedną	nie za prze czal ną	za le tę,	a	mia nowi cie	matka	po	raz	 pierw szy	 na zwa ła
moje go	ojca	po	imie niu:	Da niel	Zyl bersztajn.	Powi nie nem	odpi sać	ina czej.	Że	za raz	po
wyj ściu	za dzwonię	do	Izra ela	do	Da nie la	Zyl bersztaj na	i	się	przedsta wię.
–	Dzię ki	za	opie kę	–	powie dzia łem	do	Ma riusza	Wę grzyna,	gdy	przyje chał	po	mnie

osobi ście,	zgodnie	z	umową	sprzed	kil ku	mie się cy.
Za bie rał	mnie	prosto	do	Oszpi cyna,	do	spe cjal nie	wyna ję te go	mieszka nia,	na wia sem

mówiąc,	tego	sa me go,	w	którym	mieszka łem	dzie sięć	lat	wcze śniej,	na	Manhatta nie.
–	Nie	ma	spra wy.	Wiesz,	że	nie	robię	tego	z	pobudek	al truistycznych.
Ski ną łem	głową.	Po	odej ściu	Mor ga ły	na	eme ryturę	został	sze fem	komór ki	śledczej

w	komendzie	i	od	razu	spa dła	na	nie go	se ria	dziw nych	wypadków	–	albo	nie	ukła da ły
się	w	ża den	wzór,	albo	ukła da ły	się	w	mój,	czyli	we	wzór	wa ria ta.	Na sza	umowa	była
poufna,	ustna	i	nie le gal na	–	cał kiem	jak	umowa	moje go	dziadka	z	hra bią	Kublic kim.
Podczas	poprzedniej	wi zyty	poprosił	mnie	o	pomoc.	Po	wysłucha niu	 tego,	co	miał

mi	do	powie dze nia,	zgo dzi łem	się.	Opowia dał	zupeł nie	 fanta styczne	 i	 nie wia rygodne
hi storie.	Dla	mnie	brzmia ły	jak	naj bar dziej	re al nie	i	wia rygodnie,	wręcz	logicznie,	ale
jako	świr	nie	mogłem	go	o	tym	prze konywać.	Coś	jednak	prze czuwał,	skoro	za dał	so‐
bie	tyle	trudu,	by	za ryzykować	i	przyje chać.	Wyjął	z	teczki	pa pie ry	i	prze sunął	w	moim
kie runku.
–	Rzuć	na	to	okiem	–	pole cił	chłodno,	choć	kie dy	rozłożyłem	ponume rowa ne	kartki	i

za czą łem	czytać,	w	jego	oczach	poja wił	się	błysk	na pię cia.	Oto	za pis	numer	je den.
Póź nym	wie czorem	wracałam	obwodni cą	od	mat ki	z	Łozów.
Dochodzi ło	wpół	do	je de nastej,	kie dy	mi nę łam	Podborze	i	skrę ci łam	na	 łąki.	Pa‐

dało.	W	połowie	drogi,	za	magazy nami	i	tar takiem,	zobaczy łam	po	le wej	stronie,	mię ‐
dzy	krze wami,	 ogni sko.	 Zdzi wi łam	 się,	 że	 ktoś	 pali	ogień	 na	 desz czu,	 i	 zwol ni łam.
Wte dy	zobaczy łam	dzie ci.	Trzy mały	się	za	ręce	i	 tańczy ły	dokoła	ogni ska,	 jak by	był
maj,	a	nie	koniec	lute go.



Zje chałam	na	pobocze	 i	 wy siadłam,	 ale	 zaczę ło	 padać	 jesz cze	moc niej,	a	 ja	 nie
miałam	 nawet	 latar ki,	 więc	wsiadłam,	 obje chałam	 rondo	 pod	miastem	 i	 wróci łam.
Ogni sko	nadal	płonę ło.	Dzie ci	już	nie	tańczy ły,	tyl ko	sta ły	w	kół ku	i...	jak by	się	bawi ‐
ły.	Skrę ci łam	w	po lną	drogę,	która	kończy ła	się	wiel ką	kałużą,	i	dalej	nie	mogłam	je ‐
chać.	Wy siadłam.	Od	ogni ska	dzie li ło	mnie	nie	wię cej	niż	sześć dzie siąt	me trów.	Je ‐
stem	geode tą	i	umiem	oce niać	odle głość	na	oko.	Wie działam	też,	że	 tam	są	głę bokie
rowy	me lioracyj ne	 i	 druty	 ogrodze niowe	 pastwi ska	 blokujące	 przej ście.	 Stałam	 w
desz czu	i	słuchałam,	jak	szóst ka	dzie ci	bawi	się	zimą	przy	ogni sku,	klasz cząc	w	dło‐
nie	i	śpie wając.	To	było	bar dzo	dziwne.	Nie	wiem,	co	śpie wali.	W	jakimś	obcym	ję zy ‐
ku.
–	Powinna	być	siódemka	–	mrukną łem	do	sie bie.
–	Co?
–	Mówię,	że	powinno	być	siedmioro	dzie ci.
–	Prze czytaj	na	odwrocie	–	pora dził	Ma riusz.
Rozumiałam	jedno	słowo.	Daniel.	Ale	nie	je stem	pewna.
–	Aha.	Czy	wiesz,	dla cze go	mnie	to	nie	dzi wi?	–	spyta łem	Ma riusza,	gdy	odkła da łem

kartkę	na	bok.
–	Tak	i	nie.
–	Bo	gdybyś	mi	przed	chwi lą	za dał	za gadkę,	 ja kie	 imię	skandowa ła	szóstka	dzie ci

przy	ogni sku,	też	bym	typował	Da nie la.
–	Dla cze go?
–	Po	he braj sku	to	imię	ozna cza:	„Moim	sę dzią	jest	Bóg”.
–	I	co	z	tego?
Wzruszył	 ra miona mi,	 lekce wa żąc	 całą	 żmudnie	 prze ze	 mnie	 groma dzoną	 wie dzę.

Przez	 te	 pięć	 lat	 oprócz	 teczki	 Henryka	 Hir sza	 czyta łem	 na	 prze mian	 dwie	 rze czy:
wspomnie nia	więźniów	obozu	koncentra cyj ne go	i	Sta ry	Te sta ment.
–	To	imię	moje go	ojca.	Miał	iść	z	nimi.
Przygryzł	war gę	i	nie	powie dział	tego,	co	miał	na	końcu	ję zyka.
Pa trzyli śmy	chwi lę	na	sie bie,	on	ustą pił	pierw szy	i	stuknął	pal cem	w	blat.
–	Prze czytaj	na stępną	re la cję	–	pora dził.	Wzią łem	kartkę	numer	dwa.
Wiozłem	płynny	kauczuk	z	zakładów.	Wolę	wy jeż dżać	na	noc,	bo	w	dzień	duży	ruch,

a	ja	za	kie rowni cą	nie	zasy piam.	Pusz czam	radio	i	popi jam	colę,	bo	zawie ra	kofe inę,
a	kawy	nie	lubię.	Było	dokładnie	sie demnaście	po	je de nastej,	wiem,	bo	popatrzy łem



na	ze garek	w	kabi nie.
Za	tym	zakrę tem,	na	którym	wszy scy	się	śli zgają	jak	na	lodzie,	zobaczy łem	na	gro‐

bli	świateł ko.	Potem	drugie.	Lało	 jak	z	 ce bra,	 po	rowach	 le żał	mokry	 śnieg,	 to	 się
zdzi wi łem.	Je chałem	pomalut ku,	bo	noc,	deszcz	i	ten	choler ny	zakręt,	a	ja	z	peł niut ką
cy ster ną.	No	to	się	zatrzy małem.	W	pierwszej	chwi li	my ślałem,	że	wędkarze,	bo	oni
czasem	przy	zni czach	nad	wodą	sie dzą,	ale	w	lutym?	Ogni ki	szły	wy soko,	po	grobli,
ładnie	to	na wet	wy glądało.	Popatrzy łem	so bie,	uśmiechnąłem	się,	jakie	to	cuda	czło‐
wiek	czasem	wi dzi,	i	chciałem	je chać	dalej,	ale	wte dy	mi nął	mnie	samochód	i	oświe ‐
tlił	tę	groblę.	To	były	dzie ci.	Pierwsze	niosło	 lampę,	następne	 trzy mały	 takie	pacz ki
przed	sobą,	ostat nie	też	lampę.	Dzie ci?	Same?	Po	nocy?	No	to	wy siadłem.
One	szły	i	śpie wały.	Potem	pojawi ło	się	jesz cze	jedno	świateł ko.
Człowiek	dorosły	i	dziec ko.	Cze mu	to	mówię?	Kur de,	jak	to	powie dzieć...
Bo	to	ostat nie	dziec ko	było	takie	białawe,	jak	ule pione	z	tego	mokre go	śnie gu.	Jak

zjawa.	Ta kie	no...	kur czę...	prze źroczy ste.	Do bra,	dosyć	tego	nagry wania.	Cześć,	czo‐
łem.
Odłożyłem	kartkę	i	spoj rza łem	pyta ją co	na	Ma riusza.
–	Po	co	mi	to	poka zujesz?
Podra pał	się	po	głowie	i	zrobił	głupią	minę.
–	Myśla łem,	że	ty	mi	powiesz	–	wystę kał	wreszcie.	Sam	nie	chciał	tego	uj mować	w

słowa,	w	końcu	jest	poli cjantem	i	li czył	na	to,	że	ja	powiem.	Zna cie	mnie	już,	nie	mia ‐
łem	naj mniej sze go	za mia ru.	Uśmiech	za	uśmiech.
–	 To	 nie	 są	 prze stępstwa.	Dla cze go	 się	 tym	 zaj mujesz?	 –	 spyta łem,	 kie dy	 już	 po‐

uśmie cha li śmy	się	do	sie bie.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że,	no	wiesz...	Trochę	to	podobne	do	twoich...
Nie	koja rzy	ci	się?
–	Koja rzy	–	przyzna łem	uprzej mie.	–	Ale	ja	je stem	świr.	Sie dzę	w	psychia tryku,	jak‐

byś	nie	za uwa żył.	Na wia sem	mówiąc,	także	dzię ki	twoim	ze zna niom.
–	Ina czej	sie dział byś	w	wię zie niu	–	odciął	się	zgrabnie.	–	I	to	znacznie	dłużej.	Jak‐

byś	nie	za uwa żył.
–	Dobrze,	masz	u	mnie	dług	wdzięczności.	Mów,	cze go	chcesz.
Prze sunął	dłonią	po	krótkich	włosach	i	wypuścił	z	płuc	powie trze	jak	z	kowal skie go

mie cha.
–	Ko bie ta	nie	żyje.	Na	drugi	dzień	złożyła	u	nas	to	ze zna nie,	bo	jej	nie	da wa ło	spo‐



koju.	Trzy	dni	później	mie rzyła	pole	i	na gle	w	tyczkę	geode zyj ną	ude rzył	piorun.	Dwu‐
dzie ste go	siódme go	lute go,	wyobra żasz	sobie?	Zgi nę ła	na	miej scu,	na	tych	sa mych	łą ‐
kach,	pół	ki lome tra	da lej.
–	Przypa dek	–	odpar łem	z	ostenta cyj nym	lekce wa że niem.	–	Burze	w	lutym	się	zda ‐

rza ją,	sam	wi dzia łem	ze	dwa	razy.
–	Ten	kie row ca	też	nie	żyje	–	cią gnął	Wę grzyn.	–	Zgi nął	w	wypadku,	w	tej	sa mej	cy‐

ster nie.
–	Ale	nie	na	łuku?	–	upew ni łem	się.
–	Nie.	W	Austrii.
–	No	to	drugi	przypa dek.	Skąd	masz	jego	ze zna nie?
–	Na grał	je	na	naj bliższym	postoju.	Kupił	sobie	dykta fon	i	na grywał	różne	spotka ne

po	drodze	cie ka wostki.	Rozumiesz	–	pochylił	 się	ku	mnie	 i	zni żył	głos	–	u	 jedne go	 i
drugie go	są	dzie ci,	jest	łąka,	gro bla,	ten	sam	czas,	to	samo	miej sce...	Pa mię tam,	że	też
mówi łeś	cią gle	o	tych	dzie ciach	jak,	jak...
–	...jak	świr	–	dokończyłem.
–	Daj	spokój	z	tym	świ rem,	Woj tek.	Słuchaj,	to	jeszcze	nie	koniec.
Pra cuję	 tam	od	dwuna stu	 lat	 i	wi dzę,	co	się	dzie je.	Może	w	twoich	oczach	 je stem

tyl ko	tę pym	gli ną,	ale	na wet	naj bar dziej	tępy	gli na	potra fi	dostrzec	pra wi dłowość.	Pięć
lat	spokoju	i	epi de mia	szczurów.	Pięć	lat	spokoju	i	ka ta strofa	na	grobli.	Znowu	pięć	lat
spokoju	i	ogień	w	deszczu.
A	za	każdym	ra zem	dzie ci.	I	śmierć.	To	nie	są	nor mal ne	spra wy,	co?
Wiesz,	że	nie	są?
Nie	ode zwa łem	się.	Mogłem	z	nim	 jeszcze	 długo	 dys kutować,	 co	 to	 są	 „nor mal ne

spra wy”	i	czy	za ora nie	w	zie mi	szóstki	dzie ci	z	kupą	złota	na le ży	do	porządku	nor mal ‐
ności.	Dzia ło	się	dokładnie	to,	co	mia ło	się	dziać,	ale	tego	też	nie	mogłem	mu	powie ‐
dzieć.	Jako	poli cjant	musiał by	przyznać	się	do	winy	za	całe	mia sto.	Winy	 już	ni komu
do	ni cze go	nie potrzebnej.	Pusty	gest.	Każdy	chce,	żeby	 ktoś	 tam	 drugi	 się	 do	 cze goś
przyznał,	choć	w	gruncie	 rze czy	nic	nie	 jest	 tak	pozba wione	zna cze nia	 jak	przyzna nie
się	do	winy.	Nie zdrowa	sa tys fakcja	dla	oskar życie li,	nic	wię cej.	Wywią zać	się	z	umo‐
wy	–	to	co	inne go.
–	Mówię	 ci,	zbieg	okoliczności.	A	ogni sko	pa li ło	 się	 na	 deszczu,	 bo	 ktoś	 dołożył

fos foru	albo	kauczuku	z	cyster ny	tego	kie row cy.	Ja	bym	się	nie	przej mował.	Chyba	że
jeszcze	masz	coś	w	za na drzu.	Wiesz	w	ogóle,	gdzie	jest	za na drze?
Nie	dał	się	rozba wić	ka lamburem,	za miast	tego	się gnął	do	teczki	i	podał	mi	na stępny



plik.	Spoj rza łem	na	zdję cia	ofiar	w	dosyć	nie przyjemnym	sta nie.	Na	pierw szym	męż‐
czyzna	z	poszar pa nym	na	ka wał ki	cia łem,	łącznie	z	twa rzą,	na	drugim	kor pus	mę ski	bez
kończyn,	na	trze cim	kobie ta	z	prę gą	po	pę tli	na	szyi.	Czwar te	zdję cie	po ka zywa ło	chy‐
ba	tę	samą	kobie tę	powie szoną	na	szczycie	słupa	li nii	wysokie go	na pię cia.
–	Te	 zda rze nia	pochodzą	 z	ostatnie go	mie sią ca.	Pierw sze go	 fa ce ta	pogryzły	psy,	 a

wła ści wie	na	pół	ze żar ły,	tuż	pod	osie dlem,	na prze ciw	Manhatta nu.	Chłopca	bez	rąk	 i
nóg	zna leźli śmy	pod	wierzbą,	za	ogródka mi	dział kowymi.	Kobie ta	wi sia ła	na	 jednym
ze	słupów	w	Podborzu,	na	polu.	Nie	łą czy	ich	nic	poza	tym,	że	wszyscy	zosta li	zna le ‐
zie ni	w	obrę bie	tych	choler nych	łąk.	Przez	ostatnie	pięć	lat	nie	było	u	nas	ani	 jedne go
śmier tel ne go	wypadku.	Masz	swoje	zbie gi	okoliczności.
–	Cze go	ocze kujesz	ode	mnie?	I	dla cze go	ja?	–	spyta łem	z	uśmie chem.	Od	dzie się ciu

lat	za da ję	te	pyta nia	ludziom	z	Oszpi cyna.
–	Nie	wiem.	Chcę,	że byś	przyje chał	do	mia sta	 i	 trochę	się	 rozej rzał.	Pobył	w	nim,

powę szył	tym	swoim	ćwierć żydow skim	i	cał kiem	ze świ rowa nym	nosem	i	podsunął	mi
ja kiś	 trop.	Pa mię tasz,	co	mi	wte dy	powie dzia łeś	 na	grobli?	 „Bę dzie	 jeszcze	gorzej”.
No	to	chyba	już	jest.	Woj tek,	do	kur wy	nę dzy,	pomóż	mi!
Odwrócił	się	do	strażni ka	i	podniósł	rękę,	że	wszystko	w	porządku.
Otarł	pot	z	czoła.	Chyba	na praw dę	się	bał,	w	prze ciw nym	ra zie	nie	podej mował by

tak	ryzykow ne go	przedsię wzię cia	jak	wypra wa	do	psychia tryka,	żeby	za się gnąć	rady	u
stuknię te go	Ja romi na.	Za	głę boko	już	w	tym	sie dział,	żeby	się	nie	bać.
Łąki.	Ogni sko	w	deszczu.	Wiel ka	Jantra.	Złą cze nie	ognia	i	wody.
Może	faktycznie?
–	Jak	chcesz	to	zrobić?	Sie dzę.
Wyprostował	się	i	gdyby	nie	był	taki	spię ty,	z	pew nością	na	jego	twa rzy	za gościł by

uśmiech	ulgi.
–	Rozma wia łem	z	le ka rzem.	Po	dłuższej	i	nie pozba wionej	punktów	spor nych	dys ku‐

sji	zgodził	się	w	końcu	przyznać,	że	istnie ją	prze słanki	do	wypuszcze nia	cię	za	mie siąc.
Tyl ko	nie	na wal	przy	kolej nym	wywia dzie.
Ruszyli	zie mię.	Wróci li	po	trze ci	worek	złota.	Nie docze ka nie.
–	Dobra	–	powie dzia łem	po	dłuższej	chwi li,	żeby	wyglą da ło,	że	się	za sta na wiam.	–

Potrze buję	tyl ko	jeszcze	jedne go	na zwi ska.	Jak	je	znaj dę,	będę	gotowy.
Mie siąc	 później	 sze dłem	przez	 par king	 do	 jego	 sa mochodu.	Od	 gór	 cią gnął	 cudny

wil gotny	wiatr,	przyszedł	począ tek	kwietnia	i	począ tek	trze cie go	star cia.
–	Masz	to	szóste	na zwi sko?	–	spytał	Wę grzyn.



–	Mam.	Ryw ka	Lej bowitz.
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–	Nie	wiem,	kim	je stem.	Wygodnie	mi	w	prze bra niu	wa ria ta,	 bo	wte dy	 nie	muszę
odpowia dać	na	nie które	pyta nia.	Przyjeżdża jąc	tutaj	dzie sięć	lat	temu,	rów nież	tego	nie
wie dzia łem,	ale	przynaj mniej	nie	wie dzia łem,	 że	nie	wiem.	 Zmie ni ło	 się	 i	 pozna łem
wie le	spraw	tak,	jakbym	pozna wał	sie bie,	oprócz	naj ważniej sze go.
Jak	w	tej	przypowie ści.	Wchodzisz	do	pa ła cu,	otwie ra ją	się	drzwi	do	pięknej	kom‐

na ty,	pa trzysz	z	za chwytem,	a	wte dy	otwie ra ją	się	drzwi	do	drugiej,	 jeszcze	piękniej ‐
szej,	i	znowu	sta jesz	w	podzi wie,	a	potem	jeszcze	na stępna	i	na stępna.	Krą żysz	w	zdu‐
mie niu	 po	wspa nia łej	 budow li,	 ale	 po	 chwi li	 nudzi	 cię	 otwie ra nie	 kolej nych	 drzwi,
przysta jesz	 i	 wołasz	 głośno:	 „Gdzie	 jest	 król?”.	Odpowia da	 ci sza.	 Ten,	 dla	 które go
zbudowa no	gmach,	mil czy.	I	całe	piękno	ula tuje	jak	dym.
Na	początku	ta	hi storia	wyda ła	mi	się	piękna.	Taka	przej mują ca	i	ża łosna,	jak	pieśń

porzuconej	kochanki	w	sta rym	romansie.	Dużo	w	niej	smutku,	cier pie nia	i	nie za wi nio‐
nej	krzyw dy,	a	także	obojętności	świa ta,	bo	co	kogo	obchodzi	zdra dzona	dziew czyna.
Ludzie	 posłucha ją	 przez	 chwi lę,	 ten	 i	 ów	 łzę	 ukradkiem	 obe trze	 i	 za raz	wra ca ją	 do
swoich	codziennych	za jęć	w	domu,	skle pie,	na	pla cu	tar gowym.	Je den	człowiek	nie	od‐
szedł.	Sie dzi	i	słucha	na wet	wte dy,	gdy	dziew czyna	już	za mil kła	i	spuści ła	oczy.	Słucha
sie bie	i	myśli,	że	wszystko,	co	dotychczas	prze żył	i	zro zumiał,	cze go	się	na uczył	i	roz‐
poznał	z	rze czy	tego	świa ta,	było	wiel kim	kłamstwem.	Na dal	nic	nie	wie dział,	ale	już
wie dział,	że	nie	wie.
I	za kochał	się	w	dziew czynie.	Porzucił	wszystko	i	poszedł	za	nią,	choć	ona	wca le	go

nie	chcia ła,	bo	cier pie nie	lubi	sa motność.	Zosta wił	pootwie ra ne	na	oścież	drzwi	kom‐
nat	i	wyszedł	z	pa ła cu	na	ja skra we,	pa lą ce	słońce	szukać	króla	na	pustkowiu,	da le ko	od
ludzkich	sie dzib,	tyl ko	dla te go,	że	ona	go	prowa dzi ła.
Nie	wiem,	jak	to	jeszcze	powie dzieć.	Czy	wybra ni	muszą	być	wa ria ta mi?	I	kto	 ich

wybie ra?	Zosta łem	do	cze goś	we zwa ny,	ale	nie	wiem	do	cze go	 i	po	co,	a	na	wa ria ta
na da ję	się	tak	jak	moja	matka	na	Żydów kę.	Na wet	je śli	odnaj dę	tamto	miej sce,	dokopię
się	do	sze ściu	drobnych,	rozsypa nych	szkie le ci ków,	pozbie ram	dokładnie	wszystkie	ko‐
steczki	do	bia łej	 rytual nej	sza ty	z	 frędzla mi	 i	 za niosę	 na	 kir kut,	 by	 złożyć	 do	 inne go
dołu	w	tej	sa mej	zie mi,	to	co	to	zmie ni?	Nie	zna łem	ich.	Nie	mam	pew ności,	czy	te	nie ‐



wyraźne	twa rzyczki,	które	raz	 tyl ko	przez	mi nutę	wi dzia łem	na	wybla kłym	zdję ciu,	 to
oni.	Rwie	się	film	i	prze ska kuje,	obraz	za ni ka.	Pięć	lat	nad	tym	myśla łem	i	do	ni cze go
nie	dosze dłem,	bo	nie	było	do	cze go	dojść.	Pa łac	jest	pusty,	nie	ma	króla.
Drepczę	 w	 kół ko	 po	 pustkowiu,	 rozma wiam	 z	 zie loną	 zorzą,	 bul goczą cą	 w	 pi dle

wodą,	cie niem	dia boliczne go	hra bie go	i	bezzębnym	Cyga nem,	który	w	prze ci wieństwie
do	mnie	na	wa ria ta	na da je	się	doskona le.
Przywiodła	mnie	tu	smutna	dziew czyna	i	jej	bezgłośna	pieśń.	Słysza łem	ją	czy	mi	się

zda wa ło?
–	Tej	opowie ści,	Saro,	ni gdzie	nie	ma.	Jest	 tyl ko	w	mojej	głowie	 i	w	 ra chunkach,

które	za	nią	pła cę.	Dla cze go	nie	wystar czyły	mi	osza ła mia ją ce	pur pury	tamte go	za cho‐
du	słońca?	Musia łem	wszystko	ze psuć.	Bo	 to	nie	oni	 są	winni,	 ci	 biedni	mali	 ludzie
wypeł nia ją cy	na ka zy	swoich	ciemnych	duchów.	Za wsze	tacy	byli	 i	będą.	Wie dzą,	kim
są.
Wi nien	je stem	ja,	po nie waż	posłucha łem	innych	duchów	i	domie sza łem	do	tamte go

za chodu	łunę	poża ru.	Tak,	musia łem.	Żeby	nie	być	nimi,	bez	wzglę du	na	cenę.	Oni	ko‐
pią,	poszukując	złota,	mnie	się	za chcia ło	dokopywać	do	praw dy.	I	wła śnie	tego	naj bar ‐
dziej	nie	wiem,	i	twoja	bezgłośna	pieśń,	Saro,	wodzi	mnie	po	pustkowiu	do	skołowa ‐
nia	i	rozpa czy.	Nie	wiem,	czy	wykopa łem	praw dę,	czy	tyl ko	opowieść.
Sie dzia ła	nie ruchomo	na	ka na pie	w	daw nym	pokoiku	Moni si	Szwa grzyk	i	pa trzyła	w

ciemnie ją ce	okno.	Nie	drgnął	ża den	mię sień	na	jej	twa rzy,	sta ła	się	rzeźbą	Sary	Hirsz,
bli sko	 i	 tak	da le ko,	 jak	 tyl ko	może	być	człowiek	mil czą cy	od	mówią ce go.	Spuści łem
głowę	i	przyglą da łem	się	wytar tym	czubkom	wła snych	butów.	Na	powierzchni	le we go
widnia ło	długie	na cię cie,	sta re	 i	za schnię te	 jak	bli zna.	Gdy	oglą da łem	je	poprzednim
ra zem,	było	cał kiem	świe że.	Kie dy?	We	wrze śniu	dzie więć dzie sią te go	 czwar te go,	 na
grobli,	 jak	 sie dzia łem	wśród	 szuwa rów	 i	 cze ka łem	 na	 że glują cą	 ku	 mnie	 dmucha ną
żabę.	Wte dy	też	po	raz	pierw szy	usłysza łem	tę	bezgłośną	pieśń,	któ ra	przywiodła	mnie
aż	tutaj.	A	żaba	zmie ni ła	się	w	księżniczkę.
Ci sza	puchła,	tę ża ła,	rozmowy	prze pa da ły	z	sze le stem.	Gdy	nadszedł	wła ści wy	mo‐

ment,	wyją łem	z	ple ca ka	notes,	otwar łem	na	stronie	z	sze ścioma	na zwi ska mi	i	podsuną ‐
łem	jej	przed	oczy.	Zer knę ła,	nie	porusza jąc	głową,	nie chętnie,	cała	re akcja	sprowa dzi ‐
ła	się	do	opuszcze nia	i	unie sie nia	powiek	z	długi mi	rzę sa mi.	Jak	lal ka.	Cze ka łem	w	na ‐
pię ciu,	pięć	lat	moje go	myśle nia	wi sia ło	na	cienkim	włosku	se kundy,	a	w	pier si	hucza ‐
ła	rozpacz.	Więc	jednak	nic?	Nic.	Nie	zgra ło	się.	Rytm	tej	hi storii	umknął	mi	jak	imię
babki	Zyl bersztaj nowej.
Za mkną łem	notes,	a	wte dy	Sara	drgnę ła.	Schwyci ła	moją	rękę,	wyję ła	z	niej	ze szyt	i



za czę ła	szybko	wer tować.	Prze rzuca ła	kartki,	a	jej	czar ne	włosy	fa lowa ły	przy	tym	jak
wodorosty.	Doszła	do	sze ściu	na zwisk	i	prze sta ła.	Wbi ła	w	nie	szkla ny	wzrok	i	za czę ła
szybciej	oddychać.	Twarz	pozosta ła	nie ruchoma,	ale	poja wił	się	na	niej	nowy	wyraz,
jakby	ktoś	odrobi nę	prze sta wił	oświe tle nie.	Pa trzyła	i	pa trzyła.
We	mnie	hucza ło.
–	Saro...
Uniosła	na	mnie	oczy	peł ne	łez.	Jedna	spłynę ła	po	policzku	i	kapnę ła	na	kartkę.	Po‐

gła dzi ła	mokre	miej sce,	rozma zując	„tz”
w	na zwi sku	Ryw ki,	 i	uśmiechnę ła	się	do	popla mione go	pal ca.	Jej	 usta	 za czę ły	 się

poruszać	w	bezgłośnej	mowie,	a	wi śniowe	war gi	złą czyła	nitka	śli ny.	Gdybym	był	Mo‐
sze	Lej bowitzem,	na tychmiast	wyjął bym	apa rat	i	zrobił	zdję cie	 jej	profi lu,	profi lu	ży‐
dow skiej	królowej.	Adonai	Jahwe	sabbaot!	Pan	Jahwe	Za stę pów!
		Nie	śmia łem	się	ruszyć.	W	pier si	dudni ła	mi	czar na	rze ka,	prze le wa ła	nie spokoj ne

wody	z	monotonnym	pohuki wa niem.
Za sta na wia łem	 się,	 dokąd	 mnie	 za niosą.	 Sara	 uję ła	 w	 pal ce	 wierzchołek	 kartki	 i

wdzięcznym	ruchem	wyrwa ła	ją	z	note su,	poskła da ła	na	czwo ro	i	schowa ła	do	kie sze ni
ża kie tu.	Wzię ła	mnie	za	rękę	i	wyprowa dzi ła	z	pokoju.	Sze dłem	grzecznie	jak	ba ra nek
na	rzeź.	Coś	jednak	się	zgra ło.
–	Wrócisz?	–	spyta ła	pani	Szwa grzykowa	z	na dzie ją	w	głosie.
Wi docznie	nie	pogodzi ła	się	jeszcze	z	faktem,	że	Sara	 jest	dorosła	 i	mieszka	u	sie ‐

bie,	czyli	w	ka mie ni cy	przy	daw nej	uli cy	Kościel nej.
Chcia ła	mieć	wszystkie	dzie ci	w	domu.	Dziew czyna	pokrę ci ła	głową,	a	wte dy	go‐

spodyni	obda rzyła	mnie	nie chętnym	spoj rze niem	i	wróci ła	do	kuchni.
Wsie dli śmy	do	rozkle kota ne go	opla	astry,	który	czas	moje go	obse syj no-pa ra noiczne ‐

go	pustel nic twa	prze stał	na	poli cyj nym	par kingu	w	Oszpi cynie	i	dzię ki	re gular nej	kon‐
ser wa cji	Wę grzyna	wciąż	nada wał	 się	 do	 użytku.	Ka za ła	mi	 je chać	 do	 jej	 domu.	W
drodze	gła dzi ła	mnie	po	ra mie niu,	de li katnie,	jakbym	skła dał	się	z	nie zwykle	kruchej	i
wrażli wej	ma te rii.	I	tak	się	trochę	czułem.
Gdy	prze kroczyłem	próg	kuchni,	gdzie	przed	dzie się ciu	 laty	wprowa dził	mnie	Hen‐

ryk	Hirsz,	ude rzyły	mnie	ta	sama	czystość	i	za pach	ziół.	Sia da jąc	na	krze śle,	wdycha ‐
łem	nar kotyczną	prze szłość	z	oszołomie niem	astronauty	powra ca ją ce go	na	zie mię.	Na
uprzątnię tym	 biur ku	 na	 podstaw ce	 le ża ło	 kil ka	 rów niutko	 ułożonych	 pism,	 ta	 sama
ozdobna	 lampa	 rzuca ła	miękkie	 świa tło.	Murowa ny	śmietnik	za	oknem,	nie gdysiej sze
sie dli sko	sporej	wa ta hy	szczurów	pod	przywództwem	Wiel kie go	Szczurona,	znikł	za ‐



stą piony	kolorowymi	pla sti kowymi	kubła mi.	Tym	ra zem	pozwoli łem	so bie	na	poszuka ‐
nie	me ta fory.
–	Czysto	tu	ma cie	–	powie dzia łem	na	głos.
Sara	 je dynie	wzruszyła	 ra miona mi,	 ponie waż	 obchodzi ły	 ją	 te raz	 rze czy	 znacznie

ważniej sze.	 Położyła	mi	 przed	 nosem	 tamto	 zdję cie	 z	 przedszkola,	 które go	 istnie niu
kie dyś	tak	suge styw nie	za prze cza ła.
Spoj rza łem	na	nią	 zdzi wiony,	 ale	 tyl ko	 się	 uśmiechnę ła.	Wyję ła	 z	 kie sze ni	 kartkę,

rozpostar ła	obok	zdję cia,	poda ła	mi	czar ny	cienkopis	 i	 przysia dła	na	 ta bore cie.	Aha.
Ostatni	punkt	progra mu.	Test	końcowy	na	za li cze nie	pra cy.	Zgra nie	obra zu	 i	 tekstu	w
rytmiczną	ca łość.	Uniosłem	pal ce	obu	dłoni	jak	ma gik	przed	sztuczką,	wzią łem	pi sak	i
bez	 za sta nowie nia	 umie ści łem	 nad	 głową	 każde go	 z	 dzie ci	 odpowiednie	 na zwi sko.
Buł ka	z	ma słem.	Myśla łem	pięć	lat.
Spokoj nie,	bo	te raz	muszę	opowie dzieć	o	mojej	ra dykal nej	nie lojal ności	wobec	po‐

czci wej	pani	Szwa grzykowej.	Ona	do	dzi siaj	pa trzyła	na	Sarę	jak	na	tamtą	wylęknioną
dziew czynkę,	osa motnioną	 i	 bezradną	 po	śmier ci	 je dyne go	 opie kuna,	 przygar nię tą	 na
miej sce	prze pa dłej	w	otchła niach	zie mi	Moni si.	W	mojej	sytuacji	było	to	zupeł nie	nie ‐
możli we.	 Na wet	 gdybym	 się	 za pie rał	 rę ka mi	 i	 noga mi,	 na pór	 faktów	 zde cydowa nie
prze kra czał	moje	możli wości	obrony.	Kie dy	skończyłem	pi sać	 i	odłożyłem	cienkopis,
Sara	podniosła	zdję cie	do	oczu,	prze bie ga ła	po	nim	za chwyconym	wzrokiem	z	lewa	na
pra wo	i	z	powrotem,	a	potem	je	odłożyła	i	obję ła	mnie	za	szyję.	Jej	poca łunek,	długi	i
moc ny	jak	piątka	z	plusem,	jak	pie częć	przysta wiona	przez	Abra ha ma	Zyl bersztaj na	na
poli sie	ubezpie cze niowej,	sma kował	nie	tyl ko	podzię kowa niem,	ale	i	sutą	na grodą.	Po
dziew czynce	zosta ło	wspomnie nie,	a	na	mnie	na pie ra ły	pier si	dorosłej,	na miętnej	ko‐
bie ty.
Prze rwa ła	po ca łunek	tyl ko	po	to,	by	zrzucić	ża kiet	i	pocią gnąć	mnie	na	ka na pę	Hen‐

ryka.	Doskona le	wie dzia ła,	 cze go	 chce.	 Przywar ła	 ca łym	 cia łem	 i	 ści ska ła	 za	 szyję
obie ma	rę ka mi.	Bierz,	bierz.	Wzią łem	z	czystym	sumie niem.	Jak	ten,	co	wywią zał	się	z
umowy.
Była	dzie wi cą.	Cze ka ła	na	mnie,	jak	obie ca ła,	i	kie dy	później	 le że li śmy	spoce ni	na

rozbe be szonym	łóżku,	znacznie	le piej	ro zumia łem	jej	nie ruchome	na pię cie	 tam,	w	po‐
koiku	Moni si.	Le piej	też	rozumia łem	sa me go	sie bie	z	ostatnich	pię ciu	lat,	te	gorączko‐
we	poszuki wa nia	kloc ków	ukła danki,	żeby	móc	do	niej	wrócić	i	krzyknąć:	Saro,	zna la ‐
złem!	Umowy	za wie ra ne	bez	słów	mają	szcze gól nie	wią żą cą	moc.
Gła dzi łem	ją	po	włosach,	wdycha łem	za pach,	do tyka łem	war ga mi	skóry	 i	de lekto‐

wa łem	się	 sma kiem	 inności,	któ ra	 sta ła	 się	mną.	Chcia łem	w	nią	wniknąć,	 rozpuścić



się	i	rozejść	po	tym	cudow nym	cie le	jak	prze toczona	krew.	Ona.	Moja	praw dzi wa	mi ‐
łość.	Połowa	heksa gra mu.
Le ża ła	obok	mnie	ze	wzrokiem	wbi tym	w	ciemność	i	uśmie cha ła	się,	jakby	wi dzia ła

naj piękniej szą	rzecz	na	świe cie.
–	Czy	jak	człowiek	słyszy	głosy	zmar łych,	to	już	jest	wa ria tem?	–	spyta łem.
Uniosła	się	na	łokciu	i	jej	druga	ręka	opar ła	się	na	moim	ser cu.
Cudow ne	uczucie!	Wzrokiem	poprosi ła	o	dopre cyzowa nie.
–	Kie dyś	Łopatko	posta wił	mi	pyta nie	i	do	dzi siaj	nie	daje	ono	spokoju.	Tu	zgi nę ło

mi lion	 ludzi,	 ich	 jęk	powi nien	nieść	się	po	okoli cy	 jak	chór	świerszczy	w	 letni	wie ‐
czór.	A	jest	cał kiem	ci cho.	Łopatko	był	chci wym	dur niem,	ale	tu	akurat	tra fił.	Tymcza ‐
sem	ja	od	tylu	lat	zaj muję	się	sze ścior giem	za gi nionych	dzie ci,	które	krzyczą,	prote stu‐
ją,	wal czą	i	na wet	za bi ja ją	w	tej	wal ce.	Dla cze go	tamten	mi lion	jest	jakby,	nie	wiem...
nor mal ny,	a	 te	 dzie ci	nie?	Tłuma czyłem	sobie,	że	 to	może	 nie winność,	 czysta	 ofia ra,
teoria	strun,	ale	to	sła be	ar gumenty.	Ta kich	szóstek	tu	jest	wszę dzie	peł no,	też	bez	imion
i	grobów.	Dla cze go	akurat	te?
Sara	zna ła	 ję zyk	mi gowy,	ale	 ja	nie	mia łem	o	nim	poję cia,	musia ła	więc	stosować

sys tem	uproszczony.	Potwier dze nie	 i	 za prze cze nie	 ruchem	głowy,	wzrusze nie	 ra mion,
pocią gnię cie	za	rękę.	Nie raz	mnie	za sta na wia ło,	że	ona	wszystko	świetnie	rozumie,	nie
ma	proble mu	ze	 słysze niem,	 co	 u	 nie mowy	 bywa	 rzad kie,	 i	wła ści wie	 bra kuje	 tyl ko
tego	jedne go	ostatnie go	kroku,	czyli	złoże nia	słowa.	Cze ka łem,	aż	wzruszy	ra miona mi
albo	pokrę ci	głową,	ale	ona	wsta ła,	wyszła	do	ła zienki	i	po	chwi li	wróci ła	ubra na,	po‐
ka zując	mi	brodą,	że bym	zrobił	to	samo.	Gdy	wsie dli śmy	do	sa mochodu,	ka za ła	je chać
w	pra wo,	na	most.	Bez	pyta nia	wykona łem	pole ce nie.	Mi nę li śmy	pusty	plac	po	ka mie ‐
ni cy	Ha ber fel dów.
Za wa li ła	się	dosłow nie	kil ka	mie się cy	temu,	odsła nia jąc	piękną	per spektywę	na	za ‐

mek	i	jeszcze	piękniej szą	per spektywę	dla	miej scowych	de we lope rów.	Pew nie	za raz	tu
coś	posta wią.	Przez	mi ga ją ce	ba rier ki	mo stu	rze ka	połyski wa ła	świa tłem	la tar ni	 i	za ‐
sta na wia łem	się,	czy	tak	ją	wi dział	dzia dek	Zyl bersztajn	tamte go	wie czoru,	przed	wy‐
rusze niem	z	dzieć mi	w	ostatnią	 drogę.	Za	mostem	mi nę li śmy	 budynek	 daw nej	 szkoły
muzycznej,	wiel ką	czer woną	ce głę	li ceum	i	skrę ci li śmy	w	lewo	na	dworzec	kole jowy.
Mi nę li śmy	halę	dwor cową	i	poje cha li śmy	da lej.	Myśla łem,	że	wie dzie	mnie	do	bra my
muzeum	ze	słynną	rampą	kole jową,	i	oble ciał	mnie	strach.	Wa li ły	tu	mi liony	turystów	z
ca łe go	świa ta,	żeby	pooddychać	na	chwi lę	powie trzem	Za gła dy,	a	ja	na praw dę	nie	lu‐
bi łem	tego	miej sca.	Źle	powie dzia ne,	nie	chodzi	o	 lubie nie.	Uni ka łem	tego	miej sca	z
tego	sa me go	powodu,	dla	które go	wszyscy	koniecznie	chcie li	tu	przyje chać.



Nie,	na	wia dukcie	ka za ła	mi	skrę cić	w	pra wo.	Zje cha li śmy	w	ciemną	uliczkę	o	ade ‐
kwatnej	 na zwie	 –	Czar na	 –	 i	 sta ną łem	 na	 poboczu.	Wysie dli śmy.	Wiatr	 od	 południa
pachniał	topnie ją cym	śnie giem,	nad	nami	świe ci ły	ostre	gwiazdy.	Wzię ła	mnie	za	rękę	i
poprowa dzi ła	do	ogrodze nia.	Za	nim	rozcią ga ły	się	boczni ce	spore go	wę zła	kole jowe ‐
go	Oszpi cyna.	Szli śmy	wzdłuż	be tonowych	płyt,	aż	zna leźli śmy	taką	ukruszoną	i	prze ci ‐
snę li śmy	się	na	drugą	stronę.	Tam	usie dli śmy	pod	płotem	na	kę pie	suchej	tra wy.	W	od‐
da li	błyszcza ły	świa tła	dwor ca,	ale	tu	pa nowa ła	ciemność	i	ci sza,	nie	 li cząc	poje dyn‐
czych	sa mochodów	na	wia dukcie.
–	Co	robi my?	–	spyta łem.
Pachnia ło	 ter pentyną	 od	 podkła dów	 i	 siar ką,	 której	 nie wiel kie	 kopczyki	 za le ga ły

gdzie nie gdzie,	 ślad	 po	 nie szczel nych	 za worach	 zbior ni ków.	 Sara	 położyła	 pa lec	 na
ustach	i	pokrę ci ła	głową.
W	porządku.	Trzyma li śmy	się	za	ręce	w	zupeł nej	ci szy,	z	czar nymi	ciel ska mi	wa go‐

nów	towa rowych	przed	sobą.
Wkrótce	się	za czę ło.	Je den	z	nich	nie znacznie	drgnął	i	stuknął	o	drugi.	Ten	stuknął	o

na stępny	z	 lekkim	zgrzytem,	za dzwoni ły	 sworznie.	Z	głę bi	dobył	 się	głuchy	pomruk	 i
ponow nie	za pa dła	ci sza.	Po	chwi li	ostatni	wa gon	odbił	z	powrotem	i	po	ca łym	skła ‐
dzie	prze szedł	dudnią cy	dreszcz.	Ha mulec	pi snął	z	prze ni kli wym,	kłują cym	ję kiem.
Wa gony	szarpnę ły	się	i	potoczyły	w	stronę	wia duktu,	nie wie le,	może	ze	dwa	me try.

Spoj rza łem	w	lewo	i	ze	zdzi wie niem	skonsta towa łem,	że	na	początku	skła du	nie	ma	lo‐
komotywy.	Je cha ły	same.	Wiem,	są	 ta kie	pochyl nie	do	prze ta cza nia	wa gonów:	wypy‐
cha	się	je	na	nie wiel kie	wznie sie nie	i	puszcza	poje dynczo,	odpowiednio	prze sta wia jąc
zwrotni ce.
Te	jednak	były	spię te	i	stuka ły	o	sie bie	jak	w	rozmowie.	Ga da ły.
–	Co	one	mówią?
Ści snę ła	mi	dłoń,	aż	chrupnę ły	kości.	Zza	skła du	dobiegł	nowy	zgrzyt.	Drugi	rząd	ru‐

szył	powolutku	i	po	prze je cha niu	kil ku	me trów	za trzymał	się	z	se rią	drobnych	stuknięć.
Puk-puk-puk-puk.	Ci sza.	Ruszył	trze ci	i	to	samo.	Pierw szy,	jakby	w	od powie dzi,	poje ‐
chał	w	 prze ciw nym	 kie runku	 i	 sta nął	 piętna ście	me trów	 da lej,	 odsła nia jąc	 ukryte	 za
nim	tamte	dwa.	Drugi	też	wrócił,	ale	tyl ko	do	połowy.	Ułożyły	się	w	trój stopniowy	pa ‐
ra wan.	Wa gony	z	trze cie go	rzę du	mia ły	rozwar te	wrota	i	odsła nia ły	przed	nami	wi dok
na	uli cę	i	muzeum.	W	jednych	mi gnę ła	ni sko	nad	horyzontem	gwiazda,	sła ba,	za mie ra ‐
ją ca.	Na	ze staw	środkowy	skła da ły	się	otwar te	lory	i	to	stamtąd	dole ciał	do	nas	na gle
łomot,	 jakby	 ktoś	wa lił	 pię ścią	w	 gong.	 Pogłos	 poszedł	 po	 boczni cy	 i	 odbił	 się	 od
ścian	ma ga zynów.	Za	chwi lę	drugi.	Wa gony	ruszyły	i	przysta nę ły.	Puk-puk-puk.	Tar cie



ha mul ców	i	pisk	na	gra ni cy	słyszal ności.	Iiii!	Poczułem,	jak	skó ra	cierpnie	mi	na	gło‐
wie	i	w	krzyżu.
A	potem	usłysza łem	ję cze nie,	da le kie,	jak	spod	zie mi,	naj pierw	bar dzo	sła be,	potem

coraz	głośniej sze,	chóral ny	jęk,	pła cze,	krzyki...
Sara	pa trzyła	 jak	za hipnotyzowa na.	W	błyszczą cych	oczach	nie	wi dzia łem	 stra chu,

tyl ko	fa scyna cję.	I	uśmiech.	Dotkną łem	jej	ra mie nia.
Drża ła.
–	Oni	nie	mil czą,	praw da?
Ski nę ła.	Naj bliższy	skład,	ten,	który	odje chał	naj da lej,	wrócił	powoli,	za słonił	pozo‐

sta łe	 i	za trzymał	się.	To	było	 jak	za kończe nie	przedsta wie nia.	Sie dzie li śmy	w	pi skli ‐
wej	ci szy.	Sara	gła dzi ła	mnie	po	szyi,	jakby	chcia ła	popra cować	nad	ukrwie niem	moje ‐
go	mózgu	i	pomóc	mu	w	myśle niu.
–	 Krzyczą	 cały	 czas,	 ale	 to	 coś	 inne go	 niż	 tamte	 dzie ci,	 tak?	 Je den	 ra chunek	 jest

ogól ny,	na	cały	świat,	i	tego	nikt	ni gdy	nie	za ła twi,	a	drugi	nasz,	i	to	my	musi my	się	z
nim	uporać.	W	wymia rze	indywi dual nym	nie	ma	różni cy	mię dzy	praw dą	a	opowie ścią,
dobrze	mówię?	Tak	jak	nie	ma	zna cze nia,	kto	w	tej	hi storii	jest	duchem,	a	kto	rze czy‐
wi stym	człowie kiem.	I	nie	za	to	się	odpowia da,	tyl ko	za	czyny,	tak?
Słucha ła	mnie,	ki wa jąc	głową.	Potem	wsta ła,	opie ra jąc	się	na	moim	ra mie niu,	otrze ‐

pa ła	spodnie,	poca łowa ła	mnie	w	 poli czek	 i	 poprowa dzi ła	 do	 dziury	w	 ogrodze niu.
Czułem	się	jak	Dante	wyprowa dza ny	z	czyść ca	po	uda nym	zwie dza niu.
Przy	dziurze	cze kał	na	nas	soki sta	w	mundurze.
–	Co	tu	robi cie?	–	warknął	groźnie.	–	Tu	nie	wol no	wchodzić!
–	Słucha my	wa gonów	–	odpar łem	spokoj nie.
–	A	po	co?
–	Może	powie dzą	coś	o	nas.	Potrzebna	nam	szczę śli wa	wróżba.
Obją łem	Sarę	w	pa sie	i	poca łowa łem	w	ucho.	Soki sta	przyglą dał	się	nam	nie ufnie.
–	Co	to	za	głupoty?	–	warknął	z	ręką	na	ka burze,	ale	odsunął	się	z	przej ścia.	Prze leź‐

li śmy	na	drugą	stronę	i	ruszyli śmy	do	auta.	Po	kil ku	krokach	li cho	mnie	podkusi ło.	Od‐
wróci łem	się	do	soki sty.
–	A	pan	ni gdy	nic	nie	słyszał?
–	Nie,	ni gdy	–	odparł.	–	Nie	mam	uszu	na	ta kie	rze czy.
Podniosłem	rękę	na	znak,	że	rozumiem,	i	ode szli śmy.
Chcia łem	wra cać	do	domu	i	za sta nowić	się	wspól nie,	od	cze go	za cząć,	ale	ona	mia ‐



ła	 jeszcze	 je den	punkt	w	progra mie.	Kie dy	po	prze krocze niu	mostu	zna leźli śmy	 się	 z
powrotem	w	mie ście,	Sara	na ka za ła	mi	je chać	da lej.	Nie	pyta łem	o	nic	i	doda łem	gazu.
Astra	wyła	i	prycha ła,	ale	pę dzi ła	na przód.	Mi ja jąc	skręt	w	uli cę	Brze gi,	odwróci łem
głowę	z	na dzie ją,	że	ten	rytuał	za prze cza nia	zła godzi	nie co	moje	brudne	sumie nie.	Głu‐
pota	zda rzeń	jest	ni czym	w	porów na niu	z	później szą	głupotą	za prze cza nia	im.
Za trzyma li śmy	się	na	tym	sa mym	przystanku	autobusowym.
Bra ma	cmenta rza	żydow skie go	zionę ła	na	tle	sza rości	muru	czar ną	pustką.	Na	pra wo

od	niej	widniał	na gryzmolony	sprayem	wiel ki	na pis	ŚMIERĆ	ŻYDOM.	Obok	doryso‐
wa no	kośla wą	szubie ni cę	z	powie szoną	gwiazdą	Da wi da.	Ja sne,	ćwoki.	Gdzie	wam	do
kosmicznej	har monii	ele mentów.
Prze bie gli śmy	na	drugą	stronę	i	pod	bra mą	Sara	za czę ła	grze bać	w	kie sze ni.	Myśla ‐

łem,	że	ma	przy	sobie	ja kiś	va nish	i	za przę gnie	mnie	do	usuwa nia	skutków	czyje goś	od‐
człowie cze nia.
Już	sobie	wyobra ża łem,	jak	pod	osłoną	nocy	pucuję	ścia nę	szczotką	do	butów,	cho‐

wa jąc	 się	 przed	 każdym	 prze jeżdża ją cym	 sa mochodem,	 cze go	 z	 pew nością	 tamten
piew ca	nie na wi ści	robić	nie	musiał.	Ale	nie.	Wyję ła	klucz	od	bra my.	Zgrzytnął	za mek.
–	Chcesz	 tam	te raz	wejść?	–	spyta łem,	 jakbym	sam	nie	błą kał	 się	nocą	po	 ruinach

kir kutu.
W	skupie niu	pchnę ła	 ciężkie	bla sza ne	 skrzydło	 i	wpro wa dzi ła	mnie	do	 środka.	W

kompletnej	ciemności	ba łem	się	posta wić	krok,	ale	Sara	wyję ła	małą	la tar kę	 i	mię dzy
odłamka mi	ma cew	poprowa dzi ła	mnie	do	obe li sku.	Był	cały	 popa pra ny	 far bą.	Dwu‐
stopniowy	postument	pokrywa ły	poje dyncze	słowa	i	całe	zwroty,	z	których	większość
nie	na da je	się	do	cytowa nia,	a	pozosta łe	były	 jak	 ten	na	murze.	Kor pus	ozda bia ły	 ry‐
sunki	ar tysty	owładnię te go	pa sją	per fekcyj ne go	na ma lowa nia	szubie ni cy	z	gwiazdą,	a	z
postę pów	wyni ka ło,	że	droga	przed	nim	jeszcze	da le ka.	Szubie ni ca	przypomi na ła	zde ‐
molowa ny	sta tyw	do	mapy,	a	gwiazda	Da wi da	raz	wyglą da ła	jak	kośla wa	śnie żynka,	a
raz	jak	sto jak	na	sia no	zwa ny	w	tych	stro nach	roga czem.	Opróżniona	puszka	po	sprayu
sta ła	na	szczycie	obe li sku.	Obsze dłem	ten	pomnik	wanda la	i	poświe ci łem	z	tyłu,	gdzie
zna la złem	chwiej ne	li te ry	skła da ją ce	się	na	na pis	FALANGA	oraz	ra mię	z	mie czem	w
kształ cie	na dmucha ne go	kondoma.	Sara	przysta nę ła	obok	i	ści snę ła	mi	ra mię.
–	Te raz	oni?	–	spyta łem	z	na dzie ją,	że	za prze czy.	Powoli	przytaknę ła.
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–	Od	cze go	za czyna my?	–	spytał	Wę grzyn,	gdy	usia dłem	po	drugiej	stronie	biur ka,	a
on	za mknął	za	mną	sta rannie	drzwi.
–	To	za le ży,	co	chcesz	naj pierw	zna leźć	–	odpar łem.	–	Wiesz,	 na	 czym	mi	naj bar ‐

dziej	za le ży,	ale	ja	nie	wiem,	na	czym	za le ży	tobie.
Podniósł	jedną	z	te czek	i	popchnął	do	mnie	przez	blat.
–	Usta li li śmy	tożsa mość	tego	fa ce ta	pokrojone go	na	 łą kach.	To	Da riusz	Woj nar,	 lat

sie demna ście,	ucie ki nier	z	popraw cza ka.	Ukrywał	się	u	kole gi	w	Oszpi cynie	i	tamte go
dnia	obaj	poszli	na	 łąki.	Wi dzia ła	 ich	ko bie ta	 i	 opowia da ła	 o	na rzę dziach:	 skrzynka,
tyczka,	 ka ble.	Z	 opi su	wyni ka,	 że	 to	mógł	być	wykrywacz	me ta lu.	 Szli	 przez	 łąki	 na
ukos,	na	Podborze.	W	miej scu	ma sa kry	tego	Woj na ra	nie	zna leźli śmy	żadnych	śla dów.
No,	 pra wie	 żadnych.	Na	 pniu	 naj bliższej	wierzby	 była	 smuga	 krwi	 i	 coś	 jakby	 rybi
śluz.
–	Rybi	śluz?
Wę grzyn	wzruszył	ra miona mi.
–	Wiem,	jak	to	brzmi.	Pyta łem	le ka rza,	ale	tyl ko	powtórzył:	rybi	śluz	to	rybi	śluz.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	ryba	go	pożar ła?	Od gryzła	mu	kończyny,	po	czym	wla zła	na

wierzbę	i	odle cia ła?
–	A	co	ja	mam,	kur wa,	z	tym	zrobić,	co?	–	Świe żo	upie czony	podkomi sarz	Wę grzyn

nie	pa nował	nad	ner wa mi,	ale	mogłem	mu	to	wyba czyć.	Nie	ta kie	rze czy	tu	już	wi dzia ‐
łem.	–	Myślisz,	że	mnie	ła two	opowia dać	te	pier doły?	Gdybyś	to	nie	był	ty...
–	Okej,	Ma riusz.	Za prosi łeś	do	współ pra cy	wa ria ta,	żeby	móc	mu	opowie dzieć	coś,

w	 co	nor mal ny	człowiek	by	nie	uwie rzył,	a	 za	 co	 prze łożony	mógł by	 cię	wywa lić	 z
pra cy.	Nie złe	pocią gnię cie.	Zyska łeś	w	moich	oczach.
–	Nie	pieprz,	Ja romin,	nie	je steś	wa ria tem.	W	każdym	ra zie	nie	ta kim,	za	ja kie go	się

uwa żasz.	Chciał bym,	że byś	pomógł	mi...	ogar nąć	całe	to	ba dzie wie.
–	Rozumiem.	Mam	być	czymś	w	rodza ju	prze twor ni ka,	który	prze konwer tuje	te	dane

tak,	żeby	się	trzyma ły	kupy	i	nada wa ły	do	wpi sa nia	w	protokół.	A	co,	je śli	się	nie	da?
Je śli,	daj my	na	to,	na praw dę	zja dła	go	la ta ją ca	ryba?	Wiesz,	tu	psy,	tam	ryba,	zwie rzę ta



też	muszą	coś	jeść.	Może	taki	protokół	by	przyję li,	co?
–	Jaja	sobie	robisz,	nie	chodzi	o	protokół.	Wiesz,	Woj tek,	ja	przez	te	pięć	lat	też	spo‐

ro	myśla łem	i	wymyśli łem,	że	wte dy	na	grobli	mia łeś	 ra cję.	To	nie	 jest	 tyl ko	spra wa
tego	choler ne go	skar bu.	W	tym	mie ście	o	ukrytym	złocie	krą ży	wię cej	ba jek	niż	o	Kró‐
lew nie	Śnieżce.	Tam	jest	coś	jeszcze.	Zrozumia łem	to,	jak	kopar ka	się	prze krę ci ła,	a	ja
wi sia łem	na	klamce	i	próbowa łem	otworzyć	drzwiczki.	Uchyla ły	się	 i	za myka ły	z	po‐
wrotem,	ktoś	 je	cią gnął	od	środka.	Ten	pi ja ny	 idiota	miał	obie	 ręce	na	drążkach,	 nie
wi dział	mnie.	„Zrozumia łem”	to	źle	powie dzia ne.
Czułem.	Cała	kopar ka	drża ła	ra zem	z	zie mią,	na wet	woda	drża ła.	To	było	nie nor mal ‐

ne.	Im	dłużej	o	tym	myślę,	tym	bar dziej	dochodzę	do	wniosku,	że	 to	nie	 ten	fa cet	 roz‐
orał	groblę,	tyl ko	to	drże nie.	On	był	na rzę dziem.
–	Co	z	nim?
–	Z	tym	ope ra torem?	Sie dzi	na	odwyku.	Jak	wte dy	za czął	pić,	tak	nie	mógł	prze stać.

Na wet	ze znań	nie	dało	się	z	nie go	wycią gnąć.	Może	ty	byś	się	z	nim	doga dał.
–	Bar dzo	śmieszne.	A	ta	kobie ta	na	słupie?
–	Za kła da li śmy	sa mobój stwo,	ale	za	dużo	rze czy	się	nie	zga dza.
Wyje cha ła	 rowe rem	na	za kupy,	zosta wi ła	dzie ci	w	 domu	 pod	 opie ką	 naj star sze go.

Na	bla cie	w	kuchni	rozmra ża ła	się	pierś	z	indyka.	Na	wie czór	umówi ła	się	z	 rodzi ną,
że	 ich	odwie dzi.	Poje cha ła	na	 to	 sa mobój stwo	 rowe rem	aż	 do	 Podborza,	w	 lutym,	 z
tor ba mi	peł nymi	za kupów	na	kie row ni cy.	Boha ter ka	zi mowych	raj dów.	Opar ła	rower	o
słup,	przypię ła	łańcuchem,	żeby	nikt	nie	ukradł,	za łożyła	sznur	na	szyję,	wdra pa ła	się
na	samą	górę	i	stamtąd	skoczyła.	Aż	dziw,	że	 jej	wcze śniej	nie	pora zi ło.	Wiesz,	 li nia
wysokie go	na pię cia,	człowiek	dochodzi	do	połowy,	prąd	prze ska kuje	i	po	za wodach.
–	A	ten	trze ci?
–	Przypa dek	naj bar dziej	„nor mal ny”,	 że	 się	 tak	wyra żę.	Dwa	 amsta fy	 pogryzły	 na

śmierć	 gościa	 na	 jego	wła snej	 dział ce.	 Przedar ły	 się	 przez	 ogrodze nie	 i	 za bi ły	 jego
oraz	jego	kundla.	Z	pie ska	zosta ło	nie wie le,	z	jubi le ra	nie co	wię cej.
–	Jubi le ra?	Czy	może	chodzi	o	Szpindla?
Wę grzyn	zmie rzył	mnie	peł nym	uzna nia	spoj rze niem.
–	Proszę,	proszę.	Gdybyś	nie	sie dział,	miał bym	głów ne go	podej rza ne go.	Tak,	chodzi

o	Antonie go	Szpindla.	Kupił	dział kę	pod	mia stem	ja kiś	czas	temu	i	nikt	nie	wie dział	po
co.	Na około	powsta ła	cał kiem	nie zła	 infra struktura:	skle py,	hur tow nie,	punkty	usługo‐
we,	wiesz,	mia sto	się	rozwi ja.	A	ten	nie	budował,	nie	upra wiał,	tyl ko	ogrodził	dział kę,
ła ził	po	niej	z	pie skiem	i	mamrotał	coś	do	sie bie.	Też	wa riat,	doga da li byście	się.



–	Kolej ny	punkt	dla	cie bie.	Dzię ki	szaj bie	można	doga dać	się	z	połową	Oszpi cyna.
Ale	jego	śmierć	to	ra czej	wypa dek?
–	Nie koniecznie.	We dług	świadków	rozma wiał	z	ja ki miś	ludźmi	z	amsta fa mi	na	smy‐

czy.	 Psy	 uda ło	 się	 za trzymać	 na	miej scu,	 kie dy	 przyje cha li śmy,	 jeszcze	 go	 doja da ły.
Szuka my	osób,	które	mogłyby	zi dentyfi kować	ich	wła ści cie li.	Nie	były	za re je strowa ne.
–	Gdzie	są	te raz?
–	Zosta ły	uśpione	jako	nie bezpieczne.
–	Mogli ście	 ich	 naj pierw	 użyć	 jako	 psów	 tropią cych,	 żeby	was	 doprowa dzi ły	 do

wła ści cie li.
–	Zrobi li śmy	tak.	Chodzi ły	w	kół ko	po	łą kach,	doni kąd	nie	poszły.
We te rynarz	stwier dził,	że	mia ły	psychotropa mi	za burzony	węch.	Ktoś	 je	spe cjal nie

ogłupił	i	na puścił	na	Szpindla.
Ma riusz	skończył	 i	za pa dła	ci sza.	Za sta na wia łem	się,	co	z	 tych	 trzech	przypadków

mógł bym	wykorzystać	na	potrze by	wła snych	poszuki wań	i	czy	w	ogóle	istniał	 tu	 ja kiś
zwią zek.	Nie	za zdrości łem	Wę grzynowi.	Faktycznie	miał	w	 teczkach	 total ną	 ka sza nę:
amsta fy	bez	wła ści cie li,	rybi	śluz	i	za kupy	na	rowe rze	pod	słupem	wysokie go	na pię cia.
I	próbował	w	ten	cha os	wprowa dzić	porzą dek	za	pomocą	poczci wych	na rzę dzi	poli ‐
cyj ne go	śledztwa.	Dopie ro	kie dy	nic	to	nie	dało,	zwrócił	się	do	gościa	z	psychia tryka,
boga te go	w	 doświadcze nia	 z	 na rusza niem	 gra nic	 ra cjonal ności	 i	 do ga dują ce go	 się	 z
szaj busa mi.
–	Pojedźmy	tam	–	powie dzia łem	po	chwi li.	–	Do	tych	miejsc.
–	Wojtku,	nie	zrozum	mnie	źle	–	odparł	Wę grzyn	–	ale	nie	chcę,	że byś	prowa dził	za

mnie	śledztwo.	Jeszcze	ogar niam.	Powiedz	mi	tyl ko,	gdzie	szukać	i	cze go.	Tyl ko	tyle.
–	Tyl ko?	A	jaką	chcesz	wer sję:	rozsądną,	średnią	czy	cał kiem	odje cha ną?
Skrzywił	 się	 tak,	 że	 mógł by	 wygrać	 powia towy	 konkurs	 na	 naj bar dziej	 kwa śny

uśmiech.
–	Wszystkie	trzy.	Za cznij	od	rozsądnej.
–	Zbierz	infor ma cje	o	robotach	ziemnych	w	okoli cy:	wykopy,	budowy,	rozbiór ki,	na ‐

pra wy	rurocią gów	i	 tym	podobne.	Ktoś	znowu	ruszył	zie mię	w	poszuki wa niu	 tego	co
za wsze.	Nie	wiem	kto,	ale	powi nien	mieć	 ja kiś	zwią zek	z	Łopatką	albo	Kublic kim,	a
naj le piej	jednym	i	drugim.	Nie wykluczone,	że	był	wte dy	na	grobli	pięć	lat	temu,	może
też	mieć	coś	w	rodza ju	mapy.
–	A	jak	znaj dę?



–	To	wykop	skarb	i	odnieś	do	muzeum	żydow skie go.
–	To	nie	rozwią zuje	za ga dek.
–	Jedną	na	pew no	rozwią że,	na wet	dwie.
Podkomi sarz	Ma riusz	Wę grzyn	wziął	długopis	 i	za czął	notować	pora dy	płyną ce	od

za ufa ne go	infor ma tora	z	wa riatkowa.
	
–	A	druga	wer sja?	–	spytał	z	unie sionym	długopi sem.
	
–	Zdobądź	od	geode tów	mapę	rowów	iryga cyj nych	 i	me liora cyj nych	pod	Oszpi cy‐

nem.	Potem	 od	 różdżka rzy	 kopią cych	 studnie	wydobądź	 podobną	mapę	 cie ków	 i	 żył
wodnych	pod	łą ka mi.
Spróbuj	 zna leźć	 podziemne	 połą cze nie	 wodne	 pomię dzy	 pla cem	 ma new rowym	 w

Sępni,	groblą	na	obwodni cy	oraz	miej scem	pod	wierzba mi,	gdzie	zgi nął	 ten	 chłopak.
Bę dziesz	miał	pe wien	kłopot	z	przedsta wie niem	sobie	potwora,	który	pływa	podziem‐
nymi	strumie nia mi	i	za bi ja	 ludzi,	ale	pozosta wiam	to	 twojej	młodzieńczej	wciąż	wy‐
obraźni.
–	Potwora?	Odbi ło	ci?
–	Już	ja kiś	czas	temu.	Zresztą	cią gle	mi	o	tym	przypomi nasz.	To	 tyle,	 je śli	chodzi	o

wer sję	pośrednią,	jak	wi dzisz,	nie pozba wioną	 trudności	 inte lektual nych.	Trze cia	wer ‐
sja	wyma ga	zupeł nej	re zygna cji	z	inte lektu	w	tra dycyj nym	zna cze niu.
–	To	zna czy?
–	Idź	na	cmentarz	żydow ski	i	spytaj	za gi nionych	dzie więć	lat	temu	dzie ci	z	dobrych

oszpi cyńskich	rodzin,	co	im	prze szka dza	w	wykona niu	za da nia.
–	Cze mu	żydow ski?	Zmie ni ły	po	śmier ci	wyzna nie?
–	Chyba	tak.	W	każdym	ra zie	tam	je	ostatnio	wi dzia łem.	Możesz	 też	spróbować	na

łą kach	albo	na	grobli	przy	za krę cie.	Gdyby	prosi ły	o	szcze góły,	spytaj,	czy	zna ją	miej ‐
sce	pochów ku	Fryde ryka	Kublic kie go.
–	Kublic kie go?!	On	zmarł	w	Bra zylii!
–	Podobno.	Ale	w	tej	hi storii	wie le	rze czy	się	nie	zga dza,	a	te,	które	świetnie	mogły‐

by	się	zgodzić,	prze mil cza no.	Ja	go	wi dzia łem	w	okoli cy	co	naj mniej	dwa	razy.
Krę ce nie	gło wy	Wę grzyna	wska zywa ło,	że	jego	proce sor	z	trudem	prze twa rza	dane.

Nic	dziw ne go.	Ja	dzie sięć	lat	temu	też	przez	to	prze chodzi łem.	Przyglą da łem	mu	się	z
sa tys fakcją.



–	Prosi łeś	mnie	o	pomoc,	a	ja	mam	wobec	cie bie	dług	wdzięczności,	więc	ci	pomo‐
gę.	Ostatnią	wer sję	biorę	na	sie bie.	Zresztą	i	tak	nie	dał byś	rady,	a	ja	po tra fię	rozma ‐
wiać	nie	tyl ko	z	ducha mi,	ale	też	z	bezzębnym	Cyga nem	i	z	nie mową.	A	na wet	z	wie ‐
czor ną	zorzą	i	wa gona mi,	jak	się	wczoraj	oka za ło.
–	Z	czym?!
–	Nie ważne,	jedźmy.	Słuchaj,	Ma riusz,	jeszcze	jedno.	Ma cie	tu	na zioli?
–	Chodzi	ci	o	neofa szystów?
–	Mniej	wię cej.	 O	 pra wi cowych	 eks tre mi stów,	 antyse mi tów	 i	 innych	 mi łośni ków

opowie ści	o	ponow nym	urucha mia niu	kre ma toriów.
–	Ja cyś	są,	ale	to	mar gi nes.
–	Ja sne,	wszyscy	tak	mówią.	Gdzie	ten	mar gi nes	ma	sie dzi bę,	czym	się	ostatnio	zaj ‐

muje?
–	Wiesz	–	podra pał	się	po	głowie	–	nie	śle dzi my	tego	tak	dokładnie.	Jest	taka	grupa,

parę	osób.	Cza sa mi	wywie szą	ba ner	o	Pol sce	dla	Pola ków,	cza sem	zor ga ni zują	pi kie tę,
ale	to	le gal ne.	Ka na li zują	pa triotyczne	uczucia,	i	tyle.	Każdy	ma	pra wo.
–	Pra wo,	ja sne.	Nie	budują	przypadkiem	cze go?
–	Dowiem	się.	Myślisz,	że	oni	mogą	mieć	z	tym	coś	wspól ne go?
W	jego	oczach	poja wił	się	ten	doskona le	mi	zna ny	błysk,	kie dy	wypowie dzia ne	sło‐

wa	brzmią	jak	cymbał	i	jak	miedź	brzę czą,	bo	za	nimi	ukrywa	się	pustka	nie spokoj nych
domysłów.	Cze ka łem,	a	on	uni kał	moje go	wzroku.	Wreszcie	wydukał:
–	Jest	taki	je den	fa cet,	spróbuję	go	spytać...
–	Pozwól,	niech	zgadnę.	Na zywa	się	Ma ciek	Nowic ki?
Te raz	w	jego	oczach	poja wił	się	ślad	ulgi.	Ten	grymas	wygrał by	konkurs	na	naj smut‐

niej szy	uśmiech	roku.
–	Wiesz,	Ja romin,	 ja	 już	nie	wiem,	czy	ty	 je steś	bar dziej	wa ria tem,	czy	ge niuszem.

Tak,	Nowic ki.
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–	Jest	tu	kto?	Da wid,	Ryw ka,	gdzie	je ste ście?
Schody	do	piw ni cy	były	wą skie	 i	musiał	opie rać	się	 ra mie niem	o	ścia nę,	żeby	nie

upaść.	Trzymał	świeczkę	na	ta le rzyku,	którą	za pa lił	dopie ro	 tutaj,	na	miej scu,	w	sie ni
opuszczone go	domu	Lie ber mannów.
W	drugiej	ści skał	drobną	dłoń	swoje go	synka	Da nie la.	Wła ści cie le	nie	zdą żyli	za ‐

brać	ani	spa kowa nych	toreb,	ani	gra tów	i	tobołów	za le ga ją cych	w	sie ni	i	na	schodach
prowa dzą cych	na	górę.	Za	chwi lę	rozkradnie	je	miej scowa	żulia,	jak	tyl ko	żandar mi	się
cofną.	Jego	wpuści li,	bo	miał	prze pustkę.	Cała	rodzi na,	podobnie	jak	kil ka	tysię cy	Ży‐
dów	oszpi cyńskich,	zosta ła	dzi siaj	wywie ziona	z	mia sta,	a	wiel ką	akcją	de por ta cyj ną
kie rował	Andre as	Ka sza.	Poprzednie go	dnia	Abra ham	za ła twiał	u	nie go	odrocze nie	za
pomocą	tego	sa me go	pli ku,	który	pan	Kruger	wci snął	mu	do	kie sze ni	 jako	dodatkową
kwotę	na	dzie ci.	Nie	miał	 inne go	wyj ścia,	musiał	zostać	w	mie ście	za	wszel ką	cenę,
je śli	chciał	dotrzymać	słowa.
–	Ty,	Zyl bersztajn,	nie	licz	na	nic	–	powie dział	mu	Ka sza	i	splunął	pod	nogi.	–	Też

poje dziesz,	tam.	–	Poka zał	pal cem	do	góry.
–	To	się	wie,	pa nie	komendancie	–	wybą kał	w	ukłonach	Abra ham.
–	Wszyscy	tam	poje dzie my	na	ogni stych	rydwa nach,	prosto	w	obję cia	Jahwe	cze ka ‐

ją ce go	na	swoje	dzie ci	dokładnie	tak	samo,	jak	one	cze ka ły	na	Me sja sza.	Ale	Bóg	dla
biedne go,	 głupie go	 Zyl bersztaj na	 trzyma	 miej sce	 na	 sa miutkim	 końcu	 naj mniej sze go
nie ba,	 cał kiem	 na	 obrze żach,	 bo	 nie	 dokończył	 swojej	 roboty	 i	 potrze buje	 jeszcze
dwóch	dni,	żeby	dopil nować	 trans por tu	chorych	 i	sła bych.	On	poje dzie	na	końcu,	za ‐
mknie	ostatnie	drzwi	i	poga si	świa tła	we	wszyściutkich	do mach,	żeby	upew nić	się,	że
ża den	Żydek	tam	już	nie	został.
Ka sza	nie	był	żadnym	komendantem,	ale	na le żał	do	tego	ga tunku	ka na lii,	co	to	 lubią

siać	postrach	i	zaj mować	nie	swoje	sta nowi ska,	o	czym	Zyl bersztajn	wie dział.	Mię dlił
w	pal cach	ka pe lusz	 i	 po ta ki wał	 sam	 sobie,	 by	uła twić	 żandar mowi	de cyzję.	Ten	pa ‐
trzył,	pocią gał	nosem	i	spluwał.
–	No	bo	co	to	są	dwa	dni?	–	prze konywał	Abra ham.	–	Jahwe	ma	dosyć	roboty	z	tymi

tysią ca mi,	to	pocze ka.	A	pan	na czel nik	by	nie	mógł?



Tu	jest	dobry	pie niądz,	a	głupi	Zyl bersztajn	już	go	nie	potrze buje.	Za	dwa	dni	to	on
sam	tu	przyj dzie	i	żonę	przyprowa dzi,	i	synka...
Prze łknął	śli nę,	bo	ostatnie	słowo	sta nę ło	mu	ością	w	gar dle.	Ka sza	przyglą dał	się

zwitkowi	 banknotów.	 Wreszcie	 schował	 je	 do	 kie sze ni,	 wyjął	 notes,	 wypi sał	 parę
słów,	wyrwał	kartkę	i	wci snął	Abra ha mowi	do	kie sze ni.
–	Idź	do	biura,	wypi szą	ci	prze pustkę.	Dwa	dni,	Zyl bersztajn.
Pokłonił	się	do	zie mi,	trzy	razy,	żeby	tamte go	utwier dzić	w	słuszności	de cyzji,	i	po‐

biegł	do	biura	w	ra tuszu.	Urzędnik,	które go	znał	przed	woj ną	jako	wozi wodę	i	pi ja ka,
przed	przysta wie niem	 pie czątki	 podniósł	 na	 nie go	 drob ne	 oczka	 i	 pi skli wym	gło sem
spytał:
–	A	co	bę dzie,	jak	nie	przysta wię?
Abra ham	wie dział,	co	bę dzie,	był	jednak	człowie kiem	rozsądnym.
Pogrze bał	w	kie sze ni	i	wyjął	dwie	złote	mone ty,	prze zor nie	za bra ne	z	wor ka	od	Kru‐

ge ra.	Położył	je	na	biur ku	i	powie dział	ci cho:
–	Wię cej	nie	mam.
Wła ści ciel	 drobnych	 oczek	 obli zał	war gi,	 rozej rzał	 się	 wkoło,	 po	 czym	 szybkim,

wpraw nym	ruchem	zgar nął	mone ty	do	szufla dy	i	przybił	pie czątkę.	Wrę czył	mu	pa pier	i
uśmiechnął	się,	odsła nia jąc	dziura we	uzę bie nie.
–	Dobrześ	zrobił,	Żydku.	Do	pie ca	tego	i	tak	nie	za bie rzesz.
Abra ham	wybiegł	stamtąd,	nie	oglą da jąc	się,	 jakby	spoj rze nie	za	sie bie	mogło	zni ‐

we czyć	jego	de spe rac kie	pla ny.	Do pie ro	w	domu	trochę	ochło nął	i	za sta nowił	się,	na
ile	uzyska nie	prze pustki	za wdzię czał	pie nią dzom,	a	na	ile	osobie	posta wionej	znacznie
wyżej	niż	folks dojcz	Ka sza	czy	ten	ka pra wy	wozi woda.	Kublic ki	znał	się	prze cież	z	es ‐
es ma nem...
–	Nie	płacz,	bo	to	nic	nie	daje	–	mówił	do	za pła ka nej	żony.	–	Nie	je steś	Żydów ką,

może	cię	nie	we zmą.
–	Nie	zosta wię	cię	sa me go	–	odpar ła	przez	łzy.	–	Wyjedźmy	do	mojej	rodzi ny,	przy‐

gar ną	nas.
Abra ham	spoj rzał	na	tulą ce go	się	do	niej	chłopca,	jego	czar ne	krę cone	włosy,	długi

nos	i	okular ki,	i	wes tchnął	z	re zygna cją.	Nie	ma	szans,	żeby	ta kie	dziec ko	długo	prze ‐
trwa ło.	Blondyn	z	nie bie ski mi	ocza mi	to	co	inne go,	ale	on?	Za ci snął	zęby,	żeby	się	nie
rozpła kać,	i	usiadł	ciężko	na	krze śle.	Musiał	jej	o	tym	powie dzieć,	czas	był	naj wyższy,
jutro	już	nie	zdą ży.	Wziął	ją	za	rękę,	drugą	położył	na	głów ce	ma łe go	Da nie la.
–	Posłuchaj,	droga	żono...



Te raz	 ma cał	 dłonią	 ścia nę	 i	 usi łował	 nie	 myśleć	 o	 jej	 oczach,	 kie dy	 wychodzi li.
Wie dzia ła.	On	jeszcze	miał	na dzie ję	wrócić,	a	pojutrze	wziąć	ją	za	rękę	i	pójść	z	pod‐
nie sioną	gło wą	na	rynek,	żeby	dołą czyć	do	ostatniej	grupy	i	opuścić	to	mia sto	w	poczu‐
ciu,	że	się	wywią zał.	Ale	ona	wie dzia ła.	Żony	i	matki	potra fią	to	prze czuć.	Wie dzia ła,
że	go	już	nie	zoba czy.
–	Halo?	Jest	tu	kto?	–	wołał	dziw nym	dyszkantem,	na	gra ni cy	szeptu	i	krzyku.	–	Na ‐

tan?	Jose łe?
Piw ni ca	mia ła	długi	korytarz	 i	 komór ki	 po	obu	stronach.	Każda	 z	 nich,	 za gra cona,

sta ła	otworem,	ale	on	wie dział,	cze go	szuka.
Dmucha na	za baw ka.	Tak	powie dział	Lie ber mann,	bo	tak	mu	po wie dział	Lej bowitz.

Nie	bar dzo	wie dział,	co	to	wła ści wie	zna czy,	a	kie dy	spraw dzi li	wszystkie	komór ki	 i
nie	zna leźli	ni cze go	dmucha ne go,	ogar nę ła	go	rozpacz.	Jednak	nie	wie dział,	cze go	szu‐
ka.	Prze szli	jeszcze	raz	tam	i	z	powrotem,	a	on	cią gle	wołał	tym	stłamszonym	krzykiem
ich	 imiona:	Cha imek!	Na tan!	Jose łe!	Lor ka!	Da wid!	Ryw ka!	Brzmia ło	 jak	 apel	 pole ‐
głych.
–	Jest,	tate!	Jest!	–	krzyknął	na gle	Da niel.	–	Tam!
Zaj rzał	do	ostatniej	komór ki.	Na	ścia nie	wi sia ło	kół ko	z	wyma lowa nym	pyskiem	ja ‐

kie goś	dzi wolą ga.	Zdjął	je	ze	ścia ny	i	obej rzał.	Było	z	gumy.	Zna lazł	okrą gły	wentyl	 i
nie	za sta na wia jąc	się,	co	robi,	za czął	dmuchać.	Sfla cza ły	łeb	drgnął	i	uniósł	się	jak	u
tańczą cej	kobry.	Jego	synek	uśmiechnął	się	i	ści snął	go	pal ca mi.
–	Di	żabe,	tata!	–	za wołał	z	ra dością.	–	Żaba!
Zza	ścia ny	dobiegł	odgłos	stłumione go	kaszlu.	Abra ham	wrę czył	gumowe	kół ko	sy‐

nowi	i	za czął	oświe tlać	tyl ną	ścia nę	ko mór ki	punkt	po	punkcie.	Po	chwi li	zna lazł	 le d‐
wie	wi doczną	szcze li nę,	która	po	odsunię ciu	paru	skrzynek	oka za ła	się	za rysem	kla py.
Włożył	w	nią	za gię ty	gwóźdź,	podwa żył	i	pocią gnął.	Ze	środka	buchnę ło	dusznym	po‐
wie trzem,	świeczka	przyga sła.
Sie dzie li	 w	 kuc ki	 pod	 ścia ną	 nie wiel kiej	 wnę ki	 i	 pa trzyli	 w	 nie go	 prze ra żonymi

ocza mi.	Czte rej	chłopcy	i	dwie	dziew czynki.	Bali	się	poruszyć,	przez	otwar te	usta	 ła ‐
pa li	szybkie,	płytkie	odde chy.	Jedna	dziew czynka	nie	wytrzyma ła	i	za ka sła ła.	Otworzył
sze rzej	drzwi.
–	Nie	bój cie	się	–	powie dział	w	 ji dysz.	–	To	 ja,	Abra ham	Zyl bersztajn.	Da wi dek,

pa mię tasz	mnie?
Dziec ko	pa mię ta ło	go	z	fa bryki	ojca,	więc	nie znacznie	ski nę ło	głową,	ale	żadne	się

nie	poruszyło.	Trzej	chłopcy	trzyma li	na	podoł ku	zwią za ne	skórza ne	sa kwy,	a	czwar ty



lampę	w	me ta lowej	opraw ce,	 jaką	za wie sza ło	się	na	wozach,	ze	świeczką	w	środku.
Taką	samą	mia ła	jedna	z	dziew czynek,	druga	ści ska ła	w	obję ciach	pluszowe go	mi sia.
Abra ham	wie le	strasznych	rze czy	wi dział	w	ostatnich	dniach,	jeszcze	wię cej	dopowie ‐
dzia ła	mu	jego	wyobraźnia,	ale	i	tak	ser ce	mu	się	ści snę ło.
Złoto,	 lampa	 i	 pluszowy	miś.	Wyposa że nie	 na	 drogę	w	 nie zna ne,	 na	 drugą	 stronę,

gdzie	powinni	prze cież	być	ja cyś	dobrzy	ludzie.
Powstrzymując	drże nie	rąk,	za czął	ich	po	kolei	wycią gać	na	korytarz.
Dziew czynka	z	mi siem	pode szła	do	Da nie la	i	szarpnę ła	gumową	za baw kę.
–	Oddaj,	to	moje!
Chłopiec	wyrwał	jej	żabę	i	prze wie sił	sobie	przez	głowę	na	pier si.
Dziew czynka	się	rozpła ka ła.	Abra ham	kuc nął	przy	niej.
–	Posłuchaj,	Ryw ka.	Ty	je steś	Ryw ka,	praw da?
Dziew czynka	ski nę ła	i	otar ła	mokry	poli czek	wierzchem	dłoni.
Pozosta łe	 dzie ci	 przyglą da ły	 się	 w	 skupie niu.	 Trzej	 chłop cy	 z	 pa te tyczną	 powa gą

dzier żyli	przed	sobą	wor ki,	wi docznie	wie dzie li,	co	jest	w	środku.
–	Popatrz,	Ryw ka,	każdy	nie sie	ważną	rzecz.	Cha imek,	ty	 je steś	Cha im,	dobrze	mó‐

wię?	No	więc	Cha imek	nie sie	 lampę,	Jose łe,	Na tan	 i	Da wid	niosą...	opła tę	za	drogę,
Lora	też	nie sie	lampę.	A	mój	syn	ni cze go	nie	wziął	na	drogę,	bo	jest	gapa.	Za pomniał.
No	to	daj my	mu	żabę,	niech	ją	nie sie,	bo	dla	gapy	taka	żaba	to	jest	bar dzo	ważna	rzecz.
A	jak	przynie sie	na	miej sce,	to	ci	odda,	i	już.	Zgoda?
Słucha ła	uważnie,	trochę	na bur muszona,	a	potem	pode szła	do	Da nie la	i	powie dzia ła

z	wyższością:
–	Gapa!	Nie siesz	żabę!
Abra ham	wytarł	pot	z	czoła.	W	naj śmiel szych	przypuszcze niach	nie	przyszło	mu	do

głowy,	że	bę dzie	musiał	w	piw ni cy	u	Lie ber manna	per traktować	z	cór ką	Lej bowitza	w
spra wie	dmucha nej	żaby.	Pogła dził	ją	po	włosach	i	poka zał	pal cem	mi sia.
–	On	jest	ważny,	praw da?
–	Praw da	–	przytaknę ła.	–	Tate	przyka zał,	żeby	go	nie	zgubić.
Powie dział,	że	w	środku	jest	całe	na sze	życie.	O,	jaki	ciężki!
Poda ła	Abra ha mowi	mi sia,	który	faktycznie	był	ciężki.	Mężczyzna	miał	wątpli wości,

czy	 to	 rozsądne	 pozwolić	 dziew czynce	 nosić	 złoto	 za szyte	w	 brzuchu	 pluszowej	 za ‐
baw ki,	ale	potem	poma cał	dokładniej	pę ka ty	brzuszek	i	wyczuł	re gular ne	obłe	kształ ty.
Przypomniał	 sobie	 srebr ny	 apa rat	 fotogra ficzny	 Lej bowitza	 i	 zrozumiał,	 co	 ozna cza



„całe	na sze	życie”.	Moje	też,	pomyślał	i	zrobi ło	mu	się	jakby	lżej.
Usta wił	 ich	w	sze re gu,	uniósł	pa lec	do	góry	 jak	me ła med	w	che de rze	 i	wygłosił	z

powa gą:
–	Słuchaj cie	uważnie.	Idzie cie	ze	mną,	każde	nie sie	swoją	ważną	rzecz	i	robi cie	tyl ‐

ko	 to,	 co	 wam	 każę,	 rozumie cie?	 I	 ci cho,	 tak	 ci cho,	 jak	 tyl ko	 się	 da.	 Musi my	 stąd
wyjść,	przejść	mię dzy	doma mi	do	syna gogi	 i	 stamtąd	do	uli cy	Kościel nej.	Schodzi my
da lej	do	Sol nej	i	tam	cze ka	na	nas	ktoś,	kto	wywie zie	nas	z	mia sta.	Zna cie	tę	drogę?
Poki wa li	głowa mi.
–	Zresztą	idzie my	ra zem.	Jest	ciemno,	nie	odda laj cie	się	ni gdzie,	chyba	że	za czną	nas

gonić.	Wte dy	każde	bie gnie	w	inną	stronę,	rozumie cie?
Znowu	 poki wa li	 skwa pli wie.	 Ich	 poważne	 twa rzyczki	 zdra dza ły	 świa domość,	 co

zna czy	„za czną	nas	go nić”.	Bał	się	myśleć,	co	czuli	ich	rodzi ce,	tłuma cząc	im,	dla cze go
muszą	same	zostać	w	piw ni cy.	Jak	wyglą da ło	to	poże gna nie.	A	te raz	te	dzie ci	mo gły	li ‐
czyć	tyl ko	na	nie go.
Poczuł	dła wie nie	w	gar dle,	rę ka wem	otarł	pot.	Idź,	Abra ham,	i	za łatw	to.
One	już	nie	mają	ni kogo	inne go.
Sta nął	 z	 synem	na	cze le	 sze re gu	 i	poprowa dził	 swoją	gromadkę	do	 schodów.	Gdy

wyszli	do	sie ni,	zga sił	świeczkę	i	wyj rzał	na	dwór.	Uli ca	była	ciemna	i	pusta.	Mar twa.
Jakby	 z	 wyjazdem	 ostatnie go	 Żyda	 umar ła	 i	 w	 ciemności	 le ża ły	 jej	 świe że	 jeszcze
zwłoki.	Doszli	do	rogu	Żydow skiej	i	Kole jowej,	prze bie gli	na	drugą	stronę	i	obok	ko‐
ścioła	prze dosta li	się	na	plac	Szpi tal ny.	Tu	musie li	na tychmiast	za wrócić,	ponie waż	po
ca łym	 pla cu	 ponie wie ra ły	 się	 rze czy	 porzucone	 przez	wywożonych	 Żydów,	 a	wśród
tego	 nie sa mowi te go	 wysypi ska	 buszowa li	 ci	 drudzy,	 co	 zosta li.	 Nie bezpie czeństwo
było	zbyt	wiel kie,	wśród	sza brow ni ków	ra czej	trudno	o	dobrych	ludzi.	Wycofa li	 się	z
powrotem	na	Żydow ską	i	prze szli	podwór ka mi	nad	Sowę.	Tam	z	kolei	brzeg	pa trolo‐
wa li	żandar mi.	Abra ham	miał	prze pustkę,	ale	tyl ko	na	sie bie.
Znowu	za wróci li.
Od	kościoła	zbli ża ło	się	trzech	mężczyzn,	więc	pocią gnął	gromadkę	do	piw ni cy	i	za ‐

mknął	za	sobą	drzwi.	Prze szli	na	koniec	koryta rza	i	zna leźli	się	w	punkcie	wyj ścia.	Nie
wi dząc	przed	sobą	innej	drogi,	ka zał	im	wejść	do	komór ki,	a	sam	sta nął	na	stra ży.	Mia ‐
ło	to	tyle	sensu	co	nic,	ale	przynaj mniej	dał	im	jeszcze	jed ną	iskier kę	na dziei.	Na	chwi ‐
lę,	parę	mi nut.	W	obli czu	śmier ci	życie	na gle	się	wydłuża	i	każda	se kunda	jest	jak	po‐
da rowa ny	rok.	Ryw ka	pochli pywa ła	w	ką cie.
–	Niech	się	pan	tu	schowa	–	powie dział	ci cho	Da wid	Lie ber mann,	który	wyglą dał	na



naj star sze go.	–	Może	nas	nie	znaj dą.
Abra ham	powoli	pokrę cił	głową.	Li czył	na	to,	że	ja koś	ich	tu	za trzyma,	że	wywloką

tyl ko	 jego	 i	nie	będą	da lej	szukać.	Nie wie le,	ale	wię cej	 niż	 nic.	Na	 górze	 za dudni ły
kroki.	Po	chwi li	rozległ	się	rumor	prze wra ca nych	me bli,	trzask	ła ma nych	de sek,	brzęk
tłuczonych	na czyń.
Hie ny	za bra ły	się	do	roboty.
Na gle	skrzypnę ły	za wia sy,	ktoś	schodził	do	piw ni cy.	Błysnę ło	świa tło.	Potem	jesz‐

cze	jedno	i	rozbrzmia ły	war kli we	gło sy.	Za glą da li	do	ko lej nych	komórek	i	pospiesznie
prze rzuca li	 sprzę ty.	Nie	 za bie ra li	 wszystkie go	 jak	 popadnie,	 szuka li	 skar bów.	 Przy‐
mknął	schowek	z	dzieć mi,	przysta wił	pudła mi,	a	potem	usiadł	w	ką cie	i	za mknął	oczy.
Chciał	zmówić	w	myślach	modli twę,	ale	żadna	nie	przychodzi ła	mu	do	głowy,	więc

tyl ko	powta rzał	bezgłośnie:	Adonai	Jahwe	sabbaot,	Adonai	Jahwe	sabbaot...
Na gle	za mknię te	powie ki	eks plodowa ły	świa tłem.
–	Sta szek,	chodź	zobacz!	No	co,	Żydku,	klej noty	cię	w	dupę	ci sną?
Wsta waj,	ulżyj	se!
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Sta ra	rosocha ta	wierzba	sta ła	pięć	me trów	od	płotu	oka la ją ce go	ogródki	dział kowe.
Miej sce	nie	wyróżnia ło	się	ni czym	szcze gól nym	poza	tym,	że	w	szpa le rze	wzdłuż	rowu
me liora cyj ne go	znaj dowa ła	się	szczer ba	–	bra kowa ło	w	nim	dwóch	drzew.	Doskona le
ją	pa mię ta łem,	 ponie waż	 to	przez	nią	 pięć	 lat	wcze śniej	 prze szedł	 piętna stome trowy
golem,	 za nim	 za nurzył	 się	 w	 sta wie	 i	 rozwa lił	 groblę.	 Pień	 wierzby	 był	 we wnątrz
spróchnia ły	i	czę ściowo	wypa lony,	wi docznie	chłopcy	upra wia li	tu	zna ną	mi	z	dzie ciń‐
stwa	za ba wę.	Wydra pywa ło	się	dziurę	w	próchni cy,	na pycha ło	suchą	tra wą	i	podpa la ‐
ło.	Drze wo	dymi ło	jak	komin,	a	po	wypa le niu	z	pnia	zosta wa ła	osmolona	rura.	Ta kie
drze wo	potem	mogło	jeszcze	żyć	długo,	cią gnąc	soki	cienki mi	ścianka mi	pod	korą.	Ta
wierzba	też	wypuszcza ła	młode	li ście	 i	 robi ła	wszystko,	żeby	prze żyć.	Pokle pa łem	ją
po	gruzłowa tej	korze.	Trzymaj	się,	sta ra,	jeszcze	trochę.
–	Masz	zdję cie	tego	śluzu?	–	spyta łem	Wę grzyna.
Pokrę cił	głową.
–	No	co	ty.	Ale	zna leźli śmy	go	gdzieś	tu,	na	tej	kra wę dzi...
Potarł	pal cem	brzeg	otworu,	który	miał	z	pół	me tra	sze rokości	i	czar nym	rozwar ciem

się gał	do	sa me go	dołu.	W	dziupli	z	po wodze niem	mógł	się	schować	dorosły	człowiek.
Schyli łem	się	i	poma ca łem	zie mię	na	dnie.	Była	cie pła	i	sucha.
–	Gdzie	le ża ło	cia ło?
Wę grzyn	zrobił	trzy	kroki	i	wska zał	wypłycony,	za rosły	tra wą	rów	me liora cyj ny.
–	Le żał	w	poprzek	rowu.	Ręce	i	nogi	miał...	Kur de,	Woj tek,	jak	to	wyglą da ło...
–	Jak?	Wyrwa ne?	Miał	wyrwa ne?
–	Gorzej	–	wes tchnął	ciężko.	–	Odgryzione	ra zem	z	kością.	Le karz	nie	potra fił	zi den‐

tyfi kować	uzę bie nia.	Poza	protokołem	powie dział	mi,	że	to	mógł by	być	ja kiś	przedpo‐
topowy	di nozaur.	Cia sno	rozsta wione	 trój kątne	zęby,	wbi te	z	ogromną	siłą.	Di nozaur,
cza isz?	Prze cież	to	cał kiem	popier...
–	Uspokój	się	–	prze rwa łem	mu.	–	Na	tra wie	nie	zna leźli ście	śluzu?
–	Pa dał	deszcz,	w	rowie	była	woda	z	resztka mi	śnie gu.	Pierw sze	wiosenne	roztopy.

Mógł	być,	ale	się	za tra cił.



–	Ja sne.
Wróci łem	do	wierzby.	Otwór	odsła nia ją cy	wypa lony	pień	przypomi nał	 rozcię te	do

ćwiar towa nia	zwie rzę,	a	poprzeczne	pęknię cia	że bra.	Usia dłem	i	włożyłem	głowę	do
środka.	Przez	gór ny	prze świt	wi dzia łem	młode	 pędy	 z	 zie lonymi	wypustka mi	 i	 sza re
nie bo.	Prze le cia ła	rybi twa.	Jej	pisk	długo	jeszcze	za ni kał	w	odda li	nad	sta wa mi.
Przyłożyłem	ucho	do	cie płej	zie mi	i	za mkną łem	oczy.	Jest.	Szum.
Głę boki	i	muli sty,	jak	senne	mrucze nie	ol brzyma.	Spływa ła	z	góry,	od	wznie sie nia,

gdzie	kie dyś	dogoni łem	i	 rozgniotłem	zde rza kiem	radne go	Łopatkę.	Za czą łem	 rozgar ‐
niać	zie mię	rę ka mi.	Była	miękka,	próchniczna,	z	domieszką	popiołu,	a	kie dy	wykopa ‐
łem	z	pół	me tra,	szum	stał	się	wyraźniej szy.	Ski ną łem	na	Wę grzyna.
–	Słyszysz?
Wci snął	się	na	moje	miej sce	i	znie ruchomiał	na	chwi lę,	po	czym	wysunął	się	bla dy	i

zdumiony.
–	Woda?
–	Tak.	Zdobądź	mi	te	pla ny	cie ków	wodnych,	dobra?
Przytaknął	me cha nicznie,	jak	na krę cona	za baw ka,	ukła da jąc	pew nie	w	głowie	ja kieś

rozsądne	rozwią za nie.	Nie	wróżyłem	mu	wiel kich	sukce sów	na	tym	polu.
–	Śluz...	 ryba...	podziemna	rze ka...	–	kombi nował	z	wysił kiem.	–	Potwór	nie	odle ‐

ciał,	tyl ko	wyszedł	spod	drze wa,	odgryzł	kończyny	chłopa kowi	i	wrócił	do	podziemnej
rze ki.	Tak	to	musia ło	być.	Na	pew no.	Wiesz,	prze kona łeś	mnie.	Kur de,	Woj tek,	 je steś
ge nial ny!
–	Dobrze,	że	humor	cię	nie	opuszcza	–	odpar łem	poważnie.	–	Mar twi łem	się,	że	do‐

sta niesz	pomie sza nia	zmysłów.	Je steś	w	sta nie	wytrzymać	jeszcze	chwi lę	w	tej	zna ko‐
mi tej	 for mie	 psychicznej?	 To	 świetnie.	Uwa żaj:	 otóż	 –	 zrobi łem	 ulubioną	 sce niczną
pauzę	–	to,	co	powie dzia łeś,	to	praw da.	Je dyna	możli wa.	Potwór	wyszedł	stąd	 i	 tędy
powrócił	do	wody	płyną cej	pod	zie mią.	Trzymasz	się?
–	Nie	bar dzo.
–	Ta	woda	prze chodzi	przez	miej sce,	któ re go	szukam	od	dzie się ciu	lat.	Doszło	 tam

do	skrzyżowa nia	 różnych,	czę ściowo	sprzecznych	 i	 prze ciw staw nych	 ener gii.	 Ani	 ja,
ani	ty	nie	mamy	o	nich	poję cia	i	nie	wiem,	czy	ktokol wiek	ma.	Nie	znam	się	na	pa rap‐
sychologicznych	baj durze niach	i	grozie	w	stylu	fanta sy,	więc	nie	będę	wymyślał	orygi ‐
nal nych	teorii	ani	snuł	przypuszczeń	i	wymysłów.	Pro tokołu	z	 tego	nie	na pi szesz.	Nie
zmie nia	to	jednak	faktu,	że	je śli	mam	sfor mułować	ja kieś	spój ne	wyja śnie nie	tego	zda ‐
rze nia,	to	tyl ko	ta kie	mi	przychodzi	do	głowy.	Zrób	z	nim,	co	chcesz.



–	Spój ne...?
–	Bar dziej	spój ne	od	 tego,	co	 jest	w	sta nie	skle cić	na wet	cał kiem	zdol ny	 i	 szybko

awansują cy	poli cjant	śledczy.	Prze cież	ten	le karz	też	powie dział,	że	to	mógł	być	di no‐
zaur.	Spój ne?
Prze le cia ła	 z	 krzykiem	 na stępna	 rybi twa,	 potem	 jeszcze	 jedna,	 pę dząc	 za	 tamtą	 z

ważną	wia domością	wykrzyki wa ną	w	pustkę	nie ba.
Chmury	cię ża ły,	zbi ja ły	się	w	bury	dywan,	z	które go	lada	chwi la	miał	spaść	deszcz.

Wiosna.	Ma riusz	Wę grzyn	otrze pał	spodnie	z	resztek	wierzbowe go	próchna.
–	Wiesz	co,	 jedźmy	na	na stępne	miej sce	–	wes tchnął	w	końcu.	–	Moja	 for ma	 psy‐

chiczna	spa da,	choć	muszę	powie dzieć,	że	przygotowywa łem	się	na	cie bie.	Wie dzia ‐
łem,	że	poje dziesz	po	bandzie,	ale	żeby	aż	tak?
–	To	nie	ja.
–	Ja sne,	ja sne.	Jedźmy.
Ze rwał	się	wiatr	i	za krę cił	próchnem	w	pniu	wierzby,	za chę ca jąc	nas,	że byśmy	się

już	stąd	wynosi li.	Spa dły	pierw sze	krople,	a	kie dy	dochodzi li śmy	do	sa mochodu,	 roz‐
pa da ło	się	na	dobre.	Na cią gną łem	kaptur	na	głowę.	Ma riusz	sie dział	już	za	kie row ni cą
i	uruchomił	sil nik,	ale	nie	odjeżdżał.
–	Powiedz	mi,	Woj tek,	ty	na praw dę	w	to	wie rzysz?
Z	na wie wu	dmuchnę ła	wil goć	i	za pa rowa ła	przednią	szybę.	Gdy	na grzew ni ca	na bra ‐

ła	tempe ra tury,	para	zni kła.	Też	woda	i	ogień,	pomyśla łem	bez	sensu.
–	Ale	w	co	konkretnie?
–	No,	w	tego	potwora,	co	wyszedł	przez	pień	wierzby,	odgryzł	fa ce towi	kończyny	i

wrócił	tą	samą	drogą	pod	zie mię.
–	Nie.
–	To	dla cze go	tak	powie dzia łeś?
–	Że byś	był	przygotowa ny	na	wszystko.
–	Chyba	i	tak	je stem	już	przygotowa ny	na	wie le	rze czy,	skoro	cię	wożę	i	wysłuchuję

tych...	jak	to	na zwa łeś?	Pa rapsychologicznych	baj durzeń.
Wrzucił	bieg	i	wyje cha li śmy	na	żwi rową	dro gę	idą cą	od	ogród ków	dział kowych	do

głów nej	 szosy.	Wycie raczki	 popi ski wa ły	 rytmicznie	 jak	myszy	 pod	 ba tutą	 dyrygenta.
Nie	odpowie dzia łem.	Nie	mogłem	się	prze cież	przyznać,	że	go	okła ma łem.	Potwór	nie
wyszedł	przez	wierzbę,	tyl ko	trochę	da lej,	z	jedne go	z	domków	na	dział kach.
Słup	wysokie go	na pię cia	stał	na	wznie sie niu	za	wsią,	obok	płytkie go	wą wozu,	któ‐



re go	dnem	bie gła	droga	zwa na	Groblą	Ta tar ską.
Nie	wyróżniał	się	ni czym	od	dwóch	innych	słupów,	poprzednie go	i	na stępne go,	usta ‐

wionych	da lej	od	szosy,	w	idą cej	ze	wschodu	na	za chód	trakcji	doprowa dza ją cej	prąd
z	rozdziel ni	do	mia sta.	Ma riusz	poka zał	mi	pal cem	miej sce,	gdzie	kobie ta	przypię ła	ro‐
wer	do	me ta lowej	konstrukcji,	a	na stępnie	spoj rzał	w	górę.
–	Trze ba	mieć	nie zły	pa łer,	żeby	wleźć	po	 tych	blaszkach	–	powie dział,	wska zując

przyspa wa ne	do	jednej	z	kra wę dzi	słupa	poprzeczne	wypusty.	–	Na wet	wpraw ny	elek‐
tryk	mie wa	z	tym	kłopoty.
Nie	mam	poję cia,	jak	zdoła ła	za wią zać	sznur	na	bel ce	tuż	przy	drutach.
Nie	mówiąc	już	po	co.
Obsze dłem	słup	na około	 i	spoj rza łem	w	pra wo	ku	łą kom	z	rzę dem	sta rych	wierzb,

skąd	wła śnie	przyje cha li śmy.	W	prostej	li nii	było	do	nich	oko ło	ki lome tra.	Mniej	wię ‐
cej	 tyle	 samo	 co	 do	miej sca	 po	 sta rym	młynie,	 a	 połą cze nie	 tych	 trzech	 punktów	 w
prze strze ni	da wa ło	mniej	wię cej	 trój kąt	 rów noboczny.	Nie	zdzi wił bym	się	za	bar dzo,
gdyby	się	oka za ło,	że	w	tej	sa mej	odle głości	po	drugiej	stronie	sta re go	młyna	znaj duje
się	 za kręt	 na	 obwodni cy	 z	 fe ral ną	 groblą.	Żeby	 utwo rzyć	 drugi	 trój kąt	 rów noboczny,
połą czony	 z	 tym	 wierzchoł kiem,	 na le ża ło	 prze prowa dzić	 drugą	 prostą,	 od	 wierzby,
przez	młyn,	do...
–	Masz	tę	mapę?
Wę grzyn	popa trzył	na	mnie	z	mie sza ni ną	troski	i	bezradności,	a	na stępnie	ruszyli śmy

do	 sa mochodu.	 Po	 chwi li	 obaj	 pochyla li śmy	 się	 nad	 mapą.	Długopi sem	 posta wi łem
kropki	 we	 wszystkich	 czte rech	 miej scach:	 sta ry	 młyn,	 za kręt	 na	 środku	 Wój tow ca,
wierzba	na	łą kach,	słup	wysokie go	na pię cia.	Ostatni,	pią ty	punkt	na rysował	się	sam	–
wypa dał	dokładnie	na	mojej	grobli,	gdzieś	w	okoli cy	tamte go	be tonowe go	pi dła.	Rytm
świa ta.	Har monia	sfer.	Trój ką ty.	O	dach	sa mochodu	bębnił	kwietniowy	deszcz,	szyby
od	we wnątrz	za chodzi ły	parą.	Prze cią gną łem	mię dzy	punkta mi	dwie	dłuższe	kre ski,	a
na stępnie	dorysowa łem	im	podsta wy.
–	Podoba	ci	się?
Ma riusz	pa trzył	na	wyrysowa ną	w	środku	mapy	kokardkę	i	marszczył	nos.
–	Co	to	znowu	za	ma gia?
–	Dwa	pier wiastki,	mę ski	i	żeński	albo,	jak	wolisz,	ogień	i	woda	przed	osta tecznym

złą cze niem	w	doskona łą	Wiel ką	Jantrę.	Ale	tego	nie	musisz	wie dzieć,	wystar czy	ci,	że
te	punkty	nie	są	przypadkowe	i	coś	je	łą czy.	–	Prze tar łem	szybę	i	postuka łem	w	nią	pal ‐
cem,	poka zując	słup.	–	Nie	mie li ście	tu	przypadkiem	ostatnio	za wi rowań	z	prą dem?



Spoj rzał	na	mnie	z	nie dowie rza niem,	a	po	chwi li	spytał	cał kiem	poważnie:
–	Grze ba łeś	mi	w	biur ku?
Roze śmia łem	się.
–	Nie	musia łem.	Świ ry	ska nują	szufla dy	bez	otwie ra nia.	To	co	z	tym	prą dem?
Podra pał	się	w	potyli cę	i	tą	samą	ręką	potarł	brodę.	Miał	ze	mną	problem,	wciąż	nie

potra fił	spokoj nie	prze kroczyć	tej	gra ni cy.
–	 Nie daw no	 otrzyma łem	 donie sie nie	 o	 prze stępstwie.	 Mieszkańcy	 Podborza	 się

awanturują,	że	ktoś	im	re gular nie	wyłą cza	prąd.	Za kład	ener ge tyczny	o	ni czym	nie	wie,
spraw dza li	li nię,	trans for ma tory,	prze kaźni ki,	wszystko	w	porządku.	Prąd	sam	ga śnie	 i
się	włą cza,	nie	wia domo	dla cze go.	W	mie ście	też	już	mie li śmy	dwa	ta kie	przypadki.
Poza	tym	wysia da	sygna li za cja	uliczna	z	osobnym	za si la niem.
A	w	dodatku	jeszcze...
Za wa hał	się,	prze tarł	łokciem	szybę	od	swojej	strony	i	za pa trzył	się	na	za la ne	desz‐

czem	pola,	jakby	tam	szukał	wła ści wych	słów.
Przyglą da łem	mu	się	z	rozba wie niem,	ponie waż	wal ka	we wnętrzna,	jaką	toczył	sam

ze	sobą,	wydosta ła	się	na	ze wnątrz	i	kra śnia ła	na	jego	obli czu.	Za gryzał	war gi.
–	W	końcu	tobie	mogę	powie dzieć.	Mam	ze zna nie	 tutej sze go	mieszkańca,	star sze go

człowie ka,	który	wie czorem	poszedł	zer knąć,	co	się	dzie je	ze	słupem	przy	domu.	My‐
ślał,	 że	 druty	 ze rwa ło,	 bo	wiał	 akurat	 sil ny	wiatr.	 Druty	 były	w	 porządku,	 ale	 sta ry
usłyszał	na	słupie	głosy...
–	Super.	Ktoś	tam	sie dział?
–	Nie.	To	słup	ga dał.	A	konkretnie	lampa.
		Par skną łem	śmie chem	nie	tyle	z	powodu	sa mej	hi storii,	 ile	 jego	 twa rzy	usi łują cej

za trzymać	i	uni ce stwić	wypowia da ne	słowa.
Posta nowi łem	mu	pomóc	i	podrzuci łem	trochę	zdrowe go	rozsądku.
–	Gdzieś	na stą pi ło	prze pię cie	i	ele menty	elektryczne	na	słupie	prze chwyci ły	sygnał

ra diowy.	Dobrze	myślę?
Pokrę cił	głową	z	re zygna cją,	że	musi	odrzucić	ta kie	faj ne	wyja śnie nie.
–	Też	tak	z	początku	myśle li śmy,	ale	nie	cho dzi ło	o	ra dio,	bo	słup	ga dał	po	nie miec ‐

ku.
–	Zła pał	nie miec ką	sta cję.
Ki wał	głową	i	krę cił	na	prze mian,	na bie ra jąc	w	ogniu	tej	we wnętrznej	wal ki	coraz

wię cej	odwa gi.



–	Nie	rozumiesz.	Słup	wykrzyki wał	rozka zy	woj skowe	z	cza sów	woj ny,	prze rywa ne
ka wał ka mi	mar szów	hi tle row skich.	Ten	człowiek	pa mię tał	je	z	dzie ciństwa.
–	Wa riat.	Doga dał bym	się	z	nim.
–	Dzię ki,	ale	też	nie.	Zupeł nie	nor mal ny,	rozsądny	fa cet.	Sam	nie	wie rzył	i	za wołał

żonę,	która	potwier dzi ła	jego	re we la cje.	Na wet	za nuci ła	ka wa łek	 jednej	me lodii.	Ale
to	nie	wszystko...
–	Da waj,	nie	krę puj	się	–	za chę ca łem,	kle piąc	go	po	ra mie niu.	–	Miej my	to	za	sobą.

To	nie	je dyny	przypa dek,	praw da?
–	Tak.	Inni	też	to	słysze li.	Dwie	osoby	mówi ły	o	krzykach	po	nie miec ku,	a	konkret‐

niej	hi tle row skich	rozka zach,	bo	 tak	 im	się	 jednoznacznie	 skoja rzyło,	a	 jedna	o	dzie ‐
ciach	śpie wa ją cych	w	ji dysz.
–	Skąd	wie dzia ła,	że	w	ji dysz?	–	za pyta łem	na tychmiast.
–	Bo	tę	piosenkę	zna ła	z	płyty.	Twier dzi ła,	że	ma	ją	w	domu	i	może	puścić.
–	I	co,	puści ła?
–	Coś	ty!	–	obruszył	się.	–	Ode sła łem	ją.	To	ża den	dowód,	mo gła	puścić	cokol wiek.

Słuchaj,	ci	ludzie	to	zupeł nie	nor mal ni	mieszkańcy,	przypadkowi.	Wykluczyli śmy	zmo‐
wę	czy	coś	w	tym	rodza ju.
–	Głupi	wybryk	na stolatków	–	podsuwa łem	nowe	pomysły.	–	Dorwa li	się	do	na daj ‐

ni ka	ra diowe go	i	na bi ja ją	was	w	butel kę.
Chciał	mi	być	wdzięczny	za	te	zdroworozsądkowe	próby,	uśmiechnął	się	na wet	swo‐

im	konkur sowym	gryma sem	smutku,	ale	za raz	spoważniał.
–	Przez	wieś	idzie	oświe tle nie	uliczne,	na	co	drugim	słupie	przymocowa na	jest	lam‐

pa,	wiesz,	 taka	 bla sza na	 mi ska	 z	 ża rów ką	 w	 środku.	 Sta ra	 insta la cja,	 jeszcze	 z	 lat
sześć dzie sią tych.	 Nie	 są	 ze	 sobą	 połą czone,	 każda	 ma	 osobne	 za si la nie	 ze	 słupa.
Świadkowie	twier dzą,	że	muzyka	i	głosy	le cia ły	z	kil ku	na raz,	wzdłuż	uli cy.	Żeby	zro‐
bić	 taki	numer,	 trze ba	by	 je	 czymś	połą czyć	albo	 ja kimś	 cudem	prze słać	 sygnał	 li nią
elektryczną.	Na	mój	rozum,	elektrotechni ka	z	wykształ ce nia,	to	nie możli we.	Nasi	tech‐
ni cy	zresztą	mi	to	potwier dzi li.	Ten	sygnał	szedł	ja koś	ina czej.
–	Jak?
–	Nie	wiem	–	wes tchnął.	–	Poprosi łem	mieszkańców,	żeby	dali	mi	znać,	kie dy	zno‐

wu	się	poja wi.	Za dzwoni li	tydzień	temu.	Przyje cha łem.
I	wiesz	co?
–	Gra ło.



Ski nął	głową	jak	ska za niec	przyj mują cy	ogłosze nie	wyroku,	 a	 potem	 ude rzył	 za ci ‐
śnię tymi	pię ścia mi	w	pul pit.
–	Ja sna	chole ra,	Woj tek,	co	tu	się	dzie je?	Nie	ma	inne go	wytłuma cze nia	niż	duchy?	I

czy	ja	muszę	grać	w	tym	ta nim	hor rorze?
Z	popie przonym	sce na riuszem,	w	którym	lampy	na	uli cach	wykrzykują	hi tle row skie

rozka zy?	Sze dłem	głów ną	uli cą	przez	Podborze	i	słucha łem	tych	wrza sków.	Dochodzi ‐
ły	z	każde go	słupa	z	lampą.	Ma sze rowa łem	jak	ja kiś	Gruppenführer	odbie ra ją cy	de fi ‐
la dę	es es ma nów,	a	w	tle	le cia ło	Die	Fahne	hoch,	poj mujesz?	Ten	sta ry	człowiek	 i	 ta
kobie ta	szli	za	mną.
Myśla łem,	że	będą	się	podśmie chi wać	z	głupie go	poli cjanta,	cał kiem	bym	ich	rozu‐

miał.	Ale	nie,	oni	się	bali.	Mie li	na	 twa rzach	wypi sa ny	strach,	 jakby	ktoś	 ich	na gle	z
powrotem	wrzucił	w	środek	fa szystow skie go	państwa.	Dosze dłem	do	końca	uli cy,	za ‐
wróci łem	i	wte dy	prze sta ło.	To	było	jak...	ja	wiem...	ta kie	pyknię cie	w	powie trzu.
Jakby	na gle	wyłą czyło	się	pole	si łowe,	chmura	czy	 jak	 to	 jeszcze	 na zwać.	 Powie ‐

dzia łem	im,	że	na stępne go	dnia	przyślę	 techni ków	 z	 elektrow ni	 i	 spraw dzą	wszystko
jeszcze	raz.	Bo	co	im	mia łem	powie dzieć?
Deszcz	prze stał	pa dać,	ale	sza re	płachty	na dal	za krywa ły	nie bo.
Nadchodził	 zmierzch.	 Pa trzyłem	 na	 podsta wę	 słupa	wysokie go	 na pię cia	 i	 za sta na ‐

wia łem	się,	czy	to	pod ziemny	ka bel	łą czy	go	z	grobem,	czy	ciek	wodny.	Dosze dłem	do
wniosku,	że	jedno	i	drugie.	Nur towa ło	mnie	co	inne go.	Skoro	pięć	lat	temu	sie dzia łem
na	podda szu	sta re go	młyna	i	mia łem	ich	pod	sobą,	dla cze go	wte dy	nie	za dzia ła ło	połą ‐
cze nie	i	ni cze go	nie	wyczułem?	Prze cież	to	ja	mia łem	ich	odna leźć,	na	mnie	spoczywał
na kaz	wypeł nie nia	przysię gi	z	prze szłości,	do	mnie	kie rowa li	wszystkie	sygna ły.	Cze go
za bra kło?
Moje	domysły	prze rwał	Wę grzyn,	który	wciąż	mocował	 się	 z	 resztka mi	 zdrowe go

rozsądku.
–	Bo	wi dzisz,	Woj tek,	jak	sze dłem	uli cą	i	słucha łem	lamp	śpie wa ją cych	hi tle row skie

pie śni,	to	mi	przyszło	do	głowy,	że	oni	są	tu	wszę dzie,	na około.	Cze ka łem,	aż	na	hory‐
zoncie	błyśnie	zie lona	zorza.
Powiedz	mi,	oni	tu	są...	w	powie trzu...	Są,	praw da?
–	Tak,	Ma riuszku,	są.
Pokle pa łem	go	po	kola nie	i	doda łem	z	szel mow skim	uśmie chem:
–	No	i	kto	tu	jest	wa ria tem?
Nie	 odpowie dział.	 Za pa dał	 zmrok.	 Przy	 pla cu	 po	 zburzonym	 młynie	 ka za łem	 mu



zwol nić.	Te ren	był	otoczony	bla sza nym	 par ka nem	 i	 za mknię ty	 na	 czte ry	 spusty	 przed
nie pożą da nymi	gość mi.	To	dobrze,	pomyśla łem.	Im	mniej	świadków,	tym	le piej.
–	Wiesz	co,	nie	musisz	już	szukać	tych	budów	–	powie dzia łem	do	Ma riusza.	–	Skup

się	na	cie kach	wodnych	i	me liora cji.	Im	szybciej,	tym	le piej.
Nie	odpowie dział.	Wyrzucił	z	sie bie	to,	co	go	gnę bi ło,	i	stra cił	ochotę	na	rozmowę.

Dobrze	go	rozumia łem.
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–	Pokaż	no,	Żydku,	na	czym	ta	twoja	za wszona	dupa	sie dzi!
Znał	go.	Stróżował	w	jednej	z	ka mie nic	na	rynku.	Kie dyś	na wet	Abra ham	pożyczał

mu	 pie nią dze	 na	 ubranko	 dla	 dziec ka.	Wte dy	 był	 dla	 nie go	 „pa nem	 sza now nym	Zyl ‐
bersztaj nem”,	ale	się	zmie ni ło	i	okupa cja	zre dukowa ła	go	w	oczach	pol skie go	są sia da
do	„Żydka”.	Mężczyzna	pchnął	go	na	ścia nę.
–	Opróżnij	kie sze nie.
W	ręku	trzymał	solidny	ar gument	w	posta ci	drew nia nej	pał ki,	którą	oparł	na	pier si

Abra ha ma.	Nie	miał	 szans	 na	 ucieczkę,	 zresztą	 nie	myślał	 o	 niej.	 Sta rał	 się	 grać	 na
zwłokę	i	nie	pa trzeć	w	głąb	komór ki,	żeby	ruchem	oczu	nie	podsunąć	 im	wska zów ki.
Powoli	wyjął	 fotogra fię	żony,	ha ftowa ną	chustkę,	po	czym	z	ocią ga niem	dobył	z	we ‐
wnętrznej	kie sze ni	płaszcza	portfel.	Mężczyzna	wyszarpnął	go	i	za czął	szybko	prze glą ‐
dać.
Nie	mógł	sobie	przypomnieć	jego	na zwi ska.	Kociołek?	Ki ziołek?	Ja koś	tak.
–	Ścią gaj	por tki	–	warknął	drugi,	sta jąc	z	me ta lową	rurą	w	ręce	obok	 tamte go.	–	 I

odwróć	się.	Tyl ko	nie	pierdź,	bo	jak	ci	jebnę	tom	rur kom...
Odwrócił	się	i	za czął	rozpi nać	pa sek	od	spodni.	Ręce	mu	się	trzę sły	i	nie	mógł	od‐

cią gnąć	sprzączki.	Adonai	Jahwe	sa...
–	Szybciej!
Ude rze nie	nie	było	moc ne,	ale	prosto	w	ner kę.	Jęknął	z	bólu.
Tymcza sem	trze ci	z	nich	za czął	odsuwać	pudła	za krywa ją ce	drzwiczki	do	schow ka	z

dzieć mi.	Wpadł	w	pa ni kę.
–	Pa nowie	Po la cy	–	za ję czał	drżą cym	głosem.	–	Tu	nie	ma	nic,	ale	 ja	wiem,	gdzie

jest.	Poka żę	wam,	dobrzy	pa nowie.	Tu	nic	nie	ma...
Dygotał	ze	spodnia mi	w	rę kach,	bojąc	się	odwrócić.	Ude rze nie	w	głowę	po zba wi ło‐

by	go	przytomności,	a	na	to	nie	mógł	sobie	pozwolić.
Musi	ich	stąd	wyprowa dzić.	Musi...
–	To	nie da le ko.	Cały	worek	złota	–	beł kotał,	byle	ich	za inte re sować.	Nie	myślał,	co

bę dzie	da lej,	chciał	ich	odwieść	od	schow ka.	Po	drodze	wymyśli	coś	nowe go.	Cokol ‐



wiek.	Byle	wyszli	z	piw ni cy,	byle	da lej	od	dzie ci.	Co	one	zrobią	bez	nie go?
Mężczyźni	na ra dza li	się	po	ci chu.	Wreszcie	ten	z	pał ką	ka zał	mu	się	ubrać.
–	Mów,	gdzie	to	jest?
–	To	nie	tak	ła two	wytłuma czyć.	Ja	za prowa dzę...
Skoczył	 jak	brytan	 i	 przyci snął	mu	pał kę	do	gar dła.	Abra ham	 stra cił	 oddech,	 oczy

wychodzi ły	mu	na	wierzch.
–	Nie	ciulaj	mie,	Żydku!	Za tłukę	jak	pluskwę.	Boście	pluskwy	i	wszy,	nie?	Taki	pan

byłeś,	gar dzi łeś	biednym	Ki zioł kiem,	a	te raz	co?
Robac two	trza	tę pić.	Ga daj,	gdzie	złoto?
–	U	mnie	w	piw ni cy,	wie	pan,	przy	Ja giel lońskiej	–	powie dział	i	ugryzł	się	w	ję zyk.

Nie	powi nien	zdra dzać	wła sne go	adre su.
–	Wiem	–	mruknął	Ki ziołek.	–	Sam	znaj dę.	A	tu	co	robi łeś?
Pozosta li	dwaj	wle pia li	w	nie go	prze krwione	oczy,	chci wie	słucha jąc,	co	mówi.	W

powie trzu	unosił	się	odór	tra wione go	al koholu.
Pew nie	każde mu	z	nich	już	roił	się	w	pi ja nej	głowie	pomysł,	jak	wyki wać	kumpli	i

dotrzeć	jako	pierw szy	na	miej sce.
–	Przysze dłem	odwie dzić	zna jome go,	ale	już	ich	wywieźli.	Ni kogo	nie	ma.
Za czę li	szeptać	mię dzy	sobą.	Abra ham	tyle	z	tego	zrozumiał,	że	bali	się	z	nim	iść	uli ‐

cą	w	oba wie	przed	nie miec ki mi	pa trola mi.
Faktycznie,	prę dzej	zgar nę łyby	ich	niż	jego,	ponie waż	on	miał	prze pustkę.	Szczę śli ‐

wym	tra fem	nie	zdą żył	jej	wyjąć	z	płaszcza.
–	Mam	prze pustkę,	prze prowa dzę	pa nów	–	powie dział	ci cho.
–	Jaką	prze pustkę?
–	Od	komendanta	mia sta.	Pra cuję	w	biurze	Czer wone go	Krzyża.	O,	tu.	Wol no	mi	być

na	uli cach	do	ósmej	wie czorem.	Chodźmy,	jeszcze	jest	czas.
Podał	 im	poskła da ny	w	czworo	 dokument	 i	 jego	duszę	 za la ła	 nowa	 fala	 rozpa czy.

Tra cił	ostatnią	de skę	ra tunku.	Ci	dur nie	pew nie	podrą	pa pier,	a	w	naj lepszym	ra zie	go
za biorą.	Je den	z	nich	usi łował	czytać,	ale	tekst	był	po	nie miec ku.
–	Ni	chuja	nie	rozumię.	Wsadź	se	to	do	dupy,	Żydku,	tyl ko	naj pierw	wyj mij	stamtąd

ka mie nie.
Pozosta li	dwaj	za re chota li.
–	Da waj!	–	za wołał	je den	z	nich.	–	Potrzą śnij my	nim,	to	same	wyle com!
We	dwóch	zła pa li	Abra ha ma	za	łokcie,	po	czym	pod nie śli	do	góry	i	za czę li	odwra ‐



cać	głową	w	dół.	Z	kie sze ni	ma rynar ki	wypadł	ze ga rek	kie szonkowy,	drobinki	szkła	z
rozbi tej	tar czy	rozsypa ły	się	po	kocich	łbach,	którymi	wyłożono	piw niczny	korytarz.
–	O	kur wa	–	mruknął	ten	pierw szy	i	pochylił	się,	żeby	podnieść	zbi ty	ze ga rek.	W	tym

momencie	zwa lił	się	na	zie mię	jak	długi.	Ci,	co	trzyma li	Abra ha ma,	puści li	go,	by	się ‐
gnąć	po	rury,	ale	nie	zdą żyli.
Rozle gły	się	dwa	tępe	ciosy	i	obaj	pa dli	obok	kompa na.	Zyl bersztajn	stuknął	skronią

o	wiel ki	ka mień	i	na	chwi lę	stra cił	kontakt	z	rze czywi stością.	Ocucił	go	siar czysty	po‐
li czek.
–	Abra mek,	wsta waj!	Gdzie	dzie ci?
Rozpoznał	głos	 i	 ser ce	za la ła	mu	fala	ulgi.	 Jeszcze	 nie	wszystko	 stra cone.	 Jeszcze

jest	na dzie ja.	Ona	podobno	umie ra	ostatnia.	Jego	na dzie ja	umrze	rów niutko	z	nim.
–	Fryde ryk?	Dzię ki	Bogu!	Już	myśla łem,	że	koniec!
Kublic ki	moc nym	szarpnię ciem	posta wił	go	na	nogi	i	po dał	chustkę	do	wytar cia	roz‐

bi te go	czoła.
–	Wszę dzie	cię	szukam.	Cze mu	nie	przysze dłeś?	Gdzie	dzie ci?
Otarł	krew	z	czoła	i	dopie ro	te raz	za uwa żył	dwóch	żandar mów	za	ple ca mi	Fryde ry‐

ka.	Nogi	znowu	się	pod	nim	ugię ły.	Hra bia	Kublic ki	uchwycił	jego	prze ra żony	wzrok.
–	Nie	bój	się,	oni	są	ze	mną.	Gdzie	schowa łeś	dzie ci?	No,	ga daj że,	do	chole ry!
Poka zał	na	ścia nę	komór ki	i	za marł.	Coś	krzycza ło	w	nim	wnie bogłosy,	żeby	nie,	ale

było	za	późno.	Kublic ki	skoczył	do	pudeł	 i	 spraw nym	ruchem	odsta wił	 je	na	bok,	po
czym	otworzył	schowek	i	po świe cił	do	środ ka.	La tar ka	na tra fi ła	na	sie dem	par	sze roko
otwar tych	 dzie cię cych	 oczu.	Na	 sa mym	 prze dzie	 sie dział	Da wi dek	 Lie ber mann,	 naj ‐
star szy	i	naj poważniej szy.	Na	kola nach	trzymał	oburącz	worek	ze	złotem.
Kublic ki	wycią gnął	ku	nie mu	rękę,	na	co	mały	Lie ber mann	cofnął	się	i	za krył	worek

swoim	cia łem.
–	Nie	bój	się,	chłopcze,	chcę	ci	pomóc	–	powie dział	cie pło	hra bia.
–	Musi my	się	spie szyć.
Chłopiec	pa trzył	nie ruchomo	i	z	taką	powa gą,	że	Abra ha mowi	ści snę ło	się	ser ce.
–	Da wid,	ten	pan	nas	wyprowa dzi	–	powie dział	do	ma łe go	Lie ber manna.	–	Nie	bój

się.	Idzie my.
Nie ufność	nie	zni kła	z	twa rzy	dziec ka,	ale	wsta ło	posłusznie	i	wyszło	z	kryjów ki,	za

nim	pozosta łe.	Cała	siódemka	usta wi ła	się	w	sze re gu	pod	ścia ną	i	zer ka ła	nie pew nie	to
na	dwóch	mundurowych,	to	na	trzech	le żą cych	sza brow ni ków,	którzy	za czę li	się	wier ‐



cić	i	wra cać	do	przytomności.
–	Czy	to	jest	to,	co	ma	być?	–	spytał	Kublic ki,	po ka zując	na	trzy	wor ki.	Abra ha mowi

wyda wa ło	się,	że	nie	może	od	nich	ode rwać	oczu,	a	na wet	w	pew nym	momencie	jakby
te	błysnę ły	na	czer wono.	Wa riuję,	pomyślał	z	re zygna cją.	Ale	jak	nie	zwa riować	w	ta ‐
kiej	sytuacji?
–	Tak.	Chodźmy	już,	dobrze?	–	pospie szał,	wi dząc,	że	 jego	nie daw ni	prze śla dow cy

podnoszą	się	z	zie mi.	Kublic ki	jednak	posta wił	spra wę	ja sno.
–	Wynoście	się	i	że bym	was	tu	wię cej	nie	wi dział,	bo	łby	porozwa lam	–	warknął	na

nich,	 a	 ci	 na tychmiast	 zniknę li	 w	 mroku	 koryta rza.	 Roztrzę sione mu	 Zyl bersztaj nowi
zrobi ło	się	nie co	le piej.
Z	tym	Kublic kim	to	jednak	dobry	pomysł.
Wyszli	na	uli cę	Żydow ską	w	asyście	żandar mów	i	ponow nie	skie rowa li	się	ku	Ko‐

ściel nej.	Wie czór	za padł	na	dobre	i	na	nie bie	poja wi ły	się	gwiazdy.	Na	prze dzie	szedł
je den	żandarm	i	hra bia	Kublic ki,	za	nim	siedmioro	dzie ci	w	 tym	sa mym	szyku	co	po‐
przednio:	lampa,	trzy	wor ki,	lampa,	pluszowy	miś	i	dmucha na	żaba,	na	końcu	on	i	drugi
żandarm.	Trud no	było	sobie	wyobra zić	bar dziej	sza loną	proce sję	w	środku	Oszpi cyna,
na	uliczce	pomię dzy	ka tolic kim	kościołem	a	izra elic ką	syna gogą,	i	Abra ham	Zyl bersz‐
tajn	mi mowol nie	się	uśmiechnął.	Po	raz	trze ci	na brał	na dziei,	że	jednak	się	uda.
Kie dy	 dotar li	 do	 fur manki	 u	 zbie gu	 ulic	Kościel nej	 i	 Sol nej,	 żandar mi	 bez	 słowa

skrę ci li	w	lewo	i	poma sze rowa li	w	dół	ku	Zamkowej,	a	Kublic ki	rozpoczął	ci chą	na ra ‐
dę	z	woźni ca mi.	Fur manka	mia ła	kształt	sze rokiej	platfor my	z	bur ta mi,	na krytej	wiel ką
plande ką,	spod	której	wysta wa ły	wiechcie	słomy,	 i	świetnie	nada wa ła	się	do	ukrycia
dzie ci.	 Te	 sta ły	 zbi te	w	 gromadkę	 przy	 tyl nej	 bur cie	 i	 w	 mil cze niu	 przyglą da ły	 się
Abra ha mowi.	Ich	wzrok	wi siał	na	nim	jak	sznur,	czuł	na	szyi	jego	ucisk.	Wszystko	bę ‐
dzie	dobrze,	powta rzał	szeptem,	wszystko	bę dzie	dobrze...	Ich	to	pew nie	nie	uspoka ja ‐
ło,	ale	jego	trochę	tak.
Kublic ki	wrócił	po	chwi li	i	ka zał	im	ła dować	się	na	wóz.
–	Dokąd	je dzie my?	–	spytał	Abra ham.
–	Do	młyna,	parę	ki lome trów	stąd.	Tam	dzie ci	pocze ka ją	w	kryjów ce,	aż	odbie rze	je

kurier	i	prze prowa dzi	do	sta cji	kole jowej	w	Spytkowi cach.	Tam	już	jest	Ge ne ral na	Gu‐
ber nia,	ła twiej	im	bę dzie	podróżować	da lej.	Je dziesz	z	nimi?
Abra ham	nie	był	pe wien,	co	odpowie dzieć.	Chodzi ło	o	wyjazd	na	wieś	czy	za	gra ni ‐

cę?	Nie	miał	na wet	paszpor tu.	A	oni?
–	Masz	dla	nich	paszpor ty?	Mógł bym	je	zoba czyć?



Kublic ki	zmie rzył	go	szybkim	spoj rze niem,	a	se kundę	później	ujął	pod	łokieć.
–	Nie	ufasz	mi?	Zosta ną	dostar czone	dopie ro	do	kryjów ki,	kie dy	już	dzie ci	przybę dą,

ja sne?	A	 te raz	 pa kuj cie	się.	Szwa grzyk	 odwie zie	was	 na	miej sce.	 Jest	 za pła cony.	 Ja
wra cam	do	mia sta,	dołą czę	do	was	potem.
Pchnął	go	w	kie runku	platfor my	i	zniknął	w	ciemnościach.	Nie	miał	inne go	wyj ścia

jak	ła dować	dzie ci	na	pakę,	ponie waż	gdzieś	da le ko	na	Sol nej	za dudni ły	podkute	buty.
Czas	płynął.
–	Jazda,	Żydki!	–	rozle gło	się	od	przodu.	Konie	par sknę ły	nie cier pli wie.	Bur ta	była

wysoka,	więc	Abra ham	 każde go	 z	 nich	 podsa dzał	 i	 ka zał	 wczoł gać	 się	 pod	 słomę.
Ciężkie	wor ki	 ze	 złotem	 poda wał	 osobno	 każde mu	 z	 chłopców.	Kie dy	 podsa dził	 na
końcu	swoje go	syna,	uści snął	go	mi mowol nie.	„Da niel,	Da niel”,	szeptał	mu	na	ucho.
–	Wsia daj,	ta tusiu.
Za wa hał	się.	Goni twa	myśli	nie	usta wa ła.	Je że li	po śle	je	same,	do	końca	życia	nie

bę dzie	wie dział,	czy	dotar ły	na	miej sce.	Je śli	poje dzie	 z	 nimi,	 ni cze go	 to	 nie	 zmie ni
poza	prze dłuże niem	wątpli wości	o	parę	na stępnych	godzin.	Spoj rzał	do	góry	i	zoba czył
w	oczach	syna	łzy.
Wsiadł.
Za grze ba li	 się	 pod	 słomę	 i	 zbi li	 w	 cia sną	 gromadkę,	 on	 przytulił	 się	 do	Da nie la.

„Prze żyj,	synu”,	szeptał	mu	całą	drogę	do	ucha.	„Prze żyj,	bła gam	cię”.	Wóz	kole bał	się
na	 dziurach,	 je cha li	 bocznymi	 droga mi	 i	 szczę śli wym	 tra fem	 nikt	 ich	 nie	 za trzymał.
Abra ham	pomyślał,	że	 to	zna jomości	 i	wpływy	Fryde ryka	Kublic kie go	 tak	za dzia ła ły.
Znowu	zrobi ło	mu	się	odrobi nę	le piej.	Je dzie my.	Opuszcza my	to	mia sto.
Za trzyma li	się.	Po	chwi li	plande ka	uchyli ła	się	i	woźni ca	warknął:
–	Z	wozu!
Abra ham	pod pełzł	do	tyl nej	bur ty	i	rozej rzał	się.	Sta li	w	szcze rym	polu,	w	komplet‐

nych	ciemnościach.
–	Ale...	mie li śmy	je chać	do	kryjów ki.
Chłop	pochylił	się	ku	nie mu,	zionąc	ostrą	wonią	wypi tej	wła śnie	wódki.
–	Nie	jadę	da lej	–	sapnął	i	czknął.	–	Pa trole.
–	Prze cież	nie	może	nas	pan	tak	zosta wić!	Co	ja	tu	będę	z	nimi	robił?
Ciężka	łapa	woźni cy	spa dła	mu	na	ra mię	i	wycią gnę ła	go	zza	bur ty	jak	wo rek	kar to‐

fli.	Abra ham	z	naj wyższym	trudem	zdołał	upaść	na	nogi,	ale	kola na	się	pod	nim	ugię ły	i
wylą dował	na	tra wie.	Znaj dowa li	się	na	środku	rozle głych	łąk,	świa tła	mia sta	mi gota ły



w	odda li.	Od	za chodu,	gdzie	połyski wa ła	wieczna	łuna,	dola tywał	mdły	odór	spa le ni ‐
zny.
Ze mdli ło	go,	trochę	też	dla te go,	że	był	głodny.
–	Fryde ryk	mówił,	że	pan	dostał	swoje	–	wystę kał,	podnosząc	się	z	zie mi.	–	O	co

chodzi?
W	ręku	chłopa	błysnął	nóż	i	za nim	Zyl bersztajn	się	zorientował,	poczuł	na	szyi	zimną

stal.
–	Nie	prowokuj	mnie,	Żydku.	Daw no	byś	zie mię	gryzł,	gdyby	nie	ten	za sra ny	pa ni ‐

czyk.	Za bie raj	szcze nia ki	i	spier da laj cie	stąd,	pókim	dobry.	No	już!
Nóż	wci nał	mu	się	w	gar dło,	nie	mógł	mówić.	Poki wał	głową	i	uniósł	obie	ręce	do

góry.	Dobrze	już,	dobrze,	odej dzie my.	Chłop	puścił	go	i	wal nął	pię ścią	w	bur tę.
–	Wysia dać!	Wor ki	zostaw cie!	Podam	wam	później.
Pojął	plan	tego	prymi tywa	i	na gle	ogar nę ła	go	wście kłość.
Wykorzystał	moment,	kie dy	chłop	się gał	do	kie sze ni	po	 flaszkę,	wskoczył	 na	wóz,

odwa lił	plande kę	i	krzyknął	w	ji dysz:
–	Ska kać	i	ucie kać!	Na	wszystkie	strony!
Dzie ci	podsłuchi wa ły	 rozmowę	i	 z	pew nością	wie dzia ły,	co	 się	 świę ci,	 ponie waż

wydosta nie	 się	 spod	 słomy	 i	 prze skocze nie	 bur ty	 za ję ło	 im	 za le dwie	 kil ka	 se kund.
Zrzucone	wor ki	ze	złotem	za brzę cza ły	jak	tłuczone	szkło,	po	czym	rozległ	się	ci chy	tu‐
pot	dzie cię cych	nóg	po	wiosennej	 tra wie.	 Tyl ko	Da niel	 został	 na	wozie	 i	 pa trzył	 na
ojca	prze ra żonymi	ocza mi.
–	Kur wa aa!	Ja	wam	da aam!	–	za ryczał	rozwście czony	Szwa grzyk	i	rzucił	się	w	po‐

goń	za	naj bliższym	dziec kiem.	Abra ham	ze skoczył	z	wozu	i	pobiegł	za	nim,	ale	pi ja ne ‐
mu	chłopu	plą ta ły	się	w	bie gu	nogi.
W	końcu	runął	w	tra wę	z	kolej nym	głośnym	„kur wa aa”	i	miał	wyraźne	 trudności	ze

wsta niem.	Wte dy	Abra ham	za wrócił	i	pobiegł	po	syna.
Mi ja jąc	spo koj ne	konie,	przez	moment	za sta na wiał	się,	czy	nie	od je chać	fur manką,

ale	stwier dził,	że	pie chotą	bę dzie	szybciej	i	ci szej.	Pobiegł	z	Da nie lem	przez	łąki,	roz‐
glą da jąc	 się	 wko ło,	 ale	 nie	 wi dział	 dzie ci.	 Noc	 czar na	 jak	 smo ła,	 z	 jedną	 gwiazdą
wśród	chmur.
W	ciemności	nie wie le	wi dzie li	i	wkrótce	wpa dli	po	pas	do	rowu	z	wodą.	Wydosta li

się	na	drugą	stronę	i	bie gli	da lej.	Dotar li	do	kil ku	wierzb	stoją cych	rzę dem	na	podmo‐
kłym	obni że niu	 te re nu.	Jedna	z	 nich	 była	wydrą żona	w	 środku.	Wci snę li	 się	 obaj	 do
niej	 i	drżąc	z	zimna,	moc no	obję li	 się	 rę ka mi.	Noc ne	ciemności	za ci ska ły	się	dokoła



jak	łapy	czar ne go	de mona.	Abra ham	zupeł nie	nie	wie dział,	co	robić.
Musiał	na	chwi lę	za snąć,	bo	na gle	się	ocknął.	Skostnia ły	wycią gnął	sztyw ne	pal ce	i

obudził	syna.
–	Nie	śpij	–	szepnął	mu	na	ucho.	–	Musi my	iść.
Ła two	powie dzieć.	Ale	dokąd?	Powi nien	wła ści wie	wrócić	w	 tamto	miej sce	 i	 li ‐

czyć	na	to,	że	sie dzą	gdzieś	tam	w	pobli żu,	pochowa ne	w	tra wie	jak	za ją ce.	Chcia ło	mu
się	pła kać.	Po	co	 to	wszystko?	Dla cze go	za chcia ło	mu	 się	 podej mować	 nie możli wej
mi sji,	wbrew	sobie,	wbrew	rozsądkowi	 i	wbrew	ca łe mu	świa tu,	skoro	 ten	wca le	nie
chciał	ich	ura tować?	Dla	kogo	te	dzie ci	mia ły	oca leć,	skoro	ich	rodzi ny	i	tak	poszły	na
śmierć?	Ja kie	tu	pra wo	za dzia ła ło	i	po	co	się	uparł,	by	prze ciw	temu	pra wu	wystę po‐
wać?	 Je śli	 Jahwe	 posta nowił,	 że	ma	 być	 śmierć,	 to	mały	 i	 nie ważny	Abra ham	 Zyl ‐
bersztajn	 nie	 powi nien	 się	 rzucać	 do	 ra towa nia	 życia	 za	 wszel ką	 cenę.	 To	 prze ciw
Bogu	i	prze ciw	na turze	świa ta,	który	w	osobie	chłopa	Szwa grzyka	dał	mu	ja sno	do	zro‐
zumie nia,	co	są dzi	o	jego	sta ra niach.	Ma	być	śmierć	i	bę dzie	śmierć.
Wychynął	z	wierzby	i	rozej rzał	się	wkoło.	Pa nowa ła	ci sza,	 tyl ko	rybi twy	krzycza ły

w	ciemności	na	sta wach,	wal cząc	o	miej sce	na	gniazda	dla	swoich	dzie ci.	A	gdzie	są
jego	dzie ci?	Stra cił	je.	Przysię ga	prze pa dła.	Został	mu	tyl ko	Da niel.
Jego	synek	wygra molił	się	z	drze wa,	wygła dził	rączką	pomię te	ubra nie	jak	grzeczny

chłopczyk,	popra wił	prze krzywioną	żabę	opa sują cą	go	jak	szar fa	i	rozej rzał	się	wkoło.
Ude rza ło	jego	opa nowa nie,	jego	i	pozosta łych	dzie ci,	 jakby	widmo	rychłej,	gwał tow ‐
nej	śmier ci	ode bra ło	im	strach	i	na ka zywa ło	dzia łać	z	absolutnym	spokojem.	Skupia ły
się	na	naj prostszych	czynnościach,	eli mi nując	zbędne	re akcje	 i	 emocje.	 Jedna	Ryw ka
Lej bowitz	z	na bur muszoną	miną	przytula ła	mi sia	do	pier si.
Da niel	 lustrował	 wzrokiem	 okoli cę	 i	 za trzymał	 się	 na	 jednym	 punkcie.	 Abra ham

spoj rzał	tam	i	po	chwi li	dostrzegł	bla dą	poświa tę	rozja śnia ją cą	koronę	drze wa	na	gro‐
bli.	To	nie	była	tamta	ponura	łuna,	 tyl ko	blask	ognia,	znacznie	bli żej,	kil ka set	me trów
od	nich.	Da niel	wycią gnął	 rączkę	 i	 powie dział	 cał kiem	poważnie	 to	 samo,	 co	 i	 jego
ojcu	prze mknę ło	przez	myśl:
–	Tam	są.
Pobie gli.	Zna leźli	dzie ci.	Sie dzia ły	wokół	ogni ska	pod	drze wem,	cała	szóstka,	i	 su‐

szyły	ubra nia.	Nie	zdzi wi ły	się	na	ich	wi dok,	jakby	Abra ham	i	jego	syn	swoim	przyby‐
ciem	po	prostu	wypeł ni li	kolej ny	punkt	pla nu.	Nie	miał	poję cia,	w	jaki	sposób	się	od‐
na la zły,	 ale	 nie	 pytał	 o	 to.	 Zdą żył	 już	 przyjąć	 do	wia domości,	 że	wie dzą,	 co	 robią.
Uści skał	każde	z	nich	i	spytał,	czy	mają	coś	do	je dze nia.	Wyję ły	z	kie sze ni	suchar ki.



–	Nie	może my	tu	pa lić	ognia	–	powie dział	ci cho.	–	Znaj dą	nas.
–	Uhm	–	przytaknął	poważnie	Da wid	 i	 trą cił	nogą	po la no.	Płomień	przygasł.	–	Co

da lej?
–	Do	mia sta	wra cać	 nie	może my,	 zgar ną	 nas	 na tychmiast	 –	 tłuma czył	Abra ham.	 –

Wiem,	gdzie	jest	ten	młyn,	to	nie da le ko.	Naj le piej	bę dzie	wrócić	na	łąki	i	podejść	od
strony	daw ne go	par ku.	Poprowa dzę	was.	Hra bia	Kublic ki	powi nien	tam	na	nas	cze kać.
Tak	mi	obie cał.	To...
dobry	człowiek.
Musiał	to	powie dzieć,	potrze bował	tych	dwóch	słów,	żeby	sie bie	sa me go	uspokoić	i

prze konać.	Wyobra że nie	dzie ci	włóczą cych	się	 sa motnie	 po	 okoli cy	 z	wor ka mi	 złota
utwier dza ło	go	w	prze kona niu,	że	nie	ma	inne go	wyj ścia.	Nie	zaj dą	da le ko.	Nie	w	tych
cza sach	i	nie	w	tym	kra ju.
Za sypa li	 popiołem	 ogni sko,	włożyli	 na	wpół	mokre	 buty	 i	 ruszyli	 z	 powrotem	 na

łąki.	Dzie ci	szły	w	usta lonym	szyku:	 lampa,	 trzy	wor ki,	 lampa,	 pluszowy	miś	 i	 żaba.
Droga	nie	była	da le ka	 i	żeby	uniknąć	na stępnych	ką pie li	w	 rowach,	 ka zał	 im	 za pa lić
świeczki	w	lampach.
Wyglą da li	jak	kolędni cy,	bra kowa ło	tyl ko	śnie gu.	Kie dy	schodzi li	z	grobli,	Abra ha ‐

mowi	wyda wa ło	się,	że	ktoś	za	nimi	idzie.	Słyszał	sze lest	rozgar nia nych	ga łę zi	i	kil ka
razy	odwrócił	się,	ale	ni kogo	nie	za uwa żył.	Ciemność	nowiu	ga si ła	nie bo	do	czer ni,	co
dla	nich	sta nowi ło	świetną	osłonę,	ale	też	czyni ło	śle pymi.	Kie dy	obej rzał	się	ostatni
raz,	ogień	jakby	rozbłysnął	na	nowo.	Da niel	rów nież	się	oglą dał.
–	Wi dzisz	coś?	–	spytał	szeptem.	Dzie ci	szły	kil ka na ście	kroków	przed	nimi.	Nie	do‐

cze kał	się	odpowie dzi,	ale	zda wa ło	mu	się,	że	jego	syn	nie znacznie	ski nął	głową.
Bryła	młyna	wynurzyła	się	z	mroku	nocy	na gle,	 jak	ka dłub	 trans atlantyku	na	środku

oce anu.	 Wi dział	 kie dyś	 taki	 rysunek	 ka ta strofy	 Ti ta ni ca:	 gwiaździ sta	 noc,	 bezkre sna
czar na	woda	i	wiel kie	pudło,	któ re	mia ło	ich	za wieźć	do	lepsze go	świa ta,	a	za bra ło	w
otchłań.	Nie	powi nien	tak	myśleć.	Hra bia	złożył	przysię gę.	To	nie	może	być	ka ta strofa.
Dołą czył	do	stoją cych	pod	drze wem	dzie ci	 i	 ruszyli	 grupą	ku	 ponurej	 bryle.	O	 ile

dobrze	pa mię tał,	wiel ką	ma szynę	pa rową	za stą piono	tu	ostatnio	sil ni kiem	elektrycznym
i	w	tym	celu	za kopywa no	w	zie mi	gruby	ka bel.	Bezsze lestnie	obe szli	budynek,	mi nę li
skrzynię	z	rozdziel nią	prą du	i	zna leźli	się	przed	wej ściem.	Abra ha mowi	ser ce	wa li ło
jak	młot.	Na ma cał	 ręką	zimną	klamkę	 i	odwrócił	się.	Dzie ci	sta ły	zbi te	w	gromadkę,
każde	z	ważną	rze czą	przy	pier si.	Lora	 i	Cha imek	 z	 lampa mi,	 bliźnia cy	 i	Da wi dek	 z
wor ka mi	przed	sobą	jak	Trzej	Królowie	z	da ra mi	dla	nowe go	władcy,	Ryw ka	z	mi siem



i	Da niel	prze pa sa ny	gumowym	kół kiem.	I	on,	prze wodnik,	na	cze le.	Pchnął	drzwi.
W	twarz	ude rzył	go	snop	świa tła.	Abra ham	za słonił	oczy	dłonią	i	cze kał	na	ude rze ‐

nie	lub	strzał.	Był	tego	tak	pe wien,	że	zna jomy	głos	za skoczył	go	zupeł nie.
–	Na reszcie!	Gdzie ście	się	podzie wa li	tyle	cza su?
Wypuścił	powie trze	z	płuc	i	zrobił	dwa	kroki	do	przodu,	w	stronę	Fryde ryka.	Dzie ci

we szły	za	nim,	ostatnie	za mknę ło	ci cho	drzwi.
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Dział ka	Szpindla	na	 łą kach	 u	 stóp	 oszpi cyńskie go	Manhatta nu	 spra wia ła	wra że nie
wysepki	bezczynności,	otoczonej	bogac twem	innowa cyj nych	rozwią zań	nowej	gospo‐
dar ki.	Nie wiel ki	prostokąt	zrudzia łej	tra wy,	przez	którą	prze bi ja ły	się	młode	pędy,	ota ‐
czał	płot	z	siatki	ogrodze niowej,	a	na około	kwitł	wiel ki	i	mały	biznes.	Z	jednej	strony
war czał	 pneuma tyczny	 klucz	 do	 kół	 w	 wiel kiej	 sta cji	 obsługi	 pojazdów,	 z	 drugiej
wznosi ły	się	mury	ele ganc kich	apar ta mentow ców,	 a	 z	 tyłu	 za	płotem	wózki	wi dłowe
wywozi ły	 towa ry	 z	wiel kich	ma ga zynów	 i	 ła dowa ły	 na	 cię ża rów ki.	Mimo	 zmroku	 i
deszczu	pra ca	wrza ła	w	naj lepsze	we	wszystkich	trzech	sektorach.	Tyl ko	prostokąt	tra ‐
wy	rósł	 i	 gnił	w	mil cze niu.	Przypomnia ły	mi	 się	 słowa	Łopatki	 o	 pa trze niu	w	 przy‐
szłość.	Dział ka	Szpindla	była	jak	me mento	z	prze szłości.
–	Tu	go	dopa dły.	–	Wę grzyn	poka zał	mi	miej sce	na	tyłach	dział ki,	koło	hur tow ni.
–	Jak	się	dosta ły?
–	Od	strony	budowy.	Prze ci snę ły	się	przez	dziurę	w	siatce.	Nikt	nie	wi dział,	z	kim

przyszły,	ale	też	nikt	nie	wi dział	ich	bie ga ją cych	sa mopas.
Mówiąc	twoim	ję zykiem,	wyszły	spod	zie mi,	za gryzły	gościa	i	zni kły.
–	Nie,	to	bez	sensu	–	odpar łem,	rozglą da jąc	się.	–	W	tym	miej scu	nic	się	nie	krzyżu‐

je,	nie	ma	konfliktu.
–	Aha	–	przytaknął	z	na mysłem	Wę grzyn.	–	Tam	się	krzyżowa ło,	a	tu	się	nie	krzyżuje,

rozumiem.	To	faktycznie	bez	sensu.
Nie	umia łem	wpi sać	Szpindla	w	tę	hi storię.	Nie	mie ścił	się	w	ra mach,	a	żeby	praw ‐

da	wyglą da ła	ele ganc ko	 i	spój nie,	cza sem	poza	pole	wi dze nia	 trze ba	wyrzucić	 fałsz.
Jego	dział ka	spra wia ła	wra że nie	nie zgrabne go	fał szu	psują ce go	dobry	wygląd	otocze ‐
nia.	Gdzie	była	 jego	opowieść?	Dla cze go	za wiodła	go	do	tak	strasznej	 i	nie rozumnej
śmier ci?
–	Co	o	 nim	wiesz?	 –	 spyta łem,	 drepcząc	w	 poszuki wa niu	 śla dów	 daw nej	 ścieżki

bie gną cej	na	ukos	przez	łąki,	gdzie	dzie sięć	lat	temu	za cze pił	mnie	sympa tyczny	kunde ‐
lek.	Szpindel	kopnął	wte dy	w	ka mień,	a	potem	pogła skał	go	i	odszedł.
Tymcza sem	Ma riusz	Wę grzyn	opowia dał:
–	Antoni	Szpindel	odzie dzi czył	po	ojcu	za kład	jubi ler ski	w	mie ście	i	odkąd	pa mię ‐



tam,	ni gdy	nie	opuszczał	skle pu,	na wet	w	środ ku	wa ka cji,	kie dy	wszyscy	za myka ją	za ‐
kła dy	i	wyjeżdża ją	na	urlop.	Ile kroć	prze chodzi łeś	obok,	wi dzia łeś	go,	jak	ukła da	bi żu‐
te rię	na	wysta wie,	prze kła da	kolie,	pier ścionki	i	zło te	ze gar ki,	jakby	żad na	z	tych	rze ‐
czy	nie	mogła	dłużej	le żeć	w	jednym	miej scu.	I	pew nie	od	tego	dostał	hopla.
Wiesz,	całe	życie	wśród	klej notów,	nic	tyl ko	złoto,	dia menty,	rubi ny...
Ja kiś	czas	 temu	zosta wi ła	go	żona,	myślę,	że	nie długo	po	 tym,	 jak	stra ci li	dziec ko.

Miał	 też	star szą	siostrę,	chyba	 sta rą	 pannę,	 okropną	 ję dzę,	 ale	 umar ła	 dosyć	 daw no.
Poma ga ła	mu	w	skle pie.
–	 Stra ci li	 dziec ko?	 –	 spyta łem	 z	 cie ka wością.	Od	 pew ne go	 cza su	 na	 samo	 słowo

„dziec ko”	re agowa łem	ze	wzmożonym	za inte re sowa niem.
Może	to	początki	sta rości?	A	może	hopla,	jak	powie dział	Ma riusz.
–	Mie li	 jedną	cór kę,	która	zmar ła	w	 szpi ta lu.	Nie szczę śli wy	wypa dek.	Ope rowa li

jej	wyrostek	robaczkowy	i	nie	potra fi li	wybudzić	z	nar kozy.	Jego	żona	robi ła	później
hi ste ryczne	awantury,	chcia ła	 są dzić	 le ka rzy,	ale	w	 cza sach	Pe ere lu	 ta kie	 nume ry	 nie
prze chodzi ły.	Zresztą	te raz	też	nie	prze chodzą,	le ka rze	to	si twa.
–	Ja sne	–	zgodzi łem	się	bez	prze kona nia.	Wolał bym	tezę:	ludzie	to	si twa.
–	Od	tamte go	cza su	Szpindel	coraz	bar dziej	odkle jał	się	od	rze czywi stości	i	tak	zo‐

stał	ponurym	sa motni kiem.	Ga dał	do	sie bie	na	uli cy,	ale	 ludziom	na wet	na	„dzień	do‐
bry”	nie	odpowia dał.	Zresztą	wi dzia łeś	go,	to	wiesz.
–	Ja sne,	doga da li byśmy	się	–	potwier dzi łem.
Ma riusz	za śmiał	się	na	głos.
–	Tak	są dzę.	On	miał	różne	bzi ki,	ale	mię dzy	innymi	obse syj nie	powta rzał,	że	to	mia ‐

sto	jest	chore,	wszyscy	myślą	tyl ko	o	złocie	i	nie	chcą	być	ludźmi.	On,	jubi ler!
–	Wie dział,	co	mówi	–	bąkną łem	pod	nosem,	ponie waż	wła śnie	zna la złem	to,	cze go

szuka łem.	 Ścieżka	 już	 nie mal	 cał kowi cie	 za rosła	 tra wą,	 ale	 jej	 za rys	 wi dać	 było	 w
świe tle	pobli skiej	la tar ni.	Przypomniał	mi	się	tamten	pora nek,	mgła	i	wyła nia ją cy	się	z
niej	przygar biony	chudzie lec.	Ma cał	wte dy	czubek	za kopa ne go	ka mie nia.	Też	go	potem
dotkną łem.	 Tra wa	 rosła	 dzi ko	 i	 bezładnie,	 ale	 zie mię	 wokół	 sta rannie	 oczyszczono.
Wyją łem	la tar kę	i	poświe ci łem...
–	No	więc	w	tym	sensie	był	z	twojej	bandy	–	cią gnął	Ma riusz.	–	Myślę,	że	źle	mu

zrobi ły	te	wszystkie	oszpi cyńskie	le gendy	o	żydow skim	złocie.	Przez	nie	osza lał.
–	Albo	praw da	–	powie dzia łem,	pochyla jąc	się.	Coś	mi	za czę ło	świ tać.	Be tonowy

słupek	w	kształ cie	trój ką ta,	zwę żony	ku	górze...
–	Że	co?



–	Albo	praw da	mu	źle	zrobi ła	–	wyja śni łem.	Słupek	miał	na	szczycie	okrą gły	ślad
po	rur ce,	która	kie dyś	musia ła	być	znacznie	dłuższa	i	podpie rać...	huś taw kę!
–	Ty	znowu	z	tą	praw dą	–	żachnął	się	Ma riusz.	–	Nie	chodzi	mi	o	prze rzuca nie	się

słowa mi,	tyl ko	o	dotar cie	do	faktów...	Idzie my	już?
–	Tak!	–	krzykną łem.	–	Słuchaj,	ten	jego	za kład	jest	za mknię ty?
–	O	ile	wiem,	tak.	Żona	sta ra	się	o	prze ję cie,	co	z	bra ku	innych	spadkobier ców	chy‐

ba	nie	spra wi	większych	trudności.	Ty	chyba	nie	chcesz...
–	Musi my,	je śli	chcesz	rozwią zać	tę	za gadkę.	Masz	klucze?
–	Nie...	–	Wę grzyn	za wa hał	się.	–	Możli we	jednak,	że	gdzieś	są	u	nas	w	de pozycie...
–	Świetnie,	je dzie my!	Ma cie	tam	przedwojenną	mapę	Oszpi cyna?
–	Wiem,	że	poli cja	cza sem	nie	na dą ża,	ale	nie	je ste śmy	jeszcze	muzeum.
–	Nie ważne,	ruszaj my.
Klepną łem	go	w	ra mię	i	popchną łem	w	kie runku	sa mochodu.
Mamrotał	 pod	 nosem	 coś	 o	 wa ria tach,	 z	 którymi	 przyszło	 mu	 pra cować,	 ale	 bez

szemra nia	 za je chał	 na	 poli cyj ny	 par king	 przy	 Ja giel lońskiej.	 Na	 dyżur ce	 poszeptał	 z
młodym	poste runkowym,	wziął	dwa	komple ty	kluczy	i	poszli śmy	do	jego	ga bi ne tu.	Wy‐
jął	z	sza fy	za kurzoną	teczkę,	za pew nił,	że	gdzieś	tam	w	niej	powinny	być	sta re	mapy,	i
wyszedł	do	ma ga zynu.	Faktycznie	były	–	sta re,	woj skowe,	bar dzo	dokładne.
Wymie rzyłem	na	oko	dystans,	orientując	się	we dług	daw nej	za budowy	mia sta,	 i	po

chwi li	mia łem	pa lec	wbi ty	w	miej scu	dzi siej szej	dział ki	Szpindla.	Na pis	obok	ma leń‐
kie go	prostoką ci ka	ozna cza ją ce go	budynek	gło sił:	„Przedszkole	Spo łeczne	im.	Ra bi na
Me isel sa”.	Usia dłem.	Antoni	Szpindel,	zwa riowa ny	jubi ler	ze	sta re go	Oszpi cyna,	wy‐
kupił	i	trzymał	jako	nie za budowa ną	dział kę,	gdzie	przed	woj ną	mie ści ło	się	żydow skie
przedszkole.	 To	 samo,	 do	 które go	 chodzi ła	 szóstka	moich	 za gi nionych	 dzie ci	 i	 które
widnia ło	w	tle	je dynej	ich	fotogra fii.	Ka mień	sta nowił	pozosta łość	po	huś taw ce.	Poki ‐
wa łem	głową.	Ow szem,	Szpindel	zwa riował,	ale	nie	z	powodu	złota	w	Oszpi cynie,	tyl ‐
ko	hi storii	jego	żydow skich	dzie ci.
–	Mam,	chodźmy!	–	powie dział	Wę grzyn,	wpa da jąc	do	ga bi ne tu	z	pę kiem	kluczy	w

dłoni.	–	Zna la złeś	coś?
Postuka łem	pa znokciem	w	miej sce	na	ma pie	 i	pozwoli łem	mu	prze czytać	podpis,	a

na stępnie	prze myśleć	skoja rze nia.	Trochę	mu	to	za ję ło.
–	Myślisz,	że	miał	z	tym	jednak	coś	wspól ne go?
–	Mógł	–	odpar łem.	–	Dowie my	się	na	miej scu.



Pęk	za wie rał	rów nież	klucz	od	tyl nych	drzwi	skle pu	pro wa dzą cych	do	ma łe go	kan‐
tor ka	na	za ple czu.	Wę grzyn	wyłą czył	alarm	i	za bra li śmy	się	do	prze szuki wa nia	biur ka.
Na	dnie	ostatniej	szufla dy	zna la złem	drew nia ną	skrzyneczkę	z	kłódką.	Na	szczę ście	pa ‐
sował	do	niej	kluczyk	z	komple tu.	Otwar łem	i	gwizdną łem	ci cho.	Na	wierzchu	 le ża ła
odbitka	tej	sa mej	fotogra fii	z	przedszkola,	z	szóstką	moich	dzie ci,	każde	mia ło	nad	gło‐
wą	pra wi dłowo	wypi sa ne	swoje	imię.	Pod	nim	le ża ły	inne	fotogra fie	z	dorobku	za po‐
bie gli we go	Mosze	Lej bowitza,	a	obok	nich	rol ki	 fil mu	w	bla sza nych	ka setkach.	Prze ‐
łkną łem	śli nę.
–	Jak	myślisz,	orygi nal ne?	–	spytał	Ma riusz,	kie dy	brał	do	ręki	jedną	z	rolek.	–	Skąd

je	wziął?
–	Stąd	–	powie dzia łem	i	wyją łem	z	dna	pudeł ka	brudne go	pluszowe go	mi sia.	Miał

pła ski	brzuszek,	z	pionowym	rozcię ciem	od	czer wonej	kokardki	pod	szyją	aż	do	pasa.
–	Ktoś	je	tu	ukrył	i	prze mycił	z	okupa cyj nej	prze szłości	do	na szych	cza sów.
–	Dla cze go	Szpindel	w	ogóle	się	tym	zaj mował?
–	Nie	wiem	–	odpar łem	–	ale	mam	na dzie ję	za raz	się	dowie dzieć.
Odłożyłem	 na	 bok	 zdję cia	 i	 za czą łem	 prze glą dać	 pa pie ry	 ze	 skrzyneczki.	 Były	 to

głów nie	notatki	sa me go	Szpindla	dotyczą ce	dzie ci	z	mojej	szóstki	i	ich	rodzin.
Wśród	cha otycznych	za pi sków	prze ci na ją cych	kartki	we	wszystkich	kie runkach	po‐

wta rza ło	się	zda nie,	które	i	mnie	od	pew ne go	cza su	nie	da wa ło	spokoju:	GDZIE	ONE
SĄ?!
Szpindel	także	ich	szukał.	Są dząc	z	czę stotli wości	i	cha rakte ru	za pi sów,	szukał	długo

i	rozpaczli wie,	z	de spe ra cją	godną	Spra wie dli we go	wśród	Na rodów	Świa ta.	Dla cze ‐
go?	Czy	jego	oj ciec	brał	w	tym	udział?	Ni gdzie	nie	zna la złem	żadnej	wzmianki	o	jubi ‐
le rze,	dla te go	już	 ja kiś	czas	 temu	porzuci łem	ten	 trop,	a	 jednak	spra wa	zgorzknia łe go
ponura ka	smutno	pochylone go	nad	pi wem	w	knaj pie	Paw ła	Kopcia	wróci ła	 do	mnie
nie zrozumia łym	rykosze tem.	Grze ba łem	więc	w	pa pie rach	da lej.	Kie dy	nie	odpowie ‐
dzia ły	mi	na	moje	pyta nie,	wróci łem	do	zdjęć.	Wreszcie	zna la złem.	Przedsta wia ło	chu‐
de go	i	ponure go	mężczyznę,	nie co	podobne go	do	Szpindla,	ale	z	krótko	obcię tymi	wło‐
sa mi	 i	 przedwojennym	 wą si kiem.	Miał	 na	 sobie	 far tuch	 roboczy	 i	 pochylał	 się	 nad
pier ścionkiem	z	przysta wioną	do	oka	krótką	lunetką.	Na	odwrocie	ktoś	na pi sał	 fla ma ‐
strem:	
	MOJA	WNUCZKA	IDZIE	NA	ŚMIERĆ.
NIECH	I	TWOJA	PÓJ DZIE.
Poka za łem	na pis	Ma riuszowi.



–	Chcesz	wie dzieć,	jak	wyglą da	praw dzi wa	klą twa	żydow ska?
Pa trzył	na	zdję cie,	marszczył	czoło	i	prze łykał	śli nę.	Myślał.
Wreszcie	wymyślił.
–	Ja	pier ni czę,	spraw dzi ło	się	–	wygłosił	konkluzję.
Nie	odpowie dzia łem.	Chodził	mi	po	głowie	obraz	zgar bione go	jubi le ra	włóczą ce go

się	 po	 podmiej skich	 łą kach	w	 prze czuciu,	 że	 gdzieś	 tu	 leży	 rozwią za nie	 ta jemni cy	 i
uwol nie nie	od	klą twy	rzuconej	na	jego	rodzi nę	przez	zrozpa czone go	Żyda.	La ta mi	szu‐
kał	odpowie dzi	na	pyta nie,	za	co	Bóg	go	uka rał	śmier cią	ukocha ne go	dziec ka,	a	kie dy
ją	zna lazł,	posta nowił	pójść	pod	prąd	wyrokom	i	odwrócić	prze klę ty	los.
Stra cił	cór kę,	żonę,	dom,	rozsą dek,	wreszcie	życie.	Pomyśla łem,	że	z	tym,	do	cze go

doszedł	w	tych	obłą ka nych	poszuki wa niach,	mógł by	mi	bar dzo	pomóc,	gdybyśmy	tyl ko
mie li	oka zję	do	jednej	spokoj nej	rozmowy.	Ale	tak	się	nie	sta ło.	Po	raz	trze ci	rozmi ną ‐
łem	się	z	człowie kiem,	który	mógł	mnie	wyprowa dzić	z	lochów	nie wie dzy	na	świa tło
dnia.	Naj pierw	Henryk	Hirsz,	 potem	 Piotr	 Ste fa now ski,	 a	 te raz	 on.	Mie li ście	 kie dyś
wra że nie,	że	urodzi li ście	się	za	późno?	Że	każdy	wasz	krok	po wi nien	być	zrobiony	nie ‐
co	wcze śniej?	Krótkie	 cofnię cie	 się	 –	 je den	dzień,	 rok,	 de ka da	 –	 i	wszystko	 byłoby
ina czej?	Ja	mam	tak	cią gle.
–	To	jednak	nie	wyja śnia	jego	śmier ci	–	powie dział	Ma riusz,	odkła da jąc	rol kę	z	fil ‐

mem.	–	A	przypomi nam,	że	po	to	mnie	tu	ścią gną łeś.
–	Tak	ci	się	tyl ko	wyda wa ło	–	odpar łem	z	uśmie chem.	–	Szuka łem	moich	tropów,	nie

twoich.	A	co	do	śmier ci,	rzuć	okiem	na	to	i	wysil	mózgow ni cę.
Pode tkną łem	mu	pod	nos	kartkę	z	 kośla wo	wyrysowa nym	 ra mie niem	 i	mie czem	w

kształ cie	na dmucha ne go	kondoma.	Pod	spodem	widniał	na pis:	
BĘDZIESZ	WISIAŁ	ŻYDOWSKI	SŁUGUSIE.
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–	Niechże	pan	wej dzie,	pa nie	Goldszmit,	 tyl ko	szybko,	bo	za raz	godzi na	poli cyj na.
Co	też	pana	do	mnie	sprowa dza?
Człowiek	w	 czar nym	 ka pe luszu	 i	 długim	 cha ła cie	 prze stą pił	 ostrożnie	 próg	 domu,

pokłonił	 się	 głę boko	 pani	 gospodyni,	 pogła dził	 małą	 dziew czynkę	 po	 kaszta nowych
włosach	i	usiadł	na	sa mym	brzeżku	pod sunię te go	mu	uczynnie	krze sła.	Mię dlił	w	ręku
rondo	ka pe lusza	i	pa trzył	na	blat	stołu,	żeby	nie	wi dzieć	za cie ka wione go,	ale	i	za nie po‐
kojone go	spoj rze nia	gospoda rza.	Wreszcie	prze mówił	drżą cym	głosem.
–	Sza now ny	pa nie	Szpindel.	Ja	wiem,	że	 je stem	dla	pana	konkurencja	 i	pan	mnie	z

tego	powodu	nie koniecznie	musi	lubić.
–	Ależ	co	pan,	pa nie	Goldszmit!	Po	co	mówić	ta kie	rze czy.
–	Nie,	nie,	drogi	pa nie	Szpindel.	Trze ba	mówić	ta kie	rze czy,	jak	one	są	praw dzi we	i

chce	się	z	 kimś	 robić	 inte re sy,	 ale	 uczci wie,	 bez	 oszuki wa nia	 i	 pięknych	 słówek.	 Ja
wiem,	 inte res	 jest	 inte res,	 ale	 do	 nie go	 potrzebna	 też	 uczci wość.	 I	 jak	 przyj dzie	 do
mnie	klient	i	powie,	że	on	ode	mnie	nie	chce	kupić	broszki	srebr nej	z	czar nymi	per ła mi
za,	daj my	na	to,	trzysta	pięć dzie siąt	złotych,	bo	on	taką	samą,	a,	co	ja	mówię	taką	samą,
jeszcze	piękniej szą	zna lazł	u	jubi le ra	Szpindla,	to	ja	jemu	nic	nie	powiem.	A	wiesz	pan
dla cze go?
–	Inte res	jest	inte res...
–	Ano	wła śnie!	–	ucie szył	się	jubi ler	Goldszmit.	–	Ale	i	też	inte res	drugie go	kupca,

choć by	i	konkurencji,	tak	nie	boli,	kie dy	to	pra wy	kupiec,	uczci wy...
–	Dopraw dy,	nie	wiem,	do	cze go	pan	zmie rza	–	zdzi wił	się	Szpindel,	ale	nie pokój	w

jego	duszy	na brał	konkretniej szych	kształ tów.
–	Chodzi	o	to,	pa nie	Szpindel,	że	ja	z	pa nem	chcę	zrobić	inte res,	bo	pan	je steś	uczci ‐

wy	człowiek.	Pra wy.	Szla chetny.	Taki	człowiek,	co	to	od	razu	można	mu	za ufać,	na wet
jak	się	go	nie koniecznie	lubi.
–	Co	też	pan	z	tym	lubie niem...
–	Już	mówię.	–	Goldszmit	podniósł	rękę	jak	ksiądz	na	ka za niu	 i	za wołał	donośnym

głosem,	na	który	dziew czynka	ucie kła	do	spódni cy	matki.	–	Sąd ny	czas	przyszedł	na	na ‐
ród	izra el ski!	Bóg	rę ka mi	opraw ców	znów	posta nowił	zburzyć	Świą tynię	 ludu	umi ło‐



wa ne go,	a	jego	sa me go	posłać	na	za tra ce nie!	Nie	ostoi	się	ża den	młodzie niec	ani	żadna
panna	z	rodu	Abra ha ma...
–	Dobrze	już,	dobrze	–	za oponował	nie co	ostrzej szym	tonem	pan	Szpindel.	–	Niech

pan	wreszcie	powie,	pa nie	Goldszmit,	co	pana	do	mnie	sprowa dza.	I	może	już	bez	bi ‐
blij nych	odnie sień.
–	Przysze dłem	zrobić	inte res	z	dobrym,	uczci wym	człowie kiem.
Bo	pan,	pa nie	Franciszku,	je steś	dobry	człowiek...
–	Niechże	pan	prze sta nie!	–	wtrą cił	z	prze ką sem	Szpindel.	–	To	już	wie my.
–	No	wła śnie.	 –	Goldszmit	 pogrze bał	 chwi lę	w	 prze pastnych	 fał dach	 cha ła ta,	 po

czym	wyjął	stamtąd	pokaźną	sa kiew kę	i	posta wił	na	stół.
–	To	jest	za pła ta	za	mój	inte res	z	pa nem,	sza now ny	pa nie	Szpindel	–	powie dział	uro‐

czyście	 i	 dla	 podkre śle nia	 wagi	 za wie ra nej	 trans akcji	 wstał.	 –	 Uczci wa	 za pła ta	 za
uczci wy	inte res,	bo	pan	je steś	uczci wy	człowiek...
–	Niechże...
Goldszmit	szybko	prze rwał	mu,	unosząc	pra wą	rękę,	a	 lewą	się ga jąc	po	sa kiew kę.

Zła pał	ją	za	spód,	odwrócił	i	wysypał	za war tość	na	stół.	Po	lnia nej	ser we cie	potoczyły
się	czer wone,	zie lone,	bia łe	i	prze źroczyste	ka mie nie.	Gospodyni	jęknę ła	ci cho.
–	Niech	pan	sam	oce ni,	pan	je steś	fa chowiec	pierw szej	kla sy.	No,	niech	pan	pa trzy!

Godzi wa	za pła ta	za	mój	inte res.	Powie dział bym	na wet,	wię cej	niż	godzi wa!
–	Ale	za	co...	–	wybą kał	zdę bia ły	jubi ler	Szpindel,	któ ry	nie	mógł	ode rwać	oczu	od

wiel kie go	ma jątku,	jaki	potoczył	się	po	stole	w	jego	wła snej	kuchni.	Pobieżny	rzut	oka
wystar czył,	by	war tość	ka mie ni	oce nić	na	kil ka na ście	albo	 i	kil ka dzie siąt	 tysię cy	zło‐
tych.	Mógł by	za	to	żyć	do	końca	swoich	dni,	a	pew nie	i	dzie ci	jego,	i	wnuki	by	jeszcze
z	tego	co	mia ły.	Nie pokój	w	głę bi	ser ca	skur czył	się	do	zia renka	maku,	przygnie ciony
osza ła mia ją cą	wi zją	bogac twa.
–	Za	co?	–	powtórzył.
Goldszmit	 odwrócił	 się	 na	 pię cie,	 wyszedł	 do	 przedpokoju,	 skąd	 dole ciał	 stuk

otwie ra nych	i	za myka nych	drzwi,	po	czym	wrócił	z	peł ną	na pię cia	twa rzą.
–	Za	to	dziec ko.
Obok	nie go	sta ła	dziew czynka	w	wie ku	cór ki	Szpindla,	może	nie co	star sza,	ale	z	ta ‐

ki mi	sa mymi	kaszta nowymi	włosa mi	prze wią za nymi	czer woną	wstążką,	w	sukience	do
kolan	 i	 buci kach	 z	 bia łymi	 podkola nów ka mi.	W	 jednej	 rączce	 ści ska ła	 dłoń	 sta re go
Goldszmi ta,	w	drugiej	trzyma ła	nie wiel ki	tobołek.	Sze roko	otwar te	oczy	były	czar ne	i
głę bokie	jak	noc.



–	Weź	pan	ją	–	powie dział	ci cho	Goldszmit.	–	Weź	pan	to	dziec ko.
W	kuchni	za pa dła	ci sza,	prze rywa na	me cha nicznymi	ude rze nia mi	ścienne go	ze ga ra.

Szpindel	wpa trywał	 się	w	 dziew czynkę	 ze	 zmarszczonym	 czołem,	 jakby	 dokonywał
bar dzo	skompli kowa nej	ope ra cji	prze li cze niowej,	jego	żona	cią gle	ga pi ła	się	na	za sy‐
pa ny	klej nota mi	stół,	a	Goldszmit	pa trzył	na	Szpindla	w	peł nym	nie pokoju	ocze ki wa ‐
niu,	czy	obli cze nia	konkurencyj ne go	jubi le ra	wypadną	na	jego	korzyść.	Na brzmia łą	ci ‐
szę	prze rwa ła	cór ka	Szpindla,	która	krzyknę ła	„Ra che la!”,	za głusza jąc	mrukli we	„nie”
ojca.
–	Można	ją	wołać	Hela	–	pospie szył	z	odpowie dzią	Goldszmit,	czując,	że	jego	inte ‐

res	się	chwie je.	–	Kocha ny	pa nie	Szpindel,	ona	wszystko	umie	jak	trze ba!	I	pomodli	się
do	Naj świętszej	Pa nienki,	i	piosenki	różne	za śpie wa.	Hel ciu,	za śpie waj	państwu	kolę ‐
dę!	No,	śpie waj!
Trą cona	ręką	dziew czynka	dygnę ła	jak	na	sce nie	i	za czę ła	nie śmia ło:
Przy bie że li	do	Be tle jem	paste rze,
Grają	skocz nie	Dzie ciątecz ku	na	li rze...
–	Dosyć	już!	–	prze rwa ła	jej	gospodyni.	–	Te raz	nie	śpie wa	się	kolęd.
Goldszmit	ukłonił	się	jej	do	pasa	i	przytaknął	skwa pli wie:
–	Absolutnie	ma	pani	ra cję,	pani	Szpindlowa,	ab solutnie!	Ona	tyl ko	tak,	żeby	poka ‐

zać,	że	potra fi.	To	ta kie	słodkie	dziec ko!
Jubi ler	 Szpindel	wciąż	mie rzył	wzrokiem	 rozsypa ne	 ka mie nie,	 wreszcie	 otrzą snął

się	z	hipnotyczne go	sta nu	i	ski nął	głową	na	człowie ka	w	cha ła cie.
–	Niech	pan	pozwoli	ze	mną	do	pokoju,	pa nie	Goldszmit.
Wyszli.	Dziew czynka	sta ła	grzecznie	w	tym	sa mym	miej scu	i	ści ska ła	w	rączce	tobo‐

łek.	Próbowa ła	się	uśmiechnąć,	 jak	 jej	oj ciec	ka zał,	ale	chyba	nie	cał kiem	się	uda ło,
bo	pani	pa trzyła	na	nią	surowo.
Tyl ko	mała	Ja dzia	uśmie cha ła	się	zza	spódni cy.	Raz	na wet	poma cha ła	do	niej	 ręką.

Wreszcie	kobie ta	spyta ła:
–	Chcesz	le monia dy...	Hel ciu?
Ski nę ła	głów ką,	bo	 tak	 jej	 się	wyda wa ło	 grzeczniej.	 Gospodyni	 odwróci ła	 się	 do

pie ca,	a	wte dy	Ja dzia	pode szła	do	niej,	wyję ła	 jej	 tobołek	 z	 ręki	 i	 poprowa dzi ła	 do
kąta.
–	Chodź,	poka żę	ci	moje	lal ki.	Tata	zbudował	dla	nich	spe cjal ny	domek.	Ty	masz	do‐

mek	dla	la lek?	Na	pew no	nie.	Nie	zmie ścił by	się	do	tego	wor ka.	Poba wi my	się	moim,



chcesz?
Dziew czynka	 przytaknę ła	 i	 kuc nę ły	 obie	 na	 kocu.	 Kie dy	 go spodyni	 przyniosła	 jej

szklankę	 z	 poma rańczowym	 płynem,	w	 pokoju	 obok	 rozle gły	 się	 podnie sione	 głosy,
więc	szybko	za ga da ła	do	dziew czynki:
–	Masz	bra ciszka	albo	siostrzyczkę	czy	 je steś	sama?	A	mama	zo sta ła	w	domu?	 Ilu

was	tam	mieszka?
Za ga dywa ła	 ha ła sy	 zza	 ścia ny,	 które	 wska zywa ły	 na	 trudny	 prze bieg	 ne gocja cji.

Dziec ko	było	śliczne,	odpowia da ło	grzecznie	i	dokładnie,	że	przyprowa dził	ją	dzia dek,
a	 rodzi ce	zosta li	w	domu	i	że	nie	ma	 rodzeństwa.	Pani	Szpindlowa	pomyśla ła	na wet
przez	moment,	że	są	podobne	z	Ja dzią	i	mogła by	raz	wychodzić	na	spa cer	z	jedną,	a	raz
z	drugą.	Prze cież	ta	okropna	woj na	nie	może	trwać	wiecznie!
–	Chcia ła bym	tu	mieszkać	–	po wie dzia ła	na gle	ci cho	dziew czynka	i	rozpła ka ła	się.

Pani	Szpindlowa	na tychmiast	wzię ła	ją	na	ręce	i	przytuli ła.	Wte dy	drzwi	od	po koju	się
otwar ły	i	wypadł	z	nich	jej	mąż,	cały	czer wony	na	zwykle	bla dej	twa rzy.
–	Mowy	nie	ma!	–	krzyczał.	–	Nie	będę	na ra żał	na	śmierć	sie bie	 i	swoich	naj bliż‐

szych!	Niech	pan	za bie ra	ka mie nie	i	dziec ko!
Za czął	upychać	kolorowe	ka myczki	do	sa kiew ki,	podczas	gdy	Goldszmit	cią gnął	go

za	rękę.
–	Bła gam	pana,	pa nie	Szpindel!	To	prze cież	dziec ko,	ta kie	samo	jak	pańskie!	Lżej	mi

bę dzie	na	śmierć	 iść.	Niechże	się	pan	zli tuje!	–	Za szlochał	 i	 upuścił	 ka pe lusz.	–	Nie
mam	wię cej!	–	jęknął,	klę ka jąc	na	podłodze,	żeby	podnieść	zgubę.	Gospodyni	posta wi ‐
ła	dziew czynkę	i	odwróci ła	się	do	okna.	Łuna	mi gota ła	na	za chodzie.	Za gryzła	skórę	na
wierzchu	dłoni.
–	Hel cia	nie	ma	domku	dla	 la lek,	mogę	 jej	pożyczyć	mój	–	 powie dzia ła	 poważnie

mała	Ja dzia,	ale	na	wi dok	straszne go	wzro ku	ojca	pobie gła	do	mamy	i	swo im	zwycza ‐
jem	schowa ła	się	za	spódni cę.	Druga	z	dziew czynek	sta ła	w	ką cie	 i	pa trzyła	sze roko
otwar tymi,	mokrymi	ocza mi.
–	Jeszcze	raz	mówię,	pa nie	Goldszmit.	Niech	pan	to	weźmie	i	poszuka	kogoś	inne go.

Ja	się	nie	mogę	na ra żać	–	ogłosił	swój	wyrok	jubi ler	Szpindel	i	wci snął	sa kiew kę	do
kie sze ni	cha ła ta.	Bla dy	z	rozpa czy	Żyd	przez	mi nutę	stał	sztyw ny	jak	ko łek.	Potem	wy‐
prostował	się,	wziął	dziew czynkę	za	rączkę,	drugą	zgar nął	z	podłogi	 jej	 tobołek	 i	 ru‐
szył	ku	drzwiom.	Małe	ostatni	raz	wymie ni ły	się	spoj rze nia mi.
Hel cia	za bra ła	ze	sobą	do	kre ma torium	obraz	drobnej	dłoni	ma cha ją cej	do	niej	zza

spódni cy,	a	Ja dzia	do	końca	życia	nie	mogła	prze stać	myśleć	o	tych	szkli stych,	sze roko



otwar tych	oczach.
Kie dy	Szpindel	oparł	się	o	blat	stołu	i	z	trudem	ła pał	powie trze	po	wzburze niu,	sta ry

Goldszmit	wrócił	z	sie ni	na	próg	mieszka nia.	Już	nie	pła kał.	Wzrok	miał	zimny	 i	nie ‐
ludzki.
–	Moja	wnuczka	idzie	na	śmierć.	Niech	i	twoja	pój dzie.
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Kie dy	skończyłem	przedsta wiać	mu	swój	plan,	Wę grzyn	pomil czał	przez	chwi lę,	a
potem	swoim	zwycza jem	podra pał	się	po	głowie.
–	Je steś	pe wien,	że	muszą	iść	całą	szóstką?	Ła two	ich	nie	na mówisz.
–	Zostaw	to	mnie.	Chcę,	że byś	miał	świa domość,	co	i	gdzie	się	może	wyda rzyć.	Od

cie bie	 potrze buję	 tyl ko	 jedne go:	 zneutra li zuj	 ich,	 przypil nuj,	 za bezpiecz	 te ren.	 Nie
wiem	jak	i	z	pomocą	ja kich	ar gumentów,	ale	powi nie neś	to	zrobić	także	dla	wła sne go
dobra.	Nie	może my	sobie	pozwolić	na	podobną	wtopę	jak	wte dy	na	grobli.
Sie dzie li śmy	w	jego	biurze,	był	pora nek	na stępne go	dnia.	Wę grzyn	obra cał	w	pal ‐

cach	kartkę	z	 kośla wym	mie czem	 Fa langi	 i	 pogróżką	 dla	 Szpindla.	Na ma wia łem	 go,
żeby	wśród	tych	wyznaw ców	boga	Mię śnia	poszukał	wła ści cie li	amsta fów	i	w	ten	spo‐
sób	spróbował	 ich	zneutra li zować.	Ja kieś	aresztowa nia,	za trzyma nia,	prze słucha nia	 –
poli cja	ma	swoje	me tody.
–	Wszystkich	nie	za mknę,	Woj tek.	Mogę	co	naj wyżej	wysyłać	tam	wzmoc nione	pa ‐

trole,	ale	ca łe go	 te re nu	wkoło	 też	nie	za bezpie czę,	 zwyczaj nie	mi	nie	wol no.	 Za	 taki
sam	numer	pięć	lat	temu	wyle ciał	ze	służby	Mor ga ła	i	środowi sko	jest	prze czulone	na
tego	typu	akcje.	Poza	tym	wiesz,	lada	dzień	wej dzie my	do	Unii,	re gula mi ny	jeszcze	się
za ostrzą.	Na praw dę	nie	mogę,	zrozum.
Rozumia łem.	Jego	słowa	przypomnia ły	mi	o	tym,	że	za	 trzy	 tygodnie	mamy	wstą pić

do	Unii	Europej skiej.	Faj nie.	Wra ca my	do	rodzinnej	Europy.	Z	trupa mi	pod	zie mią.	W
dodatku	to	na	mnie	akurat	wypa dło,	żeby	je	wykopywać.
–	Zrób,	ile	możesz	–	poprosi łem.	–	Bę dzie	nas	ra zem	siedmioro,	w	tym	trzech	męż‐

czyzn,	to	też	coś.
Przez	chwi lę	mil cze li śmy	i	 na	 twa rzy	Wę grzyna	wi dzia łem	 sceptyczny	 na mysł	 nad

tym,	ile	wynosi	„też	coś”.
–	Jak	idą	poszuki wa nia	nume ru	te le fonu	do	Izra ela?	–	spyta łem,	żeby	go	uwol nić	od

drę czą ce go	sceptycyzmu.	Za pew nił,	że	pra cuje	nad	tym	i	jak	tyl ko	go	zdobę dzie,	za raz
mnie	za wia domi.	Problem	na sze go	bezpie czeństwa	nie	da wał	mu	jednak	spokoju.
–	Pozwól,	że	spytam	poza	protokołem	–	zni żył	głos	nie mal	do	szeptu.	–	Czy	masz	w

ogóle	wyobra że nie	o	tym,	na	co	może cie	się	tam	na tknąć?



Pyta nie	było	bar dzo	dobre,	wręcz	doskona łe	i	mogłem	tyl ko	ża łować,	że	nie	dys po‐
nowa łem	 rów nie	 cel ną	 odpowie dzią.	Na	moją	 oce nę	mogło	 się	 przytra fić	 wszystko,
łącznie	z	ata kiem	rybie go	potwora,	który	większość	z	nas	pożre,	a	pozosta łym	odgryzie
nogi	i	popę dzi	na	rę kach	do	domu.
–	A	jaką	chcesz	odpowiedź:	rozsądną,	taką	średnią	czy	kompletnie	odje cha ną?
Roze śmiał	się	głośno,	ude rzył	mnie	po	przyja ciel sku	pię ścią	w	ra mię	i	na	odchodne

rzucił	coś	o	uda nej	współ pra cy	z	wa ria ta mi.	Nie	podją łem	za czepki.	Bycie	wa ria tem
ma	swoje	przywi le je.	Mniej	spraw	cię	za skoczy.
Przed	rozpoczę ciem	akcji	potrze bowa łem	ja kie goś	bar dziej	na ma cal ne go	ar gumentu,

ponie waż	dotychcza sowe	usta le nia	Woj cie cha	Ja romi na	w	spra wie	za gi nionych	żydow ‐
skich	dzie ci	 opie ra ły	 się	w	 ol brzymiej	większości	 na	 nie upraw nionych	 przypuszcze ‐
niach.	Nie	dla	sie bie,	bo	ja	wie dzia łem,	ale	dla	tamtej	szóstki,	którą	mia łem	prze konać.
Trój ki,	 szóstki,	 tria dy,	 heksa gra my,	 sze ściora mienne	 gwiazdy	 –	 schodząc	 po	 scho‐

dach	komendy	na	par king	do	mojej	wysłużonej	astry,	 rozwa ża łem	w	myślach	 geome ‐
tryczne	za leżności	i	ich	wpływ	na	życie	ludzkie.	Jak	już	mówi łem,	od	za wsze	 lubi łem
trój ką ty,	 nie	myśla łem	 jednak,	 że	 sensem	moje go	 życia	 sta nie	 się	 budowa nie	 z	 nich
ramy	nar ra cyj nej	dla	cudzej	hi storii.	Bo	prze cież	tak	na praw dę	 to	nie	moja	opowieść,
tyl ko	ich,	daw no	umar łych	i	za pomnia nych.	Wplą ta łem	się	w	nią	przypadkiem,	z	głupo‐
ty	i	cie ka wości	dla	nie sa mowi te go,	a	te raz	nie	było	już	odwrotu.	Gdzie	to	się	za czę ło?
Nie	wiem,	ale	coś	mi	mówi,	że	nie	na le ża ło	si kać	na	grobli.
Z	tą	błyskotli wą	myślą	wsia dłem	do	sa mochodu	i	ruszyłem	na	uli cę	Brze gi.	Wiem,

nie	powi nie nem,	nie mniej	gdzieś	musia łem	za cząć,	a	tam	mia łem	naj lepsze	wej ście.	W
każdym	ra zie	 tak	mi	 się	zda wa ło.	 Je cha łem	przez	mia sto,	uporczywie	powta rza jąc	w
myśli:	„Pa mię taj,	nic	z	tych	rze czy”.
–	Wejdź	–	powie dzia ła	z	miękkim	wa ha niem.	–	Daw no	się	nie	wi dzie li śmy.
Wyda ła	mi	się	star sza,	niż	powinna.	Włosy	obcię te	na	chłopca,	 fi gura	na dal	dosko‐

na ła,	ale	twarz	spowi jał	mroczny	lęk	przed	sta rością.
Jej	ruchy	sta ły	się	wol niej sze,	ale	bynaj mniej	nie	bar dziej	pew ne,	ra czej	me cha nicz‐

nie	 roze dr ga ne,	 jakby	przyzwycza iła	się	do	życia	na	 gra ni cy	 hi ste rii.	 Ba łem	 się	 ode ‐
zwać,	żeby	nie	zburzyć	tej	por ce la nowej	rów nowa gi	i	nie	spa lić	pla nów	na	pa new ce.
Skoro	już	tu	przysze dłem,	jej	zgoda	na bie ra ła	wagi	funda mental nej.
–	Wspa nia le	wyglą dasz	–	skła ma łem	na	dobry	począ tek.	Omiotła	mnie	zdzi wionym

spoj rze niem.
–	Masz	 ja kieś	kłopoty	 ze	wzrokiem?	Ludzie	 ra czej	mi	współ czują,	 także	wyglą du.



Ostatnio	zwłaszcza	wyglą du.
–	Nie	prze sa dzaj	–	brną łem.	–	Znam	gor sze	przypadki.
Roze śmia ła	 się	 trochę	 za	 głośno,	 by	 dać	 do	 zrozumie nia,	 że	 to	 wca le	 nie	 było

śmieszne.
–	No	tak!	Prze cież	ty	wi dujesz	się	z	ducha mi!	Przychodzisz	w	ich	spra wie	czy	może

ja kiejś	innej?
Za wie si ła	głos	i	wpa trywa ła	się	we	mnie	przymrużonymi	ocza mi.
Sie dzia ła	w	fote lu	na prze ciw ko,	ale	wi dzia łem	ją	jak	przez	odwróconą	 lune tę,	bar ‐

dzo	da le ką	 i	 zimną.	Szuka łem	w	 na szej	wymia nie	 spoj rzeń	 punktu	 za cze pie nia,	 który
pozwolił by	mi	się gnąć	do	na szej	daw nej	intymności	i	na wią zać	kontakt	z	tym	czymś	w
niej,	cze go	 te raz	bar dzo	potrze bowa łem.	Nie ste ty,	nie	uła twia ła	mi	 roboty.	Głowa	 na
jej	szyi,	wycią gnię tej	i	smukłej	jak	u	kobiet	Modi glia nie go,	tkwi ła	ni czym	kryszta łowy
wa zon	na	skra ju	kolumny	–	lada	chwi la	mogła	spaść.	Jej	unie ruchomie nie	bar dziej	ko‐
ja rzyło	mi	 się	 z	 nie wi docznym	 ruchem,	 jak	 drga nia	 wi rują ce go	 bąka.	 Na gle	 spa da,
pach!	–	i	koniec.
–	Odwie dza ją	cię	jeszcze?	–	spyta łem	ostrożnie,	 jakby	de tona tor	na sze go	spotka nia

dzia łał	na	fale	akustyczne.	Prze krę ci ła	głowę	 o	 dzie sięć	 stopni	w	 lewo	 i	 pa trzyła	 za
moje	ra mię.
–	Chodzi	ci	o	moich	chłopców?	Nie	muszą.	Są	tu	przez	cały	czas.
Chcesz	zoba czyć?
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	wsta ła	 i	wol nym,	wystudiowa nym	krokiem	 ruszyła	 ku

schodom.	Sta wia ła	stopy	jak	na	potłuczonym	szkle,	powoli	i	sta rannie,	jakby	mia ła	ści ‐
śle	wyzna czone	koryta rze	do	porusza nia	się	po	domu.	Posze dłem	za	nią,	wi dok	jej	ko‐
łyszą cych	się	pośladków	kłuł	mnie	w	oczy.	Dotar ła	do	ła zienki,	włą czyła	świa tło	i	po‐
ka za ła	pal cem	na	pokryte	smuga mi	lustro.	Ta kie	śla dy	zosta wia ją	pal ce	pi szą ce	po	za ‐
pa rowa nej	szybie.	Pod	odpowiednim	ką tem	dało	się	 je	 odczytać.	W	 różnych	 rozmia ‐
rach,	w	pionie,	poziomie	i	pochylone,	przed sta wia ły	 te	same	trzy	 li te ry,	któ re	 już	wi ‐
dzia łem	pięć	lat	temu,	ale	wte dy	jeszcze	nie	wie dzia łem,	co	zna czą.
Usia dła	na	kla pie	od	se de su	i	za łożyła	nogę	na	nogę.
–	Na	początku	ma za łam,	ale	na tychmiast	poja wia ły	się	nowe.
Jakby	sta li	tuż	obok	i	tyl ko	cze ka li	na	moją	re akcję.	Cią gle	te	same	trzy	li te ry:	JTN.

–	Uśmiechnę ła	się	smętnie.	–	Po cie sza ją ce	jest	to,	że	już	nie	kołyszą	ante ną	sa te li tar ną
ani	nie	rzuca ją	noża mi.	Tyl ko	pi szą	i	pi szą.
Słuchaj,	Woj tek,	ty	sie dzia łeś	w	domu	wa ria tów,	więc	je steś	kimś	w	rodza ju	spe cja ‐



li sty.	Powiedz	mi:	czy	ja	zwa riowa łam?
Jej	oczy	się	za szkli ły.	Cze ka łem	na	łzy,	ale	się	nie	docze ka łem.
Była	dziel na,	nie mal	twar da,	choć	nie	wia domo	po	co.	Na gle	za pra gną łem	ją	objąć	i

moc no	przytulić.	Powstrzyma łem	się	z	nie ma łym	trudem.	Nic	z	tych	rze czy.
–	Poka zywa łaś	to	już	komuś?
–	Aż	tak	to	nie	zwa riowa łam	–	odpar ła	z	ża łosnym	uśmie chem.	–	Jak	 to	kie dyś	po‐

wie dzia łeś?	„Kłamstwo	lubi	towa rzystwo,	ale	z	praw dą	człowiek	boryka	się	sam”.
–	To	nie	JTN	–	wyja śni łem.	–	Wyglą da	podobnie,	ale	to	he braj skie	słowo	ינדא	i	zna ‐

czy	Adonai,	czyli	Bóg.
Zda wa ła	się	na praw dę	za skoczona.
–	Adonai?	Moje	dzie ci	pi szą	do	mnie	po	he braj sku?
–	Ponie waż	mają	żydow ski	problem	i	nie	wie dzą,	jak	go	rozwią zać.
Ja	wła śnie	do	cie bie	w	tej	spra wie,	Ewo.	Musisz...	musi my	 porozma wiać.	Wte dy,

pięć	lat	temu,	powie dzia łem	rów nież,	że	ci	pomogę.	Dla te go	tu	dzi siaj	je stem.
Chwi lę	 za ję ło	 jej	 prze myśle nie	 moich	 słów.	 Za gryzła	 war gi	 i	 pocią gnę ła	 nosem,

śmiesznie	marszcząc	skórę.	Dwa	razy	dotknę ła	ję zykiem	przednich	zę bów,	ale	się	roz‐
myśli ła,	wreszcie	obję ła	się	rę ka mi	i	pa trząc	w	podłogę,	powie dzia ła:
–	Podej mujesz	się	bezna dziej ne go	za da nia.	Mnie	już	nie	ma,	chłopcze.	Zni kłam.	Zo‐

sta łam	tam	wte dy	w	piw ni cy,	ktoś	przybił	mnie	jak	szczura	do	de ski	i	od	tamte go	cza su
nie	mogę	się	poruszyć.	Wiesz,	dla cze go	za sta łeś	mnie	w	domu	przed	południem?	Po‐
nie waż	już	nie	pra cuję.	Zwol ni łam	się,	żeby	mnie	nie	wyrzuci li	za	nie dba łe	wykonywa ‐
nie	obowiązków.	Więc	na wet	już	tego	nie	mam.	Żadnych	przyja ciół,	zna jomych,	na wet
kochanka	nie	potra fi łam	sobie	zor ga ni zować.	Ty	byłeś	ostatni.	Wi dzisz,	Wojtku,	nie	ma
mnie.
Słucha łem	jej,	a	jednocze śnie	ką tem	oka	obser wowa łem	de li katną	smużkę	na	lustrze.

Powsta ła	z	kropki	na	środku	 i	sunę ła	wę żykiem	w	dół,	na stępnie	po	skosie	ku	górze,
potem	znowu	poje cha ła	wę żykiem	w	dół.	Przez	moment	nic	się	nie	dzia ło,	po	czym	nie ‐
co	da lej,	 z	na stępne go	punktu	za czę ła	sunąć	poziomo	i	 za raz	 pionowym	wę żykiem	w
dół.	Na pis	powsta wał	powoli,	uważnie,	jakby	pi szą cy	nie	wie dział,	czy	robi	to	wła ści ‐
wie.	Na	moją	oce nę	szło	mu	nie źle,	w	każdym	ra zie	pi sał	od	pra wej	do	le wej.	Kie dy
posta wił	 ostatni	 zna czek	w	posta ci	 ha czyka	u	 góry,	 szybkim	 ruchem	 na rysował	 dwie
ukośne	kre ski	i	ich	końców ki	połą czył	krótszymi,	pionowymi.	Trój ką ty	złą czone	wierz‐
choł ka mi.
–	To	nie	tak,	Ewo.	Jeszcze	można	coś	zro bić	i	chyba	na wet	wiem	co.	Nie	ma	zna cze ‐



nia,	czy	zwa riowa li śmy,	czy	tyl ko	wi dzi my	wię cej,	rozstrzyga nie	tej	kwe stii	do	ni cze go
nie	prowa dzi,	ewentual nie	do	de pre sji.	Podobnie	jak	to,	czy	jeszcze	je steś,	czy	już	cię
nie	ma.
Za pła ci łaś	za	coś,	cze go	na wet	nie	 rozumiesz,	 i	za pew niam	cię,	 też	się	 tak	 czułem

przez	ostatnie	pięć	lat.	Ale	już	wiem.	Chyba.	Potrze buję	tyl ko	two jej	pomocy.	Dokład‐
nie	tak.	Potrze buję	twojej	pomocy,	żeby	ci	po móc.	Tobie	i	im	–	za kończyłem,	poka zu‐
jąc	pal cem	lustro.
Rzuci ła	na	nie	okiem	i	przez	jej	twarz	prze biegł	czar ny	błysk.
Trwał	uła mek	se kundy,	ni czym	jedna	klatka	z	hor roru	wkle jona	w	dra mat	obycza jo‐

wy.	Za drża łem.	Potrzą snę ła	głową,	odpę dza jąc	ja kąś	myśl.
–	Wiesz	–	stwier dzi ła	z	me lancholią	–	cza sa mi	myśla łam	so bie,	że	dobra li śmy	się

jak	w	kor cu	maku.	Nie,	nie	będę	cię	cią ga ła	do	sypial ni,	bez	oba wy.	Tak	po	prostu	my‐
ślę,	 że	 je dynym	 pa sują cym	 do	 mnie	 fa ce tem	 jest	 dzienni karz,	 który	 dostał	 bzi ka	 na
punkcie	daw nej	hi storii	i	za ra ził	mnie	nią	jak	syfi li sem.	To	sil ny	zwią zek,	nie	są dzisz?
Wzruszyłem	ra miona mi	i	za sta na wia łem	się,	co	odpowie dzieć	na	tak	kontrower syj ne

wyzna nie,	ale	nie	dała	mi	oka zji.	Podniosła	się	gwał tow nie,	ude rzyła	pię ścią	w	lustro,
a	potem	za czę ła	je	wycie rać.
–	He braj skie	na pi sy...	żydow ski	Bóg...	prze klę te	popioły...
Chodźmy	stąd!	–	oświadczyła	na gle	ka te gorycznie	i	wybie gła	do	holu.
Podsze dłem	do	 lustra	 i	w	miej scu	zma za nych	 trój ką tów	na rysowa łem	gwiazdę	Da ‐

wi da.	 Nie mal	 na tychmiast	 obok	 poja wi ły	 się	 dwie	 kropki,	 pod	 nimi	 pół księ życ.
Uśmiechnię ta	buźka.	Zrozumia ły,	że	już	wiem.
Obok	na rysowa łem	taką	samą.	Schodzi łem	po	schodach	nie co	podbudowa ny.
–	Ta	„daw na	hi storia”	–	za czą łem,	kie dy	za sie dli śmy	z	powrotem	w	fote lach	–	doty‐

czy	tak	samo	cie bie,	jak	i	mnie	i	po	nią	tu	przysze dłem.
A	konkretnie	po	twoją	część	opowie ści,	ukrytą	gdzieś	w	 tym	domu	na	dnie	sta re go

kufra,	do	które go	twoi	rodzi ce	czy	dziadkowie	za broni li	za glą dać.	Baśń	ma	jednak	sens
tyl ko	wte dy,	 gdy	 dzie ci	wbrew	 za ka zowi	 zaj rzą	 do	 schow ka	 i	wydobę dą	 na	 świa tło
dzienne	se kretne	sta rocie.	I	to	jest	moja	proś ba	do	cie bie.	Rodzi ców	nie	ma,	zie mia	się
trzę sie	od	 ta jemnic	–	zróbmy	to.	Zaj rzyj my	do	kufra	 i	wycią gnij my	te	pa pie rzyska,	 te
choler ne	za ka za ne	słowa,	powiedzmy	je	na	głos	i	prze wie trzmy	ten	nie możli wy	za duch.
Czy	ty	tu	w	ogóle	otwie rasz	okna?
Słucha ła	z	pół otwar tymi	usta mi,	wyda wa ło	mi	się	na wet,	że	wi dzę	nitkę	śli ny	mię ‐

dzy	war ga mi.



–	Przysze dłeś	rozwią zać	mój	problem	z	wentyla cją?
Tyl ko	na	moment	obda rzyła	tę	ironię	uśmie chem,	ponie waż	za raz	doda ła	poważnie:
–	Nie	mam	poję cia,	o	czym	mówisz.	Moja	matka	 jeszcze	żyje	 i	o	 ile	wiem,	nie	ma

żadne go	kufra	z	se kretnymi	słowa mi.
–	A	te ściowie?	–	spyta łem.	–	Twoi	synowie	byli	też	ich	wnuka mi.
Ni gdy	ni cze go	nie	za uwa żyłaś,	nie	usłysza łaś?	Nie	wspo mi na li	o	ja kiejś	okupa cyj nej

hi storii?
Jej	oczy	wróci ły	do	tamte go	zimne go	dystansu.
–	Na zwij	rzecz	po	imie niu	–	powie dzia ła	szkla nym	głosem.	Pal ce	obu	rąk	za ci ska ła

na	szklance	z	wodą,	długi	pa znokieć	dra pał	skórę.
Cze ka łem,	kie dy	poja wi	się	kropel ka	krwi.
	
–	Dwa	słowa:	„złoto”	i	„dzie ci”.
Czyta nie	twa rzy	to	jedna	z	faj niej szych	umie jętności.
W	psychia tryku	mia łem	mnóstwo	oka zji,	by	się	w	niej	ćwi czyć,	ponie waż	 ludzie	z

kłopota mi	psychicznymi	wyka zują	pew ną	nadre pre zenta cję	emocji	w	mi mi ce.	Ich	 twa ‐
rze	mówią	dużo	i	bez	prze rwy,	jakby	nie dowład	komuni ka cji	słow nej,	te	wszystkie	beł ‐
koty,	wybuchy	i	za cię te	stupory	znaj dowa ły	re kompensa tę	w	posta ci	intensyw nej	pra cy
oczu,	ust	i	policzków.	Na	ich	twa rzach	można	świetnie	uczyć	się	wyczuwa nia	fał szu	w
re akcjach,	ponie waż	wa ria ci	nie ustannie	usi łują	być	kimś	innym.	Ich	nie zgoda	na	sie bie
produkuje	wciąż	nowe	ma ski	i	prze bra nia,	a	spod	nich	wyzie ra	biedny,	nie szczę śli wy,
za gubiony	człowiek.
–	To	dom	przed się bior ców,	nor mal nej	rodzi ny	–	odpar ła	chłodno.	–	O	pie nią dzach	i

dzie ciach	mówi ło	się	nie mal	bez	prze rwy.
–	Nie	 cho dzi	o	was.	Twoi	 synowie	pi szą	po	he braj sku.	Ewo,	 cho dzi	o	 żydow skie

złoto	i	dzie ci.	Nie	uda waj,	że	nie	zrozumia łaś.	Chcesz	konkre tów,	dobrze,	proszę	bar ‐
dzo,	 tyl ko	za pnij	 pasy.	 Twoi	 synowie	 zniknę li	 w	 na stępstwie	 klą twy	 cią żą cej	 na	 ich
przodkach.	Gdzieś	 tam,	w	otchła niach	 tej	choler nej	okupa cji	 doszło	 do	 trans akcji,	 w
której	w	za mian	za	ol brzymią	za pła tę	paru	tutej szych	cwa nia ków	zobowią za ło	się	ura ‐
tować	grupkę	żydow skich	dzie ci.	Nie	wywią za li	się	z	umowy.
Skarb	zgar nę li,	a	 dzie ci	 zni kły,	nie	ma	po	nich	 śla du.	Nie	wiem	 dokładnie,	 co	 się

wyda rzyło,	błą dzę	po	omac ku	wśród	duchów	i	gro bów	z	piętnem	wa ria ta	na	czole,	ale
wbrew	pozorom	to	nie	jest	tyl ko	mój	problem.	Dobrze	o	tym	wiesz,	lustro	w	ła zience
codziennie	ci	o	tym	przypomi na.	Dwukrotnie,	dzie sięć	i	pięć	lat	temu,	dobrze	poinfor ‐



mowa ni	 na stępcy	 tamtych	 nie godziw ców	 ruszyli	 za kopa ne	 czę ści	 skar bu	 i	 wywoła li
upiory	spod	zie mi.	Zgi nę ło	już	trochę	ludzi	i	będą	gi nąć	na stępni,	je śli	tego	nie	za koń‐
czymy.	Dla te go	po trze buję	twojej	pomocy,	Ewo.	Muszę	wie dzieć,	co	się	sta ło	i	gdzie.
Musi my	tam	pójść	wszyscy	i	do kończyć	pra cę,	bo	tamci	jej	nie	wykona li.	Nie	obchodzi
mnie,	jak	to	brzmi,	je stem	wa ria tem.	Ale	musi my,	rozumiesz?	Trze ba	tam	pójść,	odna ‐
leźć	te	dzie ci,	prze nieść	na	cmentarz	żydow ski	i	pochować	jak	na le ży.	Dopie ro	wte dy	–
poka za łem	pal cem	na	górę	–	to	się	skończy.
Wsta ła,	 wyszła	 do	 kuchni,	wyję ła	 z	 lodów ki	 butel kę	wódki	 i	 wycią gnę ła	w	moją

stronę.
–	Chcesz?
Pokrę ci łem	głową,	więc	na la ła	sobie	sporą	daw kę	do	szklanki,	uzupeł ni ła	sokiem	i

pocią gnę ła	długi	łyk.	Wróci ła	do	fote la.
–	Nic	dziw ne go,	że	za mknę li	cię	w	szpi ta lu	–	stwier dzi ła	z	sa tys fakcją.	–	Mówiąc

oględnie:	 trudno	się	 tego	słucha.	Ale	masz	we	mnie	wdzięczną	słuchaczkę,	 ponie waż
moje	zruj nowa ne	życie	świetnie	na da je	się	do	zi lustrowa nia	 tej	 fanta stycznej	hi storii.
Wiesz,	że	mogą	cię	za	nią	ro ze rwać	na	strzę py?	W	tym	mie ście	nie	bra kuje	stró żów	pa ‐
mię ci	 w	 zupeł nie	 innym	 sensie	 niż	 twój.	 Dobrze,	 powiedzmy,	 że	 ci	 uwie rzę,	 je śli
przedsta wisz	mi	je den	konkret.	Cokol wiek.	Cze go	szuka my?
Tu	mnie	mia ła.	Optymi stycznie	za kła da łem,	że	kolej ność	bę dzie	odwrotna:	naj pierw

pój dzie my	poszukać	dowodów	albo	 ja kichkol wiek	prze konują cych	poszlak,	a	dopie ro
potem	uznam	je	za	ar gument.
Musia łem	szybko	coś	wymyślić.	Jak	to	było	w	tych	opowie ściach	kobie ty	i	kie row ‐

cy?	Dwa	świa teł ka,	pomię dzy	nimi	Trzej	Królowie	z	da ra mi.
–	Czy	je śli	znaj dzie my,	pomożesz	mi?	Pój dziesz	tam	ze	mną?
W	jej	oczach	błysnę ła	iskier ka	prze kory,	coś	jak	ni kły	uśmie szek	prze mknę ło	po	wy‐

dłużonej	twa rzy,	usta	rozwar ły	się	i	błysnę ła	nitka	śli ny.
–	Może	pój dę,	jak	mi	powiesz,	co	to	ma	wspól ne go	z	moimi	syna mi.
–	Pła cą	za	grze chy	przodków.
Poki wa ła	głową,	 jakby	na praw dę	rozumia ła.	Nie	wiem,	może	w	tamtym	momencie

faktycznie	zrozumia ła.
–	A	co	to	ma	wspól ne go	z	tobą?
–	To	samo.
Za gryzła	war gi.	 Cze ka łem	 spokoj nie,	 aż	 prze tworzy	 dane,	 kolej ny	 raz.	 Czy	 ja	 na ‐

praw dę	byłem	o	tyle	przed	innymi?	Wreszcie	mruknę ła:



–	Zgoda.
–	To	może	być	brą zowa	skórza na	sa kwa.	Albo	worek.	Ewentual nie	lampa.
Pokrę ci ła	z	nie dowie rza niem	głową.
–	Dobrze,	chodźmy	na	strych	–	oświadczyła	w	końcu.	Dopi ła	drinka	jednym	haustem

i	wsta ła,	obcią ga jąc	spódni cę	na	wciąż	re we la cyj nych	biodrach.
–	Dzię kuję.	Je śli	mogę	coś	suge rować,	za czął bym	od	piw ni cy,	na	lewo	od	schodów.

Jest	tam	świa tło?
–	Dla cze go	pytasz?	–	zdzi wi ła	się.	–	Cza sem	jest,	a	cza sem	nie	ma.
Trzy	razy	na pra wia li,	w	końcu	dali	spokój.
–	Potraktuj	to	jako	dodatkową	poszla kę	w	moim	proce sie	dowodowym.	I	weź	la tar ‐

kę.
Schodzi łem	pierw szy.	W	koryta rzu	na	pra wo	na dal	 stał	za kurzony	 ro wer	 i	 nie	mo‐

głem	sobie	odmówić	przyjemności	pokle pa nia	go	po	sio deł ku.	Trzymaj	się,	sta ry.	Ko‐
mór kę	z	kompota mi	po da rowa łem	sobie,	o	niej	wie dzia łem	już	wszystko.	Skrę ci łem	w
lewo.	W	kotłow ni	nic	się	nie	zmie ni ło.	Kocioł	central ne go	ogrze wa nia	mruczał	ci cho,
grze jąc	wodę	na	ła zienkowe	ką pie le,	po	których	zosta wa ły	na pi sy	na	za pa rowa nym	lu‐
strze	i	mokre	śla dy	dzie cię cych	stóp	na	dę bowym	par kie cie.	Ster ta	wę gla	przyle ga ła	do
za kurzonej	komody.	Ponie waż	nic	inne go	w	pomieszcze niu	nie	nada wa ło	się	na	poszu‐
ki wa nia,	za czą łem	od	nich.	Szuflą	prze rzuci łem	wę giel,	ale	nic	nie	zna la złem.	Przej rza ‐
łem	pół ki	w	komodzie	–	nie	za wie ra ły	ni cze go	oprócz	paru	sta rych	ga zet	na	podpał kę.
Ze	wzrusze niem	rozpozna łem	okładki	„Prze kroju”	ze	zdję cia mi	Ple wińskie go	i	wiel kie
płachty	„Trybuny	Ludu”.	Poza	tym	nic,	kurz	i	pa ję czyny.	Poświe ci łem	la tar ką	po	ścia ‐
nach.	Ewa	sta ła	w	progu	z	za łożonymi	rę ka mi.
–	Nie	chcesz	poszukać	po	drugiej	stronie?	Może	za	słoika mi...
–	Nie	–	od par łem.	Mały	Kola now ski	pa trzył	na	mnie	stąd.	Jak	już	człowiek	zde cydo‐

wał	się	na	sza leństwo,	musi	być	konse kwentny.
Spróbowa łem	prze sunąć	komodę.	Na wet	nie	drgnę ła.
–	Jest	przykrę cona	do	podłogi	–	wyja śni ła	Ewa.	–	Żeby	się	nie	prze wróci ła.
–	Aha	–	przytakną łem.	–	A	co	by	się	sta ło,	gdyby	się	prze wróci ła?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	wiem.	Tak	tyl ko	powie dzia łam.
–	Pew nie	wyle cia łyby	z	niej	ga ze ty	i	za suszone	truchło	pa ją ka.	Nie	chodzi	o	komodę,

tyl ko	o	to,	co	jest	za	nią.



		W	me ta lowych	koł nier zach	nóg	tkwi ły	głów ki	śrub	piętna stek.
Gdzieś	w	koryta rzu	wi dzia łem	pół kę	z	klucza mi.
W	drzwiach	prze ci sną łem	się	tuż	obok	Ewy,	nie mal	ocie ra jąc	się	o	jej	pier si.	Od	za ‐

pa chu	per fum	ści snę ło	mnie	w	doł ku.	Nic	z	tych	rze czy,	chłopie,	powta rza łem	sobie	w
myślach,	podczas	gdy	moje	spodnie	pęcznia ły	w	kroku.	W	powie trzu	oprócz	jej	per fum
wi sia ło	coś	jeszcze,	ja kieś	na pię cie,	które	próbowa ło	ste rować	na szym	podnie ce niem.
Za ci sną łem	zęby.
Na	pół ce	z	klucza mi,	rzucona	za pew ne	tam	przez	przypa dek,	le ża ła	sztychów ka.	Gdy

szuka łem	piętnastki,	za wa dzi łem	dłonią	o	ząbkowa ne	ostrze	 i	sykną łem	z	bólu.	Zli za ‐
łem	kroplę	krwi,	zer ka jąc	na	ostrze	z	nie ja snym	skoja rze niem,	ale	zgubi łem	je	na	wi dok
odpowiednie go	klucza.	W	dodatku	tuż	obok	zna la złem	pla sti kową	bute leczkę	z	ole jem
do	ma szyn.	Pola łem	za rdze wia łe	śruby	i	cze ka łem.	Ewa	na dal	sta ła	w	progu.
–	Długo	trze ba	cze kać?	–	spyta ła,	wska zując	na	komodę.	Opar ła	się	o	fra mugę	i	wy‐

sunę ła	jedną	nogę	do	przodu,	z	łydką	wymode lowa ną	jak	Ma ri lyn	Monroe	w	ga bi ne cie
fi gur	woskowych.	Gdyby	drzwi	od	pie ca	sta ły	otworem,	pomyślał bym,	że	 to	od	ognia
jej	oczy	błysnę ły	przez	moment	na	czer wono.
–	Kil ka	mi nut	–	odpar łem	i	poka za łem	na	komór kę	na prze ciw ko.	–	W	mię dzycza sie

może my	na pić	się	kompotu.
–	Daw no	już	skwa śnia ły	–	stwier dzi ła	z	nie chę cią	i	przykuc nę ła	na	pro gu.	–	Stoją	i

stoją.	Ni gdy	nie	mia łam	na	nie	ochoty.
–	To	wszystko	plony	z	 dział ki?	 –	spyta łem,	żeby	 ja koś	 odwrócić	 swoją	 uwa gę	 od

cie nia	pod	spódni cą.	–	Musie li	nie źle	się	na pra cować.
–	Te ściowie?	Mie li	bzi ka	na	punkcie	tej	dział ki.	Bez	prze rwy	tam	jeździ li,	a	kie dy

chłopcy	podrośli,	 za bie ra li	 ich	 ze	 sobą	 i	 ka za li	 bez	końca	zrywać	ma li ny,	 porzeczki,
wi śnie,	śliw ki	i	Bóg	wie	co	 jeszcze.	W	tym	swoim	domku	spę dza li	całe	godzi ny,	nie
wiem,	co	oni	tam	robi li.
–	To	samo	co	wszyscy	–	podsuną łem,	ale	uwa ga	o	domku	obudzi ła	moją	czuj ność.

Do	jego	ścia ny	przygniótł	ich	sa mochód	kie rowa ny	przez	chłopców...
Na łożyłem	klucz	i	spróbowa łem	pocią gnąć.	Na wet	nie	drgnął.
Dola łem	jeszcze	ole ju.
–	Może	jednak	pój dzie my	na	górę?	–	mruknę ła	jakby	sennie.	Głos	nie znacznie	się	jej

zmie nił,	zrobił	się	niższy	i	chra pli wy.	Mogło	tak	dzia łać	pod nie ce nie,	ale	nie	byłem	o
tym	wca le	prze kona ny.
–	Ewo...	chyba	nie.



–	Masz	kogoś?	–	spyta ła	szorstko,	jakbym	ją	obra ził	od mową.	–	Bo	żony,	zda je	się,
już	nie?
–	Nie.	To	zna czy	wła ści wie	tak.	Mam	kogoś	i	wolał bym	nie	za czynać...
–	Szkoda	–	wes tchnę ła.	–	Kie dyś	nie	byłeś	taki...	zdystansowa ny.
Wiem,	że	je stem	sta ra	i	brzydka,	ale	za pew niam	cię,	mogę	się	jeszcze	cał kiem	nie źle

posta rać.
Robi ła	 się	 na tar czywa.	 Zre zygnowa ną	 i	 obojętną	 Ewę	 na	 chwi lę	 za stą pi ła	 tamta

daw na,	peł na	tempe ra mentu	i	ochoty	na	seks.	Jakby	za tę chłe	powie trze	piw ni cy	Kola ‐
now skich	wycią gnę ło	ją	z	 la musa	 i	 rzuci ło	przede	mną	jak	kukłę.	Z	 jej	za czer wie nio‐
nych	 oczu	wie dzia łem,	 że	 to	nie	 ona	 rozchyla	 kola na,	 ale	 ja kieś	 kuca ją ce	monstrum,
które	wla zło	w	nią	i	usi łuje	odcią gnąć	mnie	od	klucza	i	śrub.	Za mkną łem	oczy.
–	 Ewo,	 szuka my	 do wodu	 –	 wydysza łem	 z	 na brzmia łym	 członkiem	 w	 nogaw ce

spodni.	–	Dosyć.
–	Je steś	idiotą!	–	krzyknę ła	ostro,	a	potem	na gle	za śmia ła	się.	–	No	tak,	za pomnia ‐

łam!	Ty	faktycznie	je steś	nie	tego...
Pokle pa ła	się	pal ca mi	po	skroni	i	wsta ła,	obcią ga jąc	spódni cę.	Na	jej	twa rzy	poja ‐

wi ły	się	ozna ki	znie cier pli wie nia,	złości,	ale	i	cier pie nia.
To	 były	wła ści wie	 dwie	 twa rze.	Nie	mogłem	 na	 nią	 pa trzeć.	 Zła pa łem	 za	 klucz	 i

szarpną łem	z	ca łej	siły.
Puści ło.	 Śruba	 krę ci ła	 się	 z	 chrobotem,	wreszcie	wysunę ła	 się	 cał kiem	 z	 otworu.

Dwie	na stępne	rów nież	wyszły	bez	większe go	proble mu,	ale	ostatnia	trzyma ła	jak	sza ‐
lona.	Po	kil ku	szarpnię ciach	kra wę dzie	się	obrobi ły	i	klucz	bezradnie	szli fował	za rdze ‐
wia ły	łe bek	w	re gular ne	koło.	Za klą łem.
–	Spróbuj	tym	–	po wie dzia ła,	pochyla jąc	się	nade	mną	z	młotkiem	i	prze ci na kiem.	–

I...	prze pra szam.
–	Nie	musisz	prze pra szać.	–	Wzią łem	na rzę dzia	i	poca łowa łem	ją	w	wierzch	dłoni.

–	W	tej	hi storii	każde	z	nas	cza sa mi	za chowuje	się	nie nor mal nie.	Bo	ona	taka	jest.	Nie ‐
nor mal na.
Poki wa ła	głową	i	odwróci ła	się,	że bym	nie	wi dział	jej	łez.
Przyłożyłem	ostrze	prze ci na ka	i	ude rzyłem.	Wbi ło	się	pod	śrubę.
W	każde	 z	 trzech	wal nięć	włożyłem	całą	ener gię	z	 okolic	 nogaw ki	 i	 wreszcie	 się

uda ło	–	łe bek	odskoczył	i	komoda	za chwia ła	się	złowieszczo.	Odskoczyłem.	Me bel	z
hukiem	runął	na	podłogę	i	odsłonił	wnę kę	w	ścia nie.	Poświe ci łem	do	środka.



Zoba czyli śmy	drew nia ną	ka setkę,	podobną	do	tej,	jaką	zna la złem	w	kantor ku	Szpin‐
dla,	tyl ko	większą.	Wyją łem	ją	ostrożnie,	posta wi łem	na	podłodze	i	zdmuchną łem	kurz.
Modli łem	się	w	duchu,	żeby	nie	skrywa ła	żydow skie go	zło ta.	Wa ria ci	mają	inne	skar ‐
by.
–	O	Boże!	–	jęknę ła	Ewa.	–	Nie	mia łam	poję cia,	że	tu	coś	ta kie go	jest!
–	Chcesz	otworzyć?	–	spyta łem	i	zrobi łem	za chę ca ją cy	gest.
Nie pew nie	przykuc nę ła	przy	mnie	i	położyła	pal ce	na	uchwycie	ka setki.
–	Boję	się	–	wyszepta ła.
–	Ja	też.	No	da lej,	odpa laj	tę	ra kie tę.
Pocią gnę ła	 za	uchwyt,	 a	 ja	pomogłem	 jej	unieść	wie ko.	Skrzypnę ły	za le pione	bru‐

dem	za wia sy,	odsła nia jąc	przed	nami	za war tość	drogocennej	skrzynki,	kufra	z	ta jemni ‐
ca mi	rodzi ny	Kola now skich,	ukrywa nymi	przez	dzie się ciole cia	w	oba wie	przed	spra ‐
wie dli wym	osą dem	prze szłości.	W	oba wie	przed	praw dą.
Na	wierzchu	le żał	zwi nię ty	nie miec ki	pas	woj skowy.	Na	klamrze	widnia ła	hi tle row ‐

ska	wrona	z	ha kenkreuzem	w	pa zurach	oraz	na pi sem:	Me ine	Ehre	he ißt	Treue.	 „Mój
honor	na zywa	się	wier ność”.	Obok	le ża ła	es es mańska	czapka	z	wgnie cionym	środkiem
i	trupią	czaszką	na	otoku.
Po	we wnętrznej	stro nie	widnia ła	na szyw ka	z	na pi sem	VON	KNIEPRODE.	Komplet

uzupeł niał	zwi nię ty	pod	nimi	w	kłę bek	weł nia ny	płaszcz	w	sza rym	kolorze.
–	Kur czę	bla de	–	skomentowa łem	wła sne	myśli.	–	Kto	by	pomyślał...
Bla da	jak	płótno	Ewa	pa trzyła	na	ubra nie	wyba łuszonymi	ocza mi.
–	Myślisz,	że	oni...	–	wyją ka ła	–	że	oni	byli...	Niemca mi?
Odłożyłem	pas	i	czapkę	na	bok,	wyją łem	płaszcz	i	dokładnie	spraw dzi łem	kie sze nie.

Zna la złem	je dynie	pła ską	la tar kę	ba ke li tową	fir my	Ze iler	z	wyłupia stą	soczew ką	 i	za ‐
pa sową	ba te rię,	z	której	wypływa ła	zie lonka wa	masa.	Pod	płaszczem	ukryło	się	drugie
za wi niątko,	bia łe	w	czar ne	pa ski.	Na tychmiast	rozpozna łem	ta łes.
Odwi ną łem	go	i	na szym	oczom	uka za ła	się	kwa dra towa	lampa	ze	szkla nymi	ścianka ‐

mi	i	uchwytem	do	za wie sza nia.	Brudna	i	okopcona,	gdzie nie gdzie	oble pia ły	ją	drobinki
gli nia ste go	 błota.	 Do	 środka	 ktoś	wci snął	 kłąb	 brą zowej	ma te rii.	 Wyją łem	 skórza ny
worek	z	cienki mi	rze mie nia mi	do	za wią zywa nia	i	odci śnię tą	na	boku	gwiazdą	Da wi da.
Poka za łem	jedno	i	drugie	Ewie.
–	A	może	byli	Żyda mi?
Nie	ode zwa ła	się.	Pa trzyła	jak	za hipnotyzowa na	to	na	hi tle row ski	mundur,	to	na	ży‐



dow ski	ta łes,	to	na	lampę	z	resztka mi	świe cy	na	dnie,	to	na	skórza ny	worek.	Jej	dol na
war ga	roztrzę sła	się.	Mia ła	w	 oczach	 prze ra że nie	 człowie ka	 la ta mi	 żyją ce go	w	 nie ‐
świa domości,	że	jego	dom	stoi	na	bombie	ze ga rowej.	Ści sną łem	ją	za	ra mię.
–	Tyl ko	mi	tu	nie	płacz.	I	jak	bę dzie?
–	Z	czym?	–	wyją ka ła.
–	Pomożesz	mi?
Jeszcze	nie	wie dzia ła.	Jeszcze	błą dzi ła	ocza mi	po	wła snym	gni ją cym	dzie dzic twie,

które	rozłożyłem	przed	nią	jak	handlarz	sta rzyzną	i	na ma wia łem	do	trans akcji.	Wła ści ‐
wie	 to	był	dal szy	ciąg	 tej	sa mej	 trans akcji,	kolej ne	wcie le nie	 tego	sa me go,	 przy	 nie ‐
znacznie	zmie nionej	sce nogra fii,	nowej	staw ce	i	innych	na zwi skach	kupców.
Istota	kontraktu	nie	ule gła	zmia nie.	Inte res	jest	inte res.
Pę kła.	Przy	ta kim	na tę że niu	doznań	musia ła	pęknąć	i	tyl ko	mo dli łem	się,	żeby	się	nie

za ła ma ła.	Żeby	ta	jej	kryszta łowa	głowa	nie	zsunę ła	się	z	kolumny	 i	nie	 rąbnę ła	z	hu‐
kiem	o	podłogę.	Rozpła ka ła	się	i	wci snę ła	mi	w	ra mię	mokrą	twarz.
–	Woj tek,	czy	to	na praw dę	jest	to,	co	ode bra ło	życie	mnie	i	mojej	rodzi nie?
	
–	Na praw dę.
		Pogła dzi ła	ta łes	drżą cą	ręką.	Uniosła	lampę,	powoli	obróci ła	w	obie	strony,	przy‐

glą da jąc	się	uważnie	he braj skim	li te rom	wygra we rowa nym	na	wierzchoł ku,	odsta wi ła
ją	i	wes tchnę ła:
–	Pomogę.
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Na	wi dok	człowie ka	w	mundurze	Abra ham	Zyl bersztajn	za marł.
Tego	nie	było	w	umowie.	Odruchowo	rozłożył	ręce	jak	kwoka	skrzydła,	żeby	za sło‐

nić	stoją ce	za	nim	dzie ci.	Ryw ka	pocią gnę ła	nosem.	Przed	nimi	w	bla dym	świe tle	za ku‐
rzonej	ża rów ki	sta ło	pię ciu	mężczyzn,	je den	z	nich	miał	na	sobie	mundur	SS.	Abra ham
wodził	ocza mi	od	jedne go	do	drugie go	i	szukał	w	nich	choć by	cie nia	uczuć,	na	które
tak	bar dzo	li czył	w	swoich	optymi stycznych	pla nach.	Człowiek	o	owal nej	i	nie ogolonej
twa rzy	uśmie chał	się,	poka zując	bra ki	w	uzę bie niu.	Ten	drugi,	chudy,	próbował	ukryć
tożsa mość	 pod	 ni sko	 na cią gnię tym	 kaszkie tem.	 To	 dobrze,	 pomyślał	 Abra ham.	 Nie
chce,	bym	go	rozpoznał,	 to	zna czy,	że	 li czy	 się	 z	moim	prze życiem.	Ten	w	mundurze
wyglą dał	na	inte li genta.
Fryde ryk	Kublic ki	podszedł	do	nie go	z	wycią gnię tą	dłonią.
–	Nie	bój	się,	mój	drogi,	to	tyl ko	ma ska ra da.	Poznaj	pana	Kola now skie go...
–	Von	Knie prode!	–	za prote stował	człowiek	w	mundurze.
–	Prze pra szam,	von	Knie prode.	Wpraw dzie	zo stał	Niemcem,	ale	to	za pew ne	przej ‐

ściowe.	Zna	świetnie	nie miec ki	i	bę dzie	was	eskor tował	do	gra ni cy	Guber ni.	To	zna ‐
czy	dzie ci,	bo	ty	zosta jesz,	praw da?	Chociaż	za sta nów	się...
Objął	Abra ha ma	po	przyja ciel sku	i	pocią gnął	na	środek,	w	kie runku	wiel kiej	ma szy‐

ny.
–	No	nie	wiem.	Ma cie	paszpor ty?	Mógł bym	je	zoba czyć?
Mężczyźni	roze śmia li	się	głośno,	a	ten	gruby	i	nie ogolony	za wołał	ra dośnie:
–	Popa trzcie,	Żydek	nam	nie	ufa!	Boi	się.	To	po	coś	tu	przyszedł,	hę?
–	Za mknij	się,	Łopatko!	–	warknął	Kublic ki.	–	Le piej	za wrzyj	drzwi,	bo	nas	tu	jesz‐

cze	na kryją.	Rżycie	jak	konie.
Gruby	zwa ny	Łopatką	smarknął	na	podłogę	i	ka czym	krokiem	ruszył	w	stronę	drzwi.

Prze chodząc	obok,	wyszcze rzył	do	Abra ha ma	dziura we	zęby.	Za	ich	ple ca mi	szczęknę ‐
ła	że la zna	szta ba.	Byli	za mknię ci.
–	Oczywi ście,	że	mamy.	Wróblik,	podaj	panu	Zyl bersztaj nowi	paszpor ty.	A	wy,	dzie ‐

ci,	 chodźcie	 tu	 do	wuj ka	Fryc ka	 i	 po każcie,	 co	 tam	dla	 nie go	ma cie.	Bo	ma cie	 coś,



praw da?
Chudy	w	kaszkie cie	poszedł	do	rogu	młyna	i	otworzył	drew nia ne	drzwiczki.	Pstryk‐

nął	włącznik	i	Abra ham	zoba czył	skośny	sufit	schodzą cy	w	dół.	Podzie mia.	Za	gar dło
ści snę ły	go	naj czar niej sze	podej rze nia.
–	Fryde ryku,	przysię ga łeś...	–	wykrztusił	sła bo.	Hra bia,	który	już	szedł	ku	dzie ciom,

za trzymał	się.
–	Co	powie dzia łeś?
–	One	są	nie winne...	przysię ga łeś,	że...	że	je	wyprowa dzisz...
z	Oszpi cyna...	na	wol ność...
Kublic ki	zrobił	w	jego	kie runku	dwa	kro ki,	rozłożył	ręce	i	poka zał	na	skle pie nie	da ‐

chu	młyna.
–	Prze cież	wyprowa dzi łem	–	powie dział	z	uśmie chem.	–	To	 już	nie	 jest	mia sto.	A

wol ność,	hmm...	–	potarł	brodę,	na myśla jąc	się	nad	zna cze niem	tego	słowa	–	...wkrótce
przyj dzie.	Za raz	je	uwol ni my.
Spodoba ło	mu	się,	ponie waż	uśmiechnął	się	i	odwrócił	w	stronę	dzie ci.
–	No,	ma luchy!	Dosyć	tej	smar ka te rii.	Oddaj cie	wuj kowi	za baw ki.
W	tym	momencie	Abra ham	poczuł	moc ne	pchnię cie	i	za toczył	się,	tra cąc	rów nowa ‐

gę.	W	sza mota niu	płaszcz	owi nął	mu	się	wokół	nóg	 i	Abra ham	omal	nie	upadł.	 Pod‐
biegł	ten	w	mundurze	i	obaj	z	grubym	schwyci li	go	moc no	za	ra miona,	wykrę ca jąc	ręce
do	tyłu.	Powle kli	po	be tonie	 jak	więźnia	do	 lochu.	Na gle	 rozbłysła	w	nim	czar na	ot‐
chłań.	To	koniec.	Zdra da.	Nie	ma	ludzi.	Nie	ma	Boga.
–	Ucie kaj cie...	–	wychrypiał	sła bym	głosem.	Ci	dwaj	wzmoc ni li	uścisk,	za trzeszcza ‐

ły	ścię gna	w	nadwyrę żonych	sta wach.	Syknął	z	bólu.
Koniec.	Koniec.	Miał	jeszcze	se kundę,	naj wyżej	dwie.	Wcią gnął	powie trze	w	płuca,

na prę żył	się	i	wrza snął	na	całe	gar dło	w	ji dysz:
–	We glojfn!	Uciek...
Moc ny	kopniak	we pchnął	go	w	piw niczny	otwór.	Ude rzył	czołem	w	pochyły	sufit	 i

pole ciał	w	dół.	Ostatnie,	co	usłyszał,	to	stuknię cie	drew na	o	ścia nę	i	miał	na dzie ję,	że
to	była	okienni ca.	Ta	od	okna	przy	drzwiach.	Uchylona...
Potem	już	tyl ko	ciemność.
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Skąd	to	wiem?	Nie	wiem.	Snuję	opowieść	z	okruchów	i	strzę pów	po	tamtej	rze czy‐
wi stości.	A	kie dy	 i	 ich	na wet	brak,	wróżę	z	 kształ tu	 dymu	 i	 smug	 zie lonej	 zorzy	 nad
mia stem.	Czy	to	ta kie	ważne,	co	się	faktycznie	wyda rzyło,	a	co	tyl ko	mogło	wyda rzyć?
Ktoś	powie,	że	potrzebna	jest	dokładność.	Zgoda.	Wła śnie	to	robię.	Usi łuję	jak	naj do‐
kładniej	przedsta wić	wyda rze nia,	po	których	nie	zosta ło	nic	prócz	paru	imion	i	nie wy‐
raźnych	 twa rzy	na	sza rych	fotogra fiach.	Do	 tego	 fragmenty	munduru,	 lampa,	 skórza ny
worek	 i	 pluszowy	 miś	 z	 rozcię tym	 brzuchem.	 W	 obli czu	 powszechne go	 mil cze nia
świadków	 słucham	 mowy	 rze czy.	 Pa te tyczne?	 Pew nie.	 Mogło	 być	 cał kiem	 ina czej?
Pew nie.
No	nie	cał kiem.	Jest	jeszcze	mowa	ge nów,	a	także	symptomy	obse sji	ma nia kal no-de ‐

pre syj nej.	I	tamten	te le fon.
–	Słuchaj,	Woj tek,	mam	wreszcie	ten	numer.	Podyktować	ci?
Po	drugiej	stronie	za szura ły	pa pie ry	na	biur ku	podkomi sa rza	Wę grzyna,	a	mnie	zła ‐

pał	na gły	strach.	Te raz?	Już?	A	co,	 je śli	po	usłysze niu	na zwi ska	 trza śnie	słuchaw ką	 i
całe	 moje	 cze ka nie	 dia bli	 we zmą?	 Na gle	 prze ra zi łem	 się	 możli wości	 ne ga tyw ne go
zwe ryfi kowa nia	ostatnich	dzie się ciu	lat,	czyli	większości	moje go	dorosłe go	życia.	Dla
innych	 ta	we ryfi ka cja	na stą pi ła	 już	 daw no.	 Prze sie dzia łem	 pięć	 lat	w	 za kła dzie	 psy‐
chia trycznym,	żona	mnie	opuści ła,	matka	wreszcie	prze sta ła	się	odzywać,	a	 tych	kil ku
zna jomych	wi dzia ło	we	mnie	tyl ko	nie pew ne go	od chyleńca,	ko goś,	z	kim	można	chwi lę
poga dać,	ale	nie	za	długo,	żeby	przypadkiem	nie	za ra zić	się	jego	obse sja mi.	Ja	jeszcze
się	łudzi łem.	W	dodatku	czułem	bli skość	celu.	Cała	akcja	zmie rza ła	już	do	fi na łu	i	nie
na	rękę	było	mi	de molowa nie	mi ster nie	tka nej	la ta mi	konstrukcji	tyl ko	dla te go,	że	ja kiś
sta ry	Żyd	z	 Izra ela,	które go	geny	cał kiem	przypadkowo	odzie dzi czyłem,	powie,	 że	 to
nie praw da.	Prze cież	mundur,	lampa,	rozpruty	miś...
–	Da waj.
–	No	to	pisz:	Da niel	Zyl bersztajn...
–	Wiem,	kur wa,	że	Da niel!	Sam	ci	poda łem!
–	Co	się	tak	de ner wujesz?	Chcesz	ten	numer	czy	nie?
–	Prze pra szam,	dyktuj.



Powtórzył	go	dla	pew ności,	powie dział,	że	mieszka	w	mie ście	Re chowot,	życzył	po‐
wodze nia	i	rozłą czył	się.	Za ga pi łem	się	na	cyfer ki.
Podniosłem	słuchaw kę,	odłożyłem	ją	i	spoj rza łem	za	okno	na	łąki.	Przez	mgłę	z	tru‐

dem	prze bi ja ło	się	słońce,	gęstnie ją ce	od	pą ków	ga łę zie	 rów nież	prze sła nia ły	wi dok,
ale	dział ka	Szpindla	 rysowa ła	się	wyraźnie	w	otocze niu	za budowy.	Pusty	plac,	gdzie
sześć dzie siąt	pięć	lat	temu	grupka	dzie ci	pozowa ła	do	zdję cia	przed	wyrusze niem	nad
rze kę	pod	opie ką	dwóch	dziew czyn	w	roli	przedszkola nek.	Usi łowa łem	sobie	 umiej ‐
scowić	 je	 na	 prostoką cie	 dział ki.	 Tu	 sta ła	 huś taw ka,	 one	 z	 przodu	 po	 pra wej,	 więc
gdzieś	obok	tej	zrudzia łej	kępy	tra wy...	Był	tam	z	nimi?
A	co,	je śli	ten	mały	pulchny	psychia tra	miał	ra cję	i	je stem	tyl ko	odje cha nym	świ rem

ukła da ją cym	głupstwa	z	na bożnością	odkryw cy?
Głowa,	która	za pomnia ła	już,	co	to	są	mi gre ny,	za czę ła	pul sować	tę pym	bólem.	Ści ‐

sną łem	skronie.	No	co,	Ja romin,	chcesz	się	dowie dzieć	czy	nie?	Nie	musisz	dzwonić.
Jedź	do	Podborza	i	się	prze konaj.	Nie	musisz	dzwo nić.	Chyba	że	chcesz.	Więc	jak	bę ‐
dzie?
Podniosłem	słuchaw kę	po	raz	drugi	i	wybra łem	numer.	Na	łą czach	rozle gły	się	 ryt‐

miczne	stuki,	cak-cak-cak.	Kosmos	jest	rytmiczny.
Za mkną łem	oczy	 i	wsłuchi wa łem	się,	 jak	mój	sygnał	 leci	przez	Europę	 Środkową,

mija	Rumunię,	Buł ga rię,	prze ci na	Bos for	i	Ana tolię,	prze la tuje	nad	morzem,	za ha cza jąc
o	Cypr,	 i	wreszcie	 lą duje	w	mie ście	Re chowot.	Wyobra ża łem	 je	 sobie	 jako	 spa lone
słońcem	skupi sko	bia łych	kwa dra towych	domków.	Prze sta ło	stukać	i	za czę ły	się	prze ‐
cią głe	brzę cze nia.	Wreszcie	ktoś	podniósł	słuchaw kę.
–	Allo?
Poprosi łem	po	angiel sku	o	pana	Da nie la	Zyl bersztaj na	i	doda łem,	że	dzwonię	z	Pol ‐

ski.	Na	moment	za pa dła	ci sza.
–	Jak	się	pan	na zywa?	–	spytał	twar dą	angielszczyzną.
–	Woj ciech	Ja romin.	Moja	matka	i	pan...	studiowa li ście	ra zem	i...
Powi nien	pan	ją	pa mię tać...	Drobna	blondynka,	z	nie bie ski mi	ocza mi	i	trochę	odsta ‐

ją cymi	usza mi...
–	Nie	pa mię tam	–	odparł	zimno.
–	Na	pew no	pan	pa mię ta.	Przez	 ja kiś	czas	byli ście...	Myślę...	 –	Wkurzyło	mnie	 to

stę ka nie	po	angiel sku,	więc	wypa li łem	po	pol sku:	–	Myślę,	że	pan	jest	moim	oj cem.
Tym	ra zem	ci sza	za pa dła	na	dłużej,	a	ja	usi łowa łem	wyobra zić	sobie	sie dzą ce go	w

fote lu	i	marszczą ce go	brwi	moc no	szpa kowa te go	fa ce ta	z	czar nymi	ocza mi.	Może	wła ‐



śnie	klnie	po	he braj sku	pod	tym	swoim	wiel kim	żydow skim	nosem	i	za sta na wia	się,	jak
zbyć	cwa ne go	Polaczka,	który	kombi nuje,	żeby	sobie	za ła twić	kontakt	za	gra ni cą.
Przyje dzie	w	 odwie dzi ny,	 za żą da	 gości ny	 i	 pre zentów,	 a	 potem	 trze ba	 mu	 bę dzie

jeszcze	wyszukać	do brze	płatną	pra cę.	Przyna leżność	do	na cji	bywa	uciążli wa	–	ste ‐
reotypy	tną	w	tyłek	jak	moski ty.
–	Ona	 tak	powie dzia ła?	–	spytał	chra pli wą	 pol szczyzną,	 z	 tym	 cha rakte rystycznym

bul gotem	człowie ka	o	zbyt	dużych	policzkach	i	obwi słej	war dze.
–	Nie	cał kiem.	Powie dział	mi	o	tym	Henryk	Hirsz	z	Oszpi cyna.
–	Henryk	żyje?
–	Nie.	Zgi nął	dzie sięć	lat	temu	podczas...
–	Wiem,	jak	zgi nął	–	znowu	mi	prze rwał.	Pytał	tyl ko	po	to,	by	mnie	spraw dzić.	Oni

już	ni gdy	nam	nie	za ufa ją.	–	Dla cze go	do	mnie	dzwonisz?
Cie ka we,	czy	zda wał	sobie	spra wę	z	tego,	że	prze szedł	na	„ty”.
Chcia łem	mu	 powie dzieć	 o	 swoim	 podobieństwie	 do	 Abra ha ma	 Zyl bersztaj na,	 o

śledztwie	w	spra wie	dzie ci,	o	wszystkich	przypuszcze niach,	poszla kach	i	do mysłach,	o
nie szczę śli wych	wypadkach,	mor der stwach	 i	ka ta strofie	z	 poszuki wa niem	 skar bu,	 ale
skronie	 za la ła	mi	 fala	 na głe go	 bólu.	 Skoro	 rozma wiał	 z	 Henrykiem,	 to	 o	 wszystkim
wie dział!	 I	 na wet	nie	 próbował	mi	 pomóc,	 a	 te raz	 jeszcze	 uda je,	 że	 nie	wie,	 po	 co
dzwonię.	Ogar nę ła	mnie	złość.
–	Dobrze	wiesz	–	powie dzia łem	twar do.	–	Szukam	ich	od	dzie się ciu	lat.	Henryk	na

pew no	o	 tym	mówił.	Nie	uda waj.	Dzwonił	do	cie bie,	kie dy	się	poja wi łem,	 praw da?
Je stem	bli sko,	ale	potrze buję	pomocy,	infor ma cji,	potwier dze nia,	cze gokol wiek.
–	Nie	wiem,	czy	ci	wie rzę	z	tym	oj costwem	–	odparł	oschle.	–	Spróbuj	mnie	prze ko‐

nać.
–	Nie	będę	cię	prze konywał,	mam	to	gdzieś.	Wystar czy	mi	zdję cie	dziad ka	Abra ha ‐

ma.	Nie	o	mnie	tu	chodzi,	ale	o	nich.	Muszę	ich	zna leźć.
Nie	da wał	za	wygra ną,	był	skłonny	per traktować	do	upa dłe go,	 jakbyśmy	za wie ra li

trudną	trans akcję.	Jeszcze	jed ną	cho ler ną	trans akcję	w	ca łej	tej	mrocznej	i	potrza ska nej
spra wie.
–	Dla cze go	mia łoby	mnie	to	obchodzić?
–	Ponie waż	robię	to,	co	na le ża ło	do	cie bie.
Poruszył	się	w	 fote lu,	 słysza łem	 skrzypnię cie	 ple ców	 o	 skórza ne	 opar cie.	 Pew nie

za łożył	nogę	na	nogę,	dla	większe go	dystansu.



–	Je steś	 trochę	bezczel ny,	młody	człowie ku	–	stwier dził	sucho.	–	Nie	mam	 nic	 do
powie dze nia.	Chcesz	szukać,	to	szukaj,	mnie	zostaw	w	spokoju.	Ni cze go	nie	pa mię tam.
Do	wi dze nia.	Pozdrów	matkę.	I	nie	dzwoń	do	mnie	wię cej.
Naj pierw	powie dział,	że	nie	ma	nic	do	powie dze nia,	a	dopie ro	później,	że	nie	pa ‐

mię ta.	Kła mał,	bo	chciał	spokoju.	Na gle	mnie	olśni ło.
Zrozumia łem	 jeszcze	 je den	 powód,	 przez	 który	 cała	 ta	 hi storia	 spa dła	wła śnie	 na

mnie.	Po	pierw sze,	przez	całe	życie	pra cował	nad	tym,	żeby	nie	pa mię tać,	i	bli skim	też
za bronił.	Po	drugie,	gdy	w	 tra dycyj nych	żydow skich	domach	dzwoni	 te le fon,	 to	 pod‐
chodzi	żona	albo	dorosłe	dziec ko	i	prosi	ojca	do	słuchaw ki,	je śli	uzna	to	za	stosow ne.
On	ode brał	na tychmiast.	Mieszkał	sam.	Nie	miał	już	dokąd	ucie kać,	a	nie	chciał	wra ‐
cać.	Sa motny,	opuszczony	Żyd	z	Pol ski.
–	Zrób	to	przez	wzgląd	na	pa mięć	twoich	zmar łych	dzie ci!	–	krzykną łem.	–	To	ostat‐

nia	rzecz,	jaką	możesz	dla	nich	zrobić!	Dla	moje go	rodzeństwa.
Myśla łem,	że	trza śnie	słuchaw ką,	ale	za miast	tego	usłysza łem	szybki	chra pli wy	od‐

dech.	Nie	odłożył	te le fonu,	tyl ko	dyszał	jak	ranny	zwierz.	Przez	myśl	prze mknę ło	mi,	że
i	jego	wła śnie	rozbola ła	głowa.
Cier pisz	na	mi gre ny,	tato?	No	to	się	doga da my.
–	Skąd	wiesz,	że	moje	dzie ci	nie	żyją?	–	spytał	głosem	z	dna	studni.
–	Nie żyją ce	dzie ci	 to	moja	 spe cjal ność	–	odpar łem	zimno.	 –	Muszę	 zna leźć	 tamtą

szóstkę,	rozumiesz?	Muszę!	To	je dyne	choler ne	dzie dzic two,	ja kie	dosta łem	w	spadku
po	tobie	i	po	dziadku	Abra ha mie.
Niosę	je	wbrew	sobie,	ale	się	nie	wyrze kam	jak	ty.	Doceń	to.
Mil czał.	Byłem	pe wien,	że	te raz	gryzie	mię si stą	war gę	i	trze	pal cem	wiel kie	ucho,	z

które go	ster czą	poje dyncze	skrę cone	włoski.
Z	ja kichś	powodów	obraz	ten	spra wił	mi	sa tys fakcję.	Da łem	mu	jeszcze	parę	se kund

na	prze myśle nie	tego,	co	usłyszał,	ponie waż	od	pew ne go	cza su	moi	rozmów cy	tego	po‐
trze bują.	Ja	 ga dam,	 a	 oni	 potem	muszą	 to	 prze myśleć.	 Czyżbym	 aż	 tak	wybie gał	 na ‐
przód?	A	potem	spyta łem:
–	Czy	to	wyda rzyło	się	w	sta rym	młynie?
Ci sza.	Odcze ka łem	jeszcze	chwi lę	i	cią gną łem	swoje	śledztwo.	Nie	mia łem	już	nic

do	stra ce nia.	Poza	oj cem,	ha,	ha.
–	Czy	to	hra bia	Kublic ki	na	was	cze kał?	Czy	to	on	miał	was	ode brać?
Ci sza.	Przyci ska łem	słuchaw kę	do	uszu,	żeby	nie	uronić	ani	 jedne go	dźwię ku.	Dy‐

szał.	Powtórzyłem	powoli	i	dokładnie,	żeby	nie	uda wał	przed	sobą,	że	nie	dosłyszał.



–	Czy	hra bia	Fryde ryk	Kublic ki	wziął	złoto	za	prze chowa nie	sze ścior ga	żydow skich
dzie ci,	a	potem	je	za bił?	A	ty?	Jak	oca la łeś?	Kto	cię	ura tował?
Ci sza.	Oddech	zrobił	się	jeszcze	głośniej szy,	przez	moment	ba łem	się,	że	za słabnie	i

skończy	się	za ba wa.	Chrząknął.	Był	tam	cały	czas.
Sta ry	i	opuszczony	Da niel	Zyl bersztajn,	który	przez	całe	życie	próbował	za pomnieć

o	ma łym	chudym	Da nie lu	Zyl bersztaj nie	przyprowa dzonym	 do	młyna	 przez	wła sne go
ojca	na	oca le nie.	To	zna czy,	że	przez	całe	życie	nie	potra fił	zrozumieć,	po	co	oca lał.
Powi nie nem	mu	przypomnieć.
–	Cha im	Kup per man,	lampa;	Jose łe	i	Na tan	Kruge rowie,	wor ki	ze	zło tem	–	wyli cza ‐

łem	 bezli tośnie.	 –	Da wid	 Lie ber mann,	 trze ci	worek;	 Lora	 Blichste in,	 lampa;	 Ryw ka
Lej bowitz,	pluszowy	miś	z	za szytymi	w	środku	rol ka mi;	Da niel	Zyl bersztajn...	co	niósł
mały	Da niel?
Dzie sięć	se kund	prze rwy	i	dal szy	ciąg	śledztwa.
–	Dmucha ną	żabę?	Mały	Da niel	niósł	dmucha ną	żabę	Ryw ki?
Na	łą kach	mgła	się	rozwia ła	i	otworzył	się	rozle gły	wi dok	na	rudzie ją cą	rów ni nę	za ‐

mknię tą	od	południa	osie dlem	bloków,	a	nie co	na	wschód	groblą	wiel kie go	sta wu.	Le ‐
ciał	znad	nie go	klucz	dzi kich	ka czek.
Po	dział ce	Szpindla	szwendał	się	mały	kunde lek.	Podszedł	do	słupka	przy	bra mie,

podniósł	łapę	i	się	wysi kał.	Poki wa łem	z	uzna niem	głową.
–	Żabę	niosła	Ryw ka	–	wychrypiał	wreszcie	 głos	 po	 drugiej	 stronie.	Opa dłem	 na

opar cie	krze sła	i	za mkną łem	oczy.	–	Całą	drogę	ma rudzi ła,	że	to	jej	za baw ka,	więc	tate
wziął	kół ko	i	prze wie sił	jej	przez	ra mię.	Ja	nie	mia łem	nic.	Dla te go	ucie kłem.
–	Powiedz	mi,	czy...	oni	tam	leżą?
–	Nie	wiem	–	warknął	nie przyjemnie.	–	Ucie kłem.	Ucie kam.
–	A	co	się	sta ło	z	dziadkiem...
–	Dosyć	–	znów	mi	prze rwał.	–	Za dzwoń	jutro.
Za nim	 zdą żyłem	 za re agować,	 w	 słuchaw ce	 rozległ	 się	 szybki	 urywa ny	 sygnał.

Uśmiechną łem	 się	do	 sie bie.	Świetnie.	Bingo.	 Ja romin,	 je den	zero	dla	 cie bie.	A	pan
psychia tra	niech	się	wali.
Da niel	Zyl bersztajn	bę dzie	miał	czas	na	uporządkowa nie	wspomnień.	Nie wykluczo‐

ne,	że	mu	to	wyj dzie	na	dobre.	Porządki	w	prze szłości	to	jak	porządki	w	sta rym	biur ku
na	podda szu.	Człowiek	znaj duje	faj ne	rze czy	o	sobie.
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Na	wi dok	ojca	wle czone go	pod	pa chy	przez	dwóch	mężczyzn	mały	Da niel	pomyślał,
że	tak	się	nie	chodzi	i	dla cze go	ci	pa nowie	nie	posta wią	ta tusia	na	podłodze,	by	mógł
iść	sam.	Myślał	też	o	czar nym	chłopcu,	który	sie dział	w	krza kach	pod	drze wem,	tam	na
grobli,	nie da le ko	ogni ska,	i	ma chał	do	nie go	ręką.	Chodź,	chodź.	A	potem	poka zał	pal ‐
cem	na	wieś	i	pokrę cił	głową.	Kie dy	później	ma sze rowa li	pod	górę	i	w	ciemności	za ‐
ma ja czyła	bryła	sta re go	młyna,	mały	Da niel	domyślił	się,	o	co	cho dzi ło	tamte mu	chłop‐
cu,	więc	kie dy	usłyszał	krzyk	taty	we glojfn!	,	był	przygotowa ny.	Skoczył	 i	 jednym	su‐
sem	prze sa dził	okno,	chwyta jąc	się	uchylonej	okienni cy.	Wrza ski	za	ple ca mi	tyl ko	do‐
da wa ły	mu	sił.	Biegł	na	oślep	przez	noc,	po	swoich	śla dach,	czując	jeszcze	w	powie ‐
trzu	resztki	tamte go	cie pła	i	za pa chu	oj cowe go	pal ta.
Sta rał	 się	nie	myśleć	o	krzyku	ojca,	o	 tupocie	 ciężkich	nóg	 tuż	 za	 sobą,	 o	 ni czym.

Czuł,	że	wszystko	za le ży	od	 tego,	 jak	szybko	pobie gnie.	To	coś	za	nim	dudni ło,	char ‐
cza ło	 i	 bul gota ło	 nie wyraźnie,	wca le	 nie	 jak	 gruby	 chłop	 z	 młyna,	 tyl ko	 jak	 dzi kie
zwie rzę.	Albo	potwór.
Mi nął	wierzby,	potknął	się	i	runął	do	płytkie go	rowu,	ale	na tychmiast	pode rwał	się	i

pobiegł	da lej.	Tamto	zwol ni ło,	 ryknę ło	 ja kieś	 straszne	 słowo	po	pol sku	 i	 poma cha ło
la tar ką.	On	biegł	da lej,	prze ciął	 drogę	 i	 pę dził	w	kie runku	 za gaj ni ka.	Mi nął	 drze wo,
pod	którym	pa li li	ogni sko,	wpadł	do	przykopy	i	za chłysnął	się	zimną	wodą.	Za kaszlał,
poczuł	w	ustach	zie mi sty	smak,	wypluł	wodę	i	ka wa łek	ja kiejś	rośli ny.
Wbił	ręce	w	prze ciw le gły	brzeg	i	za czął	dra pać	gli nę,	ale	oka za ła	się	zbyt	twar da	i

śli ska.	Nie	 dał	 rady.	 Osunął	 się.	 Prze płynął	 kil ka	 me trów	 i	 spróbował	 jeszcze	 raz.
Przykopa	była	głę boka	i	wartka	jak	strumień.
Potężny	dreszcz	ode rwał	mu	pal ce	od	stromi zny	 i	 chłopiec	 za czął	 się	 zsuwać	 pod

wodę.
Na gle	poczuł	czyjś	uścisk	na	nadgarstku.	I	usłyszał	szept:
–	Wyaź.
Ktoś	cią gnął	go	na	drugą	stronę,	tam,	gdzie	nie	mógł	wyleźć.
–	Chośś tu.
Uda ło	się.	Wdra pał	się	na	łąkę.	Po bie gli	ra zem,	a	kie dy	się	potykał,	bo	już	nie	miał



sił,	ten	drugi	cią gnął	go	za	rękę	i	szeptał	„chośś,	chośś”.
Wreszcie	dopa dli	za gaj ni ka,	wniknę li	w	gąszcz	 i	 ostatnie,	 co	mały	Da niel	wi dział

przed	zniknię ciem	pod	zie mią	na	długie	tygodnie,	to	le dwie	wi doczny	brzask	wsta ją ce ‐
go	dnia	da le ko	na	wschodzie,	nad	li nią	lasu.
Chłopiec	był	Cyga nem.	Rozgar nął	wi szar	z	pa proci	i	wcią gnął	go	w	dziuplę	mię dzy

korze nia mi.	Wą skim	koryta rzem	prze czoł ga li	się	do	 jamy	i	 tam	Da niel	cał kiem	stra cił
siły.	Opadł	na	le gowi sko	z	suchych	traw	i	na tychmiast	za ci snął	oczy.	Chciał	za snąć.	Za ‐
pomnieć	i	za snąć.
Chłopiec	na krył	 go	 czymś	 ciężkim	 i	miękkim	 jak	 koł dra	 i	 de li katnie	 pogła skał	 po

mokrych	włosach.	Kie dy	mały	Zyl bersztajn	się	obudził,	nie	pa mię tał	już	fi ka ją cych	do
piw ni cy	nóg	ojca	ani	prze ra żonej	gromadki	dzie ci,	tyl ko	czuł	zimno	i	dreszcze.
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–	Długo	tam	się	ukrywa łeś?	–	spyta łem	ostrożnie,	kie dy	prze rwał	opowieść.
–	Nie	pa mię tam	dokładnie	–	od parł	na tychmiast.	–	Wiesz,	Mal dor	był	trochę...	jak	to

się	mówi	po	pol sku...	upośle dzony	umysłowo.	Nie	rozumia łem	go,	bo	okropnie	se ple ‐
nił,	ale	i	ga dał	od	rze czy.	Poka zywał	na	drze wo	i	mó wił,	że	ptaszki	mają	wiel ki	spór	o
gniazda.	„Wiel ki	spól,	wiel ki	spól”,	jakby	to	była	naj ważniej sza	rzecz	na	świe cie.	Ale
to	później,	kie dy	już	mnie	wyprowa dził	na	słońce.	Musia łem	le żeć	kil ka	tygodni,	bo	jak
wysze dłem,	za czę ło	się	lato,	pa mię tam	cie pło	i	suchy	wiatr.	Ten	chłopiec	kar mił	mnie,
gła skał	po	głowie	i	powta rzał:	„Musiś sić,	musiś sić”.	Że	niby	muszę	żyć.	Nie	wiem	dla ‐
cze go	on.
–	Spotka łem	go	–	powie dzia łem	do	słuchaw ki,	cie kaw	re akcji	po	drugiej	stronie.
–	Na praw dę?	–	zdzi wił	się,	ale	ja koś	tak	twar do,	jakby	wca le	go	to	nie	za chwyci ło.

–	Żyje?
–	Ostatni	raz	wi dzia łem	go	pięć	lat	temu	na	strychu	sta re go	młyna.
Pil nował,	że bym	nie	prze ga pił	wej ścia	gole ma	do	akcji.
–	Kogo?
–	Gole ma	–	powtórzyłem.	–	Człowie ka	wiel kie go	na	piętna ście	me trów,	który	szedł

przez	łąki,	a	potem	rozwa lił	groblę	i	za lał	ludzi	w	wykopie.
Za pa dła	moja	ulubiona	ci sza,	kie dy	rozmów ca	za sta na wia	się,	czy	robię	sobie	z	nie ‐

go	jaja,	czy	mi	para	wal nę ła	w	de kiel.	Bar dzo	przydatny	moment,	zyskuję	wte dy	prze ‐
wa gę	psychiczną.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	spytał	tym	ra zem	ostrożnie	Da niel	Zyl bersztajn.
–	Po	pię ciu	 la tach	w	szpi ta lu	psychia trycznym	świetnie.	Mal dor	chyba	 też.	W	każ‐

dym	ra zie	doga duje my	się.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	masz...	mia łeś	kłopoty	psychiczne?
–	Ależ	 skąd!	 –	wykrzykną łem	 nie mal	 entuzja stycznie.	 –	 Po	 prostu	musia łem	 ja koś

rozsądnie	wybrnąć	z	tego,	że	 rozma wiam	z	ducha mi	za gi nionych	dzie ci,	zie loną	zorzą
oraz	wa gona mi	towa rowymi	na	dwor cu	w	Oszpi cynie.
–	One	nie	za gi nę ły,	tyl ko	zgi nę ły.



–	Mam	na	myśli	 inne	dzie ci.	Za gi nę ły	dzie sięć	 lat	 temu,	 za grze ba ne	w	zie mi	przez
twoich	kole gów:	Cha imka	Kupper ma na,	Lorę	Blichste in...
–	 Prze stań!	 –	W	 jego	 krzyku	 znowu	 był	 tamten	 strach.	 –	 To	 ja kaś	 bzdura!	 Z	 tobą,

synu,	jest	coś	nie	tak.
–	No	proszę,	jednak	„synu”.	Dzię kuję,	oj cze.	Ze	mną	jest	dokładnie	tak	samo	nie	tak

jak	z	tobą.	Różni ca	pole ga	na	tym,	że	ja	próbuję	coś	zrobić,	w	prze ci wieństwie	do	pań‐
stwa	Zyl bersztaj nów	z	mia sta	Re chowot,	którzy	na	wyraźny	za kaz	pana	domu...
–	Prze stań!	Nie	wol no	ci	tak	mówić!	Nie	za pomnia łem!	Bar dzo	chcia łem,	ale	to	nie

ta kie	ła twe.
–	Gdzie	oni	są?!	–	krzykną łem	i	 na tychmiast	 za słoni łem	dłonią	 usta.	 Sie dzia łem	w

ga bi ne cie	Wę grzyna	na	Ja giel lońskiej,	gdzie	ła ska wie	udostępniono	mi	te le fon	służbo‐
wy,	że bym	nie	zbankrutował	z	powodu	ra chunku	za	połą cze nie	mię dzyna rodowe.	Trwa ‐
ło	już	z	pół	godzi ny.
–	Nie	wiem!	–	odkrzyknął	rów nie	głośno	i	pew nie	też	za słonił	usta	dłonią.
–	To	się	na myśl!	Musisz	coś	pa mię tać!	Po	to	żyjesz!
–	Gów no	praw da!
–	Powiedz	to	Mal dorowi	–	odpar łem	ci szej.	–	Albo	le piej	sam	mu	po wiem.	Z	po‐

zdrowie nia mi	od	cie bie.	Ta tusiu!
–	Dosyć	tego!	Je steś	kompletnym	wa ria tem!
–	Ty	też!	Gdzie?!	Wysil	się!
–	Nic	nie	wi dzia łem!
–	Musia łeś	coś	wi dzieć!	Cokol wiek!
–	Nie!	Nic!	Tyl ko	kupę	zie mi	pod	murem!
Opa dłem	 na	 opar cie	 biurowe go	 fote la	 z	 ta kim	 impe tem,	 że	 coś	 w	 nim	 trza snę ło.

Szybko	się	wyprostowa łem.
–	Co	powie dzia łeś?	–	spyta łem	cał kiem	ci cho.
–	Pa mię tam	górę	zie mi	pod	ścia ną	tego	budynku,	sta re go	młyna.
Musia łem	ją	obiec,	żeby	wydostać	się	do	par ku	i	da lej	na	łąki.	Ciemna	kupa,	tuż	przy

murze.
–	Gdzie	dokładnie?
–	Od	strony	par ku.	Świe żo	wykopa na,	bo	się	pośli zną łem	na	mokrej	gli nie.
–	Skąd	wiesz,	że	to	była	gli na?
–	Mia łem	ją	potem	długo	na	butach.



–	Prze cież	po	drodze	wpa dłeś	do	wody.
Sta ry	Da niel	Zyl bersztajn,	nie gdyś	mały	prze ra żony	Da niel	 Zyl bersztajn,	wes tchnął

ciężko	jak	czło wiek	inte li gentny,	któ ry	nie	może	wytłuma czyć	pro stej	rze czy	imbe cylo‐
wi.
–	Synu,	 je steś	mia stowym	dzienni ka rzyną	 i	 nie	 znasz	 się	 na	mi ne ra łach.	 Ta	 była	 z

dziury	głę bokiej	na	kil ka	me trów,	bar dzo	zbi ta.
Jak	się	przyklei,	to	na wet	szczotką	trudno	zdra pać.
Faktycznie,	przypomnia łem	sobie	wykop	pod	groblą	 i	ciemną	czer wień	gli ny,	za sy‐

cha ją cą	na	butach	w	ka mień.
–	Nie	na zywaj	mnie	dzienni ka rzyną.	To	wszystko?
Mil czał,	a	ja	cze ka łem,	aż	tam,	po	drugiej	stronie,	rze czy	po ukła da ją	mu	się	jak	na le ‐

ży.	Za sta na wia łem	się,	jak	pomóc.
–	Woda...?	–	podrzuci łem	na	za chę tę.
–	Wpa dłem	do	wody.	Mówi łem	już.
–	Ale	bli żej,	pod	młynem.
Przyszło	mi	 do	 gło wy,	 że	 prościej	 byłoby	 ścią gnąć	 tego	 czło wie ka	 do	Oszpi cyna,

wsa dzić	w	sa mochód	i	przywieźć	do	Podborza,	a	na stępnie	posta wić	na	pla cu	po	mły‐
nie	i	posłuchać,	co	mówi.	Cza sa mi	miej sca	prze ma wia ją	za	nas.
–	Cze kaj,	 pa mię tam	 coś	 z	 tą	wodą.	Gdy	 szli śmy	 łą ka mi,	 tata	mó wił	 o	 podziemnej

rze ce	płyną cej	od	młyna	aż	tutaj.	Pod	 te	wierzby.	 I	że	Niemcy	budują	ka nał,	żeby	do‐
prowa dzić...	o,	wiem,	Młynów kę!	Tak	się	na zywa ła	 ta	 rzeczka.	Żeby	 ją	doprowa dzić
do	Sowy.	Dla te go	młyn	już	nie	dzia łał.
Aha,	podziemna	rze ka	i	tunel.	Głę boki	wykop	pod	rury,	nikt	nie	znaj dzie.	Ser ce	za ‐

czę ło	mi	bić	moc niej.	Czułem	się	jak	sza lony	wyna lazca,	który	la ta mi	upie rał	się	przy
swoim	wyna lazku,	a	 te raz	wreszcie	miał	w	ręku	wynik	eks pe rymentu.	Pozytyw ny.	Od
strony	par ku...
–	Je steś	pe wien,	że	od	par ku?
–	Tak.
Chcia łem	pytać	da lej,	ale	za wa ha łem	się.	Już	mówił,	że	pa mię ta	tyl ko,	jak	uciekł,	le ‐

żał	 w	 ja mie	 pod	 opie ką	 cygańskie go	 chłopca,	 a	 potem	 dopie ro	 punkt	 Czer wone go
Krzyża,	dokąd	ktoś	go	przyprowa dził,	ale	nie	wie dział	kto.	W	środku	dziura	na	pra wie
czte ry	lata.	Pa mięć	ludzka	to	też	dziw ny	stwór.	Żyje	wła snym	życiem	i	sprytnie	uda je,
że	jest	tobą.



Nie	wie dzia łem,	jak	mu	podzię kować.	Powi nien	był	mi	powie dzieć	od	razu.	W	koń‐
cu	powie dział.	Bał	się.	Nie	chciał	pa mię tać.	A	jednak...
–	Może	byś	kie dyś	nas	odwie dził...	tato	–	za suge rowa łem	ostrożnie.	Ci sza.
–	Wiesz	–	sapnął	w	końcu	–	poprzysią głem	so bie	wte dy,	że	ni gdy	już	tam	nie	wrócę.

Niech	tak	zosta nie.	Ale	może	ty	byś	przyje chał	do	Re chowot?	Pod	wa runkiem,	że	je steś
moim	synem	–	dodał	i	za re chotał.
–	Przyślę	ci	zdję cie	–	obie ca łem	ze	śmie chem.	–	Trzymaj	się.
–	Ty	też.	I	uwa żaj.
Rozłą czył	się.	Pa trzyłem	na	słuchaw kę	jak	na	wyświe tlacz,	na	którym	zgasł	obraz	 i

zosta ły	tyl ko	bla de	powi doki.	Jednym	z	nich	była	ster ta	zie mi	i	wbi ta	w	nią	sa per ka.
Dla cze go	akurat	sa per ka?	Nie,	nie	ten	kształt,	poza	tym	bra kuje	ząbkowa ne go	ostrza...
Potar łem	dłoń	ska le czoną	w	piw ni cy	Ewy.	Pomyśla łem	so bie,	że	z	chę cią	pole ciał bym
do	 Izra ela	 i	 po pa trzył	 w	 twarz	 tego	 człowie ka,	 by	 zo ba czyć,	 co	 się	 odbi je	 w	 jego
oczach.	Nie	muszę	chyba	doda wać,	że	ni gdy	do	tego	nie	doszło.
Ta	hi storia	ra czej	nie	obfi tuje	w	tego	typu	wątki.
Ma riusz	Wę grzyn	 chyba	 cze kał	 pod	 drzwia mi,	 bo	wszedł	 nie mal	 na tychmiast,	 gdy

tyl ko	odłożyłem	słuchaw kę.
–	I	co?	I	co?	–	dopytywał	się.	–	Masz	coś?
–	O,	bar dzo	dużo	–	pochwa li łem	się.	–	Ale	ci	nie	po wiem,	bo	i	tak	mi	nie	uwie rzysz.

Żeby	ci	się	jednak	ja koś	zwróci ła	ta	inwe stycja	w	te le fon,	dam	ci	podpowiedź	–	doda ‐
łem,	bo	wła śnie	kolej ny	ele ment	mojej	 ła mi głów ki	wskoczył	na	swoje	miej sce.	–	Po‐
twór,	który	zjadł	tego	Woj na ra	pod	wierzbą,	też	na le żał	do	Fa langi	i	praw dopodobnie
świetnie	umie	się	posługi wać	szwedzką	sztychów ką.	Wiesz,	taką,	co	ma	na	końcu	szpa ‐
dla	trój kątne	zęby	do	prze ci na nia	dar ni.
–	A	rybi	śluz?	–	spytał,	ga piąc	się	na	mnie	za skoczony.
–	Nie	wszystko	na raz,	chłopcze.	Naj pierw	znajdź	tę	sztychów kę.
Nie	ogar niał	moich	podpowie dzi.
–	Ta kich	rze czy	dowie dzia łeś	się	w	Izra elu?
–	Nie,	w	Ca stora mie	–	odpar łem	i	wysze dłem.	Cze ka ła	mnie	se ria	trudnych	ne gocja ‐

cji.
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–	Chyba	nie	wyobra ża	pan	sobie,	że	uwie rzę	w	te	bzdury.
Słowa	Ka zi mie rza	Wróbli ka	odbi ły	się	echem	od	sufi tu	w	 sa lonie	Kola now skiej	 i

za brzę cza ły	w	szybach	kre densu.	Sie dział	na	sofie	i	pa trzył	na	mnie	wyzywa ją co.	Ko‐
bie ty	w	mil cze niu	popa trywa ły	 to	na	nie go,	 to	na	mnie.	Pa weł	Kopeć	rysował	coś	w
note sie,	ale	jego	wzrok	zdra dzał	zupeł ny	brak	za inte re sowa nia	dla	tworzonych	na	kart‐
ce	 motywów.	 Z	 ruchów	 ręki	wyni ka ło,	 że	 są	 to	 po	 prostu	 abs trakcyj ne	 esy-flore sy.
Grze siek	Wilk	zwie sił	sple cione	dłonie	mię dzy	kola na mi	i	pa trzył	na	blat	 ławy	za sta ‐
wionej	fi li żanka mi	z	kawą	i	ta le rzyka mi	z	cia stem.
–	Może	pan	z	nami	pójść	bez	wia ry	–	powie dzia łem	z	pozor nym	spokojem,	ponie ‐

waż	w	środku	cały	drża łem	z	na pię cia.	Wie le	za le ża ło	 te raz	od	efektu	 tej	 rozmowy.	–
Myślę,	że	udział	symboliczny	wystar czy.
Nie	musi	pan	nic	robić,	ważne,	żeby	pan	był	z	nami.
–	Po	co?	–	zdzi wił	się.	–	Pan	masz	żół te	pa pie ry	z	wa riatkowa,	a	reszta	dała	się	na ‐

brać.	Ja	taki	głupi	nie	je stem.
–	Kto	mówi	o	głupocie?	–	za oponowa łem	i	wska za łem	na	pozosta łą	piątkę.	–	Ci	lu‐

dzie	przyszli	tutaj,	ponie waż	drę czy	ich	to	samo	co	pana	i	pańską	żonę.	Je śli	pro blem
dotyczy	wszystkich	was,	to	już	nie	są	bzdury.	Oni	chcą	z	tym	coś	zrobić.	Pan	nie?
–	Na	pew no	nie	chodzić	po	nocy	z	łopa tą	pod	pa chą.	Co	ja	gra barz	żydow ski	je stem

czy	co?	Baba	głupia,	dała	się	na brać	na	 te	gadki,	ale	mnie,	sta re go	wróbla,	na	ple wy
nie	weźmie cie.
Pa weł	Kopeć	par sknął	w	odpowie dzi	na	ten	nie za mie rzony	ka lambur,	a	pan	Wróblik

za pe rzył	się	jeszcze	bar dziej.
–	Co	wy	myśli cie,	że	ja	nie	wiem,	po	co	idzie cie?	Zło to	żydow skie	wam	się	śni,	a

nie	tam	ja kieś	duchy!	Ja	się	w	ta kie	brudy	pa kować	nie	chcę.	A	dziec ka	i	tak	nie	odzy‐
skam.
Chcia łem	mu	powie dzieć,	że	jego	cór ka	świetnie	sobie	ra dzi	w	za świa tach,	ale	ugry‐

złem	się	w	ję zyk.	To	tyl ko	pogor szyłoby	moją	sytuację	 fa ce ta	z	żół tymi	pa pie ra mi.	W
sukurs	przyszedł	mi	Grze siek	Wilk.
–	To	bez	sensu,	co	pan	mówi.	Gdyby	nam	chodzi ło	 o	 złoto,	 poszli byśmy	 sami.	 Im



mniej	do	podzia łu,	tym	le piej.
–	No	to	idźcie!	–	za konkludował	Wróblik	i	pode rwał	się	z	ani muszem,	żeby	wyjść.

Powstrzyma ła	go	Ewa	Kola now ska,	kła dąc	mu	rękę	na	ra mie niu	 i	urucha mia jąc	 je den
ze	swoich	cie plej szych	uśmie chów.
–	Proszę	jeszcze	zostać	z	nami	–	powie dzia ła	miękko.	–	Każde	z	nas	powie,	co	my‐

śli,	i	wte dy	zde cyduje my,	dobrze?
Spoj rzał	na	nią	nie pew nie,	ale	usiadł	z	powrotem.	Obda rzyłem	ją	wdzięcznym	spoj ‐

rze niem.
–	Je zus	Ma ria,	 ta kie	nie szczę ście!	–	 jęknę ła	pani	Szwa grzykowa,	 żeby	 też	 coś	 po‐

wie dzieć.
–	Wiem,	że	nie	powi nie nem	się	odzywać	jako	pierw szy	–	za czął	Wilk,	ki wa jąc	gło‐

wą	do	podłogi.	–	Moja	sytuacja	jest...	inna.	–	Za wa hał	się	i	dodał:	–	Znacznie	 lepsza,
bo	mój	syn	żyje,	choć	nie	o	 ta kim	życiu	dla	nie go	ma rzyli śmy.	Nie	rośnie,	 głowę	ma
sła bą,	cią gle	choruje,	mówiąc	krótko:	de bil.	Ale	jak	mi	pozwoli cie,	to	pój dę.
Jego	dwume trowe	chude	cia ło	znacznie	wysta wa ło	poza	fotel,	co	w	 połą cze niu	 ze

słowa mi	o	za ha mowa niu	wzrostu	ma łe go	Domi ni ka	da wa ło	efekt	upior nie	komiczny.	W
pił kę	prze stał	już	grać,	stra cił	też	sporo	ze	swoje go	daw ne go	humoru	i	mia łem	podsta ‐
wy	podej rze wać,	że	nie	był	to	skutek	wyłącznie	doj rza łości	ojca	rodzi ny.	Ten	człowiek
po	prostu	za padł	się	w	sobie	 i	z	 re zygna cją	prze pę dzał	kolej ne	 lata,	dla te go	na	moją
sza loną	propozycję	za re agował	z	za inte re sowa niem.	Nie	pochodził	stąd,	przyje chał	do
Łozów	z	Kie lec czyzny,	 i	 początkowo	 nie	 da wał	wia ry	moim	 opowie ściom.	Dopie ro
kie dy	żona,	rodowi ta	sępnianka,	za czę ła	coś	wspomi nać	o	dziadku,	który	zgi nął	w	cza ‐
sie	woj ny	w	nie wyja śnionych	okolicznościach,	za cie ka wił	się.	Musie li	 spra wę	oboje
dogłębnie	 prze dys kutować,	 ponie waż	 na	 spotka nie	 przyszedł	 i	 od	 razu	 za de kla rował
gotowość	wzię cia	udzia łu.	W	czym	tak	na praw dę,	to	się	mia ło	dopie ro	oka zać.
Ba sia	Ga weł	jako	je dyna	nie	za bra ła	dotychczas	głosu.	Le dwo	ją	na mówi łem,	ponie ‐

waż	po	za gi nię ciu	syna	i	śmier ci	te ścia	opuścił	ją	mąż	i	żyła	w	ciężkiej	de pre sji.
Mieszka ła	z	matką,	osiemdzie się ciopię cioletnią	sta ruszką,	i	 trudno	było	oce nić,	kto

tak	na praw dę	kim	się	tu	bar dziej	opie kował.	Kli mat	u	nich	przypomi nał
Zagładę	domu	Ushe rów.	Za	pierw szym	ra zem	trza snę ła	mi	drzwia mi	przed	nosem.

W	końcu	za mor dowa łem	jej	ojca.	Przyszła,	bo	obie ca łem	opowieść	o	Łukaszku.
–	Jaką	opowieść?	–	spyta ła	zmę czonym	głosem,	ale	w	jej	oczach	dostrze głem	błysk

za inte re sowa nia.
–	Taką,	która	uwol ni	pa nią	od	nie go.



–	Skąd	pan	wie,	że	chcę	się	od	nie go	uwol nić?
Mia łem	to	prze ćwi czone	w	rozmowie	z	Da nie lem	Zyl bersztaj nem.
Uśmiechną łem	się	ła godnie,	rozkła da jąc	ręce.
–	Ponie waż	 je stem	w	 tym	mie ście	 naj lepszym	 spe cja li stą	 od	 za gi nionych	 dzie ci	 –

wyja śni łem.
–	To	może	by	pan	go	zna lazł?	–	odpar ła.	–	Lepsze	to	niż	nic.
–	Wła śnie	zna la złem	–	powie dzia łem	z	na ci skiem.	–	Proszę	przyjść.
Te raz	mię dli ła	w	rę kach	pa pie rową	ser wetkę	 i	co	chwi la	drżą cą	dłonią	się ga ła	po

fi li żankę,	a	 ta	przy	odsta wia niu	za	każdym	ra zem	głośno	dzwoni ła.	Chyba	nie	 bar dzo
nas	słucha ła.	Przypuszcza łem,	że	gdzieś	tam	w	za ka mar kach	swojej	świa domości	cią ‐
gle	rozma wia	z	synkiem.	Może	to	on	jej	ka zał	przyjść.	A	może	kto	inny.
–	Jak	mia łoby	to	wyglą dać?	–	spytał	rze czowo	Pa weł	Ko peć,	kie dy	pan	Wróblik	już

usiadł.	 Wyją łem	 odręcznie	 na rysowa ną	 mapkę	 i	 rozłożyłem	 na	 stole,	 by	 poka zać
wszystkim	plan	sytuacyj ny	i	punkt	star tu.
–	Jak	się	tam	dosta nie my?	–	Grze siek	postukał	długim	pal cem	w	krzyżyk.	–	Gdzie	to

w	ogóle	jest?
–	Ogródki	dział kowe	–	wyja śni łem.	–	Od	Wę grzyna	otrzyma łem	mapę	cie ków	wod‐

nych	z	za zna czoną	grubą	żyłą	podziemną.	W	cza sie	woj ny	Niemcy	czę ściowo	ją	ocem‐
browa li,	żeby	ure gulować	drobne	dopływy	Sowy.	Tu	jest	ta	mapa	–	wycią gną łem	drugi
ar kusz	i	rozłożyłem	obok	tamte go	–	a	tu	gdzieś	powinno	być	wej ście.
Doj dzie my	nim	aż	pod	młyn.
–	Cze mu	nie	wej dzie my	po	prostu	od	góry?	–	spytał	pan	Wró blik,	który	uległ	reszcie

i	rów nież	pochylił	się	nad	ma pa mi.	–	Nie	byłoby	prościej?
–	Te ren	jest	otoczony	par ka nem	i	za mknię ty.	Gdybyśmy	we szli	 tamtę dy,	ktoś	nie po‐

woła ny	mógł by	nas	za uwa żyć	i	we zwać	poli cję.
Pa trzyłem	mu	w	oczy	z	głę bokim	prze kona niem,	li cząc,	że	ta kie	tłuma cze nie	wystar ‐

czy.	Nie	chcia łem	przed	cza sem	zdra dzać,	że	te ren	młyna	jest	w	rę kach	kopa czy	i	spo‐
tka nie	z	nimi	mogłoby	mieć	znacznie	gor sze	konse kwencje	dla	nas	niż	we zwa nie	poli ‐
cji.	Tę	nie spodziankę	zosta wi łem	na	później.
–	Prze cież	poli cja	już	i	tak	wie	–	nie	da wał	za	wygra ną	Wróblik.
To	dobrze,	czuł	się	już	członkiem	grupy.
–	Nie	poli cja,	tyl ko	komi sarz	Wę grzyn.	Zobowią zał	się	do	dys kre cji.	Jemu	też	za le ży

na	powodze niu	na szej	akcji.



Wróblik	zrobił	zdzi wioną	minę.
–	Dla cze go	w	ta kim	ra zie	sam	tego	nie	za ła twi?
–	Bo	nie	jest	zbyt	moc ny	w	kontaktach	z	ducha mi	–	odpar łem	z	uśmie chem.
–	A	pan	je steś?
–	Oczywi ście.	Prze cież	mam	żół te	pa pie ry.
Wróblik	 za gryzł	war gi,	 a	 Pa weł	 Kopeć	 gwał tow nie	 za kaszlał	 w	 za ci śnię tą	 pięść.

Kie dy	wszyscy	pochyla li	się	nad	moim	rysunkiem,	Grze siek	Wilk	wziął	do	ręki	drugą
mapę	i	za czął	ją	pil nie	studiować.
Wreszcie	postukał	w	nią	pal cem.
–	Popatrz	tu.
–	Co	to	jest?	–	spyta łem,	pa trząc	na	podwój ną	li nię	wi ją cą	się	od	mia sta,	przez	łąki,

aż	do	krańca	mapy	na	wschodzie,	za	Sępnią.
Wyglą da ła	jak	tor	sa neczkowy	albo	polna	droga	z	długi mi	prostymi	odcinka mi	i	 ła ‐

godnymi	za krę ta mi.
–	Kie dyś	robi łem	w	wodocią gach	i	je den	sta ry	maj ster	opowia dał	mi	o	naj bar dziej

idiotycznym	pomyśle	wodnym	cza sów	Gier ka.
Stwier dzi li,	że	Sowa	ma	za	mało	wody,	żeby	za opa trzyć	 cały	 Śląsk,	 i	 posta nowi li

zbudować	rurociąg	aż	spod	Wa dowic.	Wyobra żasz	sobie?
Wymyśli li,	że	prze pompują	część	rze ki	do	innej	rze ki.	Czysty	sta li nizm!
–	I	co?	–	spyta łem,	wpa trując	się	w	prze bieg	podwój nej	li nii.	Szła	tuż	obok	młyna	i

prze ci na ła	się	z	tamtym	ka na łem.	Gdyby	uda ło	się	tam	wejść...
–	 I	 kie dyś	 wywa li ło	 ten	 rurociąg.	 Za la ło	 kil ka	 wsi,	 pół	 Łozów	 zna la zło	 się	 pod

wodą,	pa mię tam	to	z	dzie ciństwa,	bośmy	w	przykopie	za	stodołą	ką pa li	się	jak	w	rze ‐
ce.	Wysa dzi ło	za sta wy	i	wszę dzie	pływa ły	ryby.	Potem	za mknę li	ten	rurociąg.	Za sypa li
go,	ale	tyl ko	od	tamtej	strony.	Po dobno	tu	jest	cały.	–	Po pukał	pal cem	w	miej sce	pod
mia stem.
–	Myślisz,	że	by	się	dało...?
–	Nie	wiem,	ale	jakbyśmy	chcie li	wejść,	to	trze ba	by	od	sa mej	rze ki,	gdzieś	na	Za so‐

wiu.	Może	doj dzie my,	jak	nas	szczury	po	drodze	nie	ze żrą.
–	Nie	ma	szczurów,	skończyły	się!	–	wykrzyknę ła	z	na głym	entuzja zmem	pani	Szwa ‐

grzykowa.	–	Daw no	już	nie	ma!
Wzniosłem	oczy	do	góry,	ma jąc	na dzie ję,	że	Henryk	gdzieś	tam	w	swoim	żydow skim

nie bie	usłyszał	ten	ra dosny	okrzyk.



–	Były,	to	i	wrócą	–	podsumował	fi lozoficznie	pan	Wróblik	i	się gnął	po	ciastko.	Pa ‐
weł	Kopeć	posta nowił	ogar nąć	sytuację.
–	No	 dobrze,	 ale	 skup my	 się	 na	 konkre tach.	Wchodzi my,	 za łóżmy,	 że	 uda	 nam	 się

dojść	do	podzie mi	młyna,	i	co	da lej?	Cze go	i	gdzie	mamy	szukać?
Wyją łem	jeszcze	 jedną	kartkę,	 tym	 ra zem	 z	 za rysowa nym	 konturem	 nie istnie ją ce go

budynku,	i	cier pli wie	wyja śnia łem	swój	pomysł	punkt	po	punkcie.	Li czyłem,	że	moja
elokwencja	 ich	prze kona	 i	nie	zwrócą	uwa gi	na	cienkie	druty	 tej	 konstrukcji.	 Ki wa li
głowa mi.
Odnosi łem	wra że nie,	że	nie	chcą	ich	wi dzieć,	wszystkich	tych	ryzykow nych	przejść,

jakby	bez	reszty	ufa li	moje mu	sza leństwu.	Nie.
Są dzę,	że	ufa li	szansie	pomocy	za gi nionym	dzie ciom.	Ich	dzie ciom.
Tyl ko	Wróblik	chrzą kał	i	mamrotał	pod	nosem,	ale	tak,	żeby	inni	nie	słysze li.	Kie dy

skończyłem,	Ewa	spyta ła	ci cho:
–	Kie dy	chce my	to	zrobić?
–	W	nocy	z	trzydzie ste go	kwietnia	na	pierw sze go	maja	–	odpar łem,	skła da jąc	mapy.
–	Noc	Wal pur gii	–	mruknął	Kopeć.
–	Noc	żywych	trupów	–	dorzucił	we soło	Grze siek	Wilk,	ale	nikt	się	nie	za śmiał.
–	Na sze	wej ście	do	Unii	Europej skiej	–	doda ła	Ewa	Kola now ska.
–	Na sze	wej ście	do	grobu	–	pal nął	Wróblik,	żeby	też	coś	powie dzieć.
–	Począ tek	ma jówek	 dla	Naj świętszej	 Pa nienki	 –	 oświadczyła	 głośno	 pani	 Szwa ‐

grzykowa	i	w	ten	sposób	prze li cytowa ła	wszystkich.	Ja	nie	mia łem	nic	do	doda nia.	To,
co	mogłem	powie dzieć,	za brzmia łoby	zbyt	strasznie	i	zni we czyłoby	cały	plan.	Pozosta ‐
wa ło	mi	tyl ko	pra gnąć	w	głę bi	duszy,	żeby	z	nich	wszystkich	naj da lej	od	praw dy	był
Wróblik.
Kie dy	za czę li	zbie rać	się	do	wyj ścia	i	ści ska łem	wszystkim	dłonie,	dzię kując	za	de ‐

cyzję	i	zrozumie nie,	poprosi łem	pa nią	Szwa grzykową,	by	na	chwi lę	zosta ła.	O	nią	ba ‐
łem	się	naj bar dziej.
–	Na praw dę	nie	musi	pani	iść	–	powie dzia łem,	biorąc	ją	na	stronę.
–	A	co,	pój dę!	–	za pe rzyła	się.	–	Dla	Moni si	pój dę.
–	To	może	być	nie bezpieczne.	I	nie	da	pani	rady	przejść	tune lem.
Wystar czy,	jak	pani	pocze ka	na	nas	przy	wej ściu.
–	Dam	radę	–	odpar ła	sta now czo.	–	Nie	ma	co	ga dać.	Sam	pan	mówił,	że	musi my

wszyscy.	Ja	tak	so bie	myśla łam,	że	jak	nie	pój dę,	to	ona	tam,	nie bożę,	ni gdy	nie	bę dzie



mia ła	spokoju.	To	jak	mam	nie	iść?
Wycią gnę ła	chus teczkę	i	wytar ła	ha ła śli wie	nos,	ocie ra jąc	przy	oka zji	wil gotne	oczy.

Obją łem	ją	 ra mie niem.	 Przed	 ocza mi	 sta nę ły	mi	 tamte	 kobie ty	wte dy	 na	 obwodni cy,
które	w	ulew nym	deszczu,	z	za pa loną	świe cą	pod	pa ra solem,	śpie wa ły	li ta nię.
–	 Jest	 pani	 na praw dę	wspa nia ła,	 pani	 Szwa grzykowa.	Niech	 pani	 za łoży	 pła skie,

wygodne	buty.	I	wie	pani	co?	Przydał by	się	ja kiś	róża niec	albo	świę ty	obra zek.
Uśmiechnę ła	się	zza	wymię tej	chus teczki.
–	Wszystko	 już	 przygotowa ne,	 pa nie	Wojtku.	 Prze cież	 pan	wie,	 że	 cze ka łam	 na	 to

dzie sięć	lat.	Moja	biedna	Moni sia!	Biedny,	głupi	Ma ciej!
I	biedny	pan	Piotr!	–	za szlocha ła	na	koniec	i	od	tej	swojej	prywatnej	li ta nii	cał kiem

się	rozpła ka ła.	Obją łem	ją	moc niej	i	chcia łem	powie dzieć,	że	jest	naj dziel niej szą	ko‐
bie tą	na	świe cie,	ale	zmil cza łem.	One	i	tak	to	wie dzą.
Dzie sięć	lat.	Ja	też	cze ka łem.	Nie	mia łem	jednak	poczucia,	że	je stem	rów nie	świet‐

nie	przygotowa ny	jak	pani	Szwa grzykowa.
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Ciemność	rze dła	i	ja śnia ła,	aż	sta ła	się	kłują cą	żół cią.	Nie	mógł	roze wrzeć	powiek,
były	skle jone	bólem.	Chłód.	Połowa	twa rzy	zdrę twia ła	 i	pa li ła	zimnem.	Czuł	przyci ‐
śnię te	ręce,	skrę coną	szyję,	którą	bał	się	po ruszyć,	i	drżą cą	strunę	żaru	w	krzyżu.	Poni ‐
żej	nie	miał	ni cze go.
Ani	bioder,	ani	nóg.	Podcią gnął	łokcie	pod	sie bie	i	spróbował	się	podnieść.	Twarz

drgnę ła,	ale	na dal	przywie ra ła	do	 lodowa tej	zie mi	jak	przymar znię ta.	Dla cze go	sze ol
jest	taki	zimny?
Podra pał	pal cem.	Goła	zie mia.	Mokra	i	zimna.	Świa tło	zga sło	i	rozle gły	się	kroki	po

schodach.	Wychodzi.	Znowu	ciemność.
Podcią gnął	wyżej	łokcie	i	odkle ił	po li czek	od	zie mi.	Od	kar ku	prze szedł	po	rdze niu

krę gowym	 potwor ny	 impuls.	 Zrozumiał,	 że	 jest	 nie	 tyl ko	 poła ma ny,	 ale	 i	 czę ściowo
spa ra li żowa ny.	Otworzył	oczy.	Żadnej	zmia ny,	 ta	sama	ciemność.	Położył	głowę.	Ból
ze lżał,	chłód	zie mi	oka zał	się	jednak	lepszy	od	ognia	pozrywa nych	ner wów.
Szum.	Zie mia	szepcze.	Kołysze	go	pra sta rym	ję zykiem	do	wieczne go	snu.	Umie ram,

pomyślał	Abra ham	Zyl bersztajn	 i	 ode tchnął	 z	 ulgą.	Na reszcie	koniec	 koszma ru,	 tyl ko
sen.	Spokój.	Głuchy	pomruk	zie mi	wezbrał,	wyda wa ło	mu	się,	że	odróżnia	sze le sty	jak
słowa.
Ka ska dy	słów.	Mój	wieczny	grób	prze ma wia	do	mnie	 ła godnie	 i	ko ją co,	uspoka ja

mnie:	ina czej	już	nie	bę dzie.	Za wa hał	się.	Nie,	to	ka ska dy	wody.	Pod	jego	zdrę twia łym
policzkiem	 płynę ła	 podziemna	 rze ka,	 szumia ła	 i	 fa lowa ła	 z	 ener ge tycznym	 na prę że ‐
niem.	Młynów ka.	Prze cież	sam	przed	chwi lą	o	niej	opowia dał	Da nie lowi.	Była	tuż	pod
nim,	na de szła	moc nym	przybojem,	by	za brać	go	na	drugą	stronę.	Styks.
Prze pra wa	łodzią.	Tyl ko	że	na	tę	drugą	stronę	trze ba	się	ja koś	dostać.
Nie,	to	nie	koniec.	Wciąż	je stem	po	tej	stronie.	Da niel.	Stał	naj bli żej	okna.	Może	mu

się	uda ło.	Boże,	spraw,	żeby	mu	się	uda ło.
Zie mio,	rze ko,	ogniu	–	pomóżcie	mu!	Co	z	mojej	przysię gi,	je śli	obaj	tu	umrze my?
Szum	przybie rał	na	sile.	Zie mia	drża ła	jak	pod	koła mi	pocią gu,	na ra stał	huk	zwa łów

wody.	Abra ham	pomyślał,	że	ni gdy	jeszcze	nie	słyszał	ta kie go	łomotu	rze ki	pod	zie mią,
zupeł nie	jakby	deszcz,	co	miał	pójść	na	powierzchnię	i	użyźnić	gle bę,	odmówił	posłu‐



szeństwa	i	zszedł	do	głę bi.	Za miast	życia	śmierć.	Da niel,	ucie kaj,	słyszysz?	Ucie kaj!
Dokładnie	jakby	w	odpowie dzi	na	jego	za woła nie	przez	war czą cy	szum	rze ki	prze ‐

bi ło	się	pła skie	puknię cie.	Nie!	Szarpnął	się	na	łokciach	i	za wył	z	bólu.	Drugie	puknię ‐
cie.	Niee!	Trze cie.	Z	naj wyższym	trudem	obrócił	się	na	bok	i	przyłożył	pra wą	dłoń	do
ucha.	Wci snął	pal ce	w	mał żowi nę,	żeby	nie	słyszeć,	i	stra cił	przytomność.	Umarł.	Za ‐
snął.
Byle	nie	li czyć	da lej.
Ale	i	to	jeszcze	nie	był	koniec.	Kie dy	się	obudził,	 jego	cia ło	ze sztyw nia ło	cał kiem

jak	u	trupa.	Wci śnię ta	w	ucho	dłoń	nie	chcia ła	się	wyprostować.	Drugim	słyszał	nie ‐
usta ją cy	huk	wody	pod	sobą.	Na wet	jakby	głośniej szy,	bar dziej	otwar ty	i	ostenta cyj ny.
Kie dy	wreszcie	uda ło	mu	się	ode rwać	dłoń	od	ucha,	włożył	ją	pod	sie bie	i	prze toczył
się	na	brzuch.	Na ci ska jąc	z	ca łej	siły	ra mie niem	czar ną	zie mię,	uniósł	się	kil ka	centy‐
me trów	 i	 podpeł znął	 do	 źródła	 hipnotyczne go	 szumu.	 Znaj dowa ło	 się	 bli sko,	 gdzieś
przed	nim,	za pra sza ło	koją cym	rytmem	spie nione go	podzie mia.	Powtórzył	cały	ma newr
i	znowu	zyskał	parę	centyme trów.
Druga	ręka,	za chę cona	sukce sem	tamtej,	włą czyła	się	do	akcji.	Na	dwóch	zdołał	się

unieść	nie co	wyżej	i	tym	ra zem	zyskał	dobre	dwa dzie ścia	centyme trów.	Opadł	ze	zmę ‐
cze nia,	 ale	po	chwi li	 ze brał	 się	 znowu.	Na stępne	ćwierć	me tra.	Szum	zbli żał	 się	 jak
wyba wie nie.
Wykonał	jeszcze	raz	całą	ope ra cję	i	wyrzucił	cia ło	do	przodu,	wlokąc	mar twą	poło‐

wę	jak	odwłok,	byle	bli żej	koją cej	wody.
Na gle	na	jego	twarz	buchnę ła	fala	wil goci.	Dotarł	do	kra wę dzi.
Szumia ło	tuż	przed	nim,	bystry	nurt	bul gotał	jak	nie cier pli wy	prze woźnik,	który	chce

szybko	za ła twić	spra wę	i	biec	da lej,	do	na stępnych	chętnych.	Pocze kaj	jeszcze	chwi lę,
Mi strzu,	daj	mi	jeszcze	mi nutę.	Ile	pa dło	strza łów?	Woda	chlupnę ła	ze	złością,	policzki
opryska ła	mu	 lodowa ta	struga.	Za ci snął	zęby	nad	 huczą cą	 dziurą	w	 zie mi.	 Sześć	 czy
sie dem?	Ile	ich	prze wiozłeś	na	drugą	stronę?	No	ile?
Na gle	błysnę ło	świa tło.	Po de rwał	się	na	łokciach,	ale	pa ra li żują cy	ból	zła pał	go	za

kark	i	z	powrotem	przygiął	ku	wodzie.	Sza la ła	pod	nim	jak	wście kła	wiedźma,	miota na
wezbra nym	nur tem	ścią ga ją cym	posił ki	z	ca łej	okoli cy	na	osta teczną	rozgryw kę.	Jesz‐
cze	chwi la	i	dygoczą ce	funda menty	runą	w	tę	osza la łą	 toń.	Wła ści wie	 to	chciał,	żeby
tak	się	sta ło.
Nie,	jeszcze	nie	koniec.	Promień	la tar ki	wbił	mu	się	pod	powie ki.
–	Wie dzia łem	–	usłyszał	zna jomy	głos.	–	To	byłoby	zbyt	proste.



Praw da,	Abramku?
–	Nie	używaj...	słowa...
–	Co	tam	mamroczesz?	–	Kublic ki	kuc nął	nad	nim.
–	...praw da.
–	Och,	nie	bądź	taki	pryncypial ny.	Już	nie	musisz.	To	koniec.
–	Dla cze go...	przysię ga łeś...
–	Ty	też	przysię ga łeś,	i	co?	Przysię gi	to	prze żytek,	mój	drogi.	Nie	na da ją	się	na	ta kie

cza sy	jak	na sze.	Je steś	Żydem	i	wiesz	le piej	ode	mnie,	że	inte res	jest	inte res.
–	Ile...	strza łów?
Wsłuchał	się	w	tę	chwi lę	mil cze nia	przed	kłamstwem.	Była	o	se kundę	za	długa.
–	Sie dem	–	powie dział	głośno	Fryde ryk	Kublic ki.	–	Wszystkie	sie dem!	–	powtórzył

i	to	Abra ha mowi	Zyl bersztaj nowi	wystar czyło.
Z	trudem	obrócił	się	na	ple cy.
–	Sześć	–	wychrypiał,	wbi ja jąc	śmia ły	wzrok	w	hra bie go.
	 	Śmiech	Kublic kie go	za brzmiał	 tak	samo	nie szcze rze	 jak	wszystkie	 jego	obietni ce

dotyczą ce	złote go	kontraktu.
Od	zwykłych	szmal cow ni ków	różni ło	go	tyl ko	to,	że	po	arystokra tyczne mu	wyra fi no‐

wa ny	potra fił	długo	zwodzić	ofia rę,	nim	ogra bił	ją	z	kosztow ności,	godności	i	życia.
Abra ham	rozcią gnął	usta	w	szyder czym	uśmie chu.
–	Kła miesz.
Tamten	prze stał	się	śmiać.	Wydobył	z	kie sze ni	krótki	nóż	i	przysta wił	mu	go	do	szyi.
–	Ty	bę dziesz	siódmy.
Koniec.	Na reszcie.	Ucie kaj,	Da niel,	ucie kaj.	Ja	prze cież	nie	je stem	krzywoprzysięz‐

cą.	Ucie kaj!
I	wte dy	przyszła	wście kłość.	Prze skoczyła	na	nie go	z	huczą cej	wody	jak	 iskra.	Do‐

był	całą	siłę	z	bezwładnej	połowy	i	wtłoczył	ją	w	cią gle	spraw ne	ręce.	Schwyci ły	w
kleszcze	goleń	hra bie go,	ten	pode rwał	się	do	góry,	szarpnął,	nóż	odle ciał	na	bok.	But
drugiej	nogi	wylą dował	na	twa rzy	Abra ha ma,	ale	on	nie	poczuł	bólu,	tyl ko	pchnię cie.
Już	nic	nie	bola ło.	Sześć.	Na	pew no	było	sześć.
–	Żesz	ty	Żydk...
Drugie	szarpnię cie	przyniosło	znacznie	lepszy	skutek.	Kublic ki	le dwie	stał	na	jednej

nodze,	podczas	gdy	druga	jeszcze	nie	zna la zła	dobre go	opar cia.	Abra ham	objął	 ją	 ra ‐



miona mi	tak	samo,	jak	Ryw ka	Lej bowitz	obej mowa ła	swoje go	mi sia,	nie	miał	już	jed‐
nak	sił,	by	pocią gnąć.	Odrzucił	głowę	do	tyłu	i	cze kał.	Zwi sał	nad	kra wę dzią	wiel kiej
dziury	i	modlił	się	o	pomoc	prze woźni ka.	Pozwól	mi	go	za brać.
Bła gam.	 Daj	 mi	 chociaż	 tyle.	 Jego	 jedne go	 za	 wszystkie	 zła ma ne	 przysię gi.	 No

chodź,	dia ble.	Chodźże...
Jego	proś by	zosta ły	wysłucha ne.	Kie dy	 hra bia	 dla	 odzyska nia	 rów nowa gi	 odsunął

drugą	nogę,	płat	zie mi	tuż	przed	nim	z	pluskiem	zwa lił	się	do	rozwście czone go	nur tu.
–	Kur wa!	–	za krzyknął	hra bia	nie swoim	ję zykiem,	ale	bezskutecznie.	Ludzie	z	 nie ‐

wia domych	powodów	lubią	tym	słowem	że gnać	świat.
Wyrwa	powiększyła	się	na	tyle,	że	mogła	pochłonąć	ich	obu.
I	zrobi ła	 to.	Abra ham	z	 lubością	doci skał	do	pier si	 łydkę	Kublic kie go,	 kie dy	 obaj

stoczyli	się	do	podziemnej	rze ki.	Już	nie	puścił.	Umarł,	powta rza jąc:	„sześć,	sześć”.
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–	Saro,	nie	pój dziesz.	Wybij	to	sobie	z	głowy.	Tyl ko	nie potrzebnie	się	na ra zisz.	Wy‐
star czy,	że	na ra żam	ich	 i	sie bie.	Ale	oni	są	konieczni,	a	 ty	nie.	Poza	 tym	ktoś	musi	 tu
pozostać...
Za ci snę ła	usta	i	z	uporem	krę cąc	głową,	podsunę ła	mi	pod	nos	kartkę	z	wiel kim	na ‐

pi sem:	PÓJ DĘ!	Posta nowi łem	użyć	jeszcze	jedne go	ar gumentu,	nie zbyt	uczci we go,	ale
moc ne go.
–	Posłuchaj,	to	wypra wa	pol ska,	a	ty	je steś	Żydów ką.	Twoja	obec ność	może	wszyst‐

ko	popsuć.	A	je ste śmy	już	tak	bli sko!
Sztyw nym	jak	lufa	pi stole tu	pal cem	postuka ła	w	moją	pierś:	ty	też	je steś	Żydem.
–	Nie	je stem.	Za wie ram	w	sobie	je dynie	pew ne	aspekty	Żyda.
Zresztą	ja	muszę	iść.	To	moja	mi sja.
Wydę ła	war gi	i	od wróci ła	się	obra żona	do	okna.	Po gła dzi łem	ją	po	wło sach,	ale	po‐

ka za ła	mi	faka.
–	Saro,	musisz	 tu	zostać.	 Proszę	 cię.	 Im	mniej	 ludzi	 pój dzie,	 tym	 le piej.	 Je śli	 na ‐

praw dę	chcesz	mi	pomóc,	za opie kuj	się	moimi	rze cza mi...
w	ra zie	cze go.	Nie	wiem,	czy	wrócę.
Za dzia ła ło.	Po pa trzyła	chwi lę	na	podwórze,	któ rym	ktoś	prze szedł,	a	potem	odwró‐

ci ła	się	 i	obję ła	mnie	moc no.	Ca łowa łem	te	 jej	za ci śnię te	usta	 tak	długo,	aż	ustą pi ły.
Przylgnę ła	do	mnie.
–	Kocham	cię	–	powie dzia łem	jej	do	ucha.	–	Wiem,	że	 to	bezna dziej na	mi łość,	ale

nie	chcę	innej.	Mam	tyl ko	cie bie.	Zostań.
Nie znacznie	ski nę ła	brodą,	a	potem	odsunę ła	się	ode	mnie,	że bym	wi dział	ruch	 jej

ust,	i	bezgłośnie	powie dzia ła:	„Będę	cze kać”.
Przycią gną łem	ją	do	sie bie	i	znowu	po ca łowa łem.	Poszli śmy	do	sypial ni	i	kocha li ‐

śmy	się,	jakby	to	był	nasz	ostatni	raz.	I	wie cie	co?	To	nie	był	ostatni	raz.
Później	za dzwonił	te le fon	i	po	drugiej	stronie	usłysza łem	podnie cony	głos	Wę grzy‐

na.
–	Słuchaj,	mia łeś	 ra cję!	Zrobi li	dokładne	ana li zy	 tych	 ugryzień	 i	 stwier dzi li,	 że	 to



mogło	być	ude rze nie	łopa ty	z	ostrymi	końca mi.
Dokładnie	ta kiej	jak	te	z	Ca stora my.	Co	za	ba ra ny!
Nie	wie dzia łem,	czy	ostatnia	uwa ga	odnosi ła	się	do	mor der ców,	techni ków	poli cyj ‐

nych	czy	może	dostaw ców	sztychówek	do	super mar ke tu	budow la ne go,	ale	pa sowa ła	do
wszystkich.
–	No	wi dzisz,	świat	jednak	daje	się	wytłuma czyć,	je śli	ktoś	bar dzo	chce.	Pozosta je

jeszcze	problem	rybie go	śluzu.
–	Spraw cy	wyszli	podziemnym	tune lem	i	praw dopodobnie	 je den	z	nich	otarł	 się	o

ja kieś	świństwo,	a	potem	zosta wił	je	na	korze	drze wa	–	wyja śniał	Wę grzyn	z	wyraź‐
nym	za dowole niem,	że	świat	 trzyma	się	kupy.	–	Ba da my	 jeszcze	 te	 spra wy,	 ale	 ta kie
wytłuma cze nie	wyda je	się	naj bar dziej	logiczne.	Tamci	dwaj	próbowa li	na	wła sną	rękę
szukać	skar bu	na	te re nie	kopa czy,	więc	dosta li	za	swoje.	Jedne go	uka trupi li,	a	drugie go
puści li,	żeby	rozpowie dział	o	tym,	co	cze ka	ta kich	ama torów	w	przyszłości.	To	zwykła
banda.	Słuchaj	–	zni żył	głos,	jakby	dal sza	część	wywodu	była	taj na	–	w	związku	z	tym
mam	propozycję.	Te	poszla ki	wystar czą,	by	wejść	na	te ren	młyna	i	zgar nąć	gości,	a	po‐
tem	za bezpie czyć	ca łość.	Pla nuje my	akcję	na	jutro.	Nie	musi cie	iść	ka na ła mi,	może cie
to	zrobić	od	góry.	Mniej szy	kłopot,	mniej sze	ryzyko.	Tyl ko	pocze kaj cie,	aż	ich	zgar nie ‐
my.
Miał	ra cję.	Po	oczyszcze niu	te re nu	mie li byśmy	swo bodę	dzia ła nia	i	na wet	coś	w	ro‐

dza ju	poli cyj nej	ochrony.	Tamtych	zgar ną,	a	my	spokoj nie	prze szuka my	miej sce,	odko‐
pie my	sta rą	nie miec ką	rozdziel nię	prą du,	pod	którą	praw dopodobnie	spoczywa ją	cia ła
dzie ci,	zbie rze my	resztki	i	odsta wi my	na	cmentarz,	gdzie	we zwa ny	z	Biel ska-Bia łej	ra ‐
bin	zor ga ni zuje	im	praw dzi wy	żydow ski	pochówek.	Wszystko	bę dzie	jak	trze ba.	Tamci
zosta ną	 prze słucha ni,	wytypują	 spomię dzy	 sie bie	 jedne go	 spraw cę,	 a	 reszta	 zosta nie
zwol niona	do	domu.	Odcze ka ją,	aż	spra wa	przycichnie,	i	od	nowa	za biorą	się	do	grze ‐
ba nia	w	tej	zie mi,	aż	ruszą	na stępny	grób	i	znowu	się	za cznie.	Już	wi dzia łem,	jak	ta tuś
Nowic ki	robi	popi sową	awanturę	w	ko mendzie,	po	czym	z	triumfem	wyprowa dza	syna
z	aresztu	i	de monstra cyj nie	pa ra duje	z	nim	przez	centrum	Oszpi cyna.
Żeby	wszystkie	lokal ne	dupki,	komuchy	i	żydofi le	wi dzie li,	kto	tu	 rzą dzi.	Synuś	bę ‐

dzie	się	uśmie chał	 tym	swoim	gładkoli cym	 aryj skim	 uśmie chem	 i	 z	 dumą	 odsłoni	 na
pier si	 ti szert	 z	 powstańczą	 kotwi cą	 albo	 innym	 dmucha nym	 kondomem.	 Boha ter.	 A
jeszcze	później	nie zna ni	spraw cy	podłożą	ogień	pod	syna gogę	Miszna jot,	gdzie	mie ści
się	muzeum	Sary,	a	co	jej	sa mej	zrobią,	le piej	nie	myśleć.	Ja	wte dy	będę	odsia dywał
kolej ny	tur nus	w	sympa tycznym	za kła dzie	na	Podha lu	i	na wet	jej	nie	pomogę...
–	Nie	–	powie dzia łem	twar do.	–	To	nie możli we.	Za cze kaj cie	je den	dzień.



Jak	zwykle	musia łem	mu	dać	chwi lę,	aż	prze tra wi	dane.
–	Je steś	pe wien?	–	spytał	nie chętnie.	–	Porywasz	się	na	wiel kie	ryzyko.
–	Od	dzie się ciu	lat	to	robię.	Poza	tym	–	wydobyłem	kolej ny	nie uczci wy,	ale	skutecz‐

ny	ar gument	–	kopa czy	może	tam	już	nie	być.
Wykopa li	swoje	i	się	zmyli.	Nie	poja wi ły	się	przypadkiem	ja kieś	nowe	cie ka wostki

u	ma łopol skich	złotni ków?
–	Nie	wiem,	Woj tek	–	ce dził	po woli	słowa	rozsądny	poli cjant	–	czy	na dal	chcę,	że ‐

byś	mi	po ma gał.	Je steś	trochę	nie obli czal ny.	Mam	spra wę	w	gar ści,	chciał bym	ją	za ‐
kończyć.	A	w	twoim	głosie	słychać	coś...
bar dzo	nie cie ka we go.
–	Może	dla te go,	że	wła śnie	kocha łem	się	z	dziew czyną	–	odpar łem.
–	Przypomi nam,	że	tę	spra wę	masz	w	gar ści	dzię ki	mnie.	Odwdzięcz	się.
Na wia sem	mówiąc,	nie	wisi	tam	znowu	kto	na	słupie?	I	co	z	tymi	wła ści cie la mi	am‐

sta fów?
–	Kur wa	mać!	–	za klął	brzydko	pan	podkomi sarz.
–	Mówisz	to	prywatnie	czy	służbowo?	Bo	je śli	służbowo,	to	musisz	ją	też	areszto‐

wać.
–	Kogo?
–	No	tę	kur wę.
–	Pieprz	się,	Ja romin,	ty	świ rze.	Mam	jeszcze	jedną	wia domość	dla	cie bie,	ale	w	tej

sytuacji	nie	wiem,	czy	ci	powie dzieć.	Poproś	mnie.
–	Proszę	–	za skamla łem	–	powiedz	mi.	Chcę	jedną	piękną	wia domość.
–	Otrzyma li śmy	wreszcie	odpowiedź	od	bra zylij skiej	poli cji.
W	mie ście	For ta le za	rze czywi ście	mieszkał	człowiek	o	na zwi sku	Fre de ri co	Qubli ‐

sio,	który	zmarł	w	roku	1977.	Przyje chał	wiosną	czter dzie ste go	pią te go	z	Pol ski	 jako
Fryde ryk	Kublic ki.	 Zna leźli	 go	 dzię ki	 temu,	 że	 poda ne	 przez	 nas	 na zwi sko	 za pi sa li
przez	Q.	W	dodatku	ka zał	się	tytułować	„grand”,	co	zosta ło	uwiecznione	na	na grobku.
Niby	wszystko	się	zga dza.
–	Niby...?
–	 Pa mię tasz,	 jak	 mi	 poka zywa łeś	 tamto	 zdję cie	 twoje go	 dziadka	 z	 Kublic kim	 na

plantach	 nad	 Sową?	Z	 For ta le zy	 przysła li	 nam	 fo togra fię	 Fre de ri ca	Qubli sia.	 Ludzie
mogą	się	zmie niać	z	cza sem,	ale	nie	aż	tak.
To	nie	ten	fa cet.



–	A	nie	mówi łem?	–	wykrzykną łem,	ponie waż	to	była	na praw dę	piękna	wia domość.
–	Na zywaj	mnie	świ rem,	nie	obra żę	się.	Ważne,	że	wi dzę	da lej	niż	 inni,	ha,	ha.	Prze ‐
ślesz	mi	to	zdję cie?
–	Ja sne.
–	Dzię ki,	komi sa rzu	Wę grzyn,	je steś	wiel ki	jak	bra zylij ski	grand.
–	Pieprz	się,	Ja romin.
–	I	jeszcze	jedno,	Ma riusz.	Daj	mi	dwa	dni,	okej?	Dwa	dni.
–	Jak	wyżej.
Rozłą czył	się,	ale	byłem	pe wien,	że	pocze ka.	Koła	się	domyka ły,	trój ką ty	ukła da ły	w

heksa gra my,	 rytm	 pul sował,	 pra wo	 kosmicznej	 har monii	 dzia ła ło	 bez	 za rzutu.	 Te raz
jeszcze	le piej	wie dzia łem,	dla cze go	chcę	iść	ka na ła mi.	Golem.	Potwór	z	rybim	śluzem.
Skłę biony	cień	pod	drze wem.
A	fe,	pani	hra bi no!	Troszkę	jednak	pani	na kła ma ła.
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Trzydzie ste go	kwietnia	wie czorem	uczestni cy	mojej	eks pe dycji	ra tow ni czej	dla	dusz
nie winnych	żydow skich	dzie ci	sta wi li	się	na	łą kach	pod	mia stem	nie mal	w	komple cie.
Nie mal,	ponie waż	Bar ba ra	Ga weł	dosta ła	 kolej ne go	 ata ku	 de pre sji	 i	 odwoła ła	 swój
udział.	Myślę,	że	 tak	na praw dę	albo	 się	prze stra szyła,	 albo	ktoś	 ją	prze stra szył.	Mój
spi skowy	 tempe ra ment	 skła niał	 się	 ku	 drugiej	 wer sji.	 Sie dzie li śmy	 z	 toboł ka mi	 pod
wierzbą,	jak	uchodźcy	z	kra iny	nor mal ności,	i	za sta na wia li śmy	się	co	da lej.	Noc	była
czar na	i	gę sta,	jakbyśmy	już	zna leźli	się	pod	zie mią.
–	We dług	twojej	orygi nal nej	teorii	powinni śmy	być	w	komple cie,	ina czej	nic	z	 tego

–	przypomniał	rze czowo	Pa weł	Kopeć.	–	Za tem	może my	wra cać.	I	wiesz	co,	Woj tek?
Ja koś	mi	z	tym	raźniej.
–	Może	uda	się	bez	niej?	–	za suge rowa ła	Ewa.	–	Są	pra wie	wszyscy.
–	Pra wie	robi	różni cę	–	rzucił	pan	Wróblik.	–	Ja	też	wra cam.
–	A	ja	ka napki	na	drogę	zrobi łam!	–	wes tchnę ła	pani	Szwa grzykowa,	poka zując	wy‐

pcha ny	ple ca czek,	który	obok	la tar ki,	różańca	na	szyi	i	solidnej	la ski	skła dał	się	na	jej
wyposa że nie.	Na	stronie	poka za ła	mi	to	cudo.	Wysunę ła	rączkę	la ski	i	odsłoni ła	skra ‐
wek	błyszczą ce go	ostrza.
–	 Nie boszczyk	mąż	 cha dzał	 z	 tym	 po	 ludziach	 –	 wyja śni ła	 nie	 bez	 pew nej	 dumy.

Nadra bia ła	miną,	ale	bała	się	nie	na	żar ty.	Wszyscy	się	bali	i	pomyśla łem,	że	drugi	raz
już	ich	tutaj	nie	zbiorę.
–	Ja	i	tak	idę	–	powie dzia łem.	–	Na stępnej	oka zji	nie	bę dzie.
–	Powodze nia!	Od	początku	wyda ło	mi	się	to	głupotą.	Gaw łowa	dobrze	zrobi ła,	że

nie	przyszła.
To	był	Wróblik,	naj bar dziej	opor ny,	z	nie wykorze nionymi	uprze dze nia mi	do	cha rak‐

te ru	i	przedmiotu	wypra wy,	co	rów nież	sta wia ło	ją	pod	zna kiem	za pyta nia.	Po	począt‐
kowej	fali	wście kłości	przyszła	 rozluźnia ją ca	myśl,	że	wła ści wie	mi	wszystko	 jedno.
Ta	noc,	ta	czerń	i	dudnie nie	zie mi	bra ły	górę	nad	garstką	prze stra szonych	ludzi,	co	do
których	za czyna łem	mieć	podej rze nia,	że	wię cej	mi	na psują,	niż	pomogą.	Może	mie li
ra cję?	Ich	obec ność	ni cze go	nie	wnie sie,	głupio	to	wymyśli łem,	prze cież	to	moja	mi sja,
ni czyja	inna.



–	Ja	idę	–	powtórzyłem.	–	Nie potrzebnie	was	tu	ścią gną łem.
Prze pra szam.	Wra caj cie	do	domów.
		Podniosłem	się	i	otrze pa łem	spodnie.
Wszyscy	pa trzyli	w	mil cze niu,	jak	za rzucam	worek	z	na rzę dzia mi	na	ple cy	 i	spraw ‐

dzam	obie	la tar ki.	Ręczną	wci sną łem	za	pa sek,	a	czołów kę	na łożyłem	na	głowę.
–	Daj	mi	ta łes	–	powie dzia łem	do	Ewy,	wycią ga jąc	rękę.
–	Idę	z	tobą	–	odpar ła	i	podniosła	się	z	zie mi.	–	Wszystko	mi	jedno.
–	Nie	musisz.	W	tej	sytuacji	twoja	obec ność	jest	bezce lowa.	Daj	mi	ta łes.
Odda ła	mi	za wi niątko.	Poki wa ła	głową	i	nie	pa trząc	na	ni kogo,	rze kła	ci cho:
–	Nie	mam	po	co	wra cać	do	domu.
–	Ja	też	bym	poszła	–	zgłosi ła	nie pew nie	pani	Szwa grzykowa.	–	Ale	 to	 też	nic	nie

zmie ni,	co?
–	Nie	zmie ni	–	potwier dzi łem.	–	W	ogóle	nic	się	nie	zmie ni.
Wszystko	bę dzie	tak	jak	dotychczas.	U	wa szych	dzie ci	rów nież,	bo	nie	mają	 inne go

wyj ścia.	Przy	na stępnym	rusze niu	zie mi	znowu	będą	musia ły	kogoś	za bić.	I	tak	bez	koń‐
ca,	ponie waż,	pani	Szwa grzykowa,	nic	się	już	nie	zmie ni.	Piotruś	i	Pa we łek	znowu	ko‐
muś	zmiażdżą	nogi,	Ga brysia	Wróblik	wbi je	ołówek	w	oko	na stępne mu	gor li we mu	po‐
moc ni kowi	kopa czy,	a	mały	Łuka szek	kogoś	udusi,	dla	odmia ny	nie	za	pomocą	wędki,
tyl ko,	 powiedzmy,	 bia ło-czer wone go	 sza li ka.	 Trudno	 powie dzieć,	 co	 zrobi	Moni sia.
Nic	się	nie	zmie ni,	bo	nikt	z	was	tego	nie	chce.	Dla te go	wolę	iść	sam.	Do	zoba cze nia.
–	Je zus	Ma ria,	moja	Moni sia!	–	jęknę ła	pani	Szwa grzykowa.
–	Wa riat!	–	dodał	pi skli wym	głosem	Ka zi mierz	Wróblik.	–	Nie bezpieczny	wa riat!
–	No	wła śnie	 –	 odpar łem	 i	 ruszyłem	wzdłuż	 płotu	 ogródków	 dział kowych	 do	 za ‐

wcza su	 przygotowa ne go	 przej ścia,	 którym	 mie li śmy	 dotrzeć	 do	 naj bliższe go	 wła zu.
Grze siek	Wilk	wyszukał	go	na	pla nie	i	wczoraj	spraw dził,	że	jest.	Jedno	z	technicznych
wejść	do	rurocią gu,	 dla	me cha ni ków	i	 inspektorów.	Znaj dowa ło	się	 tuż	 przy	 dział ce
Kola now skich.
–	Weź	to	–	powie dział,	gdy	mnie	dogonił,	i	podał	mi	nie wiel ki	łom.
–	Ina czej	nie	podnie siesz	kla py.
–	Dzię ki.	Trzymaj	się.
–	Słuchaj,	Woj tek,	jak	robi łem	w	elektrow ni...
–	Podobno	robi łeś	w	wodocią gach	–	prze rwał	mu	Pa weł.
–	Potem	robi łem	w	elektrow ni	–	cią gnął	Grze siek.	–	Uczyli	nas,	że	ka bel	kła dzie	się



nie	w	poprzek	wznie sie nia,	tyl ko	naj pierw	zjeżdża	w	dół,	do	rów ne go,	a	do pie ro	po‐
tem	skrę ca.	Mówi łeś	o	hał dzie	zie mi,	co	ją	ten...	Da niel,	zna czy	się...	 twój	oj ciec	wi ‐
dział	pod	sa mym	murem	młyna...
–	Tak	–	prze rwa łem	mu	znie cier pli wiony,	bo	czas	ucie kał.	–	Słuchaj,	muszę	iść.
–	Wiem.	Chodzi	o	to,	że	to	nie	była	zie mia	spod	rozdziel ni,	tyl ko	da lej...	–	Poka zał

gdzieś	pal cem	przed	sie bie.	–	Rozumiesz,	o	co	mi	chodzi?
Zrobi ło	mi	się	go	żal;	chciał	ja koś	pomóc,	coś	zrobić.	Klepną łem	go	w	ra mię,	że	ro‐

zumiem,	i	posze dłem	w	ciemność.	Skrę ci łem	w	alej kę.
Za	płotem	za szcze kał	pies,	potem	kolej ny.	Nie którzy	dział kowi cze	hodowa li	tu	zwie ‐

rzę ta	i	przyjeżdża li	codziennie	 je	kar mić,	a	dla	 ich	obrony	 trzyma li	w	za grodach	psy.
Na prę żyłem	dziar sko	mię śnie	i	wkro czyłem	w	ten	rozszcze ka ny	ogród.	Noc,	psy,	na	za ‐
chodzie	 łuna	 od	 świa teł	 przy	 dwor cu	 ko le jowym	 i	 wia dukcie	 pro wa dzą cym	 do	mu‐
zeum.
Nie mal	słysza łem	stuk	wa gonów	towa rowych.	Puk-puk.	Puk-puk.
W	ręku	ści ska łem	łom.	Mój	osobi sty	ra chunek	wyglą dał	cał kiem	ina czej.
To	się	musi	skończyć.	Odwróci łem	się	ku	sta wom	w	 poszuki wa niu	 zie lonej	 zorzy.

Wi sia ła	ni sko	nad	horyzontem,	le dwie	wi doczna,	ga sną ca.	Bar dzo	sła ba.	Mniej	wię cej
tak	jak	moje	szanse.
Na gle	wszystkie	psy	umil kły.	Za trzyma łem	się.	Coś	było	nie	tak.
Wyłą czyłem	la tar kę	 i	 skrę ci łem	pod	płot,	 skra da jąc	 się	 na	 pal cach	 krok	 po	 kroku.

Właz	 powi nien	 być	 za	 drze wem,	 które go	 pień	 ma ja czył	 nie wyraźnie	 parę	 me trów
przede	mną.	Skrzypnął	żwir.	Przysia dłem	i	wci sną łem	się	w	siatkę	ogrodze nia.	Ci sza.
Wte dy	usłysza łem	ci chy	śpiew.	Le dwie	uchwytny,	jak	brzę cze nie	koma ra.	Wycią gną ‐

łem	szyję,	żeby	się	zorientować,	skąd	dobie ga,	ale	słysza łem	go	wszę dzie.	Na tychmiast
poczułem	ukłucie	w	skroniach	i	odruchowo	zmrużyłem	powie ki.	Ból	na ra stał	wraz	ze
śpie wem	dochodzą cym	te raz	z	dział ki	Kola now skich.	Podpeł złem	kil ka	kroków,	wcze ‐
pia jąc	się	pal ca mi	w	siatkę,	aż	dotar łem	pod	pień	wyrośnię tej	brzozy	i	przywar łem	do
niej,	na słuchując.	Kroki	na	żwi rze	prze mie ści ły	się	pod	da szek	al ta ny.	Gdzie	one	są?
Śpiew	fa lował	wyraźniej,	rozchodził	się	w	powie trzu	jak	egzotyczny	aromat,	sze le ścił
nie zrozumia łymi	głoska mi	i	ca łymi	fra za mi.	Zdoła łem	wychwycić	tyl ko	Adonai...	Isma‐
el...	Miał	w	sobie	coś	z	ni kłe go	świa teł ka	rozpra sza ją ce go	bezdenny,	trupi	mrok.	Przy‐
szły.	 Przypłynę ły	 z	 podziemną	 falą,	 ponie waż	 dochodzą	wszę dzie	 tam,	 gdzie	 się ga ją
cie ki	wodne	od	sta re go	młyna	i	nie czynne go	rurocią gu.	Potra fi ły	nimi	dotrzeć	do	pla cu
ma new rowe go	w	Sępni,	do	pi dła	na	mojej	grobli	za	Podborzem	i	do	słupa	wysokie go



na pię cia.	 Były	 tu	wszę dzie,	 pa nowa ły	w	 podzie miu,	 gdzie	 we pchnę li	 je	 nie opatrzni
opraw cy.	Par ta cze,	których	kompe tencje	ogra ni cza ły	się	do	bezmyśl ne go	ra bunku	i	za ‐
bój stwa.	Głupcy,	którzy	myśle li,	że	wystar czy	za bić.
Sta ły	 całą	 szóstką	 pod	 daszkiem,	 trzyma jąc	 się	 za	 ręce	 tak	 samo	 jak	wte dy,	 kie dy

wchodzi ły	do	 ja ski ni	za	Grotą	Ma ryi.	Buzie	 trochę	nie wyraźne,	 podobne	 bar dziej	 do
wypłowia łych	 fotogra fii	 na	 ska le	 i	 jakby	 nie co	 zie lonka we,	 fos foryzują ce.	 Na	 sobie
mia ły	 ubranka	 swoich	 żydow skich	 bra ci	 i	 sióstr	 sprzed	 sześć dzie się ciu	 trzech	 lat	 i
śpie wa ły	 pieśń	 tamtych,	 te raz	 także	 ich	 wła sną.	 Adonai...	 Ismael...	 Jedna	 z	 dwóch
dziew czynek	wciąż	 tuli ła	do	pier si	pluszowe go	mi sia.	Bliźnia cy	 sta li	 pośrodku	 i	 pa ‐
trzyli	wprost	na	mnie.
–	Boże	świę ty!	–	jęknął	obok	mnie	kobie cy	głos.	–	Moje	dzie ci!
Podskoczyłem	z	wra że nia.	Przy	mnie	klę cza ła	Ewa	Kola now ska.
Za ci snę ła	mi	dłoń	na	ra mie niu,	drugą	we pchnę ła	w	usta,	szlocha jąc	bezgłośnie.
–	Woj tek	–	za ję cza ła	z	dziw ną,	ra dosną	rozpa czą.	–	Woj tek,	to	one!
Żyją!
Nie	wi dzia łem	w	ciemności	jej	pięknych	sar nich	oczu,	ale	domyśla łem	się,	że	są	te ‐

raz	sze roko	otwar te	i	szkli ste.	Zdją łem	de li katnie	jej	dłoń	z	ra mie nia	i	ści sną łem	obie ‐
ma	rę ka mi.
–	Nie,	Ewo.	Nie	żyją.	One	tyl ko	nie	mogą	odejść.
Za szlocha ła	głośniej.
–	Piotruś.	Pa we łek.	Moje	dzie ci.	Czy	one	są...	upiora mi?
–	Tak.	Podobnie	jak	tamte.	Poj mujesz	te raz,	dla cze go	muszę	pójść?
One	ni gdy	stąd	nie	odej dą,	dopóki	nie	za ła twi my	tamtej	spra wy.	To	w	gruncie	rze czy

cał kiem	proste,	nie	trze ba	być	żadnym	ge niuszem	ani	sza leńcem,	by	 to	zrozumieć.	My,
Pola cy,	świetnie	to	zna my.	Cała	na sza	kul tura	krę ci	się	wokół	rozmów	z	ducha mi,	upio‐
ra mi	i	za kopa nymi	cia ła mi;	zle ca ją	nam	za da nia,	bo	same	już	nie	zdoła ją	ich	wykonać.
Dla cze go	w	przypadku	tej	szóstki	ma łych,	nie winnych	Żydów	mia łoby	być	 ina czej?

Wychowa li	się	na	tej	zie mi	i	na le żą	do	niej	tak	samo	jak	ty	i	twoi	za gi nie ni	synowie,
cze go	nie	potra fią	zrozumieć	idioci	w	rodza ju	Łopatki	i	jego	na śla dow ców.	Niby	czczą
nasz	na ród,	a	 na praw dę	go	obra ża ją	 swoim	 nie dorozwi nię tym	 pa triotyzmem.	 Popatrz
tam,	na	tę	grupkę	w	ogrodzie.	Te	dzie ci	le piej	rozumie ją,	czym	jest	zobowią za nie	wo‐
bec	 bliźnich,	 niż	 ich	 rodzi ce,	 którzy	 przed	 chwi lą	 oświadczyli,	 że	 je stem	 wa ria tem,
więc	idą	do	domu.	Dla	nich	wypra wa	nie	ma	sensu,	ale	dla	mnie	ma.	I	dla	tych	ma lu‐
chów,	bo	wła śnie	przyszły	mnie	prosić,	że bym	jednak	poszedł.	Chociaż,	odwrotnie,	 to



ich	rodzi ce	powinni	prosić.
–	Dla	mnie	ma	sens...	–	szepnę ła	Ewa,	wciąż	nie ruchomo	wpa trzona	w	szóstkę	zie lo‐

nych	cie ni.	–	Pozwolisz	mi	pójść	z	tobą?
Proszę	cię.
Chole ra,	nie	 o	 to	 chodzi ło.	 Już	 prze me blowa łem	 sobie	w	 głowie	 całą	wypra wę	 i

prze sta wi łem	 jej	cha rakter	z	grupowe go	na	 indywi dual ny,	co	mia ło	swoje	 plusy.	Nie
musia łem	mar twić	się	o	bezpie czeństwo	uczestni ków	ani	o	to,	że	ktoś	bę dzie	spowal ‐
niał	 tempo	mar szu.	Sam,	swobodny,	uwol niony	od	cię ża ru	 ludzkich	sła bości	 i	 lę ków.
Tak	byłoby	naj le piej.	A	tu	masz	babo	pla cek.
Wła śnie	za bie ra łem	się	rze czowo	jej	to	wyłuszczyć	 i	ode słać	do	domu,	gdy	ze rwał

się	wiatr.	Dmuchnął	na gle	od	za chodu	 i	za krę cił	na	ścieżce	brzozowymi	li ść mi,	które
od	je sie ni	nie	zdą żyły	zgnić,	z	uporem	przypomi na jąc,	że	nowe	życie	poprze dza	sta ra
śmierć.	Za szumia ły	wyrośnię te	sosny	na	dział ce	Kola now skich,	 a	 spod	 nich	 ode rwał
się	czar ny	kłąb	i	potoczył	przez	ogród.	Śpiew	na gle	się	urwał,	a	zie lona	gromadka	za ‐
chwia ła	się	pod	na porem	ba zal towej	czer ni.	Chwi lę	sta wia ła	opór,	ale	cień	za wi rował
i	roze rwał	ją	na	strzę py,	porywa jąc	ze	sobą	w	górę,	gdzie	pyknę ła	jeszcze	zie loną	flu‐
ore scencją	i	zni kła.	Z	otchła ni	nie ba	dole cia ło	zduszone	„mamo!”	–	i	wiatr	ucichł.
–	Słysza łeś?	–	krzyknę ła	Ewa.	–	Woła ją	mnie!	Moje	dzie ci!
Woj tek,	muszę!	–	Zła pa ła	mnie	za	 ra mię	 tak	moc no,	że	opar łem	się	ca łym	cia łem	o

brzozę,	żeby	nie	upaść.	Szar pa ła	mną	i	dysza ła:	–	Muszę...	moje	dzie ci...	muszę...
Nie	mia łem	wyj ścia.	Duchy	podję ły	de cyzję	za	mnie.	Na	 pocie sze nie	 tłuma czyłem

sobie,	że	to	był	znak,	choć	sensu	jego	nie	umia łem	do ciec.	Zresztą	po	co	do	ca łej	tej	hi ‐
storii	jeszcze	sens?
Wzią łem	Ewę	za	rękę	i	do prowa dzi łem	do	be tonowej	płyty	wła zu,	gładkiej	i	pozba ‐

wionej	ja kichkol wiek	punktów	podpar cia,	więc	w	myślach	podzię kowa łem	Grześ kowi
za	 łom.	Speł nił	swoją	 funkcję	doskona le	 i	po	chwi li	 schodzi łem	po	me ta lowych	prę ‐
tach	w	głąb	zie mi,	z	lampką	na	czole	i	drże niem	w	ser cu.	Spode	mnie	bił	odór	zgni li ‐
zny,	dudnie nie	i	szum	obra ca ne go	mułu,	nade	mną	stuka ły	pode szwy	butów	mojej	towa ‐
rzyszki.	Spoj rza łem	w	górę	na	 te	nie możli wie	długie	 i	 zgrab ne	nogi	 i	 przyszła	mi	do
głowy	głupia	myśl,	że	na sze	zej ście	pod	zie mię	dla	odmia ny	ma	ja kiś	sens.	Idzie my	od‐
kupić	nasz	mały	wspól ny	grzech.
Osta tecznie	głupie	myśli	to	u	wa ria ta	nor mal ka.
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Wi sza ry.	Ucze pi ły	 się	 mnie	 jak	 samo	 słowo,	 które	 na praw dę	 ozna cza	 co	 inne go.
Zwi sa ły	we wnątrz	nie czynne go	rurocią gu	ma low ni czo	i	upior nie:	długie,	gę ste	pa ję czy‐
ny,	kołyszą ce	się	przy	naj mniej szym	podmuchu	powie trza,	oble pione	suchymi	truchła mi
owa dów	i	drobinka mi	brudu.	Musia łem	rozgar niać	je	ręką,	a	potem	nie	mogłem	się	ich
pozbyć.	Gdyby	nie	wi sza ry,	średni ca	rury	pozwa la ła by	na	w	mia rę	nor mal ny	marsz.	Jej
dno	 pokrywa ła	war stwa	 szla mu,	 gdzie nie gdzie	 rozmiękczone go	wą ską	 strużką	wody.
Świa tło	la tar ki	na	nie wie le	się	tu	zda wa ło,	nic	nie	było	wi dać,	oprócz	ponurych	cie ni
na	ścia nach,	więc	par łem	do	przodu	powoli,	rozgar nia jąc	kur tyny	brudu	naj pierw	ręką,
później	sa per ką.	Ewa	szła	za	mną	i	co	chwi la	ki cha ła	od	kurzu.
–	Na	pew no	jest	nie czynny?	–	spyta ła,	obchodząc	nie co	szer szą	ka łużę.
–	Na	pew no.	Bar dziej	mar twi	mnie,	czy	to	powie trze	na da je	się	do	oddycha nia.
–	Chyba	nie	–	odpar ła	i	znowu	kichnę ła.	–	Udusi my	się	tu.
No	i	dobrze,	pomyśla łem.	W	istocie	rurociąg	miał	otwar ty	wylot	nad	rze ką	 i	na stę ‐

powa ła	cią gła	wymia na	powie trza,	co	praw da	utrudniona	odle głością.	Po	chwi li	 rura
za czę ła	się	wznosić,	a	więc	musie li śmy	dojść	do	podnóża	par ku.	Spoj rza łem	na	kroko‐
mierz,	wyni ka ło	z	nie go,	że	zrobi li śmy	nie co	ponad	sto	me trów.	Odór	gni ją cych	resztek
or ga nicznych	mie szał	się	z	za duchem	króle stwa	gryzoni.
–	Nie	ma	tu	szczurów?	–	spyta ła	Ewa.	Naj wyraźniej	jej	wyobraźnia	zaj mowa ła	się

wyszuki wa niem	nowych	powodów	do	obaw.	Cał kowi cie	ją	rozumia łem.
–	Nie	ma.	Henryk	Hirsz	wytę pił	wszystkie	dzie sięć	lat	temu.
Jakby	w	odpowie dzi	zza	wi sza rów	rozległ	się	cienki	pisk	 i	dwa	sza re	kłębki	prze ‐

mknę ły	 obok	 nas,	 umyka jąc	 przed	 snopem	 świa tła.	 Ewa	 przywar ła	 do	 ścia ny	 i	wes ‐
tchnę ła	z	ci chym	ję kiem.
–	Spokoj nie,	ucie kły	–	po wie dzia łem,	wbi ja jąc	oczy	w	mrok	przed	nami.	Rura	szła

pochyło	do	góry	i	aby	móc	da lej	iść,	musie li śmy	poma gać	sobie	rę ka mi.	Gdy	na chyle ‐
nie	się	zwiększyło,	za czę li śmy	peł znąć	na	czwora kach.	Parę	razy	noga	poje cha ła	mi	na
błotni stym	podłożu.	Peł zną ca	za	mną	Ewa	przytrzymywa ła	się	moje go	pra we go	buta.
–	Je steś	pe wien,	że	tędy	doj dzie my?
–	Nie	–	odpar łem	krótko,	bo	znudzi ło	mi	się	pocie sza nie	jej.



Chcia ła	iść,	to	niech	idzie.
–	Tak	myśla łam	–	burknę ła,	ale	za mil kła	na	chwi lę.	Wspi na nie	się	w	górę	rurocią gu

za absor bowa ło	ją	na	tyle,	że	prze sta ła	za sta na wiać	się,	co	jeszcze	może	wyskoczyć	na
nas	z	ciemności.
Po	kolej nych	stu	me trach	rurociąg	nie ocze ki wa nie	się	rozdwa jał.
Tego	nie	było	na	ma pie.
–	Co	da lej?	–	spyta ła	Ewa.	Jej	ner wowość	uwiel bia ła	pyta nia.
Nie	odpowie dzia łem.	Wyją łem	z	wor ka	kompas	i	porów na łem	go	z	mapą.	Wyni ka ło

z	nie go,	że	powinni śmy	skrę cić	w	pra wo.
Poświe ci łem	tam,	ale	oprócz	gę stych	wi sza rów	nie	wi dzia łem	nic.
Pocią gną łem	Ewę	za	rękę.
–	Chodźmy,	to	powinno	być	tam.
–	Je steś	pe wien?	–	spyta ła	na tychmiast.
Za trzyma łem	się	i	odwróci łem	do	niej	bez	słowa.	Pa trzyła	na	mnie	sze roko	otwar ty‐

mi	ocza mi.
–	Prze pra szam	–	szepnę ła	i	doda ła:	–	Boję	się.
–	Ja	też	–	odpar łem	i	pogła dzi łem	ją	po	włosach.	Przytknę ła	poli czek	do	mojej	dłoni

i	wes tchnę ła	z	re zygna cją.
–	Nie	na da ję	się	do	tego	–	oświadczyła.
W	grobowej	 sce ne rii	 nie czynne go	 rurocią gu,	wśród	 bło ta,	 pa ję czyn	 i	 za schnię tych

trucheł	sta nowi ła	je dyny	ja śniej szy	ele ment.	Na praw dę	wyglą da ła	jak	anioł.	Poca łowa ‐
łem	ją	w	poli czek.
–	Je steś	bar dzo	dziel na.	Już	nie da le ko.	Trzymaj	się.
–	Prze cież	wi dzisz,	że	się	 trzymam.	Powinnam	wrzeszczeć	 i	okła dać	cię	pię ścia mi

za	to,	gdzie	mnie	wywlokłeś.	Kobie ty	tak	robią.
–	Dzię ki	za	wiel koduszność.	Swoją	dro gą,	nie	przypuszcza łem,	że	nasz	romans	do‐

prowa dzi	nas	aż	tutaj.	Cie ka we,	czy	w	ogóle	zmyje my	to	z	sie bie.
–	Osobi ście	cię	wyszoruję.	Jak	tyl ko	znikną	te	na pi sy	w	ła zience...
Uniosłem	dłoń	na	znak,	że	dosyć	ga da nia.	Ze	skrę ca ją cej	w	pra wo	rury	do chodził	le ‐

dwie	słyszal ny	szum.	Woda.	Ciek	wodny	pod	młynem.
Na	 twa rzy	poczułem	chłod ny	powiew.	Po cią gną łem	Ewę	w	ciemność	po	pra wej	 i

znowu	par li śmy	przez	poła cie	pa ję czych	fi ran,	śli zga jąc	się	na	plac kach	błota,	których
było	coraz	wię cej.	Po	kil kuna stu	me trach	na chyle nie	rury	zła godnia ło	i	szli śmy	pła skim



dnem	do	momentu,	aż	szum	wody	przed	nami	stał	się	cał kiem	wyraźny.	Wyją łem	drugą,
moc niej szą	la tar kę,	poświe ci łem	przed	sie bie	i	za mar łem.
Dzie sięć	me trów	przed	nami	na nie sione	błoto	zwę ża ło	prze świt	rury	w	gór nej	czę ści

do	nie wiel kie go	wypłaszcze nia,	skąd	dochodził	szum.	Poni żej	zie mia	pul sowa ła	kłę bo‐
wi skiem	ruchli wych	sza rych	grudek.	Wła zi ły	na	sie bie,	strą ca ły	się	w	dół	i	prze pycha ły
we	wszystkich	kie runkach,	sycząc	i	piszcząc.	Ja sne	ogonki	mi gota ły	jak	sprę żyste	świa ‐
tłowody,	prze tyka ne	błyska mi	se tek	ja snych	punkci ków.
Doskona le	pa mię ta łem	ten	ob raz,	tkwił	w	mózgu	od	cza su,	gdy	Henryk	po	raz	pierw ‐

szy	de monstrował	mi	możli wości	 swojej	 ra diopułapki.	Tam	przed	nami	odbywał	 się
ożywiony	wiec	w	ja kiejś	ważnej	spra wie,	naj pew niej	zwią za nej	z	tym,	kogo	zjeść	naj ‐
pierw	i	w	ja kiej	kolej ności.
Zza	moich	ple ców	rozległ	się	płaczli wy	jęk.
–	Mówi łeś,	że	ich	tu	nie	bę dzie...
–	Spokoj nie.	Nic	nie	rób	i	milcz.	Trzymaj	mnie	za	pa sek	od	spodni.
Posłusznie	we pchnę ła	obie	dłonie	za	pa sek	i	trzyma ła	się	kur czowo.	Wygrze ba łem	z

dna	wor ka	za pał ki	 i	zgniotłem	obie	mapy	w	rulon.	Chyba	nie	będą	mi	 już	 potrzebne.
Szczę śli wym	 zrzą dze niem	 ka na łowe go	 losu	 rozwi dle nie	 rurocią gu	 doprowa dzi ło	 nas
do	daw ne go	podziemne go	koryta,	które	we dług	wszel kie go	praw dopodobieństwa	prze ‐
chodzi ło	 pod	 sa mym	młynem.	 Przypuszczal nie	 gier kow scy	 inżynie rowie	 wie dzie li	 o
nim	i	posta nowi li	zbudować	dodatkową	nitkę	do	za si la nia	głów ne go	uję cia.	Być	może
chodzi ło	też	o	awa ryj ne	odprowa dze nie	wody	na	wypa dek	powodzi.
–	Za mknij	oczy	i	pod	żadnym	po zorem	ich	nie	otwie raj.	Po	prostu	trzymaj	się	pa ska	i

idź	za	mną.	Je śli	poczujesz	na	łydkach	ła skota nie,	nie	re aguj,	ja sne?
–	Wiesz	co,	Woj tuś?	–	odpar ła	mści wym	szeptem.	–	Do	szorowa nia	cie bie	kupię	so‐

bie	drucia ną	szczotkę.	I	za cznę,	wiesz	od	cze go.
–	Dzię ki,	nie	mogę	się	docze kać.	A	te raz	idzie my.	Trzymaj	się!
Za pa li łem	za pał kę	i	przyłożyłem	do	rulonu.	Buchnął	płomień,	a	pi ski	przed	nami	na ‐

bra ły	nowych	odcie ni,	znacznie	gwał tow niej szych.
Kłę bowi sko	za wrza ło.	Zrobi łem	trzy	kroki	do	przodu	 i	omal	się	nie	prze wróci łem,

szarpnię ty	od	tyłu	za	pa sek.
–	Nie	otwie raj	oczu	–	powie dzia łem	pół głosem.	–	Schowaj	się	za	mną.	Rób	krok	tą

samą	nogą	co	ja.
–	Skąd	mam	wie dzieć,	nie	wi dzę	twoich...
–	Pra wa	noga,	lewa	noga.	Pra wa,	lewa...	Oprzyj	się	o	mnie.



Jej	czoło	stuknę ło	mię dzy	moimi	 łopatka mi	i	 ruszyli śmy	po wolutku,	 jak	 para	 ślep‐
ców.	Kil ka	szczurów	prze mknę ło	mi	po	nogach.
Reszta	ner wowo	ra dzi ła,	co	robić.	Kil ka	większych	osobni ków	uniosło	 się	 na	 tyl ‐

nych	ła pach	i	wyszcze rzyło	cienkie	ząbki.	Nie wykluczone,	że	wie dzia ły	o	moim	udzia le
w	za gła dzie	ich	ple mie nia	i	szykowa ły	się	do	ze msty.	Nie,	chyba	jednak	nie.	Ze msta	to
przypa dłość	ludzka.
Dym	z	płoną cych	map	gęstniał	i	gryzł	w	oczy.	Ewa	za czę ła	kaszleć.	Zwie rzę ta	na	wi ‐

dok	zbli ża ją ce go	się	płomie nia	pobie gły	do	wylotu	rury,	ale	tego	wła śnie	nie	chcia łem.
Wyce lowa łem	rulonem	w	prze świt,	a	kie dy	płomień	poszybował	nad	szczura mi	i	wbił
się	w	otwór,	rozległ	się	chóral ny	pisk	i	kłę bowi sko	runę ło	w	na szym	kie runku.	Za par ‐
łem	się	noga mi,	cze ka jąc	na	atak.	Wyglą da ło	 to	 tak,	 jakby	 popłynę ła	 na	 nas	 gotują ca
się,	bul goczą ca	zie mia.	Dwa	typki	za czę ły	wdra pywać	się	na	moje	spodnie,	strzą sną ‐
łem	je	kopnia kiem	w	powie trzu.
–	Nie	otwie raj	oczu	–	powtórzyłem	sta now czo,	na	co	usłysza łem	odpowiedź:
–	Chyba	się	porzygam.
–	To	może	nie	na	moje	ple cy.	Spróbuj	w	bok.
–	Żar towa łam.
–	Uba wi łem	się	po	pa chy.
Kie dy	 ła wi ca	 szczurów	 nas	mi nę ła,	 ostatni	 odwrócił	 się	 i	 sta nął	 na	 łap kach,	wy‐

szcze rzył	zęby,	po	czym	pobiegł	za	resztą.	Byłem	pe wien,	że	poka zał	mi	środ kowy	pa ‐
lec.
Sa per ką	prze pchną łem	dymią ce	szczątki	mapy	na	drugą	stronę.
Pokryty	pozosta łościa mi	po	szczurzym	obo zowi sku	prze świt	wynosił	nie	wię cej	niż

trzydzie ści	centyme trów.	Ja	mogłem	się	 jeszcze	prze ci snąć,	ale	w	przypadku	Ewy	nie
wchodzi ło	to	w	ra chubę.	Utknę ła by	w	szczurzych	odchodach	i	wła snych	wymioci nach.
Musia łem	naj pierw	za grze bać	całe	to	gów no.
–	Pomóc	ci?	–	spyta ła	sła bym	głosem	i	na tychmiast	za kaszla ła.
–	Tak.	Nic	nie	rób.	Po	prostu	stój.
–	Dobrze	–	zgodzi ła	się	z	ulgą.
Sze roką	 skła da ną	 sa per ką	 za bra łem	 się	 do	 roboty.	 Błoto,	 z	 wierzchu	 zmiękczone

wodą	 i	 odchoda mi,	 pod	 spodem	 sta nowi ło	 zbi tą	 ka mienną	masę.	 Za czą łem	 ją	 rą bać
kra wę dzią	ło patki	i	odrzucać	bryły	za	sie bie.	Miękką	zie mię	rzuca łem	pod	nogi,	przy‐
sypując	nie czystości.



Otwór	powoli	się	posze rzał.
Na gle	rozle gły	się	kroki.	Powol ny	tupot	ciężkich	butów	niósł	się	echem	po	rurocią gu

od	strony	głów nej	nitki.	Ktoś	szedł	za	nami.
Na tychmiast	wyłą czyłem	la tar kę.
–	Ktoś	idzie	–	jęknę ła	Ewa.
–	Słyszę.	Kuc nij.
Przykuc nę li śmy	 oboje	wśród	 miękkiej,	 cuchną cej	 szczurzyną	 zie mi.	 Ciężkie	 kroki

zbli ża ły	się	od	dołu,	skąd	przyszli śmy,	 i	musia ły	na le żeć	do	 rosłe go	mężczyzny.	Były
powol ne	i	głośne,	jakby	szedł	robot.
Albo	golem.	Ewa	przylgnę ła	do	mnie.
–	Kto	to	może	być?	–	szepnę ła.
–	Każdy.
–	A	konkretnie?
–	Konkretnie	 to	 nie	 wiem.	 Siedź	 tu.	 Gdyby	 coś	 się	 dzia ło,	 prze łaź	 przez	 dziurę	 i

ucie kaj	w	dół.
Poki wa ła	głową,	a	ja	ruszyłem	przed	sie bie.	Sta wia łem	na	Grześ ka	albo	Paw ła.	Je ‐

den	z	nich	mógł	prze myśleć	spra wę	i	pójść	na szym	śla dem.	Mógł	 to	być	rów nież	ko‐
pacz.	Pil nował	miej sca	i	chciał	spraw dzić,	kto	wdzie ra	się	na	ich	te ren.	Wyczuł	dym	i
domyślił	się	reszty.	O	innych	ewentual nościach	wola łem	nie	myśleć.
Ści sną łem	sa per kę	w	pra wej	dłoni	i	za kra dłem	się	ku	rozwi dle niu	rurocią gu.	Da le ko

przede	mną	za ja śnia ła	bla da	poświa ta.	Szedł	z	la tar ką.
Nie	bał	się.	Stą pał	rytmicznie	i	nie	przej mował	się	zbytnio	możli wością	zde ma sko‐

wa nia.	Bla chy	rur	drża ły.	Bum,	bum,	bum.	Podsze dłem	bli żej	i	przysia dłem	z	sa per ką
unie sioną	w	pozycji	gotowej	do	za da nia	ciosu.
Je śli	 to	 je den	z	nich,	za ata kuję	pierw szy	 i	spróbuję	go	za trzymać	jak	naj dłużej.	To

powinno	dać	Ewie	czas	na	ucieczkę.	Nic	inne go	nie	przychodzi ło	mi	do	głowy.
Od	połą cze nia	obu	rurocią gów	dzie li ło	mnie	około	dzie się ciu	me trów.	Świa tło	zbli ‐

ża ło	się	rozchybota ną	żół tą	poświa tą,	która	ra czej	nie	po chodzi ła	od	la tar ki.	Zdzi wi łem
się,	że	ktoś	wchodzi	do	ka na łów	ze	świe cą.
To	nie	była	świe ca,	tyl ko	lampa.	Taka	sama	 jak	 ta	zna le ziona	w	skrytce	w	piw ni cy

Kola now skich.	Nie siona	na	wycią gnię tej	 ręce	ko łysa ła	 się	przy	każdym	kro ku	w	me ‐
cha nicznym	ba lansie,	wzmac nia jąc	obra zem	dźwięczne	bum,	bum.	Mówi łem,	świat	 to
rytm.	Mężczyzna	doszedł	do	rozwi dle nia.	Ści sną łem	drew nia ny	trzonek	i	wstrzyma łem



oddech.	Kaptur	pe le ryny	opa dał	mu	na	czoło,	za sła nia jąc	połowę	twa rzy.
Sztyw na	 ręka	 z	 lampą	 ster cza ła	 jak	 bukszpryt	 przed	 okrę tem.	 W	 drugiej	 trzymał

śmieszny	szpa del	z	szuflą	w	kształ cie	ser ca.	Ob rócił	się	w	moją	stronę,	blask	rozświe ‐
tlił	bia łą	twarz.
Odle głość	nie	mogła	mnie	zmylić.	Ostry	nos	rzucał	cień	na	 poli czek,	 tak	 samo	 jak

wte dy,	 gdy	 pochylał	 się	 przy	 biur ku	 nad	 sta rymi	 do kumenta mi.	W	 żół tym	 płomie niu
świe cy	za mknię tej	w	 szkla nym	czworoboku	 jego	oczy	błyszcza ły	 czer wono.	Poruszył
usta mi.
–	Henryk...?
Pa trzył	wprost	na	mnie,	a	ręka	z	lampą	uniosła	się	nie co	w	górę,	jakby	chciał	mi	się

dokładniej	przyj rzeć.
–	Henryku,	chodź	ze	mną	–	powie dzia łem	drżą cym	głosem.	–	Chodź,	pomóż	mi.
Nie	wiem,	czy	to	tyl ko	re fleks	mi goczą ce go	świa tła,	czy	na praw dę	to	zro bił,	ale	po‐

ki wał	wol no	gło wą,	a	potem	od wrócił	się	i	po ma sze rował	w	górę	głów ne go	rurocią gu.
Sta łem	ska mie nia ły,	a	kie dy	wreszcie	mój	mózg	odzyskał	wła dzę	nad	mię śnia mi,	ruszy‐
łem	do	rozwi dle nia	i	poświe ci łem	la tar ką.	Ni kogo	nie	było.	Poświa ta	rów nież	zniknę ‐
ła.
Chcia łem	pobiec	za	nim,	ale	pomyśla łem	o	prze ra żonej	Ewie	tkwią cej	sa motnie	przy

wyj ściu	do	ka na łu	i	za wa ha łem	się.	Spoj rza łem	pod	nogi.
W	błocie	widnia ły	odci ski	tyl ko	dwóch	par	stóp:	Ewy	i	moich.
–	Kto	to?	–	spyta ła,	kie dy	do	niej	wróci łem.
–	Henryk	Hirsz.
–	Ale	prze cież	on...	–	szuka ła	słów	zdol nych	na zwać	 jej	domysły.	–	Wi dzia łeś	du‐

cha?
–	A	ty	wi dzia łaś	przed	chwi lą	swoich	za gi nionych	synów.	To	podzie mia	Oszpi cyna,

moja	droga.	Tu	każdy	wi dzi,	co	chce.
Nie	ode zwa ła	się,	za miast	tego	wyję ła	z	kie sze ni	małą	la tar kę	 i	poświe ci ła	dokoła,

jakby	chcia ła	poszukać	kolej nych	re we la cji.
Za bra łem	się	do	roboty	ze	zdwo joną	siłą,	ma jąc	przed	ocza mi	ten	le dwie	za uwa żal ‐

ny	gest	Henryka,	który	z	 na ra sta ją cą	 pew nością	 odczytywa łem	 jako	 „idź”.	 Po	 chwi li
przej ście	było	gotowe.
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Myśli cie,	że	sze dłem	na	pew nia ka?	Nic	bar dziej	myl ne go.
Nadra bia łem	miną	przed	prze stra szoną	Ewą,	uda wa łem,	że	idę,	bo	wiem	dokąd	i	po

co,	ale	to	były	pozory.	Pew ność	ule ga ła	we	mnie	roztopie niu,	de ter mi na cję	pod gryza ło
od	środka	czar ne	zwątpie nie.	A	je śli	popeł niam	ja kieś	zupeł nie	bzdur ne	prze stępstwo?
I	czy	wła ści wie	idę	na pra wić	zło,	czy	je	za bić?	Co	tak	na praw dę	mną	kie ruje	–	mi ło‐
sier dzie	i	współ czucie	dla	ofiar	czy	nie na wiść	 i	chęć	ze msty	na	spraw cach?	Dzie dzi ‐
czymy	długi,	dzie dzi czymy	głupotę	i	lekkomyśl ność,	poczucie	winy	i	traumę	nie wol nic ‐
twa	–	to	może	i	ze mstę	dzie dzi czymy?	Mój	bio logiczny	oj ciec	uciekł	przed	nią	do	Izra ‐
ela	i	nie	chciał	mieć	nic	wspól ne go	z	krzyw da mi,	któ rych	wyrów na nie	powi nien	wziąć
na	sie bie,	a	które	za miast	tego	prze ka zał	mnie.	A	ja?	Co	mnie	wła ści wie	obchodził	mój
dzia dek	i	to,	że	iście	po	żydow sku	wszedł	w	ryzykow ny	inte res	z	Bogiem	i	się	na	nim
prze je chał?	Nie	mogło	być	ina czej,	prze sza cował	swoje	siły	i	nie dosza cował	prze ciw ‐
ności	losu.	Czyli	zła	w	ludziach.	Czy	na praw dę	powi nie nem	się	podej mować	wa riac ‐
kiej	mi sji	tyl ko	dla te go,	że	mi	go	żal?	I	dla te go,	że	sam	je stem	wa ria tem?
Ta kie	myśli	chodzi ły	mi	po	głowie,	gdy	Ewa	krzyknę ła	na	wi dok	cze goś,	o	co	za wa ‐

dził	 jej	 lewy	but.	Szli śmy	 tune lem,	 a	 tuż	 obok	 nas	 be tonowym	 korytem	 płynę ła	 pod‐
ziemna	Młynów ka.	 Po	 obu	 stronach	 mie li śmy	 gli nia ste	 ścia ny,	 wzmoc nione	 w	 słab‐
szych	miej scach	drew nia nymi	podpora mi,	cał kiem	już	prze gni łymi.	Podobnie	jak	w	ru‐
rocią gu,	wszystko	pokrywa ły	wi sza ry	za kurzonych	pa ję czyn.
–	Uaa,	co	to	jest?!
Odskoczyła	jak	opa rzona	i	poświe ci ła	la tar ką	pod	nogi.
–	Obcas	buta	–	odpar łem	ze	spokojem,	choć	ser ce	pode szło	mi	do	gar dła.
–	Ale	czyje go?!
–	Za raz	się	dowie my	–	powie dzia łem	i	wyją łem	sa per kę.
–	Nie!	Nie	chcę!
–	Już	za	późno.
Rozgrze ba łem	trochę	zie mi.	Rozmiar	buta	wska zywał	na	osobę	dorosłą,	mężczyznę,

więc	to	nie	był	grób	moich	dzie ci.	Podniosłem	głowę	i	uj rza łem	nie wiel kie	za głę bie nie
w	ścia nie	tune lu.	I	drzwiczki.



Podwa żyłem	je,	ale	nie	otwar ły	się,	tyl ko	rozle cia ły	na	ka wał ki.
Z	wą skiej	komór ki	buchnął	nie ludzki	za duch.	Za tka łem	dłonią	usta	i	nos.
–	O	Jezu,	nie	wchodź	tam!	–	krzyknę ła	Ewa.	Poświe ci łem	do	środka.
Le że li	obaj	w	dziw nej	fi gurze	prze dłużone go	człowie ka,	które go	czaszka	znaj dowa ła

się	nie mal	 trzy	me try	od	stopy.	Wyglą dał,	 jakby	wynurzał	się	spod	zie mi,	za dzie ra jąc
głowę	do	góry,	z	tułowiem	rozcią gnię tym	w	łuk	i	rę ka mi	wcze pionymi	w	gli nę.	Wi dzia ‐
łem	poje dyncze	kości	pal ców.
–	Poświeć	mi	–	powie dzia łem,	wrę cza jąc	Ewie	swoją	la tar kę	i	ignorując	jej	poję ki ‐

wa nia.	–	I	trzymaj	się,	to	dopie ro	począ tek.
Za czą łem	od	buta,	ostrożnie	zdzie ra łem	zie mię	ze	szczątków.
Wkrótce	 na tra fi łem	 na	 resztki	 ubra nia	 i	 po	 paru	 ruchach	 już	 wie dzia łem,	 że	 mam

przed	sobą	płaszcz	dziadka	Abra ha ma,	zna ny	mi	ze	zdję cia	nad	Sową.	Gdzieś	da le ko	w
ka na łach	rozległ	się	ni ski	pomruk.	Rozpozna łem	kształt	kla py,	guzi ki,	obszycie	kie sze ni.
Ostrożnie	odkopa łem	czaszkę,	wtuloną	w	nie co	grubszy	ma te riał	brą zowe go	weł nia ne ‐
go	płaszcza.
Piszcze le	łokci	ster cza ły	jak	przycię te	skrzydła,	więc	ręce	musiał	wci snąć	pod	nogi

Kublic kie go.	Sze roko	rozwar te	szczę ki	dziadka	wska zywa ły,	że	w	ten	ostatni	gest	wło‐
żył	całą	siłę,	jaka	mu	jeszcze	zosta ła	po	upadku	do	Młynów ki.	Umie rał	ze	skrę conym
kar kiem,	za ci ska jąc	ręce	na	kola nach	Kublic kie go.	Tyl ko	tyle	mógł	jeszcze	zrobić.
Reszta	jego	hi storii	wła śnie	opowia da ła	się	przed	moimi	ocza mi.
Usia dłem	i	za mkną łem	mokre	oczy.
	
–	Co	się	sta ło?	Wiesz,	kto	to	jest?	–	spyta ła	Ewa.
	
–	Mój	dzia dek	Abra ham	Zyl bersztajn
–	 wyszepta łem,	 powstrzymując	 płacz.	 –	 Ten	 drugi	 to	 hra bia	 Fryde ryk	 Kublic ki.

Głów ni	aktorzy	w	na szej	epopei	o	za gi nionych	dzie ciach.	Tak	wyglą da	koniec	ich	zło‐
te go	kontraktu.	Obaj	prze gra li,	a	wygra ła	Młynów ka.
–	Wal czyli	do	końca...	–	szepnę ła.	–	Co	te raz	z	nimi	zrobi my?
Prze cież	nie	może my	ich	tak	tu	zosta wić.	To	szczątki	ludzi,	twoje go	dziadka...
–	Musi my.	Jutro	ktoś	tu	po	nich	przyj dzie,	może	na wet	my	sami.
Ale	nie	te raz.	Przed	nami	jeszcze	tamci.	To	powinno	być	już	gdzieś	tu...
Nie	dokończyłem,	ponie waż	ka na ła mi	od	strony	łąk	szedł	szum.



Jak	podziemny	wiatr.	Jego	świst	przypomniał	mi	tamten	wczoraj szy	powiew	w	ogro‐
dzie	na	dział ce	Ko la now skich	 i	czar ny	kłąb,	któ ry	zmiótł	zie lone	po sta cie.	 Jed nocze ‐
śnie	po mruk	powyżej	nas	przybrał	na	sile.	Coś	zbli ża ło	się	z	dołu	i	z	góry.	Spoj rza łem
na	dwa	sple cione	w	śmier tel nej	wal ce	cia ła	i	zrobi ło	mi	się	zimno.
–	Spa da my	stąd!	–	krzykną łem	i	porwa łem	Ewę	za	rękę.	Jej	la tar ka	upa dła	i	potoczy‐

ła	się	po	be tonie.	Za uwa żyłem,	że	poziom	wody	w	korycie	podniósł	się.	W	ple cy	ude ‐
rzył	mnie	wście kły	podmuch	zgni łe go	powie trza,	jak	oddech	potwora.	Po	godzi nie	le ni ‐
wej	wę drów ki	czas	na gle	się	skur czył.
Pobie gli śmy	w	górę.	Młynów ka	chlupota ła	i	biła	o	ka mienne	brze gi.	Na	środku	rwą ‐

ce go	nur tu	tworzyły	się	bia łe	grzywy.	Pę dzi ła	w	dół	 jak	sza lona.	Na prze ciw	niej	szło
wycie	na pie ra ją ce go	powie trza.
Świe ci łem	jedną	lampką	pod	nogi,	drugą	po	skle pie niu	ka na łu	w	poszuki wa niu	po‐

przecznej	rury.	Za kła da łem,	że	skoro	jedno	i	drugie	budowa li	Niemcy,	to	w	 ja kiś	spo‐
sób	zsynchroni zowa li	obie	pra ce	i	dopa sowa li	prąd	do	zie mi	i	wody.	Prze cież	świat	to
rytm	i	har monia	sfer.
–	Utopi my	się!	–	krzyknę ła	Ewa.
–	Nie!	–	odkrzykną łem	wprost	w	wa lą ce	na	nas	z	góry	masy	wody.
Za brzmia ło	bar dziej	jak	za klę cie	niż	stwier dze nie	faktu.	Woda	już	nie	mie ści ła	się	w

korycie,	pę dzi ła	po	obu	stronach	i	omywa ła	nas	z	hukiem.
Czułem,	że	jeszcze	trochę	i	nas	zmie cie.	Nurt	się gał	nam	już	do	kolan.
Za	nami	wył	zgni ły	or kan.
Wreszcie	odna la złem	poprzeczną	be tonową	bel kę.	Przez	odłupa ne	ka wał ki	za pra wy

prze świ tywa ła	ba ke li towa	obudowa.	Ka ble	wysokie go	na pię cia.	 Idą	od	rozdziel ni	 za
ścia ną	młyna	do	daw ne go	prze kaźni ka	znaj dują ce go	się	nie da le ko	słupa,	na	którym	po‐
wie si ła	się	nie szczę sna	rowe rzystka.	Prze kaźnik	si łowy	–	to	okre śle nie	wyda ło	mi	się
wyjątkowo	trafne.	Prze ka zywał	nie ja sne	i	potwor ne	siły.
Odmie rzyłem	od	bel ki	czte ry	me try	da lej	w	głąb	ka na łu	–	to	powinno	być	gdzieś	tu.

Chwyta jąc	pal ca mi	nie rów ności	ścian,	za czą łem	obtłuki wać	skle pie nie	tune lu.	Twar da
zie mia	nie	mia ła	za mia ru	ustą pić.
Woda	się ga ła	do	pasa	i	spycha ła	nas	w	dół.	Za par łem	się	noga mi	i	rę ka mi,	to	samo

ka za łem	zrobić	Ewie,	co	 było	 bez	 sensu,	 bo	 i	 tak	 już	wal czyła	wszystki mi	 czte re ma
kończyna mi	o	utrzyma nie	się	na	powierzchni.
–	Nie	dam	rady!	–	za wyła.	Odwróci łem	się,	żeby	pocią gnąć	ją	za	ra mię,	i	znie rucho‐

mia łem.	Od	 dołu	 par ła	 na	 nas	 prze źroczysta	 pionowa	 ścia na.	 Wa lą ce	 z	 góry	 potoki



wody	na tra fi ły	na	falę	po wie trza	i	unio sły	się,	tworząc	wiel kie	pionowe	zwier cia dło.
Każdy	z	żywiołów	na pie rał	na	prze ciw ny	i	oba	znie ruchomia ły	w	tyta nicznej	wal ce,	si ‐
łowa ły	się	i	prze pycha ły	na wza jem.	Woda	śli zga ła	się	w	górę	na	powietrznym	wi rze,
ude rza ła	w	sufit	i	opa da ła	zwi nię tą	grzywą.	Za	lustrem	ma ja czyła	wiel ka	twarz	z	czer ‐
wonymi	ocza mi.	Poziom	wody	za czął	gwał tow nie	przybie rać,	się gał	mi	szyi.	Ewa	wi ‐
sia ła	na	ka wał ku	zdrew nia łe go	korze nia,	wyła żą ce go	z	sufi tu	 jak	pa ra fra za	liny	ra tun‐
kowej.
Wzią łem	ostatni	rozmach	i	łupną łem	sa per ką	w	skle pie nie.
Usłysza łem	głuchy	pogłos	drew na.
–	To	tu!	–	krzykną łem	do	Ewy,	ale	woda	za la ła	mi	usta.	Prze świt	mię dzy	na pie ra ją cą

rze ką	a	skle pie niem	wynosił	 ja kieś	 trzydzie ści	centyme trów.	Za czą łem	wa lić	w	de ski
nad	głową	i	wreszcie	dostrze głem	bia ły	promień	świa tła.	Wbi łem	sa per kę	w	szpa rę	 i
pocią gną łem	z	ca łej	siły.	Rozległ	się	zgrzyt	kruszone go	drew na	i	otwór	powiększył	się
na	 tyle,	 że	mogłem	 dostrzec	 łysą	 głów kę	włą czonej	 ża rów ki.	 To	 był	 pierw szy	 znak
ostrze gaw czy,	ale	i	tak	nie	mie li śmy	wyj ścia.
–	Złap	mnie	za	nogę!	–	za woła łem,	wal cząc	z	wodą	za le wa ją cą	mi	twarz.	–	Wspi naj

się	za	mną!
Rozłupa łem	jeszcze	trochę	de ski	i	uchwyci łem	się	kra wę dzi.	Ewa	krzycza ła,	że	się

topi,	ale	nie	słucha łem	jej.	Pa trzyłem	w	górę,	gdzie	poja wi ła	się	zna joma	twarz	 i	wy‐
cią gnię ta	ku	mnie	dłoń.	Schwyci łem	ją	 i	za czą łem	dra pać	się	przez	otwór	do	świa tła.
Cały	 czas	 czułem	 na	 łydce	 za ci śnię te	 pal ce	 Ewy.	 Poda łem	 jedną	 rękę	 człowie kowi
nade	mną,	a	drugą	się gną łem	pod	wodę.	Kie dy	upew ni łem	się,	że	moc no	 trzymam	jej
dłoń,	wydosta łem	się	na	podłogę	w	piw ni cy	sta re go	młyna	w	Podborzu.	Za	mną	wygra ‐
moli ła	się	prze moczona	i	bla da	jak	płótno	Ewa.	Usia dła	na	podłodze,	wypluła	wodę	z
ust,	rozej rza ła	się	wkoło	i	powie dzia ła:
–	Kur wa	mać.
–	Wolał bym	„dobry	wie czór”	–	odparł	Ma ciek	Nowic ki	i	ude rzył	ją	w	twarz.
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–	Żeby	nie	 tra cić	cza su	–	powie dział	Nowic ki,	ba wiąc	się	mokrymi	włosa mi	Ewy
Kola now skiej	–	potrze buję	od	was	 tyl ko	 jednej	prostej	 infor ma cji.	A	 skoro	 czoł ga li ‐
ście	 się	 bezsensow nie	 śmier dzą cymi	 rura mi,	 za miast	wejść	 po	 ludzku	przez	 drzwi,	 z
pew nością	ją	posia da cie.	Co	ci,	Ja romin,	strze li ło	do	głowy?
Owi nął	sobie	garść	włosów	Ewy	wokół	dłoni	i	gła dził	je	ostrzem	noża.	Je den	z	jego

łysych	kumpli	skrę pował	mi	ręce	na	ple cach	i	trzymał	za	ra mię,	drugi	za szczycił	moją
szyję	towa rzystwem	cał kiem	sporej	ma cze ty.	Wkoło	wa la ło	się	peł no	gli ny	 i	na rzę dzi
budow la nych,	za	pomocą	których	potraktowa no	ścia ny	 i	podłogę	piw ni cy.	Na li czyłem
sześć	obszer nych	dziur	w	różnych	miej scach.	Szuka li	na	śle po.
Usi łowa łem	sobie	przypomnieć,	jak	chcia łem	ich	za ła twić,	ale	na	próżno.
–	Jak	wi dzisz,	bar dzo	się	sta ra my,	ale	na	ra zie	nam	nie	wychodzi	–	potwier dził	moje

domysły	Nowic ki.	–	Łopatko	za pew niał,	że	to	tu,	ale...
–	cmoknął	dziew czę cymi	usta mi	–	nie	znał	szcze gółów.	Dla te go	ty	nam	powiesz.
Puścił	Ewę	 i	podszedł	do	mnie.	Jego	nóż	powę drował	do	 jednej	z	dziurek	moje go

nosa.
–	Pa mię tasz	tę	sce nę	z	Chi natown?	Sam	Polański	ją	za grał.
Ni chol son	na	pla nie	bez	prze rwy	spraw dzał	ostrze,	czy	na	pew no	się	skła da.	Tu	nie

bę dzie	tak	do brze.	–	We pchnął	nóż	głę biej	i	po czułem,	że	krew	za czyna	mi	cieknąć	na
war gę.	–	Gdzie	one	są?
Nie	 odpowie dzia łem,	 li cząc,	 że	 powtórzy	 pyta nie,	 za nim	 przystą pi	 do	 rzeźni czych

przyjemności.	 Miał bym	 trochę	 cza su	 na	 myśle nie.	 Ten	 z	 ma cze tą	 poszedł	 pil nować
Ewy,	drugi	schwycił	mnie	za	ra miona	i	pocią gnął	do	tyłu.	Woda	pod	nami	hucza ła,	bry‐
zga jąc	przez	otwór	brudną	pia ną.
–	Kto?	–	spyta łem	i	na tychmiast	po ża łowa łem.	Pchnął	nóż	głę biej,	a	 ja	odruchowo

szarpną łem	się	i	w	ten	sposób	sam	sobie	rozcią łem	nozdrze.	Krew	pocie kła	strumycz‐
kiem.
–	Nie	szarp	się	–	skomentował	z	sa tys fakcją	Nowic ki	i	wytarł	nóż	o	moją	mo krą	blu‐

zę.	–	Psujesz	mi	za ba wę.	Pytam	o	dzie ci.



–	Ja kie	dzie...	–	nie	dokończyłem,	ponie waż	oddech	ode brał	mi	 jego	moc ny	cios	w
brzuch.	Wyglą dał	na	kompute rowe go	wymoczka,	ale	ude rze nie	było	wyćwi czone.	Cho‐
dził	na	si łow nię	i	za ję cia	z	MMA.
Pochyli łem	się	i	pa trzyłem,	jak	ciur ka ją ca	mi	z	nosa	krew	wsią ka	w	gli nę.
–	Mówi łem,	Ja romin,	żeby	nie	tra cić	cza su.	Gdzie	kopać?
–	Wiem	tyle,	co	ty	–	wystę ka łem,	kie dy	wrócił	mi	oddech.	–	Kopmy	ra zem.
Za śmiał	się	krótko	i	uniósł	nóż.
–	Ga daj,	gdzie	to	żydow skie	ścier wo	leży.	Po	to	tu	przysze dłeś,	praw da?	Nie	musisz

potwier dzać,	moja	 droga	 kuzynka	 wszystko	 mi	 powie dzia ła.	 Piękny	 plan,	 ale	 głupi.
Bar dzo	głupi.	Gdybyś	przyszedł	z	tym	do	mnie,	daw no	za ła twi li byśmy	spra wę.	No	ale
w	końcu	przysze dłeś.	To	jak	bę dzie?	Współ pra cuje my?
Kuzynka.	Bar ba ra	Ga weł	to	jego	kuzynka.	Mogłem	się	domyślić	tej	komi tywy	z	Ło‐

patką.	Ładna	 rodzinka,	 nie	ma	 co.	 Zrozumia łem,	 dla cze go	 nie	 przyszła	 na	 spotka nie.
Wszystko	się	ukła da ło	w	czytel ny	wzór,	które go	nie	prze wi dzia łem.	Pie przona	har mo‐
nia	sfer.
–	To	bez	sensu	–	powie dzia łem	powoli,	zli zując	krew	z	warg.	–	Są	głę boko,	kopa nie

zaj mie	kil ka	dni.	Chce cie	nas	tu	trzymać	cały	czas?
Zmrużył	oczy.	Fa cet	za	mną	wzmoc nił	uchwyt.	Mogłem	się	szyb ko	uchylić	i	kopnąć

go	w	kola no	albo	krocze,	a	potem	odwi nąć	się	Nowic kie mu	i	uciec,	ale	ten	drugi	trzy‐
mał	ma cze tę	na	szyi	Ewy.
Sie dzia ła	z	unie sioną	głową	i	pa trzyła	na	mnie	prze ra żonymi	ocza mi.
Te raz	jej	ner wowość	nie	musia ła	szukać	powodów	do	stra chu.	Mia ła	 je	na	gar dle.

Na praw dę	chcą	nas	tu	za bić?
–	A	ty	jak	chcia łeś	to	zrobić?	–	spytał	Nowic ki	z	tym	swoim	mię si stym	uśmie chem.

Nie	był	taki	głupi,	za	ja kie go	go	wzią łem	podczas	pierw sze go	spotka nia.
–	Nie	chodzi ło	o	wykopywa nie,	 tyl ko	spraw dze nie	przej ścia	–	 skła ma łem.	 Jednym

szarpnię ciem	otwarł	mój	worek	i	wycią gnął	z	nie go	prze moczony	ta łes.
–	A	to	po	co	wzią łeś?	Żeby	odpra wić	ka dysz?
–	Dokładnie	–	odpar łem,	li cząc	na	jego	ignorancję.	Nie	dał	się	za skoczyć.
–	Potrzebny	minjan.	Nie	masz	dzie się ciu	Żydów.	Kła miesz.
Przybli żał	ostrze	ku	mojej	 twa rzy,	ale	w	 tym	momencie	woda	ude rzyła	w	 dziurę	 z

głośnym	chlupotem	i	 spora	 fala	chlusnę ła	 na	 podłogę.	 Łysy	 z	ma cze tą	 pode rwał	 się,
uska kując	i	popycha jąc	Ewę.



–	Co	jest,	kur wa,	z	tą	wodą?	–	za klął.
–	Znowu	de ski	w	pi dle	wywa li ło	–	odburknął	ten	za	mną.
A	potem	wszystko	potoczyło	się	błyska wicznie.
Kie dy	Ewa	prze wróci ła	się	na	ple cy,	na gły	bryzg	wody	ochla pał	jej	 twarz.	Myśla ‐

łem,	że	się	za krztusi	i	dosta nie	ata ku	kaszlu,	ale	sta ło	się	coś	dokładnie	prze ciw ne go.
Obmyta	podziemną	falą,	uniosła	się	błyska wicznie,	w	pra wej	dłoni	mia ła	mokrą	gli nę.
Ci snę ła	ją	z	nie bywa łą	siłą	i	pre cyzją	pro sto	w	twarz	łyse go,	za kle ja jąc	mu	oczy,	nos	i
usta.	Ten	 lewą	ręką	za czął	po	omac ku	ścią gać	błoto,	ale	Ewa	go	ubie gła.	Skoczyła	z
kocią	zwinnością,	prze łożyła	sobie	przez	ko la no	jego	ra mię	z	ma cze tą	i	nim	ktokol wiek
z	nas	zdołał	za re agować,	 rozle gło	się	chrupnię cie	 ła ma ne go	sta wu	łokciowe go.	Fa cet
za wył,	ma cze ta	pac nę ła	w	błoto,	a	Ewa	podniosła	ją	i	wycią gnę ła	do	Nowic kie go,	któ‐
ry	wła śnie	ku	niej	ruszył.	Woda	w	dziurze	hucza ła	jak	piec.
–	Je den	krok	–	za char cza ła	tygrysio.	–	Jeszcze	je den	krok...
Nowic ki	stał	tyłem	do	mnie,	gość	za	moimi	ple ca mi	zdę biał,	drugi	ję czał	na	podło‐

dze	–	to	było	moje	pięć	se kund.	Zrobi łem	gwał tow ny	unik	i	z	pół obrotu	kopną łem	tego
za	mną	w	ko la no.	Nie	osią gną łem	tak	spekta kular ne go	efektu	jak	Ewa,	ale	 fa cet	pole ‐
ciał	na	ścia nę	i	kie dy	się	od	niej	od bił,	zro bi łem	krok	do	przodu	i	wyprowa dzi łem	pro‐
ste go	kopa	 z	 bio dra.	Kie dy	w	Słup sku	 instruktor	 uczył	mnie	wal ki,	 poka zał	mi	 kil ka
ude rzeń	kończą cych	naj trudniej sze	na wet	star cie.
Kopnię cie	w	podbrzusze	i	prosty	cios	w	twarz	u	na sa dy	nosa	od bie ra ją	przytomność

na wet	słoniowi.	Nie ste ty,	mia łem	skrę powa ne	ręce	i	nie	mogłem	go	ude rzyć,	ale	osunął
się	w	błoto	jak	worek	kar tofli,	a	to	mi	wystar czyło.
Wykopa łem	mu	spod	dło ni	nóż	i	szybko	rozcią łem	wię zy.	Cios	w	na sa dę	nosa	oka zał

się	już	nie potrzebny	–	fa cet	rzę ził,	ści ska jąc	w	rę kach	pogruchota ne	kola no.	Jednak	nie ‐
źle	mi	poszło.	Dotkną łem	pal ca mi	rozcię te go	nozdrza,	potwor nie	pie kło,	ale	nie	zwra ‐
ca łem	na	to	uwa gi.
Pa trzyłem	jak	za hipnotyzowa ny	na	Ewę.	Tę	szczupłą	i	kruchą	Ewę	Kola now ską,	któ‐

ra	dopie ro	co	ję cza ła	w	podzie miach,	że	nie	da	rady	i	za raz	się	wyrzyga,	a	która	te raz
trzyma ła	oburącz	ma cze tę	 jak	Lara	Croft	 i	mie rzyła	w	 szyję	 pobla dłe go	Nowic kie go.
Na rodowy	pa triota	 pol ski	wyglą dał,	 jakby	mu	 ktoś	 za miast	maj tek	 za łożył	 pas	 cnoty
kol ca mi	do	środka.
–	Spokoj nie,	Ewa	–	powie dzia łem,	wycią ga jąc	ręce	przed	sie bie.	–	Spokoj nie...
–	Co	spokoj nie,	co	spokoj nie!	Weź	nóż	i	roze tnij	mu	nochal	–	syknę ła,	unosząc	ma ‐

cze tę	nie co	wyżej,	jakby	chcia ła	spraw dzić,	czy	jej	ko niec	zmie ści	się	Nowic kie mu	do



nosa.	Nie	pozna wa łem	Kola now skiej.
Siła,	 jaką	za czerpnę ła	z	 zie mi	 i	wody,	 prze niosła	 ją	w	 re jony	 czystej	 nie na wi ści	 i

prze mocy.	Byłem	pe wien,	że	przy	naj mniej szym	ruchu	rozpła ta ła by	głowę	blondynkowi
o	wi śniowych	ustach.	On	też	o	tym	wie dział,	dla te go	za marł	w	bezruchu.
Mężczyzna	z	wyła ma nym	 łokciem	 pozbie rał	 się	 i	 ruszył	 do	 schodów.	Osa dzi ła	 go

jednym	słowem.
–	Wra caj.
Powie dzia ła	to	ta kim	tonem,	że	na tychmiast	się	cofnął	i	usiadł	obok	kole gi.	Obaj	ję ‐

cze li,	ale	ża den	z	nich	nie	śmiał	się	posta wić.
Pa trzyłem	na	ich	zba ra nia łe	miny	i	myśla łem	o	 ich	 lekcji.	Wła śnie	się	dowie dzie li,

że	ogolona	głowa	plus	na pa kowa ne	mię śnie	 to	nie	wszystko.	Trze ba	mieć	 jeszcze	pa ‐
sję,	ha,	ha.
–	Co	te raz?	–	spytał	Nowic ki.	–	Chce cie	nas	tu	trzymać	cały	czas?
Punkt	dla	nie go.	Nie	mia łem	pomysłu	na	dal szy	ciąg,	a	coś	musia łem	zro bić.	Po	co	ja

tu	przysze dłem?
Spokoj nie,	Woj tek.	Spokoj nie.
–	Dasz	sobie	radę?	–	zwróci łem	się	do	Ewy.
Prze moczona,	drża ła	od	chłodu	 i	 żą dzy	mor du,	 i	 tyl ko	 cze ka ła	na	 pre tekst.	 Ski nę ła

głową.	Nowic ki	był	spię ty,	ale	nie	wyglą dał	na	prze ra żone go.	Wycofa łem	się	tyłem	do
schodów	i	powoli	sze dłem	w	górę,	pa trząc	na	ma low ni czy	obraz	z	mi strzynią	ma cze ty
jako	punc tum.
Wyj ście	na	plac	za krywa ła	ciężka	kla pa.	Uniosłem	ją	ostrożnie	 i	 zer kną łem.	Te ren

we wnątrz	par ka nu	tonął	w	ciemności	i	ci szy.	W	kil ku	miej scach	widnia ły	hał dy	wybra ‐
nej	zie mi.	Ści sną łem	sa per kę	i	poświe ci łem	dokoła,	ale	te ren	wyglą dał	na	opuszczony.
Nowic ki	nie	wta jemni czał	zbyt	wie lu	osób	w	swoje	poszuki wa nia.	Mia łem	 na dzie ję,
że	ta	trój ka	na	dole	to	wszyscy.
Podsze dłem	do	ogrodze nia	od	strony	par ku	i	ser ce	mi	za mar ło.
Rozdziel nia	 prą du	 zosta ła	wykopa na,	 ka wał ki	 be tonu	 i	 wiązki	 ka bli	 za le ga ły	 pod

par ka nem,	a	w	jej	miej scu	ział	ogromny	dół.	Pobie głem	do	piw ni cy.	Grupa	Lary	Croft
trwa ła	w	nie zmie nionych	pozycjach,	fa scynowa ła	mnie	skuteczność	tej	kobie ty	po	ob‐
myciu	woda mi	podbor skie go	Styksu.	Szarpną łem	Nowic kie go	za	ra mię.
–	Co	zrobi łeś	ze	szczątka mi?
Uniósł	brwi.	Woda	w	otwo rze	na dal	chlupota ła	i	sycza ła,	ale	jakby	z	mniej szym	im‐



pe tem.	Żywioł	opa dał.
–	Ja ki mi	szczątka mi?	–	zdzi wił	się.	–	Ja	nie	szukam	kości.
Pchną łem	go	na	ścia nę	i	zła pa łem	za	kla py	zgrabnej	kur teczki.
Ma rzyłem	o	re wanżu	w	posta ci	złote go	strza łu	w	splot	słoneczny,	ale	się	powstrzy‐

ma łem.	Na buzowa nie	Ewy	star czyło	na	nas	oboje.
–	 Za bij my	 go!	 –	 krzyknę ła	 z	 entuzja zmem.	 Nowic ki	 pa trzył	 na	 mnie	 zmrużonymi

ocza mi,	 w	 których	 wi dzia łem	 ra czej	 pogar dę	 niż	 strach.	 Potrzą sną łem	 nim,	 ale	 nie
zmie nił	spoj rze nia.	Ewa	powtórzyła	swoją	entuzja styczną	propozycję,	ale	 już	z	mniej ‐
szą	ener gią.	Żywioł	opa dał.
–	Musia ły	tam	być!	Co	z	nimi	zrobi łeś?
–	Za sta nów	się,	Ja romin	–	powie dział	po woli,	doci ska jąc	bro dę	do	szyi.	–	Nie	py‐

tał bym	cię	o	nie,	gdybym	je	zna lazł.	Je steś	wa ria tem,	nie	myślisz	logicznie.
Znowu	punkt	dla	nie go.	Nie	za	wa ria ta,	bo	to	żadna	nowość,	ale	za	kości.	Gdyby	 je

zna lazł,	rył by	tam	do	upa dłe go,	aż	by	się	dorył	do	swoje go	za sra ne go	skar bu.	Nie	mógł
ich	zna leźć.
Szum	w	dziurze	ze lżał,	woda	płynę ła	wol niej.
–	To	co,	za bi je my	go?	–	spyta ła	jeszcze	z	na dzie ją	Ewa,	ale	gdy	pokrę ci łem	głową,

opuści ła	z	re zygna cją	ma cze tę	i	poma sowa ła	zdrę twia ły	nadgar stek.	Ka za łem	jej	wyjść
na	górę.	Zrobi ła	to	z	ocią ga niem.	Była	fanta styczna.	Mia łem	ochotę	ją	poca łować.
–	Za bij	mnie,	Ja romin	–	powie dział	ci cho	Nowic ki.	–	Bo	ja	cię	na	pew no	za bi ję.
–	Wątpię	–	odpar łem	i	wysze dłem	za	Ewą.	Kla pę	od	piw ni cy	za blokowa łem	me ta lo‐

wą	za suwą	i	za bra li śmy	się	do	roboty.	Dokładnie	przej rze li śmy	miej sca	prowi zorycz‐
nych	wykopków	na szych	boha te rów,	prze rzuci li śmy	trochę	zie mi	z	hał dy	wokół	dołu	po
rozdziel ni,	spraw dzi li śmy	na rzę dziow nię,	a	na	koniec	ła zi li śmy	po	pla cu	i	na	wyryw ki
dzioba li śmy	w	zie mi,	 li cząc	na	 łut	 szczę ścia.	 Pudło.	Nie	 na tra fi li śmy	 na	 naj mniej szy
ślad	ich	szczątków.
–	Może	są	w	tune lu?	–	za suge rowa ła	Ewa.	Znów	wyglą da ła	na	sła bą	 i	nie zde cydo‐

wa ną,	sa per ka	zwi sa ła	jej	jak	wa łek	do	cia sta.
Wzruszyłem	ra miona mi.
–	Może.	Ale	skąd	by	się	tam	mia ły	wziąć?
Przez	 ostatnie	 dni	 prze śla dował	mnie	 bar dzo	 suge styw ny	 obraz	 rze zi	we	młynie	 i

drobnych	dzie cię cych	ciał	wrzuca nych	do	dołu	wykopa ne go	pod	rozdziel nię	prą du.	Nie
mogłem	się	te raz	pogodzić	z	faktem,	że	to	nie praw da.	Nie	było	 ich	 tutaj.	Ale	gdzie	w



ta kim	ra zie	były?	Dokąd	je	za bra li?	Usia dłem	na	kupie	gli ny	i	za kryłem	twarz.	Nos	bo‐
lał	mnie	jak	dia bli,	ale	nie	zwra ca łem	na	nie go	uwa gi.	Gdzie	one	są?
W	górze,	pomię dzy	strzę pa mi	porozrywa nych	chmur,	świe ci ły	gwiazdy.	Ewa	usia dła

obok	i	wzię ła	mnie	za	rękę.
–	Nie	martw	się.	Jutro	za cznie my	od	nowa.
Dudnie nie	wody	pod	zie mią	usta ło,	za pa dła	ci sza.	Z	goryczą	pomyśla łem	o	cia łach

Zyl bersztaj na	 i	Kublic kie go,	które	sza le ją ca	Młynów ka	zgar nę ła	 i	poniosła	gdzieś	do
Sowy.	Drugi	raz	ich	już	ra czej	nie	znaj dę.	Prze szłość	rozmywa ła	mi	się	w	mgłę,	dzie ci
znowu	zni kły.
Mój	drogi,	nie zna ny,	żydow ski	dziadku	–	gdzie	one	są?	Ale	dzia dek	prze cież	też	nie

wie dział.	Stoczył	się	z	Kublic kim	do	wody,	za nim	je	po grze ba no.	Da wid,	Lora,	Na tan	i
Jose łe,	Cha im,	Ryw ka	–	gdzie ście	się	schowa li?!
Nie	mia łem	już	kogo	pytać.	Skończyły	mi	się	pomysły.	Podzie mia	sta re go	młyna	 to

ostatnie	miej sce,	gdzie	zbie ga ły	się	 li nie	wody,	zie mi	i	złota.	Ten,	co	ukradł	paszport
hra bie go	i	podszyw szy	się	pod	nie go,	uciekł	do	Bra zylii,	też	już	nie	żył.	Cie ka we,	 jak
na praw dę	się	na zywał.
Wróblik?	Może.	Albo	ina czej.	Te raz	to	już	bez	zna cze nia.
Sie dzie li śmy	na	kupie	zie mi	i	mar zli śmy.	Ewa	trzę sła	się	jak	w	fe brze,	więc	wyszu‐

ka łem	w	szopie	na	pla cu	bluzę	roboczą	i	ka za łem	jej	włożyć	wbrew	prote stom	i	ma ru‐
dze niom,	że	„śmier dzi	na ziolem”.
Czas	płynął,	jeszcze	trochę	i	trze ba	bę dzie	się	zmywać,	bo	albo	tamci	wygrze bią	się

w	końcu	z	piw ni cy,	albo	ktoś	nas	tu	na kryje.	Spoj rza łem	na	ze ga rek,	mi nę ła	pierw sza.
Zupeł nie	nie	wie dzia łem,	co	robić.	Bolał	mnie	nos	i	było	mi	choler nie	zimno,	pod	zie ‐
mią	sie dzie li	trzej	pokie re szowa ni	kopa cze	złota,	gdzieś	obok	nas,	też	pod	zie mią,	po‐
winny	le żeć	szczątki	sze ścior ga	dzie ci,	któ re	niosły	to	zło to	z	na dzie ją,	że	kupią	za	nie
trochę	życia,	i	te raz	cze ka ły,	aż	je	znaj dę	i	pochowam	na	żydow skim	cmenta rzu.	A	 ja,
cóż,	na wa li łem	na	ca łej	li nii.	Z	tył kiem	w	gli nie	prze żuwa łem	klę skę	jak	ka wa łek	po‐
de szwy.	Ewa	ki cha ła.
Pę dzą ce	chmury	ba wi ły	się	w	chowa ne go	z	gwiazda mi.
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Ewa	kichnę ła	i	usia dła	obok	mnie	na	ster cie	zie mi,	jak	przy	stoli ku	w	knaj pie.	Spoj ‐
rza ła	w	stronę	kla py,	skąd	rozle gło	się	dudnie nie	i	stłumione	okrzyki.
–	Można	 by	 ich	 powią zać	 i	 odsta wić	Wę grzynowi,	 jak	 świ nie	 do	 punktu	 skupu	 –

ode zwa ła	się.
–	Oba wiam	się,	że	mógł by	zwi nąć	kontra hentów	ra zem	z	 towa rem	–	odpowie dzia ‐

łem,	kopiąc	butem	gli nę.	Tar łem	czoło,	bo	coś	pod	nim	znowu	za czę ło	pul sować.	Ja ‐
kieś	zda nie,	uwa ga	o	ka blach	w	zie mi,	że	powinny	 iść	w	dół.	Moja	zrozpa czona	wy‐
obraźnia	cze pia ła	się	coraz	cieńszych	ni tek.
–	Wszystko	na	nic	–	wes tchnę ła	Ewa	i	znowu	kichnę ła.	–	Nie	ma	ich	tu.	O	czym	my‐

ślisz?	O	tym,	że	jakbyśmy	poszli	wszyscy,	całą	szóstką,	toby	się	uda ło,	co?	Bo	ja	wła ‐
śnie	 tak	 myślę.	 Spra wa	 się	 rozla zła,	 puści ła	 na	 grubych	 i	 w	 dodatku	 zbyt	 rzadkich
szwach.	Mar na	fa stryga.
Co?	Nie	wyda je	ci	się?	Powiedz	coś.
Ga da ła	kompul syw nie,	wciąż	pod	wpływem	tych	wszystkich	na groma dzonych	emo‐

cji.	Na praw dę	chcia ła	mi	pomóc,	raz	w	życiu	zrobić	coś	dobre go	i	ważne go,	więc	dała
z	sie bie,	ile	mogła.	A	i	tak	jej	synowie	ni gdy	nie	za zna ją	spokoju.
–	Myślę	o	tym	–	za czą łem	po woli,	dobywa jąc	słowa	z	głę bi ny	–	co	Grze siek	Wilk

mówił	o	kła dze niu	ka bli.	Że	idą	w	dół	wznie sie nia	i	że	zie mia	pod	murem	była	inna...
Na gle	zrozumia łem.	Mój	oj ciec	wi dział	ją	usypa ną	tuż	pod	ścia ną	młyna.	Czyli	dziu‐

rę	wykopa no	kil ka	me trów	da lej!	Dziurę	pod	ka bel	bie gną cy	w	dół!
Pode rwa łem	się	i	zła pa łem	sztychów kę.
–	Chodź!
Ewa	pa trzyła	na	mnie	sze roki mi	ocza mi.	Nie	ruszyła	się	z	miej sca,	więc	szarpną łem

ją	za	ra mię.	Pobie gli śmy	do	wykopu	pod	rozdziel nią,	ze skoczyli śmy	na	dno	 i	za czę li ‐
śmy	obma cywać	ścia nę	jak	geolodzy.
Tkwił	dwa	me try	pod	zie mią,	okrą gły	trzyżyłowy	prze krój	ka bla	z	czar ną	obwódką,

ni czym	prze cię ty	ogon	wiel kie go	gryzonia.	To	mia ło	sens!	Woda	szła	w	dół	i	prąd	szedł
w	 dół,	 na	 łąki,	 tam,	 gdzie	 kumula cja	 podziemnej	 ener gii	 na robi ła	 tyle	 za mie sza nia.



Spoj rza łem	na	ze ga rek	–	pierw sza	czter dzie ści	trzy.
–	Kopie my?	–	spyta ła	Ewa	nie pew nie.	W	ręku	trzyma ła	łopa tę.
W	kufaj ce	z	pa ka me ry	wyglą da ła	na	fa chow ca	od	robót	ziemnych.
–	Skoro	już	tu	je ste śmy...	–	odpar łem	i	wdra pa łem	się	na	górę.
Wymie rzyłem	prostą	li nię	na	powierzchni	i	wzię li śmy	się	do	roboty.	To	zna czy	za ‐

mie rza li śmy	się	wziąć,	ponie waż	prze rwał	nam	głos	zza	ple ców:
–	A	więc	jednak.
Nowic ki	stał	w	otocze niu	trzech	uzbrojonych	mężczyzn	–	je den	z	nich	miał	bejs bolo‐

wy	kij,	drugi	ma cze tę,	a	trze ci	owi nię ty	wo kół	dłoni	łańcuch.	Musiał	po	nich	za dzwo‐
nić.	Byłem	wście kły	na	sie bie,	że	nie	ode bra łem	mu	komór ki.	Drobny	błąd.	Ewa	 na ‐
tychmiast	pode rwa ła	się	z	unie sioną	łopa tą,	gotowa	do	wal ki,	ale	ją	powstrzyma łem.
–	Doga daj my	się	–	zwróci łem	się	do	Nowic kie go.	–	Pocze kaj cie,	aż	za ła twi my	swo‐

je,	potem	może cie	szukać	złota.
Ruszyli	na	nas	z	dwóch	stron.	Na	znak	dobrej	woli	odrzuci łem	łopa tę	 i	wystą pi łem

przed	Ewę.
–	Bądź	rozsądny,	Nowic ki.	Nie	potrze buję	twoje go	złota,	które,	na wia sem	mówiąc,

nie	jest	twoje,	a	ty	nie	potrze bujesz	kości	dzie ci.
Pozwól	 nam	 dokończyć	 robotę,	 a	 jak	 znaj dzie my	 to,	 co	 cię	 inte re suje,	 dosta niesz

swoje.	To	korzystny	kontrakt.	My	kopie my,	wy	bie rze cie	skarb.	Masz	roboci znę	gra tis.
–	A	potem	cię	za bi ję	–	dokończył,	rozcią ga jąc	war gi	w	nie przyjemnym	gryma sie.	Z

blond	lokiem	i	nie bie ski mi	ocza mi	wyglą dał	ni czym	upa dły	anioł.	Jego	wygolona	asy‐
sta	już	nie.
–	Potem	mnie	za bi jesz	–	zgodzi łem	się,	a	Ewa	skoczyła	do	przodu.
–	Zwa riowa łeś?	Rozwal my	tych	gnoj ków!
Woda	pod	zie mią	hucza ła	coraz	głośniej,	znowu	coś	wywa li ło	na	sta wach.	Dudnie ‐

nie	mówi ło,	że	to	jeszcze	nie	koniec	rozgryw ki.
Na le ża ło	dzia łać	spokoj nie.	Zła pa łem	Ewę	za	łokieć,	gdy	na pię tą	 jak	sprę żyna	ręką

uniosła	sztychów kę	ni czym	dzi dę	i	dysza ła	tym	swoim	tygrysim	pomrukiem.	Szła	druga
fala	nie na wi ści	i	ze msty.
Po	tamtej	stronie	też	ro sło	na pię cie.	Trzech	ziomków	uniosło	broń	i	przygotowywa ło

się	do	ata ku.	Nowic ki	włożył	pra wą	dłoń	do	kie sze ni	kurtki.	 Je śli	doj dzie	do	wal ki,
moja	ostatnia	na dzie ja	upadnie	jak	ten	anioł.	Uniosłem	rękę	i	rze czowym	tonem	powtó‐
rzyłem	swoją	propozycję:



–	My	kopie my,	wy	się	przyglą da cie.	Znaj dzie my	złoto,	 tra fia	 do	was.	 Tra fia my	 na
kości,	za bie ra my	je	i	od chodzi my.	Wy	może cie	ko pać	da lej.	Je śli	ci	za le ży	na	mnie,	zo‐
sta nę.	Ale	ona	odej dzie	w	spokoju.
Za toczyłem	ręką,	chowa jąc	Ewę	za	sie bie.	Nowic ki	zmrużył	oczy.
Łysol	po	pra wej	za brzę czał	łańcuchem	i	cze kał	tyl ko	na	sygnał	od	sze fa.
Ewa	znowu	za woła ła:
–	Zwa riowa łeś?!
–	Tak,	już	ja kiś	czas	temu.	No	co	–	zwróci łem	się	do	Nowic kie go	–	umowa	stoi?
Zer knął	na	swoich	i	po	krótkim	na myśle	powie dział:
–	Okej,	Ja romin.	Wy	kopie cie,	my	pil nuje my.
–	Skopię	twoje	jaja!	–	syknę ła	Ewa.
Na pię cie	w	powie trzu	było	 ta kie,	 jakby	nie istnie ją ca	rozdziel nia	prą du,	na	miej scu

której	sta li śmy,	na dal	dzia ła ła.	Nowic ki	uśmiechnął	się	i	wysunął	ję zyk.
–	Dobra,	do	ro boty!	–	za woła łem,	słysząc,	jak	pod	zie mią	wzbie ra	kolej ne	po tężne

ude rze nie	żywiołu.	–	Ewa,	tu	za czyna my!
Kla sną łem	w	dło nie,	żeby	odcią gnąć	jej	uwa gę	od	ba ta li stycznych	myśli,	i	odwróci ‐

łem	za	ra miona,	poka zując,	gdzie	ma	za cząć.	Obej rza ła	 ze	zdzi wie niem	sztychów kę	 i
ostrze	z	ząbkowa nym	wykończe niem,	po	czym	bez	prze kona nia	wbi ła	ją	w	gle bę.
–	Spraw dzaj,	 co	wyrzucasz	 –	 pole ci łem.	Na	 gorą co	wymyśla łem	 plan	 robót,	 byle

odwieść	ją	od	chę ci	rzuce nia	się	na	tamtych.	Wi dzia łem	w	jej	oczach	pierw sze	prze ‐
błyski	żą dzy	krwi.	Pra ca	powoli	ruszyła.
Tamci	otoczyli	nas	i	świe cąc	la tar ka mi,	przyglą da li	się	z	uwa gą	prze rzuca nej	zie mi,

jakby	ich	upra gniony	skarb	le żał	tuż	pod	powierzchnią.	Nie,	chłopcy,	tak	pięknie	to	nie
bę dzie.
Rzuci łem	się	w	wir	kopa nia,	żeby	nie	słyszeć	na ra sta ją ce go	pod	nami	huku	Młynów ‐

ki	 i	 zro dzonych	z	nie go,	uporczywie	krą żą cych	nade	mną	czar nych	myśli.	Czułem,	 że
coś	się	zbli ża,	ale	nie	mia łem	poję cia,	co	to	jest.	Nie	potra fi łem	na wet	oce nić,	czy	 to
coś	dobre go,	czy	wręcz	prze ciw nie.	Dudnią ca	woda	tłukła	mi	prosto	w	czaszkę.	Za ci ‐
sną łem	szczę ki	i	powta rza łem	sobie	w	kół ko:	to	musi	być	tu,	to	musi	być	tu...
Usta wie ni	obok	sie bie,	wpa dli śmy	w	 rytm	 i	wyrzuca na	 zie mia	 dosłow nie	 fruwa ła

nad	na szymi	głowa mi.	Początkowe	skupie nie	na	twa rzach	obser wują cych	nas	mężczyzn
stopniowo	prze chodzi ło	w	znie chę ce nie.	Po	godzi nie	tkwi li śmy	z	Ewą	po	czubki	wło‐
sów	w	wiel kim	dole,	a	zio ma le	na	górze	grze ba li	i	grze ba li,	z	coraz	większym	znudze ‐



niem.
Ni cze go	nie	zna leźli śmy.	Ani	kości,	ani	złota.
Kie dy	opa dłem	z	sił,	rzuci łem	łopa tę	w	miękką	gli nę,	która	od	spodu	coraz	bar dziej

na sią ka ła	podskór ną	wodą.	Tak	przynaj mniej	 to	sobie	wte dy	 tłuma czyłem,	bo	później
moje	 podej rze nia	 ule gły	 modyfi ka cji.	 Gdy	 opie ra łem	 się	 ple ca mi	 o	 ścia nę	 wykopu,
czułem	drże nie	zie mi.	Tam	w	dole	sza lał	żywioł.
–	Skąd	tyle	tej	wody?	–	mruknął	pod	nosem	czło wiek	Nowic kie go,	ale	nikt	nie	pod‐

jął	te ma tu.	Dysza łem	ze	zmę cze nia,	ale	chyba	jeszcze	bar dziej	od	podchodzą ce go	mi	do
gar dła	podej rze nia,	że	to	nie	tu.	Ewa	sa pa ła	ciężko.	Wraz	z	upływem	sił	opuszcza ła	ją
rów nież	ochota	do	wal ki.	Mie li śmy	dosyć.	Wreszcie	ci szę	prze rwał	je den	z	łysoli:
–	Sze fie,	tu	nic,	kur wa,	nie	ma.
–	Wi dzę	–	warknął	wście kle	mój	na stępca	w	re dakcji	„Głosu	Oszpi cyna”.	 –	 Ja ro‐

min,	pogra łeś	ze	mną	w	chuja.	A	te raz	za	to	za pła cisz.
Pochylił	się	nad	dołem	i	uniósł	oka za łą	pał kę.	Wte dy	od	pla cu	dobiegł	nas	 rozdzie ‐

ra ją cy	wrzask.	Już	mi nutę	wcze śniej	odniosłem	wra że nie,	że	podziemny	huk	na brał	no‐
wych,	nie przyjemnych	odcie ni,	a	te raz	mia łem	pew ność.	W	piw ni cy	wywa li ło	otwór	 i
woda	naj wyraźniej	 robi ła	coś	z	dwoma	pokie re szowa nymi	łysola mi,	 których	 kole dzy
zosta wi li	tam	do	cza su	za kończe nia	poszuki wań.	To	ich	rozwrzeszcza ne	głosy	dobie ga ‐
ły	przez	kla pę.
–	Niech	to	szlag	tra fi	–	powie dział	dziw nie	spokoj nie	Nowic ki	i	wszyscy	jak	na	ko‐

mendę	 rzuci li śmy	 się	 z	powrotem	na	 plac.	 Pierw szy	 dotarł	 na	miej sce	 ten	wiel ki	 od
łańcucha	i	za czął	szar pać	za suwę	kla py,	ale	ta	nie	chcia ła	puścić.	Kopnął	 ją	butem,	a
potem	próbował	wyrwać.
Bezskutecznie.	 Pa trzyli śmy	 na	 jego	 zma ga nia,	 wsłuchując	 się	 w	 nie ludzki	 wrzask

spod	zie mi.
–	Po	coś	ich,	kur wa,	za mknął?!	–	krzyknął	gość	z	ma cze tą	do	Nowic kie go.	W	odpo‐

wie dzi	otrzymał	od	nie winnie	wyglą da ją ce go	blondyna	z	 loczkiem	błyska wiczne	ude ‐
rze nie	pał ką	i	runął	na	zie mię,	trzyma jąc	się	za	łeb.	Nowic ki	pochylił	się,	jakby	chciał
na	nie go	zwymiotować.
–	Ni kogo	nie	za myka łem,	ma tole!
Furia	Nowic kie go	była	na gła.	Praw dzi wa.	Zdra dza ła	autentyczny	 strach.	 Ten	 drugi

ga pił	się	bezmyśl nie	to	na	sze fa,	to	na	tego	z	rozbi tą	głową,	to	na	kla pę,	spod	której	do‐
chodzi ły	wrza ski.
–	Niech	ich	ze żre	–	burknę ła	pół głosem	Ewa.



Wła śnie	w	tym	momencie	si łacz	przy	kla pie	wstał	i	potężnym	kopnia kiem	gla na	ze ‐
rwał	skobel.	Zaj rzał	do	środka	i	znie ruchomiał.
–	Co	jest,	kur wa...
Nowic ki	ode pchnął	go,	zer knął	i	na tychmiast	się	wyprostował.
W	świe tle	la tar ki	jego	twarz	przybra ła	bla dy	odcień.	Trze ci	ga pił	się	na	nie go	i	nie

ruszył	się	z	miej sca.	Sta ną łem	obok	Nowic kie go	i	zaj rza łem.
Ludzie	w	piw ni cy	wła śnie	za mil kli.	Ten	z	wyła ma nym	łokciem	le żał	i	orał	pal ca mi

zdrowej	ręki	podłogę	w	przedśmiertnych	drgaw kach,	a	jego	kor pus	przedsta wiał	kłę ‐
bowi sko	pocię tych	ubrań	i	wnętrzności.
Był	rozpruty	od	szyi	po	krocze.	Odrą ba na	od	gole nia	pra wa	stopa	wykrzywia ła	się

pod	 dziw nym	 ką tem.	 W	 posze rzonym	 kolej nymi	 ude rze nia mi	 wody	 otworze,	 którym
wydosta li śmy	 się	 z	 Ewą	 z	 ka na łu	 do	 piw ni cy,	 krę cił	 się	wir	 różowej	 pia ny.	Wsysał
tego	drugie go.	Jego	nogi	zni kły	już	pod	zie mią,	lewa	ręka	na	próżno	usi łowa ła	za cze pić
się	o	coś	na	śli skiej,	gli nia stej	powierzchni.	W	pra wej	trzymał	za krwa wioną	ma cze tę.
Na	wykrzywionej	z	bólu	i	prze ra że nia	twa rzy	porusza ły	się	otwar te	w	nie mym	krzyku
usta.	Nad	 jego	 łysą	głową,	 tuż	pod	ni skim	sufi tem,	drżał	czar ny	cień.	Na gle	z	otworu
buchnął	w	górę	słup	wody,	za krę cił	się	ma low ni czym	pi ruetem	i	porwał	człowie ka	z
ma cze tą,	ob ra ca jąc	nim	 jak	szma cia ną	 lal ką.	Se kundę	 trwał	nie wia rygodny	 ta niec,	po
czym	rozle gło	się	donośne	chlupnię cie	i	tułów	z	unie sionymi	rę ka mi	zniknął	w	otworze,
a	ma cze ta	z	pac nię ciem	upa dła	w	bło to.	Czar ny	cień	ode rwał	się	od	sufi tu	i	sko czył	za
nim.	Woda	w	dziurze	za bul gota ła	jak	w	odpływie	z	wanny	i	za pa dła	ci sza.
Zbie głem	na	dół	i	pochyli łem	się	nad	rzę żą cym	człowie kiem.
–	Co	tu	się	sta ło?
Obrócił	na	mnie	głupie,	za chodzą ce	mgłą	oczy.
–	Chrrr...
–	Co,	do	chole ry?	Mów!
Odpływał.	Szar pa łem	 go	 za	 ra mię	 i	 krzycza łem	 „co”,	 dopóki	 Ewa	 nie	 odcią gnę ła

mnie	na	bok.
–	On	nie	żyje.
–	Co	tu	się,	kur wa,	dzie je?	–	wrzeszczał	ktoś	na	górze,	nie	pa nując	nad	sobą.	Pod‐

sze dłem	do	otworu	i	spoj rza łem	w	dół.	Na	powierzchni	czar nej	wody	przez	uła mek	se ‐
kundy	błysnę ły	czer wone	oczy,	a	 potem	Młynów ka	 z	 dudnie niem	 popłynę ła	 da lej.	W
nozdrza	buchnę ło	mi	za tę chłe	powie trze.
Śli zga jąc	się	w	czer wonym	błocie,	wróci łem	do	Ewy,	która	 bezradnie	 przyglą da ła



się	zma sa krowa nym	zwłokom.	Żeby	w	ogóle	coś	zrobić,	powle kli śmy	je	ku	schodom.
Nie	doszli śmy.	Z	góry	stoczył	się	Ma ciek	Nowic ki,	odbił	się	ple ca mi	od	ścia ny,	otrzą ‐
snął	z	błota	i	ruszył	na	nas.	Umowa	się	anulowa ła,	a	ra czej	anulował	ją	podziemny	ży‐
wioł.
Nowic kie go	przywi ta ło	bojowe	wycie	Ewy	Kola now skiej.	Puści łem	trupa	 i	pobie ‐

głem	ku	schodom,	by	wydostać	się	z	powrotem	na	górę.
Ewa	pobie gła	za	mną,	wie dzia łem	dla cze go.	Na	górze	zosta ła	na sza	broń.
No	i	za czę ła	się	na stępna	jatka.
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Kie dy	sta li śmy	na prze ciw	sie bie	i	dysze li śmy	żą dzą	zwie rzę ce go	mor du,	poją łem,	że
to	jeszcze	nie	koniec.	Że	ni gdy	nie	bę dzie	koniec.
Prę dzej	czy	później	Młynów ka	znowu	ude rzy	zgni łym,	trują cym	powie trzem	i	odbie ‐

rze	nam	rozum,	popycha jąc	do	bezsensow nej	wal ki.
O	co?	O	na sze	uroje nia?	Na gle	za płonę ły	usta wione	na	sta tywach	lampy	i	na	pla cu

zrobi ło	się	ja sno.	Nie	wiem,	kto	je	włą czył,	prze cież	wszyscy	sta li śmy	tu	i	pa trzyli śmy
na	sie bie,	cze ka jąc	na	dogodny	moment	do	 ata ku.	 Próbowa łem	 za pa nować	 nad	 sobą,
ale	w	 tym	gronie	sta nowi łem	wyją tek.	Pierw sza	skoczyła	 Ewa.	W	 ręku	mia ła	 swoją
sztychów kę	z	ząbkowa nym	ostrzem,	a	w	oczach	śmierć.	Rzuci łem	się,	by	 ją	powstrzy‐
mać,	zmiotło	mnie	jednak	błyska wiczne	ude rze nie	pał ki.
Pa da jąc,	jednym	okiem	zoba czyłem,	jak	Nowic ki	zwa la	się	obok,	tra fiony	przez	Ewę

rozpra wia ją cą	się	z	wszystki mi	trze ma	na raz.
Zwi ja łem	się	z	bólu	i	myśla łem,	że	to	wszystko	jest	kompletnie	absur dal ne.
Nowic ki	wykorzystał	oka zję.	Prze toczył	się	na	mnie	i	za ci snął	mi	ręce	na	szyi.
–	To	przez	cie bie,	skur wysynu	–	wychar czał.
Zdoła łem	ja koś	prze wrócić	go	na	ple cy,	ale	zwi nął	mnie	 ból	 stłuczonej	 ner ki.	 Za ‐

uwa żył	to	od	razu	i	ude rzył	w	nią	za ci śnię tą	pię ścią.
Za wyłem	z	bólu,	 a	 kie dy	Nowic ki	odsunął	się,	przygotowując	 do	 kolej ne go	 ata ku,

moja	dłoń	na tra fi ła	na	rę kojeść	ma cze ty.	Za ci sną łem	na	niej	pal ce	i	wła śnie	za mie rza ‐
łem	się	podnieść,	gdy	ktoś	z	tyłu	zła pał	mnie	za	nadgar stek.
–	Dosyć.
To	był	Ma riusz	Wę grzyn.	Ode brał	mi	broń	jak	dziec ku	i	rzucił	ją	w	błoto.	Szarpną ‐

łem	się,	ale	błyska wicznie	skuł	mnie	kaj danka mi	i	posa dził	na	gli nie.
–	Je śli	się	stąd	ruszysz,	nie	wyj dziesz	z	pier dla	do	końca	życia	–	powie dział	że la ‐

znym	tonem.	Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	wpadł	z	czte re ma	poli cjanta mi	mię dzy	wal ‐
czą cych	jak	porządkowy	na	sce nę	te atru,	gdzie	gra na	jest	za ka za na	sztuka.	Aktorzy	nie
zwra ca li	na	nich	uwa gi,	gra li	 swoje	 role	z	za pa mię ta łością	gla dia torów,	a	 ich	 ta lenty
czer pa ły	nie ogra ni czoną	moc	z	odmę tów	podziemnej	 rze ki.	Odcią ga ni	przez	poli cjan‐



tów,	szar pa li	się	i	rwa li	z	powrotem	do	wal ki.	Mówi łem,	że	praw da	tkwi	w	emocjach,
nie	w	rozumie.
Naj dłużej	przed	poli cjanta mi	broni ła	się	Ewa.	Przyglą da jąc	się	jej	zwinnym	uni kom,

dosze dłem	do	wniosku,	że	powinna	się	za pi sać	na	kurs	kung-fu.	W	wal ce	wróci ła	 jej
młodość	i	cała	ener gia,	którą	stra ci ła	wraz	z	rodzi ną.	Odpra cowywa ła	grze chy	przod‐
ków	z	godnym	podzi wu	poświę ce niem	i	po	raz	kolej ny	zrobi ło	mi	się	 jej	żal.	Zwykle
naj wię cej	pła cą	nie winni.
Za pa nował	nad	nią	Ma riusz	Wę grzyn.	Rozpoznał	sche mat	jej	kroków,	usta wił	się	w

odpowiednim	miej scu	i	kie dy	doskoczyła	do	jed ne go	ze	skutych	więźniów,	ob jął	jej	ra ‐
miona	od	tyłu	i	już	nie	puścił.
Kopa ła	go	po	gole niach,	tłukła	łokcia mi	i	potyli cą,	ale	przywarł	do	jej	ple ców	i	jak

doświadczony	myśli wy	wziął	ją	na	prze trzyma nie.	Wreszcie	opa dła	z	sił	i	bezwładnie
zwi sła	na	jego	rę kach.	Kie dy	się	ocknę ła,	podniosła	na	nie go	zdzi wione	oczy	i	powie ‐
dzia ła:
–	Co	to	ma	zna czyć?	Niech	mnie	pan	puści!
Puścił	ją	i	wpraw nie	za łożył	kaj danki.	Już	bez	oporu	dosia dła	się	do	mnie	i	wymie ‐

ni li śmy	za dowolone	spoj rze nia,	 jak	para	młodocia nych	chuli ga nów,	którzy	cie szą	się,
że	skutecznie	na rozra bia li.	Część	obra żeń	wyglą da ła	cał kiem	poważnie,	wszyscy	 jed‐
nak	się	uśmie cha li.	Ewa	posła ła	mi	ca łusa,	a	ja	w	odpowie dzi	wyszcze rzyłem	do	niej
zęby.
Szum	wody	ucichł,	gdy	Wę grzyn	z	dwoma	poli cjanta mi	ze szli	do	piw ni cy.	Po	chwi li

wróci li	bla dzi	i	Ma riusz	wbił	we	mnie	wzrok.
–	Kto	to	zrobił?
Było	 już	 ja sno.	 Szosą	 prze je chał	 sa mochód,	 za	 nim	 na	 horyzoncie	 czer wie ni ły	 się

chmury,	podświe tlone	od	spodu	podziemnym	słońcem.
Na	sta wach	krzycza ły	 rybi twy.	Gwiazdy	ga sły.	Piękno	nie	da wa ło	 za	wygra ną,	 jak

za wsze.	Wzruszyłem	ra miona mi.
–	Potwór.
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Kie dy	pan	Zyl bersztajn	krzyknął	we glojfn!	,	Da wi dek	wca le	nie	rzucił	się	pierw szy
do	ucieczki.	Był	naj star szy	i	powi nien	w	pierw szej	kolej ności	pomóc	młodszym,	więc
pchnął	Ryw kę	na	drzwi	młyna,	a	sam	za słonił	ją	swoim	szczupłym	cia łem.	Pan	w	brą ‐
zowym	płaszczu	skoczył	jednak	naj pierw	do	okna,	za	którym	znikł	Da niel,	a	Cha imek
wła śnie	dra pał	się	za	nim.	Zła pał	ma łe go	Kup per ma na	za	nogę	i	po cią gnął	z	ca łej	siły,
wyrzuca jąc	na	środek	jak	lal kę.	Cha im	za cze pił	podbródkiem	o	pa ra pet	i	te raz	doci skał
roze rwa ną	 twarz	do	kur teczki,	wi jąc	 się	 i	 ję cząc	 jak	 pie sek.	Da wid	 znie ruchomiał	 z
prze ra że nia	i	upuścił	worek	ze	złotem	na	podłogę.	Dzie ci	szar pa ły	za suwę.	Dopadł	do
nich	gruby	mężczyzna	 z	 dziura wymi	 zę ba mi,	zła pał	obu	 bra ci	Kruge rów	 za	 kar ki	 jak
króli ki,	po	czym	wywlókł	na	środek	 i	 rzucił	 obok	Cha imka.	 Pan	 zwa ny	 Fryde rykiem
porwał	sa kwę	spod	nóg	Da widka	i	scho wał	pod	poły	płaszcza.	Chłopiec	rozkrzyżował
ra miona.
–	Nie	wol no.	Umowa...	–	wyszeptał.
Pan	hra bia	ude rzył	go	moc no	w	twarz.
–	Za mknij	się,	smar ka czu!
Omi nął	kulą ce go	się	Da wi da	i	pobiegł	za	dziew czynka mi,	które	wła śnie	odblokowa ‐

ły	za suwę	i	wydosta ły	się	na	ze wnątrz.
–	We glojfn!	–	krzyknął	Da wi dek	tak	samo	jak	pan	Zyl bersztajn	i	stra cił	przytomność

od	ude rze nia	w	potyli cę.
Dziew czynki	 zni kły	w	kompletnej	 ciemności	 i	mężczyźni	 nie źle	 się	 na trudzi li,	 nim

przywle kli	je	z	powrotem	do	młyna.	Mie li	znowu	całą	szóstkę,	 tyl ko	 ten	pierw szy,	co
wyskoczył	przez	otwar tą	okienni cę,	rozpłynął	się	w	mroku.
Hra bia	za de cydował,	że	poszuka ją	go	rano.
–	Da le ko	nie	uciekł	–	oświadczył	z	prze kona niem,	choć	sam	w	to	nie	wie rzył.	Dzie ci

są	jak	zwie rzę ta,	potra fią	się	za szyć	w	naj gor szej	dziurze	i	szukaj	wia tru	w	polu.	Zgar ‐
nął	dwa	pozosta łe	wor ki	ze	złotem,	je den	z	nich	wyj mując	z	rąk	Łopatki,	który	już	za ‐
czął	grze bać	w	środku.
–	Żyd ki	je ba ne	–	mruknął	chłop	w	ka pe luszu	z	po gię tym	rondem.	–	Co	z	nimi	zrobi ‐

my?



–	Ty	się,	Wróblik,	głupio	nie	pytaj,	tyl ko	bierz	sznury	i	wiąż	–	pole cił	mu	hra bia.	–
Do	roboty!
–	Nie	le piej	tu,	na	miej scu?	–	spytał	von	Knie prode,	przytrzymując	obu	bra ci	Kruge ‐

rów.	–	Jeszcze	nam	znowu	kto	ucieknie.
–	Nie	moja	spra wa,	jak	to	za ła twi cie	–	odparł	Fryde ryk,	ma ca jąc	złożone	pod	ścia ną

sa kwy.	–	Wzię li ście	to	na	sie bie.	Dół	ma cie	gotowy.
–	Poka zał	pal cem	na	za chodnią	ścia nę	młyna	i	wrócił	do	swojej	zdobyczy.
–	Naj pierw	dzie li my	–	mruknął	złowrogo	Łopatko,	przyglą da jąc	się	spode	łba	hra ‐

bie mu.	Ośrodek	 jego	za inte re sowa nia	 rów nież	znaj dował	 się	 przy	pę ka tych	wor kach.
Hra bia	zmie rzył	go	nie chętnym	spoj rze niem.
–	Chcesz	brać	za pła tę	przed	wykona niem	roboty?	Nie	taka	była	umowa.
–	Umowa	się	zmie ni ła.	Je den	uciekł.	Tu	nie	może my	ich	za kopać.
Dobrze	ga dam,	chłopy?	–	zwrócił	się	do	pozosta łych,	a	ci	mruknę li	z	aproba tą.	Ko‐

la now ski	vel	Knie prode	niby	bez	związku	wyjął	z	kie sze ni	re wol wer	 i	ba wił	się	bę ‐
benkiem.
–	A	to	zna czy	–	cią gnął	Łopatko	–	że	trze ba	je	wywieźć.	Kto	to	zrobi?
Hra bia	wes tchnął	ciężko	nad	nie zgłę bionym	prymi tywi zmem	pol skie go	chłopa,	 po‐

grze bał	w	jednym	z	wor ków	i	wyjął	pierw szy	przedmiot,	jaki	mu	się	na wi nął.	Wrę czył
go	Łopatce,	mówiąc:
–	Ty	to	zrobisz.	A	tu	masz	za pła tę.
Chłop	 obma cał	 dokładnie	 złoty	 ka ła marz	 z	 prze wią za ną	 sznur kiem	 przykryw ką.

Chwi lę	posa pywał	pod	nosem,	wreszcie	mruknął	na	zgodę	i	schował	przedmiot	do	kie ‐
sze ni.
–	Gdy	Szwa grzyk	się	do wle cze	–	do dał,	a	wte dy	jak	na	za woła nie	drzwi	otwar ły	się

i	do	środka	wtoczył	się	woźni ca	Szwa grzyk	w	grubej	ka pocie	i	z	prze krwionymi	ocza ‐
mi.
–	Niech	bę dzie	poch...	–	za czął	ba sem	i	prze rwał	na	wi dok	krwa wią ce go	Cha imka.
–	Właź	i	za mykaj!	–	warknął	hra bia.	Był	wście kły,	po nie waż	jego	plan	się	skompli ‐

kował.	Ci	dur nie	gotowi	jeszcze	sprzątnąć	mu	sprzed	nosa	złoto.	Jego	złoto!	Prze cież	to
on	na grał	całą	spra wę,	on	wcią gnął	 na iw ne go	Abramka	w	piękny	 żydow ski	 inte res	 i
jemu	się	na le ża ła	na groda.	A	te	kmioty	bra ły	dwa	wor ki!	Ile	taki	kmiot	potrze buje?
–	Podzie li my	się	–	za czął	powoli	–	ale	naj pierw	trze ba	z	nimi	skończyć.	Kto	pierw ‐

szy?



–	Poka żę	wam,	jak	się	to	robi!	–	za krzyknął	z	nie zrozumia łą	we sołością	człowiek	w
mundurze	i	za trza snął	bę be nek	w	re wol we rze.
Zdjął	płaszcz	i	sze roki	pas	oraz	czapkę,	wrę czył	to	wszystko	jedne mu	z	chłopów,	na ‐

ka zując	pil nować	jak	oka	w	głowie,	i	za tarł	ręce.	Zła pał	za	koł nierz	Na ta na,	pocią gnął
pod	ścia nę	i	przysta wił	mu	lufę	do	głów ki.
Ryw ka	wyda ła	z	sie bie	ci chy	jęk,	a	star sza	od	niej	Lora	ści snę ła	ją	za	rękę	tak,	że

chrupnę ły	kości.
–	Za mknij	oczy	–	szepnę ła.	–	Za mknij	oczy...
–	Mame łe!	Siusiu!	–	 jęknę ła	Ryw ka	 i	w	 tym	mo mencie	 rozległ	 się	 strzał.	Huk	 po‐

niósł	się	pod	dach	i	za wi rował	jak	wiatr.	Dziew czynki	obję ły	się.	Drugi	z	Kruge rów,
Jose łe,	na	od głos	strza łu	ze mdlał.	Drob ne	cia ło	stuknę ło	o	podłogę	jak	wiązka	chrustu.
Kola now ski	zła pał	go	za	rękę	i	pocią gnął	na	wie cheć	słomy.	Rozległ	się	drugi	strzał.
Ryw ka	za ci snę ła	pal ce	do	krwi	na	szyi	Lory,	ale	ta	nie	czuła	bólu.	Nie	słysza ła	strza łu
ani	krzyków	pi ja nych	mężczyzn,	tyl ko	jak	zie mia	pod	nimi	dudni.
–	Módl	się	–	szepnę ła	Ryw ce	na	ucho.
–	Nie	umiem.
–	To	powta rzaj:	Adonai	Jahwe	sabbaot.	Ta tuś	tak	mówił.
–	Adon...nai...	Jahwe...	sabba...
Padł	na stępny	strzał.	 I	 jeszcze	dwa	kolej ne.	Ryw ka	prze sta ła	mówić.	Żadna	 z	 nich

nie	śmia ła	otworzyć	oczu,	wcze pi ły	się	w	sie bie	i	cze ka ły.	Docze ka ły	się.	Ktoś	za czął
je	szar pać,	rozdzie lać.
–	Chodźcie,	si kor ki	–	wybeł kotał	czer wony	na	twa rzy	chłop	i	Lora	pomyśla ła,	że	ma

gębę	wiel ką	jak	Czar noksiężnik	z	kra iny	Oz.	Tate łe	kupił	jej	taką	baj kę.	Tate łe...
–	Z	 tą	można	by	się	 już	za ba wić	–	usłysza ła,	gdy	wiel ki	prowa dził	 ją	pod	 ścia nę.

Chłopcy	le że li	za bi ci.	Tate łe	mówił,	że	tak	może	być	i	żeby	się	nie	bała,	on	na	nią	za ‐
cze ka	w	nie bie.
–	Za mknij	się	–	powie dział	ktoś	inny,	chyba	ten	hra bia.
Nie	bała	się.	Chcia ła	jak	naj szybciej	do	nie ba.	Za mknę ła	oczy	i	mówi ła	to,	co	jej	ka ‐

zał	ta tuś:	Adonai	Jahwe	sabbaot.	Tego	strza łu	już	nie	słysza ła.
Zosta ła	tyl ko	Ryw ka.
–	To	bę dzie	moje	–	powie dział	chudy	w	kaszkie cie,	wyrywa jąc	jej	pluszowe go	mi ‐

sia.	–	Co	tam	za szyłaś	w	środku,	hę?
Wyjął	nóż	 i	 rozciął	 za baw kę.	Wszyscy	znie ruchomie li,	wpa trując	 się	w	 jego	 ręce,



na wet	Ryw ka	na	moment	prze sta ła	pła kać	i	krzyknę ła:
–	Zostaw,	to	moje go	taty!
Na gle	za czę li	się	gło śno	śmiać,	a	ona	nie	wie dzia ła	dla cze go.	Mia ła	mokro	w	majt‐

kach	i	strasznie	ją	szczypa ło,	więc	na wet	nie	za uwa żyła,	kie dy	ten	w	mundurze	podpro‐
wa dził	ją	pod	ścia nę.	Się gnę ła	 ręką	pod	płaszczyk	 i	chcia ła	sobie	popra wić	bie li znę,
kie dy...
W	ci szy	po	ostatnim	wystrza le	za brzmiał	 tyl ko	 je den	dźwięk.	Po	be tonowej	podło‐

dze	młyna	toczył	się	me ta lowy	pojemnik	z	rol ką	fil mu	pana	Lej bowitza,	który	miał	być
oca le niem	oszpi cyńskich	Żydów	od	za pomnie nia.	Wypadł	z	rozcię te go	brzucha	pluszo‐
we go	mi sia,	potoczył	się	ku	za chodniej	ścia nie,	prze ciął	strużkę	krwi	Cha imka	i	znie ru‐
chomiał.
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–	Dobra,	 zwi ja my	się	stąd	–	 za komende rował	 Fryde ryk,	 poirytowa ny	 ci szą.	Woda
pod	nimi	prze sta ła	szumieć,	ale	czas	na dal	płynął.	–	Ła duj cie	ich	na	wóz	i	za bie raj cie.
Ty	–	dotknął	pal cem	ra mie nia	jedne go	z	chłopów,	który	wydał	mu	się	naj mniej	pi ja ny	–
przypil nujesz,	żeby	nie	zosta ło	żadnych	śla dów.	Żadnych,	rozumiesz?
Chłop	 coś	 warknął,	 ale	 nadszedł	 Kola now ski	 z	 re wol we rem,	 więc	 tyl ko	 kiw nął

łbem	i	odszedł.	Pa trzyli,	 jak	 tamci	 rozkła da ją	płachtę	na	podłodze	młyna	 i	 prze noszą
cia ła	dzie ci	ra zem	ze	słomą,	a	szma ta mi	ście ra ją	podłogę.	Grze ba li	trupkom	po	kie sze ‐
niach	kur tek,	rozdzie ra li	podszew ki.	Kublic ki	odwrócił	się.
–	Jedźmy	–	powie dział	do	człowie ka	w	mundurze.	Nie pokoiło	go	 to	wszystko.	Nie

tak	mia ło	być.	Za brał	złoto	i	ruszyli	do	sa mochodu.
W	Sępni	podzie lą	się	za war tością	wor ka	i	na	ja kiś	czas	prze rwą	intratny	biznes	z	ra ‐

towa niem	Żydów.	Kublic ki	w	głę bi	duszy	posta nowił	wię cej	do	nie go	nie	wra cać.	W
oczach	tego	na iw ne go,	głupie go	Abra ha ma	było	coś	ta kie go...
–	Muszę	 za	potrze bą	 –	wypa lił	 na gle	Kola now ski,	 gdy	 sa mochód	 podska ki wał	 na

nie rów nej	drodze	mię dzy	sta wa mi.	Nie bo	na	wschodzie	nie co	pobla dło.
–	Ty	idziesz	ze	mną	–	powie dział	z	uśmie chem	Kola now ski,	gdy	hra bia	zje chał,	i	po‐

ka zał	lufą	re wol we ru	na	worek	ze	złotem.	Kublic ki	wyłą czył	motor	i	wysiadł.
Być	może	za inspi rował	go	me te or,	który	prze ciął	nie bo	nad	la sem	i	zgasł	z	bezgło‐

śnym	pyknię ciem	jak	ma gne zja.	Kola now ski	za trzymał	się	w	nie mym	podzi wie,	za	co
za pła cił	życiem,	ponie waż	w	tym	sa mym	momencie	but	hra bie go	potrą cił	spory	ka mień.
Kie dy	odwrócił	się	z	unie sionym	re wol we rem,	Fryde ryk	wła śnie	się	schylał.	Na	wi dok
lufy	ude rzył	z	dołu	ka mie niem	w	szczę kę	Kola now skie go,	popra wił	kil ka	razy	w	skroń,
a	 na stępnie	 za wlókł	cia ło	 po	 grobli	 do	 pi dła	 i	 wrzucił	w	mroczny	 otwór.	 Posłuchał
chwi lę	ciur ka ją cej	wody,	po	czym	schował	do	kie sze ni	śmieszny	re wol wer	i	wsiadł	za
kie row ni cę.	Pokle pał	z	czułością	worek	na	przedniej	ka na pie	i	nie co	mu	ulżyło.	Wrócił
do	Sępni,	za kopał	złoto	w	sa mym	rogu	dwor skie go	par ku,	na	wierzch	położył	 re wol ‐
wer	Kola now skie go,	za zna czył	miej sce	na	odręcznym	rysunku	i	poszedł	do	sie bie.	Kie ‐
dy	wchodził	do	pokoju,	na	koryta rzu	poja wi ła	się	jego	siostra.
–	Gdzie	byłeś?	–	spyta ła	zimno.



–	W	mie ście.
–	Je steś	trzeźwy	–	za uwa żyła,	mrużąc	oczy.
–	Mia łem	 inne	 przyjemności	 –	 uśmiechnął	 się	 i	 za mknął	 za	 sobą	 drzwi.	 Schował

plan	do	szufla dy	i	za mknął	ją	na	kluczyk.	Kie dy	usiadł	na	se ce syj nym	krze śle	i	położył
ręce	na	rzeźbionych	opar ciach,	przypomniał	sobie	o	Abra ha mie.	Na tychmiast	wrócił	do
ga ra żu	i	wskoczył	za	kie row ni cę,	a	wte dy	na	 tyl nym	sie dze niu	za uwa żył	 tłumok.	Roz‐
chylił	go	–	w	środku	znaj dował	 się	płaszcz	Ko la now skie go,	 jego	pas	 i	 czap ka.	Oraz
jedna	żydow ska	 lampa.	Za klął	 ci cho,	uruchomił	 sa mochód	 i	po je chał	 z	po wrotem	do
młyna...
Wróblik	z	tym	chudym	w	kaszkie cie	porwa li	swój	worek	i	pobie gli	pro sto	w	za gaj ‐

nik,	chcąc	jak	naj szybciej	zniknąć	z	oczu	pozosta łym.
Wie dzie li,	co	się	roi	w	ich	pi ja nych	głowach,	sami	mie li	podobne	myśli.
Kie dy	 uzna li,	 że	 są	 bezpieczni,	 przycupnę li	 pod	 dę bem	 i	 je den	 się gnął	 do	wor ka,

żeby	rozpocząć	dzie le nie	zdobyczy,	a	drugi	się gnął	za	pa zuchę	po	nóż.	Spraw nie	dźgnął
kole gę	i	ze pchnął	do	sta wu.	Miał	go	później	ura tować	je den	z	mieszkańców	Podborza,
nie ja ki	Borowiec.	Za nim	za brał	ranne go	do	domu,	obszukał	jego	ubra nie	i	zna lazł	plu‐
szowe go	mi sia	z	czymś	w	środku.	Wziął	do	domu,	a	potem	jego	syn	sprze dał	za baw kę
pew ne mu	jubi le rowi	z	mia sta.	Wi docznie	znaj dowa nie	cie ka wych	rze czy	było	w	tej	ro ‐
dzi nie	tra dycją.
Wróblik	przed	ze pchnię ciem	kompa na	do	wody	wycią gnął	mu	zza	pa zuchy	butel kę

sa mogonu	 i	pocią gnął	spory	 łyk.	Potem	drugi.	A	że	miał	 już	wcze śniej	w	czubie,	po‐
szedł	da lej	chwiej nym	krokiem,	mamrocząc	coś	pod	nosem	i	tuląc	worek	 jak	dziec ko.
Gdyby	ktoś	go	wte dy	podsłuchał,	usłyszał by	za dzior ną	opowieść	o	naj bogatszym	chło‐
pie	we	wsi,	który	bę dzie	miał	parę	koni,	ka wał	pola	i	„im	poka że”.	Kie dy	doszedł	do
grobli,	uj rzał	przy	brze gu	kołyszą cą	się	łódź,	a	że	wolał	nie	obchodzić	ca łe go	Wój tow ‐
ca	na około	i	na ra żać	się	na	spotka nie	kogoś,	wsiadł	do	niej	i	ce lując	dziobem	w	świa ‐
tło	la tar ni	na prze ciw ko,	ode pchnął	się	od	brze gu.	Siły	uzupeł niał	łyka mi	sa mogonu.	Po
stu	me trach	po czuł,	 że	ma	mokre	 nogi.	 Spoj rzał	 pod	 sie bie	 i	 krzyknął.	Łódka	 tonę ła.
Zdą żył	jeszcze	za wi nąć	swój	worek	boga te go	gospoda rza	w	ka potę	i	wrzucić	do	wody,
po	czym	skoczył	i	popłynął,	trzyma jąc	się	bur ty.	Lo dowa ta	woda	zro bi ła	swo je,	za snął
po	pię ciu	mi nutach...
Szwa grzyk	z	Łopatką	też	pili	na	koźle,	poga nia jąc	konie	po	dziura wej	drodze,	zwa ‐

nej	Groblą	Ta tar ską,	i	poga dując	od	nie chce nia.
Worek	spoczywał	mię dzy	nimi	 tak,	żeby	każdy	z	 nich	mógł	 go	 czuć	 przez	 ubra nie.

Obaj	byli	wiel ki mi	chłopa mi,	z	prze szłością	boga tą	w	bój ki	na	noże	na	ludowych	za ba ‐



wach,	i	nie	ufa li	sobie	za	grosz.
Musie li	jednak	dotrzeć	na	miej sce	ra zem,	potem	się	zoba czy.
–	Nie	 bę dzie my	 kopać,	 co?	 –	 upew niał	 się	 Łopatko.	 Szwa grzyk	 pokrę cił	 głową	 i

machnął	ba tem.
–	Dół	jest	go towy,	świe żo	wykopa ny.	Na	krew	dla	ryb.	Pa suje	jak	ulał	–	dodał	i	obaj

za re chota li	nie szcze rze.
Kie dy	dotar li	na	miej sce,	świ ta ło.	Dół	głę boki	na	dobre	dwa	me try	miał	co	naj mniej

pięć	me trów	długości.	Ła pa li	 je	za	 ręce,	bra li	 rozmach	 i	wrzuca li	na	„dwa”,	 ni czym
wor ki	we	młynie.	Przysypa li	zie mią,	a	kie dy	uzna li,	że	nic	nie	wi dać,	obaj	na	„dwa”
wycią gnę li	 noże.	 Al kohol	 nie	 pozba wił	 ich	 wyćwi czonej	 spraw ności	 i	 ciosy	 pa dły
rów nocze śnie,	 szybkie	 i	 dobrze	wymie rzone.	 Szwa grzyk	 z	 prze cię tą	 szyją	 wpadł	 do
dołu	na	rybią	kar mę,	za krywa jąc	sobą	cia ła	dzie ci,	ale	 jego	nóż	potężnym	pchnię ciem
poszedł	 od	 dołu	w	 ser ce	 prze ciw ni ka.	 Poszedł	 i	 nie	 doszedł.	 Zsunął	 się	 po	 grubym
szkle	ka ła ma rza	ze	złotą	przykryw ką,	który	Łopatko	we tknął	za	pa zuchę	na	swoje	no‐
żow ni cze	szczę ście.
Nóż	prze szedł	na	wylot	bo kiem	i	rozciął	mu	pół	brzucha,	buchnę ła	krew,	ale	ten	nie

stra cił	przytomności.	Dowlókł	się	do	fur manki,	wdra pał	na	kozioł	i	przytula jąc	do	sie ‐
bie	złotą	sa kwę,	wziął	w	drugą	rękę	lej ce	i	popę dził	konie.	Nie	doce nił	ich	lojal ności.
Kie dy	usłysza ły,	że	to	nie	wła ści ciel	je	poga nia,	za rża ły	i	szarpnę ły	w	bok,	skrę ca jąc	z
grobli	wprost	do	lasu.	Stra cił	rów nowa gę	i	runął	na	zie mię.	Konie	popę dzi ły	jak	sza lo‐
ne,	a	ich	rże nie	długo	niosło	się	le śnym	świ tem.	Ostatnie,	co	zoba czył,	to	podska kują cy
na	koźle	worek,	a	potem	stoczył	się	do	rowu	i	ze mdlał.
W	ranę	wda ło	się	za ka że nie	i	za nim	umarł,	powie dział	swojej	żo nie	o	skar bie	za ko‐

pa nym	przy	żydow skich	dzie ciach.	I	jeszcze	coś	o	młynie.
Nie	uwie rzyła	mu,	myśla ła,	że	bre dzi	w	gorączce.	Po	jego	śmier ci	opowie dzia ła	jed‐

nak	tę	hi storię	synkowi,	tak	po	prostu,	żeby	miał	pa miątkę	po	ojcu.	Mały	Al fred	ją	za ‐
pa mię tał...
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–	Mój	teść	ma wiał:	gdzie	woda	była,	tam	woda	bę dzie	–	ode zwa ła	się	Ewa.
Sie dzie li śmy	na	koryta rzu	komendy	przed	ga bi ne tem	Wę grzyna	 i	cze ka li śmy	na	ko‐

lej ną	rundę	ze znań.	We zwa no	nas	jako	świadków	w	spra wie	jedne go	mor der stwa	i	jed‐
ne go	za gi nię cia.	Obra że nia	na	cie le	ofia ry	z	piw ni cy	wska zywa ły	na	ma cze tę	 jako	na ‐
rzę dzie	zbrodni,	chodzi ło	tyl ko	o	potwier dze nie,	że	spraw cą	był	za gi niony.	Tak	to	Wę ‐
grzyn	ułożył,	żeby	trzyma ło	się	kupy.	Drugie	cia ło	odna le ziono	dwa	dni	później,	przyci ‐
śnię te	nur tem	Młynów ki	do	kra ty	u	uj ścia	rzeczki	do	Sowy,	nie opodal	miej sca	na	plan‐
tach,	gdzie	wiosną	czter dzie ste go	roku	Zyl bersztajn	i	Kublic ki	za wie ra li	złoty	kontrakt.
W	pocze kal ni	Wę grzyn	chciał	nas	rozdzie lić,	powołując	się	na	ja kieś	prze pi sy	o	izo‐

lowa niu	świadków,	ale	Ewa	za le ci ła	mu	po ca łować	się	w	dupę.	Panu	podkomi sa rzowi
naj wyraźniej	uwa ga	dała	do	myśle nia,	bo	naj pierw	zdę biał,	a	potem	machnął	ręką	i	po‐
szedł	sobie.	Przysia dła	się	i	moc no	uści snę ła	moją	dłoń.
–	Nie	wiem,	co	 to	wła ści wie	zna czy,	ale	w	 ten	sposób	zwykł	się	pocie szać,	kie dy

mu	bra kowa ło	pie nię dzy.
–	Twój	teść?	–	spyta łem	ma chi nal nie,	nie	słucha jąc.	Myśla łem	i	myśla łem.
–	Tak,	Kola now ski.	Zresztą	nie	lubił	wody.	Mówił,	że	mu	źle	robi	na	kola na.	To	miał

być	taki	dow cip.	Kie dyś	je cha li śmy	drogą	mię dzy	sta wa mi	i	za czął	pra wie	krzyczeć,	że
ta	woda	go	boli.	Nie na wi dził	wody.
–	Może	nie	chodzi ło	o	pocie chę,	tyl ko	klą twę	–	powie dzia łem,	żeby	coś	powie dzieć.
–	Nie.	Zły	sen	z	dzie ciństwa.	Idzie	brze giem	je ziora,	świe ci	księ życ	 i	 leci	kome ta,

na gle	wiel ka	fala	porywa	go	i	topi.	Przypomnia ła	mi	się	 jego	opowieść,	gdy	cię	 trzy‐
ma łam	za	nogę	w	tune lu.	–	Pochyli ła	się	i	poca łowa ła	mnie	w	poli czek.	–	Dzię ki.	Ura ‐
towa łeś	mi	życie.
–	I	tak	mówi łaś,	że	ci	wszystko	jedno	–	przypomnia łem	jej.	–	„Mnie	już	nie	ma,	Woj ‐

tek”.
–	Zmie ni łam	zda nie.	Wiesz,	jak	trzyma łam	tego	pizdusia	pod	ma cze tą	w	piw ni cy,	to

mi	się	tak	za chcia ło	żyć,	mówię	ci!	Chyba	się	za pi szę	na	kung-fu.
–	I	na	ma saż	–	pora dzi łem.	–	Ta	woda	mogła	wejść	w	kości	i	ła two	nie	wyj dzie...



Na gle	 rozbola ła	mnie	 głowa.	 Rozpa lony	 pręt	 prze szył	 skronie	 jak	 za	 naj lepszych
cza sów,	kie dy	mi gre na	nie	odstę powa ła	mnie	na	krok.
Doci sną łem	pię ści	do	czaszki.
–	Co	jest?	–	spyta ła	za nie pokojona.
–	Powiedz	to	jeszcze	raz.
–	Ale	o	czym?
–	Co	twoje go	te ścia	de ner wowa ło	w	wodzie.
–	No...	że	mu	szkodzi	na	kola na.	Bo	on	jest	Kola now ski...
–	Nie.	O	tym	śnie.
–	Miał	sen	–	mówi ła	wol no,	sta ra jąc	się	dokładnie	po wtórzyć	tamte	słowa	–	że	idzie

brze giem	je ziora,	księ życ	i	wiel ka	fala	porywa	go	i	topi.
Brzeg	je ziora,	księ życ,	kome ta,	fala...
–	Słuchaj	–	za czą łem	powoli	–	chyba	wiem,	gdzie	to	jest.	Gdy	skończą	się	prze słu‐

cha nia,	musi my...
	
–	Wiesz	co,	Woj tek,	może	byśmy	chwi lę	odpoczę li?
	 	 Nie	 słucha łem	 jej	 ma rudze nia,	 tyl ko	 ści ska łem	 głowę	 i	 powta rza łem	 pół głosem

mantrę:	brzeg	je ziora,	księ życ,	kome ta,	fala,	brzeg	je ziora,	księ życ,	kome ta,	fala...
W	tym	momencie	otwar ły	się	drzwi	od	pokoju	Wę grzyna	i	wyszedł	Ma ciek	Nowic ki.

Utykał	na	pra wą	nogę,	ale	na	nasz	wi dok	uśmiechnął	się	i	prze je chał	pal cem	po	gar dle.
–	Pa mię tasz	–	powie dział	i	prze chodząc,	za cze pił	o	mój	but.
–	Jeszcze	się	z	tobą	poli czę!	–	krzyknę ła	za	nim	Ewa,	ale	szybko	usia dła	na	wi dok

wychyla ją ce go	się	z	ga bi ne tu	Wę grzyna.
–	Wchodź.	–	Poka zał	pal cem	na	mnie,	uni ka jąc	wzroku	Ewy.	Gdy	tyl ko	zna leźli śmy

się	sami,	zła pa łem	go	za	łokieć.
–	Słuchaj,	Ma riusz,	wiem,	gdzie	 to	 jest!	Ewa	mi	wła śnie	opowie dzia ła	o	wstrę cie

jej	te ścia	do	wody.	Rozumiesz,	miał	wrodzoną	awer sję,	na był	ją	jeszcze	w	życiu	pło‐
dowym	jako	pogrobowiec,	bo	jego	oj ciec	brał	w	tym	udział.	Ja	tam	już	kie dyś	byłem,
tyl ko	nie	skoja rzyłem,	mia łem	za	mało	da nych.	Ale	te raz	wiem	na	pew no!	Jedźmy	tam!
Strzą snął	z	sie bie	moją	rękę	jak	wie cheć.	Siłą	usa dził	mnie	na	krze śle	i	z	odle głości

suge rują cej	znaczną	intymność	wypowie dzi	wyce dził	mi	prosto	w	nos:
–	Woj tek,	je śli	jeszcze	raz	usłyszę	od	cie bie,	że	wiesz,	gdzie	one	leżą	i	że	powinni ‐

śmy	tam	na tychmiast	wszyscy	 poje chać	 z	 łopa ta mi,	 ta łe sa mi,	 różańca mi	 i	 tor ba mi	 na



złoto,	to	cię	za mknę	i	już	nie	wyj dziesz.
Nie	wiem,	jak	to	za ła twię,	ale	za ła twię.	Koniec,	słyszysz?	Ani	słowa!
–	Prze cież	sam	mnie	prosi łeś...
–	Ale	 już	nie	proszę.	Odwołuję	wszystko.	Dosyć	 tego	 szuka nia,	 dosyć	 obłą ka nych

teorii,	duchów	i	rusza ją cej	się	zie mi.	KONIEC!
Ile kroć	wra casz	do	tej	hi storii,	na tychmiast	jedni	ludzie	giną,	a	inni	dosta ją	amoku	i

bie ga ją	bez	opa mię ta nia	po	okoli cy,	 jakby	odgrze bywa nie	spraw	sprzed	sześć dzie się ‐
ciu	lat	sta ło	się	za da niem	ich	życia.	Zostaw	to!	Rozka zuję	ci	jako	ofi cer	poli cji	i	proszę
cię	jako	przyja ciel.	Nie	rób	tego	wię cej.	Za pomnij.	Wszyscy	na	tym	dobrze	wyj dzie my.
Zrozumia łeś?
–	Ale...	może	to	odwrotnie.	Może	przyczyną	jest...
–	Pytam,	czy	zrozumia łeś.	Bo	je śli	nie,	zmie niam	kie runek	śledztwa	i	sta jesz	się	po‐

dej rza nym	 o	 za bój stwo.	Dowodów	 nie	ma,	 poszla ki	 prowa dzą	we	 wszystkie	 strony,
więc	mogą	i	do	cie bie.	Ostatni	raz	pytam:	zrozumia łeś?
Brzeg,	 księ życ,	 kome ta,	 fala...	Wzią łem	 trzy	 głę bokie	wde chy,	 prze tar łem	 pal ca mi

skronie	i	głośno	prze łkną łem	śli nę.	Koniec.
Za pomnieć.	Ła two	ci	mówić,	komi sa rzu	z	 sza fą	 peł ną	 se gre ga torów,	 protokołów	 i

wyni ków	ba dań.	Można	z	nich	bez	końca	budować	ra cjonal ne	wyja śnie nia	i	na stępnie
poda wać	jako	praw dę.	Ja	mia łem	inną	sza fę	u	sie bie,	z	dmucha ną	żabą,	lampą	z	he braj ‐
skim	na pi sem	i	zie loną	fluore scencją	nad	mia stem.	Z	tego	też	można	uło żyć	wyja śnie ‐
nie.	Tyl ko	po	co?	Dla	kogo?	Wczoraj	Wę grzyn	stwier dził,	że	za trułem	umysły	nie szczę ‐
snych	 ro dzi ców	 i	wmówi łem	 im	absur dal ną	hi storię	o	dzie ciach,	w	nie	do	końca	 ja ‐
snym	 dla	 nie go	 celu,	 ale	 nie	 wyklucza	 ukrytych	 intencji	 zwią za nych	 z	 le genda mi	 o
oszpi cyńskim	złocie.	Jakby	za pomniał,	że	sam	nie daw no	prosił	mnie	o	pomoc,	bo	nic
mu	się	nie	skła da ło.	Na	pyta nie,	po	co	we dług	nie go	miał bym	to	wszystko	robić,	po krę ‐
cił	tyl ko	z	nie ukontentowa niem	głową.	Dzi siaj	poszedł	da lej.	Koniec.	Za pomnieć.
–	Okej,	wygra łeś.
–	Powiedz	to	głośno.
–	Ale	co?
Wę grzyn	pochylił	się	jeszcze	ni żej,	czułem	jego	oddech.
–	Że	nie	bę dziesz	wię cej	 ich	szukał.	Za pomnisz	o	 spra wie	 i	 zaj miesz	się	wła snym

życiem.	Sporo	z	nie go	już	zmar nowa łeś.
–	Nie	będę	wię cej	szukał.



–	Da lej	–	warknął.
–	Za pomnę.	Zaj mę	się	wła snym	życiem.	Sporo	z	nie go	już	zmar nowa łem.
Wyprostował	się	i	spoj rzał	mi	w	oczy	z	surowością,	za	którą	cza iło	się	powątpie wa ‐

nie.	Usiadł,	klepnął	w	teczkę	i	podsumował:
–	Za mykam	ją	w	szufla dzie.	Ale	nie	prze noszę	do	ar chi wum.
Bę dzie	tu	le ża ła	i	wycią gnę	ją	na tychmiast,	jak	tyl ko	zła miesz	obietni cę.
A	te raz	idź	i	nie	de ner wuj	mnie	wię cej.
Nie	wiem,	na	 ile	zda wał	sobie	spra wę,	że	spa ra fra zował	słowa	Chrystusa	 do	 nie ‐

rządni cy,	aluzja	wyda ła	mi	się	jednak	cie ka wa.
Uści snę li śmy	sobie	dłonie	i	wysze dłem,	mi ja jąc	się	w	drzwiach	z	Ewą.
Gdy	scho dzi łem	na	poli cyj ny	par king	na	tyłach	budynku,	uśmiechną łem	się	do	sie bie.

Obietni ca?	Jaka	obietni ca?	Prze cież	nie	skła da łem	żadnej	obietni cy!	Powtórzyłem	tyl ‐
ko,	co	mi	ka zał.
Z	komendy	poje cha łem	do	Sary.	Cze ka ła	na	mnie	w	Muzeum	Żydów	Oszpi cyńskich.

Poka za ła	mi	za śnie dzia łe	świeczni ki	 i	 lampy	wykopa ne	nie daw no	przez	ar che ologów
na	miej scu	zburzonej	Wiel kiej	Syna gogi.	Zosta ną	wysta wione	w	 spe cjal nej	 ga blocie,
podobnie	jak	odbitki	ze	sta rych	fil mów	Mosze	Lej bowitza.	Muzeum	dzia ła ło	już	od	ja ‐
kie goś	cza su,	ale	nie	cie szyło	się	wiel ką	popular nością	wśród	turystów.
Ot,	paru	ludzi	zaj rzy	z	cie ka wości,	nie miec kie	praktykantki,	które	cha ryta tyw nie	od‐

pra cowują	tutaj	winy	Holokaustu,	wyja śnią	coś	ła ma ną	pol szczyzną,	i	tyle.	Część	mu‐
zeum	urzą dzono	jak	bóżni cę,	gdzie	można	się	pomodlić,	w	mie ście	jednak	nie	ma	gmi ny
żydow skiej,	więc	miej sce	służy	do	modli twy	tyl ko	przyjezdnym.
Za prowa dzi ła	mnie	do	mieszka nia,	usa dzi ła	w	fote lu	Henryka,	przysta wi ła	sobie	ta ‐

boret	i	usia dła	na prze ciw ko.	Popa trzyła	mi	w	oczy.
Wie dzia ła	wszystko	bez	mówie nia,	jak	to	ona.	Czułem	się	podle.
–	Saro...	 –	 za czą łem,	 ale	po łożyła	mi	pa lec	na	ustach.	Sie dzie li śmy	w	mil cze niu	 i

każde	słucha ło	sie bie.	Dopie ro	wte dy	zrozumia łem,	że	to	na praw dę	koniec	opowie ści.
Za	oknem	na	podwórzu	stuknę ła	kla pa	od	pla sti kowe go	kubła,	ktoś	wyrzucił	śmie ci	 i
wrócił	do	mieszka nia.
Szczeknął	pies	i	umilkł.	Świa tło	dnia	sza rza ło,	nadchodził	zmierzch,	jak	za wsze.
Ci sza.
Tyl ko	tyle	można	powie dzieć.
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Nie,	to	jeszcze	nie	koniec.	Ni gdy	nie	bę dzie	koniec.	Pew ne go	dnia	za bra łem	Sarę	na
spa cer	nad	sta wy.	Chcia łem	jej	poka zać	miej sce,	 o	 którym	 doniósł	mi	 nie usta ją cy	w
poszuki wa niach	Grze siek	Wilk.
Pra cował	te raz	w	gospodar stwie	rybnym	i	z	nudów	prze glą dał	sta re	mapy	z	wyryso‐

wa nymi	grobla mi	i	punkta mi	technicznymi	dla	pra cow ni ków.	W	le gendzie	do	 jednej	z
nich	zna lazł	cie ka wy	opis	i	na tychmiast	do	mnie	za dzwonił.
–	Słuchaj,	Woj tek,	 jak	się	na zywa	ten	staw,	wiesz,	co	na	nim	wi dzia łeś	ducha	Ku‐

blic kie go?
–	Nie	pa mię tam	dokładnie...	–	za jąkną łem	się,	ponie waż	posta nowi łem	już	nie	wra ‐

cać	do	tamtej	hi storii.	–	Ruszkow ski,	ja koś	tak.
–	Ryszkowiec	–	podpowie dział	szybko.	–	Ty	sie dzia łeś	na	grobli	przy	drodze,	a	po

drugiej	stronie	nad	la sem	prze le ciał	me te or,	tak?
–	Uhm.
–	I	stamtąd	przypłynę ła	ta	dmucha na	żaba,	tak?
–	No	tak.	Do	cze go	zmie rzasz?
–	Na	sta rej	ma pie	podbor skich	sta wów	zna la złem	ozna cze nia	punktów	technicznych

dla	pra cow ni ków	obsługują cych	poszcze gól ne	re wi ry	–	 tłuma czył	Grze siek.	 –	Do	 ta ‐
kich	miejsc	na le ża ły	zbior ni ki	na	kar mę	dla	ryb,	tak	zwa ne	doły	rzeźni cze.	Za peł nia no
je	odpa da mi	z	 rzeźni:	krwią,	 resztka mi	wnętrzności...	Wiesz,	ca łym	tym	obrzydli wym
ba dzie wiem,	które go	trze ba	się	pozbyć,	że byśmy	mogli	w	spokoju	spożywać	to,	co	do‐
bre.	Hodow cy	daw no	już	odkryli,	że	ryby	potra fią	spożywać	to,	co	nie dobre.	Słuchasz
mnie?
–	Mów	da lej...	–	mrukną łem,	na ci ska jąc	kciukiem	na brzmie wa ją cą	 skroń.	Nadcho‐

dził	gwał tow ny	atak	mi gre ny.	Żołą dek	za ci skał	mi	się	w	ka mień.
–	No	wiesz,	pomyśla łem,	że	oni	te	dzie ci...	w	tym	dole	na	Ryszkow cu...
–	Prze cież	by	je	od	razu	zna leźli	przy	na stępnym	wrzuca niu	odpa dów.
–	No	wła śnie	nie!	–	krzyknął	ra dośnie,	jakby	tra fił	bingo.	–	Przy	Ryszkow cu	fi guro‐

wał	zna czek,	a	na	odwrocie	mapy	dopi sek,	że	 tego	dołu	ani	dwóch	 innych	wła ści wie



ni gdy	 nie	 wykorzysta no.	Wykopa li	 je	 i	 zosta wi li.	 Ktoś	 na wet	 do dał	 w	 na wia sie,	 że
deszcze	podmyły	skar pę...
–	Grze siek...
–	No	co?	–	spytał	nie cier pli wie.	Było	mi	go	żal.	Tra cił	życie	tak	samo	jak	ja.
–	Po	co	to	robisz?
Po	drugiej	stronie	słuchaw ki	za pa dła	ci sza.	Szukał	dobre go	słowa,	ale	wi docznie	nie

zna lazł,	ponie waż	usłysza łem	ciężkie	wes tchnie nie.
–	Nie	wiem.	Myśla łem,	że	ja koś	pomogę.	Tobie,	sobie	i...
i	Domi ni kowi.
–	Dzię ki	wiel kie,	ale	daj	sobie	spokój.	Na praw dę.	Szkoda	życia.
Coś	mu	jeszcze	tłuma czyłem,	chyba	też	trochę	stra szyłem,	powta rza jąc	groźby	miota ‐

ne	na	mnie	przez	Wę grzyna,	ale	Wil ka	nie ła two	na stra szyć.	W	jego	krótkim	poże gna niu
wychwyci łem	wię cej	pogar dy	niż	lęku.
Nie	wiem,	czy	on	prze stał,	ale	ja	znowu	za czą łem.	Przez	tydzień	za sypia łem	i	budzi ‐

łem	się	z	myślą	o	tym,	że	pomysł	Grześ ka	jest	cał kiem	logiczny.	Ra czej	nie	pochowa li ‐
by	dzie ci	na	miej scu,	w	młynie,	ponie waż	jed no	z	nich	ucie kło	i	mo gło	ko muś	opowie ‐
dzieć,	co	się	sta ło	i	gdzie.	Musie li	coś	szybko	wymyślić.	Śla dy	zbrodni	można	było	za ‐
trzeć,	ale	grób	na le ża ło	prze nieść	gdzie	indziej.	A	dół	na	Ryszkow cu	już	cze kał...
Po	tygodniu	rozmyślań	ode bra łem	od	Grześ ka	kse rokopię	sta rej	mapy,	opowie dzia ‐

łem	 o	wszystkim	 Sa rze,	 a	 ona	 na tychmiast	 na pi sa ła	 list	 do	 ra bi na	w	Biel sku-Bia łej.
Wyzna czył	 ter min	 i	ka zał	wszystko	przygotować,	za pew nia jąc,	że	bę dzie	minjan.	Ob‐
dzwoni łem	całą	szóstkę	i	przyka za łem,	że	absolutnie	mają	się	sta wić.	Naj trudniej	po‐
szło	mi	z	Bar ba rą	Ga weł,	ale	ją	Ewa	wzię ła	na	sie bie.	Mie li	być	wszyscy.	Cały	mój
prywatny	pol ski	minjan,	bez	które go	nie	wyobra ża łem	sobie	za kończe nia	ca łej	hi storii.
Na wet	je śli	było	tyl ko	prowi zoryczne.
Za par kowa łem	 tam	 gdzie	 za wsze,	 i	 po szli śmy	 za rośnię tą	 groblą	 na	 prze ciw le gły

brzeg,	 pod	 las.	 Trzci ny	 sze le ści ły	 na	 wie trze,	 z	 brudnej	 szma ty	 nie ba	 sią pił	 drobny
deszcz,	ale	nam	 to	 nie	 prze szka dza ło.	 Tam,	 gdzie	 piętna ście	 lat	 temu	 zer kał	 na	mnie
duch	Fryde ryka	Kublic kie go,	nie	było	już	drze wa.	Ktoś	 je	ściął.	Pokryte	spę ka ną	zie ‐
mią	i	kul fona mi	zmur sza łych	pni	dno	spuszczone go	sta wu	wyglą da ło	 jak	ol brzymi	za ‐
schnię ty	wrzód.	Wyli czyłem	kroki,	porów na łem	z	kse rokopią	i	usie dli śmy	pod	wiel kim
pa ra solem.	Owi ną łem	Sarę	swoją	kurtką	i	przytuli łem	do	sie bie.	Nie potrzebnie.	Grza ła
nas	sucha	i	cie pła	zie mia.
–	Na	pew no	przyje dzie?	–	spyta łem.	Poki wa ła	głową,	a	po tem	spoj rza ła	na	mnie	py‐



ta ją co.
–	Tak	–	potwier dzi łem.	–	Będą	wszyscy.
Poca łowa łem	 ją	w	po li czek,	wsta łem,	wyją łem	spod	kurtki	ka wa łek	bia łe go	ma te ‐

ria łu	z	czar nymi	rów nole głymi	pa ska mi	i	rozpostar łem	na	tra wie.	Zsze dłem	po	grobli	i
na bra łem	w	dłonie	błota,	by	ułożyć	je	na	ta łe sie.	Po	chwi li	dołą czyła	Sara	i	tak	krą żyli ‐
śmy	oboje,	tam	i	z	powrotem,	znosząc	rybi	muł	do	świę tej	żydow skiej	chus ty.	Pół	go‐
dzi ny	później	przytaszczyli śmy	do	sa mochodu	ubłocone	za wi niątko	 i	poje cha li śmy	do
Oszpi cyna.	Do	tego	naj dziw niej sze go	mia sta	na	świe cie.	Moje go	mia sta.
Kie dy	wkroczyli śmy	w	otwar tą	na	oścież	że la zną	bra mę	kir kutu,	wszyscy	już	cze ka li.

Na	 nasz	 wi dok	 ra bin	 za intonował	 słowa	mo dli twy,	 a	 dzie się ciu	 ubra nych	 na	 czar no
mężczyzn	w	 czar nych	 ka pe luszach	 powta rza ło	 je	 za	 nim,	 czyta jąc	 z	 otwar tych	 ksiąg.
Dół	na	zie mię	z	pod bor skie go	sta wu	wykopa no	pod	murem	od	strony	pla cu	tar gowe go,
na	pustym	miej scu	po	daw nym	grobow cu.	Przez	moment	myśla łem,	że	to	miej sce	grobu
Dory	Klaj man,	siostry	Peszki,	ale	może	mi	się	coś	pomyli ło.	Mi nę li śmy	modlą cych	się
mężczyzn	w	ka pe luszach,	którzy	uda wa li,	że	nas	nie	wi dzą,	zgroma dze ni	wokół	jednej	z
mar murowych	ma cew.	W	końcu	to	nie	był	praw dzi wy	pogrzeb,	tyl ko	symboliczny,	a	oni
musie li	odmówić	praw dzi wy	ka dysz.
Moja	szóstka	sta ła	nie opodal,	skupiona	i	poważna,	wpa trzona	w	nasz	dwuosobowy

kondukt.	Grze siek	Wilk,	Pa weł	Kopeć	i	pan	Wróblik	na łożyli	jar muł ki,	a	kobie ty	chust‐
ki.	Bar ba ra	Ga weł	mia ła	ka mienną	twarz,	pani	Szwa grzykowa	szepta ła	pod	nosem	li ta ‐
nię	do	Matki	Boskiej,	Ewa	Kola now ska	pła ka ła.	Pode szli śmy	do	muru	i	ostrożnie	zło‐
żyłem	za wi niątko	w	rozkopa nej	zie mi.	Ra bin	za krzyknął	głośniej,	a	dziw ne	słowa,	po‐
wtórzone	 przez	mężczyzn,	 uniosły	 się	 nad	 ogrodze niem	 i	 pole cia ły	 ku	 mia stu.	 Idą cy
jego	chodni ka mi	ludzie	nie	 rozumie li	 ich,	ale	zrozumia ła	 je	zie mia	wokół	Oszpi cyna.
Wzią łem	do	ręki	grudkę	gli ny	i	wrzuci łem	do	dołu.	Sara	zrobi ła	to	samo,	a	po	nas	po‐
zosta li	z	mojej	szóstki.	Grze siek	i	Pa weł	łopa ta mi	za sypa li	nasz	nie praw dzi wy	rytual ny
grób	i	sta li śmy	nad	nim	w	mil cze niu,	wsłucha ni	w	śpiew ną	de kla ma cję	mężczyzn	i	gor ‐
li wy	szept	pani	Szwa grzykowej.
Z	ciemne go	sta lowe go	nie ba	prze sta ło	pa dać,	 tyl ko	wiatr	gnał	chmury	gdzieś	da lej

na	wschód,	jakby	się	spie szył	na	na stępną	uroczystość.
Po	skończonej	modli twie	ra bin	podszedł	do	mnie	i	uści snął	mi	rękę,	a	potem	de li kat‐

nie	objął	za	ra miona.
–	Dzię kuję	–	powie dział	i	to	było	wszystko.	Myśla łem,	że	powie	coś	wię cej,	ale	on

ruszył	już	ku	na stępnym	z	na szej	grupy,	mężczyznom	ści ska jąc	dłoń,	a	kobie ty	ca łując	w
poli czek.	Bar ba ra	Ga weł	ze sztyw nia ła,	jednak	nie	odwróci ła	głowy.	Na stępnie	każdy	z



Żydów	zrobił	to	samo,	skłoni li	się	grzecznie	na	poże gna nie	i	opuści li	cmentarz.
Zosta li śmy	sami.
–	Mogę	już	iść?	–	spyta ła	pani	Ga weł,	nie	pa trząc	na	ni kogo.
	
–	Jeszcze	chwi leczkę	–	odpar łem	ła godnie.	–	Chciał bym	państwu	coś	poka zać.
		Na	ich	zdzi wione	miny	uniosłem	uspoka ja ją co	rękę	i	po prowa dzi łem	ich	pod	obe ‐

lisk	na	środku	cmenta rza.	Wznosił	się	jak	pa lec	wska zują cy	na	nie bo.	Albo	gro żą cy	mu,
nie	wiem.	Ktoś	dokładnie	oczyścił	go	z	wszystkich	wul gar nych	ma zia jów	i	domyśla łem
się	w	tym	ini cja tywy	Sary.	Kie dy	sta nę li	za	mną	pół kolem,	spyta łem:
–	Wie cie,	kto	zbudował	ten	obe lisk?
–	My	–	odparł	od	razu	Pa weł	Kopeć,	który	jako	ochotnik	brał	udział	w	pra cach	po‐

rządkowych.
–	Nie,	wa sze	dzie ci.	Zbudowa ły	go	w	jedną	noc,	skła da jąc	ułomki	płyt	i	ba wiąc	się

przy	tym	świetnie.	Wiem,	wi dzia łem	je	tutaj.	Może cie	mi	wie rzyć	lub	nie,	 to	bez	zna ‐
cze nia,	 ale	 dzię ki	 temu,	 co	 mi	 tu	 powie dzia ły,	 dowie dzia łem	 się	 o	 tamtych	 drugich
dzie ciach.	O	tym,	cze go	wła ści wie	mam	szukać.	Tak,	i	to	chyba	tyle.
Przez	chwi lę	nikt	się	nie	odzywał	 i	 już	podej rze wa łem,	że	za raz	za ata kują	mnie	za

mnoże nie	bzdur,	a	może	i	w	oba wie,	że	chcę	ich	wcią gnąć	w	kolej ną	poza grobową	afe ‐
rę.	Ale	nie,	mil cze li	poważnie	i	pa trzyli	na	obe lisk,	jakby	cze ka li,	aż	do	nich	prze mó‐
wi.
–	Czy	to	zna czy,	że	moja	Mo ni sia...	–	za czę ła	pani	Szwa grzykowa	i	urwa ła	z	pal cem

wycią gnię tym	przed	sie bie.
–	Tak,	pani	Szwa grzykowa.	Je śli	chce	pani	z	nią	porozma wiać,	to	naj le piej	tutaj.
Kobie ta	za szlocha ła	i	upa dła	na	kola na.	Pan	Wróblik	prze że gnał	się,	po	nim	Ewa	i

Pa weł,	którzy	za czę li	się	ci cho	modlić.	Naj dłużej	opie ra ła	się	Bar ba ra	Ga weł,	ale	w
końcu	i	ona	przyklę kła.
Obją łem	Sarę	za	 ra mię	 i	 ruszyli śmy	do	wyj ścia.	Bure	chmury	na	chwi lę	 rozstą pi ły

się	i	nie ocze ki wa nie	błysnę ło	słońce.	W	bra mie	odwróci łem	się	i	ostatni	raz	omiotłem
wzrokiem	 obe lisk	 i	 zgroma dzonych	 pod	 nim	 rodzi ców	 za gi nionych	 dzie ci.	 Promień
słońca	odbił	się	od	mar murowe go	odłamka	na	szczycie	i	ule ciał	w	górę.
Błyszczał	fos foryzują cą	zie le nią,	ale	może	mi	się	tyl ko	wyda wa ło.
		Koniec?	Nie	wiem.	Ni gdy	nie	bę dzie	koniec.
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		Nie	mam	puenty.	Od	wyda rzeń	w	sta rym	młynie	mi nę ło	pięć	lat	i	ludzie	już	 trochę
za pomnie li.	Le genda	o	za kopa nym	żydow skim	skar bie	co	 ja kiś	czas	 jeszcze	się	odzy‐
wa,	ale	coraz	mniej	osób	daje	się	na brać.	Mia sto	zo sta wi ło	za	sobą	straszną	prze szłość
i	ruszyło	z	impe tem	do	przodu.	Dokładnie	tak,	jak	mówił	radny	Al fred	Łopatko.	Nowe
wła dze	dały	sobie	radę	z	traumą	w	ten	sposób,	że	rzuci ły	ogromne	środki	na	uczynie nie
z	Oszpi cyna	centrum	kul tural ne go	 i	 turystyczne go,	co	w	dużej	mie rze	się	uda ło.	Umę ‐
czone	przez	hi storię	mia sto	odżyło	i	te raz	dopie ro	na praw dę	za czyna	sobie	ra dzić	z	au‐
tote ra pią.	Cza sem	lubię	przejść	się	wokół	pięknie	odnowione go	rynku	i	popa trzeć,	jak
dzie ci	chla pią	się	w	fontannie,	a	młodzi	 ludzie	z	ca łe go	świa ta	spa ce rują	po	 tych	sa ‐
mych	uliczkach,	którymi	wiosną	czter dzie ste go	pierw sze go	roku	bie gał	 roztrzę siony	 z
prze ję cia	Abra ham	Zyl bersztajn	w	poszuki wa niu	dobre go	człowie ka.	Te raz	nie	ma	 ta ‐
kiej	potrze by,	wszyscy	są	dobrzy.
A	koszma ry?	To	już	tyl ko	mój	problem.
Mieszkam	z	Sarą	i	wciąż	nie	może my	się	zde cydować,	ja kie go	rodza ju	zwią zek	nas

łą czy	i	czy	go	sfor ma li zować.	Za le ga ją ce	mię dzy	nami	mil cze nie	jest	jak	tamten	potwór
sple ciony	z	dwóch	sił	–	raz	nas	łą czy,	a	raz	dzie li.	Kie dy	przygnę bia	mnie	ponad	mia rę,
zbie ram	się	na	odwa gę	i	dzwonię	albo	do	Izra ela,	albo	do	Kra kowa	i	wte dy	z	obu	stron
słyszę	za prosze nia.	Chyba	się	jednak	nie	wybiorę,	nie	cią gnie	mnie.
Za sta na wiam	się,	czy	nie	zmie nić	na zwi ska	na	Zyl bersztajn.	Albo	Hirsz.
Wte dy	nie	musie li byśmy	brać	z	Sarą	ślubu,	ha,	ha.
Cza sem	też	za glą dam	do	ka wiar ni	Kofe	Inka.	Pa weł	Kopeć	na	nowo	 ją	otworzył	 i

przy	rosną cym	ruchu	 turystycznym	cał kiem	nie źle	prospe ruje.	Nie	wymie nia my	wspo‐
mnień	z	daw nych	cza sów,	wystar czy	nam	wymia na	spoj rzeń.	Nie kie dy	też	przysłuchuję
się,	jak	Grze siek	Wilk	przy	ka wie	i	brandy	z	prze ję ciem	opowia da	o	nie zwykłych	po‐
stę pach	w	na uce	syna	Domi ni ka.	Po	la tach	nie dorozwoju	chłopak	prze żywa	coś	w	ro‐
dza ju	nadrozwoju.	Nadra bia	stra ty,	jak	całe	mia sto.
Dzwonię	też	cza sa mi	do	Ewy	Kola now skiej,	ale	już	do	niej	nie	cha dzam,	ponie waż

rolę	tę	prze jął	komi sarz	Ma riusz	Wę grzyn,	za troska ny	o	jej	kondycję	psychiczną.	Chyba
się	doga dują	coraz	le piej.



Wie cie	co?	Ostatnio	Ewa	mnie	za skoczyła.
–	Odwie dza ją	cię	 jeszcze?	–	spyta łem,	gdy	 już	wymie ni li śmy	powi tal ne	uprzej mo‐

ści.
–	Kto?
–	Twoi	synowie.
W	słuchaw ce	za pa dła	za gadkowa	ci sza.	Słysza łem	tyl ko	szybki	 i	płytki	oddech,	 tak

dobrze	mi	zna ny.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz	–	odpar ła,	ce dząc	słowa.	–	Ni gdy	nie	mia łam	dzie ci.
Za mie ni li śmy	jeszcze	parę	zdaw kowych	uwag	i	z	ulgą	się	rozłą czyłem.	Za pomnia ła.

Koniec.	To	dobrze.
Kie dyś	wychodząc	z	ka wiar ni,	na tkną łem	się	na	sta re go	Cyga na	Mal dora.	 Sie dział

na	ła weczce	na	rynku	i	wysta wiał	okrą głą,	uśmiechnię tą	twarz	do	słońca.	Na	moje	ra ‐
dosne	powi ta nie	zmrużył	tyl ko	oczy	i	wymamrotał:
–	Źna la źłeś	dzie ci?
Za czą łem	coś	mówić,	ale	już	mnie	nie	słuchał.	Przymknął	po wie ki	i	odwrócił	się	do

słońca.	Czyżbym	zrobił	coś	nie	tak?
Na dal	chodzę	nad	sta wy,	żeby	oglą dać	moje	ulubione	za chody	słońca.	Sia dam	wte dy

na	grobli	i	pa trzę	w	lustro	wody.	Co	odbi ja.	Wiem,	że	gdzieś	tu	są,	bli sko,	tuż	pod	mo ‐
imi	stopa mi,	i	pew ne go	dnia	je	znaj dę.
Ja	albo	ktoś	inny.	Kopać	nie	będę,	ale	przynaj mniej	wiem.	No	więc	sie dzę	i	cze kam,

co	się	odbi je	w	wodzie.	Aha,	i	nie	si kam	już	na	grobli.
Nie	boję	się	śmier ci.	Ona	w	tym	wszystkim	jest	naj mniej	ważna.
Boję	się	za pomnie nia	i	ci szy,	tych	dwóch	ludzkich	kłamstw,	na	które	nie	ma	rady,	po‐

nie waż	są	wieczne	i	nie uchronne,	jak	pogoda.	Nikt	 już	nie	chce	mnie	słuchać,	ale	nie
szkodzi.	Będę	mówił	do	Sary,	ona	potra fi	godzi na mi	wpa trywać	się	w	moje	ga da ją ce
usta.	O	nich.
Jutro	idę	na	ba da nia,	ponie waż	za istnia ły	oba wy,	że	moja	obse sja	ma	cha rakter	cy‐

kliczny	 i	na le ży	za wcza su	za pobie gać	 jej	na wrotom.	To	na	pew no	pomysł	Wę grzyna.
Je śli	wyni ki	wypadną	pozytyw nie,	prosto	z	ba dań	poja dę	na	uroczystość	wrę cze nia	mi
me da lu	„Przyja ciel	Żydów”.	Kompletnie	nie zbor nie.
		Dosyć.	Idę	spać.
	



Podziękowania

		Bar dzo	dzię kuję	Be acie	oraz	Jar kowi,	moim	Pierw szym	Czytel ni kom.	Bez	ich	kry‐
tycznej	lektury	nie	odwa żył bym	się	posłać	książki	do	wydaw nic twa.
Dzię kuję	rów nież:
–	moje mu	bra tu	Ja nuszowi	Czer ne kowi	–	za	fa scynują ce	opowie ści	o	Oświę ci miu;
–	MBP	Ga le ria	Książki	w	Oświę ci miu	–	za	ser deczną	życzli wość;
–	Ka roli nie	Ma cios	–	za	zna komi tą	„pra cę	z	wątka mi”;
–	Ta de uszowi	Buj nic kie mu	–	za	zdję cie	dmucha nej	żaby	z	1939	roku.
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